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SŁOWO  WSTĘPNE. 


Trzeci  rozbiór  wymazał  Polskę  jako  państwo. 
z  karty  europejskićj  a  naród  rozdzielony  między 
trzy  m9car§twa -okazał  na  zagładę j.  ponieważ  odjął 
mu  wszelkie  warunki  rozwoju  w  sposób  przyrodzony, 
czćm  gQ  zepclmął  z  drogi  postępu.  Działy  pojedyncze, 
jakie  ostatecznie  po  dość  długich  sporach  trzy 
państwa  ro^biprcze  przyznały  sobie  wzajem,  utraciły 
zaraz  po  faktycznćm  zajęciu  i  wcieleniu  swoj^im  do 
dzierżaw  odnośnych  każdego  z  tych  mocarstw 
w&zelki  cień  nawet  samod/ielnego  stanowienia  o* 
sobie  i  swycl)  sprawach  najżywnTiiiels/ych.  Przeciw* 
nie  wcielone  w  obce  im  organizmy  państwowe 
miały  odtąd  i^yt  ich  a  nie  własnćm  w  ciągu  tysiąc- 
letniego istnienia  urobionym  trybem  życia,  miały 
zapominieć  o.świetnćj  przeszłości  swojej  i  zrzec  się 
nawet  praw  swych  przyrodzonych  na  rzecz  państwa 
zabocczego,»  które  je  objęło  gfanicami  swćmi  i 
wszelkich  dokładało  §tarań,  aby  dział  swój  spożyć 
jak  najptrędzćj  przez  wynarodowienie.  Ustała  tćż 
wszędfie  moc  ustaw  do  niedaw^na  obowiązujących 
a. określający  eh  wszystkie  stosunki  mieszkańców  do 
siebie ;  rządy,  zaś  zaborcze  ąarzuciły  swym  nowym 
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nabytkom  swe  własne  ustawy,  swój  ustrój  społeczny 
i  polityczny,  swe  sądy,  swój  jfzyk  i  sposób  wy- 
ctiowania,  swycłi  organizatorów,  urzędników,  sę- 
dziów i  nauczycieli,  słowem  to  wszystkp,  co  stanowi 
istotę  ustawodawczych,  wykonawczycłi,  sądowych  i 
administracyjnych  czynności  każdego  społeczeństwa. 
Mieszkańcom  zaborów  odjęto  w  iych  źcEynnościach 
wszelki  samoistny  współudział  i  skazano  ich  jako 
trzodę  niewolną  na  bierność  bezwarunkową. 

Trudno  się  dziwić ,  że  po  katastrofie  tak  strasz- 
nej, jaką  były  podziały  kraju,  ciężkie  zwątpienie 
ogarnęło  ogół  wystawiony  na  wszelkiego  rodźraju 
uciski  i  prześladowania  żt  strpn^  nowych  władz 
obcych  w  rtóie  ndjlekszego  objawu  uczu^ć  narbdó- 
wych  lub  oporu.  Zwątpienie  to  musiało  się  wzmódż 
do  tern  wyższego  stopnia,  gdy  najdzielniejsi  ludzie, 
którzy  wszędzie  i  we  wszystkich  krajach  świata  śą 
sterownikami  opinii  publicznćj,  albo  jęczeli  po 
różnych  więzieniach ,  albo  byli  zasłani  na  lodowate 
stepy  Sybiru ,  albo  musieli  się  tułać  za  grahićatni 
ojczyzny,  jeżeli  ujść  zdołali  swym  prześl&dowcońn. 
Ostatni  nie  zwątpili  o  ojczyźnie,  a  nie  mogąc  oswoić 
się  z  myślą ,  by  tak  krzycząca  riiesprawiedliwbść , 
gwałt  tak  niesłychany  w  dziejach  świata  mogły 
ostać  się  w  Europie  jako  czyn  dokonany,  by  inne^ 
państwa  spokój nćm  mogły  patrzeć  okiem  na  tak 
nagły  wzrost  potęgi  trzech  mocarstw  rozbiorczych, 
niszczący  wszelką  równówigę  polityczną  i  zagra- 
żający niepodległości  innych  narodów,  otóż  nie  mogąc 
się  oswoić  zmyślą  podobną,  zaczęli' skupić  się  . 
na  różnych  piihktach,  wytwarzać  kłi^ruj^ce  komitety, 
zkikriązywać  stosunki  tajemne  żki^j^m,  k  dypló- 


matytzne  z  narodami  i  rządami ,  którym  by  głównie 
zależ-  było  t)awinria  na  prżywrócehiu  Polsce  bytu 
nieza^wisłego  j  cżćm  wą^stkłćm  zńczęli  pracę  około 
odbudowania  ojczyzny,  a  tćnt  samćhi  zagaili  dzieje 
ppro2lMOW3we ,  które  łącząc  się  orjg^iiicznie  z  całą 
pł^zeszłością  narodową,  snują  się  ódfąd  niepfżer-' 
wailiftłh  pasmem  aż  do  dni  haszy  cii.  Znamionami 
ich  głównemi  są:  praca  około  wewnętrznego  odro* 
dzenia  przez  wdt*ia(źanie  tego  wszystkiego,  co  nowo- 
żytny postęp  2?dobył.dIa  ludzkości  i  przez  usuwanie 
dawnych  przesądów ,  wad  i  błędów,  utrzymywanie 
ducha  i  wiary  w  narodzie ,  pielęgnowanie  narodo- 
wości ł'{)iśmieilnićtwa  a  w  końcu  usiłowania  i  walki 
W  cdu  bdzyiskania  niepodległości. 

Prace  te  różnorodnej  natury  a  oizz  niezliczone 
trudności  i  zapory,  jakie  trzeba  było  co  krok  prze- 
wafczać,  jak  nie  mnićj  mnogie  zawody,  niepowo- 
dzenia i  klaski,  a  dalej  prześladowania  i  męczeństwa 
bez  liku  są  treścią  dziejów  okresu  porozbiorowego. 
Lubo  celu  X€)  pracy  nie  osiągniono ,  lubo  w  okresie 
tym  wypadnie  nam  opisywać  bolesne  przejścia  i 
zawody,  wytykać  zaślepienie,  łatwowierność,  poryw- 
czość do  czynu  nie  obliczonego  wedle  sił  rzeczy- 
wistych ,  niewytrwałdść  w  przedsięwziępiach  i  dość 
czę^*e  upadanie  na  duchu  i  to  w  chwilach,  gdy  wiara 
w  siebie  mogła  dać  zwycięztwo ;  musimy  przecież 
wyznać,  ie  najświetniejszych  nawet  okresów  naszej 
przeisźłości  nie  zdołalibyśmy  z  równą  dumą  roz- 
ważać, jak  właśnie  ten  okres  porozbiorowy,  ponieważ 
ńi^dy  może  duch  poświęcenia,  gotowość  do  ofiar, 
bdż^s^runkowc  narażanie  wszystkiego,  cd  człowie- 
kowi   jest    drogiićm,  ■  wyrzekianie    się    osobistych 
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widoków  dla  sprawy  i  korona  wszystkiego  gotojyość 
domęczigństwanie  istniały  wtakićj  potędze^  ponieważ 
nigdy  nie  spotykamy-  tyle  obywatelskiego  poczucia 
i  tyle  pięknych  a  szczytnycł^  charekterów,  nie  qąyślą- 
cych  przez  ciąg  całego  życia  o  sobie  a  oddycha|ących 
tylko  dla  sprawy  i  niosących  jej  z  ochotą  y^szy^tko  w 
ofierze;  Trzeba  było  istotnie  takiego  nastroju  ducha^ 
aby  nie  dać  się  spożyć  i  nie  pledz  pod  strJsznćm 
brzemieniem  przytłaczającćpi  naród  nies^tczęśliwy* 
Jeżeli  w  pojedynczych  przedsięwzięciach  grzeszyliś- 
my nie  raz  brakiem  wytrwałości,  nie  można  tego 
powiedzieć  o  całym  ciągu  pracy  porozbiorowćj , 
skoro  wyjąwszy  małe  przestanki  zwolnienia^^  pra- 
ca ta  trwa  nieprzerwanie  raz  z  mniejszćm  to 
znów  z  większym  wytężeniem  sił  zbiorowych ,  co 
właśnie  jest  dowodem  wytrwałości  żelaii^nćj,  zwłasz- 
cza gdy  się  zważy,  ile  to  klęsk,  niepowodzeń  i 
katastrof  najcięższych  naród  nasz  przeszedł  w  tym 
okresie  porozbiorowym..  r  . 

Okres  ten  rozpada,  na  cztery  działy^  których 
przedmiotem  będą:  a)  Legiony  polskie  we^ Wło- 
szech (1796 — iSp6);  b)  Księstwo  warszawskie  pod 
rządem  króla  saskiego  (1807 — ł8i3);  c)  Kongres 
wiedeński  i  wynikłe  zeń  konstytucyjne  królę^^two 
ppd  rządem  carów  Aleksandra  i  Mikołaja  (1814— 
i83o)  i  d)  Powstanie  narodowe  przeciw  Moskwie 
i  bezpośrednie  tegoż  następstwa  (i83o — 1832). 

Przeszedłszy  w  streszczonym  ile  możności  opisie 
najgłówniejsze  wypadki  mające  bezpośredni  związek 
ze  sprawami  naszćj  ojczyzny  a  oraz  usiłowania 
narodu,  aby  nie  tylko  wyjść  z  dezorganizacyi,  wjąką 
go  pogrążyło  wymazanie  Polski  z  karty  europejskićj , 


« 
ale  oraa  odzyskać  byt  utracony,  ^skazawsay  przy-  • 
tćm,    jakie    były   postępy   na  polu-  piśmiennictwa 
narodowego  i  oświaty  w  pojedynczych  zaborach, 
zamykam  pracę  moją  ogólnym  poglądenł  na  wypadki  ^ 
ostatnich  lat  trzydziestu  (i832 — 1864). 

Należałoby  tu  może  odpowiedzieć  na  zarzuty, 
zjakićmi  wystąpił  przeciw  pierwszemu  i. drugiemu 
tomowi  dzieła  mego  p.  Józef  Szujski,  który  raczył 
w  nich,  a  szczególniej  w  tomie  opisującym  pierwszą 
połowę  panowania  Stan.  Augusta  Poniatowskiego 
odkryć  jakieś  rozmyślne  opuszczanie  szczegół6iiv  i 
stronniczość  występną.  Lecz  odpowiedź  taka  jest 
najzupełniej  zbyteczną,  ponieważ  czytelnicy  jnając 
me  dzieło  w  ręku ,  będą  inogli  sami  się  przekonad 
o  bezzasadności  tych  zarzutów.  W  dowód  jednakże, 
jak  sumiennie  sobie  p.  Szujski  poczyna  w  czynieniu 
zarzutów,  dość  powołać  się  na  str.  127,  i3o,  i56, 
166  i  167.  drugiego  tomu  mych  dziejów  Polski 
XVni  i  XIX  wieku,  gdzie  są  właśnie  zestawio- 
ne i  przywiedzione  szczegóły,  określające  sta- 
nowisko Czartoryskich  w  sprawie  dyssydentów, 
które  lubo  umieszczone  w  dziele  Sołowiewa  miałem 
wedle  twierdzeń  jego  rozmyślnie  opuścić,  aby  tylko 
w  górszćm  przedstawić  świetle  obu  wujów  kró- 
lewskich. Sądzę,  że  to  samo  już  wystarczy,  aby 
czytelnikom  dać  wyobrażenie  o  sumienności,  z 
jaką  p.  Szujski  zwykł  oceniać  czy  to  dzieła  poje- 
dynczych pisarzy  czy  tćż  wydarzenia  dziejowe  lub 
usiłowania  całego  narodu. 

Tom  niniejszy  miał  wejść  jako  trzeci  dziejów 
Polski  XVIII,  i  XIX  wieku,  które  odemnie  nabyło 
wydawnictwo  dzieł  tanich  I  użytecznych  p.  Franc. 


VIII 

Trz^ciiskiego^s  Lecz  gdy  z  powodu,  zbyt  bogatych 
i  obfitych  męteryałów  samo  panowanie  .Stanisława 
.Augusta  dwa  zaj^o  tomy ,.  wydawnictwo  zaś/rzeczoane 
otrzynoawszy  trzy  tomy,  czwartego  nie  nabyło  a 
zakończenie  tyeh  dziejów  wolało  poruczyć  p. 
Szujskiemu ,  wydaję  go  przeto  własnym  naitładem , 
aby  uzupełnić  moje  dzieło  i  podać  czytdńikom 
całe  dzieje  ojczyste  od  najdawniejszydl  do  naj- 
nowszych czasów  ^  a  wydaję  wnadzieji,  że  przyjmą 
je  z  równćm  wyrozumieniem  i  przychylnością,  jak 
poprzednie  me  prace. 

Pisałem  we  Lwowie  3i.  Marca  1867. 


cAułor, 


ROZDZIAŁ  I, 

ŁeawNY  iHNjKic  ure  Włoszech  (itm-^mw). 
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Nieszczęściem  było  dla  Polski,  że  w  chwili  właśnie,  gdy 
trzeba  b}^o  króla  bohatera,  umicjjtcc^  naród  zachęcić  i  pro- 
wadzić do  walki  nąjiq>orczywflzej  w  obronie  całości  i  ni^K)d* 
ł^ośd  Rptej,  miiA  na  swćm  czele  takiego  jak  Stantelaw 
Augast  człowieka,  który  niezdolny  do  poświęceń  i  czynów 
wielkitfl,  stał  8i§  narzędziem  moskiewskićm  na  zgubę  wb^nej 
cjczyzny.  Miewał  w^wdzie  dobre  dięci  i  wyborne  czasami 
pomyedy,  lecz  brak  sihiej  woli  i  niezłomnego  chucaktera  był 
powodmn  nlenstaan^  jego  chwiejności ,  z  czego  znów  wyiukało, 
źe  W  chwilach  stanowczych  nie  dotrzymywał  najuroczystszych 
zobowiązań,  a  tćm  sprowadził  ostatecznie  zagładę  Rptej,  po-' 
nieważ  cofhąwszy  się ^z  pół  drogi,  uni^moż^bnił  j^  obronę. 

Jeżeli  zaś  z  tego  ponEtii  widzenia  musimy  potępić  króla, 
któiy  tak-  (Sago  aptekował  z  Moskwą  przeciw  niezaletaośd 
Polski,  aż  nareście  tfdjął  .^tetatniej  wszelkie  prawie  środki 
obrony  a  sobie  możność  wycolania  się  z  matnia  należy  mu 
przeeież  oddać  spibwiedliwość,  że  pod  nidrtórćmi  względami 
panowanie  jego  odznacza  się  zaszczytnie.  Twierdzenie  lałoby 
błędbeią,  że  jego  w  t^  wyłipznie  zasługa,  lecz  błądzilibyśmy 
nie  mnie;^  utrzymąfąo,  że  się  do  tego  przyłożył  mało  lub  wni* 
mśm.  WykajflyHipićmy  bowiem  w  opisie  panowania  jego,  że 
■■       *  ^  1 
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sam  będąc  wykształconyią,  a  nawet  pnacoTitym,  lubial  otaczać 
'  się  luditni  światłymi  i  opiekować  naukami,  które  uważał 
słusznie  jako  uąjsiłniejseą  dźwignię  potęgi  narodowej.  Pierwszym 
A>  tego  wstępeBi  musiało  być  ulepszenie  wychowania  publicz- 
nego, które  mimo  uprzednich  usiłowań  Stanisł.  Eonarskią^o 
w  bardzo  opłakanym  pozostało  stanie.  Myśl  i  inicyatywa  nie 
-wyszły  od  Stan.  Augusta  ^  lecz  ^a^  prz^ąl;  się  t%  sprawą  nader 
goitiwie  i  przyczynił  się  nie  mało  do  jej  przeprowadzenia  na 
wielkie  rosmiupry.  Ołó^ym  oagmuilEieipi  ifjt  tu^.  uiew^tgliwie 
duch  czasu ,  popychający  ludzkość  nieprzepartą  potęgą  na  drodze 
postępu* we  wszystkich  kierunkach',  ale  i  to  również  pewna, 
że  wszędzie  trzeba  było  ludzi,  którzyby  go  pojęli  i  domagania 
jego  śmieli  wprowadzić  w  życie,  co  nie  mogło  nastąpić  bez 
uporczywa  waUd  z  mnogiemi  przesądami,  uprzedzeniami  i 
z  zastarzałymi  a  tem  samćm  wiekowością  uświęconymi  wyobra- 
żeniami. W  państwach  samowładnie  rządzonych  były  podobne  ' 
smiany  o  tyla  łatwiejsze,  że  wola  władzcy  mogła^  je  drogą 
presteg^  wprowadzać  rozkazu,  któremu  m]ft  me  śnuał  sif 
otwarcie  opierać.  Łeo^  u  nas ,  gdjsie  wszystko  zależało  od  zbio^* 
roweir  wdi  licznego  stanu  rycerskiego,  rządzącego  Bptą,  było 
zadanie  nie  równie  trudniejszem,  ponieważ  trzeba  było  powoli, 
st(^niami  i  nieznac^e  każdą  wdrażać  zmianę ,  aby  nie  w^ołać 
ud^emniąjącego  ją  op<mi.  Król  miał  niewątpliwie  rozmaite 
w  swto  ręku  środki  jodnania  sobie  wielu ,  le(^  bez  współudziału 
ludzi  potężnych  wpływem  zbyt  mało  mógł  dokonać.  Takimi 
ludźini  byli  jego  wąjowie,  Jędrząj  Zamojski,  brat  jego  staczy 
Michałf  Stan.  Lubomirski  i  inni 

Wstępni  do  reformy  wychowania  publicznego  było  utwo- 
rzenie szkoły  rycerskiej  CŁjli  kadetów  w  Warszawie,  której 
komeM§  oł>J%ł  najprzód  Aug.  Czartoryski^^  wcijewoda  nwki^' 
a  następnie  sym  jegD.  Adam  Kazimierz,  jen^ał  ziem  podolskich. 
Król  uposażał  ją  ile  możności ,  aby  mogła  weśeić  w  sobie  do  stu 
n^odziel^y,  która  pobierana  w  niej  nauki  wedle  oaJMem  odmien- 
nego planu.  Chociaji  stosownie  do  przeznagEenia  swego  miała 
właściwie  szkołai  ta  dostarczać  zdolnych  i  uksztidcosych  w  swym 
zawoje  oficerów,  nie  pomijano  wniąj  p^eciei;  strcmy  doty* 
czącej.  ich  obywatelskiego  powołania.  WycjMMizUi  t4t  z  oią) 
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Mzfe  wtBKgyt  luurodowi  pns^OBz%cy/ pełni  obywat^Bldego 
doelia,  poczucia  bon(»m,  gorącego  do  ojczyzny  przywiązania  i 
poBtępo^eh  ^obrażeń,  a  nidrtórzy  odznaczali  się  prócz  tego 
świetną  wyinoiv%  na  sejmach,  świadczącą  najlepiej,  że  nie  zmar* 
Bowali  swych  lat  młodych  w  tej  szkole.  Lecz  jedna  szkoła, 
ehodatby  najlepiej  urządzona  i  mieszcząca  w  sobie  tysiąc  nawet 
młodzieży,  nie  mo^a  oddziaływać  na  dość  prędkie  i  radykalne 
przeobrażenie  nsposobień  w  tak  rozległym  krajn.  Wstrzą^aenia 
zresztą  wewnętrzne,  wyplatające  pierwszy  lat  dziesfeątek  pano- 
wania tego,  nienawiść  prawie  powszeelma  narodu  ku  narzuco* 
nemu  przes  carowa  królowi ,  straszne  zniszczenie  kraju  w  skutek 
wojny  podjętej  przez  koniederacyę  barską  przeciw  Moskwie, 
która  po  pięeiolelmcb  zapasach  śmiertelnych  skończyła  się 
pierwszym  podziałem  Polski,  nie  były  porą  do  wprowadzenia 
jakichkolwiek  ul^szeń,  czy  to  w  wychowaniu  publicznAn,  czy 
wini^ch  kierunkach.  Możnaby  wprawdzie  twierdzić,  że  całe 
to  dztesięciolecie  było  walką  nowego  pońądku  rzeczy  ze  starym, 
gdyby  ta  walka  b^a  się  odbywała  między  samymi  tylko  refor- 
mistami  a  zwolennikami  dawnego  stanu  rzeczy  bez  wszelkie 
udziału  Moskwylub  przyjmowania  jej  rozjemczego  zwierzchnictwa. 
łfiqK>dobna  zaprzeczyć,  ze  Czartoryscy  łącznie  z  królem  i  tymi, 
którzy  po  ich  dtanęli  stronie ,  wdrażali  reformy,  mające  wielką 
doniosłość;  lecz  i  to  nie  mniej  pewna,  że  oparłszy  się  raz  o 
Moskwę ,  która  chciwa  rządzić  w  Polsce  jak  gdyby  w  prowincyi 
wła8iN0o  państwa,  a  której  poseł  mając  na  swe  rozkazy  liczną 
armię ,  gM  rolę  namiestnika  carowej  i  większą  niemal  od  króla 
dzierżył  ^rtadzę,  wywołali  opór  tćm  zaciętszy  przeciw  swym 
reformom ,  że  miały  wszeHde  pozory  obcego  narzutu,  obmyślo- 
nego na  to  głównie,  aby  do  szczętu  znieść  niezależność  Rptćj 
mrm  z  m  swobodami  Z  tej  więc  przyczyny  nie  ma  ta  walka 
charahteru  powyższego,  chociaż  w  niej  ^q  istotnie  o  reformy, 
ale  musiała  przybrać  inny,  a  mianowicie  walld  między  chcącymi 
utrzymać  opiekę  moskiewską,  a  pragnącymi  pozbyć  się  tejże, 
przez  co  wytworzył  się  najzupełniejszy  ochnęt  pojęć  i  wyobrażeń. 
Lecz  W  chwili  właśnie  tak  strasznej  pierwszego  podziału 
Pc^ki;  który  "Wszystkim  musiał  otworzyć  oczy  i  wskazać  prze- 
paść, nad  któk%-I^ta  stanęła  ostatecme,  pods^o  zniesienie 


MkimiŁ  jMBitów,  mijtc^ch  dot%d  cale  irasal  vydioi«m€  piH 
bliczne  w  swćm  ręku ,  możność  rozpocaęda  na  wielkie  rozHdaiy 
naj^rawy  tego  wychowania.  Ogromne  ćrodki  materyalne,  jakićmi 
niesiony  rozrządzał  zakon,  wracały  toraz  do  Bptq.  W  scsaw 
delegaeyjnym,  złożonym  z  „wybiórków"' Jak  się  tra&ie  wyraził 
Adam  Krasiński,  biskup  kamieniecki,  nie  brakło  lioaiycdi 
chciwców,  którzy  byli  gotowi  zaga)pn%ć  pod  najrozmaitszym 
pozerami  dki  siebie  i  swych  przyjacii^  poócizBę  po  bogatym 
zakonie,. lecz  i  ci  bezwstydni  musieli  umilknąć  w  obec  0oau 
Oraczewskiego ,  posła  krakowddego ,  który  wskazawszy  w  pi^-* 
nąi  mowie  niezbędną  potrzebę  naprawy  wycelowania  publiczn^^, 
mającego  ukształcać  obywateli -polaków,  chciał  na  to 
wychowanie  przeznaczyć  całą  pozostałość  pąjezuicką.  W  myśl 
tej  mowy  uczynił  następnie  Chrą>towicz ,  podkanclerzy  litewski , 
z  wiedzą  i  wolą  króla  wniosek  w  delegacyi,  aby  wyznaczyć 
komisyę  edukacyjną  i  oddać  jej  cały  fundusz  pcgezuicki  na  cele 
wychowawcze.  Komiqra  ta  rozpoczęła  m^przód  pod  pczewod^ 
nictwem  biskupa  wileński^o  Massalskiego ,  a  gdy  tenże  skrzyw* 
dziwszy  fundusz  edukacyjny,  nmsiał  się  usunąć,  pod  sterów- 
nictwem  brata  królewskiego  Michała,  prymasa  Bptąj ,  daaałalność 
swą  zbawienną,  która  trwała  nieprzerwanie  przez  całe  lat 
dwadzieścia.  Możnaby  wprawdzie  niąjedno  zarzucić  całemu 
planowi  nauk  i  urządzeń  sdcolnych  przez  komikę  wprowadzo- 
nych, zwłaszcza  zapatrując  się  nań  z  dzisiejszego  stanowiska; 
lecz  w  owym  czasie  niebyło  nigdzie  prawie  w  Europie  tak  nawet 
dobrze  urządzonego  wychowania^  publicznego,  jak  właśnie 
w  Polsce  od  czasu  utworzenia  komisyi  edukacyjnąj.  Trzeba  zaś 
oddać  sprawiedliwość  królowi,  że  zajmował  się  nader  gorliwie 
sprawami  wychowawczymi  i  z  swej  strony  bardzo  wpływał  na 
prace  komisyi,  w  których  najzdolniejsi  i  duchem  prairdziw^o 
obywatelstwa  ożywieni  ludzie  czynny  brali  udzii^.  Obok  komjsjri 
powstało  w  krotce  towarzystwo  do  ksiąg  elementarnych ,  prze% 
tęż  kpmisyę  utworzone,  którego  zadaniem  było  postarać  się  o 
najodpowiedniejsze  celowi  książki  szkolne*  Jędrzej  Zamojski, 
Ignacy  i  Stan.  Potoccy,  Jędrzej  Mokronowski,  Hi^go  EoUątaj 
i  wspomniony  już  Oraczewski,  pracowali  w  różnych  czasach 
pod  przewodnictwem  prymasa  z  korzyścią  dla  kraju  w  komisyi^ 


gdy  HatB»mcz,  Skrs^Bld^  Adam  KarOszewicz  i  mmńzj  iimi 
z  ló^ffBym  poiytJdem  bylic  zynni  w  wBpoiamonćm  towarzystwie 

Według  planu  komisyi  miało  być  w  kraju  trzy  akademie 
t  j.  dla  każdej  prowincyi  jedna.  Pod  zarządem  akademii  były 
sikoły  w7dzi£d:owe ,  a  pod  tćmi  znów  podwydziałowe  i  parf^alne^ 
Wszecbnicy  trzeciej  t  j.  dla  Wielkopolski  nie  utworzMO,  a 
tak  zostały  tylko  krakowska  i  wileńska,  obie  przeobrażone 
według  nowego  planu  i  stosownie  do  wymóg  nowożytnego  po^ 
fitępn  we  wszystkich  gałęziach  wiedzy  i  do  wynikłych  z  t%d 
potnseb  społeczeństwa.  Obie  straciły  odt%d  cech^  órecbiowiecz* 
BOćd,  któr%  szczególnie  krakowska  zachowała  aż  do  reformy 
przez  KoBątaja  dokonanej.  Przystąpiono  również  do  gruntowne)] 
napnwy  szkół  wydziałowych  i  podwydziałowych,  w  których 
zaczęto  uczyć  tych  właśnie  przedmiotów,  jakie  w  praktyce  żyda 
człowiekowi  ukształconemu  są  potrzebne,  a  zarzucono  całkiem 
dawny  tryb  bezowocnego  męczenia  młodzieży  naukami ,  z  któ* 
rych  społeczność  najmniejszej  nie  odnosiła  korzyści,  ponieważ 
nie  przyczyniały  się  w  niczóm  do  rozszerzenia  oświaty.  Uczono 
i  tenz  łaciny  ale  według  lepszej  metody  i  o  ile  było  potrzeba 
do  dokładnego  zrozumienia  pisarzów  klasycznych,  lecz  nie 
miano  bynajmniej  na  celu  jak  dawniej  wytwarzać  niesmacznych 
pisarzy  i  mówców  łacińskich.  Za  to  były  wszystkie  wykłady 
w  mowie  ojczystej ,  a  nauki  przyrodnicze ,  m(»:alne  i  historyczne, 
stanowiły  główne  przedmioty,  w  co  wchodziła  ró^mież  nauka 
wymowy  1  poezyi  wraz  z  doUadną  nauką  mowy  ojczysta. 

Komisya  wiedziała  dobrzej  że  samo  ułożenie  planu  i  wy-* 
dawanie  lieznych  przepisów  nie  wystarcza,  lecz  że  trzeba  się 
postarać  o  odpowiedni  poczet  nauczycieli  a  przytem  o  sprężysty 
nadzór',  czuwający  nad  wykonaniem  całego  planu  naukowego, 
gby.  nic  nie  zostawi4  dowplności  pojedyńczydi  przełożonych  i 
naiyzydeli,  a  dalcy,  że  najeży  obudzić  współudział  jak  naj- 
Ottciąglejszy  w  publiczności ,  która  oddawała  do  szkół  swe  dzieci. 
Dla  tego  wyznaczała  nieustannie  wizytatorów,  którzy  objeżdżali 
wszystkie  zakłady  naukowe,  mieii  wglądać  z  największą  ścisło- 
ścią ,  czy  ro2j)orządzenia  i  przepisy  są  w  zupełności  wykonywane, 
i  ustanowiła  coroczne  popisy  szkolne,  które  z  wieli-  odbywały 
»ę  okazałośdą,  a  na  które  zapraszane  okoliczne  obywatelstwa 


licznie  zwykle  przybywało.  Aby  zaś  przysposobić  dostateczną 
ilość  nauczycieli  zdolnych  i  ukształconych ,  założono  przy  akade- 
miach tak  zwane  seminarya  nauczycielskie,  w  których  młodzież 
sposobiąca  się  do  tego  zawodu  była  utrzymywaną  z  funduszu 
edukacyjnego.  2  początku  było  nader  trudno  o  potrzebną  liczbę 
nauczycieli  i  dla  tego  musiano  brać  byłych  jezuitów,  a  często 
ludzi  mniej  zdolnych ,  lecz  z  czasem  zaradzono  tej  niedogodności. 
Wizytowanie  przynosiło  owoce  pożądane,  a  roczne  popisy, 
w  których  młodzież  obec  licznej  publiczności  składała  dowody 
wiedzy  nabytej,  były  najpotężniejszą  zaohętą,  ponieważ  znie* 
walały  każdego  z  uczniów  do  pilności  i  uczenia  się  dla  siebie 
a  nie  dla  nauczycieli,  lub  dla  uzyskania  tylko  dobrej  noty. 
Przyznawanie  też  publiczne  nagród  podczas  tych  popisów  było 
silnym  bodźcem  pilności  i  pracy  wytrwałej. 

Im  więcej  wchodził  w  życie  nowy  plan  wychowania,  im 
więcej  się  rozwijał,  tćm  obfitsze  pod  każdym  w^ędem  zaczęły 
się  okazywać  plony.  Młode  pokolenie  wychodząc  z  szkół  tych, 
wynosiło  z  nich  nowe  pojęcia  i  wyobrażenia,  które  raziły  w  nic- 
jednem  masę  szlachty  zacofanej,  a  narzelnijącej  bezrozumnie, 
że  szkoły  te  szczepią  straszne  zepsucie,  że  podają  w  pogardę 
nietylko  odwieczne  zwyczaje  i  urządzenia  przodków,  ale  nie 
mniej  czystość  obyczajów  i  samą  nawet  religią.  Przychodziło 
ztąd  do  starć  we  wszystkich  zakątach  kraju ,  a  była  to  rzeczy- 
wiście walka  postępu  z  przesądami^  ł  uprzedzeniami ,  odbywała 
się  zaś  na  polu  czysto -narodowćm.  Całe  niemal  młode  poko- 
lenie wraz  z  oświeceószą  częścią  ludzi  dojrzałych  sti^  pe  jednej 
stronie,  a  po  drugiej  widzimy  szlachtę  zrosła  w  dawnych  wy- 
obrażeniach i  nie  chcącą  ich  się  zrzekać.  Nowe  pojęcia  torowały 
sobie  drogę  powoli,  a  najwięcej  szkodziło  im  niewątpliwie,  że 
wielu  z  tych,  którzy  byli  ich  krzewicielami,  nie  mogli  zasłu- 
giwać na  cześć  narodu,  czóm  samej  szkodzili  prawdzie.  Tafaim 
był  np.  prymas  Podoski,  który  sam  mawiał  o  sobie,  że  cho- 
ciażby słowa  jego  były  ewanielią,  nie  wierzonoby  im  przecież 
jako  pochodzącym  od  niega 

Mimo  to  szła  społeczność  nasza  zawsze  naprzód.  Przes 
szkoły,  książki  i  pojawiające  się  coraz  gęściej  pisma  zbiorowe 
i  peryodyczne,  krzewiły  się  zarody  prawdziwcg  oświaty  między 


8złaeiit%,  a  i  cs^ito  munowoloe  wyęieezkł  wielu  za  grawc^ 
oddziaływały  o  tyle  zbawieanie,  te  za  powrotem  do  zagród 
domowych  stiwaM  się  kizewiiaelaHu  nowych  wyob^  Oświata 
wzEistała  tći  dość  rainie,  a  poparcie  i  pomoc  materyalna, 
jakiej  król  udzielał  literaturze  murodowej ,  otaczauie  si$  ludźmi, 
którzy  jej  si§  poświęcali,  i  wpływ  przez  to  wywierany  na  opini% 
publiczną,  były  bardzo  sibiemi  dźwigniami.  Wzrasti^  wije 
zastępy  piszących,  a  lubo  między  tćm,  co  wówczas  wydawftno, 
nie  m^o  jest  jeszcze  śmiecia,  widać  przecież  wszędzie  dążność 
ku  lepszemu. 

Lecz  nie  należy  zapominać,  że  owa  krzewiona  oświata, 
zagruntowana  na  negacyi  dawnego  porządku  moralnego,  miała 
istotnie  wiele  stron  igemnych,  a  jeżeli  zwolennicy  dawnych 
wyobrażeń  narzekali  na  zachwianie  religii  i  cnót  starożytnych, 
mieli  o  tyle  słuszność,  że  była  to  chwila  wielkiego  przesilania « 
w  której  dawne  zniszczono  podwaliny,  a  nowych  nie  zdołano 
jeszcze  zaciągnąć,  przez  co  brakło  ludziom  podstaw  moralnych 
Wywiązał  si§  z  tego  libertynizm,  który  strasznie  grasował 
w  wyższych  szczególniej  warstwach  społeczeństwa  zachodnio- 
enrc^cgskiego,  a  także  i  u  nas.  Kadzidła  sypane  pełną  garścią 
takiej  wszetecznicy,  jak  Katarzyna  H,  przez  pierwszych  filo^, 
zolów  francuzkich ,  dającyc^  Um  niejako  światu ,  musiał  szkod- 
liwie wpływać  na  obyczajność.  Widać  to  było  i  u  nas,  a  zaraza 
obyczajowa  krzewiła  się  wraz  z  modą  szczelniej  w  domach 
pańskich)  Clownie  zaś  przed  pierwszym  rozbiorem  kraju.  Król 
i  bracia  j^,  Bepnin  i  pan  łowczy  kor.  Braniecki  wodzili  ręl 
w  tej  mierze,  a  działy  się  tam  rzeczy,  o  których  wstyd  nawet 
wq^mnieć.  Ta  rozwiązłość  obyczajów  nie  była  jednakże  skutkiem 
krzewiącej  się  oświaty,  ale  prostym  wypływem  zarazy  obycza*. 
jowej,  grastgącąj  wówczas  straszliwie  w  ci^ej  Europie.  Prze- 
ciwnie, gdy  się  zaczęła  krzewić  oi^wiata,  ustawały  orgie,  po- 
nieważ opinia  piabliczna  była  u  nas  najlepszym  na  nie  hamulcem 
i  niedozwalała  ich  uczestnikom  pospwać  do  cynizmu.    . 

Jeżeli  zaś  na  razie  obyczaje  ucierpiały  nie  msio,  objawił 
się  postęp  w  innych  kierunkach.  Na  polu  ekonomicznóm  spo- 
strzegamy rozli^e  starania,  aby  nie  tylko  dźwigać  gospodar- 
stwo rolne,  ale  oraz  krzewić  przemy-  i  rękodzieła.  Przed 


sejmem  rozbiorowym  (1773—1775)  były  temu  przeciwne  za- 
mieszania domowe,  a  dopiero  gdy  jaki  taki  pokój  nastąpił, 
można  było  pomyśleć  o  tern  wszys^ćm.  Ustanowiona  przez 
sejm  ten  rada  nieustająca,  lubo  wstrętna  większość  narodu  jidco 
narzucona,  przez  Moskwę  magistratura  i  zbyt  ulegająca  wpły- 
wom posła  moskiewskiego ,  była  przecież  jakićmś  wzmocnieniem 
władzy  wykonawezej  rządu.  Pierwsze  jeszcze  z  bezkrólewia 
komisye  a  szczególniej  skarbowa,  która  zarząd  skarbu  do  lep- 
szego przywiodła  porządku ,  istniały  dalej  przy  tej  radzie ,  która 
zajęła  się  oczyszczaniem  rzek  do  spławu,  kopaniem  kanałów 
łączących  główne  rzeki,  zakładaniem  gościńców  itp.,  czóm 
wazystidóm  zyskiwał  kraj  lepsze  niż  dotąd  środki  komumkacyjne. 
Uciążliwe  cła  pruskie  zniewali^  do  podnoszenia  w  kraju  ręko- 
dzieł i  przemysłu,  co  mogło  znów  znaczne  przynieść  korzyści 
w  stosunkach  handlowych  z  Moskwą  i  Turcyą. 

Dokąd  jednakże  miasta  były  zdahe  na  łaskę  l^tarostów, 
a  rękodzielnOc,  przemysłowiec  a  hawet  wielki  przedsiębiorca 
nie  mii^  żadnego  znaczenia  wKptej,  nie  będąc  szlachcicem, 
dokąd  ustawy  wzbraniały  szlachcie  trudnić  się  przemysłem 
miejskkn,  jako  ubliżającym  jej  klejnotowi,  dotąd  nie  było 
możebności  znaczniejszego'  w  tej  mierze  postępu.  Lecz  tu  l^ła 
właśnie  nąjtnidBicgsza  sprawa,  ponieważ  trz^a  było  zwalczać 
zakorzenione  od  Idlku  wieków  przesądy  szlachty,  jako  stanu 
wyłącznie  panującego.  Naprawa  szła  tu  nader  powoli,  a  trzeba 
oddać  radzie  nieustającej  słuszm>ść,  że  pod  przewoAiictwem 
króla  wdrażała  usamowdnienie  miast  z  pod  uciążeń  szlachty, 
a  szczególniej  starostów.  Podźwignienie  miast  byłoby  wytwo- 
nsyło  u  nas  liczny  stan  trzeci,  mający  przy  równości  praw 
obywatelskich  silną  pobudkę  do  utrzymania  całości  Rptej^,  lecz 
na  to  trzeba  było  koniecznie,  aby  się  wprzód  oświata  upo- 
wszechniła w  toaju.  O  potrzebie  podźwignienia  miast  prawiono 
w  całym  ciągu  panowania  Augusta  m. ,  a  mimo  to  nie  przyszło 
do  najlżejszych  ulepszeń.  Poruszano  tę  sprawę  i  za  Stanisława 
Augusta,  lecz  zawsze  występywedi  liczni  przeciwnicy.  Rzecz 
przeciągnęła  się  tóż  aż  do  sejmu  czteroletniego,  a  i  tu  zdołano 
dopiero  w  trzecim  roku  przessibzić  znaną  ustai^ę  o  miastach. 
Że  brak  stanu  średniego,  brak  licznego  zastępu  obywateli 
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miejskich  był  zgubny,  iiie  ma  potrzeby  dowodzić,  a  dla  tego 
należy  się  słusznie  pochwała  Stan.  Augustowi,  że  najusilniej 
popierał  sprawę  podźwignienia  miast 

Trudniej  szło  jeszcze  z  ulepszeniem  doli  ludu  wiejskiego. 
Myślano  o  tśm,  lecz  były  to  pojedyncze  tylko  głosy,  a  ogół 
ziemian  był  z  źle  pojmowanego  interesu  własnego  przeciwny 
każdej  zmianie  stosunków  poddańczych.  Na  sejmie  już  radom- 
skim wnosił  prymas  Podoski  potrzebę  wzięcia  włościan  pod 
opiekę  prawa  przez  ustanowienie  tak  zwanych  referendarzów 
włościańskich,  a  co  więcej  były  nawet  wnioski  żądajłce  usamo- 
wolnienia  ludu  wiejskiego  z  poddaństwa,  lecz  temu  oparł  się 
Repnin  stanowczo.  Sprawa  ta  leżała  potem  odłogiem,  a  na 
sejmie  rozbiorczym  próżne  były  ujmowania  się  Oraczewskiego 
za  ludem  wiejskim.  Król  był  szczerze  za  ulżeniem  doli  włościan, 
a  jednym  z  głównych  powodów  poruczenia  Zamojskiemu,  aby 
ułożył  księgę  ustaw,  była  właśnie  chęć  rozciągnienia  opieki 
tychże  i  na  lud  wiejski.  Wiadomo,  że  na  sejmie  1780  odrzucono 
rzeczoną  księgę,  jako  ubliżającą  prerogatywom  stwu  rycer- 
skiego ,  a  tak  musiały  wszystkie  w  niej  zamierzone  ulepszenia 
pójść  w  odwłokę.  I  sejm  czteroletni  nie  wiele  zdołał  zrobić  dla 
ludu  wiejskiego,  a  i  to,  co  zastrzegł  w  ustawie  rządowej 
3.  Maja  1791.,  lubo  niedo^teczne ,  wywołało  nader  potężną 
opozycyą.  Czego  zaś  w  ustawodawczej  i  administracyjnąj  drodze 
nie  podobna  było  dokonać,  zaczęli  pojedynczy  czynić  obywatele, 
chcąc  innych  swoim  zachęcić  przykładem.  Pierwszym  był  tu 
Jędrzej  Zamojski ,  który  w  swych  dobrach  oczynszowi^  włościan. 
W  jego  ślady  poszli  niektórzy  z  rodziny  królewskiej ,  a  na  Litwie 
Chreptowicz  i  BrzostowskL  Chociaż  takie  czyny  były  mniej 
więcej  osamotnione,  zaczęto  przecież  lepiąj  obchodzić  się  z  lu- 
dem, a  opinia  publiczna  była  bardzo  surowa  na  tych,  którzy 
w  tym  grzeszyli  punkcie. 

n. 

P0£0Ż£5IE    EUBOPT  W  CHWILI  OSTATNIEGO    BOZBIOBU    POŁSEL 
STAN  MOBAIiNY  I  MATEBYALNY  ZIEM  POLSKIOH. 

Nierównowaga  istniąca  w  społeczeństwach  europejskich, 
która  tćm  jaskrawićj  odb^ała  z  powodu  zepsucia  moralnego, 
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jakie  w  uprzywilejowanych  zaczęło  sięobiawiać  warstwach,  wy- 
wołała dzięki  mnogim  błędom  i  niedorzecznościom  rządu  fran- 
cuzkiego  ową  straszną  rewolucyą,  co  w  kształcie  uraganu 
zniszczyła  całą  prawie  dawną  budowę  społeczną,  aby  natomiast 
wystawić  nową.  Kto  widział  owo  wyrodzenie  się  najwyższych 
warstw  społecznych,  owe  częste  zbrodnie  popełniane  przez 
osoby  należące  do  najznakomitszych  rodów,  ową.  wyuzdaność 
obyczajów,  owe  kradzieży,  oszustwa,  trucia  itp.  itp.,  owo  tonie- 
nie  w  zbytkach  i  próżniactwie,  ów  brak  czynnój  miłości  bliźniego 
i  owo  zacofanie  się  w  oświacie ,  a  obok  tego  skrzętność,  praco- 
witość, cnoty  domowe  i  przyswajanie  sobie  nauk  średniój  warstwy 
w  miastach,  mógł  łatwo  przewidzieć,  że  przy  takiej  nierówno- 
wadze stosunków  prawnych ,  przy  taki^m  zachwianiu  się  budowy 
społecznej  wywrót  tejże  stał  się  kwestyą  tylko  czasu.  Dodajmy 
do  tego ,  że  wielcy  pisarze ,  których  tyle  można  naliczyć  w  dru- 
giej połowie  XVin.  wieku,  podkopali  bardziej  jeszcze  gmach 
ów ,  zachwiany  już  w  swych  posadach.  Gdy  przytśm  trzy  mo- 
carstwa europejskie  spiknąwszy  się  z  sobą ,  pierwszego  dokonały 
podziału  Polski,  który  mimo  jakiegoś  tam  upozorowywania  za- 
boru tytułami  prawnymi ,  jakie  tóż  mocarstwa  miały  mieć  niby 
do  ziem  zabranych,  był  czynem  najzupełnićj  bezprawnym, 
depczącym  wszelką  sprawiedliwość  ^znoszącym  świętość  wszel- 
kich umów,  zobowiązań  i  przyrzeczeń  najuroczystszych,  a 
mieszczącym  na  czele  interes  tylko  własny  bez  względu  na 
wymogi  prawa  międzynarodowego ,  dały  t^m  zgubny  przykład,  że 
siła  tylko  buntalna  a  nie  prawo  lub  zasady  moralne  jest  regula- 
torem czynności  ludzkich.  Społeczność  zatćm  francuzka  widząc, 
że  właściwie  nic  niemasz  świętego  w  oczach  rządów ,  a  czując 
niedogodność  stosunków  ją  ttoczących,  targnęła  się  na  nie 
2  taką  samą  bezwzględnością,  jakiej  przykład  dały  jej  trzy 
mocarstwa,  które  rozszarpały  Polskę. 

Nie  tu  miejsce  opisywać  owo  wstrząśnienie,  które  zniszczyw- 
szy we  Francyi  cały  dawniejszy  porządek  społeczny,  wytwo- 
rzyło nowe  kształty,  dokonujące  się  wśród  krwi  strumieni. 
Zastraszone  inne  rządy,  a  głównie  te,  które  okazały  właśnie, 
źe  niema  dla  nich  nic  świętego  pod  słońcem,  złączyły  się 
z  sobą  przeciw  Francyi,  a  głosząc  obec  świata,  że  zadaniem 
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ich  jest  przywrócenie  prawa  i  porządku  społecznego^  które 
tam  wjrwróciła  rewolucya,  dokonały  w  tej  samej  chwili  dru- 
gi^o  podziału  Polski,  jak  gdyby  chciały  same  wyszydzić  owe 
zasady  prawa  i  porządku  społecznego,  pod  których  niby  godłem 
sprzymierzyły  się  przeciw  rewolucyi,  grożącej  ich  wywrotem 
w  całej  Europie.  Ten  cynizm  niesłychany,  urągający  bezwstyd- 
nie wszelkim  zasadom  moralności  chrześcijańskiej ,  zapalił 
straszliwą  wojnę ,  a  sprzymierzone  mocarstwa  naraził  na  najcięż- 
sze klęski.  Francya  bowiem ,  zagrożona  przez  nie ,  czyniła  olbrzy- 
mie wysilenia,  a  wystawiwszy  12  army  stoty siecznych,  odparła 
nie  tylko  najezdców  od  swych  granic,  ale  przekroczywszy  takowe, 
stanęła  zwycięzko  w  zaczepnej  przeciw  nim  samym  postawie. 
Ocalona  od  zagłady,  którą  jej  grożono ,  a  nauczona  przykładem 
Polski,  jak  niebezpieczną  jest  rzeczą  zaufać  oświadczeniom 
sprzymierzonych  przeciw  ni^*  mocarstw,  chcących  przywracać 
portek,  postanowią  dotąd  przeciwników  n^ać  orężem, 
dok^  się  nie  zrzekną  zamiaru  przywracania  u  nićj  porządku. 
Wojna  była  więc  z  jej  strony  koniecznością  i  to  zaczepna, 
ponieważ  nią  tylko  mogła  własne  obwarować  bezpieczeństwo. 
W  chwili  właśnie,  gdy  dokonywano  trzeciego  rozbioru 
Polski,  wykluczającego  ją  z  rzędu  państw  europejskich,  między 
którómi  zajmowała  przez  l^t  900  ważne  a  przez  300  świetne 
nawet  stanowisko  jako  przedmurze  Europy  przeciw  dziczy 
wschodu,  zwyciężały  wojska  Rptej  francuzkiej  na  wszystkich 
prawie  punktach  mimo  usiłowań  koalicyi  złożonej  z  najpotę- 
żniejszych mocarstw.  Król  pruski,  który  za  pierwsze  swe  wystą- 
pienie do  walki  z  Francyą  otrzymał  w  drugim  podziale  znaczną 
część  Polski,  a  teraz  również  sięgał  po  część  tejże  w  trzecim , 
nie  upatrywał  już  nigdzie  możności  nowych  wynagrodzeń  za 
dalszą  wojnę  z  Rptą  francuzką,  a  co  więcój  zacząć  się  na 
piękne  lękać,  że  na  wypadek  dłuższój  walki  i  prawdopodobnych 
klęsk  będzie  narażony  na  utratę  całego  łupu  polskiego.  Jak 
więc  zdi^idził  poprzednio  Polskę,  która  zaufała  jego  słowu  i 
warunkom  przymierza,  o  które  sam  się  starał  najmocni^,  tak 
postąpił  sobie  teraz  i  z  sprzymierzeńcami  swymi,  ponieważ 
rozpoczął  w  Bazylei  uKady  z  Rptą  francuzką,  które  się  tćż 
skończyły  zawarciem  (5.  Maja  1795.)  pokoju.  Odstępstwo  to 


12 

nie  przeszkodziło  mo  w  uzyskaniu  części  łupu  polskiego,  ponie- 
waż oba  drugie  mocarstwa  musiały  go  tćm  odciągnąć  od  przy- 
mierza z  Francyą,  któreby  im  było  bardzo  nie  na  rękę.  Rpta 
zaś  francuzka,  która  podniosła  jako  godło  zasadę  sprawiedli- 
wości i  prawa,  sprzeniewierzyła  się  temu  godłu,  gdy  powodując 
się  interesem  tylko  chwilowym,  nie  zastrzegła  wyraźnie  w  warun- 
kach pokoju ,  że  król  pruski  nie  tylko  nie  może  należeć  do 
trzeciego  podziału,  ale  mu  wszelkićmi  winien  przeszkadzać 
siłami.  Rada,  że  w  części  rozbiła  koalicyą,  poświęciła  zasadę » 
a  uznawszy  czyn  dokonany  lubo  w  najwyższym  stopniu  bez- 
prawny, zatwierdzała  z  góry  przeciwieństwo  tego,  co  na  własnych 
wywiesiła  sztandarach.  Odtąd  nie  można  było  wierzyć  w  szcze- 
rość jej  rządu,  skoro  godła  j^o  mieściły  w  sobie  kłam  wie- 
rutny, a  krew,  która  odtąd  w  licznych  walkach  płynęła  stru- 
mieniami, nie  płynęła  już  w  celu  odrodzenia  ludzkości,  nie 
^  celu  ustalenia  w  Europie  sprawiedliwości  i  prawa,  ale  na 
to  jedynie,  aby  dać  przewagę  jednemu  państwu  nad  resztą. 
Odtąd  znikła  owa  heroiczna  wielkość  Francyi,  a  chociaż  nastą- 
piły pot^  dnie  świetnych  zwycięztw  i  tryumfów,  przestała  być 
przewodniczką  ludzkości ,  znikł  urok  otaczający  ją  obec  innych 
ludów.  Podczas  trzeciego  podziiUii  Polski  była  lYancya  jeszcze 
tym  urokiem  otoczona,  a  przytćm  straszną  swym  wrogom, 
z  których  Prusy  i  Hiszpania  musirfy  prosić  o  pokój ,  Austrya 
zaś  lubo  ciągle  pod  bronią,  czyniła  przecież  daremne  wysilenia, 
gdy  Moskwa  podniecająca  innych  do  wojny  przeciw  ohydnej, 
jak  prawiła,  sekcie  jakobinów,  rozszerzana  swą  potęgę  i  goto- 
wała się  do  zadyktowania  kiedyś  wanmków  pokoju  całej  Europie. 
Turcya  wycieńczona  wojną  a  bezsilna  wewnątrz,  miała  zna- 
czenie nader  podrzędne,  i  chociaż  zachęcana  przez  Francyą, 
nie  dała  się  przecież  skłonić  do  demonstracyj  wojennych  prze- 
ciw Moskwie  i  Austryi. 

Przypatrzmy  się  teraz,  jaki  był  stan  owoczesny  ziem 
polskich.  Już  przed  samym  drugim  podziałem,  gdy  konfede- 
racya  targowicka  podała  Moskwie  dogodną  sposobność  wpro- 
wadzenia do  Polski  wojsk  swych  a  następnie  zniewolenia 
nędznego  Stan.  Augusta,  aby  przystąpił  do  tój  hydnćj  konfe- 
deracyi,   była  Rpta  srodze  dotknięta  nagłym  bankructwem* 
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Tepera  i  innych  bankierów,  doczego  Moskwa  i  Prusy  w  znacznej 
rozmyślnie  przyczyniły  się  części ,  pierwsza  przez  niewypłaca- 
nie  sum  wziętych,  a  drugie  powstrzymaniem  wypłat  pieniędzy 
należnych  tym  bankierom  od  obywateli'  zajętych  nowym  kor- 
donem. Była  to  klęska  ogromna,  która  zniszczyła  materyalnie 
tysiące  rodzin,  i  zachwiała  najzupełni^*  kredyt.  Nędzny  sejm 
grodzieński  wyznaczył  wprawdzie  osobną  komisyą  do  tej  sprawy, 
lecz  czyż  ludzie,  którzy  podpisali  za  pieniądze  podział  własnej 
ojczyzny,  mogli  działać  sumiennie  w  sprawie  tego  rodzaju, 
gdzie  takie  otwierało  się  pole  do  znacznych  obłowów?  Lubo 
materyalnie  dotknięta,  była  przecież  Polska  mimo  obecności 
wojsk  moskiewskich  pełna  jeszcze  życia  i  nadzieji  i  nie  zwąt- 
piła o  sobie  bynajmniej.  W  ciągu  nawet  sejmu  grodzieńskiego 
i  w  samym  Grodnie,  gdzie  się  srożył  Sieyers,  radzono  poufiiie 
o  środkach  oswobodzenia  ojczyzny,  a  owa  nieliczna  opozycya 
tego  sejmu  wzięła  ńa  siebie  niebezpieczny  obowiązek  protesto- 
wania przeciw  wszystkim  jego  czynnościom  szkodliwym  całości 
kraju,  aby  im  odjąć  cień  nawet  prawności  lub  dobrowohiego 
przyzwolenia  na  podział,  i  uprawnić  tóm  samom  zbrojne  wkrótce 
powstanie.  Wiemy,  że  powstanie  to  wybuchło  w  cztóry  miesiące 
po  zamknięciu  sejmu,  i  że  całe  wojsko,  wszystkie  znaczniejsze 
miasta  i  wielka  część  ziemian  powitały  je  z  najźywszćm  uczuciem 
radości,  mając  nadzieję  niewątpliwego  zwycięztwa.  Lecz  po 
siedmiomiesięcznój  walce  trzeba  było  uledz.  Klęska  maciejo- 
wicka  była  wstępem,  który  zwątlił  bardzo  ducha,  a  chociaż 
.w  okopach  Pragi  legło  8000  z  bronią  w  ręku,  nastąpiło  prze- 
cież zupełne  zwątpienie  i  upadek  ostateczny.  Kapitulacya  War- 
szawy, za  którą  poszło  w  10  dni  złożenie  broni  przez  pozostałą 
resztę  wojska,  sprowadziły  ciszę  grobową  w  Polsce.  Naród 
stracił  wiarę  i  nadzieję  a  poddał  się  obojętnie  niemal  straszne- 
mu losowi. 

Kraj  był  okropnie  zniszczony  materyalnie.  Czego  bowiem 
nie  pochłonęła  wojna  1792  r.  i  następne  gospodarowanie  Tar- 
gowicy wraz  z  Jjipieztwem  moskiewskićm,  tego  dokonały  wysile- 
nia 1794  r.,  drapieżność  Moskwy,  liczne  pożogi,  sekwestry  i 
kon^skaty.  Jeżeli  zaś  opłakany  był  stan  materyjdny  kraju  po 
tylu  klakach,  po  takićm  wyludnieniu  i  po  tylu  rzeziach  i 
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łupieztwach,  nierównie  straszniejszym  był  stan  moralny  jego 
mieszkańców.  Po  tak  ciężkich  bowiem  przejściach  ogarnęło 
zupełne  zwątpienie  unjysfy  ogółu ,  który  widząc  taką  przewagę 
orężną  po  stronie  mocarstw  rozbiorczych,  zdał  się  bezwolnie 
na  ich  łaskę  lub  niełatkę ,  a  pogrążony  w  najwyższej  rozpaczy 
po  utraconej  bezpowrotnie,  jak  mniemfd:,  niepodległości,  nie 
widział  przed  sobą  nic  prócz  beznadziejnego  bytowania.  Nie 
było  więc  biernego  ani  czynnego  oporu  przeciw  władzom  nowo 
ustanowionym,  ale  zapanowała  jakaś  obojętność  posunięta  do 
marazmu.  Jedni  byli  radzi,  jeżeli  im  dozwolono  siedzieć  spo- 
kojnie w  domach,  a  z  resztą  usuwali' się  od  wszystkiego.  Inni 
myśląc  wyłąpzńie  o  sobie,  nadskakiwali  nowym  panom,  aby 
sobie  jednać  ich  względy  a  przez  to  upewniać  korzyści.  Wielu 
zaś  znowu  chcąc  się  zagłuszyć  w  tźm  nieszczęściu  publicznym, 
rzucali  się  w  wir  szalonych  a  więc  nienaturalnych  zabaw, 
w  których  niszczyli  do  reszty  mienie  pozostałe.  Ludzi  śmiel- 
szych i  hartowniejszych ,  którzyby  pracowali  nad  utrzymywa- 
niem ducha  w  narodzie,  było  w  kraju  nada:  mało,  a  wpływ 
ich  nie  miał  wielkiej  doniosłości,  ponieważ  ogół  lękał  się 
narazić  zaborcom,  aby  nie  ściągnąć  na  siebie  nowego  prześlado- 
wania. Było  to  zupełne  rozbicie  moralne  bez  jakiegokolwiek 
z  początku  punktu  oparcia,  co  z  resztą  nie  powinno  zadziwiać 
zważywszy,  że  podobne  katastrofy  działają  wszędzie  w  ten 
sam  sposób. 

Do  tego  stanu  przyczyniło  się  i  to  w  znacznej  części, 
że  jedni  z  przewódźców  poginęli  na  polu  walki  śmiercią  walecz- 
nych, drudzy  poszli  do  więzień  moskiewskich,  pruskich J 
aUstryackich ,  inni  byli  zagnani  w  lodowate  puszcze  Sybiru, 
a  reszta  ratowała  się  ucieczką  za  granicę  w  nadzieji  głównie , 
że  tam  potrafi  jeszcze  służyć  ojczyźnie  pracą  około  przywró- 
cenia jej  niepodległości.  W  kraju  zostali  wyłącznie  tacy,  którzy 
albo  w  ostatnich  wypadkach  nie  brali  czynnego  udziału ,  albo 
potępiali  najmocniej  powstanie,  albo  uległszy  prądowi  opinii 
i  ruchu,  z  równą  łatwością  szli  za  prądem  przeciwnym.  Pozo- 
stało wprawdzie  i  wielu  wojskowych  niźszjxh  stopni,  ale  ci 
znękani  trudami  ostatniej  wojny  a  przy  Um  ogołocei*  często- 
kroć z  irodków  do  życia,  potrzebujący  wytchnienia  i  stnseżeni 
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pilnie)  musieli  także  przycichnąć  na  czas  jakiś,  zwłaszcza  gdy 
widzieli  codziennie,  co  się  dzieje  ze  śmielszymi*  I  dla  tego 
był  pokój  prawie  grobowy  na  całej  przęstrz^eni  ziem  polskich , 
przerywany  jedynie  uroczystościami  składania  hołdu  i  przysięi 
wierności  rządom  zaborczym. 

UL  ' 

ZABIEGI  WTCHODŹOÓW  POLSKICH  WE  PEANCm  I  INNYCH  STEO- 
KACH.  KOUTETT  KIEBOWNICZE  W  PARTŻU  WENECYI I  MtJLTANACH. 
ZAWX\ZYWAirrE   STOSUNKÓW    DYPLOMATYCZNYCH  ZE   SZWECY-^  I 

TtJBCYĄ. 

Każdy  z  Polaków,  który  czy  to  w  r.  1792  czy  po  upadku 
powstania  Kościuszki  z  własnój  uchodził  ojczyzny,  nie  czynił 
tego  w  celu  wyłącznie,  aby  siebie  ocalić,  ale  raczój  w  zamia- 
rze służenia  sprawie  tej  ojczyzny.  Trudno  było  z  resztą  ludziom 
kochającym  ją  nad  życie  pogodzić  się  z  myślą,  że  wszystko 
już  stracone  i  że  trzeba  uległszy  konieczności,  przyjąć,  co 
zwycięzki  przepisze  nieprzyjaciel.  Wielkie  bowiem  przeobra- 
żenie stosunków  społecznych  i  międzynarodowych ,  które  wtedy 
właśnie  dokonywało  się  na  zachodzie,  a  którego  inicyatywa 
wyszła  od  Francyi,  czyniły  dość  uzasadnioną  otuchę,  że  prąd 
tój  działalności  zbawiennój,  mającój  całą  odrodzić  ludzkość, 
przepłynie  i  ku  wschodowi,  ;  że  w  skutek  tego  będzie  się 
musiało  i  tu  wszystko  urządzić  na  podstawach  prawa  i  spra- 
wiedliwości, że  zatóm  zaborcy  krajów  polskich  będą  musieli 
zwrócić,  co  sobie  przywłaszczyli  gwałtownie.  Ta  nadzieja  wiodła 
rozbitków  naszych  do  Francyi.  Ta  nadzieja  była  podstawą 
planu  jenerała  Dąbrowskiego,  który  podawał  po  klęsce  macie- 
jowickiój  Wawrzeckiemu  i  radzie  wojennój,  aby  z  całą  siłą 
zbrojną  ruszyć  ku  Francyi  a  wpadłszy  na  tyły  jej  nieprzyjaciół, 
dowieść  tym  czynem,  jak  waźnóm  jest  dla  nićj  i  jej  bezpie- 
czeństwa własnego  istnienie  niezależne  Polski.  Ponowił  plan 
swój  po  kapitulacyi  Warszawy  i  wyjściu  z  niój  reszty  wojska 
liczącego  jesztte  20,000  ludzi  pod  bronią.  Był  to  rzeczywiście 
plan  śmi^  lubo  trudny  do  wykonania  ze  względu  głównie, 
że  ■€  woyjpkiem  upadłóm  na  duchu  niepodobna  było  przerzynać 
się  przez  *  stokilkadziesiąt  mil  kraju  nieprzyjacielskiego  bez 
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uprzedniego  umówienia  z  wodzami  francuzkimi  całej  rzeczy. 
Chociaż  slUM  plan  ów  upadł,  pozostała  przecież  myśl  łącznego 
z  Rptą  francuzką  dziltłania,  a  kto  z  ludzi  żyjących  jeszcze 
nadzieją,  że  niepodległość  ojczyzny  na  czas  tylko  jest  straconą, 
mógł  ujść  prześladowcom,  pospieszał  do  Francyi  i  tych  kra- 
jów, które  z  nią  były  w  stosunkach  przyjaznych  i  gdzie  dla 
tego  francuzkie  były  poselstwa.  W  Paryżu,  Kopenhadze,  We- 
necyi,  Stockholmie  i  w  innych  miastach  zbierały  si§  większe 
lub  mniejsze  grona  wychodźców.  Rząd  francuzki  złożony  teraz 
po  ostatecznćm  uspokojeniu  wewnętrz^m  kraju  z  komitetu 
bezpieczeństwa  publicznego  a  następnie  z  dyrektoryatu,  nie 
mógł  odmawiać  przyjęcia  rozbitkom,  co  jaskrawym  byli  przy- 
kładem szkodliwości  porządku  rzeczy,  który  Francya  zwalczała , 
aby  natomiast  utworzyć  nowy.  Przyjmowano  ich  zatóm  jako 
przedstawicieli  narodu  pokrzywdzonego  przez  trzy  dwory  sprzy- 
mierzone przeciw  Francyi,  a  posłowie  francuzcy  otrzymali 
najwyraźniejsze  polecenie,  aby  wszędzie  w  miejscach  urzędowania 
swego  z  równą  czuwali  starannością  nad  bezpieczeństwem 
wychodźców  polskich ,  z  jaką  byli  winni  opiekować  się  obywa- 
telami francuzkimi. 

Już  z  końcem  r.  1794,  zanim  jeszcze  rozpoczęto  uldady 
o  trzeci  podział  Polski,  zaczęli  się  nasi  wychodźcy  skupiać 
w  Paryżu  głównie  i  w  Wenecyi.  W  Paryżu  był  mecenas  war- 
szawski Bars  od  dawniejszego  już  czasu  umocowany  jako  ajent 
dyplomatyczny  króla  i  Rht^j  polskiej  przy  rządzie  francuzkim , 
a  dla  tego  był  w  ciągu  powstania  Kościusztó  w  ciągłych  sto- 
sunkach z  komitetem  bezpieczeństwa  publicznego  i  przemawifJ: 
nawet  publicznie  obec  ciała  prawodawczego  w  sprawie  walczącój 
o  swą  niepodległość  ojczyzny.  Los,  jaki  spotkał  Polskę,  i 
deklaracye  rządów  rozbiorczych ,  które  prawiły,  że  dla  tego 
ją  dzielą  między  siebie ,  aby  wytępić  zagnieżdżone  w  nićj  odnogi 
jakobinów  francuzkich,  były  dla  Francyi  przestrogą,  czego  się 
winna  spodziewać ,  jeżeli  w  podjętej  ulegnie  walce.  Niepodobna 
się  tćż  dziwić,  że  nasi  obudzali  w  nićj  współczucie  największe, 
ponieważ  widziano  w  nich  ofiary  za  sprawę,  która  była  godłem 
Francyi.  Bars  i  nowoprzybyli  związawszy  się  w  komitet  kieru- 
jący robotami  około  wyswobodzenia  ojczyzny,  podawali  częste 
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monoryaty  do  rs^da  francozkiego,  w  któryeh  przekonywali 
90  meustannie,   że  nie  tylko  ze  względu  na  spim^edłłwość, 
ale  nie  mniej  na  bezpieczeństwa  własn^  ojczyzny  powinien 
wszelkich   dokładać  starań^  aby  jak  najpotężniejsze  udzielać 
poparcie   usiłowaniom  polskun  w  celu  .odzyskania  straconćj 
niepodległości,   ponieważ  zyska  w  ówczas   w  odbudowanej 
Polsce  sprzymierzeńca,  na  którego  wierność  będzie  mógł  liczyć 
bezwz^ędnie ,  zwłaszcza  gdy  wspólność  interesów  i  Wspólna 
potrzeba   zwalczania  tycb  samych  nieprzyjaciół  najsilniejszym 
będą  łącznikiem  tego  związku.  Bząd  ten  wiemy  zasadzie  ogło- 
szoą^  w  chwili,  g^  potężna  koalioya  owoczq^ych  monarchów 
cbciała  zdławić  w  zarodzie  zainaugurowany  przez  Francyą 
nowy  porządek  rzeczy,  otóż  wiemy  tąj  zasadzie,  że  będzie 
najmocniej  wspierać  usiłowania  wszystkich  ludów ,  pragnących 
się  wyswobodzić  z  pod  jarzma  despotów^  nie  mógł  odmawiać 
PolakcHn  swój  pomocy,  łub  odpychać  od  siebie  ich  przedsta- 
wicieli żądających  tej  pomocy.  Chodziło  mu  przytóm  o  możność 
wywołania  dywersyi  zbrojnćj  przeciw  nieprzyjaciółmi  Francyi^ 
zwłaszcza  gdy  komitet  wychodźców  zaręczs^  najmocniój,  że 
byle  dogodna  okazała  się  sposobność,  a  rząd  francuzM  wzi^ 
szczórze  sprawę  polską  pod  swą  opiekę  i  stosownój  użyczył 
pomocy,  cała  Polska  chwyci  ^a  broń  i  jak  jeden  mąż  stanie 
do  walki  o  swą  niepodl^ość.   Przyjmował  więc  podawane 
memoryały,  wchodził  w  ścisłe  stosunki  z  Memjącym  komi- 
tetem, umawiał  nawet  szczegóły  przedkładanych  przezeń  pla-^ 
nów,  odbierał  od  nieigo  polecenia,  odezwy,  instrukcye  i  umo- 
cowywania przesółane  innym  komitetom  polskim  i  przesółał 
takowe  w  urzędowój  drodze  swym  posłom  z  rozkazem,  aby 
je  w  wierzytetoych  odpisach  wręczali  tym,  dla  któryeh  były 
przeznaczone.  Takie  postępowanie  wykonawczój  władzy  Bpt^ 
i  powszechna  w  całej  Francyi  sympatya  dla  Pob^  czyniły 
naszym  wychodźcom  nąjzupefaiiój  usprawiedliwioną  otuchę,  że 
ta  F^cya,  któr^  waleczne  Mfitępy  gromiły  wspótoych  nie-    ^ 
przyjaciół,  poda  rękę  pomocną  i  ich  ojczyźnie  do  odzyds:ania 
niepodległości.  Nadzieje  ich  wzmogły  się  do  tóm  wyższego 
stopnia,  gdy  wq^ka  francnzkie  w  śmłał^  zimowój  wyprawie 
(1794—1795)  przeszedłszy  po  lodzie  rzeki,  opanomły  jednym 
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niejako  zamachem  Holandyą,  a  obalMazy  rządy  stathu- 
dera  sprzyB^erzonego  z  Anglią,  ^oprowadziły  w  nićj  rządy 
republikańskie.  Rówąpcześme  zwyciężały  wojska  francuzlde, 
walczące  na  całej  przestrzeni  od  morza  północnego  aż  do  gór 
alpejskich,  i  zmuszamy  wszędzie  wrogów  do  odwrotu.  I  we 
li^oszech  także  towarzyszyło  zwycięztwo  orłom  francuzkim. 

Przerażony  tćm  nadzwyczajnym  powodzeniem  oręża  firan- 
cuzkiego  zaczął  król  pruski  na  prawdę  myśleć  o  sposobach 
wycofania  się  z  koalicyi  i  o  zawarcia  osobnego  z  Rptą  fran* 
cuzką  pokoju.  Mimo  wyrzutów,  jakie  mu  z  tego  powodu  czyniła 
carowa,  Anglia  i  dwór  wiedeński,  nie  odst^ił  od  powziętego 
zamiaru,  a  po  wstępnych  krokach  i  zawartćm  zawieszeniu 
broni,  otrzymał  Hardenberg  polecenie,  aby  rozpocząć  układy 
z  pełnofflocnikióm  firancuzldm  Barthelemym  w  Bazylei  Zawia- 
domiony o  toczących  się  tych  układach  komitet  polski  w  Paryżu 
przedłożył  rządowi  francuzkiemu  memoryał,  w  którym  nal^^, 
aby  w  tych  iddadach  niezapomiano  o  Polsce  i  nie  tylko  króla 
pruskiego  spowodowano  do  zwrotu,  co  zabrał  Polsce,  ale  oraz 
i  do  współudziału  w  zmuszeniu  pbu  drugich  mocai*stw  rozbior- 
czych  do  tego  samego.  Bząd  fiianeuzld  nie  wymawiał  się  wpraw- 
dzie od  tego  bezwzględnie,  ale,  wzkazywał  dość  otwarcie,  że 
Francya  mimo  odniesionych  zwycięztw  potrzebuje  pokoju  raz 
dla  utwierdzenia  rządu  a  powtóre  do  uporządkowania  skarbu, 
i  że  wojsko  również  tylu  .wyprawami  znużone  żądne  jest 
wytchnienia.  Było  to  więc  wskazówką,  że  Francya  nie  będzie 
zbyt  wymagającą,  ponieważ  lubo  wiedziała,  że  król  pruski 
potrzebuje  koniecznie  pokoju,  nie  mniej  przecież  i  sama  pragnęła 
go  oderwać  od  koalicyi.  Nasi  nie  tracili  jednakże  nadziąji,  że 
w  zawrzeć  się  mającym  pokoju  nie  będzie  pominiętą  spraiya 
polska.  Stało  się  atoli  inaczój,  a  na  ich  skargi  odpowiadał 
rząd  francuzki,  że  mu  zbyt  wiele  zależało  na  oderwaniu  króla 
pruskiego  od  koalicyi ,  czćm  zbliżył  sobie  możność  zniewolenia 
reszty  sprzymierzonych  do  pokoju,  by  mógł  narazić  sprawę 
tak  ważną  na  rozchwianie  się  stawianiem  zbyt  uciążliwych 
warunków.  Dodawał  przecież,  że  pokój  bazylejsU  uważa  za 
przechodowy,  a  co  więcej  nie  wątpił,  że  niebawem  król  pruski 
nie  dotrzyma  jego  warunków,  a  wtedy  Francya  wytchnąwszy 
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po  tylu  cięikicb  walkach,  będzie  mogła  Urn  większćm  prftwem 
wydrzeć  od  wiarołonmego  zabrane  kraje  polskie.  Gdy  zaś  naai 
zastrzeżoną  w  pokoju  wzajemną  gwarancyg  obopólnych  dzierżaw 
mienili  saokcyonowaniem  zaboru  ziem  polskich,  odpowiadano 
im,  że  zacnie  pominięcie  sprawy  po&kićj  w  układach  i  warun- 
kach jest  nąjlep^ą  wskazówką,  że  i  przy  tej   formalności 
gwarancyjni  rząd  francuzki  uchylił  się  od  zatwierdzenia  gwałtu 
dokonanego  na  narodzie  polsldm.   Był  to  właściwie  wybieg 
tylko  dyplomatyczny,  a  lubo  nasi  mogli  się  już  z  tego  prze- 
konać ,  że  w  kombmacyach  i  robotach  politycznych  nie  uczucie 
lab  sympatye  są  regulatorami  ale  sam  tylko  interes,  chociaż 
w  tym  zaraz  pierwszym  kroku  doznali  zawodu,  nie  tracili  przecież 
nadzięji,  że  albo  znane  wiarołomstwo  tradycsjiie  rządu  pruskie- 
go uczyni  niebawem  Francyą  wzg^nią^szą  na  sprawę  polską, 
albo  inne  podadzą  się  okoliczności,  albo  w  końcu  przyjdzie 
do  układów  o  pokój  powszechny ,  przy  czćm  oczywiście  i  sprawa 
ich  ojczyzny  będzie  musiała  stanąć  na  porządku  dziennym. 
Nie  mając  zresztą  -innego  punktu  op^urcia  a  opuszczeni  od 
wszystkidi,  musieli  się  trzymać  Bptój  francuzU^ij  jako  jedyni 
kotwicy  zbawienia,  zwłaszcza^ gdy  rząd  lejże  nie  przestawał 
podtrzymywać  ich  nadziąji  i  ciągle  ich  zachęcał  do  wytrwania 
a  oraz  do  przygotowywania  się  silnio  na  wszelMe  wypadki , 
jakie  mogą  się  nadarzyć  w  najbliższój  przyszłości 

Mówiliśmy  już,  że  .wychodźcy  nasi  skupiali  się  głównie 
w  Paryżu  i  Wenecyi  Były  to  w  większój  części  tak  zwane 
znakomitości ,  które  mniejszą  lub  większą  odgrywały  rolę  w  osta- 
tnich wypadkach  począwszy,  od  sejmu  czteroletniego,  a  ze 
względu  na  zajmowane  niedawno  wysokie  w  kraju  stanowisłui 
czuli  się  uprawnionymi  do  zastępywania  sprawy  ojczysta  za 
granicą.  Lecz  prócz  nich  było  mnóstwo  jeszcze  ludzi ,  a  szcze- 
gólniej wojskowych  niższych  stopni,  którzy  po  ostatnich  (w  Listo- 
pad. 1794.)  kapitulacyach  mogU  w  prawdzie  pozostać  w  kraju, 
ale  częścią  z  ppwodu  następnych  prześladowań , .  częścią  w  chęci 
służenia  da^j  sprawie ,  a  w  części  i  z  braku  zupełnych  środków 
do  życia  nie  zdołali  dosiedzieć  w  rozszarpanym  kraju,  gdyż 
nie  mc^li  patrzeć  na  ucisk  t^oż  lub  znosić  urągania  wrogów. 
Niemąjąc  zaś  środków  dostania  się  czy  to  do  Paryża  czy  do 
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innych  miast  odleglejszych,  skupiali  się  w  Multanach  wiedzeai 
nadzieją,  źe  rząd  turecki  nie  odmówi  im  przytułku  i  że  tam 
b$dą  mogli  zorganizoj^ać  wojsko  dość  liczne,  które  w  dogodnej 
por^e  a  w  sojuszu  z  Turcyą  rozpoczęłoby  walkę  o  niepodle- 
^ość  oj(^yzny.  Zastęp  ich  był  tu  z  początku  dość  nieliczny, 
a  nie  upewniwszy  sobie  uprzednio  wyraźnćj  opieki  sułtana, 
wystawił  się  na  nieludzkość  i  dowolność  hospodara  multań- 
skiego,  który  się  najgorzćj  z  nieszczęśliwymi  obchodził  tuła- 
czami i  nie  jednego  wydał  nawet  Moskwie.  Prócz  tego  dopiekał 
im* niedostatek  najcięższy,  co  tóm  bardżiój  dawało  władzom 
mołdawskim  i  tureckim  pochop  do  nieludzkiego  obchodzenia 
się  z  nimi.  Mimo  to  zwiększała  się  codziennie  liczba  przy- 
bywających, a  chociaż  nie  brakło  między  nimi  awanturników, 
którzy  w  celach  całkiem  niepatryotycznych  puszczali  się  na  tę 
włóczęgę,  nie  wolno  przecież  twierdzić,  że* takie  było  usposo- 
bienie ogółu  chroniących  się  do  Mołdawii.  Przeciwnie  jest 
rzeczą  pewną,  że  ogół  szedł  z  pobudek  najszlacfaetniąjszych) 
chociażby  źle  obliczonych  a  że  wyjątkowo*  tylko  powciskali  się 
lud^e  nikczemna  sposobu  myślenia.  Wychodźcy  mołdawscy 
związali  się  także  w  korporacyą  i  wybrali  komitet  kierujący, 
który  miał  wprawdzie  charakter  władzy  bardzićj  wojskowój 
niż  koła  polityczno-:feprezentacyjnego ,  lecz  musiał  być  nióm 
z  samój  natury  położenia  rzeczy.  Chcąc  zaś^  działać  skutecznie 
i  zgodnie  z  ogólną  polityką  narodu  uciemiężonego,  musiał 
wejść  wstosunki  z  resztą  kół  reprezentujących  go  za  granicami 
rozszarpanej  ojczyzny,  a  więc  z  komitetami  w  Wenecyi  i  Paryżu , 
do  czego  utworzył  ajenturę  swoją  w  Konstantynopolu  za  pośre- 
dnictwem poselstwa  francuzkiego,  wspierającego  wszelkie  usiło- 
wania polskie. 

Jak  między  sobą,  tak  znosify  się  te  rozmaite  komitety 
z  krajem,  pomimo  nader  utrudnionych  z  nim  związków.  Chociaż 
bowiem  trzy  rządy  rozbiorcze  niezgodzie  się  jeszcze  na  sposób 
przeprowadzenia  ostatecznój  zagłady  Polski ,  a  dopiero  ją  przy- 
jęły jako  konieczność  w  zasadzie,  czuwały  przecież  najmocniej 
nad  tćm,  aby  ile  można  zapobią^  z  góry  usiłowaniom  narodu 
w  celu  odzyskania  niepodległości.  Bezpośiednie  stosunki  miano- 
wicie z  Francyą  a  więc  z  komitetem  paryzłom  były  prawie 
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niepodobne ,  ponieważ  wszelkie  z  nim  związki  kraju  były  prze- 
cięte, dokąd  wszystkie  trzy  mocarstwa  rozbiorcze  wojowały 
z  Rptą  francuzką.  Równie  ściśle  były  nadzorowane  stosunld 
listowne  z  krajami,  gdzie  istniał  jaki  komitet  polski,  jak 
szczególniej  z  Wenecyą  i  Turcyą.  Lecz  i  na  to  znalazły  sig 
sposoby.  Komitet  bowiem  wenecki,  który  w  ciągłej  był  stycz- 
ności z  paryzkim,  i  od  niego  przez  poselstwo  francuzkie  stale 
odbierał  zawiadomienia  o  stosunkach  i  układach  jego  z  rządem 
Bptćj  a  oraz  o  nadziejach,  jakie  sobje  Polska  rościć  może 
co  do  pomocy  Fran(^,  zawiązał  regularną  prawie  korespon- 
dencyą  z  kngem  za  pośrednictwem  kupców  tryestyńskich,  którzy 
nie  wiedząc,  o  co  rzecz  idzie,  przesełali  listy  jego  do  zaboru 
austiyackiego,  z  kąd  znów  takowe  szły  do  osób  rozmaitych 
w  zat>orze  moskiewskim.  Listy  te  krzepiły  ducha  i  nadzieje 
narodu,  ponieważ  wlewały  weń  otuchę,  że  nie  może  uważać 
q>rawy  sw^  niepodległości  za.przepa<Uą,  jeżeli Rpta  francuzka, 
która  teraz  właśnie  wyszedłszy  z  bezrządn  i  walk  domowych, 
świetne  odnosiła  zwycięztwa  nad  koalicyą,  przyrzekła  sprawę 
niepodl^ości  jego  wszelldómi  popierać  środkami.  Byli  wpraw- 
dzie ludzie,  którzy  powątpiewali,  a  nie  brakło  i  takich,  co 
wyszedłszy  bardzo  dobrze  na  rozszarpaniu  kraju,  nie  życzyli  sobie 
bynipoiuój  przywrócenia  bytu  niepodległego  ojczyźnie,  aby 
nie  musieli  zdać  sprawy  z  niecnych  czynności  swoich  i  odpo- 
wiadać za  nie.  Ogół  zaś  przytłoczony  wielkością  katastrofy 
nie  miał  jeszcze  dość  czasu,  aby  się  mógł  opamiętać  z  prze- 
rażenia swego.  Lecz  byli  w  kraju  i  patryoci,  którzy  wierząc 
w  przyszłe  odbudowanie  ojczyzny,  nie  zrażali  się  największćmi 
niebezpieczeństwami,  i  bez  względu  na  ciężką  odpowiedzialność, 
do  jakićj  ich  mo^  pociągać  poustanawiane  przez  zaborców 
nowe  władze,  utrzymywali  stałe  stosunki  z  komitetami  pol- 
skićmi,  a  zawarte  w  nadsdttnycb  listach  doniesienia  upo- 
wszechniali nąjgorliwićj  w  swych  i  dalszych  stronach.  Z  tych 
listów  dowiadywano  się  szczegółowo ,  że  rząd  francuzki  zachęca 
Polaków  do  wytrwałości  i  niepłonne  czyni  nadzicge  co  do 
przyszłego  odbudowania  Polski.  Niepodobna  się  tćż  dziwić, 
że. na  takie  upomnienie  ockn^  się  Urn  silnici]  uczuda  patryo- 
lyozne  wszędzie  w  polsce ,  gdzie  tylko  dochodziły  te  donieBienia. 
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Jedno  tylko  mogło  wzniecać  wątpliwość,  to  jest,  że  wszystkie 
oświadczenia  rzą4u  francuzkiego  były  pou&ćj  natury.  Lecz 
kto  wszystko  stracił,  chwyta  się  i-  cienia  nadzieji,  a  pole* 
cenie  dane  przez  tenże  rząd  posłowi  nowemu  w  Konstantyno- 
polu panu  Yeminac ,  aby  każdego  z  Polaków ,  z  którym  się 
zetknie ,  upewniał  o  staraniu  FrMcyi  co  do  przywrócenia  Polsce 
bytu  niepodległego,  usuwało  w  znacznej  części  powyższą 
wątpliwość. 

Nadzieje  narodu  a  szczególniej  wychodźców  musiały  się 
wzmódz  do  tóm  wyższój  potęgi,  gdy  komitet  bezpieczeństwa 
publicznego  zażądał  od  komitetu  polskiego  w  Paryżu,  aby 
wysłał  ajentów  dyplomatycynych  do  Stambułu  i  Stockholmu, 
ponieważ  tego  wymaga  popieranie  tamże  spraw  wspólnych. 
Żądanie  tego  rodzaju  zdawało  się  wskazywać,  że  Francya 
nie  tylko  na  prawdę  zajmuje  się  losem  Polski ,  ale  co  więcćj 
dąży  do  tego,  aby  bez  niej  o  niej  nie  stanowiono,  i  z  tój 
przyczyny  zachęca  do  wysłania  rzeczonych  ajentów.  Nikoina 
prawie  nie  przeszło  przez  myśl  liawet,  że  to  mpże  być  zręczny 
tylko  manewr  polityczno-dyplomatyczny  przeciw  Moskwie  i 
Austryi,  aby  wykazaniem  możności  równoczesnego  wybuchu 
powstania  w  Polsce  spowodować  Szwecyą  i  Turcyą  do  rozpo- 
częcia wojny  z  Moskwą  i  Austryą,  czóm  uczyniłby  bardzo 
niemiłą  dywersyą  sprzymierzonym  przeciw  Francyi,  i  że  w  tym 
względzie  mogli  mu  być  bardzo  pomocni  tacy  polscy  ajenci 
dyplomatyczni.  Przypuściwszy  nawet,  że  to  było  rzeczywistym 
zamiarem  rządu  francuzkiego ,  który  jak  każdy  rząd  w  swych 
kombinacyach  politycznych  wszelkich  mógł  używać  środków, 
aby  przeciwnikom  odjąć  możność  i  sposoby  działania  lub 
wywoływać  groźne  dla  nich  sytuacye  i  postrachy,  których 
można  się  później  wyprzeć,  otóż  przypuściwszy  i  to  nawet, 
czyż  wolno  ganić  za  to  komitet  paryzki,  że  najchętniój  chwycił 
się  tój  propozycyi,  a  mając  pewność  poparcia ,  sam  zapragną 
dyplomatycznej  reprezentacyi przy  rządach  rzeczonych?  Wszakże 
sam*  fakt  przyjęcia  tych  ajentów  i  uznania  icłi  charakteru 
urzędowego  byłby  ze  strony  tych  rządów  protestacyą  przeciw 
rozbiorowi  Polski,  a  tóm  samom  uznaniem  jej  praw  nieprze- 
dawnionych  do -bytu  niezależnego,  a  byłby  oraz  wskazówką 


dla  marodu,  ie  o  swćj  przyszłości  wą^ić  niepowinien,  jeżeli 
część  Europy  staje  po  jego  stronie.  Komitet  zamianował  bez 
wahania  ajentów,  przeznaczając  do  Stambułu  Michała  Ogińskiego 
byłego  podskarbiego  lit,  i  dał  im  odpowiednie  pełnomocnictwa 
i  instnikcye,  które  wprzód  przedłożył  rządowi  francuzkiemu. 
W  instmkcyacb  przepisano  im,  że  wszelkich  mają  dokładać 
starań ,  aby  owe  rządy,  przy  których  są  umocowani,  przekonać 
nie  tylko  o  konieczności  odbudowania  Polski  ze  względu  na 
icłi  własne  bezpieczeństwo,  ale  i  o  tćm,  że  naród  polski  lubo 
przytłoczony  potrójnóm  jarzmem  obcćm  gotów  jest  w  razie 
rozpoczęcia  wojny  wziąść  się  do  oręża  i  całą  siłą  popierać 
działania  wojenne  swych  sprzymierzeńców  w  celu  pokonania 
wspólnych  nieprzyjaciół  i  oc^ęcia  im  możności  dalszego  szko- 
dzenia, byle  staflęło  ścisłe  przymierze  Lbyła  pewność,  iż 
jedna  strona. bez  drugi-  pokoju  nie  zawrze.  Polecono  im  nie 
mni^*,  aby  znosząc  się  czy  to  poufoie  czy  też  urzędownie 
z  rzeczonćmi  rządami,  używali  zawsze  pośrednictwa  posłów 
Bptćj  francuzkiej ,  i  aby  w  celu  uniknienia  sideł  wrogów  z  tćmi 
jedynie  osobami  wchodzili  w  stosunki,  które  im  wskażą  rzeczeni 
posłowie. 

Wszystko  to  zrobiło  się  bez  przeszkody,  lecz  za  to  było 
dostanie  się  ajentów  na  miejsce  przeznaczenia  połączone  z  nmo- 
gićmi  trudnościami  mimo  poleceń  rządu  francuzkiego,  jakie 
przesłał  swym  posłom  i  konzulom,  aby  im  wszelkie  czynili 
ułatwienia  w  tej  podróży.  Chociaż  ajenci  pod  obcćmi  w  podróż 
udali  się  nazwiskami,  musieli  przecież  przewalczać  różne  prze- 
szkody a  Ogiński  szczególniój  musiał  nieustannie  oszukiwać 
czigność  policyi  rzymskićj  i  neapolitańskiój ,  i  strawił  kilka 
miesięcy,  za  nim  się  dostał  z  Wenecyi  do  Stambułu.  Doznali 
tćż  następnie  ciężkiego  zawodu,  ponieważ  stanąwszy  w  miejscu, 
nie  mogli  po  długich  jsachodach  uzyskać  uznania  charakteru 
swego  urzędowego.  Doświadczył  tego  Ogiński  w  Stambule. 
Próżne  były  usiłowania  Yeminaca,  by  mu  wyjednać  to  uznanie, 
a  w  ,4odattoi  okazało  się  niebawem,  że  rząd  turecki  ulegając 
zbytecznie  wpływowi  poselstwa  moskiewskiego,  a  przytćm 
pomny  klęsk  poniesionych  nie  śmii^  otwarcie  przystąpić  do 
jakichkolwiek  umów  donioślejszej  natury. 
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IV. 

21IIAKA  BTOStnrCÓW  I  TJSPOBOBISŚ   W  BAKTM   KRAJU.    HENBTK 
BĄBBOWSKI  I  JSOO  WjAJSTY  ODBTTDOWAinA  P0Ł8KL 

W  ciąga  tych  zabiegów  wjchodźtwa  pofekiego  za  granicą, 
aby  rządy  będące  w  wojnie  lub  napiętych  stosunkach  z  zabor^ 
caml  Polski  sUonić  do  odbudowania  tejże,  domierzały  do  końca 
układy  o  trzeci  jej  podział.  Uldady  te  są  nader  ciekawe  pbd 
każdym  względem.  Rząd  pruski  niezadowolony  z  udziału,  ji^ 
mu  chciano  wyznaczyć,  w^stępywał  nawet  z  groźbą  zerwania 
układów  i  wzięda  się  do  broni,  aby  utrzymać  Polskę  w  gra** 
nicach  ustanowionych  drugim  jej  podziwem.  Był  to  oczywiście 
manewr  jedynie  użyty  przeciw  carowy,  która  chciała  teraz 
koniecznie  zupełnego  wymazania  Polski  z  karty  europejskiej, 
a  tem  samem  nie  myślała  najmniejszemu  jej  kawałkowi  przyznać 
byt  niezależny  ze  względu  główme,  że  najdrobniejsza  nawet 
cząsteczka  niepodległa  podtrzymywałaby  nadzieję  reszty  zi^n 
polskich,  przez  co  byłaby  źródłem  ciągłych  niepokojów  dla 
trzech  państw  rozbiorczych.  Targi  szły  oporem,  a  chociaż 
groźby  króla  pruskiego  nie  były  szczere,  nie  chciała  go  carowa 
łącznie  z  dworem  rakuskim  doprowadzić  do  ostateczności,  aby 
nie  ujrzał  się  zniewolonym  do  urzeczywistnienia  gróźb  swoich, 
z  czego  wynikło,  że  nareście  przyszła  do  skutku  między  niemi 
zgoda  co  do  podzii^  reszty  krajów  polskich.  Zagwarantowano 
sobie  wzajem  świeże  i  dawne  zabory  i  z(rt)Owiązano  się  do 
łącznego  działania  i  pomocy  przeciw  wszelkim  usiłowaniom 
zmierzającym  do  odbudowania  Polski  czy  to  ze  strony  samego 
narodu  czy  ze  strony  czyjejkolwiek.  Dokonanie  więc  podziału, 
następne  ustalenie  wzajemnych  granic,  zniesienie  wszystkiego, 
coby  w  zajętych  prowincyach  mogło  przypominać  dawną  świet- 
ność i  niepodl^łość,  pognębianie  narodowości,  wprowadzanie 
bezwzględne  zupełnie  obcych,  narodowi  wstrętnych,  a  t^m 
.  samom  nieznośnych,  gdyż  wszelką  możność  rozwoju  odejmt^ją- 
cych  mu  norm  życia  i  urządzeń  wewnętrznych,  surowość  nie- 
ubłagana, z  jaką  karano  opierających  się  w  jakikolwiek  sposób 
nowemu  porządkowi  rzeczy,  wszystko  to  razem  zaogniało  ciągle  j 
ciężkie  rany,  które  narodowi  zadano  trzema  podziałami,  a  które        | 
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codrifffinie  niemal  odśtrieżano  dumnymi  nakazńim,  al^  od  razu 
i  bezwarunkowo  zi^mniał  i  o  utraconej  niepodległośei  i  o 
lOOOletnich  dziejach  istaiienia  swego,  i  o  świetnej  roli,  jak% 
niegdyś  odgrywać  w  świecie.  Ta  bezwzgłędnośó  postępowania 
zaborców  zanieeała  tern  gwałtowniejsze  uczucie  zemsty  i  nie- 
nawiści w  sercach,  a  chociaż  przerażała  z  początku  lękliWszych, 
nie  zdołała  przecież  -  spowodować  powszechnej  obojętności  i 
pogodzenia  się  z  nowym  rzeczy  stanem.  Nadzieja  odzyskania 
ni^»odl^ości  ożywiała  wszystkich  ludzi  gorętszych ,  którzy  nie 
przypuszczali  nawet,  by  czyn  bezwarunkowo  nieprawny  mógł 
się  ostać  dla  tego  jedynie,  że  jest  dokonanym.  Chociaż  -pt^eU) 
wszystkie  lny  rządy  z  nieludzką  kcmsekwencyą  przeprowadzały 
swe  zaifiiary  w  krajach  zabranydi,  chociaż  z  bezwz^ędną  sro- 
gością  kar^  opornych  lub  podtrzymogących  nadzieję  niepodle- 
^ośd,  nie  zdołały  przecież  st^iunić  i  wytępić  uczuć  narodowycłt 
Abdykacja  Stan.  Augusta  w  Grodnie  wfi  zbliży]]^  ich  do  celu, 
poiieważ  król  ten  niedołężna  nie  mii^  prawa  rozrządzać  naro* 
dem  lub  jego  przyszłością,  a  czyn  gwałtu  mógł  się  o  tyle  utrzy* 
mać,  o  ile  n^tał  poparcie  w  przemocy  orężnej. 

Pozorna  cisza ,  jaka  zalęgła  całą  przestrzeń  dem  polskidi, 
i|ie  łudziła  zapewne  rządów  zaborczych,  które  nie  były  tak 
naiwne,  by  przypuszczały,  że  ta  cisza  jest  wynfldem  zupełnego 
pogodzema  się  z  swym  losem.  Wszyscy  prawie  ludzie  majątkowo 
niezależni  u&unęU  się  całkowicie  w  zacisze  domowe ,  nie  chcąc 
innych  mieć  styczności^  z  nowómi  władzami  i  urzędnikami  nad 
te,  które  były  konieczne  i  nieuniknione.  Mniej  zamożni  usuwa* 
|%cy  ^ę  «zy  to  sami  z  posad  dotąd  zajmowanych  czy  tóż  usunięci 
przez  rząd  nowjc  znachodzili  przytułek  u  bogatszych,  w  co  takte 
wchodzili  i  wojskowi  prócz  tych,  któi^zy  wyjeżdżali  za  granicę, 
aby  tam  doświadczyć,  czy  nie  nadarzy  się  sposoibność  walczenia 
0|  niepodległość  ojczyzny.  Pod  pozorem  zabaw  zbierano  się 
licznie  w  domach  prywatnych,  aby  sobie  udzielać  wiadomością 
jakie  nadokodzSy  z  za  granicy  od  komitetów  polskich  i  uma- 
wiać q^osoł)7  1  śtodki  porozumiewania  się  z  niemi,  a  oraz 
przygotowy^irania  wewnątrz  kraju  wszystkiego  na  wypadek  wojny. 
Tym  sposob^n  oszukiwano  czujność  władz  obcych  w  kraju, 
które  nie  pyiecssuwały  nawet,  że  wśród  Qitiłi  tańców  i  biesiada 
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ktire  zdawały  nię  świadczyć  o  zobojętnianiu  narodu ,  raflzonó 
o  ^osobadi  zrzucenia  nałożonego  podstępem  i  przemocą  jaraoia. 
Nienawiść  ku  zaboroom  była  tak  upowszeeknioną,  że  z  wyjąt^ 
kimn  nie  wielu  znanych  i  powszechnie  wi^aSrdzony di  wyrodkćw 
lub  podłych  dusz  sprzedajnych,  które  nie  mo^  się  nawet 
wcisnąć  w  towarzystwo  ludzi  uczciwych ,  nikt  prawie  nie  b]^ 
się  znalazł,  ktoby  był  władze  ostrzej  o  t6m^  co  się  g<Me 
dzieje  lid^  dzii^ 

Lecz  to  silne  1  namiętne  Uczucie  wstrętu  przeciw  narzu- 
caaym  przez  zaborców  normom  życia ,  ta  niepoham#iraiA  żądza 
odzyskania  wydarta  niepodległości  i  wyiUkąjąca  z  niej  gotowość 
rzucasaa  się  na  ośl^  we  wsitdkie  chodażby  najbafdzicj  awan- 
turnicze prsredsięwzięcia,  byle  dei  jakieś  okazał  się  nadzicjfi, 
że  to  przybliży  chwóę  odbudowania  ojczyzny,  zepchnęły  naaa 
naród  z  ^gi  naturaln^o  rozwoju  i  postępu,  a  wtrąciły  go 
w  otcUań  wystfeń,  marmijących  siły  )ego  bezowocnie  i  hezpo- 
wrotnie^  sk(HX)  nie  zdołał  zamierzonego  dopiąć  celu.  Tak  zwane 
pntcie  ergani^ne,  które  są  właśnie  praeanH  na  drodze  rozwoju 
i  postępu,  były  wprost  niemożebnćnui  w  owoc«isnych  warun- 
kach ,  gdy  z  jednej)  sbrony  świeża  pamłęć  utraconej  niepodl^łości 
a  zdrugiej  ńadzieia  oparta  na  zwiUanydi  stosunkadi  i  wypad- 
kach politycznych  w  świecie  nie  dozwalały  narodowi  myśleć  o 
nick^  chociażby  nawet  warunki  miejscowe  były  im  sprayjały. 
Zwf^iwszy  eaś  0  możnośd  prac  podobnych ,  dokąd  nie  odzyi^ 
swej  nietKMłłegieścł  a  z  nią  naturalnej  podstawy  rozwoju,  był 
w  gorączkowym  cią^  usposobieniu,  które  stawało  się  też  po« 
wodem  przerzucania  się  jego  iz  jednej  ostatecności  w  drugą^ 
ponieważ  brakowało  mu  tej  równowagi  umysłowej,  bez  której 
trudno  wejść  na  drogę  jakiejkolwiek  pracy,  ioąjąicej  przynosić 
owoce  w  przyszłym  dopiero  czasie.  Ci  zatem ,  któiry  mu  wyrzu- 
cidi  czy  to  lekkomyślność  ozy  też  brak  pociągu  do  prący  ua 
sezjo,  nie  uwzględniali  jego  położenia  wyjątkowego,  odejmu- 
jącego, mu  poGzą^my  od  r.  1792.  wsz^ką  możnoAć  do  praa 
t^o  Dodzaju',  ponieważ  nie  było  odtąd  kilkunastu  n9wet  lat 
zupełnie  spokojnych  i  tym  pracom  s^yjają^oh,  a  tak  nie 
mógł  się  mi  poświęcić  w  nadzłcji ,  że  owoce  z  nieh  dadzą  się 
osięgnąć.  Zapomnieli  i  o  tern,  że  w  każdym  ii^padku,  gdy  m% 
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im  cłuUał  oddać  eałfaowkie,  spotyki^  eo  krok  przessskody  ze 
^TMy  trzech  rządów,  których  niepodobna  praiwie  było  pi^ewal- 
czyć ,  a  które  rozmycie  BtawiaBO ,  aby  mu  odjąć  ^-odki  wzmoc- 
nienia sif  w  siły,  którychby  m<^ł  następnie  użyć  w  celu  od- 
zyskania niepodległości.  Jeżeli  zaś  wynikło  zt%d  zacofanie  się 
w  stosunku  do  olbrzymiego  postępu  innych  brąjów,  nie  woIm 
na  sam  naród  nasz  zwalać  winy,  ale  naloty  uwzględnić  okropną 
wyjątkowość  położenia  j.ego,  w  którem  musiałby  nigdy  nieusta- 
jącćm  a  bezprzył^adaóm  poświęceniem  okupywać  każdy  naj- 
drobniejszy owoc  pracy,  bez  nadzięji  nawet  zużytkowania  go 
na  rzecz  sprawy  swoją}.  Gdy  więc  z  jednej  strony  bez  upewnio- 
nych warunków  rozwoju  trudno  się  poświęcać,  musiała  się 
z  drugiej  wyrobić  tem  większa  pochojpność  do  poświęceń  w  na- 
dziąji  wywalczenia  sobie  tych  warunków,  gdy  dalej  po  odzy^ką^ 
nin  dopiero  niezależności  mogło  to  nastąpić,  nie  powinno  nas 
dziwić ,  że  i  naród  nas?  od  chwili  podziałów  kraju  skłonniąjszym 
był  do  wysileń  w  tym  niż  w  tamtym  cehi,  ponieważ  by^o  to 
proste  następstwo  jego  stanu  opłakanego  ^  w  którym  każda  praca 
stowała  się  bezowocną. 

Pojmujemy  łatwo,  ajsczególniej  po  kilkodziesięcioletoicli 
doświadczeniach  najcięższych,  że  gdybyśmy  miasto  zrywać  się 
co  łat  kilka  do  widki  roąMtczUwej  o  niepodległość,  miasto 
marnować  tyle  zasobów  krwi  i  ludzi,  miasto  drażnić  sjp^ysięn 
leniami  rządy  zaborcze,  byli  rozpoczęlj  powolną  a  wytrwałą 
pracę  około  odrodzenia  się  wewnęjtrzuego,  moglibyśmy  już 
byC  rozirinąć  we  wszystkich  kierunkach  wielkie  siły.  Łęcs 
skądże  znów  pewność,  że  ci  właśnie,  kt^y  nam  odyjęli  byt 
samoistny  i  chcieli  w  nas  wyniszczyć  pamięć  ^wet  własncy 
przeszłości,  byliby  nam  dozwolili  w  taki  rozwinąć  się  sposób 
i  wzmódz  się  w  sijty  pi^zez  zespolenie  i  zbratanie  wszystkich 
warstw  społecznych?  Wszakże  podeji:zywali  nas  wiecznie,  że 
cokolwiek  przedsiębierzemy^  ma  wyraźną  dążność  ku  odzyskaniu 
ni^odl^łości  i  dlatego  stawiali  każdej  pracy  nasiej  czy  to  ni 
polu  ekonomicznym,  czy  intellektualnóm^  czy  ^ołecznóm  nier 
przeliczone  za^ry.  Podejrzliwość  ich  wietrzyła  wszędzie  ukryte 
ztyniary,  ws^ięcizi^  tćż  paraliżowała  <;^yimość  i  działalność  naszą 
i  odejmowała  nam  nadzieję  nawet  cieszenia  się  oWocami  nąj- 
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wytrwałc^ej  pracy,  a  co  boleśniejsza  spychi^  nas  nieustannie 
z  podstaY^  narodowej  rozwoju,  a  wcisladta  na  inn%  przeciwną 
naszej  naturze  i  usposobieniom,  czem  nam  odjęła  wszelką 
możność  jakiegokolwiek  rozwoju.  To  było  też  prsyczyną,  że 
miasto  rzucić  się  z  wytrwałą  sprężystością  na  drogę  prac  orga^ 
nicznycb,  co  zresztą  zaczynaliśmy  kilkakrotnie,  ujrzeliśmy  się 
mimo  chęci  i  woli  wtłoczeni  w  błędne  koło  rozpaczliwych  wy- 
sileń,  z  którego  nie  było  wyjścia  jak  tylko  przez  zwycięztwo 
orężne,  a  gdy  to  nie  nastąpiło,  musiało  się  coraz  bardziąj 
pogarszać  położenie  nasze. 

Wysilenia  te  zaczęły  się ,  jak  widzieliśmy,  zaraz  po  upadku 
powstania  Kościuszki,  a  środki  represyjne  używane  przez 
zaborców  zestopniowały  rozpaczliwość  narodu,  który  chciał 
sobie  byt  na  powrót  wywalczyć.  Zachęty  i  przyrzeczenia  poufne 
rządu  frftncuzkiego  rozgorączkowi^  go  bardziej  jeszcze ,  ponie- 
waż wzniecały  tak  powabne  dlań  nadzieje.  Każdy  bowiem  rozu- 
mował, że  skoro  własne  bezpieczeństwo  Prancyi  wymaga  prze- 
dzielenia trzech  państw  rożbiorczych  Polską  niepodległą,  któ- 
raby  w  przymierzu  z  Szwecyą  i  Turcyą  mogła  trzymać  je  w  szachu, 
taż  Francya  mając  milion  przeszło  bitnego  wojska  pod  bronią, 
a  przytćm  wszędzie  zwycięzka,  potrafi  przywieść  do  skutku 
odbudewanie  Polski,  aby  i  własne  upewnić  bezpieczeństwo  r 
pokrz]rwdzonenm  narodowi  wymierzyć  sprawiedliwość.  Wierzono 
w  to,  co  wszystkim  było  upragnione,  a  przeceniano  przytćm 
siły  Rptej  francuzkiej  i  chęć  jej  oparcia  wszelkich  stosunków 
międzynarodowych  w  Europie  na  podstawie  prawa  i  i^szności. 
Lubo  przeto  ta  czysto -demokratyczna  Rpta  powinna  była  wstręt 
budzić,  w  naszej  szlachcie,  która  nadała  swej  Rptej  cechę  wy- 
łączności jednego  stanu ,  a  nawet  w  ustawie  rządowej  3.  Maja 
nie  posunęła  się  do  zrównimia  praw  obywatelskich  wszystkich 
mieszkańców,  przylgnęła  przecież  do  niej  duszą  i  sercem  taż 
samą  szlachta,  1  spieszyła  pod  jej  sztandary,  aby  z  jej,  pomocą 
wywalczyć  niepodległość  ojczyzny,  chociażby  nawet  w  kształtach 
demoknrfycznych.  Nasze  znakomitości  rodowe  szły  bez  namysłu 
pod  rozkazy  wodzów  francuzkich,  z  których  żaden  prawie  nie 
był  wstanie  wykazać  się  klejnotem  szlacheckiźn.  Jeżeli  to  nie 


jest  zaparciem  Bię  siebie  sam^^  i  nąn?y£sz^  poświęceniem, 
toć  nie  wiemy,  cq  tem  mianem  okreśUć. 

Carowa  Katarzyna  H.  rozszarpawszy  Polskę,  ehciała 
ł%czBie  z  obu  współrozbiorczćmi  rządami  i  Anglją  przywracać 
w  fkiropie  poranek  zniszczony  już  w  części  przez  rewolucyą 
franciizkąj.  PoKrchając  dotąd  innych  do  tej  walki ,  rozprzestrze- 
niała tym  czasem  granice  własne  i  przygotowywała  siły  do 
wystąpienia  rogemczego  w  Europie ,  przy  czćm  oczywiście  prag- 
nęła wszystkim  także  narzucić  warunki,  jakie  jej  samej  będą 
najdogodniejsze.  Lecz  zwydęztwa  francuzkie  i  wycofaniń  się 
Prus   z  przymierza  zniewalały  carowę   do  wzięcia  czynnego 
udziału  w  walce,  w  skutek  czego  zaczęły  się  odpowiednie  przy- 
gotowania w  całem  carstwie.  Gdy  jednakże  nie  podlegało  już 
wątpliwości,  że  Moskwa  wmiesza  się  czynnie  w  wojnę  ^  posta- 
nowfl  dyrektoijat  wykonawczy,  rządzący  teraz  Prancyą,  spowo- 
dować znaczną  carowy  dywersyą  w  Polsce  i  innych  stronaełL 
Yeminaca   odwołano  z  Stambułu  a  natomiast  zamianowano 
posłem  tamże  jeha:ała  Auberta-du-Bayei  Komitetowi  zaś  czyli 
paryzkiej   dq)utaqi,  złożonej/ z  pięciu  członków  wybranych 
przez  wychodźców,  a  kierującej  naczelnie  sprawą  polską  pole- 
cono stanowczo ,  aby  starała  dę  wywołać  jeneralną  konfederacyą 
w  zaborze  austryacMm  i  moskiewskim.  Poseł  francuzki  miał 
się  układać  z  rządem  tureckim  ó  danie  parku  artyłeryi  na 
100.000  armią  polską  i  o  pożyczenie  ,50,000.000  plastrów,  a 
Francya  chciała  dostarczyć  broni  na  60.000  piechoty  i  20.000 
jazdy.  Te  oświadczenia  wraz  z  upewnieniem,  że  Francya  dąży 
do  zawarcia  poczwórnego  przymierza  z  Danią ,  Szwecyą  i  Turcyą, 
a  dalej  polecenie  dane  nowemu  posłowi  francuzkiemu,  aby 
zbadał  zapatrywanie  się  rządu  tureckiego  co  do  potrzeby  odbudo- 
wania Polski,  mogły  istotnie  czynić  otuchę,  że  rzeczy  są  brane 
na  seiyo.  Komitet  wyprawił  więc  Oedrojeia  na  Litwę  w  celu 
zbadania,  jak  są  usposobieni  tameczni  mie^ańcy  i  utworzenia 
pienrszego  zawiązku  żądanej  konfederacyi,  a  wzabc^rze  austryac- 
kini  zniósł  się  z  jenerałem  Byisddewiczem,  z  Waleryanem  Dzie- 
duteyckim.  Jabłonowskim  i  innymi ^  Ogińskiemu  zaś  polecił, 
aby  ze  Stambi^  popierał  najmocniej  tę  sprawę. 


90 

Łeoc  wlateie  wtedy  zaczęły  się  Tozb^tki  mi^dgy  wf- 
chodźtwem  polskićm.  Zaasły  bowiem  it)miaiteniep(kroxi|ttiema 
Biiędzy  wychodźcami  w  Paiyża,  którzy  cbdeli  Barsa,  zbyt 
może  radykabiago  ich  zdaniem,  wyłączyć  od  kierownictwa,  i 
dla  tego  wybrali  ową  dq)utacyg  z  pięciu,  co  sig  zgadzało  i  z  myślą 
dyrektoryatu  feancuzkiego,  a  przy  wyborze  itt)miBęli  B^rsa. 
Rozdwojenia  podobne  były  zawsze  szkodliwe,  poni<:yrażpoda-' 
wały  wrogom  sprawy  wyborną  q>08obność  podtceymywaiua 
niezgod  i  wyzyskiwajiia  na  swą  korzyść  niechęci. jednych  prze- 
ciw drogim.  Zajścia  tego  rodzaju,  zgubne  we  wszystkich  przed- 
sięwzięciach podobnych,  nie  mogły  podnieść  znaczenia  naszych 
za  granicą,  gdzie  należało  od  razu  wytworzyć  władzę,  oddać 
jfij  kierownictwo  naczelne,  a  karnością  i  dobrowolni  posłu- 
szeństwem wzmacniać  jąj  stanowisko  i  powagę,  niestosowności 
zaś,  jakichby  się  mogła  dopuścić,  uchylać  poufnćm  saprowa*- 
dbaniem  na  drogę  właściwą.  Tym  sposobem  można  było  obudzić 
u&ość  u  rządów,  których  wzywano  pomocy,  a  przytem  zyskać 
i  na  potędze  przez  zespolenie  wszystkich  patryotów  w  jeden 
zastęp.  Działo  się  atoli  inaczej.  Nieporozuimenia,  wzajemne 
przed  obcymi  skargi  na  siebie,  zachody  o  ich  wze^y,  poda- 
wanie przed  nimi  przeciwników  w  podejrzenie,  uisnawanie  ich 
wyroków  i  wyrywanie  się  chaotyczne,  komu  się  tylko  podobało^ 
z  inicyatywą  i  przemawianiem  w  imię  całego  narodu,  psuły 
postępy  i  powodzenie  ^rawy,  ponieważ  słabiły  u&ość  i  zmniej- 
szały poważanie,  dla  tych,  którzy  zrywali  się  do  ról  pierwszo- 
rzędnych, a  nie  umieli  im  podoływać.  Z  takićm  zdaniem  o 
stosunkach  naszych  ożywał  się  turecki  reięefendi  na  konferencyi 
z  Yeminakiem.  Nie  lep  jej  tćż  działo  się  w  kraju,  gdzie  równy 
niemal  panował  zamęt  jak  na  wychodźtwie.  Z  zaboru  austzyac- 
kiego  przybyli  do  Stambułu  Rymkiewicz  i  Jabłonowski  jako 
del^aci  od  zawiązującej  się  tamże  konfederacyi^  a  i  mnodzy 
wojskowi  zjeżdżali  do  tej  stolicy  w  zamiarze  służenia  sprawie 
orężem ,  chociaż  Yeminac  radził  szczerze ,  że  wszyscy  wojskowi 
powinni  dosiadywać  w  kraju,  aby  być  tam  w  gotowości  na 
wszelki  wypadek,  gdy  do^>dna  nadejdzie  pora.  Przybywanie 
ich  było  następstwem  krążących  po  kriyu  wiadomości,  że  rząd 
francuzki  zamierzył  na  prośbę  komitetu  przewieźć  do  Tun^i 
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zbłej^h  i  wziętych  do  niewoli  Polakdw  z  wcjdca  anstrpttekiego, 
aby  z  Bick  utworzyć  pierwszy  za^d  przyszłej  annii  pd^iej. 
Za  granicą  znów  obiegi^  wieńei  po  wszystkich  dziennikach, 
że  na  Podolu  i  Ukrainie  wybudiło  powstanie,  i  że  nasi  póbiU 
w  kilku  potyczkach  Moskwę. 

Bttoll  UBOfrsM^  w  krq'u,  podtrzymywany  przez  wychodź- 
ców, trwai  nieustannie,  ciM>ciaż  doznawane  zawody  osłabiały 
gocInyMow^.  Zawiązano  też  k<ynled^^cy%  tajemną  w  Krakowie, 
kt<ra  miała  oaturę  sprzyałfżema,  a  tóm  $$m6m  była  w  prze- 
ciwieństwie z  dawnitau  konfedenu^ami,  które  zawiązywały  się 
jawnie  a  rozpoczynały  dzinAalność  swą  od  ogłoszenia  aktu 
zwiąAiawego  i  umieszczonych  na  nim  poc^isów.  Od  drugiego 
zań  podziału  kraju  począwszy  wszedł  naród  nasz  na  drogę 
tąjomiyoh  spizysięleń  i  icisków,  które  odrywając  M^dzielniejr 
szydi  częstokroć  ludzi  od  innych  zajęć  i  zatrucbiień,  wiodły 
ich  i  gorętszą  część  miesdcaóców  do  męczeństwa  a  ^du  i  do 
awantumictwa.  Jenerri  Bymkieiricz  i  póftownik  Jabłonowski 
przywiefli  jako  delegaci  akt  tej  konfederaoyi,'  w  którym  powd« 
ławBsy  się  na  istaiące  między  Francyą  a  Polską  odwieczne 
stosunki  przyjazne,  wywursano  nadzieję,  de  Rpta  fraacuidca 
d^Kmioże  Potece  do  ods^yskania  niepodległości  i  że  dla  tego 
właśnie  zawią^aao  tę  konfederacyą,  któr^  uczestnicy  ślubują 
nąjuroezyśdój  peświędć  mienie,  krew  i  życie  w  dopięciu 
c^  tego  i  stać  przy  sobie  solidarnie  aż  do  końca,  a  cbwydó 
za  broń  natychmiast,  gdy  za  wsp^ą  naradą  mj^Bóme  takie 
postanowienie.  Na  aiEcie  byłb  kilkaset  podpisów  wraz  z  zaręczę^ 
nłem^  że  wyjąttowe  jedynie  położenie  jest  powodem  ich  me^ 
oi^oszenia,  lecz  że  wszyscy  Polacy  przystąpią  do  tego  aktu'^ 
śkort  stosowna  nadejdzie  pora,  i  będzie  dane  hasło  do  walki. 
Akt  by{  z  ^  Stycznia  179&  Początek  był  więc  dany,  a  gdyby 
wojna  była  wytachła,  nikt  zapewnie  nie  byłby  się  usuwał  od 
wspólnego  dziaJania.  Wszystko  zaś  zależało  od  Francyi ,  a  samo 
zebranie  się  8000  blisko  wojskowych  polskich  w  Multanach  i 
WotoeiKzyzme  świadczyło  najlepiej,  że  była  gotowość  do  waM 
Kusimy  przytfoi  dodać,  że  żaden  prawie  z  oficerów  byłego 
wojaka  polsUego  nie  chciał  mimo  wszelkiego  rodzaju  zadięt 
I  obMnic  wsk^wiwai  w  sz^^  wojbŁ^  zaborców,  gtyit  każdy 
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z  nich  wolał  najcięższy  zmteić  niedostatek  lub  iść  na  tułactwo , 
niż  służyć  tym,  co  rozszarp&U  ojczyznę  jego.  Wielu  znów  prze* 
darlszy  sig  za  granicę,  starało  się  wąjść  w  szer^  wojsk 
francuzkichchociażby  w  stopniu  szerągowychi  byle  tylko  wal- 
czyć z  zaborcami  Polski 

Carowa  przeniknąiwszy  myśl  raądu  ^6an(|łzkiago,  który 
chciał  pchnąć  Szwecją  i  Turcyą  do  wojny  a  przytćjot  wywoł^' 
ruch  zł^ojny  w  Polsce,  dokładała  ^i^izelkich  w  8taa^lriKle  i 
Stockhohnie  starań,  aby  te  jego  udaremnić  zamiary.  Pewna, 
że  Szwecya  się  nie  ruszy,  dokąd  Turcy  m^  rozpoczną  wojny ^ 
nie  szczędziła  zabiegów  i  pieniędzy  w  Stambule,  aby  Turków 
utrzymać  w  dalszćj  ospałości.  Że  zaś  przedąjność  zawsze  pano- 
wała w  Stambule,  a  poseł  francuzki  Vęminai0  ani  dość  był 
obrotny  ani  sypał  pieniędzmi,  dokazała  carowa  swego,  ponie- 
waż wstrzymała  Turcyą  od  wszelkich  do  wojny  przygotowiun , 
a  w  doda&u  inrzesadziła  zmianę  ministeryum,  do  którego  weszli 
ludzie  jej  całkiem  zaprzedani  Ody  się  jej  przytóm  udało 
fikłonić  SzWeeyą  do  odnowienia  przymierza,  upadły  tóm  samom 
plany  firanciiidde  nąjznpełni^.  Nią[K>dobna  było  bowiem  prsy^ 
puszczać,  że  Turcya  po  tylu  kłęskacfa  zechce  się  zerwać  do 
oręża,  lubo  Interes  własny  skłaniał  ją  do  korzyi^Atiia  z  świeżo 
rozpoczętej  przez  szacha  perskiego  wojny  przedw  Moskwie; 
Gnuśność  i,  chwiejność  turecka  byłyby  się  nH)że  d^ty  uchodzić , 
gdyby  albo  flota  francuzka  była  się  pojawiła  w  Archipelagu , 
albo  jak  głosił  nowy  posdt  Aubert-du-Bayet,  30,000  armia 
francuzka  była  wylądowała  na  obrzeżach  Turcyi,  a  tóm 
ośmieliła  i  w  części  zniewoliła  Tuików  do  rozpoczęcia  wojny. 
Poseł  ten,  któremu  towarzyszył  jenerał  Gara-St-Cyr  i  inni 
wojskowi,  a  któiy  odznaczył  się  w  walkach  z  CSiouanami  t  j. 
rojalistami  w  prowincyach  samćj  Francyi ,  nosił  się  ciągle  z  myślą 
spowodowania  ruchu  zbrojnego  w  Polsce  przez  wkroczenie 
zbrojnych  hufców  z  Multan,  aby  tym  sposobem  zniewolić  zśkorn^ 
promitowanych  Turków  do  wojny.  Plan  ten  mógł  się  tćm  łatwi^ 
udać,  że  liczni  wojskowi  polscy  zoiganizowanr  w  Mułtaaach 
gotowi  byli  wkroczyć  do  zaboru  czy  to  moskiewskiego;  czy 
austryackiego.  Jenerał  Cara^St-Oyr,  konzul  francuzM  w  Buka^ 
reazde  miał  nawet  stanąć  na  czde  wkBacząjącfdL  .Modiwa 
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zwietnywizy  te  plany,  ^^og^  groźbami  i  pieniędzmi  na 
^fładz^  moł^wskich,  że  zaczęły  wydalać  a  nawet  wydawać 
wojalg&wych  palakic^.  Starania  Ógińddego  z  jedn^  ^  a  z  drugiej 
strony  sprężyste  wystąpienie  jenerialnego  konzula  francuzkiego 
w  miejscu  Y  posła  zaś  francuzkiego  W  Stambule  skutkowały 
tyle  przynąjmni^ ,  że  władze  rzeczone  otrzymały  rozkaz,  aby 
Polaków  pizebywąjąeych  w  dzierżawach  turecłdcfa  zaprzestafy 
l[Hrzettaiow«fe 

Sprężystość  rz%du  francuzkiego  zwolniała  nadzwyczaj  pod 
dyrektoryi^m,  który  nie  umiał  się  zdobyć  na  politykę  wielką 
i  śmiałą.  Lękając  się  nieustannie  o -swe  stanowisko  zagrożone, 
niedowierzał  ludziom  i  jenerałom  wpływowym  a  szczegófaiiej 
Bon^artemu,  który  właśnie  w  r.  1796  świetną  wyprawą  we 
Włoszedi  głośne  zjednał  sobie  imię  w  Europie  jjfto  wódz 
niezrównany  i  ogromną  wziętość  w  sam^  fYancyi.  Zachodziły 
tćż  nieporozumienia  i  zawiści  między  naczelnie  dowodzącymi 
jenerałami  francuzkimi,  co  wszystko  zesłabiało  działalność  i 
nacisk  rządu  francuzkiego  na  sprawy  Europy ,  chociaż  właściwie 
świetne  zwycięzfwa  wojsk  francuzkich  dawały  w  niej  lYancyi 
stanowczą  przewagę,  z  czego  mógł  korzystać  wybornie  rzacl 
sprężysty,  czóm  przecież  nie  był  dyrektoryat  Z  tego  tóż  powow 
ucierpii^  i  sprawa  nasza,  ponieważ  *mimo  objawionych  chęci 
najlepszych  nie  zdobywał  się  dyrektoryat  na  kroki  stanowcze, 
ałe  chodził  zaułkami  zabiegów  dyplomatycznych,  a  w  rzeczy 
pragn^  jak  najprędzój  zawrzeć  pokój ,  aby  się  utrzymać  przy 
władzy  niedołężnie  dzierzcmój  i  nie  dawać  jenerałom  sposo- 
bności uświetniania  się  zwycięztwami. 

.  W  Pplsce  zaś  i  między  wydiodźcami,  których  częste 
dzieliły  niezgody  i  współzawodnictwa  ludzi  ambitnych  a  nie- 
zdi^ych  owładnąć  stórownictwa,  krążyły  najróżnorodniejsze  wie- 
ści, to  podnoszące  nadzieje  strapionego  narodu,  to  niszczące 
je  na,^pełnićj.  Moskwa  cisnęła  Polskę  180,000  wojskiem, 
które  było  począwszy  od  granic  pruskich  aż  do  ujść  Dniepru 
zwrócone  frontem  ku  południo?ri,  a  którego  prawe  skrzydło 
(40,000)  było  pod^wodząBepnina,  lewe  (60,000)  pod  dowódz- 
twem Rumianeowa,  a  środek  (80,000)  pod  rozkazami  Suwo- 
rowa.   Moskwa  stała  tu  więc  w  gotowości  -zbrojnćj,  a  mając 
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tak  przeważne  siły,  nwgla  fctódy*ruch  aftamić  vf  snurodate. 
Z  Austryą,  łączyło  ją  przymierze  zaczepno-odfSDrae,  gdyPi*tti^ 
począwszy  od  pokoju  bazylejskiegó  były  ńily  centralne,  j^e- 
waź  związfee  z  jedn^  strony  waninkaw  tego  pokoju ,  z  dnigićj 
zaś  układem  rozbiorczynt  z  Austryą  i  Moskwą.  W  tfyn  upo- 
wszechniła «ig  wieść  między  naaeymi,  że  rząd  pniaki  dobija 
układu  tajemnego  z  Rptą  francuzką  o  przymierze  zaezepno- 
odpome  przeciw  Moskwie  i  że  na  mocj^  tego  przjttikiczar  laa 
m  wynagrodzenia  w  Niemczech  zwrócić  zsborf  pałskie  i  oddać 
je  konstytucyjnemu  królestwu  polskicnm,  które  ma  przejść 
pod  i^ądy  dziedziczne  jednego  z  książąt  pruskicL  Powqdean 
ile  się  zdaje  głównym  do  tćj  wieści  było  znaczne  zwolnienie 
ucisku  w  świćżym  zaborze  a  oraz  pojawienie  si§  w  BerhMe 
jenerałów  Dąbrowskiego  i  Madaliósldego,  których  w  potekich 
ubiorach  wojskowych,  przyjmowano  na  dworze.  Dąbrowski  mając 
w  tyn^że  ubiorze  posłuchanie  u  króla,  doznał  nader  uprzejmego 
przj^ęda.  Wykazywał  mu  na  tćm:posłuch«iiu,  że  na  rozbiorze 
Poldd  wyszła^nąjlepi^j  Moskwa,  mogąca  teraz  ogromny  wywie- 
rać nacisk  na  sąsiednie  państwa,  że  zat^  przystąpienie  obu 
drugich'  mocarstw  do  rozbioru ;  mi^to  mu  się  oprzeć  całą  siłą , 
było  dziełem  błędnćj  polit/ki,  nie  iumejfc^  obliczać  następstw 
koniecznych  w  przyszłości.  Dowodził  dal^' ,  że  teraz  jest  właśnie 
pora  naprawienift  błędu,  a  rząd  pruski  będąc  w  przymietzu 
z  Francyą ,  nie  powinien  dać  jej  przeminąć  bezowocnie.  Zdaniem 
jego  mógłby  król  pruski  podnieść  w  związku  z  Francyą  myśl 
odbudowania  Polski ,  powołać  pod  broń  w  osobny  legion  wszyst- 
kich wojskowych  polskich,  a  odebrawszy  Moskwie  i  Austryi 
zabory  i  połączywszy  z  nićmi  swe  dzierżawy  polskie,  utworzyć 
z  nich  osobne  konstytucyjne  królestwo  polskie  w  dawnych 
granicach  pod  rządem  dziedzicznym  jednego  z  książąt  swego 
rodu,  które  to  królestwo  związane  wieczystym  sojuszem  z  Pru- 
sami utrzymałoby  na  wodzy  Moskwę  i  Austryą.  Król  słuchał 
z  uwagą  tych  wywodów  i  przyjął  nawet  odnośny  m^noryał, 
lecz  nieodpowiedział  ani  tak  ani  nie.  Samo  przecież  wysłu- 
chanie całego  planu,  pochwały  dawane  Polakoili  a  ^czegółnićj 
polskim  wojskowym  i  dalsze  uprząjme.  wyjmowanie  jenerała 
zdawały,  się  świadczyć ,  że  byle  rzą4  fraacudd  zeefadi^  popneó 
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Bij^  i%  z  andakiCTi,  mo^oby  iatot&ie  ptetjść  do  jej  urzeczf- 
wietmenia.  Skutek  okazał,  że  skończyło  ńę  m  lucz^m,  i  że 
rsąd  pnifdd  zawsze  przewrotay  i  nie  przebierający  w  ćrocftach 
i^czekiwał  pory,  aby  to  przedfiięt?ziąść,  co  bęflzie  »ą|kofzyst- 
HugsKe  i  nąjdogodnugsze  jego  interesom ,  i-  że  dla  tego  nie 
idbx^  nrażać  ittogo^  zacfaowywi^  sobie  możność  poźytkowania 
z  wszystki^o,  co  będzie  na  czasie^  Nie  uchylid:  memoryałów 
DątMTOwskiego^  ponieważ  mogły  mu  w  daąym  razie  przydać 
się  bandze,  skoro  nikt  nie  zdofoł  przewidzieć,  to  ńę  aAłurzy 
w  iwgrszłjfci,  *    ^ 

FBOJKKTA    X£RQWS&W    POZ18SIGH.    TBUBKOĆOI    W    TEJ    mSBJSE. 

nsswssnr  zameą^osk  tychże  we  wisoszeoh.  tiiAH  nAmsaso 

DtJOiSBOWWJMOO  WrróAWT  2  IfUŁTAK  HA  BUKOWn^.  ŚMIEBÓ 
SAIABZTITY  n.  ^^  ZHIANY  SYSTEMU  W  MOSKWIE.'  PODBOŻ  O6IŃ- 
SECEGO'  DO   GALICYI  I  PABYŻA.    NAPAD   DENISKI    NA    BUKOWINĘ, 

;Wid2ielićDKy  pojo^zednio,  że  zaraz  po  klęsce  madąfowi^- 
kiig,  gdy  zwątpiono  o  odpardn  zwycięskiej  Moskwy,  jenerał 
Bobrowski  podał  plan  ni8zei|ia  z  ca^  pozosti^ą  jesztze  si^ 
ztooiJii%,  a  Ucz%S4  4aX)00  łudzi  i  200  dział  ku  granicom  ^^  , 
pi^  CK&n  d(twodzł,  że  tćm  możnaiby  waatną  uczynić  dy^ersyą 
na  korzyść  m^sk  franenzkicb,  eoby  znów  zuewoliło  Francyą 
do  objęcia  swydi  sprzymierzeńców  pcdskich  w  przyszłych  ukte- 
daoh  o  pokó|.  Wiemy  dalej,  że  rada  wojjsnna  z  Wawrz^kim, 
ni(Btępc%  Kościuszki  w  i^czełnictwie,  odrzuciła  ptan  ten ,  który 
lubo  biurdzo  trudny  do  wykonania  a  nai^  zuchwafy,  mógł 
przecież  ogromne  sprowadzić  następstwa.  Był  to  bowieią^lan 
utizymania  zbrojnej  w  Europie  reprezentacji  narodu,  ki^ra 
w  związku  i  pod  opieką  Rptej  fnincuzkiej  skupiałaby  całą 
niejako  w  sobie  Polskę,  poni^mż  byłaby  ogniskiem  nieustąją- 
cćm,  do  któregoby  się  gromadziły  ^i^szystkie  g^tsze  żywioł 
z  kraju  a  nawet  wszyscy  zbiegowie  polscy,  z  wojsk  rządów 
zaborczych,  przez  co  by  armia  ta  mo^a  w  końcu  dojBć.do 
takich  rozmiarów,  że  zdołałaby  wstępnym  bogem'  odzyskać 
dzierżawy  ctjciO^rte.  Dąbrowski  ponowił  plan  swój  po  kapitulacyi 
Warszawy,  gdy, było  jeszcze  80.000  wojska  razem.  Odrzucono 
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go  ponownie,  a  wojsko  upacfte  na  duchu  i  zdemoraliżowaiie 
poddało  się  Moskalom  i  Prusakom.  Wodzowie  i  znakomitsi 
'Z  oficerów  poszli  do  więzienia^  a  część  ich  ledwie  ocalała  z  tego 
rozbicia.  Plan  Dąbrowskiego  upadł  na  zawsze ,  ponieważ  później- 
>/A'  k^hm^  nii-itudl)  już  tego  chatalrteru.  Myśl  legionów  per- 
skich, mających  !>vi^  na  żołdzie Francyi,  z»c«cła  się  wykłuwać 
(InSń  wcześnie,  a  s^^czegóhuej  gdy  Dąbrowski  wyszedł  zwie- 
zienia. Według  projfiktu  przedłożonego  rządowi  francuzkiemu 
mk^r  jpD{  V  1  zhioLTJwie  polscy  z  wojska  austryackiego,  trzymani 
w  znacznej  liczbie  we  Francy! ,  tworzyć  pierwsi  zawiązek, 
który  wzrastałby  następnie  przez  przypływ  z  kraju,  skoro  tylko 
legiony  przyjdą  do  skutku.  Wykazywano  oraz ,  że  utworzeniem 
tychże  przysporzyłaby  sobie  Bpta  siłniemab>,  ponieważ  ade- 
moraUfeowałaby  wojska  austryackie,  z  którego  wszyscy  Polacy 
staraliby  sig  przechodzić  do  legionów.  Rząd  francużki  uznawał 
wprawdzie  całą  ważność  projektu  i  byłby  si^  chętnie  zgodził 
na  tworzenie  legionów,  ale  temu  było  na  przeszkodzie  wyraźne 
zastrzeżenie  nowej  konstytucyi,  która  zabraniała  brać  na  żołd 
francuzki  oddziały  wcgsk  złożone  z  cudzoziemców.  Wynildoto 
z  obawy,  aby  takich  wgsk  nie,  użyto  na  pognębienie  wcdnoóci 
i  obalenie  Rptęj.  Jednemu  i  drugiemu  nie  zaradzono  tćm  bynąj- 
mni€g ,  lecz  zastrzeiftenia  uniemożebniły  wcseśniejsze  utworeenie 
legionów.  Gdy  w  dyrektoryade  roz1|^^:uno  projdd;  o  legionadi,' 
krzątał  się.  Dąbrowski  między  jenen^ami  franeuridmi  w  Niem- 
czedi ,  aby  dhuli  zyskiwać  zwolenników.  Wszyscy  prawie  oświad- 
czali się  przyjaźnie ,  lecz  trudno  było  wbrew  konstytucyi  działać. 
Sprawa  ta  poruszana  nieustannie  wlokła  się  bezskutecznie  przez 
cajy  rok  1796. 

Narodowi  naszemu  zostawały  dwie  drogi,  t  j.:  albo  się 
zgodzić  na  czyny  dokonane  i  wyrzec  się  tćm  samom  nadziei 
odzyskania  bytu  niezależnego ,  albo  rzució  się  do  oręża  w  celu 
zdobycia  sobie  niepodległości  na  powrót  Pierwsze  było  bez- 
względnie niemoźebnćm,  a  drugie  wiodło  do  przedsięwzięć 
narażających  kraj  na  najstraszniejsze  klęski,  a  co  gorsza  zmu- 
szało do  szukania  opiekunów,  których  polityki  stawał  się  często 
narzędziem.  Było  to  złe,  którego  niepodobna  było  uniknąć. 
Kajcidcawszą  tóż  jest  odpowiedź  Bonapartego,  gdy  się  doń 


8T     . 

lidttwaiio  (r.  1796.),  ^J  B^oim  i??pływem  zechciał  skłonić  rząd 
francuzki   do   podjgcia    sprawy  jpplskiąj,    OSwiadczyi    w  niej     * 
bowiem ,  że  wszelkie  rządów  obietnice  są   zludue ,  a  narud 
uciśniony  przez  swych  sąsiadów  •  wtedy  t>'lkrj  liczyć  może  ua   • 
powodzenie ,  jeżeli  własną  siłą  potrafi  wywalczyć  eobie  iiiepodlf*-  a 
głość,   która  zawsze .  opiera  się  na  OBtrzu  oręża.   Odpowiedź 
była  szczerą  i  mieściła  w  sobie  najwyłsssii  piawdg ,  chociaż  rada  . 

nie  *yła  wykonalną. w owoczesnóm położeniu,  pomeważ  ^erwa-  )fl|* 
nie  się  do  broni  przeciw  tarzem  potężnym  nuyrarstwom  byto  %p#  ^ 
bez  pomoo^  z  zewnąta*z  istnćm  niepodobieństwem. 

Tymczasem  trwały  dalej  zachody  około  ziszczenia  legionów. 
Twórca  główny  tej  myśli  Dąbrowski  widząc  płonność  swych 
sta^  i  memoryałów,  chciał  przynajmniej  sam  wejść  do  wojska 
francuskiego,  aby  w.  danych  okolicznościach  porayflnkiszych 
pisyatąjpić  da  wykonania  swych  pomysłów.  Łeez  i  na  to  trzeba 
byio  przyzwoiema  rządu,  w  czćm  nie  doznał  trudności,  gdy 
z  listami  polecającćnu  od  jenerała  Klebera  i  innych  pojechcJ: 
do  Paiy^  Uzyskawszy  jn2  pozwolenie,  miał  się  udać  do  kor* 
pusu  Klebe^,  gdy  w  ićm  okazała  się  inożność  ominięcia  za- 
stneżtó  konstytui^,  prze6zk|rizającjch  utworzeniu  legionów 
polskiclL  Okazało  się  bowiem^  że  nowa  Bpta  cisalpińska  we 
Moszecfa  mogłaby 'dostarczyć  śro&ów  na  ich  utworzenie  i 
wziąść  je  Ha  żołd  swój.  Pozornie  należałyby  (me  do  wojska 
włoskiego,  lecz  w  rzeczy  tworzyłyby  z  nióm  .razem  korpus 
wcielony  do  armii  Irancuzkiej  i  zostający  pod  żwierzchtiićnu 
rozkazami  dowodzących  naczelnie  we  Włoszech  jenerałów  fran- 
cuddch.    Dąbrowski  chwycił  się   oburącz  tąj  propozgrcyi,   a  < 

wziąwszy  listy  polecające  do  Bonapartego,  pospieszył  do  Włoch 
bezwłocznie.  Ponaparte  pojmował  wieUde  znaczenie  legionów 
polskich  w  każdej  wojnie ,  czy  to  z  Austryą  czy  z  Innćm  z  państw 
rozbiorczych ,  i  dk  tego  polecił  rządowi  Rptej  cisalpińskiej 
bardzo  usilnie,  aby  zawarł  umowę  z  Dąbrowskim  co  do  utwo- 
rzyć się  mającego  legionu  polskiego.  Na  mocy  tej  umowy  miał 
legion  mieć  komendę  polską,  oficerów  samych  Polaków;  mundur 
z  ostatnich  w  Polsce  czasów,  barwy  i  sztandary  pol^e,  a 
organizacyą  francuzką.  Wszyscy  zaś  l^oniści  mieli  być  uwa- 
żani za  obywateli  Rptąj  włoskiej ,  pobierać  żołd  taki  jak  wojska 
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włoskie,  bronić  Włoch,  le«z  mieć  przyton  wo]no66  wróetaia 
w  całości  na  ziemię  ojczystą ,  jeżeli  tam  okaże  «ię  idi  obec- 
ność niezbędną. 

Po  tej  ugodzie  wydał  Dąbrowslp  odezwę  do  wszystkich 
wojskowych  pojosiałych  w  kr^ju  lub  służących  w  wojskach 
obcych,  aby  spieszyli  do  tworaących  się  legionów.  I-dyrekto- 
ryat medyolański  wystąpił  z  wezwaniem  do  hrań  Polaków,  aby 
się  zbierali  po^  sztandary  rycerzy  walczących  2a  wohiość  świate, 
zaręczając  fan,  ie  będą  przyjęci  we  Włoszech  jako  teada  i 
współobywatele.  Bząd  zaś^frantuzki  i  Bonaparte  poaw^iBi  Dą- 
browskiemu wybrać  z  pomiędzy  austryac^idi  jeńców  Polaków, 
którz}'  jako  ochotnicy  zechcą  wąjść  do  legionu.  Układ  ten  eały 
przyszedł  do  skutku  9.  Stycznia  1797.,  a  ch^iaż  z  peez(tku 
nie  było  dostatecznej  ilości  oficerów,  szła  przecież  orguizacya 
dość  szybko.  Utworzono  dwa  legiony  po  trzy  batalioiiy  Łtfdsr, 
a  że  brano  ludzi  już  przyuczonych  do  służby  wojskowąj,  mogły 
oba  legiony  zaraz  po  dwóm  utworzeniu  i  zaopatrzenia  w  broń 
potrzebną  wystąpić  na  lini^  bojową,  gdzie  świetną  miaty  ode- 
grać rolę  i  odznaczyć  się  meastraszon%  waleczn^śdą. 

S^nim  jednakże  orzyszfo  do  utworzenia  tego  pierwszego 
zawiązku  legionów,  poruszał  l^omitet  polski  w  Paryżu  wszelkie 
sprężyny,  aby  na  podstawie  poprzednich  oświadczeń  rsądu 
francuzkiego  spowodować  wojnę  bezpośrednią  z  Moidcwą  w  na- 
dzR;i,  że  powoławszy  wówczas  ci^  naród  do  broni ,  będzie 
można  z  pomocą  mocarstw  wojujących  z  Austryą  i  Moskwą 
wywalczyć  sobie  niepodległość,  hącz  starania  te  były  daremne, 
poni^M(aż  ten  sam  rząd  ti^ancuzki  nie  dowierzając  jenerałom 
swoimi  nawet  krajowi,  gdzie  ciągle  wykrywano  spiski,  nie 
imiał  teraz  nic -stanowczego  lub  na  większe  przedsiębrać  roz- 
miary. Na  nalegania  komitetu  i  rozmaitych  znakomitości  pol- 
skich odpowiadał  ogólnikowo ,  a  nie  czyniąc  wprawdzie  żadnych 
upewnień,  nie  odbierał  też  nadziei,  co  oczywiście  nasi,  nie 
mający  innego  punktu  oparcia,  tłumaczyli  sobie  jak  najko- 
rzystniej dla  sprawy.  Gkly  jednakże  czas  upływał  bezowocnie, 
a  nadzieja  pobudzenia  Turków  do  wojny  upadła,  zaaiiepokoili 
się  wszyscy,  a  szczególniej  d  w  kraju,  których  niedawne  a 
wyraźne  oświadczenia  rządu  francuzUego  popdtt^ły  do  czyn- 
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Mśei ,  pomeW&ż  nmdełi  obawiać  ^  wykrycia  swych  stosu&kfiw 
z  komitetami  polddćmi  i  całego  planu,  co  grożąc  im  najwięk- 
ssem  B&ebezj^eczeństwem,  tćńi  łatwiej  mogło  nastipić,  skoro 
samo  już  gromadzenie  8if  tak  liczne  wojskowych  polskich  na 
Wcritoszczyznie  zwiększało  czi^nodć  władz  w  krajach  zabranych. 
Nie  więc  dziwnego,  że  ni^M^j  ogarniał  wszystkich  ńa  widok 
tego  btakii  stanowczości  w  rzą4zie  fruncozkim ,  który  wezwawas^ 
i^  dtf  czymt^  taraźał  nietylko  wielu  z  nich  osobiście,  ale  i 
GBią  sprawę  na  dętkie  ^lii^ezpiedseństwa.  Z  tego  więc  względu 
pd^flAOwił  (w  Listop.  1796  r.)  Ogińaki  udać  ^ę  ze  Stambułu 
przes  Wołoszczyznę  do  tak  zwanej  Galicyi,  aby  porozianieć^ 
się  z  tamecznymi  patryotami,  a  potćm  albo  wrócić  do  Stambułu, 
a^  pCjjeehać '  do  Paryża.  Na  swojóm  zaś  miejscu  zostawił 
wStamlmle  jenerała  Rymkiewicza  jako  ajenta  dyplomatycznego. 
Stanąwszy  w  Buksireszcie  wykrył  plan  niejakiego  Ksaweręgo 
Dionbrowskiego,  który  mieniąc  się  naf^zelnym  wodzem  wojak 
koronnych  i  łitewskicłi,  zamierzał  z  hufcem  wydiod^ów,  jaki 
będzie  mobia  w  tooń  zaopatrzyć,  wtargnąć  na  Bukowinę, 
zabim£  kasy  na  komorach,  ruszyć  do  Lwowa  na  sam  czas 
kontraktów,  pow^ć  ^odzież  do  broni,  złupić  kupcowi  ze- 
branych na  kontrakty  panów,  uwolnić  nawet  zbrodniarzy  z  wię* 
zień,  oddać  im  miako  na  łtip  itp.  Ogiński  Bpniik  owe  plany, 
nomitiacye  i  różne  inne  pi^iery,  i  zc^roził  Dambrowskiemu  uwię- 
ziemmB,  gdyby  śmii^  cokolwiek  przedsiębrać  bez  wyraźnego 
zezwdenia  poselstwa  francuzkiego.  Po  załatwieniu  tej  q^rawy 
wyruszył  wdałszą  podróż,  a  przekradłszy  się  szczęśliwie  przez 
graateę ,  przybył  (w  połowie  Grudnia)  do  Jabłonowa ,  majętoości 
Waleryana  Dzieduszyckiego,  gdzie  mimo  'czujności  władz 
austryackidi  zabawił  całe  trzy  tygodnie,  aby  się  porozuńii^ 
ze  znaktmiitszymi  patryotami.  Na  ^edn^nyślne  życzeme  tychże 
postanowił  udać  się  do  Paryża,  i  tam  pracować  nad  pogodze- 
niem wychodźców ,  a  oraz  wybadać ,  jakie  są  p«wdziwe  zamiary 
rządu  francuzkiego  co  do  sprawy  polskiej ,  aby  naród  albo  pod 
epidką  tego  rządu  Wziął  się  do  łącznych  z  tim  przedsięwzięć, 
dbo  widząc  płomłość  lic9enia  na  obcą  pomoc,  przystąpił  do 
zbiorowej  pracy  około  wytworzenia  ^ł  własnych  w  celu  wywal- 
aoUe  -aiepodlegitośoi.  Z  tSm  p(4eo^em  odjechał  tóż 
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(fiński    do    Paryż^,    gdzie    stan^    z  początkiem    Lutego 
1797  r6kxL. 

Gdy  patrjoci  polscy  w  krają  i  za  graBicą  wszelkie  mo* 
żebne  czynili  zabiegi,  aby  wydobyć  ojczyznę  z  pod  jarzma  obcej 
zależności  ^  zaszła  w  samej  stolicy  carstwa  moskiewskiego  wielka 
zmiana.  Katarzyna  bowiem,  ta  sroga  ciemiężycielka  nieszczę- 
śliwej Polski  i  prawdziwa zabćjczyni  jej  niepodległości,  chociaż 
pierwsza  myśl  rozszarpania  dzierżaw  polskich  wyszła  od  Fry- 
deryka n.,  skończyła  (17.  Listop.  1796.)  niecne  życie  swoje 
w  sposób  godny  całemu  tegoż  przebiegowi  i  to  właśnie  w  chwili, 
gdy  w  przymierzu  z  Austryą  i  Anglią  chciała  przywracać  z  mos- 
kiewska porządek  w  Europie.  Rządy  po  nie}  objął  syn  Paweł, 
który  nienawidząc  matki,  jej  ulubieńców  i  rządów,  ż  czóm  się 
bynajmniej  nie  taił  za  jej  życia,  był  oczywiście  pochopny  de 
cofnięcia  natychmiast  nie  jednego,  co  jej  było  dziełem.  Do 
największych  nieprawości  Katarzyny  trzeba  zaliczyć  owo  wię- 
zienie takiej  mnogości  uczestiników  powstania  1794  r.,  których 
przecież  niepodobna  było  sądzić  wedle  ustaw  moskiewsldch, 
skoro  t^ż  ustawy  przed  zajęciem  reszty  kraju  nie  obowiązywały 
nikogo  w  Polsce.  Było  to  więc  dodatkitón  srogim  do  krzywdy^ 
całemu  narodowi  wyrządzanej,  a  czyn  Pawła,  który  zaraz  po 
wstąpieniu  na  tron  wszystkich  więzionych  za  ostatnie  powstanie 
kazał  uwolnić  i  sam  o  tćm  osobiście  Kościuszkę  uwiadomił 
wwiezieniu,  był  tylko  zadosyóuczynieniem  wymogom  sprawie- 
dliwości z  moskiewska  nawet  pojmowanej.  Gar  chciał  zatrzynutć 
Kościuszkę  w  służbie  swojej  i  robił  mu  świetne  w  tej  mierze 
propozycye,  których  tenże  nieprzyjąwszy,  zobowiązał  sie  jedy- 
nie, że  nie  będzie  walczyć  przeciw  niemu.  Nie  mógł  się  zaś 
wymiówić  od  przyjęcia  znacznej  sumy  pieniężnej,  lecz  odesłał 
ją  Pawłowi,  skoro  tylko  stanął  za  granicami  państwa  jego. 
Car  nie  przestał  na  uwolnieniu  więzionych  w  Petersburgu,  lecz 
pozwolił  oraz  wrócić  do  zagród  rodzinnych  wszystkim  zasłanym 
na  Sybir  lub  w  głąb  Moskwy,  a  co  więcej  powyprawiał  w  róime 
strony  za  granicę  ajentów,  którzy  mieli  skłaniać  Polaków  do 
powrotu  i  obiecywać  im  zupełną  łaskę.  Akt  ten  .względnej 
przynajmniej  sprawiedliwości  wzniecił  powszechne  niemal  mnie- 
manie, że  Paweł  zamierza  odbudować  Polskę,  aby  tćm  zatnseć 
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gwałt  wyrządzony  tegże  przez  Katarzynę.  Była  to  złuda  krótko- 
trwała, ponieważ  wszyscy  rozczarowali  się  niebawem  wid^c, 
te  system  rz%dłenia  w  kraju  zabranym  nie  zmieniał  się  w  ni* 
cz^m  prawie,  a  przyt^m  szły  swoim  trybem  dalej  układy  co 
do  spłaty  długów  króla  i  Bptej  i  co  do  komisyi  wyznaczyć  się 
maj%C€rj  w  sprawie  upadłych  domów  bankierskich,  a  oraz  dzieło 
odgraMezenia  zaboru.  I  powołanie  również  Stanisława  Augusta 
z  Orodna  do  Petersburga  na  stałe  mieszkanie,  wskazywało 
również,  że  nowy  car  ani  zamarzył  o  przywróceniu  Polsce 
niepodległości. 

Lecz  samo  już  uwolnienie  tylu  ludzi  niewinnie  więzionych 
wpłynęło  na  zmianę  częściową,  usposobień  w  kraju ,  ponieważ 
znalazło  się  wielu,  którzy  głosili  zaraz,  że  takiego  aktu  ła^ 
nie  należy  się  carowi  odpłacać  niewdzięcznością  przez  dalsze 
zachody  około  odbudowania  Polski.  Ludzie  szczególniej  płoch* 
liwi,  którym  szło  o  pokój  i  bezpieczne  spożywanie  darów 
bożych,  ganili  wszelkie  usiłowania  podobne,  zagrażające  po- 
kojowi rodzin  i  kraju  i  narażające  na  rozliczne  prześladowania 
takich  nawet,  co  w  tych  robotach  najmniejszego  nie  midi 
udziału.  O  zmianach  w  Petersburgu  i  o  uwolnieniu  12.000  blisko 
Polaków,  dowiedział  się  Ogiński  w  drodze  z  Bukaresztu  ku 
granicy  austryackiej  od  jakiegoś  z  wysłanników  carskich,  który 
miał  bawiącym  za  granicą  Polakom  ofiarowywać  zaponmienie 
przeszłości  i  wolność  powrotu,  byle  tyjko  zaniechali  dalszych 
agitacyi  politycznych.  Ofiara  była  ponętną  dla  wielu,  a  szcze- 
gólniej dla  tych,  których  majątki  zakwestrowano  lub  zabrano, 
ponieważ  otwierała  im  możność  odzyskania  tychże  w  całości 
lub  w  części  przynajmniej,  nic  już  nie  mówiąc  o  wolności 
wrócenia  na  łono  rpdzin.  Lecz  musimy*  dodać,  że  w  stosunku 
nie  wielu  korzystało  z  łaskawości  carskiej,  powodigąc  się 
przekonaniem,  że  ulżenie  losu  chociażby  kilkunastu  tysięcy 
ludzi  nie  znosi  krzywdy  wyrządzonej  całemu  narodowi,  który 
dotąd  nie  może  spocząć,  dokąd  wydartej  sobie  nie  odzyska 
niepodległości.  Ludziom  tym  nie  chodziło  zresztą  o  łaskę 
carską,  ale  o  byt  narodu,  którego  mu  car  nie  zwracał,  chociaż 
z  nienawiści  ku  zmarłej  matce  poznosił  wiele  z  jej  urz^eń. 
Ogiński  dowiedzii^  się  nie  mnićj  od  wysłannika  carskiego, 
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że  Paweł  będąc  bardzo  pokojowo  usposobiony,  pi^agnie  się 
żbhtji  do  Francyi  i  zamierza  dla  tego  wypiAwić  do  Paryda 
pełnomocnika,  lecz  bez  urzędow^o  cbaraktem  posła,  dokąd 
nie  stanie  nkład  formalny,  do  czego  nie  przyszło  na  terae. 

Gdy  Ogiński  z  polecenia  patryotów  galicyjskich  jechał  do 
Paryża,  uczynił  Denisko,  jeden  ze  znakomitszych  wychodiców 
w  Multanacb ,  krok  nader  nierozważny.  Rozłączywszy  się  bowiem 
z  Ogińskim,  którego  odprowadził  do  grani(7  austryackieji 
wr^ił  był  do  Stambułu,  po  czćm  czy  to  z  polecenia  posła 
francuzkiego  czy  tćż  z  własnego  natchnienia  zebrał  około  120 
łudzi  i  wtargnął  na  ich  czele  w  gratce  austryackie.  Władze 
austryackie  ostrzeżone  bez  wątpienia  o  zami^zonęj  wyprawie^ 
zgromadziły  w  punkcie  .zagrożonym  dość  wojska,  które  ićż 
otoczyło  w  bardzo  przeważnąj  liczbie  szczupły  ów  hufiec  Wy- 
padek ^al]d  był  nader  smutny  dla  oddziału  Deniski.  Piętnastu 
zginęło  z  bronią  w  ręku,  a  14  dostało  się  na  to  tylko  do  nie- 
woli >  aby  zaraz  skonać  na  pierwszej  g^ęzi,  ponieważ  nie 
uważano  ich  za  wojowników ,  ale  za  prostych  rabusiów,  wzglę- 
dem któr}xh  nie  przestrzega  się  praw  międzynarodowydi. 
Beszta  wraz  z  dowódzcą. ocaliła  się. spieszną  jedynie  ucieczką. 
Napad  ten ,  przejęte  listy  i  zdrada  niegodziwego  Dambrowskiego, 
który  skarbiąc  sobie  łaskę  cara ,  oddał  w  ręce  jego  czynowników 
rozmaite  korespondencye  i  powykrywał  osoby,  stały  się  powo- 
dem nowych  prześladowań  w  zaborze  austryackim  i  moskiew*- 
skim,  a  oraz  licznych  bardzo  uwięzień. 

W  przejeździe  4owiedział  się  Ogiński  w  Wrocławiu  od 
byłego  wielk.  marsz.  kor.  Raczyńskiego,  że  w  Berlinie  było 
istotnie  już  postanowione  utworzenie  z  zaborów  pruskich  osob- 
nego królestwa  polskiego  pod  rządem  dziedzicznym  jednego 
z  książąt  pruskich,  lecz  że  zmiana  zaszła  w  Petersburgu  zni- 
weczyła plan  ten  bezpowrotnie.  Tak  różnorodne  zbierając  wieści 
po  drodze,  przybył  w  końcu  Ogiński  do  Paryża,  gdzie  tóż 
jprzystąpił  zaraz  do  wykonania  poleceń  sobie  danych.  P(^dzente 
zw^aśnionych  między  sobą  wydiodźców  poszło  dość  łatwo ,  skoro 
wszyscy  uznawali  słuszność  żądania  patryotów  galicyjskich,  że 
należy  zawiesić  spory  co  do  przyszł^pc^  urządzenia  Polski,  a 
przedewszystkióm  pracować  nad  przywróceniem  jqj  bytu  nie- 
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podległego.  TYudniej  stokroć  srfa  sprawA  is*  rządem  fraHcazkitn, 
który  nękany  obawą  żabnrzeń  wewnętrznych  z  i>owodu  groźn^o 
usposobienia  miesżrkańców  i  ciągłych  spisków,  raniej  był  czynny 
na  zewnątrz,  lubo  udawał,  że  m^  brak  mu  stanowczości  w  tej 
mierze.  Przy  pierwszej  konferencyi  ^  ówczesnjm  ministrem 
spraw  zewnętrznych  De  la  Croix ,  który  jak  wszyscy  bez  wy- 
jątku Francuzi  z  nąjżywszómi  dla  Periski  odzywał  się  sympa* 
tyami*,  było  zachęcanie  do  wytrwania  i  cierpliwości,  a  dalej 
zaręczanie,  że  Rpta  nie  omieszka  w  czasie  stosownym  przy* 
stąpić  do  pożądanego  jój  samćj  odbudowania  Polski ,  poczćm 
mówiono*  o  ówczesnóm  usposobieniu  i  stanowisku  Turcyi  a  oraz 
o  stosunkach  w  samejże  Polsce  i  usposobieniu  jej  miesidcańców. 
Na  drugiej  żądał  De  la  Cróix,  aby  Polacy  w  Galicyi  potęgą 
uczynili  dywąrsyą  rządowi  austriackiemu  przez  powstanie,  a 
oraz  przez  rÓ¥moczesne  wywołanie  ruchów  zbrojnych  w  Wę- 
grzech, Siedmiogrodzie,  Dalmacyi  itd.  Ogiński  upewniał  o 
gotowości  swych  r<klaków,  lecz  chciał  wzajem  r^jmii*,  że 
Francya  nie'  poświęci  pod  żadnym  yrarunkiem  spra^  polskiej 
w  przyszłydi  układach  o  pokój.  De  la  Croix  wźi^  t9o  za  nie:^ 
u&ość  i  odpowiedział  dość  oziębłe  ^  że  rząd  francuzki  nie 
potzebuje  wcale  Polaków,  którzy  za;tóm  mogą  robić,  co  im  się 
podoba ,  zwłaszcza  gdy  mimo  tak  wyraćn^o*  i  otwartego  prze«k 
stawienia  zj^o  strony  całego  planu,  nie  mają  doń  uluości, 
chociaż  dotąd  dawał  im  zawszne  dowody,  że  sprawa  mepodie*i. 
głości  Polski  jest  mu  dą^e  w  myśU.  Na  tóm  skończyły  się 
na  teraz  konferencye. 

VI.  . 

LEGIONY  POLSKIE  W  PIEEW^ZTM  ROKIT  ISTNtENIA  SWEGO.  PROJEKT* 

Z20ŻEKIA  SEJMU  POLSKIEGO  W  MBDYOLIOTE.  PLANY  RZĄDU  FRAŃ*' 

CTT^OEGO  OBEJMUJĄCE  I  POLSKĘ.  ZAWIB8ZBNIE  BRONI  W  iMBOmKS. 

POKÓJ  W  OAMPO  JFORMIO. 

Gdy  układmlędzyDąbh)WSk]m  a  adminis^acyąlombard^ 
był  zatwierdzony  przez  Booapartego ,  przystąpił  Dąbrowski  z$xea 
do  organizacyi  legionów.  Kosińskiego  wyprawił  do  Piemonbi 
a  IMnę  do  I^aacyi  z  upoEważniemem,  aby  Polaków  znagdu^ 
jyjdt  lic  mifdry  jeńcami  at^tryaGkimi  s»ciągali  do  Icgiradai 
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polskich,  w  czćm  niebyło  w  cale  tradności,  ponieważ  igsiiij 
2  takich  jeńców  okazywał  największ%  ochota  do  tego.  Bozesłane 
zaś  odezwy  ociągały  z  blizka  i  z  dała  tych  w&iystkich,  dla 
których  nie  było  za  wielkich  poświgceń,  skoro  szło  o  wywalcze- 
nie niepodległości  ojczyzny.  Mimo  to  odbywało  aig  tworzenie 
legionów  nader  powoli,  co  niecierpliwiło  i  twórcę  i  już  zebranyeh, 
których  bolało,  źe-patrz%c  na  świetne  czyny  armii  francuzkiej , 
nie  mogli  w  nich  uczestniczyć.  Dąbrowski  podwajał  sweiisiłor 
wania,  a  w  miesiąc  po  wymienionym  układzie  zebnd  już  1127 
ludzi,  których  podzieliwszy  na  dwa  bataliony,  wysłał  zara^ 
w  pole ,  skoro  otrzymały  broń  i  potrzebną  liczbę  oficerów.  Pierw- 
sze te  oddziały  byty  gotową  do  wyjścia ,  gdy  właśnie  po  świetnćm 
zwycięztme  podRivoli Bonaparte  zmusił  Wurmsera  do  poddania 
Mantuy,  której  bronił  dzielnie  przez  6  miesięcy.  Opanowawszy 
całe  Włochy  północne,  postanowił  zmusić  papieża  do  proszenia 
o  pokój.  W  manifeście  wydanym  z  Bolonii,  swój  głównój  kwatery , 
zarzuca  Boimparte  pi^^ieżowi,  że  nie  wykonał  głównych  warun- 
ków rozęjmu,  i  nie  tylko,  znosił  się  z  dworem  wiedeńskim) 
ale  jenerałom  atotryackim  oddawd; komendę  nad  swóm  wojskiem* 
Lud  zaś  i  kler  niższy  upewniał  w  tym  manifeście,  że  armia 
francuzka  będzie  odiraniać  religią  i  lud  i  żadnych  nie  dopuści 
się  nadużyć;  a  groził  tym,  co  tęż  iumią,  która  w  ciągu  6 
miesięcy  zniszczywszy  5  armii  nieprzjjaciełskich,  wzi^a  100^000 
jeńców  i  400  dział,  będą  się  ważyli  wyzywać  do  zemsty.  Po- 
chód Francuzów  był  jakby  przechadzką  zwycięzką*  W  kilkanaście 
dni  opanowali  całe  prawie  państwo  kościelne,  a  Bzym  lyrzał 
nadzwyczaj  prędko  nieprzyjaciół  pod  swómi  bramami.  Papież 
Pius  YL  oświadczył,  że  zdając  się  na  wspaniałomyślność  narodu 
francuzkiego,  podpisze  wszelkie  słuszne  i  godziwe  warunki. 
Wyznaczono  tóż  wzajem  pełnomocników ,  a  już  19.  Lutego  1797. 
zawarto  pokój  w  Tolentino. 

W  samój  nagłości  idących  po  sobie  wypadków  było  istotoie 
^ś  tak  nadzwyczajnego,  że  cała  Europa  z  najwyższćm  na  nie 
poddała  zdumieniem.  Francya  mog^a  się  słuszną  napawaó 
dumą,  ż6  gromami  zwydęztw  niszczyła  w  krótkim  cząBu  prze- 
eiągu  swych  nieprzyjaciół  i  że  wszystko  zdawi^o  się  ugitać 
pźed  9ią.  W  tym  tóż  rolm  stania  na  azczycie  cotięfi^i  siawy^ 


poniflHraż  iirojdot  j^  dokonywały  cudów  prawie,  a  na  sam  idi 
widok  pierzchały  zaatępy  nieprzyjacielskie.  Legion  poli^  dopro* 
wadzony  do  2000  ładzi  otrzynud  (8.  Mai*ca)  rozkaz  ndania  si§ 
do  Mantuy ,  gdzie  z  jeńców  austryackich  iMrworzono  trzeci  jego 
batalion.  W  samych  początkach  istnienia  swego  musiał  utrzy- 
mywać na  wodzy  wywoływane  przez  księży  i  ajentów  obcych 
rozruchy  migdzy  ludem  wiejskim  w  okolicach  Brescii  i  Salo, 
z  czego  Wywi^ywał  sig  nader  zaszczytnie,  p<mieważ  bardziej 
karnością  i  ludzkością  swoją  niż  siłą  uspokajał  lud  obałamucany 
przez  niecnych  j^odźęgaczy.  Brak  na  razie  oficerów  był  powodem 
zbyt  powolnego  tworzenia  dalszych  batalionów. 

Rząd  austryacki,  który  mimo  tylu  klęsk  poniesionych 
chciał  wytrwać  w  walce,  postanowił  teraz  jak  największe 
poczynić  przygotowania  wojenne,  aby  z  lepszym  skutidem 
rozpocząć  wyprawę ,  i  szalę  zwycięztwa  na  swą  ppsechyiić  stonę. 
Uzbrojenia  odbywały  się  wszędzie  na  wielkie  rozmiary,  a  naczel- 
nym wodzem  uzupełnionydi  wojsk  licznych  zamianowano  arcy- 
księcia  Karola.  I  rząd  firancuzki  kazał  wzmocnić  armią  włoską, 
do  któr^  w  ciągu  zimy  przybyło  przez  Alpy  25,000  ludzi  od 
armii  nadreńsMej  i  północnćj.  Wojska  austryackie  poparte 
joepolitóm  ruszeniem  TTyrolu  miały  główną  swą  podstawę  w  Kra- 
inie, z  kąd  cisnęły  na  Włochy.  Do  pierwszego  starcia  przyszło 
(16.  Marca)  w  bliskości  Tagliamentu,  gdzie  arcyksiąże  pobity 
musii^.  się  cofać,  a  w  krotce  przerzucić  eałą  swą  linię  za  rzekę 
Mur.  I  tu  jednakże  nie  mógł  się  utrzymać.  Mimo  zwycięztw 
pragną^  Bonaparte  z  Klagenfurtu,  swćj  główn^  kwatery,  zagaić 
układy  o  pokój,  lecz  arcyksiąże  ani  chciał  słyszeć  o  czćmś 
podobnćm.  Skutkiem  odmowy  było  tćm  gwałtowniejsze  natarcie 
na  całą  linię  austryacką,  któremu  wotj^  arcyksięcia  nie  mo^ 
9ię  oprzeć,  aJ[^  w  ciągłą  szły  rozsypkę.  Przerażony  rząd  austry- 
add  zbyt  nagłćm  posuwaniem  się  Francuzów  kaz^  aicyksięciu 
przystąpić  do  układów.  Wódz  austryacki  zawtu^ł  więc  (7.  Kwiet) 
w  Klagenfurcie  pięciodniowy  roz^m,  a  w  Leoben  podpisan«^ 
następnie  (18.  Kw.)  przedugodne  punkta  pokoju,  złożone  z  9 
artykułów  jawnych  a  11  tajemnych.  Ani  w  pierwszych  ani 
w  drugich  nie  było  wzmianki  o. Polsce  i  Polakach  a  zapewnienie 
zawarte  w  9.  ar^kule  jawnym,  że  oba  państwa  wzajem  wszel- 


kich  dołożą  starań ,  aby  się  przyczyniać  do  utrzymania  pokoju 
weiimętrznego  w  obopólnych  dzierżawach,  było  wyraźną  wzka- 
zówką,  źe  Rpta  francuzka  wyrzeka  się  wszelkiej  myśli  podnie- 
sienia sprawy  polski^.  Warunki  zastrzeżone  w  punktach  przed- 
ugodnych  były  nader  korzystne  dla  Francy  i,  ponieważ  zapewniały 
jej  nie  tylko  szersze  granice  ale  oraz  uznanie  zmian  przez  nią 
w  Europie  dokonanych.  Płacono  sobie  w  prawdzie  wzajrai 
dzierżawami  weneckiemi  kraje  ustąpione,  lecz  Francya  zyski- 
wała na  tńn  najwięcej. 

Za  nim  przyszło  do  układów  w  Leoben,  wzniecał  zwy- 
cięzki  pochód  wojsk  francuzkich  najświetniejsze  w  Polakach 
nadzieje,  że  sprawa  odbudowania  ich  ojczyzny  zbliża  się  do 
kresu  swego.  Zdawało  się  bowiem ,  że  nic  nie  wstrzyma  zwycięz- 
ców, gdy  bite  nieustannie  wojska  austryackie  pierzchały  przy 
każdym  starciu  i  nie  śmiały  dotrzymać  kroku  Francuzom. 
Dąbrowski  ułożył  w  Mantuy  cały  plan  pochodu  legionu  polskiego 
preez  Węgry  na  ziemię  polską,  aby  tam  zatknąć  sztandar  nie- 
podległości ^  a  przesławszy  go  Bonapartemu ,  poczynił  i  w  Paryżu 
kroki  odpowiednie,  aby  wyjednać  z  tsmatąd  poparcie  i, polecenie 
przyprowadzenia  go  do  skutku.  Z  planu, dowiadujemy  się,  że 
legiony  polskie  liczyły  wówczas  (25.  Marca)  około  6000  ludżŁ 
Bonaparte  zdawał  się  uznawać  dobroć  planu ;  gdyż  Dąbrowski 
otrzymał  (6.  Kwiet.)  rozkaz,  aby  z  wszystkićmi  oddziałami 
legionów  wyruszył  do  Palma  nuova.  W  przeciągu  dni  10  zebrało 
się  tam  naszych  5000  pod  bronią,  gotując  się  do  pochodu  na 
ziemię  ojczystą,  gdy  goniec  przywiózł  wiadomość  o  podpisaniu 
punktów  przedugodnych.  Dąbrowski  osłupiały  tym  zwrotem 
pospieszył  do  Gracu,  głównej  kwatery  Bonapartego.  Wódz 
ten  obsypał  jego  i  legiony  pochwałami,  lecz  co  do  sprawy 
polskiej  kazał  mieć  cierpliwość  i  wytrwałość.  Wróciwszy  do 
Palmy,  otrzymał  (29.  Kwiet.)  Dąbrowski  rozkaz,  aby  zwrócił 
swój  pochód  na  Treviso.  Jenerał  wykonał  ga  wprawdzie ,  lecz 
w  legionach  zachwiał  się  zapał,  który  ożywiał  je  przed  chwilą. 
Był  to  bowiem'  ciężki  zawód  a  oraz  smutne  doświadczenie,' 
że  interes  przeważa  zawsze  w  polityce,  że  zatćm  nigdy  nie 
można  liczyć  na  jakiekolwiek  oMetnice. 
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(My  to  się  dzieje  na  IiI^i  bojowćj,  odbywały  się  konfe- 
rencye  i  narady  w  Paryżu.  De  la  Croix  opisawszy  (5.  Kwiet.) 
Ogińskiemu  cały  szereg  zwycięstw  francuzkich  mniemał,  że 
dla  Fokki  nadeszła  chwila  wzięcia  się  do  broni.  Upewniał  go 
wprawdzie,  że  rząd  francuzki  nie  może  kompromitować  się 
wyraźnćm  doradzeniem,  aby  Polacy  powstali  w  Galicyl,  lecz 
gdy  mu  udzielił,  jakie  ma  wiadomości  o  usposobieniu  Węgrów, 
Siedmiogrodzian  i  Dalmatyńców,  wynurzył  zdanie,  że ^am 
rozum  stanu  i  takt  polityczny  powinnyby  wskazać  Polakom 
potrzebę  korzystania. z  tak  pomyślnego  zbiegu  okoliczności, 
kt^  zdaje  się  zapowiadać  Uizkie  odrodzenie  ich  ojczyzny. 
Był  oraz  za  tćm,  aby  Ogiński  udał  się  bezwłocznie  do  Bona- 
partego  i  z  nim  umó^ńł  sposób  wykonania  planu  całego. 
Zażądał  jednakże  pri^zycyi  Polaków  na  piśmie,  aby  je  mógł 
przedstawić  dyr^toryatowL'  Ogiński  wynurzył  w  swćj  nocie 
pod^rzenie,  że  rząd  firancuzki  używa  l^ionów  polskich  w  swych 
wyłącznie  widokach,  że  radby  wywołać  powstanie  na  to  jedynie, 
aby  spowodować  dywersyą  dla  siebie  korzystną  a  nie  w  zamia- 
rze odbudowania  Polski,  i  że  poświęci  zapewne  powstańców, 
gdy  swego  dopnie  celu.  Tknięty  do  żywego  De  la  Croix  odpo- 
wiedział, że  Frąncyjt  obejdzie  się  bez  Polaków,  a  jeżeli  jąj 
me  u£E^ą,  mogą  ku  innej  stronie  zwrócić  u&ość  swoją  i  że 
t^  ziq>oznąwąją  dobre  ^hęci  rządu  francuzkiego ,  który  na  to 
podał  im  sposobność  utworzenia  legionów,  aby  nićmi  zdobyli 
kiedyś  własną  ojczyznę.  Skończył  zaś  uwagą,  że  wychodźcy 
mogą  robić  co  im  się  podoba,  lecz  że  po  upływie  trzech  dni 
będzie  już  za  późno  wracać  do  poruszonego  planu. 

Takićm  podcjrzywaniem  poszedł  oczywiście  Ogiński  za 
daleko,  a  chociaż  należi^o  się  domagać  rękojmii  pewniejszych, 
otrzymywano  przecież  tyle  dowodów  szczerćj  chęci,  że  na 
wszelki  wypadek  był  to  brak  taktu  zrażać  nieu&ością  lub 
prz^isywać  warunki  rządowi,  który  ostatecznie  jako  potężny 
mógł  wiele  uczynić  dla  Polski,  a  w  zamian  od  rozbitków  nie 
wirikiąj  spodziewał  się  pomocy.  Okazała  się  tćż  potrzeba 
niq^rawienia  błędu  i  spuszczenia  z  tonu.  Ułożono  więc  nowy 
męmoryał  zawierający  plan  działania  podobny  do  podanego 
Boiiaparlf^u  przez  Dąbrowskiego.  W  myśl  planu  tego  miało 
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się  udać  trzech  pełnomocników  polskich  do  gtóvm^  kwatery 
armii  włoskiej ,  aby  czuwać  nad  jego  wykonaniem  szczególniej 
co  do  porozumiewania  się  z  Węgrami  względem  równoczesnego 
wybuchu  powstania.  Zastrzeżono  jedynie,  że  na  razie  pt)wstanie 
niema  wybuchnąć  w  Galicyi ,  aby  nie  narazić  jej  na  wkroczenie 
Moskali.  Upewniano  zaś,  że  na  tćm  sprawa  nic  nie  straci, 
ponieważ  wszystko ,  co  zdolne  do  broni ,  pospieszy  do  Węgiw 
w  celu  złączenia  się  ze  swymi,  a  skoro  siły  będą  dostateczne, 
wejdą  legiony  na  ziemię  ojczystą.  Na  pełnomocników  wyzna- 
czono Ogińskiego,  Mniewsldego  i  Prozora,  a  memoryał  podpi- 
sali wszyscy  znakomitsi  wychodźcy  obecni  w  Paryżu.  W  kilka 
dni  otrzymano  urzędową  odpowiedź  od  De  la  Croix,  żfe  dyre- 
ktoryat  przyjął  cały  plan  bez  zmiany  i  wyprawił  go  do  naczel- 
nego wodza  z  poleceniem,  aby  się  starał  przywieść  go  do 
skutku.  Ogiński  i  Mniewski  gotowali  się  już  do  podróży ,  gdy 
goniec  przywiózł  podpisane  już  w  Leoben  punkta  przedugodne. 
Użalanie  się  naszych  na  Francyą ,  iż  w  ciągu  świetnych 
zwycięztw  zawarła  rozejm,  nie  może  zadziwiać  zważywszy, 
że  wszystkie  ich  życzenia  i  nadzieja  zbiegały  się  w  sprawie 
niepodległości  ojczyzny.  Patrząc  na  zwycięzki  pochód  armfi 
włoskiej ,  nie  pojmowali  wcale ,  jak  można  l)yło  przyspieszać 
pokój.  Nie  uwzględniali  przecież ,  że  Bonaparte  śmiałym  ruchtan 
swoim  zarezykował  się  zbytecznie.  I  tak  oświadczyła  się  We- 
necya  przeciw  Francuzom  i  wywołała  na  tyłach  ich  armii 
powszechne  niemal  powstanie  między  ludem  wiejskim,  do 
czego  użyła  mnichów  i  innych  podżegaczy  a  oraz  pieniędzy. 
Gdy  dalćj  jenerał  Joubert  opóścił  Tyrol,  aby  się  połączyć 
z  główną  armią,  poruszył  Laudon  całą  ludność  tego  kraju 
i  podawał  rękę  powstańcom  włoskim.  Pl^ócz  tego  było  w  pocho- 
dzie na  Wiedeń  prawe  skrzydło  francuzkie  zagrożone  przez 
zwołane  pospolite  ruszenie  węgierskie,  a  armia  nadreń^ka, 
osłabiona  wysłaniem  do  Włoch  najlepszych  pułków  swoich 
nie  mogła  według  uwiadomienia  dyrektoryatu  przed  upływem 
miesiąca  wyruszyć  w  pole,  aby  poprzeć  działania  armii  Włd- 
sldej.  Z  tych  więc  powodów  nie  mógł  Bonaparte  odrzucać 
układów,  a  nie  czekając  nawet  przybycia  janerała  Klarkiego , 
podpisał  owe  tak  korzystne  dla  Francyi  punkta  przfidugodne. 
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Bząi  austryadd  pn^jmając  wynagr^enie  za  odstępione  swe 
prowincye  włoskie  w  dzierżawach  tej  samtfj  Wenecyi,  która, 
tak  siln%  zrobiła  dywersyą  na  jego  korzyść,  postąpił  sobie 
gcnrzćj  niż  ni^dodusznie. 

Skoo^ 3onaparte  zniewolił  Auśtryą  do  pokoju,  postanowił 
akaiać  Wenecyą  za  wiarołomstwo ,  jak  nazywał  owe  ruchy 
zacs^Hie  na  tyłach  jego  armii.  Rząd  wenecki  oparty  na  zasta- 
rzałych a  mieszkańcom  wstrętnych  formach  i  urządzeniach 
pobłądził  ciężko,  gdy  unosząc  się  mniemaniem,  że  Francuzi 
wzi^  w  dwa  ognie  będą  musieli  uledz,  złamał-  neutralność. 
Teraz  ujrzał  z  przerażeniem  nadchodzącą  straszną  chwilę  odwetu, 
gdy  wojska  francuzkie  opuszczając  prowincye  austryacide,  wkro- 
czyły w  granice  Rptćj.  Zająwszy  kraj  stały,  przystąpił  Bona- 
parte do  obsaczenia  sam^  Wenecyi  od  morza'  i  lądu.  Legioii 
polski  stanąwszy  (6.  Maja)  w  Treviso.,  opanował  wybrzeża 
morza  adryatyckiego,  aby  miastu  odciąć  wodę  słodką  prowa- 
dzoną z  Tagliamentu  i  Piawy.  Wenecya  musiała  się  wnet 
<12.  Maja)  poddać,  czćm  skończyła  swe  Cylowiekowe  istnienie. 
Cbęść  jej  dziarzaw  wzięli  Austryacy,  resztę  przyłączono  do 
Rptych  włoskich,  będących  w  sojuszu  z  francuzką.  Legion  zaś  . 
poteki  otrzymał  rozkae  udania  się  do  Bolonii,  stolicy  nowćj 
Bptfj  zapadańskiej ,  z  wyjątkiem  batalionu  pod  wodzą  Dem- 
hgmskiego,  który  przydzielono  do  załogi  Mantuy.  Stanąwszy 
(17.  Maja)  z  legionem  w  Bolonii,  otr^^mał  Dąbrowski  list  od 
Białowłęgskiego  z  Lille,  że  mu  zamyśla  przyprowadzić  blizko 
1000  łudzi,  których  zgromadził  właśnie.  Równocześnie  doszło 
go  załooenie  od  Bonapartego  i  zarządu  medyolańskiego,  aby 
bez  przerwy  pracował  nad  ostatecznćm  zorganizowaniem  legio- 
nów polskich. 

W  tóm  poruszono  podawaną  już  dawniój  myśl  zgroma- 
dzenia scgmu  polskiego  z  r  1791,  który  odroczony  29.  Maja 
1792,  a  nie  rozwiązany,  mógł  się  zawsze  prawnie  zebrać  jako 
prawdziwy  przedstawiciel  narodu.  W  kraju  osadzonym  przez 
i^igBka  zaborców  i  wymazanym  z  karty  europejskiej  było  nie- 
możebnóm  takie  zebranie  się  reprezentacyi  narodowój ,  chociaż 
obecność  jęj  w  chwili  spodziewanych  układów  o  pokój  po- 
wsMchny  «dawała  się  patryotom   niezbędną.   Że  zaś  Rpta 


cisalpińska  cU^a  środki  do  utworzenia  i  utrzymywania  legionów, 
sądzono  rzecz%  najstosowniejszą,  aby  obok  tej  reprezentacyi 
wojskowćj  zebrała  się  w  Medyolanie  sejmowa.  Zachodziła  atoU 
trudność,  że  gdy  sejmy  nasze  mogły  w  trzech  tylko  stanach 
prawnie  stanowić,  a  jeden  z  tych  t  j.  król  pieazkai  w  Peters- 
"burgu  na  żołdzie  carskim ,  sejm  bez  niego  łyłby  więc  niezupełny. 
Lecz  osądzono  w  końcu,  że  byle  się  zebrała  część  senatorów 
i  posłów ,  będzie  to  zawsze  najprawniejsza  reprezentacya  w  iinie* 
niu  jego.  Chodziło  następnie  o  przyzwolenie  rządu  francuzkiego, 
zwłaszcza  że  Austrya  i  Prusy  mogłyby  takie  zgromadzenie 
sejmu  poczytać  za  naruszenie  warunków  pokoju.  Ogiński  prze- 
ciwny temu  projektowi  mienił  go  wprawdzie  szkodliwym  sprawie 
narodowćj,  lecz  uległ  w  końcu  większości  i  wzi^  nawet  b& 
siebie  wybadanie  ministra  De  la  Groix.  Ten  zachwiany  wón^as 
ną  swćm  stanowisku,  nk  któróm  rad  się  był  utrzymać,  przyj- 
projekt  najgorzćj,  zwąc  go  bezużytecznym  maizycielstwem. 
Nie  Złażeni  tśm  wychodźcy  postanowili  wybadać  sam  dyrek- 
toryat  za  pośrednictwem  panaBonneau,  był^o  konzida  jene* 
ralnego  w  Warszawie,  który  uwięziony  z  rozkazu  Sieyersa 
1793  r.  i  trzymany  w  Petersburgu,  niedawno  wrócił  do  Paryża. 
Boaneau  sprzyjający  szczerze  sprawie  polskiej  podjął  się  teg() 
pośrednictwa,  i  objawił  niebawem,  że  rząd  francuzki  uWaża 
myśl  zwołania  ^ejmu  za  doteą  i  użyteczną,  lecz  że  wszystko 
zależy  od  zbiegu  wypadków,  które  trudno  przewidzieć.  Odpo- 
wiedź ta  wymijająca  wskazywała  wyraźnie,  że  rząd  francuzki 
w  owćj  chwili  nie  myślał  uczynić  żadnego  kroku  wybitniejszego 
w  sprawie  polskiej.  Mimo  to  chciał  komitet  paryzki  przygotować 
umysły  w  Polsce  stosowną  odezwą.  Ogiński  opierał  się  temu 
zamiarowi  jako  zbyt  nierozważnemu,  a  zgodził  się  na  list 
okiólny,  wykazujący  powody  zebrania  się  sejmu  w  Medyolanie, 
któryby  przecież  nie  mieścił  w  sobie  ani  pochwały  ani  nagwy 
fiamego  projektu.  Zastrzegał  przy  tćm,  aby  listu  t^o  nie  adre- 
sować do  kogokolwiek  imiennie,  lecz  wskazać  ustnie  jedynie 
wysłannikom  osoby,  do  których  mają  się  udać.  Przemogła 
jednakże  zdanie ,  że  dla  nadania  większej  powagi  wszystkiemu 
trzeba  list  ów  wprost  adresować  do  takich  znakomitości  sejmu 
cztćreletniega,  jsJc  Adam  Kaźm.  Czartoryski,  Ignacy  Potockie 
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Stan.  Maladtowski  i  inni.  Dąbrowski  hji  tak  pewny  zebrania 
sig  sejmu,  że  nąj^  nawet  dlań  pałac  Serbełlonidi  w  Medyo- 
lanie.  Lecz  niessesęśde  chciało,  że  Narbutta  i  Kochanowski^o , 
którycłi  komitet  z  tśmi  listami  wysłał  do  kraju,  uwięziono 
na  grandcy  i  wszystkie  im  zabrano  papiery.  Rozpoczęły  się 
te£  zaraz  prześladowania  a  nawet  uwięzienia  na  większe  roz- 
miary w  całym  kraju.  Między  innymi  uwięził  rząd  ąustryacki 
Stan.  Małachowskiego,  który  ledwie  po  roku  mógł  się  wydobyć 
z  niewoli ,  zapłaciwszy  kosztów  prawnych  kilkadziesiąt  tysięcy. 
Następstwa  nierozwain^o  kroku  przeraziły  do  tego  stop- 
nia komitet  paryzki,  źe  się  rozwiązał  wkrótce.  Wielu  też 
z  wychodźców  zaczęło  wątpić  o  moźebnośo  służenia  w  dotych- 
czasowy sposób  sprawie  C(jczydtćj ,  nie  widząc  szczórego  poparcia 
ze  strony  rządufrancuzkiego.  W  przeSonaniu  zatćm,  że  byłoby 
niedorzecznością  poświęcać  się  bezeelnie  lab  skazywać  dobro-- 
wełnie  na  wygnanie,  zaczęli  przemyśliwać  nad  środkami  wyjedna- 
nia sobie  wolnośd  powrotu  do  krąjti.  Zwrot  ten  usposobień 
wynikł  w  części  z  niezgod  i  ą[)orów  a  bardzićj  z  zwątpienia 
i  upadku  na  duchu.  Całe  więc  priiwie  grono  patjryotów  roz- 
piozchło  się  z  Paryża,  a  wielu  znich  uzyskawszy  pozwidenie 
do  powrotu,  wykonali  przysięgę  wierności  rządom  zaborczym 
wraz  z  przyrzeczeniem,  że  się  rozumnie  i  lojalnie  będą  zacho- 
ijrywać.  Z  komitetu  paryzki^o  ud£^  się  sam  prawie  tylko 
Wybicki  do  Włoch,  aby  być  w  bliskości  legionów  i  pomagać 
Dąbrowskiemu  w  utrzymywaniu  stosunków  z  krajem.  Legiony 
bowiem  pozostały  jedyną  zbrojną  reprezentacyą  narodu.  Zewsząd 
tit  przybywali  ochotnicy,  a  najsurowsze  zakazy  trzech  rządów, 
nawet  grożenie  karą  śmierci  tym,  którzyby  śmieli  wybierać  się 
do  legionów  polskich  lub  utrzymywać  z  nićmi  stosunki,  nie 
zdołały  powstrzymać  ochoczćj  młodzieży,  chcącój  tym  przy- 
najmnićj  sposobem  dobijać  się  niepodległości  ojczyzny.  Wszyscy 
niemal  wojdcowi  dawniejsi  i  z  ostatniego  powstania  nie  mogli 
usiedzieć  w  kraju ,  gdy  ich  dpszła  wiadomość ,  ż^  we  Włoszech 
są  już  legiony  polskie,  które  zdaniem  ich  urósłszy  kiedyś 
w  liczbę  dostateczną,  wrócą  z  pomocą  Francyi  na  ziemię 
(Ączjsią^  aby  z  niej  wystraszyć  najezdców.  Prócz  wojskowych 
udawało  się  i  mnóstwo  młodzieży  ^  legionów,  a  kto  tylko 
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mógł  sif  chodaźby  z  najwięksEĆm  nanteniem  dostać  la  gra- 
nicę, nie  pozostał  pewnie  w  kraju.  Dlatego  t£ż  nie  brakło  nigdy 
ochotników  na  zapełnienie  ubytków  często  bardzo  znacznych. 

Między  punktami  podpisanómi  w  Leoben  był  i  ten,  że  się 
zbierze  w  Bemy  kongres  mający  ostatecznie  uspokoić  Europę 
i  uporządkować  wszystkie  w  nićj  sprawy.  Według  wszelkich 
obliczeń  musiałby  na  tym  kongresie  głos  Francyi ,  która  potężną 
rozbiwszy  koalicyą,  zniewoliła  jej  uczestoików  jednego  po 
drugim  do  zawarcia  pokoju,  być  przeważnego  znaczenia.  Nic 
więc  dziwnego ,  że  nasz  naród  pokrzywdzony  zwracał  ku  tej 
Francyi  swe  oczy  w  nadziei,  że  w  układach  tak  wielkiej 
wagi  weźmie  na  siebie  obronę  jego  i  nie  dozwoli,  by  gwałt 
dokonany  miał  się  ostać  z  potwierdzeniem  Europy.  Lecz  cho- 
dziło oraz  i  o  to,  aby  na  t^m  kongresie,  złożonym  z  pełno- 
mocników państw  i  samodzielnych  narodów,  Europa  pod  naciskiem 
Francyi  musiała  przyjąć  przedstawicieli  rozszaipanćj  Polski, 
którzyby  temu  areopagowi  wykazali  jęj  prawa  do  bytu ,  zdeptane 
przez  trzy  mocarstwa  rozbiorcze.  Nikt  z  kraju  nie  mógł  się 
o  coś  podobnego  upomnieć^  skoro  po  ostatnim  podziale  nie 
była  tam  ani  władzy  ani  reprezentacyi ,  któraby  mogła  zabrać 
głos  w  imieniu  całego  narodu.  Jedyną  więc  reprezentacyą  Polski 
były  legiony  we  Włoszech,  licząc  6000  Polaków  pod  bronią. 
Na  tej  opierając  się  podstawie,  lyystosował  (10.  Lipca  1797) 
Dąbrowski  w  imieniu  wszystkich  współrodaków  adres  do  Boha- 
partego  z  proźbą,  aby  wpływem  swoim  starał  się  wyjednać 
przedstawicielom  Polsld  wstęp  na  kongres  projektowany.  Wyka- 
zywał mu  przytćm,  że  wielu  z  książąt,  którzy  będą  mieli 
swych  pełnomocników  na  kongresie,  nie  zdołają  się  powołać 
na  6000  luclzi  pod  bronią,  że  więc  Polska  jako  współczynna 
w  wypadkach  wojennych  zasługuje,  aby  Francya  wprowadziła 
jej  przedstawicieli  na  kongres  i  wniesioną  przez  nich  sprawę 
poparła  całą  potęgą  głostf  swego.  Bonaparte  obsypał  w  swćj 
odpowiedzi  pochwałami  Dąbrowski^o  i  legion  polski ,  lecz  co 
do  wynurzonego  w  odezwie  żądania  upatrywał  zbyt  wielkie 
trudności ,  by  się  dały  zwalczyć.  Upewnił  wprawdzie ,  że  wszyscy 
przyjaciele  wolności   są  za  dzielnym  narodem  polskim,  ale 
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dodawał,  że  tylko  od  czasu  i  wypadków  zależy  przywrócenie 
mu  niepodległości. 

Chodaź  wymiana  ratyfikaeyi  co  do  punktów  przedugo- 
dnych  nastąpiła  (24.  Maja)  w  Montebello ,  nie  przyszło  jedna- 
kowoż do  zawarcia  zawarowanego  w  nich  pokoju  stałego, 
ponieważ  dwór  wiedeński  nie  chciał  przystać  na  zastrzeżenie , 
że  po  zawarciu  tego  pokoju  weźmie  na  siebie^  pośrednictwo 
w  układach  między  Francyą  a  sprzymierzeńcami  swymi,  ale 
domagał  się  przeciwnie,  aby  pierwćj  zebrał  się  kongres,  na 
którym  będą  właśnie  pełnomocnicy  jego  sprzymierzeńców. 
Odrzucenie  przy  ratyfikaeyi  tego  zastrzeżenia  dało  powód  do 
przewłoki  w  układach,  a  gdy  dwór  wiedeński  trwał  przy 
swojćm ,  zaniosło  sią,  znów  na  wojnę.  Wojska  bowiem  firancuzkie 
zaczęły  się  skupiać  w  celu  rozpoczęcia  kroków  nieprzyjaciel* 
skich,  a  ł^ony -polskie  oti^ymały  (16.  Wrześn.)  rozkaz,  aby 
się  zebrały  w  Mestre  podWenecyą.  Dąbrowski  miał  teraz 
nadzieję,  że  phm  dawniej  (25.  karcą)  przezeń  przedłożony 
Bomipartemu  wejdzie  w  wykonanie,  ponieważ,  postawienie 
lesgionów  na  prawem  skrzydle  armii  operacyjnój  zdawało  się ' 
zapowiadać,  że  będą  użyte  przeciw  Węgrom.  Gdy  legiony 
wyruszały;  przybył  Kniaziewicz  z  40  oficerami,  którzy  z  naj- 
większym niebezpieczeństwem^  przedarli  się  z  kraju  do  Włoch , 
kołując  przez  Niemcy,  Francyą  i  Szwajcwyą!  Rząd  austryacki, 
który  ujrzał,  że  dalsza  zwłoka  naraziłaby  go  na  nowe  klęski 
i  twar^bze  WMimki  pokoju,  przystąpił  do  "układów,  które  się 
rozpoczęły  w  Campctformio,  głównój  kwaterze  Bonapartego, 
gdzie  t^ż  ostatecznie  (17.  Paidź.  1797)  stały  zawarto  pokój. 
Warunki  tego  pokoju  były  tylko  uzupełnieniem  punktów  przed- 
ugodnych ,  i  zapowiadały  także  kongres  w  Rastadzic ,  a  o  Polsce 
nie  było  w  nich  najłekszej  wzmianki.  Co  de  legionów,  tych 
było  dwa  po  3  bataliony.  Pie^^  szy  oddał  Bonaparte  pod  dowódz- 
two Kniaziewicża,  drugi  pod  rozkazy  Wielhorskiego ,  a  oboma 
razem  dowodził  Dąbrowski.  W  obu  Ilonach  skompletowanych 
co  do  oficerów  było  teraz  7146  ludzi  pod  bronią. 
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NOWE  ZABIEGI  DĄBROWSKIEGK)  CO  DO  KONGRESU.   ODJAZD  BONA- 

PARTBGO.  WWBAWA  LEGIONU  DO  PAŃSTWA  KOŚCIBŁNBGO.  NOWY 

PLAN  ODBUDOWANIA    PÓLSKL     WYPBAWA    EGIPSKA,     POWSTANIE 

W  CmCEO  I  TEBBACINIE. 

Nie  można  nadto  często  powtarzać,  że  jak  utworzenie 
legionów,  tak  nie  nmiej  zapał,  z  jakim  owa  mnogość  ochotni- 
ków pospieszała  z  kraju  w  ich  szeregi  mimo  największych 
niebezpieczeństw,  wynikały  z  przekonania,  że  te  legiony  walcząc 
łącznie  z  wojskiem  francuzkićm  za  wolność  narodów,  staną 
się  środkiem  odbudowania  ojczyzny.  Nie  była.  to  więc  ani 
awantumiczość  ani  sama  tylko  chętka  bojów,  lecz  czysta 
miłość  ojczyzny,  która  zniewalała  owe  tysiące  walecznych  do 
porzucania  rodzin  i  zagród  ojczystych  i  do  przedsiębrania 
dalekiej  podróży,  aby  stanąć  pod  sztandarem  narodowym  i 
tam  narażać  swe  życie.  Przy  każdej  tćż  sposobności  objawiały 
legiony  nasze  ten  chwakter'  polityczno- narodowy.  Gdy  się 
więc  dowiedziano,  że  Bonaparte  m&  się  udać  na  kongres 
rastadzki,  wystosowali  (4.  Listop.)  zebrani  oficerowie  legionów 
adres  do  Dąbrowskiego,  przypominający  mu,  ż6  w  odezwach 
swych  powołał*  ich  do  służby  narodowej  i  że  dla  tego  tylko 
porzucili  domowe  swe  zagrody,  aby  broniąc  wolności  na.obcój 
ziemi ,  walczyli  zarazem  za  wolność  własnej  ojczyzny.  Nalegali 
zaś  na  niego,  aby  w  chwili,  gdy  się  mają  rozpocząć  układy 
o  pokój  świata,  dołożył  u  naczelnego  wodza  wszelkich  starań  €0 
do  zapewnienia  Polsce  bytu  przy  tych  układach.  W  myśl  tego 
adresu  pospieszył  (13.  Listop.)  Dąbrowski  z  Feraiy  do  Me- 
dyolanu ,  lecz  i  teraz  nie  otrzymał  od  Bonapartego  odpowiedzi 
więcój  stanowczej,  niż  poprzednia. 

Bonaparte  zdał  odjeżdżając  naczelne  dowództwo  na  Ber- 
thiera,  a  ten  rozkazał  legionom,  aby  zajęły  zamek  St  Leo, 
w  państwe  kościelnóm ,  ustąpiony  jako  lenno  cesarskie  Francyi 
w  świeżo  zawartym  pokoju.  Wszystkie  bataliony  obu  legionów 
prócz  zostawionego  w  Mantuy  zebrały  się  w  Rimini  i  miejscach 
przyległych,  a  obsaczywszy  zamek  ten,  w  skale  wykuty, 
zmusiły  (7.  Grud.)  załogę  papiezką  do  kapitulacyi.  Że  zaś 
w  państwie  kosdelnćm  wrzało  nieustannie,   zajęły  po  tej 
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wyprawie  legiony  stanowisko  na  granicy.  Ludność  światlejsza, 
zniecierpliwiona  rządami  papiezkićmi ,  wzdychała  do  wolności, 
a  zrywając  się  do  broni,  liczyła  na  pomoc  Rp^j  cisalpińsldej. 
I  tak  przyszło  do  wybuchu  w  Pesaro,  gdzie  rozbrojono  załogę 
papiezką  a  gubernatora  uwięziono.  Tęn  wezwał  pomocy  Dąbrow- 
skiego, jako  jenerała  narodu  przyjaznego,  który  odpowiedział, 
że  będąc  w' służbie  państwa  neutrahiego,  mógłby  na  własną 
tylko  odpowiedzialność  i  ze  względów  ludzkości  wkroczyć, 
gdyby  życie  wzywającego  było  zagrożone.  Wysłał  też  silny 
oddział  z  2  działami,  który  wypłtoszył  wojska  papiezlde  a  guber- 
natora i  kilkaset  ludzi  zebrał  do  niewoli.  W  Pezarze  ustano- 
wiono rząd  obywatelski,^  a  gdy  cała  prowincya  ani  chciała 
dyszeć  o  papieżu,  przeniósł  (2.  Stycz,  1798.)  Dąbrowski  swą 
główną  kwaterę  do  tego  miasta. 

Ruch  ów  był  w  związku  z  t^m,  co  się  działo  w  samym 
Rzymie.  Bonaparte  zawarł,  jak  wiemy,  pokój  z  stolicą 
apostolską  wTolentino,  a  chociaż  go  zawarł  wbrew  tajemnym 
instrukcyom  rządu  swego,  potwierdził  go  tenże,  a  brata  jego 
starszego  Józefa  zamianował  posłem  w  Rzymie.  Jak  rząd 
francuzki,  tak  było  z  zawartego  pokoju  niezadowolone  stron- 
nictwo reakcyjne,  które  tóż  nalegało  na  Piusa  VI.,  aby  rzuciwszy 
się  w  objęcia  rządu  neapolitańskiego,  pozbył  się  jarzma  hańbiącej 
go  opieki  narodu  wyflętego  za  nieprawowierność.  Dzięki  tym 
zabiegom  uległ  papież  całkowicie  wpływowi  Anglika  Actona, 
ministra  neapolitańskiego,  okazywał  francuzkiemu  posłowi  ozię- 
błość, a  naczelne  dowództwo  nad  swćm  wojskiem  poruczył 
jenerałowi  ^ustryackiemu  Prowenie,  co  było  naruszeniem  warun- 
ków pokoju.  Poseł  francuzki  wymógł  wprawdzie  oddalenie 
Prowena,  lecz  każdy  przewidywał,  że  się  na  blizką  zanosi 
burzę.  W  stolicy  bowiem  walczyły  z  sobą  dwa  stronnictwa. 
Jedno  dążąc  do  obalenia  rządów  papiezkich,  szukało  opieki 
francuzkiej ,  a  drugie  reakcyjne  działało  w  związku  z  dworem 
neapolitańskim.  Pierwsze  wyprawiło  (26.  Grud.  1797.)  depu- 
tacyą  do  Józefa  Bonapartego  z  zapowiedzią,  że  w  ciągu  nocy 
następnej  wybuchnie  powstanie  przeciw  rządowi  papiezkiemu. 
Poe^  radził  wysłannikom,  aby  powstrzymywali  wybuch  powsta- 
nia, dokąd  nie  nadejdzie  odpowiedź  rządu  francuzkiego  na 
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doniesienie  o  ich  zamiarze,  co  tóż  przyrzekli.  Lecz  stronnictwo 
przeciwne,  wiedzące  o  tóra  powstaniu  zamierzonym,  przygo- 
towywało z  swćj  strony  ruch  przeciw  Francuzom.  W  t^m 
zebrała  się  garstka  republikanów  w  WiU  Medycejskiej  w  celu 
zbadania  usposobień  ludu  rzymskiego,  lecz  wysłany  oddział 
wojska  rozpędził  ich  z  łatwością,  gdy  zaledwie  kilku  stawiło 
opór,  przy  czóm  padło  dwu  dragonów  papiezkich.  Poseł  fran- 
cuzki  pospieszył  na  pierwszą  wieść  o  tóm  do  kardynała  Doryi 
Pamphilego,  sekretarza  stanu  z  upewnieniem,  że  rząd  fran- 
cuzki  nie  wspiera  tych  rozruchów  i  sam  się  gotów  przyłączyć 
do  wykrycia  wichrzycieli.  Zaledwie  przecież  wrócił  do  swego 
pałacu,  gdy  w  pobliżu  tegoż  nowe  powstało  ^tegowisko, 
wśród  którego  brzmiały  okrzyki:  Ifiech  żyje  Rpta;  jriech  żyje 
lud  rzymski.  Przybyła  też  od  zgromadzonych  deputacya  do 
posła  z  żądaniem  pomocy  Francyi.  Poseł  kazał  jej  się  wpraw- 
dzie wynosić  natychmiast,  grożąc  użyciem  stty,  lecz  zbiego- 
wisko ,  między  którćm  widziano  wielu  ajentów  policyi  papiezkiej 
jako  głównych  podżegaczy,  wzrastało  coraz  bardziej.  Poseł 
chciał  osobistóm  wystąpieniem  zażegnać  burzę,  lecz  gdy  właMe 
nakazywał  zebranym,  aby  się  rozeszli  do  domów,  wywiązała 
się  bójka  między  ludem  i  wojskiem  papiezkiem.  W  zamiarze 
wstrzymania  krwi  rozlewu,  rzucił  się  z  jenerałem  Duphotem 
i  kilku  oficerami  swego  orszaku  między  walczących,  lecz 
usiłowania  były  daremne,  ponieważ  żołnierze  papiezoy  zabili 
Duphota,  a  i  on  sam  byłby  równego  doznał  losu,  gdyby  tóę 
co  prędzćj  nie  był  co&ął  do  swego  pałacu.  Nie  mogąc  od' 
sekretarza  stanu  uzyskać  zadośćuczynienia,  wyjechał.  (29.  Orud.) 
z  Rzymu  do  Florencyi,  zdawszy  opiekę  nad  Francuzami  posłom 
hiszpańskiemu  i  toskańskienui. 

Wypadki  te  wywołały .  tóm  większe  oburzenie  przedw 
rządom  papićża,  a  armia  włoska  wofoła  głośno,  aby  iść  na 
BzynL  Ministrowie  papiezcy  poruszali  nadaremnie  wszelkie 
sprężyny  przejednania  Francyi,  a  Berthier  zgromadził  na 
rozkaz  rządu  swego  wszystkie  siły  rozporządzalne  i  powiódł 
je  spiesznym  pochodem  przeciw  Rzymowi  Niebawem  stanęło 
całe  wojsko  pod  bramami  stolicy,  a  przednia  straż  jego  zajęła 
bez  oporu  zamek  ów.  Anioła.  Berthier  nie  kazał  jednakże 
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wojaku  wkraczać  do  miasta^  ponieważ  oczekiwał  wprzód  skutku 
u^owaó  ludu,  chcącego  zrzucić  jarzmo  rzą4ów  papiezkich^ 
a  tajenmie  uprzedził  przewódźców  ruchu ,  że  mogą  liczyć  na 
poparcie  z  jego  strony.  Powstanie  wybuchło  tóż  rzeczywiście, 
a  na  thunnćm  zebraniu  (15.  Łut  1798.)  w  Forum  rmanum, 
obalono  rządy  papieża,  poczćm  przyjęto  nową  konstytucyą 
opartą  na  wszechwładztwle  ludu.  W  tej  chwili  wkroczył  Berthi^r 
przez  bramę  DelPppolo,  gdzie  wysłannicy  ludu  ofiarowali  mu 
wieniec  wawrzynowy,  który  przyjął  z  oświadczeniem,  że  go 
odeszło  jenerałowi  Bonapartemu  jako  dai^  ludu  rzymskiego. 
Wszedłszy  zaś  na  kapjjol;,  przypQmi;iiał  w  kiótkiej  a  jędrnej 
mowie  Rzymianom  ich  minioną  wielkoi>ć  i  sfawę,  i  zachęcił 
do  naśladowania  dzielności  i  cnót  przodków.  Papiei  w>^zuty 
z  rządów  świeckich  otrzymał  pozwolenie  (Kijazdu  do  Florencji, 
a  ruch  stolicy  udzielił  się  prowincyoni .  które  prx)  stąpiłj;  do 
zm|aA  już  dokonanych* 

Gdy  to  się  dzieje  w  państwie  kośdelnóm ,  marzyły  nasze 
legioi^  o  niepodległości  ojczyzny,  a  patrząc  na  ciągłe  zmiany 
we  Włoszech,  gdzie  z  pom(fcą  Francyi  ludy  ciemiężone  odzy- 
skiwały wolność,  czuły  tćm  silniej  oloropne  położenie  własnego 
kraju.  Już  rok  upłyn^  trzeci  od  upadku  powstania  Kościuszki, 
a  ojczyzna  ic^  rozszarpana  jęczała  ciągle  pod  przemocą  obcą. 
Czyniope  dotąd  obietnloa  spełzały  na  niczćm,  a  doznane  zawody 
mogły  zaniecić  zwątpieuit^  \i  ^t^J  cach  hajwytrwalszych^  W  legio- 
nach skupiał  Hic  jeszcze  ów  duch  ożywczy  miłpści  ojczyzny, 
Łtóry  ptidtrzymy^ał  ich  \\iar§  w  jirzy^złość  tejże  i  dodawał 
otucłły  wikód  uajeicii^zych  doi^wiadcztm  a  oraz  siły  do  wytrwania. 
Trzeba  było  jednakże  wazelkicli  dokładać  starań ,  aby  wlegio- 
nucb  utrzymywać  ciągle  duclia  narodowego.  Z  tego  powodu 
pokcil  Diiiłiowf^ki  w  lozkazie  dzicuu}in,  aby  żołnierzom  codzien- 
luę  przy  pow(^aniu  czytano  po  polsku  treściwy  wyciąg  wiado- 
mośpi  z  gazet J  krótki  wyjątek  p  jakiągo  dzieła  polskiego, 
z  czego  powstała  tak  zwana.dekada  czyli  półarkuszowe  pisemko 
polskie  wydawwe  dla  legionów.  Prócz  tego  zachęcaj:  wszystkich 
uksztc^eńszych  oficerów  i  podoficerów,  aby  miasto  tarwonić 
czas, wełny  od  ćwiczeń  wojskowych  na  próżnowaniu  lub  roz- 
lywkaeh  nieprzyzwoitych,  lOświęcali  go^.na  dateze  kształcenj(e 
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się  własne,  przypominając  im  słusznie,  że  cześć' wymaga 
narodu,  aby  jego  wojowincy  dowiedli  światu,  że  pod  względem 
cnót  i  oświaty  godzien  jest  bytu  niezależnego.  Takie  wpajanie 
p#jęć  o  obowiązkach  obywatelsko-  narodowych  w  wojsku  zasłu- 
guje na  najwyższe  uznanie,  gdyż  wskazige  dążenie  do  odro^ 
dzenia  wewnętrznego.  Lecz  obok  tego  poruszano  nieustannie 
wszelkie  sprężyny,  aby  ile  możności  zbliżyć  chwilę  odbudo- 
wania ojczyzny.  Teraz  zwrócił}'  się  oczy  niektórych  znakomitości 
naszych  ku  dworowi  wiedeńskiemu.  W)TOzumowano  bowiem 
sobjł^  :^e  Iiiiio  rząd  austryacki  miał  udział  w  pierwszym  i 
trzeciin  r05!bior?fe  Polski ,  uczynił  to  praicież  ze  względu-wyłącz- 
nie ,  aby  się  tiie  dać  wzmódz  zbytecznie  dwu  sąsiadom  swoim , 
klórz)'  juit  i  tak  zamierzyli  przystąpić  do  rozbioru.  Mniemano 
daWj,  że  rz^id  t€n  najmniej  miał  powodów  pożądania  ziem 
polski  (h .  prniit  waż  nie  potrzebował  zaokrąglać  dzierżaw  swoich 
podobnie  Prusom,  ani  równie  Moskwie  rozbijać  zaporę,  któraby 
mu  przeszkadzała  w  jakich  planach  zaborczych.  Twierdzono 
oraz,  że  niedogodność  bezpośredniego  z  Moskwą  sąsiedztwa 
zniżała  ogromnie  wartość  nabyfkórw,  a  tćm  samom  korzyść 
nie  może  zrównoważyć  niebezpieczeństw,  na  jakie  monarchya 
przez  to  jest  zawsze  narażoną.  Wnoszono  zat^m,  że  rząd 
austryacki.  rozważy  wszy  dokładnie  ptąwdziwe  interesa  własne, 
będzie  najskłonniejszjm  do  odbudowania  Polski,  które. znów 
dla  potężnćj  nawet  Fraiicyi  bez  współudziału  jednego  z  mo- 
carstw rozbiorczych  zdawało  się  rzeczą  niewykonidną.  Na  podsta- 
wie tych  przypuszczeń  postanowiono  doświadczyć,  czyli  rząd 
ten*  nie  da  się  nakłonić  do  łącznego  z  Francyą  załatwienia 
sprawy  polskiej.  Rozmaici  z  patryotów,  którzy  niegdyś  znako- 
mite zajmowali  stanowiska  w  Rptćj,  znosili  się  w  tej  mierze 
między  sobą  i  jenerałem  Dąbrowskim  a  oraz  z  byłym  konzulem 
francuzkim  Bonneau,  aby  obmyślić  najodpowiedniejszy  sposób 
wybadania  rządu  austryacUego ,  czy  gotów  przystąpić  łącznie 
z  Francyą  do  częściowego  przynąjmnićj  odbudowania  Polski 
jako  królestwa  konstytucyjnego  pod  rządem  arcyksięcia  Karola, 
któregoby  można  ożenić  z  elektorówną  saską,  atom  wykonać 
postanowienie  sejmu  czteroletniego.  Uznano  w  końcu,  ż6  należy 
użyć  pośrednictwa  jenerała  B^madotta,  posła  francuzkiego 
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w  WieAniu ,  który  w  Paryżu  jeszcze  oświadcisał  ^ę  z  gorącemi 
dla   Polski    sympatyaiui.  i   uznawał  konieczną   dla   pokoju  i 
bezpieczeństwa  Eui-opy   potrzebę  jej   odbudowania.    Ułożono 
więc  obszerny  i  rzecz  wyczerpujący  niemoryał,  który  Dąbrowski 
podpisał  w  imieniu   legionów  i  nai'odu,   a  w  którym  starano 
się  udowodnić  możebność  i  łatwość  wykonania  całego  planu , 
byle  i-ząd  austryacki   chciał  na,  prawdę  przystąpić  do  czynu. 
Wykazywano  .bowiem,   że  chociaż   tak  Prusy  jak  nie  mniej 
Moskwa  z  natury  rzeczy  muszą  być   przeciwne   odbudowaniu 
Polski,  nie  zdołają  przecież  temu  przeszkodził',  jeżeli  Ansbyii 
wspólnie  z  Francyą   wezmą   się  do  dzieła,    ponieważ    Pru:iy 
szachowane  przez  Francyą.  nie  będą  śmiał}'  rozpnuząć  równo- 
czesnej walki  z  Austryą  i  Polską,  w  której  ws:^rstliic  ic!i  pułki 
polskie   praeszłyby  na  stronę  przeciwną,   Moskwa  zaś  !^xeze- 
gólniej   pod  panowaniem   Pawła,   który   zdiiir    A\i  pokajowa 
usposobionym  i  przychylnym  Polsce ,   nie ,  może  wdawać  się 
w  wojnę  wiedząc ,  że  równocześnie  byłaby  zaczepioną  ze  strony 
Szwecyi  i  Turcyi.  Zwrócono  i  na  to  uwagę ,  że  oba  te  mocarstwa 
widząc,  częściowe  tylko  odbudowanie  Polski  przez  powrócenie 
krajów  ostatnini  podziałem  zagarniętych,  będą  wolały  przez 
dobrowolne  ustąpienie  utrzymać  część  zaborów,  niż  wdawszy 
się  w  wojnę ,  narazić  Wszystko.  Chodziło  zaś  podającym  memo- 
ryał  i  o  to,   aby  owa  chociażby  tylko   częściowo  odbudować 
się  mająca  Polska  była  całkowicie  niezależną,  i  weszła  w  po- 
czet państw  europejskich,   ą  przytćm  miato.  dostateczaą  siłę 
do  utrzymania  swój  niepodległości.  W  tym  samym  mniej  więcćj 
duchu  napisał  Bonneau   do  Bernadotta.    Jakie  kroki  tenże 
poczynił,   nie  wićmy  wcale,   lecz  to  jedynie  pewna,   że  cały 
ów  projekt  odbudowania  Polski  z  pomocą  Austryi  spełzł  na 
niczćm.    Jak  bowiem  późnićj,   tak  nie  pojmowała  Austrya  i 
w  ówczas  prawdziwych  interesów  swoich ,  które  jej  wskazywały 
namacalnie,   że  największymi  jej  nieprzyjaciółmi   są  Prusy  i 
Moskwa,   że  zatćm   odbudowanie   Polski  jest  dla  niej  samój 
sprawą   ńiesłychanćj   doniosłości,   ponieważ   wzmocniłoby  ją 
ogronmie,  k  osłabiłoby  tych  jej  wrogów. 

Gdy  nasi  wszystkich  doświadczali  dróg  i  sposobów,  aby 
spowodować  odbudowanie  ojczyzny,  gotowały  się  wielkie  wy- 
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padki  na  scenie  wojennej  i  poKtycznćj.  Najzaciętszy  wróg  Rptój 
francuzkiej  rząd  angielski  nie  skąpił  j:achodów  i  bogactw  kraju , 
aby  mocarstwa  europejskie  do  ciągłych  z  nią  popychać  wojen. 
Za  pieniądze  angielskie  zbrojono  liczne  w  Europie  wojska  i 
wzniecano  niepokoje  wewnątrz  Francyi.  Bbnaparte  powziął  więc 
myśl  śmiała  odjęcia  Anglii  bogactw ,  które  jej  płynęły  z  Indyi , 
aby  ją  tym  sposobem  pozbawić  środków  podtrzymywania  ciągłćj 
wojny  i  zniewolić  do  zawarcia  pokoju.  To  był  główny  cel 
wjpraw}'  egipskiej,  zkąd  jako  z  dogodndj  podstawy  działania 
miaJa  nastąpić  indyjska.  Plan  tej  wyprawy  ułożył  w  całości 
podczas  pobytu  swego  w  Paryżu ,  gdzie  go  przyjęto  z  najwyż- 
ąicym  zapałem  jajco  pierwszego  bohatera  Rptój ,  który  jej  wrogów 
w  tylu  pokonywał  bitwach  i  zmusił  do  p;-oszenia  o  pokój. 
Wszystkie  przygotowania  do  tej  wyprawy  robiono  w  największej 
tajemnicy,  aby  nie  spłoszyć  Anglików,  mających  zbyt  wielką 
przewagę  na  morzu.  Dla  zamaskowania  prawdziwego  zamiaru 
robiono  z  wielkim  rozgłosem  przygotowania  do  wyprawy  na. 
samą  Anglią*  Zgromadzono  bowiem  wielkie  wojska  w  kilku 
dogodnych  punktach  wybrzeży  północnych  i  zachodnich  Fi^ancyi , 
a  Bonaparte  odbywał  ciągłe  przeglądy  tych  wojsk  i  naglił 
do  pospiechu.  Równocześnie  z^ś  odbywały  się  w  cichości  zbro- 
jenia w  porcic  tulońskim,  a  skoro  przysposobiono  13  linfowych 
oki-ętów,  14  fregat  i  kilkaset  statków  przewozowych,  wsadzono 
na  nfe  40,000  wyborowego  wojska ,  którego  część  była  w  samym 
Tulonie  a  część  w  Civitta  Yccchia.  Cała  flota  była  już  koło 
wybrzeży  egipskich,  zanim  Anglicy  zdołali  odkryć  doskonale 
tajone  zamiary.  Na  czele  wyprawy  był  sam  Bonaparte ,  a  wziął 
z  sobą  najdzielniejszych  jenerałów.  Z  Polaków  towarzyszyli 
mu  Sułkowski ,  który  zginął  w  Kairze ,  jenerał  Zajączek  i  inni 
zostający  w  służbie  francuzkiej.  Po  wylądowaniu  zniszczył 
angielski  admirał  Nelson  w  bitwie  pod  Abnkir  całą  prawie 
flotę  francuzką ,  czera  uniemoźebnił  powodzenie  samćj  wyprawy , 
która  też  spodziewanych  nie  przyniosła  korzyści. 

Wyjście  części  armii  włoskiej  do  Egiptu  było  powodem , 
że  jenerai  Brune  naczelnie  dowodzący  we  Włoszech  wydał 
(1^-  Kwiet  1798.)  Dąbrowskiemu  rozkaz  ^  aby  batalion  jeden 
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pod  Wielhorakim  przysłał  do  Mantuy,  a  resztą  legionów  Rzym. 
osadził.  Zgromadziwszy  swoich  w  Rimini,  powiódł  ich  Dąbrow- 
ski prz^z  Ankonc  I  Sprfeto  do  Rzymu,  ,do  którbgo  wszedł 
w  drogą  Polakom  rocznicę  3.  Maja.  Kniaziewicz  zajął  Kapitol , 
jako  główną  ieraz  kwaterę  legionów.  Oficerom  polecono ,  aby 
czas  wolny  od  słnżby  poświęcali  nauce  i  zwiedzam^  tylu  zbiorów 
naukowych  i  sztuk  pięknych.  Konzulat  zaś  rzymski  zawiadomił 
Dąbrowskiego,  że  w  Lorecie  jest  przysłana  niegdyś 'przea 
Sobieskiego  a  zdobyta  pod  Wiedniem  chorągiew  turecka,  którą 
tćnźe  konzulat  postanowił  oddać  dzielnym  legionom  jako  drogą 
spuściznę  narodową.  Chor^ew'  ta  była  odtąd  w  główn^  kwa- 
terze legionów.  Po  rozwiązaniu  tychże  chował  ją  Dąbrowski 
u  siebie,  a  po.  jego  śmierci  przeszła  do  zbiorów  pamiątek 
narodowych  warszawskiego  towarzystwa  przyjaciół;  nauk.  Zna^ 
lazła  się  tóż  i  karabela,  którą  Sobieski  miał  pod  Wiedniem,  a  któ- 
rą wra  z  chorągwią  turecką  przesłał  papióżowi ,  lefcz  bez  drogich 
kamieni,  jakiómi  była  osadzona.  Karabelę  tę  darował  Dąbrow- 
skiemu posiadafjący  ją  konzul  rzymski,  a  ten  przesłał  ją  później 
Kośdusźce',  który  wróciwszy  "z  Ameriki,  osiadł  w  Francyi. 

Położenie  legionów,  którym ' często  żołd  zalegał,  było 
dość  ciężkie,  ponieważ^  odarłszy  się  zupełnie,  musiały  wielki 
znosić  niedostatek.  Oficerom  nadliczbowym,  których  było  około 
60,  a  którzy  słabych  lub  nieobecnych  zastępywaK  kolegów  a 
nawet  pełnili  slużbę.podoficerów ,  nie  chciał  rząd  włoski  dawać 
ani  żołdu  ani  mieszkań  nawet,  co  zmuszało  rzeczywistycłi 
oficerów  dó  dzielenia  się  z  nimi,  aby  im  nie  dać  zaginąć: 
Chcąc  zaś  zaradzić  niedostatkowi  żołnićrzy,  pozwolił  im  Dą- 
browski najmować  się  do  żniwa.  Lecz  tćm  pogorszył  tylko 
rzeczy,  ponieważ  ludzie  pracując  w  miejscach  niezdrowych  a 
przytćm  nieoswojeni  z  Wimatem  rozchorowywali  się  w  tak 
wielkiej  liczbie ,  że  musiał  cofnąć  owe  pozwolenie.  Mimo  tych 
udręczeń  panował  duch  najlepszy  i  karność  wzorowa  w  legio- 
nach, a  zachowywanie  się.  ich  względem  mieszkańców  hic  nie 
zostawiało  do  życzenia.  Usilnym  staraniom  Dąbrowski^o  u 
naczeln^o  wodza  powiodło  się  w  końcu  wymódz  u  dyrdsto- 
ryatu  medyolańskiego  wypłatę  zaległ^o  żołdu  legionom. 
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Ci  W82yscy ,  którzy  byli  niezadowoleni  ze  zmiw  zaasłych 
w  państwie  kościelnym,  u^ymywali  z¥riązki  z rz%dem  nęapo- 
litańskim,  a  przezeń  z  Anglią.  Miasta  większe  oświadczyły  sis 
za  Bpt%,  lecz  ciemny  lad  wiejdd  obidamucany  przez  mnichów  i 
kler  świecki  gotów  był  do  rozruchów  na  rzecz  reakcyi  Pierwsze 
rozruchy  tego  rodzaju  wybuchły  (w  połowie  Lipca)  w  depar- 
tamencie Circeo.  Macdonald  który  po  Brunie  obj%ł  naczelne 
dowództwo,  chciał  je  Btłumić  w  zarodzie,  a  dla  tego  wysłał 
oddział  złożony  z  Polaków  i  Francuzów  ku  kh  uśmierzeniu. 
Do  pierwszego  starcia  przyszło  (29.  Lip.)  w  Ferentino,  gdzie 
rozbito  powstańców,  a  ścigając  ich  do  Frosinone,  zdobyto  to 
miasto  położone  na  skale  mimo  morderczego  ognia,  przy  czćm 
rozżarty  żołnie»  wycinał  bez  litości  wszystkich  przydybanych 
z  bronią  w  ręku ,  a  między  nimi  i  księży.  Do  Fresinone  wkro- 
czył pierwszy  major  Nadolski.  Ledwie  się  tu  oporano,  wybuchły 
groźniejsze  niepokoje  w  Terradnie,  gdzie  przeszło  3000  zbroj- 
nych Włościan  stanęło  pod  sztandarem  reakcyi.  Macdonald 
wysłał  znów  oddział  naszych  i  Francuzów,  którzy  musidi  wszę- 
(izie  po  drodze  roz{>ędzać  powstańców,  a  wszystide  miasteczka 
brać  przemocą.  Gdy  się  oddział  zbliżył  (9.  Sierp.)  o  świcie 
do  Terraciny  ,gościńceip  jeszcze  przez^  Rzymian  wśród  bagien 
^budowanym ,  zaczęli  uki7ci  tu  w  zasadzkach  powstańcy  razić 
CO  strzałami  z  boków,  a  od  miasta  ostrzeliwi^  gościniec 
baterya  z  15  dział  większego  wagomiaru.  Sześć  godzin  widki 
morderczćj  nie  zbliżyło  oddziału  na  krok  do*celu.  Trzeba  więc  było 
albo  się  cofhąd,  a  uzuchwaliwszy  tćm  powstańców;  ściągnąć 
większe  ich  masy  na  siebie,  albo  odważnie  uderzyć  na  dziafau 
Obrano  ostatnie,  i  zdobyto  śmiałym  rzutem  bateryą  bagnetem 
wraz  z  miastem ,  gdzie  wydęto  mnóstwo  powstańców  a  między 
nimi  kilku  księży,  którzy  uzbrojeni  w  pistolety  odprawiaU 
podczas  walki  nabożeństwo.  Tą  stanowczością  uśmierzono  dalsze 
rozruchy,  któire  mogły  bardzo  niebezpieczne  wywołać  następ- 
stwa,, cały  zaś  departament  ogłoszono  w  stanie  oblężenia. 
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HOWA    KOAIJ£}XA    FBZBCIW    ^BAKCYI.     ZEBWAIOE    SIĘ     PBZSI)- 

WCZESNE  KBÓUL  NBAPOŁITANSKIEGK).    DWUDZIESTOBNIOWA  WY- 

PBAWA  BZTMSEA.  WKEOCZENIE  FBANCUZÓW  W  NEAPOLITANSKTE. 

BZtBLNOŚĆ  LEGIOKÓW.  KNIAZIEWICZ  WYSŁANY  DO  PABYŹA. 

Anglia  Fozdraźniona  wyprawą  egipską,  postanowiła  nową 
i  daleko  potężniejszą  utworzyć  przeciw  Frwicyi  koalicyą,  aby 
ją  zgni^  przemocą  tejże.  Za  pieniądze  angielce  wywołp^ano 
owe  rozmcby  w  państwie  kościebićm,  a  wszystkim  memal 
mocarstwom  ofiarowywała  Anglia  znaczne  zaliczki  na  uzwo- 
jenia, byle  je  skłcmić  do  wojny  z  Francyą.  Udało  jej  się  tóż 
istotnie  wci^^nąć  Moskwę,  Austryę  i  dwór  neapotitań^  dp 
koałicyi,  a  nawet  Turcya  przystąpiła  do  ni^  z  powodu  napadu 
na  Egipt  Biorąc  rzeczy  po  ludzku  zdawało  się  niew^liw^, 
że  Francja  bęcteie  musiała  ułedz  w  walce  z  iBk  przeważnymi 
siłami,  zwłaszcza  wiedząc  z  g6ry,  że  w  razie  niepowodzeń  jej 
or^  i  Prusy  się  przeciw  niej  oświadczą.  Lecz  mimo  najszczer- 
B2»i  chęci  nie  mogła  koalicyą  wystąpić  od  razu  z  całą  prze- 
wagą sfl:  swc^h,  ponieważ  ani  Auśtrya  ani  nawet  Moskwa  nie 
były  przysposobione  do  wojny  bezzwłoczni,  a  dopićro  zft  pie- 
niądze angielskie  zbroić  się  zaczęły  na  szersze  rozmiary.  An- 
glftx>m  zaś  zależało  na  tćm  wielce,  aby  |prę.  czćmpi^^ej 
rozpocząć,  a  łćm  samćm  odjąć  Franeyi  ćrodki  dzieln^o  pa- 
piefania  wyprawy  egipskiej,,  która  zresztą^  po  klęsce  podAbukir 
znacznie  była  zwidmiętą.  Zwrócili  więc  całą  swą  usilno^  Jkii 
tęimm ,  aby  króla  neapolitańskiego  Ferdynanda  skłonić  do  wi^ilj, 
co  im  się  tćm  łat^iąj  powiodło,  że  królowa  i  minister  Acton 
byli  za  wojną.  Ang^  dostarczyła  pieniędzy  na  udinrogenia, 
a  tak  było  w  krotce  60.000  wojska  opatroonego  aż  do  fsbytku 
we  wszystkie  potrzeby  wc^nne.  Nieprzyjazne  ku  Francyi  uspo- 
soUńenie  dworu  neapolitańskiego  oł^wiało  ńę  już  od  jakiegoś 
czasu,  a  tylko  obawa  zdolności  i  dzielności  Bonapart^o  trzy- 
mała go  na  wod:qr.  Lecz  gdy  wielki  ów  wódz  udał  się  na  wy- 
prawę egipską,  zdało  się  rządowi  neap^^tańskiemu,  że  niczego 
w  świecie  nie  potrzebuje  się  lękać  ^  zwtoszćea  że  zawaiłszy 
prcyMierze  zacze^OMKlpome  z  Aqglią  i  iimómi  mocarstwami, 
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potrafi  wyrugować  Francuzów  z  Włoch,  a  potem  obalić  Rptę 
we  Francyi  i  przywrócić  w  niej  błogosławione  rządy  Burbonów. 
Gdy  2atóm  Nehon  z  pod  Abukir  wracając,  zawinął  do  portu 
neapolitańskiego ,  zgotowano  mu  tu  przyjęcie  prawdziwie  tiy- 
umfalne ,  nie  troszcząc  się  o  przedstawienia  posła  francuzkiego, 
który  słusznie  żądał  wyjaśnień  z  tego  powodu.  Mając  już  wojsko, 
był  rząd  neapoUtański  w  kłopocie  tylko  o  wodza  naczelnego , 
któryby  tak  znaczne  siły  umiał  poprowadzić  do  bctjti.  Przysłano 
mu  ^ęc  z  Wiednia  jenerała  Macka,  a  ten  objąwszy  naczelne 
dowództwo,  ułożył  cały  plan  wyprawy.  Anglia  zadowolona 
z  rozbicia  kongredu  rastadzkiego ,  zacierała  t^raz  ręee  z  radości, 
że  król  neapolitański  wpadłszy  w  jej  sidła,  wydał  hasło  do 
nowej  z  Francyą  wąjny. 

Rząd  neapolitański  rozpoczął  kroki  iiieprzyjacielskie  bez 
wypowiedzenia  wojny.  Armia  45.000  z  106  działimi  ruBzyła 
(24.  Listop.)  w  5  kolunmach  ku  granicom  nowej  Rptcg  rzym- 
skiej. Wojsko  firancttzko- włoskie  wraz  z  legionami  polskićmi 
będące  pod  naczelnóm  dowództwem  Championeta,  świeżo  przy- 
byłego do  Rzymu,  liczyło  zaledwie  16.000  ludzi,  rozrzuconych 
na  znacznćj  przestrzeni  Żaden  %  j^o  pułków  nie  był  w  kom- 
plecie, artylerya  bez  dostatecznej  uprzęży-  a  magazyny  pUste. 
A  i  z  tej  szczupłej  lic^y  trzeba  boło  wysłać  3000  na  zi^ogi. 
Oddziały  francuzlro-polskie  wyśnione  do  Teraciny  musiały  sig 
ei^ąć  do  Rzymu,  gdzie  się  tóż  zebrały  (26,  Listop.)  wszystkie 
bataliony  legionów  prócz  stojących  w  Mantuy  i  Medyolame. 
Ohampionet  zostawiwszy  w  zamku  św«  kskfAK  800  ludzi  z  po- 
leceniem, aby  się  bronffi  do  upadłego  i  z  obietnicą,  że  wróci 
za  diii  dwadzfeścia  jako  zwycięzca ,  coftąl  się  trzema  kolumnami 
do  Monte -Rosi,  poczóm  zajął  Civitia  Gastellana.  Tu  otrzymał 
(1.  Grudnia)  Kniaziewicz  rozkaz,  aby  przeprawiwszy  się  z  le- 
gionem przez  Tyfor,  uderzył  na  meprzjrjadelfi,w  MagUaao, 
gdzie  się  tenże  mocno  obwarował,  co  też  wykonała  a  spędziwi^zy 
go,  zajął  Borghetto  i  Ponte  Felice,  gdy  wojsko  francuzkie 
stimęło  w  Magliano.  Armik  francuzko- polaka  oparta  o  góry 
stnsegła  dróg  do  Oirita  Oastelłaia  i  Florencji ,  a  ^ówna  kwattoa 
była  w  Temi. 'TymoMwem  wkrocaył  (2^.  Listfp.)  król  Ferdy- 
nand do  Rzymu,  a  nn^atis  prs^mawaA ^H^cenia  od  pastóf, 
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prałatów,  deputowanych  korporącyi  równych  i  od  tego  samego 
ludu ,  który  niedawno  tak  gorliwie  oświ&dczał  się.  za  Rptą. 
Ferdynand  był  pewny  zwycicztwa,  uwłaszcza  iź  Nelson  wysa- 
dził 7000  jego  wojska  w  Liwumie,  które  miało  poruszyć  Tos- 
kanią, do  powstania,  a  tćm  przeciąć  wszelkie  stosunki  armii 
firancuzkiej  z  północnćmi  Włochami. 

Położenie  armii  republikańskiej  było  tto  trudniąjsze,  gdy 
powszechne  niemal  powstanie  ogarnęło  wsie  a  nawet  miasta. 
Gdyby  Mack  nie  był  zmamowid:  za  wiele  czasu,  byłby  ijioże 
zgnióti  przeciwników,  którąy  musieli  walczyć  równocześnie 
z  nim  i  powstańcami  Uderzył  zaś  ledwie  4.  Grudnia  w  40^000 
pod  Nepi  na  prawe  skrzydło  armii  firancuzkiej,  dowodzone 
przez  Macdonalda,-  a  liczące,  wraz^  z  legionem  polskim  około 
6000  ludzi.  Po  zaciętej  walce  na  cał^  linii  rozbił  Macdonald 
nacierających  i  zmusił  ich  do  odwrotu.  Legion  odznaczył  się 
bardzo  zaszczytnie  wtąj  bitwie,  ponieważ  zabrał  nieprzyjacie- 
lowi 16  dział,  kilka  chorągwi,  mnóstwo  bagaży  i  3000  jeńców. 
Mack  straciwszy  w  tej  bitwie  i  n^tępnych  walkach  15.Q0Ó  ludzł, 
40  d^iał,  20  przeszło  chorągwi  i  wszystkie  prawie  bagaże, 
cofał  się  spiesznie  ku  Rąymowi,  ścigany  przez  całą  armię 
francijgko- polską.  Legion  posunął  się  (13.  Grudnia)  do  Colle 
Yecchio  a  nazajutrz,  stan^  pod  Cerese^  gdy  Francuzi  w  tym 
samym  dniu  weszli  do  Rzymu.  Legion  pomnożył  się  wielu 
zbiegłymi  ż  wojaka  austiyackiego  Polakami,  których  zmuszono 
wejść  w  służbę  neapolitańską,  a  którzy  zetknąwszy  się  z  roda- 
kami, złożyli  broń  natychmiast,  a  potćm  wst^ili  z  największą 
radoiicią  w  szeregi  legionu. 

Mack,  który  przed  kilku  tygodniami  z  taką  wkraczał 
zuchwałością,  był  teraz  w  pełnym  odwrocie.  Championet  przy- 
wrócił w  "Rzjme  rząd  republikański,  a  wytlmąwszy  stai;iowiska 
wojsku,  wysłjd:  (18.  Grudnia)  Neya,  który  miał  i  legion  pod 
sobą,  w  pogoń  za  cofającym  się  nkprzjjacielem.  Legion  dotarł 
(28.)  do  Fondi  na  granicy  neiq?olitańskiej,  zdobył  bateryą 
St  Andró,  broniącą  jerfypego  gościńca  do  Neapolu,  poczóm  po 
krótkim  bomb Wowimiu  .  musiała  się  poddać  Gaeta.  Załoga 
złożoną  z  2000  ludzi  wzięto  do  niewoli,  a  w  twierdzy  znąle- 

zionf)  lop  pr^^p  d?it^  i  ogromne  zapasy  anąunicyi  i  żywości. 
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Ney  zostawił  część  legioira  wGaecłe,  a  reszta  tegoż  zajęła 
Traetę  nad  Gąrigliano ,  przez  który  nasi  zbudowali  (2.  Styczn. 
1799.)  most  łyżWowy.  W  dwa  dni  później  połączył  się  Ney 
z  Macdonaldćm.  Ponieważ  legion  zabrał  wiele  koni  pociągowych 
i  stadpinę  królewską  wMondragone,  pozwolił  wódz  naczelny 
Dąbrowskiemu  utworzyć  pułk  jazdy  polskiej ,  który  niebawem 
liczył  300  ludzi  wraz  z  oficerami.  Legiony  nasze  miały  teraz 
już  wszystkie  rodzaje  broni,  ponieważ  liczyły  6  batalionów 
piechoty,  2  kompanie  artyleryi  i  pułk  jazdy,  dla  której  konie 
zdobyły  sobie  tia  nieprzyjacielu.  Championet  rozbroiwszy  Rzym, 
któremu  po  ostatnich  nie  mógł  ufeć  wypadkach,  ruszył  (20. 
Grudnia)  z  resztą  wojska  naprzód,-  a  połączywszy  wszystkie 
swe  siły,  podstąpił  pod  Kapug,  skoro  lęgiem  nasz  oczyścił 
z  nieprzyjaciół  wiodący  do  niej  gościniec.  Obsaczono  ją  zewsząd, 
a  legion  stanął  pod  Yoltumo. 

Tymczasem  wybuchło  na  tyłach  armii  francuzkiej  groźne 
powstanie,  wywołane  między  włościanami  trudniącymi  się 
przemytnictwem ,  tnyśliwstwem  i  rozbojiem ,  których  powszechnie 
zwano  Scarpetti.  Z  powstańcami  łączyli  się.  rozpierzchli  żoł- 
nierze neąpolitańscy.  Oddziały  powstańcze,  mające  na  sw^m 
czele  oficerów  neapolitańskich,- przecinały  komunikacye,  zbu- 
rzyły most  na  Garigliańo,  tępiły  drobne  załogi  i  posterunki, 
a  oraz  patrole  francuzko- polskie.  Wysełane  słabe  komendy 
lia  powstrzymanie  szerzącego  się  ruchu  powstańczego  nie  zdo- 
1t^  dopiąć  celu,  a  potraciwszy  bezowocnie  wiele  ludzi,  roz- 
zuchwaliły tćm  bardziej  jeszcze  powstańców.  Gdyby  armia 
neapolitańtka  była  się  wytrwałej  trzymała  w  Kapuy  i  lepiej 
poparła  powstanie ,  byłyby  się  wojska  francuzko  -  polskie  w  nader 
krytyczni  ujrzały  położeniu.  Lecz  właśnie  W  chwili,  gdy 
powstanie  bardzo  groźne  przybrało  rozmiary,  prsrytyli  do  głównćj 
kwatery  Championeta  parlamentarze  z  Kapuy,  proponując  za- 
wieszenie broni,  podczas  którego  miano  rozpocząć  układy  o 
pokój  stały  ł  tiwały,  przy  czćm  oświadczyli  się  z  goto^frością 
poddania  miasta  i  żądali  wytknięcia  linii  demarkacyjnej  aż 
do  ostatecznegopostanowienia  obu  rządów.  Championet  doma- 
gał się  w  dodatku  poddania  Neapolu,  lecz  ze  względu  na 
krytyczne  położenie  swego  wojska,  które  zaczęło  nawet  powąt- 
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piewać  o  smim  ocaleniu  >  odst^ił  po  dwóch  dalach  od  tego 
wymagania.  Podpisano  tćż  (10.  Stycznia)  rozcgm,  a  nazajutrz 
zajęli  Francuzi  Kapuę.  Użyto  teraz  dywizyi  Neya,  do  której 
najeżał  i^on.  polski,  na  uśmierzenie  powstania.  Ledwie  gdzie 
niegdzie  zdołano  powściągnąć  rozruchy  w  sposób  łagodny,  a 
zresztą  trzeba  było  używać  siły.  Nąjzacigtszy  opór  był  w  Traecie, 
gdzie  powstańcy  bronili  się  do  upadłego,  przyczem  ich  1200 
wykłuto  bagnetem.  RÓ¥^y  opór  stawiono  w  Castd- forte,  w  sku- 
tek czego  spaliwszy  miasto ,  zbui^zono  mury  jego.  Legion  stracił 
w  tych  walkach  z  powstańcami  wielu  ludzi,  a  między  innymi 
dzielnego  Eliasza  Tremę,  a^utanta  Dąbrowskiego.  W  końcu 
udało  się  po  uporczywej  walce  przywrócić  środkami  najsurow- 
szćmi  spokojność. 

W -samym  Neiyąolu  przyszło  także  do  wstrząśnień,  gdy 
poruszeni  Lazaronowie  opanowali  wszystką  broń,  a  mieniąc  Macka 
zdrajcą,  chcieli  go  zamordować.. Mack  umknął  do  obozu  fran- 
cuzkiego  pod  Casertą  i  zdał  się  na  dyskrecyą  Championeta, 
który  ^  mu  eskortę  do  Medyolanu,.  gdzie  go  później  dyrek- 
toryat  jako  jeńca  kazał  zatrzymać.  Lazaroni  rozwśćiekleni ,  że 
im  Mack  uszedł,  napadli  na  przednie  straże  francuzkie,  co 
Championet  poczytując  za  naruszenie  rozejmu,  kaisi  uderzyć 
na  stolicę.  Cała  armia  jego  ruszyła  (20.  Stycznia)  ku  tejże, 
a  mimo  oporu,  który-obie  strony  naraził  na  wielkie  straty 
w  ludziach ,  zdobyła  (22.)  Neapol.  Championet  kazał  we  wszyst- 
kich jego  kościołach  odśpiewać  Te  Deutn,  a  ludowi  ogłosić 
wolność ,  armii  zaś  nadał  nazwę  neapolitańskicj.  Ponieważ  ^ól 
Ferdynand  umkn^  do  Palermo,  wyznaczył  Championet  25 
mężów  do  ułożenia  nowej  konstytucyi,  mieniąc  ich  grono  zgro- 
madzeniem ustawodawczym.  Wkrótce  ogłoszono  nową  feptę 
partenopeeńską  i  zamianowano  rząd  tymczasowy. 

Nie  potrzebtgę  dodawać,  że  legion  nasz  odznaczył  się 
bardzo  zaszczytnie  w  tej  wojnie  i  w  walce  nieszczęsnej  z  pow- 
stańcami. W  sprawozdaniach  było  tyle  dlań  pochwał,  że  dyrek- 
toryat  dziękował  osobnćmi  odezwami  Kniaziewiczowi  i  jego 
podkomendnym  za  okazaną  waleczność  nieustraszoną.  Gdy 
następnie  po  zajęciu  Neapolu  Championet  postanowił  odesłać 
do  Paryża  zdobyte  po  wkroczeniu  w  Neapolitańskie  chorągwie 
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i  sztandary,  wybrał  Icu  temu  jenerała  brygady  Kniaziewicza, 
który  Uż,  opuścił  (5.  Lut  1799.)  Neapol  w  towarzystwie  kapi- 
tanów Drzewieckiego ,  Dąbrowskiego  (syna  jenerała)  i  Kosec- 
kiego.  Mimo  niebezpiecznych  przepraw  po  drodze  stanął  jenerał 
u  celu  podroży,  a  8.  Marca  oddał  ze  zwykłymi  uroczystościami 
zdobyte  na  nieprzyjacielu  chorągwie.  Wyprawa  ńeapolitauska^ 
należy  do  najświetniejszych ,  zważywszy  niestosunek  sił  wzajem 
uźj^ych,  a  nie  mniej,  że  wojsko  francuzko- polskie  miało  do 
czynienia  nie  tylko  z  armią  w  czwórnasób  liczniejszą,  ale  oraz 
i  z  masami  powstańców.  Francya  mogła  być  słuszme  dumną , 
mając  takich  wojowników  i  wodzów,  którzy  świat  zdumiewali 
czynami  swśmi.  Lecz  odznaczyć  się  wśród  wojsk  takich  i 
uzyskać  pochwały  dzielności  od  tych,  dla  których  nieustra- 
szoność  była  powszednim  chlebem,'  jest  pewnie  najwyższym 
zaszczytem,  a  tego  dopięli  nasi  legioniści,  o  których  sani 
zwykle  mawiał  Napoleon,  że  się  t)iją  gdyby  diabły, 

BO^POCZISCIE  WOJNY  W  NIEMCZfJCH,   SZWAJCABTI  I  WmSZSCU. 

UDZIAŁ  W  NIBJ    LEGIONÓW.    BITWY    POD    LEGNAOO    I    YERONĄ- 

ODWKÓT    ABMH    FRANCUZKIEJ.     BITWY    POD     MABENGO    ^    NAD 

TREBBIĄ.   ODWRÓT  MACDONALDA. 

Zaczepne  działanie  rządu  neapolitańskiego  było  wstępem 
tylko  i  przegrywką  do  wielkiej  wojny  przeciw  Francyi,  która 
zaniepokojona  nowymi  rozruchami  w  Wandei,  wznieconymi 
znów  za  pieniądze  angielskie,  miała  zaledwie  160  do  170.000 
wojska  pod  bronią  na  całej  linii  od  północnych  wybrzeży  Ho- 
landyi  aż  <lo  Neapolu.  Z  tych  była  połowa  niemal,  gdyż  80.000 
We  Włoszech,  to  jest  50.000  w  północnych  Włoszech,  a  30.000 
w  Neapolitańskiem.  Naczelnym  wodzem  całej  siły  zbrojnej  we 
Włoszech  był  jenerał  Scherer,  a  armią  neapolitańską  dowodził 
pod  nimMacdonald.  Koalicya  obejmując  Anglią,  Austryą,' 
Moskwę,  Sycylią  i  Portugalią,  postawiła  na  linii  bojowej 
w  pierwszym  zaraz  występie  więcej  niż  dwakroć  liczniejsze 
wojska.  Trzeba  tu  jeszcze  dodać,  M  chociaż  Francuzi  zajęli 
większą  część  d^erzaw  króla  Ferdynanda,  którego  artnia  nie 
istniała  już  prawie,  uie  mógł  przecież  Macdonald  pospieszyć 


do  Włbch  północnych /poniewa*  mWał^zWitltóać  od^ad^ając*' 
się  wciąż  powstanie  włościan ,  którzy  połączeni  z  rozjpierzcfałymT' 
żołnierzami  uderzali  pod  wodzą,  dawnych  oficerów  nfeapolitań- 
skich  na  stanowiska  wpjsk  jego ,  i  nie  mały.  mu  czynili  u^scMbfek 
władziach.  W  walce  tef  uczestniczył  szczególniej  pierwszy  l^ion 
będący  wraz  ż  jazdą  w  armii  neapołitańskiej ,  gdy  drugi  z  arty- 
leryą  był  przydzielony  do  włoskiej.  Z  rozpoczęciem  nowej 
wojny  liczyły  obi  te  legiony  wraz  z  jazdą  1  artyleryą  około 
6000  lutlzi.    ^ 

Zanim  przyszło  do  kroków  nieprzyjacielskich  między 
wojskiem  francuzki^m,  i  austryackiśm ,  doniósł  Wielhbrskł, 
dowódzca  drugiego  legionu  Dąbrowskiemu ,  że  wojna  z  Austryą 
jtłź  postanowiona  i  że  Scherer  objął  dowództwo  naczelne  nad 
armią  włoską.  Dąbrowski  był  pewny,  że  teraz  inoże  przyjść 
do  skutku  przedłożony  niegdyś  przezeń  Bonapartemu  plan 
operowania  legionami  na  prawem  skrzydle  armii  włoskiej  prze* 
iciw  lewemu  austijackiej ,  przez  co  by  tóż  legiony  po  złtoianiu 
rzeczonego  skrzydła  mogły  się  pr^ez  Węgry  przedzierać  do 
Polski.  Przesłał  t^ż  plan.  swój  Schererowi  i  wyprawił  doń 
adjutanta  swego  majora  Zawadzkiego  wraz  z  Wybickim,  aby 
wyjednać  rozkaz  powołujący  pierwszy  legion  wraz  z  jazdą  do 
armii  włoskig.  Nie  wątpiąc  o  przyjęciu  swego  planu,  goto-' 
wał  się  do  wyruszenia  zaraz  z  pułkiem  ułanów,  liczącym 
400  ludzi  cod  wodzą  jenerała  Karwowskiego,  i  ściągał  ife 
możności  oddziały  zbyt  oddalone  od  głównego  korpusu.  Lecz 
wypadki  zaszłe  na  polu  walki  zawiodą 'znów  oczekiwania  jegb  . 
i  zniweczyły  wszystkie  te  plany.  '   '' 

Według  wyraźnego  zalecenia  rządu  zgromadził  Schefer 
całą  'swą  armią  uzupełnioną  świeżym  naborem  do  46.000  nad 
granicą,  gdzie  i  wojsko  ąustryackie  w  sile  57.000  ludzi  było' 
zebrane  pod  wodzą  Kraya.  Austryacy  lubo  liczniejsi  nie  chcieli' 
uderzać  na  Francuzów  przed  nadejściem  Moskali,  którzy  pod 
dowództwem' Suwarowa  spieszyli  na  pole  walki.  OkoUćzność 
ta  zniewoliła  Scherera  do  wystąpienia  zaczepnego ,  aby  osłabid 
przeciwników,  zanim  im  nadejdą  posiłki.  Dla  tego  postanowił 
natrzeć  ód  dolnój  Adygi,  aby  przerzucić  Austryaków  zaBrentę,' 
Armia  ich  stojąc  wzdłiiż  Adygi  po  «a  Werona  1  Legnago, 
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opierała  swe  pmwe  stozy^o  o  jesioro  Gac^,  lewe  o  Adjgę, 
a  środek  zajmował  Weronę,  San  Massimo  i  8.  Łuci%.  Scherer 
rozstawił  6we  wojska. po  za  Peschierą  i  Mantoą,  w  której  była 
główna  j^o  kwat^u.  Trzy  bataliony  drugiego  legionu  lqrły 
tak  podzielone  f  że  pierwszy  pod  jenerałem  RynUdewiczem  był 
w  dywizyi  Montricharda  na  pńiw&n  skrzydle ,  drugi  pod  Wiel- 
horskim  w  dywizyi  DeUnasa  na  lewśm,  a  trzeci,  wcielony  do 
dywizyi  Yictora  byj  w  środku.  Scherer  rozdzieliwszy  swą  armi§ 
na  dwa  korpusy,  z  których  każdy  Bkładał  się  z  trzech  dywizyi, 
kazał  Ba  czele -pierwszego  jenerałowi  Moreau  wykonać  feJszywe 
natarcie  na  Werong  i  Forto -Legnago,  aby  zaszachować  nie- 
przyjaciela i  przesdcodzić  wysłaniu  poęiłków  ku  Pastrengo ,  a 
sam  postanowił  drugim*  uderzyć  na  stanowisko  austryackie  nad 
Gard%  i  obejść  takowe.  Stosownie  do  tych  rozporządzeń  uderzono 
(26.  Marca  1799)  na  całą  lini^  Austryaków,  któiych  wszędzie 
spędzono  ze  stanowisk,  wyjąwszy  na  prawćm  skrzydle  koło 
Ł^ago,  gdzie  dywizya  Montricharda  poniosła  klęskę.  Wtćj^ 
rozprawie  dokonywał  pierwszy  batalion  polski  cudów  walecz- 
ności pod  wodzą  Rymkiewicza,  pędząc  przed  jsobą  nieprzyja- 
ciela aż  do  -  mostu  pod  Legnano ,  poczóm  zasłaniał  odwrót 
dywizyi  swojej  z  poświęceniem  podziwienia  godnćm ,  ponieważ 
wytrwał  na  zajętych  stanowiskach  z  nieustraszoną  odwagą,  do- 
kąd dywiżya  nie  uskuteczniła  odwrotu.  I  oba  drugie  bat^cmy 
polskie  obyły  się  słśwą,  najwięcej  zaś  ucierpiał  trzeci,  który 
tworzył  przednią  straż  dywizyi  Yictora,  ponieważ  walcząc  nieu-' 
stannid  z  Austryakami^  których  spędzaj:  ze  stanowisk,  stracił 
400  ludzi  w  zabitych,  rapnych  i  wziętych  w  niewolę.  Staraty 
całego  legionu  drugiego  wynosiły  w  dniu  tym  około  750  ludzji. 
Itfusiał  zaś  nadzwycziyną  odznaczyć  się  walecznością,  jeżeli 
po  otrzymanćm  sprawozdaniu  od  naczelnego  wodza  dyrekto- 
ryat  wykonawczy  osobnóm  pismem  wynurzył  mu  podziękę  za 
okazaną  w  tej  bitwie  dzielność. 

Mimo  odniesionych  korzyści,  które  należało  zużytkować, 
postanowił  Scherer  .cofnąć  się  wbrew  zdaniu  jenerała  Moreau, 
oświadczającego  się  za  utrzymaniem  stanowisk  pod  Werona. 
Chcąc  zasłonić  swój  odwrót,  kazał  Serurierowi  wykonać  fiał- 
szyłry  napad  na  Weronę,  który  ł?ył  wprawdzie  świetny,  lecz 
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opłacono  go  stratą  5000  lodzi  w  zabitych  j  rannych.  Przeniósłszy 
swą  główną  kwaterę  do  Isola  delia  Scala,  ustawił  ci^ą  armię 
między  Adygą  i  Tartarem.  W  celu  utwierdzenia  swyoh  stano- 
wić uderzyli  (5.  kwietma)  Francuzi  na  wojska  auHtryackie, 
kt^  zbyt  się  zbliżyły,  lecz  porażeni  na  wszystkich  pilnktadi 
musieli  ustąpić.  Straty  w  ludziach  były  prawie  równe,  chociaż 
artyl^a  feancuzka.  ucierpiała  więcej  niż  austryacka.  Wtcg 
bitwiejodznaczył  się  pierwszy  batalion  polski ,  ale  stracił  dziel- 
nego dowódzcę  swego  Rymkiewicza,  który  w  kilka  dni  umarł 
z  ran  odniesionych.  Legionowi  ubyło  w  tym  dniu  nieszczęśliwym 
około  1000  ludzi  w  zabjlych,  rannyi^  lub  wziętych  do  niewoli. 
Bitwa  zaszła  pod  samómi  prawie  murami  Werony,  a  zwie  się 
bitwą  pod  Magnano.  Po  przegranej  co&ęło  się  zwątlałe  na 
duchu  wojsko  po  ża  linię  Minoioiiu,  zostawiając  Montuę  na 
stopie  ile  można  najobronniejszej.  Bataliony  polskie  przerze- 
dzone okropnie  zasłanit^  odwrót  całej,  annii,  a  gdy  Scherer 
dalej  cofa6  się  zamierzył,  przeznaczył  cały  legion  drugi  na 
wzmocnienie  załogi  Mantuy,  gdzie  od  początku  kampanii  była 
już  artyleiya  obu  legionów. 

Równocześnie  zjozpoczęciem  tej  kampanii  zajęło  w^gsko 
francuzkie  z  rozkazu  rządu  swego  Tosk^ą,  której  książę 
Ferdynand  IIL  mógł  jako  brat  cesarza  niemieckiego  słuszne, 
wzniecać  podejrzenie,  że  będąc  w  ciągłych  z  Wiedniem  stosun- 
kach, zwiąże  się  z  nieprzyjacic^i  Fi^cyi.' Lecz  w  rozkazie 
było  i  polecenie,  aby  Toskanią  przyłączyć  do  Rptej  cisałpiń- 
skiej:  Wctjska  firancuzkie  opanowały  ttez  oporu  prawie  Tlorencyą 
i  li^mmę ,  a  wielki  książę  musiał  wraz  z  rodziną  opuścić  kraj 
ten  pod  zasłoną  wpjska  francuzkiego  i  uda6  się^  do  Wiednia. 
W  FltMrencyi  ustanowiono  z  najznakomitszych  obywateli  rząd 
tymczasowy,  co  wszyslŁo  odbyło  się  bez  zaburzeń  wewnętrzny<^. 

Scherer,'  który  przez  majora  Zawadzkiego  przesłał  był 
(27.  Marca)  rozkaz  Dąbrowskiemu,  aby  z  całym  pierwszym 
legionem  przybył  iło  armii  włoskiej,  lijrzrt  się  (8.  Kwietnia) 
oskrzydlonym  przez  wojska  austryackie ,  a^  czego  powzi^  prze- 
konanie, że  przy  linii  Mncionu  nie  zdoła  się  utrzymać,  i  dla 
tego  postanowił  ją  opuścić.  Postanowienie  to  wykonane  bez 
uprzedniej  bitwy  zwąiliło  nadzwyczajnie  ducha  w  wojsku  fran- 


cuddto,  ^  odwrót  dalszy  pociągał  za.  aoh$  odósobnięiue  armlr 
neapoUtańskiej ,  a  oraz  aiemożebność  utrzymania  koipunikacyi 
z  Genuą  i  Toskanią,  nic  już  nie  mówiąc  o  Mąntuy,  obsaczonćj 
praez  Aufltryaków.  Mimo  to  czekał  Kiay  przybycia  Moskali, 
aJ>y  z  tóm  większą  siłą  naciskać  na  Francuzów.  I  rzeczywiście 
stanął  (14.  Kwietnia)  Suwarów  w  Weronie,  a  nazajutrz  był 
już  w  Campagnoli ,  głównej  kwaterze  austryackiej ,  gdzie  objął 
naczelne  dowództwo  nąd  połączonymi  siłami.  Austryakaipi  do- 
wodził naczelnie  jenerał  Melas  ,.kt6r^o  dotąd  Kray  źastgpo- 

.wał  podczas  słabości.  Od  chwili  przybycia  Łtoskidi.  były  siły 
obu  stron  walczących  nader  nieróyne, .  ponieważ  Francuzi 
ffiuawU  walczyć  z  nieprzyjacielem  wiigcej  niż  dwakroć, liczniej-, 
s^ym.  Scherer,  który  co&ął  się  za  Addę,  zażądał  dymfeyi,;  ja. 
tymcmsowe  dowództwo  zdał  na  jenerała  Moreau.  Ten  usiłował 
skierować  dalszy  odwrót  w  taki  sposób,  aby  się  zbliżyć  ku 

;Geimi  i  Apeninom,  a  tćm  ułatwić  Macdonaldowi  możność,po- 
łącj^enia  3ię  z  armią  włoską.  Tym  celem  utwiesdził  szanięic 
praedinoetowy  w  Cassano  i  t)patrzył  go  liozną^ai^yleryą.  hew 
nieprzyjaciel  zająwszy  na  lewom  skrzydle  amsJi  wtoskięj.  wieś 
fo9sWv  uderzył  pa  ów  szaniec  i  zdobyła  po  rozpaczliwej 
obronie.  Moreau^^usiał  ^ę  CjOifać  aż  za  Ticin,  uprowadzając 

.  dyrektoryat  cisąlpińsla-z  Medyolanu,  do  któpregb  wkroczył 

-(^.  Kwiotaia)  Suwarów.  Po  przejściu  Addy  odbywał  się  od- 
wrót armii  włoskiej  przez  Lodi,  PiaQencę,.VGigherę,  Vigevwio 
i  Nowarę ,  w  której  Mweaiu  główną  s^wą  założył  kwaterę.  Afiwo 
prsewi^  niepi^jjaciela  postanowił .  Moreau  trzymać  się  jak 
nąjdłuż^  .pod  burami  Toitony,  posunąwszy  swe  prawe  skrzydło 
ku  Apeninom,  aby  dać  Macdonaldoim  czas  i  możność  złączenNt 
się  z  jego  armią.  Suwarów  naciskający  go  nieustannie  zamierzył 

j^meść  bitwę,  do  któr^  tćż  pr^y^zło  (15.  Maja)  na  równinach 
pod  Marengo ,  a  iv  lrtó?:ąj  Fnumizi  walczyli  najmężniąj ,  lecz  • 

^musieli  w  końou  (19.  maja)  ustąpić^abię  i  cofoąć  się  na  Asti  i 

iCherasco.do  Goni.  Moreau  .  dop|ą|:  zawsze  .swego,  ponieważ 
Maodooald zbliżył  się  o  tyle,  że  mógł  się  z  nim  połączyć  przez 
Jterag  .g^uień^.  Cbcą^  zaś  ułatwić  połąpzenie,  wysłał  Moreau 
dywiioTtg  yictora  w  tym  kierunku,  czem  osłabiony  nie  zdołał 
spro3tftć  pod  Owi  3uww-owowi ,  l§cz  pofoął^ię  do  Col  dę  Tepjije. 


73 

Macdonald  naglony  do  łączenia  się  z  armią  włoską,  ru- 
szył wszystkie  dywizye  swe  ku  północy,  a  najprzód  (24.  Kw.) 
Dąbrowskiego,  który  zebrawszy  legion  w  Teracinie,  kazał 
drobniejszym  oddziałom  złączyć  się  z  nim  w  Rzymie,  co  nastą- 
piło 3.  Maja.  Gdy  wiadomość  o  klęsce  Scherera  wywołaŁa 
nowe  rozruchy  w  okolicy  Foligna,  Spoletty  i  Peruzy,  zwrócił 
Dąbrowski  swój  pochód  kuFlorencyi  ne  te  miasta,  aby  przy- 
wrócić spokojność,  ą  oraz  zabrać  przygotowane  dla  legionu 
mundury,  bieliznę  i  obuwie.  W  Peruzje  doszła  go  wiadomość 
o  powstaniu  w  całćm  Toskańskiem,  któremu  przewodzili  ofi- 
cerowie austryaccy,  a  oraz  wezwanie  od  jenerała  Gauttiiera, 
dowodzącego  w  Toskanii,  aby  wziąwszy  Ar^zzo  i  Cortone, 
gdzie  były  główne  oddziały  powstańców ,  przybywał  co  spiesz- 
niej do  Morencyi.  Przednia  straż  legionu  wyszła  (12.  Maja)  a- 
nazajutrz  sam  legion.  Wszędzie  po  drodze  napastowany  od 
powstańców,  których  rozpędzał  z  łatwością,  musiał  w  dodatku 
usuwać  częste  zasieki.  Dotarłszy  do  Cortony,  wyparł  wpraw- 
dzie legion  powstańców  z  przedmieść,  a  sapery  wyrąbali  nawet 
mimo  morderczego  z  domów  ognia  .bramę  miejską,  lecz  gdy 
ujrzano  ulice  zabarykadowane,  zaniechał  dalszego  nacierania. 
Pod  Arezzo  przyszło  (14.)  do  większej  utarczki  z  powstańcami, 
którzy  chcieli  zamknąć  legionowi  drogę  do  Florencyi.  W  tej 
utarczce  zgin^  kochany  w  całym  legioiue  major  Chamand,  co 
w  taką  wściekłość  wprawiło  żołnierzy,  że  rzuciwszy  się  na. 
powstańców,  wymordowali  ich  kilkuset  wraz  z  ich  dowódzcą  i 
zdobyli  jedną  chorągiew.  Ledwie  Dąbrowski  stanął  (17.)  w  Flo- 
rencyi, dano  mu  rozkaz,  aby  osadził  góry  apenińskie  i  obj^ 
dowództwo  nad  oddziałem  jenerała  Merlina,  który  wraz  z  le- 
gionem miał  utworzyć  dywizyą  wyjść  gór  apenińskich.  Dąbrowski 
ruszył  w  kierunku  ku  Pontremoli,  z  kąd  jak  niemniej  z  oko^ 
licy  wyparłfezy  Austryaków,  i  wziąwszy  im  600  jeńców,  sześć 
dział  i  znaczne  zapasy  żywności  i  ładunków ,  opanował  wszystkie 
wyjścia  z  Apenin  i  dotarł  aż  da  dywizyi  Montricharda. 

Tymczasem  spieszył  Macdonald  w  Toskańskie,  a  zosta- 
wiwszy wBzymie,  co  tylko  pochód  mogło  utrudniać,  stanąć 
(26.  Maja)  we  Florencyi,  zkąd  starał  się  wejść  w  styczność 
z  jenerałem  Moreau.  G^y  zebrał  wszystkie  drobniejsze  oddzii^ 
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rozrzucone  w  Rzymskićm  i  Toskańskiem ,  które  razem  do  10.000 
wynosiły  ludzi,  i  połączył  się  z  dywizyą  Ylctora  i  legionem 
polskim,  miał  pod  rozkazami  do  36.000.  Chcąc  skorzystać 
z  rozdzielenia  sił  nieprzyjacielskich  na  dwa  wielkie  korpusy, 
z  których  jeden  pod  Suwarowem  działał  w  Piemoncie  a  drugi 
pod  wodzą  Kraya  był  czynny  od  Mantuy  aż  do  Bolonii,  po- 
wziął Macdonald  myśl  uwolnienia  Mantuy  i  przecięcia  linii 
operacyjnej  Suwarowa.  Podał  więc  jenerałowi  Moreau  plan, 
aby  korytem  rzeki  Lewanty  ruszył  na  Pontremoli  i  starał  się 
z  nim  połączyć  między  Parmą  i  Piacencą,  poczóm  mieli  się 
nagłym  zwrotem  rzucić  pomiędzy  oba  korpusy  nieprzyjacielskie 
i  pobić  je  pojedynczo ,  a  tym  śmiałym  czynem  uwolnić  Włochy. 
Moreau  zdawał  się  plan  pochwalać,  lecz  gdy  przyszło  do  wy- 
konania, zachwiał  się  w  przedsięwzięciu.  Macdonald  zaś  po- 
*  czynił  odpowiednie  już  kroki.  Dąbrowski  otrzymał  (7.  Czerw.) 
rozkaz ,  aby  się  z  nim  połączył  w  Reggio ,  co  wykonując  spotkał 
(12.)  koło  Grassano  przy  zejściu  z  gór  licznego  nieprzyjaciela 
od  frontu,  gdy  po  bokach  zbrojni  włościanie  go  niepokoili. 
Spędziwszy  ostatnich,  których  przytćm  mnóstwo  wycięto  bez 
litości,  zmusił  Dąbrowski  przeciwników  do  odwrotu,  a  naza- 
jutrz przeszedł  Beggio,  zkąd  także  ustąpił  nieprzjrjaciel,  i 
zajął  stanowisko  pod  Quaresimo  na  drodze  do  Parmy.  Tu  po- 
łączył się  z  Macdonaldem,  który  zwiódłszy  krwawą  potyczkę 
pod  Modeną  z  księciem  Hohenzollernem,  przyczóm  zgin^ 
jenerał  Forest  a  on  sam  był  ciężko  ranny,  stanął  tu  koło 
południa.  Połączona  armia  ruszyła  (14.)  do  Pwrmy  a  ztąd  (15.) 
do  Piacency  w  nadziei,  że  tu  zastanie  amrią  włoską,  lub  przy- 
najmnićj  wiadomość  o  jej  bliskióm  nadejściu.  Lecz  Moreau, 
który  niechciał  odsłonić  Gtenuy,  został  pod  nią,  a  Macdonal- 
dowi  przysłał  doliną  Trebbii  oddział  tylko  swej  armii  pod 
jenerałem  Lapoype.  Nieprzyjaciel  zaś  spostrzegłszy  te  ruchy, 
skupiał  co  prędzój  swe  Wojska,  czćm  nie  zrażony  |ifacdqnald 
postanowił  sam  w  36.000  uderzyć  na  Suwarowa,  bez  udziału 
jenerała  Moreau.  Dywizya  Dąbrowskiego,  w  której  było  3000 
Polaków  i  555  Francuzów  przeszła  (15.)  rzekę  Tarę,  a  w  dwa 
dni  później  wraz  z  całą  armią  koło  S.  Antonio  Trebbię.  Do- 
piero nad  Tidonem,  który  przeszła  straż  przednia  dywizyi 
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Victora,  spotkano  drobne  oddziały  nieprzyjaciela,  którego 
główne  siły  stały  skupione  pod  Castel  San  Giovanni.  Rozpo- 
częła się  teraz  trzydniowa  walka  krwawa  najprzód  nad  Tidonem, 
a  następnie  nad  Trebbią,  w  której  Macdonald  straciwszy  7000 
ludzi  w  zabitych ,  rannych  i  wziętych  do  niewoli ,  musiał  nakazać 
(w  nocy  z  19.  na  20.  Czerwca)  swemu  wojsku  odwrót  ku  Ape- 
ninom. Dywizya  polska  idąca  na  lewom  skrzydle ,  była  zagrożona 
odcięciem,  gdy  się  nieprzyjaciel  wcisnął  między  nią  i  resztę 
armii,  lecz  zręcznómi  obrotami  wycofała  się  ż  matni  i  tworzyła 
tyiną  straż  cofającego  się  wojska.  Minąwszy  (22.)  Reggio, 
zajął  0ąbrowski  góry  koło  Fivizzano.  W  ciągu  odwrotu  tego 
pod  naciskiem  ścigającego  nieprzyjacela  zdarzały  sig  niepo- 
rządki, od  których  się  nie  uchronił  i  legion.^ 

Nasi  mając  przed  sobą  wojska  dwu  mocarstw  rozbiorczych, 
dowodzone  przez  Suwarowa,  splamionego  rzezią  Pragi,  bili 
się  bardzo  zajadle,-  przy  czóm  legion  stracił  połowę  ludzi 
w  zabitych,  mnnych  lub  wziętych  do  niewoli.  Gdy  więc  pierwszy 
legion  z  3000  spadł  na  1500  ludzi  pod  bronią,  ucierpiał  nie- 
równie więcej  drugi,  zamknięty  w  Mantuy,  ponieważ  miał 
zaledwie  1200  zdolnych  do  boju ,  nie .  licząc  w  to  artyleryi. 
Straty  podobne  były  tym  boleśniejsze,  gdy  nie  było  ich  cziśm 
zastąpić ,  a  zaledwie  w  trzeciej  części  zdołano  dozupełnić  prze- 
rzadzone  szeregi  ochotnikami  i  tymi -z  legionistów,  którytii 
udało  się  uciec  zniewoli.  Łatwiej  było  o  oficerów,  ponieważ 
z  kraju  przybywali  ciągle  dawni  wojskowi ,  ż  czego  wynikło , 
że  w  obu  legionaclPHuano  zawsze  wielu  oficerów  nadliczbowych, 
a  prócz  tego  nie  mało  ich  umieszczono  wraz  z  jenerałami 
Grabowskim  i  Jabłonowskim  w  legionie  rzymskim. 


OBBONA  I  KAPrrtTLAOTA  MAKTtTT.  KLĘSKA  POB  N0VI.  BILSZT  LOS 
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Mówiliśmy  już ,  że  odwrót  wojsk  francuzkich  z  Lombardyi 
był  powodem  obsaczenia  Mantuy,  które  następnie  zmieniło  się 
w  formalne  oblężenie.  Naczelnie  dowodzącym  w  twierdzy  był 
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jenerał  Foissac-Latour,  a  legionem  drugim,  który  tworzył 
część  załogi  i  miał  sobie  oddaną  obronę  fortu  Migliaretto  i 
bateryi  św.  Jerzego,  dowodził  jenerał  Wielłiorski.  Cała  zaś 
załoga  liczyła  około  12,000  wojska  wszelkiej  broni.  Austryacy 
pod  Krayem  a  Moskale  pod  Bagrationem  mieli  pod  Mantu% 
przy  rozpoczęciu  oblężenia  40,000  ludzi  a  w  bateryach  600 
dział.  Oblężeniem  kierował  naczelnie  Kray.  W  ciągu  obrony 
odznaczał  się  legion  nasz  dzielnością  a  szczególniej  artylerya 
polska  pod  dowództwem  Aksamitowskiego  zjednała  sobie  za- 
safczytne  pochwały  głównie  dowodzącego.  Odznaczył  się  nie 
mniej  Amilkar  Kosiński ,  innych  pom^ając.  Dokąd  Macdonald 
stał  w  bliskości,  szło  oblężenie  Mantuy  dość  zwolna,  ponieważ 
wojsko  oblężnicze  nie  mogło  działać  z  całą  sprężystością.  Lecz 
gdy  tenże  po  kilkodniowych  walkach  nad  Trebbią  musiał  się 
cofnąć,  zestopniował  Kray  usilność  swoje,  aby  zdobywszy 
twierdzę,  pomnożyć  siły  zaczepne  przeciw  obu  armiom  fran- 
cuzkim,  które  były  jeszcze  we  Włoszech,  a  razem  złączone 
mogiy  liczyć  około  40,000  zbrojnych.  Próżne  były  wysilenia 
załogi,  która  wśród  nieustannych  wycieczek  i  walki  w  bate- 
ryach ,  a  nie  mniej  w  skutek  słabości  rozwyąjących  się  zwykle 
w  miejscach  zamkniętych  zeszczupla  do  połowy.  Przerwanie 
tamy ,  przez  co  wody  oblewające  twierdzę  spłynęły  nagle  w  zna- 
cznój  części,  zburzenie  Jortyfikacyi  zewnętrznych,  otworzenie 
pierwszych  przekopów,  zdąd  nieprzyjaciel  mógł  zrobić  wyłom  i 
przystąpić  do  szturmu,  uniepodobnirfy  prawie  dalszą  obronę , 
zwłaszcza  że  i  baterye  twierdzy  były  w  wielki^  części  zburzone. 
Gdy  zat^m  Kray  wezwał  (26.  Lipca)  twierdzę  do  poddania, 
złożył  głównie  dowodzący  radę  wojenną,  na  którćj  się  prze- 
konał, że  dłużej  nad  2  lub  3  dni  niepodobna  się  bronić. 
W  rozpoczętych  za)raz  układach  o  poddanie  Mantuy,  żądał 
Foissac-  Latour ,  ,aby  cała  załoga  wyszedłszy  z  twierdzy  z  wszel- 
kićmi  honarami  wojskowćmi,  mogła  się.  następnie  udać  do 
armii  jenerała  Moreau.  Kray  zaś  chciał  natomiast,  aby  ci^at 
załoga  poszła  w  niewolę  i  w  niąj  pozostała  aż  do  pierwszój 
'  wymiany  jeńców.  Na  to  odpowiedzieli  wszyscy  oficerowie  zwo- 
łani na  radę,  że  wolą  się  raczćj  zagrzebać  w  gruzach  twierdzy, 
niż  na  podobny  zezwolić  warunek.  Na  wniosek  jednakże  głównie 
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dowodzącego  zgodzili  sig  ostatecznie,  że  cały  korpus  oficerów 
odda  się  rządowi  austryackieinu  w  zakład  i  dotąd  w  jego 
tędzie  dzierżawach,  aż  nastąpi  wymiana  jeńców,  reszta  z^A 
załogi  będzie  pod  dostateczną  zasłoną  odesłana  do  Francyi, 
gdzie  pozostanie  aż  do  rzeczonój  wymiany.  Kray  przyjął  tg 
podstawę  do  ułożenia  warunków  kapitulacyi ,  którą  też  podpi- 
sano (28.  Lipca)  obiistronnie.  Na  mocy  tejże  miała  wyjść  cała 
załoga  z  bateryą  6  działową  na  czele  i  z  wszelkiómi  honorami 
wojskbwemi,  złożyć  potem  broń,  szeregowcy  i  podoficerowie 
udać  się  do  Francyi  a  oficerowie  na  trzymiesięczny  pobyt  do 
dzierżaw  austryackich ,  zkąd  po  upływie  tego  czasu  będą 
puszczeni  na  słowo,  że  ani  sami  ani  ich  obecni  podkomendni 
nie  będą  walczyć  przeciw  Austryi  podczas  ^tej  wojny.  Zastrze- 
żono dalćj,  że  żołnierze  włoscy,  szwajcarscy  i  polscy  załogi 
mają  być  zupełnie  tak  uważani  jak  francuzcy.  Zastrzeżenie 
to  było  potrzebnćm  szczególniój  dla  legionu  naszego,  ponieważ 
od  początku  już  oblężenia  zmuszali  Austryacy  wziętych  w  nie- 
wolę legionistów,  których  uważali  jako  poddanych  austryackich , 
do  wstępywania  w  ich  szeregi ,  od  czego  nie  byli  wyjęci  nawet 
oficerowie,  wcielani  jako  szeregowcy  do  puŚków,  a  co  dało 
powód  do  ostrego  listu  Foissac-Latoura,  grożącego  odwetem. 
Mimo  tego  zastrzeżenia  dołożył  Kray.  po  17  punktach  kapitu- 
lacyi osobny  artykuł  dodatkowy,  którego  nieogłoszono  na  razie, 
a  w  którym  sobie  wymówił,  że  zbiegowie  austryaccy  będą 
powróceni  do  swych  pułków,  lecz  zaręczał  im  bezpieczeństwo 
i  całość  życia,  co  znaczyło  właściwie,  że  wolni  od  wyroku 
śmierci  mogą  być  skazywani  na  straszniejsze  niemal  od  śmierci 
kary  cielesne!  Drugi  legion,  który  z  rozpoczęciem  wojny  liczył 
blisko  4000  ludzi,  a  teraz  stopniał  do  800,  doznai  na  sobie 
skutków  tego  tajemnego  artykułu,  przyczćm  użyto  nawet 
podstępu.  Gdy  bowiem  załoga  wychodziła  z  twierdzy,  miał 
legion  zamykać  całą  kolumnę.  Po  wyjściu  zaś  czoła  4  środka 
tejże  z  obrębów  miasta,  rzucili  się  Austryacy  na  Polaków, 
a  wyrywając  ich  z  szeregu,  brali  między  siebie  lub  zamykali 
w  domach  przyległjxh.  Nie  pomogły  przedstawienia  Wielhor- 
skiego  i  wyższych  oficerów ,  ponieważ  Austryacy  wyrządzśli  i 
im  samym  obelgi.   Wzięli  też  tylu  ludzie  że  Aksamitowski, 
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który  łącznie  z  12  oficerami  miał  legionistów  odprowadzić  do 
Francyi,  odstawił  wszystkiego  zaledwie  150  do  Lugdunn, 
Wieljborski,  Kosiński  i  inni  oficerowie  polscy  poszli  do  Leoben, 
gdzie  mieli  pozostać  przez  3  miesiące. 

Gdy  drugi  legion  zupełnie  był  zniszczony,  cofał  się 
pierwszy  z  armią  Macdonalda  ku  Genui ,  gdzie  musiano  przy- 
stąpić do  jego  uzupełnienia.  Zostawiliśmy  go  w  Fivizzano, 
zkąd  dopiero  19  Lipca  wyszedł  do  Genuy.  Przybył  tam 
Wład.  Jabłonowski,  zwany  murzynkiem,  niegdyś  współuczeń 
Bonaparteg'0  w  szkole  wojskowej  w  Brienne  wraz  z  kilku 
wyższymi  oficerami,  a  Eazim.  Konopka,  komendant  zakładu 
legionów  przyprowadził  500*  ludzi,  porucznik  zaś  Zieliński 
część  artyleryi  legionów  pozostałą  w  Apeninach.  Za  przyzwo- 
leniem zaś  jenerała  Moreau  powysółano  oficerów  polskich  do 
różnych  miast  we  Francyi,  gdzie  byli  jeńcy  wojenni,  aby 
znajdujących  się  między  nimi  ludzi  z  krajów  polskich  zaciągać 
do  legionu.  Prócz  tego  wyrobił  Dąbrowski  u  naczelnego  wodza 
rozkaz  utworzenia  głównego  zakładu  dla  legionów  w  Nicei, 
dokąd  t^ż  odesłano  morzem  wszystkich  rannych  lub  słabych 
legionistów  a  oraz  pociągi,  niepotrzebne.  Komendę  nad  tym 
zakładem  oddał  Dąbrowski  adjutantowi  swemu.  Pflugbeilowi, 
a  pod  mm  miał  szef  batalionu  Zagórski  urządzić  zakład  dla 
legionu  drugiego,  major  Au  dla  pierwszego,  kapitan  Stuart 
dla  artyleryi  a  kapitan  Petrykowski  dla  jazdy.  Gdy  przybyłych 
z  Konopką  żołnierzy  wcielono  do  legionu,  okazało  się  wraz 
z  jazdą  i  artyleryą  2500  ludzi  pod  bronią.  Zorganizowawszy 
cały  legion,  połączył  go  z  brygadą  francuzką  Calvina,  która 
przeszła  pod  jego  dowództwo ,  w  jedną  dywizy^ ,  zajął  (26:  Lip.) 
góry  i  przesmyki  koło  Toriglio,  stojąc  między  dywizyami  jene- 
rałów Vatrin  i  MioUis.  Stanowisko  było  ważne  lecz  utrudzające 
żołnierzy,  którzy  ciągle  prawie  musieli  się  ucierać  z  wysuniętćmi 
naprzód  posterunkami  nieprzyjacielski^mi. 

Sprzymierzonym,  którzy  wystąpili  do  walki  w  340,000 
zbrojnych,  zdawało  się  po  piewszych  szczególniej  powodzeniach , 
że  Rpta  nie  zdoła  oprzeć  się  takiej  potędze,  zwłaszcza  gdy 
Mczóno  z  pewnością,  że  po  kilku  jeszcze  zwycięztwach  odnie- 
sionych nad  wojskami  francuzUćmi  Prusy  i  inne  mocarstwa 
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oświadczą  się  przeciw  Francji.  W  tej  jednakże  chwili  ocknął 
się  dyrektoryat  wykonawczy  z  swćj  bezczynnośJci ,  a  miasto 
ograniczyć  się  na  wojnie  odpomćj,  postanowił  na  całej  linii 
od  Holandyi  do  Genuy  przejść  w  zaczepną,  czćm  obudził 
patryotyzm  w  narodzie  a  zapał  w  wojsku,  Ictóre  już  były 
zachwiane-  Zaczęto  też  tworzyć  lub  uzupełniać  armie  Ept^j. 
Jenerał  Brune  otrzymał  rozkaz  zorganizowania  nowćj  armii, 
która  miała  działać  nad  kanałem ,  w  Belgii  i  Holandyi.  Druga 
armia  z  główną  kwaterą  w  Moguncyi  a  linią  operacyjną  od 
Dlłrseldorfu  do  Hiiningen  ioiiiała  przejść  pod  naczelne  dowództwo 
jenerała  Moreau,  którego  następcą  w  armii  włoskiej  zamiano- 
wany był  Joubert.  Armią  naddimajską  pod  Masseną  uzupełniono 
stospwnie  do  ważnego  jej  zadania.  Jenerał  zaś  Championet 
organizował  w  Grenoble  armią  alpejską  czyli  rezerwową,  która 
wedle  okoliczności  mogła  wzmocnić  armią  naddunajską  lub 
włoską.  Armii  w  końcu  włoskiej,  liczącej  około  40,000  ludzi, 
nakazano  ^  aby  wystąpiła  zaczepnie  przeciw  wojskom  austryacko- 
moskiewskim  a  szczególniej  aby  dała  odsiecz  oblężon^  Tortonie. 
Armia  ta  mogła  wyjść  w  pole  zaledwie  w  35,000,  a  miała 
przeciw  sobie  przeszło  60,000  nieprzyjaciół. 

Joubert  przybył  do  Genuy  z  końcem  Lipca.  Wszyscy 
prawie  jenarałowie  byli  zdania,  że  należy  czekać  na  przybycie 
Cfaampioneta,  który  właśnie  z  swą  armią  miał  przechodzić 
Alpy.  Lecz  rozkaz  wyraźny  dyrektoryatu,  aby  dać  odsiecz 
Tortonie,  zniewolił  do  riichu  zaczepnego.  W  skutek  tego  przy- 
szło (15.  Sierp.)  do  bitwy  pod  Novi,  w  którćj  zaraz  w  początku 
zginął  JouberL  Francuzi  musieli  po  12  godzinnój  walce  opuścić 
pole  bitwy,  a  legion  zasłaniając  ich  odwrót,  trzymał  na  wodzy 
nieprzyjaciela.  SŁ  Cyr,  dowodzący  prawom  skrzydłem,  wydał 
Dąbrowskieiąu  rozkaz ,  aby  zajął  wyjścia  z  gór  koło  Arąuaty 
i  Rigoroso  i  trzymał  się  w  nich  do  upadłego.  Gdy  po  cało- 
nocnym pochodzie  Dąbrowski  stanął  (16.  Sierp.)  nad  ranem 
w  punkcie  wskazanym,  zastał  go  w  ręku  nieprzyjaciela,  którego 
spędził  śmiałóm  natarciem  do  Serrayalle,  przy  czćm  zabrał 
mu  pociągi  i  żywność.  Lecz  walka  odnawiała  się  przez  kilka 
dni  następnych.  Część  wojsk  francuzkich  posunęła  się  znów 
naprzód,  a  po  wielu  drobniejszych  utarczkach  przyszło  (t.  Wrześ.) 
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do  znaczniejszej  potyczki  między  Novi  a  Acąui ,  w  której  nieprzy- 
jaciela zegnano  ze  wszystkich  stanowisk  i  zmuszono  do  odwrotu 
ku  Aleksandryi ,  przy  cz^m  zabrano  mu  znaczne  zapasy  żywności. 
W  trzy  dni  później  musiano  się  jednakże  coftiąć  na  dawne 
stanowiska.  W  armii  tźż  nieprzyjacielskiej  zaszły  zmiany, 
ponieważ  Suwarów  chcąc  naprawić  nierozważny  pochód  arcy- 
księcia  Karola  do  Szwabii ,  którjm  osłabił  armią  sprzymie- 
rzonych ,  opuścił  (7.  Wrześ.)  Austryaków  i  pospieszył  przez  górę 
Św.  Gotharda  do  Szwajcaryi.  Tam  zwiódł  (25  i  26  Wrześ.)  krwawą 
bitwę  pod  Zurychem,  w  której  Masena  odniósł  nad  sprzymie- 
rzonymi świetne  zwycięztwo. 

W  tym  czasie  dowiedział  się  Dąbrowski,  że  zakłady 
legionów  w  Nicei  i  YiUafranca  zaczęły  wzrastać,  że  wielu 
oficerów  i  żołnierzy  wyzdrowiało  z  ran  i  że  tameczne  oddziały 
walczyły  nieustannie  z  góralami  czyli  tak  zwanymi  Barbetami , 
którzy  z  zajadłością  niesłychaną  napadali  posterunki  francuzkie. 
Położenie  legionistów  było  okropne.  Bez  płacy,  obuwia  i  odzieży 
musieli  ustawieni  wśród  gór  i  skał  dzikich  wdrapywać  się 
na  nie  nieustannie  i  przechodzić  przez  nie  wśród  deszczu, 
śniegu  i  przymrozków  a  nie  mając  żywności  po  trzy  i  cztóry 
dni ,  ucierać  się  ciągle  prawie  z  nieprzyjacielem.  Wszystko  to 
znosił  żołnierz  nasz  z  rezygnacyą  podziwienia  godną,  a  wspi- 
nając się  po  szczytach  gór  zmarzniętych,  zwracał  wzrok  ku 
ziemi  ojczystej  i  znosił  wszystkie  te  nadludzkie  niemal  trudy 
w  nadziei ,  że  nićmi  wywalczy  niepodległość  ojczyźnie.  W  ciągu 
tych  walk  otrzymał  Dąbrowski  od  Kościuszki  i  Kniaziewicza 
zawiadomienie  z  Paryża,  że  rząd  francuzki  zamierzył  nowy 
nad  Renem  utworzyć  legion  polski  ^  złożony  z  4  batalionów 
piechoty  po  1200  ludzi  i  z  pułku  jazdy  pod  dowództwem 
Kniaziewicza,  i  że  zaczęto  go  już  organizować  w  Falzburgu. 
Lecz  donieśli  mu  oraz,  że  nie  myślano  bypajmnićj  o  polep- 
.szeniu  losu  legionu  włoskiego. 

Championct  przeznaczony  na  naczelnego  wodza  armii 
włoskiej  przybył  (16.  Wrześ.)  do  Genuy,  a  mając  mało  co 
nad  30,000  ludzi ,  musiał  walczyć  z  60,000  Austiyaków  pod 
Melasemi  Krayem.  Nie  mogąc  działać  zaczepnie  przeciw  takiej 
przewadze,  ograniczał  się  na  zręcznych  manewrach,  marszach 
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i  famtramarsżacb,  i^rĘ^  cz6m  zachodził;  drobne  utarczki  poste- 
nmkowe.  Do  więkassśj  rozprawy  przyszło  dopiero  (24.  Paźdz.) 
pod  N<m  i  Boseo,  w  której  St  Cyr  na  czele  trzech  dywizyi 
pobił  AttstiyAków.  Legion  polski  odznaczył  się  w  tej  walpe, 
t>oiiieważ  zdołał  4  działa  i  wziął  600  jeńców  nieprzyjacielowi , 
tocz  sam  stracił  300  w  zabitych.  Ghampioiiet  niecfacąc  mar- 
nować ludzi  w  drobnych j  utarczkach,  pragn^  stoczyć  bitwę 
staiMM|fG^-  Zaczął  więc  skiy^iać  swe  wojsko  w  większą  mass$, 
a  zająwszy  (5.  Listop.)  te  same  stanowiska  pod  NoYi,  jakie  już  raz 
zajmowała  mrmia  włoćka  w  nieszczęśliwćj  bitwie  1 5.  Sierp.,  czekał 
pcsybycia  niepirzy|aciela,'Kray  dowodzący  tu  Austryakami  rozpo- 
czął nazajutrz  o  lOgodzinie  przed  południem,  walkę  natarciem  na 
NoYi  i  wyżyny  Pasturany.  Sądząc  z  oporu,  jaki  mu  stawiano,  że  tu 
są  ^wbe  siły  przeciwników,  rzucił  się  nierozważnie  w  pogoń 
^a:  ustępHJącgrmi  wąwozem  między  Novi  a  armią  fi^ncuzką. 
W.tftaa  kazał  Si'  Cyr  legionowi  uderzyć  nań  z  frontu  bagne- 
tem, gdy  iome  €dd2^u^  nacierały  nań  z  boku.  Rozbity,  wszę- 
dzie i  potraciwszy  wszystkie  działa  swoje,  musiał  uchodzić 
aż  do  Bosco.        •  . 

Powodzenia  te  ezęi^ciowe  nie  przynosiły  stanowczych 
sklitków,  ponieważ  armia  włoaka  zmuszona  działać  odp<Hiue 
tylko  f  nie  mo^  zą|ść  z  swych  stanowisk  między  garami 
w  równiny,  gdzie  łatwica  było  o  wyżywienie.  Ciągle  utarczki 
i  pochody  były  powodem  wielkiej  straty  w  ludziach,  którzy 
idbo  ginęli  w  tych  utarczkach,  albo  ze  zbytecznego  umęczenia 
i  strasisoych  niewygód  zapadali  na  zdrowiu,  a  nie  otrzymając 
zdrpwęj  żjrwnośd  i  nie  domąją^  pielęgnowania  odpowiedniego, 
marli  w  Hzpitalaok  Mimo  nadchodzącej  zin^y  nie  dostarczono 
wojsku  obuwia  i  numdurów.  Nie  dziw  zatóm,  że  liczba  naszych 
kgiottistów  zeszczuplała  bardzo ,  i  że  zaUady  w  Nicei  i  Yilla- 
francabyły  w  lutjopłakańszym  stanie.  Dąbrowski  czynił  wszelkie 
motfiwe  zabiegi  u  naczelnego  wodza  y  aby  ppl^szyć  los  legionu , 
lecz  ws&systkie  starania  jego  były  daremne.  Nie  wiele  pomogły 
starania  wysłanników  jego  w  Paryżu,*  zkąd  mu  donossęono, 
źe  rząd  petuczył  wprawdzie.Ęiuazi^caowi  utworzenie  legionu 
nad  Itoąem,  lecz  nie  zdołał  go  zaopatrzyć  w  pieniądze  i  inne 
ćfodkii  fk  tak  nie  może  i  legion  we  Włoszedi  nic  się  spodziewać. 

11 
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W  tej  ostateczności  wystosowali  (2.  Ghrad.)  ległoniśd  prodłbę 
do  Dąbrowskiego ,  aby  korzystając  z  powrotu  Bonapartego  do 
Paryża,  udał  się  sam  do  tej  stolicy,  i  za  j«go  pośpedflictwem 
wy}ednał  zaradzenie  tyla  niedolom  łegiontt.  Uzydcswszy  posraRd- 
lenie  od  naczelnego  wodza,  pospieszył  (8.  Chrud.)  Są^rotWHld 
do  Paiyito,  gdzie  przybył  po  dokonanym  zamacha  stanu,  któty 
obalił  dyrektoryat,  a  natommst  utwortsył  rząd  konzułmiy. 
Bonaparte  został  konzulem,  przybrawszy  osobie  do  pomocy 
dwu  współ-  konznlów. 

Zmiana  formy  rządn  była  o  tyle  k(n*zystną  Aa  sprawy 
legionów  naszych,  że  pierwszy  konzul  był  dla  b^  pisyehyłnie 
usposobiony ,  jak  nie  mniej  dla  w^zysttad^  wojskowych  polsUeh , 
czego  dał  dowód,  gdy  za  powrotem  sing^  z  Egiptu  do  Paryża 
odwiedził  Kościuszkę,  zanim  jeszcze  był  u  ministrów  i^dyrel^- 
ryatu.  Przyjął  tćż  najlepiej  Dąbrowskiego,  a  następnie  oświad- 
czył mu  listownie,  że  z  wielkióm  zadowoleniem  dowiedział 
się  za  swym  powrotem  do  Europy  o  jego  i  legionów  d^elności 
podcizas  ostatniej  kampanii,  a  chociaż  niepowodfitonia  przyga- 
siły nieco  sławę  wojsk  Rptój,  wszystko  przecież »  zapowiada 
jej  blask  nowy.  Zakończył  zaś  życzeniem,  aby  doniósd:  swym 
dzielnym,  że  dągle  są  obecni  w  myśli  jego ,  że  na  meh  polega 
i  ocenia  ich  poświęcenie  w  sprawie,  wspólnie  z  nim  broidon^, 
.  i  że  zawsze  będzie  ich  przyjacielem  i  towarzyszem  broni. 
Korzystając  z  tak  przyjaznym*  oświadczeń,  przedłożył  Dąbtiow- 
ski  swe  żądania  i  uzyskał  najprzód  rozkaz ,  aby  wszystkie  oddzia- 
ły polskie  zebrały  feię  w  MarsyKi,  powtóre,  że  wszystkie  razem 
jako  pierwszy  legion  polski  przejdą  na  żołd  Bptój  ftianciifddej , 
a  składać  się  mają  z  7  batalionów  piechoty  i  batalionu  aiity- 
leryi,  jazda  zaś  ma  pójśó  do  drugiego  legionu  polskiego,  czyli 
nadreńskiego;  3cie,  żeoficerowiepolscyopatrzemiipeważnieDtem 
rządu  mogą  we  wszystkich  miastach,  gdzie  są  jeńcy  'wojenM, 
zaciągać  Polaków  do  legionów,  a  w  końcu,  że  wszyscy  legio- 
niści będą  używać  tych  siBUnych  praw  i  dobrodziejstw,  ćo 
żołnierze  francuzcy.    '  • 

Po  uzyskaniu  takich  wartmków,  tozpóezęło  się  dalsze 
organizowanie  legionów.  W  Marsylii,  dokąd ^aktoify  z  Nicei 
i  Yffl^ranki  przeprowadzono,  tworzono  lub  kompletowano 
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ni^nód  ccMcjr  batałmy  i  ai^leryą,  a  dopito  potćm  miano 
przystąpić  do  ekoiofletowania  tyc^  trzech,  które  były  przy 
armii  włoskiej.  Skoro  który  z  batalionów  był  do  połowy  zorga- 
nizowaiiy^  posełaao  go  zaraz  do  jakiego  z  miast  pobliskich, 
a  wszystide  razem  podzielone  na  mnogie  oddziały  walczyły 
nieustaanie  albo  z  Barbetami  wewnątrz  kraju  albo  z  Angli- 
kami na  wybrzeżach,  skoro  gdzie  usiłowali  wylądować.  Tru- 
dności o  hidzi  nie  było  wcale,  ponieważ  każdy  prawie  jeniec 
wojenny,  będ%cy  rodem  z  moskiewskiego  .lub  austryackiego 
zabeni,  zaciągał  się  najodiotoićj  do  legionów. 

Kównocześnie  odbywała  się  orgamzacya  legionu  nadreń- 
skiego.  Pierwszy  jego  zakład  był  w  Falzburgu,  lecz  gdy  sig 
obawiano  zbiegowstwa  ze  względu  szczególniej,  źe  zaciągowi 
nie  dostawali  ani  mundurów,  ani  obuwia,  ani  nawet  bielizny, 
przq^wadzono  idb  po  wi^szój  części  bosych  po  grudzie  do 
Metz »  gdzie  w  końeu  ich  ubrano  i  uzbrcyono,  i  pojedyńczćmi 
batalioiwni  ^wys^no  najprzód  do  utwierdzeń  w  Kehl  nad 
Benrai,.zkąd  nast^^e  wyszły  na  Unią  bojową,  skoro  wszystkie 
crtćiy  bataliony  i  ja%da  legionu  skończy-  swą  organizacyę. 

XI. 
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BSOWEKIBOO.  JOZZA£AliaA  WOJ^miE  ISKOIOJUÓW.  BITWA  POD  HOHEN- 
ŁI]jq)£N.  2AWIESZEKIE  BBOm.  POKÓJ  W  ŁUNEYILLE.  BOZWIĄZAKIB 

LEGIONÓW. 

Przez  cały  Grudzień  1799  i  Styczeń  1800  musiał  pierwszy 
legion  bić  się  prawie  codzi^ń  to  z  Austryakami  to  z  Barbetami , 
przy  czćm  okazywi^  najwięszą  dzielność  i  poświęcenie.  Stojąc 
zwykle  w  przedniej  straży  był  zniewolony  staczać  walki  o 
żywność,  ponieważ  przy  ca)kowitćm  wypróżnieniu  składów 
w  Genuy  jadł  właściwie  to  tylko,  co  sobie  zdobył  na  nieprzy- 
jacidu.  Prócz  tego  musiał  strzedz  wybrzeży  przeciw  krążącym 
meustaimie  po  morz\i  Anglikom,  co  wszys^o  na  nąjciężąze 
aaratoło  go  tra4y.  W  dodatku  zjniatała  zaraza  wq|sko  fran- 
cuskie a  więc  i  legion.  Zarazie  tąj  uległ  (10.  Stycz.  1800.) 
sam  wó4z  naczelny  Cbawpionet  Po  nim  obją^  (10.  Lut) 
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dowództwo  Massena,  który  zastał  wszystki^o  zaledwie  25,000 
pod  bronią.  Z  niektórych  pułków  pozostały  takie  garsteczki, 
że  nowy  wódz  musiał  po  kilka  łączyć  w  Jeden.  Podzielił  armią 
na  dwa  korpusy,  z  których  prawy  oddał  p6d  rozkazy  SotfltR, 
gdy  lewym  dowodził  Suchet.  Do  drugiego  należi^  I^on.  Że 
zaś  obu  temi  korpusami  musiano  począwszy  od  Genuy  znaczną 
objąć  przestrzeń  kraju,  aby  osłaniać  granice  Rptćj,  nie  byli 
Fnincuzi  nigdzie  na  całej  Unii  w  sile  dostateczna.  Wódz  wic<> 
austryacki  Melas  postanowił  (w  Kwiet.)  przerwać  tę  linię,  a 
równocześnie  uderzyć  na  główne  przejścia  Apenin.  Szczególni^  ' 
zaś  chciał  opanować  linię  francuzką  w  bliskości  Genuy,  zmusić 
Massenę  do  zamknięcia  się  w  tćm  mieście,  ogłpdzić  je  z  pomocą 
floty  angielskiej  i  tem  przyspieszyć  poddanie  jego.  Lecz  irojsko 
francuzkie  broniło  z  największą  dzielnością  swych  stanowisk. 
Przy  tej  sposobności  jpobił  Jabłonowski  oddział  austryacki, 
wysuwający  się  przez  Tamo,  i  zabrał  mu  500  jeńców.  W  ciągu 
tych  walk  udał  się  legion  do  Nicei ,  zkąd  miał  pójść  do  Mar- 
sylii, aby  się  tam  zreorganizować;  lecz  gdy  Austryacy  obsa* 
czywszy  (21.  Kwiet.)  Genuę,  odparli  korpus  Sticheta  aż  do* 
Yaru ,  kazano  legionowi ,  aby  do  dalszego  rozkazu  zostsd  w  Nicei. 
Zamknięty  w  Genui  Massena  miał  wszystkiego  12.000 
ludzi,  a  między  nimi  oddział  złożony  z  kilkuset  ochoitników 
polskich,  którzy  jako  jeńcy  dostali  się  w  sujświeższyeh  wał- 
kach do  niewoli  francuzkiej.  Gbrona  jego  Genuy  należy  do 
najświetniejszych  dzieł  wojennych  tej  epoki  tak  bogatej  w  czyny 
podobne.  Po  sześciu  bowiem  tygodniach  walki  nąjuporczyw- 
szćj  zawarł  kapitulacyą  nader  zaszczytną,  a  oddając  (5.  Czerw.) 
miasto  Austryakom,  wyszedł  zeń  z  bronią  w  ręku  lnie  składał 
jej  przed  nikim.  Tymczasem  walczył  legion  wraz  z  korpusem 
Sucheta  liczącym  13,465  ludzi  nad  Varem,  przez  który  nie- 
przyjaciel chciał  się  przedrzeć,  do  właściwćj  Frtocyi.  Legion 
stojąc  na  lewem  skrzydle  korpusu,  był  głównie  wystawiony 
na  natarcia  Auśtryaków ,  którzy .  zachodząc  sw^  prawem 
skrzydłem ,  chcieli  w  tćm  miejscu  przez  Var  się  przeprawić. 
Legion  zajął  (15.  Maja)  Maflossenę  w  chwili,  gdy  nieprzyfaciel 
przeprawiwszy  się  przez  rz^ę,  posuwał  się  naprzód.  Biało- 
wiejski,  wódz  legionu  uderzył  nań  nityohmiast,  zmufiił  go 
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po  zwae^bym'  oporze  de  odwrotu  za.is^,  a  sp^|,ziwazy  go 
całkowide,  zi^  nawet  na  joj  lewym  brzegu  stanowisko.. Na- 
cierając i  diU^i  ^^  A«stryaków,  odparł  ich  do  Ucelli,  zk%d 
również  SMisieli  (24.)  u^pić,  zostawiając  zwycięzcom  wielkie 
z^>«8y  żywności.  Melas  chciał  <26  i  27.)  koniecznie  rozbić 
legion,  ]ecz  Biidowiejski  przeszedłszy  po  za  rzekę  Yesubią, 
udaremnił  j^o  przedsięwzięcia..  Ody  ^aś  wódz  austryacki  mane- 
wrował dągle  w  lewa,  okrążał  go  legi<ln  tak  zręoznie  w  tym 
kierunku,  że  Austryacy  widząc  nijamożebność  obejścia  tego 
sknsydła,  cofo^  się  do  yiumom  Rous,  a  ścigani  i  okrążeni 
sami  zręcznym  manewrem,  rzucili  się  do  Gol  de  Tende,  zkąd 
ich  także  wyparto.  W  tej  ogonie  Unii  Yaru  odznaczył  się 
legion  najzaszozytni^ ,  i  oddał  Francyi  bardzo  ważne  u^gi. 
NiU^azano  mu,  ął^  ofosaozył  Yentimi^ą,  która  się  poddi^a 
1 1.  Czerwca.  Ztąd  miał  się  udać  <lo  Nicei ,  ale  w  drodze  zwrócił 
(17.  Cz^w.)  do^  Oneille,  aby  zająć  dolinę  tameczną  i  trzymać 
na  wodzy  powstańoów  przecinających  komunikacye. 

Ody  to  się  dzicgO  nad  Ya^rćm,  postanowił  Bonaparte 
wyruszyć  do- Włoch  z  armią  rezerwową;  którą  dowodził  pod. 
jego.  zwierciniin  kierunkiem  Berthier.  Stosownie  do  wyda-, 
nycfa  rozkazów  żaczi^  się  (IŁ  Ubja)  wykonywać  pochód  przez^ 
góic  Św.  (Siotharda.  Skutkiem  walki  (15  i  16)  pod  Etroubles. 
było  zdobycie  mostu  Be  la  Głuse  i  opanowanie  Aosty,  Po 
potyezee  (18.)  i  zigęeiu  GhatiUonu,  opanowtt^  (21.)  BoMparte 
miasto  Bard,  a  pótćm  (25.)  stanąć  w  Yerrez..  Walki  (26,  27 
i  28.)  pod  Ohiusellą  umożliwiły  zajęcie  .Yeralla  i  Y^reeUi^ 
po  czóm  ptsybytO'  (29.)  Sesią,  a  przgśde  (31.)  Ticinu  i 
walkarpod  Turb%o  otworzyły  FraACużo)n  równiny  Lombardyi 
Nazag«trz  (1.  Gwrw.)  zdała  się  Payia  na  łaskę^  i  niełaskę, 
a  (2.)  wszedł  Bonaparte  do  Medyolanu.  Przeprawa  (6.)  pod 
BelgkjfObo  przez  Pad  i  walka  pod  S.  Gipriano  umożebni^  (7.) 
zdobycie  .Ci?emony  i  Piacency  po  nowej  walce.  Bitwa  pod 
Ifontebello  (9.)  była  wstępem  do  walnej  rozprawy  (U.)  pod 
liarengo,  która  spowodowała  ostatecznie  ustąpienie  Austryaków 
z  cały^  Włoch  aż  po  za'  rzekę  Mineio  a  to  na  mocy  układu 
zawartego  (15.Xw  Aleksandryi  między- Bertfaierem  a  Mełasem. 
Wypluwa  ta  świetea,  która  zmieniła  od  razu  położenie  obu 
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8ta:^n  wdjnjącycli,  nazywa  się  trzydsiestodmow)  i  nakży  do 
ni^znakomitszych  Bonapartego ,  tak  co  do  uUMu  pUau,  i 
doskonałego  skombinowania  i  precyzji  mchów,  jak  nie  mniejl 
co  do  wykonania  z  zadziwiającą  ścisłośdą  B^drobuią^eh 
szczegółów.  Maesena  wszedł  w  20  dni  po  ustąjpienki  swofóm 
na  powrót  do  Genuy.  Bonaparte  urządziwszy  Lombardyą, 
połączył  armią  rezerwową  z  resztkami  włoskiej ,  zdał  naczelne 
dowództwo  nad  niómi  Massenie ;  a  sam  powrócił  do  Franeyi^ 
gdzie  go  z  największym  przyjmowano  zapałem  i  uwielbieniem* 
L^on  polski,  który  z  tak  bezprzykładnym  poświęceniem 
służył  Francyi,  a  w  skutek  nędzy  i  nadhidzkicfa  ni^nal  wysilen 
stopniał  do  800  ludzi,  doznał  strat  tych  z  powodu  złcg  pory, 
głodu  i  nagości  prawie  caikowitćj  żołnierzy  i  cią^ch  wiilk 
wśród  gór,  na  Móre  trzeba  się  było  wikapywać.  Siałiości 
wynikające  z  ciągłych  niewygód  i  niedostatka  zmiatały  wlęcąj 
nierównie  ludzi,  niż  oręż  nieprzyjacielskł;  Po  świetnydi  zwy* 
cięztwach  Bonapart^o  zaczęła  się  legionom  lepsza  u^nieobać 
pr^szłość,  a  w  sercach  dzielnych  obudziła  się  znów  nadzieja, 
^  za  wytrwałe  poświęcenie  zyskają  teraz  pomoc  do  roipo- 
częcla  walki  o  byt  własnój  ojczyzny.  Dąbrowski ,  który  pracować 
w  Marsylii  nąjusilni^  nad  zreorganizowaniem  i  UKupełnieniiem 
l^jionów  i  nad  środkami  zebrania  ich  w  jednym  pwnkcie,  nie 
wątpił  łiynajmińój,  że  Bonaparte  korzystąjąp  se  zwydęztwa 
pod  MArengo^  zechce  zgnieść  Austryą  a  podnieść  z  upadku 
Polskę.  W  tóm  przekonaniu  wystosował  (7.  Lipca)  doń  list 
z  Marsylii,  w  którym  pragnął  mu  dowieść,  żei  nie  narazi^ 
ani  kropli  krwi  francuzkiej ,  mofe  okryć  skrpme  swe  nąjszozyt* 
nięffszym  wieńcem  sławy,  jeżeli  dopomoże  Polakom,  którzy 
z  taką  wiernością  służą  Francyi ,  aby  ostatnie  uczynili  wyaiknie 
Aa  rzecz  swćj  ojczyzny,  i  albo  skruszyli  jej  kajdany,  albo 
zginęli  za  tak  świętą  sprawę.  Zamęczając ,  że  wszystkich  Półaków 
równe  ożywiają  uczucia,  przedłożył  mu  plan  cały,  którego 
szczegóły  mieli  mu  wyjaśnić  jenerał  Zśjączek  i  Wybidd. 
W  myśl  tego  planu,  który  się  opierał  na  prawdq^obnóm 
odnowieniu  wojny  z  Austryą,  żądał  Dąbrowski ,  aby  wszystkie 
legiony  polskie,  które  niyłatwićj  można  dezupi^łnić  do  30  lub 
90,000  ludzi  wszelki^  broni,  zebrać  na  lewśm  skrs^dle  armii 
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Bftdrafiridąj  i  paeta^  jf^  na  tak^j  stopie,  by  zurasE  mo^^ 
rozpocząć  wyprawf .  GiKiit  dalćj ,  aby.cały  kodrpus  poteki  prze- 
seedł  pod  <ioiidztvo  j^iettła  pnródsiębiotczego  i  znanego  z  gorli- 
wo6ci  dla  ąmtwy  ojczyetęj,  i  aby  wyruszył  z  Mogwi^yi  wprost 
na  Egor,  a  tmikąjąc  bitew  i  oblężeń,  usiłowid:  wyłącznie 
{Mrzedneć  się  pisez  Czechy  i  Morawy  do  Oalicyi.  Zdaniem 
Dąbrowskiego,  nie  zdołi^aby  Austrya  w  tak  krótkim  osmie 
a  {Ncaytćnt  zagDOtona  pfzez  armią  oadreńską  powstrzymać  tego 
podtodn,  a  chociażby  przeciw  wkrąc2iytq|mi  wysłała  i^wieżo 
arełomtowaae  z  Czech  i  Oalicyi  wojsko ,  diMtarozyłaby  im  tylko 
tysiące  zbiegdw.  TwierdzM  dal^' ,  że  byłe  wódz  był  dzielny  i 
ntezymywał  w  sw^  wojsku  kamoóć  wzorową,  nie  spotka 
nigdzie  oporu  ze  strony  młeazkanców.  Mniemał  oraz ,  że  pochód 
im  zniewoli  Austryaków  do  zwrócenia  .skrzydła  prawego  ku 
obronie  Czeefa ,  coby  didfo  przewagę  widoceną  armii  francuzkiiy' , 
która  z&ów  potrafi  idk  utrzymać  w  szaebu,  aby  więks^^efa  itił 
nie  użyfi  przeciw  korpusowi  połskiemu*  Był  zaś  pewny^  te 
wojsko  polkdde  6żyw«me  nadzi€|ją  oewobodzenia  ąjczyzny  a 
beq^eczae  na  swydi  bokach  i  tyłaoh,  dotrze  do  celu  wypnwy , 
a  stanąwszy  raz  w  Gtidicyi,  znajdzie  tam  nąjserdefczniegsze 
j^rzj^ęde  od  mieszkańców  równym  tchnących  duchem.  Styitii 
przytóm,  że  samo  imię  cnotliwego  Kościuszki ,  wodza  koipitsu 
połakkgo,  ściągnie  i^^ćszystko,  co  żyje,  pod^^tandiury  nairodowe 
do  wałki  przeciw  d^uięzcom  pjozyiaiy.  Działania  polityczne 
chciał  Dąbrowski  pozosti^ć  nsądowi  fraiicudciemu.  Go  do 
zadiowaiiia  się^  króla  pmtkiego  twierdził,  że  byle  rząd  fran- 
cuzU  nie  oświadezał  się  otwareier  aa  Polakami,  może  weń 
wmówić,  iż  krok  ten  uczynili  bes  jego  wiedzy^  Gdyby  zaś  król 
ten  zgromadził  korpus  na  Szłysku ,  zniewoli  tóm  Austryaków 
do  osłonienia  sw^  granicy,  .ca»§niby  się  osłabili  nad  Bwevr  1 
we>. Włoszech.  Był  zaś  pewnym,  że  król  pruski  nie  uderzy  na 
PofaMw  ani  zechce  przeszłndzać  ic2i  wkroczeniu  do  Gidicori. 
Co  do  ciyrja  Pawła  mni^uił,  że  ten  będzie  ittd  z  nO¥(ego 
^afcłtpotania  Austryaków,  .a  gdyby  zełirał  armię  na  graiiij^ 
Oalicyi,  zmusi  ich  do  przeeiwstawieiiia  jej  sił  odpowiedni(di. 
Otóż  Iwierdsiyt,  że  gdy  się  rozpoczną  układy  o  pokoje  ?^y 
Polacy  będąc  w  posiadaniu  tzs«Mg  ezi^i  swych  dat^^ąff 
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uzyfikftją  podstawę*  proszenia  Rptój  firanćuzkig  o  potfre^iMwd , 
a  rsąd  francuski  będzie  miał  wtedy  prawo  udziełenia  im  pt- 
mocy,  potężna  zaś  opieka  jego'  ułatwi  zgodę  Prua  i  Moskwy 
na  zwrócenie  zaborów  za  wynagrodzeniem  piwwszydi' w  Ifiem- 
czedi  a  drugiej  w  Turcyi.  Zamknął  swe  wywody  upewsieni^n , 
że  Polacy  po  wieczne  czasy  czcłć  będą  Ftancyą  i  Bonapartego 
jako  swych  zbawców.  *      . 

Równocześnie  wysłał  Dąbrowski  pułkowników 'Ghiabiń- 
sklego  i  Aksamitowsldego  do  Masscny,  aby  wyłożywszy  n|u 
potrzebę  reorganizacyi  legionów,  uzyskać  jego  przyzwolenie. 
Grabiński  miał  zostać  w  Medyolanie,  utworzyć  tam  zakład 
zaciągowy,  uzbrajać  i  mundurować  ochotników,  do  czego  miały 
posłożyć  zdobyte  magazyny  austryackie.  W  tym  samym  i^zasie 
przybyło  wielu  nowozaciągtiionych  do  Marsylii,  a  z  Wielhorskim 
wrócili  oficerowie  uwolnieni  z  Austryi,  aby  wejść  znów  do 
swych  oddziałów,  które  zastali  do  połowy  skompłetowaoie. 
Massena  zaś  przyjął  najlepi^  obu  wysłanników,  i  wydał  rorioaz 
trzem  batalionom  pierwsz^o  legionu,  aby  się  zebrały, w  Medyo- 
lame^  ozćm  się  miał  zająć  kapitan  Hauke.  Gdy  pian  przed- 
łożony Bonaparteniu  zost3^  odroczony  na  późniój,  zdał  Dąbrowski 
komendę  Wielhorskiemu  w  Marsylii  wraz  z  zroizkazem,  aby 
zebrawszy  wszystkie  .oddziały,  ruszył  z  nićmi  do  Medyolami, 
a  sam  pospieszył  naprzód.  Stanąwszy  (S<Paidz.)  w  tóm  mieście , 
zastał  tam  już  dwa  bataliony  legionów,  a/  imte  przybywały 
kolejno.  W  końcu  nadeszedł  (1.  Łistop.)  i  cały  zaUad. z  Mar- 
sylii. Przystąpiono  więc  do  organizacyi.  Bsąd  cisalpińsM  nie 
szczędził  ani  starań'  aid  kosztów  na  ubb-aniew  Kasy  firancuzkie 
dostarczały  pieniędzy  a  broni  arsenały  włoskife.  W  króikim 
czasie  odbył  (8.  Listop.)  Dąbrowski  przegląd  lejo^ionu,  liczącego 
przeszło  5000  łudzi  pod  bronią. 

Rozpoczęcie  krokót^  nieprzyjacielidiich  opóźniło  sięlrpraw- 
dzie,  lecz  obie  strony  były  pewne,  że  musi  przyjść  do Jwójny. 
Rząd  austryacki  nakazał  Bełlegardmnu ,  aby  ile  możności  unikał 
tH)zpoczęcia  wojny,  zanim  korpus  ząjniiqący  Tyrol  nie  wejdzie 
na  linię  operacyjną,  i  nie  poprze  działania ^wnćj  armii  we 
Włoszedi,^  liczącćj  już  60,000  hdzi.  Z  tych  samydi  ^dbiidek 
|K)zostawała  i  armiit  ficmeudca  w  swycłi  okopach,  ftfuile, 
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który  objął  naczelne  dowództwo  po  Massenie,  nie  chciał  roz- 
poczynać walki  na  seryo  z  Bellegardem ,  dokąd  Macdonald 
nie  zajmie  części  Tyrolu ,  aby  ubezpieczyć  bok  jego  lewy  i 
udaremnić  nieprzyjacielowi  zamiar  okrążenia  jeziora  Gardy. 
Dąbrowski  otrzymał  (20.  Listop.)  rozkaz ,  aby  jak  najspiesznićj 
wyruszył  z  legionem  w  pole  i  utworzył  drugą  dywizyą  rezerwy. 
Wyszedł  więc  (21.)  z  Medyolanu  z  4  batalionami,  liczącymi 
4400  ludzi  i  kompanią  artyleryi,  a  w  Medyolanie  zostawił  8 
bataliony  i  trzy  kompanie  artyleryi,  które  się  jeszcze  komple- 
towały. Cały  oddział  Dąbrowskiego  stanął  (25.)  w  Brescyi. 
Po  rozpoczęciu  dzifid:ań  zaczepnych  posuwał  się  legion  za 
główną  kwaterą,  a  (24.  Grud.)  otrzymał  Dąbrowski  rozkaz 
obsaczenia  Peschiery,  gdy  główna  armia  przeprawiała  się  przez 
Mincion.  Przy  przejściu  tej  rzeki  zaszła  ważniejsza  rozprawa 
pod  Pozzolo ,  w  której  Austryacy  złamani  nie  mogli  się  opierać 
naciskającym  Francuzom,  a  po  krwawych  walkach  (25,  26  i 
27.  Grud.)  przemoźeni  w  swych  okopach  nad  rzeką,  musieli 
się  cofać,  zostawiając  w  Peschierze  i  przyległym  półwyspie 
Sermione  3000  ludzi.  Dąbrowski  ruszył  (25.)  z  Rivolteli  pod 
Peschierę ,  którćj  oblężenie  rozpoczęło  się  niebawem.  W  ciągłydi 
utarczkach  z  załogą  jak  nie  mniój  przy  zdobywaniu  ważniej- 
szych punktów  zewnątrz  twierdzy  składał  legion  świetne  dowody 
nieustraszonej  waleczności.  Gdy  zaś  pokończono  przekopy  i 
miimo  (18.  Stycz.  1801.)' otworzyć  wszystkie  baterye  na  wybi- 
janie wyłomu,  nadeszło  urzędowe  zawiadomienie  o  zawartym 
(16.  Stycz.)  w  TreviBO  rozejmie.  Peschierę  oddali  Austryacy 
wojsku  francuzkiemu  dnia  22.  Stycznia. 

Równocześnie  z  tćmi  wypadkami  wojennćnii  we  Włoszech 
rozpoczął  Moreau  na  czele  annii  nadreńskiej,  do  której  był 
przydzidony  legion  polski  Kniaziewicza,  wsławiony  już  z  dziel- 
ności w  wyprawie  na  Frankfurt,  działania  wojenne  w  Niemczech. 
Uprzątnąwszy  zawady  nad  Renem,  powiódł  swe  wojsko  nad 
r^ekę  Inn ,  której  brzegi  Austryacy  Jako  swą  główną  podstawę 
operacyjną  obwarowali  nadzwyczaj  mocno.  Z  początku  był  ich 
naczelnym  wodzem  Mielas,  ale  potom  objął  'areyksiąże  Jan 
dowództwo.  Moreau  spowodował  zręcznćmi  ruchami  zaczepne 
wystąpienie  Austryaków,  a  pod  Hohenlinden  zadał  im  najzu- 
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pełniejszą  klęskę,  przełamał  potćm  linię  Innu,  i  ścigał  ich 
aż  w  głąb  własnego  kraju.  Legion  pol^  idąc  w  przedniej 
straży,  odznaczał  się  dzielnością  a  szczególniej  przy  zdobywaniu 
mostu  na  rzece  Traun,  gdzie  sam  arcyksiąże  Karol  kierował 
obroną. 

Przed  zawarciem  rozejmu  wysłano  Karwowskiego  z  800 
ludźmi  z  batalionów  polskich  pozostałych  w  Medyolanie  na 
obsaczenie  Ferrary.  Gdy  tę  twierdzę  na  mocy  warunków  rozejmu 
oddano  Francuzom,  poszedł  Karwowski  z  swym  oddziałem, 
pod  Mantuę,  która  pozostała  wprawdzie  wręku Austryaków, 
ale  miała  być  obsaczoną  w  okręgu  800  sążni.  Dowództwo  nad 
wojskiem  obsaczającóm  oddano  Dąbrowskiemu,  któiy  zebrał 
pod  tą  twierdzą  cały  legion  liczący  7000  ludzi  pod  bronią. 
Korpus  obsaczający  Mantuę  składał  się  z  legionu  polskiego, 
z  włoskiej  dywizyi  cisalpińskiej  i  z  2  pułków  francuzkich.  Pod 
Mantuę  przywiózł  (30.  Stycz.  1801.)  Dębowski  z  Paryża  8 
sztandarów  przeznaczonych  dla  pierwszego  legionu  polskiego. 
W  dwa  tygodnie  późniąj  ogłoszono  (14.  Lutego)  urzędownie 
przy  dłużenie  rozejmu  w  Lunerillu,  a  na  mocy  warunków  tego 
przydłużenia  mieli  Austryacy  oddać  Mantuę  wojskom  Rptćj, 
na  co  przeznaczono  17.  Lutego.  Cały  legion,  któremu  Dąbrow- 
ski w  dniu  tym  rano  kazał  przysłane  rozdać  sztandary  z  zwy- 
kłómi  obrzędami,  stanął  w  szyku  bojowym  na  Równym  gościńcu 
z  Mantuy  do  Werony.  Skrzydło  prawe*złożone  z  pułku  piechoty 
francuzkiej,  opierało  się  o  cytadeHę,  za  nim  stała  artylerya 
legionu ,  dalój  batalion  grenadyerów  l^onu  złożony  z  7  kom- 
panii, a  następnie  7  batalionów  piechoty  tegoż.  Na  lewem 
skrzydle  stała  w  dwu  rzędach  jazda  francuzka.  Cały  korpus 
był  w  paradzie,  doskonale  ubrany  i  uzbrojony,  a  załoga  austry- 
acka  przechodziła  przed  nim  z  wszeUdćmi  honorami  wojennómi. 
Część  wojska  francuzki^o  i  włoskiego  a  oraz  2  bataliony 
polskie  zajęły  Mantuę.  Z  resztą  batalionów  udał  się  D§^rowsld 
przez  Brescyą  do  Medyolanu.  Po  drodze  nadszedł  doń  rozkaz  ^ 
aby  posłał  dwa  bataliony  do  Florencyi  i  Liwumy. 

W  ciągu  tych  przemian  stanął  (9*  Lut^o)  pokój  między 
Austryą  i  Franpyą  w  Luneyillu.  Rząd  francuzki  poświęcił  nąj- 
zupełnićj  sprawę  polską,  skoro  w  pierwszym  punkcie  układu, 
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gdrie  jert  mo^a  o  pokoju,  przjjaźioi  i  zgodzie  im^dzy  oba 
państwami,  i»rzyrzeczono  sobie  wzajem,  że  najusilniejsze  obo- 
pólnie będzie  staranie,  aby  utrzymać  doskonałą  zgodę  i  uprzedzać 
wszelkie  zajścia  nieprzyjacielside  na  lądzie  lub  morzu  z  jakiejkol- 
wiek bądź  przyezyny  lub  pod  jakim  bądź  pozorem  wszczynane  i  że 
nie  będzie  dawana  pomoc  lub  opieka  ani  wprost  ani  ubocznie 
tym,  którzyby  chcieli  wyrządzić  jaką  szkodę  jednaj  ze  sjarón 
zawierających  ten  układ  z  sobą.  T^m  zastrzeżeniem  wyrzekła 
się  Francya  najwyraźniej  wszelkiego  popierania  sprawy  polskiej, 
a  nawet  przyjęła  na,  siebie  niejako  obowiązek  rozwiązania 
legionów  polskich,  które  jako  zbrojne  przedstawicielstwo  Polski 
wymazanój  za  współudziałem  rządu  austryackiego  z  karty 
europejskiej  mogło  być  uważane  za  uboczne  wspieranie  tych, 
co  chcą  szkodę  wyrządzić  monaarchyi  austryackiej.  Była  to 
zresztą  myśl  utajona  przywiedzionego  tu  pierwszego  punktu 
pokoju. 

Gdy  Dąbrowski  odbył  (20  i  ^1.  Marca  1801.)  bardzo 
surowy  przegląd  legionu  i  szczegółowe  przesłał  sprawozdanie 
ministrowi  wojny  i  naczelnemu  wodzowi  we  Włoszech  jene- 
rałowi Brane,  zdążał  po  zawartym  pokoju  i  legion  nadreński 
do  Włodi  pod  wodz%  Kmaziewicza,  a  z  końcem  Marca  stanął 
w  Medyolanie.  Legion  ten  liczył  około  6000  ludzi ,  a  połączony 
z  włoi^dm  tworzył  armią  mającą  razem  blisko  15,000  żołnierzy 
wszelkiej  broni.  W  Ldpcu  powierzono  Dąbrowskiemu  komendę 
w  d^artamemtąch  Ptmoro  i  Grostolo,  a  gdy  niebawem  naczelne 
dowództwo  we  Włoszech  objął  Murat,  zgromadzono  (w  Sierp.) 
legiony  w  rzeczonych  departamentach.  Teraz  dopiero  przystą- 
piono, do  ścisłego  wykonania  .  pierwszego  warunku  pokoju , 
ponieważ  zamia^no  rozwiązać  legiony.  Wstępem  miało  być 
wybranie  znacznego  z  nich  oddziału,  który  pod  wodzą  Jabło- 
nowska© postMowiono  wysłać  na  wyspę  amerykańską  św. 
Dominika,  aby  tam  łąq^e  z  innćn)  wojskiem  francuzkićm 
uśmierzał  powstanie  murzynów.  Przeznaczonych  do  tąj  wyprawy 
nieszczęsnej  sprowadzono  do  Liwumy,  gdzie  się  dopićro  dowie- 
dzieli o  przeznaczeniu  swojćm.  Bozpacz  ogarnęła  nieszczęśli- 
wych, którzy  przecież  nie  na  to  z  narażeniem  życia  opuszczali 
kraj  ojczysty  i  wygody  życia,  aby  iść  na  drugą  półkulę  walczyć 
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z  dobiijąltcymi  sif  wolności.  Nie  chcicSi  więc  wsiMtać  oa  okryta  > 
lecz  pod  grozą,  rozwiniętej  potęgi  j^ojska  firancuzkićgo,  prze* 
znaczonego  do  tej  wyprawy  i  dział  w  baterye  ustawionych 
musieli  spełnić  rozkaz  barbarzyński.  Z  tej  wyprawy  zamorskiej, 
gdzie  zaraźliwe  słabości  więc^  zmiats^  biednych  rozbitków 
naszych ,  niż  walki  z  murzynami ,  wróciło  nader  mało ,  a  i  wódz 
Jabłonowski  padł  tam  ofiarą  żółtćj  febry.  Besztę  l^onów 
oddano  jako  gwardyą  nowemu  królowi  Etruryi  (Toskanii), 
czćm  zatarto  ich  znaczenie  i  charakt^  narodowy.  Mnóstwo 
oficerów  podało  się  do  dymisyi,  cz^  dowiedli  najwyrainiej , 
że  tylko  w  celach  narodowych  zaciągali  się  do  legionów. 
Francya  odpłaciła  się  srodze  tym  dzielnym  legionom  za  ufność , 
jaką  w  niej  pokładały,  gdy  po  pięciu  latach  chwalebnego 
uczestnictwa  i  wysileń  w  jej  wojnach  poświęciła  je  bezwz^ędnie 
wymogom  m^odusznćj  polityki. 

Próżne  były  więc  wysilenia  tych  legionów  i  daremne 
zabiegi  dowódzców  co  do  sprawy  ojczystej.  Rząd  francuzki 
był  głuchy  na  wszystko ,  byle  zawrzeć  pokój.  Nie  uwz^ędniono 
nawet  proźby  Kniaziewicza,  który  wystosował  (1.  Stycz*  1801.) 
list  do  naczelnie  dowodzącego  nad  Dunajem,  aby  spowodował 
uwolnienie  więźniów  stanu  jęczących  po  więzieniach  austryac- 
kich,  a  mianowicie  Kołłątaja,  Trzecieskiego ,  Malinowskiego, 
Dzieduszyckiego,  Bogucki^a,  Kiiegera  i  Berezowskiego,  Ta 
bezwzględność  rządu  ifrancuzki^o  objawiła  się  j^acze  Wyraźniej 
w  układzie  zawartym  (8.  Paźdź.  1801.)  z  Mos](^ą,  w  którego 
artykule  trzecim  przyrzeczono  sobie  wzajem,  że  obie  układa- 
jące się  strony  iiie  dozwolą,  by  poddani  jednego  rządu  prze- 
siadujący w  dzierżawach  drugiego  utrzymywali  wprost  lub 
ubocznie  stosunki  z  jego  nieprzyjaciółmi  wewnętrznymi  lub 
zagrażali  jego  bezpieczeństwu ,  i  ślubowano  obopólnie ,  źę  tacy 
będą  natychmiast  wydaleni  za  granicę  i  nie  mogą  używać 
opieki  rządu.  Punkt  ten  układu  byłwproct  wymierzony  przeciw 
Polakom  z  jednaj ,  a  emigrantom  francuzkim  z  drugiój  strony. 
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xn. 

ZWBOT  USPOSOBIEŃ  W  POJEDYNCZYCH  ZABORACH.  SYSTEM  BEZ- 
"WZBUĘDKY  W  PRU8IECH  I  AtTSTBYI.  ZMIANA  POLITYKI  MOSKEEW- 
BKSBJ  CO  BO  POŁSKI.OJ)  WSTĄPIENIA  NA  CARSTWO  ALEKSANDRA  1. 
POKÓJ  Z  ANGLIĄ  W  AIOIBNS.  BONAPARTE  OKRZYKIOĘTY  NAJPRZÓD 
DZIESIĘCIOLETNIM  A  POTEM  DOŻYWOTNIM  K0NZI7LSM. 

Zapi^,  Z  jakim  ze  wszystkich  zakątów  dawnćj  Polski 
pospieszano  do  legionów,  które  mimo  ciągłych  ubytków  nie 
tylko  się  uzupełniały  w  krótkim  nader  czasie,  ale  w  coraz 
więltózśj  występowały  liczbie,  a  po  krwawych  walkach,  które 
poprzedziły  pokój  lunewilski  doszły  aż  do  15,000  ludzi  pod 
bronią,  nie  wynikał  z  zamiłowania  do  wojaczki  i  włóczęgi  lub 
awantumiczych  usposobień ,  ale  z  przekonania  wyłącznie ,  że 
stojąc  pod  sztandarem  narodowym  w  sąjuszu  z  Francyą,  która 
owe  ł^giohy  dozwoUła  tworzyć,  będzie  można  ostatecznie 
z  pomocą  tejże  Francyi ,  wywieszającej  na  swych  chorągwiach 
zasady  sprawiedliwości  i  wolności  narodów,  wywalczyć  niepod- 
ległość własmij  ojczyzny.  Ta  nadzieja  ożywiała  naszych  legio- 
nistów wśród  największych  cierpień,  gdy  prawie  nadzy  i  o 
^dzie  wśród  zimy  musieli  się  wspinać  po  szczytach  gór  i 
zwodzić  cadzienne  waUd  z  niepnyjaciołmi  Francyi  i  z  podbu- 
rzonym przedw  niej  ludem  wiejskim  we  Włoszech.  Widzieliśmy, 
z  jakićm  poświęceniem  bronili  linii  Yaru  w  chwilach  dość  dla 
nićj  niebezpiecznych;  widzieliśmy,  że  w  całym  przeciągu  walk 
w  Niemczech  i  Włoszech  też  legiony  odznaczała  się  walecz- 
nością i  karhośdą  swoją  wśród  wojska  nawet  firancuzkiego, 
które  się  biło  za  sprawę  i  sławę  własnój  ojczyzny.  I  jaki  im 
los  zgotowała  ta  sama  Francya?  Zwin^  je  po  zawartym 
z  Austryą  pokoju ,  jako  narzędzie  już  jej  na  razie  niepotrzebne , 
a  wielką  część  oszukanych  wysłała  w  dodatku  na  wyspę  Św. 
Doomiika.  Cięższego  zawodu  nie  mogły  tćż  legiony  doznać, 
a  nawet  wrogowie  ich  narodu  nie  mogli  się  srożój  obejść  z  nićmi 
Kilkuset  tćż  oficerów  podało  się  zaraz  do  dymisyi ,  aby  wskazać, 
że  skoro  odjęto  im  nadzieję  służenia  przez  tę  reprezentacyą 
zbrojną  własnój  ojczyźnie,  a  kazano  być  najemnikami  tylko 
obcego  rządu,  nie  myślą  dal^  pozostać  w  obcej  służbie. 
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Tak  jawne  dowody,  że  Francya  mimo  obietnic  poprzednich 
poświęciła  sprawę  niepodległości  Polski,  a  co  smutniejsza 
w  umówionych  warunkach  pokoju  nie  zastrzegła  żadnych  korzy- 
ści, praw  lub  nawet  bezpieczeństwa  dla.  Polaków  w  tiTiech 
zaborach,  zostawiając  ich  bezwarunkowo  na  łasce  zaborców  i 
że  przeciwnie  wchodziła  nieledwie  w  sojusz  z  niśmi  przeciw 
wszelkim  usiłowaniom  tychże  Polaków  w  celu  odzyskania  niepod- 
ległości ;  otóż  tak  jawne  dowody  sprzeniewierzenia  się  rządu 
francuzkiego  głoszonej  zapowiedzi  wspierania  wszystkich  naro- 
dów dobijających  się  wolności,  musiały  zziębić  uczucia  narodu 
naszego  i  sprowadzić  zwrot  w  usposobieniach  jego.  Przekonał 
się  bowiem,  że  za  wiarę  i  ufność  a  oraz  za  poświęcenie  zdano 
go  na  łaskę  tych  właśnie  rządów,  którym  ciężko  musiał  się 
narazić,  gdy  się  ganiał  bez  wahania  pod  sztandary  walczącćj 
z  nićmi  Francyi,  która  potćm  zawierając  pokój,  nie  iq^mniała 
się  nawet  o  uwolnienie  tych,  co  jej  zaufali  i  ^e  zastrzegła 
osobistego  bezpieczeństwa  lub  bezkarnego  powrotu  do  majątków 
opuszczonych  i  zabranych  tym ,  którzy  za  nią  krew  przelewając, 
w  mnogich  bitwach  swe  ważyli  życie. 

I  najbardzićj  sangwinicznych  musiało  rozczarować  takie 
postępowania  rządu  francuzkiego,  który  chcąc  rozbfć  koalicyą, 
wszelkie  czynił  ustępstwa  rządom,  mającym  udział  w  rozbiorze 
Polski.  Wykręt  późniejszy ,  że  nie  wspominając  nawet  o  Polsce 
w  punktach  układów,  Francya  tćm  samćm  nigdy  nie  uznawfi^a 
prawomocności  jej  rozbiorów ,  nie  ma  żadnćj  podstawy,  ponieważ 
przemilczenie  o  nićj  i  następne  rozwiązanie  l^onów  było 
wyraźnćm  uznaniem  czynu  dokonanego.  Wszyscy  tćż  ludzie 
rozważniejsi  w  trzech  zaborach  spostrzegli  teraz ,  że  nadzieje 
pokładane  w  Francyi  spełzły  na  niczćm,  i  że  należy  wsiąść 
się  do  pracy  w  samym  kraju,  aby  przynajmnićj  własną  obwar 
rować  narodowość,  utrzymać  ducha  patryotycznego,  i  przez 
prace  organiczne  wytworzyć  wewnętrzną  siłę ,  któraby  kiedyś 
w  przyszłości  dała  mu  możność  odmiany  losu.  Praca  taka  na 
własnćj  ziemi  lubo  trudna  i  mozolna  zdawała  im  się  poży- 
teczniejszą dla  sprawy,  niż  szukanie  po  za  jej  granicami  punktu 
oparcia.  Tu  jednakże  trzeba  było  przewalczać  zapory  stawiane 
przez  trzy  rządy,   a  szczególnićj  przez   pruski  i  austryacki, 
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ch^ice  prędkiego  i  zupełnego  wynarodowienia  swych  zaborów. 
Zaprowadzony  niemieckf  jgzyk  w  urzędach,  sądach  i  szkołach 
wykluczył  na  razie  wszystkich  prawie  krajowców  z  posad  publicz- 
nych, co  znów  było  powodem  napływu  wielkiej  mnogości 
obcych  urzędników,  nieprzyjaznych  naszćj  narodowości  i  oka- 
zigących  wzgardę  krajowcom ,  którzy  w  zamian  odpłacali  się  im 
nienawiścią  i  wyszydzaniem  ich  pedantyzmu  biórokratycznego. 
Eolonizacyi  również  miast  i  miasteczek  a  nawet  znacznych 
przestrzeni  kraju  napływową  ludnością  niemiecką  używał 
z  żelazną  kosekwencyą  jako  środka  prędszego  wynarodowienia 
kraju  rząd  pruski,  a  mnićj  bezwzględnie  austr^ki,  który 
za  to  swym  systemem  fiskalnym  i  ciągłem  faworyzowaniem 
prowincyi  niemieckich  na  nidcorzyść  zabranego  kraju  ubożył 
ostatni,  a  nie  dając  się  w  nim  rozwinąć  jakiemukolwiek  prze- 
mysłowi, obchodził  się  z  nim,  jak  Anglia  z  swómi  koloniami. 
W  zaborze  zaś  moskiewskim  podciągniono  wszystkich  pod  równy 
strychulec  ślepego  posłuszeństwa  carowi  i  jego  czynownikom, 
którzy  mieli  wolność  obdzierania  wszystkich  bez  wyjątku  i 
nie  uznawania  żadnego  prawa  boskiego  lub  ludzkiego. 

Wśród  tak  trudnych  okoliczności ,  które  w  skutek  wypad- 
ków zewnętrznych  i  wyraźną  dążność  narodu  do  niepodległości 
ciągle  się  pogorszając,  najsurowsze  wywoływały  środki  repre- 
syjne, niepodobna  było  prawie  myśleć  o  jakiejkolwiek  pracy 
wewnętenój.  Po  ótrętwieniu  początkowćm,  które  naród  owład- 
nie po  upadku  powstania  KośoiuszM,  nastąpiło  gorączkowe 
wyglądanie  chwili,  gdy  legiony  polskie  wspólnie  z  zwycięzkiómi 
wojskami  frimcuzkićmi  przyjdą  wypłoszyć  nąjezdników  z  ziem 
polslębch.  To  wyczekiwanie  i  podtrzymymime  przez  wy- 
chodźców nadzieje  odbien^iy  chęć  oddawania  się  pracom, 
których  owoców  można  się  było  spodziewać  zaledwie  po  wielu 
latach  usiłowań.  Wiara  w  Erancyą  zachwiała  się  wprawdzie 
po  zawartym  z  Austayą  pokoju  w  Compoformio,  lecz  gdy  sam 
rząd  francuzki  zaręczał,  że  ów  pokój  jest  tylko  chwilowym, 
i  że  przy  niewątpliwym  rozpoczęciu  wkrótce  wojny  nowe  zwy- 
dęztwa  podadzą  możność  przepisania  warunków ,  w  którychby 
się  mogła  i  Polska  mieścić,  utrzymały  się  dalój  nadzieje 
w  większości  narodu.  Nie  brakło  przecież  Iwizi,  którzy  wyle^ 
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czeni,  jak  mówili,  z  ułud,  woleK  przebłagiwać  rządy  rozbioreze 
i  wrócić  do  kraju,  niż  dal^j  marnować  czas  i  siły  na  bez- 
owocnym szukaniu  sprawiedliwości  w  Europie  dla  rozszarpanej 
ojczyzny.  Do  ich  rzędu  należał  Michał  Ogiński,  który  idąc 
za  radą  ministra  spraw  zewnętrznych  Taleyranda  udał  się  do 
Berlina ,  a  uzyskawszy  pozwolenie  królewskie ,  osiadł  w  bliskości 
Warszawy,  zkąd  czynił  kroki  odpowiednie  w  Petersburgu,  aby 
sobie  wyjednać  u  cara  wolność  powrotu  na  Litwę ,  czego  przecież 
za  władania  Pawła  nie  mógł  osiągnąć.  Tacy  wpływali  swym 
przykładem  na  zwrot  usposobień,  gdy  po  mnogich  zabiegach 
w  cehi  odbflclowania  ojczyzny  wracając  beznadziei,  ostrzegali 
drugich,  aby  się  nie  rzucali  w  odmęt  podobnych  działań  bez- 
użytecznych sprawie.  Wielu  przejmowało  się  ich  zdaniami, 
lecz  cała  część  gorętsza  narodu ,  żyjąca  ciągle  życzeniem  pręd- 
ki^o  odzyskania  bytu,  odwracała  się  od  nich  jak  gdyby  od 
odstępców  sprawy  narodowćj  i  chwytała  się  najlekszych  pro- 
myków ukazującej  się  z  dala  nadziei.  Gdy  piA^si  przeważali 
w  opinii  publicznej ,  rozpoczynano  zwykle  niektóre  z  tak  zwanych 
prac  organicznych ,  a  gdy  drudzy ,  rzucano  się  na  pole  działań 
poKtycznyclL 

Działania  te  w  jednym  lub'  drugim  kierunku  nie  miały 
zwykle  wielkiej  doniosłości  z  dwu  głównie  przyczyn.  Pićrwsz% 
z  nich  spostrzegał  każdy  myślący  w  tćm ,  że  jedynym  ogniskiem 
skupiającym  w  sobie  całe  życie  narodowe  i  wszystkie  tradycye 
przeszłości  był  stan  tylko  ziemiański,  czyli  po  dawnemu 
rycerski,  i  mała  garstka  inteligiencyi  miejskiej,  któm  w  osta- 
tnich dopiero  latach  istnienia  Bptśj  przypuszczona  do  częścio- 
wego udziału  w  sprawach  publicznych,  poczuwała  się  do 
obowiązków  obywatelsko  -  narodowych.  Nie  był  to  atoli  ów  stan 
średni  tak  potężny  w  swój  zbiorowości  wszędzie  na  zachodzie , 
skoro  część  tylko  drobna  mieszczan  ukształceńszych  i  zamoż- 
niejszych tu  była  i  współczującą  i  współczynną  a  tóm  sam^ 
przez  swe  uczucia  spłynęła  się  z  stanem  ziemian,  reszta  zaś 
mieszkańców  miast  i  miasteczek  patrzyła  obojętnie  na  zaszłe 
zmiany  i  na  upadek  Rptśj  a  dla  tego  nie  czuła  potrzeby  czy 
to  utrzymania  narodowości  czy  dążenia-  do  bytu  niezależnego. 
Równe  usposobienie  połączone  tylko  z  stokroć  większą  jeszcze 
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oboiHftnóścią  nft  rozszarpanie  kraju  były  udziałem  całąj  masy 
ludu  wiejskiego,  który  b^ąc  poddanym  ziemian,  a  przytćm 
demny  i  zgnuśniały  przez  to  poddaństwo  i  ciemiężony  przez 
dmedzicdw  i  Ich  urzędników  nie  mógł  mieć  najlekszego  poczucia 
obowiązków  obywatelsko -narodowych,  skoro  mu  nie  przyznano 
w  chwili  nawet  upadku  praw  obywatelskich.  Lud  ten  zobojęt- 
nił^ na  wssgrstko,  a  to  skutkiem  poddaństwa,  w  jakióm 
zostawał  od  Idlku  wieków «  przylgnął  do  rzą4ów  rozbiorczych 
a  szczególniej  do  austryackiego  i  pruskiego,  które  określiwszy 
stosunek  jego  prawny  do  dziedziców,  zaczęły  się  nim  opiekować 
i  w  razie  rzeczywistych  a  nawet  urojonych  pokrzywdzeń  wy- 
mierzać mu  dość  czasem  stronną  sprawiedliwość*  Bozważywsży 
owe  ^x)6unkł  wewnętrzne,  które  były  wynikiem  kiłkuwiekoweg^ 
zbaczania  z  drogi  wytkniętej  ideą  narodową,  zrozmnienor 
fizyomą  bezsilność  narodu  zamkniętego  w  jednym  stanie  a 
nuyąMgo  przeciw  sobie  trzy  rządy  potężne  sW&ni  wojskami  i 
trudność  skutecznego  działania  w  obu  Iderunkach  wskazanych, 
dokąd  nie  wyłoniło  się  z  własnego  jego  popędu  i  inicyatywy 
równouprawnienie  obywatelskie  wszystkich  warstw  społecznych 
i  dokąd  nie  przyszło  do  upowszechnienia  prawdziwój  oświaty, 
któraby  zanieciła  obok  praw  uzyskanych  poczucie  obywatelslde 
'  w  cał^  ludności  kraju.  Najważniejszćm  przeto  przedmiotem 
kiaźdój  piacy  organicznój  mającej  na  celu  spotętni^e  wewnę- 
trme  niffodu  musiały  być  właśnie  dwa  te  zadania  t  j.  zaniecenie 
prawdziwój  oświaty  między  wazystkiemi  klasami  mieszkańców 
a  powtóre  uobywatelenie  wszystkich  bez  różnicy. 

.  Lecz  tu  właśnie  wywiązid:a  się  owa  druga  pr^czyna 
utrudniająca  albo  raczcg  uniemożebniająca  wszdką  doniosłość 
większą  prac  rzeczonych.  Były  to  przeszkody  stawiane  przez 
Tządy  rozbiolrcze,  które  spostrzegając  tak  wyraźne  dążenia  do 
ńiepodle^ości,  podcjrzywały  wszysUde  zabi^  narodu  w  za* 
kresie  prac  organicznych  jako  zręcznie  zamaskowane  działanie 
w  tym  właśnie  celu  i  niedozwałały  iin  się  rozwijać  w  jakim- 
kolwiek kierunku  czy  ekonomicznym,  czy  intelektuahiym, 
czy  wreśde  spid^czńym.  Przesadne  czuwanie  władz  i  nadzor 
rowanie  nieznośne  wszystkiego ,  przeszkadzanie  ^wne  i  tąjemn<^ 
podttzymfwaoie  ueu&ości  a  nawet  niecbęd  warstw  niższych 
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przeciw  wyższym,  udzielanie  pierwszym  opieki  opiartej  nie 
tyle  na  sprawiedliwości,  ile  na  nąjprzewrotniejszśj  polityce, 
cziSm  znów  drażniono  i  jątrzono  drogich,  a  oraz  zniechęcano 
do  zajmowania  się  niewdzięcznymi,  JBk  błędnie  mniemali, 
wszystko  to  razem  czyniło  owe  prace  bezskutecznymi  prawie. 
Ludzie  zalćm,  którzy  chcieli  w  nich  zamknąć  całą  działalność 
narodu,  a  po  dłuższych  wysileniach  nie  mogli  wykazać  jakich* 
kolwiek  owoców,  odpowiadających,  chociażby  w  przybliżeniu 
łożonym  trudom  i  nakładom,  popadidi  w  lekceważenie,  ponie- 
waż wszyscy  gorętsi  dowodzili  im  tą  właśnie  bezowocnością 
ich  wysileń,  że  na  tej  drodze,  na  którą  chcieli  sprowadzić 
cały  naród,  nic  się  nieda  zdziałać  lub  osiągnąć,  że  zatóm 
wprzód  walczyć  trzeba  o  byt  niepodległy,  a  dopittX>  następnie 
myśleć  o  pracy  organicznćj,  której  obce  władze  zawsze  będą 
przeszkadzać.  Jeżeli  przeto  nie  rozwiń^  się  owe  prac^^  na 
co  dziś  rozmaici  mędrkowie  utyskując,  zwalają  winę  WBzyst« 
kiego  na  ową  część  gorętszą  narodu,  należy  s^^kać  główncij 
przyczyny  w  wyjątkowości  położenia  i  w  represyjnych  środkach 
ae  strony  rządów  zaborczych,  które  najrozmyiflniej  im  prze- 
szkadzając, zdawały  się  czynem  stwierdzać  zdanie  gorętszych, 
że  dokąd  trwa  ten  stan  ziależnośei,  daremne  będą  wszelkie 
tego* rodzaju  wysilenia, 

I  najgorętsi  przecież  nmsieli  uznawać,  że  c^owite  za- 
niedbanie prac  tych  zepcłmęłoby  naród  z  drogi  rOKwoju  i 
pogrążyłoby  go  w  stan  zaco&nia  się  wśród  ogólnego  postępu, 
że  zatćm  nateńy  wyzyskiwać  wszystkie  nadarzające  się  oko- 
Ikznośei  przyjazne,  które  dozwolą  rozpoczęcie  tej  pracy  wew- 
nętrzna w  warunkach  nieco  dogo<biiejszych,  szcz^ólniój  na 
polu .  ekonomicznóm  i  intelektualiióm.  Zabrano  się  więc  do 
ulepszeń  w  gospodarstwie  rółitóm  i  do  Wspierania  przemysłu 
ssaledwie  kiełkującego.  Łecz^  przy  nieszczęsnćj  zbytkomanii, 
będącój  u  nas  grzechem  pieiworodnym,  nie  wiele  wynikło 
-dttbrego  z  tych  usiłowań,  szczególniej  w  zaborze  pruskim.  Rząd 
bowiem  pruski  dążący  systematycznie  i  z  szatańską  konsekweneyą 
^  pisenarodorwienia  zaboru  swego,  sprowadztt  otworzeniem 
łatwości  kredytu  powszechne  prawie  obdłużenie  dóbr  ziemskich, 
które  potćm  stopiniowo  miały  przechoddć  w  posiadjmie  Niem- 
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otm\  nierównie  od  nas  gospocUirniąjszych  i  oszczędniejszyclŁ 
Było  to  więc  zakrojone  na  powolne  wywłaszczenie  ziemian, 
kUkiy  lekkomyślni  i  nieumicijący  odgadywać  zamiarów  zręcznie 
osłanianych,  dali  się  chwytać  na  lep  licznym  spekulantom 
niemieokun,  działającym  z  natchnienia  rządu,  a  ofian^ącym 
pożyczki  pod  dogodnymi  na  poz^  warunkami.  I  kto  je  brał 
na  ulepszenia  tylko  gospodarskie,  wychodził  nie  źle,  lecz 
wszyscy  d,  którzy  za  nie  kupowali  podrożałe  nagle  dobra 
ziemskie ,  albo  co  się  działo  najczęściój ,  obracali  je  na  wystawne 
życie,  spostrzegali  sig  za  późno,  że  samochcąc  narazili  się 
na  wywłaszczenie. 

Jeżeli  jsaś  na  polu  ekonomicznćm  nie  ^uszliśmy  w  ówczas 
daleko ,  były  nieco  skuteczniejsze  usiłowania  na  polu  intelek- 
toalnóm,  gdzie  nąjżywotniąjsze  skupiały  się  zadania  narodu. 
Straciwszy  Dowiem  niepodległość,  był  zagrożony  wynarodowie- 
niem^ do  czego  t4ż  trzy  rz%dy  zaborcze  zdążały  wszeUdćmi 
środkami.  Sam  instynkt  zadiowawczy  wskazywał  mu  niezbędną 
potrzebę  zespalania  wszystkich  sił  umysłowych,  aby  temu  prze- 
szkodzić. Należi^o  przedewszystkićm  czuwać  nad  utrzymaniem 
czysto^i  języka  narodowego,  co  znów  bez  dźwigania  piśmien- 
nictwa ojczystego  byłoby  be^zględnie  niemożebnóm,  gdyż 
w  braku  dzieł  polskich  upowszechniałyby  się  obce.  Każdy  uzna- 
'  wał  mnie^  więcćj  tę  prawdę,  że  piśmiennictwo  jest  nie  tylko 
dźwignią  narodowości ,  ale  oraz  potężną  zaporą ,  o  którą  wszelkie 
zachcianki  wynarodowienia  muszą  się  rozbijać.  Lecz  piśmien- 
nictwo jest  wówczas  jedynie  potęgą,  jeżeli  się  rozwinęło  samo- 
istnie we  wszystkich  gi^ęziach  wiedzy  ludzkiej,  a  obec  wielu 
pracowników  ma  liczną  publiczność  czytającą.  W  położeniu 
^jątkowćm,  gdzie  żadnemu  z  rządów  zaborczych  nie  mogło 
zależeć  na  wzroście  i  rozwoju  piśmiennictwa  narodowego, 
trz^a  było  koniecznie,  aby  gorliwość  obywatdska  wspie- 
rała ną|mocni^  i  piśmiennictwo  narodowe  i  poświęcających 
się  temuż.  Poczucie  tej  potrzeby .  było  powodem  zawiązania 
(1801)  towarzystwa  przyjaciół  na^  w  Warszawie  za  przyzwo- 
leniem rządu  pruskiego.  Działahiość  jego  nie  zbyt  obfita 
w  owoce,  była  zawsze  przecież  objawem  pocieszającym,  że 
mmaąo  niezbęikiość  dźwigania  piśopdennictwa  narodowego,  jako 
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jednćj  z  najgłówniejszych  podpór  narodowoicŁ  Towarzystwa  to 
Bpehiii^o  podwójne  zadanie,  gdy  najprzód  skupłi^o  ludzi  chcących 
pracować  czynnie  lab  pomocniczo  nad  rozwojem  piśmiennictwa 
ojczystego,  a  powtóre,  gdy  mimo  ustanowionych  kordonów 
oddzielających  od  siebie  ziemie  polskie,  łączyło  z  sobą  na 
powrót,  co  trzy  rozbiory  rozczłonkowi^.  Było  to  wprawdzie 
połączenie  na  polu  tylko  duchowóm,  lecz  skoro  przedstawiało 
w  tóm  przynajnmiój  wspólne  ognisko  narodowe ,  df^in^o  zawsze 
przecież  wielkiego  celu,  ponieważ  skojarz^o  z  sobą roza^wane 
części  wspólnój  całości.  Wytwarzając  przyt^m  pewną  łączność 
działania  na  polu  iutelektualnćm,  aby  utrzymać  w  czystości  i 
rozwiać  język  narodowy  i  pracować  nad  wzrostem  oświaty 
przez  rozpowszechnianie  nauk,  oddziaływało  zbawiennie,  ponie^ 
waż  mogło  w  zakresie  obranym  zużytkować  rozrzucone  siły 
pojedyncze  na  korzyść  powszechną.  Było  tóż  pierwszóm  rzuce- 
niem się  do  prac  organicznych  połączonómi  siłamL  O  ile^towa- 
rzystwo  przyjaciół  nauk  wywiązało  się  z  swego  zadania,  wska- 
żemy w  innćm  miejscu. 

Gdy  się  powzięte  co  do  pomocy  Francyi  nadzieje  w  więk- 
szej rozbiły  części,  zaczęły  się  narodowi  naszemu  z  inn^  s^ony 
nowe  uśmiechać  i  to  ze  strony,  zkąd  ich  się  najmniej  można  było 
spodziewać ,  gdyż  ze  strony  Moskwy,  która  przywiodła  Polskę  do 
upadku.  Wykazaliśmy  bowiem  w  poprzednidi  tomach  dzieła 
tego,  jakiómi  sposobami  rząd  moskiewski  osłabiał  podwaliny 
Rptój  i  jakich  używek  zabiegów,  by  przeszkodzić  rozwojowi 
sił  tejże.  Dzieła  zaś  zagłady  dokonała  Katarzyna  IL ,  ta  stzasś- 
liwa.  Sendramis  północna.  Dziwnćm  jednak  losu  zrządzeniem 
niepodzielał  syn  jej  własny,  znienawidzony  przez  nią  Paweł 
jej  przekonań,  a  nawet  nąjulubieńszy  z  jej  wnii^ów  Aleksander, 
którego  byłaby  najchętniej  z  pominięciem  ojea  uczyniła  bezpo- 
średnim swoim  następcą,  potępiał  bezwanmkowo  jej  poHtykę 
względem  Polski.  Młody  wielki  książę  taił  się  z  swómi  zdaniami 
i  przekonaniami  nie  tylko  przed  babką,  mającą  doń  słabość 
niq)rzyzwycięż(mą,  ale  i  przed  całym  dworem,  który  pogrą- 
żony w  senrilizmie  nie  był  zdolny  pojąć  go  i  zrozumieć.  Po 
upadku  powstania  Kościuszki  kazała  carowa  sprowadzić  do 
Petersburga  obu  synów  Adama  Czartoryskiego ».  jenerała  ziem 
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poiMakich,  aby  byli  zakładnikaim  wierności  całego  rodu  jego, 
należącego  do  najpotężniejszych  w  Polsce.  Młodzi  Czaitoryący 
mnieszczeni  ^n:az  z  wielu  paniętami  moskiewskićAii  na  jej  dworze 
mieli  sif  przyuczać  moskiewskiego  posłuszeństwa.  I^czas^oi 
zawiązał  sig  między  nimi  a  szczególniej  między  starszym  Adamem 
i  wielkim  księciem  Aleksandrem  stosunek  tak  ścisły,  że  możnaby 
go  nazwać  przyjaźnią.  Aleksander  wynurzał  w  częstych  rozmo- 
wach poufiiych  zdania  tak  liberalne ,  tak  sprzeczne  z  polityką 
caratu,  ti^  zgodne  z  zasadami  sprawiedliwości,  tak  mające  na 
celu  dobro  powszechne  i  pragnące  postępu  ludzkości,  a  przytóm 
tak  przyjazne  Pojsce,  że  musiały  zdumieni^n  napełniać  Czar- 
toryskiego, który  sic  podobnego  nie  mógł  się  spodziewać  na 
dworze,  carskim.  Mo^  mu  się  wprawdzie  nasuwać  myśli,  po- 
dejrzywiyącft  szczerość  tych  wynurzeń ,  lecz  zważywszy  wszystko, 
trudno  byłoby  wyrozumować  sobie  cd  takiej  obłudy,  zwłaszcza 
gdy  prajrszły  pan. ogromnego  państwa,  mający  dzierżyć  władzę 
nieograniczoną,  nie  potrzebował  udawać  przed  poddanym  uczuć 
sprzecznych  z  wyobrażeniami  całego  dworu.  Wielki  książę  szedł 
w  smjm  liberalizmie  a  pod  pewnym  względem  marzycielstwie 
nawet  nierównie  dalej  niż  Czartoryski,  który  chciał  pozostać 
w  granicach  praktyczności,  d^ć  zresztą  umiarkowanój.  Ser- 
deczność zaś  Aleksandra  i  owe  wynurzania  przychylności  dla 
Polski  musiały  go  zniewalać,  a  sama  nadzi^a,  że  tak  przy- 
jaźnię dla  niej  usposobiony  następca  tronu  zostawszy  carem, 
może  jąj  przywrócić  utraconą  niepodległość ,  był«by  nąjognist- 
szego  spowodowała  patryotę  do  odwzajemnienia  ofiarowanej 
prz]^aźni.  Nie  możemy  się  dziwić,  że  i  młody  Czartoryski 
przylgnąwszy  do  Aleksandra,  uwierzył  na  prawdę,  że  kiedyś 
od  niego  wyjdzie  odrodzenie  Polski.  Katarzyna  patrzyła  dość 
przychylnym  okiem  na  rozwyający  się  stosunek  przywiązania 
.  międ^  jej  wnukiem  a  księciem  Adamem ,  ponieważ  liczyła  na 
to,  że  tym  sposobem  Polska  zleje  się  łatwićj  z  Moskwą. 

Po  śmierci  carycy  obją^  rządy  Paweł  L ,  Jrtóry  jak  wiemy 
uwolnił  wszystkich  naszych  więźniów,  a  oświadczeniami  łaska- 
wości chdi^  pościągać  do  kraju  bawiących  za  granicą  wychodź- 
ców. Mówiono  nawet  <lość  ^X)śno ,  że  nowy  car  nosi  się  z  myślą 
odtmdowaiuia  Polski  Lecz  dłoeiaż  car  moskiewski  jest  samo- 


102 

władnym  i  może  tyi^iące  bez  sądu  zsyłać  na  Sybir,  osidMĆ 
w  więzieniach  a  nawet  na  śmierć  skazywać,  narazlby  się  prze- 
cież na  największe  niebezpieczeństwo,  gdyby  był  zamierzył 
przez  zwrócenie  dobrowolne  zaborów  polskich  o4j%ć  swym 
czynownikom  obok  możności  łupieżenia  i  liczne  włości  im 
nadane,  a  wydarte  pierwotnym  ich  właścidelont  Całe  więc 
otoczenie  dworskie  i  wszyscy  czynownicy  cywilni  i  wojskowi 
starali  się  wybić  Pawłowi  z  głowy  myśl  podobną,  jeżeli  nawet 
kiedy  w  niej  powstała.  Car  ten  kapryśny  i  chwiejny,  a  przytźm 
rozmiłowany  w  wystawności  i  obchodach  uroczystych,  nie  zrobił 
nic  dla  Polski ,  chociaż  z  drugiej  strony  nie  pogorszył  jeg  losu. 
Za  to  nie  umiał  powściągać  nadużyć  i  i»ześladowań,  jakich 
się  czynownicy  jego  dopuszczali  w  kraju  zabranym.  Stosunek 
za^  najstarszego  syna  Aleksandra  z  Adamem  Czai^ryskim  był 
miu  do  tego  stopnia  nie  miły,  że  postanowił  go  przerwać.  Wy- 
dalił więc  Czartoryskiego  z  Petersburga,  mianqj%c  |^  swym 
posłem  przy  królu  Sardynii,  który  wypędzcmy  z  swego  kró- 
lestwa przez  Francuzów ,  mieszkał  w  Rzymie. 

Panowanie  Pawła  było  krótkióm,  ponieważ  upraąt&iono 
go  (10.  Marca  1801)  w  sposób  gwałtowny.  Aleksander  wstą- 
piwszy zaraz  na  carstwo,  wezwt^  (17.  Marca)  Czartoryskiego, 
aby  zdał  swój  urząd  na  najstarszego  z  członków  poselstwa, 
a  sam  bezzwłocznie  przybył  do  PetOTsburga.  Wezwanie  to  i 
dołączone  wynurzenie  przyjaźni  były  dla  Czartoryskiego  t^ 
ponętniejszćmi  w  chwili  właśnie,  gdy  świeżo  zawarty  pokój 
lunewilski  odejmował  wszelką  prawie  nadzieję,  by  Francya 
cokolwiek  chciała  zdziałać  na  korzyść  Polski.  Mogło  mu  się 
słusznie  zdawać,  że  sama  opatrzność  ulitowawszy  się  nad  nie- 
szczęśliwą Polską,  zanieciła  w  sercu^^nowego  cara  tak  przyjazne 
dla  niej  usposobienia  i  że  odpychać  od  siebie  tak  dogodną 
sposobność  zużytkowania  przyjaźni  carskiej  na  rzecz  sprawy 
narodowej ,  byłoby  występkiem  niemal  przeciw  własn^  ojczyźnie, 
którą  wszyscy  w  Europie  opuścili  najzupełniej.  Uczynił  więc 
zadość  wezwaniu  a  głównie  w  nadziei,  że  będąc  pod  bokiem 
Aleksandra,  zdoła  wyjednać  dla  zaboru  moskiewski^o  korzyst- 
niejsze warunki  istnienia,  a  może  wdrożyć  nawet  myśl  całko- 
witego odbudowania  Polski.  Lsrfx>tnie  zmienił  się  ttyb  postępo- 
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wania  rządu  moskiewskiego.  Ustały  bowiem  prześladowania, 
a  nowy  car  okazywał  tyle  przychytoości  Połakom,  że  na  razie 
żaden  z  czynowników  nie  śmiał  ich  pokrzywdzać.  Co  więceg 
Aldcdander  ndziełał  najłatwiej  wszystkim  pozwolenia  do  po- 
wrotu, a  gdzie  mógł  wracał  zabrane  dobra  lub  nadawał  w  za- 
mian inne.  Przystgpność  jego  imiożliwiła  skargi  za  nadużycia, 
a  uprzejmości)  i^ednał  sobie  wszystkich  w  pierwszych  latach 
panowania,  zwłaszcza  gdy  wierzono  powszechnie,  że  chce  i 
pragnie  wyrządzić  Polsce  sprawiedliwość.  Zaczęła  się  t^ż  prze- 
jawiać w  zaborze  moskiewskim  większa  niż  przedtćm  swoboda, 
a  polskość  nie  uchodziła  za  isbrodnię. 

Gdy  taka  zmiana  zaszła  w  Moskwie,  a  mnóstwo  zawie- 
dzionych Polaków  wróciło  za  pozwoleniem  nowego  cara  do 
siedlisk  ojezystydiy  gdy  dalej  Bonaparte  zniewoliwszy  Austryą 
i  Moskwę  do  pokqju,  z  Turcją  już  umówił  przedugodne  punkte, 
została  sama  taUco  Aiiglia  z  potężnćj  niedawno  koalicyi  w  wojnie 
z  Franeyą.  Bonaparte  wytężi^  tóż  wszystkie  siły,  aby  i  ją  t^e 
zmusić  do  pokoju.  Zgromadziwszy  koło  Bulonii  200.000  armią, 
kazał  w  wszystkich  p(N:tach  północnej  i  wschodniej  Francyi 
zbiarać  nieprzeliezooą  mnogość  płytkich  statków,  na  których 
miano  tę  armię  przewieść  przez  kanał  do  ujść  Tamizy  i  tam 
pod  Londynem  na  ląd  wysadzić.  Praygotowania  tak  olbrzyI^ie 
dały  do  myślenia  rządowi  angielskiemu,  który  nie  mógł  sobie 
życzyć  przeniesienia  widowni  wojny  na  ziemię  własną,  a  gdy 
wszystkie  zabiegi  jego  w  celu  utworzenia  nowej  przeciw  Francyi 
koalicyi  okazały  się  daremnćmi,  musiał  rad  nie  rad  rozpocząć 
w  Amiens  układy  o  pokój ,  który  ttó  przyszedł  (25.  Marca  1802) 
ostatecznie  do  skutku,  a  w  którym  AngUa  uznała  zmiany  przez 
Franeyą  w  Europie  dokonane  i  wróciła  jej  zabrane  kolonie. 
Pierwszy  konzul,  który  naczelnóm  kierownictwem  spraw  wo^ 
jennych  tak  świetny  dał  obrót  wypadkom,  że  FranCya  okryta 
sławą  nie  tylko  sprzymierzonej  oparła  się  Europie,  ale  w  do- 
datku wszystkich  nieprzyjaciół  swoich  zmusiła  do  proszenia 
o  pokój,  zaskarbił  sobie  oczywiście  wdzięczność  i  cześć  w  niej 
powszechną.  W  skutek  tego  udzielił  (6.  Maja  1802)  mu  senat 
na  wniosek  trybunatu  godność  konzula  na  lat  10,  poczćm 
tenże  senat  na  przedstawiło  trybunatu  i  za  uchwałą  dała 
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prawodawczego  okrzyknął  (2.  Sierpnia  1802)  go  kanzidem 
dożywotnim,  co  zatwierckił  lud  francuzki  pi^  powszechnćm 
głosowaniu. 

Km. 

NOWE    ZMIAITT   W  GRANICACH    PEANCTL     ZBBWANIE    Z  ANGLIĄ. 

ZAMACH  STANU.  NAPOLEON  OBSABZEM.  NOWA  OOALIOYA  FEZEOIW 

FKANCYI.    PLANT    OZABTOBYSKIEOO.    KLĘSKA    POD    AUSa^EBLCTZ. 

POKÓJ  W  PBESBTJBGU. 

ów  konzulat  dożywotni  był  właściwie  wstępem  do  osta- 
tecznych zmian  w  urządzeniach  Francyi,  jakie  Bonaparte  zar 
mierzał  przeprowadzić ,  lubo  jeszcze  pozostawiał  kszt£^y  Rptćj. 
Każdy  prawie  z  ludzi  myi^ącydi  przewidywał,  że  wódz  ten 
szczęśliwy  nie  przestanie  na  godności  już  uzyskanej,  lecz  że 
posięgnie  wyżćj  i  że  z  obrońcy  wohkości  stanie  się  zapewnie 
jej  gnębicielem.  Nikt  z  nich  nie  wchodził  w  rozbiór  pytania^ 
z  jakidi  pobudek  człowiek  ten  nadzwyczajny,  który  na  czele 
wojsk  Rptój  tylii  dokonywał  cudów  i  mógł  ustalić  w  Europie 
nowy  porządek  rzeczy  oparty  na  słuszności,  sprawiotfliwości, 
prawie  i  woli  narodów,  a  nie  na  sile  brutalnej  wojsk  wtłacza- 
jących jarzmo  niewoli  na  karki  ludów,  wolał  stać  się  fak- 
tycznie przywłaszczycielcm  i  zdobywcą,  niż  dobroczyńcą  i  oswo- 
bodzicielem  narodów.  Powtarzano  ciągle,  że  piekąca  ambicya 
i  chdwość  władzy  nieograniczona  sprowadziły  go  na  drogę 
bezprawiów,  po  którój  kroczył  dotąd  w  krwi  strumieniach, 
dokąd  nie  run^  z  przywłaszczonego  tronu  imperatorskiego , 
aby  ścigany  przekleństwem  narodów  skończyć  swe  życie  na 
wyspie  św.  Heleny.  Lecz  zapomniano,  że  Napoleon  upadł, 
zanim  mógł  spełnić  swe  posłannictwo,  które  właśnie  miało  na 
celu  zupełne  przekształcenie  stosunków  europejskich.  Nie  opie- 
rał go  wprawdzie  na  bezwarunkowej  wolności ,  jaką  zainaigie 
rowała  rewolucya  francuzka,  lecz  na  takiej  równowadze  sił 
pojedynczych  państw  w  Europie,  któraby  położyła  kres  wojnom 
niszczczącym,  a  tóm  umożebniła  rozwój  narodów  we  wszystkich 
kierunkach.  Wskażemy  później,  że  taką  była  myśl  jego,  tu 
zaś  przestaniemy  na  wzmiance,  że  widząc  z  jednej  strony  nie- 
dołęztwo  rządu Bpt^  a  z  drugiej  zaciekłość  Anglii,  która  ciągłe 
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wytmafMtie^  li9f4J^e  firzęfshfr  Frąacyi,  zf^^gn^  władzy  naj- 
mpA^,  aby  skupić  w  9^m  ręku  laotność  i  środki  zagrowa- 
dzenia  takiego  porządku  w  Europie,  który  by  raz  na  zawsze 
złai^Ał  panowanie  angielskie  na  morzu  i  ustalił  tak  pożądany 
pok^  ówiata. 

Już  jako  konzul  dożywotni  zaczął  wykonywać  swój  plan 
bez  względu  na  prawa  międzynarodowe  hib  wolę  ludów,  po-* 
nieważ  dążąc  do  celu,  jald  sobiei  wytknął  w  swćj  myśli,  nie 
zważał  na  nic  w  świecie,  a  jak  poświęcał  najobojętniej  na 
pozór  Polaków  w  pokoju  z  Austryą  i  Moskwą,  tak  wcielał  do 
Francyi  kraje  i  narody,  lub  im  inne  wytykał  prz^naczenie , 
niepytając  o  ich  życzenia.  I  tak  przyłączył  (26.  Sierp.  1802) 
wyspę  Elbę  do  dzierżaw  francuzkich,  następnie  (ll.Wrześn.) 
wcielił  Piemont,  a  w  miesiąc  później  (9.  Paźd.)  zajął  księztwo 
parmeńskie.  W  dodatku  zaś  ka^iał  (21.  Października)  wkroczyć 
30.000  korpusowi  do  Szwajcaryi.  Anglia  upatrując  w  tćm 
wszystkićm  naruszenie  wanmków  świeżo  zawartego  pokoju, 
poczyniła  odpowiedne  przedstawienia  dyplomatyczne,  w  których 
się  domagała  stanowczo,  aby  rzeczy  wróciły  do  pierwotnego 
stanu.  Ody  przedstawienia  te  nie  skutkowały,  zerwano  stosunki 
dyplomatyczne,  a  jK)seł angielski  Whitworth  ocyedii^  (13.  Maja 
1803)  z  Paryża. 

Łatwo  można  było  przewidzieć ,  że  Anglia  wszystkie  będzie 
porusziJa  sprężyny,  aby  nową  utworzyć  koalicyą  przeciw  Prancyi, 
zwłaszcza  gdy  te  same  rządy,  które  musiały  zawrzeć  pokój  i 
narzucone  przyjąć  warunki,  czychaly  na  dogodną* tylko  spo- 
sobność odemszczenia  się  na  Francyi  za  doznane  upokorzenia. 
Wiedział  o  tóm  i  Bonaparte  również,  a  nie  mniój  i  o  tćm, 
że  chciano  po  dawnemu  wywołaniem  wewnętrznych  niepokojów 
osłabić  działalność  Francyi  n^  zewnątrz.  Temu  postanowił 
przeszkodzić  zamachem  stanu,  ą  batalion  gręnadyerów  użyty 
przeciw  ciału  ustawodawczemu  wystarczył  do  okrzyknięcia  go 
(18.  Maja  1804)  jako  Napoleona  I.  cesarzem  Francuzów,  po- 
czćm  nastąpiła  (2.  Grudu.)  koronacya  uroczysta,  na  którą 
sprowadził  papieża  umyślnie,  aby  z  jego  rąk  otrzymać  cesar- 
ską koronę. 

W 
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Zniósłszy  Rptę  we  Francyi,  nie  mógł  nowy  cesarz  ścier- 
pieć  Rptych,  a  szczególniej  tych,  które  powstały  za  współu- 
działem Francyi.  Zaczął  więc  od  Włoch,  dc%d  dzięki  jego 
jenerałom  i  ajentom  przybyła  do6  wnet  po  koronaeyi  deputacya 
od  Rptej  cisalpińskiej  z  prośbą,  aby  przywracając  dziedziczną 
monarchyą  we  Włoszech,  raczył  przyjąć  koronę  włoską.  Po 
takióm  zaproszeniu  pospieszył  cesarz  do  Medyolanu,  gdzie 
uwieńczywszy  (1805  roku)  swe  skronie  żelazną  koroną,  za- 
mianował wice-królem  Eugeniusza  Beauhamais,  swego  syna 
przybranego.  Równocześnie  odbywały  sig  wielkie  uzbrojenia 
na  północnych  wybrzeżach  Francyi,  a  sam  Napoleon  objeżdżał 
Wszystkie  miejsca,  gdzie  robiono  przygotowania  do  wyprawy 
na  Anglią,  lub  ędżie  się  zgromadzały  wojska.  Nie  było  mu 
bowiem  tajnćm,  że  właśnie  wtedy  rząd  angielski  nąjusilniej 
pracował  nad  skojarzeniem  nowej  koallcyi. 

Rząd  angielski  zwrócił  swoje  usiłowania  szczególniej  ku 
Moskwie,  gdzie  jak  wiemy  panował  Aleksander  L,  wychowa- 
nieć  pana  de  la  Harpe.  Potępiając  w  całości  politykę  swój 
babld  na  niesprawiedliwości  i  gwsdcie  oparta* ,  nazywid  rozbiór 
Polski  bezprawiem  niczem  nieusprawiedliwionćm ,  a  powoławszy 
do  boku  swego  Adama  Czartoryskiego ,  którego  nuenił  swym 
przyjacielem,  obdarzał  go  zaufaniem  swojćm  i  sUaniał  do 
przyjęcia  wysokiego  stanowiska  w  rządzie  moskiewskim.  Już 
samo  to  zaufianie  z  początku  nieograniczone  do  Polaka  zdawało 
się  wskazówką,  że  nowy  car  chce  coś  stanowczego  zrobić  dla 
Poteki.  Łatjvość  przytóm,  z  jaką  w  pierwszych  latach  swego 
władania  pozwalał  wracać  każdemu  z  wychodźców  do  ojczyzny, 
jednała  mu  umysły  zakrwawione  zawodem  doznanym  w  nadzie- 
jach, jakie  pokładano  w  rządzie  francuzkim.  Była  w  tóm  polityka, 
lecz  nie  można  zaprzeczyć ,  że  nie  małą  tu  odgrywało  rolę 
wszczepione  weń  przez  de  la  Harpa  poczucie  sprawiedliwości. 
Odbyał  się  w  tóm  nie  mniój  wpływ  Czartoryskiego,  który 
starał  się  naprowadzać  cara  na  taką  drogę  postępowania,  gdzie 
się  spływały  interesa -carstwa  ż  względnóm  przynąjmniój  dobrem 
Polaków  w  zaborze  moskiewskim.  Wykazywał  mu  bowiem,  że 
dobrocią  i  sprawiedliwością  a  oraz  przyznaniem  prawa  rozwoju 
na  własnćj  podstawie  narodowój  przyciągnie  do  siebie  cały 
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naród  polski,  zwłaszcza  po  rozczarowwiu  świćźćm  co  do 
FrancyŁ  Na  jego.  tćż  proźbę  wymógł  car  u  rządu  austryackieigo 
uwolnienie  ks.  Kołłątaja,  wigzion^o  w  Jozefsztadzie,  i  pozwolił 
mu  osiąść  na  Wołyniu.  Wpływowi  tóż  Czartoryskiego  należy 
przyznać  ukazy  (z  5.  Września  1802  i  24.  Stycznia  1803)  za- 
wierające w  sobie  przepisy  co  do  powszechnego  oświecenia 
w  państwie  moskiew^ćm ,  których  główną  podstawą  były  daw- 
niejsze postanowienia  naszćj  komisyi  edukacyjnej.  Wyszedł 
wkrótce  potćm  nowy  ukaz  określający  urządzenie  akademii 
wileńskiój  i  szkół  całego, okręgu  naukowego,  który  jąj  pod- 
dano, a  który  obejmował  wszystkie  8  gubemii  zaboru  moskiew- 
skiego. Wedle  brzmienia  ukazu  tego  miał  być  jgzyk  polski 
wykładowym  w  akademii  wileńskiej  i  we  wszystkich  szkołach 
jąj  (^or^gu.  Takie  uszanowanie  narodowości  musiało  tóm  silniej* 
sze  wywrzeć  wrażenie,  gdy  równocześnie  w  obu  drugich  zabo- 
rach system  wynaradawiania  tnfsi  w  całej  sile,  a  nawet  w  sta- 
rożytni akademii  jagiellońskićj  wyrogował  rząd  austryacki 
wykłady  polskie ,  czćm  jak  nie  mniej  prześladowaniem  poznie- 
walał  najgorliwszych  profesorów  Polaków,  jak  szczególni^ 
Jana  Sniadeddego  do  porzucenia  katedr.  Car  nieprzestawał 
nalegać  na  Czartoryskiego,  aby  przyj-  stanowisko  odpowiedne 
swym  zdohiościom  w  rządzie.  Książę  wzbraniał  się  długo,  a 
wymawii^  się  tćm  głównie^  że  jako  Polak  mógłby  na  nióm 
popadać  często  w  najcięższe  kłopoty  z  powodu  sprzeczności 
zachodząc^  między  powinnościami  urzędu  a  obowiązkami  oby- 
watelsko -  narodowćmi,  od  których  pod  żadnym  nie  myśli  uchylać 
się  warunkian.  Gdy  jednakże  car  dalej  nastawał,  a  przyt^m 
ciągle  niemal  powtarzał,  że  w  czasie  sposobnym  wymierzy 
niezawodnie  Polsce  sprawiedliwość  w  granicach  możebności, 
aby  jej  chociażby  w  części  wynadgrodzić  krzywdy  przez  Ka- 
tarzynę n.  wyrządzone,  uznał  w  końcu  Czartoryski,  iż  byłoby 
rzeczą  w  najwyższym  stopniu  nierozsądną  odpychać  od  siebie 
nfiiość  jego  i  przyjaźń,  miasto  ją  zużytkować  na  korzyść 
ojczyzny.  Przyjął  więc  ostatecznie  (1803)  tekę  ministerstwa 
spraw  zagranicznych  z  tćm  jednakowoż  zastrzeżeni^n  wyraźnćm, 
że  wohio  mu  ją  będzie  złożyć  natydtmiiast,  gdyby  wykonywanie 
czynności  urzędowych  było  w  sprzeczności  z  jego  uczuciami  i 
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óboiAi^z&Bńii  jftko  PbUKa.  Cś!t  t^fdziiW^  i  i6A  to,  a  %  cbliód 
afhóśd  z  jedn^  a  szćzerćch  dla  Polski  ćbęći  swoich  z  drugi- 
stirony  zamianował  go  kuratc»^eim  naukowego  okręga  włMskiego, 
a  Tad.  Czackiego  wizytatoretii  w  trzech  południowych  guber- 
niach tj.  w  wołyńskiej,  podolEAdej  i  k^owskiej.  Jako  kurator 
miał  Czartoryski  naczelny  kierunek  wychowimia  publicznego 
w  odym  zttborze  moskiewskim,  a  znosząc  się  z  najwytszą 
władzą  państwa,  nfe  zależał  od  władz  miejscowych,  co  mu 
tćm  szerszy  pozostawiało  zakres  działania.  Jeżeli  przytńm 
zważymy,  że  tak  akademia  wileńska  jak  nie  mni^j  wszystkie 
zaUady  naukowe  jej  okręgu  były  szkołami  prawdziwie  poł- 
skij^ ,  zrozumiemy  ważność  stanowiska  kuratora.  Rozwinięcie 
więc  działalności  w  zakresie  tyle  obiecującym  w  przyszłości 
przez  obywatelsko  -  narodowe  wychowywanie  młodego  pokolenih 
mieściło  w  sobie  tćm  większą  zachętę  dla  ludzi  gorliwych  o 
dobro  publiczne,  że  pod  kierunkiem  Polaka  życzliwego  spra- 
wie i  nie  tającego  się  z  tćm  obęc  sam^o  cara,  będzie  można 
skutecznie  i  z  pożytkiem  dla  ojczyzny  pracować.  Nic  tćż  dziw- 
nego, że  chcieli  korzystać  z  nastręczonej  możności,  a  jak 
z  niej  korzystali,  świadczą  najlepiej  akademia  wileńska  i  gi- 
mnazyum  wołyńskie  czyli  b^emienieckie,  będące  prawdziwćmi 
ogniskami  oświaty  narodowćj. 

Czartoryski  nie  taił  bynajmnićj  przed  Aleksaiidrem ,  że 
wówczas  jedynie  zdoła  mu  służyć  z  wszelkićm  poświęceniem, 
jeżeli  przez  to  będzie  mógł  i  własnćj  służyć  ojczyźnie,  którćj 
odrodzenie  uważał  za  główny  cel  życia  każdego  Polaka.  Jak 
więc  Dąbrowski,  Kniaziewicz  a  ubocznie  nawet  Kościuszko 
tworzyli  legiony  w  nadziei  odbudowania  ojczyzny,  jak  Dąbrowski 
udawał  się  kolejno  do  Pius,  Francyi  i  Austryi  z  projektami 
tego  odbudowania,  tak  oświadczali  się  z  podobną  myślą  Czarto- 
ryski, Ogiński  i  inni  obec  cara,  który  nic  tylko  słuchał  ich 
uważnie,  ale  nawet  zachęcał  do  przedstawiania  najodpowied- 
niejszych w  tej  mierze  sposobów  lecz  zgodnych  z  interesami 
państwa  jego.  Był  to  temat  częstych  rozmów  jego  poufnych 
z  Czartoryskim  i  z  tak  zwanym  komitetem  tajnym,  do  któr^^o 
prócz  Czartoryskiego  należeli  Nowosilców  i  Strogonów,  a  w  któ- 
rym najżywotniejsze  rozstrząsano  kwestye  polityki  wewnętrzni' 
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i  zewnętrzni^.  W  komitecie  uznano  odbudowanie  Polski  jako 
konieczność  niezbędną,  przez  co  podniosłaby  się  znacznie  i 
potęga  samćj  Moskwy  do  nąjwyższ^o  stopnia,  z  czćm  i  car 
zgadzał  się  w  zasadzie.  Chodziło  tylko  o  sposób ,  W  jaki  zadanie 
to  dałoby  się  najwłaściwiej  wykonać.  Zdaniem  Czartoryskiego, 
który  przenosząc  się  na  stanowisko  moskiewskie,  chciał  prze^ 
dewszystki^m ,  aby  od  cara  wyszła  inicyatywa  i  wykonanie , 
były  dwa  tylko  sposoby.  Pii^rwszyra  a  dlań  nąjbardzićj  pożą- 
danym było  połączenie  wszystkich  ziem  polskich  w  oddzielne 
i  od  nikogo  niezależne  królestwo  z  konstytucyą  3.  Maja  1791. 
pod  rządem  dziedzicznym  wielkiego  księcia  Michała  i  jego 
prawnyd)  następców.  Ponieważ  car  nie  bardzo  się  przychylał 
do  t6j  myśli  ze  względu  główme,  jak  mówił,  że  to  mogłoby 
wywołać  najzadętszy  opór  w  samom  państwie  jego,  przedstawił 
Czartoryski  plan  drugi,  według  którego  wszystide  dawne  ziemie 
polskie  miały  jako  odrębne  królestwo  konstytucyjne  z  ustawą 
3.  Maja,  z  osobną  administracyą  i  własnćm  wojskiem  narodowóm 
być  na  zawsze  połączone  z  Moskwą  przez  osobę  tylko  cara, 
z  których  każdy  będąc  królem  konstytucyjnym  Polski ,  sprawo- 
wałby w  niej  rządy  przez  samych  wyłącznie  Polaków.  Aleksander 
skłaniał  się  wprawdzie  do  tego  planu,  który  upewnień  mu 
istotnie  ogromny  przyrost  potęgi,  lecz  odstraszały  go  mnogie 
trudności,  jakie  urzeCzywiszczenie  tegoż  musiałoby  wywołać, 
a  szczególnićj  opór  tak  Prus  i  Austryi,  które  nie  chciałyby 
dobrowolnie  zwracać  swych  zaborów  na  korzyść  jego,  jak  nie 
mniój  innych  państw  europejskich ,  nie  życzących  sobie  takiego 
wzrostu  potęgi  moskiewskiój.  Czartoryski  nie  przeczył,  że 
trddności  będą  wielkie,  ale  mniemał,  że  przy  dokonujących 
się  nieustannie  zmianach  w  stosunkach  euro])ejskich  mogą 
nadejść  sprzyjające  temu  okoliczności ,  z  których  tylko  wypadnie 
korzystać. 

Gdy  w  skutek  zerwania  stosunków  dyplomatycznych  między 
An$^  a  Francyą  zaczęły  się  zabiegi  i  tajemne  porozumiewania 
względem  nowćj  koalicyi,gdy  dalćj  po  uwięzieniu  w  Badeńskiem  i 
rozstrzelaniu  ks.  d'  Enghien  Aleksander  ostrą  naganą  naraziwszy 
także  .swe  stosunki  dyplomatyczne  z  Francyą,  zawarł  (6.  tistop. 
1804.)  tajwnny  układ  wojskowy  z  Austryą  mający  znaczenie 
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przymierza  zaczepno  -  odpornego  przeciw  Francji ,  gdy  następnie 
podobne  pi^zymierze  zawarł  i  z  Szwecyą,  gdy  zatćm  wszystko 
zdawało  tię  świadczyć,  że  z  powodu  zmian  dokonanych  przez  N^o- 
leona  na  bliską  zanosi  się  wojnę ,  obudziły  się  najżywsze  w  piersi 
Czartoryskiego  nadzieje,  że  właśnie  nadchodzi  pora  dogodna, 
w  którćj  car  będzie  mógł  przystąpić  do  rozwiązania  sprawy 
polskiej  według  jednego  z  planów  powyższych.  Chociaż  atoli 
zabiegi  te  i  przygotowania  osłonione  były  największą  tajemnicą, 
nie  uszły  przecież  bystremu  oku  Napoleona.  Poczytiyąc  zaś 
Anglią  jako  główną  sprężynę  wszystkiego,  chciał  ją  jak  widzie- 
liśmy, zgnićść  wprzódy,  zanim  koalicya  przyjdzie  do  skutku. 
Nie  mylił  się  tćż  bynajmnićj ,  ponieważ  we  wszystkich  układach, 
poprzedzających  koalicya,  zastrz^ano  wyraźnie,  że  żadna  ze 
stron  się  nie  ruszy,  dokąd  rząd  angielski  nie  da  pieniędzy  na 
uzbrojenia  i  dalsze  prowadzenie  wojny.  Bez  zasi&ów  tćż  angiel- 
skich nie  mogły  ani '  Austrya  ani  Moskwa  w  owoczesnćm 
położeniu  finansowćm  myśleć  o  rozpoczynaniu  wojny.  Dokąd 
zatćm  nie  przyszło  do  wyraźnćj  umowy  z  Anglią,  były  owe 
przymierza  wstępnćmi  jedynie  krok^ni,  a  w  samych  układach 
przebija  się  obawa  potęgi  francuzkićj  tak  widocznie,  że  zastrze- 
gano najwyraźniej  doświadczać  poprzednie  sposobów  pojed- 
nawczych ,  zanim  przyjdzie  do  wystąpienia  zbrojnego.  Chciano 
przytćm  i  króla  pruskiego  wciągnąć  do  wspóln^o  dziidania 
przeciw  Napoleonowi ,  ale  wszelkie  zabiegi  były  tu  daremne. 

Anglia  pragnęła  wprawdzie  utworzyć  najpotężniejszą  prze- 
ciw Francyi  koalicya,  lecz  życzyła  sobie  uczynić  to  bez  zbyt 
wielkich  z  swćj  strony  ofiar,  a  dla  tego  ociągała  się  widocznie 
z  przystąpieniem  do  zawartych  już  a  jej  wiadomych  przymierzy. 
Przygotowania  dopiero  późniejsze  w  północnćj  lYancyi,  grożące 
wylądowaniem  ogromnego  wojska  w  Anglii ,  skłoniły  rząd  tejże 
do  przyspieszenia  układów  o  zasiłki  pieniężne ,  ponieważ  chciał 
teraz  tak  potężną  spowodować  dywersyą  przeciw  Francyi,  by 
ta  sama  zagrożona  porzuciła  swe  projekta  wylądowania  na 
brzegach  angielskich.'  Żądał  przeto ,  aby  Moskwa  i  jej  sprzy- 
mierzeńcy stanęli  natychmiast  w  gotowości  zbrojnćj ,  zagrażającej 
Napoleonowi  półmilionową  armią,  na  co  zobowiązał  się  dać 
pieniądze  t  j.  1,250,000  funtów  na  każde   100,000  wojska, 
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które  stanie  w  polu.  Pragn%ł  wzi%ść  tym  sposobem  na  żołd 
swój  niejako  mocarstwa  europejskie,  a  obiecując  zaliczki  na 
uzbrojenia,  przyrzekał  wypłatę  dalszych  zasiłków  w  ratach 
miesięcznych  aż  do  wysokości  sumy  wskazanój.  Układy  toczyły 
się  w  Petersburgu  między  Czartoryskim  jako  ministrem  spraw 
zewnętrznych ,  upoważnionym  do  tego  specyalnie  przez  cara  a 
posłem  angielskim  lordem  Grenvillem,  a  skończyły  się  przy- 
mierzem (11.  Kwietnia  1805.),  które  następnie  uzupełniano 
dodatkami,  a  do  którego  i  Austrya  przystąpiła  (9.  Sierpnia) 
ostatecznie.  Na  mocy  tego  przymierza  miała  Austrya  wystawić 
320,000  a  Moskwa  180,000  wojska  przeciw  Francyi,  Anglia 
zaś  nie  tylko  łaźnie  z  nićmi  wojować  wszędzie  Francuzów, 
ale  wypłacać  sumy  przyrzeczone.  Przed  tóm  jeszcze  odbyła 
się  w  Wiedniu  narada  między  pełnomocnikami  wojskowymi 
co  do  planu  działań  wojennych,  gdyby  Napoleon  pod  naciskiem 
deinonatracyi*  wojennych  nie  chciał  uczynić  zadość  żądaniom 
sprzymierzonych. 

Mówiliśmy  już ,  że  we  wszystkich  układach  zastrzegano , 
aby  użyć  poprzednio  sposobów  pojednawczych.  Wystąpił  z  niómi 
najprzód  car  a  w  tym  celu  wyprawił  do  Paryża  Nowosilcowa, 
dla  którego  król  pruski  jako  pośrednik  zażądał  i  otrzymał 
paszport  Lecz  gdy  car  przesłaną  notę  groźną  a  tiawet  ubliża- 
jącą Napoleonowi  ogłosić  kazał  w  dziennikach,  oświadczył 
oburzony  tóm  Napoleon  jego  wysłannikowi,  aby  bezzwłocznie 
wyjeżdżał  z  Paryża,  czóm  oczywiście  zerwał  wszelkie  z  nim 
uldady  dalsze.  Teraz  wzięła 'na  siebie  Austrya,  która  dotąd 
jeszcze  nie  zerwiia  stosunków  dyplomatycznych  z  Francyą, 
obowiązek  doświadczenia,  czy  pod  naciskiem  poczynionych  już 
przygotowań  wojennych  Napoleon  nie  przystąpi  do  uUadów. 
W  myśl  więc  ułożonego  z  góry  planu  podał  (5.  Sierp.)  poseł 
ausbyacki  Ludwik  Kobenzeł  obszerną  notę  od  swego  rządu, 
w  którój  odpowiadając  niejako  na  zapytanie  Napoleona  o  po- 
wody ogromnych  uzbrojeń  i  związków  z  Moskwą,  wykazywał 
szczegółowo  rozmaite  ze  strony  Francyi  naruszenia  warunków 
pokoju  lunewilskiego,  jak  mianowicie  połączenie  króleswa  wło- 
ąkiego  z  Francyą  i  zagrożenie  niepodległości  innych  Rptych. 
Zaręczał  przytóm,  że  rząd  austryacki  pragnie  nąjszczerz^ 
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utrzymania  pokoju ,  byle  zadość  się  stało  waruiokom  luuewil- 
skim,  a  uzbroił  się  w  zamiarach  jedynie  obrony  własnej,  me 
zaś  w  celu  dywersyi  mającej  udaremnić  projektowane  wylą4o- 
wanie  w  Anglii,  że  zatćm  gotów  co&ąć  swe  uzbrojenia,  skoro 
rzeczy  wrócą  do  zastrzeżonego  w  Lunevillu  stanu.  Na  tę  notę 
odpisał  (13.  Sierp.)  Talleyrand,  że  cesarz  pragnie  wprawdzie 
pokoju,  który  Anglia  z  jednej  a  Moskwa  ubliżająca  mu  od 
roku  z  drugićj .  strony  starają  się  zerwać ,  lecz  że  nie  może 
obojętnćm  poglądać  okiem  na  zbrojenia  się  austryackie  czynione 
oczywiście  w  zmowie  z  innymi  a  wymierzone  przeciw  Francyi; 
że  skoro  pokój  będzie  ubezpieczony,  oddzieli  na  zawsze  kró- 
lestwo włoskie  od  Francyi,  ale  musi  wprzód  mieć  pewność, 
że  pokój  nie  będzie  złudnym.  Upewniał  przytćm ,  że  byle 
Austrya  zechciała  na  wzór  Prus  najściślejszą  utrzymać  neu- 
tralność ,  przyczyni  się  tćm  do  uszczęśUwieniit  ludzkości  trwałym 
pokojem,  ponieważ  w  ówczśs  będzie  musiała  nań  się  zgodzić 
Anglia,  skoro  ujrzy,  że  nikt  W  Europie  nie  myśli  popierać 
niegodziwych  jej  zamiarów  wojennych.  W  trzy  dni  późnićj 
(16.  Sierp.)  wystąpił  Talleyrand  z  ponowną  notą,  w  którćj 
żądał  stanowczo,  aby  Austrya  zmniejszyła  swe  wojska  w  Tyrolu 
i  Włoszech  do  stopy  pokojowej,  zaniechała  dalszych  uzbrojeń, 
i  oświadczyła  Anglii  wyraźnie,  że  będzie  nąjścislćj  neutraUią. 
Dodawał  zaś ,  że  gdyby  tym  żądaniom  nie  stało  się  zadość , 
cesarz  będzie  zmuszony  porzucić  projekt  wylądowania  w  Anglii 
a  zwrócić  swój  oręż  w  stronę,  zkąd  sam  jest  zagrożony  i  że 
w  ówczas  spadnie  na  Austrya  'Odpowiedzialność  za  wszelkie 
niedole  wojny,  która  zape^ie  ciężko  się  da  uczuć  państwu 
austryackiemu  i  panującemu  w  nićm  domowi,  ponieważ  cesarz 
nie  wątpi,  że  orężowi  jego  równe  sprzyjać  będzie  powodzenie 
jak  w  poprzednich  wyprawach. 

Była  to  chwila  istotnie  ważna.  Śmiałość  bowiem,  z  jaką 
Napoleon  sięgnął  po  koronę  cesarską,  burmistrzowanie  jego 
w  Europie,  dowolne  rozrządzenie  Włochami  i  innómi  krajami, 
zaniepokoiło  bardziej  niemal  niż  poprzednia  rewolucyafrancuzka 
wszystkich  monarchów  europejskich,  którzy  mieli  sposobność 
przekonania  się  o  nadzwyczajnych  zdolnościach  wojskowych 
przywłaszczyciela  1  dla  tego  największą  przejęci  byli  trwogą, 
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widząc  skupioną  teraz  w  jego  ręku  potęgę  wojenną  Francyi 
Nie  chcieli  mu  zatćm  dać  się  utwierdzić  i  to  właśnie  ułatwUo 
ową  koalicyą  przeciw  niemu,  którćj  duszą  była  Anglia  dająca 
pieniądze  na  uzbrojenia.  Układy  tek  wielkiej  doniosłości  szły 
teraz  gównie  przez  ręce  Polaka,  będącego  carskim  ministrein 
spraw  zewnętrznych.  Jakie  były  usposobienia,  chęci  i  plany 
Czartoryskiego,  wskazaliśmy  wyżej.  Mając  teraz  w  swćmręku 
nić  układów  a  przytćm  obdarzo^iy,  jak  mniemał,  nieograni- 
czoną ufnością  Aleksandra,  chciał  zbieg  tych  okoliczności 
wyzyskać  na  korzyść  sprawy  polskićj ,  co  mu  się  zdawało  t6m 
łatwiejszym,  że  rząd  pruski  uchylający  się  od  udziału  w  koa- 
licyi  i  pragnący  utrzymać  zbrojną  neutralność  oburzył  na 
siebie  sprzymierzonych.  Czartoryski  prowadził  zręcznie  układy, 
a  gdy  z  jednaj  strony  zastrzegł  w  nich  wyraźnie,  że  Francyi 
i  innym  krajom  nie  będzie  czyniony  gwałt  co  do  urządzeń 
społeczno-politycznych,  jakie  zechcą  mieć  u  siebie,  umieścił 
z  drugiej  zapowiedź,  że  po  ukończonćj  wojnie  ma  się  zebrać 
kongres  w  celu  ustalenia  równowagi  europejskićj  i  oparcia 
pokoju  na  trwałej  podwalinie,  zabezpieczającćj  niepodległość 
wszystkich  państw  i  narodów  przeciw  wszelkiemu  przy właszczy- 
cielstwu  lub  narzucaniu  zwierzchnictwa.  Zastrzeżenia  te  ogólnćj 
natury  umieszczone  w  warunkach  przymierzy,  nie  wzmiankowały 
wprawdzie  nic  ani  wyraźnie  ani  w  domniemalny  nawet  sposób 
o  odbudowaniu  Polski,  lecz  gdy  wyszły  niewątpliwie  a  szcze- 
gólniej co  do  kongresu  od  Czartoryskiego ,  miały  je  pośrednio 
na  celu.  Za  to  mówił  Czartoryski  otwarcie  z  carem,  któremu 
przedstawisz,  że  teraz  właśnie  nadeszła  pora  wymierzenia  Polsce 
sprawiedliwości,  co  zresztą  w  przedsięwziąć  się  mającćj  wojnie 
może  go  postawić  na  stopie  potęgi,  jaką  żaden  z  jego  nie 
rozrządzał  poprzedników.  Chciał  bowiem,  aby  ogłosiwszy  się 
królem  polskim,  zajął  zabór  pruski,  wcielił  go  do  tegoż 
królestwa  i  nadał  mu  ustawę  rządową  3.  Maja.  Aleksander 
zdawał  się  na  razie  zgadzać  z  tym  planem,  lecz  gdy  z  innymi 
zaczął  rozważać  tmdności  wykonania  a  szczególniej  niebezpie- 
czeństwa, jakie  mo^  wyniknąć  z  przerzucenia  się  Prus  na 
stronę  franc^izką,  uchylał  się  stopniami  od  wchodzenia  w  bliższy 
rozbiór  podawanych  przez  Czartoryskiego  środków  i  nie  uwzglę- 

15 
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dnił  jego  żądania,  aby  pozmieniać  niektórych  posłów,  i  usunąwszy 
niezdolnego  ministra  wojny,  zamianować  natomiast  Suchtelena. 
Nie  lepszego  przyjęcia  doznała  propozycya  jego ,  aby  niewcho- 
dząc  w  dalsze  rokowania  z  królem  pruskim ,  który  do  ostaniej 
chwili  daw^  wymijające  odpowiedzi,  zająć  Wi^skowo  całą 
część  wschodnią  dzierżaw  jego ,  i  tym  sposobem  uzyskać  bez- 
pieczną podstawę  operacyjną  w  wojnie  zamierzonój ,  a  zainte- 
resowawszy Polaków  podniesieniem  ich  sprawy  narodowej, 
wytworzyć  z  nich  potęgę,  któraby  nie  tylko  utrzymała  na 
wodzy  Prusaków,  ale  mogła  nawet  wpłynąć  korzystnie  na  cały 
bieg  wypadków  wojennych.  Car  atoli  chwiejny  w  swych  dąże- 
niach i  zamiarach,  uważ^  grę  projektowaną  jako  iudl)ezpieczną, 
a  uległszy  wpływowi  nieprzyjaznój  Czartoryskiemu  koteryi 
czynowników,  zaczął  się  coraz  bardziój  usuwać  od  niego  i 
z  nim  trzymających ,  a  co  gorsza  poszedł  drogą  wręcz  jego 
radom  przeciwną.  O  sprawie  polsfcŁój  nie  było  już  mowy,  a 
za  to  przemogło  zdanie ,  że  bądź  co  bądź  trzeba  koniecznie 
pozyskać  Prusy,  chociaż  to  właśnie  najmocniej  potępiał  Czarto- 
ryski. Car  unikał  odtąd  ile  możności  poufoych  z  nim  roznlów 
i  wbrew  jego  zdaniu  udał  się  do  Memlu ,  gdrie  miał  przybyć 
i  król  pruski.  Zjazd  ten  pokrzyżował  do  reszty  plany  Czarto- 
ryskiego ,  ponieważ  Aleksander  dawszy  się  usidlić ,  pospieszył 
aż  do  Berjina,  gdzie  z  polecenia  jego  musiał  Czartoryski 
rokować  w  najniekorzystniejszych  warunkach  z  ministrami 
pruskimi,  którzy  wiedzieli,  że  wszystko  uzyskają,  co  zechcą, 
byle  twardo  szli  w  układach.  Za  nic  nie  znaczące  przyrzeczenia 
pomocy  przyznano  im  znaczne  korzyści.  Czartoryski  wymawiał 
później  carowi,  że  ze  wstrętem  tylko  podpisał  z  polecenia 
jego  ów  układ,  ubliżający  godności  państwa  moskiewskiego. 
Lecz  nie  na  tóm  koniec.  Czartoryski  radził  carowi ,  aby  zdawszy 
prowadzenie  wojny  na  swych  jenerałów,  sam  wrócił  do  Peters- 
burga, i  ważniejszymi  zajął  się  sprawami.  Jakby  na  przekor 
pftjechał  car  do  obozu. 

Napoleon  tymczasem,  nie  uzyskawszy  zadowalającej  od 
Austryi  odpowiedzi,  V)puścił  co  prędzśj  *rmią  północną,  a 
wróciwszy  do  Paryża,  spowodował  (23.  Wrześ.)  uehwałę  senatu 
nakazującą  pobór  80,000  rekrutów,  pocsćm  zaraz  nasajutnz 
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i^yj^h^ł  z  stolicy,  aby  rozpocząć  wyprawę  przeciw  Austryi, 
zanim  Moskale  zdołają  stanąć  na  linii  bojowćj  i  połączyć  się 
z  Austryakami.  Czytając  owe  umowy  jenerałów  austryackich 
i  moskiewskich  co  do  planu  działań  wojennych  przeciw  Francyi , 

0  którem  wspominaliby  wyżćj ,  nie  podobna  wstrzymać  się 
od  uśmiechu.  We  wszystkich  bowiem  obliczeniach  nie  pamię- 
tano o  t^ ,  co  w  ówczas  robić ,  jeżeli  Napoleon  uprzedzając 
sprzymierzonych,  wystąpi  zaczepnie  w  tym  lub  owym  punkcie. 
Przypuściwszy  zatćm ,  że  Napoleon  będzie  czekał  z  założonćmi 
nicgako  rękami,  umówiono  plan  następujący.  Austryacy  mieli 
głównćmi  siłami  uderzyć  na  Francuzów  we  Włoszech,  a  od- 
niósłszy zwycięztwo,  przeć  ich  przed  sobą,  gdy  inne  korpusy 
złączone  z  Moskalami  wkroczą  przez  Szwabyą  do  Szwajcaryi  a 

1  tamtąd  przez  Franche-comtć  do  Francyi.  Tym  celem  zgromadzono 
we  y^oszech  72,000  ludzi,  a  w  Tyrolu  21  pułków,  gdy  za  to 
zbyt  mało  miano  wojska  na  liniach  Lechu  i  Inno.  Otóż  nie 
przewidziano,  że  Napoleon  zostawi  we  Włoszech  tyle  jedynie 
wojdca,  aby  mógł  dziiJ:ać  odpornie  i  utrudniać  pochód  zbyt 
ra^y  wkraczającemu  nieprzyjacielowi,  a  zwróci  główne  swe 
siły  ku  górnemu  Dunajowi.  Napoleon  przeprawiwszy  (1.  Pazdź.) 
wojsko  przez  Ben  pod  Strasburgiem,  ruszył  spiesznym  pocho- 
dem do  Bawaryi,  wkroczył  prędzej  niż  się  go  spodziewano 
do  Monachyum,  oskoczył  Ulm,  w  którym  się  zamknął  znany 
nam  z  wyprawy  rzymskiej  feldmarszałek  Mack  i  zmusił  go 
(17.  Paźdz.)  do  złożenia  broni  i  całym  korpusem.  W  dwa  chii 
późniąj  (19.)  poddał  się  jenerał  Wemeck  w  Trottelfingen,  a 
(14.  Listop.)  Jelaczyc  w  Dombom  z  dywizyami,^  nad  którómi 
mieli  dowództwo.  Napoleon  wkroczył  (13.  Listop.)  do  Wiednia, 
zkąd  poprzednio  wyjechał  cesarz  Franciszek  n,  który  stanąwszy 
w  Bemie,  wydaj  manifest  donoszący,  że  chciał  prawdzie 
skłonić  nieprzyjaciela  do  układów  a  tymczasem  do  roząjmu^ 
lecz  że  postawione  przezeń  warunki  ubliżające  godności  państwa 
zmuszają  go  do  dalszćj  walki.  Napoleon  nie  zrażony  ani  spóźnioną 
porą  ani  żadnómi  przeszkodami,  stanął  niebawem  w  obliczu 
wojsk austryacko- moskiewskich,  a  nie  zważając  na  ich  liczebną 
przewagę,  stoczył  (2.  Grud.)  stanowczą  bitwę  pod  Austerlitz , 
która  skończyła  się  mimo  .  obecności  obu   sprzymierzonymi 
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cesarzów  najzupełniejszą  klęską  ich  wojska.  Moskale  poszlł 
w  rozsypkę  i  uciekali  w  popłochu  ku  swym  granicom,  gdy 
Austryacy  uchodzili  do  Węgier.  Cesarz  austryacki  opuszczony 
nagle  od  sprzymierzeńca  i  odPnis,  na  których  pomoc  liczył, 
a  których  wojsko  o  kilka  marszów  tylko  było  oddalone ,  musiał 
zawrzeć  (6.  Gnidnia)  rozejm,  w  którym  zastrzeżono  wyjście 
w  ciągu  miesiąca  Moskali  z  dzierżaw  austryackich ,  powstrzy- 
manie węgierskiego  pospolitego  ruszenia  i  poboru  rekrutów 
w  Czechach  a  oraz  rozpoczęcie  układów  o  pokój  stały.  Pokój 
ten  zawarto  (26.  Gr.)  w  Prezburgu.  Austrya  ustąpiła  wszystkie 
kraje  weneckie  przyznane  jej  w  pokoju  lunewilskim,  i  uznała 
Napoleona  królem  włoskim,  który  za  to  przyrzeH,  że  skoro 
będą  ze  strony  innych  mocarstw  dopehiione  warunki ,  oddzieli 
na  zawsze  królestwo  włoskie  od  Francyi,  Austrya  zaś  uzna 
królem  włoskim  tego,  kogo  on  następcą  swoim  zamianuje. 
Tak  więc  skończył  Napoleon  w  ciągu  dwu  miesięcy  wyprawę 
i  rozbił  koalicyą,  która  miała  przeciw  niemu  wystąpić  w  500,000 
wojska  prócz  siły  morskiej  i  lądowój ,  jaką  rozrządzała  Anglia. 
Szybkością  swoją  zapobiegł  przechyleniu  się  Prus  na  stronę 
koalicyi,  ponieważ  zanim  król  pruski  zdołał  się  namyślić, 
już  był  Napoleon  zwycięzcą.  Czartoryski  zawiedziony  w  swych 
nadziejach  zażądał  sw^j  dymisyi  jako  minister,  którą  tell 
uzyskał  w  lecie  1806  r. 

XIV. 

DALSZE    PBZBiMIANT    W    EUBOPIE.    KONFEDEBACTA    CZYLI    LIGA 

BEŃSKA.  NOWA   KOALICYĄ  PRZECIW  PRANOYL  KLĘSKA  PRUSAKÓW 

POD  JBNĄ.  POCHÓD  NAPOLEONA  DO  POZNANIA.  WOJSKO  P0L8KIB. 

ZWYCIĘOTWA  POD  EYLAU  I  FRIBDLANDEM.   POKÓJ  W  TYLŻY. 

Pokój  prezbufgski  rozbił  wprawdzie  koalicyą,  ponieważ 
oderwał  od  niej  najważniejsze  z  powodu  swego  położenia  jeogra- 
ficznego  i  dostarczonej  liczby  wojska  mocarstwo ,  lecz  gdy  nie 
obiął  Anglii  i  Moskwy,  nie  zniósł  jej  całkowicie.  Dokąd 
jednakże  Pnisy  były  wierne  pokojowi  ba^ylejskiemu ,  a  i  Austrya 
po  świeżych  klęskach  nie  myślała  o  zerwaniu  się  do  broni , 
nie  mogło  dalsze  przymierze  moskiewsko -angielskie  niepokoić 
Francyi,  ponieważ  nie  zdołało  wzniecić  wojny  na  kontynencie 


117 

europejskuiL  C!hc%c  zaś  tóm  bardztćj  utrudnić  zawiązanie  nowej 
koalicyi,  przeprowadził  Napoleon  szereg  zmian  nowych  w  Euro- 
pie ,  które  świadczyły  najlepićj ,  że  przed  żadną  nie  coMe  się 
ostatecznością,  byle  Anglią  zniewolić  do  pokoju.  Zacząć  znów 
od  Włoch ,  a  zepchnąwszy  z  tronu  króla  obojga  Sycylii ,  wiążą- 
cego się  z  wszystkimi  nieprzyjaciółmi  Francyi  a  szczególni^ 
z  Anglią,  osadził  (30.  Marca  1806,)  na  nim  brata  swego  Józefa. 
Następnie  postanowił  zmienić  Rptę  holenderską,  a  królem 
dziedzicznym  zamianował  (5.  Czerw.)  drugi^o  brata  Łucyana. 
Takie  dowolne  rozrządzanie  tronami  i  tworzenie  nowych  było 
dotąd  niesłychanóm  i  musiało  oburzać  wszystkich  wielbicieli 
dawnego  porządku  rzeczy.  Ze  strony  zaś  Napoleona  nie  była 
to  czcza  próżność  lub  chęć^  wyposażenia'  krewniaków,  lecz 
był  to  wynik  głębokiej  kombinacyi  politycznej,  aby  w  naj^ów- 
niejszych  krajach  nadmorskich  mieć  na  czele  rządu  ludzi  równie 
Anglii  nieprzyjaznych  a  przytóm  takich,  którzyby  się  niczćm 
niedałi  ująć.  TakiSmi  zaś  krajami  były  Włochy  i  Holandya. 

Zamiary  te  nie  doznały  oporu  czynnego,  ponieważ  nie 
było  teraz  potęgi  odpowiedniej  w  Europie,  któraby  zdołała 
powstrzymać  Napoleona.  Nie  przestał  jednakże  na  nich.  Spo- 
wodował bowiem  wkrótce  14  książąt  Niemiec  zachodnich  i 
południowych  do  wystąpienia  (12.  Lipca)  ze  związku  rześkiego 
i  do  utworzenia  osobnćj  ligi  reńskiej  pod  opieką  i  zwierzch- 
nictwem jego.  Każdy  z  tych  książąt  miał  być  niezawisłym 
w  rządach  swego  pdństwa ,  lec^  niezawisłość  była  imienną 
tylko,  ponieważ  w  rzeczy  załeżała  tak  liga  jak  jej  członkowie, 
z  których  dwaj  t  j.  książę  bawarski  i  wirtembergski  uzyskali 
tytuły  królów,  najzupełniej  od  woli  opiekuna.  Wszyscy  człon- 
kowie tej  ligi  zawiadomili  (1.  Sierp.)  sejm  rześki  w  Ratysbonie 
o  sw^m  wystąpieniu  ze  związku,  w  skutek  czego  dotychczasowy 
cesarz  niemiecki  Franciszek  II ,  który  przed  diyoma  laty  przyjął 
tytuł  dziedzicznego  cesarza  austryackiego  do  innych  tytułów 
swoich,  złożył  (6.  Sierp.)  uroczystym  oświadczeniem  godność 
cesarza  niemiecko -rzymskiego,  co  było  ostatecznóm  rozbiciem 
jedności  niemieckiej.  Część  Niemiec  była  teraz  w  dzierżeniu 
Austiyi,  drugą  posiadały  Prusy,  którym  Napoleon  dał  elektorstwo 
hanowerskie,  ii^ecia  związała  się  z  Francyą,  a  reszta  jak 
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Saksonia,  miasta  hanzeatyckie  i  niektóre  drobne  państewka 
stały  jeszcze  osobno.  Prusy  poglądały  pożą^liw^  okiem  na 
drobniejsze  kraje  i  miasta  hanzeatyckie  przylegające  do  ich 
dzierżaw,  gotowe  zaraz  je  zagarnąć,  lecz  stanowcze  oświad- 
czenie Napoleona  powstrzymało  te  zapędy.  Aby  zaś  uspokoić 
obawy  Niemiec,  zapewnił  Napoleon  uroczyście,  że  granic Fran- 
cyi  nie  posunie  po  za  Ren  w  kraje  niemieckie. 

Anglia,  której\  wzrost  olbrzymi  potęgi  Napoleona  zapo- 
wiadał, że  w  końcu  obędzie  musiała  uledz  V  walce  podjętej  i 
pf^yjąć  warunki  pokoju,  jakie  się  temuż  podoba  prsepisać, 
czyniła  nieustające  zabiegi,  aby  nową  przeciw  niemu  wytwo- 
rzyć koalicyą.  Istniejące  dalćj  przymierze  zaczepno  -  odporne 
%  Moskwą  czyniło  rządowi  angielskiemu  otuchę,  źe  dopnie 
swego  zamiaru.  Chociaż  przeto  dążenia  moskiewskie  na  wscho- 
dzie, gdzie  tradycyjna  polityka  carów  postanowiłby  usyskać 
podstawę  główną  swśj  potęgi ,  były  sprzeczne  nie  tylko  z,  intere- 
sami Europy  ale  i  samćj  Anglii,  wolał  rząd  angielski  na  czas 
jakiś  przymróżyć  oczy,  i  poświęcić  te  tak  żywotne  interesa, 
byle  utrzymać  przymierze  z  Moskwą  i  z  jej  pomocą  zgnieść 
potęgę  firancuzką.  Wiedział  dobrze  o  tćm,  że  Moskwa  podtrzy- 
mywała powstanie  w  Serbyi,  dostarczając  mu  broni  i  oficerów, 
a  i  to  nie  było  mu  tajnóm,  że  ajenci  moskiewscy  uwijali  się 
między  Grekami,  i  jak  w  r.  1770  starali  się  wywołać  powstanie 
w  Morei,  czćm  wszystkiem  kierował  poseł  moćkiewaki  w  Stam- 
bule. Biąd  turecki  ostrzeżony  o  tóm,  chciał  przynajmniej 
utrudnić  związki  moskiewskie  z  powstańcami,  a  dla  tego  usunął 
hospodarów  Multan  i  Wołoszczyzny,  zaprzedanych  carowi,  i 
zamianował  innych ,  na  których  wierność  z  większą  mógł  liczyć 
pewnością.  Usunięci  umknęli  do  dzierżaw  moskiewskich,  a 
poseł  carski  zażądał  stanowczo,  aby  sułtan  usunął  świeżo 
mianowanych  hospodarów  a  dawniejszych  przywrócił  do  władzy , 
grożąc  w  razie  odmowy  wyjazdem  ze  Stambułu.  Rząd  turecki 
chciał  wprawdzie  wytrwać  w  swojćm,  lecz  gdy  flota  angielska 
poparła  powyższe  żądania,  musiał  w  końcu  ustąpić.  Ta  uczynność 
zobowiązała  oczywiście  cara,  który  teraz  zaczął  tćm  usilnićj 
łącznie  z  Anglią  pracować  nad  skojarzeniem  nowąj  koalicyi, 
zwkszcza  że  mu  chodziło  o  powetowanie  klęsk  i  zmazanie 
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hańby,  jak%  się  wojska  jego  okryły  w  ostatniej  wojnie.  Austrya 
nie  była  do  pozyskania,  lecz  oba  sprzymierzone  rządy  liczyły 
na  możność  wciągnienia  Prus,  które  mogły  się  łudzić  nadzieją, 
że  w  razie  powodzeń  zwiększą  swe  dzierżawy,  a  tak  wrócą 
się  im  sowicie  nakłady  wojenne. 

Król  pruski,  który  skłaniał  się  już  do  ostatniej  koalicyi 
a  z  powodu  jedynie  nagłości  rozbicia  tejże  pozostał  w  wyczeku- 
jącej postawie,  kierował  się  jak  wszystkie  rządy  swym  interesem 
państwowym.  Z  lepszego  lub  gorszego  zrozumienia  tegoż  wyni- 
kała polityka  użyteczna  lub  szkodliwa  państwu.  Anglią  zaślepiał 
szalony  antagonizm  ku  Francyi,  a  chęć  wyłączonego  panowania 
na  morzu,  któremu  taż  Francya  pragnęła  przeszkodzić,  wiodła 
rząd  angielski  do  największych  wytężeń,  aby  złamać  przewagę 
fruicuzbi  na  kontynencie,  co  uważał  potrzebnćm  w  interesie 
Anglii  Moskwa  zaś,  która  chciała  stanąć  przeważnie  w  Europie 
a  tćm  samom  utorować  sobie  możność  rozwiązania  wedle  woli 
sprawy  wschodniój,  rada  była  pchać  Austryą  i  Prusy  do 
najzadętszój  walki,  aby  i  same  się  osłabiły  i  jeżeli  można 
pomogły  do  złamania  potęgi  francuzkićj.  Wiedziała  bowiem, 
że  kąjarząc  owe  mocarstwa  z  sobą  do  waUd  łącznćj  przeciw 
Napoleonowi,  narazi  je  na  stokroć  większe  straty,  niż  te, 
jakie  sama  w  najgorszym  mogłaby  ponieść  razie ,  a  to  wiodło 
ją  do  koalicyi.  Lecz  jaki  interes  mogły  mieć  Prusy  w  zerwaniu 
z  Francyą?  Chęć  niezawodnie  zwiększenia  swych  dzierżaw. 
Lecz  świeże  wypadki  wojenne  powinny  im  były  wskazać,  że 
powodzenie  zbyt  jest  niepewne,  a  spodziewane  korzyści  nie 
zrównoważą  strat  prawdopodobnych,  jakie  w  razie  niepowo- 
dzenia przyjdzie  ponieść.  Zarozumiałość  jednakże  pruska  wznie- 
cała przeświadczenie,  że  czego  Austrya  w  spółce  z  Moskwą 
i  Anglią  nie  dopięły,  tego  dokona  niewątpliwie  potomek 
Fryderyka  U,  i  jako  zwycięzca  Napoleona  zagarnie  część 
Kiemiec  z  tymże  z?ńązanych.  Król  więc  pruski  zaczął  przy- 
chylnie przyjmować  oświadczenia  moskiewskie  i  zawarł  z  carem 
przymierze  zaczepno -odporne,  mimo  oporu  stronnictwa  poko- 
jowego w  własnym  gabinecie,  które  przewidywało  z. góry,  że 
wyst^denie  przeciw  Fra&cyi  musi  skończyć  się  klęską  i  spro- 
wadzić na  paiństwo  jM^rsze  następstwa. 
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Prusy  zaczęły  się  tóż  zbroić  na  wielkie  rozmiary,  a 
zapytywane  przez  rząd  ft^mcuzki  o  powody,  milczały  uporczywie » 
skupiając  swe  wojska  w  zachodniej  stronie  państwa,  gdy  równo* 
cześnie  wojska  moskiewskie  gromadziły'  się  na  jego  granicy 
wschodniej  i  na  tureckiej.  Napoleon  nie  dawał  się  nigdy  zejść 
niespodzianie  a  lubo  nie  przypuszczał,  bu  Prusy  śmiały  zerwać 
się  do  walki,  miał « się  przecież  na  baczności.  Król  pruski 
pokończywszy  uzbrojenia,  przemówił  nareście,  a  biorąc  wolność 
i  niezależność  Niemiec  za  hasło,  zażądał  stanowczo,  aby 
Napoleon  wycofał  swe  wojska  z  Niemiec  za  Ren  i  nie  mieszał 
się  do  ich  spraw  wewnętrznych*  Zajął  też  Saksonią  a  pułki 
jej  wcielił  w  swą  armią.  Wszystko  to  stało  się  w  ciągu  Sierpnia 
i  Września  1806  r.  Napoleon  ściągnął  z  zwykłą  szybkością 
porozrzucane  swe  wojska,  a  nagłym  pochodem  stanął  obec 
Prusaków  zgromadzonych  w  bardzo  znacznćj  liczbie  między 
Jena  i  Auersiidt  Armia  pruska  była  i  liczna  i  doskonale 
wyćwiczona  we  wszystkich  obrotach  wojennych.  Sam  król  był 
z  wszystkimi  członkami  swego  rodu  w  obozie.  Przyszło  też 
(14.  Pazdź.)  do  walnćj  rozprawy,  która  zawiodła  wszystkie  a 
tak  świetne  marzenia  Prusaków,  ponieważ  wojska  ich  poszły 
po  krótkim  oporze  w  najzupełniejszą  rosypkę ,  a  ledwie  część 
tychże  okazała  w  ciągu  bitwy  więoij  męztwa  i  dzielności. 
Zwyeięztwo  Napoleona  było  tak  stanowcze,  że  całe  Prusy 
stały  mu  otworem,  a  rozpierzchłe  korpusy  pruskie  nie  śmiały 
nigdzie  stawić  czoła  j^o  wojskom ,  które  zajęły  bez  oporu 
Erfurt,  liipsk  i  inne  miasta  w  pobliżu  Berlina,  poczćm  Nai)o* 
leon  odbył  (27.  Pazdź.)  wjazd  wspaniały  do  tej  stolicy. 

Rozdrażniony  ciągłćm  odnawianiem  się  koalicyi  postanowił 
Napoleon  wyruszając  na  Prusy  zniweczyć  raz  na  zawsze  wszelkie 
zamysły  koalicyjne  surowćm  ukaraniem  Prus,  co  miało  być 
odstraszającym  dla  drugich  przykładem.  Przed  wyjazdem  więc 
z  Paryża  zachęcał  Kościuszkę,  aby  wyruszył  z  główną  jego 
kwaterą  lub  przynajmniej  wystosował  odezwę  do  Polaków 
w  zaborze  pruskim  i  moskiewskim,  powołiyącą  ich  do  powstania 
zbrojnego  przeciw  obu  tym  rządom  w  celu  odbudowania  własnój 
ojczyzny,  do  czego  właśnie  stosowna  nadeszła  pora.  Kościuszko 
kochający,  nad  życie  ojczyznę  i  gorliwy  republikanin   lecz 
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kf6tkoiindz%cy  pdityk  nie  chciał  uczynić  zadość  wezwaniu, 
ponieważ  niedowierzał  Napoleonowi,  czy, rzeczywiście  myśli 
szczćpze  o  odbudowaniu  Pokdd,  czy  przeciwnie  radby  tylko  użyć 
Polaków  jako  dogodnego  narzędzia  przeciw  Prusom  i  Moskwie, 
a  potóm  poświęcić  ich  jak  niegdyś  legiony  we  Włoszech. 
Napoleon  zresztą  nie  dawał  mu  żadnych  zapewnień,  że  gdy 
Polacy  na  jego  wezwanie  powstaną  przeciw  obu  mocarstwom 
w  wojnie  z  mm  będącym,  on  dotąd  nie  złoży  oręża,  dokąd 
tydiże  mocarstw  hie  zmusi  do  zwrotu  zabranych  krajów  pol- 
skieh.  Przeciwnie  niewyjawiająe  publicznie  zamiaru  odbudowania 
Polski,  aby  niezapędzić  i  Austryi  do  koalicyi,  mówił  jedynie 
ponEoie  Kościuszce  i  innym  w  Paryżu  Polakom,  że  naród 
powinienby  korzystać  z  tak  dogodni  pory.  Kościuszko  mając 
przed  oczyma  doznane  zawody,  widział  w  Napoleonie  tylko 
przywłaszczyciek,  który  poświęcając  wszystko  samolubnym 
swym  zamiarom,  poświęci  niezawodnie  i  Polaków,  jeżeli  za  to 
wymoże  na  obu  mocarstwach,  co  jemu  samemu  będzie  dogodne 
i  pożądane.  W  braku  więc  wiary  w  szczercwić  Napoleona 
nie  chciał  powoływać  narodu  do  broni  i  brać  na  sidńe  odpo- 
wiedzialności obec  sumienia,  kraju  i  Boga  za  skutki  powstania. 
Zapomniał  atoH,  że  jego  wezwanie  byłoby  najszerszy  znalazło 
odgłos  w  kraju  i  ściągnęło  mnogie  tysiące  pod  sztandary 
narodowe,  i  że  jego  obecność  w  obozie  i  to  na  czele  wojsk 
narodowych  byłaby  zniewoliła  Napoleona  do  pomyślenia  na 
prawdę  o  Polsce. 

Napoleon  był  tknięty  odmową  Kościuszki ,  lecz  m'e  naciskał 
nań  wcale,  ponieważ  znaleźli  się  inni*  kt&rzy  nie  biorąc  rzeczy 
tak  ściśle,  podjęli  się  najród  powołać  do  broni,  skoro  wypadki 
wojenne  zbliżą  wojska  francuzkie  ku  granicom  dawnych  ziem 
pólskick  Twórca  legionów  Dąbrowski  i  Józef  Wybicki  udali 
się  z  główną  kwaterą  Napoleona  na  linią  bojową,  a  resztki 
legionów  naszych  pozostałe  pod  inną  nazwą  we  Włoszech 
powołano  do  armii.  Gdy  więc  Napoleon  wkroczył  do  Barlina, 
a  odrzuciwszy  wszelkie  propozycye  rozejmu,  dalszą  zapowie- 
dział wojnę,  wydali  (3.  Listop.)  Dąbrowski  z  Wybickim  wspólną 
odezwę  do  narodu,  przyrzekającą  bliskie  odbudowanie  ojczyzny 
przez  Napoleona  i  dla  tego  powołąjącą  wszystkich  do  broni,. 
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aby  okazać  czynem  sm^  gotowość  walczenia  lianie  z  wojskami 
francuzkićmi  za  niepocUegłość  a  oraz  udowodnić  swą  u&ość 
w  wspaniałomyślne  zamiary  cesarza.  W  odezwie  była  W3mu- 
rzona  nie  mnićj  nadzieja,  że  i  Kościuszko  przybędzie  na  pole 
wałki.  Odezwa  wyprzedziła  o  nie  wiele  wkroczenie  marszałka 
Dayouta  do  Poznania,  któremu  cesarz  polecił,  aby  się  jak 
najlepiej  obchodził  z  Polakami,  a  nie  występując  w  nica^m 
z  inicyatywą,  aby  wspierał  tworzenie  się  hufców  polskich, 
dla  których  miano  mu  nadesłać  broń  potrzebną.  Myślą  Napo- 
leona było  tu  widocznie,  aby  sami  Polacy  z  własnego  niby 
popędu  stanąwszy  pod  bronią,  wezwali  go  potćm  do  wymie- 
rzenia sprawiedliwości  ich  ojczyźnie.  Stosownie  do  otrzymanego 
polecenia  postępował  Davout,  a  Dąbrowski  wydał  (7.  Listop.) 
ponowną  odezwę  do  mieszkańców  Poznańskiego  upominającą 
ich ,  aby  byli  poszłuszni  komisyi  wyznaczonej  do  tymczasowego 
zarządu  calćm  województwem  i  aby  się  nie  dopuszczali  pokrzyw- 
dzenia dawnych  władz  pruskich.  Napoleon  zaś  polecił  Dayoutowi , 
aby  spowodował  utworzenie  ^  batalionów  piechoty  w  Poznaniu, 
gdy  potćm  w  Warszawie  ma  się  ich  utworzyć  12,  i  aby  upo- 
ważnił znaczniejszych  obywateli  do  wystawiania  pułków  ułań- 
skich, w  Poznaniu  zaś  i  innych  miastach  by  tworzono  gwardyę 
narodową.  Kazał  przytśm  złożyć  komitet  kierujący  powstaniem 
pod  względem  administracyjnym  i  wojskowym.  Polecił  mu 
jednakowoż  przytćm,  aby  do  tego  wszystkiego  doradczo  się 
przyczyniał  i  słowną  tylko  zachętą  a  Polakom-  dał  poznać, 
że  cesarz  nie  może  się  oświadczyć,  aż  ich  ujrzy  zorganizo- 
wanych i  uzbrojonych.  Na  te  odezwy  wystosowBji  obywatele 
wielkopolscy  adres  do  Dąbrowskiego  z  upewnieniem,  źe 
gotowi  są  wszystko  poświęcić  i  największe  czynić  wysilenia, 
byle  tylko  zapewnić  ojczyźnie  niepodległość. 

Niepodobna  istotnie  opisać  zapału ,  jaki  ogarnął  wszystkich 
prawdziwych  Polaków  w  trzech  zaborach  na  samą  wiadomość, 
że  armia  francuzka  wkroczywszy  po  odniesionóm  zwycięztwie 
w  dawne  granice' polskie,  osłania  tworzenie  się  wąjsk  narodo-' 
wych,  które  wspólnie  z  swymi  wybawcami  mają  walczyć  za 
niepodległość  własn^  ojczyzny.  W  zaborze  szczególniej  pruskim, 
gdae  już  Wojska  wkroczyły  francuzkie,  czynili  obywatele  nadzwy- , 
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czajne  wysilenia,  aby  dostar^ć  nie  i]dko  łud^  ale  i  ^odk4w 
iBateryalnych  na  utwonenie  wcjsl^  narodowego.  Dostawiano 
ochotników ,  rekrutów  i  koni ,  składano  wielkie  sumy ,  zwożono 
zboże  i  inne  rodzaje  żywności  do  magazynów  tak  dla  tworzą- 
cego się  wojski^  narodowego,  jak  nie  mniój  dla  całej  lunaii 
francuzkiój^  słowem  czyniono  największe  ofiary  bez  utyskiwania 
a  Bfiwet  z  ocńotą  zadziwiającą,  Francuzów,  których  wszędzie 
witano  gdyby  najdroższych  braci  z  radością  nie  dającą  się 
określić.  Król  pruski  uważał  to  wszystko  jako  bunt  przeciw 
8W^*  ^j^sdzy  prawowitej  i  jako  objaw  szkaradnój  niewdzięczno4ei 
za  tyle  dobr#<hsieJ6tw  (I),  jak  się  wyraził  w  rozporządzeniu 
do  pruskidft  władz  cywilnych  i  wojstowych,  w  któróm  wycho- 
dząc z  przypuszczenia,  że  większość  mieszkańców  ponma  na 
te  dobrodziejstwa  jego  nie  myśli  o  zaburzeniach,  a  tylko 
idekt^y  ze  szlachty  chcą  wytworzyć  stronnickwo  na  korzyść 
meprzylaciela,  nakazuje  surowo,  aby  zastosowywi]^^  przeciw 
takiej  szlachde  ustawy  wijskowe,  s^ić  ich  w  przeciągu  24 
godzin  i  skazywać  na powieszenielub  roztrzelanie ,  nieszlacfatę 
zaś  aby  sąd^ć  wedle  ustawy  kam^.  Mimo  tak  surowyob 
rozporządzeń,  których  zresztą  uciekające  z  wojskiem  pruskićm 
władze  nie  zdołały  wykonywać,  a  które  dla  tego  właśnie 
śmieszności  mając  cechę,  świadczyły  o  srogióm  usposobieniii 
króla,  s^roęły  się  tysiące  do  wojska  narodowego.  Obywatele 
zaś  wiey^opolscy  wyprawili  deputacyą  do  Napoleona,  na  któr^* 
czeW-kył  Ksawery  Działyński ,  a  która  przedstawiła  (19*Litop^ 
mu  życzenie  mieszkańców ,  aby  przystąpił  do  odbudowania,  ich 
ojczyzny.  Napoleon  odpowiedział,  że  Francya  nie  uznała  nigdy 
rozbioru  Polski,  który  był  następstwem  niezgody  narodu,  że 
zatćm  uchylić  należy  wszelkie  fakoye  po  tak  bolesnych  doświad- 
czeniach .przeszłości ,  a  stanąwszy  zgodnie  przy  sobie ,  okazać* 
jemu  i  eałemu  S^fiatu ,  że  Polacy  godni  być  narodem ;  że  skoro 
ujrzy  30  do  40,000  ludzi  pod  bronią,  ogłbsi  ich  niepodległość 
w  Warszawie,  którą  w  tej  chwili  zapewne  wojska  jego^  zajmują; 
że  niepodległość  Polski  jest  ściśle  złączona  z  interesem  Franeyi 
i  Europy,  lecz  że  los  jej  spoczywa  w  ręku  samego  narodu  i  t.  d. 
Ogólnikowa  ta  odpo¥Fiedź  nie  zobowiązywała  go  właśoiwfe 
do  niczego ,  lecz  mieściła  w  sobie  wielką  prawdę ,  de  Jfis  ojczyzny 
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j«srt  w  ręku  sam^  mkmIu,  któfjr  -pod  zasłoną,  obecnyc*  wojsk 
francuzkieh  miał  motność  zwania  BBJłkzttięj  pod  broni%, 
aby  wywalczyć  sobie  niepodległość.  Zresztą  i  Napoleon  nie 
n»^ł  dokonywać  cudów.  Chociaż  w  swij  odpowiodri  wspomniał 
o  zniszcEeniu  potęgi  zbrojnćj  Prus ,  posuwał  w^ska  swe  naprzód 
z  wielk%  bardzo  ostrożnością,  ponieważ  armia  moskiewska 
bytft  jeszcze  nietkniętą,  a  zbrojenia  w  Austryi,  roiyątiwn^ 
zeszłorocznym  upokorzeniem  mogły  takie  stać  się  magroćnln. 
Nie  wątpimy  zaś  bynajmnićj ,  że  odbudowanie  Polski  wchodziło 
wt  jego  plany,  które  z  czasem  zamierzył  przeprowiułzić,  a 
chociaż  pozornie  zdawał  się  ją  poświęcać,  irie  czynił  tego 
z  wyrafinowania  samtlulmćj  polityki,  ale  ze  wz^^u  gfównie, 
ile  spostrzegłszy  mnogie  przeszkody,  chciał  je  wptssód po^su* 
wać,  aby  tćm  bezpiecznićj  dojść  do  oełn.  Słusznie  ^  wytłE^ 
maczyU  sobie  Wieikopolanie  słowa  jego  w  najlepszćm  znaczeam 
i  postanowili  dopdnić  warunku  co  do  wąjitoi,  które  też  dzidki 
ich  gorliwości  w  krótkim  czasie  stnęło  pod  broliią.  W  Se- 
radzkilśm  i  Ealiskićm  spisano  akty  powstańcze,  a  w  Gnieź- 
tieńskićm  powołał  były  wojewoda  Radzimiński  pof^ołite  ruszenie. 
Dąbrowski  zaś  wezwrf  wszystkich  dawnych  wojskowych,  aby 
Wi^tępowałi  do  szeregów  w  tych  stopniach,  jakie  zajmowali 
przed  ostatnim  rozbiorem  kraju. 

2^zucano  Napoleonowi,  że  w  tej  wojnie  uh  nyśłał 
naprawdę  o  odbudowaniu  Polski,  a  Polakćw  i^eiał  użyć  jako 
Barzędzie  jedynie ,  aby  swych  przeciwników  zniewolić  do  pokoju. 
W  dowód  przytaczają  wysłanie  Duroca  do  króła  pruskiego 
do  Osterodc  z  propozycyami  rozejmu,  w  których  zastrzegał 
ustanowienie  Ihiii  demarkacyjnćj  między  obu  wojskami,  nie- 
wkraczanie  Moskali  i  pozostanie  króla  w  starydi  Rmsiech.,  i 
'dodają,  że  odrzucenie  tych  propozycyi  a  oraz  nowy  manifest 
króla  pruskiego  wyrzucający  Napoleonowi  podburzanie  podda^ 
nych  pruskich  do  powstania  w  Prusiech  południowych,  dały 
dopićro  pochop  temuż  do  przyjęcia  d^utacyi  polskiej  i  udzie- 
lenia jej  odpowiedzi  powyższój.  Lecz  krok  ten  nie  dowodzi 
niczego,  ponieważ  w  propozyeyach  ro;5camu  nie  powiedział 
Napoleon  wcale,  jakie  będą  warunki  pokoju,  o  które  miano 
się  dopi^  układać.   Odrzucenie  idi  zaś  sprowadziło  dalssą 


wojng,  Wojska  fi-ancuzkie  szły  naprzód  pod  rozkazami  marszał- 
ków Davouta,  MoiUera,  Lauiies^a,  Aiigereau  a  oraz  Hieronima 
i Bonapartego  i  Joachima  Murata,  gity  w  di^ugiej  ILiiii  postępo- 
^  wały  korpusy  Soulta,  Neya  i  Bernadota  mi§dzy  Elb%  a  Odrą, 
aby  na  wj^padek  niepowodzeuia  ubezpieczyć  odwrót  wojska  i 
pn:eprawy  na  rzekach.  Im  dalej  naprzód  postgpowah^  wojska 
francuzkie,  Urn  bardziej  wzrastała  otuclia,  a  samo  opowiadanie  ^  , 
deimtacyi  o  340  chorągwiach  pruskich  zdobytych  przez  Frań-  ♦ 
cuzóWj   które 'Widziała  vv  przedpokojach  pałacu,  przechodząc   • 
na  posłuchanie  do  cesarza ,  zestopniowy  wało  nadzieje-  Organi- 
zacya  wojska   polskiego  postępowała  nader  szybko.    Oddziały 
ochotnicze  jazdy  wyrastały  gdyby  z  ziemi ,  a  Dąbrowski  otworzył 
do  2h  Listop.  już  4  pułki  piechoty,  Organizacya  zaś  zbrojna 
uprzedzała  naw^et  przybycie  wojsk  francuzkich,  a  gdzie  tylko  ':' 
było  można,  porozpęd^aoo  słabe  załogi  pruskie* 

W  sam^j  Warszawie  oczekiwano  z  niecierpliwością  przy-  •,- 
bycia  Francuzów,  zwłaszcza  gdy  władze  pruskie  zapowiadały  I 
już  (11.  Listop.)  ustąpienie  wojska  pruskiego  jako  prawdopo-  ^ 
dobne,   a  w  króke   potem    obwieściły,   że   na   wypadek  ich  ■  . 
wyjścia  obejmie  ks.  Józef  Poniatowski  zwierzchnictwo  w  mieście  f ' 
i  dowództwo  nad  strażą  ob}'watelską,  przeznaczoną  do  czuwania 
nad  porządkiem  i  bezpieczeństwem  publicznem  w  stolicy.  Guber- 
nator pruski  Kohler  wyjechał  też  (26.  Listop.)  do  Królewca, 
a  załoga  moskiewsko- pni ska   licząca   około   8000    żołnierzy 
wyszła  w  nocy  (z  26  na  27)  na  Pragę,  i  spaliła  most  za  sobą.  " 
W  mieście  był  pokój  zupełny ,  a  dopiero  w  24  godzin  wkro- 
czyła przednia  straż  Francuzów  na  przedmieścia.    Dowodzący 
nią  jenerał   Milhaud    wydał   zaraz    odezwę    do    mieszkańców 
zalecającą   bezpieczeństwo  kas   publicznych  i  zakazującą  pod     . 
karą   śmierci   wszelkie  stosunki  z  nieprzyjacielem  za  Wisłą. 
Pod   wieczór  (28.)  witała   Mm-ata   przed   miastem  deputacya 
obywateli  złożona  z  Gutakowskiego,  Małachowskiego,  Kocha-    ^ 
Bowskiego,  Wojczyńskiego  i  Giełguda,    a  w  dwa  dni  później 
wkroczył   Davout  z  piechota    do    stolicy,   gdzie    wprowadził    >' 
zaraz  w  wykcmttme  rc^pmądzenie  Napol^na^^łaszające  Anglią 
19  Stanie  blokady,  Anglików  gdziekolwiek  przydybanych  za 
jeńców,  a  towary  angielskie  na  składach  za  własność  rządową , 
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i  zabraniające  przj  tern  wszelkich  stosmakóW  listownych  i  han- 
dlowych z  Anglią.  Murat  zaś  jako  namiestnik  cesarski  zniósł 
s^vy^l  dekretem  (z  5.  Grud.)  władze  pruskie  w  ziemiach  pol- 
skich i  ustanowił  natomiast  dwa  nacaelne  komitety  t.  j.  komitet 
wojny  i  administracyi  a  drugi  sprawiedliwości,  do  któryck 
powołał  wyłącznie  Polaków,  urzędników  zaś  pru«kich  zostawił 
przy  nich  tymczasowo  do  dawania  objaśnień  potrzebnych.  Oba 
te  komitety  miały  urzędować  w  imieniu  Napoleona,  a  w  pierw- 
szym był  od^dział  do  utrzymywani*  i  szerzenia  *ducha  publicz* 
ńego.  Urządzono  pmjllćm  policyą  miejską  pod  Idenmkieiii 
Joachima  Moszyńskiego. 

Tymczasem  przybył  (27.  Listop.)  Napoleon  flo  Poznania, 
a  dając  zaraz  nazajutrz  posłuchanie  obywatelom  i  władzom 
miejscowym,  ponowił  zaręczenie,  że  w  Warszawie  ogłosi 
niepodległość  narodu,  skoro  się  przekona  o  męstwie  jego  i 
sku^ch  zapału,  poniewot  nie  myśli  przestać  na  słowach  i 
oświadczeniach.  Kr^yły  wieści,  że  ni^rtórzy  przedstawiali  Napo- 
leonowi, aby  zwołał  sejm  z  r.  1791,  lecz  że  mu  to  miał 
odradzić  Wybicki.  W  Poznaniu  zabawił  trzy  tygodnie  zi^y 
sprawami  politycznćml  i  wojennómi.  Tu  zawarł  (12.  Grudnia) 
przymierze  z  elektorem  saskim,  któremu  przyznał  tytuł  króla, 
a  który  przystąpiwszy  do  ligi  reńskiej ,  przysłał  dywizyę  wojska 
swego.  W  Warszawie  wyglądając  niecierpliwie  przybycia  jego, 
poczyniono  według  programu  Wybickiego  przygotowania  na. 
jego  przyjęcie.  Lecz  Napoleon  przybył  niespodzianie,  w  nocy 
(ż  IS  na  19  Grud.)  konno  do  stolicy,  a  wieczorem  dopiero 
przyjmował  władze  miejscowe  i  obywateli,  między  którymi 
ł)yli  i  człónko^e  sejmu  cztefoletniego  obecni  w  Warszawie. 
Bawiąc  przez  kilka  dni  w  stolicy,  odbywał  przieglądy  wojska, 
praeował  w  swym  gabinecie  i  kierował  obrotami  wojennćmi, 
lecz  o  odbudowaniu  Polski  w  całości  lub  eeęści  nie  było  i  wzmiankL 
Mimo  to  s»ło  tworzenie  wojska  dalćj ,  a  zabór  pruski  podzie- 
lony na  G  departamentów  dostarczał  ochotników,  rekrutów, 
pieniędzy^  koni  i  wsfcelkich  innych  potrzeb. 

Po  rozbiciu  armii  pruskiej ,  zostały  nieliczne  tylko  SKca^Jd 
tejże  pod  jenerałem  Lestocą,  wynoszące  15,000  ludzL  Za  to 
były  nH)8ldew8kie  siły  nietknięte,  a  chociaż  Moskwa  zaczapnćm 
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opanowaniem  Bendera  i  Chodma  rozdrażniwszy  Turcją,  była 
od  niej  i  Persji  zagrożona,  a  t^  samdm  nie  mogła  przeciw 
Napoleonowi  całej  pot^  sw^  obrócić ,  nie  uchylała  się  pizecież 
od  walki.  Wojslai  jej  wyruszyły  dość  późno,  ponieważ  nie 
przypuszczano,  że  Prusacy,  którym  Anglicy  i  Szwedzi  mieli 
pomagać,  nie  zdołają  się  miesiąc  przynajnmćj  utrzymać  na 
swych  stanowiskach ,  zwłaszcza  oparci  o  tak  liczne  w  kraju 
twierdze.  Wojska  moskiewskie,  liczące  50,000  pod  wodzą  Bening- 
sena,  przeszły  (LŁistop.)  w  4  punktach  Niemen,  a  za  nićmi 
postępował  Buihaeyden  w  a6,000.  Benlngsen  dążył  ku  Wiśle , 
a  stanąwszy  (15  Listop.)  nad  jej  brzegiem,  musiał  s^ę  ogra- 
niczyć na  działaniu  odpofnóm,  gdy  Łestocą  miał  za  szczupłe 
siły,  a  Bozhaeyden  nie  mógł  tak  prędko  nadążyć.  Obsadził 
więc  najważniejsze  punkta  przeprawy  od  Warszawy  ku  Płoc- 
kowi, ^y  Łestocq  bronił  T(»ruma,  a  główną  kwaterę  założył 
w  Pułtusku. 

Nd|wainiejstećm  zadaniem  Napoleona  było  teraz  przejście 
Wisły,  a, dla  tego  posuwał  główne  swe  siły  ku  Warszawie, 
gdzie  chciał  wymusić  to  przejście.  Moskale  cofiaęli  się  (2.  Gr.) 
sami  z  Pragi  ku  brzegom  Narwi,  a  Lestocq  opuściwszy  Tonń, 
spalił  most  za  sobą.  Napoleon  kazał  swoim  przejść  rzekę,  a 
do  20.  Grudnia  była  cabi  jego  armia  na  jej  brzegu  prawym. 
Skrzydło  jej  prawe  złożone  z  korpusów  DaTOuta  i  Lająnes^a 
działało -nad  Bugiem  i  Narwią;  lewe  pod  Neyem,  Bessierem 
i  Bemadotan  posuwało  się  od  Torunia  ku  Brodnicy,  środek 
zaś  pod  Soultem  i  Augereau  przeszedłszy  Wisłę  pod  Płockiem 
iZakroczymem,  skupiał  się  w  okolicy  Płońska.  Po  dokonanitf 
tych  ruchów  przeniósł  Nkpoleon  swą  główną  kwaterę  z  Poznania 
do  Warszawy. 

Gdy  Buxhaeyden  złączył  się  zBenłngsenem  objął  naczelne 
dowództwo  feldmarszałek  Kameńskoj  wraz  z  rozkazem  prze- 
rzucenia Francuzów  za  Wisłę.  Tym  cćlem  miał  Łestocą  odzyskać 
Toiliń  a  Moskale  opanować  Modlin.  Lecz  zamiar  spelocł  na 
nicz^,  ponieważ  Moskale  odparci  do  Modlina  musieli  skupić 
swe  siły  pod  Pułtuskiem  pczeciw  zaczepnemu  dziatoiu  Fran- 
cuzów. DaYout  bowiem  przeszedłszy  Bug  pod  Okuniewem, 
opanował  wysepkę  przy  ujściu  Wkry  do  Bugu ,  poczćm  zdol^yto 
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z  rozkazu  Napoleona  (23.  Grud.)  po  zażartej  utarczce  Czarnowo. 
Kameńskój  pospieszył  do  Nasielska  a  swoim  kazał  bronić 
najuporczywiej  wszystkich  dróg  wiodących  do  Pułtuska,  Fran- 
cuzi wyparli  Moskwę  z  Nasielska  do  Strzegocina,  a  Lannes 
min%wszy  Nasielsk,  dotarł  forsownym  pochodem  w  nocy  (z  25 
na  26.  Grudnia)  pod  Pułtusk,  gdzie  obie  jego  dywizye  mimo 
strasznej  słoty  i  błota  stały  aż  do  rana  pod  gołym  niebem. 
Równocześnie  przybyli  Augereau  i  Davout  pod  Gołomin ,  Sdult 
do  Ciechanowa,  Ney  do  Mławy  i  Działdowa,  Bemadote  i 
Bessieres  do  Bieżunia,  a  Napoleon  ^  gwardyami  do  Łopacina. 
Tak  rozpołożywszy  siły  swoje,  chciał  Napoleon  przeszkotóć 
skoncentrowaniu  sig  wojsk  nieprzyjacielskich^  Lannes  miał 
z  wysuniętym  naprzód  skrzydłem  prawem  odciąć  Beningsena 
od  Pułtuska,  Augereau  i  Dayout  połączeni  z  korpusem  ośrod- 
kowym rzucić  się  ku  Ostrołęce,  aby  przeciąć  z  tyłu  linię 
operacyjną  nieprzyjaciela,  Bemadote  zaś  z  Neyem  odciąć 
Łestocąa  od  Moskali  i  napędzić  do  Prus  wschodnich.  Na  całćj 
linii  tej  były  walki,  lecz  najzaciętsza  zaszła  (26.  Grud.)  pod 
Pułtuskiem,  gdzie  się  bito  aż  późno  w  noc  z  największą 
zaciekłością.  Obie  strony  przypisywały  sobie  zwycięztwo,  lecz 
rzeczywista  korzyść  była  po  stronie  francuzldej,  ponieważ 
Beningsen,  który  oporem  stawionym  w  Pułtusku  wywalczył 
sobie  jedynie  możność  złączenia  się  z  BuxhaeYdenem ,  musisd: 
cofiiąć  się  do  Magnuszewa,  gdy  korpus  środkowy  Ffancuzów- 
wyparł  Goliczyna  z  Gołymina  a  lewe  skrzydło  odciąwszy  Łestdcąa 
zajęło  Mławę  i  Działdów.  Beningsen  musiał  się  dalćj  cofnąć 
(1.  Stycz.  1807.)  aż  za  Ostrołękę,  a  spaliwszy  most  za  sobą, 
połączył  się  z  Buxhaeydenem.  Kameńskoj  zdał  tenus  naczehię 
dowództwo  na  Buxhaevdena,,  czćm  urażony  Beningsen  ociągał 
się  od  współdziałania,  dokąd  nie  odwołano  Bnxhaeydena  i 
nie  oddano  jemu  dowództwa.  Napoleon  nie  korzystał  z  niezgody 
jenerałów  moskiewskich,  która  ich  wojska  mogła  narazić  na 
zupełne  zniszczenie,  ponieważ  chciał  czekać  na  zdobycie  Gdańska, 
Grudziąża  i  Kołobrzegów,  ubezpieczające  jego  skrzydło  lewe, 
a*potćm  dopiero  iść  naprzód  zaczepnie.  Lękał  się  przytćm, 
by  Anglia  i  Szwecya  nie  wysłały  znaczniejszych  sił  na  Pomorze, 
które  wyparłszy  z  tamtąd  Mortiera,  mogiy  odebrać  Berlin, 
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a  tćm  zmusić  całe  wc^ko  firancnzkie  do  spiesznego  odwrotu. 
Z  tydi  męt  powodów  odparłszy  Moskali ,  ubezpieczył  swe 
sta&owiaka  na  prawym  brzegu  Wisły  i  rozłożył  bardzo  prze- 
zornie wojska  swe  na  leże  zimowe ,  aby  w  najkrótszym  czasie 
mógł  je  zgromadzić  w  każdym  punkcie  zagrożonym.  Sam  zaś 
wrócił  (3.  Stycznia)  do  Warszawy. 

W  Nowogrodzie,  głównój  kwaterze  moskiewskiej,  objął 
naczelne  dowództwo  Besungsen,  a  chcąc  przeszkodzić  dalszemu 
obłęganhi  Gdańska,  postanowił  całómi  siłami  uderzyć  na  lewe 
sknrydło  armii*  francuzkićj,  odciąć  je  od  tejże  i  dać  odsiecz 
Gdańskowi  i  infiym  twierdzom  przez  te  ski^ydło  obleganym. 
Skoncentrowawszy  swe  wojska  w  Biały,  ruszył  (20.  Stycznia) 
ni^pcsód,  złąc^orł  si§  z  Łekocąiem  a  zajmując  punkt  środku- 
jący mifdzy  Warszawą  a  Toruniem,  zamierzył  zeń  natrzeć 
na  lewe  te  skrzydło  w  80.000 ,  gdy  nad  Narwią  zostawiony  Essen 
z  sUnym  *  kiMpiisan  miał .  wstrzymywać  pochód  Darouta ,  jeźliby 
tenże  chciał  aię  naprzód  posuwać.  Moskale  uderzyli  na  prze- 
dnie straże  Neya,  które  wyparli  z  wielką  stratą,  co  zmusiło 
i  Neya  do  spiesznego  odwrotu.  Bernadetę  widząc  całe  skrzydło 
zagrożone,  cofoął  się  także  po  żwawych  utarczkach  pod Moh- 
rtfogetk  i  Pfarersfelden,  i  2ą)ął  stanowisko  między  Liebem&hl , 
Osteredą  ^  libawą  i  Brodnicą  w  celu  zasłonienia  Torunia ,  który 
Napoleon  kazał  bronić  do  upadłego.  Beningsen  miasto  uderzyć 
całą  6iłą  pod  Mohtengen  na  cofających  się  Francuzów,  zmar^ 
ncm^ł  dwa  dni  w  Li^tadt,  przezco  dał  im  możność  zasło- 
niła Tonmia.  Napoleon  ruszył  (27.  Stycz.)  wojska  <we  z  leż 
zimoifFych,  a  już  1.  Lutego  były  główne  siły  jego  zgromadzone 
między.  HoheiKiteinem  i  Ortelsburgiem  na  przestrzeni  5  do  8 
mil,  dr  sam  stodął  (^i:  Stycz.)  z  główną  kwaterą  w  Wittem-^ 
befgu.  Zamierzi^c  oskrzydlić  nieprzyjaciela,  ruszył  (1.  Lut) 
z  całćm  wojskiem,  a  rozwinąć  główny  swój  korpus  po  za 
lewe  skrzydło  nieprzyjacielskie,  przesłał  Bemadotemu  lt)zkaz, 
aby  lorsownym  podiodem  połączył  się  z  tym  korpusem  i 
zdgFOzS  praweBiu  skrzydłu  Beningsena.  Schwytanie  tiysłanego 
z  tym  fbdtazem  oficera  udaremniło  ci^  plan ,  ponieważ  Bening- 
sen ostrzeżony  co&ął  się  w  porządku  przez  Liebstadt  i  Gutstadt 
ku  Królewcowi.  Ńa^ndeon  szedł  zi^nim  krok  w  krok ,  a  niebawem 
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zbliżyły  się  (7.  Lut)  oba  wojska  ku  sobte.  Mtółriewdde  zajsuH 
w^o  pruski  Eylau,  francuzkie  staaęło  pod  miastem,  a  bitwa 
stała  się  nieuchroimą.  Zaczęła  sig  tćż  o  ^gięj  z  południa.  Fran- 
cuzi wyparli  Moskwę  z  miasta,  a  Napoleon  przepędził  noc  na- 
cmętarzu,  który  zdobył  ze  znaczną,  stratą  w  ludziach.  Nazajutrz 
ponowiła  się  bitwa.  Armia  francuzka  wyszedłszy  z  miaisto, 
musiała  się  rozwiać  przed  frontem  70,000  nieprzyjaciół  uszyko- 
wanych na  wzgórzach  i  pod  ogniem  liczn^  artyleryi  Napoleon 
chcąc  swóm  prawćm  skrzydłem  otoczyć  lewe  nieprzyjadelskte , 
kazał  marszałkowi  Augereau  wykonać  ruch  odpowiedni.  Naj^ 
śnióg  nawalny,  b^ący  w  oczy  Francuzów  stał  się  powod^n, 
że  Augereau  zahukawszy  się,  w  innym  poszedł  ki^unku, 
czćm  odsłonił  część  wojska,  niespodziewąjąpą  się  natarcia. 
Sam  Augereau  był  ranny,  a  korpus  jego  poniósł  znaczne  straty. 
Nieprzyjaciel  korzystcyąc  z  jego  porażki,  postanowił  uderzyć* 
przemagąjącą  siłą  na  odsłonione  od  prawego  skrzycBa  szyki 
francuzkie,  lecz  temu  zapobiegł  Napoleon  rozkazem,  aby  Murat 
i  Bessieres  masą  jazdy  nań  natarli  Davout  ^^parł  nai:eście 
po  zażartej  walce  lewe  skrzydło  moskiewskie,  lecz  gdy  Lestocą 
wzmocnił  je  swóm  nadejściem  po  za  linie  Beningsena,  n^usieU 
się  znów  cofnąć  Francuzi.  Za  to  stanął  Ney,  któremu  się 
nie,  udało  odciąć  Lestocqa,  na  polu  walki,  a  uderzywszy  na 
prawe  ^skrzydło  Moskwy  zmusił  je  o  10.  feodz.  w  nocy  do 
odwrotu,  m  tćż  rozstrzygło  ostatecznie  bitwę, ponieważ  Bening- 
sen  cofoął  się  na  całej  linii.  Straty  wzajemne  były.  bardzo 
wielkie,  ale  Francuzi  zostali  panami  pobojowiska  i  stali  9  dni 
na  zdobytydi  stanowiskach.  Beningsen.  przechwalał  się  w^^W: 
dzie,  że  zwyciężył  a  na  to  się  tylko  cofnąć,  aby  zwabiwszy 
nieprzyjaciela  pod  Królewiec,  zniszczyć  go  najzupełniej.  Powtó- 
rzył tę  przechwałkę  niedorzeczną  w  odezwie  (28.  Lutego) 
z  Łandsberga  do  wojska,  zapowiadając  ruch  naprzód  w  celu 
zniszczenia  wojsk  nieprzyjacielskich,  na  które  jednakże  nie 
śmiał  uderzyć.  Napoleon  był  rzeczywiście  zwycięzcą,  ponieważ 
odjąwszy  przeciwnikowi  możność  dziataiiia  zaczepnego,  zapewnił. 
,  wojsku  swemu  dalszy  wypoczynek  na  leżach  zimowych.  Cofs^ 
je  (16.  Lut)  wprawdzie  o  trzy  marsze  wstecz  z  główną  kwa- 
terą w  Osterode,  lecz  że  względu  wyłącznie  na  l^szość  stanowisk 
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strategicznych ,  a  rozłożył  je  tak  wybornie ,  że  w  ciąga  dwu 
dni  mogły  się  zgromadzić  w  Osterode.  W  ciągu  tych  walk 
ełieii^  Essen,  który  się  wzmocnił  korpusem  przybyłym  z  Moł- 
dawii ,  wyprzeć  Francuzów.  Lecz  Savary  dowodzący  nimi  odparł 
napad,  a  połączywszy  się  z  grenady erami  Oudinota  pobił  go 
pod  Ostrołęką.  Stosownie  do  wyraźnego  rozkazu  Napoleona 
nie  poszedł  dafój,  aby  nie  odsłonić  Warszawy. 

Nieprzyjaciel  usiłował  niepokoić  Francuzów.  Lestocą  chciał 
się  przebić  do  Gdańska,  lecz  gdy  Francuzi  po  bitwie  pod 
Braunsbeiigiem  zajęli  miasto,  musiał  się  spiesznie  coftiąć. 
Besingsen  natarł  znów  przeważnymi  siłami  na  Neya  i  wyparł 
go  z  Gutstadt,  zaniechał  jednakże  przedsięwzięcia,  skoro 
Napoleon  większe  poruszył  siły.  W  tóm  przybył  Aleksander 
do  połączonej  annii  prusko- mo^ew^ej  i  objął  sam  (z  końcem 
Marca)  naczelne  dowództwo.  Na  radzie  wojennój  postanowiono 
dać  odsiecz  Gdt^skowi.  Kameńskój  wysłany  morzem  opanował 
Ujście  wlślne,  a  korpus  idący  przez  Nehrung  miał  się  z  nim 
piAfyczfi.  Chciano  fołszyw^i  napadami  zamaskować  ten  zamiar, 
lecz  Napolecm  nie  dał  się  złudzió.  Przeniósłszy  swą  główną 
kwaterę  do  Frankensteinu ,  strzegł  z  tamtąd  swych  stwowisk 
pod  Osterode  i  oblężenia  Gdańska,  a  tóm  udaremnił  zamie- 
rzoną dywersyą.  Odtąd  aż  do  kapitulacy  (26.  Maja)  Gdańska 
zaehowsJy  się  obie  armie  jak  najspokojniej ,  jak  gdyby  umówiły 
'  między  sobą  zalńeszenie  broni.  Napoleon  udawał  zamiar  ukła- 
dania Bię  o  pok^y  za  pośrednictwem  Austryi,  która  stojąc 
w  gotowości  zbrojnój ,  wyczekiwała  wypadku  walki,  a  wzywana 
przez  Aleksandra  do  koalicyi  dała  odmowną  odpowiedź. 

Gdy  się  Gdańsk  poddał,  skłonił  (z  początkiem  Czerw.) 
Beningsen  Aleksandra  do  ruchów  zaczepnych  w  padziei,  że 
zdoła  w  Jakim  punkcie  przełamać  linię  francuzką ,  a  oddawszy 
jedne  korpusy  od  drugich,  pozgniatać  je  pojedynczo.  Armia 
francuzką  liczyła  wówczas  170,000  ludzi,  a  moskiewsko- pruska 
180,000;  w  co  nie  wchodziły  korpusy  nad  Narwią.  Stosownie 
do  ułożonego  planu  miał  Beningsen  uderzyć  na  pi*zeciwników 
pod  ^pandem  i  Lomitten  a  wyparłszy  ich,  upewnić  sobie 
przeprawę  przez  Pasargę.  Lestocą  maskując  główny  napad , 
mat  wykonać  fc^ywy  na  Braunsberg,  lecz  zawczesne  wykonanie 
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tegoż,  udaremniło  plan  cały.  Mimo  to  zaszły  (5.  Czarwca) 
krwawe  bitwy  pod  Spandem  i  Lomłtten,  lecz  po  całodzi€amym 
bojn  nie  zdołali  Moskale  wymusić  sobiei  przeprawy  przez 
Pasargę.  Główne  ich  siły  były  zwrócone  przeciw  Neyowi, 
który  wyparty  z  Gutstadt,  Altkiroh  i  Neuendorf  zręcznym 
jedynie  odwrotem  ocalił  swój  korpus,  a  po  żwawćj  potyczce 
pod  Deppem  złączył  się  z  Davoutem  i  Soultem.  Moskale 
stanęli  nad  Passarg%,  gdzie  (7.  Czerwca)  armia  finoncuzka 
wzmocniona  rezerwami  była  gotową  do  walki  pod  wodzą  samego 
Napoleona.  Beningsen  zawahawszy  się ,  pospieszył  do  Aleksaa^ 
dra  sam  po  rozkazy,  a  za  powrotem  cofnął  się  pod  więceór 
do  Kwetz,  zostawiając  jedynie  straż  tylną  nad  rzeką.  Napoleon 
postanowił  odciąć  przeciwników  od  Bałtyku,  wyprzeć  ich  za 
Pregel  a  uprzedziwszy  ich  prawe  skrzydło,  zagrodzić  im. drogę 
do  Królewca.  W  myśl  tego  planu  uderzyli  (10.  Czcfl:w.)  Fran- 
cuzi na  warowne  pod  Heilsbargi^n  stanowiska  Mosk^,  któnsy 
wprawdzie  po  całodziennej  bitwie  odparli  nacienyąicydi  na 
wszystkich  punktach,  lecz  zaczęli  nazajutrz  w  południe  colać 
się  ku  Królewcowi.  Napoleon  wysłał  Dayouta  i  Mortjiera  ku 
Ałtidrcb,  aby  im  wziąść  tył,  a  Murata  przeciw  Lestocąojri, 
«by.  go  zmusić  do  odwrotu  od  &ólewca,  środek  zaś  je^ 
zajął  opuszczone  przez  Moskwę  stanowiska.  Beningaai  uprzor 
dzając  Francuzów  w  Friedlandzie  (w  nocy  z  13  na  14.  Gzerw.^ 
chciał  nazajutrz  uderzyć  na  marszałka  Lannes,  który  już 
stanął  między  Deumau  a  Friedlandem,  zkąd  go  zamierzył 
wyprzeć,  a  złączywszy  się  z  Lestocqiem  i  Kameńskc^fem, 
zająć  stanowisko  pod  Welawą.  Lecz  Lannes  umi^  zręcznóm 
manewrowaniem  wstrzymać  tak  długo  podiód  Moskali  ku 
Królewcowi,  aż  inne  korpusy  francuzkie  stanęły  na  polu  waUd, 
poezem  dał  znak  do  ogólnćj  bitwy.  Ney  i  Yictor  wyparli  po 
zażartej  walce  lewe  skrzydło  moskiewskie  ze  stanowisk  aż4o 
Friedlandu,  w  którego  ulicach  krwawa  wrzała. walka.  Że  zaś 
Lannes  zamykał  Moskalom  drogę  do  Królewca  i  uniemożebniał 
połączenie  się  ich  z  Lestocqiem  i  Kameńskojem,  musiała  się 
bitwa  rozstrzygnąć  w  murach  Friedlandu.  Francuzi  odnieśli 
zupełne  zwycięztwo,  a  zabrawszy  Moskalom  mnóstwo  jeńców 
i  80  dzii^,  zmusiU  ich  do  spiesznego  odwrotu  a^  zaNien^ęn. 
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Eameńskoj  i  L€$stocq  chcieli  sig  wprawdzie  bronić  w  Królewcu 
przeciw  Soultowi,  lecz  opuścili  (15.^  Czerw.)  spiesznie  miasto 
na  wiadomość  o  klęsce  friedlandskiej ,  aby  dopędzić  Bening- 
sena,  a  ścigani  ponieśli  bardzo  znaQzne  straty  w  ludziadi. 
I  korpus  Essena  cofa%ł  się  na  wieść  o  klęsce  w  swe  granice , 
ścigany  przez  Massenę  aż  do  Tykocina.  Francuzi  weszli  (19.  Czer.) 
do  Tylży.  Beningsen  zażądał  zawieszenia  broni,  na  które 
Napoleon  zezwolił.  Niebawem  zaczęły  się  rokowania  o  pokój, 
który  tóż  przyszedł  (7.  Lipca)  ostatecznie  do  skutkij.  Cały 
zabór  pruski  z  wyjątkiem  Warmii  i  skrawka  ziemi  łączącego 
dawne  Prusy  elektoralne  z  resztą  dzierżaw  brandeburgskich 
odpadł  od  Prus.  Część  tegoż  t.  j.  powiat  białostocki  przeszedł 
pod  panowanie  moskiewskie.  Z  reszty  utworzył  Napoleon  ksi^ztwo 
warszawskie  i  oddał  je  pod  raądy  króla  saskiego  Fryderyka 
Augusta. 


ROZDZIAŁ  II. 

KSiąnWO  WARSZAWSKIE  POD  RZi^DEM  KRÓLA  SASKIEGO. 
(1807.  —  1813.). 
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mDZI&Z  POLAKÓW  W  -WOJma  OSTATNDEJ.  USPOSOBIENtE  TJirr- 
S£ÓW  NA  CAiaa  PBZBBTBZEMI  ZIEM  POI£KIOH.  BPBOWE  Ś&ÓSKI 
I  BOZPOBZj^DZENIA  w  ZABOBZE  M08KIBW6KIM  I  ATT8TBTA0KIK. 
ZA8TBZEŹEMIA  I  WABUNKI  POKOJU  TTIiŻTOKIBOO. 

Przed  rozpoczęciem  wyprawy  wezwał  Napoleon ,  jak  wi« 
dzieliśn^,  Kościuszkę ,  mieszkąjącega.na  wsi  pod  Fontainebleau, 
aby  mu  towarzyszył  do  Polski,  a  gdy  się  wymówił  słabością, 
żądał  przynajmniej,  aby  wystosował  odezwę  powołiyącą  naród 
polski  do  powstania.  Widzieliśmy  dalej,  że  Kościuszko  nie 
wierzył,  by  Napoleon  myślał  na  prawdę  o  odbudowaniu  .ci^ej 
Polski,  i  dla  tego  nie  chciał  odezwą  nawet  narażać  swych 
rodaków  na  znaczne  ofiary  i  na  pewny  zdaniem  jego  zawód. 
Uchylenie  się  jego  osłabiło  wielce  zapał  narodu,  lecz  nie  za- 
pobiegło powszechnemu  ruchowi,  zwłaszcza  gdy  Dąbrowski  i 
Wybicki  odezwą  z  Poznania  zapowiedzieli  wyraźnie  jego  przy- 
bycie*  Zwycięzki  zresztą  gpchód  armii  francuzlaój,  tworzenie 
wojska  polskiego  i  oświadczenia  Napoleona,  które  sobie  tłu- 
maczono najkorzystniej ,  podniosły  nadzieje  do  wysokiego  stop- 
nia. Utworzenie  zaś  (w  Styczniu  1807  r.)  konrisyi  rządzącej, 
do  której  Napoleon  powołał  Stan.  Midachowskiego ,  Gutakow- 
skiego,  Stan.  Potockiego,  Wybickiego,  Bielińskiego  i  Sobo- 
lewskiego, a  Łuszczewskiego  jako  sekretarza,  czyniło  otuchę, 
że  już  sam  ten  zaród  rządu  z  samych  Polaków  złożonego 
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zwiastąje  odbudowanie  Polski.  Nie  zrażało  nikogo,  te  ta  ko^ 
misya  wykonywała  tylko  rozkazy  Napoleona,  ponieważ  nie 
przypuszczano,  by  w  chwili  przgściowćj  mogło  być  inaczćj. 
Eomisya  ukonstytuowawszy  się  (26.  Styczn.)  w  rząd  krajowy, 
podzieliła  się  na  4  dyrekcye  t.  j.  spraw  wewnętrznych,  skarbu, 
wojny  i  policyi,  a  w  każdym  z  6  departementów,  na  które 
kraj  odebrany  Prusakom  podzielono,  utworzyła  izbę  admini^ 
stracyjną  z  prezesa  i  12  radnych  z  4  wydziałami  odpowiednimi 
jej  dyrekcyom.  W  powiatach  zaś  były  izby  powiatowe  złożone 
z  prezesa  i  4  radnych.  Urządziła  przytćm  sądownictwo  w  trzech 
szczeblowaniach,  ustanawiając  sądy  niższe,  apelacyjne  d^ar- 
tamentowe  i  trybunał  najwyższy  w  Warszawie  złożony  z  pre- 
zesa i  12  sędziów.  Utworzyła  nie  mnićj  komisyą  edukacyjną, 
której  oddate  cały  kierunek  wychowania  publicznego.  Chociaż 
jak  mówiliśmy  komisya  rządząca  sprawowała  władzę  w  imieniu 
Napoleona,  a  tóm  samom  nie  mogła  zwać  się  całkiem  samo- 
istną, było  to  przecież  pierwsze  od  ostatniego  rozbicnru  zorga- 
nizowanie kraju  pod  rządem  centralnym,  z  Polaków  złożonym. 
Łatwo  sobie  wyobrazić,  jak  wielkie  i  nadzwyczajne  cię- 
żary musidi  ponosić  mieszkańcy  całego  zaboru  pruskiego, 
zniewoleni  dostarczać  środków  na  utrzymanie  tak  licznej  armii 
francttzkićj.  Znosili  je  przecież  bez  wszelkiego  szemrania  ^ 
gdyż  w  przekonaniu,  że  odbudowanie  ojczyzny  niepodległój 
nagrodzi  im  sowicie  najcięższe  ofiary.  Tysiące  młodzieży  po^ 
rzucało  szkoły,  a  ludzie  żonaci  gospodarstwa  swe  i  rodziny,  aby 
st^wad  pod  sztandarami  narodowćmi  do  walki  o  niepodległość 
ojczyzny.  W  zaborze  moskiewskim  i  austryackim  objawiał  się 
ten  sam  duch  i  ta  sama  gotowość  poświęcaiia,  a  mnóstwo 
ludzi  spieszyło  ztamtąd,  aby  wstępować  do  tworzących  się 
pułków  polach.  Ochotników  przybyłych  z  obu.  tych  zaborów 
liczono  około  12.000.  Nie  jest  to  wprawdzie  liczba  wielka, 
lecz  nie  należy  zapominać  y  że  każdy  z  tych  ochotników  narażać 
się  musiał'  na  największe  wprzód  niebezpieczeństwa,  za  nim 
^ę  dostał  do  szeregów  narodowych.  W  zaborze  moskiewskim, 
gdzie  były  nagromadzone  liczne  wojska  carskie,  karano  naj* 
sroż^  każdego ,  kto  się  przedzierał  do  wojska  narodowego, 
a  .tym,  którzy  zdołali  się  przedrzeć  i  zaciągnęli  się  do  tegoż 
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wojslia,  zabierano  maji^.  Karano  nawet  eaborem  malutka 
całego  rodziców,  których  synowie  byli  w  szeregach narodowyclL 
Podobną  surowość  okazał  i  rząd  anstryaeki ,  ponieważ  obwieścił, 
że  poczytując  zaciągi  4o  wojska  polskiego  jako  zbrodnią  stanu, 
oddawać  będzie  schwytanych  na  uczynku  pod  sądy  wojenne  i 
karać  ich  śmiercią.  Wezwał  tćż  wszystkich ,  którzy  już  wyazłi 
za  granicę,  aby  w  przeciągu  trzech  wrócili  tygodni,  gdyż 
w  razie  przeciwnym  będą  uważani  za  zbiegów  i  popadną  w  kary 
ustawami  przq)i8ane.  Postawił  przytóm  znaczny  koipus  obser; 
wacyjny  na  granicy,  aby  dalsze  powściągnąć  wychodźtwo  do 
wcj^  polskiego,  a  w  razie  niepowodz€ń  Napoleona  pł*żeciw 
Moskwie  wpaść  na  złamane  szyki  francuzkie.  > 

Wszystko  to  razem  wyjaśnia  nam  łatwość,  z  jaką  w  dość 
krótkim  czasie  stanęło  przeszło  SO.OOO  ludzi  pdd.  bronią  t< 
wyszło  zaraz  w  pole,  aby  łaźnie  2  Francuzami  lEidczyć prze^* 
ciw  wspólnym  wrogom.  Największy  oddział  nowo  utw<»rzonągo 
wcjduL  polskiego  przyłączono  do  korpusu  Gdańsk  oblegającego. 
Pospolite  mszenie  wraz  z  wójtem  regularnym  stt^egło  pod 
naezehićm  dowództwem  Dąbrowskiego  brzegów  Wisły,  a  pierwsze 
potyczki  zuszły  (w  Stycz.  1807)  z  Prusakami  pod  ^iurogrodem, 
Świeciem  i- Bydgoszczą,  gdzie  dowodził  Anałkar  Kosiński.  Do 
walnie^zej  rozprawy  przyszło  pod  Tczewem,  gdzie  pod  Dą-. 
browskim  ubito-  dwa  konie  a  nawet  go  raniono,  lecz  gdzie 
nasi  odnieśli  zwycięztwo.  Za  odznaczenie  się  w  tej  walce 
obdarzył  Napoleon  czternastu  krzyżem  legii  honorowój.  P(daey 
popisywali  się  tak  zaszczytnie  podczas  tego  oblężenia,,  że  gdy 
po  kapitulacyi  Gdańska  jenerał  Kalkreuth  przechodził  koło  ich 
szeregów,  publiczne  dał  im  świadectwo  dzielności,  wychwalając ^ 
przytćm  umiejętność  oficerów.  Inne  oddziały  polskie  były  po^ 
umieszczane  w  różnych  korpusach,  armii  francuzkiój,  leoz  gdy 
o  nich  w  sprawozdaniach  urzędowych  nie-było  ost4)nćj  wzmiimki,' 
trudno  wdcazać,  szczegółowo,  gdzie  się  Idóry  odznaczył. 

Ostatnie  zwycięztwa  Napoleona,  a  szczególniej  odniesione 
pod  Friedlandem,  zestopniowały  nadzieje  narodu  do  najwyż^ 
Bzćj  potęgi,  ponieważ  nie  wątpiono  bynajHmiój,  że  teraz  przyj- 
dzie do  odbudowania  Polski.  Zatrzymanie  się^U  nad  Niemnem 
i  wieść  o  rozumie  wywaiły  najgorsze  wrażenie,  a  co  więcój 
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zwątliły  zapał  i  dość  głośne  spowodowały  narzekania.  Jakie 
było  wtedy  usposobienie  stolicy  z  tego  powodu,  świadczy 
najprzód  ukaranie  za  gadatliwość  oficera  polskiego,  który 
przybył  jako  goniec  z  głównój  kwatery  i  potwierdził  krążące 
już  wieści  o  rozejmie,  a  dalej  i  ta  okoliczność ,  że  dowodzący 
w  Warszawie  jenerał  Lemarois  chcąc  pokrzepić  upadającego 
ducha  i  utrzymać  dalsze  zaufanie,  przybył  na  posiedzenie 
komisyi  rządzącej  z  upewnieniem,  że  cesarz  b§dzie  pamiętał 
o  Polsce  i  nie  odińówi  jej  opieki  swojej.  Wszystkie  te  zabiegi 
nie  zdołały  powstrzymać  wzrastającego  coraz  bardziej  zwąt- 
pienia, a  samo  rozpoczęcie  układów  zdawało  się  wskazywać, 
że  na  teraz  nie  będzie  już  mowy  o  odbudowaniu  PolskL  Po- 
nieważ przed  chwilą  jeszcze  wierzono  w  wszechwładztwo  Na- 
poleona, musiało  niemiłe  nastąpić  rozczarowanie^  gdy  się  prze- 
konano, że  pokładane  w  nim  nie  spełniają  się  nadzieje. 
Ztego  wynikło  zwątpienie,  a  niektórzy  twierdzili  nawet,  że 
Napoleon  nigdy  nie  myślał  o  Polsce ,  i  że  ofiarował  cały  zabór 
pruski  carowi ,  w  nagrodę  za  przymierze  zaezepno-odpome,  na 
CQ  jednakże  Aleksander  miał  nie  przystać,  gdyż  nie  chciał 
zwiększać  swych  dzierżaw  ze  szkodą  dotychczasowego  sprzy- 
mierzeńca. Ogiński  upewnia  w  swych  pamiętnikach ,  że  widzie 
pisemne  nawet  oświadczenie  Napoleona  co  do  tej  propozycyL 
Bądź  jak  bądź,  to  zawsze  pewna,  że  w  pokoju  tylżyckim  nie 
uczyniono  ani  wzmianki  o  Polsce,  aby  dogodził^  wyraźnemu 
życzeniu  cara,  który  miał  w  tśm  własne  ulo-yte  zamiary,  jak 
to  wskażemy  późnićj.  Z  zaboru  pruskiego  utworzył  Napoleon 
cztery  działy  a  mianowicie:  1)  oderwał  Gdańsk  z  okrę- 
giem jako  wolne  miasto  zostające  pod  opieką  królów  saskiego 
i  prufkiego;.  2)  odstąpił  Aleksandrowi  powiat  białostocki; 
3)  zostawił  Iffólowi  pruskiemu  Warmią  i  pas  nad  morzem 
bałtyckićm,  łączący  stare  Prusy  ż  resztą  jego  państwa;  a  4) 
utworzył  z  reszty  księztwo  warszawskie,  t)ddane  pod  rządy 
króla  saskiego,  które  miało  otrzymać  formę  rządu  zabezpie- 
czającą wolność  i  przywileje  mieszkańców  a  zgodną  ze  spo- 
kojnością  państw  sąsiednicli.  Zastrzeżenie  ostatnie  i 
sama  nazwa  nowego  utworu  tego  politycznego  były  ustępstwem 
dla  cara,*  aby  ^o  skłonić  do  zamknięcia  swych  portów  okrętom 
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angielskim.  W  całej  tej  osnowie  pokoju  tylżyckiego,  gdzie  prze- 
cież musiano  koniecznie  mówić  o  mieszkańcach  zaboru  prus- 
kiego, skoro  o  nich  stanowiono,  nie  nazwano  ich  ani  razu 
Polakami,  co  dowodzi,  że  unikano  najstaranniej  użycia 
tej  nazwy. 

Chociaż  pokój  tylżycki  mógł  rozczarować  naród,  wyka- 
zując mu  zawodność  nadziei  opartych  na  pomocy  obc^j,  po- 
cieszano się  tćm  przecież,  że  skoro  część  jakaś  dawnój  Polski 
wróci  do  samoistnego  bytu  i  na  własnej  podstawie  narodowćj 
zacznie  się  rozwijać,  wytworzy  taką  z  siebie  siłę,  że  nią  przy 
spodziewanej  zmianie  stosunków  w  Europie  będzie  musiała 
zaważyć  na  szali.  Spodziewano  się  nie  mniej,  że  rozbudzone 
w  księztwie  życie  narodowe  nie  tylko  przeszkodzi  wynarodo- 
wiemu  reSzty  zaborów,  ale  utrzymując  tam  poczucie  narodowe, 
wywoła  nieustanne  ciążenie  do  wspólnego  ogniska,  co  prędzej 
lub  później  musi.  sprowadzić  odbudowanie  Polski,  zwłaszcza 
gdy  nte  wątpiono ,  że  zawikłania  polityczne  trwające  dalej  wy- 
wołają niebawem  nowe  starcia  gwałtowne  z  Francy^,  która 
będzie  musiała  ostatecznie  przystąpić  do  odbudowania  całąj 
Polski,  skoro  się  przekona,  że  tak  szczupły  kraik  jak  księztWo 
warszawskie  ani  jej  ani  sobie  nie  jest  użytecznym.  Rozumo- 
wano przytćm,  że  Napoleon  po  krwawych  bitwach  po^Eylau 
i  Friedlandem  nie  mógł  na  teraz  dal^j  wojować,  zwłaszcza 
gdy  zbrojenia  austryackie  nakazywały  ostrożność,  że  zat^m 
zrobiwszy  początek,  musiał  resztę  odłożyć  na  później.  Twier- 
dzono oraz,  że  chociaż  co  do  formy  poczynił  ustępstwa  i 
poświęcił  nawet  nazwę ,  uczynił  przecież  krok  już  ważny,  po- 
nieważ odebrał  Prusakowi  więcej  niż  |  zaboru  i  zapewniwszy 
tćj  części  Polski  odrębną  formę  rządu,  opartą  na  podstawie 
narodowej ,  oddał  ją  pod  rząd  toóla  saskiego ,  którego  już  sejm 
czteroletni  chciał  mieć  królem  polskim.  Prawiono  w  końcu,  iż 
Napoleon  chciał  istotnie  księztwo  to  nazwać  polskićm,  lecz  że 
musiał  ustąpić  naleganiom  cara.  Potwierdzenie  tych  rozumowań 
ujrzano  w  słowach  Napoleona,  który  wracając  przez  Poznań, 
upewniał  na  posłuchaniu  prezesa  tameczńćj  izby  administra- 
cyjnej, że  zrobił  dla  kraju,  co  było  w  mocy  jego,  a  byle  mi- 
łość i  jedność  ożywiały  mieszkańców,  wzrośnie  naród  i  będzie 
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potężny.  Tak  ogłosiły  na  razie  dzienniki  tę  przemowę  jego, 
a  chociaż  później  na  przedstawienia  Moskwy  sprostowano  do- 
niesienia upewniają,  że  cesarz  powiedział  jedynie :  „Spodńe- 
wam  si§j  że  będziecie  zgodnie  szczęśliwi  i  zadowoleni  z  nowego 
położefiia  rzeczy,  w  jakimi  Was  postawiałem" ^  nikt  przecież 
nie  troszczył  się  o  to  sprostowanie,  ale  Irzymał  się  osnowy' 
pierwszego  ogłoszenia.  '  . 

Że  Nńpoleon  powodował  się  polityką  korzyści  własnyth, 
nie  podlega  wątpliwości.  Lecz  nie  należy  zapominać,  że  każda 
mniej  więcćj  polityka  opiera  się  na  interesie  a  nie  na  uczuciu 
lub  wspaniałpmy^lnoścj.  Rozbiwszy  Prusy  i  odniósłszy  nowych 
kilka  zwycięztw,  był  Napoleon  rzeczywiście  górą,  lecz  obec 
,niepewności,  czy  stojąca  w  gotowości  zbrojnej  Austrya  nie 
rzuci  się  nagle  na  niego ,  nie  mógł  zbytecznie  nadużywać  swej 
przewagi,  zwłasza  gdy  wiedział,  że  Aleksander  gotów  daMj 
walczyć,  a  oraz,  że  gdyby  się  Austrya  nagle  przeciw  niemu 
oświadczyła ,  mógłby  utracić  odniesione  już  korzyści.  Inaczćj 
zapewne  byłyby  się  poszykowały  rzeczy,  gdyby  w  ciągli  tej 
wojny  było  wybuchło  powstanie  w  całym  zaborze  moskiewskim, 
któreby  było  bardzo  niebezpieczną  uczyniło  dywersyą  na  tyłach 
armii  moskiewskiej.  Powstanie  powszechne  byłoby  dowiodło 
Napoleonowi,  że  naród  cały  chce  niepodległości  i  gotów  na 
wszystko  się  dla  niej  ważyć ,  a  co  więcej ,  że  ma  siły  dosta- 
teczne, z  którćipi  byłby  się  obliczał  najchętniej ,  a  w  układach 
pokoju  nie  mógłby  był  poświęcić  tak  ważnego  sprzymierzeńca. 
Lecz  gdy  w  zaborze  tym  panowała  zupełna  cisza  i  zaledwie 
garstka  ochotników  pospieszyła  w  szeregi  tworzącego  się  wojska 
narodowego ,  możnaż  się  dziwić  Napoleonowi,  że  nie  widząc  wy- 
raźnego współudziału  ze  strony  całego  narodu,  zastrzegł  w  po- 
koju tylżyckim  istnienie  tej  tylko  części  Polski ,  którą  zdobył  na 
Prusakach?  Chclanoż  od  niego,  aby  krwią  i  skarbami  Francyi 
szafował  na  odbudowanie  Polski ,  która  sama  nie  brała  się  do 
broni  wtedy  właśnie,  gdy  on  zdeptawszy  jednego  z  jej  rozbiorców, 
z  drugim  wiódł  w^ę  zaciętą  w  jej  granicach?  Chcianoż,  aby 
Francya  walczyła  ?a  Polskę,  a  sama  Polska  czekała  spokojnie 
skutku  tej  walki?  Nie  zarzucajmyż  więc  Napoleonowi ,  że  w  po- 
koju tylżyckim  poświęcił  Polskę,  ale  wińmy  raczej   siebie 
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samych,  żeśmy  nie  korzystali  z  okoliczności  przyjaznych  i  nie 
wzięli  się  do  oręża,  aby  z  jego  pomocą  wywalczyć  niepodle- 
głość.'  Wystawienie  30.000  wojska  nie  mogło  wystarczyć,' 
jeżeli  w  całym  zaborze  moskiewskim,  gdzie  było  przeszło 
8,000.000  mieszkańców,  głucha  panowała  cisza  i  najmniejszej 
nie  uczyniono  dywersyi.  Prawda ,  że  każdy  ruch  powstańczy 
narażał  na  krwawy  odwet  cara  i  że  można  było  przez  to 
potracić  i  te  przyzwolenia,  jakie  tenże  poczynił  na  rzecz 
naszej  narodowości  tak  pod  względem  wychowania,  jak  nie 
mniej  jakiegoś  przynajmniej  życia  publicznego,  lecz  czyż  te 
względy  mogły  być  równie  ważne  dla  Napoleona?  Czemuż 
Kościuszko  nie  chciał  udać  sfę  dO  Polski  lub  przynajmniej  po- 
wołać naród  do  broni,  jak  sobie  tego  życzył  cesarz  wyraźnie? 
Powiadamy,  że  Kościuszko  nie  ufał  jego  zaręczeniom;  lecz 
zk%dże  znów  uroszczenie ,  by  mimo  tak  jawnych  oznak  nieuf- 
ności Napoleon  nie  zawierał  korzystnego  pokoju  i  wojował 
dalój  o  Polskę?  Była  to  zaiste  chwila  ważna,  chwila  wielkiój 
doniosłości,  a  nie  umieliśmy  z  niej  korzystać,  nie  umieliśmy 
zaważyć  samymi  sobą  przez  sprężyste,  chociażby  rozpaczliwe 
wysilenie  na  szali  wypadków,  aby  potom  narzekać,  że  nasze 
zawiedziono  nadzieje.  Pojedynczych  poświęcenia  nie  mogły 
zastąpić  całości,  którąj  brakło  w  tąj  chwili  stanow<;żej  ducha 
ofiary,  i  dla  ^ego  nie  sprowadziły  pożądanego  skutku.  Narze- 
kania nasze  byłyby  w  ówczas. usprawiedliwione,  gdyby  w  za- 
borze moskiewskim  było  stanęło  pod  czas  tej  wojny  kilkadzie- 
siąt tysięcy  pod  bronią,  a  Nappleon  był  Polskę  poświęcił 
w  układach  o  pokój.  Lecz  gdy  nikt  się  tam  nie  ruszył,  nie 
wolno  narzekać  na  nikogo,  ponieważ  nie  dając  znaku  życia, 
nie  można' rościć  sobie,  aby  nam  drudzy  wywalczali  prawo  do 
tegoż.  Była  to  chwila,  w  którój  należało  masą  się  upomnieć 
o  to  prawo  wiedząc,  że  kto  nie  waży,  nic  me  ma,  a  naród 
nie  zdolny  do  wysileń  o  byt  własny,  nie  wart  być  narodem, 
ponieważ  bytu  tego  nie  potrafiłby  utrzymać.  ZbłądzU:  Kościuszko 
ciężko,  że  po  rozbiciu  Prusaków  pod  Jena  nie  pospieszył  do  ziemi 
swych  ojców,  i  nie  powołał  narodu  do  walki  na  śmierć  lub  życie 
o  byt  niepodległy,  ponieważ  pozostanie  jego  we  Francyi  ze- 
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słabiło  ducha,  a  przez  wzniecenie  wątpliwości  otworzyło 
szerokie  pole  dk  tych,  którzy  upatrywali  w  carze  zbawienie 
ojczyzny. 

Skoro  w  tylżycldm  pokoju  zawarowano  byt  księztwa  war- 
szawskiego, należało  przystąpić  do  nadania  mu  zapowiedzianej 
konstytucyi.  Napoleon  powołał  tym  celem  komisyą  rządzącą, 
a  z  nią  i  ks.  Józefa  Poniatowskiego  do  Drezna.  Pozostali 
w  kraju  dyrektorowie  wydali  odezw§  wzywającą  wszystkich  do 
cierpliwości  i  wytrwania  a  oraz  ostrzegającą,  aby  nie  dawano 
wiary  rozsiewanym  wieściom  fałszywym.  Zachęcali  w  niój  przy- 
tóm  do  ufności  w  Napoleona  a  nie  mniej  do  pracy  i  naukowego 
sposobienia  sig  do  wojskowego  i  wszystkich  innych  zawodów 
służby  publicznej.  Ubodło  to  wszysfldch,  że  w  sprawie  tak 
ważn^,  jak  ustanowienie  formy  rządu,  nie  przyznano  współ- 
udzirfu  narodowi,  ale  wprost  narzucono  mu  gotową  ustaw§ 
rządową,  którą  musiał  przyjąć.  W  pismach  zaś  wydawanych 
z  natchnienia  francuzkiego  nazywano  to  dobrodziejstwem  i  wy- 
magano wdzięczności  za  to,  iż  Napoleon  nie  oddając  dzieła 
konstytucji  pod  natiiysł  narodu,  uchronił  go  od  rozdziału  na 
stronnictwa,  któreby  rozterkami  swćmi  opóźniły  samo  to  dzieło, 
a  niezgodami  większe  krajowi  niż  wojna  wyrządziły  szkody. 
Komisya  znów  rządząca  wydała  przed  ogłoszeniem  ustawy 
rządowój  odezwę  z  Drezna  uspakajającą  obawy  mieszkańców 
i''donosząCą,  że  lubo  w  ścieśnionych  granicach  będzie  przy- 
wrócona część  Polski  pod  rządem  domu  saskiego,  że  będzie 
wojsko  narodowe  i  że  język  ojczysty  będzie  używany  we  wszyst- 
kich' czynnościach  lurzędowych. 

n. 

USTAWA  RZĄDOWA  KSIĘZTWA  WARSZAWSKTEGO.  ODEBEANIB  RZĄ- 
DÓW OD  WŁADZ  FRANOUZKICH.  ZAPROWADZENIE  NOWEGO 
BS9ĄDU.  PRZYJAZD  KRÓLA  SASKIEGO  DO   WARSZAWY. 

Ustawa  rządowa,  którą  Napoleon  wśród  ciągłych  prawie 
uroczystości  w  Dreźnie  przepisał  dla  nowo-utworzonego  księztwa 
warszawskiego,  była  głównie  osnutą  na  konstytucyi  cesarstwa 
z  lekkióm  zaledwie  uwzględnieniem  miejscowych  stosunków, 
zwyczajów  i  tradycyi  narodowych^  a  sldadała  się  z  12  dziejów 


142 

a  89  artykułów.  Dział  pierwszy  ustanjwria  religią  katolicką 
jako  religią  państwa  obok  wolności  innych  wyznań ,  zaprowa- 
dza jedno  arcybiskupstwo  i  5  biskupstw,  znosi  niewolę  albo 
raczćj  poddaństwo,  równa  wszystkich  obywateli  w  obliczu 
prawa  a  stan  włościański  oddaje  pod  opiekę  trybunałów. 

Dział  drugi  o  rządzie  zapewnia  dziedziczne  posiadanie 
księztwa  królowi  saskiemu ,  w  którego  osobie  skupia  się  wszelka 
władza  rządowa  i  inicyatywa  w  ustawodastwie ,  który  mianuje 
wicekróla  lub  tylko  prezesa  ministrów,  iwołiye,  przedłuża  i 
odracza  sejmy,  sejmiki  i  zgromadzenia  gminne  i  przewodniczy 
obradom  senatu  a  pobiera  7,000.000  złp.  rocznie  częścią  z  dóbr 
stołu  swego  a  częścią  ze  skarbu  księztwa. 

Dział  trzeci  o  ministrach  i  radzie  stanu  stanowi  6  od- 
powiedzialnych ministrów  t.  j.  sprawiedliwości,  spraw  wewnętrz- 
nych i  wyznań,  wojny,  skarbu  i  policyi,a  oraz  niinistra  -se- 
kretarza stanu,  którzy  w  razie  wyznaczenia  ministra- prezydenta 
tworzą  radę  ministrów,  odwołującą  się  we  wszystkióm  do 
króla ;  i  przepisuje  dalój ,  że  rada  stanu  złożona  z  ministrów 
i  4  referendarzy  układa  pod  przewodnictwem  króla  lub  jego 
namiestnika  projekta  do  ustaw,  rozpoznaje  spory  o  jurysdykcye 
i  oddaje  pod  sąd  urzędników  administracyjnych. 

Dział  czwarty  o  sejmie  podzielonym  na  senat  i  izbę  po- 
selską, ustanawia  zbieranie  się  tegoż  co  dwa  lata  na  dwa 
tygodnie,  przyznaje  mu  prawo  roztrząsania  budżetu  i  innych 
projektów  do  ustaw  przedstawionyph  z  rozkazu  króla  izbie 
poselskiej ,  która  nad  liiórai  głosuje  tajemnie ,  a  uchwały  .swe 
poddaje  pod  zatwierdzenie  senatu. 

Dział  piąty  o  senacie  złożonym  z  6  wojewodów,  6  kasztelanów 
i  6  biskupów  obradujących  pod  pJ-zewodnictwem  prezesa,  wyzna- 
czonego przez  króla,  daje  mu  moc  potwierdzania  uchwał  izby 
poselskiej  a  odrzucania  z  urzędu  tych,  które  zapadły  przeciw 
przepisom  tej  ustawy  rządowej,  Itib  zdaniem  jego  zagrażają 
bezpieczeństwu  państwa  a  oraz  gdyby  przy  głosowaniu  zaszedł 
gwałt  w  izbie  albo  -była  wątpliwość  có  do  rzeczywistej  więk- 
szości głosów ;  zostawia  w  takich  wypadkach  królowi  wolność 
odesłania  na  powrót  projektu  do  izby  poselskiej  i  rozwiązania 
nawet  tejże  w  razie  ponownych  nieporządków,  przy  czem  za- 
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strzegą  przydłnżenie  na  rok  budżetu;  stanowi  dalćj,  że  gdyby 
senat  nie  zatwierdził  uchwały  legalnie  zapadłej  w  izbie  po- 
selskiej ,  król  może  mianować  nowych  senatorów  aż  do  po- 
dwójnej liczby  wojewodów  i  kasztelanów  i  do  tak  zwiększonego 
senatu  odesłać  znów  ową  uchwałę,  a  zamyka  przepisenpi,  że 
uchwała  izby  potwierdzona  przez  senat  a  ogłoszona  z  rozkazu 
króla  staje  się  ustawą  obowiązującą. 

Dział  szósty  o  izbie  poselskiej  ustanawia  60  posłów  wy- 
branych na  tyluż  ziemiańskich  sejmikach  powiatowych  i  '40 
deputowanych  od  gmin,  żąda  od  posła  24  lat  skończonycl^, 
pełnego  używania  praw  obywatelskich  i  rozrządzania  sobą, 
rozciąga  urzędowanie  jego  na  lat  9,  każe  co  lat'  trzy  wystę- 
pować trzeciej  części  posłów  z  izby,  oddaje  przewodnictwo 
tejże  marszałkowi  mianowanemu  przez  króla  z  grojia  posłów, 
upoważnia  ją  do  wybrania  pa  każdej  kadencyi  trzech  komisyi 
Ł  j.  do  budżetu,  ustaw  cywilnych  i  ustaw  karnych,  którym 
odnośni  ministrowie  przez  referendarzy  przedkładają  pod  roz- 
biór ^prbjekta  rady  stanu,  a  które  chcąc  w  tychże  zmiany, 
mogą  zażądać  konferencyi  z  ministrem  i  powołać  się  do  samćj 
rady  stanu,  orzekającej .  ostatecznie  o  redakcyi  projektu,  i 
odsyłającej  go  pod  uchwałę  izby;  zastrzega^  że  sami  tylko 
członkowie  komisyi  mają  prawo  mówić  za  lub  przeciw  pro- 
jektowi, a  radcy  stanu  tylko  za  nim,  zaś  posłom  nie  pozwala 
gło^u  zabierać,  a  marszałkowi  przepisiye,  aby  po  wyczerpaniu 
przedmiotu  zamknął  rozprawy  i  poddał  projekt  pod  głosowanie 
tajemne,  uchwałę  z^  zapadłą  większością  głosów  odesłał 
zaraz  do  senatu. 

Dział  siódmy  o  sejnUikach  i  zgromadzeniach  gminnych,  które 
król  zwołuje,  oznaczając  im  czas  i  miejsce  zebrania  a  oraz  jakość 
czynności,  przyznaje  prawo  głosowania  na  pierw^ych  szlachcie 
osiadłej  w  powiecie  a  na  drugich  obywatelom  innego  stanu  do 
tego  uprawnionym.  Co  do  sejmików  przepisiye,  że  ka^dy  wy- 
biera pod  przewodnictwem  marszałka  mianowanego  przez  króla 
posła  jednego  na  sejm,  i  układa  listę  kandydatów  do  rad 
departamentowych  i  powiatowych,  tudzież  na  sędziów  pokoju, 
i  że  na  raz  można  zwoływać  tylko  sześć  sejmików  i  to  w  po- 
wiatach poprzedzielanych  innćmi  powiatami.  Co  do  40  zgro- 
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madzeiT  gminnych,  t.  j.  8  w  sam^j  Warszawie  a  32  po  depar- 
tamentach, które  składają  się  z  600  najmniej  obywateli  iq)raw- 
nionych,  a  którym  przewodniczą  prezesowie  mianowani  przez 
króla ,  daje  prawo  głosu  na  nich  posiadaczom  dóbr  nieszlach- 
cie,  fabrykantom,  przełożonym  warstatów,  kupcom  mając)in 
10.000  złp.  majątku,  księżom,  żołnierzom  w  czynnej  służbie 
odznaczającym  się  dobrśm  postępowaniem,  oficerom  wszelkich 
stopni  i  ludziom  celującym  nauką  i  zdolnościami  lub  zasłu- 
żonym w  przemyśle  i  sztukach,  wyklucza  ^e  z^omadzenia 
wojskowych,  stojących  załogą  w  miejscu,  gdzie  się  takowe 
odbywa,. przepisuje  sposób  układania  list  wyborców,  dozwala 
spisywać  podwójną  listę  kandydatów  do  rad  municypalnych, 
i  stanowi ,  że  tak  na  sejmikach  jak  zgromadzeniach  gminnych 
nie  wolno  ohradować  lub  uchwalać  czy  to  przedstawień  czy 
petycyi,  i  że  uprawniony  z  kąd  inąd  do  głosu  musi  mieć  prócz 
tego  najmniej  lat  21  i  rozrządzać  sobą. 

Ustęp  ósmy  o  podziale  kraju  i  administracyi  ustanawia 
6  departamentów,  z  których  każdym  zawiaduje  prefekt  \vTaz 
z  radą  do  spraw  spornych  liczącą  3  do  5  członków  i  z  radą 
departahientową  złożoną  z  16  do  24  członków,  a  dalej  60 
powiatów  zarządzanych  przez  podprefektów  i  rady  powiatowe^ 
złożone  z  9  do  12  członków*;  oddaje  municjT)alności  pod  kie- 
runek burmistrza  i  rady  z  10  do  30  członków  a  zostawia 
królowi  mianowanie  prefektów,  podprefektów  i  burmistrzów, 
jak  nie  mniej  członków  rad  z  podwójnej  liczby  kandydatów. 

Dział  dziewiąty  o  sądach  wprowadza  w  księztwie  kodex 
napoleoński  i  postępowanie  publiczne  w  sprawach  cywilnych, 
ustanawia  na  każdy  powiat  sędziego  pokoju  mianowanego  przez 
króla'  z  potrójnej  listy  kandydatów ,  na  każdy  departament  sąd 
pierwszej  instancyf ,  a  na  dwa  sąd  kamy,  na  całe  zaś  księźtwo 
sąd  apelacyjny  w  Warszawie ,  daje  radzie  stanu  znaczenie  sądu 
kasacyjnego,  uznaje  niezależność  sądów,  a  sędziów  mianowa- 
nych przez  króla  i  wyrokujących  w  jego  imieniu  pozwala  usu- 
wać w  razie  udowodnionego  jedynie  przekupstwa  lub  zbrodni, 
prawo  zaś  ułaskawiania  zastrzega  wyłącznie  królowi. 

Dział  dziesiąty  o  sile  zbrojnej  ustanawia  ją  na  30.000 
prócz  gwardyi  narodowej ,  pozwala  królowi  część  jej  powołać 
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do  Sataioiiii  a  nstoniAst  pisTslftć  Stsów  bek  udą^ank  księstwa 
nad  budżet 

Ihdał  jedynisty  zawiera  postanowienia  ogólne  a  miano- 
wicie, 2e  tytułowych  dostojników  i  urzędników  niedożjwotnicli 
mofte  król  odwoływać  według  woli,  że  nikt  nie  może  sprawo- 
wać urzędu  nawet  duchownego,  kto  nie  jest  obywatelem 
księztwa^  że  wszyrtkie  czynności  urzędowe  odbywać  się  mają 
po  poblpi,  że  dawne  ordery  polskie  zachowują  się  nadal,  że 
tę  ustawę  rządową  król  uzupełni  późniąjsźćmi  rozp<»rządzeiiiami, 
i  że  rozporządzenia  administracyjne  ogłoszone  w  dzienniku 
ustaw  są  prawomocne  bez  innój  formy  ogłoszenia. 

p^  ostatni  przepist^e  pobieranie  istniejących  podatków 
aż  do  1.  Stycznia  1609  r.  i  nie  dozwala  zmiany  liczby  i  or^ 
gamzacyi  wq|dut  aż  do.przyszł^o  sejmu.  Ni^leon  zatwiiBrdził 
22.  Lipca  1807  tę  ustawę,  którą  mu  jak  powiada  „przędło^ 
żono  wmyfl  artykułu  5go  ugody  tylżyckiej,  a  którą  uważa 
^0  <M^K)(wiednią  swym  «)bowiązanłom  względem  ludów  War- 
szawy i  Wielkiąjpolski  i  godzącą  ich  swobody  i  przywileje 
ze  spofaojnością  pi^tw  ościennych.*' 

0Mawa  ta  przyznając  królowi  władzę  niegraniczoną  prsr 
wie,  nienbezpieczi^  ani  wolności  osobistej  ani  wolności  słowa 
ani  imych  swobód  konstytucyjnych,  ponieważ  nię  dawała  zadr 
nych  rękcgmii.  I  repi^ezentacya  narodowa,  zwoływana  co  dwa 
hta  a  pozbawiona  prawa  inicyatywy  w  ustawodawstwie,  nie 
nuała  w  rzecs^  żadnych  prawie  atrybucyi  parlamentarnych, 
prócz  prawa  wybierania  trzech  komisyi  Obrady  jęj  były  czczą 
formą,  skoro  nie  dozwalano  posłom  głosu  zabieróć  lub  przedo- 
stawać wniosków  wynikają^ch  z  potrzeb  kraju.  Król  był 
wszystkićm  i  sprawowaTw  całej  pełni  swą  władzę.  Prawo  na- 
wet uchwalania  budżetu  było  złudni,  Bkoró  król  mógł  s^ 
nawiązać,  a  dawny  budżet  utrzymać.  Jedyne  zabezpiecz^e, 
jdoe  ta  ustawa  ndeściła  w  sobie,  douczyło  i^arodowoścL 

Główną  jej  zatotą  było  przypuszczenie  mieszczan  do 
scgmu,  zastrzeżenie  równości  wszystidch  w  obliczu  'prawa  a 
^etaz  zniesienie  poddaństwa,  co  błędnie  nazwano  zniemeniem 
niawełL  Lecz  i  tu  dopuścił  nę  Napoleon,  twórca  tej  ustawy, 
dzimych  .sprzeczności*  I  tak  oddająp  hałd  zasadzie  dęmokrar 
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tf C2nćj  imisnietn  riwiiośeł  w  obBcsm  prawa,  utrzymd  kastowj 
podział  na  szlachtę  i  nieszlachtę,  wyznaczył  dla  pierws2Ćj 
osobne  sejmiki*,  które  wyłącznie  przedstawiały  kandydatów 
do  rad  departamentalnych  i  powiatowych  a  oraz  na  sędziów 
pokoju,  a  nawet  w  sejmie  dał  jej  przewagę,  ustanawiając  na 
100  członków  izby  poselskiej  60  posłów  ziemiańskich,  cz^ 
wszystkićm  zachował  w  części  dawną  wyłączność  szlachecka. 
Prawdziwego  zaś  narobił  zamieszania,  znosząc  poddaństwo  baz 
nadania  własności  gruntowój  włościanom,  ponieważ spowodowi^ 
tóm  pnerzacanie  się  ludności  wiejskiej  z' miejsca  na  miejsce, 
co  ją  samą  na  największy  naraziło  niedostatek  a  całe  rolnictwo 
na  upadek.  Był  to  więc  dar  szkodliwy  wszystMm,  który  przy- 
spieszył banlaiictwo  i  nędzę  powszeeht^  i  pozbawił  kz«j 
środków  materyalnych  wtedy  właśnie  ,^  gdy  ich  potrzebował 
najbardziej. 

Rówiłie  niewłaściwe  było  narzucenie  kodeksu  francus* 
kiego,  który  wyniknąwszy  z  innych  całkiem  stosunków,  był 
w  sprzeczności  z  naszómi  zwyczajami,  obyczajami  i  całą  dotych- 
czasową praktyką  sądową.  Nie  pr2eezę,  że  w  ustawodawstwie 
i  sądownictwie  naszto  trzeba  było  ul^szeń  mnogich,  lecz 
z  tego  nie  wypływa  wcale,  że  takie  dorazowe  narzucerie 
obcego  kodeksu  było  użyteczne.  Kodeksu  tego  nie  znał  njlkt 
w  Polsce,  a  nagle  miały  się  według  niego  wszystkie  urabiać 
stosunki  i  spory  załatwiać.  Kraj  przywykł  późnij  do  niego, 
lecz  pierwsze  jego  wprowadzenie  spowodowało  ogromny  zamęt 

Po  zatwierfzeniu  tej  ustawy  przez  Napoleoim  wróciła 
<w  Siei)).)  koniisya  rządząca  do  Warszawy  z  wyjątMem  Stan. 
Potockiego  i-  Gutakowskiego ,  któiay  pozostali  przy  krółu. 
Prezes  jej  Małachowski  odebrał  w  imieniu  króla  rządy  od 
władz  francuzkich.  Nastąj^iło  to  ila  posiedzeniu  koitaisyi  ża 
pośrednictwem  jeneraln^o  intendanta  alrmii  francuzk^j  Daru, 
pr^ez  co  księztwo  przeszło  pod  rządy  konstytucyjne  króla 
sńskiego.  Wta-ótcc  przybył  do  Warszawy  hr.  -Sćhdnfeld  umoco- 
wany od  króla  do  rozwiązania  komisyi  rządowój,  co  tóż^  wionął 
(5.  Paźdz.)  na  posiedzeniu  tejże.  Przystąpił  zaraz  do  zamiano* 
^wania  ministrów.  Prezesem  minisb^w  został  Małachowski, 
tekę  sprawiedliwości  otrzymał  Łubie&ki,  spraw  wewnętnoiych 
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lABUB3scxtwM^  ekaiiiti  D^wsłd,  w^ay  P<miatows]d,  a  loini- 
atrem  sekretarz^n  stanu  zamianował  Schpnfeld  Stan.  Brezę. 
Miustaroim  pnsysii^  na  wierność  i  posłuszeństwo  królowi 
bez  wzmiiinki  okonsfytucyi.  Ustała  więc  tymczasowość^  a  rząd 
opaity  na  ustawia  organiczni  niiał  wąjść  w  życie  i  wedle  ścióle 
okreAonych  prawideł  wszystkie  swe  wykonywać  czynności. 

MieszkaHey  księztwa>  którzy  nadzwyczaj,  ucieipieli  w  osta- 
tBłcg  wojnie,  wyglądali  z  utęsknieniem  przybycia  monardiy 
nowego,  od  któr^o  spodziewali  ^  ulgi  w  niedolL  Fryd^k 
August  Ijedud:  też  (21.  Łj^tpp.)  do  Warszawy,  gdzie  go  naj- 
inrocźyścięj  pcz^owano.  Gdy  zaś  na  przemowę  Węgrzecki^o , 
który  mu  oddawał  u  rogatek ,  wotokicb  klucze  miasta,  odpo- 
wciediiał  po  pddcu,  obudził  tćm  zapał  powszechny.  W  ci%gu 
mfesięcznego  p<4^ytii  dopełnił  <Bfganizacyi  wszystkich  władz 
wadłe  ustawy  naniowój,  p^mianaw^  dostojników  i  sonarów  ^ 
i  wydał  niektóre  rozp<H:z%dzenia  uzup^wtfące  ustawę  lyądową, 
Jechiym  z  nkii  zniósł  zawieazenic}  dotychczasowa  wymiaru 
s|)rawiedłiwości,  a  drugw  określił  bliżój  zasady  co  do  prawa 
olfwatdstwa  w  ki^ięztwie.  Prawo  to  miało  przysługiwać  wszyst- 
kim zrodzonym  w  kaięztwie  lub.  pochpdz%cym  z  rodióców 
wuóm  dsiadłych,  wsjgnstjd^  właści^ielcim  niisrudiomości^  l^o- 
nistotii  z  ^Włoch  przybyłym ,  wojj^k^wym  z  r,  1806 ,  urzędnikom 
póbłłciiiym  i  zasiedziałym  od  Jat  10  w  ki^ztwie,  jeżeli  mówi% 
pa  poteku*  Trzeci  dekret  będąor  do|>ehueniem  artykułu  czwar- 
tiigo  ustawy  rządowi^nwalniałwłaścian.od  poddaństwa  i  dozwalał 
im  przćno^ć  ^ę  pcjedyńczo  a  nawet  gromadnie  z  mif^sco.  na 
mi^sce,  lecz  nie  torując  im  drogi  do  nabycia  własności  ^run- 
tow^t  spofKodawał  tóntwi^kąze  zamieszanie  w  knyu,  pouleważ 
w^udiiił.  wiele  wsi,  a  wszędzie  sprawił  zmniejszenie  robót 
gositodsarsldeb. 

•• '  .   •         ''UL'. 

STAH  MTWMaZAJklÓW  tSIĘZTWA  MD  Hf  TBSUBKTUAIiinnf ,  MOIUIiHTM 
I  EKONOMIOZKYS  WZGI^ĘDEH.  POI>ZIA£  I  UBZĄDZBinS  iJ>MINI- 
STaACYJlSrE  KBAJtr.  OPERACTE  FINANSOWE  BZĄDU  W  CELU 
ZAKADZENIA  NIEDOSTATKOWI  SKARBU. 

Wspominaliśmy  już  po^NrzedniOf  że  rząd  pruski  chcą^ 
zniemczyć  swój  zabór,  zaprowadził  w  urzędach,  s%iładi  J 


szkołach  jęeyk  irył^csnie  niemiedbi,  ct€m  odji^  dAwnym  unędbi- 
kom,  sędziom  i  nauczycielom  polskim  motność  posostaoia 
w  służbie  publicznej.  Ustąpili  więc  gromadom  urzędników  i 
organizatorów  niemieckich,  którzy  zaprowadzali  nowe  wiadse* 
i  sądy  a  szkoły  przetwarzali  po  swojemu.  Usiłujący  z  posad 
publicznych  musieli  przechodzić  w  i^użbę  prywatną,  jeżeli 
nie  mieli  majątku.  Obywatele  majętniejsi,  biorąqr  medawno 
czynny  udział  w  życiu  publicznóm ,  które  terasa  ustało  całkieia 
prawie,  nie  mieli  sposobnośd  ugianiać  za  dostojeństwtau,  któie 
w  nowym  składzie  rzeczy  były  dlą  nich  niedostępne,  a  ijUL 
tego  usunąwszy  się  w  zacisze  domowe,  wiedli  w  miarę  sw^ 
zamożnoóci  życie  mniej  lub  więcej  wystaWM.  Uchylali  S19 
j^rzytćm  ile  możności  od  wszelkiego  zetknięda  z  na|>ływow<Bd 
żywiołami  pruskićmi,  przeciw  którym  jak  nie  mnkj  pr^seciw 
nowemu  rządowi  żywili  najserdecznieijsjsą  nieoawiść.  Kto  tj/ik^ 
mógł,  wychowywt^  swe  dzieci  w  domu,  z  czego  wyiikto,  to 
całe  prawie  pokolenie  młode  zaniedbało  się  w  nMikach  ścisłydi 
ispecyalnydi,  a  przyswoiło  sobie  przy  og^adde  ^połeczn^ 
nieco  wiadomości  powierzchownych,  przez  co  ^tredło  możność 
i  uzdolnienie  do  wejścia  w  irtużbę  publiczną.  Brak  ludzi  focho- 
wych  był  tak  wielki,  że  pny  utworzeniu  rządu  tymozasowegt 
musiano  we  wszystkich  gałęziach  adminlstracyi  publioznój  pozo- 
stawić urzędników  pruskich,  ćo  trwało  i  po  zaprowadz^iia 
regularnego  w  księztwie  rządu.  Ci  urzędnicy,  całe  owe  mnóstwo 
napływowego  żywiołu  a  w  znaczni  częśd  i  żydzi  tchii^ 
wielką  niechęcią  i»rzedw  polskiej  tadnośd,  i  wzdychali  do 
powrotu  rządów  prusldch,  a  chociaż  musieli  przyddinąć  pod 
naciskiem  zmienionych  stosunków,  t^o  przecież  rzeczą  pewaą^ 
że  przy  lada  zwrocie  oholicznośd  idi  nieppzyjalń  ozwie  ^ 
z  całą  siłą.  Byli  i  między  Polakami  zaprzańcy,*  którzy  JŚzy^ 
kawszy  za  przeniewierstwo  w  sprawie  narodu  znaczne  od  rządu 
pruskiego  korzyści,  sprzyjali  mu  tąjenmie,  a  wśliznąwszy  się 
zręcznie  teraz  na  wyższe  stanowiska,  wdskatt  do  biór  urzędm- 
ków  pruskich  rozmyślnie  pod  pozor^n,  że  niema  uzdolnionych 
do  tego  rodaków.  Wszyscy  ci  razem  tworzyli  liczny  nader 
zastęp  niezadpwolonych  ze  zmiany  i  byli  gotowi  podać  rękę 
Prusakom  do  opanowania  krąju,  skoro  się  tylko  nadarzy 
sposobność. 
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Ogół  zi^uan,  miasta  (^ówakśsze,  słowem  wseyscy  Indśe 
oźywłeni  duetem  prawdziwie  polskim,  powitali  z  zapałem 
to  cząstkowe  odbudowanie  ojczyzny  jako  zapowiedź  całkowitego 
niebawem  odrodzenia.  Młodzież  wstępowała  do  szeregów  a 
starsi  oddawali,  co  mieli,  na  wojsko  i  inne  potrzeby  publiczne. 
Łeoz  zagnieżdżone  w  poprzednim  wieku  dworactwo  i  uganianie 
za  tytułami  i  zyskiem  odbijało  się  i  teraz  niemile  w  stosun- 
kach publicznych.  Dodajmy  do  tego  współzawodnictwa  tirawio- 
i9oh.ambicy%  ludzie  próżniactwo  umy^?fe  powstałe  pod&Mis 
zwąidenia  ducha  narodowego  po  trzecim  rozbiorze,  a  dozup^* 
nkny  sobie  obna  stanu  intelektualnego  i  ttondnego  mieszkańców 
księżtwa  w  owćj  chwili  Był  zapał,  była  ochota,  lec^  nie  było 
umiąntoości  radzenia  o  sobie,  a  obok  tego  nie  ł»rakło  widu 
dsiałąjąojfteh  w  złej  wierze  na  szkodę  knju.  Ody  się  przytóm 
zważy ,  Ae  i  sam  mąi  zależny  od  woli  obc^j ,  sprzeczni  często- 
kroć z  interesom  kraju,  Bie  umiał  a  nawet  nie  mógł  samoistnie 
działaić  lub  odpowiednie  pjizedsiębrać  ^odki  zaradzania  złenm^ 
łatwo  zrozumieć  smutne  owoczesne  położenie.  Trzeba  jednakże 
przyznać  na  zaletę  powołanych  przez  Napoleona  do  komisy! 
ntdząc^j,  że  zaraz  wydzielili  osobną .  komisyą  edukacyjną, 
aby  się  ^%ć  sprawą  wychowimia  publicznego.  Lecz  dzii^alność 
ttij  komisji,  jakkolwiek  nacechowana  gorliwością  nie  mogła 
być  skuteczną  przy  braku  środków.  Myślano  i  o  semiitaryach 
liauczydelskich,  aby  mieć  nauczycieli  szkół  ludowych,  i  zamie- 
rzano wprowadzić  ulepszenia  we  \rszystkich  dzidach  i  gałęziach 
wychowania  pubłkznego,  lecz  gdy  wszelkie  zasoby  skarbu  i 
prywatnych  azły  na  wojsko,  nie  podobna  było  podoływać 
kmym  wydatkom,  a  tak  nio  przynosiły  prace  komisył spodzie*- 
waay«fa  owoców. 

Przypatrzmyż  się  stanowi  ekcmomicznemu^księztwa.  Bząd 
pm^,  kióry  przez  lat  11  nie  di^  się  do  żadnój  wciągnąć 
iTOjnyliib  koalicji,  stand:  się  o  podniesienie  cbbrobytu  cał^ 
menarcfayi  a  więc  i  drierzaw  polskich ,  chociaż  je  chciał 
znkmczyć.  Ład  i  porządek  w  administracyi,  wymiar  sprężysty 
sprawiedliwości,  ni^ływ  kapitałów  i  uregulowanie  kredytu 
hipotecznego ,  a  szczególniój  równa  staranność  względem  wszyst- 
kiob  prowip^  Jo^z  wyzyskiwania  jednydi  na  korzyść  drogbdi) 
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jak  Bię  to  np.  w  Anstryi  dniało,  w  końcu  zaś  iq>ewiiieiiie 
dróg  handlowycb,  były  powodem,  że  rolnictwo  i  przemysł 
podniosły  się  w  całym  zaborze  pruskim ,  co  znów  zwiększało 
zamożność  mieszkańców  i  spowodowało  nagle  znaczne  podroże- 
nie dóbr  ziemskich.  Trwająca  w  całej  Europie  z  małómi  fne^ 
Stankami  wojna  zwiększ^a  odbyt  wszelkiego  rodu^u  ziemio- 
płodów. Z  portu  gdańskiego  i  innych  szły  masami  zboże, 
drzewo  do  budow»iia  okrętów,  by,  konc^ie,  potaże  i  inne 
przedsmioty,  za  co  przypływały  znaczne  pieniądze.  Zwiększenie 
dochodu  z  dóbr,  ni^ływ  kapitałów  z  nienueckich  prowincyi  i 
ogromne  współzawodnictwo  Niemców  w  nabywaniu  dóbr  ziem- 
skich, w  czóm  właśnie  była  ukiyta  myśl  rządn,  aby  kraj 
prędzój  zniemczyć,  podniosły  cenę  tychże.  Wielu  t  ziemian, 
chc%c  z  tego  korzystać,  obdłnżali  swe  dobra,  aby  nowe  naby- 
wać. Mało  było  takidi,  którzyby  przy  pomnożonych  dochodach 
nie  zwiętezyłi  wystawnośd  w  domu,  lecz  ogtądąjfc  nę  na 
przyszłość  siadali  zapasową  gotówkę  lia  nł^rzewMaaae  wy- 
datki. Jedni  więc  puszczali  się  na  spekulacyą  nabywania  dóbr, 
drudzy-  roztrwuiiałi  dochody,  a  ledwie  ten  lub  ów  myślał  o 
jutrze.  W  kraju  była  zamożność  pozorna,  ponieważ  lada 
zwrot  niepomy^y  mógł  ją  zniszczyć  ze  szopem.  Ot^ż  takim 
zwrotem  była  wojna  w  r.  1806  i  1807.  Gdy  bowiem  wojska 
francuskie  wkroczyły  do  zaboru  pruskiego,  a  Nt^leon  posta- 
nowił i  tu  przeprowadzić  swój  system  kontynentalny  wymierzony 
przeciw  Anglii,  ustał  tćm  samćm  wszdki  prawie  wywóz  ziemio- 
płodów, a  wysłane  do  Grdańska  zapasy  przq>adły  w)aś<^elom 
z  powodu  oblężenia  miasta  tego.  Nastały  przytóm  rekwizygre 
na  wielkie  rozmiary  dla  armii  francuaddćj,  za  które  mria 
wpływ^  zapłata,  a  reszta  poszła  na  podatki  i  dobrowolne 
^ary,  potrzebne  na  utworz^e  wojaka  narodowego. 

Wojna  jako  złe  prz^nijąjące  mo^a  spc^yć  jednoroeaiy 
dochód,  nie  niszcząc  jeszcze  dobrobytu  kn^u,  lecz  zaprowi^ 
dzmy  system  kontynentalny,  tamujący  wywóz  na  jdalsze.  lała 
i  zniknienie  rozrządzalnych  kapiti^ów,  epowodowi^  niemo- 
żebność  uiszczania  się  z  długów,  a  to  zachwiało  od  razu  kredyt , 
zniżyło  cenę  dóbr  i  przygotowiJ:o  powszechne  niemal  ban- 
kructwo, do  czego  wszystkiego  nie  mało  się  przyczjiiło  nagłe 
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zniesieide  poddtistwa.  Odj  pnyt6m  z  powoda  namnożenia 
się  potrzeb  puhlicmjch  nałożone  przez  Prusaków  podatki 
nie  wystarczały,  był  rzfd  nowy  w  najcięższym  kłopode, 
zkąd  skarb  zasilać  przy  tak  powsz^nćm  niemal  zubożeniu 
mieszkańców. 

Pierwszą  czynnością  jego  było  zorganizowanie  administracyi 
kraju.  Podzielono  go  na  6  departamentów  *i  60  powiatów. 
Warszawski  departament  miał  10  powiatów,  kaliski  13 ,  poznań- 
ski 14,  bydgoski  10,  płocki  6  a  łomżyński  7.  Departamentem 
zarządzał  prefekt  zależny  bezpośrednio  od  ministra  spraw 
wewnętrznych  a  nie  odwc^jąc  się  do  zdania  rady  prefektu- 
ralntfj ,  spełniał  rozkazy,  rządu  w  departamencie.  Podprefekci 
w  powiatach  byli  doń  w  tym  samym  stosunku,  jak  on  do 
Hdnistra.  Z  tego  zcentralizowania  administracyi  wytworzyła 
się  klasa  urzędników,  którzy  zależąc  wyłącznie  od  rządu, 
mniej  się  poczuwali  do  obowiązków  obywatelskich  względem 
kraju,  a  w  razie  rozbiegania  się  widoków  rządu  i  narodu 
gotowi  byli  nieprzyjazne  zająć  stanowisko  przeciw  ostatniemu. 
Rady  prefektnralne,  departamentowe  i  powiatowe  nie  ognmi- 
czaly  w  niczćm  władzy  wykonawczej  urzędników  administra- 
cyjnych. Pierwsze  zajmowały  się  wyłącznie  rozstrzyganiem 
sporów  administragrjnych  z  apelacyą  do  rady  stanu,  a  obie 
drugie  nie  mając  udziału  w  administracyi,  obmyślały  rozkład 
podatkSw  i  ofiar  i  mogły  wnosić  przedstawienia,  których 
przyjęcie  zależało  od  woli  władzy  centralnej.  Miasta  były  pod 
rządem  burmistrzów,  a  w  Warszawie,  Poznaniu,^  Kaliszu  i 
Toruniu  były  rady  municypalne  mające  te  same  atrybucye 
co  powiatowe.  Ostatnim  ogniwem  administracyjnćm  byli  wójtowie 
gmin  wiejskich  i  burmistrzowie  miasteczek.  Pierwszymi  byli  wła- 
ściciele dóbr  ziemskich,  a  w  miasteczkach  prywatnych  miano- 
wano burmistrzów  na  przedstawienie  dziedziców,  którzy  ich 
płacili  lub  przynajmniej  wspierali.  Niedostatek  tylko  skarbu 
był  powodem,  że  wbrew  zamierzonemu  scentralizowstniu  całej 
ąied  administracyjnej  zdano  ostatnie  jej  ogniwa  tym  właśnie, 
którzy  żadną  miarą  nie  mogli  być^lepómi  narzędziami  rządu, 
a  często  byli  z  nim  w  opozycyi. 


Cały  rz|4  zeatrzeUwał  się  w  królu,  który  nie  miesskajfc 
w  kraju,  na  nikogo  nie  zdał  wiadźj  nanuestnics^,  a  bee 
którego  niesie  dziać  nie  mogło.  Bada  ministrów  nie  stanowiła 
o  niczóm  ostatecznie ,  a  przygotowywała  tylko  przedmioty  do 
rozstrzygnięcia  królewskiego.  Rada  stanu  nie  miała  władzy 
wykonawczo  a  roztrząsała  jedynie  projekta  do  ustaw  i  posta- 
nowię]! idących*  czy  to  pod  zatwierdzenie  królewskie  czy  tót 
pod  głosowanie  sejmu,  rozstrzygała  zaś  w  sprawach  admiiiistm- 
cyjnych  i  w  sporach  o  juryzdykcye  i  była  sądem  kiaacyjnym, 

Jak  w  organizowaniu  administracyi  zerwano  z  tradycyą 
narodową  i  ocyęto  pojedynczym  częściom  kraju  wszelki .  cień 
samorządu  miejscowego,  tak  nie  trojszczono  się  w  orgai)^ 
waniu  sądownictwa  o  dawne  formy  i  nawyknienia  mieszkańców. 
Wszystko  co  dotąd  istniało,  co  w  ciągu  wieków  saotoistnie 
ai§  urabiając  rozwijj^o,  musiało  według  przepisu  z  góry  przyr 
biać  nowe  kształty.  Zaprowadzono  nowe  sądy  na  wzór  fraa- 
cuzkich  ze  wszeUdemi  szczeblowaniami  tam  od  czasu  rewoł^oyi 
ustanowionómi  Na  uwieńczenie  dzieła  kazano  pi^ąć  cywiinf 
kodeks  francuzki,  mówiący  np.  o  małżeństwach  .cywilnych, 
których  u  nas  nie  znano ,  o  ścieśnieniu  władzy  /ojcowskiej  itp.  itp. 
.Kodeks  ten  był  w  sprzeczności/  z  naszymi  zwycząiami ,  a 
wprowadzenie  jego  dorazowe  pociągnęło  za  sobą  nąjszkodliwsze 
bezpośrednie  następstwa,  ponieważ  zdało  strony  nie  obezpapę 
z  nim  jNTcale  na  łaskę  rzeczników,  którzy  także  bł^li,  się 
w  nim  długo  po  omacku.  Urządzono  wprawdzie  w  Warszawie 
szkołę  prawa,  w  której  ów  kodeks,  był  głównym  przedmiotem, 
chociaż  ani  nauczyciele  ani  uczniowie  nie  byli  z  nim  dokładnie 
oswojeni.  Trzeba  było  łat  kilku,  zanim  praktyka  codzienna  ' 
uprościła  stosowanie  przepisów  J€go  do  wszelldego  rodzaju 
wypadków. 

Przy  biemóm  zachowaniu  aę  mieszkańców  dały  się  wszysfr* 
kie  te  zmiany  narzucone  z  zewnątrz  zaprowadzić  bez  oporu. 
Lecz  większe  zachodziły  trudności  w  sprawach  skarbowych. 
Ogromne  wydatki  w  czasie  wojny,  na  wojsko  firancnzkie  i 
narodowe,  a  oraz  na  dwukrotne  przetwarzanie  całej  organi- 
zacyi  szczupłego  kraju,  wypróżniły  skarb  nąjzupełniąj  r  którego 
kłopoty  zwiększały  się  z  powodu  zaległości  w  podatkach  stałych , 
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i  iRfMlMgo  zmniejgKefiia  niestałydi.  W  pierwszo  chwili  ZB,psiu 
składali  inieszkańey  znacniie  ofiary  dobrowolne  na  yokrjdi/^ 
potczeb  ^riiarbu^,  Licz  gdy  się  zapał  ostudził  a  i  u  najgorliw- 
szych wyczerpały  si§  zasoby,  nie  można  się  było  dalćj  do  nich 
ujeiekać,  zwłasau^za  że  pa  ziq>rowadzenia  stałego  rządu  nale- 
żało budżet  up(H:z%dkować  i.  wskazać,  na  co  i  na  jałdąj 
podstawce  będzie  się  żądało  od  mieszkańców  ofiar  na  rzecz 
publiczną.  Dotąd  zabieriLnó ,  gdzie  się  qo  dało-  zabrać ,  drogą 
sUadek  i  rekwizyeyi,  a  teraz  musiano  pójśid  innym  toi^em 
w  zaradzaniu  najgwałtowniejszym  potrzebcmi. 

Rząd  cbwytid  się  najrozmaitszych  środków,  aby  usunąć 
loedostatld  dcarbu.*  W  uzupełnieniu  warunków  pokoju  tylżyc- 
kiego musiaJi  król  pruski  zrzec  się  w  osobn^  ugodzie  (22.  Lipca 
18a7)  -w  Dreźnie  na  rzecz  Napoleona  wszystkich  sum.;  które 
Zibapku  pruskie  i  z  tak  zwanych  funduszów  wdowieóskiidi 
roqM)żyezono  na  dobra  ziemskie  w  odstąpionym  kraju  polskim, 
a  któiie  wynosiły  43,366,220  fr^dców  kapitaau  14,000,000 
zale^db  odsetek.  Gdy  rząd  księztwa  stan^ ,  wszedł  w  uldady 
z  Ni^pideonem  o  ulżenie  ciężarów  ztktszczonego  wojną  kraju. 
Rokowania  odbywały  się  w  Bajonie  między  ministrem  francuz- 
kim  spraw  zewnętrznych  Ghampagnym  a  komisarzami  księztwa 
Stan.  Potockim,  Dziidyńskim  i  Bielińskim,  w  skutek  których 
stanęła  (10.  Mą)a  1808)  konwencya  bajońska.  Napoleon  zrisekł 
Bię  najprzód  nfideżnych  mu  z  księztwa  10,000,000  franków  za 
4,000,000,  które  w  trzech  s«yach  bonów  skarbowych  po  10,000 
.franków  miał  skarb  księztwa  wypłaeić  1.  Lipca  na  utrzymanie 
zoslawionego  w  księztwie  oddziału  wojska  francuzkiego.  Odst^tł 
nai^pnie  owe  sumy  popruskie,  wynosi^e  47,366:,S^20  franków 
za  20,000,000,  w  b(mach  5^  spłacabych  w  cii^  trzech  łat 
licząc  od  7.  Stycznia  1808.  Pierwsze  ustępstwo  było  aeioa^ywi^. 
korzyścią  dla  skarbu  księztwa,  a  drugie  pozorną.  Nabyte 
bowiem  za  20,000,000  sumy  bajońskie  nie  dały  się  żadną 
miarą  ściągnąć,  ponieważ  dłużnicy  nie  zdołali  mimo  używa- 
nych i  to  najsurowszych  środków  egzekucyjnych  wypłacać 
odsetek  i  kaj^itałów,  a  skarb  musiał  się  uiszczać  z  owych 
20,000,000  w  miesięcznych  ratach.  Nawet  na  pierwsze  raty 
nie  zdołano  od  dłuioiików  wybrać  ezęśd  jakiejś,  a  królń^isiał 
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przepfsdć,  że  nideżytośći  Ki^ema  będą  przed  innćnii  ze 
fitoiFbu  płacone.  Następnie  miały  iść  dodiody  jego,  potim  płaca 
na  wojsko,  a  co  po  tych  wydatkach  źostafo  w  skarbie,  miało 
być  otóttcane  na  wszystkie  inne  potrz^y  bieżące.  Skarb  wycitó- 
czony  chwytał  się  wszelkich  środków,  aby  ściągnąć  sumy 
bajońskie.  Król  nakazywał  egzekucye  w  drodze  administracyjnej , 
s^twestrowanie  zboża  i  i^rzeda^  dóbr  obciążonych  nióna, 
ale  i  tu  szło  wszystko  oporem,  a  skarb  rujnBjąc  dłużników, 
nie  zyskiwał  wiele.  Rząd  księztwa  spłacił  owe  20,000^000  a 
nie  odebrał  ich  bynajmni^ ,  ponieważ  snmy  bajońidde  wróciły 
do  Prus  w  myśl  postanowień  kongresu  wiedeńskiego. 

Ponieważ  wypłata  bonów  francuzkich  wyczeipywała  zasolą 
skarbi,  przez  co  najgwałtowniejs^ch  wydatków  nie  było  czóm 
pokrywać,  chciał  sobie  rząd  pómódz  pożyczką.  Zakrawało  ta 
na  marnienie  zważywszy,  że  kraj  przywiedziony  do  ubóstwa 
nie  mógł  liczy6  na  kredyt  za  granicą,  a  pożyczka  w  miejscu 
była  niemożebną,  chockidby  była  nawet  pewność,  że  rząd 
dotrzyma  swych  ^zob^owiązań,  o  cżćm  właśnie  każdy  wątpił 
widząc,  że  bieżących  wie  wypłacał  należy tości.  Mimo  to  wydał 
(2.  Marca  1806.)  król  dekret  pozwalający  wypuścić  w  zadtaw 
część  dóbr  narodowych  za  20krotny  czynsz  ich  dzierżawny. 
Uprcgektowidio  zastawić  tym  sposobem  dobra  W  sumie  41,418,413 
złp.,  leżące  głównie  w  departamencie  łomżyńskim,  lecz  pożyczka 
nie  udała  się  wcale.  Nie  powiodła  się  druga  pożyczka  w  kwocie 
"4,500,000  złp.  na  żywność  dla  wojska,  spłacalna  w  dwu  latach 
a  przynosząca  po  6^  Kiektórzy  brali  obligacye  tęj  pożyczki, 
aby  pomódz  ubogiemu  skarbowi  a  nie  w  chęci  dobr^o  umier 
szczenią  swych  pieniędzy.  Imiona  biorących  obligacye  ogłaszały 
oWoczesne  dzienniki  jako  ludzi  zasłużonych  ojczyźnie ,  a  prefekci 
używali  zachęty,  pochwały  publicznej  a  nawet  groźby  i  nagany, 
nie  pomijając  i  płci  pięlmćj,  aby  tylko  rozepchać  obligacye. 
Lecz  i  tym  sposobem  nie  zdołano  ści^;nąć  kwoty  tak  drobnćj 
w  stosunku  do  potrzeb  bieżących. 

Iteąd  chciał  wprawdzie  wzbudzić  ufność  kraju  a  dla  tego 
wyznaczył  (13.  Maja  1808)  osobną  komisyę  likwidacyjną, 
która  miała  obHczyć  wszelkie  szłuszne  żądania  obywateli  do 
skarbu,  a  przytćm  porównać  ciężary  wojenne  przypadające 
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na  kai^dego.  Łeez  giły  skarb  w  codziennych  zalegał  wypłatach , 
nie  zdały  się  na  nic  owe  obliczenia,  ponieważ  nie  miał  czćm 
wynagradzać  i  płacić,  a  przy  ripnie  finansowej  nie  mogły 
środki  podobne  podnieść  kredytu,  i  były  daremnym  tylko 
szamotaniem ,  się  z  okolicznościami. 

IV. 

PRZYGOTOWAKIA    BO    SISJ3JU.    PUBLICZNE    POSIEDZENIE   SENATU.' 
PIERWSZY   SEJM  ZA  KSH^ZTWA  "WARSZAWSKIEGO.    1809. 

dołożenie  kraju  było,  jak  właśnie  wykazaliśmy,  dość 
opłakane,  a  trzeba  było  najsilniejszych  podniet,  ąby  utrzymać 
wątlejącego  pod  brzemieniem  niedostatku  ducha  narodowego. 
Spostizegł  to  wątlenie  ducha  Kołłątaj ,  znany  nam  już  z  cign- 
ności  swych,  którego  car  podczas  wkroczenia  wojsk  francuzkicb 
kazał  uwieść  w  głąb  Moskwy  i  dopiero  po  ugodzie  tylżyckiej 
pozwolił  mu  wrócić.  Postanowił  więc  ozwa<5  się  do  narodu, 
a  ogłosiwszy  poprzednio  rozprawę  o  politycznym  stanie  Europy, 
wydirf  (1808.)  w  Lipsku:  ;,  Uwagi  nad  ierahUejsgem połoieniem 
tej  cjiffści  sfienii  polskiej,,  którą  od  pokoju  tylżyckiego  zachęto 
zwad  ksiezłwem  worszawsluem.''  Godło  na  karcie  napisowćj 
^Nil  desperandum^  wskazywało  narodowi,  że  dokąd  sam  siebie 
się  nie  zaparł,  i  wierny  pozostanie  tradycyi,  odzyska  pewnie 
swą  niepodległość.  Przechodząc  we  wstępie  układ  dawniejszej 
polityki  o  równowadze  państw  europejskich,  wykazuje  trafoie, 
że  nienasycona  chciwość  niektórych  mocarstw  naraziła  Europę 
na  późniejsze  wstrząśnienia,  a  rozbiór  Polski  poczytuje  za 
główną  przyczynę  rewolucyi  francuzkiój  dowodząc,  że  skoro 
dobrą  wiarę  i  świętość  umów  zgwałcono  a  moralność  publiczna 
upadła,  musiało  przyjść  do.  strasznych  wstrząśnień,  które 
miały  odrod;sić  ludzkość.  Wyświeca  potom  w  8  rozdziałach 
nie  tylko  dzieje  zajść  europgskicb  od  drugiego  i  trz^ego 
rozbioru  Polski,  ale  oraz  przyczyny,  które  skłoniły  Napoleona 
do  odmiany  cid:ego  układu  polityki  europejskiój.  Zestawiwszy 
razem  wydarzenia  najświeższe,  j^k  utworzenie  zwią^sku  reń- 
skiego ,  oddanie  korony  hiszpańskiej  bratu  Józefowi ,  zjednocze- 
nie Włoch  w  lorólestwo  złączone  z  Francy ą,  mieni  księztwo 
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warszawskie  punktem  naznaczonym  dopiero  według  nowego 
układu  polityki ,  który  później  rozszerzy  się  w  potężne  państwo , 
obejmujące  wszystkie  kraje  polskie.  Zwraca  bowiem  uwagę 
rodaków  na  całe  poprzednie  postępowanie  Napoleona  i  dowodzi , 
że  od  chwili,  gdy  dwór  berliński  zdradzając  wszystkich  po 
kolei,  sam  się  uwikłał  w  sidła  zdrad  swoich,  cesarz  francuzki 
musi  myśleć  koniecznie  o  utworzeniu  potężnego  państwa,  które 
związane  przymierzem  i  konstytucyą  z  Francyą,  byłoby  w  stanie 
utrzymać  na  wodzy  Moskwę  i  związek  reński,  jeżeliby  tenże 
pod  naciskiem  szkodliwego  z  zewnątrz  wpływu  chciał:  zrywać 
z  cesarstwem  zachodnióm.  Wykazuje  przytśm,  że  utworzenie 
takiego  państwa,  któróm  tylko  Polska  być  może,  nie  da  się 
od  razu  wykonać,  ponieważ  trzeba  wprzód  pousuwać  przeszkody 
wewnętrzne  i  zewnętrzne.  Że  zaś  Napoleon  nie  może  żadną 
miarą  przestać  na  utworzeniu  bezsilnego  księztwa,  wywodzi 
z  samych  urządzeń  w  tćm  księztwie  zaprowadzonych,  które 
świadczą,  że  mają  przysługiwać  z  czasem  większemu  państwu. 
Wzywa  więc  rodaków,  aby  ufając  Napoleonowi,  okazali  postępo- 
waniem swoj^m,  że  zasługują  na  odbudowanie  ojczyzny  w  daw- 
nych granicach.  Zwraca  przytćm  ich  uwagę  na  niezliczone 
trudności,  które  dórazoWemu  przeszkadzały  wsla'zeszeniu  Polski, 
i  ostrzega,  aby  nie  zważali  na  potwarze  rozsiewane  przez 
ludzi  złośliwych  i  aby  się  nie  dawali  wprowadzać  w  złudny 
obłęd  obietnicami  tych ,  którym  zależy  na  utrzymaniu  obecnego 
stanu  rzeczy,  a  tóórzy  w  chwilach  niebezpieczeństwa  t^m 
skorsi  są  do  świetnych  przyrzeczeń ,  jak  mianowicie'  car  mos- 
kiewski, im  pewnićj  na  to  liczą,  że  następnie  będą  mogli 
ich  nie  dotrzymać.  Obok  tego  pówf^taje  ostro  na  owe  duchy 
przedajne  i  na  tę  zgraję  samolubów,  którym  zwykle  1qs  ojczyzny 
i  dobro  powszechne  jest  obojętne  ^  a  którzy  zajęci  sobą  wyłącz- 
nie- i  sprawami  swćmi  nie  myślą  n|gdy  o  dopełniaWu  iiaj- 
świętszych  względem  kraju  obowiązków.  Badzi  zatćm  narodowi , 
aby  nie  uważając  na  słowa  i  obawy  takich  zaprzańców,  a 
gardząc  złym  przykładem  możnowładców ,  którzy  zwykli  się 
łasić  każdemu ,  kto  ma  co  do  rozdania ,  pamiętał  zawsze  o  t^m , 
że  w  nieszczęściu  szczególnićj  należy  zachować  godność ,  gdyż 
nie  ma  większćj  sromoty  nad  wzgardę,  na  którą  si$  zasłużyło. 
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Opierając  całą  nadzieję  na  Napoleonie ,  nsprawiedłłwia  wBEjrstlue 
jego  urządzenia  w  księztwie  i  nie  widzi  w  tćm .  nawet  nic 
zdrożnego ,  że  część  dóbr  narodowych  swym  rozdi^  jenerałom. 
Podnosząc  zaś  wprowadzenie  kodeksu  franeuzkiego  i  porównanie 
wszystkich  mieszkańców  w  ^bliezu  prawa ,  nie  obw^ja  w  bawełi^ 
wad  narodowydi ,  ale  wystawia  je  w  silnie  nakreślonym  obrazie  ^ 
powodując  się  głównie  przekonaniem ,  że  w  chwilewdi  tak  waż* 
nych  nie  wolno  się  wzą}em  łudzić  pochwałami  bezzasadnómi. 
Uwagi  te  były  czytane,  skoro  w  dwa  lata  później  wyszły 
w  nowśm  wydaniu,  a  tak  wywarły  zapewne  wpływ  nie  mały 
na  inliysły. 

Tymczasem  musiał  rząd  księztwa  myśleć  o  zaradzaniu  potrze- 
bom publicznym  Yf'inn4j  drodze,  gdy  środki administracjrjne  nie 
dopisywały.  Wedle  ustawy  rządów^  miał  się  sejm  zbierać  co 
dwa  lata  w  czasie  i  miejscu  przez  króla  oznaczonćm.  Trzeba 
było  jerfnakże  poprzedzić  zwołanie  jego  rozporządzeniami  uzu- 
pełniającymi rzeczoną  ustawę.  Tym  celem  wydeił  (7.  Wrześ.  180S) 
król  dekret  określający  prawa  przysługujące  zgromadzeniom  peB- 
tycznym.  Jakie  miały  byó  te  prawa,  nie  wyjaśnia  dekret  należycie, 
a  z  całej  Jego  osnowy  możnaby  się  jedynie  domyśbić,  że  pod  nićmi 
rozumi  praw^^  ^(^owania  na  sejmikach  i  zgromadzeniach  gmin- 
nych. Następnie  wyszedł  (9.  Stycz.  1809)  nowy  dekret  o  sUadzie 
i  czynnościach  sejmuj  obejmigący  prząiisy  regidaminow^ , 
którćmi  chciano  wszelkiej  ile  możności  przeszkodzić  dyskusyi 
Komisye  bowiem  miały  w  przeciągu  48  godzin  rozpozMć 
każdy  projekt,  a  izba  poselska  uchwalić  go  do  24  godzin. 
I  senatowi  dawano  tylko  24  godzin  do  orzeczenia  o  {odętym 
już  przez  izbę  poselską  projekde.  W  tak  krótkim  czasie 
niepodobna  było  cokolwiek  należycie  rozważyć  a  isk  był  współ* 
udział  sejmu  w  ustawodawstwie  nader  szczupły,  zwłaszcza  gAy 
nieposłuszną  izbę  Diógł  król  tozwiązać*  Sama'  tylko  koniecz- 
ność utrzymania  bytu  kraju  mogła  zniewolić  obywateli  do 
przestawania  na  tćm  cieniu  Wolności  i  niezależności. 

Gdy  czas  nadszedł  zwołania  sejmu ,  zjechał  król  do 
Warszawy,  gdzie  złożył  (2.  Orttd.  1808)  publiczi^e  posiedzenie 
senatu,  które  sam  zagaił  po  pidsku  mówiąc,  że  zamyśla 
^^4a*6tee  sejm  zwołać,  i  le  pomedz^eto4)t3inM*zyt  rozmytflofe 
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w  rocenicę  koronacyi  Nap^eoM,  któremu  ksi^two  wumo  byt 
swój,  koastytttcyą  i  prawa,  i  ź^  mu  miło  polecić  mę^Uun 
znanym  z.  obywatelskiej  gorliwości  i*ozpoczgcie  obowiązków 
kónstytucyą  przepisanach ,  przy  czćm  ma  pewność,  że  wszystkie 
ich  kroki  6ąźj6  będą  do  dobra  kraju.  Mimo  wyńurzonćj  uległości 
dla  Ni^leona,  wywarła  mowa  i  cała  uroczystość  zagajenia 
najlepsze  tirraźenie,  ponieważ  przypominała  uchwalaną  w  tćm 
samom  miejscu  ustawę  rządową  3.  Maja  1791. 

W  dziesięć  dni  później  (12.  Grud.)  wydał  król  uniwer- 
sały zwołujące  sejmiki  i  zgromadzenia  gminne,  które  z  powodu 
przepisu  ustawy  zbierały  się  przez  całe  prawie  dwa  miesiące 
najspokojniąj ,  ponieważ  naraz  nie  wohio  ich  było  składać. 
Król  wydał  (15. Lut  1809)  uniwersał  zwołujący  sejm  T.Marca 
do  Warszawy.  W  przededniu  rozpoczęcia  czynności  sejmowych 
zebrali  się  posłowie  i  deputowani  w  kościele  famym,  aby 
wykonać  w  imieniu  całego  kraju  przysięgę  wierności  królowi, 
który  w  tym  kościele  zasiadł  na  tronie*  W  imieniu  posłów 
przemawiał  Tom.  Ostrowski  były  podskarbi  koronny  a  teraz 
pierwszy  z  kolei  poseł  warszawski.  Za  króla  odpowiedział  na 
przemowę  tę  prezes  senatu. 

Chociaż  nie  było  swobody  obrad,  zawsze  przecież  pi:zy- 
wracało  zwołanie  sejmu  cień  jakiś  żjcia  publicznego ,  które 
po  ostatninK  rozbiorze  kraju  ustało  zupełnie.  Czynności  scgmu 
rozpoczęły  się  w  izbie  poselskiej  od  doniesienia,  że  król  zattńą- 
nował  Tom.  Ostrow^ego  marszałkiem  tegoż ,  a  po  zł^c^eniu 
iath  wręczył  mu  sam  laskę  marsza&owską.  Przemówienie  tćż 
królewskie  płynące  z  serca  ^wywAz^ło  sUne  wrażenie.  Oświadczał 
bowiem,  że  mocą  boską  i  z^wycięzkićin  ramieniem  Napdeóna 
osadzony  na  tronie,  który  dzierżyli  przed  pół  wiekiem  jego 
pirzodkowie,  poświęca  pierwsze  odezwanie  się  swoje  wyra- 
zom serca  przychylnego  dla  narodu  ^  który  niedawno  okiizał 
tyle  przywiązimia  do  jego  osoby.  Zaręczał  więc,  że  lubo 
okoliczności  owoczesne  ńie  dozwoliły  ziścić  życzeń  narodu, 
pozostała  przecież  w  sercu  jego  nąjtkliwsza  pamięć.  Po  mowie 
królewskićj  odczytał  minister  spraw  wewnętrznych  sprawozdanie 
o  stanie  owoczesnym  kraju,  w  któróm  bez  żadnych  osłon 
wystawił  smutne  połoleme  ma^eiyalne,  będące  sl^uOdem  wcilny 
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i  ireóigaiiizaeyi  ci^ego  kri^JEtwa.  Nie  unosił  się  titiwet  poobwabue 
nad  wprowadzemem  kodeksu  nai^leonskiego  ^  ale  uznawi^ 
słittZBoAć  obaw  wywołanych  t^  nowością^  ^scwudsmessy  o 
lóteydi  potrssebnyeh  pracach  ustawodawczych,  podniósł  zba- 
*  wienHość  ustanowienia  sędziów  pokoju  i  utworzenia,  fidciriy 
prawa.  Dotkn^  nie  mniej  starań  komisyi  edukacyjnćj ,  Retora 
zamierzyła  pozi^Hrowad^ać  szkółki  para&dne,  ulepszyć  szkoły 
wyższe  i  założyć  w  kraju,  wszechnicę.  Ptzesz^łszy  kolejno 
wszystkie  gi^ęzie  administracyi ,  skończył  na  sprawach  siiBr- 
bowydi,  pr^yczóm  wykazywał  daremne  starania  rz%da^  aby 
zadągnąć  pożyczkę  w  krą|u  lub  za  granicą. 

Ubóstwa  skarlm  i  niezbędność  pogodzenia  kodeksu  francuz- 
kiego  z  zwyczajami  i  dawnćmi  ustawami  były '  przedmiotmi 
wszystkich  projektów ,  jakie  rząd  zamierzył  przedłożyć  sejmowi. 
Zaprowadzono  tćż  znaczne  zmiany  w  ustawie  kamój ,  znosząc 
wszystkie  okrudeństwa  i  pastwienia  się  pmpisane  dawnjcgsią 
ustawą,  a  oraz  kary  cielesne,  zabroniono  używać' więźniów 
siedzących  w  domach  poprawy  do' robót  publicznych,  i  prze- 
pisano wypadki,  w  których  mar  następować  ^otiierć  cywilna, 
utrata  lub  zmfiJoszenie.  praw  oby^^elskifiłi. .  ^cjm  przyznał 
królowi  prawo  d^[Nrowadzenia  liczby  wojska  do  flośei  przepi- 
sani* ustawą  rządową,  i  przyjął  wszystkie  proś^ktasloiLrbowe, 
nał^idaiące  na  knj  ogromne  brzemię  danini  po^Mk^,  'CZ<m 
dowiódł  najlepiej ,  że. pragnie  chociażby  z  niQwi^csz^  wysilą- 
niam  utrzymać  byt  ]pńęctwa  w  nadziei,  że  granice  jego  roz- 
ązfiizą  się  kiedyś. 

łfieobearto  się  przecież,  beż  opozyKgń.  -  Spór  powsti^ 
z  powodu  członków  rady  stmu,  którzy  mi^  praivo  i^su 
w«<^mie  j  a  których  liczba  im  była  oznaczona;  Komisye  bowi^n 
sigmowe  domagi^  się,  aby  w  Ustawie  dodatków^  b]/4arwyra- 
żona  liczba  radców  stanu,  ponieważ  zdaniem  ich  mógłby  rząd 
przez  dowohke  powiększcoiie  t^że  zyskać  zawsze  ifiększość 
w  sejmie  dla  ^mjch  projektów.  Rada  zaś  staiu  obAawła  źb, 
nieogcaiBCza^em  króla  w  teg  mierze.  W  ciągu  tozpnwy  ofhriad- 
czył  linowdi  w  umeskiiki  ^datezMi  zmłodszydbipcfsiów,  że 
urzędniey,  przeciw  którjm  powstaje,  -użyli  już  ojczyźnie,  gdy 
on  był  jjBSzc^*  dzieckieńL  N«.  te  zerwali  śię  z  miąjsc  żwy^ 
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wszyscy  posłowie,  iądi^ąc  beiizwłoeaniego  wy^łałenia  z  izbjr 
poselskiej  Linowskiego,  który  uraził  ich  koł«gę,  przy  caćm 
grozili ,  £e  w  razie  przeciwnym  rozjadą  się^  do  domów.  W  skntek 
tego  zajścia  oświadczył  król,  że  prócz  ministrów  i  preeesa 
rady  sześciu  tylko  radci^  stanu  ma  mieć  głos  w  idńe  poselskiej. 
Ożywały  się  też  sarkania  w  komi^yach  przeciw  zbytecznemu 
namnożeniu  urzędników  różnych  stopni,  których  miało  być 
w  księztwie  do  12,l[)00l  Sejm  zakończył  czynności  swoje  24. 
Marca,  a  kroi  żegnając  goi>rzemową  polską^  oświadczył  migdzy 
innćmi,  że  pokrywa  milcsseniem  zaszłe  niektóre  nieregułaroośi^i 
w  izbi^  poselskiej,  ponieważ  cią0e  zresztą  dpw^y  ufoośct  i 
przywiązania  napełniają  sesce  jego  uczweiem  tylko  wdzięcz- 
ności ojcowskiej. 


NOWS  ZlOAinr  w  BUBOPIB.  zjazd  IBBTUBTSKI.' wcina,  z  AtTSTBYĄ. 
WEft00i2jBKIE  AUSTEYAKÓW  DO  KSI^ZtTWA,  iWYOIĘZTWA  KAPO- 
ŁEOKA.  POKÓJ  WIEDJBKBKI^  BOZSZEBZDIOE  CfĘANIC  KSICZTWA. 

Zaciekłość  Anglii^  która  wszelkie  poruszała  sprężyny, 
aby  zniszczyć  przewagę  Francy  i ,  była  powodem  tiągłycfa  wysiłeń 
Napoleona  w  celu  ustalenia  a  nawet  zwiększenia  swój  tH)tęgi. 
W  tej  walce,  kt^  przyeidiła' na kzótko  po  zawartymi  Amiws 
(1802)  pokoju  f  dążyły  obie  strony  z  żelaipi^  wytn^rałoódą  do 
pognębionia  się  wzajemnego.  Anj^a  sypała  mflibiiamina  konty- 
nencie, aby  tylko  poruszyć  mooarsti^  do.  wojny  przeciw  Napo- 
leonowi, który  znów  z  swój  strony  zniewalał  jedne  państwa 
po  drugich  do  zamykania  swyA  portów  oktętoob  -angielskim 
i  zrywania  stosunków  handlowych  z  Anglią,  czóm  jej  chciał 
o^^  źródła  bogactw^,  które  przeciw  oiemu  n^Twała.  W  poko^ 
tylickim  skłonił  Prusy  i  Moskwę  do  systemu  kontynentafauige , 
a  opierającą  się  Szwecyą  ukarał  zajęciem  Pomorza  i  wyspy 
Rugii,  poozóm  zdi^  dalszą  wojnę  ma.  Moskwę,  która  zagan^ 
kraj  fiński  (1808).  Anglia  znów  blokigąca  swćmi  lotami  całą 
Europę^  napadła  niespodzianie  Danią  z  nim  sprzymierzoną, 
a  zbombardowawszy  Kopenkagę,  ii»brała  całą  fistę  duńską. 

Uporawszy  się  na  półno<7,  zwrócił  Napoleon. swe  usiio- 
waała  kii  południowi.  Na  mocy  układu  z  królem  hiszpańskim 
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Karslem  lY.  tMj^  Portugalią,  a  następnie  zniewofił  go  do 
abdykacjri  im  rtecz  syna,  który  niebawem  jako  jeniec  wojenny 
osiadł  we  Francyi , .  tron  zaś  jego  otrzymał  Józef  brat  Napo- 
leona, dotychczasowy  król  neapolitańsU.  Hiszpanie  wzięli  się 
do  bręża,  a  mimo  klęsk  ponoszonych  czynili  znaczną  dywersyą 
Napoleonowi.  P^ed  tóm  jeszcze  dokonał  Napoleon  przeobra- 
żenia tVłoch.  Zająwszy  B^rm,  wcielił  cztery  prowincye  państwa 
kościelnego  4o  królestwa  włosMego,  zmusił  królowę  Etroryi 
do  jeżenia  korony,  przył^^  7  wysp  jońsWch  do  FVancyi  a 
powinowatego  swego  Murata  zamianował  królem  neapolitańskim. 
Tym  sposobem  zhoidował  całe  Włochy  i*  półwysep  pyrynejski 
a  wszystkie  wybrzeża  i  porty  tych  krajów  zamknął  dla  okrę- 
tów angielskich.  Jako  protektor  ligi  reńskiej,  do  której  wszyscy 
nmi^si  książęta  ni^nieecy  musieli  przystąpić ,  rozrządzał  Niem- 
cami, a  chcąc  tu  wzmocnić  swe  stanowisko,  utworzył  dwa 
jeszcze  królestwa,  tj.  holenderskie  dla  brata  Łucyana  i  weśt- 
falskłe  cDa  trzeciego  brata  Hieronima:  Nad  wojskami  zaś 
niemiecldćmi  poustanawiał  swych  jenerałów,  a  w  Prusiech 
miał  na  mocy  traktatu  tylżyckiego  załogi  w^5łogowy,  Kistrzy- 
nie  i  Szczecinie.        ^ 

I  księztwo  warszair^e  było  ważnóm  dlań  stanowiskiem 
Bttategicznóm,  wysunłętćm  n8q)rzód  gdyby  straż  przednia,  aby 
tfóymać  na  wodzy  Moskwę  i  Austryą  na  Wypadek  wojny. 
Lecz  miało  ono  i  inne  wielkie  znaczenie.  Lubo  zależne  od 
niego,  miało  przedeż  rząd  własny,  wojsko,  reprezentacyą  i 
administracją  narodową.  Była  to  zawsze  Polska  w  ścieśnionych 
gl^nicach,  chociaż  urzędownie  nazywana  księztwetn  warszaw- 
skióm ,  a  samo  już  jej  istnienie  z  odrębną  konstytucyą  i  rządem 
było  groźbą  dfci  Mosikwy  i  Austryi,  że  dziei^one  przez  nie 
zabory  Ulegną  sile  przyciągającej  tego  kawałka  odbudowanój 
Polski.  To  zmuszało  oba  rządy  do  pewnej '  względności  dla 
aczui6  narodowych,  a  nawet  do  pewnego  starania  się  o  życzli- 
tfość  Polaków,  będących  pod  ich  panowanii^m.  W  zaborze 
ttioskiewskim  zaczęły  rozkwitać  nauki  i  piśmiennictwo  ojczyste, 
gdy  tam  postały  dwa  tak  ważne  ogniska  oświaty  narodowój  jak 
Wilno  i  Krzemieniec.  Car  był  nader  \iprzejmy  i  przystępny  dla 
Polików,  i  to  nawet  z  pewną  ostentacyą,  co  wszystko  było 
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pblijczofie  Ba  jedpwia  sabąe  ich  pnopehylnaści.;  Z  c6im}r<^ 
pobudek  był  i  rząd  austQracki,  ^tóry  czyliał  nA  każd%  s^ 
bnoś^  odam^zczenia  sig  na  Kapole^nue  za  kl^ki/d/Daaa^^ 
/niew.oloiiy.  do  pewnych  ;(inian  systemu  rządz^a  w  9Wją 
^or^e,  aby  ^ędoać  sobie  PolaJtow^  Z«azstp  f^ng^  (w>4^) 
ppufnie  prawić  niektórym  o.  m^l^pązych  zcuniąf^  i?Mi4a) 
któcy  z  konieczności,  tylko  przystąpił  do  rpzbioitt/Poj|da, 
a  najchętniej  przyłowy  rękg,  do  jg  odbudoTW^a^  .sla)r0 
dogodna  nadarzy  sig  sposobność,  Zwierzeiuą  te.  im  ąoałjr 
właściwie  cechy  urz9dow4j.,  lęc^.gdy  wydif^iły  pd  qsó1^ 
mających  wpływ  i  znaczenie  u  dworij,  zr«4scały  słnazw  pi?Qr- 
ptiSĘĆzenje,  że  to  prawdziwa  myśltrządlu  Uboiwa  te  «ibj^ 
nie  moj$ły  wywrzeć  wpłjwu  żadnego t  piweważpanąjice  w ksą^- 
twie  warszawskićm  przekonanie,  że  Nfi,poleQ^  najlepsiF^  dlĄ 
Polski  oż}iviony  chgciami,  utworzywszy  .  tea  zarodek  Polski 
z  pdebranego  Prusakom  zaboru,  przyłączy  doń  zczasepi  reszta 
ziem  polskich,  udzielała  sig  z  tamtąd  innym  prowincjmn 
przyległym.  Każdy  z,  resztą  dowierzał  łatwi^  temu^  kto  ju4 
część  Polski  odbudował  i  wigc^  41a  niąj  srobić  przyrzekał, 
niż  obietnicom  rządów ,  które  nie  tylko  podzieliły  Polskę ,  ale 
w  dodatku  przytłumiały  w  swjch  zaberach  „wszelkie  poczucie 
narodowe.  Wszystkie  więc  podszepty  pou&e  spotyki^  się  z  niiedo>r 
wierzaniem ,  i  nie  mo^  skłonić  nikogo  z  praw3D[^h  Polaków  na 
ochotnika  do  walki  z  Francyą  i  wojskami  księztwa  warazawski^o. 
,  Austrja  zagrzewana  przez  Anglią  myślała  o  wojnie /a 
^brojenia  jej  na  większe-  rozmiary  zacz^  się  wcześnie  już 
w  r.  1808,  gdy  w.  Hiszpanii  wybuchło  powstanie  przeciw 
Józefowi  albo  raczćj  pr?eciw  Francyl,  popierane  silnie  przez 
Anglią  pieniędzmi,  bronią,  amunicyą  a  nawet  wojskjen).  Zbro^ 
jenia  austryackie  zwiększyły  się,  gdy  Napoleon,  chcąc  zgnieść 
powstanie  hiszpańskie,  wyprowadził  swe  wojska  z  księga, 
ze  Szląska  i  z  różnych  stron  Niemiec,  a  nawet  zabrał  część 
wojska  polskiego.  Wróciwszy  z  Bąjony ,  zażądał  (15.  Sierp.  1808)  - 
Napoleon  od  posła  austryackiego  Mettemieha  wyjaśnień  co  do 
znaczenia  tych  uzbrojeń,  przyezóm  oświadczył,  że  mogą  wy- 
wołać burzę,,  którćj  dwór  wiedeński  wyłącznym  będzie  powodem. 
Przestając  tą  rażą  na  zaręczeniach  pokojowych  posła,  posiedł 
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za  zchni^tn  Alebfaaadra  I;  kttfrf  titrzymyifńi,  £e  Ausłr)^  d^ 
Bi^  w  dredze  pokójo^J  sUonid  dg  zareiicetiia  swych  i^ów 
wojettoyolL  SprAwa  ta  spowodowała  ^jaiid  w  Erfdrcie  (W  Wi-ześ. 
1808),  na któryiii  pr6ez  Napoleon^  i  Aleksandra  było  ikrófów, 
34  faśfąd^  iid^Mnych,  -24  is&iiMrów  i  30  jenerałów.  Był  to 
rodsąf  kongresu  pod. prEewod^cCwemNi^ółeoiia,  który  oświad-: 
<^ał  się  ciągle,  ^  ptagnie  pokoju,  i  że  byle  doń  An^ią' 
znien^doiłO,  ttckłmą  pewnie  na  długo  borze  wojehne.  Cesarz 
auistirydoki  nie  4&ył  na  z^śdi!^,  leez  przysłał  (1&  Września) 
btt^a  Yinceiita^^do  Napoleona  z  listefm  upewniającym  o  swych 
usposobieniach  pokojowych,  co  i  oddawca  listu  potwitsMził 
najuroczyściej.  Po  odbytych  naradach^^-^irtskich  odpisał  (14. 
Pazdź.)  NapolOM,  że  pragnie  utrzymać  pokój  z  Austryą,  i< 
o^eekał  zaraii  do  armii  w  Hiszpanii.  Zwyciężywszy  tam  prze- 
ciwnikSw  i  mogąc  zuiffesczyć  armią  angielską,  dowiedzie  ńę 
ze  zdsiwię&iem ,  że  uzbref^a  w  Austryi  trwają  dal^j ,  i  że 
w  dodatku  rząd  austryacki  otwórz^  ^ort  tryestyński  Anglikom , 
a  powstańcom  hiszpańskim  |)rzyrzekał  dostawić  100,000  fcara- 
btedw.  Przesłał  więc  natychmiast  ź  Walladolid  książętom  ligi 
reńskiej  polecenie  gotowości  wojehn^,  a  zdawszy  na  swyt^h: 
jenerałów  dalsze  prowadzenie  wojny,  wrócił  sam  do  Paryża. 
I  t^raz  przecież  cheiirf  w  dobry  sposób  pogodzić  się  z  Austiyą, 
aby  tytko  zgnieść  Anglią.  Korzystając  z  obecności  kanclerza 
ilioskiewskiego,  Runaancowa  w  Paryżii ,  chciał  za  jego  pośred* 
idetwem  skłonić  Austryą  do  pokoju  na  podstawie  potrójńćj 
rękojmii  trzech  cesarskieh  dworów,  zaręczających  sobie  wzajem 
całość  swydi  dzierżaw.  W  tej  myśK  'oświadczył  Rumianeów 
Mettemidiowi ,  że  Moskwa  przyjmie  rękojmią  cs^ości  Austryi 
przeciw  Francyi,  a  Francya  przedw  Moskwie,  i  że  w  zamian 
bę^  przyjęte  rękojmii^  austryackie.  Mettemicb  zisisłonił  się 
bnddem  instrukcyi ,  a  tek  rozchwiało  się  wszystko.  Tymczasem 
kończyła  Austryą  swe  uzbrojenia,  a  już  w  Lutym  1809  były 
jq  wojska  w  pochodzie  ku  granicy,  lubo  Mettemich  przebywał 
w  Paiyżu.  Rząd  austryacki  zachowywał  głębokie  milczenie, 
a  dq)iero  2.  Marca  zawiadomił  Mettemich  Napoleona,  że 
jego  pan  jept  zmuszony  postawić  swe  wojska  na  stopie  wojennćj; 
Kapdeon.  zażądał  znów  wyjaśnień^;  co  znaczą  te  uzbrojenia, 
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gdy  mifidzy  obu  jniństwumi  w  mą  spera,  a  Mr^/mt  4m^t\ 
te  pragDie  utazymać  w  Europie  błogosławieństwa  pok<9tt.if  ^tor*^ 
mdl  zwalał  w  swój  odpofwiedzi  (12.  Marca)  wSKj^stkoiftaJbro-*. 
j^ua  j^rancuzkie,  na  imkaz  .w74łany  z  WałladoUd  i  na  powcicrii 
Napoleona  do  Paryża.  Widząc  bezowocność  swycdoi  eacbodów 
pokojowycb,  odłożył  napoleon  na  później  swe  plany  pniedw 
Anglii,  wyprawę  do  Sycylii,  i  przygotowaiya  w  północny^ 
portadi  Francyi,  a  kazał  puUcom  swym  mszyć  do  Kianiec 

Wcjnit  była  nieuchronną,  a  pierwsze  kroki  wyszły  od  Austryi 
Arcyksiąże  Karol  wydał  bowiem  (6.Kwiet^)  jako  wódz  naesdny 
odezwę  do  wojsk  austryackich,  zapowiadając  rozpocsfoie  kro- 
ków nieprzyjacielskicb,  a  wtraiydni  później  zawia^bomił  jwe* 
iBłów  francuzkich,  że  wcjdLa  jego  posuwając  się  n^f^ttidf 
będą  każdy  opór  zwalczały  po  nięprzyjaciełslDt  iemnA  aitfrtr. 
Cbasteller  wszedł  do  ICyrolu,  arcyks.  Jan  wkroczył  do  Włocb, 
a  sam  naczelny  wódz  z  6du  korpusami  do  Bawaryi,  gdy  ajrcyks. 
Ferdynand  d'£ste  na  czele  siódmego  korpusu,  lie»te^go 
40^000  ludzi  przebieirał  się  przez  Galicyą  ku  granicom  księz-r 
twa  warszawskiego,  w  którym  pcaostdta  gaiBtkf^  tylko  wiórka 
polskiego.  Napoleon  nie  czekał  z  założonćsii  rękami,  i^tyi: 
ściągnąwszy  swe  siły  zbrojne,  wydał  (17.  Kw.)  z  gwój  głównej 
kwatery  w  Donauwerth  bótką  a  jędrną  odezw^^  do  w<ydca^ 
w  którćj  przypomniawszy  zwycię^wa  odniesione  nad  Austrya-. 
kami,  i  wiorołomstwo  rz^du  austryackiego,  zapowiada  nowe 
zwydęztwa  Ociąganie  się  jego  z  wojną  wynikało  z  przeświad* 
czenia,  że  rząd  .austryacki  jest  w  tąjnóm  porozumieniu  z  prus- 
kim a  może  i  zt^arem.  Lecz  zniewolony  wzi^  się  do  oręża,  aby. 
zgnieść  zaczynającego  wojnę,  zanim  utajeni  sprzymierzeicgr 
przyjdą  mu  w  pomoc.  Doznała  tego  Austrya,  gdy  pi^dĘ^^ 
niż  się  mogła  spodziewać  Napoleon  stanął  w  obliczu  j€jj  wojska. 
Po  bitwach  pod  Eckmiihl,  Esslingen,  Batysboną.i  Lmidsliutem 
musieli  się  Austryacy  eofaó ,  a  nawet  krwawa  walka  pod  Aspem 
nie  zdołała  ocalić  Wiednia^  do  którego  wszedł  (12.  Maja) 
Napole<m.  Szybko  po  sobie  idące  wypadki  wojenne  zmu^- 
n^d  austiyacki  do  zaniechania  wyprawy  włoddej  a  powotenia 
arcyks.  Jana  ku  obronie  monarchyi.  I  to  niepomoi^o^  ponieważ 
w  walnćj  bitwie  pod  Wagram ,  (6.   Upca)  ponio^  wciska 
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Mfif^aclde  ziq^%  klęskę,  oe  jBńiewoUlo  rząi  austryadd  4o 
tą^Uwa  rimśmu,  który  Uż  zawarto  (12.  Lipca)  na  miesiąc 
w  oboiie  p^  ZnaJm^Od, 

.Giy  Na^lepn  w  ciągu  trzech  miesięcy  zmusił  Austryą, 
kUra  g^  wyi^ała,  do  proazenia  o  p<dcćj  i  okupienia  go  znacz* 
nćmi  ofiarami,  nie  wiodło  się  lepiej  areyks.  Ferdynandowi 
wysiin^mu  na  zdobycie  księztwa.  W  księztwie  było  wraz 
z  załogami  2»Uedwi6  15,000  wojska,  z  któ^rych  mało  co  nad 
10,000  po  wi^csz^  części  ^udod^o  żołnierza  można  było 
wysiać  w  pole  pr^edw  Austryakom.  W  tę  liczbę  wchodziło 
1,200  Sasów  z  Ifr  daiałami,  których  Poniatowski  na  własną 
zatrzymał  odpowiedzialność.  Wódz  austryacki  stanąwszy. na 
granicy,  wydał  (IS.Kwiet)  odezwę  do  mieszkańców,  wktór^ 
upewnM^^  że  nie  wchodzi  jako  nieprzyjaciel,  ale  chce  ich 
iiwolnió  z  pod  jHrzemocy  Napoleona^  ponieważ  rząd  austryacki 
pragnąc  d^j^^easpieczyć  własną  niepodległość,  zamierzył  jurzy- 
wrócić  do  bytu  tyc^,  eo  go  utracili,  a  przywracając  każdegc^ 
da  ]^aw,  jakie  jCbu  wydarto,  ustalić  porządek  w  Europie  i 
t^te  upragniony  pol^.  Zackęci^  przytóm  do  ^zachowania  się 
spokojnego,  aby  kra|u  dłe  narażać  na  skutki  wojny,  gdyż 
w  rasie  oporu  musiałby  sobie  poczynać  po  niei»rzyjaeielsku. 
W  dwa  dni  później  przekroozyłjr  wojska  jego  granicę,  a  Poniatów- 
^ego  zawiadomiono,  że  każdy  opór  będzie  siłą  pokonywany* 

Na  otrzymaną  wiadomość  o  wkraczaniu  Austryaków  %ydał 
(15.  Kwietni^  rząd  księztwa  odezwę  powołującą  miesckańeów 
do  zbrojnego  oporu  wraz  z  zaręczeniem,  że  rząd  gotów  się 
bronić  do  upadłego^  Przepisał  następnie  OTgaAizacyą  narodo- 
wego powstania  i  pomiaaował  naozdnUców  tegoż ,  którym  dodał 
da  pomocy  wyżs^eh  oficerów  z  wojska  regularnego.  Wszystkie 
roaporządzenia  wydane  wtedy,  gdy  niei^-zyjiu^l  kr^  jut  ząj* 
mowi^,  były  niewykonalne  prawie.  Ponieważ  było  widoeznśm, 
że  ni^r^jaeiel'dąży  k«  Warszawie,  gdzie  były  władze  rzą* 
dowe  i  wi^Uae  zi^asy  wojenne,  które  należało  wprzód  upiz^aąć, 
wysłano  przeciw  niemu  wszystkie  rozrządzalne  siły ,  aby  wstrzy- 
mać jego  pochód.  Przednie  straże  polskio  docierały  aż  pod 
jego  kolumny,  a  nie  mo$^  go  zatrzymać,  cofiięfy  się  po 
drobnytłi  utarczkach  kołd  Nadarzyna  do  swoich  pod  Bafiaóm. 
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Tm  8M0  naecych,  walcząc  dzień  cały  z  5  kroć  Ucńi^JBśjm 
melpnyjMitlem ,  nie  dali  się  rozbić  Ittb  obMCzyć,  a  Mima 
wszelkich  jego  wysileó  zabezpieczyli  sobie  odwrót  tpnet  groblę , 
którą  artylerya  saska  tak  dzielnie  ostrzeliwała,  że  musiał 
odstąpić  od  przedsięwzTceia ,  zwłaszcza  gdy  pod  zasłeną  jej 
ognia  wódz  i^aczelny  powiódł  swe  kolumny  przeciw  niemu.  W  bit- 
wie tej  odznaczył  się  szczególniej  pułk  8.  pieclioty  pod  #wym 
pułkownikiem  (Jodebskim ,  który  tu  poległ  śmiercią  walecznych. 
Całe  wojftko  okazało  tyle  dzielności,  że  mogło  iŚć  w  zawody 
2  najsłynniąjszćmi  wojskami.  W  bitwie  tej  stracili  nasi  około 
2000  w  zabitych  i  rannych,  a  przepędziwszy  noc  na  pobojo- 
wisku, cofnęli  się  ku  stolicy  W  obliczu  nieprzyjaciela,  który 
icłi  nie  imi^  ścigać. 

Ponieważ  nieprzyjaciel  szedł  na  Warszawę,  trzeba  było 
ałtM)  wtoióciiiwszy  się  gwardyą  narodową  bronić  miasta-  albo 
przenieść  się  na  drugi  brzeg  Wisły.  Wojsko  było  gotowe 
walczyć  do  upadłego  y  lecz  gdy  sam  arcyksiąże  zażądał  widzenia 
się  z  Poniatowskim ,  wolał  tenże  zaszczytną  kapitulacyą  ochro- 
mć  wojsko  i  stolicę  od  zniszczenfia.  Na  mocy  tejże  nastąpiło 
dwudniowe  zawieszenie  broni ,  w  ciągu  którego  wojeko  polickie 
Z'  całym  swym  materyałem  wojennym  miało  wyjść  z  miasta 
na  drugi  bi-zeg  Wisły,  a  urzędom  i  władzom  było  wolno 
wyjeżdżać  przez  5  dni  następnych.  Zastrzeżono  również  wolny 
wyjMd  dla  rezydenta  francuzkiego  i  wszystkich  trrzędników 
i  oficerów  jego  ^oi-szaku,  ramii  zaś  i  słabi  Polacy  mieli  po 
wyzdrowieniu  wracać  do  swych  pułków.  Zapewniono  tćż  wszyst- 
kim mieszkańcom  stolicy  bezpieczeństwo  osób  i  mienia  a  oraz 
iii9hiaśćt)dT£ontrybucyi.  Że  w  kapitulącyi  nie  zaliczono  wyraźftie 
Pragi  do  Waimawy,  osadziło  ją  wojsko  polskie,  aby  mieć 
w  swćm  ręku  przeprawę  prze^  Wisłę.  Wódz  auMryadd  spo- 
strzegłszy swój  błąd ,  kazał  zatoczyć  dziada  na  brzegu  rzeki , 
grożąc  bombardowaniem ,  jeżeli  Polacy  nie  ustąpią  z  okopów 
Pragi.  Poniatowski  odpowiedzi^,  że  w  takim  wypiwiku  będzie 
uważał  Wai*szawc  za  miasto  obce,  i  każe  ją  za  pierwszym 
strsiłem  Anstryaków  bombardować,  zaczynając  ód  własnego 
pajatu  pod  blachą,  a  ma  nadzieję,  że  mieszkańcy  przywiedzeni 
ióm  da  rozpaczy,  nie  będą  niemymi  świadkami.  Oświadczenie 
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to  sknttMAło,  ppnlHFftż^  fltaaął  roficjm  Boiędzy  ebii  zatogMii>, 
źe  waajem  do  siebie  nie  bfd%  stn^elać* 

Ojdy  Anstryacy  wMsli  do  Warszawy f  podmesłi.w  iik| 
głowę  Prusacy  posostali  w  kraju,  i  zaczęli  aię  przechwalać^, 
fte.wcfdco  austryaclde  ząjnmje  księztwo  dla  kb  króla.  Obe«r 
Bani  z  imejseowością  byli  szpiegami  Austryaków,  a  z  nienawiści 
gotowi  byU  szkodzić  mieszkaśeom  podoiszczeniami  swćmi'  I^eoz 
arciyksiąte  ni^  chciał  zrażać  ^obie  Połakdw,  i  dla  tego^utraTs^wał 
wzorową  kamoiić  w  wojsku.  Złożył  rząd  tymczasowy  «  hr.  Si;. 
Jiilira  i  barona  Bauma,  pozostawił  władzfe  krajowe  i  onęd^ 
lików  polskich  na  posadach  a  nawet  gwajniyą  narodową,  kbósą 
oddał  pod  rozkazy  jenerała  swego  Trauteoberga.  Jako  zakter 
dników  zhĄ  Spałccóneg^  zi(chowania  się  mieszkańców  wzi^pod 
straż  Łinows)Q^po,  KoobanoralBego,  Węgrzeddego  i.Eiliś- 
slóego.  Pisma  warszawskie  stały  się  urz^dowćmi,  a  wychodząc 
w  niemieckim  języku,  miały  obok  tłumaczenie  pcddde.  W  juoh 
o^bszfAO  ci^^  same  zwycięstwa  austiyaddie,  których  nie 
byłO)  a  areyksiąjte  musiał  wydawać  surowe  ostrzeżenia  prze* 
ciw  zbyt  nieprzyjaznym  Ajustryi  objaifom  opinii'  puł>liozn4 
w  Warszawie. 

Wojsko  polskie  stanęło  pod  Modłiaan,  gdzie  złożom 
radę  wojenną,,  co  dalćj  przedsiębrać.  Jedni  chcieli  udać  się 
do  Saksonii  i  tam  czekać  dalszych  rozkazów  kr^,  a  chrofzy 
oświadczali  się  za  wkroczeniem  do  Galicyi.  Zdanie  drugie  popief 
rsne  niynuKaii^  przez  Dąbrowskiego  przemogło.  Głóiwne  siły 
noaj^  wejść  do  Gali<^%  a  drobniąjsze  oddziały  i  załogi  wifeLz 
z  powstaalęm  ofganiEOwanćm  przez  Dąbrpw^ego  trzyun^ 
Austryaków  na  wodzy  i  niedozwolić  |m  rprzeprawy  na  pmwj 
brzeg  Wiały.  Arcyksiąże  przewidiyąc  ów  2;amiar ,  wj^słidtjenet 
n^a  Mohra  w  7000  ludzi,  aby  wyprzeć  naszych  z  pdd  Modliitt 
i  pchnąć  ich  dalćj  kii  granicy  pirusldMi^.  Dmowski  odparł 
Austryaków  pod  Radzyminem  a  wysłany  *  pnseciw  Mohnowi 
i&mffui  Sokohujliki  dopadłszy  go  <25.  Kwiet)  na  polach  .gi^ 
cłiowskichi  zmusił  do  odwrotn  odg|:^cy  galicjrjskiąj.^Tyaiezas^n 
zacięli  Austiyaey  stawiać  most  łykowy  pod  Oórą,  ku.którego 
zacnie  usypali  szaniec  przedmostowy  na  prawym  brze^ 
add,  czóm  wszystkióm  mogli  udar^nnić  wyprawę  do  Gitlicyi 
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Arsesskiidsi^  team,  estopił  j^oficimilik  TUmó  4mk  ł»6ńh 
braki^ąjce  do  skończenia  mo^u,  s  Sókolnicki  udereył  1f  noey 
(2  2.  na  S.Maja)  na  ssamec.  Szósty  pnłk  piechoty  dotarł' z  brenią 
na  ramienia  viimo  morderczego  ognia  pod  szaniec  i  zdobył 
go  bagnetem ,  przyc^ćm  wzięto  1600  żołnierzy  z  50  oficerami 
anstryackimi  do  niewoli.  Teraz  była  naszym  otwarta  ^ro^ 
do.Gałicyi,  a  pozostali  w  fesicztwie  jenerałewle  trzymaj%e 
w  B8»eba  całe  wojsko  austryackie,  nie  dali  mu  się  nigdzie 
przeprawić  na  prawy  brzeg  Wisły.  Homowski  utsrzymi^  i^ię 
w  okopach  Pragi,  *  Stuart  w  Częstochowy,  z  pod  któr^ 
odpędził^  (17.  MąJA)  w  szosęśliw^j  wyeiecisce  oblegających 
Aiiflłiyaków,  jenerał  zaś  Wojczyński  laie  diA  się  z  garstką, 
swych  ludzi  ani  podstępem  ani  ^  wyprzeć  z  Torunia,  gdy 
znów  Dąbrowski  i  Zajączdc  organizowali  powstanie. 

W  tśm  wkroczył  Poniatowski  z  główną  siłą  do  Galicyi. 
Bożniecki  dowodzący  przednią  strażą  zaj^  Si^dtoe,  a  sam 
Poniatowski  wszedł  (14.  Ifaja)  do  Lublina  wśród  okrzyków 
radości  mieszkańców.  Poleciwszy  (W.)  rozkazem  dziennym 
rozpuszccenie  powstania  ^a  prawym  brzegu  WMy  z  powodu 
nadchodzących  posiłków  Moskwy  sprzymierzonej  z  Napoleonem, 
wydał  (20.)  z  Ulanowa  odezwę  do  oialicyan,  zachęcającą  ich 
do  łączenia  się  z  bracią,  którzy  przybyli  ich  oswobodzić 
z  pod^  obcego  jarzma.  Przypomniawszy  im  ogromne  ofiaiy, 
jaUómi  mieszkańcy  księztwa  musieli  okupić  byt  narodowy, 
ostrzegli:  ich,  że  zasługa  musi  wyprzedzić  nagrodę.  TyńM^asem 
zdobyło  ^oj^o  nasze  z  pod  komendy  Bożniexkiego  a  prdwa- 
&one  przez  Włodzim.  Potockiego  szaniec  przedmostowy  na 
pr&wym  hrzega  Wisły  pod  Sandomierzem ,  gdy  równocześnie 
Sókolnicki  zmusił  załogę  austryacką  w  samym  fiaiłdomierzu 
do  kapftulacyi.  W  walce  tej  odznaczyli  się  Włodz.  Potocki, 
Bogusławski  i  młody  Marceli  Lubomirski,  który  pole^  nawałach 
Sandomierza.  PodKockiem  zaś  zginął  sławny  żyd  pułkówn.  Betek. 
W  dwa  dni  później  wzięli  nasi  pod  wodzą  jenerała  Peltelafcra 
SKturmem  Zamość,  przyczóm  część  załogi  z  GaUcyan  złożona 
nie  tylko  nie  stawiała  oporu,  ale  pomagała  rodakom  wdzierać 
się  na  wały.  Rożniecki  zajął  następnie  Jarosław,  awreśde 
(27.  Maja)  Lwów,  gdzie  ustAnowił  władzę  narodową.  Hufce 
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pdriiie  witano  nMfidade.  2  radttlcit  a  ptocbód  ich  b]4  r»ci^ 
ciągiem  uczt  i  uarocsystości,  przepUtaBych  Idedy  mekiedy 
c^zMnu  iToer^kićpii,  niż  ^qrprawą  wojeim^  Podania  ndcpcowe 
pTESchowały  nm46two  dekawycb  i  cbaiald;erystycznycb  epizo- 
dów z  tej  wyprawy*  Nie  brakło  ani  ochotników  wst§pig%oych 
w  szeregi,  aai  gotowości  do  ofiar,  poniewat  dostarczano  naj- 
gorliwiej  wszystkiego  na  potrzeby  wojska  i  składano  piem%dz6 
qa  tworzenie  nowych  pułków. 

Te  'POStepy  PAssych  zagrażające  angrksięciu  odci^iem 
ząpełnćm,  wznatBMce  codzień  hufce  powstańcze  i  nieprzyjasne 
uaposoMenie  Warszawy  zmusiły  go  do.  opuszczenia  tej  stolicy, 
co  uskutecznEi}  (w  nocy  z  1.  na  2.  Czerwca),  uwolniwszy 
pop)Qzed^io  wspoomionych  zakładników.  Warszawa  nie  posiadała 
si§  z  radości,  ą  imqpiływą|%cego  z  f^ragi  Homowskiego  witano 
tt  zapałem  nie  do  opisania,  wieczorem  zaś  uczczono  dzień 
ten  wspaniałóm  oświettoniem  całego  nuasta.  Dzienniki  ogła^ 
szały  teraz  tajone  przez  Austryaków,  zwydgztwa  firancuzkie, 
i  odezwy  króla  wzywające  mieszkańców  do  wytrwałty  obrony  1 
a  wojdcu  ditiekujifce  a»  dzielność  okazan%  pod  BaszynraL 
W  ślad  za  dągnąicymi  ku  granicy  Austryakami  cieszyli  jem- 
rałowie  Zi^%czek4  Bąbrowski^  Pierwszy  Kiicpokojąc  idi  straft 
tylną,  zabrał  im  nieco  niewobtika  w  Oniewpazowie  i  Warce, 
przeszedł  (iO.  Czerwca)  po  utarczce  pod  Kozienicami  Pilica » 
iN«0%^  ĘSL  mań  do  No^egomiastii,  dokąd  tót  ciągną^  od 
Ski^ei^c  i^zezBawe  i  Dąbrowski  Lecz  Zającz^  porażony 
pod  Jankowicami  i  Jedlińskiem  musiał  się  co&ąć  do  KpzięniCi 
a  ar^książe  kazał  (12.)  uderzyć  na  stanowiska  naszych  nad 
Sf^mm,  i  zmusił  ich  po  dzielnym  oporze  do  przejścia  na 
prawy  brzeg  tej  rzeki  Poniatowski  ściągnął  swe  oddziały,  ą 
Bożmeckiemu  przesł^  rozkaz,  aby  natycha^t przybył  z  pod 
Lwowa  do  główn^  kwąt^.  Trzy  tlni  zeszło  na  obustronnydi 
prąigptowywaniach  a  (15.)  wieczorem  przysłał  jenerał  austr. 
Geringer  do  Scdcolnickiego  parlamentarza  z  żądaniem,  aby 
poddał  Sandomierz.  Otrzymawszy  odmowną  odpowiedź,  kazał 
o  litej  w  nocy  rozpocząć  bombardowanie,  po  czćm  wojsko 
jego  liczące  11,000  Ipdzi  poszło  w  10  kolumnach  do  szturmu. 
Nasi  stawili  opór  zaci^^r,  a  Sokołnidd  poddał  wtedy  dopiero 
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miasto  przez  kapitulacyą ,  gdy  jut  nie  miał  ani  jednego  nabejH 
dziafłowego.  Na  mocy  tej  kapitulacyi  ustąpił  z  całym  swym 
oddzfr^em,  artyleryą  i  bagażami,  uwożąc  nawet  lelcko  rannych, 
a  ciężko  rannych  zostawił  w  mieście  z  żallBtrzeżeniem,  że  pa 
wyzdrowieniu  wohio  im  wracać  do  swych  chorągwi.  Po  t^ 
rozprawie  zajęło  wojsko  austryackie  Lwów,  zkąd  je  wypłoBzyt 
nie  na  długo  jeneM  Eamińsid,  powołany  zaraz  do  główmy 
kwatery  w  Puławach,  gdzie  Poniatowski  zbierał  wszystMe 
sfly  swoje.  W  tym  czasie  wkroczyK  Moskale  do  Galicyi,  a 
zajmigąc  w  niej  miasta,  nigdzie  nie  wymieniU  ani  strzało 
z  Austryakami.  Gkły  Dąbrowski  połączył  «łę  z  Sokolniokfid 
w  Inowłodzu,  przeniósł  (4.  Lipca)  Poniatowski  swą  główną 
i^^tCTę  do  Radomia,  dążąc  na  Kraków,  lctór|r^V  (15.  Lip.) 
przez  kapitulacyą.  Austryacy  thciell  właśdwie  oddać  Kraków 
Moskalom  i  d)a  tego  sprowadzili  odckiał  kozaków,  którymi 
dowodzffi  oficerowie  austryacey ,  a  jenerał  moskiewski  Sievers 
stanął *nawet  na  moScie-z  miną,  jak  gdyby  chciał  stawić  opór. 
Lecz  Poniatowski  utorował  sobie  drogę  stanowczym  oświad- 
czfetóem,  że*  most  zaścieli  trupami.'  Kraków  wykonał  jak 
wszystkie  inne  miasta  zajęte  przysięgę  wierności  Napoleonowi, 
a  Poniatowski  ogłosił  zawarty  pod  Znajmem  rozejm. 

Poniatowski  zajmował  Oalicyą  w  imieniu  Napoleoiifa, 
któremu  zdając  sprawę  z  czynności  wi^femiych  (od  14.  Kwiet 
do  15,  Lip.),  wynurzył  przekonanie,  że  cesarz  jsko  oswobodzi* 
ciel  udśnionydi  znjaże  nieprawość  rozbiorów  Polski  i  pttgr- 
wróci  jęj  byt  utracony.  Zamianował  Eembfelińskiego  jeneralnym 
łntendantem  armii,  przy  czóm  i&ł  mu  i  w  rządzie  zajętego 
krajti  najobszerniejszą  władzę  a  uczynił  go  od  siebie  tylko  zależ- 
hym.  Rozkazem  zaś  dzienym  (2.  Czerw.)  z  Trześni  utworzył 
rząd  tymczasowy  złożony  pod  przewodnictwem  ordynata  Zamoj- 
skiego z  6ciu  obywateli  gałicyjsktcŁ,  między  którymi  był 
Tad.  Matuszewicż.  Rozkazem  znów  dziennym  (8.  Lip.)  z  Puław 
ziiwiadomił  Galicyan,  że  kraj  ich  bierze  w  posiadanie  w  imienia 
ifapoleona,  któremu  mają  wykonać  przysięgę  wierności,  zawie* 
szać  wszędzie  orły  firancuzkie  i  tworzyć  siłę  zbrojtaą  z  kra- 
^wców ,  która  przejdzie  na  żołd  Prancyi.  Jeneraia  HebdowsMego 
zamianował   dowódzcą  w  całej  Galicyi  i  na  obu  brz^ach 
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Wisły  od  ujść  Sanu  ai  do  Karczowa.  Czyniono  zadość  wszysty 
kim  tym  rozkazom  w  nadziei,  że  Napoleon  przyłączy  cały 
zabór  aucfiyacki  do  kaigztwa.  Udida  się  tćż  (w  Czerwcu)  do 
niego  ^putacya  złożona  z  I^.  Potockiego,  Matuszewicza  i 
Bronikowskiego,  lecz  uzyskała  dopiero  3.  Sierp,  posłuchanie 
w  Wiedniu,  a  z  odpowiedzi  jego  niemogła  wyrozumieć,  jaki 
będzie  los  i  przeznaczenie  kraju  świeżo  oswobodzonego.  Napo- 
leon bowiem  uwi^ędniając  życzenia  Moskwy,  dla  którćj  każde 
wzmocnienie  Polski  było  sol%  w  oku,  nie  mógł  nic  stanowczo 
orzekać,  zwłaszcza  gdy  właśnie  wtedy  toczyły  się  układy  o 
pokój  z  Austryą.  Pokój  ten.  przyszedł  ostatecznie  (U.Pazdi.) 
w  Schonbrun  pod  Wiedniem  do^  skutku.  Austrya  musiała 
.w  nim  ustąpić  cały  prawie  swój  zabór  z  ostatniego  podziału 
Polski  a  prócz  tego  okręg  mały  koło  Krakowa  aż  po  Wieliczkę 
i  pół  dochodu  z  twnecaych  żup  solnych,  razem  919  mil  czworob. 
Dla  wszystkich  zaś  mieszkańców  kraju  polskiego,  pozostającego 
jej ,  zawarował  Napoleon  zupełną  amnestyą  i  Wolność  wyprze- 
dania się  do  lat  6 ,  a  obywatelom  księztwa  mającym  dobra 
w  zabojZjB  auBtryackim  zastrzegł  prawo  pobierania  z  nich  docho- 
dów bez  wszelkich  przeszkód.  Tym  sposobem  zwiększyło  się 
księztwo  o  4  nowe  dępartamenta,  a  Kraków  i  Zamość  two- 
rzyły dwa  punkta  obronne  na  jego  południowi  granicy,  gdy 
^  i4udemią  krakowsl^  przybyło  mu  odwieczne  ognisko  oświaty 
iiiux>dowej.  Na  rzepz  Moskwy  musiała  Austrya  ustąpić  obwód 
tanM)pol8ki.  Car  był  niezmieroiie  zadowolony  z  tego  zwrotu 
igrpadków,  który  jak  się, wyrażał  w  reskrypcie .  (13.  Listog.) 
do  swego  ministra  spraw  wewnętrznych,,  zniweczył  na  zawsze 
marzenia  Polaków  o  odbudowaniu  Polski,  i  wytkn^  im  nu 
pisyszłość  ,granice  w  układzie  politycznym  Europy, 

.  •  -      ■  .VŁ    .    . 

miZĄDZENIE    NOWO     ZAJĘTEGO    SRAJTT.    PRZYJAZD    KRÓLA.    PO- 
MNOŻENIE  SIŁY  ZBROJNEJ.   STAN  EKONOMICZNY  KRAJU.  » 

Bozszerzenie  granic  księztwa  obudziło  w  prawdzie  za^ 
i  nafU^je,  lecz  bolało  przytóm,  że  ledwie  część  tylko  odzys- 
luĄo^  kraju  {przyłączono  do  ksi^wa^  Pocięaisano  się  tćm 


17J 

jedynie,  że  Napoleon  byłby  niezawodnie  cały  zabór  austry- 
acki  wcielił  do  ksigztwa,  gdyby  nie  opór  cara,  z  którym  nie 
chciał  zrywać,  dokąd  nmi  na  karku  Anglią  i  podtrzymywane 
przez  nią  powstanie  hiszpańskie^  zatruchiiające  wielką  częśić 
jego  siły  zbrojnćj.  Nie  brakło  przecież  ludzi,  którzy  starali 
się  osłabiać  ufiiość  w  nim  pokładaną  dowodząc ,  że  na  prawdę 
nigdy  nie  myślał  o  odbudowaniu  Polski ,  ale  jej  używa  jako 
dogodnego  narzędzia  i  dla  tego  utworzonemu  przez  siebie 
księztwu  ledwie  cień  zostawia  samodzielności.  Ich  podszepty 
stwierdził  niejako  sam  rząd  francuzki,  gdy  hr.  Montaliyet 
wykazując  (1.  Grud.  1809)  ciału  ustawodawczemu  stan  cesair^ 
stwa  tsJc  się  wyraził  co  do  księztwa:  „Księztwo  warszawskie 
powiększyło  się  częścią  GaUeyi,  Cescarz  mógi  z  niSm  połąezffS 
caią  Galicjfąy  lecz  nie  chciał  nic  uczynić,  eoby  zaniepokoił 
mogło  jego  sprzymierzeńca,  cara  moskiewsM^o.  Cała  prawie 
GoUicya  z  pierwszego  rozbioru  pozostała  przy  Austryi.  Cesarz 
nie  miał  nigdy  zamiaru  odbudowania  Polski.  Co  zaś  zrobU 
dla  now^  Galicyi  wynikło  nie  tyle  z.poUtytU  ile  z  honoru, 
ponieważ  nie  mógł  zdać  na  zemstę  nieubłaganego  monar^y 
ludów,  które  okazały  tyle  zapału  dla  sprawy  francuzJd^." 
Prawiono  przytóm  o  liście  Napoleona  do  cara,  zawierającym 
podobne  upewnienia  co  do  Polski  i  o  nocie'  Champagniego 
do  Rumiancowa,  dającej  Moskwie  wszelkie  rękojmie  i  usuwa- 
jącej wszelkie  możliwe  obawy  co  do  odbudowania  Polski. 
Ustęp  ów  mowy  Montalivet&  wywarł  hąjprzykrzegsz^  Wrażenie 
w  kraju  a  dla  tego  nie  powtórzono  go  w  dziennikach  miej- 
scowych. Ze  strony  zaś  rządu  księztwa  starano  się  najusilniąj , 
aby  wmówić  w  mieszkańców ,  że  ustępem  owym  chciano  dogodzić 
carowi,  lecz  że  on  nie  wyrada  prawdziwćj  myffli  Napoleona, 
nąjlepiąf  usposobionego  dla  PotekŁ  Tćm  starano  się  osłabić 
owo  przykre  wrażenie  i  udarenmić  sabi^  partyzantów  mos- 
kiewskich, którzy  z  wielkim  naciddem  podnosHi  te  umi^ 
do  cara. 

W  myśl. warunków  pokoju ^eddiskiego  wydał  (7.  Or.) 
król  dekret  nakazigący  połączenie  odzyskana  krąju  z  księz- 
twem.  Bada  stanu  zawiadomiła  (3.  Stycz.  1810)  o  t&n  miesz- 
kańeów,  a  Poniatowski  rozwiąsMł  twą/i  tymczasowy.   Wysiano 
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tó£  Fmnc.  WęgłMskiego  i  Winc;  Grzymale  jako  komiaalrzf 
do  odebrania  przysięgi  wiarnośei  od  mieszkańoów.  Podriełono 
kfaj  odf^Bkany  na  4  depiartamenta  t  j.  lubelski,  radomski, 
krakoii^  i  siedlecki,  liczące  razem'38powiatów  i  na  dwu  powiaty 
osobne  t  j.  stanisławowski  i  siennicki.  Ponieważ  przybyto 
40  powiatów  i  26  zgromadiseń  gminnych,  powiększana  się  zatóm 
reprezentacya  Idraju  o  40  posłów  i  26  deputowanych.  Senat 
pomnożono  o  4  biskupów,  między  którymi  był  jeden  unicki, 
o  4  wojewodów  i  tyluż  kasztelanów.  I  radę  stanu  wzsiocnił 
król  o  2  referendarzów.  Organizacyą  władz  adnristracyjnyoh 
przeprowadzono  w  sposób  już  iśtoiejący^  w  k^ięztwie,  jak  nie 
miOęj  Słownictwa. 

W  dą^gti  tych  przemian  umarł  (29.  Grudnia  1809)  jedai 
2  najzasłużeńszych  objrwateli  Stan.  Małachowski,  były  mar- 
szałek sejmu  czteroletniego  a  t#az  prezes  senatu,  m%ż  nie- 
poszlakowanej^ cnoty  i  największego  poświęcenia.  Cześć  powszech- 
na narodu  otaczała  go  bź  do  zgonu,  a  żaden  może  monardift 
nie  otrzym&l^^po  swój  śmierci  tyle  oznak  t^  czci,  jak  właśnie 
Małacbowi^.  Nie  dość  bowiem,  że  ci^a  wyległa  stolica,  aby 
odprowadzić  zwłoki  wieOdego  obywateli  na  miejsce  wiecznego 
uczynku,  ale  wie^  wiszystUth  hastach  i  po  całyin  kn^ 
odbyły  się  beż  żadnych  poleceń  lub  nakazów  urzędowych 
żałobne' nabożeństwa,  podczas  kt^ch  bezwyjftkowo  prawie 
opłakiwano  zgon  zasłużonego  męża ,  będącego  dla  wszystkich 
wciągu  (ttogiego  żyda  wzorowem  cnoty  i  prawdziwego  oby- 
watelstwa.       -        .      '        ' 

Z  rozszerzeniem  granic  poidnfna  się  była  wzmódz  potęga 
księztwa,  które  jako  utwór  polityczny  mający  ci^le  wzrastać 
z  odłamaów  Polski  rozsz^^an^ ,  musirio  być  państwem  głównie 
wojskowćm,  titrzymi^ącóm;  znaczną  potęgę  zbrojną,  kióraby 
przy  jakiedkolwiek  z  zewnątarz  pomocy  zdoł^a  odzyskiwiió 
sflą^  co  gwałtem  i  przmocą  Zabrano  Polsce.  Ludzie,  którzy 
nie  umieli  lub  nie  chcieli  zrozumieć  tego  przeznaczenia  księz- 
twa, narzekali  wtedy  i  późnij  na  zbytnie  ciężary,  jakie  laig 
musiał  ponosić,  utrzyriH^ąc  liczbę  wojska  przechodzącą  siły 
jego  materyalne.  Lecz  jddiAry  był  cel  t^o  utworu ,  gdyby  woj- 
drowy  odpadł?  Byłoby  aajwiększą  niedorzecznością  polityczną, 
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«.  m  nie  mógł  siQ  dopu^ić  Napoleon.  Z  te^^  wi§c  powodu 
zaż%dał  słusznie,  aby  siłg  zbrojną,  księztwa  podniesiono  do 
60,000  ludzi,  a^<lla  dania  tej  armii  iińęććj  mocy  pizez  od^ 
więdnie  punkta  oparoia,  kazał  przyspieszyć  utwierdzenia  Mod* 
lina  i  Pragi,  do  czego  sprowadzano  z  przyległych  okr^w 
po  20,000  włościan  dziennie,  miasto  użyć  czgóci  wojska  do 
tej  pracy.  Były  to  niewątpliwie  ciężary  bardzo  wielkie  zwłaszcza 
przy  zatamowaniu  wszelkiego  handlu  przez  system  kontynen- 
teli^y  f  a  stały  sig  nawet  uciątliwszćmi  z  powodu  niesomienności 
intendaatów  wojskowych,  którzy  przy  odbiermuu  danin  w  naturze 
nie  chcącym  się  opłacać  tyle  czynili  trudności,  że  obywatele 
woleU  ze  znaczną  stratą  zbywać  swe  płody  dostawcom  iQpqj- 
slcowym,  a  rządowi  składać  pieniądze  za  dostawy  w  naturze. 
Lecz  wina  spada  tu  gównie  na  rząd  miąjscowy ,  który  powinien 
był  wglądać  sprężyściej  w  c^nności  intendantury,  aby  uchronić 
obywateli  od  wszelkich  pokrzy wdzeń.  Liczna^  zaś  i  dobrze 
^organizowana  armia  była  niezbęc^  do  odzyskania  krajów 
bezprawnie  zabranych.  Cel  jcg  był  nadto  jasno.  t?y|ktuęty,  by 
gO  ktokolifiiek  mógł  zapoznawać.  Napoleon  zdawał  się  pozornie 
poświęcać  Polskę,  lecz  samo  pomnażanie  ciągłe  wcjska  pol- 
:8kiego  świadczy,  że  odraczał  tylko  jej  odbudowanie,  doką4 
(iMe- przygotuje  środków  zapewniających  zwycięztiwo* 

Gdy  już  przeprowadzono  organizacyą  odzyskanego  kraju, 
zjechiał  (1.  Mają  1810)  Fryd^  August  Chcąc  najprzód  zwiedzić 
ziemie  świeżo  do  księztwa  wcielone ,  zwrócił  swą  drogę  na 
Kraków,   gdzie  go  witano  z  najżywszą  radością  a  oraz  z  na- 
dizieją,  że  w  niedalekiej  przyszłości  cała  zqów  Polska  będzie 
połączona.  Z  Krakowa  udał- się  król  do  Warszawy,  a  w  prze- 
jeździe w^pił  do  Puław  zwykłego  mieszkania  ks.  Adama 
Kaźm*  Czartoryskiego,  niegdyś  jenerała  ziem  podolskich  a 
.  obecnie  tytularnego  feldmarszt^  austryackiego.  Król  zwiedzał 
księztwo  po   powrocie  właśnie  z  Paryża,  a  tak  wolno  się 
doruzumiewać,  że  nie  bez  celu  przybył  do  kraju,  a  i  odwie- 
dziny w  Puławach  nie  były  t)ez  znaczenia.   Książe  bowiem , 
który  miał  ogromne   dobra  w  zaborze  moskiewskim  i  ąnstry- 
» ackim,  nie  brał  dotychczas  żadnego  udziału  w  ^i^wach  księztwa, 
,  a  widocznie  chodziło  Napoleonowi  p  to ,  aby  tak  potężn«^o 
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obywatela  i^dąga^fi  do  współdziałania,  zwłaszcza  gdj  nie 
było  mu  tajnćm,  że  wpływy  księcia  były  wielkie  między 
ziemiaństwem  w  Całej  Polsce.  Wiadome  zresztą  Btosunki  syna 
jego  starszego  z  carem  mogły  być  bliższą  do  tego  pobudką, 
a  tak  nie  były  odwiedziny  królei^skie  bez  celu.  Były  to  poli* 
tyezno- dyplomatyczne  przygotowania,  a  chociaż  sam  stary 
książę  nie  wystąpił  zaraz  na  sccmę;  wolno  przt^ież  przypusz^ 
ezać,  że  powoli  układano  cały  plan  dramatu ,  który  niebawm 
miał  się  odegraó.  Mimo  bowiem  przymierza  między  Napoleonem 
a  carem  wykłuwaly  się  wzajem  nieufiiojki  dowocbsące,  że 
przyjść  musi  do  starcia,  do  którego  zresztą  obie'  przygoto- 
wywały się  strony. 

Że  w  takim  starciu  księztwo  ważną  miało  odegrać  rolę 
a  ostatecznym  ^  wynikiem  jego  mo^a  być  Polska  w  dawnyck 
granioacłi,  przewidywf^  każdy  z  Kołłątajem  zdrowo  na  rzeczy 
patrzągr.  Lecz  nieszczęście  chciało ,  że  stan  ekonomiczny 
kraju  był  nader  opłakany,  do  czego  się  wielce  pi7j^czyniały 
okoliczności.  Zatamowanie  handlu  zbożowego  zniżyłp  dochody 
z  dóbr,  a  brak  przemysłu  i  chwytanie  się  rozmaitych  ekspe- 
rymentów finansowych ,  które  nie  wiodły  do  celu ,  pogorszały 
z  dniem  każdym  stosunki  ekonomiczne  krąjii.  Przyłączenie 
919  mil  kwadr,  ze  znacznómi  zakładami  fabrycznćmi  wyrobów 
żelaznych  i  sddannych  a  szczególniój  połowa  dochodu  z  żup 
włdickich  ^awały  się  zapowiadać  lepszy  stan  skarbu,  który 
z  powodu  ciągłych  m^edoborów  byl  w  zaległościach.  Lecz 
z  pomnożeniem  ^  dochodów  wzrosły  w  dwójnasób  wydatki  raz 
dla  tego,  że  podwojono  liczbę  wojska,  apowtóre,  żeadminh- 
straoya  nader  była  kosztowną  z  powodu  ćmy  urzędników 
w  nicrj  używanydi^  'Mimo  pozornego  pokoju  nie  miał  kraj 
dłuższego  wytchnienia ,  i  był  w  ciągłej  prawie  gotowości  zbrojna, 
która  g6  miAij  wprawdstie  niszczyła  niż  wojna,  lecz  zniewa- 
lała do  wysileń  nie  będących  w  odpowiednim  stosunku  do 
dochodów  skarbu.  Gdyby  doń  były  wpływrfy  regularnie  podatki 
ustanowione,  byłoby  przyszło  niezawodnie  do  zrównoważenia 
rozchodów  z  przychodami,  lecz  załganie  w  nich  ziemian 
ywńągfiło  za  sobą  niewypłacalność  skarbu,' który  tćm  samom 
nie  miał  czóm  pokrywać  potrzeb  bieżących.  Blopoty  miesz- 
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kaAców  pom]iaf;yto  wywołanie  z  obiegu  w  kmigaftwie  aiłitry^ 
ackich'  biletów  baiikowych,  co  taltte  wielu  dotlaięło  ciężko^ 
ponieważ  biory  20  za  100  poCracili  i  gotówki  w  nich  posiih 
dan^.  Skarb  chciał  sobie  później  pomódz  wydaniem  pieniędzy 
papierowych  za  kilkanaście  milionów  zip.,  lecz  święty  pfzy* 
kład  na  biletach  austryackich  obudzał  taki  wstręt  w^  kraju 
do  wszelld^  monety  papierowćj ,  że  musiano  zaniechać  zasmru* 
B^  nie  n^ł  kredytu,  krąj  zaś  był  okr^nie  zubatony ,  a  tak 
nie  miał  grodków  lepszego  przygotowania  się  na  wypadki, 
które  każdy  przeczuwał  w  najbliższo  przyszłości.  Z  małymi 
wyj^kami  był  duch  poświęcenia  ogromny  w  k^ęztwie,  a  każ4y 
niemal  byłby  oddał  najchętniej  wszystko,  co  jeazcze  posiadali 
byle  dojść  do  bytu.  Nie  ulega  wprawdzie  wftfliwości,  że  niektórzy 
korzystają  z  zawikłań,  znaczne  porobili  wtą^ń  i  unueli  wów- 
czas zb\jać  pieniądze,  gdy  inni  ostatki  nieśli  na  ołtarz  ctjosyaeoiy , 
lecz  byfy  to  tylko  wyjątki,  a  ogół  odznaczał  się  nadzwyczajną 
gotowośiuą  do  ofiar  i  znosfl:  bez  szemrania  nąjwi^ze  ciętary^ 
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SPOWIKOWAGENIE   SIĘ  KAPOŁEONA  Z  DOMEM  BAiOTSEIM.  WALKĄ 

/  JEGO  Podziemna  z  carem,  plany  osTATNtECK). 

Wojna  z  Ajustryą  w  r.  1809  luł>o  tak.  pomyślna  dla 
Napoleona,  wskazała  mu  przecież,  na  jakie  narażał  się  Biet>9z- 
pieceeńsiwa  w  razie  niepowodzeń.  Wiedział  bowiem,  że  Pru- 
sacy byliby  się  w  ówezas  połączyli  z  arcyks.  Ferdynandy^n, 
a  sam  sposób  wiojowama  sprzymierzonćj  z  nim  Moskwy  dowodził, 
że  lada  klęska  ściągnęłaby  mu  na  kark  tego  sprzymierz^śoa 
jako  nieprzyjaciela.  Trudności  zresztą,  jakie. czynił  Aleksander 
w  rokowaniacdi  o  pokój,  które  z  tego  powc^hi  przeciągnęły 
się  aż  do  4  miesięcy,  były  wskazówką,  że  jurzyji^  cara  jest 
Względną  a  upadnie,  skoro  się  zachwieje  stanowisko  Napaleona. 
Chcąc  więc  do  czasu  utrzymać  go  w  przyjainćm  usposobienia, 
musiał  dogadzać  jego  pożądliwości,  a  jak  w  pokoju. tylżyckim 
oddał  mu  powiat  białostocki,  tak  wynagrodził  go  obwodem 
tarnopolskim  za  4)omoc  w  r.  1809.  Byłby  mA  niezawodnie 
zniewolił  Austryą  do  oddania  cał^;o  zaboiu ,  gdyby  nie  opór 
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cara,  jak  wjKnał  Montaliyet  Musiał  więc  do  czasu  osłaniać 
9vre  zamiary  ^ględem  Polski ,  aby  nie  zapędzić  cara  w  objęcia 
ABglii,  która  każd%  wyzyskiwała  sposobność,  byle  mnożyć  jego 
nieprzyjaciół;  To  było  powodem  owego  ustępu  w  sprawozdaniu 
Mcmtidiydta,  a  ofaz  upewnień -gliście  do  cara  i  w  nocie  ministra 
sppswiewnętrznybh  doRumiancowa.  Lecz  Napoleon  nie  zrzekał  się 
3W]^b*zamłafów,  a  chcąc  silniej  stanąć,  postanowił  spowinowacić 
s^  %  dofliem  dumnych  Habsbuiigów.  Po  Anglii  walczyła  Austrya 
nąfupoitsywi^  przeciw  wprowadzonemu*  przez  Francyą  nowemu 
w  Biiropie  porządkowi,:  a  walczyła  tak  z  rewolucyą  jak  z  wy* 
azłóin  z  Bieg  cesarstwem.  Pokonywana  ciągle  i  przywodzona 
nie  raz^do  upadku^  zrywała  się  przecież  po  kaźdóm  wytchnie- 
nitt  zUęsk  poniesiohydi  znowu  do  broni,  aż  w  r.  1809 
dtoznąłia  *€iósu  największego,  ponieważ  ujrzała  się  zupełnie  na 
łasoe  Napoleona,  kt6ry  jednakże  w  widokach  własnego  interesu 
me  pragnął  jej  upadki^  Dość  mu  było,  że  zadaWszy  jej  klęskę' 
stanoweżą.  i  odjąwszy  jej  1,700  mil  kwadr.,  przepisał  waninki 
p<dtoju,  aishcąc  ją  na  zawsze  rozbroić,  zażądał  jednćj  z  arcy« 
księżnkaek  za  małżonkę.  Żądanie  to  było  może  najboleśniej- 
sMbb  dia  dumnego  dworu  wiedeńskiego,  dla  którego  taki 
wstręt  ndędzy  pant^ącymi  z  bożój  łaski  był  zgrozą,  a  jednak 
musiano  uledz  kiHsieczności.  Napoleon  był  żonaty  i  żył  na 
stopie  nąjprzyH^źniejszćj  z  swą  żoną  Józefiną,  lecz  względy 
pcSJityczne  przemogły,  a  Józefina  musiała  ustąpić  miejsca  księ- 
żnkzee  z  niajstarszój  w  Europie  dynastyi. 

Je6ełi  przedtóm  stosunki  jego  z  carfem  nie  były  szczóre,- 
choebi  na  pozór  tak  serdecz^,  rozchwiewały  się  odtąd  coraz 
bardjdej  ^  ponieważ  obustronnie  nie  zrywając  z  Sobą  na  razie , 
pfóygotowjnHrano  się  do  walki.  Polska  była  głównym  przed- 
miotem sporu  a  oraz  polem,  gdzie  się  wzajem  starano  podko^  . 
pywttć.  Zwolennicy  cara  byli  w  rozpaczy,  gdy  wydał  surowy 
ukaz  przeciw  Polakom  służącym  w  księztwie  warszawskióm  ^ 
których  kazt^  za  to  karać  zaborem  dóbr  bez  względu,  czy 
ws^pili  do  tej  służby  po  ogłoszeniu  ukazu,  czy  tćż  dawniój. 
Lęhkłi  się  bowiem,  że  tóm  wywoła  przeciw  sobie  nienawiść 
WińaredTk.  Niq>€ileon  pog^ądał  na  poiór  obojętnie  na  tak  dziką 
nIeaprawieiBbnKić  a  nawet  przedwoi^e  był  zt^  zadoiTdlony, 
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poBiewai  przewidywał,  że  onr  nie  qedM  Bobie  t^m  krzywią- 
zania  narodu.  Czartoryski ,  były  minister  moakieiwsłd  nMt 
(12.  Grud.  1809.)  z  tego  powodu  go(rzkie  carowi  wyrzuty  dov«<- 
dz%c,  że  tćm  przys|>arza  zwolenjEuków  NapoleoBOrwL  Car  Mmk* 
cając  Polakom  lekkomyślność,  zwalał  m,  ich  niewdsioesne  a 
nawet  ni€j)rzyjazne  postępowanie  tę  surnwodó,  &  powohwogy 
sis  na  sprawozdania  w  tąj  mierze  p«sła  sw^go  w  Pai94», 
dodawał,  że  za  zdaniem  zgodnym  wszystkie  ubastrów  muBiił 
jej  użyć,  aby  nie  mutkzić  bezpieczeństwa  fnóstwlu  Czaitoiydd 
nie  pojmował,  co  car  może  zarzucać  Poiafcom,  którojr  <^a%0* 
doń  należeć  w  całońd,  otrzymywali  oc^Kywiedś  odmowną,  a 
na  wzmiankg  o  liśde  Napoleona  i  tmeie  Champagniego  wyki^ 
,  zywał  mu ,  że  teraz  będzie  uchodiuł  m  glównego.wraca  Polski, 
który  radby  imię  jej  nawet  wygfadzić  z  pamięci,  i  wyi|ozną 
jest  przyczyną  <^usKCzema  ^rawy  połsAaeJ  przaz  N^^ooml 
Car  zaręczał,  te  swych  osobistych  uczuć  nie  zmienOr,  leos  te 
musi  zadość  czynić  ąwym  obowiądcom  jako  iwmezehidk  paś^ 
8twa.nM)skiewski^go,  a. na  przypomnienie  GzaritoTskiego,  te 
sam  przecież  uważał  odbudowania  Pabki  i  pcdączenie  dba 
koron  na  swi^  głowie  jako  wzrost  potęgi  moaUewekiej ,  odraeid; 
że  skpro  rzecz  tą  okazała  się  niewykonalną,  wypadło  inną 
obrać  drogę  postępowania.  Przeciwnie  ataiifimaJ:  Czartaryski^ 
że  w  Giprawie  uznioftćj  za  użyteczną  i  taa  podjętcg  nalę^ 
obierać  środki  najodpowiedniejsze  a  zaniedbawszy  sposidmaść, 
dogodną,  przygotować  się  lepiej  na  przyszłość  i  tak  sobia 
poczyiąać,  aby  nic  nie  psuć  i  nie  zraftać  naorodu  surowością. 
Nie  spostrzegał  tćż ,  coby  uczyniono  w  oehi  pozyakania  Połafcńw, 
którzy  tyle  ucierpieli  od  trzech  rządów,  a  tak  nie  powinno 
zadziwiać,  jeżeli  nadzieja  przywró^nia  całości  obczyzny  ich 
rozognia  i  kijgarzy.  Twierdził  pizyt^m,  że  |Mr<kiie  są  oezdd* 
WiMuia,  by  pok^  zziębił  ich  zapał,  owe  zaś  gtośne  tryumfie 
wanie  petersbmrgskie,  jakoby  ich  nadziąje  ro^chwii]^  sję  na. 
zawsze,  da  Napoleonowi  sposobność  zrzucmiia  wszystldego/ 
na  cara,  i  wmówienia  w^  mich,  że  na  nalegania  tylko  jego  i 
dla  uniknienia  mog^  musiał  uat^ić  w  sprawie  nieustannie, 
go  ząjtoą^cąj,  a  znajdzie  tim  pewnt^  wiarę ,  gdy  śiwież^  piraaśła-r. 
dowiim  moski^ąwiskie  writote  jako  ńfmAd^  aifątittywa^i  aaft. 
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bfU^il  Polaków  prs^iw Moskwie,  zatrze  w  idk  s^cu  wasielki 
tal  yochlehnóHii  obietnicami  i  powiedzie  ich  wszędzie,  gdzie 
^eeh^  prĘ^eczeaie^,  że  nic  go  nie  wstrzyma  od  spełnienia 
ich  iyeseń.  Car  nie  przeczył,  że  wszystkie  niedole  trapiące 
Eąrcy^  wynikły  ,z  rozbioru  Poldd,  lecz  nie  widział  możności 
wykonania  projektu  co  do  Poteki,  który  go  niegdyś  zajmował, 
H  06  wigcćj  twierdził,  że  zorganizowanie  nawet  zabora  doń 
litiBtąfi^gf}  Yf  odr^luBą  całpi$ć  napotkałoby  rozliczne  trudności 
i  isigk  w*sam4j  Moskwie.  Co  zaś  do  N£q[»oleona  dodi^,  że  ten 
nie  ze^wdi  nigdy  na  pcdiączenie  ziem  polskich  pod  berłem 
moskiewddćm,  ponieważ  chce  zawsze  wywierać  wpływ  na 
flaków,  trzą^  nimi  i  używać  ich  do  swych  zamiarów.  Czi^^ 
torydd  mniegu^,  ie  «rz%dz^34e  odrębne  zaboru  wywołałoby 
wi^toy  opór  w  caMwie  niż  złączenie  z  nim  całej  Polski, 
i  OĘtaegfi^  aby  nie  było  m  późiio ,  gdy  ze  wzglądu  na  bez- 
^eoicjśfitwo  własne,  car  zedice  si$  udec  do  tego  środka. 

Na  UmAm  (20!  Gr.)  posłuchaniu  proponpwi^  car  Czarto- 
ryskiemi,  aby  wszedł  do  wydziału  sprawiedliwości  w  nowój 
rubm  państwa,  od  c^ego  tenże  sig  wymawii^  podeszłym 
wielaem  r(>^ców  i  potrzebą  starania  o  własne  zdrowie.  Gar 
zmaciyąc  da  innych  prjsedmiotów,  zawiadomił  go,  że  surowe 
grodki  przeciw  Po^^^m  będ%  odw<^ane  za  kilka  tygodnia 
ponieważ  jest  już  ^okojny  co  do  nich.  Czartoiyaki  zapytał, 
co  co  iffip<^oiło,  czy  just§i^  nfiowy  MontaUveta  czy  jakie  formalne 
zobowiązanie  się  Napoleona,  nieodbudowywania  Polski.  Wiedząc 
zaś  od  RumiMicowa,  że  toczyły  się ,  układy  w  ti^  mierne 
miedzy  Frwcyą  a  Moskwą,  zwracał  uwagg  cara,  że  w  takin^ 
wypadku  siusiałby  |  ^^tm  si^zobowi^ać  a  tćm  skrępować 
sob^  tfce.  Car  unikał  ftyrą^nej  pdpowied:$i ,  a  powiedziawszy 
jedynie,  że  nie  :było  .układów  w  takjćm.  znaczeniu,.  Okazał 
widpDzme,  że.  nie  g^$^,  ^y  Czartoryski  przeniknął  prawda 
ilóiń^.o  imiy^h  j^^  s|^rawach»  wrpcono  znów  do  polskiej^ 
ÓMiioryski  twieidził,  Jke  .cljociat  byi  czas.,  w  którym  okolicz- 
apóci.rtbtó^iły  rwj:  polskicf  i  nieco  zesłabiły  wntżenie  ki^ywd 
doznanych,  ^^tos^cza  gdy  nudziąi^odrodzenia  zdała  się  na 
sazie  niewykonalnąi  otworzyły  się  przecież  obecnie  dawne  blizny^ 
a  samo  l9tni^nie  kógztwa  warszawskiego  świeżo  zwiększonego 
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podtrzymąje  nadzieje  i  obudsa  ueracia  p9iixji^^rfeteae\  ^uMA 
car  Biepowinien  się  łudzić  przypuszezenian, Jakoby  01^  nadeicj^ 
zw%tla^  w  skutek  pokoju  lub  depesz  i  ItetówNapde^na,'  <^ 
Bię  tći  dziwić  co  do  usposobienia  Polaków,  zwłaszcza  gdy  sobfe 
przyponni,  że  sam  przyjął  stanowisko  u  niego  pod^zastuz^te- 
niem  wolności  co&ięcia  się  zaraz,  gdyby  obowiązki  ureędi 
stanęły  w  sprzeczności  z  interesem  jego  ojczyzny.  Dodawał 
zaś,  że  istoienie  księztwa  obchodzi  go  wieke,  agdyzdMiem 
jego  człowiek  nie  kochający  ojczyzny  Jest  godzren  'Wzgttdy', 
nie  chciałby  na  nią  zasłużyć  i  dla  tego  radby  się  u0ttąć  od 
wszelkiego  urzędowania,  ponieważ  jM-agnie  być  czyi^tym  i  pitiwym 
nawet  w  myślach  i  uczuciach;  że  mówiąc  z  otwartością,  obca 
zachować  poważanie  osób,  które  przywyld  kbdiać4  c^ć^  i 
zgadza  się  chętnie,  by  mu  car  dobra  ź^httA  i  kazał  ge  ttK^ 
strzelać ,  ałe  przyzimł ,  że  był  człowiekiem  szladieteym ,  ija^wią* 
cym  mu  prawdę  i  nie  ^szukiuącyin  go  ińf^.  Car  pocb^alał 
ten  sposób  wynurzenia  się  otwartego  jako  zaszcsytny,  a  po 
chwili  namysłu  wyznał ,  że  nie  ma  innego  sposobu  nad  powrót 
do  dawnego,  projektu  dania  konstytucyi  1  bytu  harólel^twu  polskie- 
mu  i  przyłączenia  go  do  korony  mo^dewski^j ,  łecz*  że  t»eUi 
czekać,  aź  Austiya  zrobi  głupstwo  i  zerwie  na  nowo  zf^n^^ 
cyą,  ponieważ  b^ie  się  można  pororamieć  z  NapolecmemH 
obmyślić  środek  wynagrodzema  króla  safiki0g6;  że  tjmeaśstóo^ 
dalby  odrębność  swemu  zaborowi  i  przyj^by  tytuł  wielkś^ 
księcia  litewskiego,  gdyby  się  nie  lękał  obudzić  podc^rz^^Napo* 
łwna ,  któryby  tym  samym  środkiMi  wszy^Jde  >  j^  mój^ 
pokrzyżować  zamiary.  Czartoryski  zapytał,  czy  car  w  cz^stydi 
swych  z  Napoleonem  rozmowach  do^kal  tego  pnedmiota,  % 
gdy  tenże  odrzekł,  że  go  z  nim  nigdy  nie  roztrzą3a},  gdyż 
w  Erfiircie  nie  było  na  to  czasu,  a  w  Tylży  Ni^leon  wyrażał 
się  z  wieUdem  lekceważeniem  o  Polakach  i  Pobee^  tibołew«d: 
Czartoryski  nad  tóm,  że  car  nie  ibadił mylili  Napoleona  w  t«g 
mierze,  i  podziwiał  sztukę,  z  jaką  tenże  mimo  ibów  i  depesz 
mogących  gniewać  i  zrozpacs^ć  Polaków  tmie  utwierdsaó  międ^ 
nimi  przekonanie,  że  ma''. zawsze  w  myśli  sprawę  polidcą  i 
kocha  idł  naród,  a  dla  wi»iecenia  zapału  potrzebie  tyttEO 
wysłać  do  księztwa  jednego  z  swych  a^tantów  polskich.  Car 
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dinsiictt,  źe  iiapaleoir  wtedj,  gdy  kazid:  Montaliyetowl  und^dć 
6w4ist^  o  Polsee  w  swćj  mowie,  zupełnie  co  innego  sam 
fmunt^  Polakom  a  dąf^c  Im  wsseHaego  rodzaju  pc^aśnienia, 
najświetaiejSBĆmi  obietnicami  ożywiał  icb  nadrierfe.  Z  całej 
rofflDOwy  didsećj.powidął  Ostartoryi^  przekonanie,  le  Kapoleon 
nuał  przewagę  nad  nmysłem  cara  i  napc^ał  go  farwógą.  Do- 
myAał  ^^  przyMm,  że  ear  z  obawy  tylko  zabiegów  Napoleona 
«r^ediiahiu  Kobie  nfiibści  Polaki  co&ął  owe  ukazy  surowe, 
a  pćini^  ddwiedsial  się  nawet,  że  poseł  francuzki  w  skutek 
Z9ipevrm  nowyehunstrukcyi  bardzo  ^ę  żywo  rozprawił  z  rzą- 
dem .carskim  co  do  te^  ukazu.  Sposćrzegł  nie  mniej;  że 
iÓMkm  Bamiaoc^w  i  stary  Maiiców,  główny  podżegacz  do 
damgiego  rctebioru  P^l^  byli  terar  z!a  połączeniem  całej  Potoki 
jjiw^  ^Eudbsiego' krókstw^  z  oarstwem.  Lecz  przekouJE^  si§  ^az, 
tftuie^^nbżiia  liołegać  na  Aleksandrze,  który  każdy  pojekt  już 
pÓBOcme^ządeeydomi[yi>orżuci  przy  nafjmnie^sze^  preesżkodzie. 
•  .,  '  iWcztAy.bHi*o«riegięcyp6źai«j:^dział^Mc  {5.KW.1810) 
nów  Cnrteryiddsz  carem,  a  gdy  mu  przypomniał  obietnicę 
»fiftfaBwi«ria  wszfatkich ,  pnredw  którym  isroż^c^  •  ^  w  jego 
zidborze,  odrzeM  mu  Ałeksandcr,  że  dotrzyma  przyrzeczieńk, 
śkmromuięjdą;' niektóre  pcrjaśitienia  z  Paryża,  lubo  wte,  M 
di^fcnioaraiestiyą,  pozwoli  wródó  do  kraju  ludziom,  na  któryck 
iiie  możoft  liczyć;  te  szcaetse  Bołńe  żyiezy  pozyskać  przydiyl* 
Mśó^mioszkaiców,'  lecz  trudno  dojść  do  tego  przy  lekkości 
idi»€h«Fiktera,  ponieważ  cokolwiek  się  zrobi,  nie  można  się 
m  niezćin  na  n^ii^  spuśdĆ.  Czartoryski  zbijając  niesłuszność 
wywodów  j^<^  wskazywtó ,  że  Polacy  z  mifości  jedynie  ojczyzny 
i  £  piekącej  iądzy  iQfóenia  jej  znów  całej  i  ^ednckizon^  a 
iie  z  lekkości  ti^  są  mało  sUtnmi  do  przyjmowania  oświad- 
cMń  rządu  moBkiewski^o^  Gdy  zaś  car  prawiąc  o  śwym 
aimiane  złąeiesia  ^u  gubemii  polskich  pod  rządem  odrębnym, 
uspfijfoi  go  O' zdanie  a  oraz,  ćzy  mc^^by  Uczyć  na  miedz- 
kal&oów^tłt^beriiii,  odpowiedział  książę,  że  musi  «ię  wpnsód 
aastanowlć  nad  Mśd,  lecz  djdwU^się  oraz,  że  car  zajmt^  się 
tą^qHrawą'<Aec  bonwencyj  umawianćj:  z  Francyą,  a  mającej 
anłśzccyć wsMfide nadzi€|e Flaków,  i^czeg^ wnosił,  że Napo- 
i9m  OTłśiał^  octóówić'  ratyfikacji; '  Oar  twierdził  przeciwnie, 
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te  Giwiipagny  chciał  uiiieścić  w  i^łdMbaie  ym^uy  i  artylndy 
snosaące  imię  nawet  Polaków ,  lecz  te  on  noko^  te  ar^rkuly 
i  tak  przerobioną  konweneyą  kaxał  wysłać  na  powriit  do  Paryte. 
Czartoryski  spostrzegł,  £e  car  sie  chciał  ńf  przed  nim 
wynurzyć.  Był  zaś  w  tćm  iriększym  kłopocie,  że Biąjfć odpo» 
wiedzieć  na  owe  zapytanie  oo  do  Smiii  gabemii,  czuł  cale  niebez* 
pieczeństwo  wdawania  się  .w  tę  sprawę  ^  która  mo^a  poddełić 
naród  na  dwa  obozy  i  wywohtć  wąjnę  domową.  Nie  choild  saś 
zrywać  z  carem  stosunków,  które  w  zmieniOByełi  (dMdkzno* 
śdacb  dałyby  się  może  wyzyskać  na  luonjió  ojćzymy.  ?o  kilku 
tygodniach  przyniósł  swój  memoryał  carowi  z  wynaiddm,  że 
me  przyspieszał  roboty,  ponieważ  sądził,  że^rmcauiem  aadąi* 
dzie  jaka  wiadomość  z  Paryża,  a  po  tak  eięsfag  apuimiiB 
zamiarów  jego  co  do  Polskie  spowodowani  oMkmioidaiii, 
nie  dziwiłby  się  wcale,  gdyby  i  teraz  pnyssło  do  tego.  Car 
usprawiedliwiał  się,  że  trudności  tylko  wynikilice  s  pnewod9i4 
my^  niewykonalni  prawie  by^  tego  powodem,  a  co  do 
konwencyi  wspomniał  ogólnikowo,  że  już  ladeezła amłtmonai 
a  przytóm  różne  depesze  od  Champagnieigo,  dą|%ee  ant 
rękojmie  co  do  Polski,  lecz  że  go  tonie  watrzyriia  od 
prowadzenia  zamiaru,  z  jakim  mu  się  2lvierzył,  ponieważ 
nie  może  ufać  frtuseaom  rządu  fraoeuakiegow  Ody  Cmtorydd 
zaczął  czytać  swój  memoryał  projdttujący,  aby  me  of^oofl 
się  królem  polskim  na  wypadek  wojny,  pno-wał  mń  tenże 
uwagą,  że  jemu  nie  idzie  o  sam  taki  wypadek,  ale  że  pifagnia 
coś  zrobić  w  ogóle,  aby  eofaie  zjednać  przywiązanie  Pcdak&w. 
Melhoryał  kończył  się  twierdzeniem,  że  m^jataeowni^iazy  eaae 
zrobienia  czegoś  na  rzecz  Polski  już  przeminąć  Gar  ^i^pznał, 
że  w  r.  1805  można  było  istotnie  zrobić  to  z  łatwością,  td 
obecnie  wymaga  mnogich  zachodów,  lecz  zdaniem  jogo  nie 
należy  zapominać,  że  w  ówczas  miałoby  się  było  na  kadm 
całą  armią  pruską.  Czartoryski  twierdził,  że  drugą  nader pr^ 
jazną  sposobnością  odbudowania  Polski  była  octetnia  Wdsjsa 
z  Austryą.  Gdy  car  nie  przeczył,  a  doM  jedyttie>  że  to 
byłoby  sprowadziło  zupełny  upadek  Anatryi,  mnifemał  Giarto* 
ryski,  że  postąpiono  mimo  to  najgorzej)  ponieważ  nie  oeiddno 
Austryi  rzucono  w  ołg^ia  Fraacyi,  znieekk^no  Ila|K)leo9i 
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i  me  flapemiłono  iadaćj  korzyści  prawdriwćj  dla  Moskwy. 
PirzeciytowBcy  sainwiiioryał,  imprawiedltwiał  postawtone  w  sim 
ogólniki  BiewiadoaMśoui  tego,  co  8i§  dzieje  w  ówiecie  politycz- 
Bjiii  i  jakie  a%  iiBposobienia  mieszkańców  w  prowincjach 
peMoeh,  gdyż  te  należi^oby  zbadać  na  miejscu  i  ocenić 
po  przyjęciu,  którego  doznają  propozycye  moskiewskie  i 
pQ  akutkack  zwttkaanła  W]^ywu  Napoleona.  Gar  twierdził, 
4m  Pdacy  p^dą  i  ea  diabłon,  jeżeli  ten  ich  prowadzić  będzie 
do  odbud^wmia  ojczymy,  a  dodawał,  że  przemyśliwając  nad 
środkaad  uiseozywiazczenia  swych  zamiarów,  widział  zewsząd 
tnifhMśd,  największą  zaś  w  sposobie  wynagrodzenia  bróla 
aaddago,  eoby  się  nie  obeszło  bez  nowego  odarcia  króla 
pruskiego^  Gflutoryski  sądził,  że  byle  uzyskać  przyzwolenie 
Ni^looMi,  wa^rsUco  zresztą  pójdzie  łatwo.  Lecz  car  widział 
V  ttei  wl|śtte  tmdność,  ponieważ  zdaniem  jego  Napoleon 
jest  za  utrzymaniem  obecnego,  stanu,  aby  mieć  zawsze  na 
zawołanie  Ppłaków  na  wypadek  wojny  z  Moskwą,  przy  czóm 
dodswii,  że  wcale  się  nie  dziwi,  jeżeli  mieszkańcy  księztwa 
widząc  większe  po  stronie  Napoleona  prawdopodobieństwo 
powo^eń  wojennych  niż  po  stronie  Moskwy,  nie  chcieliby 
rzttemtem  się  w  objęcia  ostatniój  narazić  na  stiutę  owocu 
tak  długich  usiłowań  swoich.  (My  Gzartoryski  zgadzał  się 
nn^flilińej  z  tćm  zapatiywaniem ,  zaczął  car  rozwijać  swe 
nyślL  Między  ianćmi  za{^tywał,  czy  nie  możnaby  udai^}' 
waicBąć  wojny  z  księztweii,  gdzie  wedle  umowy  wojska  ińos- 
kiewdae  mogijhj  pozajmować  główne  stanowiska  i  tam  łącznie 
z  wojskimi  pobddćH  stawić  czoło  Francuzom,  ozćm  dałyby 
się  ziścić  wsĘsatkie  życzenia  Polaków.  GzartorysMemu  nie  było 
tmfad  wykaaać  ddą  awantumiczość  a  nawet  dziwaczność 
tego. projektu,  a  car  przechodząc  do  innych  pomysłów,  zapytał 
go ,  c^y  nie  możnaby  dojść  do  celu  zgodzeniem  się  na  utwcf^ 
nenie  królesticai  poletiego  z  księztwa  i  Galicy  i  i  przyzwolenieih; 
aby  poddani  Modcwie  Polacy  tam  przyjmowali  posady,  .jeA?e> 
w  kn^  własnym?  Gc^  książę  zdawał  się  zdumiony,  dorzucił' 
car,  że  Polacy  ttei  zadowołeni  uspokoją  się  i  nie  będą  przedw 
Moskwo)  Fran^ra  zaś  nie  widisąc  już  tego  jaMka  niezgody 
ndęd^r  silN|  a,  Moelcwą,  nie  będzie  miała  powodu  do  wojny^ 
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Ton  cara  zdawał  &ic  wskazywać,  że  myśl  tę ,  przedłożył  biu 
poseł  frajoeuzki  i  te  ear  skłaiuał  się  do  ni^  z.obawy  gorszego. 
Prócz  tego  spoetcz^^  Czartoryski  w  mm  joldeśi  zwftpidiiie  X 
niepokój  a.  przytóm  chęć  załatwienia  sprawy  pobkiq  w  jito-»i 
b%dć  sposób  a  głównie  ze  względu  na  przewidywaną  wai^di^ 
lekim  czasie  wojnę. 

Z  tych  rozmów  i  innych  świadectw  wiibć,  źe  Aleksander 
mimo  sławiono  wspaniałomyólnośei  swojej  i  hberóil^B  chełat 
w  sprawie  polskiąj   wyjednać  U  Napoleona  zagtadg  bytu  1* 
imienia  Polski  na  wieczne  ciSasy,  a  powtóce,  ie  gdy  tego  nie 
mógł  uzyskać,  zaczął  czynić  zabiegi,   aby  mu  odjąć  nfiMśói- 
przywiązanie  narodu.  Dokąd  trwały   układy  i  była  nadziojft. 
powod^nia,   srodył  się  przeciw  Polakom  w  swym  zaborze,  a; 
konfidcaty,  wywożenie  na  Sybir,  więzienia  śłedcsee^  pnMdcrypcye' 
i  wszystkie  podobne  ilusttacye  błogich  rządów  moddewdctehir 
były  tu  na  porządku  dziennym.    Gdy  zaś  układy  zatzęły  się' 
rozbyać,  a  szczególniej  gdy  przjgaeiele  carscy  wykryli  tajómne 
zadiody  Napoleona,  nastąpił  z'wrot  w  uaposoirieniach  eara; 
które  tćm  przjjaźniejsze  dla  Polski  przybi^erały  eechy,  im. 
bardzią)  wzrastała  ^pewność ,  że  Napoleon  przygotowigesiędot 
wojny.  Sprawa  polska  stała  9ię  więc  polem,  na  którćm  zaczęły ^ 
się  z  obu  stron  szachowania  i  zabiegi  taj^one.  Hap<de^' 
dogadzając  z  początku  pozornie  carowie  zrzucił  pot^  nań. 
winę  wszystidegot,  a  zręczni  manewrowaiiiem  i^^pierał  go 
ze  wszystkich  stanowisk.  Cair  inrzerażony  zaczął  się  ońi^riadezaó 
z  miłością  ku  Połakom,  lecz  spotykał  co  krok  nmę  pnectwtiifca^ 
który  nie  dozwalał  mu  zagnieździć  się  w  sercu  tychże.  Te 
szachowania  się  wzajemne  trwały  ciągle^;  a  nawet  zar^  po 
tylżyckim  pokpju  okazywał  Napoleon  niechęć  swcję  kadddna 
z  Polaków,  który  wymówił  się  przed  nim  z  najtekszą  ppdiwałą 
Aleksandra,  cz^o  między  innymi  dośisriadceJi.Dgiński  w  Wenę-, 
cyi.  W  czasie  układów  bajońskich  (1808)  okazał  Ni^leeii 
niezadowolenie  swoje  trzem  pełnomocnikom  l^ęttwa  z  powoda : 
wyłącznie,  że  nie  umiejąc  czekaó,  chcą' iść  zbyt i^ędko naprzód/, 
i  2Sa  nadto  odsłaniają  i^we  dążenia  obeci  Moakwy. 

Przykład  Michała  Ogińskiego  wskaże  .nam  najlefieś  to 
Yfząjemne  wupółzawodnictwa  obu.  Ody  teitte  z  powodu  spraw 
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rodtiimych  udał  si^  na  wiosnę  (1810)  i;  Paryża  do  Petersbmga, 
trafił  w  przejeździe  na  zgromadzenie  ziemian  w  Wilnie,  którzy 
cbeąc  przedłożyć  carowi  zażalenia  ńa  mnogie  nadużycia  władz 
jego;  prosili  Ogińskiego,  aby  mu  je  przedstawił  w  ich  imieniu. 
Poc(jąwszy  się  togor  obowiązku,  pospieszył  do  Petersburga, 
gdzie  doznał  najserdeczniejszego  od  cara  przyjęcia,  ponieważ 
była  to  właśnie  cliwila,  w  której  tenże  nie  uzyskawszy  przy- 
zwolenia Napoleona  na  układ  zagładzaj%cy  imię  nawet  Polski, 
polował  na  miłość  Polaków.  Pray  posłuchaniu  wynurzył  car 
zadowolenie  swoje  z  ufności,  z  jaką  się  doń  udają  ziemianie 
Utewscy  i  przyrzekł,  że  każe  wglądnąć  w  ich  zażalenia  i 
usunąć  wszelkie  nadużycia.  Przy  innćm  widzeniu  «ię  z  Ogiń- 
skim narzekał  na  niekonsekwencyą  swych  poddanych  polsUch, 
u  których  nie  spostrzega  przywiązania,  a  którzy  nienawidząc 
Moskidi  zapominają,  że  ani  on  sam  nie  miał  udziału  w  rozbiorze 
Polski  i  potępiał  go  zawsze  w  głębi  duszy,  ani  dziś  żyjący 
Moskale  mogą  odpowiadać  za  niedole,  jąldch  niegdyś  dozna- 
wali Polacy.  Upewniał  go  przytóm,  żiB  poważa  go  za  jego 
patryotyzm  w  przekonaniu,  że  kto  sumiennie  służył  własnemu 
krajowi,  nie  zdradzi  swych  obowiązków.  Dodał  w  końcu,  że 
gdy  Napoleon  potrzebując  Polaków,  choe  ich  przyciągać  do 
siebie  świetnćmi  obietnicillni,  on  poważając  cały  ich  naród, 
wskaże  mu  to  kiedyś  czynem,  a  w  tćm  wszystkićm  co  zamie- 
rza zrobić,  nie  powodi^e  się  interesem  własnym  (I)  Niebawem 
dano  pomyślną  odpowiedź  Litwinom,  a  Ogińskiego  zamianował 
car  swym  tajnym  radcą  i  senatorem,  aby  mu,  jak  mówił, 
dać  dowód  zaufonia  a  oraz  możność  sifużenia  swym  rodakom. 
Ogiński  twierdzi,  że  gdy  wracał  do  Paryża  przez  Wihio, 
była  tam  radość  wielka  i  powszechny  zapał  dla  cara.  W  Pa- 
ryżu zaś  podczas  przedstawienia  zapytał  go  Napoleon  ze  zdzi- 
wradem,  jak  będąc  Polakiem  może  być  senatorem  moskiewskim? 
Okazywał  mu  tóż  odtąd  na  zebraniach  dworskiah  największą 
oziębłość,  i  unikał  często  spotkania  z  nim  nawet,  aby  mu 
się  nie  ukłonić.  Duroc  zaś  oświadczył  mu  otwarcie  w  poufhój 
rozmowie,  że  nie  pojmuje,  jak  mógł  przyjąć  senatorstwo 
moskiewskie,  miasto  naśladować  innych  Polaków,  którzy  wiedzą 
«  t6n,  że  cesarz  kocha  ich  naród  i  ząjmige  się  jego  losem. 
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Ogiński  upewnili  ^  te  gdyby  szłb  o  odbudowanie  eałej  ojesys&y, 
cbętnieby  dziś  jak  dawnićj  poświęcił  nuenie  i  żyde;  a  że  nie  prze* 
staje  być  Polakiem,  chociaż  korzysta  z  przyjanych  ospo* 
sobień  cara  dla  ciebie  i  rodaków.  Duroc  zakończył  rozmowa 
twierdzeniem,  że  Polska  nie  może  być  niepodległą,  i  że  nią 
dawnićj  nawet  nie  była,  ponieważ  niewola  włościan  i  niezgody 
panującego  stanu  szlachty  odejmowały  jej  możność  w  tej  mierze. 
Ogiński,  teraz  gorliwy  partyzant  cara,  powtarzał  wszyst- 
kim w  Paryżu  będącym  Polakom,  tę  rozmowę,  aby  zmniejszyć 
ich  wiarę  w  Napoleona,  lecz  pan  senator  nie  znajdował  sim 
wiary,  a  tak  nie  mógł  dopiąć  swego  zamiaru.  ,Czyż  można 
było  zresztą  przypuszczać,  że  Ih^^oc  wypowiadał  prawdziwą 
myśl  cesarza  przed  człowiekiem  piastiqącym  godność  mos- 
kiewską? Chciał  go  tylko  wybadać  i  wypowiedzieć  mu^otwarcie, 
że  jako  Polak  nie  powinien  był  wcłiodzić  w  służbę  modkiewską. 
Z  ini^rmi  Polakami  mówiono  całkiem  inaczej ,  a  tak  nie  skut- 
kowały przestrogi  Ogińskiego,  aby  nie  u&ć  Napoleonowi, 
który  nie  myśli  o  odbudowaniu  Polski,  ale  jej  używa  jako 
narzędzia  do  swych  własnych  celów  i  widoków.  Nikt  nie  prze* 
czył  tego ,  że  Napoleon  ma  własne  widoki ,  lecz  właśnie  należało 
korzystać  ze  zbiegania  się  tychże  z  naszą  sprawą.  Skoro 
bowiem  upokorzenie  trzech  mocar^w  rozbiorczych  i  umniej- 
szenie, ich  potęgi  było  treścią  wszystkich  j^^  planów,  musiała 
koniecznie  i  sprawa  nasza  wchodzić  w  jego  obliczenia,  a  wcho- 
dziła o  tyle  jedynie,  o  ile  silne  i  zbiorowe  wystąpienia  całego 
narodu  byłoby  mu  wskazało,  że  zyska  w  nim  sprzymierzeńca 
użytecznego  i  dość  potężnego,  który  i  sam  siebie  potraA 
obronić,  i  jemu  w  mzie  wspóln^;o  niebezpieczeństwa  pomagać 
skutecznie.  Inn^;o  rodzaju* obliczeń  nie  można  było  {nsypusz- 
€zać,'  ponieważ  w  polityce  stanowi  interes  a  nie  uczude. 
Napoleon  chciał  w  prawdzie  wedle  sw^  woli  urządzić  Eun^, 
lecz  właśnie  dla  tego  byłby  się  obliczi^  z  Polską  i  byłby  jej 
nawet  pomógł  do  odzyskania  niepodległości,  gdyby  w  niej 
byt  spostrzegł  potęgę  materyalną.  Wszystkie  więc  żale,  że 
nas  poświęcił  bezsumiennie  i  nie  odbudował  nam  ojczyzny 
w  dawnych  granicach,  nie  mają  uzasadnienia,  ponieważ  nie 
mogliśmy  się  spodziewać,  że  czy  to  Napoleon  czy  kto  iamj 
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h^bk  wri6zjł  za  biis  wtedy  włi^e,  gdy  większość  prawie 
iwodu  oOEebye  bezczynnie  ^tkti  ^walki.  łowiono  wprawdzie^ 
że  obywatele  ksi§0twa  poświęcali  się,  nadmiernie,  ie  pułki 
poMde  walczyły  za  Francy^  w  nadziei  wysłużenia  niepodle- 
głości ojczyźnie,  lecz  zapomniano,  że  nierównie  większych 
tneba  wysiłeń,  aby  wywalczyć  niepodległość. 

Gar,  który  po  wiedeńskim  pokoju, uważał  sprawę  polsk% 
za  mo^TEOoą  na  zawsze,  jak  to  .wyraźnie  sam  wypowiedział 
w  reskrypcie  do  minirtra  swego,  pragn%ł  drog%  układów  z  Ńapo- 
leMem  zagładzić  imię  nawet  Polski.  Gdy  jednakże  Napoleon 
nie  chciał  na  to  zezwolić,  zacz^  znów  umizgi  do  Polaków. 
Wat^em  do  t^o  była  wjanodlońa  przez  Czartoryskiego  aumes* 
tya,  pot^  przjfjmowanie  iQ)rz^me  Ogińskiego  i  innych,  i 
przychylanie  sąę  do  życzeń,  jakie  mu  przedstawiali.  Lecz  obok 
tqp>  działy  się^  dowolności  i  prześladowania,  a  że  Modcalom 
hjio  Bolt  w  oku  rozkwitapie  szkoły  krzemienieckiąl,,  a  szcze^ 
gółhiąj  zbawienna  w  niej  działalność  Tad.  Czackiego,  postano* 
wiono  co  w  nąjciężBM  uwikłać  kłopoty^  Już  dawniej  porwano 
go  i  zawieziono  pod  śledztwo  do  Petersburga,  a  chociaż  mu 
nic  nie  zdołano  udowodnić;  zatrzymano  go  dłużej  pod  strażą. , 
Teraz  zaś  wyznaczono  przeciw  nkmu  komisyą  pod  pirzewod* 
niotw^n  nieprzyjaznego  mu  gubernatora  miejscowego,  aby  go 
następnie  usun%6.  S^Łało  się  .to  wszystko  bez  wiedzy  Czarto- 
ryski^c,  którego  jako  Jairatora  okręgu  naukowego  wileńskiego 
winien  był  rz%d  poprzednio  zawiadomić  ^  a  który  z  tego  powodu 
podał  się  (w  liście  do  cara  z  27.  Łistop.  1810.)  do  dymiąyi, 
wynurzając  przytóm,  że* straciwszy  ufność  rządu,  nie  może 
mu  być  użyteczny  na  zajmowanóm  dotąd  stanowisku.  Gai[^. 
kt^  uleg^  rozmaitym  wpływom  otaczających  go  osób,  i  dla 
t^go  tak  sprzeczne  z  sobą  wydawał  ukazy,  ockn^  się  na  ów. 
Hst  Czartoiyskiego  przewidiyąc^  że  ustąpienie  t^óż  pokrzyżo-;. 
wałoby  j^  plany  zjednania  sobie  Polaków  w  wojnie  z  Napo^. 
Ifionem,  na  którą  się  zanosiło  coraz  bardzie.  W  odpowiedzi 
więc  swojej  (25.  Grud.)  przemówił  doń  nader  serdecznie  jako 
de  przyjjGtciela,  który  tćm  żądani^n  chce  zerwać  stosunki 
z  nim  15toletnie,  a  uspakajając  go  co  do  szkoły  krzemie* 
nie^ąj  i  Czackiego,  wykazywał  mu,  że  teraz  właśpie  powinien 
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wytrwać  na  stanowisku,  ponieważ  nadeszła  ehwila  najwainitj* 
sza  dla  jego  ojczyzny,  jaka  może  już  się  nie  pojawi  po  ras 
drugi,  i  to  chwila  czyniąca  nadzieję  całkowitego  jej  odbudo- 
wania. Zapowiedziawszy  na  późnićj  bliższe  wejście  w  szczegóły, 
żądał  wprzód  odpowiedzi  na  następujące  pytania:  Jakie 
książę  ma  dane  o  usposobieniu  umysłów  w  ksigztwie?  Ozy 
mieszkańcy  tegoż  uchwycą  chciwie  każdą  pewnoś.ć  swego  odro- 
dzenia? Gzy  nie  troszcząc  się,  z  kąd  i  od  którego  państwa 
wyjdzie  ta  pewność,  złączą  się  z  nióm  w  spólnym  celu?  Czy 
i  jakie  są  stronnictwa,  i  czy  zjednoczą  się  pod  hasłem  odro- 
dzenia? Które  z  stronnictw  najsilniejsze  i  którzy  w  nich  ludzie 
przeważają  wpływem?  Czy  i  wojsko  jest  podzielone  lia  stron- 
nictwa i  kto  w  Bióm  największe  ma  znaczenie?  Żądał  zaś 
prócz  najściślejszej  tajemnicy  nadesłania  prędkiej  a  dokładnój 
odpowiedzi  dodając,  że  od  niój  może  zależeć  odbudowanie 
Polski  Wymagał  przytóm,  aby  książę  porozumiał  się  z  ludźmi 
wpływowymi,  z  którymi  ma  zażyłość,  aktorzy  kochają  ojczy- 
znę prawdziwie  i  nśd  zobowiązania  się  względeta  obcych. 
Lecz  chciał  oraz,  aby  z  takimi  się  porozumiewał  jedynie, 
^iych  współdzffiłanie  będzie  nieżbędnćm.  Radził  mu  więc, 
aby  rozgłosił,  że  od  rządu  moskiewskiego  otrzymał  pozwolenie  na 
czas  nieograniczony  do  podróży  i '  że  ją  przedsięweżmie  na 
wiosnę,  a-  dla  poczynienia  j[>rzygotoWań  uda  się  do  Warszawy, 
gdzie  zdaniem  jej;o  lepiej  będzie  m^gł ocenić,  jik  moż^ zażyć 
ludzi  wpływowych.  Kończy  zaś  list  swój  wykazem  sił,  jakie 
mof^by  stanąć  przecfw  Napoleonowi,  jeżeli  Polacy  połączą 
się  z  Moskwą,  między  którą  a  Francya  musi  wnet  przyjść 
do  śmiertelni  walki. 

Czartoryski  dziękował  (SO.Btycz.  1811.)  carowi,  że  w  swych 
kombinacyach  politycznych  nie  zapomniał  o  Polsce  a  oraz  za 
dowód  zau/ania,  jakióm  go  zaszczycił.  Uznając  w^ność  chwfli 
upewniał,  że  w  kśięztwie  jest  zgodność  w  chęciach  i  celu, 
gdyż  wszyscy  pragną  odbudowania  ,całej  Polski,  a  jedyną 
różnicą  jest  większe  lub  nmiejsze  zau&nie  do  dzielności  i 
patryotyzmu  osób  wpływowych ,  co  przecież  nie  daje  podstawy 
do  wytworzenia  się  stronnictwa.  Trzebaby  więc  zdaniem  jego 
wszystkich  przekonać,  że  zbawienie  kraju  wymaga  zmiany 
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itiftin^  \f  porttpowsnm  i  opuasesoiie  jedja^  podpory,  jaką 
ksigztwo  miato  dotąd.  Mniemał  zaś,  i^  upewnienie  odrodzenia 
b;łoby  przjfjęte  z  wdzięcznością  i  zapałem,  zkądkolwiekby 
wysafło,  byle  tylko  sposób  ofiurowania  go  i  wprowadzenia 
wzbudził  zaufanie  i  dawał  bezpieczniejsze  rękojmie  niż  tran- 
cuzkie.  Przechodząc  do  trudności,  j^e  wypadnie  zwalczać, 
zai|im  się  przekona  rząd,  wojsko  i  mieszkańców  o  stosowności 
zmiany ,  co  też  jest  węzłem  całej  kwestyi ,  upatrywał  największą 
w  powszechnym  przeświadczeniu,  że  Napoleona  chęci  są  nąj* 
szczersze,  a  tylko  nianożebność  b^względna  przeszkodziła 
mu  więcej  zrobić  dla.  Polski;  że  oświadczenia  jego  temu  prze- 
ciwne są  zręcznćm  maskowaniem  prawdziwych  zamiarów,  i  że  po 
pi^rwszćm  starciu  z  Moskwą  Polska  cała  odzyska  niepodległość.' 
Dowodził  przytćBi,  że  wielką  tu  rolę  gra  wdzięczność  cBa 
Napoleona  za  czfśdowe  odbudowanie  .ojczyzny  i  braterstwo 
wojskowe  z  Francuzami ,  gdy  przeciwnie-Mos^  uważają  za  nie- 
przyjaciół, w  cz^m  każdego  utwierdziły  wypadki  1809  r.,  a 
tak  trudto  przypuszczać,  by  naród  opuścił  ^(rtedy  Napoleona, 
gdyby  tenże  był  w  niebezpieczeństwie.  Przypomnii^  i  to,  że 
tak  gwardyą  jak  nie  mniej  20,000  wojska  W  Hiszpanii  poświę- 
conoby  t^  zndennictwem  zemście  Napoleooa,  nic  już  nie  mówiąc 
o41cznój  młodzieży  polskiej^  pobierającej  nauki  w  Paj7żu. 
Uwzględniając  -zaś  wyższe  zdolności  Napoleona,  który  dotąd- 
uiniał'  się  wydobywać  z  najtrudniejszych  położeń,  wynurzi^ 
obawę,  że  i  teraz  gotów  być  górą.  Sądził  więc,  że  należałoby 
poruszyć  najpotężniejsze  dćidgnie,  chcąc  skłonić  wojsko  i 
naród  do  odst^ienia  monarchy,  który  sam  jeden  podiJ^  rękę 
pomocną  i  wskrzesi  część  Polski  a  powody  stanu  i  niewątpli- 
we dobro  cjczyzny  musiałyby  zbyt .  stanowczo  przemawiać, 
Ky  usprawiedliwić  niewdzięczność  i  wiarołomistwo.  Należałoby 
więciBdaBiem  jego  wskazać  narodowi  rzeczywiste  a  wielkie  pcmmo- 
żenie  dobra  kroju  przez  połączenie  wszystkich  dawnych  ziem 
polskich  w  odrębne  królestwo  konstytucyjbe  z  ustawą  rządową 
3.  Maja  1791 ,  mające  rząd  nąjzupełnićj  autonomiczny,  wojsko 
narodowe  i  zapewnione  dla  handłu  odpływy,  bez  których  kraj 
zubożi^  nie  zdoła  się  i>odźwignąć.  Żądał  zaś  przy  rozpoczęciu 
szłai^tności  i  wspaniałości  a  oraz  obchodzenia  ał|  z  Polalouni 
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jtSko  z  narodem,  od  którego  się  wymaga  aaczn^eh  natycłuiiiait 
posług  a  któremu  się  porucza  z  ufnością  obronę  pierwszych 
linii  granicznych  państwa,  dodiyąc-,  że  półśrodkami  nic  się 
nie  osi^^e,  ponieważ  bez  sihiych  podniet;  nie  podobna  g^yby 
cudem  zmienić  nieufiiość  i  idechęć  w  zapał  i  przyw^wsie. 
Twierdził  przytćm,  że  trzeba  niezbędnie  wpoić  w  mieszkańców 
księztwa  przekonanie  o  pewności  zwydęztwa,  zwłaszcza  gdy 
dotąd  wszelkie  usiłowania  podobne  kończyfy  się  klęskaftiL 
Nie  przeczył,  że  przejście  Polaków  na  stronę  Moskwy,  występ 
pojącćj  w  obronie  niepodległośclEuropy,  spowodtge  i  Ni^nców  do 
odstępstwa,  lecz  wykazywał  oraz,  że  ciu:  w  swóm  Obliczeniu 
za  nizko  położył  siły  francuzkie,d  że  nie  zdoła  idoyć  swych- 
planów  i  przygotowań  przed  posłem  francuzkim,  który  ma 
sposobność  zaglądania^  co  się  dzieje  za  kulisami.  Obawiał 
się  z  resztą,  czy  sam  Napoleon  nie  życzy  sobie  zerwania 
z  Moskwą,  aby  wyco&wszy  swe  wojska  z  Hiszpanii,  rzucić 
się  na  nieprzygotowaną,  uwłaszcza  gdy  świćży  pobór  115,090 
rekrutów  daje  mu  możność  uprzedzenia  sprzymierzonych,  za 
nim  Moskale  staną  nad  Odrą,  i  zniweczenia  ich  ^zamiarów, 
jeżeli  w  dodatku  Austrya  trybem  dotychczasowym  mocarstw 
opuszczających  się  wzajem,  zawiedzie  oczekiwania.  Nie  dowie^ 
rżał  również  liczbie  wojska  moskiewddego ,  wykazywani  przez ' 
cajra,  skoro  doświadczenie  dltuczyło.  Że  zwykle  za  100,000 
na  papierze  bywało  zaledwie  60,000  w  rzeczywistości.  Nie  był 
tćż  pewnym,  czy  car  w  chwili  wykonania  niewzruszenie  stać 
będzie  przy  swym  planie.  Wskazawszy  ks.  Józefa  Ponktow- 
ski^o  jako  męża  najwięcej  wpływu  mającego  w  wojsku ,  doniósł 
o  zamiarze  swym  udwia  się  na  kilka  dni  do  Warszawy^ 
zkąd  będzie  mógł  dokładniejsze  przesłać  wiadomości  Uznając 
potrzebę  tajemnicy  i  ostrożności  tak  ze  względu  ua  ważność 
sprawy  jak  nie  ranićj  na  bezpieczeństwo  własne  i  rodu  swego , 
sądził  przecież ,  że  wypadnie  koniecznie  wyjawić  rzecz  niektó- 
rym, a  dla  tego  żałował  wielce,  że  mu  car  nie  przesłi^  więccg 
szczegółów  swego  planu,  a  szczególniój  co  do  kweyści  mają- 
cych  spłynąć  na  Polskę  i  co  do  sposobu  wykonania  rzeczy. 
Chciał  zaś,  aby  o  Galicyi  nie  zapoumiano,  ponieważ  sama 
t]dko  pewność  odbudowania  cai^  Polski  może   ajednocayć 
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wsiTStkich  w  księztwie  a  zwłaszćiza,  gdy  opinia  przekonana 
o  iiiew%tpłiwości  powodzenia  uzna  potrzebę  zmiany.  Żądał  tćż , 
aby  wypowiedziawszy  i  ułożywszy  wszystko  wskazać  Polakom^ 
czego  się  mają  spodziewać  z  pewnością  i  co  może  car  od  nich 
żądać,  i  aby  z  wiedzą  rządu  warszawskiego  obmyślić  wyna- 
grodzenie dla  króla  saski^o,  słowem  chciał ,  aby  śię  wszystko 
działo  z  ni^większą  dobrą  wiarą  bez  oszukiwania  8i§  wzajem- 
n^^  i  zawodów.  Wyznał  zaś  w  dodatku ,  że  gdyby  sig  zamysły 
cara  nie  dały  ziśdć,  a  polityka  go  zniewoliła  do  obchodzenia 
si(  po  meprzyjacielsku  z  krajem,  wówczas  musiałby  się  sta- 
Mwcio  q3unąć  z  słu^y  moskiewskie}.  Zamknął  doniesieniem, 
że  Y  Warszawie  głośno  mówią  o  wojnie  i  że  wiedzą  o  zakła- 
daniu w  carstwie  magazynów  i  ruchu  wojsk  tamże,  co  zanie- 
pokoją umysły. 

Gar  odpowiedział  bezzwłocznie  (10.  Lutego)  upewniiyąe, 
że  ^przystąpi  do  odbudowania  całej  Polski  z  wyjątkiem  białg 
Rusi,  a  więc  po  Dźwinę,  Berezynę  i  Dniepr,  że.  wojsko  i 
wszystkie  władze  będą  polskie ,  że  nada  konstytucyą  liberalną, 
a  może  iuztawę  z  3.  Maja  1791.,  któr^iiie  zna,  i  dla  tego  życzy 
sobie  jej  przysłania ,  i  że  prddamacye  poprzedzą  samo  odbu- 
dowanie Poldci.  Warował  sobie  wzajem  t  aby  najprzód  króle- 
stwo pokdde.na  zawsze  było  połączone  z  Moskwą  a  powtóre 
^aby  najznakomitsze  osoby  stwierdziły  swćmi  podpisami  istniąćą 
w  księztwie  jednomyślność  zdań  i  usposobień.  Przystępują;; 
do  planu  wojennego  zaręczał,  że  armia,  która  ma  działać 
łącznie  z  Polakami  jest  już  zorganizowaną  i  liczy  105,500 
ludzie  że  ją  poprze  druga  licząca  134,000,  a  oprócz  tego 
rezerwowa  z  45,000^  żołnierzy  i  80^000  rekrutów  już  ubranych 
i  od  kilku  miesięcy  ćwiezosych,  że  armia  mołdawska  może 
dostarczyć  kilku  dywizyi  a  wszystkie  inne  pozostaną  w  całości. 
Co  do  Oałicyi  chciał  wprawdzie  za  nią  ofiarować  Austrył 
księztwa  nachłonąjskie ,  lecr  mniemał,  że  jej  przyłączenie 
należy  odroczyć  aż  do  przyzwoita  Austryi,  a  tćm  samćm 
prseetać  tymczasowo  na  połączeniu  księztwa  z  zaborem  mos- 
UewskiiB.  Na  wynagrodzenie  króla  saskiego  zgadzał  się  pod 
warunkiem  jedynie,  jeżeli  po  jego  stanie  stronie.  Podzielając 
d^mjrał  księcia^  że  Napoleon  chce  go  widocznie  iddonić  do 
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zerwania  stosunków  i  do  dania  zaczepki,  co  by  było  wielkim 
błędem,  dowodzi  zaraz,  że  rzeczy  przybiorą  inną  postać ,  gdy 
się  z  nim  połączy  50,000  Polaków,  ponieważ  wtedy  priystv 
pią  doń  i  Prusacy  w  50,000 ,  a  tak  będzie  mógł  bez  wystrzału 
stanąć  nad  Odrą.  Uznawał  «am  potrzebę  doświadczenia,  czy 
pokój  powszechny  nie  da  się  ułożyć,  lecz  był  zawsze  zdania, 
że  Polska  wyszłaby  na  t^m  najlepiej ,  gdyby  zerwawszy  sta- 
nowczo z.Franeyą,  rzuciła  się  całkiem  w  jego  objęcia,  ponieważ 
dojdzie  t^m  prędzój  do  bytu,  a  w  wypadku  wojny  nie  będzie  wysta- 
wioną na  takie  zniszczenie,  jak  w  razie  przeciwnym.  Uspakajając 
obawy  księcia,  bysię  posół  francuzki  Caulaincourt  nie  dowiedział 
o  tych  planach  i  przygotowaniach ,  zaręcza  najmocniej ,  że  nawet 
kanderz  Rumianców  nic  nie  wie  o  tej  korespondencyi ,  a  co 
do  uzbrojeń,  że  zawiadomił  o  nich  tegoż  posła  i  samego 
Ni^^leona  jako* o  konieczności  wypływającej  z  uzbrojeń  fran- 
cuzkich  i  z  zwiększenia  armii  francuzkićj  na  północy.  Zastrzegał 
jednakowoż,  że  do  czynu  przystąpi  w  ówczas  jedynie,-  gdy 
będzie  miał  pewność  zgodzenia  się  mieszkańców  księetwa  na 
jego  plany.  Zakoj&czył  przestrogą,  że  francuzki  ministe?*  połicyi 
ma  Czartoryskiego  na  oku,  a  r  przysłanie  Bignona  w  miejsce 
Serry  zdaje  mu  się  złą  wróżbą.  Ponieważ  nastigpne  odpowiedzi 
Czartoryskiego  weale  nie  czyniły  otuchy,  że  księztwo  zaufa 
pięknym  słówkom  i  obietnicom  carskim,  zerwały  się  na  czas, 
ąjbosuńki  te  listowne. 

vm. 

MEMÓbYA£  MICHA£A  OOlŃaEIEGK)  I  ODPOWIEDŹ  NAŃ  GABA. 

Widzieliśmy,  że  gdy  część  narodu  a  mianowicie  wszyscy 
prawie  wojskowi  z  wyjątkiem  Kościuszki  wierzyli  w  gwiazdę 
Napoleona  i  w  najszczersze  jego  dła  Polski  chęci,  z  czego 
wyprowadzali  niewątpliwe  jej  odbudowanie,  brali  znów  innf 
z  przykładu  Kościuszki  pochóp  do  usuwania  się  od  niego  i 
szukania  innych  dźwigni  odrodzenia  ojczyzny.  Nie  brakło  wpraw- 
dzie zaprzańców,  którzy  wiedzeni  chęcią  zysku  lub  zachowania 
tego,  co  otrzymali  od  mocarstw  rozbiorcżych  za  zdradę  kraju, 
zrzekli  się  swój  polskości,  a  którzy  tóm  samem  nie  zasługują 
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ani  na  wspomnienie  ani  na  uwzględnienie.  Do  rzędu  Polaków, 
którzy  nie  zrzekając  się  nadziei  Qd]K)dzenia  ojczyzny ,  opierali 
J4  na  carze  Alekssuidrze,  należał  i  Michał  Ogiński.  Wyrozu- 
mował  sobie  bowiem,  źe  gdy  Napoleon  nie  myśli  o  przywró- 
ceniu całej  Polsce  niepodległości,  a  tylko  używać  ją  pragnie 
jako  narzędzia  przeciw  Moskwie,  że  gdy  dalej  Polska  sama 
przez  się  nie  zdoła^  na  razie  wytworzyć  siły  do  wydobycia 
się  9  podóbnćj  przemocy,  a  wieszanie  się  przy  Napoleopie 
naraża  ją  na  zupełne  zniszczenie  jako  widownią  wojny,  że 
gdy  w  końcu  tenże  nie  potrafi  złamać  potęgi  moskiewskićj , 
a  Pdska  położona  między  dwoma  mocarstwami  walczącćmi 
z  sobą  musi  stać  się  .^francuzką  lub  mo^ewską,  nigdy  zaś 
nie  może  się  utiYyipać  jako  państwo  niezależne  i  rządzone 
własnćmi  ustawami :  nie  ma  więc  innćj  rady  nad  korzystanie 
z  przyjaznych  usposobień  Aleksandra  i  taki  mu  podać  projekt 
odbudowania  Polski,  któryby  był  najbardzićj  zgodny  z  intere- 
sami jego  państwa,  czyli  innómi  słowy  wolała  aby  Polska 
jako  odrębne  królestwo  była  w  swćj  całości  przyłączona  do 
Moskwy,  niżby  miała  być  wyzyskiwaną  przez  Napoleona  na 
i^arzmienie  Europy,  jeżeli  już  nie  może  być  państwem  nieza- 
leżnóm,  stojącćm  o  siłach  własnych.  Tak  wyrozumowaws2py 
sobie  położenie  rzeczy,  postanowił  (w  Stycz.  1811.)  wrócić  do 
Petersburga  i  przedłożyć  carowi  myśl  odbudowania  Polski. 
Wiemy,  że  w  tym  samym  czasie  i  car  nosił  się  z  myślą 
podobną,  a  tak  można  się  było  spodziewać,  że  przyjmie  ów 
projekt  łaskawie. 

Wróciwszy  do  Petersburga  uzyskał  (25,  Kwiet)  posłu- 
chanie u  cara,  któremu  zdał  sprawę  z  wszysldego,  co  od  8miu 
miesięcy  zaszło  w  Paryżu,  a  wykazawszy,  jakie  Napoleou 
czyni  postępy  w  opanowywaniu  Europy,  jak  usuwa  prz^zkody 
i  wzmacnia  swe  siły,  dziwił  się  wielce,  że  car  wbrew  intere- 
sowi swemu  wiedzie  niszczącą  wojnę  z  Turcyą  i  zamyka  swe 
porty  okrętom  angielskim.  Dziwił  się  nie  mnićj ,  że  gdy  Napo- 
leon najdalej  za  rok  całómi  uderzyć  myśli  na  Moskwę  siłami 
i  dla  tego  spowinowacił  się  z  domem  austryaddm  a  licząc 
ńa  współudział  Polaków,  do  księztwa  wielkie  zapasy  broni 
wszelkiego  rodzaju  wyseła,  car  zdaje  się  wyczekiwać  w  uczuciu 
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jakiegoś  bezpieczeństwa  nieuzasadnionego  chwili  starcia,  w  któ- 
rej runą  ńa  państwo  jego  maSy  wojsk  nieprzyjacielskich,  aby 
je  zgniótłszy,  usunąć  ostatnią  zawadę  do  utworzenia  manarchyi 
powszechnej.  Aleksander  zgadzając  się  w  niejednym  z  Ogiń- 
skim, wątpił  przecież,  by  Napoleon  marzył  o  t^m,  że  potrafi 
zgnieść  Moskwę,  chociaż  nie  przeczył,  że  nosi  się  z  myślą 
wypowiedzenia  jej  wojny,  w  co  przecież  nikt  nie  wierzy  w  Peters- 
burgu, 1  dla  tego  zobowiązał  Ogińskiego,  aby  o  t^m  z  nikim 
nie  mówił  i  wymijające  jedynie  dawał  odpowiedzi  co  do 
pobytu  swego  w  Paryżu.  Zgadzał  się  z  nim  nie  mnićj,  że 
Napoleon  wielu  dopuścił  się  pomyłek,  lecz  widząc  w  nim 
wielkiego  wodza,  przeciw  któremu  trudno  postawić  rÓ¥mego, 
mienił  rozpoczęcie  z  nim  wojny  nieroztropnością  ze  względu 
na  zdolności  jego  jenerałów,  wydoskonalenie  artyleryi,  zapał 
1  dzielność  żołnierzy.  Dodawał  atoli,  że  chociaż  nie  myśli 
zaczet)iać,*  jest  gotów  na  wszelki  wypadek,  zbroi  się  od  jakiegoś 
czasu  i  zakłada  magazyny  w  swćm  państwie.  Nagle  zagaduj 
go  z  uśmiechem,  dl$t  czego  nic  md  nie  mówi  o  t^olsce^  gdy 
przecież  o  nią  się  lęka,  aby  niebyła  widownią  wojny,  (^Mos- 
kwie zaś  wie,  że  się  potrafi  obronić.  Ogiński  wyznał,  że  radby 
istotnie,  aby  car  zajął  swćmi  wojskami  Prusy,  i  wzmocnił 
swe  siły  armią  pruską ,  miacto  ją  zostawić  Napoleonowi ,  dodając 
przytćm,  że  gdyby  się  ogłosił  królem  polskim,  i  przyrzekł  miesz- 
kańcom księztwa^  że  do  nich  przyłączy  swój  zabór,  miałby  na  swe 
rozkazy  12,000,000  ludności  gotowej  do  wszelkich  poświęceń;  lecz 
skoro  nie  chce  zaczepiać,  trzeba  się  wyrzec  tych  pięknych 
ntarzeń.  Car  nie  widział  w  tćm  marzenia ,  ponieważ  to  może 
1  późnićj  nastąpić  bez  rozpoczynania  wojny.  Mówił  tćż  z  Wiel- 
Idćm  zajęciem  o  księztwie  warszawskićm ,  a  nie  mni^'  o  tćm , 
że  gdy  Napoleon  zestopniował  obecnie  aż  do  szidu  zapał 
Polaków  obietnicą  utworzenia  królestwa  polskiego,  nie  jest 
więc  pora  przekonywania  ich  o  przeciwieństwie;  że  co  do  niego, 
nie  obiecuje  nic,  czegoby  niemiał  dotrzymać ,  a  Polacy  ujrzą 
kiedyś,  jak  ich*  poważa,  i  jak  go  ich  los  obchodzi;  lecz  że 
na  teraz  zniewolony  ograniczyć  się  na  życzeniu,  aby  poddani 
mu  Polacy  byli  szczęśliwi  i  zadowoleni ,  że  zajmie  się  najchętniej 
projektami  w  tej  mierze,  jeżeli  mu  jakie  będą  przedłożone. , 
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Ogiński  zaproponował  zorganizowame  całego  zaboru  pod  nazwą 
wielkiego  księztwa  litewskiego  i  postawienie  wielkiej  ksigżny 
Katarzyny  na  czele  administracyi  tegoż.  Car  odrzekł ,  że  podobna 
myśl  zajmuje  go  od  Smiu  miesięcy ,  a  gdy  plan  będzie  wypra- 
cowany, udzieli  mu  go  i  powoła  każdą  rażą,  skoro  przyjdzie 
o  czćmś  stanowić.  Zarzucał  jedynie,  że  8  guberni!  tworzą 
zbyt  znaczną  przestrzeń  kraju,  by  mogły  zostawać  pod  jednym 
naczelnikiem,  i  zapytywtó,  czy  mieszkańcy  Wołynia,  Podola, 
i  Ukrainy  zechcą  sig  nazywać  Litwinami,  i  jakie  mogą  ztąd 
wymknąć  korzyści  dla  skarbu  państwa,  pomnożenia  siły  zbroj- 
nej, handlu  i  t.  d.  Polecił  mu  zatśm,  aby  mu  przedłożył  to 
wszystko  na  piśmie,  a  szczególniej.,  jakie  należałoby  wpro- 
wadzić ulepszenia  w  prowincyach  polskich ,  przyczćm  go  upew- 
niał, że  nie  narazi  sig  tćm  na  niepr2yemności  osobiste ,  ponieważ 
zachowa  w  swym  gabinecie  wszysUde  jego  pojaśnienia. 

Prócz  Ogińskiego .  przybyło  wielu  innych  Polaków  do 
Petersburga  w  tym  samym  mniej  więcćj  oelu ,  a  między  nimi 
Ksawery  Lubecki  z  Grodzińskiego  i  KaźnL  Lubomirski  z  Wo- 
łynia. Ostatniego  t^  sobie  car  upodobał,  że  obdarzonego 
kluczem  szambelańskim  wyprawił  z  tajenmćmi  poleceniwii 
do  Londynu.  Z  nimi  więc  narądź^^  się  Ogiński,  a  na  wyraźne 
żądanie  para  przedłożył  (15.  M^a)  memoryał,  w  którym 
dowodził  obszernie ,  że  Napoleon  nigdy  na  prawdę  nie  myślał 
o  odbudowaniu  Polski  niepodległej ,  mającej  być  przedmurzem 
przeciw  Moskwie,  że  i. obecnie  gotując  się  do  wojny,  nie 
zamierza  wskazać  jej  granic,  ąle  wiedziony  szaloną  ambicyą, 
dąży  do  wszechwładztwa  nad  światem.  Wnioskując  dalćj,  że 
chociaż  Napoleon  łudzi  Polaków  ciągle  nadziejami,  z  wojny 
tej  me  wypłynie  przecież  Polska,  twierdzi  stanowczo,  że  car 
przylawszy  tytuł  króla  polskiego ,  mógłby  pokrzyżować  zamiary 
przeciwnika,  którego  wysłannicy  wszędzie  obrabiają  Polaków, 
a  którego  oświadczenia  urzędowe  są  przeciwne  temu ,  co  prawi 
im  poufiiie  czy  to  sam  czy  przez  swych  powierników ,  l\ib  co 
się  zawiera  w  pismach  i  broszurach  z  jego  natchnienia  wyda- 
wanych. Gdy  jednakże  Ogiński  nie  spostrzegał  w  carze  wyraźnej 
chęci  do  tsik  stanowczego  kroku  ^  kikóry  mógł  zaniepokoić  oba 
drugie  rządy  rozbiorcze,  wystąpił  z  propozycyą,  aby  z  całego 
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zaboru  swego  utworzył  wielkie  księztwo  litewskie  pod  rządem 
namiestnika  utrzymującego  dwór  ćwietny ,  aby  kazał  na  powrót 
wprowadzić  statut  litewski  a  przytćm  trybunał  najwyższy,  od 
któregoby  nie  wolno  było  się  odwoływać  i  aby  w  końcu  po- 
równał Litwę  co  do  podatków  i  wybierania  tychże  z  resztą 
gubemii  państwa.  Przedstawiwszy  ten  projekt  dowodził,  że 
Litwini  zawsze  wierni  swym  monarchom  przylgną  tóm  mocniej 
do  cara,  skoro  ujrzą  w  nim  chęć  ich  uszczęśliwienia,  że  na 
tćm  zyska  carstwo,  ponieważ  oszczędzi  sobie  wydatków  a 
większe  mieć  będzie  dochody  i '  liczniejszego  rekruta  i  że 
wszyscy  mieszkańcy  zaboru  będą  się  poczuwali  do  obowiązku 
bropienia  zachodniej  granicy  państwa.  Ogiński  poszedł  dalćj, 
ponieważ  twierdził,  że  nawet  mieszkańcy  księztwa  widząc 
Polaków  pod  panowaniem  cara  nie  tylko  wolnych  od  ucisku 
podatkowego ,  pod  jakim  sami  jęczą ,  ale  przytćm  bezpiecznych 
pod  osłoną  potęgi  moskiewskiej ,  gdy  oni  mimo  ciągło  wysługi 
w  wojnach  Napoleona  nie  są  ochronieni  od  najazdu  obcego, 
jak  tego  doświadczyli  r.  18Ó9.,  zapragną  niewątpliwie  losu 
Litwinów,  że  wielu  oficerów  i  żołnierzy  szczególniój  zrodzonych 
w  zaborze  przejdą  na  stronę  cara,  i  że  w  końcu  wszyscy 
ludzie  wolni,  którzy  dotąd  uchyWi  się  od  służby  publicznej', 
będą  się  garnąć  do  niej  i  do  wojska,  skoro  ujrzą  zapewniony 
byt  księztwu  i  daną  możność  pracowania  nad  dobrem  własnćj 
ojczyzny. 

Car  wziął  memoryał,  lecz  długo  nie  było  o  nim  mowy. 
Przybycie  nowego  posła  francuzkiego  jenerała  Lauristona  było 
powodem,  że  car  nie, widywał  się  nawet  przez  kilka  tygodni 
z  Ogińskim,  aby  nie  wzbudzać  nieufności,  ponieważ  wiedział, 
że  jego  senator  jest  podejrzany  Napoleonowi.  .1  później  nie 
było  wzmianki  o  memoryale ,  a  dopiero  (we  Wrześniu)  gdy 
Ogiński  wybierał  się  na  Litwę ,  kazał  mu  car  upewnić  tamecz- 
nych mieszkańców,  że  zajmując  się  ich  losem,  radby  go 
polepszyć,  że  może  wkrótce  lyrzą  tego  dowody  i  że  licząc 
na  ich  przywiązanie,  żąda  ich  ufiiości.  Ogiński  odrzekł,  że 
może  ich  upewnić  jedynie  o  życzliwości  cara,  nie  robiąc  żadnej 
■  nadziei,  ponieważ  gdyby  od  siebie  mówił,  nie  wierzonoby 
mu  pewnie,  a  gdyby  w  cara  imieniu,  musi^by  powiedzieć 
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coś  jasnego  i  stanowcz^o,  a  to  niepodobna,  skoro  sam  car 
w  tej  chwili  jeszcze  niepewny,  co  zamyśla  zrobić.  Car  odparł 
żywo,  że  jedno  z  dwojga  musi  nastąpić,  albo  na  wypadek 
wojny  utworzenie  Ip^lestwa  polskiego  tak  połączonego  z  Moskwą 
jak  Czechy  łub  W§gry  z  Austryą,  albo  w  razie  utrzymania 
się  pokoju  wykonanie  owego  projektu  co  do  Litwy.  Gdy  Ogiń- 
ski wrócił  do  Petersburga,  wypytywał  go  car  o  ducha  panu- 
jącego na  Litwie,  a  żądając  dalszych  pojaśnień,  upewniał 
znowu  o  swych  zamiarach  życzliwych  dla  wszystkich  Polaków. 
Ogiński  wystosował  więc  list  obszerny,  w  którym  wykazywał 
potrzeb-  rychłego  uczynienia  czegoś  dla  Litwy  ,c  a  radził  zacząć 
od  wyznaczeniu  konfiitettt  do  wypracowania  szczegółowego  planu 
organizacyi  8miu  gubemii,  i  załączył  projekt  ukazu  riadając^o 
całemu  zaborowi  moskiewskiemu  nazwę  wielk.  ks.  litewskiego. 
Rządzić  ni^m  miał  namiestnik  w  Wilnie  a  przy  boku  cara 
miała  być. pod  kierunkiem  osobnego  ministra  stanu  kancelarya 
do' spraw  litewskich,  administrapyą  zaś  wewnętrzną  sprawować 
pod  przewodnictwem  namiestnika  rada  administracyjna,  podzie- 
lona na  Mika  wydziałów.  Ogiński  żądał  dalój,  aby  komitet 
ów  wypracował  cały  regulainin  i  instrukcye  dla  władz  admini- 
stracyjnych, chciał  przywrócenia  statutu  litewskiego  i  utwo- 
rzenia najwyższego  trybunału  zastrzegając  samemu  tylko  carowi 
prawo  karania  śmiercią  i  ułaskawiania.  Prócz  tego  wymagał, 
aby  język  polski  był  urzędowym  we. wszystkich  czynnościach 
publicznych  księztwa,  aby  posady  otrzymywali  sami  tylko 
krajowcy,  i  aby  fundusze  edukacyjne  oddzielono  od  innych 
dochodów  skarbu. 

Aleksander  odbierał  te  projekta,  lecz  skutku  nie  było. 
Ogiński  wystosował  (24.  Listop.)  nowe  pismo,  do  któfego 
załączył  list  otrzymany  od  ziemian  gubemii  wileńskiej  wynu- 
rzający uczucia  ich  wiemopoddańcze.  Car  okazał  w  swej  odpo- 
wiedzi zadowolenie  z  wdzięczności  Litwinów  zaręczając ,  że  co 
dotąd  zrobił  dla  nich,  ma  być  zadatkiem  jego  życzliwych  im 
chęci.  W  osobnym  zaś  bilecie  (8.  Grud.)  uwiadomił  Ogińskiego, 
że  za  kilka  dni  ujrzy  dzieło  obejmujące  to,  czóm  się  zajmował. 
Ogiński  dowiedział  się  niebawem,  że  car  ^oruczył  jenerałowi 
Armfeldowi  i  Bosenlumipfowi  ułożenie  konstytucyi  dla  Litwy 
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a  Wittemu  i  Kaźnt  Lubomirskiemu  wypracowanie  planu  orga- 
nizacyi  wojska  8miu  guberni!  polskich  i  kazał  im  się  znosić 
z  Ogińskim,  którego  znów  wezwał,  aby  się  nie  uchylał  od 
tej  roboty.  W  myśl  tych  poleceń  wypracował  Ogiński  wspólnie 
z  Łubomirskim  cały  plan  organizacyi  wojska  rzeczonych  gubemiu 
Gdy  w  ten  sposób  car  porozumiewał  się  z  Ogińskim  i 
innymi,  rozchwiewały  się  coraz  bardziój  stosunki  pokojowe 
między  nim  a  N^oleonem.  Jak  Napoleon  starał  się  zniewolić 
Austryą  i  Prusy  do  wspólnego  działania  przeciw  Moskwie, 
jak  wyprawiał  tajemnie  wysłanników  do  zaboru  moskiewskiego, 
aby  zwiększać  tam, niechęć  przeciw  carowi,  jak  wszystkie!^ 
Polaków  przyciągał  do  siebie  nadzieją  odrodzenia  ojczyzny, 
a  zręcznćmi  obrotami  pobudził  Turków  do  wojny  z  Moskwa, 
która  paraliżowała  jej  działalność  w  innym  kierunku:  tak 
nie  spoczywał  i  Aleksander,  ponieważ  znosił  się  tajemnie 
z  Anglią  i  Szwecyą,.  a  Kutuzowowi,  który  po  Kameńskim 
objął  naczelne  dowództwo  nad  armią  działającą  przeciw  Tur- 
kom, dał  polecenie ,  aby  starał  się  zawrzeć  pokój ,  tak  w  końcu 
szachował  Napoleona  i  w  sprawie  polskiej^  Dotąd  nie  przyszło 
do  otwartego  oświadczania  się  z  jednćj  lub  drugiej*  strony, 
lecz  gdy  Kutuzów  musiał  (1.  Sierp.  1811.)  eo&ąć  się  za  Dunaj 
i  zniszczyć  utwierdzenia  koło  Ruszczuku,  wystąpił  Napoleon 
po  raz  pierwszy  <15.  Sierpnia)  na  posłuchaniu  danem  ciału 
dyplomatycznemu  z  ostrómi  wyrzutami  przeciw  Moskwie,  co 
było  niejako  groźbą  wojny.  Niebawem  zmieniły  się  rzeczy, 
gdy  Kutuzów  oskoczywszy  armią  turecką,  zmusił  ją  do  złożetaia 
broni,  co  znów  sprowadziło  układy  o  pokój  w  Bukareście. 
Nadzieja  przedłużenia  tej.  wojny  upadła,  lecz  Napoleon  nie 
wątpił,  że  przynajn;niej  układy  dadzą  się  przeciągnąć ,  a  tym- 
czasem będzie  mógł  zdławić  przeciwnika.  Car  był  już  pewny , 
że  musi  przyjść  do  wojny,  a  mówiąc  o  tćm  Ogińskiemu,  nie 
wątpił,  że  Napoleon  chce  ją  przenieść  za  granicę  jego  pań- 
stwa, lecz  dodawał,  że  gotów  się  bronić,  lubo  nie  myśli 
zaczepiać.  Ubolewał  przytem,  że  musi  zawiesić  projekta  orga-. 
nizacyjne  na  Litwie,  a  zająć  się  wyłącznie  pomnożeniem  siły 
ebrojnćj.  Upewniwszy  go  zaś,  że  liczy  na  jego  gorliwość  i 
przywiązanie  do  sw^  osoby,  żądał  wykazania,  czego  się  może 
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spodziewać  po  jego  rodakach  w  zabonse  tak  co  do  zwiększenia 
wojska  jak  nie  nmiej  co.  do  rekwlcycyi  potrzebnych. 

Ogińskiego  i  jego  współpracowników  nadzieje  zachwiały 
się  teraz,  lecz  nie  tracąc  ufiiości  w  carze,  wystosował  (1.  Gr.) 
nowy  doń  memoryał.  Nie  przeczył  w  nim,  że  w  przededniu 
wojny  nie  czas  przez  organizacyą  Litwy  uczynić  wstęp  do  odbudo- 
wania Polski,  gdy  wypadki  naglą.  Wykazywał  zaś,  że  Napo- 
leoii  wszelkich  dokładać  będzie  starań,  aby  Polaków  pod  swe 
sprowadzić  chorągwie,  i  że  przystąpi  niezawodnie  do  ogło- 
szenia królestwa  polskiego  mimo  poprzednich  zaręczeń,  że 
nigdy  nie  odbuduje  Polski.  Dowodził  dalć},  że  chociaż  miesz- 
ktuiicy  zaboru  dadzą  rekrutów  i  wszystko,  co  od  nich  będzie 
wymaganóm,  uczynią  to  przecież  pod  naciskiem  konieczności, 
lecz  bez  zapału  i  nie  z  własnego  popędu,  a  chociażby  wojska 
carskie  zdołały  odpierać  nieprzyjaciół,  znajdzie  Napoleon 
zawsze  możliość  wywoływania  zamieszek  przez  sam  odgłos, 
że  idzie  odbudowywać  Polskę.  Oświadczał  tćż  otwarcie,  że 
gdyljjr  rząd  moskiewski  i  do  najsurowszych  uciekał  się  środ- 
ków, będzie  zawsze  dość  takich,  którzy  wiedzeni  miłością 
ojczyzny,  narażą  się  na  wszystko  w  nadziei  jej  odrodzenia. 
Sądząc  zaś,  że  nie  masz  prawie  siły  zdolnćj  do  utrzymania 
spokojności  w.  zaborze  podczas  wojny  a  szczególnićj  w  razie 
niepowodzenia  wojsk  moskiewskich,  radził  carowi,  aby  bez 
wahaniJBi  ogłosił  się^  zaraz  królem  polskim ,  a  odłożywszy  osta- 
teczną organizacyą  ki*aju  na  podstawie  konstytucyi  zbUżonćj 
do.  ustawy  3.  Maja  tak  drogiej  Polakom,  aby  samom  przyję- 
ciem tego  tytułu  zaręczył  byt  narodu.  Zdaniem  Ogińskiego 
pokrzyżowałby  tćm  wszystkip  plany  Napoleona,  ponieważ  nar 
tchnąłby  nie  tylko  mieszkańców  zaboru  zapałem  i  gotowością 
poświęcenia  zań  majątku  i  życia  jako  za  odrodziciela  ojczyzny , 
ale  obudziłby  w  księztwie  chęć  przejścia  pod  rządy  jego  jako 
króla  polskiego,  zwłaszcza  że  tam  i  tak  nie  ma  miłości  ku 
Napoleonowi  la  sama  tylko  nadzieja  odbudowania  Polski  utrzy- 
muje kfaj  w  wierności  ku  niemu.  Obok  upewnienia  o  wierności 
mieszkańców  ku  carowi  i  obok  wyznania,  że  w  zaborze  jego 
narodowość,  prawa  i  zwyczaje  polskie  więcej  były  zabezpie- 
czone, niż  w  obu  drugich  zaborach,  gdzie  narzucono  obcy 
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język,  obce  u^wy  i  ucisk  fiskalny,  otóż  obok  tego  wssyst- 
Idego  były  w  memoryale  narzekania  na  czynowników,  któczy 
dopuszczaj%c  się  zjednaj  strpny  nadużyć,  bezprawiów,  zdzierstw 
i  prześladowania,  przedstawiają  z  drugiej  rządowi  obywalęli 
w  najgorszćm  świetle  i  umieją  najlepsze  tegoż  zamiary  i 
ro:Qporządzenia  udaremniać  ^ub  na  niekorzyść  mieszkai^ców 
obracać. 

Car  grzyjął  najlepiej  ów  memoryał,  a  wezwawszy  (15.  Gr.) 
Ogińskiego  do  siebie,  oświadczył  mu  swe  zadowolenie,  że 
nie  tylko  dba  o  dobro  swych  rodaków,  ale  i  j^  samego 
nie  naraża,  podając  takie  jedynie  projekta,  które  śmiało  może 
przedłożyć  swój  radzie  państwa.  Zgadzał  się  z  tćm  najzupeł- 
niój,  że  projektowane  odbudowanie  Polski  byłoby  w  interesie 
Moskwy,  gdyż  nie  odrywając  od  niej  prowincyi  polskich, 
zapewnin  tymże  warunki  bytu  pomyślnego.  Nie  był  przeciw 
przyjęciu  tytułu  któia  polskiego ,  lecz  chciał  wyczekiwać  jeszcze , 
gdy  właśnie  otrzymał  doniesienia  dające  otuchę,  że  nie  przyj- 
dzie do  zerwaiiia  z  Napoleonem.  Na  wl^zelki  zaś  wypadek 
żądał,  aby  mu  Ogiński  wskazać  ludzi,,  którymby  mógł  polecić 
wygotowanie  planu  organizacyi  zaboru,  mającego  utworzyć 
Litwę  lub  Polskę,  chciał  zaś  po  jednym  z  każdej  gubemii. 
Ogiński  podał  z  grodzieńskiój  Esaw.  Łubecklego,  z  wileń- 
skiój  Tomasza  Wawrzeckiego,  z  miński^  Wmc,  Giecewicza, 
z  witebskiój  Szadurskiego ,  z  móhilewskiój  Ludwika  Plątera, 
z  wołyńsMój  Kaźm.  Lubomirskiego,  z  podolskiój  Tad.  Czackiego 
a  z  kgowskićj  Ad.  Rzewuslaego.  Car  chciał  senatora  Kozłow- 
skiego w  miejsce  Rzewuskiego ,  i  przyrzekł,  że  wyda  rozkazy, 
aby  ci  deputowani  jak  najprędzój  zebrali  się  Petersburgu. 

Rzecz  sama  szła  jednakże  ^  odwłokę,  lubo  car  pojmi^ąc 
ważność  chwili,  zręczne  czynił  zabiegi,  aby  sobie  jednać 
Polaków.  Jego  reskrypt  do  Lubeckiego  był  na  to  obmyślony, 
ponieważ  obiecywał  w  nim  staranność  ojcowską  dla  Litwy  i 
upewniał  Polaków  o  swem  poważaniu  a  praż  o  chęci  zabez- 
pieczenia ich  szczęścia.  Ogiński  korzystając  z  tych  jego  uspo- 
sobień, przedstawił  mu  (1,8.  Stycz.  1812.)  stan  opłakany  Litwy, 
która  z  powodu  posuchy  zeszłorocznćj  cierpi  największy  niedosta- 
tek)  gdy  nie  tylko  brak  w  niej  pieniędzy  ale  i  zboża,  a  błagając  go , 
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aby  się  starał  ulżyć  powszechnej  tam  niedoli,  i  aby  pozwolił 
składać  ezęść  podatków  w  zbożu  !  furażach  z  uwzględnieniem 
zawsze  możebności,  szczególnićj  w  przededniu  ^ojny.  Car 
uczynił  temu  zadość  (28.  Stycz.) ,  a  przyt^m  oświadczył  Ogiń- 
skiemu ,  że  projekt  konstytucyi  dla  Polski  wypracowany  przez 
Armfelda  nie  podoba  mu  się  weale,  i  dla  tego  żąda,  aby 
mu  ułożył  inny.  Ogiński  odpowiedział,  że  z  Platerem  i  Lubo- 
mirskiin  wygotowali  już  projekt  podobny,  i  mogą  mu  go  przed- 
stawić. Przy  tej  sposobności  zagadnął  go  Aleksander,  że  nie 
należy  w  nim  zapomnieć  o  włościanach,  ż  którymi  w  Polsce 
obchodzono  się  gdyby  z  Helotami.  Ogiński  odparł,  że  i  nad  tą 
zastanawiali  się  sprawą,  aby  pogodzić  prawa  właścicieli  z  po- 
trzebą wydźwignienia  ludu  ze  stanu  poniżenia  i  poddaństwa, 
w  jaldm  dotąd  jęcey.  W  dowód  przywiódł  list  Lubeckiego, 
w  którym  piszący  Wskazawszy  usiłowania  sejmu  cztćroletniego 
w  tej  mierze ,  oświadcza  się  za  stopniowćm  wyzwalaniem 
Włościan,  do  czego  sejm  rzeczony  pierwszy  krok  uczynił,  lec2 
nastigpne  rozbiory  naraziły  kraj  na  16  lat  straconych  w  tej 
spmwie,  przez  co  i.  stan  włościan  pogorszył  się  bardziej. 
Chciał  zatćm,  aby  złożono  komitet  w  sprawie  włościańskiej 
z  krajowców,  a  zakończył  uwagąj,  że  to  zapewne  piękne  tylko 
marzenie.  Gar  oświadczył,  że  nie  uważa  tego  za  marzenie, 
ponieważ  pragnie  zająć  się  szczćrze  tak  ważnymi  sprawami, 
a  co  więcćj  żądał,  aby  mu  Ogiński  gnmtowny  w  sprawie 
włościańskiej  przedstawił  memoryał.  Tymczasem  upływały  mie- 
siące, a  car  zajęty  przygotowywaniami  wojennćmi  nie  mówflt 
o  tych  sprawach  z  Ogińskim,  z  końcem  zaś  Kwietnia  ocyechał 
do  Wihia. 

SXAH  TljNAKSOWTZSIĘJBTWA  W  B.  1811.  O0ÓLNA  SĘMA.  POŹTOZKA 
FBANCITZSA.  BEJH  BBITOI  W  KSJĘZTWIE. 

Esięztwo  warszawskie  ścieśnione  zewsząd  potężnćmi  pań- 
stwami, nie  rozwinięte  pod  względem  przemysłu  a  i  w  oświacie 
zacofane,  i  pozbawione  przytćm  odpływów  handlo¥^ch  z  powodu 
systemu  kontynentalnego^  który  w  nićm  z  większą  niż  gdzie  indzi^ 
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bezwzględnością  był  prs^rowadzany,  nie  mogło  po  Idę^dcach 
wojny  w  1806,  1807  i  1809  przyjść  tak  prędko  do  lepszego 
bytu*  Dodajmy  do  tego,  że  kraik  ten  musiał  zbyt  wielką  w  stosunku 
do  środków  swych  materyalnych  wystawić  siłę  zbrojna,  żywić 
drugą  armię  urzędników  różnorodnych,  opłacać  znaczną  listę 
cywilną  królowie  utrzymywać  rząd  i  reprezentacyą  m  państwo 
większ^cl^  rozmiarów  obliczone  i  inne  ponosić  ciężący,  a 
zrozumiemy  niewątpliwie,  że  nie  było  mu  łatwo  wybrnąć  ze 
strasznych  kłopotów  finansowych.  Pomnożono  wprawdzie  po- 
datki i 'daniny,  aby  zrównoważyć  przychody  z  rozchodami , 
lecz  nie  wielki  był  z  tego  pożytek,  skoro  zubożali  mieszkańcy 
nie  byli  wstanie  uiszczać  się  z  włożonych  na  siebie  ciężarów. 
Niektórzy  np.  z  właścicieli  ziemskich  oświadczali,  że  sw# 
dobra  oddadzą  rządowi,  byle  im  wyznaczył  połowę  mnożonego 
na  nie  podatku  na  utrzymanie.  Dłużnicy  skarbu  załeg^ąqr 
c«y  to  w  odsetkach  od  sum  bajońskich,  czy  w  spłacie  lotpi- 
tałów  czy  tóż  w  podatkach,  byli  w  taki^  niemożebnośęi 
uiszczenia  się  całkowitego,  że  najsurowsze  nie  pomagały  eg^ 
kucye,  zwłaszcza  że  i  kupujących  dobra  wystawione  na  przedaż 
było  n^o  i  tó  wtedy  nawet,  gdy  je  za  bezcen  można  było 
nabywać.  Skarb  chciał  sobie,  pomagać  to  pożyczką  to  wypu- 
szczaniem w  obi%  pienjiędzy  papierowych,  lecz  straciwszy  kredyty 
nie  mógł  ani  jedpego  ani  drugiego  jurzeprowadzić.  Zalegał 
też  sam  w  wypłatach ,  co  bardzie  jeszcze  pomnażało  kłopoty 
jego.  Jak  gdyby  tego  nie  było  dosyć,  zniszczyła  posucha 
w  r.  1811  wszystkie  prawie  zasiewy,  a  zebrano  żidedwie  tyle 
zboża,  ile  oa  najskromniejsze  wyżywifii^  ludności  miejscowi 
było  potrzeba,  z  czego  wynikło,  że  o  wywozie  nie  było  oa^e^ 
mowy,  a  tak  upadło  i  to  drobne  źródło  dochodów. 

Z  wszystkich  tych  przyczyn  razem  wywiązała  się  nędza 
powszechna  i  ubóstwo  nieznane  w  tych  stronach.  Rząd  nie 
wM  ani  środków  ani  sposobów  zaradzenia  złemu,  skoro  sam 
przyciśniony  potrzebami,  którym  skarb  nie  mógł  podoływać, 
nie  miał  możności  pomożenia  sobie  po;^czk^  zayanięgpą  pod 
umiarkowanćmi  warunkami.  W  tóm  sajn^  położeniu  byli  i 
prywatni,  a  złe  przybrało  tan^  większe  ro?ni,iajry,  gdy  w  tynj 
właśnie  czasie  ^  powodu  przygotowywani^  po  cichu  wojny  nną^o 


myśleć  o  znmoimiu  ^fly  zbrojnej  księistwa.  Broni  dostarczył 
jut  z  wiosną  rząd  francuzki  i  to  40,000  karabinów  i  200 
driał,  lecz  trzeba  było  przysposobić  anuinicyą  i  napełnić' 
magazyny  ubiorów  i  żywności,  na  co  wszystko  skarb  nie  miał 
pieniędzy,  a  od  podatkujących  nie  mógł  ich  wydobyć.  Sam 
skarb  ogłosił  swą  niemożebność  niszczenia  si§  wierzycielom  i 
dla  t^o  zażądał  od  nich  oświadczenia,  czy  będą  mil  (Kuż^ 
czekać,  czy  wolą  wziąść  za  dłag  dobra  narodowe  w  Gletnią 
dzierżawę.  Do  uzbrojeń  należało  dokończenie  fortyfikacyi  Pragi 
i  Modlina,  a  i  na  to  niepodobna  %ię  było  zdobyć.  W  tej  więc 
ostateczności  postanowił  Napoleon,  który  doskonale  oceniał 
strategiczną  ważność  księztwa  w  każdćj  ż  Moskwą  wojnie, 
frzjjit  mu  w  pomoc  pożyczką  zaciągnioną  za  jego  pośrednic- 
twem i  rękojmią  wTaryżu,  a  wynoszącą  12,000,000  traidtów. 
Pożyczkę  tę  mieli  zi^atwić  bankierowie  Parregeaux  i  Lafitte 
od  1.  Czerw,  do  końca  Grud.  1811.  wydaniem  12,000  obligacyi 
po  1,000  franków,  które  zabezpieczone  na  żupach  Wiliczki 
miały  być  spłacone  w  ciągu  lat  12  począwszy  od  1813  a 
przynosić  6^  rocznie.  Pożyczka  mogła  przynieść  ulgę  na  razie, 
lecz  nie  usuwała  złego  i  nie  ocalała  rządu  od  baidoructwa, 
skoro  tenże  załgał  tak  w  wypłatach  wojsku  i  urzędnikom 
jak  nie  nmićj  w  należytościach  wynikłych  z  ugod  z  prywatnymi. 

Chcąc  ^iym  zaradzić  dolegliwościom,  postanowił  król 
zwołać  przedstawicieli  narodu.  Zajechawszy  (21.  Września)'  do 
Warszawy,  wydał  uniwersały  zwc^ijące  sejmiki  i  zgromadzenia 
gminne  w  celu  zastąpienia  nowym  wyborem  posłów  i  deputo- 
wanych losem  z  izby  ^poselskićj  ustępujących,  a  nie  mnićj 
w  celu  wybwmia  posłów  i  deputowanych  w  4  nowych  depar-^ 
tamentach.  Po  dokonanych  wyborach  wydał  drugi  uniwersał 
zwołujący  (w  d.  3.  Grud.)  posłów  do^  Warszawy,  gdzie  się 
sejm  miał  zacząć  9.  Grudnia.  Zmienił  następnie  ministrów, 
oddając  skarb  Tad.  Matuszewiczowi,  a  ministerstwo  policyi 
Ign.  Sobolewskiemu ,  mężom  znanym  ze  zdolności  i  gorliwości 
o  dobro  kraju. 

Nie  potrzebujemy  tu  dodawać,  że  przy  takićm  zakłopo- 
taniu skarbu,  przy  takićj  nędzy  powszechnej  nader  mało 
mogło  się  dziać  w  zawodzie  wychowania  publicznego ,  ponieważ 


sskarb  nie  miał  czćm  opędzać  wydatków  na  utrzyioanie  zaja- 
dów naukowych,  które  też  mimo  gorliwości  komisyi  edukacyjni 
nie  były  w  kwitnącym  stanie,  jak  nas  przeświadczą  sprawo- 
zdanie Niemcewicza  z  tego  czasu.  Wszy&tko  musiało  leżeć 
odłogiem  lub  tylko  bytować,  oczekując  lepszćj  przyszłości, 
gdy  zespolone  razem  ziemie  polskie  pod  sterem  rozumnogp 
rządu  znajdą  same  w  sobie  wszelkie  warunki  rozwoju.  Wśród 
taki^  nędzy  nie  mogła  być  wielką  i  działalność  towarzystwa 
przyjaciół  nauk,  ponieważ  prace  około  krzewienia  oś^^fiaty  i 
nauk  wymagają  ńiezt>ędnie  pokoju  i  tej  stopy  oaateryalnego 
dobrobytu,  która  człowiekowi  dozwala  oderwać  myśli  od  ciwąn 
cych  potrzeb  codziennego  życia.  Gdzie  zaś  powszechny  niemal 
niedostatek  panuje,  tam  prace  tego  rodzaju  albo. całki^n  leżą 
odłogiem,  albo  zbyt  nielicznych  mają  zwolenników.  Zitego 
tćż  w;iględu  nie  przyczyniło  się  kedęztwo  wiele  do  i^ostu 
piśmiennictwa  narodowego. 

;  Wszystió)  to  razem  wzniecało  słuszną,  w  ns%dzie.<>bawę, 
że  trudną  będzie  miał  sprawę  z  sąjmem  raz  dla  tego,  że 
powodów  do  skarg,  było  bardzo  wiele,  a  z  drugiej  znów  strony 
zachodziła  konieozność  wymagania  nowych  ofiar.  Rząd  liczył 
na  patryotyzm  obywateli  wiedzących ,  że  uciążliwości  wyniki^ 
gównie  z  położenia  spraw  europejskich,  i  że  w  chwili  blizkiej 
z  Moskwą  wojny  rozdrażniać  Napoleona  narzekaniem  lub  opo- 
2ycS%  byłoby  narażać  sprawę  narodową,  że  zat^m  gorliwość 
obywatelska  posłów  stłumi  w  piersi  i  najsłuszniejsze  skargi  i 
zd<d>ędzie  się  na  wszelkie  wysilenia,  aby  dojść  dó  celu,  dla 
którego  tyle  już  poniesiono  ofiar.  I  rząd  widział  nędzę  kraju, 
a  jednak  miał  nadzieję,  że  sejm  niczego  nie  będzie  szczędził, 
byle  przywieść  do  slmtku  spodziewane  a  dotąd  nie  ziszczone 
odbudowanie  ojczyzny. 

Sejm  zacząć  się  (8.  Grud.)  od  w]i(onania  przysięgi  wier- 
ności ze  strony  przedstawicieli  4redi  nowych  departamentów  y 
a  w  imieniu  posłów  przemówił  do  króla, Stan.  Sołtyk  poseł 
szydłowiecki.  Fryd.  August  zamianował  Tom.  Ostrowskiego 
prezesem  senatu ,  a  Sołtyka  marszałkiem  izby  poselskićj ,  naza- 
jutrz zaś  zagaił  w  połączonych  izbach  obrady  mową  polską, 
pełną  przychylności  dla  narodu ,  poczóm  minister  sjHraw  wewnę^ 
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trsBjdi  odczytał  obszerne  sprawozidaBie  ną{zupełni€|j  zgodne 
z  prawdą  i  nie  zamilczające  nic  bynajmnićj ,  lecz  wykaziij%ce 
Biezbędną  potrzebę  większych  ofiar  i  wysileń,  aby  skarb 
postawić  w  możności  podoływania  wszystkiemu,  Opozycyi  w  dzi- 
siejszym znaczeniu,  nie  było  w  ówczas,  a  jeżeli  przychodziło 
do  sporów,  odbywały  si§  one  poza  izb%  sejmowa  między 
komisyami  a  radą  stanu.  Członkom  komisyi  będącym  w  mniej- 
szości przysługiwało  wprawdzie  prawo  zabierania  w  izbie  głosu, 
lecz  usposobieme  wszystkich  niemal  posłów  było  tak  zgodne 
z  widokami  rządu,  że  mimo  opozycyi  Wojciecha  Czechomsddego 
posła  gostyńskiego  co  do  ustaw  cywilnych  a  Godlewskiego 
posła  maryampolskiego  w  sprawach  skarbowych  jHrzeszły  wszyst- 
kie projekta  rządowe.  Ustawy  cywilne,  lubo  z  natury  sw^j 
ważne ,  mni^j  w  ówczas  obudzały  zajęcia  niż  sprawy  skarbowe. 
Gdy  ostatnie  miano  wnosić,  przedstawił  (17.  Grudnia)  nowy 
minister  skarbu  w  pięknej  i  gruntownej  mowie  potrzebę  przy- 
jęcia wszystkich  projektów.  Szło  tu  nie  tylko  o  pomnożenie 
dochodów,  ale  i  o  uproszczenia  w  wybieraniu  podatkóir,  aby 
tym  sposobem  ulżyć  mieszkańcom.  D^^uletnie  bowiep  doświad- 
czenie wskazało  wszystkie  uciążliwości ,  jakie  z  dotychczasowego 
wynikały  rozkładu  podatków.  Najwięcćj  było  zale^^ości  na 
rolnikach,  co  właśnie  przy  udowodnionćj  z  ich  strony  niemo- 
żebności  uiszczenia  się  świadczyło,  że  byli  przeciążeni,  z  czego 
znów  wynikała  potrzeba  obmyślenia  innych  źródeł,  o  które 
właśnie  było  trudno.  Według  MatuszeWicza  miały  projdrta 
rządowe  nieść  ulgę  właścicielom  ziemskim,  lecz  w  rzeczy  były 
one  zmianą  tylka  przedmiotu  i  formy,  a  zawierały  znaczne 
podwyższenie  ciężarów  publicznych.  I  cóż  z  tego ,  że  zniesiono 
ofiarę  i  podymne  wiejskie,  gdy  natomiast  trzeba  było  czćm 
innćm  zastąpić  z  tąd  powstały  ubytek  10,650,000  złp.?  Naj- 
więcój  opozycyi  doznał  podatek  czopowego  wiejskiego  a  tylko 
radcy  stahu  zapewnili  mu  szczupłą  większość  8  głosów.  Za  to 
nie  doznało  żadnego  prawie  oporu  czopowe  miejskie.  Równie 
silną  była  opozycya  przeciw  projektowi  podatku  od  rzezi  bydła, 
który  z  razu  odrzucono  a  dopićro  następnie  przyjęto  po  zmia- 
nach w  nim  poczynionych.  Bardziej  jeszcze  opierano  się  za 
przewodem  Godlewskiego  opłacie  stęplowój,  którćj  projekt 
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ocbrracono  lOS  przeciw  6S  głosom,  a  dopiero  gdy  milono: 
nieeo  wysokość  opłat,  przyjęto  go  w  izbie  poselskiej  na  usilne 
przedstawienie  rządu.  Słowem  była  walka,  ale  rząd  zwyciężał 
zawsze  uwag%,  że  należy  byt  kraju  ubezpieczyć.  Za  to  przy- 
jęto projekt  danin  w  ziemiopłodach  dla  wojska,  skoro  rząd 
zmienił  w  nim  uciążliwe  warunki  dostawy.  Miano  jeszcze  wnieść 
projekt  do  ustawy  kamćj,  lecz  krótkość  czasu  i  dozntoa 
w  izbie  opozycya  skłoniły  ministra  sprawiedliwości  do  cofiufcia 
projektu  z  oświadczeniem,  że  będzie  wprzód  poruczony  roz- 
wadze osobn^  deputacyi,  dając  jej  czas  aż  do  przyszłego 
scgmu.  Sejm  skończył  się  pomyślnie  przyjęciem  budżetu  przei 
rząd  ułożonego. 


PąSSEDWSTĘFNE    KBOEI    DO    WOJinr.    PLANY    NAPOLEONA  OO  DÓ 
POLSKI.  PRZYJAZD  KSIĘDZA  PRADTA  DO  WABŚZAWT. 

Wojna  między  Francyą  a  Mosk^  stida  się  nieuchronną, 
chociaż  z  obu  stron  nie  przyszło  jeszcze  do  wyraźn^o  zerwa- 
nia stosunków.'  Napoleon  zarzucał  carowi ,  że  krzewił  nieufiiość 
z  powodu  rozszerzenia  granic  księztwa  warszawskiego ,  że 
protestował  przeciw  wcieleniu  do  Francyi  Oldenburga,  że  na- 
ruszył traktat  tylżycki,  otwierając  swe  porty  okrętom  angielskim 
i  że  przedsiębrał  począwszy  z  r.  1811.  uzbrojenia  na  wielkie 
rozmiary  i  powołał  5  dywizyi  z  armii  mołdawskiej,  które 
rozstawił  nad  granicą  księztwa  warszawskiego.  Zarzuty  te 
jakkolwiek  uzasadnione  były  upozorowywaniem  tylko  zamierzo'^ 
nćj  już  wojny,  która  jak  widzieliśmy  z  ^u  stron  była  posta- 
BOWioną\  ponieważ  i  car  przygotowywał  się  do  niej  bardzo 
usilnie ,  czychając  na  sposobność  dogodną.  Cały  ów  plan  jego 
rozwijany  w  listach  do  Czartoryski^o  dążył  do  wojny,  od 
któi*ój  go  wstrzymywała  jedynie  obawa ,  aby  zaczepnĆm  wystą- 
pieniem nie  naraził  wojsk  swych  na  pobicie  a  tćm  samom 
nie  wywołał  w  carstwie  powszechnego  popłochu ,  któryby  znów 
uniemożebnił  wszelką  obronę.  Posłowie  jego  i  ajenci  tajemni 
wybadując  z  daleka  usposobienie  i^żmaitych  rządów  europejskich, 
donosili  zgodnie ,  że  na  razie  nie  może  liczyć  j)dc  tylko  na  Ang^ 
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a  w  części  i  na  Szwecyą ,  która  była  do&ni§ta  ząjgciem  Pomorza. 
Wiedział  jednakże  z  pewnością,  że  w  razie  zwydęztwa  Austrya 
i  Prusy  obrócą  sig  przeciw  Napoleonowi.  Chcąc  zaś  sobie 
umożebnić  zwycięztwo,  pragnął  przedewszystkióm  spowodować 
Polaków  do  ostępstwa  nadzieją,  że  odbudiąje  całą  ich  ojczyznę. 
Gdyby  mu  był  Czartoryski  przelał  żądane  zc^ewpienie,  stwier* 
dzone  .podpisami  osób  wpływowych  w  księztwie,  że  cała  sił^ 
złHTOjna  tegoż  po  jego  stanie  stronie,  byłby  sig  niezawodnie 
zemral  pierwszy  do  wojny,  lecz  że  przeciwnie  książę  nie  uczynił 
mu  żadnój  w  tóm  nadziei,  musiał  czekać  dalszych  wypadków 
w  gotowości  zbrojnój. 

Napoleon  pojmował  całą  doniosłość  wojny,  z  carem  wie- 
dząc,, że  dokąd  go  nie  przytrze  stanowczo,  nie  będzie  ani 
pokcju  ani  sprawiedliwej  równowagi  w  Europie.  Nie  były  mu 
tć2  taji^e  zachody  w  Polsce,  którą  car  chciał  w  całości  zaga»%ć 
i  do  swych  wcielić  dzierżaw,  pnsez  co  zyslu^y  stanowczą 
w  iSuropie  przewagg.  Sam  czyn,  że  policya  francuzka  mif^ 
baczność  na  Adama  Czartoryskiego,  był  najlepszą  wskazówką, 
że  Napoleon  wiedział,  co  się  święci  i  gdzie  car  zmierza- 
Plany  bowiem  carskie,  tak  zgodne  z  życzeniami  pewnych 
magnatów  naszych,  którzy  nie  wierząc  w  możność  wywalczenia 
niepodległości,  chcieli przynąjmnićj  uzyskać  połącz^e  wszyst- 
kich ziem  polskidi  podjednym  z  rządów  rozbiorczych ,  wykry- 
wały Napoleonowi  całe  niebezpieczeństwo,  jakie  w  razie  iek 
prz€(prowadzenia  zagrażano  jemu^  i  Europie.  Jeżeli  więc  chciał 
wqjny  z  carem,  pie  wiodły  go  do  tego  jakieś  plany  zdobywcze, 
łecz  chodziło  mm  o  ostateczne  uporządkowanie  Europy  i  oparcie 
w^sy^^o  f^  podi3tawa(di  ubezpiecziyących  pokój  świata. 
T^l^  było  najprzód  Anglii,  tej  pani  wszechwł^^  na  morzu, 
94k%ć  możność  wzruszania  na  dal  pokoju  Europy  3  samolubnych 
p(>budek  kupieckich  a  dalćj  pokonawszy  Moskwę,  przekona>ć 
Polaków,  ^e-  owne  są  nadzieje  tych,  którzy  wyglądali  od  cara 
żywienia  ojczyzny.  Dcdcąd  bowiem  car  stał  zbrojny  a  liczne 
wojska  jego  qpśrte  o  niezinierzone  przestrz^e  groziły  nie 
tylko  Polsce  w  części  odbudowanćj  ale  i  Europie,  mógł  się 
Nąp^idlęon  zawsze  obawiać,  że  znąidą  się  mnodzy  Polacy,  którzy 
^  to  z  z^lępi^ma.  CSQ^  z  giHTszych  nawet  pobwiek  pójdą  w 
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lep  carskich  umizgów.  Wojna  atoli  z  Moskwą  nie  zdawała  mti 
się  łatwą,,  ponieważ  przewidywał  z  góry  wszelkie  trudności.  Na 
Austryą  i  Prusy  mógł  w  ciągu  jej  trwania  o  tyle  liczyć ,  o  ile 
im  imponować  będzie  potęgą  swoją.  Uwzględniał  nie  mtii^j 
przestrzeń,  którą  trzeba  było  przebyć,  chcąc  cara  zmusić  do 
przyjęcia  takich  warunków  pokoju,  jakich  mymagało  dobro  i 
bezpieczeństwo  Europy.  Powstanie  zaś  w  Hiszpanii ,  popierane 
najuporczywiej.  przez  Anglików,  paraliżowało  siły  jego,  ponie- 
waż zmuszało  go  do  otrzymywania'  tamże  znacznego  wojska. 
Nie  po>frinno  Uż  zadziwiać,  że  przewlekał  wojnę  z  Moskwą, 
a  przed  jej  rozpoczęciem  chciał  przygotować  siły  tak  ogrónme, 
aby  sobie  upewnić  z  góry  powodzenie. 

Wykazywaliśmy  już  poprzedmo,  że  Napoleon  począwszy 
od  pokoju  wiedeńskiego  miał  w  myśli  walkę  z  Moskwą,  czego 
dowodem  zimne ,  szorstkie  a  nawet  niegrz€tczne  obchodzenie 
słę  z  tymi  Polakami,  którzy  jak  Ogiński  przyjmowali  dosto- 
jeństwa moskiewskie.  Szachowany  nieustannie  przez  Anglików 
i  krzyżowany  w  awych  planach,  musiał  do  czasu  utrzymywać 
cwra  w  dobrom  usposobieniu,  a  przeniknąwszy  zamiary  jego 
€0  do  Polski,  prawić  mu,  że  nie  myśli  o  jej  odbudowaniu, 
gdyż  nie.  chciał  go  przedwcześnie  wepchnąć  w  ramiona  Anglii, 
gotowćj  zawsze  dać  mu  pieniądze  na  uzbrojenie  liczn^o  wojska, 
byle  się  zerwał  do  wojny.  Angielskie  matactwa  dały  mu  powód 
de  zamachu  w  Bajonie  i  narzucenia  Józefsi  Hiszpanom  na 
króla,  z  czego  znów  wywiązało  się  wtojna  dlań  uciążliwa* 
Tśż  same  matactwa  zmuszały  go  do  utrzymywania  z  wielką' 
surowością  swćj  przewag,  ponieważ  wszystkie  poprzednie 
koijicye,  będące  właśnie  dziełem  r^^u  angielskiego,  wskazy^ 
wriy  mu  ilamacalnie,  że  byle  tylko  na  chwilę  zwolniał  w  sw^j 
łączności,  zaraz  nowa  wytworzy  się  koalicya.  Z  tego  więc 
względu  wpychał  na  trony  braci  i  powinowatych ,  po  których 
większćj  spodziewał  się  powolności ,  niż  na  djmastach  z  bożej 
łaski,  spikających  się  nieustannie  przeciw  nowemu  porząd- 
kowi rzeczy,  jaki  rewolucya  francuzka  zainaugurowała  w  Eu- 
ropie, a  który  on  jako  wykonawca  jej  zadań  dalój  z  niektó* 
rómi  przeprowadzał  odmianami.  Wtedy  i  później  przedstawiano 
go  jako  prostego  przywłaszczycieła  i  zdobywcę,  lecz  ubliżono 
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tAn  imwdde,  poniewai  iHelki  ten  człowiek  wzniósłszy  się 
p<)tęgą  swego  jeniosza  po  nad  wszystkich  mocarzy,  nie  dokoń- 
ezjił  (Mela,  jakie  soUA  zamierzył;  skoro  w  pół  niemlBd  drogi 
uległ  pod  przemocą  okoliczności  i  spiknionych  nań  czcicieli 
dawnego  porządkn.  ^Co  więc  mogło  zdawać  się  wówczas,  gdy 
jeszcze  crfcj  myfli  swojej  nie  zdołał  wypowiedzieć,  wypływem 
jedynie  zdobywczych  1  despotycznych  jego  usposobień,  było 
po  prostu  środkiem  Wfedle  jego  widzenia  wiodącym  do  celu, 
a  miało  tistać  po  dopięciu  tegoż. 

Wojna  z  Moskwą  miała  go  zbliżyć  do  tego  celu,  a  chciał 
ją  ifozpocząć  przeważnie,  aby  tćm  prędzej  skończyć.  Że  J€jj 
ide  przedsiębrał  leldtdiiiyśliiie ,  jak  prawią  ci,  którzy  na  skut- 
kach przypacbowych  opierać  zwykli  swe  wywody,  świadczą 
czynione  zdała  do  niej  przygotowania.  Już  w  r.  1810  zażądał 
od  Szwecyi,  aby  mu  oddała  na  żołd  2,000  majtków  a  przytóm 
parzystąpiła  do  związku  p^ocnego,  złożonego  z  niąj,  Danii 
i  księztwa  warszawski^o  pod  jego  opieką,  a  gdy  król  szwedzki 
ucłiylał  się  od  takiego  związku ,  zaproponował  mu  ścisłe  przy- 
mierze z  Francyą,  lecz  gdy  1  tej  nie  przyjął  propozycyi, 
kazał  (27.  Styez.  1812.)  osadzić  Pomorze  szwedzkie  i  Rugią, 
aby  utrddnić  wszelką  w  tej  stronie  dywersyą.  Równocześnie 
zaczęte  rokowatńa  z  Prusami  sprowadziły  (14.  Lut.  1812.) 
tajemne  przymierze,  w  którćm  Prusy  zobowiązały  się  pomagać 
mu  w  30,000  ludzi  przeciw  Moskwie.  TTkładał  się  tćż  z  rządem 
austriackim,  a  po  długich  zwłokach  otrzymał  iSchwarzenberg 
poseł  austryacM  w  Paryżu  umocowanie  do  zawarcia  przymierza 
zaczepno^odpomego  przeciw  Moskwie,  które  stanęło  (14.  Mar.) 
ostatecznie.  Obok  wzajemnej  gwarancyi  dzierżaw  obopólnych 
a  oraz  całości  Turcy!  przyrzekano  sobie  pomagać  w  30,000 
ludzi  i  60  dział.  W  punlętach  tajemnych  zapewniał  Napoleon 
Austryi  posiadanie  GaHcyi  i  w  tym  wypadku ,  gdyb j^  przyszło 
do  odbudowania  królestwa  polskiego,  a  jeżeliby  rząd  austryacki 
Wcfbil  saih  odstąpić  część  jej  temuż  królestwu,  przyrzekał 
wymi^odzić  go  Diryą  w  stosunku  prawdziwój  wartości  zamie- 
nSsutfiA  prowittcyi,  i  obiecywać  mu  stosowne  wynagrodzenia 
iT  razie  pomyśtóośd .  wdjelnnćj.  Do  przymierza  tego  miano 
d6qph)(^4 -rząd  ttiJtMki.  Szt^j4c  zaś  zewnątrz  sprzymierzeńców 
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do  ifi}  walki  jstooowcz^j,  któ^  loiała  usłać  drogę  do  o^tateczAe^o 
uspokojenia  i  uporządkowania  Europy ,  poruszył  i  w  samćj 
Frapcyi  wszystkie  sprężyny,  aby  doprowadzić ;uzbrq^enia  do 
nąjwyższćj  potęgi.  Z  polecenia  jego  wykazał  Maret  (ks.  de  Bas* 
sano)  w  swćm  sprawozdaniu  (z  10..  Marca)  niezbędną  potrzebę 
utworzenia  ospbij^ych  armii ,  któreby  zdołały  wszędzie ,  dok%d 
Anglicy' pod  własną  lub  cudzą  mogą  docierać  flacft,  stnsedz 
brzegów,  portów  i  twierdz,  nadmorskich.  Na  podstawia  t«jp 
sprawozdania  zażądał  minister  wojny,  aby  senat  oddał  pod 
rozrządzenie  cesarza  wszystką  ludność  zdolną  do  broni  a 
;]^pdzJLeloną  jako  ruchoma  gwardya  narodowa^  na  trzy  zaciągi, 
które  kolejno  stosownie  do  nagłości  potrzeby  mogą  być  powo- 
łane 4o  służby  w  polu,  co  tćż  senat  uchwalił  13.  Marcai 

Oceniając  całą  grozę  położenia,  chciał  Napoleon  przed 
rozpoczęciem  wojny  doświadczyć,  czyli  drogą  układów  nic 
będzie  można  zapobiedz  krwi  rozlewowi.  Maret  wystosował  więc 
(17.  Kwlęt.)  list  do  lorda  Castlereagh  z  powołaniem  się  na 
dawniejsze  oświadczenie  pokojowe  cesarza  i  podawał  sposoby 
ułożenia  się  w  sprawie  półwyspu  pirenejskiego  a  oraz  królestwa 
obojga  Sycylii ,  lecz  rząd  angielski  nie  przyjął  tych  propozycyi. 
"Udzielając  wiadomość  o  tern  kanclerzowi  moskiewskiemu ,  wynu- 
rzył (25.  Kwiet.)  Maret  obok  zarzutów  powyższych,  uczynionych 
carowi  upewnienie,  że  Napoleon  gotów  zawrzeć  ugod.ę,  w.któ^ 
rejby  Bi^  zob6^\  ii|zał ,  ź^  nie  tędzie  wspier^  żadnego  przed- 
sięwzięcia dążącego  wprost  lub  ubocznie  do  odbudowania  P(^ski 
Byia  to  oczywiście  łapka  na  cara,  aby  przeciw  niemu. obudzić 
t^m  \viększa  uieiia>vi^  Polaków,  jaJco  główn^  zapofze  ich 
odrodzenia ,  a  przytcna  zyskać  na  ozasie  i  pn^eazkod^ić  wkro- 
czeniu Moakali  do  księztwa.  Ce  więcej  Napoleon  odprawił 
Czerniszewa,  któregu  car  był  wysłał  częścią  na  zmajdy  * 
częścią,  dla  wdrożenia  układów.,  z'pqdobnćuł  ośwMidczęnieBi 
ale  pod  waiuiikiejii ,  jeżeli  careofiiie  swą.ppotestacy%o  Olden- 
burg»  zamkiuc  w  my^l  traktątią  tylżyckiego  swe  porty  okręifojDDi 
angielMkim  i  prz j  stŁ^pi  do  ugody  handlowćj  dla  obu  państw 
korzystnej.  Na  te  propozycye  zażąda];'  Aleksandei'  przea  posła 
swtigo  Kurakina  zupełnego,  wyjścia  w<)jsk  francuzkichz  Pruji 
i  PomojTza  szwedzkiego  jako  , kroku  wst^pgo  dp.ndsowf^ 
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Maret  zapytał  (9.  Maja)  po  upływie  kiSu  tygodni  Eurakina, 
czy  DMt  zapełną  moe  do  zawarcia  układu,  a  gdy  tenże  nie' 
mógł  wykazać  szczegółowego  pełnomocnictwa,  nie  chciano 
z  nim  rokować,  co  go  zniewoliło  do  zażądania  w  dwa  dni 
późnie  paszportów,  zwłaszcza  gdy  spostrzegł,  że  Napoleon 
już  (8.  Maja)  odjechał  z  St  Clond  do  Drezna.  Napoleon  wypra- 
wił do  cara,  bawią^cego  w  Wilnie,  adjutanta  swego  NarT)onne 
z  ponowieniem  propozycyi  uczynionych  Czemiszewowi,  lecz 
gdy  €$x  odpowiedział  stanowczo ,  że  tylko  na  podstawie  wska- 
zań^ przez  Eurakina  mógłby  wejść  w  układy,  znikła  wszelka 
nadzieja  zagodzenia  sporów  w  drodze  pokojowój. 

Niepodlega  liajmniejszój  wątpliwości,  że  Napoleon  nie 
bitó  tia  seryo  propozycyi  pokojowych,  i  że  mu  chodziło  głównie 
o  odroczenie  walki ,  dokąd  nie  ściągnie  wojsk  swych  ijad 
Wisłę.  Car  zrozumiał  myśł  jego,  lecz  obawiając  się  wystąpić 
zaczepBde ,  co  go  na  pewną  narażało  klęskę ,  wolał  zwabić 
przeciwnika  w  0ąb  carstwa.  Nieprzyjaciele  Napoleona  prawili 
w  tedy  i  późniój ,  że  ambicya  nienasycona  i  chęć  utrzymania 
się  na  stwiowisku  dyktatorskióm  w  Europie  były  powodem 
tej  wojny,  ż^  zatóm  złamał  kark  jedynie  jako  zdobywca, 
chcący  wrfę  swoje  wszystkim  narzucać.  Lecz  dzieje  bezstronne 
przedstawiają  inaczój  to  usiłowanie,  jego,  którego  cel  był 
nierównie  wznioślejszy,  niż  proste  zachcianki  ainbicyi.  Już 
sano  orzeczenie  w  rozkazie  dziennym  do  wojska ,  że  to 
jest  druga  wojna  polska,  wskazywało  jasno  t  wyraźnie, 
do  csego  zmierzał  i  czego  chciał  dopiąć  tą  wojną.  Napoleon 
bowi^tii  nie  używtó  nigdy  wyrazów  na  ptóżno.  Celem  więc 
głównym  tcij  wyprawy,  podejmowanej  na  czele  wojsk  ogrom- 
nych było  odbudowanie  Polski ,  co  zresztą  w  układzie  z  Au- 
słjryą  było  jako  możebność  przypuszczone  i  to  nawet  jako 
możebność  złączenia  i  zaboru  austryackiego  z  tą  przyszłą 
Poteką  w  zamian  za  Diryą  i  inne  prowincye  cesarstwa  fran- 
cuzkiego.  Jużciżw  układzie  poprzedzającym  wojnę  nie  można 
było  stawić  pewników,  ale  ograniczyć  się  na  przypuszczeniach , 
pomeważ  trudno  było  odbudować  Polskę ,  nie  wydarłszy  jej ' 
wpt2ód  carowi,  co  znów  zależało  od  powodzeń  na  polu  walki. 
Nie  ttkga  więc  wątpliwości,  że  od  przywrócenia  Polsce  bytu 
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chdał  Napoleon  ;sacz%ć  stanowc^ie  uporsidkowmie  EiuNty. 
Oświadczenia  zaś  jego  czynione  carowi  i  innyn^  ną/iom  nie* 
dowodzą  przeciwieństwa^  ponieważ  nie  wypowiadał  przed  mmi 
ostatniej  swćj  myśli,  co  zresztą  byłoby  niedorzecznością,  skoco 
wiedział  z  góry,  że  staranoby  się  ją  udaremnić.  Myśl* tę  swoją 
wypowiedział  właściwie  w  tąjaunćj  instrukcji  danćj  Bagnonowi 
przeznaczonemu  (1811.)  na  rezydenta  w  Warszawie ,  a  po* 
przednikowi  księdza  Pradta.  Żaden  rząd  w  świedie  lye  mote 
rozmyślnie  łudzić  lub  obałamucać  swych  własnych  ajentów  ^ 
dyplomatycznych,  chociaż  każdy  z  nich  pragnie  inne  rządy 
utrzymywać  w  obłędzie  co  do  prawdziwych  zamiarów  swinldL 
Tajemna  więc  ta  instrukcya  wykrywa  nam  prawdziwe  zamiary 
Napoleona.  Według  niej  miał  się  ^gmm  udać  pod  pozorem 
wręczenia  własnoręcznego  listu  Napoleona  królowi  saśkł^nu 
do  Drezna,  wierzyć  najzupełniej  temuż  i  Senffowi  we  wszyst- . 
kićm  .i  ponowić  upewnienie,  że  za  ustąpione  księztwo  war- 
szawskie będzie  wynagrodzony  król  saski,  kt^  zresctą  sam* 
z  podobną  już,  występował  inicyatywą.  Po  krótkim  pobycie 
w  Dreźnie  misi  pojechać  do  Warszawy  z  poleceniem  krółew* 
skiem  do  ministrów  księztwa,  i  porozumieć  się  tam  z  Aleks. 
Sapiehą  i  jenerałem  (zapewne  Ad.  Eaźm.  Czartoryskim),  którzy 
przyrzekli  całego  użyć  wpływu  swego  na  ziomków,  aby  ich 
sldónić  do  usiłowań  w i^lu  odzyskania  niepodległości  ojczyzny, 
a  oraz  nadać  rządowi  popęd  do  zmian,  które  cesarz  zamierza 
przeprowadzić,  szczególnićj  z^  aby  sami  Polacy  wSfHerikjąc 
zamiary  jego,  przyczynili  się  do  odrodzenia  swego  z  pomocą 
tylko  Francyi.  Instrukcya  upewnia,  że  cesarz  wieotmdo* 
ściach  odbudowimia  Polski,  a  dbiodaż  przewiduje,  że  tak 
z  nieprzyjaciółmi  jak  nie  mniój  z  sprzymierzeńcsum  swymi 
będzie  musiał  walczyć,  chce  ją  przecież  w  ez^i  lub  całości 
jej  dzierżaw  przywrócić  do  byta;  lecz  że  wolałby  dojść  do 
celu  tego  bez  wojny  i  dla  tego  dał  swym  posłom  w  Moskwie 
i  Wiedniu  pełnomocnictwo  do  układów  w  tcy  £^rawie  i  ofia^ 
rowania  wielkich  wynagrodzeń  z  dzierżaw  cesarstwa  francuz- 
kiego  za  kraje  zwrócone  Polsce.  Mówiąc  dal^,  że  Europa 
dzieli  się  na  cesarstwo  firancuzkie  na  zachodzie,  carstwo  mos- 
kiewskie na  wschodzie  i  Niemcy  w  środku,  daje  instrukcya 
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Aac^  tyle  jcdjniie  iq^ł|im  na  kontynenoie,  iłe  go  jej  iane*. 
pfzyzfii^  ni^carstwa.  Ghcęc  przez  dln%  <Hrgani8ae3r%  środka 
£urq[>;  prźeszkodsić  prziMnocy  tak  Francyi  jak  i  Moskwy, 
pomada  insbmkc^a,  że  pierwsza  będąc  w  caA^  sile  swego 
hytxk  towangraldego,  musi  teraz  właśnie  prz^rowadzić  nklad 
polityczny  Europy,  by  me  ran%ć  jutro  w  swych  isaadarach 
po  stracie  uzyskanych  korzyści.  Wykazawszy  znaczenie  ligi 
re^tekięj  i  prowdopodobne  usiłowania  do  jej  rozbicia,  poczy- 
ti^e  odbudowanie  Polski  za  najważniejszą  sprawę  Ni^^oleona 
i  Europy,  która  inaczćj  nie  miałaby  bezpiecznych  gnmic  z  tej 
Bixmkj^  a  Austarya  i  ^ałe  Niemcy  stałyby  otwc^r^n  dla  Moskwy. 
Pisewidująie,  że  z  czasem  Pokka  i  Prusy  będą  sprzymiierzeń* 
cami  Moskwy,  utizymiye  instnikGyA,^że  pierwsza  zawdzięczając 
cesarzolń.swe  odrodzenie,  przyst^  wtedy  dopi^  do  tego 
związku,  gdy  się  już  ustali  nowy  porządek  rzeczy,  a  w  zorga- 
nizowaną} iWopie  odpadną  powody  rywalizacyi  między  Francyą 
a  Moskwą.  Jest  dałćj  w  instrukcyi,  że  przed  r.  1806  miał 
Nsfpoleon  mjfiH  zawarcia  stałego  przymierza  z  królem  pruskim 
i  włoteoia  na  jego  głowę  korony  polskiej ;  że  następnie  w  chwili 
układów  tylżyckich  czuł  potrzebę  utworzenia  państwa  z  Francyą 
^rzyjaźnkmego  w  tej  części  Europy,  lecz  że  mimo  pozornie 
sprzyjających  odbudowaniu  Polski  okoliczności,  byłby  musisz ^ 
dałćj 'W(90wać  z  Moskwą,  m^ąćą  silne  wojsko,  a  zapewne* i 
z  imstryą,  która  się  zbroiła,  że  zatóm  zawarł  pokój  w  nadziei 
zniewolenia  Anglii  za  wpływem  Moskwy  i  Austryi  do  powszech- 
nego pokoju;  że  gdy  nienawiść  rozgromionych  Prusaków  znie^ 
walała  do  zmniejszenia  icb  potęgi ,  ustanowił  księztwo  warszaw- 
skie Jako  ntwor  tymczasowy,  który  oddany  pod  rząd  króla 
saskicjgo,  a  jątńącj  Pnun^ów,  nie  ma  wraz  z  Sakson^  doeta^ 
tocznej  siłjr;  że  to  lonu^ło  go  do  osadzenia  kilku  twierdz 
proiftieh,  co  w  r.  1809  okazało  «ę  przezornością  bardzo 
zbawienną,  i  że  chcąc  kres  położyć  niszczącym  wojnom  pracuje 
nad  zorganizowaniem  Etiropy,  a  dla  tego  musi  okazać  się 
groźnym  wielkością  wojsk  swych  nad  Wisłą,  aby  utrzymać 
wierność  t^rzymierzeńoów  i  uzyskać  prz^  uUady,  coby  tylko 
orężem  można  wymusić.* Przyfllępiqąo4o  jądra  zadaś  Bignona, 
zwraca  u^strukcya  uwagę  jego  na  m^biezpieez^stwo  wyprawiania 
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wojflttaj  francożidego  o  600  itiilodwłi^^oknijiii)  a  dla  teg(^ 
oliwią  zdaaie  cesarza,  ie  FbU^ powinna  więoSf  polegoió  na 
własf^ch  siłach,  niń  na  jegB  pomocy  t  uwaJtai  osMnią  ydbo 
tofftnoenienie  jedynie  środbów  t&łasnyóh ;  że  mieszkańej  księztwa, 
pragnąc  odbudowania  cfi^ej  Polski,  p^mimi  obmyślić  Bpos6b 
wEOiOźiiw^cj  reszcie  Pdakdw  otgawieme  sw^  woli ;  że  rz%d 
tegoż  powimen  zaraz,  gdy  okoliczności  pozwolą,  skonfed^owaó  - 
wszystkie  części  ojczyzny  pod  hasłem  niepodlegtoćei  beż  zmii* 
szania  jednakże  tych^  którzy  z  zaborn  moslde^^kiego  lub 
anstryackiego  nie  zechcą  wrócić  na  łono  wq>óln^  ojczyzny, 
ponieważ  Polska  winna  czerpać  swe  siły  z  dićha  jedynie  narodo*^ 
wego  i  patryotyzmu  mieszkańców  a  oraz  z  urządzeń ,  które  .będą 
podstawą  jej  nowego  ustr<^u  .poUtyczn^[o.  Bignon  miał  wi^ 
oświecać  patryotów  i  wskazywać  im  kieranek,  a  ministrowi 
spraw  zewnętrznych  zdawać  sprawę  o  wszystkićita.  Iństmkcya 
poucza  go,  że  wszystkie  nieszczęścia  sprowadziła  na  B^ 
arystękracya;  że  szlachta  była  potężną,  mieszczanie  ul^  a 
lud  niczóm;  że  wśród  nieładu  była  m^śćwokości  i  niepod- 
ległości utrzymująca  długo  byt  wątły  narodu ;  że  patryotysm 
jest^  wrodzonćm  znana^em  Polaków;  że  Polska  będzie  wołną 
i  nieodległą,  a  co  do  wyboru  nionarehy  ten  wyniknie  z  iprxy-^ 
S2dyclł  uktedów  z  mocarstwami,  ponieważ  cesarz  nie.rośd 
ani  sam  dla  siebie  ani  dla  kn^o  z  swój  rodziny  prawa  do 
korony  pol^^ ,  a  w  wielkióm  dziele  odbudo?mma  Polski  ma 
wyl]ącznie  na  oku  szczęście .  Polaków  i  pokój  Europy.  Upo* 
ważniono  rezydenta  do  powtórzenia  urzędownie,  co  uzna  pozy*  . 
teoznóm  dla  Francy  i  i  Polski,  a  z  ipstrukcyi  tejrmiał  cserpać 
przedmioty  do  rozmowy  z  ministrami  w  Dp^zniei  Warsatawie/ 
Zakończono  oświadczeniem,  że  cesarz  gotów  zssilić  skarb 
księztwa:,  gdyby  potrzeba  było  poparcia  pieniężnego/ 

Instrukcya  ta  zawierająca  ^wdztwą  myfl  }iapołeona, 
wskazuje  odbudowanie  Polski  jako  ceł  wojny  z  Moskwą,  do 
którój  poczynił  olbrzymie  przygotowania.  Wypowiedziano  w  niej 
wielką  prawdę^  że  naród  powinien  głównie? polegać^na  własnych 
si^adi,  a  kprzystąjąc  z  obecności  ogromnej  tutnii  gotowćj  do 
waljd  z  Moskwą  i  stanąć  gdyby  jeden  mąż  pod  Wnią.  I  byłoby 
pr^sg^ązło  niezawodnie  do  tego ,  gdyby  jue  owi  wi^cy  dyj^mad  ^ 


ktAtzy  eho^  taiiim  kosetani  dąjść  do  poląjbenia  wn^sUdeh 
ziem  polaldch  ^  berłem  a  raczej  Imutem  moskiewBkim, 
oblM[$li  wteUmDgrółnago  cara,  a  w  całym  zabotee  mosldewskiBi 
ssectyli  albo  meu&ość  ku  Ni^^leonowi  albo  prsynajmni^j 
prssek(Mia]iie ,  ż6  lałeży  wyczekiwać  wypadki;  Za82to)d3słł 
spmwie  i  Kośdttseko,  którym  taey  zasłaniali  się  panowie, 
wskazHne  ogółowi  ziemian,  że  ^oro  mąż  ten  nie  chciid: 
nsłuchać  wezwania  Napoleona  w  r»  1806  a  i  teraz  zacl|Owii}e 
81$  obojfitole,  byłoby  błędem  narażać  się  beiicetnie  *  bez 
korzyści  dla  ojczyzny,  lub  stać  się  namgdziem  amUtnych  i 
zdobywczych  planów  napoleona,  zwłaszcza  gdy  jest  pewnóM, 
że  car  niewątpliwie  tego  dokona-  co  tamten  tylko  złudnie 
przyrzeka.  Tacy  apostołowie  sojuszu  z  carem,  jak  Ogiński, 
Wawrzeeki,  Łubeeki,  Plater  Ludwik,  Ka^n«  {iiibomfrs^'  i 
mnodzy  inni  wątiili  ducha  w  narodzie,  a  im  należy  p;^rpisać 
i  straszne  zakońozenie  wyprawy  >  moskiewskiej  i  rozbicie  isię 
zamiapi  odbndowania  Polski  niepodległej ,  które  oczywiście  po 
zniszczeniu  armii  frąnettzkiej  stało  się  nieniożebote. 

Łecż  i  sam  Napoleon  zaszkodzi}  sprawie  i  sobie,  gdy 
mi  nieszczęście  pmznaczył  księdza  Pradta  arcybiskupa  meeł^Urih 
skiego  na  posła  w  Warszawie,  na  co  później  sam  słusznie 
^narzekał.  Człowit?k  ten  nie  miał  wiary  i  ufności  w  niotoość 
powodzenia,  a  przytóm  zbyt  był  legitymistą  potępiającym 
zmiany  dokonane  przez  rewolucyą  francuzką  i  wynikłe  z  nitig 
cesarstwo,  zbyt  lekceważył  Polaków,  kt^oh  w  zaliczał 
.  nawet  dio. grona  europćgrideh  narodów  twierdząc,  że  za  Odrą 
\U8tiQe  jui  europejska  .mowa,  i  zbyt  był  drobnostkowy,  by  . 
zsTOzumieć  i.iocenić  wielką  myśl  Napoleona..  I^z3i}raofnał  nie^ 
chętnie  tę  posadę.,  &  cboeiaż  zręczny  może  negocyator,  nie  miał 
ani  polotu  dtu^,  ani  E^nrę^ystości  woli,  ani  zresztą  o^ 
twórczości  w  działaniu ,  która  cudów  dcdconywa  przy  szczupłych 
Mwet  śi^odlotdb.  Sam  bez  wiary  i  ognia,  nie  mógł  innych 
zagrzewać,  a  wieczpie  chcąc  poprawiać,  co  robił  rząd  księź^- 
twa,  któremu  niedozwalał  'nąjmniejszćj  samodzielności,  pirał 
wszy^tkOi  i  szkodził  więcej  Napoleonowi ,  ;mż  amiie  nioskiiw^ 
datę.  Mijaato  pednoeić  i  zestopoiowywaji  ducha  patryotycznego^ 
uębił  go.  i  wątHł,  a  có.gm*zci  zaniecał  niewiarę^  która  wśród 
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towmymąeego  kaftdej  wojnie  spnstomtaia  i  niszt^i^da  kmju 
pnBjjmowiła  sif  najłatwi^.  Pratłt  wiedisuił  dobrae,  po  oo 
jedsie  do  Poldd,  a  w  Dreeiie  powiedaiał  mu  cesarz  wyraiiiie, 
ae  jBWydflywflay  cant,  oAudi^e  Pold^ę.  Nie  było  mu  tajaćm, 
te  kti|fte  newSdiatehrid  (BertUer)  uldadał  się  z  Metermcheti 
o  odstąpittiie  Galicyi.  Bjł  również  świadłd^n  ros^goiewaiiia 
flie  na  saryo  cesarza,  gdy  mu  rzeczony  doniósł  pełnomocnik, 
ae  Mrtearmcłi  robi  tradności,  a  co  wige^  slysaał  jego  oćwiad- 
ioenie,  te  po  uporaniu  si^  z  Moskwą  nie  będzie  pytał,  czy 
Attstiya  jchce  lub  nie  odstąpić  Galicją  za  Iłiryą,  ponieważ 
mote  81$  skończyć  na  oddaniu  jej  bez  wynadgrodzema,  jeaeli 
obecnie  tak  się  oka^e  oporną.  Pradtniewą^ił  łóż  od  dawna, 
że  Napoleon  stanowczo  sobie  zamierzył  odbudować  Polskę, 
lecz  mienił  przedsięwzięcie  to  jego  złom  a  nawet  niesprawie- 
dłiwóm^  szaleństwem  zaś  rozpoczęcie  wo$ny  o  niepodlegieść 
takiego  jak  Polacy  narodu.  Pradt  powtarzał  i  po  upadka 
Ni^oleona,  że  tenże  miał  zamiar  odbudowania  Polski,  trudno 
więc  odgadbiąć,  zkąd  przyszło  do  głowy  późniejszym  mędrkMi 
naszym  powątpiewać  o  tótiii.  Uwierzyli  niestety  kłamliwym 
^Ifewniftniom  moskiewskiegb  rządu  i  wiążącye^  się  doń  zaprzań- 
ców, Iftómy  za  uśmiediy,  względy,  przymiłenfa  i  szczodre 
obietnice  cara  odstrydmęli  się  me  tylko  sami  od  jedyna 
człowieka,  który  szedł **po  to  na  czele  wojsk  licsoych,  aby 
zgniótłszy  cara,  wydrzeć  mu  Polskę ,  lecz  podągnęli  za  selyą 
więkEzą  pcawie  część  narodu. 

.  Powtarzamy  raz  jes^ze,  że  wybór  Pradfta  był  najide- . 
szczęśliwszy,  chodaż  i  tu  należy  usprawiedliwić  NiqK)l(^na, 
że  ceiuąc  religijne  uspotobienie  narodu,  użył  księdza  na  posła, 
i  to  księdza,  który  obstawał  bardzo  żaiiiwie  w  cimmie  papieiia. 
Sądził  z  resztą,  że  poseł  będzie  się  trzynuribśdMe  łmftrukcyi, 
i  liczył  na  siłę  wypadków,  która  wszystko  pociągnie  za  sobą 
A  tóm  samom  i  Pradta  zniewoli  do  nąjsprężystaz^  działalnośei 
Wyznaczając  mu  160,000  franków  na  utrzymanie  yrraz  z  pok^ 
oniem,  aby  otworzył  dóm  godfay  preedtetawidela  Ftan^, 
wihaMł  tóm,  że  poselstwo  to  -zatfem  do  pierwszorsędnydr, 
a*  tak  i  PokKe  ważną  praeznaeza  rolę.  W  instrukcyi  polecono 
mn^  nh^i  WBzystidĆBii  godziwićnił  śoodkami  ^śpot^iai  Mpii 
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narodu,  z  zachowaniem  jedynie  względów  pewnych  co  do 
zaboru  austryackiego ,  ponieważ  Napoleon  nie  chciał  sobie 
przed  czasem  naraż:ać  Austryi  wiedząc ,  że  pokonawszy  Moskwę 
i  stanąwszy  w  400,000  wojska  na  granicy  austryackiej ,  wymoże 
odstąpienie  Galicyi,  aby  postawić  Polskę  silną  i  zdoluą  odeprzeć 
zachcianki  sąsiadów,  zwłaszcza  gdy  będzie  w  związku  z  Francyą. 
W  Dreźnie  mówił  otwarcie  Pradtowi,  że  nie  będzie  szczędził  pie- 
niędzy nawet,  byle  dopiąć  swego  i  zubożałej  Polsce  przyjść  na  razie 
w  pomoc.  Polecono  mu  nie  mnićj ,  aby  i  przez  kobićty  starał 
się  wzniecać  zapał  i  wiarę  w  odbudowaniie  ojczyzny,  a  przytćm 
kazano  mu  działać  tak  zręcznie,  aby  się  zdawało,  że  Polacy 
sami'  robią  wszystko,  a  cesarza  zniewalają  jedynie  do  urzeczy- 
wiszczenia  ich  życzeń.  Napoleon  chciał  sobie  zwierzchni  zapewnić 
kierunek,  lecz  inicyatywę  zostawiał  narodowi  pod  bokiem 
500,000  wojska  i  1,300  dział,  z  którćmi  szedł  na  Moskwę. 
I  zaoptrzenie  'arsenałów  księztwa  w  mnogą  broń  było  także 
świadectwem,  że  chciał  dostarczyć  narodowi  środków  do  wywal- 
czenia niepodległości.  Tu  już  nie  było  złudnych  obietnic,  ale 
nadeszła  wielka  rzeczywistość,  z  któr^  należrfo  korzystać  a 
nie  oglądać  się  na  łaskę  carską.  Przyjazd  więc  (5.  Czerwca) 
Pradta  do  Warszawy  był  hasłem,  że  Polska  ma  powstać 
w  swych  dawnych  granicach  do  bytu  niepodległego,  lecz 
powstać  wysileniem  samorzutnćm,  aby  pot^m  umiała  go  utrzy- 
mać własną  siłą. 

XL 

CAB  ALEKSANDEB  W  WILNIE.  BUCH  WOJSK  FEANCUZKICH.  ROZKAZ 
DZIENNY  NAPOLEONA.  BOZPOCZĘCIE  KROKÓW  NIEPRZTJACmi- 
SKICH.  KONTEDEBAOTA  WAB8ZAWBKA. 

Widzieliśmy,  że  od  r.  1809  car  szachował  nieustannie 
Napoleona  w  Polsce,  a  czując  całą  niedogodność  sąsiedztwa 
kawałka  Polski  niepodległej,  poglądałimń  carsko- pożądliwóm 
okiem;  aby  go  co  prędzćj  zagarnąć.  Naturalnie  trzeba  było 
upozorowywać  swą  pożądliwość  liberalizmem  i  chęcią  uszczę- 
śliwiania tych  samych  Polaków,  których  czynownicy  jego  wbrew 
nawet  zasadom  zdrowćj  polityki  na  to  prześladowali,  akj^ 

28 
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liberalny  car  mógł  potóm  olśniewać  łatwowierny  ogfił  swą 
niby  łaskawością  i  łatwością  przebaczania!  Wmawiano  t6ż 
we  wszystkich,  że  co  się  dzieje  złego,  dzieje  się  bez  wiedzy 
cara,  który  samą  jest  dobrocią.  Gdy  więc  wielu  z  dawniejszych 
patryotów  stali  śię  pośrednikami  miedzy  carem  a  ziemianami 
zaboru,  a  ciągle  wielbiąc  dobre  jego  chęci  i  zamiary,  podnosili 
jako  rzecz  pewną,  że  w  stosownej  porze  złączy  całą  Polskę 
pod  swdm  berłem  jako  osobne  królestwo  konstytucyjne,  a 
tymczasem  chce  w  swym  zaborze  utworzyć  odrębny  rząd 
prowincyonalny  z  Polaków  złożony,  obałamuciTi  t^m  większość 
ziemian ,  których  zniesienie  poddaństwa  w  księztwie  już  i  tak 
-W  części  odstręczało  od  Napoleona.  Z  tego  -wynikło,  że  ten 
i  ów  zrażony  przykładem  innych,  którzy  musieli  znosić  prze- 
śladowanie od  czynowników ,  szedł  za  zdaniem  apostołów 
caryzmu ,  a  woląc  Polskę  połączoną  ^  Moskwą  bez  wysileń , 
niż  Polskę ,  którą  tlopióro  z  narażaniem  wszystkiego  trzeba 
było  wywalczać,  stawał  po  st?"onie  coraz  liczniejszych  party- 
zantów moskiewskich.  Gdy  się  zbliżała  wojna,  słodniał  car 
coraz  więcój  dla  Polaków  a  i  przyrzeczenia  sypały  się  coraz 
gęściej.  Ściągnąwszy  zaś  wielkie  masy  wojska  do  Litwy  i 
wzdłuż  granicy  księztwa,  udał  się  (z  końcem  Kwiet  1812.) 
do  Wilna,  dokąd  chciał  zabrać  z  sobą  wszystkich  swych 
apostołów,  a  między  innymi  i  Michała  Ogińskiego,  któremu 
atoli  podagra  przeszkodziła  tą  rażą.  Lecz  grunt  był  dobrze 
przysposobiony,  ponieważ  Litwini  przyjmowali  go  gdyby  wskrze- 
siciela ojczyzny,  a  liczne  obywatelstwo  cisnęło  się  do  umieją- 
cego chwytać  za  serca  słodkiómi  słówkami.  W  tćm  pełzaniu 
jest  coś  tak  wstrętnego,  tak  niemiłego,  że  tylko  nieszczęsna 
wyjątkowość  położenia  narodu  rozszarpanego  i  obałamucanie 
go  przez  fałszywych  apostołów  może  w  części  usprawiedliwiać 
podobne  objawy.  Wszakże  wiedziano,  że  skoro  przyjdzie  do 
wojny,  w  pierwszym  będą  szeregu  ze  strony  przeciwnćj  pułki 
polskie,  w  których  służyli  bracia  i  krewni  tych  właśnie,  którzy 
tu  nadskakując  carpwi,  na  żądanie  jego  z  dziwną  gorliwością 
zwozili  zboże  i  inne  przedmioty  do  magazynów,  czćm  kraj 
do  tego  ogołocili  stopnia,  że  ledwie  tyle  zostawili  sobie,  ile 
niezbędnie  było  potrzeba  na  wyżywienie  własne  i  poddanych 
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aż  do  żniwa*  Wiedziano  wpriiwdzie,  że  czego  kto  nie  odda 
dobrowolnie,  Moskale  zabiorą  przemocą  a  w  dodatku  złupią 
właśdciela,  lecz  w  znacznej  części  była  ochota  nieudaną.  Car 
odwdzięczając  się  za  przywiązanie  okazane,  był  łaskaw  na 
wszystkich,  a  przytćm  ustanowił  komitet  z  samych  Polaków 
złożony,  który  mi^  się  zajmować  rozpisywaniem  i  rozkładem 
dostaw  do  magazynów ,  zaopatrywanych  aż  do  zbytku .  we 
wszystko.  Car  miał  przyt^m  zamiar  utajony.  Na  radzie  bowiem 
wojennćj,  która  się  odbyła  w  ciągu  zimy,  zapadło  postano- 
wienie wiadome  Ogińskiemu,  że  w  razie  wkroczenia  Napoleona 
wojsko  moskiewskie  cofaie  się  aż  do  dawnych  granic  carstwa, 
aby  nieprzyjaciela  wciągnąć  w  głąb  wygłodzonego  kraju  i  tćm 
narazić  go  na  zniszczenie.  Wybranie  przeto  wzystkićj  prawie 
z  Litwy  żywności  do  magazynów,  które  wojsko  co&jące  się 
mogło  najłatwićj  zniszczyć ,  gdyby  niepodobni  było  uprowadzić 
zapasów,  wynikało  z  planu  powyższego,  aby  ogołociwszy 
Litwę  z  resztek  żywności,  narazić  ją  na  łupieże  zgłodniałych 
żołnierzy  francuzkich,  a  tćm  zaniecić  w  sercach  jej  niieszkań- 
com  przeciw  nim  nienaWiść. 

Tymczasem  zbliżały  się  wypadki  coraz  groźni^.  Wojska 
Napoleona  i  jego  sprzymierzeńców  były  w  pochodzie  ku  gra*- 
nicy  moskiewskiej,  a  liczyły  przeszło  500,000  ludzi  (tj.  605 
batalionów,  526  szwadronów  i  1344  dział),  podzielonych  na 
13  korpusów  armii  i  4  korpusy  rezerwy  jazdy-  Korpus  gwar- 
dyi  pod  marszałkami  Laiebvre,  Mortier  i  Bessieres  miał  54 
batalionów  i  35  szwadronów.  Korpus  pierwszy  Dąvouta  liczył 
88  bat  i  16  szwadr.,  drugi  Oudinota  51  bat.  i  21  szwadr., 
trzeci  Neya  48  bat.  i  24  szwad,  czwarty  Eugieniusza  wicekróla 
włoskiego  57  bat.  i  24  szwadr.,  piąty  polski  Poniatowskiego 
34  bat  i  20  szwadr.,  szósty  bawarski  Gouviona  St  Cyr.  28 
bat  i  16  szwadr.  siódmy  saski  Reyniera  17  bat  i  16  szwadr., 
ósmy  Junota  16  bat  i  8  szwadr.,  dziewicy  Yictora  54  bat 
i  16. szwadr.,  dziesiąty' Macdonalda  36  bat  i  16  szwadr., 
jedyńasty  marszałka  Augereau  83  bat  i  37  szwadr.,  dwimasty 
ai|8tryacki^  Schwartzenberga  27  bat  i  54  szwadronów.  Trzy 
pierwsze  korpusy  rezerwy  jazdy  jenerałów  Nansoutty,   Mont- 
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brune  i  Grouchy  liczyły  po  60  szwadronów  a  czwarty  Łatour* 
Maubourga  44  szwadronów. 

Wszystkie  te  masy  wojska  były  w  ciąga  Kwietnia  w  po- 
chodzie ,  a  z  początkiem  Maja  dotarła  główna  armia  do  Wisły. 
Pierwszy  korpus  zajął  Elbląg  i  Malborg,  drugi  Kwidzyn,  trzeci 
Toruń,  czwarty  i  szósty  Płock,  piąty  zgromadził  się  w  War- 
szawie, ósmy  po  prawej  stronie  Warszawy,  siódmy  był  w  Pu- 
ławach ,  gwardya  stanęła  w  Dreźnie ,  dziesiąty  zajął  stanowisko 
między  Gdańskiem  a  Królewcem ,'  dziewiąty  pozostał  w  odwo- 
dzie między  Łabą  i  Odrą,  a  jed}Tiasty  zaczął  się  dopiero 
organizować  w  okolicach  Moguncyi ,  austryacki  zaś  zbierał  się 
pod  Lwowem.  Siła  zbrojna  księztwa  złożona  z  17  pułków 
piechoty  (42,800  ludzi),  z  16  pułków  jazdy  (19,200),  z  dywizyi 
legii  nadwiślańskiej  (4  pułki  piechoty  i  2  jazdy),  z  korpi^su 
Amilkara  Kosińskiego  (8,000  ludzi),  z  artyleryi,  inżynieryi, 
pociągów,  batalionów  odwodowych  i  nowego  zaciągu  wynosiła 
razem  87,700  ludzi  i  przeszło  25,000  koni.  Strąciwszy  ów 
nowy  nabór  i  załogi  w  Zamościu,  Modlinie  i  Częstochowy, 
wysłało  księztwo  na  linią  bojową  około  70,000  ludzi.  Z  tej 
siiy  zbrojnej  był  tyko  korpus  piąty  pod  Poniatowskim  z  samych 
Polaków  złożony,  i  wynosił  około  25,000  ludzi,  i  korpus 
Kosińskiego.  Reszta  pułków  była  rozdzielona  między  różne 
korpusy  armii,  raz  dla  togo^  że  na  wojownikaxih  polskich 
Napoleon  z  równam  polegał  zaufaniem  jak  na  francuzkich,  a 
powtóre,  że  chciał  tóm  umożliwić  łatwiejsze  porozumiewanie 
się  z  mieszkańcami.  Moskwa  była -także'  gotową  do  walki,  a 
siła  jej  zbrojna  wynosiła  około  pół  miliona  żołnierzy.  Lecz 
przeciw  Napoleonowi  nie  mogła  więcój  nad  300,000  postawić, 
ponieważ  reszta  jej  wojska  była  rozrzucona  w  Mołdawii ,  Krymie , 
Georgii  i  w  innych  stronach. 

Gdy  Narbonne  wrócił  od  cara  z  odpowiedzią,  że  na  inn^j 
niż  proponowanej  w  Paryżu  podstawie  nie  przystąpi  do  ukła- 
dów, a  chyba  na  krańcach  Syberyi  zawrze  pokój  ubliżający 
godności  państwa  jego,  wyjechał  Napoleon  natychmiast  z  Drezna, 
a  stanąwszy  (30.  Maja)  w  Poznaniu,  gdzie  go  najOroczyści^j 
przyjmowali  Sobolewski  i  Wybicki ,  udał  się  po  krótkim  pobycie 
do  Torunia,  zkąd  rozesłał  (3.  Czerw.)  rozkazy  do  korpusów 
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zdążających  ku  granicy  moskiewskiej.  Pospieszył  następnie 
do  Gdańska,  głównego  miejsca  zakładów  wojennych  tej  wyprawy, 
a  oglądnąwszy  tameczne  warownie  i  zapasy  wojenne,  stanął 
(12.  Czerw.)  w  Królewcu,  gdzie  założył  główną  swą  kwaterę. 
Tu  objął  naczelne  dowództwo ,  a  posunąwszy  się  ze  środkowym 
korpusem  do  Wilkowiszek,  wydał  rozkaz  dzienny  do  wojska, 
w  którym  nazywając  tę  wyprawę  drugą  wojną  polską  i  wyka- 
zawszy w  krótkości  jej  powody  zapowiada,  że  równie  będzie 
chlubną  dla  oręża  irancuzkiego ,  a  pokój  wywalczony  będzie 
musiał*  mieć  wszelkie  rękojmie  trwałości  i  położyi  tamę  dum- 
nemu wpływowi ,  jaki  Moskwa  >vy wiera  od  lat  50  na  stosunki 
Europy.  Samo  nazwanie  tej  wojny  polską,  chociaż  walczyć 
miano  z  Moskwą,  było  wyraźną  a  urzędową  zapowiedzią,  że 
w  niej  idzie  o  niepodległość  Polski,  co  zresztą  było  tajemnicą 
dla  tych  jedynie ,  którzy  wbrew  dziejowym  tradycyom  i  strasz- 
nym doświadczeniom  upłynionego  wieku  zbawienie  kraju  upa- 
trywali w  wspaniałomyślności  cara. 

Po  wydaniu  rozkazu  dziennego ,  którego  nie  poprzedziło 
nawet  formahie  wypowiedzenie  wojny,  musiało  przyjść  zaraz 
do  kroków  nieprzyjacielskich.  Napoleon  liczył  z  wszelką  pew- 
nością, że  Moskale  będą  mu  stawić  opór,  a  gdy  dotąd  wszystkie 
wojny  rozstrzygał  niesłychaną  szybkością  i  doskomrfem  skom- 
binowaniem  ruchów  wojska  swego ,  chciał  i  teraz  nagle  wpadłszy 
na  Moskali,  zgnieść  ich  przewaźnćmi  siłami  i  tym  sposobem 
skończyć  w  krótkim  czasie  całą  wyprawę.  Chociaż  atoli  wszelkie 
poczynił  przygotowaniH,  aby  dostarczyć  żywności  dla  tej  mno- 
gości ludzi  i  koni ,  nie  zdołał  przecież  mimo  wszelkich  wysileń 
bprowaib^ić  jej  tyle,  ile  niezbędhie  było  potrzeba.  BraŁ  ten 
jak  nie  mnidj  ogromna  nmogość  zaprzęgów,  wlokących  się 
po  złych  drogach  i  liczne  oddziały  różnych  rzemieślników  towa- 
rmzące  korpusom,  utrudniały  szybkość  poruszeń,  lubo  były 
niezbędnym  przydatkiem  do  wyprawy  obmyślonćj  głęboko  i 
wszechstronnie.  Nazywano  to  wszystko  błędem,  co  wynikało 
z  konieczności.  Nie  można  nawet  za  błąd  poczytywać  rozrzu- 
cenia wojska  polskiego  pomiędzy  wszystkie  korpusy,  skoro 
jest  wiadomo,  że  na  nićm  polegał  Napoleon,' jak  na  Francu- 
zach ,  innym  zaś  nie  dowierzał  z  równćm  zaufaniem.  Miał  tćż 
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pierwotnie  zamiar  użyć  korpusu  polskiego  pod  Poniatowskim 
na  Wołyniu,  a  Austryaków  wzi%ść  do  głównej  armii,  lecz 
w  ciągu  działań  wojennycłi  mając  bliżćj  Polaków,  zmienił 
swe  pierwotne  postanowienie,  czem  wielce  pobłądził,  jak  to 
niżćj  wskażemy. 

Przeciw  zbliżającym  si§  już  do  granicy  wojskom  Napoleona 
wystawił  car  trzy  armie.  Główna  pod  dowództwem  feldmar- 
szałka Barcjaya  de  Tolly  zajmowała  stanowiska  od  morza 
bałtyckiego  aż  do  Lidy.  Dmga  pod  Bagrationem  była  w  okolicy 
Grodna  i  Wołkowysk,  a  trzecią  odwodową  na  Tyołyniu- dowo- 
dził Tormansów.  Wszystkie  trzy  razem  liczyły  około  240,000 
ludzi,  lecz  mogły  być  łatwo  pomnożone  do  300,000  przez 
ściągnienie  drobniejszych  korpusów.  Car  dowodził. naczelnie 
z  swój  głównćj  kwatery  w  Wilnie,  Wojska  francuzkie  dotarły 
(18.  Czerw.)  do  Niemna,  który  przebyły  niebawem  (23).  Car 
dowiedział  się  o  tćm  na  balu,  który  dlań  dali  jego  adjutanci 
w  Zakręcie  pod  Wilnem.  Nazajutrz  powołał  do  siebie  Mich. 
Ogiński^o,  który  właśnie  przybył  do  Wilna,  a  wynurzywszy 
mu  zadowolenie  swoje  z  powodu  gorliwości  i  przychylności 
obywateli  litewskich,  prawił  ponownie,  że  Napoleon  łudzi 
tylko  Polaków  i  wyzyskuje  ich  miłość  ojczyzny.  Oświadczył 
przyt^m ,  że  dla  zniszczenia  wpływu  jego  i  zbyania  iałszywych 
wieści  rozsiewanych  przez  jego  wysłanników  zamierzył  wyda- 
wać w  głównej  kwaterze  dziennik  francuzko- polski,  aby  uspa- 
kajać umysły;  że  chciał  redakcyą  poruczyć  jenerałowi  Armfeldo- 
wi,  lecz  zważywszy,  że  lepszy  będzie  do  tego  Polak,  polecił 
Ogińskiemu,  aby  w  j^o  imieniu  uwiadomił  Ludw.  Platera, 
że  go  pragnie  mieć  pod  swym  bokiem  w  głównej  kwaterze 
jako  redaktora  dziennika  rzeczonego.  W  krotce  potśm  (25.  o 
3ciej  z  rana)  odjechał  car  do  Dryssy,  gdzie  był  warowny 
obóz,  do  którego  Moskale  nie  stawiać  prawie  oporu,  cofali 
się  z  wszystkich  pUnktów  granicy,  paląc  i  niszcząc  w  odwrocie 
wsie  i  miasteczka,  gdy  tylko  mieli  czas  po  temu.  Za  carem 
umykali  z  Wilna  wszyscy  czynawnicy  i  cała  tłuszcza  tych 
z  pomiędzy  Polaków,  którzy  woleli  pełzać,  przed  nim,  niż 
wspólnie  z  bracią  stawać  pod  sztandarem  narodowym  do  walki 
o  niepodległość.   Do  rzędu  uciekających  z, Wilna  Polaków 
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należał  i  senator  Ogiński ,  główny  apostoł  mesyanizmu  carskiego 
na  Litwie.  Panom  tym  było  nader  pilno,  lecz  niegrzeczni 
Moskale  pobrali  im  konie  do  powózdc  wojskowych,  nie  trosz- 
cząc się  wcale,  co  się*  stanie  z  przyjaciółmi  cara,  który 
odjeżdżając,  kazał  w  dodatku  spalić  lub  w  inny  sposób  zniszczyć 
ogromne  zapasy  żywności,  zwiezione  przez  obywateli  dla  wojsk 
jego  do  Wilna. 

•  Wkroczeniu  wojsk  Napoleona  towarzyszyły  mnogie  nad- 
użycia i  gwałty.  Wojska  te  bowiem  złożone  z  rozmaitych 
narodów  a  zmuszone  szukać  w  znacznćj  części  wyżywienia 
swego  u  mieszkańców  wychodziły  łatwo  z  karbów  surowój 
karności,  a  jeżeli  już  podczas  pochodu  przez  księztwo  dopuszczały 
się  bezprawiów,  o  co  Napoleon  bardzo  ostro  skarcił  dowódzców, 
działo  się  to  na  nierównie  większe  rozmiary  pa  przekroczenhi 
granicy.  Żołnierz  zostający  w  szeregu,  lubo  bardzo  wymaga- 
jący, nie  dokuczał  tyle  mieszkańcom ,  ile  owe  tłumy  maroderów, 
którzy  nie  będąc  pod  okiem  wodzów,  dopuszczały  się  łupieży, 
pożóg  i  gwałtów,  co"  do  tego  doszło  stopnia,  że  musiano 
przeciw  ich  bandom  zbrojnym  wysółać  silne  oddziały  wojska, 
walczyć  z  ni^mi,  a  rozbroiwszy  karać,  aby  w  części  przynaj- 
mniej zmniejszyć  okropną  niedolę  mieszkańców.  Nie  było  dnia, 
by  nie  nadchodziły  doniesienia  *o  spełnionych  licznych  zbro- 
dniach i  pożogach,  z  czego  winikło,  że  mieszkańcy  wiosek 
uciekali  za  zbliżaniem  się  wojska  francuzkiego ,  co  bardziej 
jeszcze  rozdrażniało  żołnierzy.  Można  tćż  powiedzieć,  że  idące 
w  pogoń  za  Moskwą  zastępy  Napoleona  ciężko  nękriy  Litwę. 
Liczile  wsie  i  dwory  ziemiańskie  stały  się  pastwą  płomieni, 
lecz  musimy  dodać ,  że  sprawcami  wszystkich  tych  pożóg  byli 
kozaty  z  jednćj  strony,  a  z  drugićj  bandy  rozhukanych  i 
zgłodniałych  maroderów,  którzy  tćż  i  innych  dopuszczały  się 
gwałtów.  Najuciążliwszćmi  zaś  były  pułki  niemieckie;  dające 
się  srodze  we  znałd  biednym  mieszkańcom  kraju.  Mnogie  zaś 
pokrzywdzenia  stłumiły  wszelki  niemal  zapał  na  Litwie,  a 
przyszło  do  takiej  ostateczności,  że  złorzeczono  tym,  których 
należało  witać  jako  ośwobodzicieli  z  pod  jarzma  moskiewskiego. 
Gdy  to  się  dzieje  na  polu  walki,  gdzie  z  początku  prócz 
drobnych  utarczek  z  tyinćmi  strażami  co&jących  sig  Moskali 
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nie  zaszły  wypadki  wadniejsze,  był  już  od  3  tygodni  czynny 
w  Warszawie  Pradt  poseł  francuzkL  Otworzywszy  dóm  okazały, 
przyjmował  z  francuzk%  galanteryą  na  wieczorach  u  siebie 
liczne  towarzystwa  mężczyzn  i  dam,  a  mówiąc  bez  żadnych 
osłon  o  niewątpUwćm  odbudowaniu  Polski,  oddziaływał  tćm 
na  coraz  większe  rozgorączkowywanie  się  umysłów.  Wszystkie 
władze  rządowe  zdwoił}^  usilność  swoje ,  aby  zaradzać  potrze- 
bom publicznym,  lecz  zubożenie  kraju  i  niedostatek  skarbu 
paraliżowały  najlepsze  nawet  chęci.  Wszyscy  niemal  urzędnicy 
nie  ota*zymywali  płacy,  a  i  wojsko  nie  pobierało  regularnie 
żołdu.  Znoszono  jednakże  wszelkie  dolegliwości  i  ciężary  w  bło- 
giej nadziei,  że  to  są  ostatnie  już  wysilenia,  a  pewne  osiągnięcie 
celu  upragnionego  nagrodzi  wszystko.  W  takim  nastroju  umysłów 
nie  mógł  nikt  w  księztwie  uchylać  się  od  współdziałania, 
ponieważ  każdy  Polak,  któryby  w  tak  ważnćj  chwili  stał  na 
uboczu,  lub  działał  przeciw  powszechnemu  prądowi,  byłby 
najsłuszniój  uchodził  jeżeli  nie  za  zdrajcę,  to  przynajmniej 
za  złego  i  ojczyźnie  nieżyczliwego  obywatela.  Skoro  zresztą 
nie  podlegało  wątpliwości,  że  celem  wyprawy  Naj)oleOna  jest 
odbudowanie  Polski ,  czyż  mógł  który  z  Polaków  patrzeć  obo- 
jętnie na  tok  spraw  publicznych?  Z  tego  tćż  powodu  wystąpił 
i  były  jenend  ziem  podolskich  Ad.  Czartoryski ,  który  dotąd 
najmniejszego  nie  miał  udziału  w  sprawach  księztwa,  po  raz 
pierwszy  czynnie  w  Warszawie.  Zwołano  potom  nagle  sejmik 
powiatu  warszawskiego,  którego  poseł  dotychczasowy  Piotr 
Łubieński  złożył  mandat  Zjechał  nań  i  Czartoryski  a  przed- 
stawiony jako  kandydat  przez  Stan.  Potockiego  był  zgodnie 
obrany.  Mowę  jego  przy  przyjmowaniu  poselstwa,  a  pierwszą 
publiczną  od  ostatniego  rozbioru  kraju  powitano  z  największym 
zapałem  jako  przepowiednią  blizkiego.  odrodzenia  pjczyzny. 
Wszystko  to  wskazywało,  że  sejm  nadzwyczajny  będzie  wkrótce 
zwołany  pod  laską  jego.  Ogłoszono  tćż  (24.  Czerwca)  dekret 
królewski  (z  24.  Maja)  zlewający  najwyższą  .władzę  rządową 
na  radę  ministrów  z  powodu  nadzwyczajnych  okoliczności,  a 
zwitz  potćm  (26.)  zwołała  taż  rada  sejm  do  Warszawy, 

eała  rzecz  była^  z  góry  ułożona.  Już  na  posłuchaniu, 
jAkie  mieli  u  Napoleona  w  Poznaniu  Wybicki  i  Sobolewski, 


SM 

oświadczył  im  tenże  wyraźnie,  że  w  niczM  nie  myśli  woli 
narodu  krępować,  a  rządowi  zostawia  zupełną  swobodę  wypo- 
wiedzenia, co  zechce.,  w  mowie  wytykającćj  zadanie  sejmu, 
który  ma  być  zwołany;  instrukcya  zań  Bignona  wskazywała 
potrzebę  konfederacyi,  pod  którćj  tćż  węzłem  miał  się  sejm 
stać  ofi^iiskiem,  łącząco  przez  stopniowe  przystępywanie 
wszystkie  części  ddWnćj  Polski.  Sejm  przeto  miał  być  zwołany 
w  tym  wyłącznie  celu,  a  po  zawi%;saniu  kpnfederacyi  i  wyzna- 
czeniu jeneralnćj  rady  koitfederacki^  zawiesić  czynności  swoje 
aż  do  czasu,  w  którym  wzmocniwszy  się  przedstawicielami 
nowo  przyłączonych  zi^m  polskich,  mógłby  przystąpić  do 
ostatecznego  zorganizowania  przywrócono  do  bytu  ęał^  Polski. 
Działalność  więc  jego  terażoiejsza  musiała  być  z  natury  poło- 
żenia, rzeczy  nad^  ograniczoną,  a  wszystko  zależało  od  wprp-* 
wadzenia  sprawy  i  przedstawienia  projektu  odpowiedniego. 

SciJm  zelnrał  się  (26.  Czerwca)  po  uroczystóm  nabofteń* 
stwie,  na  Id^rćm  Woronicz  w  swóm  kazaniu  zachęcał  posłów, 
$fyy  pomni  na  to,  Ae  ecgm  ten  nie  sprawami  tylko  kaięztwa, 
]%c%  wielką  sprawą  całego  ma  się  zajmować  narodu,  przystą- 
pili do.  czynności  swych  z  wyższym  nastrojem  ducha  i  z  goto^ 
wośeią  do  ofiar  największych.  Marszałkiem  sejmu  o^^oszono 
Gflartoryski^,  który  po  zagajeniu  posiedzenia  oznajmił,  że 
obywatele  litewscy  podali  do  lado  proźbę  wynurzającą  życze- 
nie, aby  sejm  ze  wzj^u  na  ważność  chwili,  przyjazne  oko- 
liczności i  wyraźną  wolę  narodu,  zaj^  się  wielką  sprawą 
odbudowania  ojczyzny,  gdyż  nie  wolno  pomyślni  opuszczać 
sposobnośtii,  zwłaszcza  że  po  tylu  poświęceniadbt  nic  nie  zostaje 
nad  debąjanie  się  nąjdrożazćj  w  świecie  rzeczy  t  j.  ojczyzny, 
aby  ją  oddać  dzieciom  w  całości.  Matuszewicz  poparł  żądanie 
w  proibie  zawarte,  a  Wybicki  postawił  wniosek,  aby  osobną 
wyznaczyć  komisyą  do  rozważenia  tej  proźby^  na  co  powszechna 
liftstmiła  zgoda.  Ftoźba  podpisana  j^ez  obeoiych  w  Warszawie 
Litwinów  wyszła  z  natohmenia  rządu,  działającego  znów  w  poror 
zumieniu  zPradtem,  któijr  w  mjii  sw^  instrukcyi,  miał  tak 
wMsysUfio  naatnó^,  aby  się  zdawało,  że  naród  sam  z  aeMe 
dńała  bez  wdawania  się  w  to  rządu  francuskiego. 

29 
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Sprawa  proźbą  poruszona  nabn^a  większego  znaczenia, 
gdy  nazajutrz  nadszedł  rozkaz  dzienny  Napoleona  do  wojska. 
Na  następnym  tóż  posiedzeniu  sejmu,  na  któróm  komisya 
odpowiednie  proźbie  miała  poczynić  wnioski,  były  wszystkie  . 
galerye  sali  sejmowej  przepełnione  publicznością,  a  mnogie 
tysiące  okrążały  zamek.  Sprawozdawcą  komisyi  był  Matusze- 
wicz,  a  mowa  jego  pełna  ognia  i  polotu,  której  autorstwo 
Pradt  sobie  przyznaje,  wywołjJ'a  niesłychany  zapał.  Przeszedł- 
szy we  wstępie  straszne  dzieje  podziału  kraju  i  zajady  Rpt^j , 
i  wskazawszy  następnie  w  krótkim  przeglądzie  istniące  od 
wieków  związki  Francyi  z  Polską,  wywodził  niezbędność  ist- 
nienia Polski  dta  Francyi  i  Europy,  i  twierdził,  że  jak  dawniej 
wszystko  sprzysięgało  się  na  zgubę ,  tak  obecnie  wszystko 
sprzyja  dźwigńieniu  się  narodu.  Gdy  zaś  •  wyrzekł  3towa : 
„Powstanie  więc  Polska,  co  mówię?  jest  jue  Polska y''  przer- 
wano mu  głośnćmf  okrzykami,  a  zapał  ogarnął  nie  tylko 
obecnych  w  sali,  ale  i  ca^  około  zamku  zebraną  publiczność. 
Po  uciszeniu  się  skończył  Matuszewicz  mowę  wnioskiem  od 
komisyi,  aby  zawiązać  jeneralną  konfeder^^cyą  króle- 
stwa polskiego^  W  akcie  tejże,  który  zaraz  złożył  u  laski, 
przemawiano  w  imieniu  całego  narodu  i  oświadczono  najwy- 
raźniej, że  celem  zwiąaku  tego  jest  spojenie  w  jedno  znów 
ciało  rozdartych  najniesprawiedliwszym  gwałtem  części  ojczy- 
zny i  przywrócenie  jej  do-  dawnego  I^rtu  i  szczęścia,  a  dla 
tego  wzywano  wszystkich  mieszkańców  ziem  polsldch,  aby  do 
tego  przystępywali  związku.  Wypowiedziano  tćż  w  artykule 
2gim,  że  królestwo  polskie  jest  przywrócone  a^  naród  polski 
w  jedno  połączony  ciało.  Wynurzono  przytćm  nadleję ,  te 
król  saski  swóm  przystąpieniem  zatwierdzi  dzi^o  sąjmu,  a 
Napoleon,  wskrzesiwszy  część  już  Polski,  wyrzdaue  to  twór- 
cze słowo,  które  uzupełniając  byt  początkowy,  zniesie  dzieła 
nieprawości  i  ustali  dokonluie  w  świecie  zmiany,  upewnia^ee 
ludzkości  pokój  i  szczęście ,  zwłaszcza  gdy  sam  przez  to  zy^a 
wiernego  sprzymierzeńca,  zawdzięczającego  mu  wszystlse  a 
nawet  istnienie  swoje.  W  końcu  było  zobowiązanie,  żekonfe** 
deracya  wszelkiómi  sposobaani,  jakie  będą  wjąj  mocy,  do^o- 
wadzi  do  końca  wielkie  dzieło  odrodzenia  a  obywateli  wzywa, 
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aby  im^iiie  skladąjfc  sąjnuki,  ?^s^ali.cld^[acye  z  przystą- 
piłem do  tego  2iri%zku. 

Po  odczytaniu  aktu  tego  wzmógł  si§  zapał  do  nąjwyisz^j 
potęgi ,  ponieważ  nikt  nie  wątpił  teraz ,  że  pod  zasłoną  licznych 
w«iJ8k  Napołeona,  mi^y  którćmi  było  80,000  wojowników 
polskich,  naród  6poj<my  w§zł^n  tej  koi^ederacyi  musi  odzyskać 
byt  niepodłe^.  Publiczność  wmięazi^a  sig  mi^izy  sejmiyących, 
a  w^ód  uścisków  wzajemnych  i  łez  rozczulenia  posypały  się 
z  galeryi  kokardy  i  przepaski  konfederackie,  które  chwytano 
z  uniesieniem  i  przypinano  do  czapek  lub  lew^o  ramienia. 
Po  przywróceniu  w  izbie  porządku  przemawiało  kilku  jeszcze 
scgmiąiących  z  równym  ogniem,  poczćm  Stan.  Potocki  zamkn^ 
posiedzenie,  odraczając  sejm  na  czas  nieograniczony.  Do  na- 
czeMj  rady  przy  boku  marszałka  konfederaeyi  jenerałn^ 
weszli  z  senatu  Stan.  Zamojski  i  Jan  Gołaszewski,  biskup 
wygierski ;  z  rady  stanu  Aleks.  Linowski  i  Marcin  Badeni ;  a 
z  i^by  poselskiej  Ant  Osiowski,  Fryd.  Skórzewski,  Joachim 
Owidzki,  Franc.  Wężyk,  Franc.  Łubieński  i  ksią^dz  Skórkowski, 
Ka>  zaó  Koźmian  zost^^  jeneralnym  sekretarzem  kcmfederacyi. 

xn. 

fpiEBWSZE  CZtKNOŚCI  KONPEDBBACYL  DEPUTACYA  DO  NAPOLEONA 
1  iRÓLA  SASKIEGO.  ODPOWIEDZI  OBU.  ZAJĘCIE  I  TYMCZASOWA 
ORGANIZACYA  LITWY.  DZIAŁANIA  WOJENNE  PRZfECIW  MOSKWIE. 

Zawiąianie  konfederaeyi  pod  opieką  i  z  wiedzą  Napoleona 
było  czynem  ogronmćj  doniosłości ,  ponieważ  wskazywało  nama- 
calnie, że  on  chce  na  prawdę  odbudować  Poląkę,  ale  żąda 
zarazem,  aby  jakaś  władza  wyłoniona  z  narodu  i  pi^zedstawiąjąea 
zbiorową  tegoż  wolę  przynaglała  go  do  czynu  a  przyt^m 
wydobyła  z  kraju  siłę  dostateczną  do  utrzymania  odzyskanej 
niepodległości.  Jest  rzeczą  niewątpliwą,  że  Napoleon  wiedząc 
o  tajemnych  zabiegach  caia,  nie  ni^ślał  zostawić  ani  konfe- 
deraeyi ani  nawet  rządowi  księztwa  zupełnćj  samoistności 
działania,  ale  zacbow^  sobie  zwierzchni  niejako  kierunek. 
Nie  było  przecież  zamiarem  jego  odjąć  im  wszelki  nawet  cień 
władzy  lub  przepisywać  we  wszystkićin  sposób  postępowania, 
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jak  to  robił  Pradt  ci^le.  Zganił  go  t6t  w  dość  OBtrych  wyra- 
zadii  za  narzucone  komisyi  sejmowej  sprawozdanie  nad  proźbą 
Litwinów  upewniając;  że  wolałby  mowf  bez  wszeUdi^  ozdób 
retorycznych  a  pochodzącą  w  całości  od  Polaka,  ponieważ 
byłaby  wyrażała  myśl  i  ducha  prawdziwie  p<48ki^,  os^go 
nie  widać  właśnie  w  melwie  przezeń  podsunionćj.  C%€iał  bowiem 
utrzymać  mniemanie,  że  inicyatywa  wyszła  od  narodu,  który 
korzystając  z  roapoczętej  przeciw  Moskwie  wojny,  gotów  bez 
wahania  wszystko  stawić  na  kartę,  byle  utraconą  nkpodlei^ść 
z  jego  odzyskać  pomocą. 

Konfederacya  jeneralna  królestwa  polskiego  prz]^§ła  po 
ukonstytuowaniu  się  swoj^m  pierwotny  herb  Bpt^j  t  j.  oifa 
i  pogoń,  kazała  dawnym  trybem  wciągnąć  akt  konfederacyi 
do  metryk  koronnych  i  tam  otworzyć  księgę  akcesów.  Wrayśl 
tego  aktu  wydała  tćż  odezwę  do  wojska  i  obywatdi ,  a  wszyst- 
kich Polaków  służących  wojskowo  lub  w  inny  sposób  carowi 
powołała  do  wystąpienia  z  tej  służby  i  łączenia  się  z  narodem 
walczącym  o  niepodległość,  a  powoływałii  ich  pod  giroibą  kar 
na  nieprzyjaciół  ojczyzny  ustanowionych,  gdyby  wezwamu  temu 
ifie  uczynili  zadość.  Wyznaczyła  następnie  dwie  deputacye  t  j. 
jedną  do  Napoleona,  do  którćj  weszli  senatorowie  Wybicki  i 
Sobolewski,  i  posłowie  Włai  Tarnowski,  Stan.  Sołtyk,  IgiL 
Stadnicki,  Aleksandrowicz,  Wodziński  i  Aleks.  Bniński,  Ł 
drugą  do  króla  saskiego,  w  którćj  byli  senator  Jabłonowski 
i  posłowie  Edw.  Raczyński ,  Jędr.  Czarnecki ,  Ludw.  Rastawiecld, 
i  ksiądz  Koźmian.  Wydi^a  prócz  tego  Uniwersały  zwołiiyące 
sejmild  i  zgromadzenia  gminne,  aby  na  nich  ogłosić  akt  kon* 
federacyi,  do  którego  mieli  przystąpić  wszyscy  obywatele. 
Uniwersały  rozcinały  się  i  do  zaboru  moskiewajdego ,  gdzie 
wedle  ich  brzmienia  mia^  się  odbywać  s^miki  w  miarę  ustę- 
pywania  nieprzyjaciela.  Zawarowano  atoli ,  że  wszystkie  akcesa 
na  sejmikach  mają  być  bez  jakichkolwiek  zastrzeżeń  lub  dodat- 
ków. W  skutek  tych  odezw  i  uniwersirfów  naddiodziły  codzień 
akcesa  pełne  wynurzeń  najpatryotyczniejszych ,  a  ogłaszane 
w  dziennikach  ześtopniowywały  coraz  bardziój  zapał  powszechny. 
W  niektórych  miejscach  na  Utwie  odbyły  się  zgromadzenia 
powiatowe,  które  zawiązawszy  konfederacye  osobne,  wyprii- 
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wk^  dełegacye  do  kofederaoyi  jraerahi^.  Prąd  ojrinii  był  tak 
sflagr,  *e  Ad.- Czartoryski  były  minister  carski  a  dotąd  korator 
uniwersytetu  wileńskiego  natarczywie  domagał  się  zupnego 
nwolnieiiia  od  wszelkich  zobowii^ań,  aby  mógł  (^  fisat  do 
cara)  czy^  stanąć  obec  narodu,  l^remu  ojciec  *)ego  prze- 
wodniczy jako  marszałek  koDfedęracyi. 

Lecz  wAród  tych  czynności  zachodziły  częste  spory  mifdzy 
radą  k^ederacką  a  radą  ministrów  o  rozciągłość  władzy. 
Pierwsza  bowiem  pragnęła  według  dawnego  zwyczaju  (^;arnąć 
Qiły  stćr  rządu,  jako  wyraii^aJ  z  łona  ogółu  wyszła  a  naczeltiie 
przewodnicząca  wład^  narodoi^,  którój  wszystko  winno  podr 
legać.  Bada  zaś  ministrów  dzii^ająca  w  zastępstwie  kr^  i 
z  jego  upoważnienia  nie  myślała  się  poddać  poA  zwienchnictwo 
Jionfed^facyi,  ale  chciała  utrzymać  w  zupełności  władzę  wyko- 
nawczą^ a  konfederacyi  zostawić  jedynie  moralny  wpływ  na 
rozbudzanie  ducha  i  skłanianie  obywatdi  do  ofiar  i  poświęceń, 
przez  co  dostarczyłaby  rządowi  i^odków  potrzebnych  do  urze- 
czywisz(»5enia  ostatecznie  celu  wszystkich  usiłowań,  wypo- 
wiedzianego w  akcie  konfederacyi.  Rzecz  prosta,  że  konfede- 
racya.  musiałaby  w  takim  razie  być  figurantką  jedynie  bez 
cienia  władzy,  skoro  nie  .mając  zwierzdmiego  nad  organami 
wykonawczymi  nadzoru,  z  kierowniczki  stałaby  się  narzę^teiem 
rządu,  jęj  nieodpowiedzialnego  i  nie  mo^aby  sobie >w nicżóm 
samoistnie.poćzynać.  Spory  te  opierały  się  ostatecznie  o  Pradta, 
który  oświadczając  się  za  całkowitóm  utrzymaniem  wład^r 
rządów^  ministrów,  dowodził  stronie  przeciwnój,  że  dawne 
zwyczaje  byłyby  anariu*onizmem  wśród- zupełnie  zmienionego 
położenia  kraju  i  urządzeń  jego,  a  mogłyby  przytóm  w  chwili 
tak  ważnój  oddziaływać  nąjszkodliwiój  na  wsz^e  czynności 
rządowe.  Konfederacya  zepchnięta  tym  sposobem  ze  stanowiska 
pierwszorzędnego  stała  się  czczą  tylko  formą,  a  beiiwładna 
nąjzupełni^  straciła  następnie  i  wpływ  swój  moralny  na  uniysly . 
Gzy  to  wynilotło  z  planów  Napoleona,  który  nie  chcii^  władzy 
oddiić  w  ręce  konfederacyi  i  wolał  mieć  do  czynienia  z  radą 
ministrów,  czy  inu  było  obojętnćm,  kto  będzie  wykonawcą 
jego  woli,  czy  w  końcu  wynikło  z  obawy,  że  konfederacya 
pódgamąwszy  wszystko  pod  siebie ,  zostawi  ledwie  cień  władzy 
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królowi,  dość  ie  konfederacya  nie  mo^a  nie  sdziateć  w  bes- 
silności  swojej ,  skoro  nie  umiAła  posi^gn^ć  po  władzę  wiedsąc, 
że  ta  się  bierne  a  nie  daje. 

Mówiliśmy  już ,  że  konfederaeya  wyznacza  depntacye 
do  Napoleona  i  króla  saski^o.  Przemowy  do  oba  ułożono 
w  Warszawie,  przy  czćm  znów  Pradt  nie  zgadzał  się  z  upro- 
jektowai^;  pnźez  Stan.  Potockiego  przemową  do  Napoleona, 
i  podsunął  swoją.  Tę  przemowę  zmiadmo  późnij  w  Wilnie. 
Wytaczano  w  niej  przed  Napoleonem  jako  zwyeięzkim  pogromcą 
tylu  nieprzyjaciół  skargę  na  gwałt  i  niesprawiedliwość  zagłaity 
ojczyzny  i  wzywano  jego  pomocy  do  jej  odbudowania,  przy 
czćm  użyto  wyrażenia,  że  byle  wyrzekł  słowo ,  a  Polska  odżyBfca 
byt  utracony.  Przeciwnicy  Napoleona  upewniają,  że  odpowiedź 
jego  dana  (11.  Lip.)  deputacyi  wszystkie  od  razu  zniweczyła 
nadzieje  a  tóm  samom  ostudziła  zapał  Polaków.  Otóż  wym^ 
rzył  w  niej,  że  słuchał  z  zajęci^n  mowy  deputowanych,  a 
gdyby  był  Polakiem  myślałby  i  działał  im  podobnie,  ponieważ 
miłość  ojczyzny  jest  pierwszą  cnotą  cywilizowanego  człowieka; 
lecz  że  na  swojóm  stanowisku  musi  wiele  godzić  względów  i 
wiele  dopełniać  obowiązków;  że  gdyby  był  właditł  podczas 
rozbiorów,  byłby  cały  lud  sw<^  uzbroił  w  celu  utrzymania 
Polski;  że  skoro  zwycięztwo  dozwoliło  mu  przywrócić  część 
tejże,  uczynił  to  zaraz  bez  przedłużania  jednakże  wojny  toczą- 
cej krew  jego  poddanych ;  że  kocha  naród,  którego  3¥Ojowników 
widzi  przy  swym  boku  od  lat  16  na  polach  Włoch  i  HiszpanM; 
że  pochwala,  co  zrobiono  i  upoważnia  do  dalszych  usiłowań, 
a  uczyni  co  tylko  zdoła,  aby  wesprzeć  te  przedsięwzięcia, 
lecz  że  w  jednomyślności  tylko  usiłowań  winni  pokładać  cab^ 
nadzieję  powodzenia,  jak  im  mówił  za  pierwszóm  ukazaniem 
się  swćm  w  Polsce.  Przypomiawszy  następnie,  że  zaręczył 
cesarzowi  Austryi  całość  jego- państwa  i  że  dla  tego  nie  może 
upoważniać  do  naruszania  spokojnośd  jego  dzierżaw  polskich, 
dodał  z  naciskiem,  że  byle  mieszkańców  zaboru  moskiewskiego 
ten  sam  duch  ożywiał,  jaki  się  objawił  w  Wielkiegpolsce, 
uwieńczy  pewnie  opatrzność  powodzeniem  ich  świętą  sprawę 
i  wyna^nodzi  za  poświęcenia,  które  zjednały  im  powszechne 
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współczucie  i  prawo  do  szacunku  i  opieki  jego,  na  którą 
mogą  liczyć  z  pewnością  we  wszelkich  okolicznościach. 

Odpowiedź  jest  przecież  jasna  i  nie  dwuznaczna ,  skoro 
wymagając  jednomyślności  usttowań,  zapewnia  narodowi,  że 
we  wszettieh  nań  może  liczyć  okolicznościach,  a  zastrzega 
jedynie,  aby  nienaruszano  spokojności  zaboru  austryackiego. 
Innćmi  słowy  powiada  Napoleon :  Korzystajcie  z  mój  tu  na  czele 
wojska  bytności,  bierzcie  się  wszyscy  do  broni  przeciw  waszym 
wrogom,  a  liczcie  na  to  z  pewnością,  że  was  nie  opuszczę 
przy  zawieraniu  pokoju.  Inaczćj  przecież  nie  mógł  odpowie-  • 
dzieć,  ponieważ  nie  był  jeszcze  zwycięzcą,  który  ma  prawo 
przepisywać  warunki.  Wszakże  zaręczał,  że  byle  w  zaborze 
moskiewskim  taki  sam  duch  zgody  i  patryotyzmu  się  objawił, 
jak  w  dawnym  zaborze  pruskim,  sprawa  polska  przy  jego 
pomoce  musi  zwyciężyć.  Czegóż  chciano  więcój?  Bierzcie  dziś 
wszyscy,  wołał,  za  broń,  a  zwyciężycie  mając  mię  tu  na  czele 
500,000  żołnierzy.  Nie  chcąc  zaś  drażnić  Austryi,  dokąd  nie 
pokona  cara,  nmsial  ostrz^ać,  aby  nie  naruszano  spokojności 
w  Galićyi  Słusznie  tóż  przyjęto  (24.  Lipca)  z  największym 
zapałem  odpowiedź  tę  naradzie  konfederacyi,  a  Łinowdki 
wystąpił  z  wniOsU^n ,  aby  ją  wyryć  na  marmurze  i  ku  wiecznój 
pamięci  umieścić  w  izbie  senatorskiej ,  a  oraz  aby  wybić  medal 
na  pamiątkę  zawiązania  konfederacyi  i  tej  odpowiedzi.  Wnio- 
sek przyjęto,  a  csJol  rada  wraz  z  obecną  publicznością  pospie- 
szyła do  kościoła  famego  na  uroczyste  Te  Deum. 

W  10  dni  późniój  (3.  Sierp.)  zdała  sprawę  deputacya 
wyprawiona  do  króla  saskiego.  Król  przystąpił  do  konfederacyi, 
a  zatwierdzając  ją  w  zupełności,  polecił  wszystkim  urzędom 
cywilnym  i  wojskowym  a  oraz  wszystkim  mieszkańcom  księz- 
twa,  aby  wspierali  najmocniej  zamiary  jej  i  usiłowania.  Po- 
przednio nadszedł  akces  wojska,  w  którego  imieniu  uczynił 
go  ks.  Józef  Poniatowski.  Nastąpiło  potom  uroczyste  przyjęcie 
deputowanych  od  tymczasowego  rządu  litewskiego, *czóm  uwi- 
domiono  połączenie  na  powrót  korony  z  Litwą.  Gdy  jednakże 
koniederacya  była  bezsilną,  nie  rozwinęła  odpowiedniej  poło- 
żenia działalności,  a  wszystkie  te  przyjęcia  i  sprawozdania 
były  formalnością  tylko. 
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Za  cofjGijącymi  sie  ^  całąj  Imii  Moskalaioi ,  którzy  nigdzie 
prawie  nie  stawili  oporu,  wszedł  (28.  Czerwca)  Napoleon  do 
Wilna,  gdzie  go  poprzedził  8my  pułk  jazdy  polskiej  pod 
wodzą  Dominika  Radziwiłła.  Wkroczenie  wojsk  francuzko- 
polskich  witano  wprawdzie  głoćnćmi  okrzykami  radości,  lecz 
l^apoleon  wiedział  bardzo  dobrze,  że  niektórzy  z  panów  litew- 
skich uszli  wraz  z  Moskalami,  a  i  u  ziemian  litewskich  nie 
spostrzegał  tego  ducha  poświęcenia  i  tej  gorliwości  ważenia 
się  na  wszystko ,  jaką  sig  odznaczali  przed  kilku  laty  Wielko- 
.polanie.  Przeważała  tu  obojętność  a  czasem  i  niechęć,  zsap^l 
zaś  objawiał  się  tylko  między  nie  zbyt  licznymi  patryotami 
gorętszymi,  których  aż  do  wkroczenia  Francuzów  prześlado- 
wali czynownicy  carscy  jako  niebezpiecznych  ludzi.  Ten  brak 
zapału  powszechnego  uderzał  wszystkich,  a  tak  nie  mógł 
i^ść  i  uwagi  Napoleona,  który  nie  był  człowiekiem  łudzącym 
się  pozorami.  Dziwnóm  musiało  mu  się  tćż  wydawać,  że  gdy 
szło  o  sprawę  najdroższą  każdemu  narodowi,  Litwa  patrzyła 
prawie  ze  wstrętem  na  wojnę,  która  ją  miała  wfirz&t  ze 
szponów  carskich  i  połączyć  znów  z  Polską.  Prawda,  że  gwałty, 
pożogi  i  łupieże  towarzyszące  cofaniu  się  Moskwy  i  pochodowi 
wojsk  francuzkich  mogły  ostudzić  zi^ał,  l^cz  me  należało 
zapominać,  że  sami  obywatele  zbytnią  gorliwością  w  zaopatry- 
waniu magazynów,  moskiewskich,  do  czego  im  byli  przewodni- 
kami ci  właśnie,  którzy  teraz  pouciekali  z  Moskalami,  przy- 
czynili się  do  tego  smutnego  zjawiska,  ponieważ  car  kazał 
popalić  magazyny,  a.  zgłodniały  żołnierz  francuzki  brał  prze- 
mocą resztki  żywności  od  mieszkańców,. przy  czćm działy  ^ę 
tysiączne  nieporządki  i  pokrzywdzenia.  Drugą  okolicznością, 
która  bardziój  jeszcze  zniechęciła  ziemian  litewskich,  było 
ogłoszone  zaraz  na  wstąpię  uwolnienie  włościan  od  poddaństwa, 
z  czego  wielkie  wywiązały  się  zanuęszania,  ponieważ  włościa- 
nie nie  tylko  wypowiedzieli  swym  dziedziccun  wszelkie  posłu- 
szeństwo, ale  gdzie  niegdzie  do  jawnćj  z  nimi  stanęli  waUd. 
Gdy  przytóm  ziemianie  nie  mogąc  rozrządzać  pon^ocą  dotych*^ 
czasowych  poddanych,  nie  zdołali  się  uiszczać  z  rozpisyws^i^ch 
r^b:wizycyi,  co  ich  znów  narażało  na  pokrzywdzenia  ze  stjrony 
trojska,  zobojętnieli  na  przyszłość  ojczyzny  a  czuli  o^ność 
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jedynie  swej  .ntedoti  i  niepewność  życia  i  mienia.  Zamieszanie 
wewnętiMe  a  sflczęgólnićj  ntesfomość  i  dzikie  wyłamywanie 
się  irtościan  z  pod  wszelkiej  władzy  zniewoliły  Napoleona  do 
surowydi  przeciw  nim  środków  a  oraz  do  rozporządzenia, 
aby  nie  o^aszać  dalćj  uwalniania  ludu  od  poddaństwa,  ale 
zostawić  t§  sprawę  ptóniejszemu  czasowi ,  gdy  będzie  łatwiej 
utrzymać  porządek  i  stan  prawny  w  kraju.  Surowość  ta  atofi 
i  odrpczenie  usfunowolnienia  znieprzyjaźniły  cały  prawie  lud 
litewski  przeciw  Francuzom.  Mimo  tych  objawów,  które  nie 
mogły  hy€  miłćmi  Napoleonowi,  zawierał  szósty  biuletyn 
zapewnienie,  że  wszystko,  co  żyje  na  Litwie,  nie  wyłąceąjąc 
i  włościan,  pragnie  niepodległości.  Była  to  urzędowa  niejako 
zapowiedź,  że  Napoleon  musi  koniecznie  odbudować  Polskę, 
skoro  wiazyscy  jej  mieszkańcy  tego  pragną  najgoręciej.  Inaczćj 
niepodóbaaby  pojąć,  na  co  o  tćm  pragmeoiu  niepodległości 
mówiono  w  biuletynie.  . 

Ponieważ  Napoleon  dłużej  musiał  pozostać  w  Wilnie, 
przystąpił  do  utworzenia  rządu  tymczasowego  Litwy.  Brano 
mu- za  złe,  że  natytiuniast  Litwy  nie  wcielił  do  księźtwa 
warszawskiego,  aby  tyni  sposobem  okazać,  że  odbuduwuje 
Polskę.  Lecz  ziorzut  jest  dziecinny  i  niedorzeczny.  Skoro  bowiem 
spowodował  konfederacyą  jeneralną  królestwa  polskiego ,  skoro 
pozwolił  zbierać  się  sejmikom  na  Litwie  i  czynić  akce^a  do 
tej  konfederacyi ,  wskazywał  tćm  jawnie,  że  pod  tą  formą 
ogólnój  konfederacyi  już  się  mieśc^ zespolenie  w  jedno  krajów' 
poldddi  i  że  ostateczne  ich  połączenie  faktyczne  nastąpi 
po  zawso^ciu  pokoju  z  Moskwą  zwyciężoną.  Wcześniejsze  wcie- 
loiie  Litwy  nie  miałp  sensu,  ponieważ  należało  wprzód  ułożyć 
podstawy  połąozepia.i  wspólnego  rządu  a  potćm  dopićro, 
gdy  zwycięztwo  wydrze  carowi  stanowczo  już  zabór,  dokonać 
wcielenia.'  Ustanawiając  zresztą  rząd  tymczasowy,  miał  Napo- 
leon przedewszystkićm  wojnę  na  oku,  po  której  i  rząd  ów 
musiał  ustać.  Nazwano  go  jak  niegdyś  w  księztwie  komisyą 
rządzącą,  do  któr^  powołano  Stan.  Sołtana  na  przewodniczą- 
cego, Józefit  Sierakowskiego,  Karola  Prozora,  Aldcs.  Sapiehę, 
Jana  Śniadeckiego  na  członków,  a  Józefa  Kosakowskiego  na 
sekretarza.  Komisu^zon  franeuzkim  byłBignon  nader  przyjaźnie 
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usposobiony  dla  Polski  równie  jak  i  sam  minteter  «gnm 
zewnętrznych  Maret.  Władza  tej  bomisyi  rozciągała  »9  do 
guberni!  wileńskićj,  grodzieńskiej  i  mińskićj  i  do  powiatu 
białostockiego,  które  razem  tworzyły  cztóry  intendantory , 
mające  miejscowe  komisye  z  cztćrech  osób  złotone^  gdy  powia- 
tami zarządzali  podprefekci.  Prócz  francuzkiego  intendaiita 
przy  każdój  komisyi  byli  zresztą  sami  krajowcy  w  zarządzie. 
Władza  rządu  tymczasowego  ograniczała  się  na  zarządzie 
skarbu,  dostawie  żywności  i  furażów  i  na  organizacyi  siły 
zbrojnój.  W  Wilnie  ustenowiono  radę  municypalną  i  utworzono 
gwardyę  nerodową  z  1,400  ludzi.  W  intendanturach  zorgani- 
zowano żandarmeryą  liczącą  tyle  kompanii  po  107  ludzi,  ile 
byto  powiatów,  a  na  jej  oficerów  i  podoficerów  brano  szlachtę 
z  tyehże,  od  czego  właśnie  żaden  z  wezwanych  nie  mógł 
się  wymówić.  Żandarmeryą  miała  pełnić  Służbę  policyjną, 
udzielać  władzom  pomocy  zbrojnój,  i  chwytać  zbiegów,  włó- 
częgów i  maroderów.  Do  tej  służby  powołał  (1.  Ldpea)  Napo- 
leon szlachtę,  co  wielu  poczytało  za  ubliżenie  godności  oby- 
watelskiej zapominając ,  że  utrzymanie  porządku  i  bezpieezeń- 
stwa  publicznego  w  kraju  należy .  przecież  do  obowiązków 
obywatelskich ,  i  że  poruczenie  tej  czynności  ziemiimom  wystar 
wionym  na  łupieże  i  gwałty  maroderów  a  nawet  włośdan 
było  dowodem  troskliwości  jego  o  ich  bezpieczeństwo.  Prócz 
tego  miano  zaraz  przystąpić  do  utworzenia  pułku  ułanów 
gwardyi  i  9  pułków  linioyych  t.  j.  5  pułków  piechoty  a  4 
jazdy ,  które  miały  otrzymać  dalsze  liczby  porządkowe  pułków 
księztwa,  przez  co  byłoby  22  pułków  piechoty  i  20  jazdy, 
czyli  razem  przeszło  100,000  hidżi.  Na  doTitódzców  .pułków 
mianował  Napoleon  samych  Litwinów  a  do  pomocy  dodał  im 
oficerów  sztabowych  księztwa.  Wszystkie  zresztą  posady  naczelne 
rozdał  Nappleon  a  podrzędne  obsadzała  komisya  rządząca* 
Komisya  ta  wydała  odezwę  do  Litwinów  w  wojsku  moskiew- 
skim, aby  przechodzili  pod  sztandary  narodowe. 

Napoleon  pozostał  dłuższy  czas  w  Wilnie  ze  względu 
głównie,  aby  przeprowadzić  niezbędną  reorganizacyą  w  wojsku. 
Zbyt  nag^  pochód  tegoż  ^  aby  zejść  niespodzianie  Modnrę  i 
zmusić  do  bitwy,  stid:  się  powodem,  że  zebrane  z  tyłu  armii 
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zapasy  nie  mogły  być  dość  prędko  za  m%  prowadzone  dla 
zaopatrzenia  ^ofaiierzy  w  żywność ,  zwłaszcza  gdy  złe  drogi  i 
ulewy  w  drugiej  połowie  Czerwca  uniemożebniały  wszelki  prawie 
ich  przewóz.  Z  tego  wynildo,  że  zgłodniały  żołnierz  dopu- 
szczał się  bezprawiów  i  że  potworzyły  si§  bandy  maroderów. 
^rak  funiżów  zmuszał  do  wykaszania  zielonego  zboża  dla 
koni,  a  ludziom  znów  dawano  mięso  w  zastępstwie  chleba, 
00  zradzało  wiele  słabości  w  wojsku.  Tak  popsute  ulewami 
drogi  jak  rozprzęgąjąca  się  karność  zniewoliły  Napoleona  do 
wstrzymania  na  czas  nagłości  pochodu ,  do  czego  big  nie  mało 
przyczynił  i  brak  żywności ,  któremu  i  najsurowsze  rekwizycj  e 
nie  mogły  zaradzić.  Z  tych  powodów  zwoluiały  nieco  działania 
wojenne,  a  korpusy  posuwały  się  powoli  tylko  naprzód.  Pier- 
wotny plan  Napoleona,  aby  korpus  5ty  Poniatowskiego  łącznie 
z  dywizy%  Kosińskiego  złożcmą  z  odwodowych  batalionów  i 
szwadronów  i  z  oddziału  ruchomą)  gwardyi  narodowćj  księz- 
twr  zostawić  wraz  z  korpusem  saskim  Reyniera  w  odwodzie 
i  na  skrąjn&n  prawom  skrzydle  a  Schwartzenberga  powołać 
do  głównój  armii-,  został  teraz  zmieniony,  czóm  sobie  i  armii 
swćj  największa  wyrządzfl:  szkodę.  Nie  ulega  bowiem  wątpli- 
wości, że  gdyby  ks.  Józef  łącznie  z  Kosińskim  i  Beynieriśm 
był  został  na  litwie  i  Wołyniu,  byłoby  nie  tylko  tworzenie 
pułków  litewskich  i  wołyńskich  szło  najpomyślniej,  ale  oraz 
i  ochotniczych  oddziałów,  któreby  nieustannie  trapiąc  nieprzy- 
jaciela, nie  były  mu  dozwoliły  chwili  wytchnienia.  Wszystkie 
te  korzyści  przepadły,  ponieważ  Austryacy  wkroczywszy  na 
Wołyń ,  gdzie  ich  za  gorszych  od  Moskali  poczytywano  wrogów, 
nie  .mogił  dostać  szpiegów  nawet ,  którzyby  im  o  ruchach  i 
stanowiskach  nieprzyjaciela  donosili.  Inacząj  byłyby  się  rzeczy 
poszykowały ,  gdyby  zamiast  Schwartzenberga  był  tu  wkroczył 
ks.  Jozef.  Pomnożone  nowym  naborem  i  ochotnikami  wojsko 
tegoż  byłoby  niezawodnie  rozbiło  Termansowa,  a  wypędziwszy 
go  Z.Wołynia  i  reszty  południowych  prowincyi,  zgotowałoby 
równy  los  idąc^nu  z  Mołdawii  korpusowi  Czyczagowa,  atćm 
samćm  nie  dozwoliłoby  im  wejśó  późnij  na  tyły  głównej 
armii  francuzkiój  i  poprzeć  działania  zaczepne  Wittgenśteina , 
który  bez  taki^o  znów  poparcia  nie  mógłby  był  wystąpić 
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przeciw  korpusom  Macdonalda,  Yictora  i  GouńcMMi  St  Oyr. 
Wezwanie  więc  Poniatowskiego  do  06wn^j  armii,  było  błigdem, 
który  przepłacił  ciężko,  ponieważ  utratą  całego  niemal  wojska 
swego  i  następnym  upadkiem  własnym. 

Tymczasem  rozpoczęły  sig  po  dokonanym  zorganizowama 
wojska  szylłEize  znów  poruszenia  korpusów  francuzkich.  Trzy- 
mając z  jednej  strony  w  szachu  wojska  moskiewskie  zebraife 
pod  wodzą,  Wittgensteina  w  Inflantach  a  z  drugiąj  armią  Tcmt- 
mansowa  wzmocnioną^  dwoma  dywizyami,  Jktóre  nie  mogąc  się 
przedrzeć  do  Bagrationa,  z  nią  się  połączyły,  zwrócił  Napo- 
leon główne  swe  siły  przeciw  obu  armiom  zachodnim  Barclaya 
de  Tolly  i  Bagrationa,  których  połączeniu  chciał  przeszkodzić 
szybkością  swych  ruchów,  Wyparta  z  Litwy  armia  Barclaya 
zajęta  warowny  obóz  pod  Drysą,  mając  nieustannie  nakairku 
Neya  i  Oudinota.  Armia  zostająca  pod  rozkazami  króla  west- 
falskiego, do  której  należał  i  korpus  P<miatowskrego,  miała 
wedle  planu  Napoleona  szybkim  pochodem  odciąć  Bagrationa 
od  armii  Barclaya  i  dla  tego  ruszyła  z  Grodna  ku  Mińskowi. 
Dywizya  jazdy  polskiej^  będąca  {K)d  wodzą Bożniecldego  w  przed- 
niej straży,  wpadła  pod  Mirem  na  tylną  straż  Moskali  dowo- 
dzoną przez  riatowa,  a  nie  poparta  wczas  należycie  musifrfa 
po  sześciogodzinnej  walce  cofn%6  się  ze  stratą.  Armia  króla 
westfalskiego  stanęła  właśnie  w  Nieświeżu,  gdy  nadszedł  rozkaz 
Napoleona,  że  król  westfalski  z  nią  razem  ma  pójść  pod 
dowództwo  marszałka  Davonta.  Urażony  tóm  Hieronim  opuścił 
armią,  a  nad  koipuseni  obji^ł  dowództwo  Poniatowski  pod 
^:  .zwierzchnią  komendą  Davouta,  który  wedle  rozkazu  miał  odciąć 
*'i  zgnieść  Bagrationa,  gdy  sam  Napoleon  chciał  zmusić  .Bar^ 
claya  w  Drysic  do  złożenia  broni,  gdyby  w  swych  okopach 
zamierzał  stawić  opór.  Davout  uprze<bił  (8.  Lip.)  Bagrationa 
w  Miń&kii ,  czem  mu  zagrodził  drogę  do  Barclaya ,  a  wisząc 
mu  ciągle  nad  karkiem  aż  do  Mohilewa,  gdzie  mu  nie  dał 
się  osiedzieć ,  ułatwił  tóm  Napoleonowi  zaczepne  przeciw  Bmt- 
clayowi  działanie ,  który  zagrożony  osaczeniem  opuścił  (14.  Lip.) 
obóz  pod  Drysą,  a  przeprawiwszy  się  przez  Dźwinę,  przeniósł 
(18.)  swą  główną  kwaterę  do  Połocka,  po  czóm  (23.)  car  odje- 
chał do  Moskwy,  a  Barclay  ruszył  z  wojskiem  do  Witebskisu 


w  ślad  za  nim  postępowali  Francilzi ,  a  gdy  armia  jego  stanęła 
pod  Witebskiem ,  pod8t%pił  (24.)  juźf  wicekról  włoski  (Eugie- 
niiisz  BeauharHais)  i  jenerał  Nanfioutty  aż  do  Bieszenkowic  i 
Icaisał  itaost  stawić  na  Dźwinie.  Napoleon  praeświadczyWsay 
się,  że  nie  zdołał  oskrzydlić  lewego  skrzydła  ar^i  moskiew- 
skiej, postanowił  iść  dal^j  brzegiem  Dźwiny.  Nazajnta^z  (25.) 
przyszło  do  starcia  pod  Ostrownem ,  gdzie  Murat  na  czele 
jazdy  polskiej  rozstrzygnął  zwycięztwo.  Barclay  chciał  wydać 
bitwę  i  już  sig  posunął  (w  nocy  ?  26  iia  27.)  naprzód,  lecz 
.  przysłany  od  Bagrationa  adjutant  z  wiadomością  o  kiefiinku 
pochodu  drugiej  armii,  dał  mu  powóil  do  cofnięcia  sig  ku 
Porzeczu,  aby  umożliwić  połączenie- się  obu  armii.  W  skutek 
tego  odwrotu  weszli  Francuzi  do  Witebska ,  a  gdy  sam  Napo- 
leon stanął  w  nim  z  gwardyami,  dał  dwiidniowy  wypoczynek 
całćmu  ^Yojsku.  llówiioczeiiiie  działali  Macdonald  i  Gouvioii 
St  CyrprzeuiwKydze  i  PoFochowi,  a  St.  Cyr  zmusił  Wittgen- 
steina  po  zaciętej  walce  do  iistąpicnia  z  pola*  Z  drugiej  znów 
strony  ścigał  DaYout,  który  po  ziijęeiu  Mińska  utworzył  tam 
konńsyą  rządzf|cą  i^od  przewodnictwem  jenerała  Bronikowskiego, 
armią  Bagrationa,  a  zwiódłszy  (230  z  dią  zwyciczką  bitwę 
pofl  Mohiiowem,  zajął  to  miasto.  W  pięć  dni  póżiiiój  wszedł 
do  Mohilowa  l*oniatowski ,  a  wyrui^zajiic  dalej ,  zostawił  tu 
Dąbrowskiego  z  jedną  dywizyą  polską. 

Gdy  to  się  dzieje  nad  Dźwiną,  zajmował  Schwartzenberg 
jitanowiska  wzdłuż  Piny  i  Muchawca  od  Słonima  aż  do  Pińska* 
Tormansów  miał  na  Wołyniu  zbyt  szczupłe  siły,  by  działać 
zaczepnie,  lecz  gdy  5ic  połączył  z  wspómnidnśmi  obu  dywizyami, 
przez  co  armia  jego  wzrosła  do  48,000  ludzi ,  wyruszył  (17.  Lipcj 
z  Łucka  ku  Wołkowyskom',  aby  zagrozić  księztwu  ogołoconemu 
z  wojaka.  W  tej  chwili  postępował  Schwartzenberg  z  rozkazu 
Napoleona  ka  Mińskowi ,  a  zawiadomiony  o  rucha  Tprman- 
sowa,  wysłał  Reyniera  z  koY-pusem  saskim  w  nadziei,  że 
potrafi  go  zatrzymać.  Lecz  Reynier  spotkawszy  pod  Kobrzy- 
niem  przeważające  siły  moskiewslde ,  stracił  w  pierwszć^ 
•starciu  całą  brygadę  saską,  którą  wraz  z  8miu  działami  zabrała 
Moskwa,  a  z  resztą  cofnął  się  spiesznie  do  Słonima.  Tprman- 
sów  ruszył  ku  Piiiżanom,  a  stanąwszy  między  gkhwartzenbergiem 
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i  ksicztw^n,  z^^  Bii^s,  Międzynecz,  Siedlce  i  inne  niijsca, 
i  zagroził  samćj  nawet  Warszawie.  W  tej  ehwili  niebezpiecai^ 
posłał  Łoison,  dowodzący  korpusem  odwodowym  w  Królewcu, 
Schwantzenbergowi  w  pomoc  10,000  ludzi,  ezćm  zniewolił 
Tormansowa  do  odwrotu  na  Wołyń,  gdzie  się  niebawem  połą- 
czył z  armią  mołdawską  wracającą  z  wojny  tureckiej. 

xin. 

DALSZT  OBWBÓT  M08KAŁL     BITWT    POD  SMOŁEirSSIEM  I  BOBO- 
BINEM.    ZAJĘCIE   I  POŻAB  MOSKWY. 

Dobrze  mówił  Napoleon  w  swój  odpowiedzi,  że  tylko 
jedność  może  zbawić  Polskę.  Zarzucano  mu,  ±e  zaraz  w  Wil- 
nie nie  ogłosił  Polski  całej  i  niepodległej ,  lecz  równ^  pra- 
wem możnaby  mu  zaCrzucić ,  dla  czego  jej  odbudowania  nie  zapo- 
wiedział całemu  światu  już  w  Paryżu.  Zgodności  przezeń 
wymaganćj  nie  było  wcale,  ponieważ  gdy  jedni  wkali  go 
z  radością  jako  oswobodziciela,  uciekali  inni  i  to  w  dość 
znacznój  liczbie  z  Moskalami ,  aby  w  carstwie  oczekiwać  osta- 
tecznego wypadku  wojny.  I  po  zajęciu  nawet  Litwy  umykało 
wielu  do  Moskwy,  gdy  tylko  potrafili  oszukać  czujność  rządu 
tymczasowego.  Lecz  co  gorsza,  było  mnóstwo  takich,  któi%y 
wątląc  ducha  na  Litwie  a  nawet  w  księztwie,  tłumaczyli  na 
niekorzyść  Napoleona  każde  wyrażenie  się  j^o  i  każdy  czyn 
przypadkowy  i  nierozmyślny ,  aby  tylko  rodakom  odjąć  wiarę 
w  niego,  a  zwrócić  ich  sympatye  ku  carowi.  Nie  można 
wprawdzie  zaprzeczyć,  że  liczne  wojska  francudde  zadężyły 
okropnie  nad  krajem,  że  spustoszenie  znacznych  przestrzeni 
towarzyszyło  ich  pochodowi  i  że  były  dość  liczne  wypadki 
gwałtów  i  dzikich  okrucieństw,  lecz  czyż  można  się  było 
spodziewać  wyswobodzenia  bez  wojny  i  towarzyszących  jej 
nieodzownie  klęsk  i  ucisków?  Chcianoż,  aby  każdy  zgłodniały 
żołnierz,  każdy  maroder,  ginął  raczćj  z  głodu,  niż  szukał 
żywności  a  mając  broń  w  ręku ,  nie  brał  jej  przemocą-?  Klęski 
te  były  zresztą  przemijające,  a  Litwini  zawinili  sami,  gdy 
widząc  nieochybną  wojnę ,  zwozili  z  dziwną  gorliwością  wszelkie 
od  niezbędnój  potrzeby  własnćj   zbywające  zapasy  żywności 


SS9 

do  nttgassynów  moskiewskich  dzięki  wkćnie  staraniu  owyeh 
przyjaciół  cara,  którzy  chcieli  u  niego  wyżebrać  koncesyjki 
autonomiczne  i  myśleli,  że  wyruszy  z  swćmi  wojskana  przeciw 
Napoleonowi,  obiecującemu  wprawdzie  niepodległość,  lecz  wzy- 
wającemu do  ofiar  i  wysileń  własnych.  Tacy  to  apostołowie 
szerzyli  ducha  niechęci ,  a  nicując  słowa  Napoleona ,  odejmo- 
wali otuchę.  Źle  im  było,  że  utworzył  rząd,  tymczasowy  dk 
Litwy  a  deputacyi  nie  powiedział:  „Siedźcie  sobie  w  domu 
spokojnie,  a  ja  wam  wywalczę  ojczyznę  bez  najmniejszego 
przyłożenia  się  z  waszćj  strony.^  OaniU  dalój,  że  powołiił 
szlachtę  do  żaadarmeryi,  że  wymagał  tworzenia  pułków,  że 
rekwirował  żywność  dla  wojska,  że  w  Mińsku  utworzył  rząd 
tymczasowy ,  miasto  zaraz  wszystko  wcielad  do  księztwa  itp.  itp. 
Nikt  tymczasem  nie  zważał  na  to,  że  Napoleon  wcale  nie 
przeszkadzał  przystępywaniu  do  jenerałnćj  konfederacyi,  która 
podjego  opieką  była  właśnie  wyobrazicielką  całej  Polski, 
że  wszędzie  powierzał  Polakom  rząd  właściwy  a  dodawi^  inten- 
dantów  swoich  w  celu  z^promadzenia  potrzeb  dlawojska« 

Nąjsmutniąjszćm  zaś  było  zjawiskiem,  że  na  Litwie  ani 
owe  putti  stanęły  w  całości,  ani  zorganizowano  oddziałów 
ochotniczych,  i  że  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  najmniejszy 
ruch  się  nie  okazał,  któryby  mógł  zaniepokoić  Moskali  i 
niedozwolić  im  swobody  zaczepnego  działania.  Z  całej  teg 
części  zaboru  łudzonej  w  imieniu  <;ara  obietnicami  Tormansowa 
i  Czyczagdwa  nie  przybyła  nawet  garst^  ochotników  pod 
sztandary  narodowe,  a  tak  mógł  Tormansów  a  następnie  Czy* 
czagów  bez  przeszkody  działać  przeciw  wojskom  Napoleona. 
Nie  przeczymy,  że  tenże  popełnił  błąd  nie  mały,  gdy  miasto 
pchnąć  Poniatowskiego  z  wojskiem  polskićm  na  Wołyń,  zosta- 
wił tam  Schwarteenberga,  lecz  i  tu  nagłość  działań  wojennych 
była  przyczyną,  ponieważ  zbyt  powolne  posuwanie  się  Austrya- 
ków  a  potrzeba  szybkiego  poruszenia,  aby  przeszkodzić  połą- 
czeniu się  Bagrationa  z  Barelayem  zniewoliła  do  zatrzymaifia 
korpusu  polskiego  w  głównćj  armii.  Zresztą  czyż  nie  był  na 
Wołyniu  ILosiński  z  8,000czną  dywizyą?  Dla  czegóż  4iie  wytwoi- 
rzały  się  tam  oddziały  ochotnicze,  któreby  mając  punkt  oparcia 
w  tej  dywizyi,  walczyły  z  Moskwą  o  niepodległość  wspójnój 


ojd^yzny?  Leez  powiedzmy  otwarcie,  co  zresztą  i  Ki^  Kolioiaii, 
ów  sekretarz  jeneralny  fctmfederacyi  wypowiedział  w  swych 
pamiętnikach,  że  wołyńscy  obywatele  a  więc  i  dalsi  ich  sąsiedzi 
rozmiłowani  w  poddaństwie  ludu  wiejskiego  woleli  pozostać 
pod  ojcowskim,  gdyż  poddaństwo  ludu  utrzymutjącym  rz%dem 
carskhn,  niż  wysilać  się  w  celu  ^odzyskania  niepodle^ości 
ojczyzny,  w  któr^  ustałoby  poddaństwo  ludu.  Jest  tojstraszny 
zarzut  ale  niestety  aż  nadto  uzasadniony,  świadczący  przeciw 
wilki^^  części  naszych  współobywateli  równie  sromotnie,  jak 
niegdyś  spisek  targowicki  tumaniony  przyFzeczeniami  Moskwy, 
ponieważ  ta  obojętność  na  los  wspólnśj  ojczyzny  trzech  ta]( 
zamożnych  i  obszernych  prowincyl,  które  mogły  zatrudnić 
korpusy  Tormansowa  i  Gzycżagpwa  i  nie  dozwolić  im  wejść 
na  tyły  głównój  armii  francuzkiej ,'  zniweczyła  w  roku  1812 
odbudowanie  tej  ojczyzny.  Zawinił  również  rz%d  księztwa^ 
który  o(iy%wsży  konfederącyi  wszellri  cień  nawet  władzy,  sam. 
nie  czynił  odpowiednich  wysileń,  aby  wywołać  ruch  powszechny 
w  całym  zaborze  moskiewskim.  Należało  bowiem  mipio  niedo^ 
statku  skarbu  wszystkie  poruszać  sprężyny,  a  nie  spuszczając 
się  na  samą  armią  Napoleona,  powołać  pospolite  ruszenie, 
skoro  tylko  Tormansów  wystąpił  zaczepnie.  Są  to  ciężkie 
uchybienia,  ponieważ  niekorzystanie  z  chwili  tak  ważnój  a 
niemal  jedynćj  uczyniło  bezowocnómi  wszystkie  poprzednie 
poświęcaiia.  Trudne  było  wprawdzie  położenie  a  ubóstwo 
kraju  wielkie,  lecz  i  to  nie  usprawiedliwia  owoczesnych  ste- 
rowników, ponieważ  jednym  rzutem  heroicznym  można  było 
ocalić  od  zniszczenia  armią  Napoleona,  a  t4m  samom  upewnić 
ojczyźnie  niepodległość,  która  była  głównym  celem  jego  wy- 
prawy przeciw,  Moskwie. 

Można  wszystko  usprawiedliwiać ,  można  w  panegirycznym 
zapędzie  sypać  hojną  dłonią  kadzidła  narodowi,  leez  to  nie 
będzie  dlań  nauką,  ponieważ  nie  odkryje  mu -prawdziwego 
źródła  upadku  i  późniejszćj  niedoli.  Zawsze  ponawia  się  to 
samo,  że  nie  umiemy  łączyć  się  węzłem  jedności  w  wspólnym 
Cftlu  i  to  w  chwilach  najbardzićj  stanowczych.  Od  tego  sarzutu 
nie  jest  nawet  wolny  Kościuszko,  dcaro  w  chwili  tak  ważnćj 
stał ,  na  uboczu ,   skoro  nie  zjechał  po  utworzeniu  księztwa. 
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óo  kraju,  aby  w  nim  współdziałać  z  narod^n  i  wieść  go  do 
niepodległości.  Jego  stanie  na  uboczu  uznchwalało  tych  wszyst- 
kich, którzy  związawszy  8i§  z  carem,  wmawiali  w  licznych 
krewniaków  i  przyjaciół,  że  nie  nalepy  ufać  Napoleonowi, 
jeżeK  sam  Kościuszko  mu  niedowierza.  Kilkadziesiąt  tysięcy 
n|k  i  serc  dzielnych  więcej ,  a  byłaby  Polska,  ponieważ  gdyby 
Tonnaasów  i  Czyczagów  byli  musieli  Mc  się  z  tćmi  tysiącami, 
ule  mógłby  był  działać  zaczepnie  i  Wittgenstein  a  Napoleon 
IwUd  znmsBony  do  odwrotu  ze  spalonćjmoskwy,  byłby  zabrzymał 
się  w  Smoleńsku  i  tam  przeczekał  zimę,  mając  zawsze  dość 
Bił  jeszcze  da  wstrzymania  Moskali  nad  Dnieprem. 

Lecz  wróćmy  do  dalszych  (teiałaó  wojennych.  Barclay, 
który  z  pod  Witebska  eofa|ł  się  nagłe,  uczynił  to  głównie 
w  celu  poł|czenia  się  z  Bagrationem.  Ten  znów  naciskany 
przez  Ds^outa  zwiódł  dość  nieszezęśliwą  bitwę  pod  Mohilowem , 
lecz  utorował  sobie  tćm  właśnie  drogę  do  złączenia  się  z  Bar- 
clayem  za  Dniepreiit  w  okolicy  Smoleńska.  Francuzi  przepra- 
wili się  tćż  bez  bitwy  W  różnych  punktach  przez  tę  rzdtę. 
Barclay  złączywszy  się  z  Bagrationem,  chciał  wystąpić  zaczep- 
nie, zanim  Napoleon  zdoła  skupić  swe  wojska  na  lewym 
brzegu  Dmeg[)ru.  W  myśl  tego  planu  napadł  Fiatów  na  czele 
przednłćj  stea2y  dywizyę  Sebastyaniegd  pod  łukowem  i  wypai^ł 
ją  ze  stan<miAk.  Lecz  nnasto  iść  naprzód,  cofnął  się  nagle 
Bercby,  ponieważ  szybkie  skupienie  się  s!ł  francuzkich  zmu- 
siło ff&  do  odwtotu.  Nap^eon  parł  pot^^ie  naprzód,  wskutek 
ezego  przyszło  (14.  Sierp.)  do  starcia  pod  Krasnem.  Moskale 
ztimani  musieS  cofii^  ińę  do  Smoleńska,  pod  któiym  w  dwa 
dni  późnićj  stanął  już  Ney  z  swym  korpusem.  Korpus  Potóa- 
toWddego  wyruszył  (11.  Sterp.)  z  Mofailówa  a  złączył  się  pod 
Krasnem  i  Ziadami  w  dniu  bitwy  z  główną  armią,  a  z  ni^ 
razem  poszedł  pod  Smoleśsk  Tu  stojąc  ^oa  prawem  skrzydle, 
otrzymał  (17.)  rozkaz  uderzenia  ria  przedmieścia,  gdj^ równo- 
Gześnie  wojs^'  francuzkie  nacierały  od  lewego  skrzydła.  Bój 
żatięty  tirwał  od  4tćj  rana  do  późnćj  nocy.  Nasi  zdobyli  prz»4- 
miftśeiE,  do  czego  im  utorował  drog^  Sułkowski  na  cż^e 
brjrgadji  jazdy  pol^ie|  t  bateryi  konn^  przez  spędzenie  jazdy 
meUdefwskkś  rozstowim^j  przed  miastem.  Piechota  nasza  ude* 
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r^yła  następnie  na  kilka  punktów  a  mimo  morderczego  ognm 
karabinowego  i  działowego  wyparła  nieiMsyjaciela  z  przedmieść 
i  podsunęła  się  pod  same  mury  warowni  Wojsko  nasze  biło 
się  z  zadziwiającą  walecznością,  a  liczyło  500  w  pdegłydi  i 
700  rannych.  Pod  Smoleńskiem  zginęli  dzielny  jenerał  Mii*. 
Grabowski,  pułkownik  Zalorzewski,  podpułkownicy  Potkaóski 
i  Gawar,  a  jenerał  Żaczek  był  dość  cięiko  ranny.  Za  dzieł- 
ność  w  tej  bitwie  rozdał  Napoleon  między  pdskicb  wojowml^w 
89  krzyżów  legii  honorowój ,  a  I5ty  biule^  wspomina  o  kor- 
pusie polskim  z  najwyższą  pochwałą.  Moskale  ustępując  że 
Smoleńska  (w  nocy  z  17.  na  18.),  zapalili  wraz  z  miastetn 
nagromadzone  w  nićm  zapasy  żywności.  Wojsko  francuzkie 
weszło  o  świcie  do  palącego  się  miasta,  gdzie  nie  znalazło 
żadnego  zasiłku,  któr^o  tak  mu  było  potrzeba.  Napoleon 
byłby  mó0  zniszczyć  cofającą  się -armią  moskiewską  pod 
Walutynem,  gdyby  był  poparł  Neya  i  Moranda  w  chwili  sto- 
sownćj  i  nie  powstrzymał  pochodu  wojska.  Łeez  bliższym:  do 
tego  powodem  był  powzięty  już  zamiar  wstrzymania  się  t^raz 
na  granicy  właściwój  Moskwy  i  zajęcia  tu  leż  zimowych,  aby 
dopiero  na  przyszłą  wiosnę  rozpocząć  na  czele  wypoczętych 
i  świeżych  żołnierzy  nową  wyprawę,  gdyby  cąp  tymezasem 
nie  prosił  o  pokój.  Były^  już  nawet  odpowiednie  wydane  rozkazy, 
lecz  gdy  Napoleon  zwiedził  okopy  walutyńskie,  ktfee  Francuzi 
zdobyli,  wyrzekł  w  uniesieniu,  że  takióm  wojłokiem  można 
świat  podbić,  z  c^^o  wynikło  postanowienie  pochodu  na 
Moskwę,  aby  w  nićj  zmusić  cara  do  pokq|u,  zwłaszcza  gdy 
rozbi|;e  wojska  moskiewskie  nigdzie  dotrwać  nie  zdołały  firan-^ 
cuzkim. 

Był  to  błąd  niewątpliwie  a  tćm  cięższy,  gdy  Napołeo-^ 
nowi  nie  było  tajnóm,  że  Moskwa  zawarła  pokój  z  Turi^ą 
a  oraz  przymierze  z  Anglią  w  Oerebro  i  z  Hiszpanią,  że  przy* 
tóm  przyszło  do  porozumienia  między  nią  a  Szwecyą.  Zatrzy* 
manie  się  w  Smoleńsku,  który  można  było  utwierdzić  najmocnicg, 
zwrócenie  znacznej  części  wojska  ku  południowi,  aby  rozbić 
korpusy  Tormansowa  i  Czyczagowa  a  przytóm  poparcie  lewego 
skrzydła ,  aby  się  usadowiło  w  Rydze  i  Pcłocku ,  byJ^by  upewniły 
powodzeaie  przyszłej  ¥(yprawie,  zwłaiszcza  gdy  zaciągami  w  całym 
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libcttze  moskie^wskim  można  było  uzupełnić  wszelkie  straty 
w  kid£iacłi  doięi  poniesione.  Pod  zasłoną  zawsze  jeszcze 
przeważnych  swą  liczbą  wojsk  francozkich  byłaby  się  utworzyła 
200)000  .armia  polska,  a  przećwiczywszy  się  przez  jesień  i 
zimę  w  obrotach  wojennych,  mo^aby  była  na  wiosnę  rozpo- 
cząć w  pierwszćj  linii  bój  z  Moskalami.  Mi^c  po  bitwie  pod 
Wa|vtynem  zawsze  jeszcze  350,000  żołnierzy,  mógł  dostatecznie 
ubezpieczyć  swe  stanowiska,  ponieważ  car  nie  miał  teraz 
więcąj  nad  250,000  ludzi  pod  bronią.  Wiehi  tćż  z  doświad- 
czonych wodzów  jego  radzili  mu  zatrzymać  sif  w  Smoleńsku , 
z  czóm  się  sam  już  zgadzał,  lecz  następnie  co&^  wydane 
rozkazy,  jak  gdyby  go  przeznaczenie  jemu  i  nam  zawistne' 
pędziło  do  ^uby. 

Cftr  stał  dotąd  twardo ,  chociaż  nań  nalegało  liczne 
stronnictwo,  aby  zawarciem  pdcoju  położył  kres  tej  wojnie 
niszczącej.  Byłby  się  tóż  pewnie  skłonił  do  tego ,  gdyby  Napc^ 
lecn  biorąc  miarę  z  tego,  co  się  dotąd  w  wszystkich  jego 
powtanało  wyprawach,  nie  był  zapragn^  walnćj  i  stanowczo 
bitwy  z  nieprzyjacielem,  któiy  wciąż  się  coM  w  głąb  kraju. 
Wyszedł  więc  nieszczęsny  rozkaz  do  pochodu.  Gar  używał 
wszelkich,  środków  ku  zniszczeniu  wojdc  wkraczających.  Naj* 
przód  sfanatyzował  cianną  czerń  moskiewską,  wystawiając 
j^  Napoleona  ja]^  antycłuysta,  który  przychodzi  zniszczyć 
jej  religią,  czóm  rozbudził  najsroższą  nienawiść  przeciw  Fran- 
cuzom w  masach.  Powołał  przytćm  ci^  lud  do  powstania, 
aby  wszyscy  niszcząc  swe  siedziby  uciekali  w  głąb  krąpi^ 
z  czego  wynikło,  że  wojska  francuzkie  szły  jak  gdyby  przez 
dzikie  puszcze. 

Barclay  zajął  był  warowny  obóz  pod  Dorohobużem ,  lecz 
gdy  się  zbliżyły  wojska  francuzkie,  opuścił  go  bez  walki, 
otwierając  im  tym  sposobem  drogę  do  Moskwy.  Krok  ten  j6go 
rożdra^uł  Moskali,  do  tego  stopnia,  że  car  musiał  rad  nie 
rad  odjąć  mu  naczelne  dowództwo ,  a  oddać  je  Eutuzowowi , 
zwycięzcy  Turków.  Nowy  wódz  podniósł  wprawdzie  ducha 
w  swim  wojsku^  lecz  gdy  dogadzając  (q)inii  publicznćj  stoczył 
(6.  Wrześ.)  bitwę  pod  Borodinem  czyli  Możajskiem  nad  rzeką 
Moskwą,  bili  się  wprawdzie  zażarcie  jego  żołnierze,. lecz 
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musieli  w  końcu  ustąpić.  Była  to  najkrwawaza  z  wszystkich 
bitew,  a  straty  obustronne  liczono  na  przeedio  90,000  (t  ). 
30,000  Francuzów  a  60,000  Moskali)  w  zabitych  i  rauBydi, 
a  między  nimi  samych  jenerałów  około  SO.  Pcmiatowski  stid 
w  nićj  na  prawom  skrzydle,  a  mając  zająć  las  bagnisty ,  nie 
mógł  wprawdzie  przewalczyć  przeszkód  miejscowości ,-  lecz  nie 
dal  nieprzyjacielowi  na  krok  naprzód  się  W3rsmiąć.  W.,t€sj 
bitwie  zażartej  brano  obustronnie  bardzo  mało  jeńców,  a  (^r 
Napoleona,  który  nie  chciał  wysłać  swój  gwardyi  przeciw 
środkowi  nieprzyjaciela,  ocalił  armią  moskiewską  od  zniszczenia. 
Moskale  przypisywali  sobie  zwycięztwo,  lecz  kłamliwość  ich 
twierdzraia  zb\ja  sam  ich  odwrót  pod  Maskwę,  do  którego 
byli  zmuszeni.  I  położenie  przecież  wojska  fraocuzkiego  nie 
było  świetnćm.  Utrzymftwsay  się  na  pobojowisku ,  przepędziło 
na  nióm  noc  bez  ognia,  a  naogoóci  ogromnej  rauyioh  nie 
miano  caćm  przewozić  do  przyległych  monasterów  i  Mod^rica, 
gdzie  zresztą  niepodobiia  im  było  spiesznćj  udńelać  pomaey. 
Arak  żywności  był  tak  wielki,  że  mąsiano  ją ki^kićm  zastę- 
pować mięsem. 

Kutuzów  cofnął  się  pod  Moskwę  z  opoimue  przarzedzoaćm 
wojskiem.  Starego  żołnierza  zostało  mu  zaledwie  70,000,  a 
chodaż  ubytki  zapełnił  rekrutami  i  Miiicyą,  nie  tiardzo  tóm 
spotężnif^,  skoro  10,000  ostatniój  miało  tylko  piki  za  tałe 
uzbrofenie.  Złożył  tćii  zaraz  radę  wojeuą,  na  któr^  był  obecny 
i  Boztopezyn  gubernator  Moskwy.  Kutuzów  dowocbił,  te  s  tak 
zeszcwpłoatćm  wtysłdem  nie  może  liczyć  na  powodzenie  w  now^ 
bitwie,  ale  przeciwnie  musi  aię  obawiać  zupełnego  roabicia 
tej  reszty  armii.  Zapytywał  więc,  có  szkodliwszćai  będzie 
dla  państwa,  czy  2aii&zezenie  armii,  czy  poświęcenie  stolicy? 
Uznano  zgodnie,  że  zachowanie  wojska  jest  kcMrzystuiąjszóm, 
niż  obrona  stolicy ,  która  i  tak  umilałaby  wpaść  w  ręce  nie* 
przyjaciela.  Postanowiono  zatćoi  poświęcić  Moskwę  płcnattentom, 
aby  w  niąj  wojsko  Napoleona  nie  znalazlio  sckr<młenia  i  środ- 
ków za^Mitraema  się  w  niezbędne  potrzeby.  Cała-  ludność 
zamoż&iejsNi  wyniosła  się  z  stolicy  za  armią  Kutuzową,  a  gdy 
Ni4>oleon  stan^  (16.)  pod  ją|  mmrami,  nie  wysała  doń  nawet' 
deputaeya,  aby  mu  wręczyć  khtcze  i  prosić  o  o^czę^benia 
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miiata)  poniewtó  m^izy  liilkimasta  tysiącami  poBOStałych 
Bie  byto  nikogo  y  eoby  mógł  uchodzić  ża  przedstawiciela  drugiej 
Policy  carstwa.  Wojsko  franeuzkie  wkraczało  przez  puste 
ufiee,  a  zaraz  pierwszei)  nocy  ^częły  się  nakazane  przez 
Bostopczyna  pożary  w  różnych  naraz  stronach  midsta,  które 
pomnażając  się  ciągle  przez  dni  cztćry,  zniszczyły  siedm 
niemal  ósmych  stolicy.  Podczas  pożaru  schronił  się  Ni4K>leon 
do  letniego  pałacu  cara  w  Petrowsku,  zkąd  aż  po  ustaniu 
tegoż  wróciwszy  (20.)  doKremlina,  kazał  surowo  powści^ać 
dalsze  łupieże,  a  podpalaczy  karać,  których  tćż  13  schwyta- 
nych na  gofącym  uczynku  sąd  woj^my  skazał  na  rozstrzelanie. 
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WALKI  W  OKOLICY  M08KWT.  OAB  ODBZUCA  I>m(m>ZTCTB  XmZA- 
DÓW.  OBWBÓT  NAPOLEONA.  BITWT  POD  KOlfOJABOlttiAWOBlf. 
I  POD  KBASNEM.  PjEtZEPAAWA  PBZEZ  BSBBZTN]|.  NAPOLEON 
W  WĄBSZAWIE.  OBJAZD  .JEGO  DO  PARYŻA.  RESZTKI  WOJSK 
POLSKICH. 

Pożar  Moskwf  był  wieUdm  ciosem  dla  annt  frahcuzkiej 
raz  dla  tego,  że  o^jął  jej  w  znacznćj  części  środki  wyżywie- 
nia, a  powtóre  że  roznamiętnił  do  najwyższego  stopnia  woji^o 
moskiewskie,  które  po  ustąpi^iiu  z  tej  stolicy  zupinie  było 
upadło  na  duchu,  a  w  które  wmówiono  zaraz ,  że  to  Francuzi 
spdili- Moskwę,  czóm  rozbudzono  w  j^^  szeregach  najza- 
ciekłejszą  przeciw  nim  nienawiść.  Zająwszy  Moskwę,  wysłał 
Napole(m  Sebastyaniego  w  ślad  za  Kutuzowem,  aby  wiedzieć 
o  kierunku  jego  pochodu*  Lecz  Sebastyani  didf  się  uwieść, 
a  ściągając  znaczny  oddział  kozaków  i  jazdy  regularna  w  mnie- 
maniu^  że  to  tylna  straż  Kutuzowa,  nie  spostrzegł  wcale,  że 
teoie  zboczywszy  nagle  z  drogi  riezai&skiej ,  usadowił  się  nad 
Pakrą.  Zapędziwszy  się  przeszło  20  mil  za  Moskwę,  doniósł 
w  końcu,  że  niewie  bynajmniój^  gdzie  jest  armia  Kutuzowa. 
Napad  kozaków  na  dwa  szwadrony  jazdy  fraacuzki^  w  okolicy 
Moti^ska  wskazał  Nap(^nowi,  żeKutuzów  zręcznym  ruchem 
Z9jt^  BtaBOfdsko,  zagrażające  jego  komunikacyom.  Kazał  więc 
Munctowi,  aby  w^oeniwszy  przednią  straż  korpusem  Ponte^ 
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towski^o,  ktÓiy  strasznie  ł^  znnżony,  przemcił  si^  z  drogi 
riezański^'  na  tulską  i  dotąd  szedł  naprzód,  4ok%d  się  nie 
dowie  cz^o^  pewnego  o  armii  Kntuzowa.  Bównocześaie  wjsłał 
marszałka  Bessieres  drogą  )sxi  Kałudze,  a  na  drodze  Smoleń- 
skićj  ustawił  dywizyą  kirasyerów  i  dywizyą  piechoty,  aby 
i^we  tyły  ubezpieczyć.  Murat  <lotarł  tćż  niebawem  do  Pakiy, 
a  przeprawiwszy  sig  przez  nią,  zagrażał  hakom  aimi  Kotu- 
zowa,  gdy  Bessićres  koło  Desny  miał  przed  sobą  tylną  straż 
tegoż  pod  wodzą  Miłoradowicza.  Beningsen  chciał  itd«:zyć  na 
Muttkta,  lecz  Kutuzó w  w  mniemaniu,  że  ma  do  czernienia  z  całą 
armią  francuzką,  co&ął  się  (27.  Września)  pod  Taroti&o  aa 
Narę.  Murat  i  Bessićres  dotarłszy  pod  obóz  jego,  zażądali 
od  Napoleona  rozkazów,  co  da)ój  przedsiębrać. 

Napoleon,  który  zaraz  po  zajęciu  Moskwy  dał  ubocznie 
carowi  do  poznania,  że  gotów  układać  się  o  pcdcój,  a  dotyt 
żadnćj  nie  otrzymał  odpowiedzi,  był  w  nie  małym  kłopocie, 
jak  zakończyć  wyprawę.  Zostać  przez  zimę  w  Moskwie,  gdzie 
kazał  Kremlin  utwierdzić,  było  rzeczą  niepodobną.  Ciofoąć 
się  do  Smoleńska  znaczyło  to  samo,  co  wyznać,  że  uczynił 
krok  nierozważny  i  zniszczyć  przytćm  urok  sw^  niezwycię- 
żonośd.  lUudć  się  na  Kutuzowa,  a  zwyciężywszy  jc^o  amią, 
otworzyć  sobie  drogę  do  Kaługi,,  nie  dozwalały  znużenie  wojska 
francuzkiego  a  przytćm  zbytnia  odległość  miasta  tego  ^  Smo- 
leńska, do  któregoby  wypadło  potom  uczynić  odwrót  Napoleon 
pow^i^^  więc  myśl  śmiałą  pochodu  ku  Wielkim  Łukom,  gdy 
równocześnie  marszałek  Yictor  połączywszy  się  z  St  Cyrem , 
miał  ruchem  zaczepnym  ku  Wielkim  tłukom  zmusić  Wittgen- 
steina  do  odwrotu  w  celu  zasłonienia.  Petersburga  zagrożonego 
nagle.  Wedle  planu  tego  chciał  się  sam  Napoleon  w  60,000 
udać  drogą  przez  Woskreseńsk,  Bic^ę  do  Welii,  gdy  Ney  wraz 
z  Muratem  idąc  drggą  smoleńską  w  30,000,  zajęliby  stanowisko 
między  Witebskiem  i  Smoleńskiem.  Pochód  ten  rn^ąc  wszyst- 
kie pozory  ruchu  zaczepnego  przeciw  Petersburgowi,  zbliżyłby 
był  Napoleojia  do  granic  Litwy  bez  naruszenia  uroku  zwycięztw 
odniesionych  i  byłby  wywarł  potężny  nacisk  na  prawdopodobne 
w  ówczas  układy  o  pokój.  Lecz  wszyscy  prawie  marszałkowie 
o^adczyli  się  przeciw  temu^  wykazjąjąc  trudność  e^iUszczaiiia 
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filę  głfbMj  jeBee2e  na  północ.  Napoleon  widzie  poirseechny 
opór,  porzucił  ten  plan  doskonale  obmyślony,  który  byłby 
go  i  azmią  od  Btrasznój  ocalił  katastrofy,  a  oraz  postawił 
w  możności  rozpoczęcia  znów  na  wiosnę  walki  naczele  800,000 
wojska f  gdyby  car. nie  chciał  przystąpić  donUadów.  Zniewo^ 
l<my  przeto  do  zarzncenia  plann  tego  wysłał  (4.  Paźdz.)  jenerała 
Łanristona  do  Kutuzowa  w  cehi  wdrożenia  zręcznie  układów 
najprzód  o  rozcjm,  a  następnie  i  o  pokój.  Lecz  Kutozów 
wymawiając  się  brakiem  instrukcyi,  przyrzekł  jedynie,  że 
odniesie  się  z  tóm  do  Petersburga,  a  tymczasem  miano  zanie* 
chać  wzaj^anój  strzelaniny  na  przednich  strażach.  Napoleon 
polecił  Muratowi,  aby  się  mM  ciągle  na  baczności,  a  postano* 
wiwszy  czekać  10  lub  12  dni  na  odpowiedź  z  Petersbuiga, 
wydał  odpowiednie  rozporządzenia,  aby  być  na  wszdki  wypadek 
w  gotowości  czy  to  do  odwrotu,  czy  tćż  do  mchu  zaczepnega 
Gar,  który  po  świeźóm  (w  Si^.)  widzeniu  się  z  następcą 
tronu  szwedzkiego  Bemadotem  w  Abo  mógł  użyć  armią  fińską 
I»rzeciw  Francuzom,  nie  dKiał  aai  słyszeć  o  układach,  i 
zganił  nie  tylko  Kntdzowowi  ale  i  Benłngsenowi ,  że  \r  jaM^ 
kołwiek  wdawali  się  rozmowy  czy  to  z  wysłannikami  Napoleona, 
cqr  tćż  z  MurateoL  Korzystając  za&  z  przewłoki,  jaką  owe 
oświadczenia  pokąfowe  koniecznie  musiały  q[>rowadzić,  ponowił 
roi±azy  do  WittB^isteiw,  Czyczagowa  i  Kutuzowa,  aby  sto* 
sowttie  do  przesłanego  im  planu  starali  się  przeciąć  główn^ 
amii  francuzkiej  drogę  odwrotu.  Wedle  planu  tego  miał  Wittgen*- 
słem  wzmocniony  korpusem  Stengla  ruchem  zaczepnym  spędzić 
Fraacnzów  od  Połocka,  a  przeszedłszy  Dźwinę  podać  rękę 
Gzyezagowi,  któr)'  w  60,000  dążył  z  Wołynia  pod  Mińsk, 
aby  wspólnie  z  Wittgensteinem  zamknąć  Napoleonowi  nads- 
kanemu  przez  Kutuzowa  drogę  odwrotu  z  Moskwy.  Car  był 
najzupełniej  p^wny,  że  Napoleon  nie'  potrafi  wyjść  z  matni 
łub  przynąjnmi^  drogo  będzie  musiał  okupić  swój  odwrót,  i 
dla  tego  oświadczał  z  góry,  że  dokąd  nieprzyjaciel  jest  w  gra^ 
nkach  państwa  jego,  nie  przystąpi  do  żadnych  układów.  Dwa 
w^ędy  wpływały  gównie  na  to  postanowienie  cara.  Najprzód 
bowiem  liczył  na  zbliżającą  się  zimę,  która  mu  pomoże  złamać 
wytrwałość  wDjska  francuzkfe^,  a  powtóre  upaji^  się  nadzieją, 
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że  {HdEonawszy  Napoleona,  będzie  Biógł  wyst%pić  w  roli  oswo- 
bockiciela  Niemiec  i  Europj  z  pod  jaiama  tegoż. 

Ody  odpowiedź  mt  nadchodziła  z  Petersburga,  a  donie- 
sienia od  prawego  skrzydła  zacwiadamiały  o  zacBepiićin  wyśtą^ 
pieniu  Czyczagowa  w  60,000,  nnisiał  Napoleon  coś  stimowczege 
przedsięwziąść,  ponieważ  dalszy  pobyt  w  Moskwie  niógł  go 
na  rzeczywiste  narazić  niebezpieczeństwo,  zwłaszcza  że  yuż 
pierwsze  zaczęły  się  pojawiać  przymrozki  Widocznym  było 
zresztą,  że.  Moskalom  zależy  na  zwłoce  jedynie,  aby  Um 
pewnie  zniszczyć  przeciwników.  Kutuzów  wzmocniwszy  swe 
wojsko  do  100,000,  uderzył  tćż  (18.  Paśdz:)  na  Murata  nagle 
pod  Winkowem  bez  poprzedniego  na  trzy  godziny  iwypowie- 
daenia  rozejmu,  jak  to  sobie  słownie  preyrztfczaoo.  Dzielno^ 
jedynie  korpusu  polskiego  i  dywizyi  piechoty  franeiokiej  Fried- 
ńchsa,  które  wstrzymały  Moskidi  nacierających  w  ogromnie 
przeważnćj  liczbie,  dozwoliła  Muratowi  wycofAć  z  niewielką 
w  stosunku  stratą  jazdę  całą  do  Woronowa,  dokąd  i  one 
odptrłszy  ni^rzyjaeiół,  udały  się  również.  Zawiądonmtiy  9 
tym  napadzie  podstępnym  Napoleon  wyruszył  (19..  Paźdz.) 
z  Moskwy,  Mortierowi  zaś,  którego  zostawił  w  niej  z  lt>,00d 
ludzi,  polecił  przygotować  miny,  aby  Kremlin  wysadzić  w  po« 
Wietrze,  ^oro  otrzyma  rozkaz.  Wychodząc  z  Moskiwy,  zanńe* 
rżał  Napołeon  uderzyć  na  Kutuzowa,  który  pod  Turotińem 
zamykcd  mu  drogę  do  Kaługi,  a  pewny,  że  zwycięży ,  cheiał 
w  niąj  stanąć  z  główną  armią,  mając  z  jednój  strony  Moskwę 
a  z  drugiej  Smoleńsk  w  swóin  ręku.  L^  rozpatrzywszy  się 
w  położeniu  obu  wc^sk,  zmienił  na^  zamiar  pi^wotny^ 
ponieważ  postaaowił  śmiałym  mchem  w  prawo  przerzucić 
się  na  starą  drogę  do  Eiriugi,  obejść  tym  i^osobem  stanowiska 
Ifutuzowa  i  bez  bitwy  osiągnąć  cel  wyprawy  a  przytóm  ubez* 
pieczyó  swe  komunika^yje.  Że  zaś  teraz  nie  mógł  myśleć  o 
zatrzymaniu  Moskwy,  przesłał  Mortierowi  rozkaz,  aby  wysa« 
dziwsiy  (23.  Paźdz.)  Kremłin  w  powietrze,  poł%czył  się  prziśii 
Wereję  z  główną  armią.  Podiód  ten  flankowy  maskowangr 
[^z^  Neya  byłby  się  powiódł  najzupełniej ,  gdyby  nieprz^rzane 
Szeregi  zaprzęgów  wiozących  bagaże  i  żywność  dla  w(gaka  a  oraa 
Q0r<)nin%  mnogość  rodzin  obcych  uctekąjąayeh  za  armią  z  Moskwy 
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itfe  były  tamowały  swobody  poruszeń.  Dziwna  rzecz,  że  Napo- 
leon nie  odesłał  większćj  połowy  tych  zaprzęgów  wprost  drogą 
do  Smoleńska,  cz6m  byłby  armii  przywrócił  swobodę  ruchów. 
Mimo  t6  spostrzegł  Eutiizów  dość  późno  zamiar  Napoleona, 
który  dotarł  już  do  Borowska,  a  nawet  osadził  (23.)  Jarosła- 
wiec dwoma  batalionami  dywizyi  Delzonsa  tworzącej  straż 
przedmą:  ^  Nazajutrz  przyszło  do  zażartej,  bitwy  w  samym 
Jarosławcu,  gdzie  zginęło  4,000  Francuzów  obok  6,000  Mos- 
kifłi.  Kutuzów  nie  mogąc  wydrzeć  Jarosławca  Francuzom, 
coftł^  się  wstecz  o  milę  poza  jar  głęboki.  Napoleon  chciał 
nań  udenyć,  a  rozbiwszy  jego  wojsko,  dotrzeć  do  Kaługi. 
Lecz  wszyscy  prawie  jenerałowie  oświadczyli  się  za  najspicsz- 
Biejszym  odwretem  do  Możajska,  aby  z  tąd  drogą  bitą  cpfiiąć 
się  przed  wielkiómi  mrozamf  do  Smoleństot.  Pogoda  dotych- 
eM8  piętaia  zmieniła  się  nagle,  a  deszcze  popsuły  nadzwyczaj 
drogi.  Lubo  ze  wstrętem  musiał  Napoleon  nakazać  (27.  Paź.) 
raeh' wsteczny  przez  Wereję ,  po  za  którą  Poniatowski  w  starciu 
z  zbyt  przemożną  siłą  Moskali  dotkliwe  poniósł  straty.  Odwrót 
tefi  ztełanii^  DaTOut  swym  korpusem,  naciskany  przez  liczną 
jazdę  i  artyleryą  moskiewską.  Najstraszniejszym  było  dla'źoł- 
niefóy,  że  rannych  musiano  zostawiać  bez  ratunki  na  drodze, 
nie  mogąc  ich  z  sobą  zabierać.  Kutuzów,  który  miliemrf,  że 
Napoleon  pójdzie  na  Woskreseósk  i  Białe  do  Witebska,  iiiszył 
za  nim  na  Wereję,  lecz  spostrzegłszy  błąd  swój,  zwrócił  do 
Jnknową,  zagrażając  z  boku  armii  francuzkiej-,  którą  mógł 
nawet  uprzedzić  w  Wiazmie.  Z  Możajska,  z  kąd  tylna  straż 
wyszła  (31.  Paźdz.),  było  jeszcze  7  lub  8  marszów  do  Smo- 
lenteka.  Łecż  z  dniein  każdym  stawał  się  odwrót  trudniejszy. 
Pod  Carówem  Zamiszezgm ,  gdzie  trzeba,  było  prze1)ywać 
bagnistą  rzekę,  powstał  ogromtay  natłok,  który  spóźnił  pochód 
do  Wiazmy.  Pod  tćm  miasteczkiem-  przyszło  (3.  Listop.)  do 
krWawćj  rozprawy  z  Moskalami,  którzy  w  znacznćj  liczbie 
zamykali  drogę  odwrotu  korpusowi  księcia  Eugieniusza  i  Davou- 
ta.  Ponieważ  korpus  Davouta  ucierpiał  nadzwyczaj ,  kazał 
Napoleon  Neyowi  zająć  jego  miejsce  w  tylnćj  straży.  Do 
Dorohobuża,  gdzie  ostatni  korpus  t.  j.  Neya  stanął  (8.  List.) 
były  silne  dość  przemrozłd.  Lecz  9.  ŁiA.  spadł  przy  mocnym 
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wietnie  i  10  stopniAch  mro^u  śni%  urieUd,  eo  niułcwycMJ 
powiększyło  okropności  tego  odwrotu,  ponieważ  żołniens  agłod- 
niały  a  przytćm  źle  odziaay  nie  był  w  stanie  zniećć.zwifkBza- 
jącego  się  zimna,  zwłaszcza  gdy  najczęścićj  pod  gołćnr  niebem 
przy  ogniskach  trzeba  było  obo«>wać.  Konie  nie  kute  na  ostro 
a  przytćm  wynędzniałe  ustawały  przy  każd^  wzgórau,  przezco 
musiano  porzucać  wozy  i  działa.  Wojsko  zaś  liczyło  coraz 
więcćj  opuszczających  szeregi  i  wlokących  się  bez*  birom  za 
nićmi.  Po  drodze,  przy  obozowiskach  umierało  codzień  ńmóstw^ 
z  wycieńczenia  i  zimna",  nic  -  już  nie.  mówiąc  o  rannycll  i 
Sunących  od  kul  moskiewskich.  Cała.dr<^  odwrotowa^i  wszyst- 
kie obozowiska  zasłane  były  trupami  żołnierzy,  kóńi^i  padłćmi, 
powózkami  i  działami,  których  nie  było  czćm  uproimdzać. 
Dodajmy  do  tego  nieustanne  prawie  naderonm  kozaków  i 
innój  jazdy  moskiewskiój ,  a  dożupjbłuimy  obtac  tc^o  strasznioso 
odwrotu.  Wszystkich  utrzyngrwała  jeszcze  jako  tako  nadziali 
że  doszedłszy  do  Smoleńska,  znajdą  tam  wypoczynek ^  odsteż 
ciepłą  i  dostateczne  zapasy  żywności.  Nastąpiło  jedsakżeroz- 
czarowanie,  ponieważ  w  Smoleńdcu  było  zaledwie  na  10  dni 
zasobów. 

W  Dorohobużu  a  bardzie  jeszcze  w  Smoleńsku  otrzymał 
Napoleon  nader  niepokojące  doniesienia  z  nad  Dźwiny  i  Bugu 
czyli  od  lewego  i  praw^  skrzydła  wfgsk  swoich.  Macdonald 
musiał  w  skutek  demonstracyi  Essena  ściągnąć  z  pod.DS^ 
nogrodu  pod  B.yg^  dywizyą  polską,  i  w  zup^n^  tam  pozostał 
bezczynności.  Gouvion  St  Cyr  mając  w  Połockn  22,000,  odp^ł 
wprawdzie  zwycięzko  (18.  Paźdz.)  Wittgenateina  i  Stengla, 
którzy  nań  w  45,000  natarli,  lecz  wezwawszy  ku  poiftoey 
marszałka  Yictóra,  co&ął  się  poza  Ułę,  gdzie  nad.  korpusem 
oddał  dowództwo  Oudinotpwi  z. powodu  ciężkiąj  rany,  jaką 
odniósł  w  ostatniej  walce.  Gdy  Yictor  przybył  nad  Ułę  w  25,000 
ludzi,  zasti^  tam  Oudinota  w  10,000  tylko,  p(mieważ  Bawar- 
czycy  oddzielili  się  od  niego.  Miasto  więc  uderzyć  na  Wittgen- 
Steina,  pobić  go^  i  przerzucić  za  Bżwinę,  wyobraził  sobie 
siły  jego  nie  równie  większćmi  i  dla  tego  ograniczył  się  na  mar* 
szach  i  kontramarszaeh  między  Siennem  a  Łepelem,  czóm 
odsłonił  część  Litwy  i  dał  mu  możność  rzucenia  się  na  drog^ 
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^tmtttmr^  głównej  armu.  ]^e  lej^e  były  wiadomości  od 
{Hrawego  skraydła.  Tam  bowieai  rozpocz^  (we  Wrześ.)  Czycza* 
gów  w  60,000  ludzi  rach  zaczepny  pfzedw  korpusom  Reymera 
i  Behwiarteftaberga,  któr^  razem  mieli  około  35,000  ludzi; 
oiparł  ick  od  Stym  za  Bug  aż  do  Brześcia,  czśm  zmusił 
ieh  do  szukania  odirony  za  błotakni  piński^mL  Ilz%d  austry* 
acid,  kt^  tajemiue  przyrzekł  carowi,  że  nie  tylko  nad  ów 
korpus  30,000  msych  nie  udzieli  Napoleonowi  posiłków,  ale 
prócz  -tego  poleci  Sdiwartzenbergowi,  aby  wojował  dla  pozoru 
Jedynie,  nie  ehdi^  temuż  obecnie  przesłać  ż%danycb  10,000  ludzi, 
i  ledwie  wyprawił  na  Zamość  5,000  w  celu  uzupełnienia  kor* 
pueu  zessczupksiego Nio  pierwotnych  30,000.  I  Reynierowi  sMa 
w/pomoe  dywizya  francuzka  Jen^ała  Duroutte,  licząca  około 
12fi00  ludsŁ  Ściągnąwszy  te  posiłki  byliby  obi^  rozrządzali 
przeszło  50,000  ludzi.  Lecz  gij  Sichwartzesiberg  ^  zbliżył  siQ 
w  stronę  nadchodzącego  odcbdału  Austryaków,  ruszył  Czycza- 
efim  w  85,000  ku  Mińskowi,  a  Saekena  zostawił  w  25,000, 
który  t^  niqpadł  na  R^niera  pod  Wołkowyskami.  SchwartzeUr 
b^,  który  był  rię  puścił  za  Oyczagowem  i.  dotarł  już  do 
Siłonima,  zwrócił  się  tera^  nagłe,  aby  dać  pomoc  Reynierowi 
a  potćm  uganiać  si^^  za  Saie^en^n ,  miasto  pospieszyć  za  Ozy* 
czagowem  dągnącym  ku  Mińskowi  Pojawienie  się  Czyczagowa 
prawiło  w  poezą&aeh  ogromny  popłoch  i'  trwogę  w  Warsza- 
wie i  ei^m  księźtwie  z  wojska  zupełnie  ogołoconóm ,  zwłaszcza 
gdy  oddziały  kozaków  tu  i  owdzie  zaczęły  się  pokazywać,  a 
przygotowań  nie  było  do  obrony.  Rząd  uspakajał  ile  mei^ności 
mieszkańców,  co  mu  się  t^  łatwiój  powiodło,  że  z  jedn^ 
strony  Ci^rezagowi  nie  chodziło  ó  zajęcie  księztwa,  a  ie  dru- 
giej idąca  na  Warszawę  w  pomoc  Reynierowi  dywizya  fran- 
cuzka  Duroutte  napełniła  znów  otuchą  ich  serca. 

Tak  z  Doroliobuża  jak  również  ze  Smoleńska  przesłał 
Napoleon  rozkaz  Yictorowi,  aby  koniec^e  pobił  Włttgensteina 
i  wyparł  za  Dżwmę,  Sohwartzenborgowi  ząś  polecił  najusilnicij , 
aby  porzuciwszy  Saekena  śpieszył  co  prędzej  za  Czyczagowem, 
i  nie  dał  mu  zi^  Mińska.  Lecz  niepewny,  czy  rozkazy  jego 
będą  spafałione,  musiał  co  spieszniej  wyrtiszyd  ze  Smoleńska, 
za  nim  O^czagów  łącznie  z  Witi^ensteinem  staną  w  80,000 
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Bad  Berezyn%,  aby  mu  zamknąć  sta&owcsa  dnogę  edwr(rta^ 
Cbc%c  jednakże  dać  pojedyńczyte  korpusowi  kilkudniowe  pray^ 
najmniej  wytchnienie,  kai^  rozłożyć  wymaisz  na  dni  cetśry* 
Ostatni  miał  wyjóć  Ney  wysadziwszy  w  powietrze  utwiadzenią 
Smoleńska.  N^oleon  wydając  tQ  rozporządze^e,  nie  spodlić 
wał  się  bynajmnićj,  że  mu  Kutuzów  zeehoe  zajść  drogę; 
Zaniepokoił  się  więc  ogromnie ,  gdy  wknkoiyąc  (15.  Listc^) 
do  Krasnego,  ujrzi^  armią  moskiewską  rozwiniętą  po  ł«w^ 
stronie  gościńca,  i  gotową  zamknąć  dr<^* nast^nym  korpu- 
som. Rzeczywiście  musiał  ksi^  £«gieniusz  krwawą  stoei^ 
walkę  nazajutrz,  a  straciwszy  nie  mało  ludzi,  zręcznym  jedynie 
manewr^n  dotarł  do  Krasnego.  Chociaż  N«poleoii0wi  było 
pilno  dostać  się  do  Orszy ,  aby  tam  przejść  mosi  na  Diii(q[>rze, 
postanowił  przecież  zostać  w  Krasnćm,  aż  nadciągnie  Da^ut 
z  swym  korpusem.  Za  nadejściem  tegoż  (170  kazał  wyruszyć 
gwardyom,  a  gdy  ,Dayout  równocześme  natarł  na  Moedkali, 
utorowpto  sobie  przcgście.  Chodziło  jaszcze  o  Nęj^,  le«z  gdy 
niepokojące  nadeszły  doniesienia,  że  Moskale  zanuerzają  armii 
zamknąć  drogę  do  Orszy,  wyruszyło  całe  wojsko  co  spieszniej. 
Ney  chciał  się  wprawdzie  przebić  przez  nieprzyjaciół,  lecz 
widząc  niemożebność  złamania  idi  szyków  wspieranych  liczną 
artyleryą,  co&ął  się  o  milę,  a  rzuciwszy  się  pot^  z  tymi, 
którzy  dość  mieli  siły,  ku  Dnieprowi,  pnMzedł  tę^  rzc^  po 
baardzo  słabym  lodzie,  a  walcząc  ciągle  z  tłumami  kozaków, 
przyprowadził  w- końcu  do  Orszy  1,200  ludzi  z  7,000,  które 
mii^  wychodząc  ze  Smoleńska.  Jakie  straty  armia  francuzka 
poniosła,  dość  powiedzieć,  że  z  owych  100,000,  które  wyszły 
z  Moskwy  i  z  pobranych  po  drodze  oddziałów  fittanęło  w  Orszy 
około  24,000  będących  pod  bronią  i  25,000  idących  bez  broni 
samopas  za  korpusami  1 

W  Orszy  doniesiono  Napoleonowi ,  że  jenerał  Bronikowski 
mnsM  ust^ić  z  Mińska,  zwłaszcza  gdy  dodany  mu  pu& 
Utewfiiki  rzucił  broń  w  pierwszóm  spotkamu  z  Moskwą,  że 
z  nim  połączony  Dąbrowski  zasłania  w  5,000  ludzi  moftt 
w  Borysowie,  że  dałćj  Schwartzenbeig  nie  tnrzedaięwaął  nic 
przeciw  Gzyczagowowi ,  i  że  Yictor  z  Oudinotem  natarłszy  na 
warowne  stanowiska  Wittgensteina  pod  Smoliańcanu  za  Ułą, 
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łq4i  a^^arci  jse  strat%  2,000  Lodzi,  a  8toj%  obecuie  pod  d&c^ 
Napalęoa  przesłał  rc^zkaz  Oadinotowi,  aby  ruchem  bocznym 
pospieszył  do  Borysowa  w  pomoc  Polakom  broniącym  mosta 
na  Bere^nie,  a  Yietorowi,  aby  trzymał  w  szachu  Wittgen- 
Steina  i  Stengla*  Sam  zaś  wyruszył  natychmiast  (20.  Listop.) 
z  Orazy,  aby  przeszedłszy  most  wBorysqWie,  odebrać  Mińsk, 
peezto  chdał  połączyć  się  z  Yictorem  i  Schwartzenbergkm, 
a  itiąjąc  w  ^^ezas  około  ^0,000  ludzi,  rozbić  jedną  lub  dwie 
naii^t  ż  ^krą&fyących  go  armii  moskiewskich.  .Lecz  odwilż 
nagła  utrudniała  szybkość  pochodu,  a  gdy  wojdto  nadzwyczaj 
wydeńczwe  sMUeiio  się  do  Bobra,  cbwledział  się  Napoleon 
w  TołoGznie,  te  Dąbrowski  po  zaciętej  obronie,  w  IsbMj 
stradł  połowę  S¥!ych  ludzi,  mnsid:.^  ustąpić  z  szańcu  przed- 
BMStofw^p)  po  za  Borysów.  Był  to  cios.  największy ,  poniewaC 
narażał .  Napoleona,  i  główną  armią  na  zupiną  za^^ę  lub 
niewolę.  Oudlnot  wpadł  wprawdzievna  Moskali  w  Borysowie 
i  TozniędzS.  ich  ze  staratą,  lęez  nie.  ocalił  mpstu,  który  uchi^ 
dzfD  spalili.  W  tćm  doniósł  j^erał  Gorbineau. Napoleonowi , 
że  odkrył  powyżąj  ,  Borysowa  koło  wsi  Studziwki  bród  na 
Berezynie,  gdzie  możnaby  postawić. most  palowy.  Nie  tracąc 
ezasii  kazał  Napoleon  Oudinctowi,  aby  zręczn&ni  rucbimi 
około  Borysowa  udawał,  że  przeprawa  przez  Berezynę  ma. 
się  odbyć  poniżąj^  tego  miasta,  a  jenerała  inżynieryi  Eblego 
wysłał  do  Studzianki,  aby  tam  zbudował  jak  najprędz^  dwik 
mosty,  t  j.  jeden  dla  piechoty  i  jazdy  a  drugi  dla  pociągów. 
Czyozagów  zwiedziony  demonstracyaaii  Oudinota  ^iągn^.wssgrst- 
kie  swe  siły  do  Borysowa,  a  tak  mógł  Eblć  bez  przeszkody 
zbudować  owe  inosty.  Nadludzkim  wysiłkom  jego  i  400 
pionierów  firancuzkich,  którzy  dzień  i  noc  w  marznącój  praco- 
wali wodzie,  należy  przypisać,  że  most  dk  piechoty  i  jazdy 
był  już  gotów  o  pierwszćj  z  południa  26.  Listop.  Ni^oleon 
tezał  przeilść  go  natychmiast  Oudinotowi  i  Dąbrowskiemu  i 
usadowić  się  na  prawym  brzegu  rzeki.  W  trzy  godzin  późniój 
skończono  most  drugi,  lebź  musiano  go  w  nocy  dwa  razy 
n^)rawiać,  ponieważ  przerywał  się  pod  ciężarem  powozek  i 
dział  be;z  przerwy  przechodzących.  W  nocy  (z  26  na  27.) 
ioóf^  cala^nitanał  nuisa  bezbroimych  przez  most  uę  prseprawiii 
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l6Cz  Dł^MMlobna  j%  było  do  togo  EiiiewoUĆ.  Nuilirtn  ynepr*- 
wipno  znów  część  woj  Aa,  a  marszałek  Vi€tor,  Wiry  pomli 
ustępował  prae4  Włttgei^teinem,  aby  w  dnia  38.  TJułanfaiić 
resztę  prz^rawy  miał  przejść  w  końcu  z  swym  korpii6eiit.Id%c 
do  Studzianki  miirf  zostawić  jedną  dywizy%  pod  BK^ysoiitm, 
która  t&t  oskoczona  przez  przednią  straż  Knto^wa  i  eał% 
urmią  Witi^^enstoina  musiała  po  zadętej  walce  i  strade  polowy 
łudzi  poddać  się  nieprzyjacielowi  W  dniu  ostatnim  priyprlwy 
(28.)  uderzyli  Moskale  na  obu  brzegach  ną}gw8łtownł4j  bA 
wojsko  Ni^oleona,  lecz  na  prawym  odpierał  ich  Oudinot,  a  po 
lego  ranieniu  Ney  tak  przeważnie,  że  musieli  ustąpić,  na 
lewym  zaś  stawił  Yictor  tak  zadęty  opór,  ż^  na  krok  nie  dał 
dę  posunąć  nieprzyjadelowi.  Resztki  pozofirtałe  wojska  polslde^o 
odznaczały  dę  w  Uj  walce  na  obu  brzegach  'Berezyny  miinr 
szczytni^j.  W  ci^gu  bitwy  trwała  dalćj  przeprawa,  lecz  gdy 
mimo  wysileń  straży  przy^  mostach  pociągi  i  pied  dsnęU  df 
na  oba  mosty,  a  przytóm  kule  moskiewdde  z  lew^;o  tanega 
dosi^^ały  mostów,  Jm) wstało  ztąd  okropne  zamieszanie,^^ 
ezćm  mnóstwo  ludzi  bt^bronnydł  zginęło,  od  kuł  łubpotoiięło 
w  rzece.  Nad  wieczorem  doplóro^  gdy  na  obu  brzegach  udchła 
wałka  przywrócono  porząddc.  Kcnrpus  Yictora  wraz  z  artyłeryą 
przeprawił  się  na^  brzeg  prawy,  lecz  tysiące  bezbronnydi 
miasto  w  nocy  i  rano  przejść  po  mo^tacfa^,  zaczęły  wtedy 
tłumnie  cisnąć  dę  na  nie,  gdy  już  Moskale  byli  na  karku, 
a  Eblć  rad  nie  rad  kazał  oba  zapalić.  *  ' 

Moskale  mieli  po  obu  stronach  rzeki  razem  72,0<iO  ludR, 
przedw  którym  Napoleon  mógł  użyć  tylko  około  30,000, 
ponieważ  DaTouta,  ks.  Ęugieniusza  i  Junota  mi^siał  wysłać 
naprzód  do  Zembina  w  celu  opanowania  tamecznych  wąwos4w« 
Mimo  tej  nierównowagi  sił  pobito  Moslntli  na  prawym  brzegu 
i  wzięto  im  3,000  jeńców,  a  na  lewym  utrzymano  swe  stano*- 
wiska.  Prócz  wziętych  do  niewoli  stradli  Modcale  okuto  11,000 
w  zabitych  i  rannych.  Straty  Francuzów  wynosiły  blisko  11,000 
w  zabitych,  rannych  i  wdętych  do  niewoli,  nie  licząc  w  to 
owydi  tysiący  bezbronnych,  którzy  poton^  w  B«recynie, 
zginęli  na  mostach  i  po  spaleniu  tydtfe  byli  zabrani  jako 
jeńcy.  Pr«€9śde  Berezyny  wśjród  tak  trudnydi  okottonośd 
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iiiot^ftśmałozidieKyć  do  najświetniejszych  dzieł  wcjennychNapo- 
leonft.  Lecz  nie  można  było  i  chwili  tracić^  ale  co  prędząj 
spieKyć  do  Mołodeczoa,  aby  wejść  na  gościniec  wileńskł. 
Ney  dowodzący  tylną  strażą  był  napadnięty  w  Pleczenicacłi 
pizez  Płatowa,  a  mając  zaledwie  1,000  ludzi  bronił  się  dotąd, 
ddcąd  mu  nie  przybył  w  pomoc  oddział  L,600  Polaków,  z  któ- 
rymi odparł  zwycięzko  Moskwę.  Za  to  zawitał  straaznicgszy 
wróg,  gdyż  mróz  24  a  nawet  SOstopniowy,  który  zipbUał 
mnóstwo  ludzi.  Czoło  armii  stanęło  (4.  Grud.)  w  Sm(»gpniach« 
a  tylna  straż  pod  Keyeqi,  złożona  z  700  ludzi  w  Mołodecznie. 
Napadnięta  przez  Płatowa  4  Czaplica  stawiła  opór  zadęty* 
Ney  widząc  niembżebność  pi^owadzenia  dalój  dział,  postanoirił 
tu  wystrzelać  reaztę  swój  amunicyi.  Nadbiegł  mu  w  pomoe 
Yictor  z  4,000  ludzi,  a, tak  odpędzona  Moskwę  ze  znacmą 
stratą.  Z  Mołodecsna  przesłał  Napoleon  29  biuletyn  donosząor 
o  stósznych  stntuch,  jakie  armiit  poniosła. 

W  Smoigoiliach  zwołał  (5.  Grud.)  Nap^eon  swych  mar* 
siałków  i  oświadczył  im  stanowczo  ^  że  postanowił  wrócić  do 
Paryża,  aby  co  prędzój  utworzyć  nową  armią  300,000,  i  przyjść 
im  w  pomoc  na  ją|  czele.  Upomniawszy  ich  do  zgcJdy  i  wża*. 
jMm^  Bułości,  zdał  naczelne  dowództwo. Muratowi,  po  czóm 
odjechał  w  nocy.  Towarzyszyli  mu  zaś  Caulaincourt,  marszi^ek 
Diiroc,  Lobau  i  Łefiebyre-DesnouettesJ  Jadąp  pod  nąjściśl^* 
szóm  incognito,  zatrzymi^  się  tylko  w  Warszawie  i  Dreźnie. 
W  Warszawie  stanął  w  zajezdnym  domu  na  kilka  godzin,  a 
wezwawszy  do  siebie  Pradta,  wypytywał  go  o  usposobieniu 
Niuniec,  i  zaręczał,  że  na  wiosnę  stanie  znów  w  300,000 
ludzi  nad  Wisl^,  aby  odpłacić  Modcalom  powodzenia  ,^  które 
zawdipęoząją  przedwczesno  zimie  a  nie  własnój  dzielności. 
Dał  nast^ide  krótkie  posłuchanie  St  Potockiemu  i  Matusze* 
wieżowi,  zalecił  im  najściślejszą  tajemnicę  co  Mo  jego  obec- 
ności w  Warszawie,  i  starał  się  podnieść  ich  ducha  obietnicą, 
że  nie  opuści  nigdy  sprawy  polskiój,  i  że  niebawem  praybę- 
dzie  do  nich  na  czele  potężnój  armii,  ponieważ^  łatwiej  jemu 
niż  Moskwie  zastąpić  poniesione  straty.  I  królowi  samemu 
ponowit  w  Dreźnie  przyrzeczenie  co  do  P(dski,  a  nie  zatrzy« 
miąjąc  się  potom  nigdzie  po  drodze,  «taną|:  (18.  Or.)  w  Paryżu^ 
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Ci ,  którym  ęię  Napoleon  przed  odjazdem  zwierzył  z  gwym 
zamiarem  opuszczenia  armii ,  odradzaU  mu  najusilnićj  wyka- 
zuj%c,  że  po  j^o  óć^jeździe^  reszta  wojbka  rozpcz^e  się  najzu- 
pełniej. Położenie  armii  czynnej  nie  było  świetne,  lecz  gdy 
w  Wilnie  miano  około  26,000  żołnierzy,  a  dywizya  polska 
w  korpusie  Macdoni^da  liczyła  blizko  8,000  ludzi ,  gdy  dal^ 
Sehwartzenberg  wraz  z  Reynierem  mogli  przybyć  w  40,000, 
a  reszta  wielkiej  armii  tworzyła  zastęp  12,000  ludzi  pod  bronią , 
można  więc  było  zgromadzić  ok(^Q  Wilna  z  łatwością  przeszło 
80,000,  co  aż  nadto  wystarczało  przeciw  Moskalom,  którzy 
mało  co  większe  byli  W  stame  zebrać  siły.  Tak  rozumowali 
wszyscy,  którzy  odradzali  Napoleonowi  ocijazd  do  Paryża. 
Nie  ulega  Uż  wątpliwości,  że  tylko  obecnc^ią  swoją  mógł 
zapobiedz  ogólnemu  rozprzężeniu  i  zgromadzić  j^owyższe  siły , 
któreby  wystarczyły  aż  nadto  na  pobicie  Moskwy.  Napoleon 
lękając  się  powstania  w  Niemczech,  gdzie  powszechne  pano* 
wało  roijjątrzenie,  podtrzymywane  z  Berlina  jako  głóWnego 
ogniska  tajemnych  związków,  chciał  uprzedzić  wszelki  wybuch 
tegoż  swym  nagłym  powrotem  do  Paryża.  Po  jego  odjeździe 
z  Litwy  doszło  rozprzężenie  wojska  do  najwyższego  stopnia. 
Na  spotkanie  wiełldęj  armii  wysłano  z  Wilna  około  15,000 
młodych  żołnierzy,  z  których  |  wymarzły  w  ciągu  dni  kilku. 
Tym  krokiem  niedorzecznym  pozbawiono  się  siły  potrzebnej 
do  utrzymania  porządku  w  Wilnie  przy  wkraczaniu  wracającej 
reszty  wielkiej  armii  i  odparcia  napadu  Moskwy.  Gdy  więc 
zgłodniałe  tłumy  tłocząc  się  kolo  bram  miejskich  wei^  do 
Wilna,  gdzie  były  wprawdzie  wystarcBające  zapasy,  lecz  nie 
poczyni(mo  przygotowań,  aby  pierwszym  zaradzić  potrzebom, 
musii^o  przyjść  do  gwałtownego  rzucenia  się  na  magazyny. 
Ni^ad  wzrósł  do  najwyższój^  potęgi  za  pojawieniem  się  Mos** 
kali  u  bram  Wilna,  których  nie  było  komu  bronić,  skoro 
nawet  reszta  gwardyi  okazała  się  głuchą  na  wezwanie  swych 
dowódzców.  Murat  straciwszy  zupełniegłowę,  nie  umiał  niczemu 
zaradzić>  a  tak  ruszyły  tłumy  zbrajnych  i  bezbronnych  do 
Kowna.  Z  powodu  gołoledzi  nie  zdołano  uprowadzić  nawet 
kasy  wojennój,  którój  resztę  rozchwycili  żołnierze.  W  Kownie 
nie  było  już  siły  ludzldej ,  któraby  mogła  przeszkodzić  ostatecz- 
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nfmu^itfmfĘZff^u.  BoBpttflzęsEOM  tit  irscyAkiGh  wakaciv%c 
jedjroie,  gds9&  które  korpusy  mąj^  ajbe  zbierać,  a  dk  korpoM 
pi|Ugo  pisaKiiMioąa.  Warszaw- ^  do  któr<$  losmaito  drobne 
oddsiały  z  bronki  i  działami  dotarły  jut  w  Uczbie  nader 
s^ozl^ejk  Murat  udał  sł^  z  Kowna  do  Królewca,  a  gdy  si^ 
^wna  kwatera  wieUpuą)  armii  iHMnioała  do  Poznania,  zdał 
defsództwo  nu  ks.  EugienłuMą,  saon  zaś  objechał  do  Neapołit 

-"'^        ;         XV. 

JWikBJkM  CABA  CO  BO  POUlKÓW.    OWTAUmE    CZTNNOŚOI  BZ4DCr 
,KBIĘZTWA.'wAaSZAWSKlECK).    ODWBÓT    K8.    POMATOWSKIKGO 
DO    K&AKOWA^   MOSKAŁS    W  WABSZAWIE.    .PBZYMIEBZE  MOS- 
KUrWSKO  *  PRtTSKlE. 

ChoCiat  car  pcz6d  rozpocz^em  kroków  nieprzyjaciekddch 
z(4^wiedział,  że  chyba  na  krańcaeh  \Syberyi  zawrze  pokój 
u|)Ukii||%cy  giNdnośd  jego  państwa,  nie  mógł  się  przede^  spo- 
dziewać, że  w  skutek  zbiegu  nadzwyczi^^aoFCh  oko^czności  b^dsie 
miał  bez  zwyeioztwa  powodzenie ,  jakiego  najświetniejsze  nawet 
zwycięztwa  nie  mogły  nm  zapewnić.  Wojska  jego  bite  w  każdćm 
prawie  ^[lotkaniu  zawdzięczały  ocalenie  swcge  ogromnemu  jedy* 
nie  utmdMiiiitt  zwycięzców,  którzy  zniszczone  przechodząc 
pmestrzenie,  upadali  ze  zntiżenia  i  braku  żywności,  liimo  to 
było  w  wojsku  mo^ewskićn  po  wyjśdu  z  Moskwy  takie 
zwątpienie  i  taki  upaddc  na  dudha,  że  gdyby  pożar  tej  stolicy, 
przepisywany  bezczelnie  Francuzom  przez  samego  sprawcę, 
nie  był  rozbudził  w  sercach  żcinierzy  najwścieUęjszćj  niena- 
wiśd,  należifto  się  obawiać  ich  zupełnćj  rozsypki  przy  pierw- 
szto  q»otkaniu.  Trzeba  było  w  dodatku,  aby  SebmiTaiii 
ugaiaii^  się  bezcelnie  za  kozakami,  stracił  ślad  uchodzącćj 
aAiii,  a  tćm  samćm  dał  się  jej  usadowić  pod  Turotynent 
Gdyby  Napoleon  mógł  był  zaraz  po  zajęciu  Moskwy  czy  to 
uderzyć  na  Kutuzowa,  czy  późnij  nieoo  wykenać  ów  ruch 
ku  Wielkim  JMeom^  hytby  car  niezawodnie  spuścił  z  tomL 
Łe6z  gdy  przeciwnie  Napoleon  wysłał  Łanristofta  do  obozu 
motin^fwski^  i  pierwszy  nijako  krok  uczynił  do  pokoju, 
wzi^  car  nagle  ^  <touę,  ^anił  swym  wodzom,  żewćliodzfit 
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W  rozmowy  z  ińecfrzfjeoMem,  |t  cn^fc  s^  j«ft  ifjiaip^, 
pdecił  senatorowi  Ogińsloemu,  aby  ułożył  a^bres^o  Polaków , 
który  będąc  iiistrukcy%  dla  jego  jenerałów,  nś$i  oraz  upewnió 
cały  naród,  że  mimo  dóznaaój  ae  strony  wiełu  niepr2](jaim 
mścić  się  nie  będzie  na  nikim,  a  litąjąc  się  raci^  nad  tymi, 
co  uwiedzeni  ^dnómi  oMeHucami  Napoleona  Wzięli  się  ck> 
or^,  przyBt%pi  sam  do  odbudowania  Pol^  i  dla  tego  Ikey 
na  ufność  jej  mieszkańców. 

W  myśl  tego  polecenia  wystosował  Ogiński  list  ib  cara, 
w  którym  dowodził  mu  obszernie,  że  powinien  się  ogłosić 
królem  polskim,  ponieważ  tym  sposobem  przeciągnie  cały 
naród  na  swą  stronę  a  Napoleonowi  odejmie  możność  dalszego 
łudzenia  Polipów.  Wykazywał  mu  bowiem,  że  ziszczając  nadzieje 
narodu,  wzmocni  potęgę  własnego  państwa  i  będzie  mógł  wy- 
st^ić  w  roli  oswobodzidela  i  rozjemcy  EiiFOpy,  która  mając 
w  Pidsce  odbudowanćj  i  połączono  jako  odrębne  królestwo 
na  zawsze  z  carstwem  rękojmią,  że  car  nie  myśU  o  żadny(A 
dalszych  podbojach ,  chętnie  się  i  nim  skojarzy  do  złamania 
przewagi  Napoleona.  Z  listem  tym  przesłał  dwa  inne  pisma. 
Pierwsze  było  projektem  listu  do  Kutuzowa,  w  którym  stało, 
że  car  pokonawszy  nieprzjrfaciela,  nie  może  przei^;ać  na  wypart 
ciu  go  z  swych  dzierżaw,  ale  musi  mu  odjąć  środki  narusza- 
nia pokoju  świata,  i  pomódz  państwom  i  narodom  pn!ezeń 
igarzmionym  do  odzyskania  niepodl^łości;  że  pragnął  zawsze 
przywrócić  Polskę  do  bytu,  lecz  związany  traktatami  nie  mógł 
tego  dotąd  uczynić;  że  utworzonój  przez. Napoleona  a  carstwu 
nieprzyjazna  Polski  nie  uznałby  nigdy;  że  skoro  się  teraz 
zmieniły  .okoliczności,  zamierza  ją  odbudować  jako  królestwo 
konstytucyjne  połączone  przez  osobę  panującego  z  carstwem, 
i  dla  tego  poleca  swemu  wodzowi  naczelnemu,  aby  wkraczając 
za  nieprzyjacielem  w  kraj  polaki,  widział  w  jego  mieszkańcach 
bratnie  plemię,  i  nie  tylko  za  przeszłość  nłkc^  nie  prześla- 
dował, ale  ceniąc  patryotyzm  i  poświęcenie  prawdziwe,  wszyst- 
kich upewniał  o  jego  łasce  i  o  przysd^m  odbudowaniu  ojczyzny. 
Drugie  jako  projekt  odezwy  do  Polaków  mieściło  zaręczenie, 
że  car  od  swego  wstąpienia  na  tron  nosił  się  z  myślą  odbudo- 
wania Polski,  lecz  że  różne  temu  przeszkadzały  względy; 
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le  M  to  starał  si^  utr^rmać  narodowość  polską  w  swym 
saborae;  że  na  odbudowanie  Polaki  przez  Napoleona  nie  pozwo* 
Ułby  nigdy;  te  tenże  nie  przywróciłby  jcg  nigdy  dawnych 
ustaw  i  bytu;  te  mimo  przesadcód  dbcii^  car  rozerffiane  jej 
czyści  zł%c^ć  w  odrębne  królestwo,  lecz  te  byłby  musiał 
rozpocząć  wojnę  i  narazić,  swe  państwo  na  atrfl,8zne  skutki 
tęlte;  że  fdy  diciwy  podbogów  Napoleon  sam  j%  zacs^  bez 
poprzedni^o  ^ypowieds^ua,  zmieniły  uę  rzeczy,  a  ckociaż 
P<dacy  stanęli  po  stronie  człowieka,  dla  którogo  nic  nie  masz 
świętego,  car  umie  oceniać  ich  powody  wypływi^ące  z  miłości 
cjezyzny  i  ehęd  jej  odbudowania,  i  dla  tego  zaręcza,  te  jodujam 
z  wieUdchskutków  teg  wojny  będzie  właśnie  przywrócenie  Połsee 
bytu,  czego  wymaga  iirteres  Moskwy  i  szczęście  12,00(MMM>wego 
narodu;  że  przyjmując  koronę  i  tytał  krok  polskiego  dla  siebie 
i  swych.  nastfiM^ów,  oprze  swe  rządy  na  drogiej  narodowi 
ustawie  3.  Maja  1791;  że  aż  do  zawarcia  pokoju,  stałego 
i^tworzy  rząd  tymczasowy  z  Polaków  złoteny,  a  zupełnóm 
zaponmieniem  pokryje  przeszłość  i  że  zniewolony  do  wojny 
nie  AOy  dotąd  oręża,  dokąd  nie  uzyska  chwalebnego  po- 
koju, zabezpieczającego  niepodle^ość  Moskwy  i  byt  królestwa 
polski^o. 

Szanowny  senator  przeliczył  się  bardzo,  ponieważ  carowi 
nie  było  tak  spieszno  z^  odbudowaniem  Polski,  jak  się  jemu 
zdawało.  Cbdał  wprai^dzie  wyzyskać  dobrą  wiarę  wielu  Pola- 
ków, w  których  potrafimo  wzbudzać  nieu&ość  do  Napoleona, 
aby  ich  odciągnąć  od  te^ż ,  lecz  nie  mj&M  sobie  rąk  wiązać. 
Jak  więc  sam  wynurzał  często  swe  szczere  niby  dla  Polski 
chęci,  lak  powtarzi^  z  j^o  nastrojenia  Tormansów  i  inni 
esynoirnicy  lUi  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie,  że  byle  miesz- 
kańcy tych  prowincyi  zacbowaU  się  spokojnie,  car  po  skoń- 
czonćj  wojnie  przywróci  Polskę  do  bytu.  Wszystkie  te  poufne 
oświadczenia  nie  zobowiązywały  do  niczego,  gdy  zamiar  w  mani- 
feście wyraźnie  wypowiedziany  należałoby  ziścić.  Gar  więc 
wezwał  ponownie  Ogiński^o  do  siebie,  pochwalił,  projekta 
podane,  lecz  mniemał,  te  oświadczenie  podobne  byłoby  przed- 
wczesnćm,  dokąd  wojsk  francuzkidił  nie  wyparto  całkowicie, 
praieważ  moi^obysię  zdawać,  że  bojąc  się  Polaków,  chce 
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ich  obietmeami  na  swoją  przeciągnąć  stronę.  Ponowił  jednakże 
przyrzeczenie,  że  nie  pozwoli  nikogo  prześladwwać  za  'wkro- 
czeni^n  wojsk  swych  na  Litwę,  a  skoro  wyprze  Francuzów 
po  za  granice  księztwa  warszawdi^go^  Oj^osl  niezawodni^  Połskę. 
Lecz  zaledwie  wojska  firancuzkie  w  swytn  odwrocie  odsło- 
niły wschodnią  część  Litwy,  zaczęli  Moskałę  zaraz  więzić 
tych  wszystkich,  którzy  jakikolwiek  przyjęli  nrząd  a  szcze- 
gólnie] tych,  którzy  przystąpili  do  konfederaci  warszawskicg. 
Uwięzionych  odstawiano  pod  zasłoną  wojskową  do  Petersbnrga 
i  do  twierdz  bliższych  i  dalszych.  Ogiński  i  jemu  podobni, 
którzy  wieszając  s|ę  przy  carze  w  nadziei ,  że  ra(^  pod  sw6n 
b^łem  całą  pc^ączyć  Polskę ,  byU  gotowi  wojnę  nawet  domową 
zaniecić  w  kraju,  przerazili  się  tćm  zwożeniem  uwięzionych, 
ponieważ  musieli  się  obawiać ,  że  ich  rodacy  nazwą  zdrajcami , 
którzy  na  to  tylko  apostołowali  W  cUichu  ntMrój  Targowic^ , 
aby  przyspieszyć  upadek  Napoleona  a  z  nim  nadzieję  niepod-. 
ległotei  Polski,  i  że  bez  wahania  p«dwięcili  zeni^  cara 
wszystkich  patryotów.  Ogiński  napisał  więc  (21.  Listopada) 
bardzo  pokorny  list  do  cara,  żebrząc  łaski  dla  uwięzionych, 
przy  czćm  zaręczał,  że  żaden  z  nich  nie  miał  zamiaru  prze- 
niewierzenia  mu  się ,  lec^  że  każdy  zaskoczony  nagłym  odwrO- 
i;em  wojsk  moskiewskich,  nie  miał  czasu  uj^ć  z  kraj\i,  a  pod 
naciskiem  groźby  a  oraz  w  nadziei  zmniejszenia  niedoli- kraju 
przyjmował  urząd  i  przystępywał  do  k<mfederac}i  warszawskiój. 
List  wywarł  pożądany  skutek,  ponieważ  (fińskiego,  Wawfóec- 
ki^o  i  Lubecłdego  wezwano  (10.  Grud.)  do  sekretarza  stanu 
Szyszkowa,  który  ich  uwiadomił,  że  car  kazał  mu  ułożyć 
ukaz  amnestyjny  dla  zaboni  moskiewskiego ,  lecz  wprzód  zasię- 
gnąć ich  zdania  w  tej  mierze.  Szyszków  chciał  wyjąć  z  amnestyi 
tych,  którzy  wydawali  odezwy  lub  mieli  mowy  ubliżające 
carowi  i  rządowi  moskiewskiemu  jak  szczególnie  rektora  uniwer- 
sytetu wileńskiego  Jana  Śniadeckiego*,  lecz  trzćj  wezwani 
wskazali  mu,  że  amnestya  wyjątkowa  wywarłaby  najgorsze 
wrażenie,  a  tylko  bezwyjątkowe  zapomnienie  wszelkidi  uraz 
może  podbić  carowi  serca  i^ego  narodu.  W  tym  duchu  napisał 
Ogiński  nowy  list  do  cara,  który  niebawem  odjechf^  do  Wiłha 
i  tam  kazał  (24.  Grud.)  ogóbią  i  bezwyjątkową  ogłosić  amnestjsą. 
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Pouftiie  eaś  upewniali  jego  zMBsnicy,  że  w  czasie  stosownym 
cfdbiidnje  Polskę,,  zwłaszcza  gdy  sam  car  ódtjeedżając  z  Peten- 
buirga  piizyszelo^  Ogińskiemu,  że  skoro  wojska  jego  aajńą 
księztwo  warszawskie  i  nie  będzie  już  obawy  powrotu  Napo- 
leona, pomyśli  <o  środkach  przywr^nia  Polski  dó  bytu. 

'  Podczas  pobytu  swego  w  Wilnie  udawał  aac  równie  przy- 
«jiylnegQ  Polakom ,  a  nawet  powściągał  ducha  przaiadoweeego 
8wy<^i  ezynowników.  Lecz  zamianowanie '  Ei^ , '  Lewińskiego , 
K6rsttkoWa  i  innych  znanych  okrut^ik^  i  prześladowców  na 
rz%dców  Litwy  dowodziło  wyraźnie*,  że  słodziutki  Aleksander 
e  wydał  amnestyą  dla  rozgłosu  tylko  w  Eurio^płe.  Nie  sam  zaś 
OgifisM  kołatał  do  Yiiego.  Gdy  bowiem  nad  wszelkie  spodzie- 
waióe  «wyd§ztó*cią^e*  zastępy  Napoleona  w  Odwwicie^  swym 
z  Moskwy  zniszczały  od  mrozu  i  głodu,  a  wojska  mdsMewskie 
wkroczyły  na  Litwę,  zaczął  (27.  Grud.)  znów  Ad.  Ozśńj(ff^)d 
pisywać  do  cara.  Przypominając  mu  dawnteplany  i  obi^tnicte, 
zaklinał  go  ^  aby  nie  tylko  od  wszdlkićj  Wstrzymał  się  <zetosty , 
ale  konf^stając  ze  zwycięztwa,  zjednał  sobie  na  zawsze  wdzięcz- 
ność narodu  prz^z  zisiaczenie  gorących  jego  życzeń.  Mniema! 
za£,  że  utworzenie  królestwa  polskiego  pod  rządem  wieMego 
księcia  Michała  i  jego  następców  byłoby  najodpowiedniejsztśm, 
ponieważ  usun^oby  obawę,  jaką  wszyfecy  przyjęci,  że  wieHd 
książę  Konstanty  zostawszy  carem,  zniesie  wszystkie 'nadania 
poprzednika:  swego ,  riie  troszcząc  się  o  żadne  zastrzeżenia 
\istawy  rządowĄ\  Oświadczał  przytśm,  że  narodu  swego  nie 
odstąpi  w  nieszczęściu  ani  świętej  jego  spriwy,  a  gdyby  ctr 
cttciał  wejść  w  stosunki  z  konfederacyą,  przystąpi  «araz  do 
niej,'  aby  obdarzony  jej  zaufaniem,  inógł  dla  nió)  uzyskać 
jego  ufhość.  Upraszał  W  końcu,  aby  car  najsurowsze  wydał 
*wym  jenerałom  rozkazy,  a  jemu  przesłał  waitmki  przedwstępnfe , 
własnoręcznie  podpisane,  jakie  chce  podać  narodowi ,  przy- 
czóm  zaręczała  że  nikt  nad  niego  l^iej  i  prędżój  wszysłki^o 
nie  potrafi  zakończyć.  Równocześnie  otrzymał  car  i  od  Mostow- 
skiego nlinietra  spraw  wewnętrznych  księztWa  memoryhł  z  po- 
dobnćmi  mniej  więcój  przedstawieniami.  Tak  więc  zwracało 
elę  ddń  coraz  więcój  ludzi  w  nadziei ,  że  stosownie  dó  dawniej- 
szych obietnic  swoich  przedsftgweźmie  odbudowanie  Polski. 


C$1  odpisał  (18.  St^WMa  1813  r.)  GttrtorjnlMtta,  te 
mściwość  jest  uezuciem  ma  niemaaćm,  i  źe  prtaciwaie  €lic%c 
»f  odpłacić  za  złe  dobrćm,  wydał  myaiirowsze  nfzkazy  swym 
j^erałom,  aby  się  z  Polakami  obdiodzili  jak  z  przy^Mi«dtti 
i  bnuaą;  że  mimo  świetnego  na  pozór  położenia  swego,  mnai 
się  oblicz  z  trudnościami,  co  do  sinawy  polddig ,  do  któryck 
zaliczał  najprzód  nienawiść  Moskali  wywołana  zachowaniem 
się  wojska  polskiego  w  -ostatniej)  wyprawie  a  powtóre  usposo- 
bienie Prus  i  Ausbryi  gotowych  przennidć  się  na  stronę  fina- 
cuzką,  gdyby  zaraz  wyjawił  swe  zamiary  co  do  Pidski;  że 
IM:zy  pomocy  Czartoryski^o  spodziewa  się  usun%ć  te  trudności, 
lecz  wymaga  zaufania  i  cierpliwości ;  że  projekt  oo  do  widkiego 
księcia  Michała  jest  niepodobny^  p<mieważ  Moskale. nie  ^;odz% 
się  nigdy  na  zwrócenie  litwy,  Wołynia  i  Podola,  które  ihra- 
żąj%  za  nierozdzielne  prowineye  carstwa;  że  upoważnia  księcia 
do  okazania  listu  tęgo  osobom,  których  użyć  .zechce  do  współ- 
działania; że  winien  skłaniać  swych  rodaków,  aby  objawił^ 
dobre  usposobienia  wz^ędem  Moskali  i  Moskwy,  staraji  i^ę 
zatrzeć  wspomnienia  ostatniej  wctjny  i  tćm  ułaciulć  mu  d^eło 
zamierzone;  że  nie  kazał  swemu  wojsku  zajmować  Warsaawy 
pod  warunkiem,  jeżeli  tam  nie  będzie  żadn^  woj^a obcego 
a  polskiego  jak  najmnićj;  że  jest  życzeniem  jego^  aby  konie- 
demcya  i  rz%d  zostały  spokcgnie  w  Warszawie,  czego  pewnie 
nie  pożałąją;  że  nie  mo^e  dać.  księciu  ż%dan^p  uwolni^ua, 
ale  życzy  sobie,  by  pozostał  w  miejscu  .swego  teraźniejszego 
pobytu;  że  wszystkie  urzęda  księztwa  będą  zachowane;  że 
nie  zmieniwszy  swych  życzliwych  dla  Polsld  zamiarów,  będzie 
starał  się  w  miarę  powQclzeń  oręża' je  urzeczywiszczać;  że 
najodpowiedniejszym  środkiem  ku  temu  byłoby  po  ziyęciu 
księztwa  przymierze  między  rządem  tegoż  a  nim,  ponieważ 
mógłby  w  ówczas  się  uroczyście  w  imieniu  Moskwy  zobowiązać, 
iż  dotąd  nie  złoży  oręża,  dokąd  się  nie  ziszczą  nadzieje 
Polaków  i  t  d. 

Gdy  niektórzy  z  panów  polskich  potajemnie  wiązali  się 
z  carem,  wydawał  rząd  księztwa  rozporządzenia  depczące 
obrony  lo^u  przeciw  Moskwie.  Nakazawszy  bowiem  poprzednio 
pobór  25,000  popisowydi  a  oraz  uzbrojenie   30,000  straży 
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krąjow^  i  1,000  konnych  źanfibirmów,  zarządził  teraz  (wOrńd.) 
na  ią^anie  Napoleona  wysłanie  jednego  j^zdcy  z  60  dymów, 
co  rasem  mog^  uczynić  12  do  16,000  lekkiej  jazdy  na  kształt 
Irozaków.  Bównocześnie  powołała  konfederacya  jeneralna  poq»o- 
Itte  ruszenie  ognistym  uniwersałem,  ą  w  wydanćj  (8.  S^cz.) 
odezwie  do  wracającego  z  wyprawy  moskiewskiej  wojska  wynu- 
rzała temuż  wdzięczność  niurodu  za  dzielność  okazaną. 

Wszys^  te  rozporządzenia  wyszły  nieco  za  późno, 
ponieważ  armia  moskiewska  posuwająca  się  w  sile  112,000 
ludzi  za  wojskami  Napoleona  przeszkodziła  ich  wykonaniu. 
Główna  kwatera  moskiewska  przeniosła  się  wciągu  Stycznia 
z  Wilna  przez  Suwałki  i  Mławę  do  Płocka,  gdzie  stanęła 
5.  Lutego  ze  środkiem  armii.  Prawe  skrzydło  tejże  pod  wodzą 
WittgensŁeina  ścigało  Macdonalda,  który  opuszczony  zdtadnie 
od  J^rusat^ów  przerzn^  się  szczęśliwie  z  pozostałą  mu  dywi- 
zją polską  i  {dołączył  z  dwoma  dywizyami  francuzkiemi.  Trzy 
te  dywizye  poszły  na  załogę  Gdańska.  Lewe  skrzydło  moskiew- 
skie złożone  z  korpusów  Miłoradowicza,  Doktorowa  i  Sackena 
naciskało  Schwartzenberga  i  Beyniera,  którzy  razem  midi 
około  40,000  zbrojnych.  Beynier  chciał  wprawdzie  walczyć 
z  Hodcwą,  lecz  Scfawartzenberg,  który  już  się  z  nią  porozu- 
miał, odradził  mu  to  uwagą,  że  najlepiój  eofiiąwsży  się  do 
Warszawy,  zająć  w  m^  i  okolicy  leże  zimowe,  aby  strudz(me 
wojAo  moi^  na  nich  wypocząć  aż  do  przybycia  Ni^l^na. 
Ck>£ri:  się  tóż  bez  bitwy  a  zawdze  pod  pozorem ,  że  przeważa- 
jącej musi  ustępywać  sile.  'tym  sposobem  przybył  do  Warszawy, 
gdzie  ks.  Józef  Poniatowski  zachęcany  ze  strony  Napoleona,^ 
który  ciągle  oświadczał,  że  Polski  nie  opuści,  przyspieszał 
ile  możności  reorganizacyą  sw^o  korpusu.  Poniatowski  i  Beynier 
chcieli  przepłoszyć  zbUżającą  się  Moskwę,  lecz  Schwartzenberg 
zasłaniając  się  niemożebnością  stoczenia  walki ,  nal^iał  na  nich 
przeciwnie,  ikaj  się  gotowali  do  dalszego  odwrotu,  ponieważ 
nie  podobna  się  dłużej  utrzymać  w  Warszawie.  Obaj  musieli 
aię  zgodzić,  a  na  mocy  kapitulacyi  z  Austryakami  zajęli 
(8.  Łut)  Modcale  Warssawę.  Chodziło  teraz  o  kierunek  odwrotu. 
Beynier  i  Poniatowski  wzywali  Schwartzenbei^,  aby  ruszyć 
na  Kalisz,  a  połączywszy  się  z  ks.  Eugieniuszem,  stawić 
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Mffflkwie.  csH)ła  w  ItOtOOO.  Łdoat  i!^6d£  adfltryiftcld  odnowił  p«d 
pagórem,  że  musi  dotweć  do  dwyoh/zaJd^w.i  mfig^tynów 
wiKrakowie,  a  paniyrsebl  jcdbmie,  to/ibodsie  m^niadi  awych 
tova»yaz7 .  dą^eych  .do*  Kalisiza*  JLeipunet -  po^iesigrł  .tól  earaz 
w  4ym  kiemakii,  a  oo  wi^  uprz^djiił  aawot  Uoskali  w  EaU*- 
szu.)  ale  Jiiuaiał  Biebawem  ze  snąoni)  strata  ustąpić  t  t«iBl%(L 
Poniatoi^eJu  zaś,  który  ssetoawsuy.na  pM^^^^  hufee^  %  któ^ 
rych  C3sśi6  zjpiaiumą.  mufiiał  zostawić  uawunoctoienie  załogi 
wwMadlfaiiet^  me  inógł  8i§  doóć  wc^dto  do9ta6  na  dron 
k«Jti3k%.i  połączyć  z  Eeymerem,  cogozuiewoliło  docofioieDlia' 
si§..iQ  .Schwa]:teeabet!giem  w  Krakowskie,  jd(d£«d  819  jtćż  ptfe^ 
HJliisł  i  rząd  księzŁwa*  Książe  Eugeniusz  za^pożony  tym  poMi* 
\i$mieQi!6i9  wojsk  tmofllciewskicb,  .latmiał  8i$  cofi^  fsa  Odrę 
ardajićj:aż  za  Łabę^ 

Smutny  konieo  moekiemski^  wypmwy  obudził  w  oi^ck 
Niemczeoh,  olorytgrehr  sieoi%  tajemnych  związk^ił ,  g(»:ądzkow!|' 
nadsjbllę  odf^rskania  ni^otfleglośei.  Qł6wui  naozeluió^  tych^ 
zwiąnków  kf§cili  się  około  cara  Aleksa&dra,  zaokęcą^c  go 
eto  wystąpienia  w  roli  oswobodaiciela  Niemiec  i  Europy  i  piad 
jipama  Napoleona,  do  c0ego  tenże  nader  był  pochopny,  awłaisz* 
cz^r  gdy  chciał  zawsze  uchodzić  za  iiberahiego.  Pierwsztfm^ 
nifijako  hasłem  4o  tuchu  w  ci^ch  Niemcze^  był  czyn  jene*- 
raia*  Yoreka,  któpy  .z  korpusem*  pruskim  'oddzieliwsi^  się  od/ 
Mącdont^  dał  sie  rozmyślnie  otoczyć  Moskalom,- i  zawaił 
z.  mmi  ugodę,  .obowiągtóącą  cały  ów  korpps  do  neutraliego 
pCBebywania  w  starych  Pru^ech.  Ki^l  pruski  wyparł  się  obec 
NąpolcKma  wszelkiego  wspólnictwa  z  l^omkiem;  a  na^et  zagroził 
temuż-  sądem,  lecz  Yorck .  wspólnie  z  innysoi  zwu^dfiowyńd 
zbierał 'Ochotmkó  w  i  dobrowolne  <^ary  wPruskoh.  Król  zaoz^ 
się  pćiżni^j  także  namyślać,  a  chcąc  wyirwać  się  ż  pod  straży 
korpusu  francuzkiego  atGtj^oego  w  Beaiinie,  prz^ósł  się  do 
Wrocławia,  gdzie  pod  wpływem  związkowych  zamienił  Wj^ćć, 
w  przymierze  z  Moskwą/ 

Car  stan^  (15.  Łut  .1813*)  z  główną  kwaterą  w  Kaliszu, 
zkąd.jak  mówiliśmy  Reynier  miasiał  usląplć.  Bisec2  prodta-, 
że  zamierzywszy  dal^  w<^oVać  z  Napoleginem^  tad.  był  pne^ 
fiągnąć  Połaków  w  zupełności  na  swą  stronę. ^Był  więeiitfuler 
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uprząjmy  i  przystępny,  a  odgrywając  już  rol$  oswobockiciela 
Europy  z  pod  jar^na  Napoleona,  przemawiał  do  nich  w  duchu 
podobnym.  Szło  mu  szczególni^  o  pozyskanie  woj^  polskiego. 
Wyszła  tćż  (8.  Lut)  z  jego  rozkazu  odezwa  od  woj3kowych 
niby  polskich  wykazująca,  że  całe  wojsko  polskie  powinno 
opuścić  Napoleona,  który  nigdy  nie  myślał  na  prawdę  o  odbu- 
dowaniu Polski,  a  Polaków  używał^edynie  za  narzędzie  ujarz- 
mienia Europy,  i  że  przeciwnie  należy  przejść  na  stronę 
wspaniałomyślnego  Aleksandra,  ożywionego  najlepszymi  dla 
Polski,  chęciami  i. dążącego  do  oswobodzenia  Europy  z  pod^ 
jarzma  firancuzkiego.  Na  tę  odezwę  odpowiedziano  z  oburze- 
niem, że  wojsko  polskie  rozumie  się  na  wspaniałomyślności 
carskiej,  uwydatnionój  doskonale  w  trzykrotnym  rozbiorze 
ojczyzny  iw  rzezi  Pragi,  że  gardząc  nędznómi  podszeptami, 
wytrwa  do  ostatka  przy  Napoleonie,  który  część  ojczfznj . 
przywrócił  do  bytu,  a  i  resztę  zamierzył  wydobyć  z  pod 
jarzma  carskiego ,  i  że  dzielne  wojska  jego  nie  uległy  orężo^ 
hord  tatarsko -moskiewskich,  ale  srogości  klimatu.  Odpowiedź 
ta  odpychająca  ze  wzgardą  umizgi  moskiewskie  wskazała  carowi, 
że  słodziutkiómi  słówkami  nie  przywiedzie  narodu  do  zapom- 
nienia krzywd  doznanych. 

Mimo  to  nie  tracił  nadziei,  że  przeciągnie  do  siebie 
Polaków.  Do  Kalisza,  gdzie  car  z  swą  główną  kwaterą  nieco 
dłużej  zabawił,  przybył  i  dawny  minister  jego  Czartoryski 
w  zamiarze  głównie ,  aby  go  skłonić  z  jednój  strony  do  ogło- 
szenia Polski  a  z  drugiej  do  łagodności  względem  zakompro- 
mitowanych  w  zaborze  moskiewskim.  Car  ocUcładał  pierwsze 
na  późnićj,  a  co  do  drugiego  oświadczał  się  najprzychylniej , 
lecz  to  nie  obowiązywało  wcale  jego  czynowników,  którzy 
poczynali  sobie  najsrożój  a  osobliwie  na  Litwie.  Trudno  zaś 
przypuszczać,  że  to  się  działo  bez  wiedzy  lub  wbrew  woli 
cara,  gdy  przecież  mógł  usuwać  i  do  odpowiedzialności  pociągać 
nieposłusznych  wykonawców  swych  poleceń.  Jeżeli  przeto  mimo 
skarg  zanoszonych  i  dowodów  zostawiał  ich  w  urzędowaniu, 
pochwalał  widpotnie  ich  postępowanie  zgodne  niewątpliwie 
z  tajemnymi  instrukcyami,  a  świat  łudził  udawanym  libera- 
ralizmem  i  wspaniałomyślnością.  I  to  przecież  nie  rozczarowało 
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owych  gorliwych  apostołów  związku  z  carem,  którzy  wątl%c 
ducha  w  narodzie ,  przeszkodzili  stanowczo  odbudowaniu  ojczy- 
zny, poiiieważ  odwiedli  wpływem  swym  i  zabiegami  mnogie 
tysiące  od  łączenia  się  z  wojskiem  polskićm,  które  przy  jakiem 
taki^m  współdziałaniu  mieszkańców  księztwa  mogło  w  większej 
połowie  uzupełnić  swe  jfbytki  i  trzymać  w  szachu  znaczną 
część  sił  moskiewskich.  Wiedział  o  tóm  car^,  i  dk  tego  tak 
był  słodziutki  dla  Polaków. 

W  Kaliszu  rozpoczęły  ^ię  rokowania  z  Prusami  i  Austryą, 
aby  je  wciągnąć  do  przymierza  zaczepno -odpornego  przeciw 
Napoleonowi,  który  w  tym  właśnie  czasie  zwoławszy  ciało 
ustawodawcze,  w  mowie  tronowój  oświadczył  wyraźnie,  że 
nie  odstąpi  żadnego  z  swych  sprzymierzeńców  a  więc  i  Polski, 
i  Ae  nie  zezwoli  na  najmniejsze  uszczuplenie  dzierżaw  cesar- 
'  stwa.  Austryą,  która  pragnęła  ukrócenia  potęgi  Napoleona, 
lecz  nie  życzyła  sobie  również  przewagi  moskiewskiój ,  posta- 
nowiła wycofać  się  z  przymierza  francuzkiego,  wzmocnić  się 
związkiem  z  mniejszymi  państwami  niemieckićmi,  zająć  mimo 
tajemnego  porozumiewania  się  z  carem  i  królem  pruskim  stano- 
wisko rozjemczo -wyczekujące,  a  w  chwili  stanowczćj  przepisać 
stronom  wojującym  warunki  pokoju  poparte  groźbą,  że  wystąpi 
w  200,000  wojska  przeciw  strome  nię  chcącój  przyjąć  podanych 
warunków.  Z  tego  więc  względu  nie  myślał  rząd  austryacki 
wiązać  się  przymierzem  z  Moskwą.  Inne  było  położenie  króla 
pruskiego,  który  pod  naciskiem  stronnictwa  ruchu  musiał 
wziąść  się  do  oręża  przeciw  Napoleonowi,  a  usunąwszy  się 
do  Wrocławia,  zbroił  się  na  wielkie  rozmiary.  Przymierze 
z  carem,  który  także  chciał  walczyć  do  upadłego  z  Napoleo- 
nem, było  dlań  koniecznością  niezbędną,  a  że  obie  strony 
były  doń  skłonne ,  przyszło  tóż  do  skutku  (28.  Lut.)  w  Kaliszu. 
Prawiono  w  nićm  o  oswobodzeniu  Niemiec  i  Europy  z  pod 
jarzma  francuzkiego  i  o  wolności  ludów,  lecz  w  tajemnych 
punktach  była  mowa  o  przywróceniu  Prus  do  pot^  i  rozcią- 
głości terytoryalnój ,  jaką  miały  przed  r.  1806,  nic  nie  wspo- 
minając, czy  wrócą  do  dawnych  dzierżaw  swoich,  lub  winny 
sposób  będą  terytoryalnie  wynagrodzone.  Na  mocy  tego  przy- 
mierza zaczepno  -  odpornego ,  mialr  car  dostarczyć   150,000 
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a  król  praski  80,000  wojska,  Anglia  zaś  dać  ostatniemu  pienią- 
dze, broń  i  amunicye.  Obie  strony  przyrzekały  atoli,  że  użyją 
większych  sił  nawet,  gdyby  się  okazała  potrzeba,  i  wszelkich 
dołoż%  starań,  aby  przeciągnąć  Austryą  jak  najprędzćj  do  tego 
przymierza. 

Po  zawarciu  przymierzą  ud£^  się  car  niebawem  do  Wroc- 
ławia ,  gdzie  wjeżdżając  (15.  Marc.)  był  przez  rozgorączkowanych 
Prusaków  i  Niemców  witany  gdyby  zbawca  i  opiekim  wolności 
narodów!  Okrzyki  radości,  oświetlenia  i  inne  tego  rodzaju 
objawy  świadczyły  o  usposobieniu  umysłów.  Wszystkim  zda- 
wiJ:o  się  rzecz-  pewną,  że  wielkomyślny  car,  w  którego 
państwie  nąjsroższa  panowała  niewola,  będzie  obrońcą  wolności 
Indów  i  dobra  powszechnego.  Szaleństwo  w  całych  Niemczech 
doszło  do  tego  stopnia,  że  wszędzie  wykrzykiwano:  „Niech 
ij/jt  ccBT^  niech  żyją  koaacyl^j  dokąd  oczywiście  ostatni  me 
dali  się  we  znaki  bardzićj  swym  sprzymierzeńcom  niż  nieprzy- 
jaciołom. Po  przybyciu  cara  wręczył  (17.)  rząd  pruski  posłowi  ^ 
francuźkiemu  wypowiedzenie  wojny.  Lecz  król  pruski  sl  bardzićj. 
minister  jego  Hardenberg  nie  podzielał  rozgorączkowania  patry- 
otów  .pruskich  i  niemieckich,  którzy  z  nienawiści  ku  Francyi 
w  prochu  pełzali  przed  carem  jak  gdyby  przed  bóstwem  jakióm, 
i  ht^  wszelkich  niemal  warunków  gotowi  byli  pójść  pod  jego 
kierownictwo.  Samo  zastrzeżenie  w  przymierzu  zawartóm  nie 
wystarczało  królowi,  który  chciał  wybadać  cara,  co  zamyśla 
zrobić  z  Polską.  Fryderyk  Wilhelm  radby  był  zyskać  za  swe 
prowincye  polskie  wynagrodzenie  w  Niemczech,  a  odbudowaną 
Polską  przegrodzić  swe  królestwo  od  Moskwy.  Car  jednakże 
unikał  wszelkich  porozumień  co  do  tego  przedmiotu,  a  ilekroć 
go  król  pruski  zagadnął  w  tiej  mierze,  zwracał  zręcznie  roz- 
mowę do  czego  innego.  Że  zaś  królowi  pruskiemu  wielce 
zależało  na  poznaniu  zamysłów  jego  co  do  Polski ,  wyprawił 
Ant  Radziwiłła  do  Warszawy  z  poleceniem,  aby  wybadał 
opinią  publiczną  a  przytóm  dał  zrozumieć  Czartoryskiemu, 
że  Prusy  nie  będą  się  opierały  odbudowaniu  Polski.  Rzecz 
prosta,  że  Czartoryski  ogroicnie  się  ucieszył  z  tego  odkrycia. 
Wiemy  bowiem,  że  car  zasłani^  się  właśnie  Prusami  i  Au- 
stryą,  gdy  nań  Czartoryski  i  inni  nacierali,  aby  przystąpił 
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do  rozwiązania  sprawy  polskiej.  Teraz  odpadała  jedna  z  tych 
przeszkód.  Czartoryski,  który  chciał  przeciągnąć  do  cara  cały 
naród  w  nadziei,  źe  t^m  przyspieszy  odbudowanie  ojczyzny, 
nie  mógł  obojętnćm  patrzeć  okiem  na  sprzeczne  z  obietnicami 
tegoż  postępowanie  władz  moskiewskich.  Zabolało  go  szcze- 
gólnićj,  gdy  Moskale  zająwszy  (6.  Kwiet)  Częstochowę  przez 
kapitulacyą,  chcieli  przeważnćmi  siłami  uderzyć  na  Poniatow- 
skiego ,  który  po  cofoięciu  się  z  Warszawy  do  KrakoWa  zgro- 
madził tu  około  15,000  ludzi,  a  między  tymi  blisko  5,06O 
jazdy  i  30  dział.  Zamiar  ten  pomieszał  szyki  Czartoryskiemu 
przygotowującemu  deputacyą  do  wojska,  aby  je  nadzieją  odbu- 
dowania Polski  oderwać  od  Napoleona.  Nie  wiedząc  nic  o 
tajemnym  układzie  z  Austryą,  któr^  wojsko  miało  bez  stawie- 
nia oporu  ustąpić  przed  przemocą  niby  z&akowski^ó  do  Galicyi 
i  pociągnąć  za  sobą  korpus  polski,  aby  go  potom  rozbroić  i 
przez  Czechy  posłać  do  Saksonii,  napisał  zaraz  (8.)  do  cara 
zaklinając  go,  aby  kazi^  powstrzymać  zaczepne  działania 
przeciw  wojsku  polskiemu,  gdyż  inacz^  byłyby  w  sprzeczności 
czyny  jego  ze  słowami. 

Gdy  niebawem  wrócił  do  Warszawy,  zastał  tam  juź 
ustanowiony  (od  3.  Kwiet)  rząd  tymczasowy,  w  którym  zasiadał 
Lanskoj  jako  prezes  a  Nowosilców  jako  wiceprezes,  Tomasz 
Wawerzecki  zawiadował  wydziałem  sprawiedliwości  i  wojny,  Lu- 
becki  sprawami  wewnętrznemi  a  Kolomb  skarbem ,  Dembczyński 
zaś  urzędował  jako  sekretarz  jeneralny.  Prócz  tego  dodano 
każdemu  prefektowi  i  podprefektowi  do  dozoru  komisarzy 
moskiewskich,  a  policyą  obj^  jenerał  Swieczyn.  W  ogłoszeniu 
zawiadamiającóm  kraj  ó  utworzeniu  tego  rządu  zapowiedziano 
zniżenie  podatków  i  wstrzymanie  zupełne  poboru  do  wojska. 
W  tćm  zaczęła  wietrzyć  poUcya  moskiewska  powszechne  w  całej 
Polsce  powstanie  a  szczególniój  w  Warszawie. '  Laiiskoj  dał 
się  wprawdzie  przekonać  o  bezzasadności  jej  donosów,  lecz 
mimo  to  uciekł  się  do  środków  ostrożności,  które  nie  były 
mieszkańcom  miłćmi.  Czartoryski  biorąc  ztąd  pochop,  wyka- 
zywał (4.  Maja)  carowi ,  że  czas  by  już  było  postanowić  coś 
stałego  względem  Polski ,  aby  położyć  tamę  niepokojom ,  zin^z- 
cza  gdy  już  same  odezwy  jego  do  Niemców  przypominają 


i  Polakom  obowiązek  zbrojenia  ńę  w  sprawie  własnćj  ojczyzny. 
Donosząc  mu  o  swćj  rozmowie  z  Ant  Radziwiłłem,  podsuwał 
mu  myśl  wydania  wspóln^'  ic  królem  pruskim  odezwy  do 
Polaków,  i  upewniał,  że  sam  podpis  króla  prusTriego  zniewo- 
liłby Moskali  do  milczenia.  Zdaniem  jego  najlepiój  przemówić 
w  ogólnikach,  które  scfbie  każdy  wytłumaczy  wed:ług  własnego 
życzenia,  a  nawet  tnniemał,  że  zręczną  odezwą  możnaby  i  wojsko 
przeciągnąć '  do  siebie.  Dowodził  dalój ,  że  ze  strony  Iróla 
praskiego  nie  będzie  przeszkody,  ponieważ^  król  ten  pojmuje 
ważność  kroku ,  któryby  połączył  Polaków  ze  sprzymierzonymi 
ku  wspólnój  obronie,  a  co  więcój  był  pewny,  że  król  ten 
pousuwa  sam  tradności  zachodzące  ze  strony  armii  moskiew- 
skiój ,  zwłaszcza  gdy  i  w  niĄ  wielu  oficerów  a  między  innymi 
i  Wittgenstein  są  za  pozyskaniem  Polaków.  Twierdził  przytem , 
że  i  Austryą  będzie  można  udobruchać  upewnieniem ,  że  odezwę 
wydano  w  celu  jedynie  uspokojenia  umy^ów  na  czas  wojny, 
lecz  że  pot&n  trzy  rządy  porozumią  się  z  sobą,  co  wypadnie 
zrobić.  Wspominając  o  rozesłanych  listach  okólnych  w  celu 
zwołania  deputowanych  do  Warszawy,  uprzedza  cara,  aby 
nie  brri  za  złe,  jeżeli  wysłanie  doń  i  do  wojska  polskiego 
deputacyi  opóźni  się  nieco.  Chciał  oraz  skłonić  cara,  aby  i 
w  zabranych  prowincyach  powołał  marszałków  do  Wilna  i 
z  nich  utworzył  niejako  reprezentacyą ,  któraby  mogła  przed- 
łożyć potrzeby  kraju. 

Z  tego  listu  i  następnych  dowiadujemy  się,  że  rząd 
moskiewski  kazał  zabierać  dobra  tym ,  którzy  pozostali  w  woj- 
sku polski^m,  że  Ertel  i  inni  wyżsi  czynownicy  mimo  ogło- 
szonej amnestyi  prześladowali  najstożój  mieszkańców  zaboru , 
że  na  bezzasadne  donosy  szpiegów  porywano  z  domów  i  wywo- 
żono w  głąb  Moskwy  lub  na  Sybir  najzacniejszych  obywateli ; 
że  Zajączka  i  innych  jeńców  polskich  wysłano  w  głąb^  Moskwy , 
nie  dozwalając  im  zostać  w  kraju  mimo  dawanych  rękojmii  itp.  itp. 
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WAŁKA  NAPOLEONA  Z  KOAMCTĄ.  BTTWT  POD  LTTTZBN  I  BUKn- 
8ZTNEM.  ZAWIESZENIE  BBONL  KONOBB8  W  P&ABZB.  BITWY 
POD  DBEZNEM  I  T.TPRimgM.  ODWBOT  NAPOLEONA.  NOWE  UKZiABT 
WE  FBANKFUBCIE.  WKBOGZENIE  aPEZYMlEBZONYCH  DO  FBANCTI. 
ZAJĘCIE  PABYŻA.  ABDYKACYA  NAPOLEONA,  POWSÓT  BOUBBO- 
NÓW.  POKÓJ  PARYZKI. 

Powróciwszy  do  Paryża,  przekonał  się  Napoleon  nieba- 
wem, że  katastrofa  moskiewska  zwróciła  przeciw  niemu  .tydi 
wszystkich,  którzy  trzymając  go  dotąd  za  niezwyciężonego, 
ulegali  mu  najzupełnićj.  W  całych  Niemczech  obudził  się 
zapał  do  nieopisania,  a  i  w  samój  Francyi  zacz^  się  objawiać 
duch  niechęci.  W  Hiszpanii  nie  szło  tćż  najlepiój  z  powodu 
niezgody  wodzów,  a  i  w  innych  krajach  do  cesaMwa  przyłą- 
czonych lub  z  nićm  sprzymierzonych  dawały  się  spostrzegać 
znamiona  knowań  niebezpiecznych,  prusy  przeszły  otwarcie 
na  stronę  nieprzyjaciół  Francyi  ^  rząd  zaś  austtyadd  zbrojąc 
się  nader  gorliwie,  ppsybierał  coraz  bardziój  postawę  pośred-. 
nilot  zbrojnego,  który  gotów  zwrócić  swe  siły  i  przeciw  niemu, 
gdyby  podanych  nie  przyjął  warunków  pokoju.  Na  czele  tych 
warunków  stało  zniesienie  księztwa  warszawskiego,  którego 
istnienie  było  nieznośnćm  dla  Austryi  i  Moskwy,  a  potćra 
szły:  przywrócenie  Prus  do  dawnego  stanu,  rozwiązanie  ligi 
reńskiej  i  zwrócenie  miast  hanzeatyckich ,  a  w  dodatku  oddanie 
Austryi  Uiryi.  Ghcąc  tćm  silniejszy  wywierać  nacisk,  starał 
się  rząd  austryacki  oderwać  od  przymierza  z  Napoleonem 
Saksonią,  Bawaryą  i  inne  pomniejsze  państwa  niemieckie  a. 
nawet  Murata,  który  był  wieke  zaniepokojony  o  swe  królestwo 
neapolitańskie.  Zabiegi  te  były  tajemne,  a  u  króla  saskiego 
powiodły  się  o  tyle ,  że  uchylił  się  od  pomagania  Napoleonowi , 
przybył  do  Pragi  i  zrzekł  się  księztwa  warszawskiego.  Król 
zaś  bawarski,  od  którego  żądano  zwrotu  Tyrolu  i  innych 
prowincyi  aż  po  Inn  bez  wynagrodzenia,  wyjawił  tajemne  te 
knowania.  Napoleon  chciał  utrzymać  Austryą  w  przymierzu 
z  sobą  przyrzeczeniem,  że  jej  odda  Iliryą,  a  prócz  tego  Szlązk 
mający  się  zdobyć  na  Prusakach  i  część  jaką  księztwa  war- 
szawskiego. €o  zaś  do  króla  pruskiego  projektował,  aby  wszystkie 
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lo^je  Jego  memieckie  przyłączyć  do  Saksonii,  a  jemu  dać 
ksicztwo  warszawskie,  praez  coby  stał  si§  niejako •  królem 
polskim.  Była  w  tćm  oczywiście  myśl  utajona,  że  król  ten 
maj%c  znaczna  siłę  zbrojną,  nie  zaniedba  korzystać  z  nadarza- 
jących się  sposobności,  aby  zwiększać  swe  królestwo  przez 
wcielanie  w  nie  pnsyległych  ziem  polskich,  które  z  natural- 
nego popędu  ciążyłyby  do  tego  królestwa  jako  głównego  ogniska 
swego,  gdy  z  drugiój  strony  interes  własny  zmuszałby  Fryd. 
Wilhelma  i  jego  następców  do  utrzymania  i  wspierania  popędu 
tego.  Austrya  nie  pojmowała  widocznie  interesu  własnego, 
gdy  odrzuctta  ów  projekt  Napoleona.  Wypchnięcie  bowiem 
ambitnych  HohenzoUerów  z  Niemiec  za  Odrę  i  nad  Wisłę, 
zastąpienie  ich  rodem  saskim,  który  zawsze  był  spokojniej- 
szych usposobień,  byłoby  niezawodnie  z  czasem  sprowadziło 
całkowite  odbudowanie  Polski,  na  cz^m  Austrya  nigdy  ileby 
nie  wyszła,  ponieważ  zyskałaby  w  tej  Polsce  i  jej  królu  sprzy- 
mierzeńca koniecznego,  który  trzymałby  z  nią  do  upadłego, 
aby  się  tym  przymierzem  przeciw  Moskwie  obronić.  Lecz  tej 
kombinacyi  głębokićj  Napoleona  nie  zrozumieli  ani  Franciszek 
n.  ani  Metemich,  a  zeszłoroczna  klęska  pod  Sadową  i  obecne 
zawikłania  są  smutnóm  następstwem  ich  krótkowidzącej  polityki. 
Gdy  więc  Napoleon  nie  chciał  przyjmować  warUnków 
austryackich,  Austrya  zaś  na  jego  nie  zgadzała  się  kombinacye, 
przewlekały  się  układy,  a  tymczasem  musiało  przyjść  do 
starcia.  Straciwszy  około  400,000  żołnierzy  w  wyprawie  mos- 
kiewskiej, rozpocz^  Napoleon  zaraz  po  poi/^ocie  zbrojenia 
na  wielkie  rozmiary,  a  dzięki  jego  nadzwyczajnym  zdolnościom 
organizacyjnym,  jakiómi  nikt  przed  nim  nie  mógł  się  poszczycić, 
mnożyły  się  z  dniem  każdym  zastępy  zbrojne  Francyi.  Pułki 
składały  się  w  prawdzie  z  sam^j  młodzieży,  lecz  miały  dobrych 
oficerów  i  podoficerów.  Najpowolniej  szło  tworzenie  jazdy  a 
z  rozpoczęciem  wyprawy  miał  jej  Napoleon  tak  mało,  że  nie 
było  czćm  robić  rekonesansów.  Mimo  wszelkiego  rodzaju 
przeszkód  i  trudności  mó0  wystąpić  w  Kwietniu  w  200,000 
ludzi  na  linii  bojowćj ,  a  w  ci^  trzech,  miesiący  doprowadzić 
swą  diłę  zbrojną  do  600,000,  nie  licząc  w  to  200,000  armii 
w  Hiszpanii  i  załóg  w  twierdzach  nad  Wisłą  i  Odrą,  które 
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dochodziły  do  60,000  ludzi.  Koalicya,  do"którćj  należały 
Anglia,.  Moskwa^  Prasy  i  Szwecya,.  nie  rozwingła  sił  zbyt 
przeważnych,  ponieważ  właściwie  same  tylko  Prusy  i  Moskwa 
wystąpiły  do  walki  w  Niemczech ,  Anglia  była  zajęta  w  Hisz^- 
panii,  a  Szwecya  zwlekrfa  przysłanie  swego  wojska.  Czynna 
armia  moskiewsko -pruska,  zostawiwszy  przeszło  50,000  koło 
twierdz  nad  Wisłą  i  Odrą  a  oraz  przeciw  korpusowi  Po;iia- 
towskiego,  dotarła  do  Łaby  w  100,000  tylko  ludzi.  Siła  ta 
zdawała  się  sprzymierzonym  aż  nadto  dostateczną,  ponieważ 
sądzili,  że  Napoleon  nie  potrafi  licznego  zebrać  wojska,,  a  i 
.  to ,  które  przeciw  nim  zdoła  wyprowadzić  do  walki ,  nie  dotrwa 
wcale  jako  złożone  z  sam^j  młodzieży  świeżo  wcielonej  w  sze- 
regi. Cofanie  si§  t6ż  ciągłe  ks.  Eugieniusza  utwierdzało  ich 
w  tćm  przekonaniu.  Radość  zresztą,  bramy  tryumfalne  i  inne 
uroczystości ,  z  jakiómi  witano  sprzymierzonych  wszędzie  w  Niem- 
czech a  nawet  w  Dreźnie ,  dodawała  im  otuchy  i  zestopniowy- 
wała  pewność  .  zwycięztwa.  Przeszedłszy  więc  Łabę ,  ruszyli 
przez  Lipsk  na  równiny  pod  Liitzen,  gdzie  liczna  ich  jazda 
ważną  mogła  odegrać  rolę.  Napoleon ,  który  zręcznćm  skoni- 
binowaniem  ruchów  połączył  się  (29.  Kwiet.)  ż  ks.  Eugieniu- 
szem,  postanowił  zjtjść  przeciwnikom  z  boku,  i  zepchnąć  ich 
ku  górom  czeskim.  Sprzymierzeni  spostrzegli  jego  zamiar,  a 
korzystając  z  jego  marszu  flankowego,  chcieli  uderzyć  nań 
niespodzianie  koło  wsi  Grosgoerschen  w  pobliżu  Liitzen,  a 
złamawszy  piechotę  francuzką  śmiałćm  natarciem,  rozbić  ją 
potćm  jazdą  do  szczętu.  Lecz  Napoleon  nie  dał  się  nigdy  zejść 
niespodzianie.  W  zwykłćj  bowiem  przezorności  swojej  osadził 
korpusem  Neya  Grosgoel^chen  i  wsie  przyległe,  a  z  resztą 
wojska  dokonywał  marsz  flankowy  na  Lipsk,  do  którego  dotarła 
już  (2.  Maja)  jedna  dywizya  Lauristona.  Sam  Napoleon  był 
pod  Lipskiem,  gdy  od  Ltttzen  dał  się  słyszeć  huk  dział, 
którego  znaczenie  doskonale  zrozumiał.  Wyprawił  natychmiast 
Neya  z  poleceniem,  aby  się  w  swych  stanowiskach  trzymał 
do  upadłego,  a  wszystkim  korpusom  będącym  w  pochodzie 
przesłał  odpowiednie  rozkazy.  Dzięki  tym  mądrym  rozporzą- 
dzeniom przybywały  koi-pusy  w  chwili  stanowczćj  na  swe  sta- 
nowiska i  zapewniły  Napoleonowi  zupełne  lubo  krwawe  zwy- 
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eifitwo.  ^FKzjmiarzeni,  kMiym  groasito  ^obsaczenie,  mumii 
cofać  się  jak  najprędzćj,  a  mimo  to  głosił  car  i  jen^owie 
pruscy,  że  odnieśli  ^wycięztwo.  ^łasme  Ut  mówił  |m  hoiti 
Catbciffd,  że  jeżeli  taJde  tylko  b^  zwyci^sętwa)  wypadnie 
przyj%ć  wanudd  pokoju,  jaikie  NqK)łeoii  zech(;e  przepisać. 
^Zresztj)  sam  spięty  ich  odwrót  za  Łabę  świadczył  nąjlepi^\ 
po  czyjej  strome  było  zwycie;ttwa 

Ścigając  ąM!zymier2n)nych  luder  sprężyście,  dotarł  (8.  Maj.) 
N^K>leon  do  Drezna.  Za  przybyciem  jego  pod  tę  stolioę  prze- 
szli Mo^:ałe  za  £abę  bez  oporu  i, q[>alili  most  za  sobą.  Sprowa- 
dziwszy lóróla  saskiego^  któremu  zagroził  usunięciem  z  tronu, 
na  powrót  do  Drezna,  wyciął  część  swego  wcijska  aż  pod 
Bttdziszyn  za  sprzymierzonymi,  którzy  tu  nader  silne  zBi^U 
stanowisko.   Prócz  tęgo  wyprawił  ks.  Eugeniusza  do  Włoch 
z  polec^em,  aby  tam  przyspiesisył  organi;acyą.now4 armii, 
która  w  połażeniu  z  wojskiem  neapolitańskićm  Murata  mof^a  , 
w  100,000  ludzi  stanąć  nad  Adygą.   Murata  zaś  powołał  sta- 
nowczym roduusem  do  armii  główn^ ,  a  sam  pozostid:  w  Dreźnie 
na  to  głównie,  aby  zebrać  pr^bywąjące  nm  nowe  dywizye  a 
szczi^ólniój  jazdy,  którój  niedostateczność  była  bardzo  dokiurz- 
liwą.  Dwór  austryacki  widząc  łamliwość  przediwałek  prusko- 
moskiewskioh,  zacz^  taraz  tóm  gorliwićj   pośredniczyć,  aby 
spowodować  naprzód  roząjm  a  następnie  kongres ,  na  którymby 
przyszło  do  zawarcia  pokpju.   Wyprawił  tóż'  zaraz  jenen^ 
Bubnę  do  Napoleona  a  Stadiona  do  sinrzymierzonych.  NfqK)leon 
przyj-  (17.  Maja)  wysłannika  austryacłdego  dość  dobrze,  a 
nawet  zdawał  ^ę  sUonnym  do  przyjęcia  warunków  austry- 
a^ch  z  pewn^ni  zmianami,  chociaż  właściwie  miał  zamiar 
porozumienia  się  wprost  z  carein,  do  którego  postanowtt 
wysłać  Caulaincourfa.  Dwór  austryacki  miał  szc^ególpiój  nadsaeję, 
że  Napoleon  poświęci  księztwo  warszawskie,  co  wnosił  z  słćw 
jego,  które  wyrzeld:  z  niąjaką  boleścią,  że  chciał  w  interesie 
Europy  odbudować  Polskę ,  lecz  że  smutny  koniec  wyprawy 
moskiewskićj  zniweczył  to  przedsięwzięcie.  Przyjąwszy  pośred- 
nictwo austryackie  co  do  rozumu,  upoważnił  Gaulaincourt^a 
do  porozumienia  się  z  carem,  lecz  ten  odesłał  jenerała  do 
Stadiona,  jako  umocowanego  przez  rząd  pośredniczący.  Bówno- 
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c2f^śAi«  udał  ^  NapoleoR  dd  gł^WHĆj  ttttii  p^  Badsifttyii, 
a  Neya  wysłał  w  60,000  tadri  z  rozkajsem^  aby  uderzył  na 
tyły  gprzyiAiereoiiycb.  Mimo  nadewycfeąfn^j  obroundści  Mm^ 
wiBka  tnusieU .  spr^ymiers^  po  dwudniowi  waloe  (90  i  91. 
Mąfa)*  oofiiąć  6ię  co  spiesimićj ,  śagaui  pttm  Wo$^^  fraMttżftie 
aż  do  Wrocławia.  W  tytii  pośdgti  przyszło  ped  Rekbettbipdi 
dó  walki  między  jazdą  fraacazk^  i^prtyittierMfiyołi^wktólf^ 
oBtatnia  musiała  ustąpić  ze  stratą.  Za,  te  udialo  tię  sprzymie- 
rzonym rozbić  dywizyą  piechoty  fratKnizkt^  ź  kerpujm  N^a 
pod  Hajnau.  Lecir  mimo  całej  zatiMsittnlślokoi  sm^  musiefi 
uznać,  że  n»ejm  jest  dla  nich  kotuectnym,  pot»ewBi  ptiy 
iiowdm  starciu  ^roztto  im  zupełne  znisaci^fnie.  Nt^^łeot  2Mś 
cboiał  go  zawrzeć,  aby  pokończyć  swie  zbrojtnia,  na  oo  mm 
było  pptrz^lm  dwa  iniesięcy,  a  miał  nad^i^,  że  w  ćwcMS 
po^fi  rozbić  koałicyą,  cbodażby  do  ni€r|  i  Auebya  przystąpiła 
Rmiąlm  zawarto  nareście  (4.  Czerwca)  w  PlejsieitZ)  stanowiąie 
rzekę  Katflbach,  Odrę,  dawną  granicę  saską  i  dohią  Iiab^ 
jako  linię  danarkacyjną  między  ob«  wojskami.  Wrocław  miał 
być  pmiktem  neutralnym,  a  zi^^om  firaneui^kim  nod  Wisłą  i 
OAtą  zostawiono  wołnoSć  zaopatrywania  się  w  tjWM6t  tk 
gotowe  pieniądze.  Rozejm  miał  trwać  do  20.  Lipca  z  zasMe^ 
eeniem,  że  po  upływie  tego  czasu  i  wypowiedzeniu  roze^fOfa 
w  6  dni  dopi^^  rozpoczną  się  kroki  itieprzyjacielsMe. 

Rząd  austryacki,  który  zbrojąc  się  nieustannie,  cbeiał 
być  rozjemcą  w  tej  wake,  zacz^  teraz  z  największym  podr«d- 
luczyć  naciskiem.  Napoleona  oburzało  niewymowtóe,  że  Aturtrfa 
zs^ąwszy  groźną  postawę,  zaczęła  narsuc^  mu  wafMki  pokoju 
i  to  z  ^żbą,  że  w  razie  ic^  nieprzyfęcia  pfz^dzie  na  ettfOnę 
kealfcyi.  Potrzebując  zwłoki  do  końca  Sierpnia,  aby  poInWiczyć 
swe  przygptowanfai  wojenne,  zgodził  się  nareście  (3a  C^Berw.) 
na  kongres  w  Pradze ,  który  miał  się  rozpocząć  5.  Lipca  pod 
wiunnldem ,  że  rozęjm  będzie  przydłużony  do  10.  Czyli  właściwie 
do  16.  Sierpnia.  Rząd  austryacki,  któremu  choAsfło  głównie 
o  zniesiraie  k^ęztwa  warsżawAiego  i  o  wydobycio  criyeh 
Niemiec  z  pod  zależności  Napoleona,  zyricał  już  poprzechno 
w  Reicbenbach  zgodę  sprzymierzonych  na  swe  pośrecbiictwo 
i  warunki,  a  Napoleonoid  powtarzid:  zawsze,  że  dla  chimery 
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pol]ciój  i  (^(ff(^  ttjtfĘbi  pxfMfU»»  ligi  reński^  m^  wwv4m 
Ei%  ttchytoć  od  wwitma  za^zcEytaego  pokoju.  Cbociał  Napo- 
Ima  ;q4aw«ł  ai/^  ^zwalać. na  usilne  nalf gapia  Austryi  co  do 
l^igspteawaiiiMWaki^O,  świadczyło  samo  utrzp^ani^  załóg 
Bad  Wiślic  te  Ucz%c  na  powodzenie  wąienne,  chciał  sobie 
UM9M  upewnić  looiność  utrzymania  bytu  Polaki. w  «ałoćci 
lub  przjmióiiuii^  w  czf  ścl.  Gdy  więc  po  dłuższej  zwłooa  %amiA- 
nował  posła  swego  pray  dworze  austryackim  hrabiego  de  K^ 
bonae  i  jenerała  Caulaincourfa  pełnomocnikami  swymi  na 
kongresie  prafddm,  polecił  ostattiiemu,  aby  poufoie  oświad- 
cqrł  Mettemićhc^wi,  że  gotów  zrzec  si$  ty  tułu  protektoifa  ligi 
reński^  i  miast  haazeatyjduck  a  oraz  Hiszpanii,  byle  król 
pruski  oddiJ:  swe  kraje  n^niecloe  Saksonii  a  za  to  otrzymał 
ksi^ztwo  warszawskie,  przez  eo  stałby  si§  faktycznie  króleiti 
polskim.  Ka  taką  kombinacy%  nie  chciał  przystąp  rząd  austry- 
acki)  dybiący  na  rozbicie  księztwa  warszawskiego,  i  podał 
(8.  Sierp,)  natonóaat  zmienione  w  nie  jędnćm  pierwotne  warunki 
awoje  jako  ultimatum  Napoleonowi  z  oćwiadczeniem,  Ze.  gdy 
ich  nie  przyjmie  do  wieczora  10.  Sierpnia,  cesarz .austryacld 
przystąjpi  natychmiast  do  koalicyi,  a  11,  wypowie  mu  wojnę. 
Qdj  odpowiedź  w  czasie  oznaczonym  nie  nadeszła  z  Drezna, 
9tii^  się  groźba  czynem.^  Rząd  bowiem  austiyacki,  Jctóry  już 
poprzednio  w Reichenbaeh. przyrzekł  sprzymierzonym,  że  przy- 
stoi do  koalicyi,  jeżeli  napoleon  nie  przyjmie  umówionych 
7  nimi  warunków  pokoju,  zawarł  zaraz  przymierze  zaczepno- 
odpome,  ^  nazajutrz  (11.)  wypowiedział  Francyi  wcjnę,  gdy 
równocześnie  pełnomocnicy  moskiewscy  i  pruscy  uznali  kon- 
gres za  zerwany.  Warunki  przymierza  były  już  z  góry  umó- 
wione w  Eeichenbach,  a  między  nićmi  było  na  pierwszćm 
mi^scu  jesienie  i  podział  ksigztwa  warszawskiego, 

Napoleon  . pokończył  uzbrojenia  swoje, o  tyk,  że  wraz 
Z  jogami  w  twierdzach,  nad  Wisłą  i  Odrą ,  z  armią  włoską 
i  rezerwami  miał  przeszło  500,000  ludzi,  ^dy  sprzymierzeni 
twbroili  około  800^0  żołnierzy.  Oparłszy  swą  główną  linię 
operacyjną  na  Łabie,  opatrzeń^  szeregiem  twierdz  odKonig- 
steinu  do  Hamburga,  wystąpił  w  chwili  rozpoczęcia  na  ąowo 
wojny  z  czynną  armią  liczącą   360,000  ludzi,  którój  prawe 
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skrzydło  pod  rozkazami  Macdonalda  było  nad  Bobra,  lewe 
pod  dowództwem  Oudinota  stało  na  drodze  do  Berlina  a  śro- 
dek złożony  z  kilka  korpusów,  był  między  Dreznem  i  Kon^- 
steinem.  Sam  Napoleon  zaj^  z  gwardyami  i  innóm  wojskiem 
takie  stanowisko  śro&owe,  aby  w  przeciągu  dni  kilku  mógł 
przybyć  na  każdy  punkt  zagrożony.  Sprzymierzeni  zaś  podzielili 
swe  wojska  na  trzy  armie.  Pierwszą,  przy  której  byli  sami  monar- 
chowie t  j.  cesarz  austryaćki,  car  i  król  pruski,  dowodził 
Schwartzenbei^,  a  ta  licząc  250,000  ludzi  mii^a  z  Czech 
w^ść  na  tyły  Napoleona.  Druga  pod  dowództwem  Bliichera 
składając  się  z  120,000  wojska  stała  na  przeciw  prawego 
skrzydła  francuzkiego.  Trzecia  pod  rozkazami  Bemadotego 
licząca  130,000  ludzi  zasłaniana  Bwlin.  Według  ułożonego 
wsp^nie  planu  mieli  ¥r8zyscy  dowódzcy  tam  tylko  występować 
zaczepnie,  gdzie  nie  będzie  samego  Napoleona,  a  cofać  się 
natychmiast,  gdy  tenże  się  pojawi.  Tćm  chciano  dwa  osiągnąć 
cele,  raź  odnosić  częściowe  zwycięztwa  nad  jego marsza&ami 
a  powtóre  unurzywszy  jego  wojsla,  pognębić  go  ostatecznie 
przewagą  sił  własnych.  Muszę  tu  jeszcze  dodać,  że  Polacy 
wystąpili  w  znacznój  teraz  liczbie  na  linii  bojowćj ,  ponieważ 
prócz  załóg  w  Zamościa,  Modlinie  i  Ghlańsku,  prócz  dywizyi 
Dąbrowskiego,  liczył  kotpus  Poniatowskiego  przeszło  3,000 
jazdy  i  12,000  wyborno]  piechoty.  Korpus  ten  stał  długo 
w  Krakowie  i  okolicy.  Rząd  austryacki  chciał,  jak  wiemy, 
pozwolić  na  przejście  jego  przez  Morawy  i  Czechy,  lecz  pod  warun- 
kiem, że  ma  przy.  wkroczeniu  w  granice  austryackie  broń 
złożyć,  którą' odbierze  dopićro  za  granicami  monarchyi.  Ponia- 
towo oświadczył  stanowczo,  że  broni*  nie  złoży,  a  gdyby 
Awtryacy.,  któi^  dotąd  nie  zerwali  przymierza  z  Płancyą, 
dłdelj  go  rozbroić,  będzie  stawił  opór  do  upadłego.  Gdy 
przytćm  i  Napoleon  nie  żezwałał  na  podobne  ubliżenie  korpu- 
sowi polskiemu,  godził  się  w  końcu  rząd  austryacki  na  prze- 
puszczenie tegoż  korpusu  z  bronią  w  ręku  przez  swe  dzierżawy: 
W  ciągu  więc  rozejmu  przybyli  nasi  do  Saksonii,  a  Napoleon 
kazał  im  żąjąć  stanowisko  pod  Cytawą,  gdzie  mieli  strzedz 
tamecznych  przejść  przez  góry  czeskie. 
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Według  wyraźnej  umowy  miały  się  kroki  nieprzyjacielskie 
rozpocząć  d(^i6n>  17.  Sierpnia.  Lecz  Prusacy,  którzy  nigdy 
się  nie  troszczyli  o  umowy  i  prawo  narodów,  dopuścili  się 
zgwałcenia  tej  umowy,  ponieważ  Bltlcher  wpadł  już  15.  na 
niektóre  oddziały  Macdonalda.  Napoleon  oburzony  tóm  słusznie 
pospieszył  swoim  w  pomoc,  i  ukarał  BlOchera,  który  musiał 
nagle  uchodzić  i  aż  w  Jaworzn  się  oparł.  Zdawszy  na  Macdo- 
nalda dalsze  ściganie  nieprzyjaciela,  kazacł  mu  potom  wrócić 
nad  Bobrę,  sam  zaś  udał  się  do 'Budziszyna.  Tu  otrzymał 
zawiadomienie  od  St.  Cyra,  zostawionego  w  Dreźnie,  że  główna 
armia  nieprzyjacielska  w  wielkich  masach  schodzi  z  gór  czes- 
kich i  zagraża  Dreznu  dd  lew€^o  brzegu  Łaby.  Uradowany 
tą  wiadomością  kazał  Napoleon  spieszyć  swoim  do  Drezna,  a 
odparłszy  (26. Sierp.)  natarcie  sprzymierzonych,  zwiódł  z  nimi 
nazajutrz  walną  bitwę,  w  którój  taką.im  zadał  klęskę,  te 
musieli  co  prędzój  uchodzić  do  Czech.  Chcąc  korzystać  ze 
zwycięztwa,  wysłał  w  pogoń  kilka  korpusów.  Sprzymierzeni 
byliwnajwiększóm  niebezpieczeństwie,  a  gdyby  wszyscy  dowódcy 
byli  dopełnili  należycie  swych  obowiązków,  byłaby  zapewne 
główna  armia  tak  rozbitą,  że  nie  prędko  stanęłaby  na  Unii 
bojowej,  a  tymczasem  byłby  Napoleon  kolejno  zniszczył  armie 
BlUchera  i  Bemadotego.  Lecz  stało  się  inaczćj.  Yandaicme 
idąc  z  swym  40,000  korpusem  w  pogoń  za  nieprzyjacielem 
dotarł  do  Kułmu,  gdzie  zająwszy  silne  stanowisko,  byłby  na 
nióm  wytrwał  aż  do  nadejścia  marszałka  Mortlera^  poczóm 
mógł  uzupełnić  zwycięztwo  drezdeńskie.*  Lecz  St  Cyr,  który 
miał  ścigać  korpus  pruski  Kleista,  dozwolił  temuż  zemknąć 
niepostrzeżenie  bocznćmi  drogami  i  wejść  na  tyły  Yandamma, 
czćm  spowodował  (30.)  klęskę  tegoż.  Równocześnie  poniósł 
Macdonald  klęskę  pod  Jaftowcem ,  w  skutek  którój  cala  jedna 
dywizya  francuzka  była  wyciętą  lub  zabraną  w  niewolę,  a 
Oudinot  przebierając  się  do  Berlina  musiał  się  ze  znaczną 
stratą  cofnąć  od  Grosbeeren  do  Wittenburga.  We  wszystkich 
tych  trzech  porażkach  stracili  Francuzi  około  50,000  w  zabi- 
tych, rannych,  wziętych  do  niewoli,  a  szczególniej  w  roz- 
pierzchłych ,  których  było  najwięcej.  Zwycięztwo  Więc  drezdeń* 
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sk;if ,  kt^re  było  światnte,  sr^wo^m^tyłj  mfMff  mi»v^iu^ 
powjisze  tcĘT  kl$8kL 

Napoleon  posbi  Neya  »a  skrzydło  lewe,  i  kaiftł  mu 
w  gto^o^m^  (drwili  <ioUze^  do  BanUbu ,  a  Macdonaklawi  €«&%ć 
sig  nad  Nisę,  sam  zaś  z  rezerwami  chciał  zą|ąć  stanowiaba 
pod  Hoyerswjerd%,  zk^  czy  to  iącziue  z  Neyem  oiós^by  zą)%6 
Berlin,  czy  tćż  uderzyć  z  boku  m  EflOcheta,  jedtełiby  tente 
naciskał  na  prawe  skrzydło.  I^ecz  zaledwie  wojska  zacz^fy 
ruch  oc^owiedni  wykonywać,  mittiał  pospieszyć  do  BndzMzyna 
w  pomoc  Macdonaldowi,  a  skoro  BlSchera  odpfdził,  wrócić 
znów  do  Drezna,  aby  stawić  czoło  armii  3chwartzflirt>erga, 
spuezczitftGćj  sif  z  gór  czeskich.  Tymczas^n  poniósł  (6.  Wrześ.) 
Ney  klęskę  pod  Dannewitz  w  drodze  do  Beruthu  z. powodu 
głównie,  że  część  wq)ska  saskiego ^zdradnie  mą  rozpierzchła « 
i  musiał  się  cofiiąć  pod  Toigau.  Straciwszy  przeszło  lOOyOOO 
Ułdzi,  i  to  w  połowie  rozpierzchłych,  zbliżył  Niq[K>leoB  bardziój 
jeszcze  ku  sobie  oba  ^tóydła,  aby  nie  nużyć  wojska  ciagłómi 
pochodami,  zwłaszcza  gdy  przejrzał  plan  sprzymEłerzonycłi, 
którzy  wzmocniwszy  swe  przerzedzone  szeapegi  rezerwami,  dbcieli 
połączyć  wszyj^tkie  trzy  armie  koło  Lipska,  aby  go  pot^n 
sguieść  masą  wojsk  swoich.  BHicher  miał  zręcznym  ruchem 
zbUtyć  się  do  Bemadotego,  przejść  z  niin  razem  Łabę  koło 
Wittenb€«^',  a  potćm  dążyć  do  Lipska,  gdy  8chwartzenbeiig 
z  główną  armią,  z  przeciwnej  strony  będzie  zmierzał  do  tego 
Omasta.  Minio  silnego  rekonen^imsu  usunął  się  Bl&ch^  aiespo* 
stizeżenie  ku  BernadfTtemu ,  i  przeszedł  Jbabę  pod  Wartra- 
burgiem,  gdzie  jednakże  dotkliwe  porósł  straty.  Napoleon 
przeszedł  z  całćm  wojskiem  swcjem  na  lewy  brzeg  Łaby, 
zostawiwszy  na  prawym  Macdonalda.z  je(toym  tylko  korpusem , 
wyateł  Poniatowskiego  i  Lauristona  wraz  z  Yictorem  i  Muratem 
przeciw  Schwtutzenbergowi ,  aby  Ue  możności  pochód  jego 
utrudniali,  a  sam  pospieszył  (7.  Paidz.)  z  Drezna  przeciw 
Blttcherowi  i  Bemadotemu  w  nadziei,  że  dop^nie  ich,  zb^, 
i  przerzuci  na  prawy  brz^  Łaby,  za  nim  Schwąrtzenberg 
stanie  pod  Lipskiem,  po  cz4m  chciał  sam  tym  brzegiem  rzeki 
zwrócić  się  nagle  i  przejść  ją  w  Toigau  lj»b  DrezniB  i  uden^ć 
z  boku  na  Scbwartzenberga.   Lecz  wyprawa  nie  powiodła  się 
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9  tft^^  że  Ute  poeMMM  b^  dosięgnąć  przeciwników,  a  miała 
ten  pnĘfnąffimiej  srkutek,  źe  BlOcb^r  roiłąceył  się  z  Betna- 
€l(yt«m  i  obaf  mu&ieli  znacznie  kołować,  aby  się  dostać  do 
Lifp^iu  Kapołeoft  ści%^%ł  teraz  wdzy^e  siły  swoje  do  tego 
nóante,  pod  Udtitn  przysalo  (16.)  do  walił^*  bitwy.  Napoleon 
miał  w  dniu  tym  zaledwie  160,000  żołniejrzy  przeciw  206,000 
8tefewarl«e«beipi  i  «0,000  Bliichera ,  który  rtwnocześnie  t  prze- 
dtwafi  toUtfł  nań  stotmy.  Wojsko. francnzko-poldrie  walczyło 
ż  b^MerstwetH  prawdziwi  i  wy^ło  z  walki  tej  zwycięzko, 
ponieimź  źepcbnęło  Bprzymłerzonych  z  większćlj  części  idi 
tfanowidk.  t^mnctizi  stracili  w  dniu  tym  przeszło  26,000  w  zaM- 
^ycb  i  cięako  tannych,  a  sprzynnerzeni  okoł^  40^000.  Wojow- 
nicy polsey  okazali  tyle  dzielwości  w  tej  walce  zacięto^  i 
knintw^ ,  Łe  Napoleon  ich  wodza  Poniatowskiego  zamianował 
na  pobojowisku  n^załkiem  Francyi.  ObjeżdZąj(|c  nazajutrz 
ti  Mi«szliwe  połę  waHd,  zasłane  tylu  tysiącami  zabitych  i 
H^naj^cych,  uZbał  Napołeon  pottzebę  odwrotu,  potńffmź  nie 
ifiłoł  czćm  strat  swych  zairt^ić,  gdy  przeciwnie  sprzymi^wnym 
przybywał  w  pomoc  z  jedn^  strony  Beiingsen ,  a  z  dnigMfj 
BenMdote,  wiodąc  razem  około  110,000  żołnierzy.  Dowiedział 
się  przytóm,  Ze  BaWtórya  przystąpiwszy  do  koalicyi,  poŁ|czyłtt 
swe  w^ska  z  korpusem  austryackim,  który  urósłszy  przez  to* 
po!l|!Czeto*e  do  60,000  łudzi,  spieszył  pod  wodzę  marazałba 
Wrtdte  CO  prędaćj ,  aby  mu  przeciąć  dr<^ę  do  Moguncyi.  Lecz 
co&ąć  się  zaraz  w  nocy  (z  17  na  18.  Paźdz.)  znaczj^o  tyle, 
ćo  uznać  się  zwyciężonym,  a  na  to  nie  pozwali^a duma  j^o. 
P^słanowS  więc  przedsięWżiąść  odwrót  wśród  dnia  (18.)  w  oUiczu 
wojsk  ttieprzyjacHskich  bez  względu  na  okoliczność,  że  na|- 
ptisód  muMał  przebywać  moety  i  g^błę,  co  utrudniało  pochód, 
a  powtóre,  fec  Bernadetę  z  świeżóm  nadchodził  wogski^n. 
P»d  wieczór  więc  (17.)  wydał  rozkazy,  aby  część  wiąjska 
potrzebna  do  utorowania  drogi  wyszła  naprzód  a  za  nią  pmrki 
i  wszystko,  coby  mogło  zawadę  czynić.  Wszystkie  zaś  korpusy 
miały  się  po  północy  cofhąć  wstecz  o  milę,  zająć  silne 
V  stanowiska  i  bronić  ich  do  upadłego.  Rano  uderzył  nieprzy- 
jaciel z  niesłychimą  wścieU^ścią  na  wszystkie  stanowiska,  ale 
wszędzie  był  odparty,  chociaż  iMał  300,000  ludzi,  przecie 
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140,000.  W  tej  to  walce  zatortej  przesz  Sasi  z  koipusu 
Reyniera  na  stronę  nieprzyjaciół,  a  uchodząc  zwrócili  swe 
działa  przeciw  t^j  samój  dywizyi  francuzki^* ,  z  którą  tworzyli 
od  dwu  lat  jeden  korpus.  Bitwa  skończyła  się  straszliwym 
z  obu  stroń  biciem  z  dział,  trwającćm  kilka  godzin.  Straty 
francuzkie  wyjiosiły  w  dniu  tym  20,000  a  sprzymierzonych 
30,000  ludzi.  Wieczorem  wy^ał  Napoleon  stimowczy  rozkaz 
odwrotu.  W  nocy  miały  sztaby  wszystkich  korpusów^  cały 
materyał  wojenny,  ranni  i  artyleria  pójść  naprzód,  za  nićmi 
gwardya  i  rozmaita  korpusy ,  prócz  tych  które  jak  Poniatow- 
ski^o  i  dy wizya  Dąbrowskiego  miały  zasłaniać  odwrót  i  dotąd 
ti'zymać  się  w  mieście ,  dokąd  tamte  nie  wyjdą,  a  potćm  kolejno 
co&ć  się  ku  mostowi  w  Lindenau.  Most  ten  kazał  Nap(deon 
wysadzić  \i powietrze,  skoro  ostatni  korpus  francuzki  go  przej- 
dzie, a  czoło  kolumny  nieprzyjaciejskiej  doń  się  zbliży. 
Pochód  rozmaitych  korpusów  trwał  noc  całą.  Nad  ranem  wzmógł 
się  natłdk  na  moście *i  w  ulicach  miasta,  zwłaszcza  gdy  nie* 
przyjaciel  zewsząd  nabierał.  Zamieszanie  wzrastało  z  każdą 
chwilą,  a  gdy  przypadkowo  kilka  oddziałów  wojska  pruskiego 
ścigając  resztki  korpusu  Reyniera  okazało  się  w  pobliżu  mostu, 
zawodno  na  kaprala  stojącego  przy  minie,  aby  ją  zapalił, 
co  tóż  uczynił  bez  namysłu.  Przeszło  20,000  wojska  zostało  z  tej 
strony,  a  między  nićmi,  reszty  korpusu  polskiego  z  swym  wodzem. 
Część  pozostałych  rzuciła  się  z  rozpaczą  i  wściekłością  na 
ścigających  wrogów,  inni  starali  się  wpław  przebyć  rzekę, 
reszta  musiała  się  poddać.  Poniatowski  skoczył  w  rzekę ,  lecz 
ranny  kilkakrotnie  zachwiał  się  przy  stromym  brz^u  prze- 
ciwnym i  utonął.  Katastrofa  ta  wywarła  nader  przykre  wrażenie 
Aa  resztę  Polaków  pozostałą  jeszcze  w  wielki^  armii,  którzy 
teraz  przeszli  pod  naczelne  dowództwo  Sułkowskiego.  Niektórzy 
z  wyższych  .oficerów  zeszli  się  u  nowego  dowódcy  na  radę, 
gdzie  postanowiono  odprowadzić  Napoleona  do  Renu,^  a  potom 
wrócić  do  ojczyzny.  Zawiadomiony  o  tóm  Napoleon  zebrał 
(27.  Paźdz.)  pod  Fuldą  całe  grono  oficerów  polskich,  a  upew- 
niwszy ich,  że  zawsze  myślał  o  Polsce  a  i  w  Dreźnie  nią 
zawarł  korzystnego  pokoju  dla  tego  głównie,  aby  nie  poświęcić 
ich  ojczyzny,  wykazywał  im  niestosowność  powziętego  zamiaru 


ze  Yzgl^du  SBOBe^^nii^,  źe  od^mą  na  możność  czyniemt 
2afirttF8ei»ń  dla  Pdsld  w  przyszłych  nldadach  o.pok^'.  Uznając 
Ai^^up^hiiąj  ich  dzielność  i  odwftgig,  oświadczył  im  atoH,  że 
kttoi  tfd^cy  mni^  lab  itięćf^  cMociażby  najdzielniejszych 
wojownStów  nie  przeważy  szali  wypadków,  i  dlk  tego  nie 
po^fyiH  im  za  zle,  jeżeli  zechcą  wrócić  się  od  Renn,  lecz 
powinni  zważyć,  że  obecnie  nie  mają  do  kogo  wracać.  W  końcu 
iBt  im  npewn&nie,  że  ich  zairze  uważać  będzie  jako  sprzy- 
mierzeńców a  oraz  przedstawicieli  swego  narodu  i  dla  tego 
będą  ńc  znosić  ^  deCąd  z  jego  ministreip  q>raw  zewnętrznych. 
Przemowa  jego  wznieciła  najjwiększy  zapi^. 

Napołśoft  odbywał  swój  odwrót  w  najmekorzystniejszych 
wwmnkacb.  Bikik»  połowa  poeosti^ego  wojska  opuśeifc  szeregi 
i  s«ła  w  nieładzie  i  bez  broni  za  armii|,  która  zaledwie  60,000 
hidżi  liczyła  pod  bronią/  Wrede  zaszedł  (30.  Paźdz.)*  mu  pod 
Hanau  drogę  w  £0,000  Austryaków  i  Bawarczyków,  a  lub(> 
Napoleon  miał  zaledwie  17,000  pod  ręką,  zozbił  przecież 
przeciwników,  którzy  stracfii  do  11,000  w  zabitych,  rannych 
i  wziętych  do  niewoli.  W  kUka  dni  późnićj  wszedł  (4.  Łistopl) 
Kapoieon  do  Hogoncyi.^przymiozeni  zatrzymali  się  nad  Renem, 
stosownie  de  zawartej  w  Pntdze  umowy;  a  z  Frankfurtu,  gdzie 
się  zebrali  wszyscy  monarchowie  i  ich  ministrowie,  postano- 
wfli  wdrożyć  uUady  przez  posła  francuzkiego  w  Weunarze 
Saart-  Aignana,  któremu  Metemich  wręczył  warunki,  pod  jakićmi 
s|Mymlmofie  mocarstwa  gotowe  pokój  zawrzeć.  Warunki  tę 
przyznawały  Francyi  granice  naturalne,  określone  w  pokoju 
kmewUskim,  liBcz  fAsbnegałf  wzajem  niepodl^ość  dla  wszystr 
kieh  państw  i  narodów.  Napoleon  otrzymał  owe  pimkta,  mające 
stanowić  podstawę  przyszłych  uUadów,  14.  Listopada,  a  kazał 
na  nie  odpowiedzieć  w,  dwa  dni  późnićj.  W  odpowiedzi  swój 
;rgadzał  się  na  kongres  w  Manheimie,  lecz  nie  dotknął  ani 
słówkiem  podstawy  układów.  Wysłał  ją  zaś  natychmiast  do 
Mognncyi  z  rozkazem,  aby  ją  wyprawiono  do  Frankfurtu. 
Prócz  tego  odebn^t  tekę  spraw  zewnętrznych  Maretowi,  a  oddał 
j%  OaulanM^ourfowi,  jako  znanemu  zwolennikowi  poki^u,  ctim 
pragn^  objawić  swe  własne  zamiary  pokojowe.  Lecz  nie  chcąc 
byt  roibr^Mym  obee  ^brejn^  Boropy,  nakazał  nowy  pobór 
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do  wojaka,  który  z  jK^rzednio  jut  uchwaloaym  miał  dopm- 
wadzić  siłę  zbrojną  Francyi  do  600,000.  Wyszły  tóż  stosowne 
rozporz%dzQiii|k  skiurbowe ,  aby  podołać  nadzwyczajnym  wydat^ 
kom.  Tymczasem  nadeszła  nota  Metemicha  (z  25.  Listopada) 
wynurzająca  zadowolenie ,  -  że  Napoleon  okazuje  się  sUonnym 
do  układów,  lecz  zastrzegająca  onu^,  że  lubo  sprzymierzeni 
zgadzają  się  na  Manheim  jako  miejsce  kongresu,  żąjdąją  po* 
przednio  przyjęcia  lub  odrzucenia  podataw  proponowanych 
W  Frankfurcie.  Caulaicourt  przęsło  zaraz  (2.  Grud!)  odpowiedi. , 
w  którćj  oświadczył,  że  Napoleon  .przy,^je  podstawy  propo- 
nowane a  żąda 'jedynie,  aby  ^Anglia  zasadę  niepodległońoi 
narodów  i  na  morzu  zastosowywała.  Na  pełnomocnika  prze- 
znacz]^ Napoleon  Caulalncourfa^  a  w  instrukcyi  przepisał  ma,^ 
jfakich  miał  żądać  warunków  w  układach  «<»  do  Niemiec,  Włoch , 
półwyspu  pirynejdkiego ,  Holandyi  i  .wysp  roznutitych  a  orai: 
posiadłości  zamprskich. 

Sprzymierzeni  miasto  rozpocząć  układy,  postanowili  wkro* 
czyć  w  granice  Francyi  Główna  awft  pod  wodzą  Schwartzen- 
bęrgu  ^yałciwszy  neutralność  Szwąjciuryi,  przeszła  (21.  Grud.) 
Ren  koło  Bazylei ,  gdy  BlUcł^er  przeprawił  się  koło  Moguncji 
Wkraczając,  wydali  sprzymierzeni  odezwę  do  Fnmcuzów,  w  któ- 
rój  zaręczali  uroczyście,  że  niewoji^ją  z  Francyą,  ą]e  zrzuciła 
jedynie  jarzmo,  jakie  rząd  francuzki  chciał  na  ich  Imye  wtłoczyć ; 
żę  zatem  nie  unosząc  się  diichem  zemsty,  pragi%^być  poł&dś 
dla  Francyi'  i  całej  Europy,  a  wojska  ach  utrzymywane  w  nąj- 
ścisląjsz^  karności  będą  szanowały  właąność  prywatną.  Tym 
sposobem  chciano  oddzielić  i^aród  od.^ądu.  Przeciw  maaom 
wkraczającym,  które  obliczpnę  aa  2dO,QOQ,  ipiał.  Napoleon 
wszystkiego  zaledwie  60,00Q  wcyska  gotowego^  ponieważ  nie- 
podobna było  w  krótkim  czasie  przywieść  do  sknilni  naka^ne 
uzbrojenia,  zwłaszcza  gdy  t>fus  w  (iągu  Listopada  i  w  począt- 
kach Orudiua  przepołowił  uiema)  niektóre  korpusy  pozosta- 
wione nad  Kenem.  Mimo  .szczupłości  sił  swoich  nie  wątpił 
o  zwyoigztwie,  byle  znalazł  poparcie  w  narodzie.  TymceliMa 
zwołał  dato  ustawodawcze,  lecic  objadł?  opozycyi,  która pod- 
czat^  walki  gfra^zliwej  z  najezdnikami  mogła  zdaniem  jeigo 
zwątlić  obronę  f  zniewoliły  go  do  odrociEeiua  posiadzeń  tegoż 
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cUh.  BMpojBti^ynEyriB&tąpme,  co  do  przyspieszenia  uzbrojeń 
b^  nmhęiinim,  vńał  się  z  garstką  wojska  do  Chalons ,  aby 
ite  mo^iości  wstrzymać  pochód  sprzymierzonych,  któirzy  nie 
doznając  odporu  silnio  ze  strony  cofających  się  korpu&ików 
francadadi ,  zaczęli  mniemać  ,.że  bez  mozołu  wkroczą  niebawem 
do  Paryża.  Napoleon  pokrzepił  ducha  w  wojsku  i  uchylił 
zwątpienie  marszałków  i  jenerałów,  a  korzystając  z  rozdziele- 
nia mi  nieprzyjacielskich ,  wpadł  (29.  Stycz.  1814.)  w  17^000 
na  SO^OOOczną  armią  Clftohera  pod  Brienne,  pokonri  ją  i 
Adgał  aż  do  wsi  La  Rotbióre,  zkąd  «o  wyparł  nazajutrz. 
Wzmocniwszy  się  tu  przybyłómi  oddziałami  do  32,000 ,  zwiódł 
(ł.  Łut)  bftwę  z  całą  .siłą  zbrojną  8ćhwartzenb^ga  i  Blitchera 
łieaąeą  170,000  ludzi,  a  inimo  wszelkioh  wysileń  przeciwników 
utrzymał  się  przez  dzień  na  ^irych  stanowiskach.  W  nocy 
dopióro  co&ął  się  do  l^oyes,;  gdzie  kazał  się  zgromadzić 
ci^emu  woj^u,  któróm  rozrządzał  tu  na  razie,  a  które  liczyło 
zaledwie  45,000  ludzi.  Będąc  pewnym,  że  do  10  dni  podniesie 
liczbę  tegoż  do  80,000  lu^i ,  postanowił  korzystać  z  każd^ 
pomyłld  lub  nieostrożności  przeciwników  swoich.  Ta  naddrzyia 
się  iri^wem ,  gdy  stosownie  do  nowego  planu  sprzymierzonych 
BUlcber  oddzielił  się  .od  Scbwartzenberga,  aby  ściągnąwszy 
rcMtę  korpnsói^  ew^  armii,  w  60,000  ludzi  iść  po  aa;  rzeką 
Matną  ale  koncen^oznle  z  armią  Schwarteenberga,  postępującą 
ponad  Sekwaną  na  Paryż.  Napoleon  rzucił  się  bocznćini  dro- 
gami z  30)060  wojskiem  pomiędzy  korpusy  BliLdiera  i  pobił  jć 
(1^,  U  ^  12  i  14;  Lut)  wszystkie  pojedyikzo,  przyczóm  samych 
jeńców  nabrał  około  20,000,  prócz  mnóstwa  dział  i  chorągwi: 
Tymczasem  zbliżał  się  Schwartzenberg,  przed  którym 
marsza&owie  Oudsiot  i  Yictor  musieli  ustąpić  aż  po  za  rzekę 
Yćrei,  coraz  bardiiiej  ku  Paryżowi.  Napoleon  zostawił  więc 
Mannoilta  i  Mortiera  przeciw  BUkhcrowi,  a  sam  pospieszył 
z  resztą  wogikai  do  Meaiis,  zabrał  z  sobi|  Macdonalda,  a  włą- 
czywszy się  z.Oudiuotem  i  Yictorem,  rozpoczął  (17.  Lutego) 
zaczepne  działanie ,  i  zmusił  Schwartzenberga  do  %\mf^m^o 
odwrotu.-  Ścigany  przez  Napoleona  zaiądał  (2o.  Lut.)  zawic- 
szeiUa  bnMii-,  o  co  rozpoczęły  si^  układy  w  Lusigny ,  uie  prze- 
rywi^ąc  przeckż  dalszycłi   działań  wojt^niiycłt-  Układy  rozbiły 


9if  w  ko&eu,  pomewa^  Napoleon  cbcaal  lumtaam^  aby  mta*' 
ndne  gcaiuiee.Fraaeyi  były  linią  demarkacjyiią  m^f  w^kmi 
fitrÓB  wojiyącyełL  Nie  wstirzyWo  go  i  to  mwet  od  6siffjm 
Schwartzenbeiiga,  że  Bliicber  po  Awiei^  klęsce  wzidociu^  si(} 
m&w  ^  48,000  ludzi  i  ^agraiał  mu  z  boku.  W  t6m  poataoft* 
wili  sprzymierzem  oddać  dwa  koorpusy  czyli  około  60,000 
z  annii  Bernadotego  pod  rozkazy  BlUcbara,  któt^y  mąi%e  tym 
sposobem  praeszło  100,000  ludzie  cbeiał  ióć  ua  Par]^,  skoro 
tylko  z  tćmi  poł%czy  się  korpusami.  Lecz  zaledwie  Napolewi 
ą^strzegł  ruch  Bliicheca^  który  laógł  zaiizc^yć  słabe  korpuąy 
Marmonta  i  Mortiera,  puócił  sig  za  nim,  połączył  się  w  Meaiot 
z  obu  tćmi  korpuąaaai^,  *a  id%c  w  pogpń  za  Blildlierem^  był 
pewny  że  go  rozbije  nąjzupefau^,  Jeżeli  nie,  umknie  pno8 
Soissons  i  most  tameczny,  bronione  przez  jenerała  Moreau. 
Była  to  chwila*  st^mowoza,  ponieważ  po  rozbiciu  zupełńóm 
Bldchera,  które  zdawało  się  niewątpłiwótt  zwajlywssy,  ^ 
Napoleon  miał  55,000  przeciw  jego  40^000,  byłby  Schwartiai^ 
berg  musiał  za  Ren  uciekać.  Lecz  M<»reau  podklał  w  t^  właśnie 
(i.  Marca)  chwili  Soissons  korpusom  Witsiageroda  i  BOłowa^ 
przedzielonym  od  siebie  rz^  Aisne,  któtfe  oderwane  od  wmii 
Bemadotego  miały  przijść  pod  roakazy  Błflchera.  Nastrassy) 
si$  bowiem  groźby  obu  tycłi  j^erałów,  ae  w  razieopani  całą 
wytn%  zał(^9,  i^  nie  zważirf  na  oświadczenie  sa&m  salegi 
złożonej  z  1,000  Polaków^  że  b^daie  bronić  twierdzy  do  upadłego, 
tym  sposobem  ocalić  Biadier  a  co  wi^  znalaał  się  nsf^ 
na  cztie  100,000  wojska.  Wiadomość  o  poddaniu  t^  wiu^wni 
dotknęła  boleśnie  Ni^^leona,  lecz  nie  UMto  diwUi  caaeu  i 
nie  zważając  na  przewagę  liczebną  pitedwnika,  przebył  rzekę 
i  uderzył  (7.)  nań  ped  Craonne,  spędził  «o  z  wy^  tamecs-' 
nych  i  zwiódł:  (9.)  z  nim  morderczą  walkę  pod  Laon,  kbtotr 
nazajutrz  mo^  się  skończyć  klęską  Biachera,  gdyby  MarnuMt 
mając  się  lepiej  na  baczności,  nje  był  się  dal  Hąpaść  w  nocy 
(z  9  na  10.)  niespodzianie  i  spędzić  z  zajętego  stanowiskiL 
Bitwa  była  więc  nieroztrzygniętą ,  a  Napoletai  zniewolony  iść 
w  pomoc  marszałkom,  których  zostawił  przeciw  SchwartMn^ 
beiniowi,  zyskał  tyle  jedynie,  że  go  Bladli  nie  śmiid  ścigać. 
Po  drod»  rozbił  (12.)  korpus  iMskiewsko-pnilki  St  Boerta 
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pod  fieiiBs,  cĄńe  się  t^ż  aaiŁnyiiii^  itź  do  17.  To  pomw^ 
WTfti  ścfiigiueiim  z  zatogtiniMz  nadreństachi  iimjrck  Ók6łtt 
50^0  IttcUi,  eo  wras  s  posiłkanHi  nadettenW  b  PńiTte  i 
irojskwbi  zostamonćin  na  praeoiw  Sckwartz^nbęigowi^  ItiAct 
fibciftł  taltfe  poiiołać  do  ńd^^  dułoby  nm  modAoić  i^ffomift^ 
dcoiia  arttai  lS(MWa  ^Z  anmą  t%  zinyślał  irtu^  lu^  ^^ 
jueiMyjaoiół ,  d%l%<gFdbi  do  Parjfto  ^  i  me  wą/kpił ,  de  byle  BtoKea 
lailka  dud  potrafiła  się.  bronić,  sprzymierzeni  wzięci  In  dwa  ognie 
ponioat  klędtę  'atanoiwst. 

W  Beune  otrzymał  od  Caulaincourt^a  sprawózdlude  z  nkłar 
dów  o.pekiój.  Wiemy,  że  sprzymierzeni  pa  otrzyitaaBin  noty 
fcaticariD^  (z  2.  GnnL)  miasto  wejśd  w  układy,  Wkroczyli  do 
Trąpiftjri.  Gdy  Napole^  w]/je!żdżał  z  Paryża,  ityprawft  na  osikę 
nał^pmie  Yfiz^stłDOh  GaulaificoqrŁ'a  do  sprzymierzonydt  z  po- 
leeenieni)  ał^  im  przypominał  ich  irłasne  oi^iriadczenia  pok^joite* 
Zagadniem  w  ten  sposób  wyznaczyli  Chatilon  jako  miiipne 
ZjAzaitta  uę  pełnomocników,  gdde  tćż  po  dłuższój  zi^ooe 
r^epoccfto  (7.  Lut)  układy  od  oświadczenia,  że  prawo  morskie 
nte  ma  być  przedmiotem  obecnych  rokowi^  Podane  nastanie 
warunki  pokoju  nbłiżajye  w  najwyższym  stopniu  Franoyi. 
Zostawiijąc  jej  bowiem  granite  z  przed  r.  1790,  w^kluccotio  j% 
z  wszelkiego  współudziału  w  Urządzeniu  Europy,  jaki^  si^ 
podoba  przedsiigiwżiąić  sprzymierzonym.  Ody  Ćaidainconrt  od- 
wołał' idg  do  propozyeyi  fraakhirtskicb ,  oświadczono  mu  eta^ 
nowGa»,  S^  Ińe  mjBt  ta  mowy  o  tydi  propozycyach,  alh  (arzebś 
odpewiadzieć  na  przedstawione  warunki  prostem :  tak  lab  nie. 
Ghaciaż  mifid:  zupełn%  moe  {Hrzyzwołenia  na  wszelkie  warunki, 
zażądi^  zwłoki ,  ponieważ  chciał  się  odwołać  do  Napoleona. 
Tymczasem  zaszła  kł^eka  Błiichera,  a  skutkiem  jq  było,  te 
ą^r^rmierzmi  zgodzili  się  na  wysłuchanie  przeciwpropozycyi 
firancozkicś.  Napoleon  isA  ładsąc  si§  nadidej% ,  że  poteafi 
Aiistryą  przeciągnąć  na  swą  stronę ,  wyetosowi^  list  poufpy  do 
cesarza  Franciszka;  IŁ ,  gdy  poprzednio  Gaulaincourt  bez  wiedzy 
jego  iiapjeał  także  poufiiie  do^ttemicha.  List  Napoleona  przed** 
lohomf  ?;Cłiamont  innym  sprzymierzonym  spowodował  (1.  Marc.) 
na  wnioflrir  głównego  pełnomocnika  ai^etekiego  Lorda  Cast- 
kMi|ł»  śqacj|6ze  nufdiy  nidmi  ptsymi^     które  niabxtflVid 
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nłe  t]rlko  do  nkończema  wojny  ale  i  przez  nastgpnych  lat  30 « 
a  które  przedzierzgnęło  się  póinićj  w  owo  flrtnuszne  ćwifta 
przymierze  ku  gnębieniu  wołnośd  narodów.  Bównoczętoie  zaż^ 
dano  przeciwpropozycyi  Caulaificourt^a  z  tym  dodatkiem,  te 
gdy  ich  do  10.  Marea  nie  przedstawi,  układy  uzną}%.  mę  za 
zerwane.  Lubo  sprzymierzeni  dzięki  bohaterskiej  obronie  Na^ 
poleona  zmiękli  nieco,  nie  chcieli  przecież  zgodzić  się  na 
przyznanie  Francyi  granic  naturalnych,  czego  stanowczo  żądał 
Napoleon,  a  dla  t^o  rozwiązano  OBtiM;ecznie  (1&)  kongres 
oświadczeniem,  że  skoro  Francya  obstaje  przy  warunkach 
uznawanych  przez  Europę  za  niemożebne,  wojna  ma  z  nią 
trwać  dotąd,  dokąd  nie  przyjmie  warunków  z  7.  Lutego.  Ody 
na  Napoleona  nalegano,  aby  przyj-  te  warunki, ^gdyżinaos^ 
gotowi  i^rzymierz^  wprowadzić  BourbonóW  na  tron  firanenrid  ^ 
odrz^  bez  namysłu,  że  woli  widzieć  na  txof&e  francuzkim 
Bourbonów,  niż  sam  paiiować  nad  Francyą  upokorzoną;  że 
ziesztą  nie  ma  prawa  ścieśniać  gmnic,  jakie  mu  Bpta  oddaia^ 
ale  raczćj  winien  zginąć  w  ich  obronie.  Nie  poczytywał  się 
tśż  za  zwyciężonego,  a  nawet  przeciwnie  twiardził  Istanowczo, 
że  siu^ymierzonych  przerzuci  za  Ren,  zkąd  krok  tylko  jest 
do  Wisły.  I  w  tej  więc  ostateczności  była  mu  w  myśli  Wisła— 
ą  z  nią  Polska! 

Napoleon,  zostawiwszy  Marmonta  i  Mortięra  z  polece- 
niem ,  aby  wstrzymali  przez  kilka  dni  Blftehera  nad  Aisną  i 
Mamą,  wyruszył  (17.)  do  Ępemay.  Tu  dowiedział  nę,  że 
Sdiwartzenberg  pomknął  dę  znacznie  ku  Paryżowi.  Cłicąc  więc 
wpaść  na  jego  tyły ,  a  tćm  wstrzymać  pochód  dalszy  a  może 
i  klęskę  mu  zadać,  pospieszył  (18.)  naprzód,'  nie  wiedząc, 
że  Śchwartzenberg  przerażony  roebieiem  St  Prieata  zaez^ 
się  nagle  cofać  do  Nogent  Skoro  się  6  t^  nazajutrz  prze- 
świadczył, kazał  się  zbi&rB,6  swym  koi)[)usom  w  Arcis-*sur*Aube, 
zkąd  postanowił  ruszyć  do  Yitry  i  St  Dizier  z  całą  swą  sttą, 
mogącą  wynoisić  7a,000  ludzi,  złączyć  się  z  odd^ahuni  ptzy-^ 
bywąjącómi  z  twierdz  nadreńsUch,  i  w  120^000  wpańć  na 
tyły  sprzymierzonych.  (My  zaś  przybył  (20.)  około  południa 
do  Arcis  z  częścią  sw^  jasdy,  dowiokiał  się,  że  Stiiwartzen- 
biig.  Skupił  .90,0(M)  wcgska  miiędzy  Ards  i  I^^ojes.  Jbgąc  zalidwift 
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144)00  wojaka  pod  ręką,  «aee%ł  (21.)  je  szj^kować,  gdy'  w  Uńk 
uderaył  jiagłe  Kąjzairów  w  kUka  tysięcy  kom  na  meUcsną 
jasde  fraaciwką^  spędził  j%  z  poła  i  dotariaż  pod  Arcis, 
gdzie  kilka  jedynie  iqrło  batalionów  piechoty  a  migdzy  ńitei 
batalion  ^poldd  Skizyneckiego^  Ten  wziąwszy  Napoleon  w  śro^ 
dek  ^  uflaykował  się  w  czworobcdc ,  a  mimo  gradu  kul  i  granatów^ 
minio  ponawianyck  z  niesłychaną  wściekłością  napadów  nieźli* 
esEMćj  jazdy  nie  dał  się  rozbić.  Napoleon  uszedłszy  niebez-* 
piecseństwa  ^zebcał  pierzchającą  swą  jazdę  i  powiódł  ją  przeciw 
nierzyjacielskiej ,  gdy  z  drugi-  strony  Ney  nuyąc  zaledwie 
10,000  piechoty  o<^iarał  z.  prawdziwóm  bohaterstwem  masy 
ni^rzyjacielskie*  Nadejście  G,000  starćj  gwardyi  było  o  tyle 
wypacÓd^u  szczęśliwym ,  2e  zdołano  utrzymać  się  na  zi^ętych 
stanowiskach  aż  do  nocy  mimo  wysileń  cał^'  armii  Schwiurtzen^ 
berga.  Nieprzyjaciel  nie  mó0  się  zaJblm  pocblubićy  że  mając 
90,000  zwyciężył  20,000  wojQwników  Napoleona,  między  ld;ó^ 
rymi  bjła  garstka  naszych.  Nazajutrz  co&^  się  Napoleon  za 
rzekę,  a  następnie  do.St.  Dizier,  aby  połączywszy  się  z  zało<- 
gami  twiordz  wpą^ć  z  tyłu  na  wrogów.  Miał  przytóm  nadzieję, 
że  sprzymierzeni  mając  go^.na  tyłach  swoidi,  nie  będą  śmieli 
iść  na  Paryż*  Stało  się  inaczćj.  Wysłano  bowiem  liczną  jazdę 
i  nieco  piechoty  za  nim,  aby  zasłonić  swe  poruszenia,  a 
z  całą  masą  wojska  udać  się  4o  Paryża.  Marmont  i  Mgrtiep, 
których  Napoleon  powołał,  do  siebie  ^  poszli  w  niewłaściwym 
kierunku,  a  widząc  masę  ni^Nrzyjaciół  między  nim  a  sob^ 
musidi  wraz  z  imiómi  pddziąłana  co£ać  się  do  Paryża,  co  ze 
znaczną  uskutecznili  stratą.  Staniawszy  (29.  Mi^ca)  pod  stolica 
dali  wojsku  krótici  wypoczyn^,  a  nazajutrz  musiefi  zwiesić 
walkę  krwawą  w  je|  obronie  Wci^koich,  które  wraz  zgwar** 
dyą  narodową  liczyło  zaledwie  26,000  ludzi,  biło  się  oały^ 
<ha^  z  nadzwyozi^óm  męztwem,  lecz  gdy  Marya  Ludwika, 
ustanowiona  przez  Napoleona  r€)jentką  wyjechała  wraz  z  synao 
z  Paryża,  gdy  za  nią  opuścili  wkiAtce  stolicę  bracia  jago,  a* 
lodowi  nie  dano  broni,  którćj  się  domagał  namiętnie,  niepo- 
dohw,  było,  aby  w  nieobecności  rządu  garstka  ta  zbrcijnyeh 
zdobiła  odeprzeć  200,000  mjezdników.  Przyszło  więc  do  kąpir 
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tiikcyi  pod  wieosór,  na  mocy  kt^  m&iŚBi^kowie  uM^flf 
w  nocy  z  Paryża,  a  sprzymieraeni  tni^li  doń  ^rkrocsyć  Baząfatns. 
Napoleon  roebiwBzy  (27.)  zoBtawiony  <Sw  boipufi  niepcky- 
jadelski,  spostarzegł  depićro,  że  sprzynderz^  poszli  na  PiM7%. 
Bezzwłoezttie  kazał  całemu  wojska,  *które  liczbo  56,000  ludei, 
mszyć  zaraz  ku  stolicy^  a  wyprfaediiając  je  ćzęści|  IfOiułO  a 
w  części  poGżt%,  stanął  (30.)  przed  północą  w  Fromenteau, 
gdzie  się  dowiedział  o  kapitolacyi  powyższa.  Był  to  doe 
okropny,  nie  dziw  zatćm  że  gdyby  gromem  flE&ięty  usiaA 
przy  drodze  w  głębokiem  zamydeniu.  O^h  gdybym  miał  zawóM 
wreście,  tu  mą  armią^,  zgniotłti^  idi  Jeszcze,  a  noga  icb 
nie  wróciłaby  za  Ren:  Po  chwili  natnysłn  powziął  płan  nowy. 
CaulaincouFt'a  wysłał  do  Paryża,  aby  zyskać  kilka  dni  na 
układach,  wojsku  wracigącemu  w  kfikanaście  tysięcy  z  stotiey 
kazał  się  usadowić  nad  rzeką  Esscmie,  po  za  którą  t  j.  między 
Paa^yżem  a  Fontamebleau  dmnł  skupić  ^e  siły*,  Wynoszące 
przeszło  70,000  ludzi  doprowadzonych  do  ostatecznośd,  ^ 
potom  wpaćć  na  wrogów  w  stolicy  rozrzuconych  1  zadać  im 
cios  śnśertelny ,  albo  pr^majmni^  pogrążyć  ich  z  sobą  raz^em 
wśród  zwaMsk.  Nie  rozpaczał  więc  byiiąjmniój,  gdyż  sądził, 
że  cała  Francya  patrzy  ze  zgrozą  te  nąjezdników.  Lec^  Fran- 
cja niestety  była  znużona  ciągłćmi  wojkimi,  a  pragnąc  pokoju , 
mogła,  łatwo  popaść  w  sidła  zręcznych  mataczów.  W  samym 
Paryżu  kmito  już  od  dwu  miesięcy  w  domu  Tałeyfanda  żarnach 
stanu,  i  donoszcmo  tajemnie  sprzymierzonym,  że  byle  weszli 
do  stolicy,  obalą  z  łatwością  Napoleona.  Do  tych  knowań 
należeli  głównie  rojaliści,  ktć^ym  chodziło  o  przywrócenie 
Bourbonów  z  pomocą  sprzymierzonych.  Oi  jednakie  nie  chcieli 
aż  do  zerwania  uldadów  w  Chatillon  przypuścić  do  swćj  główn^ 
kwatery  żadnego,  z  Bourbonów,  głosząc  ciągle,  że  nie  myśłą 
narzucać  rządu  Francyi,  ale  jej  sam^  zostawiają  wybór  tegoż. 
Gdy  zaś  wkraczali  (81.  Marca)  do  Paryża  spostrzegali  na 
przedmieściach  twarze  pdhure  a  nawet  groćne  ludu,  dałój 
snmtne  w  części  ale  godzące  się  z  rzeczywistośdą  spojrzenia 
mieszczaństwa ,  a  w  końcu  szalone  objawy  mdości  BourboniMów, 
którzy  wywiesiwsqri)iałedK^:ągwie  wykrzykiwali:  ^Ifiedi^  iyje 
Ludwik  XVIII,  niech  ij/je  Aleksander  Ii  Frpderyk  WOhdm, 
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nieek  iyją  sprpymiernemt^  Car,  dławiący,  wsuselłde  poczucie 
wolnośd  w  wleusnćm  państwie,  udawfił  nader  liberalni^  za 
granicą^  a  w  Paryżu  starał  się  podobać  FrancuzonL  Caulain- 
court'a  przyj-  nader  uprzejmie,  ale  Hm  oświadczył stanawczo, 
że  Napoleon  musi  ust^ić  z  tronu.  Zaczęły  się  tćż  zaraz  narady 
z  Taleyrandem,  kt^ry  podał  plan  cały  obalenia  ns%d6w  Napo- 
leona. Według  i^anu  t€go  ogłosił  car  w  imieniu  sprzymierzo- 
nych, że  z  Napoleonem  Suropa  nie  myśli  sig  układać,  lecz 
zawrze  chętnie  pokój  z  każdym  innym  rządem,  jajd  sobie 
Francya  ¥^ierze,  i  że  w  tym  pokoju  przyzna  jej  warunki 
zgodne  z  jej  sławą  i  wielkością  a  oraz  upewniające  jej  całość 
dzierżaw  z  przed  r.  1790.  Zwołano  nazajutrz. (L  Kw.)  senat, 
który  bez  wahania  zgodził  się  na  utworzenie  rządu  ^rmcza- 
sowego,.  złożonego  z  6ciu  członków  pod  prezydencyą  Taley- 
randa.  Car,  który  zawrócił  wkrótce  głowę  Paryżanom,  sUonił 
łącznie  z  Taleyrandem  senat  do  odsądzenia  (2.  Kwiet.)  ^w^ 
leona  wraz  z  potomstwem  od  tmnu  francuzkiego,  czóm  uwol- 
niono Francuzów  od  przysięgi  muwykonąnćj.  Zaczęto  potćm 
obrabiać  armią  przez  mnogich  wysłanników,  a  pozyskawszy  nąj- 
przódmarszi^  Marmonta,  który  przyrzekł  zdradnie  SchiRrartżen*- 
bergowi,  że  ważne  swe  stanowisko  nad  rzeką  Essonne  opuści 
z  powierzonymi  mu  20,000  ludźmi,  poprzedągano  powoli  na 
swą  stronę  marszałków  i  jenerałów,  gdy  pizeciwnie  niżu 
oficerowie  i  żołnierze  do  ostatniój  chwili  gotowi  byli.  walczyć 
za'  Francyą  pod  wodzą  Napoleona.  Widząc  takie  odstępstwo, 
zraekł  się  (4.  Kwiet)  Nappleon  najprzód  trcmu  na  rzecz  syna, 
lecz  gdy  z  powodu  dokonanego  (5.  Kwiet)  odst^stwa  Mar- 
monta sprzymierzeni  birdziej  żhardzłeli,  podpisał, (6.  Kwiet) 
bezwarunkowe  zrzeczenie  się  tronu.  Teraz  dopióio  zwróciła 
się  przeciw  niemu  cała  wyuzdaność  Bourbonistów  i  odstępców, 
a  nie  masz  prawie. -zbrodni,  kt^ćjby  mu  nie  wyrzucano.  Lecz 
wieUd  ten  człowiek,  który  największym  się  okazał  w  chwili 
właśnie  qpadając^;o  tronu  sw^o,  pn^rj^  obojętnie  i  to  zbie- 
gowstwo  i  zwrot  usposobień,  zwłaszcza  gdy  wid^ał,  że  w  szalo* 
nym  zapędzie  wielbiono  jego  i  Francyi  zwycięzców,  a  nawet  wyno- 
szono pod  niebiosa  lyćh,  co  przeciw  własn^  walczyli  ojczyźnie^ 
jak  między  innymi  Łanger<mai  będącego  jenerałem  moskiewskim  1 
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W  układach  następnych  co  do  przyszłego  łosu  samego 
Napoleona  i  jego  rodziny  nie  zapomnieli  pełnomocnicy  jego 
Gaulaincourt,  Ney  i  Macdonald    o    wojownikach    polsldch, 
'  będących  w  armii  francozkiej ,  ponieważ  zastrzegli  dla  nich 
w  XIX.  punkcie  wolny  powrót  do  ojczylmy  z  bronią,  baga&ąmi 
i  wszelkićmi  honorami  w  dowód  ich  dzielności ,  a  oraz  prawo 
noszenia  odznak  Wojskowych  i  używania  pensyi  z  tćmiż  połą- 
czonych.  Po  tej  ugodzie-  (z  11.  Kw.)  przeznafczając^j  wyspę 
Elbę  Ni^leonowi  na  mieszkanie,  a  oddzielającej  go  od  żony 
i  syna,  którym  księstwo  Parmy  przyznano,  wjechał  hr.  d'  Artois 
brat  Ludwika  XVIII  z  widką  uroczystością  do-  Paryża.   Lud 
przyjął  go  ponuro,  a  mieszczaństwo  dość  radośnie  w  nadziei , 
^  że  z  Bourbonami  wróci  pokój  i  zapanuje  wolność  na  podstawie 
konstytucyi  przez    senat  i  rząd    prowizoryczny    ogłoszona. 
Napoleon,  którego  kolejno  wszyscy    opuśdK    prócz    IdlkH, 
postanowił  skrócić  idni  swoje  zażyciem  trucizny,  lecz  dziwnćm 
losu  zrządzeniem  ocaliły  go  nagłe  wymioty.  Wyjechał  potćm 
(20.)  w  towarzystwie  komisarzy  rządów  sprzymierzonych  na 
wyspę  Elbę.  Żegnając  tkliwie  wzniosłómi  słowy  starą  gwardyą, 
przywiódł  tych  osiwiałych  bohaterów   do  łez,   a  i   sam  nie 
wstydził  się  łez  swoich  w  tej  chwili  uroczystej.  Aż  do  Melon 
okazywał  mu  wszędzie  po  drodze  lud  najwyższe  współczucie 
okrzykami:    niech  żyje  cćsarz,    śmierć   *naje«dcoin. 
Od  Melun  do  Lugdunu  zbiegano  się  ciekawie  bez  wszelkich 
okrzyków,  lecz  za  Lugdunem  a  szczególniej  po<^wszy  od 
ATignionu  musiał  dyszeć  przeklęstwa  i  obelgi  roznamiętniooćj 
pr»ez  rojriistów  i  wysłanników  hr*  d'  Artois  gawiedzi,  która 
nawet  na  jego  nastawała  życie.  Była  io  niewątpliwie  najboleś- 
niejsza chwila  wżyciu  tego  wielkiego  człowieka.  Jeżeli  eaś 
wszyscy  miotali  nań  pociski ,  wtórząc  carowi  i  tpa ,  dla  którydi 
częściowe  nawet  odbudowanie  Polski  było  solą  w  oku,  my 
nie  mamy  prawa  nań  narzekać  <,  ponieważ  on  jeden  z  wszystkich 
rządców  świata  chciał  na  prawdę  odbudowania  nasz^  ojczyzny. 
Francya  mogła  go  potępiać,  że  nie  przyjq|  warunków  ofiatx>- 
wanych  mu  w  Dreźnie,  w  których   żądano  podziału  księztwa 
warszawskiego  między  trzy  mocarstwa  rozfoiomse ,  lecz  włAśftie 
dla  tego,  ż€^  nie  chciał  na  to  przyzwofić  jak  tylko  pod  ^n^ 
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rankiem,  aby  król  t^roski  stał  się  właśnie  polskim,  winniśmy 
cześć  j€^  pamięci,  skoro  naraził  się  na  najcięższe  niebezpie- 
czeństwo, aby  nas  nie  zdać  na  łaskę  nieprzyjaciół. 

Po  wyjeździe  Napoleona  z  Fontainebleau  zawarto  (23.  Kw.) 
rezejm,  na  mocy  którego  wojska  sprzymierzone  miały  wyjść 
z  Francyi ,  skoro  wzajem  załogi  francuskiis  ustqó[>ią  z  twierdz 
po  za  granicą  Francyi  z  r.  1790-  Miano  przytóm  uwolnić 
wszystkich  jeńców  wojennych.  Mima  rozejmu  pozostidy  wojska 
obce,  a  gdy  Ludwik  XyiII  uroczysty  odbywał  (3.' Maj.)  wjazd 
do  Paryża,  były  jeszcze  obecne  w  stolicy.  €ar  Alexander  I* 
równie  gorliwy  w  uszczęśliwianiu  ludzkości ,  jak  jego  babka 
Katarzyna  IL,  która  cudoWnie  uszczęśliwiła  Polskę ,  wstrzymał 
wyjście  wojsk  sprzymierzonych,  aby  dłużej  odgrywać  komedyą 
opiekuna  wolności  w  Paryżu.  Francya  zyski^a  na  tóm  tyle 
jedynie,  że  istotnie  Ludwik  XVin  musiał  się  zgodzić  na  rząd ^ 
reprezentacyjny,  przyznający  narodowi  jakie  takie  swobody. 
Ucisk  ze  strony  wąjsk  obcych  zniewolił  Bourbo^ów  do  przyspie- 
szania układów  o  pokój ,  przy  czćm  nie  obeszło  się  bess  ciężkich 
ofiar  a  nawet  upokorzeń,  za  nini  stanąjt  pokój  30.  Maja  z  samą 
Francyą,  ponieważ  co  do  ustalenia  równo w^  i  uporządkowania 
stosunków  europegskich  miał  się  zebrać  kongres  w  Wiedniu^, 
W  tajemnych  punktach  wskazano  rządowi  francuzkiemu  główne 
zasady  dotyczące  losu  Hblandyi,  Niemiec  i  Włoch ,  a  zamilczano 
zupełnie  o  Polsce  i  Saksonii.  Tyle  zaś  zyskała  Francya  pod- 
Bourbonami  w  pokoju  paryzkim ,  że  nie  wykluczano  jej  z  narad 
kongresowych ,  jak  chciano  wykluczyć  Napoleona  w  ChatilloUt 


ROZDZIAŁ  III. 

KONeRES  WIEDEŃSKI  I  WYNIKŁE  ZEŃ  KONSTYTUCYJNE 
KRÓLESTWO  POLSKIE  POD  RZĄDEM  ALEKSANDRA  I.  I  MI- 
KOŁAJA I.  (1814.  —  1830). 


BTAK  POLSKI  I  USFOSOBIEIOE  JEJ  MTEĄZKANCÓW  PODCZAS 
WOJKT  OSTATNIEJ.  PqSTĘPOWANIB  WZADZ  MOSKIEWSKICH 
W  K8IĘZTWIE  I  W  ZABORZE.  -ZACHOWANIE  SIĘ  CA^A  WZGLĘ- 
DEM POLAKÓW. 

Straszny  koniec  wyprawy .  moskiewskiej ,  którego  nikt 
nie  zdołał  przewidzieć,  dotknąć  nie  tylko  Francyą  i Ni^oleona , 
aic  i  Polskę,  pokładającą  w  nim  nadzieję  swego  odrodzenia. 
Całe  księztwo  warszawskie  i  większa  piemal  połowa  zaboru 
moskiewskiego  ucierpiały  okropnie  w  ciągu  tej  wyprawy. 
Pierwsze  bowiem  musii^o  przedsiębrać  uzbrojenia  przechodzące 
siły  jego  finansowe,  a  w  dodatku  żywić  w  przechodzić  znaczną 
część  wielkiej  armii ,  gdy  Litwa  .  niszczona  przez  wojska 
walczące  z  sobą  nąjzupełniejszemu  uległa  spustoszeniu.  Buina 
przeto  materyalna  była  nąjzułniejszą  na  całej  prawie  przestrzeni 
ziem  polskich,  szczególniej  zaś  na  Litwie  i  w  księztwie,  gdzie 
na  długo  pozostały  ślady  straszliwego  zniszczenia.  Mieszkańcy 
przywiedzeni  w  wielu  stronach  do  nędzy  ostatecznćj  nie  mieU 
wśród  zgliszczy  i  zwalisk  ani  środków  dó  życia  ani  nadzieji 
nawet,  że  im  kto  udzieli  pomocy.  Odwrót  Francuzów  przej- 
mowi^  ich  tóm  większą  rozpaczą,  ponieważ  ze  zniszczeniem 
wielkiąj  armii  wżerało  się  w  mózg  przekonanie ,  że  wszystkie 
ponoszone  ofiary  i  cierpienia  były  darenme,  skoro  ojczyzna 
nie  odzyskała  niepodległości  Większość  nie  traciła  wprawdzie 
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naddcgi,  że  Napoleon,  którego  wojsko  zginęło  od  inrozów 
a  me  od  oręża  moskiewskiego  ^  powetuje  na  Moskwie  swe 
straty,  lecz  było  i  wielu  takich,  którzy  nie  spostrzegali 
już  możebności  dojścia  do  bytu  niepodległego.  .W  całśm  prawie 
księztwie  objawiał  się  wstręt  nieprzeparty  do  Moskali  mimo 
umizgów  carskich  i  mimo  skrzętnego  uw^ania  się  Ad.  Czarto- 
ryskiego, aby  jednać  carowi  zwolenników.  Dokąd  "w  Modlinie , . 
Zamościu  i  Odańsku  były  załogi  francuzko-polslde,  a  Napoleon 
władał  we  Francyi  i  mógł  na  czele  swych  hufców  wystąpić 
do  walki  z  swymi  i  naszymi  nieprzyjaciółmi,  dokąd  zresztą 
istniało  wojsko  polskie  i  ze  wzgardą  odpychało  podszepty 
carskich  apostołów  do  odstępstwa,  dotąd  trw^a  wiara  u  wielu, 
że"^ pomyślny  zwrot  musi  nastąpić.  Zbiegostwo  pojedynczych, 
których  jak  n.  p.  Swguszkę  potrafili  spraktykować  ajenci 
carscy,  nie  miało  wpływu  na  usposobienie  grona  patryqtów, 
gotowych  wytrwać  do  ostatka  w  obronie  niepodległości.  Nie 
pomagały  ponawiane  ciągle  zaręczenia^  że  car  wielkomyślny 
odbuduje  Polskę,  ponieważ  rozumowano  tra&ie ,  że  od  rządu, 
który  najusilniej  pracował  nad  upadkiem  Polski  a  nawet  jej 
imię  chciał  na  zawsze  wymazać  z  karty  europejskiej ,  nie  może 
wyjść  jej  'Odrodzenie. 

Lecz  grono  to  składfJo  się  z  ludzi  wyjątkowych,  których 
ożywiała  silna  wiara  w  przyszłość  nćurędu  i  najgorętsza  miłość 
ojczyzny,  zdolna  do  wszelkiega  tbdząju  poświęceń.  Ogół  zaś 
złamany  tylu  klęskami ,  zniszczeniem  kraju ,  zawodanu  nąj- 
cjęszćmi  i  zupełną  ruiną  materyalną,  zwątpił  w  końcu  o  sobie, 
a  idąc  za  natchnieniem  apostołów  carsMch*,  zaczął  się  oswajać 
z  wstrętną  mu  niedawno  myślą  pokładania  nadzieji  ojczyzny 
w  wspaniałości  cara.  Nie  należy  w  tóm  upatrywać  zmiennictwa, 
ale  wprost  imużenie  doprowadzone  do  najwyższego  stopnia, 
jakie  w  dziejach  każdego  narodu  spotyka  się  dość  często  a 
szczególniej  po  wielkich  klęskach.  Nic  więc  dziwnego ,  że  pod 
grozą  wojsk  inoskiewskich  i  przy  asystencyi  kozaków  odspie- 
wywano  Te  Deum  za  zwycięztwa  Mosk^i  nad  wojskami 
francuzko-polskiómi,  lub  że  dzienniki  wzięte  pod  opiekę 
policmajstra  moskiewskiego  pisały  w  duchu  apostołów  carskich. 
Dodajmy  przytćm,  że    zabiegi    Czartoryskiego    i    członków 
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rządu  tymczasowego  wywierały  dość  znaezay  wpfyw  na 
n§  uspobień  ogóła  zesłabłego  tylu  niepowodzraiamL  Upa- 
dając pod  brzemieniem  ponoszonych  bezowocnie  ciężarów, 
zwątlał  na  duchu,  a  jednak  i  w  tej  chwili  garnęło  się  zbyt  nie 
wielu  własnowołnie  do  cara,  który  był  mistrzem  w  odgrywaniu  toU 
wielkomyślnego  obrońcy  wolności  ludów,  a  który  oświadczał 
siig  z  najlepszymi  dla  Polaków  chęciami.  Chodziło  mu  zaś 
głównie  o  przeciągnienie  resztek  wojska  polskiego  na  swą 
stronę,  a  uczuł  się  ciężko  dotkniętym,  gdy  toż  wojsko  mimo 
starań  Czartoryskiego  postanowiło  wytrwać  do  końca  przy 
Napolenie,  który  zdaniem  jego  chciał  Polskę  odbudować. 
Rozgniewany  tą  wytrwałością  kazał  car  nałożyć  sekwesłr  na 
dobra  tych  wszystkich ,  co  pozostali  wraz  z  księciem  Jóeefem 
pod  sztandarami  narodowćmi.  I  tćm  przecież  skłonił  mało  kogo 
do  zbiegowstwa.  Byłby  się  zapewne  bardzieg  rozsrożył,  gdjrtiy 
nie  obawa,  że  tśm  wywoła  rozpaczliwe  w  całem  księstwie 
powstanie,  co  mogło  nader  szkodliwie  wpłynąć  na  dalszy  bieg 
wojny.  Dał  się  więc  ułagodzić  Cartoryskiemu  w  nadzieji,  te 
tćm  zjedna  sobie  tak  pożądaną  przychylność  narodu,  którą 
chciał  wyzyskać  i  użyć  do  swych  planów  i  zamiarów. 

O  san)  zabór  nie  chodziło  mu  tyle,  ponieważ  tam  kazał 
z  moskiewska  wszczepiać  wierność  i  posłuszeństwo ,  a  wyko- 
nawcy jego  woli  jak  Ertel  i  inni  nie  zadawali  sobie  nawet 
pracy  lub  przymusu,  by  jakimś  cieniem  prawności  upozorowywać 
wszelkiego  rodzaju  prześladowania  i  zdzierstwa,  jakich  się 
dopuszczali  z  najbezczelniejszym  cynizmem.  Carskie  ukazy 
amnestyjne  nie;t)bchbdziły  ich  bynajmniej,  a  skoro  się  ktoi, 
nawinął,  oo  albo  przyjął  urząd  po  ucieczce  Moskali,  albo 
przystąpił  do  konfederacyi  warszawskiej,  albo  w  końcu  nie 
wyniósł  się  z  kraju  za  pierzchającą  Moskwą,  ale  wolał  pozostać 
w  domu,  dręczyli  go  mimo  owych -ukazów  w  najrozmaitszy 
sposób,  a  prócz  tego  nie  znosili  ani  sekwestrów  ani  konfiskat 
i  nie  uwalniali  od  śledztw  i  z  więzień  nmogich  ofiar  zaciekłości 
moskiewskiej.  Car  udawał  przychylność  ku  Polakom,  a  czy- 
nownicy  jego  prześladowali  w  całym  zaborze  nąjsrożej  każdego 
gdyby  zbrodniarza,  kto  śmiał  się  otgawić  z  poczuciem  polskości. 
Postępowanie  to  władz  moskiewskich  we  wszystkich  zak^ach 
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zaboru  przywiodło  do  rozpaczy  apostołów  carskich,  a  nie 
tylko  Czartoryski  uskarżał  się  na  ta  z  goryczą  w  listach  do 
cara,  ale  sam  nawet  senator  Ogiński  zaczął  powątpiewać 
o  szczerości  przyrzeczeń  tegoż,  widząc  co  się  dzieje  w  nieszczę- 
śliwi Litwie.  Wielu  z  tych ,  których  pan  senaior  przewabił  do 
cara  obietnicą  najświetniejszej  dla  narodu  przyszłości ,  a  którzy 
teraz  byli  wystawieni  na  dowolność;  ucisk  i  prześladowanie 
czynowników  carskich,  nalegali  na  niego,  aby  się  podjął  w  ich 
imieniu  deputacyi  do  cara  i  wyjednał  im  jakąkolwiek  ulgę,  i 
aby  pozostając  w  głównej  kwaterze  przy  boku  jego,  zawiadamiał 
go  o  niezliczonych  nadużyciach.  Lecz  car  nie  chciał  ani  Ogiń- 
skiego ani  nawet  Czartoryskiego,  który  się  domagał  tego 
'samego,  wezwać  do  siebie,  ponieważ  było  mu  z  tóm  wygodniej 
nie  wiedzieć  niby  o  bezprawiach  czynowników  swoich,  niż  wie- 
dząc o  wszystkióm,  nie  powściągać  ich  wcale,  a  tćm  okazać 
naocznie ,  że  jest  wrogiem  Polaków. 

W  księztwie  działo  się  zupełnie  inaczej ,  gdyż  tu  trzeba 
było  zachwiać  całkowicie  wiarę  w  Napoleona,  aby  następjoie 
przeiciągnąć  do  siebie  mieszkańców.  Lajiskoj  i  Nowosilców 
przeznaczeni  do  przewodniczenia  rządowi  tymczasowemu 
w  Wars^otwie  należeli  do  rzędu  Moskali  nam  na  pozór  przy- 
jaznych, a  szczegóiniój  Nowosilców  mający  pewną  zażyłość 
z  Czartoryskim.  Sam  car  chciał  przed  utworzeniem  rządu 
tego,  aby  dawny  rząd  księztwawraz  z  konfederacyą  pozostał 
na  ewćm  stanowisku,  a  wszystidch  urzędników  ppblicznych 
wezwano  pod  zwożeniem  kar  do  powrotu  na  swe  stanowiska. 
Powychodziły  następnie  rozporziądzenia  znoszące  pobór  do 
wojska  i  zmniejszające  wszystkie  rodzaje  podatków.  Nie  dmio 
się  to  z  miłości  jaMejś  ku  narodowi ,  ale  po  prostu  w  oelu 
wyraźnym,  aby  unfemożebnić  pomnożenie  wojska  będąca 
pod  rozkazami  teięcia  Józefa.  Jakkolwiek  wypadki  óstatidój 
wojny  zwątliły  ducha  mieszkańców  księztWą,  był  pi^edeż 
wstręt  ku  Moskalom  tak  wybitny  i  powszechny,  że  policya 
wywnioskowała  zeń  zamiar  powszechnego,  w  całym  kraju 
powstania,  co  Lanskoja  isniewoliło  do  przedsięwzięcia  środków 
ostrożności.  Oar  umieścił  wprawdzie,  jak  widzieliśmy,  w  rządzie 
iymcaasowym i  Pokkow ,  tecz  nie  należy  zapominać,  ż«  każdy 
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z  nich  miał  już  czyn  moskiewski,  a  tćm  samćm  był  w  rzeczy 
sługą  carskim.  Głównćm  zadaniem  rządu  tymczasowego  było 
utrzymanie  spokojności  wewnętrznej  w  kraju  a  przytćm  obra- 
biane mieszkańców  jego  w  duchu  i  kierunku  polityki  i  zamiarów 
Carskich.  Wzgląd  ów  drugi  był  tóż  wyłącznie  powodem,  że  me 
śmiano  nikogo' w  księztwi,e  uciskać  lub  prześladować,  a  co  więcćj, 
że  utrzymywano  karność  najsurowszą  w  wojsku  moskiewskićm  i 
powściągano  najostrzej  wszelkie  nadużyda  żołnierstwa.  Przy- 
czyniał si§  do  tego  niezawodnie  wpływ  Ad.  Czartoryskiego, 
który  po  powrocie  z  Kalisza  stale  przebywał  w  Warszawie , 
i  pracując  zjednój  strony  najusilniej  nad  jednaniem  carowi 
zwolenników  w  księztwie,  skłaniał  z  drugićj  Lanśkoja  i 
Nowosilcowa  do  postępowania  zgodnego  z  oświadczeniami* 
ogłoszonćmi  przy  zajęciu  kraju. 

.  Jednobrzmiące  prawie  przedstawienia  Czartoryskiego, 
Ogińskiego  i  innych  skutkowały  tyle  przynajmniej , .  że  car 
chcący  wtedy  uchodzić  za  nader  liberalnego  obec  Europy,  a 
przytóm  powodowany  interesem  własnym ,  zaczął  od  bitwy 
lipskiej  okazywać,  się  wspaniałomyślnym  względem  Polaków, 
którzy  byli  wzięci  do  jiiewoli  przez  wojska  sprzymierzone. 
Gdy.  bowiem  w  ciągu  odwrotu  armii  Napoleona  zawc^esne 
wysadzenie  w  powietrze  mostu  na  Elstrze  przecięło  drogę 
ocalenia  przeszło  20,000  ludzi,  a  między  nimi  i  zhacznćj 
części  korpusu  polskiego,  wyrobił  u  swych  sprzymierzeńców, 
że  pozwolili  wszystkim- jeńcom  polskim  wrócić  xio  księztwa, 
skoro  się  zobowiążą,  że  więcćj  walczyć  nte  będą  przeciw 
mocarstwom  sprzymierzonym.  W  imieniu  żołnierzy  zaręczyli 
jenerałowie  słowem ,  że  warunek  ów  będzie  dopełniony.  W  sku- 
tek zobowiązania  tego  miało  wrócić  do  kraju  5  jenerałów^  241 
oficerów  i  3250  żołnierzy.  Zanim  -wyszli  z  Lipska,  oddali 
(26.  Paźdź.  1813)  ostatnią  cześć  zwłokom  wodza  swego,  które 
pogrzebiono  z  wsżelkićmi  honorami  wojskowymi  a  w  bliskości 
miejsca,  gdzie  utonął,  postawiono  pomnik.  Po  tym  smutnym 
obrzędzie  wyruszyli  jeńcy  w  dwu  kolumnach  do  ojczyzny  pod 
wodzą  jenerałów  Izydora  Krasińskiego  i  Kamieńskiego.  Wiemy, 
że  reszta  naszych  walczyła  wspólnie  z  armią  firancuzką  aż  do 
abdykacyi  Napoleona ,  przed  którą  tenże  oddał  (4.  Kw.  1814.)  na- 
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410^6  dowódtiwo  nad  fiBtfi^iaad  Połakamt  aiiJdąj%Q|yaii  «i§ 
iW  wojsku  bwcudaći;!  Winc.  Krasmsktoiiia,  i  że  w  zawartym 
iii.)  iikładaie  zabeapieczył  im  wolny  powrót  do  ojcsyzny. 
Uwoł&iem  i^  sposobem  od  wsjgeUdch  zobowiązań;  wgg^wi 
Fnsa^j  bęclącąj  niemal  na  łasce  sprzymierzonych,  a  pr^rt^ 
straciwszy  po  oi^adloi  Napoleona  nadzieję  wywalczenia  niepod- 
ki^oćci  ojcz^y,  udali  si$  do  cara,  przy  którym  od  niedawna 
pmlbjw»i  GzartoryBki,  a  który  swym  mniemanym  liberalizmem 
wszystkim  pozttwracał  głowy^  aby  im  pozwolił  wirócjiić  do 
kai^twa.  Aleksander, odpowiedział,  że  wróc%wraz  z  wojskiem 
jego  :do  ksicztwa;  gdzie  będą  mogli  albo  dal^  pozostać 
w  azeregach  albo  wystąpić  ze  służby.  Następnie  oddid 
dowództwo  nad  armią  polską  bratu  awesnu  Eonstantamu  i 
agodził  się  na  żądania  prz^tawiane  mą  w  iotfeniu  12  jenerałów 
i  600  oficerów  polskich.  Wyznaczył  tćż. komitet  złożony 
zjaiwiłów  Dąbrowskiego,  Zajączka^  Widhorskiego,  i  Gte- 
drqjciado  reogarnizafyi  wojska  polskiego,  a^  z  upoważnienia 
jego  pojechali  wySsi  oficerowie  do  Anglii,  Prus  i^  Austryi, 
aby  odebrać  jeńców  polskich.  W  dniu  nttfeszde  13*  Miya 
wyszło  z  Paryża  wojsko  poldde,  liczące  6500  ludzi  pod 
Jimnią^  Bazem  ?  jeńcami  uwcdnipnymi  i  zaiogimu  fo^rtec  wróciło 
do  ksisztwa  d^oło  20,000  ludzi.  Pr^  kapituiacyi  Gdańska 
(17.  Łistop.  1813.)  puszczono  oficerów  pdsłddi  na  Słowo,  te 
nie  b§^  dakj  warzyć  pnseciw  sprzymierzonym,  a  żcMerzom 
pozwlidono  wrócić  do  kriyu.  Zamość  i  Modlin  trzymały  si^  dłużej, 
poideważ  pierwszy  bronił  się  pod  Wodzą  Haukiego  ido  22.,  a 
druffi  do  25:  Grudnia. 

Kościuszko,  który  nie  chciał  (wr.  1806)  uczynić  zadość 
wezwaniu  Napoleona,  przesłał  sam  teraz  (9.  Kw.)  listowną 
do  ćarft  proźbę,  aby  ogóbią  di^  amnestyą,  ogłosił  się  królem 
polskim  i  udzielił  Polsce  konstytucyą  na  wzór  angielskiej ,  a 
przy  tćm  zniósł  poddaństwo  włościan.  Oświadczył  oraz,  że 
skofo  proźby  jego  bfdą  wysłuchue,  sam  pierwszy  złoży  mu 
hołd  jako  swemu  monarsze  a  wróciwszy  do  kn^u,  służyć  .mu 
będzie  z  przynależną  wiernością.  To  zgłoszenie  się  Eośdusdd, 
spowodowane  niewątpUwie  przez  Czartoryskiego  i  innych  było 
aMijw]!;iBzyn]^ . dla  caca  ti^umfem)  a  dla    tego  odpowie4^ 
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(3.  !B^a)  nader  uprzejmie,  te  widsąe  uprz$tiii<me  po  dwa* 
letniej  wojnie  trudności,  przystąpi  niezawodme  do  dzida 
odrodzenia  Połskł,  byle  sami  Polacy  rozsądni  postępowaniem 
swojćm  ujacnili  mu  i/^  sprawę^  kt6r%  zawsze  miał  w  myśli, 
a  ze  względów  jedynie  politycznych  musiał  J4  odraczać. 
Upewniając  przytćm ,  że  pragnie  niepamięcią  pokryć  przeszłość , 
zachęcał  Kościuszkę,  aby  mu.  był  pomocny  w  tśm  dnełe 
odrodzenia.  Wszystko  więc  szykowało  się  carowi  nijpomyślmcj, 
skoro  sami  Polacy  udając  się  pod  skrzydła  jego  opieki, 
umarzali  niejako  sprawę  nfepodległości  własnej  i^ezyzny, 
czćm  odejmowali  Europie  możność  nawet  zajęcia  się  tą  sprawą. 
Kie  tćż  (iziwnego,  że  fcar  uradowany  wydał  00.  Sieic.  1814) 
ndwy  ukaz  amnestaeyjny,  i  że  pozwolił  przewieść  zwłoki 
księcia  Józefa  ^Lipska  do  Wartóawy,  przy  których  wprowadzeniu 
{%.  Wrześ.)  do  tej  stolicy  me  tylko  wojsko  polskie  w  wilią 
liTzybyłe  do  miasta  ale  i  moskiewskie  wystąpiło  z  uroczystością, 
aby  uczcić  pamięć  dzielnie  wodza.  Wszyi^tico  to  razem  jak 
nie  mniej  wydawane  od  roku  przeszło  ukazy  zapewniające 
mieszkańcom  ksi^żtwa  rozmaite  ulgi  w  ciężarach  pubKcznydi 
były  zręcznie  na  to  obmyślone",  aby  sobie  zjednać  umysły 
i  przygłuszyć  w  nich  żądzę  niepodległości.  Za  powroteai 
swym  do  Petersburga  ^egrał  car  komedyą  zwołania  deputo- 
wanych z  8  gubeMi  zaboru  a  nawet  z  Eurónii,  którym 
oświadczył,  że  nie  zadługo  będą  mi^  powód  radowania  się 
z  swego  losu.  Powtarzał  tćż  różnym  danM>m  polskim  na  baladi, 
któróini  uświetniano  w  Petersburgu  a  nawet  w  Wilnie  i  Waj> 
szawie  zwycięztwo  koalicyi,  że  nie  opuści  spi^Wy  pokkicj 
na  przyszłym  kongresie  wiedeńskim,  lecz  wymaga  od  Polaków 
cierpliwości  i  zaufania. 
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SF&AWA  VOLBKA  NA  KOKaBBSIB  WIEDBŚBKIBC.  PŁAFT  I  ZABODGI 
OARi.  AliBKSAKDBA.  POWBÓT  KAPOŁBONA  Z  WTBPT  mSBY. 
TBACTATY  WIEDEŃSKIE. 

W  imię  wolności  i  niepodległości  państw  i  narodów  powo- 
ływano całą  ]&iropę  do  waUd i^rzeciw  Napoleonowi,  którego 


foeMmńBm  jako  powai^eha^to  wrogai^eBiiozcs  łodikfNiei. 
Ma,  czde  olejako  .t$  krueyftly  HUÓ4Pjej  wyzwolić  Europę  z  pod 
jtnsm  Btał  >eftr  moakte«fi)ti,^  M4ry  iHimi  uchodzić  i  >cłK>dził; 
w  oczach  śifiatft  £&  iarfiw^go  przyjaciela  wolności,,  chociaż 
w  włi^B^m  państwie  nie  ciei;]^  ją  wcale.  Po  zepchaieciu 
Kapołeoaa  z  tnmu  franciizkiego  i  frj^aaiu.goaa.wysp^Slbg^ 
4^0  przystąpić  dpt  ujmządkowaBia  wazystkieh  spraw  euro-* 
pajskich  na  kongresie  wiechiós]^,  a  wnosząc  z  mnog^  odezw 
ursędowjch  i  wynn]:!sttti7eh' publieńie  zasad,  należało  się  spo- 
dziewać, że  wsfdOae  orzecz^ua  jego  bscj^  op^rać  sig  na. 
podlewie  prawa  i  sprawledliwotei,  ^e  ^^t^  z  jego  narad* 
HTiuknie  odtodzeide  Enropy.  Oczddwano  tćż  z  nieoiei^liwoi§K»% 
zebrania  mę  kongresu,  który  był  na  Sierpień  zapowiedziany ^ 
a  ś  powodu  rótnofodnych  przeszkód  z  końcem  dopićroWiseó** 
Bia  mói^  zagaić  swe^czymiośei. 

Nie  nyflę  się  wdawać  w  szczi^fółowy  opis  rokowań  kon*. 
gresowyeh,  które  zawiodą  nąjzup^ni^  oczekiwania  świata 
edropą^kiego.  Nie  radzono  tu  bowiem  nad  sposobaini  usjsczę* 
fiiwiraia  narodów  i  nad  w]!mia'zaiiein  sprawiedliwości  pokrzyw^ 
dzmonen,  nie  myślano  nawet  o  naroda^  i  ich  żydseniadi,  ale 
dzielMO  idę  baswstydnie  nićJtni  gdyby  trzodami  bycttąt,  aby 
dogodzić  zasadom  rówaowagi  polityozn^,  na  którój  chciaiio 
oprzeć  pokój  świata.  Mnjetnani  oswofoodjdciele  Europy  rozrzą- 
dzając w  cztórach  (t  j.  Moskwa,  Angłia,  Aystrya  i  Pruisy) 
tangami  i  narodami,  p|rzyznawali  sobie  i  swym  przyjaciołom 
wedle  upodobania  rozległe  prowincye,  a  nie  troszcząc  się  o 
oąpoeobłeDia  i  chęci  pojedynczych  narodów,  rozrywali  idi 
iączniki  prĘHTodzoue,  ^by  tylko  czy  to  dozupełnić  liczbę 
miesa^ańćów  którego  p^twa,  czy  tóż  uprościć  i  wyrównać 
granicę.  Taigi  o  każdy  kawałek  ziemi  i  o  każdy  tysiąc  dusz 
b^ały  uporczywe ,  a  pożądliwość  i  cbeiw(^ć  bezwstydna  cecho- 
wały w  rażący  qK)Sób  zwydęzców  Napoleona,  którzy  teraz 
dofidóro  okasali  światu,  jak  obłudne  były  ich  odezwy  i  zapew- 
nienia, że  w  walcie  przeciw  nieigu  pojętej  idzie  im  o  dobro 
powszechne,  wolność  i  szczęście  narodów  europejskich.  Na 
kMgresie  bowiem  nie  było  mowy  o  narodach  a  zimowano 
$0%  wyłącznie  pi^istwi^  >  które  choano  w  takie  zaopate^wać 
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sHy  fliAtayalne ,  ahy  się  wsajem  u^^MwaMly.  O  sBf  i  Mwiguie 
-aiorafaie,  które  gtóimie  prtytepaif  &%  do  zwyoi^Etwa  nai 
Napoleonem,  nie  pytano  wcale  w  Wiedniu ,  nic  t^  dciwaegio, 
te  dzieło  koifgr^su  oparte  na  licriNudi  a  nie  na  prawie  przy- 
rodzonym było  bez  podstaw  morabiydi  1  dla  tego  nie  mo^ 
być  trwałćm,  ponieważ  stanęło  w  sprzeczności  z  rzeczywistćm 
dobrem  nfurodów  i  z  pópędan^  do  postępu,  klófe  coraz  sitaka 
zacz^  się  wszędzie  budzić  i  objawiać. 

Sprawa  polska  musiała  przyjM;  pod  cplirady  kongrera 
jat  z  tego  względu,  że  należało  coś  postaoowić  względmi 
księztwa  warszawskjego^,  łctńrego  istaieme  było  nieznofoća 
dla  trzech  dworów  rozbiorczydL  W  przymiei^i  moskiewakt^* 
praskióm,  zawarto  (27.  Łut  18ł8.)  w  Kałisn,  nie  o^ot^kamy 
wyraćnćj  jeszcze  wzmianki  o  tćm  księztwit,  lubo  jeat  mowa 
o  przywróceniu  Prus  do  takiój  terytoryaln^  rodegiośd,  jafc% 
miały  przed  r>  1Ś06.  Lecz  skoro  Auatrya  przyirtąj^a  w  Rieichen- 
bach  warunkowo  do  przynderaa  tego,  zastozegia  na^ckzrfaat 
wtaki  sam  qK>8ób,  jak  w  wanudcach  podanydi  Napoleonowi, 
zniesienie  rzeczonego  kiuęztwa  i  podział  tegoż  między  trzy 
rz^dy  rozbiorcze.  To  samo  ponowiono  w  ćdAejszto  (z  9.  Wrzel 
1813.)  przymierzu  w  Cieplicach.  Zestawiając  to  wszystko  razem, 
okazuje  się  najwyraźniój,  że  car  już  wtedy  pragnął  zagarnąć 
całe  księztwo,  że  król  pruski  wiedziony  nadzieją  odpowiednidi 
wynagrodzeń  w  Niemczech ,  ku  któiym  <dążyły  wszystkie  życze- 
nia jego,  nie  był  przeciwny  tym  z$miar<nn,  lecz  że  rząd 
austryacki '  lękając  się  zbyfoićj  przewagi  Moskwy,  zażądał 
Stanowczo  podziału  księztwa.  Gar  nie  ntógł  szczególniis  po 
Uęskach  pod  L&tzen  i  Budziszynem  zrażać  Austryi ,  i  dla  tego 
]^^ął  owo  testrzeżenfe  w  nadziei,  że  ^k)  zwalczenia  Hwpo^ 
leona  będzie  n^na  nie  jedno  przerobić.  Tymczasem  jednał 
sobie  nąjusilnióy  P(^i^ów,  pozwalał  jak  widzieliśmy  wracać 
j^com  i  oddziałom  polskim  do  kraju-,  wyznaczył  kon^t  do 
reoi^janizacyi  woji^  polskiego  i  odisi  bratu  swemu  Konstan* 
temu  naczelne  nad  nićm  dowództwo.  Wracając  z  Londynu, 
dokąd  się  był  udał  po  zawarciu  pokoju  paryddego,  zwiedzi} 
kń^two,  a  łabo  nadęty  powodzeniem,  oświadczał  poufińe 
roamailym  osobom^  że  iirszelkich  dołoży  staiai,  aby  odbudo^* 


waaie  BoWki  przywieść  'ck)-9lmtku.  To  samo  powtanmł^  i 
wPeftersbni^,  lecz  iinićj^rfrttźąie.  Równocśseteie  pofozundal 
s%  z  kr(^m  pruskim,  a  zaręczywszy  mn  caJą  Sahtonią, 
Gdańsk  z  okręgiem  i  niektóre  skrawki  kraju  dla  wyrównania 
granicy  i  związania  Marych  Prus  z  tesztą  jego  dzierżaw, 
nssyskał  wzajem  upewnienie  od  nfego,  że  będzie  nąjmocni^ 
popieri^  przył%ezeme  kslężtwa  warszawskiego  do  carstwa.  To 
wzajemne  zc4)owiązanie  się  czyniło  otuchę,  że  otMi  poł%czone 
nN|dy  wymogą  przyzwolone  kongresu,  zi4i«Ć8a  gdy  car  stawał 
na  podstawie  zasad  i  powtarzał  ciągle,  że  Polsce  należy 
wymi^ryć  sprawiedliwość  a  Urn  znieiM  j»eprawość  rosbiora 
j^  dzienaw,  załatwiwszy  zaś  w  godziwy  sposób  gnrawę  polską, 
zadowobić  ntród  ten  dzielny  i  toin  przyczynić  się  do  ostde* 
nia  powszedniego  pokcju.  iteecz  prosta^,  że  car  nie  myślał  ^ 
fdbikbwaniu  Polski  niq»odl€«łej ,  ale  chciał  utworzyć  z  nii^ 
osobne  królestwo^  nadać  mu  kosfcytucyą  a  przez  osobę  si{Oję 
i  swydi  następców  połączyć  je  na  zawsze  z  carstwem.  Byłaby 
io  ^ęc  Polska,  zriei^tna  najzupełniąj  ÓA  Moskwy  bez  cienia 
nawet  samoistnoća  Łiberf^y  car  chcąc  do  tytułów  swoich 
dodać  tytuł  króla  polskiego,  zamierzał  tym  ^osobeńi  zdwoić 
twą  pot^ę  w  Europie.* 

Z  takiómi  planami  s^fediał  (25.  Wrześ.  18140.  do  Wieifana* 
Ody  po  wielu  sporach  nareście  kongres  się  ukonstytuował, 
wykh^  się  zaraz  prawdziwie  zamiary  Prus  i  Moskwy.  Car 
wziął  z  sol^  prócz  swych  ministrów  tał^e  i  Ad.  Czartoryskiego, 
aby  przezeń  tćm  snadnićj.  przeprowadzać  swe  plany  co  do 
Polski*  Lecz  trafił  na  nierównie  większy  opór,  niż  s|ę  mó0 
nawet  spodziewclć.  Anglia  bowiem,  Austrya  i  lYancya,  któr| 
musiano  piasypnścić  do  obrad  koi^presu,  oiłwiadczały  si^prze* 
dw  projektom  prusko -moskiewskim,  chociaż  każda  z  zupinie 
odmiennych  pobuddc.  Opór  ten  drażnił  cara ,  a  licząc  na  to, 
Iw  osobno  będzie  mógł  poprzedągać  przeciwników  na  swą 
stronę,  rozpoczął  swe  zachody  od  lldeyranda,  pełnomocn&a 
francnddego.  ^Śledząc,  że^  Ludwikowi  3CVin  zależało  wielce 
na  tćm,  aby  kongres  odsądził  Murata  od  tronu  neapolitań* 
flfeiego,  cłidał  z  tej  strony  ująć  Taleyranda,  lecz  nie  dopiąć 
zamiam,  ponieważ  wszystko  rozbiło  się  o  króla  saskie, 


którego  Ludwik  me  rad  był  iio6wi{dć.  Gar  TMf^itS  h^  tek 
dalece  w  sw^  umeneniUr  te  powołwszy  się  na  aot/KN> 
Wfljska,  które  ma  w  księztwie,  wyzjrwał  luą^Ju)  i^ 
aby  go  z  zajętych  wyrzocfly  daerzaw.  Nie  powiodło  am  sig 
tćż  i  z  pełnomocnikieia  angiriskim  Lordem  Caatlereagfa,  kt^ 
przyponmiawszy  mu  ^ranmki  inrzyjfte  w  KaUazu,  Beieheobttdi 
i  Cieplicach,  wykazywał  niepodohieśiBtwo  pogodseaia  ich  z  p]ar 
nem  zagarnięcia  księztwa  całego  dla  siebie.  Car  BmiMiał,  ie 
nad^MMiziane  powodzenia  wojenne,  z'  kt^di  inni  tyle  mąą 
kofzyśd ,  jak  mianowicie  Aostrya,  zniosły  ztyełnie  owe  wai^^ 
i  2e  jemn  również  ^wolno  doma^ai  się  odpowiednich  wynagro-^ 
dzeń  za  naługi  Europie  wyrządzone.  Dodawał  przytte^  ie 
związany  słowan,  które  di^  Polakom,  ibobI  pfzyatąpić  do 
odbudowania  ich  ojczyzny.  Castlcarea^  nie  był  ^rztfeiwny  odbu- 
dowaniu Pddd,  lecz  chcłi^  Polaki  parawdi^iręj  i  niepodkg^ 
a  i)łe  uitijonćj,  która  wcielona  do  M<^Mtwy  spotęgowałaby  aiły 
tejże  zaczepne  przeciw  £im>]He.  (Mwiadczi^  zaś,  że  hdxi 
AngHa  gotowa  ną|wi^ze  czynić  ofiary  dla  odbudowania  Polaki 
niezależnój,  nie  zezwoli  przecież  pod  żadnym  warunkiem  na 
ntwcMrzenie  takiej ,  jakiej  car  życzy  sobie. 

^rawa  polska  była  óciśle  złączona  z  saską,  poniewaJi 
król  pruski ,  przyjaciel  seideczny  cara,  w<M  zagarnąć  SaksMiią , 
niż  odzyskać  prowincye  polskie ,  na  których  wierność  i  przy- 
wiązanie nie  liczył  bynąjnuu^ ,  a  przeciwnie  mógł  się  ąiodzie- 
wać,  że  Sasi  jako  Niemcy  i  protestanci  przylgną  do  jego 
rzą4óV  najmocniej.  Jak  więc  najłatwiej  zgodził  się  przedbSm 
na  plany  cara,  a  nawet  sam  zaraz  po  zawartóm  w  Kaliszu 
przymierzu  skłaniał  go  do  ich  urzeczywiszczenia,  tak  mąjąc 
jego  znów  poparcie ,  domagał  się  namiętnie  całcg  Saksonii , 
przy  czćm  jego  pełnomocnicy  wykazywali,  że  król  su^  jako 
zdrajca  winien  być  ukarany  utratą  swego  królestwa,  i  że 
Europa  nader  łaskawie  z  nim  się  obejdzie,  jeżdi  mu  w  zamiaa 
da  odzyskane  od  Fnmcyi  a  Prusom  już  pieyznane  prowincye 
na  lewym  brzegu  Renu,  liczące  około  70Ó,00&  katoUckidi 
mieszkańców,  f  lańom  pruskim  były  przeciwne  Austrya ,  Erancya 
i  wszystkie  państwa  niemieckie,  gdy  Lord  CasOereag^  zgadzał 
się  w  części  na  nie,  łeicz  pod  warunkiem,  aby  Prusy  nie 


Wffieaiy  tara  wj^  pląMch  polskidL  R8%d  anstryBda, 
kUSry  nie  ijczył  sobie  am  imnoemenia  Prus  całą  SakwH 
nią,  ani  utwonenia  Polrid  itoddewjskiąi,  poisaett  nareesMfe 
za  przyldadem  pdnomocnika  angielskiego,  ośfwiadcsi[j%c  dwo> 
rowi  pruskienni,  że  w  razie  ostatecanym  got6w  poćwigció  urn 
Saksonią^*  lecz  ped  warunkiem,  jeftdi  zerwie  z  Moskwa  a 
w  kweatyrpofa^ćj  trzymać  będzie  z  ABStryą  i  Anglią.  Mettemieh 
wiedział  z  ji;6ry,  że  król. pruski  nie  fyędzie  mi^ł  dopdnić 
tego  warunku,  a  ttei  sam^  wszystko  się  rozb^e.  Z  dmgiij 
z|i6w  strony  oświadezył  Tc^eyrand  przez*  Czartoryskiego  carowis 
te  Fraacya  nie  bg<błe  przedwić  się  ufzecżywiszczeniu  jego 
planów  polskicłi,  byle  w  zamian  pomógł  jej  ocalić  króla  sas- 
kiego. Wszystko  to  jftezyło  cara,  który  spostrzegał  widocznie 
dąl^e,  aby  go  osamotnić ,  a  następnie  zniewolić  do  zaniechali 
awych  pjrojektów.  Chcąc  piłseto*  krokiem  stttow^ezym  temu 
lapobiedz ,  wycofał*  -  swe  wojska  z  Saksonii  a  Fryd.  Wilhdma 
ridonił  z  łatwotidą.do  osadzenia  jej  wojskiem  pruskióm  i  do 
wysł^a  komisahsy,  którzyby  w  niej  ustanowili  pntslde  władze 
rządowe.  W  myćl  zlecenia  jego  wydi^  Repnin,  wychodząc 
z  Saksonii,  odezwę  do  jej  mieszkańców,  w  kiórój  ich  upewmał, 
te  za  zgodą  An^  i  Austtryi  przejdą  pod  rządy  króla  prus^ 
Uego.  Car  zaś  ściągnąwszy  i  te  wojsko  do  księztwa  warszaw- 
skiego,  wyprawił  brata  swego  Konstantego  do  Warszawy,  aby 
tam  przyspieszając  oiftanizacyą  wojska  polskiego,  powołał 
wszystkich  Polaków  do  walM  o  byt  narodowy. 

Tdde  były  zacho(fy  w  dągu  Października.  Car  rozdra^ 
niony  oporem  doznanym  postanowy:  jeszcze  dofświadczyć , '  czy 
nie  przeciągnie  Aus^  do  swydi  planowi  Natarł  więc  na 
^Mette^licha,  a.  wykazawszy  mu  niezbędność  odbudowania  Polski 
ze  względu  na  samą  sprawiedliwość,  którą  jej  kongres  winien 
wymierzyć,  podnosił  czystość  i  szlachetność  swoich  w  tąj 
mierze  zamysłów.  Gdy  zaś  Mettemich  odrzekł  dość  szorstko, 
że  i  Austrya  mając  znaczną  część  dzierzaw^lskicb^  mogłaby 
się  zdobyć  na  podobną  a  bezkosztowną  szlachetność  zjedno* 
ezenia  pod  swóm  berłem  całej  Polski,  skoczył  car  jak  sparzony, 
a  w  uhiesi^uu  dódi^  nawet,  że  z  wszystkich  mieszkańców 
Austryi  sam  ksiąie  śmie  w  podobny  sposób,  bunt  podnoisić. 


pr^eaiw  jega  woli  Hettemioii  ttau^ty  do  tywcgo  )Mtl% 
carską,  ^odpowiedział  dumnie,  ie  j«teli, takie  iBąją Ibyć atoattoki 
Hii^ygabiiietowe,  musi  upraasdć  swego  m^oaroht^  aby J&ogoś 
potali]d€(|fi£€go  wyżnacsył  do  dals^yoh  id^adow.  I  Tałgroiid 
rówBież,  ktÓFamu  car  wyourzał  swe  zdaiwieflOAe,  te  b^d^c 
w  Pary^  za  odbudowaniem  Polski,  dziś  aig  temuż  sprieoiida, 
Dświade^ył  mu  stanowcza,  ię  i  obeaue  jeet  Frtuieya  zaodbu^ 
dowaniem  Polski,  prawdziwi,  lecz  gdy  idzie  o  urctioii%  a 
właściwie  o  odgracieeeuie  tylkg  dzierżaw  moakiewskieb  M 
Prus  i  AuAtilyi,  Francya  nie  może  B^eć  w  tśm  ns^mniąjacAgo 
iatereaa ,  lub  dk  tlogddzema  Modcwie  poiiwieclć  króla  ahdciegat 
£q^Qzne  zabt^  Mettemicha  i  Łorda.Castl^religh  wpłyii^ 
o  tyle  na  króla  pruskiego,  że  maj%c  iapewmon%^8obi«  Safcso^ 
Bi%,  zaczi^  się  chwiać  w  swych  stosunkadk  z  Mo8kw%.  ^eona 
p^  car  (^osfcrz40g^,  natarł  nań  tćn|  mocni^,  a  po  do6ć  burzUwi^ 
roimiowie ,  wymógł  na  n^  przyrzeczenie,  że  w  :^%zku  iKrytrwa 
do  upadłego,  i  dogadzcy%c  pozornie  postimowionym  piMz 
Austryą  i  Anglią  warunkom,  przyjmie  aa  ai^e  rolę  poórect* 

.Alka  co  do  odgraniczenia  księztwa  odr  dziet^w  anstryaddch, 
sam  Mń  nie  będzie  żądał  zwmtu  całego  zaboru  swego.  WMm 
nadeszła  do  Wiednia  odezwa  Bepnina  i  musiała  ivtfg(»'ase 
wywrzeć  wrażeme.  Obunenie  średnich  i  małydi  państw  nie* 
ńleckich  doszło  do  najwyższego  stopnia,  gdy  usłyszały,  że 
z  pozwoleniem  Anglii  i  Aii^tryi  Prusacy  zt^gamęH  Saksonią. 

,To  zmusiło  Łonk  Gastlereagh  i  i^  austryadd  do  twierdzom 
w  rozmowach  i  dziennikach,  że  R^pain  poczytał,  za  rzecz 
skończoną,  co*  właściwie  jest  jeszcze  przedmiotem  Mmły^ 
układów  i  nie  prędko  n^że  być  ro^etrzygniętćm.  Prusaąy 
o^owiadigąc,  powoływali  się  na  notę  austry&cką  i  przyzwolenie 
pjdłnnmocnika  angidskiego ,  co  znów  dało  powód  4o  zamtu, 
że  rząd  pruski,  trwnjąc  w  związku  z  Moskwą,  nie  doitn^ymal 
Słownego  warunku.  Odj^n¥a.(z  ,11.  Grud.)  wielkii^o  k^ięw 
Kkmstantego  w  kształcie  rozkazu  dziennego  do  wctj^Lapołskiego^ 
powołąjąca  je  do  obrony  granic  ojczyzny,  rozdrażniła  bardzie 
jesz^e  dypłoinątów  kongresu.  lićrttemich,  który  ^mtóo  (IOl 
Cbriid.)  w  osobnąj  nocie  wykazał  królowi  pruskiemu  niepodo- 

.bieóstwo  pochłonięcia  SatoottU,  pawołał  ^ę  w  ni^  pa  uspo- 
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sdńenia  wszystkich  Niemiców,  temu  przeciwnyth,  a  oraz  na 
natręt  ini^ch  państw  a  szczególniej  Francji  Prusacgr  chcieli 
w  zarozomiałości  swćj  odpowiedzieć  hardo  i  groźnie,  lecz 
Aleksander,  który  spostrzegł,  że  się  zanosi  na  przymierze 
ndgdzy  Austry%,  Anglią,  Francyą  i  średniómi  państwami  Niemiec^ 
ndewolił  ich  do  umiarf  owimia ,  a  i  cam  oświadczył  się  skłonnym 
do  zwrócenia  im  części  księztwa  warszawskiego.  Odpowiedz 
więc  prudca,'  lubo  ob8tą|%oa  zawsze  jeszcze  przy  prawie  Fryd. 
Wilhelma  do  całąj  Saksonii,  była  nader  umiarkowaną,  a  gdy 
przytóm  car  nie  upien^  się  juź  przy  całóm  księztwie,  zdawać 
się  czł<mkom  kongresu,  że  drogą  układów  będą  mogli  dojść 
da  porozumieBia. 

Ze  wBzj^tkięgo  widać ,  że  na  kongresie  wiedeńskim  był 
właściwie  jeden  tylko  prąjdd;  odbudowania  Polski  naprawdę, 
i.  j*  projekt  cara*  Pełnomoeflicy  francuzki  i  angielski  mówili 
także ^o  pojtrzebie  jed  odbudowania,  a  Teleyrand  uważał  nawet 
(w  nocie  z  19.  Grud.)  sprawę  polską  jako  najważniejszą  ^ze 
wszystkiej,  które  kongres  miał  załidiwić,  i  dodawał,  że  j^' 
rozwiązania  ^rawiedliwego  domaga  się  dobro  całcg  Europy  ^ 
leoz  były  to  czcze  wynurzenia  tylko ,  skoro  ci  pdnomocnicy  przy- 
mawidŁ  suni,  że  nie  widzą  pjaktycznój  możebności  przywró- 
cenia Polski  do  bytu  niepodlc^^^ ,  a  przytóm  nie  występywali 
z  sformułowBońn  w  tej  mierze  żądaniem.  Przeciwnie  oświadczył 
Teleyitand,  że  skoro  odbudowanie  Poldd  niezależnej  ro^bga 
fiię  o  niedomne  ptzesjskody,  a  sprawa  polska  stawszy  się 
sprawą  jedynie  -rozgraniczenia  między  trzóma  mocarstwami, 
straciła  ważność  swą  dla  Francyi,  podniod:a  się  tóm  sieunóm 
sprawa  saska  do  pierwszorzędnego  a  więc  europejskie^  zna- 
czenia, co  zmusza  Ludwika  XYIIŁ  do  stanowcz^o  w  ni^ 
wytrwania.  Gdy  zaś  Austrya  nie  myślała  o  wskrzeszeniu  Polski , 
jak  tego  dowodzą  rokowania  jej  z  Napoleonem,  a  Anglia 
także  nie  była  gotowa  popierać  życzeń  swoich  aż  do  narażenia 
kjoalicyi  na  rozbicie,  wywiązał  się  zatóm  spór  w  Wiedniu 
między  cjEurem,  który  chciai  odbudować  Polskę  pod  swćm  berljem 
i  miał:  za  sobą  Prusy,  a.  Anglia  i  Francyą ,  które  nie  widząc 
możebności  odbudowania  Polski  niepodl^ąj,  wolały  związać 
8ię  z  Au8tryąv  ob^ąoą  za  podziałen  księztwa  warazawskięgOi 
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mż  pozwolić  na  połączenie  tegoż  w  całości  Jako  królestwa 
polskiego  z  Moskwą,  i  wzmocnienia  tejże  nadmiernie,  zwłaszcza 
gdy  w  ostatnim  wypadku  musianoby  zezwoiić,  aby  krÓl  praski 
zagarnął  całą  Saksonią.  W  takim  sUadzie  rzeczy  był  zamiw 
cara  odbadowania  całej  Polski  jako^  osobn^o^  królestwa  konsty- 
tucyjnego, złączonego  z  Moskwą  przez  osobę  jego  i  Hastępc^hr 
dla  nas  korzystniejszy,  niż  projekta  obu  nH>car8tw2achodnicli, 
które  dążyły  właściwie  dó  jej  rozkawałkowania,  skoro  posta^ 
wiwszy  twierdzenie,  że  wskrzeszenia  Polski  nfepodl^ęj  irymaga 
sprawiedliwość,  prawo  przyrodiione  i  dobro  Emropy,  nżnaly 
niewykonalność  tego  wskrzeszenia,  i  same  nalegały  na  cara, 
ab^  na  podstawie  warunków  ugodzonych  w  Rejcliefibadi  i 
Cieplicach  przystąpił  do  podziału  księztwa,  co  rię  miało  odbyć 
według  zastrzeżeń  cieplłckich  w  sposób  przyjacielski  między 
trzema  moca:rstwami  sprzymierzonómj.  Mocarstwa  zachodnie 
orzekały  zatćm ,  że  skoro  nie  można  odbudować  Polski  nii^>od* 
l^łej,  stokroć  będzie  lepiój,  by*2fOStsda  rozczłonkówaną^,  niżby 
miała  przejść  w  całości ,  chociażby  nawet  jako  odrębne  kró* 
lestwo  pod  p&ttowanient  cara. 

Aleksander  stał  z  początku  twardo  przy  swym  zamiarze, 
zwłaszcza  gdy  za  pośrednictwem  Czartoryskiego  mocne  miał 
poparcie  z  samój  Poldd,  gdzie  oczywiście  wołano  ojczyznę 
jednoczoną  pod  jakićmkolwi^  berłem,  niż  rozszarpaną.  Nie 
należy  tćż  nikomu  z  Polaków  poczytywać  za  złe,  jeżeli  podczas 
kongresu  popierał  najmoeniój  Aleksancha ,  obiecującego  pubtiez- 
nie  Polskę  w  jedno  złączoną  pod  sw4m  berłem  jaka  om>bne 
królestwo  konstytucyjne,  ponieważ  jego  zamiary  hyły  w  ówczas 
korzystniejsze  dla  nas ,  niż  oświadcz^ua  mocarstw  zachodnich , 
które  prawiąc  o  potrzebie  odbudowania  Polski  niepodle^j , 
i^  postawi^  sprawy  nasz^  w  tóm  znaczeniu  na  porządka 
dziennym  kongresu,  ale  od  samego  prawie  początku  żądały 
dopełnienia  warunków  reichenbachskich  i  deplickidi,  a  zatóm 
now^o  jej  podziału  że  względu  na  kwiieczność  utrzymania 
równowagi  politycznej  w  Europie.  Wojsko  polskie  opierało  się 
łyczeniom  cara,  dokąd  jakaś  była  nadzieja,  że  kongres  przy- 
stąpi do  odbudowania  Polski  niepodległej,  a  wtedy  dopi^ 
stanęło  po  jego  staroaie,  gdy  mocarstwa  zachodnie  wraz  z  Au* 
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fltrjt  o6wi$Atxjły  819  ^^yrabiie  za  podziałem  księztwa  warszarw" 
flkifgo.  Wiemy,  że  car  pod  mcidaem  wi^ązośei  kongreaa  i 
zbrojeń  we  I^aacyi  postanowił  uczynić  i|8t§patwą  i  na  cz^iowy 
zezwolić  podział  księztwa  warszawskiego.  W  skutek  jego  postar 
nowienia  a  oraz  umiarkowąnćj  odpowiedzi  Prusaków  na  not^ 
asBtryack^  utwoorzono  na  kongrede  komisy%  złożoną  z  przed- 
atawideli  6  głównych  mocarstw,  która  miała  zbadać  wszelkie 
i%dania  nabytków  i  orzekać  ostatecznie^  ile  przestrzeni  i 
tedaośd  kmui  Bależy  przyzna-  Z  tej  komisyi  chciano  z  razu 
wylduczyć  przedstawiciela  Francyi,  le^&z  zagrożenie  Teleyranda* 
że  wyjed^e  natychmiast,  z  Wiednia,  a  tóm  samćm  dalsze 
postanowienia  kongresu  nie  będą  zobowiązywać  Francyi,  znie- 
weczyło  te  zachc^iia.  Kiunisya  rozpoezgła  (30.  Grud.)  czynności 
swoje,  a  zaraz  na  pierwszóm  jęj  posiedzeniu  wniósł  pełoo* 
moimk  carski  żądania  pruskie  i  moskiewskie.  Prusy  winny 
hjłf  zdaniem  jege  otrzymać  prócz  ksi^twa  poznaAski^o  całą 
fiałwoią,  aby  magiy  wrócić  do  tój  obszemośd  terytoryaln^ , 
lafcą  wały  w  r.  1805.  Krollowi  saskiemu  chciał  przeznaczyć 
za  Benem  obszar  mający  700,000  mieszkańców.  Co  ,zaó  do 
Fniaki  czyli  ow^  częńci  ksi^ztwa  warszawskiego,  którą  car 
zostawiał  sobie ,  jta  miała  pod  nazwą  królestwa  polskiego  uzyskać 
bgrt  odrębny  i  admimstrącyą  osobną,  zastrzegał  przytóm,  że 
Aleksander  przyjąwśzy  ty4^  cara  moskiewskiego  i  to^la  pol- 
skiego, urządzi  królestwo  wedle  zdania  swego  a  ^(nro  uzna 
etosown^,  przył%czy  doń  prowincye  dawn^o  zaboru  w  częśd 
lub  całości  Zażądał  w  końcu ,  aby  i  dwa  drugie  rządy  rozbioreze 
zobowiązały,  się  wyraźnie,  że  swym  nabytkom  polskim  przy- 
zotyą  takie  urządzenia  prowincyonalne^  któreby  im  zapewnił^ 
pewien  rodzaj  i^ezależności  cywilnćj ,  formę  r^ądu  zgodną 
z  ich  obyczajami  i  rozwój  ich  interesów  handlowych  i  rolni- 
czych. Na  następnón^.  (2.  Stycz.  1816.)  posiedzenw  wystąi^ 
pełnomocnik  pruski  Hardenberg  w  obronie  żądań  pruskich, 
P2zy  czćm  oświadczył,  że  Prusy  na  włos  od  nich  nie  odstąpią 
a  w  iiazie  potrzeby  uciekną  się  do  oręża.  Rozdrażniony  tóm 
Castiereagh  odpowiedział,  że  Anglia  nie  dozwoli  nigdy,  aby 
j^  kto  przepisywał  prawa.  Wyszedłszy  pełen  gniewu  z  posie- 
dzenia, poepie0zył  do  TeleyraAda,  któiy  go  łatwo  skłmiił  do 
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potr^nego  przymierza  między  Anglią,  Francy)  i  Aasto7%  na 
wypadek,  gdyby  Pmsy  i  MoćAcwa  chciały  najrzmcać  swą  wolę 
Europie.  Przymierze  to  tajemne  a  czysto- odporne  zawarto 
rzeczywiście  nazajutrz,  a  następnie  przypuszczono  doń  Bawa* 
ry%,  Hanower  i  Niederlańdy  i  Sardynią. 

Chociaż  przymierze  było  tajemni ,  widać  było  przed- 
taką  zgodnoiić  w  postępowaniu  peteomocników  mocarstw  sprz;f- 
miensonych,  że  Prusacy  musieli  spuścić  z  tonu,  zwłasicsa 
gdy  spostrzegli,  że  i  car  nie  ntiał  ochoty  rozpoczynać  wąjny 
o  to,  aby  im  całą  wywalczyć  Sateonią.  Zac^gły  się  więc 
obrzydliwe  targi  o  każde  1,000  dusz. niemal,  na  których  zesdo 
blizko  dwa  miesiące.  Prusy  otrzymały  trzecią  część  Saksonii 
a  pi^cz  tego  różnych  skrawków  co  niemiara,  aby  poupraszceać 
swe  granice  i  dojść  do  żądanej  liczby  10,000,000  niieszkaiiców. 
"W  ciągu  tych  sporów,  ktfee  się  wywiązały  ze  sprawy  polskiej 
i  sasldćj,  a  któi^  do  tego  dosz^  stopnia  roznaifijętnienia,  że 
się  już  na  pewną  nanosiło  wojnę,  pc^roznmiewano  się  i  ukła- 
dano i  w  wielu  innych  sprawach  ^  wymagających  ostatecznego 
załatwienia  swego  od  kongresu.  Do  tego  rzędu  spraw  nałe* 
żi^o  ukonstytuowanie  rzeszy  niemieckiej,  ui^ądzenie  i  ubez- 
bieczenie  Szwajcaryi,  utwierdzenie  krók^twaniederlandzkiego, 
a  w  końcu  podział  i  uporządkowanie  Włoch.  Wszystkie  te 
sprawy  były  już  do  połowy  Lut^o  1815.  o  tyle  ugodzone, 
że  potrzeba  było  ostatniej  tylko  redakcyi.  Monarchowie  obecni 
w  Wiedniu  przygotowywali  się  już  do  odjazdu,  ponieważ  idi 
pełnomocnicy  mo^  się  sami  zająć  ostate(^nóm  załatwieniem 
wszystki^o.  Lord  Gastlereagh  odjechał  (15.  Lutego)  już  do 
Londynu,  aby  być  obecnym  przy  otwarciu  parlam^tu  i  zdać 
temuż  sprawę  z  czynności  kongresu ,  a  na  migsce  jego  przybył 
do  Wiednia  Wellington.  Car  miał  także  wraz  z  królem  prm^im 
opuścić  Wiedeń ,  gdy  w  tćm  nadeszła  (5.  Marca)  depesza 
konzula  austryackiego  z  Genuy,  że  Napoleon  odpłynął  z  wyspy 
Elby.  Wiadomość  ta  zatrzymrfa  wszystkich  w  Wiedniu,  gdyż 
chcieU  wcześnie  obmyślić  środki  przeciw  now^*  burz}%  ]rtóra 
mo0a  zniweczyć  dotychczasowe  ich  roboty.  Z.  początku  liie- 
wiedziano,  dokąd  Napoleon  się  udi^,  a  dopićro  po  kilku 
dniach  dowiedziano  się  z  pewnością,  że  wylądował  (1.  Marca) 


w  sotoce  Juan  koła  C^msiefl.  Kongres  obmnoiiy  t6m  namanmiem 
ngoly  z  llv  Kwietnia  1814 ,  kt^  BonrtHmi  nadwątliU  niewy- 
ptecamem  zastrzeżonych  w  id6j  2  mflicmów  franków  i  pona- 
wkioóm  iądaniem,  atrp  Ni^oleona  przewieźć  na  jedną  z  wysp 
azorskich,  rozsrożył  się  i^^romme  przeciw  Napoleonowi,  a 
I^arwszysł  (Ajawem  tego  rozsrożenia  było  oświadczenie,  ogła* 
Bzą}%ce  go  za  borzydeła  spok(^ości  europejskiej  wyjętego  z  pod 
prawa  narodów.  Rząd  Ludtdka  XVin.  doznpełnił  to  oświadeaenie 
odezwą  nakaziyącą  wszystidm  obywatelom,  aby  pomagali  wła* 
dzom  schwytać  Kapoteona  i  jego  w^^lników,  a  schwytaaydi 
odstawiali  do  komend  wojskowych,  które  po  isprawdzemu 
loMamości  osób  miały  odstawionych  skazywać  jako  bfmdytów 
natychmiast  na  rozstrzelanie. 

•  Napoleon  opuócił  (26.  Łut)  w  1,100  faidzi  i  z  4  działami 
poiowómi  Yfjspę  £lbę,  wylądował  (1.  Marca)  koło  Cannes, 
wyruszył  przez  górmii  Prowancyą  do  Grenoble,  przebył  w  dcm 
dniach  80  mil,  witany  wszędzie  po  drodze  przez  Ind  .wicyeki 
Bą}serdeezni^ ,  zajął  (7.  Marca.)  waine  to  miasto  bez  wystn&Błu, 
ponieważ  wojsko  z  ludem  przeszło  na  jego  stronę.  Zaraz  po 
wylądowaniu  zapowiadi^  w  swych  odeziwach ,  że  chce  utraymać 
pokój  paiTzki,  że  nie  myśli  się  mieszać"  do  spraW  cudzych, 
lecz  nie  dozwoli  wzajem  nikomu  mieszać  się  do  spraw  fran<- 
cuzkidi,  że  pragnie  zaprowadzić  we  Franeyi  rządkoetytueyjny 
oparty  na  wolności,  te  nicf  szukając  odwetu  lub  zemsty,  będzie 
miiJ:  stale  i  wyłącznie  na  celu  dobre  i  uszczęśliwienie  Fran^ 
i  t  p.  Upewnienia  te  i^tkoWały  wybornie,  zwłaszcza  gdy 
rt^cyjńe  dążenia  Bourbonów  oburzyły  przeciw  nim  całą  masę 
narodu  a  szcz^ólhi^  wojsko ,  które  duszą  i  ciałem  lgnęło 
do  Napoleona  z  wyjąl^em  jedynie  dowódzców ,  i  dla  tego  nie 
tylko  walczyć  z  nim  nie  chcii^o ,  ale  skoro  się  tytto  okazał, 
przechodziło  do  niego.  W  liczbie  owydi  1,100,  którzy  z  nim 
odpłynęli  z  wyspy  Elby ,  było  60  ułanów  naszych ,  a  d  idąc 
od  Cannes  począwszy  w  przedniój  straży,  podstępowali  z  nie- 
ustraszoną odwagą  przed  front  wysianych '  przeciw  niemu 
batalionów  i  pułków,  aby  je  po  koleżeńsku  upomnieć  do 
łączenia  się  z  cesarzem,  który  przybywa  uwolnić  fVancyą  od 
sromu ,  i^tóm  ją  okryli  Bourboni  związani  z  jej  nieprzyjkiełmi. 
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FnseoKrwy  podobne  witano  gromkim  dcnyldem:  ^ieth  ii/)$ 
ce9ar/9*^,  a  wodzowie  opaSECsani  przez  tobdenj^  mii8ieIi.sIbo 
z  nimi  razem  przechodzi  na  stronę  N^iokona,  albo  ucidEać. 
Z  Gr^ioble  udał  »ę  Niq)oleoił  do  Łn^umi,  gdzie  mn  s^ 
takte  poddała  cała  dywizya,  zd^rana  przez  Macdoiialda,  ktdry 
nadaremnie  wszeUdcb  używał  środków^  abj  j%  isUomć  do 
stawienia  oporu.  To  samo  ponawiało  się  wszęd^de,  a  tak  móg^ 
Napcdecn  bez  wystrzału  i  bez  rozlania  jeda^  kropli  knri 
dotraeć  do  Paryża  w  dniu  20.  Marca^  z  k%d  król  wna  z  ewym 
dworran  i  stronnfloutti  musiał  wyjechać  w  praedetein^  IaUe« 
gdzie  atoli  nie  długo móg^  zabawić,  ponieważ  załoga  m  twier- 
dzy  oświadczyła  wyraźnie,  że  nie  bęAde  wałczyć  .pczeciw 
cesarzowi. 

Piróez  zbrojpiego  wyBtąpi^iia  rojaliatów  w  p<tedniow^ 
Ecancyi  i  to  pod  osobisto  pizewództwem  kuccia  d^Angoirieaie, 
gdaie  tćiż  przyszło  do  kilku  starć,  zankn  książę  opuazozonjr 
^aez  wojsho  regularne  a  zewsz%d  zagrożony  powataaieMi  wło* 
idan  musiał  (10.  Kwietnia)  zawrzeć  k^»tułacy%  dozwaląjicą 
am  odjechać  za  granicę,  niedozni^  Napole<m  nigdzie  areazti 
stanowczego  oporu  i  owładn^  <ti%  Francyą  bez  wiUd.  Skoro 
obją^  rządy,  zniósł  %araz  cenzurę,  czćm  ubezpieczył  wolnoóć 
-druku^  utworzył  mioisteryum  liberalne  ale  spr^yste  1  z9ęo^ 
wiedział  nadanie  konstytucyi  przyznającej  narodowi  roslegl^ 
wspćłudzii^  w  sprawach  publicznydL  Przedewszystkićm  zań 
oświadczał  publicznie,  że  o  wojnie  zaczepnćj  nie  myfii  i 
radby  upewnić  Francyi  pokój  z  całym  światem,  lecz  że  zacze* 
piony  bronić  będzie  godności  jej  do  upadłego  i  pod  żadnym 
nie  zezwoli  warunkiem,  aby  się  obey  mieszali  do  jęj  spraw 
wewnętrznych.  Przewidując  jednakże  wojnę  nieodiybną,  rozpo- 
czął bezzwłocznie  zbrojenia  na  wielkie  rozmiary,  aby  mó^^ 
stawić  czoło  skoalizowanym  mocarzom  europejskim,  których 
posłowie  po  ucieczce  Ludwika  XVin.  co  do  jednego  wyjechali 
z  Paryża.  . 

Powrót  Napoleona  napełnił  trwogą  radzącydi  na  kcm^presie 
wiedeńddm,  a  tćm  sk(qarzył  ich  silniej  z  sobą.  Nieporozu- 
mienia wynikłe  ze  sprawy  poteki^  i  saski^  były  już  zagodzone , 
a  tak  niylą  się  ci;  którzy  twkrdzą,  że  powrót  jego  nastąpił 
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i^nie  w  diwiU,  gdy  z  pawo4ii  spraw  tych  «  szcsegófau^ 
z  powodu  sprawy  polskiej  zanosiło  się  na  wojnę.  Musimy 
bowiem  raz  jeszcze  powtórzyć ,  że  mocarstwa  europejskie  dzie- 
lące na  kongresie  wiedeńskim  między  siebie  narody,  nie 
myiHi^  na  seryo  o  wskrzeszeniu  Polski  niepodległej,  cbodajl 
trzy  z  nic&  opJ^%c  się  żądaniu  cara.  powtarzały  do  przesytu  ^ 
że  na  odbudowanie  takićj  Polski  nie  szczędziłyby  (^ar,  lecz 
na  utworzenie  Polski  weielonćj  w  całości  do  Moskwy  nie 
zezwolą  nigdy,  i  dla  tego  domagistły  się  podzii^  księitwa 
warszawski^o  ponsiędzy  Austryą,  Prusy  i  Moskwę.  Przymierze 
nawet  potrójne  powstało  jak  widzieliśmy  ze  względu  f^ówsie^ 
aby  niedozwolić  Prusom  zagarnięcia  criej  Saksonii,  a  i  cara 
zniewolić  do  ustępstw  W. sprawie  pi^kićj  t  j.  d6  przystania 
na  podziid:  księztwa  warszawski^o.  Nie  pojmujemy  zatćm, 
zkąd  móg^o  powstać  miemanie,  że  Napoleon  swoim  powrotem 
z  Elby  przeszkodził  odbudowaniu  Polski?  Jedno  jest  pewnóm^ 
tfi  od  tego  po^Nrrotu  wszystkie  targi  i  zamiany  poszły  sporzćj, 
ponieważ  radzącym  w  Wiedniu  załeżi^o  na  tóm,  ibj  pokoń* 
czywtfzy  co  prędzćj  sprawy  kongrei^owe,  wystąpić  do  nowój 
walki  na  śmierć  lub  życie  z  Napoleonem.  Przyspieszano  zatćm 
wszysdco,  a  odnowiwszy  przymierze,  postanowiono  rozpocząć 
działania  wojenne  prźeważnćmi  siłami,  skoro  tylko  wojska 
s^rzymierzme  staną  nad  Renem.  Nie  potrzebujemy  dodawać^ 
że  Napoleon  korzystając  ze  zwłoki,  jaką  mu  sprzymierzeni 
musieli  dozwolić,  zbroił  się  jak  najspiesznićj ,  przy  czćm  ani 
dnia  nie  zmarnował.  W  przeciągu  trzech  miesięcy  miał  już 
około  300,000  ludzi' pod  bronią,  a  zagrożony  wzdłuż  całąj 
granicy  zachodniej  nie  wątpił  o  zwycięztwie ,  chociaż  rojaUści 
wjrwoWi  zbrojny  ruch  w  Wandei ,  który  go  zniewolił  do  wyrta- 
nia  tam  znacznie  oddziału  wojska.  Wiedząc  bowiem  o  roz* 
dzieleniu  kolumn  -  nieprzyjacielskich ,  które  z  kilku  punktów 
granicy  miały  dążyć  do  Paryża,  liczył  na  to  z  pewnością,  że 
znajdzie  sposobność  rzucenia  się  pomiędzy  takowe  i  pc^ida 
ich  pojedynczo.  Główne  kolumny  były  angielsloi  Wellingtona  i 
pruska  Blflchera  zbliżone  do  siebie  w  Belgii,  ficzące  rarem 
przeszło  220,000  ludzi,  które  nuały  wkroczyć  zaraz  do  F^aneyi^ 
skoro  annia  austryacho^  moskiewska  złoż<ma  z  200^000  ludzi 
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stanie  nad  Bttiem  koło  Strasburga.  Napoleon  ddągliął  niemacz- 
nie  124,000  wojska,  przekroczył  koło  Maabenge  (w  nocy  z  14 
na  15.  Czerwca)  granicę  i  wdsn%ł  się  migdhsy  WeUingtoną  i 
Blftcherą,  a  ćłic%c  im  ocyąć  możność  połączenia  się  z  sobą^ 
kazał  Neyowi  zająć  watoy  punkt  zwany  Qiiatre*Bras,  zanim 
nieprzyjaciel  zdoła  go  osadzić  licznćm  wojskiem.  Ney  zawsze 
nieustraszony  dotarł  sam  na  czele  przedni^  straży  k(»pttsów 
mu  p(Mruczonych  do  tego  punkjtu,  lecz  qK>strzefi^Bey  kiłkoty- 
sieczny  oddział,  uroił  sobie,  że  to  część  znaczna  anaii  angid- 
dd^ ,  i  dla  tego  nie  śmiała  uderzyć  nań  obcesowo  z  powoda 
zapadającego  zmroku,  cbocjaż  w  rzeczy  miał  dwa  razy  więc^ 
żołnierzy.  Postanowił  więc  czekać,  aż  korpusy  jego  naddągną, 
a  mimo  ponowion^o  rozkazu  Napoleona,  aby  przynajmniej 
ze  świtem  opanował  Quatre-Bras,  trwał  w  swćm  uro^fwiu  i 
uderzył  (16.)  dopićro  wtedy  na  pmkt  ten  ważny,  gdy  nieprzy- 
jaciel znaczne  skupił  w  nim  siły.  Równocześnie  walczył  jut 
Napoleon  z  armią  pruską  Blficbera  pod  Flerus,  i  byłby  ją 
zniszczył  niezawodnie,  gdyby  najprzód  Ney  był  pierw-  opa- 
nował Quatre- Bras,  a  następie  nieprzeszkodził  korpusowi 
jenerała  d'£rlon  wpaść  na  tyły  Prusaków ,  jak  temiiż  Napoleon 
rozkaz^  pisemnie.  Mimo  to  odniósł  krwawe  ale  świetne  zwy^ 
cięztwo  nad  Blftcherem,  którego  zmusił  *do  spiesznego  odwrotu. 
Cte^c  uderzyć  jak  niyinrędzćj  na  Wellingtona  >  zanim  BlAcher 
zdobi  rozbite  swe  wcgsko  z  nim  połączyć,  wyprawił  (17.) 
manwałka  Grouchego  w  35,000  ludzi  za  Prusakfum  z  polece- 
niem, aby  ich  nie  spuścił  z  oka,  a  oraz  był  w  qągłęj  styczności 
z  główną  armią.  Neyowi  zaś  przesiał  rozkaz,  ^hj  bezzwłocznie 
natarł  na  WdĆngtona,  który  pojr<»ł»ciu  Prusaków  nie  będzie 
mós^  stawić  oporu.  Lecz  Ney  zwlekli  znowu,  a  to  zniewoliło 
Napoleona  do  przyspieszenia  pochodu  wojsl^ ,  które  nńałę 
zwieść  bitwę  z  Anglikami.  Po  drodze  nabył  przedświadczenia, 
że  Prusacy  w  masie  cofiięli  się  ku  Walerowi.  Uwiadomił  o  tóm 
(łrouch^o  i  jeszcze  mu  raz  polecił,  aby  ścigając  w  tym 
kierunku  Prusaków,  nie  dozwolił  im  połączyć  się  z  Anglikami , 
i  aby  przez  rozsiane  posterunki  kawaleiyi  w  ciągła  był  stycz- 
ności z  główną  armią.  Mając  z  koleusami  Neya,  gwaidyami 
i  resztą  armii  około  75,000,  postanowił  w  dniu  <iyin  z  Aiigli- 
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kami  bitwę,  jeżeli  j%  przy}m%.  Wojsko  jego  było  najłepSKyrn 
ożyYrione  duchem,  a  tak  nie  wątpił  o  zwycięztwie.  Lecz  i 
teraz  ścigał  go  jakiś  fatalizm.  Ney  bowiem  nie  wykonał  pona- 
wianycl^  rozkazów,  a  gdy  Anglicy  cofh|li  się  z  Cfuatre-Bras, 
zeszło  całe  trzy  godziny,  zanim  armia  fraiicuzka  pYzebyła 
jedyny  most  w  tćm  miejscu.  Ledwie  to  przejście  uskuteczniono , 
powstała  straszna  ulewa,  która  trwając  trzy  godziny  przeszło, 
znUrzyła  okropnie  wojsko  francuzkie.  Anglicy  zajęli  stanowisko 
pod  Mont  ^  Saint -Jean  z  główną  kwaterą  we  wsi  Waterloo, 
od  którój  nazwano  bitwę  stoczoną  nazajutrz  18.  Czerwca. 
Zaledwie  Napoleon  zbadał  stanowiska  nieprzyjaciela,  przesłał 
rozkaz  Grouchemu,  aby  trzymając  Prusaków  w  szachu,  wysłał 
7,000  na  iyły  lewego  skrzydła  angielskiego.  Rozkaz  ten  nie 
doszedł  widocznie,  a  Orouchy  miasto  strzedz  pilnie  BłOchera, 
dozwolił  mu  rzucić  się  niepostrzeżenie  w  pomoc  Anglikom, 
a  w  dodatku  nie  pospieszył  za  nim,  chociaż  tego  żądaU 
^irszyscy  jenerałowie  a  nawet  żołnierze.  Napoleon  byłby  niewąt- 
pliwie najzupełniejsze  odniósł  zwycięztwo ,  gdyby  Grouchy  był 
wykonał  ściśle  otrzymane  rozkazy.  Lecz  los  chcii^  inaczej. 
Bfiasto  niego  przybyli  Prusaicy  w  chwili  stanowczój  i  roztrzygnęli 
bitwę  na  ^niekorzyść  Napoleona,  ^którego  wojsko  po  walce 
bobaAerskieiJ  poszło  w  rozsypkę. 

Klęska  pod  Waterloo  spowodowała  upadek  Napoleona. 
Strata  20,000  ludzi  nie  była  zbyt  wielką, 'a  przegrane  można 
było  powetować  zwycięztwem,  gdyby  Napoleon  był  znalazł* 
poparde  u  przedstawicieli  narodu,  których  powołał  przed 
wyruszeniem  na  tę  wyprawę  w  myśl  nadanej  poprzednio  kon- 
ertytucyi.  Lecz.  dzięU  zabiegom  podstępnym  Fouchćgo  oświadczyły 
się  izby  przeciw  niemu,  a  zapomniawszy,  że  on  sam  jeden 
mógł  jeszcze  ocalić  Francyą  od  upokorzenia,  ponieważ  u  ludu  i 
wcjska  mii^  miłość  i  wiltrę  nieograniczoną,  zniewoliły  go  do 
powfórtiego  zrzeczenia  się  rządów.  Uczyniwszy  temu  zadość , 
wyjechał  do  Wersalu,  a  widi^  bezfbzumne  rozpołożenie  wojsk 
sptzymierżOnycfa,  chciał  z  pozwolenion  rządu  tymczasowa 
stanąć  tiń  czele  wójsMa  i  srodze  powetować  Uę^ę  pod  Watecloo, 
przy  cfzóm  Ofiwiadczdt,  że  po  iwycięztwie ,  które  jest  nicii^t- 
pUtMtai,  tydttłt  dię  sr  ¥mćft.  IMUS  iMt&m  ^ót^Móńó,  a 
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przeciwnie  nalegano  na  niego,  shy  co  prędzćj  odjeżdżał  do  Boche- 
fort,  gdzie  mu  oddawano  do  dyspozycji  dwie  frc^y,  na  których 
miał  odpłynąć  do  Ameryki  Wszędzie  po  drodze  witał  go  lad 
z  uniesieniem ,  a  wojsko  z  zapałem  nie  do  opisania.  W  Boche- 
fort  okazało  się  niestety ,  że  jedną  fregatę  trzebaby  poświęcić 
na  zatopienie  przez  liniowy  dtar^t  angielski  strz^ący  portu, 
aby  na  drugiej  Napoleon  mógł  odpłynąć.  Kapitan  jednej  z  fregat 
oświadczył  się  z  gotowością  poświęcenia  siebie  i  zi^ogi  swego 
statku,  lecz  Napoleon  nie  chcąc  korzystać  ^  tego  oświadczenia, 
oddał  się  dobrowolnie  Anglikom ,  na  których  w^aniałość  liczył , 
a  którzy  go  wysłali  na  wyspę  św,  Heleny.  Francya  zaś  musiała 
ponownie  przyjąć  Bourbonów  i  150,000  obcego  wojska  na 
zsdogę,  a  w  dodatku  zapłacić  700  milionów  franków  i  ustąpić 
dość  znaczną  przestrzeń  kraju.  Zwycięzcy  wytworzyli  za  prze- 
wodem cara  Aleksandra  owe  święte  przymierze,  które  srodze 
ciężyło  nad  Europą  przez  lat  wiele. 

Upadek  stanowczy  Napoleona  nie  przyniósł  szczęścia 
ani  Francyi  ani  Europie.  Kongres  wiedeński  nie  troszcząc  się 
o  dobro  i  życzenia  narodów  europejskich,  chciał  jedynie  wytwo- 
rzyć sztuczną  równowagę  pomiędzy  mocarstwami,  i  dla  tego 
przykrawywał  kraje  i  dzielił  narody ,  aby  dogadzać  nienasycona 
żądzy  cztórech  głównych  mocarstw*  O  Polsce  niepodlei^j  nie 
myślała  ^ni  Austrya  ani  Anglia,  a  dopićro  wtedy  zaczęły 
objawiać  życzenia  jej  przyjazne ,  gdy  cai*  oświadczył  się  z  zamia- 
rem zagamienia  księztwa  warszawskiego  wbrew  poprasednim 
zobowiązaniom,  że  toż  księztwo  ma  być  po  przyjacielsku 
rozdzielone  pomiędzy  trzy  mocarstwa  rozbiorcze.  Szumne  fra- 
zesy przeciwników  planu  cara,  który  prawił,  że  chce  odbudować 
Polskę,  kostytucyjną  pod  swóm  berłem,  nie  były  szczćre, 
p(micważ  nie  myślano  ich  poprzeć  orężem.  Straszoąo  właściwie 
tylko  cara,  aby  go  zniewolić  do  podziału,  co  tćż  osiągnięto 
w  części,  ponieważ  Prusy  musiały  wziąść  za  część  Saksonii 
księztwo  poznańskie,  a  do  Austryi  wróciły  żupy  wielickie  i 
obwód  tarnopolski.  I  myśl  również  ubezpieczenia  J9ko  tako 
narodowości  polskićj  nie  wyszła  od  większości  kongresu,  ide 
niestety  od  Aleksandra,  którego  pełnomocnik  umieścił  właśnie 
w  swym  wniosku  co  do  Polski  zastrzeżenie,  że  obok  przywróco- 
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nego  przez  cara  Horólestwa  poli^ego,  mocarstwa  podziałowe 
BU^ą  być  obowiąeane  nadać  swym  zaborom  polskim  autono- 
miczne urządzenia  prowincyonalne ,  zgodne  z  ich  obyczajami. 
W  myśl  tego  wniosku  zawarły  trzy  mocarstwa  pomi^y  sobą 
układy  osobne,  dotyczące  ziem  polskich,  w  których  zastrzeżono 
tymże  ziemiom  urządzenia  i  reprezentacye  narodowe,  a  oraz 
pewne  korzyści  handlowe  dla  całego  obszaru  krajów  polskich , 
jaki  był  przed  rozbiorem  w  r.  1772.  Car  zobowiązi^  si§ 
w  dodatku,  że  utworzonemu  z  pozostałej  mu  części  księztwa 
warszawskiego  królestwu  polskiemu  nada  konstytucyą  -a  przy- 
tte  zwiększy  je  dzierzawanu  swego  zaboru,  jeżett  ostateie 
uzna  stosownóm.  Kraków  z  małym  okręgiem  uznano  za  miasto 
wolne ,  zostające  pod  opieką  trzech  rządów  rozbiorczych ,  które 
oczywiście  zastrzegły  sobie  prawo  przepisania  mu  ustawy  rządo- 
wa. Wszystkie  te  zastrzeżenia  umówione  w  osobnych  ugodach 
pMiiQdzy  trzema  rządami  były  ponowione  w  akcie  końcowym 
trriEtaMS^  wiedeńskich,  podpisanym  przez  8  głównych  mocarstw 
na  kongmde  oteenych,  przez  co  uzyskały  gwarancyą  całej 
nięlako  Europy  a  of«  zaaczenie  prawa  przysługt^ącego  bez- 
wi^lłędnie  ziemiom  polskim,  a  obowiązującego  każdy  z  trzech 
rządów. 

Doniosłość  i  znaczeiiie  tych  zastrzo&eń  nie  mogły  być 
wielkie,  skoro  wynikły  z  układów  pomiędzy  trzema  rządami 
rozbiorczćmi,.a  dopióro  następnie  były  zatwierdzone  przez 
cały  kongres.  Nic  tóż  dziwnego ,  że  obok  zapewnienia  urządzeń 
i  reprezentacyi  narodowych  dla  prowincyi  polskich  umieszczono 
osłabiający  je  niezmiernie  dodatek,  który  zostawiał  każd^onu 
z  trzech  rządów  wyłączne  prawo  oznaczenia,  w  jakiój  rozcią- 
głości zechce  wprowadzić  w  życie  owe  urządzenia  narodowe. 
Dodatek  ten  zniósł  w  znaćznćj  części  zastrzeżenia  powyższe, 
ponieważ  czynił  ich  wykonanie  zawisłćm  od  woli  rządów,  które 
nie  potrzebując  się  usprawiedliwiać  4s  postępowania  swego, 
mogły  .zawsze  twierdzić ,  że  wprowadzenie  żądanych  urządzeń 
byłoby  w  sprzeczności  z  dobrom  państwa,  że  zatćm  nie  uznają 
ich  za  stosowne.  Jedyną  korzyścią,  jaką  nam  traktaty  wiedeń- 
skie przyniosły,  było  przywr^enie  urzędowe  nazwy  narodów^ , 
którą  po  trzecim  rozbiorze  chciano   zaradzić  na. zawsze, 
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a  oraz  uroczyste  zobowiązame  si^  traeeh  nąU^  rozbiorczjeb , 
że  przyznają  swym  prowjncyom  polskim  wanmld  rozwoju  na 
podstawie  narodów^,  a  wi§c  .przestaną  je  w  gwałtowny  i 
podstępny  sposób  wynaradawiać.  Zależało  i  to  od  ich  dobr^ 
woli,  dzięki  owemu  dodatkowi,  lecz  zobowiązanie  się  było 
w]mźne,  zwłaszcza  gdy.Łord  Castlereas^  wymagał  tego  sta- 
nowczo, a  trzy  rządy  zgniły  się  n«  jego  żądanie  m^formalniij. 

m. 

BSZPOŚBBDNIB.  NASTĘPSTWA    U0ÓD    WISt^BKSKIOBU    OaZOWSOSHM 
KBÓŁESTWA  POŁSKIEOO.  NHOPSJSTJAZHB  U6P080BIS;NIB  GABEWI-  . 
GZA  KONSTANTEGO  I  MOSKAU.  PBZYJAZJ)  CABA  DO  WAB8ZAW7. 
KONSTTTUCTA  KRÓLESTWA. 

W  walce  podjętej  przeciw  Napoleonowi  prawiono  wszystkam 
ludom  europejskim ,  że  cel^n  jąj  jest  wyswobodzenia  wszystkidi 
narodów  z  pod  jarzma  niewoli,  które  ten  tyran,  jak  go  naaywaao , 
na  całą  nałożył  Europę.  Zachowanie  się  cztćrecb  mocarstw 
^przymierzonych  na  kongresie  wiedeńskifli  bjio  w  sprzeczności 
z  tómł  oświadczeniami,  pcmiewitż  zawiodło  nąjakromaicśBze 
nawet  oczekiwania  narodów,  których  dobra  tu  nie  uwzględniano 
wcale.  Przemoc  stanowiła  prawa  przyszłej  równowagi,  którćj 
podstawą  były  liczby  mil  Jniradratowych  i  ludności  bez  wzg^u , 
czy  przydzielana  do  jakiego  państwa  ludność  chciałaby  doń 
naJeżeć  albo  nie^  O  prawa  przyrodzone  narodów,  o  ustalenie 
pokoju  świata  na  podstawie  odwieeznój  sprawiedliwości  nie 
było  mowy  na  kongresie  wiedeńskim.  Nic  tóż  dziwnego,  że  i 
Polska  mimo  deklamacyjnych  wynurzeń  firancuzkich  i  angiel- 
skich, a  w  części  i  austryackich  nie  uzyskała  sprawiedliwości. 
Uznano  jąj  rozbiór  jako  czyn  dokonany,  a  zdobyto  się  jedynie 
na  zastrzeżenie  czysto  teoretyczne  jąj  narodowości,  lecz  i 
t^;o  nawet ^ nie  zarękojmiowano  należycie,  zostawiając  woli 
trzech  rządów  zastosowanie  t^  zasady  teoretyczna.  Chociaż 
w  Lutym  już  zgodzono  się  co  do  ziem  pdsldch,  byłyby  nie- 
zawodnie przy  redakcyi  umów .  zawartych  mniój  d<^sodne  dla 
nich  wypadły  warunki,  gdyby  powrót  Napoleona  z  wyspy  Elby 
i  nagłe  opanowanie  całej  Trmcji  nie  były  zniewoliły  sprzymie- 
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raoB^di  do  pewn^  oględnoóci,  aby  nie  przy:wieść  narodu 
naszego  do  rozpaczy  i  nie  wywołać  ni^zpieezn^o  powstania. 
Z  Warszawy  odbierał  car  od  brata  doniesienia,  że  wojsko 
pieskie  ż%da  bytu  ojczyzny ,  zanim  uzna  się  wolnćm  od 
zobowifzań  względem  króla  saskiego.  I  obecny  również^  przy 
boku- cara  Gssartoryski  wykazywał  niezbędność  zrobienia  czegoś 
dła  Polski,  ponieważ  wiedział  z  własnego  doświadczenia,  że 
od  projektowanej  przezeń  i  rząd  tymczasowy  (w  r.  1913.) 
d^utacyi  do  cara  WHzystkie  stanowczo  wymówiły  się  departa- 
menta,  co  niylepszćm  było  świadectwem  usposobienia  obywateli 
księztwa.  Powrót  więc  Ni4>oleona  i  zbrojenia  się  jego  były 
głównym  powodem,  że  po^askano  trochę  nasz  naród.  Sam 
nawet  dziki  carewicz  Eonstaoity  udawał  baranka  w  Warszawie, 
aby  jednać  bratu  przychylność  wojskowych  i  kraju,  co  w  prze* 
dedniu  niejaka  nowój  z  Napoleonem  walld  zdawało  się  niezbęd^ 
nóm,  zwłaszcza  gdy  nie  podlega  wątpliwości,  że  serca  prawdziwie 
polskie  życzyły  temuż  zwycięztWa,  ponieważ  można  się  było 
w  ówczas  i  dla  Polski  lepszego  spodziewać  losu.  Z  tych  więc 
względów  wystosował  (30.  Kwiet.  1815.)  car  list  do  Ostrow- 
skiej prezesa  seni^u  księztwa  z  doniesieniem,  że  przyjąwszy 
tyteł^króla  polskiego,  chciał  dogodzić  życzeniu  narodu,  a  lubo 
nie  mógł  przywieść  do  skutku  zjednoczenia  wszystkich  Polaków 
pod  jednćm  berłem ,  wyjednał  im  przynajmniój  ubezpieczenie 
własnój  narodowości.  Zaraz  po  zawartych  (3.  Maja)  układach 
wydał  (15.  Maja)  król  pruski  odezwę  do  obywateli,  księztwa* 
pogańskiego,  w.którćj  im  oświadcza  uroczyście,  że  przyłą- 
czając ich  do  swego  państwa,  będzie  szanował  ich  narodowość, 
że  przygna  im  reprez^tacyą  prowincyonalną,  i  że  ich  rodakowi 
ks.  Ant.  Radziwiłłowi  powierzył  zorganizowanie  kraju  w  myśl 
układów  wiedeńskich.  Car  zaś  upewniał  w  swćj  odezwie  (z  25. 
Maja)  obywateli  nowego  królestwa  polskiego,  że  kongres  powo- 
di^ąc  się  zasadami  sprawiedliwości  i  dobra>  powszechnego, 
nie  mógł  pominąć  sprawy  polskićj,  lecz  że  ze  względu  na 
ogół  spraw  europejskich  i  na  utrzymanie  równowagi  polityczna, 
ubezpieczającej  pokój  świata,  nie  przyzwolił  na  połączenie 
w  jedno  ziem  polskich.  Uznigąc  cnoty  narodu,  jego  dzielność 
i  gorącą  miłość  ojczyzny.,  pochwalić  usiłowania  w  zamiarze 
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odzyskania  niepodległości,  a  chociaż  zdaniem  jego  wpadano 
czasem  w  błędy  oddalające  od  tego  celu ,  chce  przecież  rzucić 
zasłonę  na  przeszłość,  aby  naprawić  złe  minione.  Oświadczał 
przytćm,  że  nowe  związki  mają  ich  połączyć  z  wielkim  narodem, 
równego  pochodzenia  słowiańskiego,  że  uzyskają  ustawę  rzą- 
dową zastosowaną  do  ich  potrzeb  i  charakteru,  że  ich  język 
będzie  używany  we  wszystkich  czynnościach  publicznych,  że 
urzędy  będą  się  dostawać  samym  Polakom,  że  będą  mieli 
wojsko  narodowe,  wolny  rozwój  oświaty,  wolny  handel  i  spławy 
a  oraz  ułatwione  stosunki  2  innćnń  zienuanii  dawnćj  Polski , 
że  tym  sposobem  odzyskują  królestwo  polskie,  ^Inicione  tylą 
krwi  i  ofiar.  Uwiadamiał  dalój,  że  dla  zachodzących  tnnboćd 
podał  myśl  ^uznania  Krakowa  wolnćin  miastom,  zostając^ 
pod  opieką  trzech  rządów,  które  będzie  się  mogło  poświęcać 
wyłącznie  naukom /sztukom  i  przemysłowi,  i  zacłio^^  drogie 
popioły  najlepszych  królów  polskich;  że  za  zgodą  kongresu 
nawet  zabory  austryadd  i  pruski  mają  być  rządzone  przez 
krajowców;  że  inaczej  niepodobna  było  bez  wojny  -prawy 
polskiej  rozwiązać  na  kongresie.  Zakończył  obwieszczeniem, 
że  biorąc  w  wieczyste  posiadanie  przyznaną  sobie  przez  kon- 
gres część  księztwa  warszawskiego ,  wyznacza  rząd  tymczasowy , 
złożony  z  mężów ,  którym  dał  zupełną  władzę ,  aby  bezzwłocznie 
naród  mógł  używać  swobód  konstytucyjnych,  i  po  złożonej 
przysiędze  wierności  dokonać  konstytucyjnego  połączenia  swego 
z  carstwem. 

W  trzy  dni  dopiero  po  wysłaniu  tej  odezwy  z  Wiednia 
uwolnił  król  saski  mieszkańców  księztwa  od  przysięgi  mu 
wykonanój ,  czóm  umożliwił  ostateczne  zakończenie  spraw  kon- 
gresowych. Car  wyprawiając  Czartoryskiego  do  Warszawy, 
gdzie  miał  wejść  do  rządu  tymczasowego,  napisał  (30.  Maja.) 
list  do  niego,  w  którym  mu  porucza,  aby  zaraz  się  ząj^ 
ogłoszeniem  królestwa  polskiego,  odebraniem  przysięgi  wier- 
ności od  wojska  i  mieszkańców  tegoż ,  ułożeniem  nowój  kon- 
stytucyi ,  do  czego  miał  powołać  Ostrowskiego  i  Zamojskiego 
z  senatu ,  Matuszewicza  ministra  skarbu  i  radców  stanu  Linow- 
skiego  i  Grabowskiego,  anareście  organizacyą  ministeryów  i 
wKsystkich  władz  rządowych  nowego  -państwa.  Go  do  konsty- 
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tucyi  przypomniał  mu  umówione  podstawy  tćjże,  oparte  w  części 
na  głównych  zasadach  ustawy  rz%dowój  3.  Maja  1791 ,  a  w  części 
ha  konstytucyi  księztwa.  Skoro  akt  końcowy  traktatów  wiedeń- 
skich, zawierający  w  treści  ugody  co  do  Polski  zawarte  pomiędzy 
trzema  rządami  rozbiorczómi  był  już  podpisany  (S.  Czerw.) 
przez  6  głównych  mocarstw  należących  do  kongresu ,  zamknięto 
czynności  tegoż ,  a  monarchowie  osobiście  obecni  i  pełnomoo- 
nicy  nieobecnych  udali  się  do  armii  Schwartzenberga,  która 
koło  Strasbui^  miała  Ren  przekroczyć.  W  tym  czasie  właśnie 
jechał  do  Wiednia  Kościuszko  naglony  proźbą  wielu  rodaków, 
aby  wyjednał  u  cara  połączenie  całego  zaboru  moskiewskiego 
z  nowćm  królestwem.  Spotkawszy  się  w  Braunau  z  carem, 
który  go  przyjął  ijader  uprzejmie,  wyłożył  mu  swe  i  narodu 
życzenia.  Gar  odpowiedział  ogólnikowómi  przyrzeczeniami ,  a 
zresztą .  odesłał  go  do  Czartoryskiego ,  w  Wiedniu ,  jeszcze 
pozostałego ,  któr}-  jak  mówił ,  dokładnie  jest  obznajomioMy 
z  jego  zamiarami  co  do  Polski.  Po  widzeniu  się  z  księciem 
wystosował  (10.  Czerw.)  Kościuszko  list  do  cara,  w  którym 
oświadczywszy  mu,  że  przybył  ostatek  życia  poświęcić  usłudze 
jego  jako  króla  polskiego,  upraszsd  o  wyraźne  przyrzeczenie, 
.że  połączy  cały  swój  zabór  z  królestwem,  przy  czćm  dodawał, 
że  nie  tylko  nie  będzie  nań  naciskał  o  prędsze  ziszczenie 
wielkich  swych  projektów,  ale  zachowa  je  w  ścisłqj  tajemnicy 
i  za  jego  jedynie  upoważnieniem  objawi  ją  innym.  Nie  otrzy- 
mawszy odpowiedzi,  napisał  (13.)  do  Czartoryskiego,  że  chciał 
szczerze  służyć  ojczyźnie,  lecz  nie  widząc  żadnój  rękojmii  jej 
szczęścia,  nie  może  się  dać  łudzić  nadziejami;  że  lubo  należy 
się  wdzięczność  carowi  za  wskrzeszenie  imienia  Polski ,  trudno 
przecież  poprzestać  nasamćj  nazwie,  która  jeszcze  nie  tworzy 
narodu,  zwłaszcza  gdy  nie  ma  pewności,  czyli  car  ziści  swe 
obietnice  dane.  jemu  i  tylu  innym  rodakom;  że  konstytucya 
liberalna  i  odrębna  -  mogłaby  pod  berłem  cara  uszczęśliwić 
połączonych  w  jedno  Polaków,  że  atoli,  gdy  zaraz  z  początku 
Moskale  zasiadają  w  rządzie  szczupłego  kraju  nazwanego  szum- 
nie królestwem  polskióm,  trudno  mieć  ufność  a  raezćj  należy 
się  obawiać,  by  imię  polskie  nie  popadło  we  wzgardę  a 
Moskale  nie  poczynali  sobie  z  Polakami  jak  z  poddanymi; 
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ie  z  tych  wzgl^ów  nie  spostrzegając  możebnośei  słuieftia 
z  pożytkiem  ojczyźnie,  postanowił  wrócić  jako  tułacz  do 
Szwajcaryi,  aby  tam  zakończyć  dnie  swoje. 

Gdy  Czartoryski  stanął  w  Warszawie,  spotrzi^ł  zaraz 
niezmierny  zamęt  w  czynnościach  rządowych  ztąd  ^wme 
wynikający,  źe  sprawami  wojskowćmi  kierował  komitet  zideżny 
wyłącznie  od  W.  księcia  Konstantego.  Przedstawił  więc  carowi 
mezbędną  potrzebę  utworzenia  ministerstwa  wojny,  aby  nadać 
rządowi  większą  spójność  a  oraz  .  możność  zrównoważenia 
przychodów  i  rozchodów  publicznych.  W  tćm  nadszedł  dzień 
(20.  Czerw.)  ogłoszenia  królestwa  polskiego.  Już  o  świcie 
zapowiedźii^  tę  uroczystość  strzały  dzii^owe,  a  po  odbytćm 
nabożeństwie  nastąpiło  wykonanie  przysięgi  ze  strony  wszystkich 
włitdz  cywilnych  i  sądowych,  ze  strony  wojska  i  mieszkańców 
stolicy..  Podobne  uroczystości  odbyły  się  w  dniach  następnych 
w8iu  województwach,  na  które  podzielono  nowe  królestwo, 
po  czćm  wybrano  deputaeyą  do  cara  z  całego  kraju  pod 
przewodnictwem  Zamojskiego.  Na  pamiąUcę  wkrzeszenia  kró- 
lestwa polski^o  wybito  medal  złoty  z  popiersiem  Aleksandra 
a  na  odwrotnćj  stronie  z  napisem:  „Unus  nohis  restiimt  rem." 
Niepodobna  zaprzeczyć,  że. dzięki  zabiegom  tych,  którzy  od 
dawna  upowszechniali  nadzieję  odbudowania  Polski  przez 
cara,  znuJI^ni  tylu  zawodami  mieszkańcy  przyjęli  z  pewnćm 
zadowoleniem  to  częściowe  wskrzeszenie  ojczyzny,  zwłaszcza 
gdy  im  prawiono ,  że  car  połączy  cały  cwój  zabór  z  królestwem. 
Lecz  i  to  nie  mniej  pewna,  że  nigdzie  nie^  objawiał  się 
zapał,  a  sam  widok  moskiewskich  czynowników  w  rządzie  i 
'na  rozmaitych  innych  stanowiskach,  niepewność,  pod  czyjćm 
dowództwem  będzie  wojsko  narodowe,  a  przytćm  przydanie 
orła  moskiewskiego  do  herbu  królestwa  dotykały  wszystkich 
boleśnie,  i  podkopywały  wiarę  w  zapowiadaną  przyszłość 
ojczyzny  pod  berłem  carski^m. 

Zwycięztwo  pod  Waterloo  a  bartki^j  niedorzeczny  krok 
izb  francuzkich,  które  zniewoliwszy  Napoleona  do  ponownej 
abdykacyi  na  rzecz  syna,  złamały  w  jego  ręku  oręż,  oddał 
sprzymierzonym  zupełną  nad  Europą  władzę.  Napoleon  osa- 
dBOoy  na  skafisteg  wyspóe  ś.  Heleąy  a  strzeżiany  nader  suroi^  nie 
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bjł  już  dla  nic^  postrachcon.  Reakcya  mogła  gię  więc  swobodl- 
nie  rozw^  w  całej  Europie  pod  opieką  świętego  przymierza, 
w  ktdrym  właśme  lrzy*rz%dy  rozbiorcze  główaą  odgrywały  rolę. 
Wszystko  to.  razem  .oddztaJ^rwi^o  szkodliwie  na  stosunki  w 
ziemiach  polskich.  W  Petersburgu  zawiązał  się  komitet  złożony 
wwielkig  części  z,  wojskowych,  który  chiał  zniewolić  cara, 
id)y  cofnij^  swe  postanowienia  wz^ędem  Polski ,  a  który  przede- 
wszystkićm  wpływał  skutecznie  na  carewicza  Konstantego.  Odk^d 
tóż  przyszła  .do  Warszawy  wiadomość  o  pokonaniu  Napoleona, 
zmienił  nagle  Konstanty  swe  postępowanie.  Wyszydzając 
i^ieustannie  konsrtytacyą  lo^ó^estwa  ^  p^^tUżowął  wszelkie  czyn- 
ności ,r;eądu  tymczasowego,  a  w  sprawy  wojskowe  nie  dozwalał 
^u.ęaw^t  wglądnąć.  Dzikość  j^o  wrodzona  wyi^pi^  w 
ea^ęj  j[askhiw«ści  Wbrew  ^daniu  ci^ego  komitetu-  wojennego 
zapowiedział  wprowiidzeme«chłosty  djblesnćj  w  wojsku  polskitoi, 
z  cz^o  natychmiast  wyniUio  ogromne  zbiegowstwo^  zwłaszcza 
.gdy  do  wymierzania  tej  kary  hańbiącej  używał  sołdatów 
moskiewskich^,  co  t^in  barclzićj  oburzało  całą  wojskowość  polską. 
Ni^  lepićj  obchodził  sfę  z  odrami  wszystkich  stopni,  którzy 
ęiągie  byli  wystawieni  na  jego  obelgi  i  bezprawne  prześladowa- 
nie. Nie  troszc;^c  się  o  żadne  przepisy  ustaw,  kazał  ludzi 
wszelkiego  stanu  więzić  i  przed  ^  wojenny  stawić,  a  gdy 
nie  raz  tćż  sądy  nie  chciały  uznawać  swćj  kompet^ncyi, 
wydawał  sam  dowolne  wyroki ,  skazujące  obżałowanych  na 
więzi^e  lub  inne  kaiy.  Dodajmy  do  tego,  że  ciągle  obiecy- 
wwe  odwołanie  czynowników  moskiewskich  z  królowa  nie 
ziszczała  się  bynąjmniićj ,  i  że  wojska  moskiewskie  po  swojemu 
gospodarowały  w  biednym  kraju,  a  będziemy  mieli  miarę,  jak 
błogo  się  poczynały  uszczęśUwiąiące  rządzy  carskie  1  Czarto- 
ryskie przedstawili  carowi  w  częstych  barcko  listach  ten  opłaka- 
ny .stan  kraju ^  a  zdając  mu  w  nich  sprawę  z  czynności  rządu 
tymczasowego  i  z  postępów  prac  organizacyjnych,  zaklinał  go 
na\wszystko,  aby  odwołał  Konstantego,  który  yam  zadaje 
ęlfietnicom  jego  co  do  Polski,  a  przytćm  ciągle  parzeka,  że  go 
brat  chyba  za  karę  oąad^ił  w  Warszawie.  Nakłaniał  go  przytóm , 
^by  stanowc^óm  rozporządzeniem  polecił  utworzenie  nanisterstwa 
wq)ny,,aby  kazał  odwołfić  w^ystkidbi  czynowników  moskiewskich 
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a  wojsku  moskiewskiemti  kraj  opuścić,  gdy*  maczaj  nikt  nfe 
będzie  mógł  lia  prawdę  uwierzyć ,  że  narodowość  i  konstytucja 
są  rzeczywistością.  Przedstawiał  mu  szczególniej ,  że  obecnoSć 
Konstantego  jest  niezgodną  z  rozwojem  konstytucyjnym,  i  że 
tak  armia  polska  jak  również  kraj  cały  życz^  sobie  najgorcciej 
jego  odwołania,  ponieważ  widzą  w  nim  Wroga  pol^ćj  naro- 
dowości ,  uganiającego  z  tego  tytułu  za  popularnością  W  Moskwie. 
W  ciągu  tych  zatargów  postępowała  dość  żółwim  krokiem 
organizacya  kraju ,  ponieważ  skarb  zniewolony  drogo  opłacać 
licznych  cżynowników  moskiiewskich  nie  tniał '  środków  na 
ponńiożenie  urzędników  polskich,  niezbędnie  potrzebnych 
do  prac  przedsiębranych,  zwłaszcza  gdy  musiał  uiszczać  się 
2  rozmaitych  ciężarów  przez  kongres  wiedeński  nań  włożonych. 
Powoływani  do  służby  urzędnicy  Polacy  pracowali  Wprawdzie 
gorliwie,  lecz  nie  mogli  podołyWać.  Wyznaczona  z  kraju 
deputacya  udała  ^ię  pod  przewodnictwem  Zamojskiego  do 
Paryża,  gdzie  uzyskała  posłuchanie  u  cara.  W  odpowiedzi 
na  przemowę  Zamojskiego  oświadczył  Aleksander,  że  żywo 
go  wzruszyły  okazane  mu  ze  strony  narodu  polskiego  uczucia , 
i  dla  tego  poleca  deputowanym,  aby  Upewnili  rodaków,  Że 
powodował  się  jedynie  chęcią  przywrócenia  im  narodowości; 
że  łącząc  ich  z  narodem  tegoż  pochodzenia  sławiańsU^, 
utwierdza  ich  pokój  i  szczęście  i  że  najpiękniejszą  dlań 
będzie  nagrodą-,  gdy  ich  ujrzy  szczęśliwymi.  Car  przyjmiyąc 
tę  deputacya  był  w  nmndurze  polskim,  a  na  piersi  miał  sam 
tylko  order  orła  białego.  Był  tćż  zadowolony  z  medalu  wybitego 
ria  panfiątkę  wskrzeszenia  Polski,  który  mu  deputacya  iń^czzyła. 
Ody  car  ciągle  się  oświadczał  z  swą  chęcią  uszczęśliwiania 
Polaków,  postępowali  czynownicy  jego  wraz  z  carewiczem 
Kon&tantym  zupełnie  przeciwnie.  Na  Litwie  i  w  wreszcie 
zabranych  prowincyi  zakazano  wsponrinać  o  Polsce ,  a  co 
'  śmieszniejsza  Korsaków,  jeneralny  gubernator"  Litwy,  nie 
posrwolił  dziennikom  donieść,  że  car  utworzył  królestwo  polskie! 
Z  tego  jednego  można  wnosić,  co  się  tam  działo  mimo 
zastrzeżeń  kongresu  wiedeńskiego.  ■  Obywatele,  którym  sam 
car  i  czynownicy  jego  w  r;  1812  złote  góry  a  szczególniej 
wskrzeszenie  ojczyzny  obiecywali,  ah^   tylko    powstrzymać 


w  całym  zabonse  ruch  zbrojny  na  korzyść  Napoleona,  cbcąę^o. 
naprawdę  Polskę  odbudować,  postanowili  wyprawić  dt^utacy^' 
do  eara,  słożoną  po  większćj  części  z  sainycb  apostołów  jego/ 
którzy  dla  tego  właikiie  nąjlępićj  mogli  nim  już  obecnością 
swqją  dane  przypomnieć  obietnice,  Z  wszystkich  8iu  gubemii 
zak44aiio  pozwolenia  na  takie  deputac^ye,  lecz  trzy  tylko  t.j. 
wileńska,  grodzieńska,  i  mińska  uzyskały  takowe.  Że  zaś 
Mifih.  O^ński  był  wybrany  zgubernii  wileńskiej,  a.piiytćm 
dawni^  już  car  mu  polecił,  aby  przybył  doń  do  Warszawy, 
pospieszył  więc  wraz  z  reszt%  deputowanych  do  tej  stolicy, 
sk(Nro  się.  dowiedział  o  przyjeździe  cara  w^  pi«*wszych  dniach 
Listopada  1815 r.  Wyjednawfi^  sobie  (12.  Listop.)  posłuchanie, 
znalazł  cara  o  .wiele  zmienionym ,  gdyż  nadęty  powodzeniem 
nadijiodzianćm  poczytywał  siebie  wyłącznie  za  zwycięzcę 
Ni^ląona  i  twórpę  pokoju  europąjsldego.  Mając  w  pamięci 
pona^ane  tylękroć  obietnice  co  do  Polski,  był  w  niem^iym. 
kłopocie ,  co  odpowiedzieć ,  jeżeli  deputowani  mu  je  przypomną,, 
Badbyłprąeto,  że  musie  Ogiński  sam  nawin^,  a  uprzedziwszy 
go  zgóiy,  że  wie  dobrze,  czego  sobie  życzą  Litwini,  żądał 
dflłfis^  cierpliwości  i  nie  kompromitowania  go  przypomnieniami , 
ponieważ  musi  wprzód  wyczekać,  jakie  będzie  rachowanie  się 
królestwa ,  zanim  będzie  mógł  przystą{>ić  bez  narażenia  sobia 
Modudi  do  i^wieńczenia  dzieła.  Wymagał  zaś  stanowczo^  aby^ 
qań  nie  nadskać,  ale  zostawić  jemu  samemu  rzecz  całą, 
gdyż  ^fra^ra  stradłaby  na  tćm  bardzo,  jeżeliby  Mosk^ 
spostrzegli,  że  on  na  żądanie  Polaków  chce  łączyć  prowińcye, 
uwążaoe  w  carstwie  za^ moskiewskie,  do  królestwa,  a  pr^e^ 
ciwnie  ws^tko  pójdzie  łatwićj,  skoro  się  będzie  zdawało ,  że. 
to  robi  z  własnego  popędu  i  w  interesie  państwa,  zwłaszcza 
gdy  zadowsdająoe  Moskwę  zachowanie  się  Polaków  w. królestwie 
poda  mu  słuszny  do  tego  pozór.  Polecił  więc  Ogińskiemu , 
aby  w  itnieniu  c^ój  deputacyi  z  trzech  gubemii  doń  pieemówił 
na  poetuchaniu.  Posłuchanie  to  odbyło  się  26.  Łi^top.  a  było 
w  rzeczy  czczą  tylko  komędyą.  Ogiński  bowiem  i^chwalął  cąia 
w  sw^  pczemowie  jako  pogromcę  tyra^  Europy  i  p^jwiększego* 
z  wazystkidi  mónandiów  świata,  a  oraz  jako  dobroczyńcę 
ipttoćciwego  Litwinów.  Car  pr^ą^  łaskawie  te  wynurzenia, 
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a  zaręczał,  że  zawsze  przemy^liwał  o  środkaeh  polepszenia 
losu  Litwy  i  upewnienia  jej  pokoju  i  szczęścia,  w  końcu  zaś 
^ał,  aby  podano  ihu  na  piśmie  swe  żądania ,  które  natydimiast 
zbada  i  da  odpowiedź  ile  możności  jak  najbardziej  zadowalającą. 
Uradowani  det)utaci  dowiedzieli  się  niebawem  od  LaABkoja, 
że  zaraz  po  posłuchaniu  car  miał  oświadczyć  się  z  gotoweśdą 
zrobienia  więcej  dla  Litwinów,  niż  się  spodziewają. 

inne  było  postępowanie  jego  z  obywatelami  królestwa, 
gdzie  z  powodów  wskazanych  coraz  większe  objawiało  się 
zniechęcenie.  Gdy  zat^m  przy  wjeździe  do  Warszawy  wbjewoda 
Małachowski  w  imieniu  wyznaczono  ku  temu  deputacyi  uro- 
czystą poMtał  go  przemową,  odpowiedział  uprzęże,  że 
wie,  ile  ich  ojczyzna  ucierpiała,  i  dla  t^  wydal  wojsku 
swemu  rozkaz  wyjścia  z  krśju,  aby  prędką  przynieść  ulgę; 
że  zresztą  wszystkie  jego  chęci  dążą  do  tego,  aby  ustalić 
dobry  byt  kraju  i  szczęście  jego  mieszk^ców ,  1  że  z  największym 
ząjędem  będzie  słuchał  ich  żądań,  aby  o  ile  okc^czności 
dozwolą »  spełnić  ich  życzenia.  Wglądnął  t^ż  w  rozmaite 
nadużycia,  jakich  się  dopuszczano,  a  przystępny  i  uprsejmy 
dla  wszystkich,  chciał  ile  możności  zjednać  sobid  przychylność 
licznie  w  stolicy  zebranego  obywatelstwa.  Ponieważ  i  ustawa 
rządowa  był|t  już  wypracowana  i  organizacya  kraju  w  części 
przeprowadzona,  rozwiązał  rząd  tymczasowy,  kazid  ogłosić 
rzeczoną  ustawa,  i  zamianował  ministrów.  Stanisław  PdtooM 
otrzymał  mmisterstwo  wyznań  i  oświecenia  pubHcznegó, 
WawrzecM  sprawiedliwości,  Mostowstó  spraw  wewn^nych, 
Wielhorski  wojny,  a  Ignacego  Sobolcwski^o  zamianował 
ministrem  sekretarzem  stanu.  Bczi^i  nie  mni^  różne  dostojeń- 
stwa, a  namiestnikiem  swoim  naznaczył  (1.  Grud.)  jenerała 
Zajączka  z  tytułem  księcia  na  wyraźne  żądanie  brata ,  który 
żadną  miarą  nie  chciał  się  zgodzić,  aby  Ad.  Czartoryski  tę 
ważną  objął  posadę,  jak  sobie  car  tego  życzył.  Zostawiając 
zaś  dzikiego  brata  swego  jako  naczelnego  wodza  wojsk  polskich 
zawiódł  oczekiwania  kraju,  który  właśnie  rad  się  był  pozbyć 
tego  okrutnika.  Komisarzem  carskim  przy  nsądzie  królestwa 
został  Nowosików,  niegdyś  petersbu^ki  przyjacid^  Czarto- 
rydciego.  Nadzieje  przeto,  jakie  poUadano  w  carze,  były  pe 
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najwięksEĆj  cz^  zawiedaione ,  jak  si^  o  t^  jeszcze  ^Wiednia 
przeświadczył  Kościuszko,  który  nie  dał  się  zwd[)i6  złudnĆHod 
obietedcami  cara.  Być  może  zresztą,  że  sam  car  miał  szczerą. 
chęŁ  złączenia  zaboru  z  królestwem,  lecz  widz^^^  sprzeciwianie 
się  brata  Konstantego  i  większćj  części  Moskali,  nie  śmiał 
zdobyć  się  na  czyn  stanowczy,  "aby  ide  wywołać  gwałtownego 
w  carstwie  wstrząśnienia.  Ta  obawa  przebija  i^  najwyraźniej 
w  tćm,  co  mówił  pod  pftwnćmi  osłonami  Orskiemu,  ponieważ 
nie  clłciał  wprost  wyznać,  że  chociaż  pisał  się  samodzlefzc% 
nieograniczonym  Wsćechmoskwy,  musiał  się  przecież  obliczać 
z  usposobieniem  swych  czynowników  i  bojarów,  nie  chcących 
wskrzeszenia  Polski. 

Konśtytucya  króleiBtwa  polskiego,  którą  ogłoszono:  27. 
Listopada,  była  osnowaną  na  ustawie  rządowćj  3.  Maja  i  na 
ustawie  kśięztwa  warszawskiego  z  niektórćmi  dodatkami  Pod* 
stawy  jg ,  umówione  w  Wiedniu,  między  carem  a  Czartoryskim 
zastrzegały  wolność  osobistą,  wolność,  sumienia  i  druku ,  równość 
w  obliczu  prawa,  nietykalność  własności,  niezależność  sądów, 
odpowiedzialność  ministrów,  współudział  narodu  w  ustawo* 
dawstwie  przez  sejm  złożdny  z  senatu  i  iżby  poselskićj ,  wieczyste 
połączenie  królestwa  przez  osobę  carów  z  Moskwą  i  t  p.  Na 
tych  podstawach  ułożono  ustawę  rządową  dla  królestwa,  która 
niefówiiie  więcej  pi^yznawała  narodowi  samodziehiości ,  niż 
ustawa  księztwa,  przy  cjićm  jednakże  z  góry  musimy  powie- 
dzićć,  że  gdy  król  saski  nie  wyłamywał  się  z  ostatni^,  car 
larfkz  na  wstępie  zaczął  w  dziwny  sposób  ttumaczyć  nadaną 
przez  si^ie ,  która  w  treści  zawijała ,  co  następiye. 

Polska  połączona  na  zawsze  z  Moskwą  jest. królestwem 
dziedzicznćm  W  rodzinie  carów  i  wedle  zasad  dziedzictwa 
tronu  w  Moskwie  przyjętych,  zostaje  pod  rząd^n  króla,  który 
aktem  publicznym  mianuje  albo  księcia  krwi  albo  krajowca 
nM^estnikiefai ,  jeżeli  sam  nie  mieszka  w  królestwie ,  załatwia 
stosunki  zewnętrzne  łącznie  z  moskiewskićmi ,  sam  ^  oznacza 
udział  królestwa  w  wojnach  z  tćin  zastrzeżeniem,  że  wojska 
polskie  nie  mogą  być  użyte  po  za  granicami  Europy.  Religia 
katolicka  ifta  być  przedmiotem  szczególnćj  troskliwości  rządu 
be^  naruszenia  wolności  innych  wyznań,  fundusze  posiadane 
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przez  kler  katolicki  są  własnością  jego  "^o^pólBą  i  metykalną, 
a  biskupi  zasiadają  w  senacie,  kler  zaś  ewanielicki  bidzie 
otrzymywał  roczny  zasiłek.  Wolność  druka  jest  zape?9ionai 
a  ustawa  osobna  zaradzt  jej  nadużyciom.  Wszyscy  bez  rdżnicy 
stanu  są  pod  opieką  ustaw,  nikt  nie  może  być  uwifiziOBym 
jak  tylko  w  sposób  i  w  wypadkach  ustawą  przepisanych,  i  to 
za  okazaniem  mu  powodów  uwięzienia  na  piśmie.  Uwięziony 
ma  być  najdalój  4o  3  dni  stawiony  przed  sąd^n  właMwym, 
a  gdyby  po  pierwszćm  śledztwie  okazał  się  niewinnym,  odzys- 
kuje natychmiast  wolność.  Ustawa  oznaczy,  kiedy  można 
uwalniać  za  kaucyą,  a  nikogo  nie  wobio  karać  jak  tylko 
według  ustaw  obowiązujących  i  za  wyrokiem  sądu  właściwego, 
skazany  zaś  odsiaduje  karg  w  królestwie.  Każdy  Polak  może 
się  z  mieniem  swćm  przenosić,  a  każda  własność  jest  niety- 
kalną, rząd  zaś  może  według  opisu  ustaw  zająć  na  cele 
publiczne  własność  obywatda  za  poprzednik  jedynie  wyna- 
grodzeniem. Wszystkie  czynności  urzędowe  bez  wszelkiego 
wyjątku  mają  się  odbywać  w  języku  polskim,  a  sprawować 
je  maj%  sami  Polacy.  Urzędnicy  administracyjni  są  odwcdałni 
w  każdym,  czasie  a  przytćm  odpowiedzialni  za  «we  czynności. 
Królestwo  będzie  zawsze  mało  reprezentacyą  narodową.  Każdy 
cudzoziemiec  jest  po  wylegitymowaniu  się  poci  opieką  ustaw, 
może  nabywać  własność  nieruchomą  i  uzyskać  obywatelstwo, 
a  jeżeli  nauczył  się  po  polsku,  może  po  &oiu  latach  pobytu 
być  przypuszczony  do  posad  publicznych. 

Cały  rząd  spoczywa  .w  królu,  którego  osóbek  jest  święt% 
i  nietykalną,  a  wszystkie  czynnośoi  publiczne  odbywają  się 
w  jego  imienin.  Król  ma  władzę  nad  wojskiem  w  pokoju  i 
wcynie^  rozrządza  dochodami  p^twa  stosownie  do  przjrjętego'^ 
budżetu,  wypowiada  wojnę  i  zawiera  układy  wszelkie,  .miantuo 
senatorów,  ministrów,  radców  stanu,  referendarzy,  prezesów 
rad  wojewódzkich  i  wszystkich  sądów,  ajentów  dyplonm- 
tycznych  i  wszystkich  urzędników  administracyjnych,  a  nie 
maiej  dostojników  )(ościelnych ,  ma  prawo  ułaskawiania,  tworzy 
nowe  i  rozdaje  istniące  ordery,  udziela  szlachectwo,  obywa- 
tdstwo  i  tytuły  honorowe,  ale  winicm  się  koronować  i^saprzy- 
siądz  nienaruszalność  ustawy   rządów^.   Każdy  rozkaz  lub 
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dekret  królewski  musi  być  podpisany  przez  ministra  odnośnego, 
który  jest  odpowiedzialny  za  wszystko,  ooby  w  nim  było 
przeciwnego  fconstytiicyi  i  ustawom. 

Jeżeli  w  Moskwie  ustanowioną  by  była  rejencya,  winien 
sekretarz  stanu  pod  osobistą  odpowiedzialnością  zawiadomić 
o  tóm  namiestnika,  który  zwoła  zaraz  senat,  a  ten  wybierze 
cztórech  członków ,  mających  łącznie  z  sekretarzem  stanu 
tworzyć  rejencya  królestwa,  urzędującą  w  stolicy  carstwa. 
Powaga  tejże  równa  się  królewskiój  z  wyjątkiem ,  że  nie  może 
mianować  senatorów,  a  wszystko  ogłasza  w  imieniu  króla. 
IGannję  i  może'  odwołać  namiestnika,  a  gdy  król  obejifiie 
władzę,  miisi  mu  zdać  sprawę  z  czynności  swoich,  każdy  zaś 
z  jej  członków  odpowiada  osobą  i  mieniiem  za  czyny  przeciwne 
konstytucyi  i  ustawom.  Mianuje  również  ministra  sekretarka 
stanu,  a  jej  członkowie  zaraz  po  wyborze  obowiążą  się  przy- 
si^  w  senacie  do  szanowania  konstytucyi  i  ustaw,  do  czego 
i  minister  sekretarz  stanu  obowiązany.  Rejent  zaś  moskiewski 
w  obecności  rejęncyi  polskiej  ma  wykonać  taką  samą  przysięgę, 
a  odnośne  dowody  wykonanych  przysiąg  mają  być  przesłane 
rejentowi  moskiewskiemu  i  senatowi  królestwa. 

Bada  stanu,  którój  przewodniczy  król  lub  j^o  niuniei^iuk, 
sUtada  się  z  ministrów ,  radców^  stanu ,  referendarzy  i  osób 
specyalnie  przez  króla  do  nierj  powołanych,  a  w  niedbeciwści 
króla  zarządza  sprawami  publicznómi  królestwa  wraz  z  namiest^ 
niklem.  Dzieli  się  na  radę  administracyjną  i  zgromadzenie 
ogólne.  Pierwsza  sldada  się  z  namiestnika,  ministrów,  i  osób 
wyraźnie  przez  króla  powołanych;  członkowie  jej  mają  głos 
doradczy,  a  rosti-zyga  namiestnik  stosownie  do  bnmiienia 
konstytucyi,  ustaw  i  pełnomocnictwa  danego  hhi  ze  strony 
króla..  Każde  jego  rozporządzenie  musi  zapaść  w  radzie  adinini- 
stracyjnój  i  być  podpisane  przez  odpowiedniego  ministm. 
Namiestnik  podaje  po  dwu  kandydatów  na  każdą  godność  lub 
urząd  należący  do  mianowania  króla,  a  obejmiyąc  urzędowanie 
składa  przysięgę  w  ręce  króla  i  to  w  obecnośd  senatu ,  że  wiernie, 
Sioniennie  i  wedle  ustaw  będzie  je  sprawować.*  W  obecności 
króla  ustają  czynności  namiestnika,  a  król  może  albo  oddzielnie 
pracować  z  każdym  ministrem,  albo  zebrać  radę  admintetra- 
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cjjną.  Gdyby  nanuestiiik  umarł,  lab  król  m^  zamianoimł  go 
•  wcale ,  zastąpi  go  tymczasowo  prezesem.  Ogólne  zgromadzeale 
rady  stanu,  któremu  przewodniczy  król  lub  naouestoikt  roz- 
biera i  układa  projekta  do  ustaw  i  przepisy  doityozące  admi- 
uistracyi  królestwa;  stanowi  o  oddaniu  pod  są4  urz^ików 
administracyjnych  za  nadużycia  w  urzędowaniu;  rozstrzyga 
w  sporach  o  juryzdykcye ;  badar  corocznie  rachunki  nldadane 
przez  główne  gałęzie  adniinistracyi^  i  przedstawia  królowi 
uwagi  o  nadużyciach  mogących  ubliżyć  ko^stytucyi.  Bada 
stanu  zbiera. się^  na  rozkaz  króla  lub  nimue&tnika  a  również 
na  żądanie  uzasadnione  jednego  z  ministrów-  a  jeg  postaae- 
wienia  z  wyjątkiem  t:  eh,  które  dotyczą  sppru  o  juryzdykcye 
lub  oddania  pod  sąd  urzędników,  potrzehąją  zatwierdzenia 
króla  lub  namiestnika. 

Wykonanie  ustaw  powierza, się  5ciu  komisyom  rządowym 
a  mianowkje,  komisy!  wyznaji  i  oówiocenia  p^Uczoego, 
3prawi^woAci,  spraw  wewnętrznych^  wojny  i  skarby ,  z  których 
każdej  ^^ewodniczy  minister.  Prócz,  tego  jest  osobny  ministor 
sekretarz  stanu  mieszkający  stale  przy  królu.  Ustanowi  się 
tóż  izba  obrachunkowa  sprawdzająca  ostatecznie  wszystkie 
rachunki  a  zależna  od  króla.  Minister  sekretarz  stanu  przed- 
stawia królowi  dprawy  przesłane  mu  przez  naquestnika,  uwa- 
daoóa  tegoż  o  postanowieniu  królewskićm  i  załatwia  sprawy 
uzewnętrzni  dotyczące  królestwa.' Ministrotf[ie  są  odpowjedzłałai 
i  mogą  pójóć  pod  najwyższy  sąd  s«jmowy  za  każde  mruszęnie 
kofistytińiyi,  .u^w  łub  postanowień  krótewskich. 

.  W  każdym  województwie  jest  rada  węgewód^ka,  złożona 
z  prezesa  i  komisarzy  obowiązanych  do  wykonywania  rozkazów 
komisyi  rządowych.  W  miastach  są  zwierzchności  municypalne, 
a  w  każdej  gminie  ma  w<^t  zi^onować  się  wykonywaniem 
rołkazów  rządowych. 

Władzę  ustawodawczą  sprawnje  Ip:ól  z  dwoma  izbami 
aiymu,  który  się  zwyczajnie  t\mvB^  co  dwa  lata  w  Warszawie 
na  dni  30.  Król  może  go  przydłużyó,  odroczyć  i  rozwiązać, 
a  s^  nadzwyczajny  zwołać  w  każdym  czaaie.  Członek  scpiu 
nie  może  podczaa  trwania  tegoż  być  uwięziimym  lub  sądz^nyin 
hez  zezwolenia  izby,  w  którój  zasiada.  Sc^  obiiuluje  nad 


8a» 

wszystkićmi  pnyektami  ustaw  ^  które  mu  rada  stanu  z  rozkazu 
krókt  przedłoży,  a  oraz  nad  powiększeniem  lub  zmniejszeniem 
podatków,  ich  zmianą,  lepszym  rozkładem,  nad  ułożeniem 
budżetu,  ustaiu)wieniem  stopy  menniczej,  poboran  do  wojska 
i  nad  wszystkićm,  co  mu  król  każe  przedłożyć.  Prócz  tego 
obradi^je  nad  sprawozdani^n  rady  stanu  o  położeniu  kraju, 
i  przedstawia  żądanja  województw  za  pośrednictw^n  tajże 
rady  królowi*  Jeżeli  sejm  nie  uchwali  nowego  budżetu,  dawny 
ppzostąje  aż  do  nowego  zebrania  sejmu,  lecz  nie  może  trwać 
nad  lat  cztćry.  Obrady  obu  izb  są  publiczne,  lecz  na  żądanie 
dziesiątą;  cz^ćci  członków  mog%  być  tajemne.  Każda  izba 
wyznacza  trzy  komisye.  a  mianowicie  do  spraw  skarbowych, 
sądowych  i  administracyjnych.  Komisye  senatu  mają  mieć  po 
3 ,  a  izby  poselskiej  po  5  członków  i  znoszą  się  z  radą  stanu. 
Projekta  przedłożone  z  rozkazu  króla  może  tylko  rada  stanu 
zmieniać  na  przedstawienie  odpowiednich  komisyi  sejmowych. 
Członkowie  rady  stanu  i  komisyi  sejmowych  mogą  czytać  swe 
mowy  na  posiedzeniu  izb,  wszyscy  inni  muszą  mówić  z  pamięci. 
Członkowie  rady  stany  mogą  przemawiać  w  obu  izbach  przy 
obradach  nad  projektami,  lecz  wtedy  tylko  głosigą,  gdy. są 
członkami  izby.  Większość  głosów  imiennych  rozstrzyga.  Pro^ 
jekt  przyjęty  w  jednej  izbie  idzie  do  drucićj ,  a  gdjby  w  nićj 
była  równość  głosów  za  i  przeciw,  uważa  gię  za  przyjęty. 
Projekt  uchwalony  w  jednćj  izbie,  nie  może  być  odmieniany 
w  drugiej ,  ale  musi  być  albo  przyjęty  w  całości  albo  odrzu- 
cony. Przyjęty  zaś  przez  obie  izby  staje  się  ustawą,  skoro 
otrzyma  sankcyą  królewską,  upada  zaś,  gdy  jej  król  odmówi. 
Sprawozdanie  rady  stanu  o  położeniu  kraju  ma  być  odczytane 
w  połączonych  izbach,  a  każda  z  nich  każe  je  zbadać  osobnym 
kęmisyom,  i  pi^edstawi  swe  zdanie  o  nićm  królowi,  które 
może  być  drukowane. 

Senat  składa  się  z  książąt  krwi,  biskupów,  wojewodów 
i  kasztelanów  a  ilpść  jego  członków  nie  może  być  większą 
nad  połowę  liczby  posłów.  Senatorów  mianuje  król  na  czas 
życia,  a  na  każde  miejsce  opróżnione  przedstawia  senat  dwu 
kandydatów.  Senatorem  może  zostać  każdy,  kto  skończył  35 
lat  życia,  płaci  2,000  złp:  podatku  i  odpowiada  warunkom 
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przez  ustawy  organiczne  wymaganjon.  Książęta  krwi  wchodzą 
w  poczet  senatorów  w  IStym  roku  życia.  Senatowi  przewodniczy 
pierwszy  z  jego  członków.  Prócz  ustawodawczych  ma  senat  i 
inne  jeszcze  atrybucye.  Pierwsze  wykonuje  tylko  podczas  sejmu, 
a  wtedy  zwołuje  go  król,  gdy  we  wszystkich  innych  wypad- 
kach zbiera  sig  na  wezwanie  przewodniczącego.  Senat  stanowi 
o  oddaniu  pod  sąd  senatorów,  ministrów,  radców  stanu  i 
referendarzy  z  powodu  przeniewierzeń  w  sprawowaniu  urzędu 
i  to  na  wniosek  króla  lub  namiestnika  a  także  na  zaskarżenie 
izby  poselskiej.  Stanowi  również  o  ważności  sejmików,  zgro- 
madzeń gminnych  i  wyborów,  a  oraz  o  spisach  obywateli 
mających  prawo  głosu  na  sejmikach  i  zgromadzeniach  gminnych. 

Izba  poselska  składa  się  z  77  posłów  ziemiańskich  i  51 
deputowanych  gmin,  a -obradom  jej  przewodniczy  marszałek 
zamianowany  z  jej  grona  przez  króla.  Całe  królestwo  dzieli 
się  na  77  powiatów  i  51  okręgów  gminnych,  z  których  8 
przypada  na  Warszawę  a  43  na  resztę  kraju.  Członkowie  izby 
poselskiej  urzędują  przez  lat  6 ,  a  co  dwa  lata  ma  ustąpić  j 
z  izby.  Posłem  może  zostać,  kto  skończył  lat  30  życia,  jest 
w  używaniu  praw  obywatelskich  i  płaci  100,  złp.  podatku. 
Urzędnik  publiczny  nie  może  przyjąć  mandatu  poselskiego 
bez  pozwolenia  sw^*  zwierzchnoścL  Jeżeli  który  poseł  przyjmie 
jaki  płatny  urząd  publiczny,  należy  zwołać  sejmik  lub  zgro- 
madzenie gminne,  aby  przystąpić  do  nowego  wyboru.  Król 
może  rozwiązać  izbę  poselską,  lecz  w  przeciągu  dwu  miesięcy 
ma  nakazać  nowy  wybór  posłów  i  deputowanych. 

Ziemianie  (szlachta  właściciele)  każdego  powiatu  zgroma- 
dzeni na  sąjmiku  wybierają  jednego,  posła  i  dwu  członków 
do  rady  wojewódzkiej ,  i  układają  listę  kandydatów  do  urzędów 
administracyjnych.  Sejmiki  zwołuje  król,  i  przepisuje  im  dzień, 
czas  trwania  i  przedmioty  narad.  Na  sejmiku  mogą  zasiadać 
ci  jedynie,  którzy  są  wpisani  w  księgę  obywatelską  powiatu, 
używają  praw  obywatelskich,  skończyli  21szy  rok  życia  i  mąją 
własność  nieruchomą.  Księgę  obywatelską  powiatu  utrzymuje 
rada  wojewódzka,  a  potwierdzają  senat.  Marszałka  sejmikowego 
mianige  król. 
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Każde  zgromadzenie  gmiime  wybiera  jednego  deputowa- 
nego do  sejmu,  jiednego  członka  do  rady  wojewódzkiej  i  układa 
listę  kandydatów  do  urzędów  administracyjnych.  Do  zgromadzeń 
jpninnych  wchodzą  właściciele  ziemscy  nieszlachta  płacący  byle 
jaki  podatek,  fabrykanci,  naczelnicy  warsztatów  i  kupcy  mający 
na  składzie  za  10,000  złp.  towarów,  proboszczoij^ie  i  wikary- 
ucze,  nauczyciele  publiczni,  i  artyści  znakomici  w  swym 
zawodzie,. jeżeli  są  zapisani  do  gminnej  księgi  obywatelskiej, 
nżywfyą  swych  praw  i  skończyli  21szy  rok  życia.  Zgromadze- 
niom przewodniczy  marszałek  mianowany  przez  króla, 

W  każdóm  województwie  jest  rada  złożona  z  radców 
wybranych  na  sejmikach  i  zgromadzeniach  gminnych,  a  prze- 
wodniczy jej  najstarszy  wiekiem.  Rada  wybiera  sędziów  pierwszej 
instancyij  układa  i  oczyszcza  listę  kandydatów  do  urzędów 
administracyjnych  i  zajmuje  się  gospodarstwem  województwa. 
.  Sądy  są  konstytucyjnie  niezależne,  a  każdy  sędzia  może 
wypowiedzieć  swe  zdapie.  bez  względu  na  żądania  władzy 
nąjwyższój  lub  ministeryalnej.  Trybunały  składają  się  z  sędziów 
mianowanych  przez  kióla  na  przeciąg  życia  i  wybranych  według 
statutu  organicznego  na  czas  określony.  Sędzia  może  być 
usuniony  za  wyrokiem  jedynie  odpowiedniej  władzy  sądowej 
w  razie  udowodnionego  przekupstwa  lub  innego  wykroczenia. 
Sędziowie  pokoju  mają.  godzić  strony,  a  żadna  sprawa  nie 
może  być  wniesioną  do  cywilnego  sądu'  pierwszej  instanćyi, 
jeżeli  nie  była  wprzód  przedstawioną  odpowiedniemu  sędziemtr 
pokoju.  Dla  spraw  nię  przenoszących'  100  złp.  będą  sądy 
pierwszćj  instanćyi  i  policyjne  w  każdćj  gminie  i  w  każdym 
mieście.  Dla  spraw  wyżej  500  złp.  będzie  kilka  sądów  ziem- 
skich i  zjazdowych  w  każdćm  województwie,  a  prócz  tego 
mają  być  sądy  handlowe.  Do  sądów  grodzkich  należą  sprawy 
karne  i  policyi  poprawczej.  W  królestwie  będzie  nąjmnićj  dwa 
sądy  apelacyjne  dla  spraw  cywilnych  i  karnych ,  a  oraz  trybunał 
najwyższy  w  Warszawie  orzekający  ostatecznie  we  wszystkich 
sprawach  prócz  zbrodni  stanu.  W  zbrodniach  tych  bowiem 
wyrokuje  sam  tylko  senat  jako  najwyższy  sąd  sejmowy. 

Siła  zbrojna  składa  się  z  armii  czynnćj  i  z  milicyi 
gotowych  ją  wesprzeć  w  razie  potrzeby,  ^ielkość  armii,  utrzy- 


832 

mywanej  l^osztem  kraju,  oznacza  król  stosownie  do  potrzeby 
i  w  stosunku  dochodów  zaciągnionych  w  budżecie.  Wojsko 
zachowuje  swe  kotory  i  mundur  narodowy. 

Własność  i  dochody  króla  sHadają  się  z  pałacu  królew- 
skiego i  saskiego  w  Warszawie  i  z  dóbr  koronnych  ^  które 
osobno  b$d%  zarządzane  na  korzyść  jego.  Dług  publiczny 
państwa  jest  zabezpieczony,  a  kara  konfiskaty  znosi  się  na 
zawsze  i  w  żadnym  -wypadku  nie  może  być  przywróconą. 
Ordery  polskie  orła  białego,  św.  Stanisława  i  krzyża  wojsko- 
wego będą  zachowane.  Obecna  ustawa  rządowa  będzie  rozwi- 
niętą i  uzupełnioną  statutami  organiczriómi,  które  mają  być 
rozbierane  w  radzie  stanu,  jeżeli  nie  wjjdą  bezpośrednio  po 
ogłoszeniu  tej  ustawy.  Pierwszy  budżet  przychodów  i  rozchodów 
ułoży  król  za  zdaniem  rady  stanu,  a  ten  ma  być  obowiązującym, 
dokąd  go  loról  nie  zmieni  w  porozumieniu  z  sejmem.  Co  nie 
jest  przedmiotem  statutu  organicznego  lub  kodeksu  i  nie  należy 
do  obrad  sejmu ,  wszystko  to  załatwia  król  w  drodze  rozporzą- 
dzeń. Wszelkie  zaś  ustawy  i  urządzenia  przeciwne  niniejszej 
ustawie  rządowej  uważają  się  za  niebyłe. 

Zastanawiając  się  nad .  tą  ustawą  rządową ,  którąśmy 
podali  w  treści  wyczerpującej,  nie  można  zaprzeczyć,  że  mimo 
ujemnych  stron  swoich  i  przewagi  dan^j  stanowi  ziemiańskiemu 
mogła  była  upewnić  narodowi  swobody  konstytucyjne  i  możność 
wszechstronnego  rozwoju,  gdyby  najprzód  car  był  od  razu 
cały  swój  zabór  wcielił  do  królestwa,  a  powtóre  gdyby  dane 
były  rękojmie,  że  wszystkie  zastrzeżenia  tej  ustawy  będą 
święcie  wykonywane  nie  tylko  wedle  ich  dosłownego  brzmienia, 
ale  i  według  jej  ducha,  że  zatóm  nie  ulegną  dowolnemu  na 
niekorzyść  rządzonych  tłumaczeniu.  Wartość  j^  była  więc 
względną,  a  gdy  przytóm  nie  przyznawała  narodowi  ani  nie- 
podległości ani  połączenia  w  jedną  całość ,  a  obejmując  szczupłą 
tylko  cząstkę  dzierżaw  polskich,  nie  dawała  i  tej  nawet  upew- 
nienia przeciw  wdzierstwu  władzy,  można  było  z  góry  przewi- 
dzieć, że  niebawem  przyjdzie  do  starć  ź  tą  władzą,  a  dalój, 
że  naród  party  wewnętrznym  popędem  do  zjednoczenia  swego 
nię  będzie  czuł  się  szczęśliwym,  chociażby  nawet  zastrzeżenia 
t^  ustawy  najświęcićj  były  wykonywane. 
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IV. 

ZAVTOMVł  Y  W AlTIE  TBAJCTATÓW  WlBilEJŃSKIOH  W  PÓJBBTHOKYCH 
ZABORACH.  I78TAWA  BZĄ0OWA  WOLNEGO  MIABTA  KRAKOWA. 
ZMIANY  W  POZNAŃSKIEM  I  W  TAK  ZWANEJ  GAŁICYI.  ZWOL- 
NIENIA W  ZABORZE  MOSKIEWSKIM. 

Po  Stanowczym  pokonamu  Napoleona  i  wywiezieniu  go 
na  wyspę  Św.  Heleny  nastał  pokój  w  Europie.  Rządy,  które 
zwróciły -'przedw  niemu  całą  potęgę  zapału  swych  ludów, 
zdawały  się  z  początku  skłonne  do  przyznimia  im  większ^ 
swobody,  do  czego  nawet  zobowiązały  się  sw^mi  przyrzecze- 
niami. Lecz  gdy  Napoleon  runął,  zaczęła .  wszędzie  powoli 
Teakcya  brać  górę,  a  rządy  wycofywały  się  z  poczynionych 
obietnic.  Na  razie  jednakże  wychodziły  rozmaite  przyzwolenia 
budzące  u  ludów  nadzieję,  że  z  czasem  có  raz  większych 
będą  używać  swobód.  Tak  więc  wytwarzały  się  dwa  prądy 
przeciwne,  zapowiadające  wszędzie  starcia  i  walki  w  nied^ 
ki^j  przyszłości.  • 

Postanowienia  kongresu  wied^kiego  w  sprawie  polskiej 
nie  wypadły  bynąjmniój  na  korzyńć  naszą,  gdy  z  jednaj  stroi^r 
car  łącznie  z  Prusami  nie  chciał  zezwolić  na  odbudowanie  Polsld 
niepodległa',  a  z  drogićj  Austrya,  Francya  i  Anglia  oparły 
się  połączeniu  dzierżaw  polskich  w  osobne  konstytucyjne  kró- 
lestwo polskie ,  które  na  podstawie  unii  osobistej  miało  przejść 
pod  rządy  jego  i  następców.  Gdyby  wspomnione  trzy  mocar- 
stwa były  na  prawdę  myślały  o  odbudowaniu  Polsld,  byłby 
car  nrasiał  ustąpić.  Lecz  był  to  w  rzeczy  przeciwprpjekt 
jedynie  na  to  wniesiony,  aby  pokrzyżować  jego  zamiary  połą- 
czenia całej  Polski  pod  ^óm  berłem,  a  przypominający  mu, 
że  szczytne  zasady,  jakiómi  popiera  potrzebę  odbudowania 
Polski,  znajdą  stokroć  odpowiedniejsze  zastosowanie,  jeżeli 
taż  Polska  wraz  z  połączeniem  rozszarpanych-  części  swych 
odzyska  zupełną  niel[)odległość.  Z  tych  przeciwnych  dążeń 
wynikło  ostatecznie  utrzymanie  podzit^ów  z  małómi  znuanami 
granic,  a  całym  zyskiem  było  zastrzeżenie,  jak  widzieliśmy, 
że  wszystkie  ziemie  polskie  mają.  otrzymać  urządzenia  i  repre- 
zentacye  narodowe  i  wolność  stosunków  handlowych  między 
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sobą.  Hołdąjąc  prawdzie,  musimy  wyznać,  że  i  to  nawet 
zastrzeżenie  przyjęto  na  wniosek  cara,  który  ciy^e  powtarzał, 
te  danego  Polakom  słowa  nie  może  złamać,  a  jeżeli  nie  zdoła 
im  wyjednać  połączenia  pod  wspólnym  rządem,  chce  przynąj- 
mniój  ubezpieczyć  ich  narodowość.  Z  dwu  złych  i  j.  czy  Polska 
ma  zostać  podzieloną,  czy  przejść  w  ci^ości  jako  odrgłuie 
królestwo  pod  rządy  cara,  było  ostatnie  zawsze  dla  narodu 
dogodniejszćm,  ponieważ  takie  zjedpoczenie  dałoby  mu  było 
większą  siłę  odporną,  a  tćm  samom  byłaby  większ|^  możność 
obwarowania  swój  narodowości  Czy  car  byłby  słowa  dotrzymał 
i  czy  byłby  utworzył  w  myśl  prqjektu  sw^o  odrębne  królestwo 
polskie,  zdaję  się  w^pliwćm  zważywszy,  że  de  królestwa 
kongresowego  nie  wcieUł  dawniejszego  zaboru.  Lecz  nie  z^o- 
minajmy,  że  gdyby  kon^es  był  zezwolił  na  pngekt  j^^, 
w  którym  to  p(^ąezenie  było  wyraźnie  zasU^eżone,  nie  mó^by 
car  uchylić  się  od  dopełnienia  warunku  tak  ważnego,  a  prze- 
ciwnie po  odrzuceniu  projektu^  zostawił  sobie  wolność  dania 
takićj  rozległości  wewnętrznej  nowemu  królestwu,  jaką  uzna 
za  stosowną.  To  nie  zobowiązywało  go  do  niczego,  ponieważ 
Europa  nie  mo$^a  mu  po  za^mknięciu  kongresu  przepisywać, 
jaką  ma  być  ta  rozległość  wewnętrzna. 

.  Równio  nieokreślone  było  zastrzeżenie  co  do  urządzeń 
i  reprezentacyi  narodowych  w  trzech  .zaborach,  skoro  i  tu 
zostawiono  woli  każdego  z  rządów  rozbiorczych,  jak  zechce 
zastosować  zastrzeżenie  powyższe.  Życzenie  wynurzone  w  nocie 
Lorda  Castlereagh,  aby  trzy  mocarstwa  rozbiorc^e  zrzekłszy 
się  zachcianek  wynarodowienia  Polaków  w  sposób  gwałtowny, 
starały  się  przeciwnie  zadowolić  ich  przyznaniem  tego  wszyst- 
kiego, co  im  może  upewnić  rozwój  na  własnćj  podstawie 
narodowćj,  było  właściwie  radą  jedynie,  a  nie  warunkiem, 
nad  którego  dppełnieniem  chciałaby  czuwać  Anglia,  a  t&n 
samćm  przyjąć  obowiązek  Wglądania,  w  jaki  sposób  będzie 
zastosowywany.  W  rzeczy  zatóm  miało  owo  zastrzeżenie  wartość 
nader  względną,  ponieważ  zamknięte  w  ogólniku  nieokre^onym 
wyrażało  raczój  życzenie  Europy  niż  warunek  niepdbity  i 
zniewalający  rządy  rozbiorcze  do  pewnych  a  jasęp  sformuło- 
wanych  pnsyzwoleń  na  rzecz  naszój   naiodowości.   Uznanie 


835 

gwałtu ,  krzywdy  i  niesprawiedliwości  narodowi  naszemu  wyrzą- 
dzonej było  wprawdzie  tak  powszecłihe  na  kongresie  wiedeń- 
skim, że  nie  tylko  pełnomocnicy  Anglii  i  Francyi  mienili 
rozbiór  Polski  bezprawiem ,  ale  sam  nawet  car  to  powtarzał ,' 
a  Mettemich  usprawiedliwiając  Austryą,  twierdził  stanowczo, 
źe  była  przeciwną  rozbiorowi  a  ze  wstrętem  jedynie  i  pod 
naciskiem  groźnych  okoliczności  przptąpiła  do  i^ego ,  i  że  są- 
siedztwo Polski  niezależnej  nie  było  dla  niej  nigdy  powodem  nie- 
smaku lub  obawy.  Zdawało  się  przeto ,  źe  skoro  te  same  rządy , 
które  dokonały  gwałtu  na  Polsce ,  czyn  ten  potępiają  bezwa- 
runkowo, zastusują^  więc  w  dobrej  wiedze  owe  zastrzeżenia* 
Odezwy  tćź  króla  pruskiego  i  cara  wydane  przed  damom 
zamkiiięciem  kongresu  usuwały  wszelką  prawie  wątpliwość 
co  do  tłumaczenia  zastrzeżeń  traktatu  wiedeńskiego  na  rzecz 
naszój  narodowości  I  w  pół  roku  późnij  upewniał  car  w  War- 
szawie Ogińskiego,  że  nie  tylko  skłonił  Europę  w  kongres 
zebraną  do  uznania  królestwa  polskiego,  czóm  nm  nadał 
trwałość  ^eczystą,  ale  że  przytóm  ubezpieczył  narodowość 
polską  w  obu  dhigieh  zaborach,  gdzie  sami  Pdacy  nsają  być 
powoĘrwani  do  rządów  prowincyonalnych.  To  wynurzenie  wska- 
zywało wyraźnie,  jak  należało  tłumaczyć  zastrzeżenia  traktatów 
wiedeńskich  i  jak  je  zastosowywać/  Król  pruski  zamianował 
namiestnikiem  swoim  Ant  Badziwiłła,  czóm  także  dowiódł, 
jak  trzeba  rozumieć  myśl  tych  traktatów  co  do  ziem  polskich. 
Rząd  austryacki  nie  wj^awfl  na  razie,  w  jaki  sposób  zastosuje 
postanowienia  kongresu,  a  czynownicy  carscy  w  8miu  guber- 
niach dawnego  zaboru  zakazali  wzmiankę  nawet  wszelką  o 
Polsce,  cliociaż  z  rozkazu  carskiego  ją  ogłoszono  w  Warszawie 
i  chociaż  car  przjgął  tytuł  króla  polskiego  J 

Kongres  wiedeński  uznawszy  Kraków  z  okręgiem  za 
miasto  wolne  pod  opieką  trzech  mocarstw  sąsiednich,  przepisał 
mu  ustawę  rządową,  którą  komisiurze  mocarstw  opiekuńczych 
mieli  wprowadzić  w  życie.  W  ustawie  tej  uznano  religią  kato- 
licką jako  religią  Rpt^ ,  warując  pod  opieką  ustaw  wolność 
innym  wyznaniom.  Ustanowiono  równość  w  obliczu  prawa  i 
rząd  złożony  z  dwunastu  senat(ńrów  i  prezesa,  których  9  Uoząc 
w  to  prezesa  wybierało  ż^madzenie  reprezentantów  >  a  4 
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kapitała  i  akadąaaia.  Sześciu  seoaitorów  było  dożywotnicłi , 
a  połowa  .2  drugich  szeńciu  miaia  corocs^ie  usiłować  nowo- 
obraayin.  I^ezoB  urzędował  trzy  lata,  poczćm  mo2nagozuów 
wybrać,  lufo  kogo  innego.  Wyborcami  Bąksięj^,  .{profesorowie 
akademii,  ziemianie,  właściciele  domów  i  roalnoćci  płacący 
50  złp.  podatku,  właściciele  fabryk,  hurtownicy,  członkowie 
bursy,  znakomici  artyści  i  nauczyciele  szkół.  Urzędników 
administracyjnych  obierał  i  usuwiJ:  senat  Kraków  z  kręgiena 
dzieUł  się  na  gminy  miejskie  i  wiejskie.  W  kaźdi^  z  pterw^ycłi 
miało  być  2,000,  a  z  drugich  3,500  dusz,  a  każda  z  obu  być 
pojd  zwierzdmością.  wójta ,  wykonywającego  rozkazy  rządu. 
Co  roku  mieli  się  w  Grudniu  zbierać  reporezentanci  ludu, 
jako  ciało  ustiąwod,awcze,  które  obradując  nąjdłui^ój  4  tygodnie, 
sprawdzać  miało  roczne  rachunki  administrącyi  pubUcznój  i 
układać  budżet,  a  prócz  togo  wybierać  seniorów  i  sędziów. 
Przysługiwało  mu  również  prawo  oddania  pod  sąd  urzędników 
publicznych,  jeżeli  |  obecnych  na  to  się  zgodziło.  Zgromadzenie 
to  nuAło  się  składać  z  deputowanych  gmm ,  po  jednym  z  kaj;d^r 
z  trzech  delegatów  senatu,  z  tirzech  prałatów  wybranych  przez 
kapitułę,  z  trzech  dokjborów  wydziałowych  wysłanych  i>rzez 
akademią  i  z  sześciu  urzędników  pcijednawczych  wedle  koł^yi. 
Prezesem  obierać  miało  {^gromadzenie  jednego  z  pomiędzy 
trzech  delegatów  senatu.  Każdy  projekt  do  ustawy  mnsiał 
wprzód  prząjść  przez  senat,  za  nim  mógł  być  przedstawiony 
zgronąadzeniu  reprez^tantów.  Zgromadzcmie  to  msm/o  było 
zająć  się  ułożenian ^odeksif  cywilnego  i  karnego,  a  poruczyć 
bezzwłocznie  wypracowanie  tydbźe  osobnewi  komitetowi.  Każda 
ustawa  n^isiała  mieć  za  sobą  i  głosów  w  zgnmadzc^u  repre^ 
zentantow  a  9  w  seacie.  W  razie  przeciwnym  odkładano 
projekt  do  roku  następnego.  W  sprawach  skarbowych  miało 
w  takim  wypadku  zobowiązywać  postanowienie  roku  upłynio- 
nego.  Każdy  okręg,  licząca  nąjmnią}  6^000  dusz  miał  mieć 
ujsędnika  pojednawczego,  wybiei;anego  na  lat  trzy  przez  zgro* 
madzenie  reprezentantów,  który  z  urzędu  winieii  czuwać  nad 
małotetnimi,  własnością  I^t^  i  ząkk^Bsoi  pufolicwćmi.  Są^ 
pierwszćj^instancyi  liczył  trzech,  a  apelacyjny  eztći^  sędziów 
dożywotnich  I  i  nieoznaczoną  Iji^zbę  wyUerahijch  przez  gminy. 
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S|d  nąj^yiyAfoy  W  sprawach  pnedw  ms^^nifam  pubUcmym 
skład«ł  sie  z  Scul  raprezentnatdw  losem  n^ybranych,  z  trzech 
sekatorów,  z  prezesów  obu  s^w,  z-  citćrech  urzędników 
pąjednawcsydi  i  trzecji  obywateli  powołanych  przi^  urzędników 
oskarżonych.  Do  prawomocności  wyrokn  potrzebną  była  obecność 
9  sędziów.  Postępowanie  sądowe  w  sprawach  cywilnych  i 
kornych  było  *public^e  a/  sędziowie  niezależni.  Senatorem 
Bftógł  zostać,  kto  mając  lat  35,  skończył  nauki  w  jednym 
z  uniwersytetów  dawn^  Polski,  sprawował  przez  dwa  lata 
urząd  burmistrza  i  tyl^ż  lat.  był  sędzią  a  w  dodatku  repre- 
zentantem mi  dwu  posiedzeniach,  i  z  nieruchomego  majątku 
płacił  gruntowego  podatku  150  ztp4  Na  sędziego  potrzeba 
było  mieć  30  lat  i^da,  stopień  doktora,  roczną  pr^ykę.  u 
notaryusza  i  u  adwokata,  a  w  końca  własność  nieruchonką 
wartości  8,000  z^.  Reprezentant  musiał  mieć  lat  2&,  własność 
nieruchomą  ocenioną  na  90  złp.  i  pokończyć  nauki  w  akademii 
krakowski^.  Wszystlde  czynności  publiczne  miały  się  odbywać 
w  języku  pilskim.  Docli^ody  i  wydaOd  akademii  krakowski^ 
tworzyły  część  budżetu.  Poiządek  i  bezpieczeństwo  wewnętrzne 
.miała  utrzymywać  milii^a  pod  komendą  oficera  z  wojaka  liniowe- 
go, a  prócz  tego  żandarmerya  koipia.  Ustawę  tę  wprowadzili 
(12^  Paźdz.  1815.)  w  Krakowie  i  okręgu  trzcg  komisarze  rządów 
i^^uiekuńcźycb.  Późkii^  (1817.)  zmieniono  ar^kył  dotyczący 
ilości  głosów  potrzebnój  do  prawomocności  uchwał  zgromadzę* 
nia  reprezentantów,  a  zaraz  potom  oświadczono  senatowi 
krakowskiemu,  że  nie  do  niego  ale  do  mocarstw  opiekuńczych 
należy  tłumaczenie  ustawy  rządowćj  wolnego  miasta. 

W  Poznańskióm,  które  tworzyło  niedawno  część  księzt^a 
warszawskiego^  musiał  rząd  pruski  ptey  pcmownćm  zajęciu 
obliczać  się  z  duchem  publicznym  i  z  poczuciem  narodowóm 
tak  przy  oig&nizacyi  krąjujak  nie  mnićj  przy  zaprowadzaniu 
rządu  prowincyonalnego,  cz^o  w  dawni^'sz4j,  części  zaboru 
nie  przestrzegał  wcale.  Przepisy  więc  jego  co  do  organizacyi 
polityczni'  i.sądow^  o^wiadały  w  pierwszćj  ch¥fili  jako 
tako  zastrzeżeniom  traktatów  wiedeńskich,  skoro  mieściły 
w  sobie  żądaa^,  aby  urzędowe  posady  dawać  przedewszystkióm 
knąi^woam  do^  tego  uzddnionym,  a  w  ^oimictwie  używać 
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języka  polskiego  z.wyjątidem  okolic,  gdrie  niemieeki  ptzewnitu 
Samo  zresztą,  zamianowanie  RadziwiSa  namiestnikiem  królew- 
skim zdawało  się  wskazywać,  że  rząd  praski  chce  zastosować 
w  całości  zastrzeżenia  wspomnionych  traktatów.  Co  do  włościan 
uwolnionych  już  w  "księztwie  warszalirskićm  od  poddaństwa, 
tych  zostawił  rząd  prui^  do  roku  w  takich  samych  stosun- 
kach z  ziemianami,  jakie  na  podstawie  ugod  zawartych  istniały 
w  chwili  zajęcia  kraju;  poczćm  dopióro  przystąpił  do  ostatecz- 
nego uporządkowania  sprawy  włościańskićj.  Kosiński  Amilkar 
podał  do  rządu  pruskiego  przedstawienie,  aby  utworzono 
w  księztwie  liniowe  wojsko  i  milicye  narodowe,  przez  eo 
ustałby  dawniejszy  system  składania  pułków  z  ludzi  rozmaitej 
narodowości,  a  co  w  pewnój  części  rząd  wykonał.  Póćiii^ 
powołał  rz^  jak  w  całej  monarchyi  tak  róWeż  w  Poznań- 
skiem stany  prowincyonahie,  którym  przyznał  prawo  przedMa- 
wiania  potrzeb  |)rowincyi  a  nawet  pewien  wpływ  na  jej  ekono- 
niiczne  stosunki.  Była  mowa  o  szkołach  polskich  a  nawet 
wszechnicy  połskiój  w  Poznaniu,  lecz  w  tym  najważniejszym 
pulnkcie  szło  jakoś*  twardo,  a  przyzwolenia  dane  w  pierwszo' 
chwili,  cofnięto  późniój  zupełnie.  Okazało  się  ostatecznie >  że 
chociaż  z  początku  był  popęd  do  wykonania  traktatów  wiedeń- 
skich w  Poznańskiem,  późnićj  reakcya  giermańśka  zwrócHa 
wszystko  na  inne  tory,  i  znów  zaczęto  wprowadzać  systMi 
niemczenia. 

W  zaborze  austryackim  czyli  w  tak  zwanej  Gałicyi  szło 
wszystko  gorzój  jeszcze.  Chociaż  Metfemidi  występując  przeciw 
projektowi  cara,  prawił  o  potrzebie  odbudowania  Polski  nie- 
-podległej  a  nawet  zaręczał,  że  rząd  jego  nie  wahałby  się 
znaczne  ponieś6  z  tego  powodu  ofiary,  było  przecież  rzeczą 
niewątpliwą,  że  nie  mówił  szczerze  i  na  serye.  Jużciż  wiemy, 
że  rząd  austryacki  pierwszy  postawił  na  czele  warunków  poda- 
.  nydi  Napoleonowi  zniesienie,  księztwa  warszawskiego,  i  ciągle 
mu  powtarzał,  że  powinien  wybić  sobie  z  głowy  „chimerg 
polską,*'  Wiemy  dalćj,  że  tenże  rząd  zawierając  ugodę  w  Reichen- 
bachu,  zastrzegł  stanowczo  podział  księztwa  warszawskie 
między  trzy  mocarstwa  rozbiorcze,  o  czćm  nie  było  wzmianki 
wkaliskiój  ugodzie  zawartej  między  Moskw%  aPrusunl  Wiadomo 
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W  końcu,  że  w  okładzie  cieplickim  znów  Austrya  pioikowiła 
warunek  podziału  księztwa  rzeczonego  w  sposób  przyjacielski 
(a  Tamiabłe).  Trudno  zatóm  uwierzyć,  że  Mettćmicb  brał 
]iA8«ryo  odbudowanie  Polski  podczas  kongresu.  Po  kongresie 
zaś  nie  spieszył  rząd  ausŁryacki  z  wykonaniem  warunków 
iddadu  co  do  swego  zaboru.  Wszystko  szło  dal^  •  trybem 
dawnym.  Gubernatorem  prowincyi  był  jąk  dawniej  cudzozieipiec, 
a  na  wszystkich  posadach  wyższych  spostrzegamy  również 
obcyicb.  Od  urzędników  nawet,  będących  w  ciągłej  styczności 
z  publicznością,  nie  wymagano  znajomości  dokładnój  języka 
polskiego,  gdyż  wystarczało  wykazanie  si§  świadectwem,  że 
kandydat  ^mie  byle  Id^Sry  z  języków  sławiańskich.  W  pułkach,  do 
których. pro wincya  dostarczała  rekrutów,  zatrzymano  komendę 
niemiecką  niezrozumiałą  żołnierzom,  a  na  dobitek  byli  ofice-„ 
rami  sami'  prawię  Niemcy  lub  inni  obcokrajowcy,  nie  umiejący 
słowa  po  polsku.  W  urzędach  odbywtóo  ^ię  wszystko  po  nie- 
naiacku  a  nie  nmic^  w  sądach  z.wyjątkiein  sądu  szlacheckiego 
i  hipoteki  (tabuli)  krąjow^ ,  gdzie  w  lich^  urzędowano  łacinie. 
W  szkołach  było  gorzój  jeszcze.  Te  dzieUły  się  w  ówczas  na 
teywialne,  normalne,  gimnazya,  licea  i  akademie.  Pierwsze 
złożope  z  trzech  klas  były  właściwie  ludowćmi,  a  uczonb 
w* nich  po  polsku  \  niemiecku  czytać  i  pisać,  jopramatyk  óbtr 
Ijch  języ^w  i  nieco  liczenia. ,  Dodać  muszę ,  że  gramatyki 
niemieckiej  uczono  w  nienueckim.  języku.  Szkoły  normalne, 
na^rwane  u  nas  wtedy  zwykle  niemieckićmi,  sldads^  się  z  klasy 
wstępnej  czyli  elementami^ ,  gdzie  uczono  czytać  po  polsku  i 
niemiecku  i  3  klas  normidnych.  Począwszy  od  drugiej  były 
wszystkie  przedmioty  po  niemiecku  z  wyjątkiem  gramatyki 
polskiej ,  a  w  trzeciej  nie  wolno  było  uczniom  mówić  między 
sobą  po  poLskti.  W  gimnazyach  nie  zasłyszał  uczeń  mowy 
ojczystej:,  ponieważ  musiał  się  wszystkich  przedmiotów  uczyć 
po  niemiecku  i  po  łacinie.  W  liceach  i  akademii,  którą  we 
Lwowie  utworzono  dopióro  w  r.  1817 ,  był  językiem  wykładowym 
niemiecki  i  łaciński,  z  wyjątkiem  teologii  pastoralnćj,  którą 
wykładano  po  polsku,  i  historyi  litaratury  polskiej  i  języka 
polskiego ,  które  ten  sam  wykładi^  profesor/  Katedra  ta  była 
jedyną  koncesyą  na  rzecz  narodowości  naszćj  i  to  koncesyą 
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nie  zbyt  szczególną,  ponieważ  oba  te  przedmiot  wyldadane 
kotejno  nie  były  obowią^owe. 

Najciekawszym  nrządzeniem  były  stany  galicyjdde,  zbie- 
rające si§  od  1817  co  roku  na  sejm  postulatowy,  który  trwał 
okc^o  tygodnia.  Stany  te  składały  się  z  większydi  włateici^ 
ziemskich,  z  bisknpów,  deputowanych  od  kapituł  i  delegatów 
stolicy  kraju.  Zjeżdżano  się  zwykle  z  wielką  pompą,  aby 
usłyszeć,  jakie  nowe  podatki  podobało  się  rządowi  ustanowić 
i  mieć  prawo  prze<fiożyć  za  pośrednictwem  gubernatora  najpo- 
kómiejszą  proźbę,  na  którą  cesarz  po  roku  lub  po  kSku 
dopióro  latacb  odpowiadał.  Była  to  żat^m  komedyą  odgrywa- 
jąca się  raz  do  roku  bez  najmniejsza  dla  kraju  korżyśd,  a 
uchodziła  za  dopełnienie  traktatów  wiedeńsUch,  ponieważ 
nazywała  się  reprezentacyą  narodową. 

W  zaborze  moskiewskim  nastąpiły  po  drugim  pokoju 
paryzkim  znaczne  zwolnienia,  ponieważ  car  chdał  okazać 
czynem,  że  chociaż  nie  połączył  jeszcze  zaboru  z  królestwem 
polskióm,  dozwala  przecież  rozwijać  się  narodowi  na  własnej 
podstawie.  Wychowanie  publiczne  w  całym  okręgu  naukowym 
wszechnicy  wfleńsidój  t.  j.  w  Sadu  guberniach  zaboru  było 
zupełnie  połskićm.  Ziemianie  zbierając  się  na  wybory  marsziyt- 
ków  i  sędziów  mogli  tak  samo ,  jak  sejm  postulatowy  w  zaborze 
austrya^im  robić  przedstawienia  do  cara,  a  ich  marszałkowie 
mieli  niby  prawo  wzieranią  w  czynności  gubernatorów,  lecz 
prawo  to  było  najzupełniójzłudnóm.  Prześladowania  dawniejsze 
ustaiły  prawie  zupełnie,  chociaż  nie  obeszło  się  bez  licznych 
nadużyć  ze  strony  czynowników,  którzy  w  państwie  moakiew- 
skićm  są  wszechwładni.  O  chęci  wynarodowienia  nie  było 
mąwy  nawet,  a  ruch  narodowo -umysłowy  w  całym  zaborze 
moskiewskim  był  nierównie  większy,  niż  w  obu  drugich  żabo* 
rach,  gdzie  przez  szkoły  usiłowano  zniweczyć  zajzupełnićj 
narodowość  naszą. 
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HBZmAWlA  CASJS^nOBA  KOKSTANTEOO  yr  ESÓLESTWIE,  "WTSSO-* 
CgBKfA  SRZBOIW  UBTAWIB  BŁ^IKI^WBJ.  FfSKWKY  BBJM  W 
KBÓ£E8TWIB  (27.  MABOA   1818.) 

Po  Ogłoszeniu  ustawy  rz^owćj  i  ustanowieniu  rK%du 
miało  się  właśoiwie  zacząć  życie  konstytucyjne  w  królestwie, 
a  sam  wybór  Zajączka,  cs^owieka  ranami  (krytego  i  osiwiałego 
w  bojach  o  niepodległość  ojczyzny  zdawał  się  zapowiadać, 
że  dobro  powszechne  będzie  wyłącznćm  żądaniem  rządu,  i 
2e  odtąd  ustaną  wsz^ego  rodzaju  dowohK)ści.  Leez  okazało 
się  zaraz,  że  jak  długo  Konstanty  będzie  w  królestwie  na 
czele  wojska,  niepodobna  nawat  marzyć  o  ustaleniu  się  stosunków 
prawnych.  Brat  ten  bowiem  cara  nie  myślał  bynajmni^ 
stódować  się  do  przepisów  ustawy,  a  jak  wp]ski«][i  tak  chciał 
również  krajem  rządzić  samo^i4adnie  i  postradtem  wyłącznie; 
Nie  miał  on  właściwie  prawa  mieszania  się  w  rządy  królestim^ 
łecz  6iła  i  stanowisko  stąpiły  prawo,  a  samo  przeświadczenie, 
że  nikt  nie  będzie,  go  śmiał*  pociągać  do  odpofriedzialnośoi, 
UjKUchwalało  go  do  wszystid^io.  Pod  pozorem  utrzymania 
W  wojsku  pol^ćm  karności  chciał  je  uczynić  bezwolnćm 
narzędziem  swofśńi,  a  domagając  się  ślepego  i  bezwarunkaw^ 
posłuszfisfistwa,  jaldóm  się  odznaczali  sołdad  moskiewscy, 
karał  sumowolbie,  srodze  i  w  hańbiący  sposób  żołnierzy  f 
0fićaiów  różnych  istopni  za  najleksze  przekro<»;enie  dziwacznych 
częstokroć  przepisów  i  rozkazów  swoich.  Rządząc  podtracheon, 
irie  troszczył  się  o  poczucie  honoru,  własnej  godności  i  ducha 
obywatelskiego  oficerów,  z  których  wielu  pod  pozorem  słabego 
zdrowia  występowało  z  wojska,  jeżeli  tylko  mieli  środki  utrzyma^ 
nia.  Inni  pohańbieni  niezasłużenie  przez  dzikiego  i  kapryśtf^o 
tyrana  odbierali  sobie  życie,  nie  chcąc  narazić  bytu  królestwa 
targnięciem  śię  na  osobę  pohańbiciela.  Nie  tylko  sami  wojskowi 
byli  narażeni  na  srogą  gwałtowność  jego,  ale  i  wszyscy 
mieszkańcy  stolicy  i  kraju.  Zdansały  się  wypadki,  że  porwany 
nagle  przez  siepaczy  obywatel  warszawski  i  zaprowadzony  do 
pałacu  Konstantego,  tam  bez  śądu^  wyroku  prawniego  otrzy- 
mywał kilkaset  pidek,  poczćm   z  ogoloną  głową -i  brwiami 
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wraci^  skatowany  do  domu.  Było  to  nąjocj^ywistaze  naruszenie 
ustawy  rządowćj ,  która  wszystkim  warowała  wolność  osobistą, 
lecz  Konstanty  nie  trossczył  się  bynąjnni^  o  konstytufiją. 
Wyrodziło  się  z  tego  powszecłme  zwątpienie  w  ci^dm  królestwie, 
chociaż  wielu  pocieszało  się  nadzieją,  że  wszystkie  te  bezpra- 
wia ł>ędą  musiały  tistać,  gdy  ustowa  rządowa  wraz  z  vzupełnią)ą- 
cćmi  ją  statutami  organicznymi  wejdzie  w  żyde. 

.  Rząd  królestwa  z  namiestni^em.  na  czele  powinien  był 
właściwie  stawić  opór  tym  nadużyciom.  Lecz  w  rządsie  właśnie 
objawiło  się  szkodliwe  nader  rozdwojenie.  Zajączek  zawdzię-. 
czając  głównie  Ęonstantenm  swe  wyniesienie  na  tak  wysi^e 
stanowisko,  do  którego  tylu  in^ycłi  wzdychid:o  daremnie, 
przechylał  się  na  stronę  jiego,  a  co  więcej  stawał  qię  niemal 
popieraczem  i  narzędziem  jego,  zwłaszcza  gdy  doznawał 
częstego  oporu  w  radzie  administracyjni'  i  w  radjie  staim, 
które  przypisywał  niesłusznie  niechęci  ku  sw^  osobie.  Z  obawy 
prteto,  by  ufflłowwia ,  jak  mniemał  koteryjno  *  nieprzyjaoielskidi 
przeciwników,  na  których  czele  widział  (^artoryski^o  \  dawnego 
ptzjjadela  cara,  nie  pozbawiły  go  godność  namiestnika, 
trzymał  mę  t^  ^buej  Konstantego  i  nie  sprzeciwia!  się  jego 
bezprawiom.  Gdy  zaś  Czartoryski  małiąjąc  w  listach  poufiiych 
do  cara  opłakany  stan  królestwa  i,cw%z  wiesze  swn^pionie, 
wyświecał  niebezpieczne  skutki  postępowania  carewie^a  i  sarkał 
na  żytnią  ulę^ość  namiestnika,  który  z  względności  dla 
t^[oż  dopuszcza  się  pogwałceń  ustawy  rządowój ;  prJśedstawiał 
Zajączek  przeciwnie  carowi  wszystko  w  najlepszóm  świetle  a 
co  więcćj  starał  się  dowodzić,  że  wszyscy  są  pajzupełni^ 
zadowoleni  z  wyjątkiem  jedynie  frakcyi  magnackiej,  która  nie 
mogąc  teraz  rozrządzać  wyłącme  sprawami  pubiicznósu , 
podkopuje  zaufiemie  kraju  do  rządu  i  usiłąje  zaniecać  niecbęć 
przeciw  temuż. 

Czartoryski  stawał  wt^  walce  na  podstawie  konstytu- 
cyjti^',  a  vmając  z  początku  Nowosilcowa  za  sobą,  zaklinał 
cara,  aby  nie  dozwalał  własnego  niszczyć  dzieła,  lecz  pnseko- 
<qawc^y  się  o  naruszaniu  ustawy  rządowej,  aby  zapobi^ 
dalszym  w  tej  miecze  nadużyciom  stanowczym  oświadpz^em, 
i»  wymaga  od  wszystkich  AąJfici^JszK^  wykonywania  teg 
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ft8tawy.  Oskarżając  zaś  Konstantego  i  Ząji|ezka,  powoływał 
się  na  świadectwo  Nowoailcowa,  kt(ky  jednakże  niebawem 
{HTześzedl  na  stronę  carewicza,  zwabiifHij  nadzieją  znacznych 
obłoii^.  W  takich  stosunkach  nie  mogło  być  mowy  o  roz^^roju 
życia  konstytucjjiiego  w  całej  pełni.  Gwałty  i  bezpi*awia  Konstan- 
ta i  niekonstytucyjne  częstobt)ć  postępowanie  namiestnika^ 
wywoływały  wprawdzie  opór  w  radzie  administmcyjnćj ,  letz 
ten  nie  zaradzał  złemti ,  ponieważ  jedno  pogwałcenie  ustawy 
rządów^  torowi^  drogg  wielu  innym* 

Wmo  nadużyć  częstych  Konstantego  rozbudzało  się  żyoi^ 
i  poczucie  narodowe  coraz  silniej  pod  Wpływem  wolności:  dru^ 
ku.  Wszystkie  zresztą  urządzenia  w  królestwie  zestopniowywały 
jako  pdskle  to  Czucie,  a  nadużycia  uważano  za  złe  przemi* 
jąjące,  które  samo  przez  się  ustanie,  gdy  statuta  organiczne 
zapowiedziane  w  ustawie  rządowój  będą  jako  jćj  uzupełnienie 
^  wprowadzone.  Widząe  przeto  gorliwość  w  komisyach  rządowydi, 
spodziewano  się  rychłego  pokończienia  prac  niezbędnych  do 
uporządkowania  wszystkich  stosunków,  jakie  miały  zachodzić 
między  rozmaitÓBd  władzami  konstytucyjnćmi  a  mieszkańcami 
kraju.  Rozruch  w  Augustowski^  wywołany*  przez  niejakiego 
Rupniewskiego,  którągo  namiestnik  po  żołniersku  diciał 
z  ominięciem  zastrzeżeń  konstytucyjnych  co  do  wolnośd 
osobistej  skazać  na  kilka  lat  więziona  w  twierdzy,  wywołid 
żywy  opór  w  radzie  administracyjnej ,  i  odwołanie  się  w  sprawie 
t^  do  cara.  Odpowiedź  tegoż  (z  16:  Skarp.  1817  r.)  przeidana 
pou&iie  namiestnikowi  przez  Sobolewskiego  kaziła  w  sprawie 
Bupnie^kiego  trzymać  się  drogi  prawnój  ustawą  przepisanój , 
lecz  mieściła  przytśm  dodatek,  że  car  nie  będąc  obowiązany 
zlfcstrzeżeniami  ustawy  rządowój,  którą  nadał  narodowi,  może 
eofiiąć  przyznane  temuż  dobrodziejstwa,  gdyby  nastąpił  zamach 
na  istniejący  porządek  rzeczy  lub  dobro  publiczne  było  zagrożone, 
a  oraz  że  nie  zważając  na  literę  lecz  na  ducha  ustawy,  dopełniać 
będzie  swych  powinności  rządowych  w  taki  sposób,  aby  utrzymać 
dobro  powszechne  i  spokojjność  publiczną.  Z  tego  oświadczenia 
poufiiego  wynikało,  że  car  stawiać  się  po  nad  ustawą,  która 
mli^  obowiązywać  naród  tylko  a  nie  jego,  przyznawał  sobie 
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prawo  ttwieaiema  litb  cofioi^eia  tejte,  gijiy  sć^  jiasimą  poaarjr 
dogodne. 

Ponieważ  dwa  m^ały  lata  od  of^oazenia  ustawy  cs%óU>«^ » 
tczaba  było  myśleć  o  zwołaniu  sqnu.  Car  poiedk  i6i  (we 
Wrześn.  1817.)  rządowi  królestwa,  aby  wszeUde  poczynił 
przygotowania  do  sejmu ,  Idióremu  diciał  przedłożyć  projiekt  ko- 
deksu karnego  a  orae  projekta*do  zmian  w  kodeksie  Napolęiuut^ 
dotyczących  małżeństw  cywilnych  i  rozwodów.  C!o  do  budżetu 
wyraził  z  gćry  swą  wolę,  że  gdy  ikomisya  likwidąiąca  długi 
państwa  niepokończyła  inrac  swoich,  ułoży  go  wmyśl  art.  162go 
ustawy  rządowćj  w  porozumieniu  2  radą  staiui,  i  dła  tego 
nie  podda  go  pod  głosowanie  obu  izb  scjjsuL  Gdy  następnie 
uniwarsałami  królewskićąu  zWołano  s€))miki  i  zgromadzenia 
gminne,  odbyły  się  wybory  spokojnie,  a  w  jednaj  z  gmin 
stolii^y  obrano  deputowanym  Y(.  księcia  Konstantego,  który 
uradowany  niezmiernie  tym  zadziwiającym  dowodem  zau&nia 
albo  raczćj  naiwności  wyborców,  przyj-  mandat,  i  piasto 
w  senacie,  zasiadł  w  izbie  poselskiej. 

Sejm  zelnrał  się  37.  Marca  1818.  a  sam  car  zagaił  go 
]iiow%  od  tronu,  w  któr^  zwracojąc  uwag$  przedstawicieli 
narodu  na  ziszczone  nadzieje  tegoż,  zaręceał  nąjmocnijśj ,  że 
dziwem  t^  spełnił  n^drożsjie  życzenia  serca  swego;  że 
eawsze  hołdował  zasadom  liberalnym,  na  których  dzięki 
oiganizacyi^  już  istniejącój  w  PolsK^e,  można  było  oprzeć 
orsądattiia  królestwa;  że  podobne  urządzenia  pr^gotowuje 
dla  własnćj  ojczyzny,  i  nada  je  zaraz,  skoro  składowe  czę^ 
daieła  tak  ważnego  rozwiną  się  w  niej  dostatecznie;  że  Polacy 
od;QrskawBzy  byt,  a  złączeni  z  Moskwą  węzłem  nierozerwalnym., 
winni  wzmacniać  ten  związek,  zwłaszcza  gdy  ich  odrodzenie 
jeat.  oparte  na  niewzruszoności  uroczystych  .  traktatów  i  na 
konstytucyi;  że  mając  obecnie  sposobność  utwierdzenia  swo* 
bód  konstytucyjnych  w  drodze  ustawodawczćj,  winni  się  wy- 
wiązać zaszczytnie  z  tego  obowią^;  że  niemogąc  ciągle 
tt  ni<^  przebywać,  zostawił  w  ich  kraju  brata,  któremu  po- 
wierzył ich  wojsko ,  a  który  świadomy  jego  zamysłów  i  jego 
IjUą  nkh  troskliwości,  przywiązał  się  do  dzieła. swcigo,  i  za- 
prowadził w  iEurmii  karność  i  porządek;  że  namiestnikiem 
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^tf^r^j  i^b^i  wusĄ^  if^^wJUpc^,  dołegUrWciifii  ł^u;  że.  jus^ 
stewu^ełe .  ląąĘ^;,  n^  k(ó^^.  ecsy ,  £«]70py:  są  ;aw6coiM4i 
BOi(iui  dowieść  śvvrtił  sw^  p^tepowauraa  Ęgq4w6^  urzą^eó 
Ji.^!eraJ#ycłi  7  dpbrcw  poww^cfaito  i  «iKiłwiWśc|%  |^]^liQ?a%^ 
C0/w^dy  ;iiA^tąj)d,  jeżeli  w  scfo4^j^,  i  je4po^i  z  gQ4n96(^%  I 
nq[||ąrl((»>^i^em  bgdą  obi»4j(>wąć,  ^  iiiie  4bftJ4<^  .0  ff^skąiUe 
Mi^ch  {i^askaw,  p<xwcKJl<^iKać  si§  b^dą  )^y&tft  miłoteią 
ftifi?j;piy;  4i^,  owpc^j.  tyoh  .pfenjFwycb  ^prap  >i?a<^pdawczyfb 
^^  ^u  W8p<;ąjs^ką4.c2^f  pjczjsuką,  mo^  4Ję.i»^ieW44  od 
W^!ff\Simi^  s^mu.,.  i,  <^/  ^fl«%e  Mcguijią  ai^oda,  1^  «w4j 

>;     ,Po  i  wowie    ti^uo^^i   przfidstiiwł  >M»Ptow9iai  :iĄim^ 
ąp^aw  w^:»i)6t«:2Dy(^  Biąi^    Ib;^  .W  pi^e^storiewu   ^nrćni 

TO*azi^%c,'jf*ię  krĄj.ip€(»iÓ8ł  Węslłi:  i  iueA)te  i  iie  ob,ec«^ 
f^^e^ie  8i^,e  za^^iłińfc^ii  w3piu»|iM;QWy^bH^i  tyHco  cara^ 
)^b%f.0!dpłac^4G.?Ea\^e  4obrei«/  ?r^^ld£b  d(^a^  etaraift 
fia  koBgref^,riinódeÓ8kun,  aby;  włp^^^^ić.  JPotel^J  iq[)fi^a4^^ 
ją  ąpowu  w  pofi^ęli, .  pa^w  euffopą}8kicłt :  Porów^pywając  iistawę 
?y(ą|iową  fcaig^^ą  .2  ^i|9tytacyą  lar<$lortwa,vWyświecaJ:  wy^sM^ 
^Um^  pod  ^dym  ^jr^gł^^lem,  ppczćim  pr9yw;ió4ł  w  treiid 
t^^ó^WM  jej  a(ąątrs;ęż€ią9a,  a  kładł  nacisk  ss^cząg^luy  nąt  ubęzr 
j^t€i^eą4e  Y^awP^r4ą;;wolnfl^  ^soby,  miiniei^ą  i  djnika,  ą 
ora?  Aa  Ę^esależi^ość  są^w^ctwa.  Wslwaimsy  nastspiue, 
(0  j«»,  z)X)biftDa  i  :^  jakj<  SA^sób  prz^^^^^idz/^oprgai^ącyą 
Ip^U^  wyimai^  pa^biiąi^,  łp.  ib^łę.  &ej»B^  supiei)Bia.  Jtopięi^ 

j-       $|ejf^pr{grf1^ł;(araz.dp  obrad  md  lurojęlrt^ 
l#Fe,bi}^  d«^  ^i^ą,iyggfi^pjKWP|tt^va#yi^ 
!WWfc^:W#»o^^^  Brj5qHftyijasj^cj^l»f0te)£^,.,W 

ifljtWS^cą  dou^^5gdników  cjtwiiąyiiki  i^  ioę^  pE9Jekt^,Iiua8|js;tój 
?fWs  a  iłie  (jhciąj^o  przyz^oUA  na  pn^j^^.c^^^  do  j»^có»t,w 
i  ro^odpąy,-  w.W^jjw.  raą4,.\pv. wi^^,, pr;jyj»a^  x^^*MW 

^  44  " 
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dirćbowl**śtwtl.'  ezyłiności .  a^iAu^  ^j^dnały  sobie -źttdijwoteiiie 
AJ^asandra;  "Któty  ^amykaj^  (27.  K#.)  t***dir  jęgo ,  J^lmalił 
goriiwoś^,  z  jaką  starał  ^^^w^ drodze  ustawodawczej  usftaHĆ 
d<*ro  kraju;  Nie  bWł  mtt  nawet  za  zte '  odk^wdema  pwjekta 
6  małżeństwach  i  pozwodaeh  ze  %!^glcdu  głSwnie/że  sposfreegał 
dobr4  wiarę  W  obradafdi  i  tiieisałeżndść  Mania,  którćm  (jak 
mdwił)  wolno  óferattt  posłoi^ie  •powfeni  ^  odzhaczać.- W  za- 
fełiofwiaiiki  8icflt5frita>Mzkił  rclt6jmi§,.ż«  Tiaród  będrfe  miał 
dobre  tlstawy.  Wytiuwfywszy  zM^olenie  swoje  f!'^azan^'  iM 
tifapSei ,  ptzyrzek*  MrozwaSyG '  ł)rzedstawloni5  *  sobie  ź%daliiii 
śĄmte,  i  spełnić  je  il%  iiio*nóSei,^Ay<^tói.doaawał  f  że  <iheciaź 
inusi  do  włdMUj  wróciS^ojtó^zny?  któ^^j  dobro  tego  wymaga*, 
ftie  pi^stani^  źttjiłioWleÓ  s^  ^^riwaital  kt^ióKstiwa:  Za(Af^ 
w  końcu  posłów,  aby.  wróciwszy  do  swych  aa^ód,  tam  *ycietai 
]^ójńln  *  pr^*8rt3i€m^ '  czynili  seaśśkfeyt  JjjtzyWoe  t)*ttrfęt«j^ ,  że 
ta  (^jczy^fna  ^^łona  <(o  j^ności  pAńst^  wolnegoi  niepod- 
łegł^o;  pilii^m  iśledżi  (Aden^^fćb  i^o^tJ^p(mif^ 
T^ywirtnśm,  gdzie  właśnie  winrf'^doWieS5'cz5Tbem,''ź§'j^ 
oftirfeceni  obywatele  iłfezfe^epia|4  feknffldwtuSe  .tetąw  w  sehsi 
Wszystkiej  rias'  spółebeńśtwa,'  a  omz  prźi^onanie  o  korzySći 
iik^pr^mMinkf^^  w  królestJwife^  porządku  kńnstyfłic^jirego.  ' 
.'^  Leci  izba  posfelska  liieb^ła  tAk' całkiem  powoMt-i 
potalną;  jak  fi(i§  izdawała  na  :ok6;  W  wwagach  bowiem*"  nud 
iśprswoźdaniem  rady  stanu  ż  czynńofśe^l^ądTl'^  Wykazśla  ^witifk^ 
^pteględiością  stosunek-  zaełtodząc^  mięBzy  ;tiarodiem  i.  królem 
kon8t3i;ncyinj^,  ł!tfit7  nie  powinien ^l^fiófflo^^ebie  isamrtdw 
tóynioiiyćh  1niitisttotó'odpWi€W«i«flńyip. -Wynurzała  -przyt6m 
tyczeki*! :? '  aby*  ócz(*!wime  ptzez  tiaród  iirtądzeiiia  M^sisły  w 
życie/ fiądalttdttliBJ  zoi^nizoWairfa  sądó^'  wiffltag  brzmienia 
n^tbwy-jhs^tfo^j ,  prżetiłfoż««ria!%ridż^<^ ,  spr^WźddCnia  f!  zai^ądń 
dóbr  narodowych ,  kodeksu  wojskowego,  ustaWy  kclnsld^^K?^6j^ 
^(flnóśd  drulhi,  ^cisł«gb  od^iCz^la  jMi^^^^^y  od  dru^ój, 
m^lik^  niefctórydb  Wężarów  ańtykonstytilcyjnyćh,  zitprowa* 
ttźen^  Sżkóidc*  paiśifiĄ^  W  fctócu-rządo^. 

„jfe  źa  wide^^ńai  taW  j^zkŚd^ll^ze^y  nie  ćzyiiląc '  id  naUćhu 
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tni€fnq  ni^  ^bi(^  ..<^  .,:.''...  s-^-  V;.    •       •  r  i  .",,^ 

, ,.  Uwagi  te,^Hibo  w  iM!^cr2gr;5woitSf5yip .  tonlei  Mc^yrnw^;, 
jjiej,pod?ba3^  jsieAlpksapdroWi^  Wy^pzy^  <#K4.  W^^ś.  1818) 
^ueządowoleftie  swo^  w  j:^tayp(^  do^  rą^jc^  aduucią^;|:;ąiCjjfi^ , 
wJiLtółym  oś^yiadczał,  j^  wed^  ustawy  izl^/.  nie  juąją^prąwa 
^amęiua  rządu  lub  robienia  jńu.^ wyrzutów,  ąle  wiimy  jedynie 
oliwić,  swcgę  zdanie  fiad.tćm,  eo  im  podanO)  -do  wiadomości. 
9gpli»ko?[,e  z^}^j^ąme  rź^H ,  które-  ,tn^dno  poprzeć  dowodami, 
zd^o  piĄ:  sig  nąjzupefeiićj  |5bytęczn^ , .  a  zapuszczane  się 
/|Vjakie!^;  spjekul^yę  tepretycicne,*  l^tórych;  .zaątoaowywamę 
tyl^e  offpbiło  .;Złęgp  ¥f  śjwięcie,  uwa^  ,za  nader  szkodliwe , 
t^¥(ięrdząc,  źę,  wtedy  tylko  ..miłgłbyUwględaić  praeijętawieftią 
§ąjmu ,  gdyby  były  wypazęm  powszechnych  ^^yczeń  y,  lub  za- 
wierały spokojj^  ,rj(jzbiór  prac  im  pra^o^onych-.  PcrfecjUt 
jc4nąkże  radzie-  ałjy  wedle  wskazanych  pi;^  izbę  potc^cl^ 
odpowiedjoie  wypracowała  piiyek|»,  o  ile  tego  .^maga.dj^hirą 
kiBJu^  Qor  do  ; wolności  druku  byiza  uU^zymaniem.: ccniu^ 
dok44  doświadczenie,  w  innych  państwach  n^  w^^e,Jfikiig 
głównije;  nadużyciom  nal^.zfradzać.  Chcla^;  równ^ęj^^,  aby 
wedhig  przepisów  jj^tnicsjftcycłł^za  k3i§ztwai  wfjci^awskiego  od- 
bywaną konskrypcy%,  a  jeżeli  przyjdzie  ^wy  spocób  teji^ 
^pro wadzić,  wtedy  dopićro  ma ^ sejm  o  i^imi orzekać.  Zargcs^ał 
iw  końcłi/>  że  tźjft,,iNrszyptitó«.nie;nyśii  popiżać  izby  posjelskiej, 
poniewai;  wie,  że  prze:?  nią,  tylkp  mo?na.  sig^  dowiedzieli  o 
życzęoiadi  kraju  a  oraz,,  jakie  Ję^t.  z^wie  po^^^gzechnę  o 
czynnoi^ciach  rz^u.  ,  i  i 

•'         ,  VI.  _:      •  -^  ' 

ZÓON  KOŚCIUSZKI',  KILIŃSKIEGO,  DĄBROWSKIEGO  I  INNTCH 
LUDZI  ZNAKOMITYCH.  Z^^OIO^  STOSUNKÓW  I  USPOSOBIEŃ  W 
CAZEJ  EUBOPIE.  KONTTBIIENCYA  W  AKWlSGBANtB.  POWSZECH^fE 
'ZKroClŁĘCJBytB  NAKODÓW  EUBOPBJB^tCH. 

Grono  znakomitych  ,liidzi ,  którzy  świetną,  odgrywali  rolg 
w  ostatnicl]^  latach  istnienia  Polski  iw  późniejszych  wysileniach, 
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aby  jej  wywalczyć  byt  niepodległy,  ws»«tzupWo  ślfe  coraz 
bardziej.  Jeden  z  nąfpracowtttóydi'  i  nąjzdcfatejsżycli  m§żdw 
stanu  i  organizatorów  wychowania  publicznej  ,JddChPotóka 
wydała  wXVin.  wieku,  znany  za^źcz^ri  ks.  Hi^  Kołł%tig, 
którego  Wtnc.  Pol  w  sfwych  pogadarikabH'  ńidn^cznych  6 
piśmiennictwie  pofefelem  XIX.  wieku  zaMcJ^ł'  r  nieznanych 
nam  pOwMów  do  rz^u  burzącyA  wszystiffi  wartógłowóW',' 
skończył  srwój  ciemfóty  zawód  służenia  ojczy&ii^  słowem  i 
piórem  w  r.  1812  t  j/  właśtóe  w  chwili,  ^dy  wyprawa  na- 
poleona na  Moskwę  rokowała  Polscś  niepodległość^  W  toU 
później  limarł  Tadeusz,  Czacki,  ^ęboko  ućzon^  pisari,  gorliwy 
krzewiciel  nauki  i  oświaty  narodowej  a  firórca^^gimnazyuili . 
krzemienieckiego  czyli  wtiłyfiskiego ,  które  z  pomocą  niezmor-Ł 
dowanego  Kołłątaja  toź%dził  jako  wzoro^ 'wyższą  szkol- 
pólslĄ.  W  dwa  łata  po  ogłoszeniu  ustawy  n^owńj  królestwa 
polskiego  skończył  (15.  Paźdź.  1817.)  życie  wSolUrze  w  Śzwisij- 
karyi  Tad.  Koś^szko.  Na  całej  przestrzeni  •  ziein  polskij^ 
bbćhodzono  we  wszystkich  iniastach  uroczyste  riabożeńStwa 
żałobne' ku  uczczeniu  pamięci  jegOj  a  chrześcijańskie  i  nie- 
ćhrzilścigaftskie  '♦tyznaiiia  ws^łubiegały  się  w  oddaniu  mu  tej 
czci  ostatńfej.'  ZJt  pozwoleniem  fcaś  frzech  mocarstw  roibiórczych 
sprowadzono  zitrłóki  wielkiego 'obywatela  do  Krdkowa,  aby  je 
wraz  z  zwłokaińł  te.  Józefa  Poiiiato^skiefeÓ7*)żyć  na  Wawelu 
icibok  królów  polskich,  a  mieszkańcy  Krakowa^  1'*  okręgu 
usypali  na  wieczną  fUMeniaj^go  pamiątkę  kópSec  olbrzymi ,  gdy 
•w  War3zawie  za' pozwoleniem  cara  icainierzohó  wystawić  statua 
Poniatowski^©,  naco  zewsząd  liczne  płynęły  skłąAi.  W  tym 
samym  roku  zgasł  zasłużony  obywatel  warszawski  Jan  Kiliński, 
który  tak  piękną  odegrał  rolę  w  powstaniu.  1794.  W  dniu 
pogrzebu  jego  wyległa  cdła  ctolica,  aby  mu  oddać  cześć 
ostatnią.  W  rok  potem  (1Ś18)  zasnął  na  wieki  Jan  Henryk 
Dąbrowski,  twórca  legionów  polskich,  kłóry  do  ostatniej 
chwili  stojąc  przy  Jłapoleonie,  walczył  za  niepodle^ość  oj- 
czyzny. Widząc  obłudne  postępowanie  i^ara  AJęksaodra,  który 
się  mienił  wskrzesicielem  Poldd,  zakljnał  na  łożii  śmiertelnóm 
wszystkich  współobywateli,  aby  liie  zważając  na  podstępne 
umizgi  cara,  podali  sobie  w  jedności  bratniej,  wzgod^de  i 


ntaośbtr^e,  i  aby  iiłeógl^tłhjąc^  si^  na  pómbc  obcą,  szukali 
zbawienia  ojczyzny  i  jej  tóepodległbści  -^  siłaeK  własnych. 

Sprzyiderzenf''prteciw  Napolecmowi  m  zach^fecaU 

tiaanody  w  fanieniu  wolnć^śd  do  walki,  a  gdy  tpomcą]  yrżiń^- 
ćforiego^  ich  odezwami  ^  ża^a}(i  pokonalr  'piiaretiwnika  !  niby 
ahigiego  Prom^eusza  t)rzykuir  db  skały  ś.  Heleny^  iacżcH  si^ 
riai'  jH^e  niepokoić-  objawańii  d^cha  #olno§ci  w  własnych 
ptóstYi-dch;  iLibeh^^  ich  oświadczenia  z  r.  1813.  były  brane 
w  dośłoirtiAn' znaczeniu,' -a  ćzłoriko wie  tajemnych  z 'owego 
msii  związków,/  śzćżegMniej^  zaś  to^zćstnicy  związku  cnoty 
(Tii^endbtind)  źąflali  w  nagrodę  za  wyfehigi  wywalczaniu  Napo- 
leob&- Wolności  dla  całych  Niemiec.. Ta  saina  niłódźie^ ,  która 
JM)wt*liia' dd^Wauri  ThiSla  t>i^uskiego  pospieszyła  drtśzeitgów; 
a  teraz '^0  *kończon^  -walće  wrpciła  dó  wszechnic  niemieckich, 
żaś^zepiała  wnićh  dacłtó  wblnriSci,  aprzjł^  krzfewiła  i  tU 
ż^zki,  które  bardzo  były,  roźgałcziohc  w  armii- pruskiej. 
W  Portek  tego  pokrywały  się  całe  Niemcy  siecią  stowarzyszeń 
Wpół  jawnych'^  w  pół  tajemnych,  których  celom  było  wy- 
walczenie li'  rz^Ó5^  listępstt^^  na  rzecz  wolności.  To  samo  bb*- 
jawih)  się  a  innych  stronach  Europy  pod  rozmaitemi  kształtami , 
WJN  Aigłii musiało sigministerstwo iiciec do  najsurowszych  środ- 
kówfdo  zawieszenia  ustawy  o  wołndści  osobistej.  WeFrahcyi 
zestópiliow3^ała'  obetno&ć  wojsk  obcycń  rozdrażnienie  umysłów^ 
które  i  tak  były  oburirone  drii^^m  przyWrócehiem  Botirbdńów. 
W  ffiśzpanii '  wywoływało  postępowanie  Ferdynanda  VII , 
który  odiruci^szy  wszelkie  żądania  kertezóW,  "panował  p6 
dawnemu  samowładnie,-  nicchcfi  powszechną  (ak  w  całym  kraju 
jak  nie  mńiój  wojsku ,  ća  groziło  wybuchem  powstania  zbrojhego. 
Ró^e  T^zburzenie  umysłó\y  było  we  Włoszech,  gdzie  ną^ód 
podwójnie  csfuł  się  dotkniętym ,  raz  że  rozdziałem  krajów 
włoskich  nrigdzy  Austfyą  i  różne  panujące' domy  zerwano 
jedność  jego  polityczną,  a  pówtóre  że  reakcya chciała  Wszędzie 
przywróchj  stosuidd  dawne  bez  względu  na  zmiany  już  dokonane. 
Najniebezpieczniejsze  jednakże  było  usposobienie  Piemontu  i 
Neapolu,  ponie^uż  rozgałęzione  w  całych  Włoszech  związki 
tajemne  węglarzy  miały  w  obu  tych  państwach  lic?nych  członków 
inigdzy  wojskieto. 


j  Wsagrstl^ie  te  objawy  cpr^z.  j^aŹĄi^szi^  c^tury  zapiepokoBy 
mocarzy  sptzj^mopych.  Pierwszy  jedpakże  król  pruski  wystą-. 
pił  czynnie  przeciw  tein;u  njichowi,  z£jiizig%c  dekretem  (z  ,6. 
Styc?;,  1816;)  ws^eUpe  .związki  tąjeHme.;  Gdy  za^  zakaz  jego 
wywołał  ,Qamiejj;i%  ,polemikg  dziesuii^ską,  wy^  ponowne 
rozporządzenie  >zakaziuą,ce  disienniko^i  .nąjśurpwjćj,  ąby  sif^ 
nie  ważyły, bronić  tąjenro^cl^  zwi^Jtów.^  p^eciwpycłi  u^wotaŁ 
Zakazy  podobne  były  wstępem  do  ;?wrotu  w  polityce  jzą^ów^ 
która,  wymagała  pewnej  jeiiolit^pścij,  jeżeli  miała  bycsktttecai%. 
Jak  więc  w  r.  1814  w  CbJamont  ^.staraniem  Lorda  Castjereagli 
się.  sprzymierzono  na  obalenie  Napoleona. a  potć^i  w  Wiediuu 
(1^16.)  odnowiono  to  przymierze  ^  tąk  wystąpiła  tera*  Austryą 
z  jreakcjanJTP  projektem  zwrócenia  tego  przym^eirza  przeciw 
narodom ,  pragnącym  rozszerzenia  śwydi  swobód , '  lub  dążącym 
do  zjed^oczepia..  Pod  pozorem  przeto  wf^lądnieiua  po^ opływie 
trzedilępią,  czy  nie  mo2na  z.  Fnmcyi  wycofaić  wojsk  żostąwio-^ 
nycb  w[  nie^  na  załodze,  postanowiły  cztery  i^wne  mocarstwa 
(L  j.  Ąjuglis^j  Austrya,^  Prusy  i  Moskwa)  wysłać, <we  Wrześniu 
1818.)  swyeb  naczelnych  ministi*ó.w  do  Akwisgranu  na  konfe-r 
renicy%,  aby  porozumiawszy  sig  z  raądei|^francu2;]Qim,  załata 
śprawg  odwołania  wcgsk  sprzymienopjch  z  Francyf.  Do  t^j 
konferencyi  nie,  cbiciano  przypuści<^  pełnomocnilpów  Hiszpanii, 
Portugalii  i  Szwecyi,  aby  si^  nie  zda5y;^p ,  że  to  będzie  nowe 
zgronmdzęaię  kongresu,  lub  że^.na  nićn^, nastąpi  zmiana  trąkr 
tatów  wiedeńskich  Jeżeli  za^  nie  przypuszczono  tych  titsech 
jf)9ocarstw ,  podpisanych  Aą  tmktacie  wiedeńskim ,  tćm  bardziej 
uchylano  wszelkich  innych,  pełnomocników.  C9  do  spi^wy, 
któi:a  była  tak  dogodnym  pozorem  zabrania  się  kpnf^óneyi 
ąkwisgrańskiej ,  ^załatwiono  ją  (9.  Paźdz.)  bez  spora  stanowiąc^ 
że  wojska  obce  mają  wyjść  z  granic  Francyi  1.  Listopada  13I8, 
Fraucyą  zaś  odzyska  swe  stanowisko  w  gpronie  mocarstw  pierw- 
szorzędnych, fctóre  się  jej  z  prawa  należy.  Trudniej  szło 
w  sprawie,  główcśj ,  dla  któr^  się  właściwie  zebrano ,  ponieważ 
rząd  austryacki ,  chcący  przeprzćć  zAsadę  interwencyi  zbrojnej 
^e  strony  mocarstw  sprzymierzonych,  wszędzie,  gdzie  tylko 
jakie  wybuchną  rozruchy ,  trafił  na  opór  Anglii  a  ^wet  Moskwy , 
nic  już  nie  mówiąc  o  Francyi,  która  sama  ciężko  na  sobie 


dWwiadtóJrfii  sżkfedłiwdśći  tą  żasidy.Uźnitno  jednakże  potrzeb- 
jaMefeoś-  zamatiifttetówaiiia  sW6j  zgodiiości,  ż  czego  wynikło 
ośfidAflcstóiiie  śbiortowe,  że  gpttynrierzbite  mocarstwa  po^ródnjifjit 
sig  zasadami  słusznoścr  i  prawą  narodów,  chcą  święcie  dotrzj- 
mać  swych  zobowiązań  tak  pomiędzy  sobą  i  względom  imiych 
rządó^',  jak  nie  ninMj  względ^m-^lud*^  simich.  Pod  ^bardzo 
fegodnititŁą  formą  :^ąiK)Wiedziaiio  t^Di''najwyl'aźiii^j,  że"  rzeczone 
mocarstwa  bgdąnajusilniej  starały  się  .o  Rtrzyjpąbie  Eurppy 
w  tym  stania,  w  jakim- ją  posta^ły  traktaty  wiedeńskie  nie 
ty&o  eo-do'  śtfeunku  mocśrstw  między  sobą/ale  nie  mniź^ 
cir  d&'  stbsutiku  rządów  do  rządzonyeh^-  przez  co  diStiaiió 
)^miSh;y>m6  wszelkie  ustępstwa  'r<wttM^tych  rząflóWi^ai^tzefó 
^6lilo6cl  narodów.  R^ąjekt  atoH  rtuśł^add  co  ddlttfer^dżKył 
zbi^n^  li^tóa  na  terto.  ^  ^^  '       -^      ;  « 


'  "'  '''Wyifet^pienie.tek  beżwalrtinkoWj)rzeciw  Wn<jtóci  haró(i^ 
fctórą  .żailii^rzbnó  ^ćtóśnić;  Wszędzie ,  dodało '  otuchy  reakd;^ , 
a  obufzyło  w^żystkićŁ  ludzi  postępowych-  Rządy ^  bodące  pod 
i^rpływem  reakcyi'  wieti*zyły  wszędzie  dążenia  cl'ó'  przewrotu 
'sjlołecznego,'  a  gdj^  z  jednej  strony  prześladowały  przyjaciół 
wolności  hiiów  jako  wrogów'  ludzkości ,  'dozwalamy  z  drugiśj 
wszeftiego  todżaju  wstecznikom  działać  zaćżepilie  przeciw 
w^^tkieiiiii,  co.po>vstało  wskutek*  rewo^ucyi  fraiticuzki^j.  Szatói- 
stwu  reakcyi,  nie  chciej  uznawać  żinian  już  'dokopanyc^i, 
wywoJyvrały  tćmi  zaćiętszy  opór  ze  sl!rony  zwolenuikóW  nowego 
porządku  rż^y^,  i  gdy- tamta  mając  na  zaw(ifepi'^'feiłę  zbrojną 
rządó^',  Opór  ich  namierzyła  \złama[ć  przemocą  t  wcalś  nie 
prziłbierafe  w  środkach,  zaczęli  i  oiii  coritó  hardzi^  'wią?a3 
się  z  sobą  ku,  wspólnej  obronie  tego>  co  uważali  za  konieczne 
uwajnttikówanife  dobra  powszechnego.  Ini  widoczni^  rzadf  diążyly 
do  ścieśnienia ^sz^kićj  wolności,  t^ni  bardziiśj  wzrastałeś  roi- 
hainiętnienie  stroiły  postęnowój ,  któk  widząc  nifemoźebnośif 
irtrzyląania  swobó'd  uzyskanych  ha' droidze  le^ln^gS'  oppni. 
ucii^kła  się  do  spisków  i  innycŁ' środków  hielegalnyći^  a 
Żnl6(ihęćenie  pówszcchnfe  dostarczało  jej  żwolleimików  luj^itwłiłó 
każde  jp.fi: Wśięwżięciei'^  Walka  przeto  o  swoboda,  llAóteLpif 
iroziaropnćni  postępowaniu  rządów  byłaby  jaTmą  i  otwartą »  k 
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tok  nie  wykroczyłaby  z  grafuc<legalQ3r£b,  otałarfii^fpod^ 
dzifjki  przewrotności  i  zacieU^ści  ^re^yoius^Wi.  ^  ^xidki 
gwldtov^e ,  łiźyte  ku  jąj,  ^tlw^iw^  rozpiw^tpląły  j%,^4?^i. 


ĘOC^B^T  0ORAZ.  WIĘK&ZT  SO^ZT  BZĄDip^  A  NABOHĘM  W  ;:K^0- 
LESTWIE.  ZNIESIJJNIE  WOLNOŚCI  DBtTKtr.  GWAŁTT  Ci^WlCZA. 
I  GJIOŹBY  ALEKSANDRA.  SEJM  DEUGI  W  /WARSZAWIE  1820  R. 
OPOZYĆYA  KAIilSZAN.  '  . 

}  Ruch  powszechny  umysłów  w  Earople  .ojWzi^^ływał  i.  na 
Pojlskjf,  k^órą  pokrzywdzona  nąj4ótkliwji^j  nię  m^głą  ćznć  sig 
ę^oboiiiną  i,^zczęćMwQ  po,, .utracie  niepi^fUegłoćci,,,;^;  W^l9^i<> 
płcpność  iKbietnic  zł^(i^;&i4ia,l;o2;e^^anyc!^,c^&^i:  ^y^f^  Vii^4Wd 
musiała  dążyć  do  wywalczenia  sobie:  ^ytur  njiteząi^iB^M^łaa* 
rtćmi  siłami,  które  trzeba  było  wytwansa^powolij.  Pp,  styaszn^j 
katastrofie  lat,  1812  i  1813  nastąpiło  (^wilpwe^onidlenjię,  a 
ponawiane ^ zapewnienia  f;ara ,  że  snnaJŁe  ąiąprawo^ć  rpzbigrów, 
przyjmowano,  na  razie  z  wdzięcznością.  Utworzenie  króle^twJŁ 
polskiego,  nadflinie  temuż  konstytucyi  i. uroczyste  zobowiąs?aiiie 
ąip  mocarstw  rozbiorczyćh  na  kongresie  yriedeóskiin,  że  swyna 
pjrowincyoip  polskim  pr2y^znąją  urządzenia  i  rep^zcBitacye 
nai-odowę »  nie  mogły  wprawdzie  zadowolić  narodu  y^zdychsi^i^T 
cego  do^iiiiepodległości,  lecz  byłyby  po,iożeiiie  Jego  uczyniły 
jjako  tąkó  j$nośnćm,  gdyby  rządy,  szanując  bojpść  jcigo  i  aż 
n^to  yzasadnione  pragnienie  całości  ojczyzny,  tyły  ząątr^e^enią 
tjraktatpw  wiedeńskicji  w  najob^zemiąjśzćm  ziściły  ?naczeniu| 
ą  p;-zyzńąjąc  prowincyom  pplskim  samor?ą4  narodowy,  złjigO; 
dziły :  gorycz  ząwipdzipnych .  jego  nadziej.  Stało  się  inaczej ', 
a  szczególniej  gdy  niebawem  rcakcya  wszystjaę  pwładnęją 
fzą^ly.  W  zaborze  pruskbu  i  austryackiba  zacząć  znów  bra4 
mjpą  system  dawny  niemczenia,  a  car  spus2;ć2iał  także  z  sweg9 
Ub^ralizmu,  z  któr}Tii  rad  si^  popis}^vał  aż  do  konfęfęncjri 
y  Akwisgranie.  Natomiast  owladnijł  go  jakiś  pietyzm,  pbjawift- 
jący  się  usposobi eiiiami  despotyczut^iai,  chociaż  prawił jiiieif; 
stamiie  o  miłości  chrzcściańskiej  i  iią^mój  c^^^ 
wsz^istlye  ustawy  i  urzątlzenia  społeczne/ a' riaw^^^^^^^^ 
międzynarodowe. 


853 

Częste  wdzierstwa  rządu  w  zastrzeżone  konstytucyą  prawa 
narodu  a  przyt^m' zły  zarząd  skarbu,  różnorodne  nadużycia 
władz,  które  wzajem  wkraczały  w  juryzdykcye  swoje,  zniszcze- 
nie dóbr  narodowych  i  zamieszkałych  w  nich  włościan  i  ciągłe 
bezprawia  Konstantego  dawały  powód  do  skarg  i  narzekań. 
Przyszło  Uż  do  sporów  zasadniczych,  gdy  Aleksander  wraz 
z  partyzantami  swymi  uważał  konstytucyą  jako  dar  z  łaski , 
który  wohio  mu  cofiiąć  w  części  lub  całości  według  upodobania, 
a  ogół  przeciwnie  poczytywał  ją  za  bezpośredni  wynik  traktatów 
wiedeńskich  a  więc  za  prawo  przysługujące  narodowi  I  nor- 
mujące stosunek  jego  do  króla,  który  nie  może  w  niój  nic 
zmieniać  lub  przeistaczać  bez  zezwolenia  sejmu.  Niezadowolenie 
z  czynności  rządu  wzrastało  coraz  bardziój ,  a  w  dziennikarstwie 
i  w  pismach  ulotnych  uwydatniała  się  z  każdym  dniem  mocniej 
niechęć  przeciw  niemu.  Uczucia  patryotyczne  drażnione  postę- 
pami bezprawnćmi  Konstantego  i  scenami  oburzającymi  na 
saskim  j)lacu  zwracały  się  coraz  gwałtowni^  przeciw  rządewi , 
a  zawody  doznane  utwierdzały  przekonanie,  że  dokąd  naród 
nie  odzyska  całkowitej  niepodległości,  niepodobna  myśleć  o 
lepszćj  przyszłości  ojczyzny.  Wszystko  to  objawiało  się  mniej 
lub  więcćj  w  piśmiennictwie  to  wprost  to  pod  osłonami,  a 
wytwarzanie  się  coraz  liczniejszego  zastępu  stronnictwa  opozy- 
cyjnego powinno  było  wskazać  rządowi,  że  przyjdzie  między 
nim  a  narodem  do  zupełnego  rozbratu,  jeżeli  wcześnie  na 
inną  nie  wkroczy  drogę. 

Lecz  Aleksander,  któremu  brat  z  Nowosilcowem  i  namiest- 
nikiem przedstawiali  potrzebę  użycia  środków  surowych  prze- 
dewszystkiem  zaś  ukrócenia  wolności  druku,  a  który  sam  w  swym 
do  despotyzmu  usposabiającym  go  pietyzmie  był  aż  nadto 
skłonny  do  tego,  postanowił  wystąpić  po  carsku  w  fconstytu- 
cyjnćm  królestwie  polskićm.  Przesłał  więc  namiestnikowi  i 
radzie  administracyjnćj  rozkaz,  aby  zapobiegając  nadużyciom 
druku,  stosownćm  rozporządzeniem  rządowćm  poddano  cenzu- 
rze dzienniki  i  wszystkie  pisma  peryodyczne ,  co  tćż  uskutecz- 
niono (22.  Maja  1819  r.)  wedle  woli  jego.  Po  tym  krokp 
wstępnym  uczyniono  niebawem  (16.  Lipca)  drugi ,  gdyż  zapro- 
wadzono cenzurę  na  wszystkie  bezwyjątkowo  dzieła,  wydawane 
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w  królestwie,  cz^m  zniesiono  do  szczętu  ^irplBOŚć  druku.  Powo- 
łując się  w  tych  rozporządzeniach  na  ustawy  obowi^Hlące 
za  księztwa  warszawskiego,  zapomniano  widQczniie,  że  ai^' 
kułem  165tym  konstytucyi  uz^no  za  niebyłe  wszystkie  ustawj 
będące  z  nią  w  sprzeczności.  Odtąd  musiano  wszystko  yf  ręko- 
pisie przedldadać  cenzurze,  która  moj^łą  w  nim  mazać,  co  się 
jej  niepodobało,  lub  nawet  całkiem  druk  zabronić. 

Zaprowadzenie  cenzury  było  z^ałceniem  16go  arty^tdu 
konstytucyi^  warującego  wolność  druku.  Lecz  ni^e  na  tćm  koniec, 
Konstytucya  zastrzegała  wyraźnie  w  art  18  i  19tym,  źe  nikt 
nie  może  być  uwięziony  jak  tylko  w  wypadkach  ustawą  ozna- 
czonych i  za  wręczeniem  mu  na  piśmie  powodów  uwięzienia. 
Konstanty  atoli  nie  troszczył  się  bynajmni^  o  te  zastrzeżenia 
konstytucyjne,  a  nie  było  dnia  prawie,  by  kogoś  nie  kaz^ 
uwięzić  najbezprawnićj ,  przez  co  wolność  osobista,  najuroczy- 
ściej  zabezpieczona  konstytucya,  była  także  zniesioną  w  rzeczy- 
wistości. Gwałty  podobne,  dowodzące  inąjmniój  uprzedzonym 
przeciw  Moskwie,  że  pod  rządem  cara.  nie  można  Uczyć  na 
opiekę  ustaw  lub  na  niewzruszalność  praw  nićmi  przyznanych, 
zestopniowały  niechęć  do  najwyższćj  potęgi ,  a  niebawem  zaczęła 
policya  w.  księcia  wietrzyć  związki  tajemne.  Prócz  tego  spotykał 
rząd  w  każdym  kroku  opozycyjne  stronnictwo,  skupiające 
coraz  więcćj  ludzi,  i  gotowe  do  stawienia  mU  oporu,  dokąd 
nie  wróci  na  drogę  konstytucyjną.  Aleksander  rozdrażniony 
oporem  objawił  w  swym  reskrypcie  (z  Lijpca)  rad?ie  admini- 
stracyjnej najwyższe  niezadowolenie  swoje,  przyczćm  zagroził , 
że  nie  tylko  powstrzyma  przyrzeczone  dobrodziejstwa,  ale 
cofnie  nawet  te,  którćmi  już  w  łaskawości  swćj  obdaiaył 
naród,  odpłacający  się  mu  za  to  niewdzięcznością.  Bliższym 
powodem  do  gniewu  jego  było  odgrażanie  się  przeciw  rządowi 
kilku  młodych  ludzi ,  obstających  w  obronie  praw  konstytucya 
zabezpieczonych,  których  za  to  osadzono  w  kozie,  i  głośne 
wygadywania  kobiet  szczególnićj  na  bezprawne  postępowanie 
władz  rządowych.  Przerażony  groźbą  carską  Czartoryski  starał 
się  mu  wykazać,  że  cały  kraj  jest  najl^iej  uą^sobiony  dla 
niego  i  nie  może  odpowiadać  za  lekkomyślność  kilku  młodych 
ludzi  lub  za  szczebiótUwość  kobiet  ^ierozwążnych,  do  czegp 
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z  resztą  sam  rząd  daje  powody  i  że  wszyscy  są  pogr^enł 
w  sran&ti ,  widząc  jego  niezadowolenie.  Upraszał  go  przyt^ , 
aby  nie  spuszczając  się  wyłącznie  na  stronne  częstokroć  przed- 
stawienia rządu ,  raczył  i  z  innych  źródeł  zasięg  wiadomości , 
zanim  dotknie  kraj  jakiem  rozporządzeniem  surowym.  Uwagi 
te  a  nawet  zapeWnie^nie,  że  mieszkańcy  królestwa  odróżniając 
osobę  jego. od  rządu,  z  niezmienną  są  dlań  ufnością,  nie 
osiągnęły  pożądanego  skutku ,  ponieważ  car  zaniepokojony 
wsttói|śnieniami  w  różnych  stronach  Eui^opy  zgadzał  się  na 
surowe  środki,  jakich  chciał  używać  Konstanty  w  Polsce. 

Takie  postępowanie  bezwzględne,  drażniące  godność  i 
uczucie  narodowe ,  wskazywało  wszystkim  ludziom  myślącym , 
że  ustawa  rządowa  jest  słabą  zaporą  przeciw  dowolności, 
że  zatAn  należy  o  lepsze  postarać  się  rękojmie.  Byli  wpraWdzie 
i  tiftcy ,  którzy  lękając  się  utracty  i  tćgó  cienia  niepodległości 
narodów^ ,  gdyby  gorętsza  część  mieszkańców  jakim  krokieiri 
niffirbżważiiym  naraziła  kraj  carowi ,  prawili  o  potrzebie  ulegania 
rządowi  a  nawet  usprawiedliwiali  surowość  jego ,  lecz  kfi ' 
roflUB^owtoia  nie  przekonywały  stronnictwa  przeciwrządowego. 
Stronili<it*o  to  było  liczrie  a  dzieliło  się  na  dwa  zastępy, 
z 'Którymi  jeden  chciał  walczyć  ż  rządem  na  drodze  legalnej 
w  iJ^toie  i  we  wszystkich  ciałach  reprezentacyjnych ,  a  dru^ 
zwąó^iwtey  .o  skuteczności  takićj  walki ,  myślał  przeciwnie  o 
skfrt)ieniu  sił" narodu,  aby  wybić  się  na  zupełną  niepodległość. 
Pl^Wsiy  Wytworzj*  opozycyą  sejmową,  a  drugi  rzucił  się  na 
drogę  łajemiĘHJh  związków,  o  których  później  pomówimy 
obszernie. 

I^Tśród  tego  uśp'osobienia  umysłów,  rozgorączkowanych 
bardziój  jeszcze  wypadkami ,  które  zdawały  się  zapowiadać 
wielkie  zmiany  w  cał^j  liiropie ,  miał  się  zebrać  drugi  z  kolejr 
seijm^  w  królestwie.  Wzburzenie  umysłów .  było  ogromne ,  a 
gwtrfty  Konstantego,  zniesienie  wotaości  druku  i  wolności 
osoWśtg,  stwierdzone  reskryptem  Aleksandra  (z  IB.  Grudnia 
1819.),  prześladowanie  dziennikarzy  i  młodzieży,  zaprowadzenie 
ti^n^  policyi,  którój  niegodziwa  działalność  wnosiła  niepokój 
do  zagród  domowych,  nieład  w  skarbie;  mnogie  uciążliwości 
adtóiHifttKtóyjne  na'  proWincyi  i  częste  wzruszanie  ustawy  rzą- 
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dowćj  y  dostarczi^  opozycji  aż  nadto  przedmiotów  do  zaska- 
rżania rządu ,  który  dopuścił  się  tylu  nadu^ć  i  nietroskliwości 
o  dobro  rządzonych.  Sejm  zelfid  si§  (13.  Września  1820.) 
w  zupełnie  innóm  usposobieniu,  niż  na  poprzedniej  kadencyi. 
Po  upływie  bowiem  2  lat  i  kilku  miesięcy  okazsdo  sig  wyraźnie, 
dokąd  rząd  zamierza,  skoro  nie  tylko  przedstawień  i  życzeń 
sejmu  nie  uwzględnił,  ale  przeciwnie  znaczne  w  konstytueyi 
poczynił  szczerby.  Postanowiono  zatón  dać  mu  poznać,  że 
sejm  nie  myśli  potuszać  nadużyciom  władzy.  Aleksander  zagaił 
go  mową  od  tronu,  w  któr^  oświadczał,  żepddadąiąc  u&oćć 
w  narodzie,  nadał  mu  urządzenia,  które  się  wzmocnią  ufiaością, 
jaką  mu  sejm  okaże;  że  chciał  przez  nie  złączyć  władzę 
monarszą  z  ppśrednićmi  władzami,  z  prawami  i  interesami 
społeczności;  że  trzeba  je  oprzeć  na  boskich  przepi^adi  morał* 
ności  chrześciańskiej,  aby  nabrały  siły ;  ^  2;  ni^  przędfltawioide 
%  narodu  powinni  czerpać  miłość  prawdy,  któr^  wypowied^aniem 
pomogą  mu  ustalić  dzieło  odrodzenia  ich  ojczyzny;,  że  wymaga 
od  nich  tej  prawdy,  ale  prawdy  wydobytcg  z  rzeczywistości 
a  ni#  z  czczych  abstrakcyi  lub  teoryi,  na  które  si$  po^rołiUą 
ambicye  upadłe  lub  świeżo  powstającej;  że  ministrowid  wskażą 
im  czynności  organiczne  1  ądministracjrjne  wykonane  w  ci%gBa 
dwu  lat  ostatnich,  a  jeżeli  nagłość  potrzeb  zmuszaJ:a  do  wiek-, 
szych  wydatków,  jest  wol%jego  nieodmienpą,  aby  w  przysaAośd 
uwzględniano  możność  podatkigących;  że,  z  przedłożyć  ^ 
mających  projdd;ów.  do  ustaw  dowiedzą  się,  które  z  ^%dró 
przeszłego  sejmu  rząd  uwzględnił,  a  które  musiał  na  późnićj 
odłożyć  lub  całkiem  pominąć;  że  oddaje  ich  wszechstronni^ 
rozwadise  projekt  postępowania  sądowego  w  sprawach  cywilnych 
i  karnych,  a  mówcy  rządowi  wskażą  im  myśl  jego  w  tcjj  mierze; 
że  ustawy  skarbowćj  nie  można  im  jeszcze  przedłożyć,  lecz 
skoro  będzie  w  zupełności  wygotowaną,  rząd  podda  ją  pod 
rozwagę  sejmu.  Wzywał  potom  reprezentantów  królestwa,  aby 
silni  doświadczeniem,  przekonaniem  i  poczuciem  swydi  obo- 
wiązków okazali  ojczyźnie,  że  pod  opieką  ustaw  umicjją  zachować 
niezależność  spokojną  i  wolność  czystą,  a  wapółc^nym,  że ' 
ta  wolność  jest  pr^aciółką  porządku  i  jego  dobrodziejstw, 
i  aby  nie  dali  się  uwieść  podszeptom  zł^  wdi  i  {oitykładomy. 
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co  już  niektóre  strony  Europy  na  dężUe  naraziły  Id^śsl 
Upewniwszy  sejmujących,  źe  wśrpd  tych  wstarząśnień  system 
n»|4u  jego  pozostanie  niezmienny,  dodał  oraz,  żezewz^gl^u 
na  własne  obowiąz&i  i  aby  nieuciekać  się  późnićj  do  środków 
gwjdtownych,  będzie. w  zarodzie  wytępiał  -wszelkie  objawy, 
dezoiganizacyi ,  i  że  w  kwestyi  zasad  żadnycli  nie  poczyni 
ustępstw.  Zakończył  zaś  upomnieniem ,  aby  naród  uwzględniając 
węzły  swe  z  Moskwą,  szedł  drogą  przezeń  wytkniętą,  a  może 
być  pewny,  źe  po  Idlku  jeszcze  tarokach  mądrych,  i  umiarko- 
wanych a  nacechowanych  ufnością  i  prawością  stanie  u  kresu 
swych  i.  jego  nadąiei. 

Mowa  ta  zręczna  nie  wywarła  spodziewanego  wrażenia), 
ponieważ  wszystkim  ti^wiły  żywo  w  pamięci  rozliczne  nadużycia 
władzy  rządowćj.  Opozycya,  na  którćj  czele  stanęli  posłowie 
kaliscy.  Wicenty  i  Bonawentura  Niemojewscy  i  Godlewski  poseł, 
maryampolski,  występywała  zgodnie  i  z  wielką  mocą  przeciw 
projehUm  rządowym,  dążącym,  do  ścieśnienia  praw  narodił. 
Najważniąjszćmi  z  tychże  był  projekt  proce4ury  sądow^  w  Bfpk^  - 
wach  karnych  i  projekt  statutu  organicznego  dla  senatu.*  .J(fa 
pierwszyip  jależało  rządowi  nadzwyczaj  wiele,  ponieważ  z  po- 
mocą projektowanój  procedury  byłby  mógł  niysrożąj  uciskać , 
i  prześladować  wszystkich.p^i^lityc^e pod^zanych.  Opozycya 
dcimagąła  si§  natomiast  sądów  przysięgłych  i  wcale  nie  zważała 
na  iiaz\wu>wama  rady  stwu,  która  dowodziła  obszernie,  że 
w  biwku  dość  licznego  i  ukształconego  stanu  ^edniego  wpro- 
wadźcie są4ów  przysięgjtych  jest  niemożebnćm  a  wBkutkacb 
swoich  lyył(^y  nader  szkodliwóm.  Po  namiętnych  rozprawach 
odrzucono  ostatecznie  projekt  ten  rządowy  120  głosami  prze- 
ciw 3.  Ilównego  losu  doznał  i  wspomniony  projekt  statutu  o 
senacie.  Lecz.  najburzliwsze  wywiązały  się  rozprawy,  gdy  izba 
poselska,  wystąpiła  na  wniosek  Wia  Niemojewskiego  z  oskarżę* 
niem  ministrów  podpisanych  na  rozporządzeniach  przeciwnych 
kpnst^ucyi  i  żądała  ich  oddania  pod  ^  sejmowy.  Rząd 
bowiem  nie  chciał  pod  żadnym  na  to  pr^zwolić  warunkiem, 
a  nawet  wprost  odmawiał  izbie  prawa  żądania  czegoś  podobnego. 
Wtedy  to  mii^  Wicenty  Itipląjewski  sławną  mowę,  w  któr^ 
powudział  międjKy  innćmi:   ,^1  ja  wiem,  że  tylko  jeden  jest 
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Istók  z  kapitolti  d^  skały  tarp^kićj,  I^  nic  nmie  Bie 
wstrzyma  od  powiedzenia  prawdy.  Konstytucya  jest  Własnością 
narodu;  król  nie  ma  prawa  ani  mu  jej  odebrać,  ani  nawet 
zmienić.  Straciliśmy  już  wolność  druku,  me  mamy  wolności 
osobistej,  prawo  własności  zostało  zgwałcone,  dzisiaj  nakoniec 
chcą  nam  odebrać  odpowiedzialność  ministrów.  Cóż  nam  więc 
pozostanie  z  całej  konstytucyi!...  Zrzeczmy  się  raczej  tydi 
zwodniczych  rękojmii;  niechaj  nie  wcinają  w  sieć  patryotów, 
^którzy  im  zaufali  z  dobrą  wiarą**  i  t  d. 

Gdyby  konstytucya  nie  była  martwą  literą,  powinlenby 
był  Aleksander  oddalić  ministrów,  którzy  straciwszy  zaufanie 
krUju,  mieli  przeciw  sobie  całą  izbę  poselską  z  wyjątkiem 
zaledwie  kilku  posłów.  Opozycyą  była  tu  zatóm  cał&izba 
poselska,  a  nie  jakaś  tylko  większość.  Lecz  zśtrzymanieiń 
oskantonych  ministrów  wskazał  Aleksander  najlepfićj,  że  liie 
myśli  zwtóać  na  najwyraźniejsze  zastrzeżenia  konstytucyi.  Przy 
zaMknięciu  zaś  obrad  (13:  Paźdz.)  Wynurzając  jtoslmń  sui^, 
nl«5tóowolenie,  odwoływał*  się  do  ich  sumienia,  ktÓHf  ii& 
wftfcaże,  czyli  tokiem  swych  obnid  wyrt5ą&lU  Polsce  pttsystog^, 
jaMej  się  spodziewała  po  ich  mądrości,  Mb  czy  prteeWWie 
porwani  pokusami  obecnego  czasu  i  poświęcać  nttdid^, 
którą  prżfezóma  uftiość  byłaby  urż^zywificiłiŁ,  rile  opóSiffli 
dzieła  odbttdowfenlfe  sw^j  ojczyzny.  Wskazawszy  dal^,  ż^ci^ttft 
odpowiedzialność,  jaka  na  nich  spadnie,  jestprobtymwjłaffeni 
niei^odle^ości  ich  wolnr^eh  głosów,  npewl^ał  co  do  s#J^h 
zWfsłów^  że  jak  odpłacając  złe  dobrem,  umieśdł  Fdtob^ 
w  ruętoie  pfeństw,  tak  nie  zmieni  ich  byniljmtóćj.'  Sąd*ił'z4ś, 
że  złe  wrażenie,  jakie  tok  tych  obrad  mógł  wywrzeć,  osł&bl 
się  znacznie,  jeżeli  członkbwfe  sejnńi, Cżywieni  szcz^ nfiłością 
dobra  powszechnego,  niosąc  do  swych  zagród  słowa  pokójti  i 
zgody,  upowszechnią  ta!m  dudia  pokoju  i  beż|)iecżefi^tiita, 
heź  czego  najpożyteczni^sze  ustawy  będ%  bezowocne;  Zamknął 
rao?Wę' zaręczeniem ,  że  i  z  dala  cznwać  będzie  stale  i  z  rówaą 
troskliwością  nad  dobr«n  kraju. 

Sejm  jednakże,  który  z  taką  godnośdą  1  stańoWG2o'Seią- 
wywiązał  się  z  swoich  względem'  kraju  powiAnoSct,  nie  dał 
się  tą  in^wą  pożegnali^  zbić  z  t<mi.   Wygh^dząc  z^  ^^MtaAlft^' 
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wyrażonego  w  mowie  Niemojewskiego,  że  Aleksander  lue  ma 
prawa  znieść  lub  zmienić  konstTtucyi  nadan^  w  myśl  traktatów 
wiedeńskich,  wynurzył  oiwarcie  to  przekonanie  w  uwagach 
nad  sprawozdaniem  rady  stanu  i  ponowił  swe  poprzednie 
żądania.  Car  zgniewany  nakazał  radzie  administracyjnej ,  aby 
nie  wdawała  się  w  rozbiór  sejmowych  przedstawień,  natatóre 
już  przed  2  laty  odpowiedziano,  i  aby  zaniechała  dalszych 
dyskusyi  o  zastosowywaniu  teoryi  konstytucyjnych  do  rządów 
w  królestwie,  ponieważ  każdą  wątpliwość,  jaka  się  w  tąj 
mierze  na3treczy,  on  sam  tylko  może  roztrzygnąć  jako  twórca 
konstytucyi,  znający  najlepiej  jej  ducha. 

Według  konstytucyi  mógł  car  rozwiązać  izbę  poselską 
a  tóm  odwołać  się  do  narodu ,  jeżeli  zamierzył  nadal  oskarżo- 
nych zatrzymać  ministrów,  i  tćm  uprawnić  swój  system  rządzenia. 
liBCz  Aleksander  nie  życzył  sobie  tak  prędkiego  obec  Europy 
wyjawienia  swych  zatargów  z  sejmem,  zwłaszcza  gdy  nie 
wątpił  wcale,  że  izba  poselska  w  nowym  składzie  swoim 
pójdzie  tą  samą  drogą,  z  czego  tćm  większe  musiałyby  się 
wywiązać  zawikłąnia.  Nie  chcąc  r.ównież  publiczną  do  miesz- 
kańców kraju  odezwą  wypowiedzieć  swego  niezadowolenia 
z  powodu  opozycyi  sejmu ,  chwycił  się  środka  nader  śmiesznego 
a  nawet  kompromitującego  go  w  oczach  narodu,  ponieważ 
nakasiał  ministrom,  aby  w  drodze  półurzędow^  plyawili  wybor- 
com posłów  niezadowolenie  jego,  a  tćm  spowodowali  ich 
do  nagany  sejmu.  W  myśl  tego  rozkazu  nie  wydrukowano 
odpowiedzi  jego  na  adres  izb,  ale  miano  ją  tylko  odczytać 
pouftiie.  obywatelom  spokojnym  i  dobrze  myślącym, 
jak  się  wyraził  reskiypt  petersburgski.  Ministrowie  u^yli  pośred- 
nictwa rad  wojewódzldch.  Niektóre  z  nich  oświadczyły  się 
dość  sprężyście  przeciw  podobnćj  insynuacyi ,  a  inne  przerażone 
ul^^!  Sama  tylko  rada  województwa  kaliskiego ,  którego 
posłowie  głpwną  byli  przyczyną  gniewu  carskiego,  nie  chciała 
dać  odpowiedzi  na  odezwę  niekonstytucyjną  rządu.  Za  to 
odpisali  prezes  rady  tęgo  województwa  i  burmistrz  Kalisza, 
te  postępowanie  posłów  kaliskich  przywiodło  ich  do  rozpaczy, 
lecz  sądzą,  że  lubo  gniew  monarchy  jest  słuszny,  nie  mogą 
przecież  wszyscy  odpowiadać  za  winę  kilku.   W  podobnym 
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duchu  oświadczył  się  prezes  komisyi  augustowskiej  ł  burmistrz 
Warszawy.  Z  innych  jednakże  stroń  kraju  przysyłano  ubole- 
wania dość  pokorne ,  lecz  usprawiedliwiano  oraz  posłów  t^m ,  że 
powodując  się  najszczerszymi  tylko  dla  kraju  chęciami  wystą- 
piK  z  opozycyą  przeciw  rządowi.  Wszystko  to  nie  wystarczało 
AIAsandrowi,  który  idąc  coraz  dalśj  w  wykładzie  ducha 
konstytucyi,  wymagał  bezwarunkowego  posłuszeństwa  dla  władzy, 
czśm  jedynie  królestwo  zdoła  się  utwierdzić  na  swych  posadach 
dotychczasowych,  a  walką  opozycyi  z  tronem  mienił  zarazą 
wniesioną  z  obcego  przykładu  zgubnego.  -    • 

VIIL 

WSTBZĄŚKIEldA  W  HESZPAIOI  I  WZ1O8ZECH.  ZTAZOY  W  KAAŁ8BA- 
DZIE ,  TBOPAWIB  I  UJBIiAKIB  I  KONGBES  W  WBBONIS.  ZBBOJHA 
INTĘBWENCYA  ATTSTBTAOKA  WS  W£OSZ£CH  A  FRAUCUZKA 
W  HISZPAIOL   ODDZIAŁYWANIE   TYCH    WYPADKÓW  NA  POLSKA 

Odmienne  postępowanie  Aleksandra  i  chęć  stłumienia 
ducha  wolności  w  królestwie  były  w  związku  z  t^m,  co  się 
wtedy  właśnie  działo  w  całej  prawie  Europie.  Wskazywaliśmy 
już  poprzednio ,  jakie  zaczęły  się  objawiać  usposobienia  wszę- 
dzie w  Europie  wkrótce  po  drugim  pokoju  paryzkim,  i  że  to 
spowodowało  zebranie  się  konferencyi  w  Akwisgranie.  Nieza- 
dowolenie jednakże  ze  stanu  rzeczy  utworzonego  na  kongresie 
wiedeńskim  wzrastało  z  dniem  każdym,  a  środki  umówione 
w  Akwisgranie  przeciw  niechęci  narodów  i  mnożącym  się 
związkom  tajemnym  były  bezskuteczne,  ponieważ  rozdraźm'ały 
bardziój  niż  uśmierzały  wzburzone  zawodem  umysły.  Skutkiem 
tego  rozdrażnienia  były  zabójstwa  spełnione  na  Kotzebuem 
w  Niemczech  i  na  księciu  de  Berry  -we  Francyi.  Postępki  te 
gwałtowne  wskazywały  wyraźnie ,  że  niechęć  zestopniowywana 
w  związkach  tajemnych  wybuchnie  czynem.  W  tej  chwili  był 
nawet  Lord  Castlereagh  gotów  przystąpić  do  umówienia  środ- 
ków represyjnych  na  wielkie  rozmiary.  Austrya  marzyła  o 
kongresie,  lecz  pewna,  że  rząd  francuzki  doń  nie  przystąpi, 
a  nie  wiedząc,  czy  i  car  nań  się  zgodzi,  zapowiedziała  (1819.) 
konferencyą  tylko  w  Karlsbadzie,  którój  przedmiotem  miały 
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być  Niemcy.  Erół  pruski  przybył  tsolittcie,  państwa  niemieckie 
przysłały  urzedownie  swych  pdtnopiocników,  a4mie  państwa 
ajentów  jedynie  tajemnych,  którzy  pod  różnómi  pozorami 
przypatrywali  się  tokowi  narad.  Główne  gromy  konferencyi 
były  wymierzone  przeciw  wszechnicom  niemieckim  i  przeciw 
związkom  tajemnym,  które  postanowiono  jako  objawy  ducha 
rewolucyjnego  stłumiać  najsprężyścićj. 

Lecz  powstanie  wojskowe  (8.  Marca  1820.)  w  Hiszpanii, 
które  zmusiło  Ferdynanda  YU.  do  przyjęcia  konstytucyi  przez 
kortezówułoźonćj.irówne  wystąpienie  (2.  Lipc.)  wojska  w  Nea- 
polu zaniepokoiły  wszystkie  dwory,  a  szczególnićj  austaryacki, 
stojący  teraz  na  czele  reakcyi  europejskiej.  Mettemich  był 
za  złożeniem  kongresu,  skoro  tylko  wiadomość  nadeszła  o 
powstaniu  w  Hiszpanii,  a  poczyniwszy  kroki  dyplomatyczne 
do  wszystkich  rządów,  pragnął  przedewsi:ystkićmf  skłonić  cara, 
do  którego  wprost  napisał  w  sposób  nader  ^ręczny,  a  prócz 
tego  polecił  posłowi  austryackiemu,  aby  ile  możności  przy- 
spieszał postanowienie  Aleksandra,  udającego  w  ówczas  jeszcze 
liberała.  Zanim  jednakże  można  było  otrzymać  odpowiedź, 
nadeszła  wiadomość  o  powstaniu  w  Neapolu.  Rząd  austryacki, 
lękając  się  o  swe  posiadłości  włoskie,  kazał  postawić  swe 
wojska  w  Lombardyi  i  Tyrolu  na  stopie  wojennćj ,  wystosowfJ: 
do  książąt  niemieckich  i  włoskich  sprężyste  noty',  w  których 
zapowiadał  zbrojną  interwencyą  we  Włoszech  w  celu  przywró- 
cenia tamże  porządku  zniszczonego  powstaniem  i  spowodował 
zjazd  (z  końcem  Listop.  1820.)  monarchów  i  pełnomocników 
w  Tropawie.  Car  obecny  na  zjeździć  zgodził  się  na  ści^ejsze 
przymierze  z  Austryą  i  Prusami  przeciw  rewolucyi,  gdziekolr 
wiekby  wybuchła,  a  Anglią  i  Francyą  miano  doń  zaprosić. 
Przymierze  tp,  będące  odnowieniem  świętego ,  stanęło  (8.  Gr.) 
bez  wiedzy  posłów  francuzkiego  i  angielskiego,  w  skutek  czego 
przyszło  do  sceny  dość  gwałtownćj  między  ostatnim  a  Metter- 
nichem.  Było  to  więc  przymierze  przeciw  narodom  pragnącym 
swobód,  co  nazywano  duchem  rewolucyjnym,  a  dla  tego  zapew- 
niali sprzymierzeni,  że  nie  myślą  ani  o  zdobyczach  ani  o 
naruszeniu  niepodległości  innych  rządów  prawowitych,  lecz 
wyłącznie  zwalczać  będą  rewolucyą  i  to  wszystko,  co  jej  jest 
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dziełem,  nie  naruszając  bynajmniej  ulepszeń  dobrowolnie  przez 
rządy  poczynionych  i  zgodnych  z  prawdziwym'  dobrem  ludów. 
Poseł  zaś  angielski  zaprotestował  przeciw  temu  notą  gwałtowną. 
W  t6m  przybyły  dwa  nowe  powstania  wojskowe,  jedno 
w  Piemoncie  a  drugie  w  Portugalii.  Świćźe  te  wypadki ,  świad- 
czące w  przekonaniu  rządów  o  niebezpieczh^m  upowszechnieniu 
ducha  rewolucyjnego  w  Europie,  spowodowały  (w  Maju  1821.) 
zjazd  w  Lublanie.  Car  i  cesarz  austryacki  byli  tam  osobiście 

.  obecni ,  a  król  pruski  przysłał  Hardenberga.  Ze  strony  Francy! 
przybyło  trzech  pełnomocników.  Anglia  nie  chciała  z  początku 
wyprawić  swego  pełnomocnika,  ale  w  końcu  było  i  z  jej  strony 
trzech  posłów  na  kongresie  lublańskim.  Rząd  austryacki  nalegał 
teraz  bardziej  niż  kiedy  na  zgromadzonych,  aby  się  zgodzili 
na  zasadę  interwencyi.  Moskwa  i  Prusy  przyzwoliły  już  na 
interwencyą  austryacką  w  Neapolu,  ale  Anglia  była  stale 
przeciwną.  Mimo  to  wkroczyły  wojska  austryackie  do  Piemontu 
i  w  Neapolitańskie ,  gdzie  pFzj-wródły  dawny  porządek  rzeczy. 
Przeciwienie  się  AngKi  dało  powód  do  zabrania  się  znów 
kongresu  w  Weronie ,  którego  bezpośrednićm  następstwem 
było  wkroczenie  wojsk  francuzkich  do  Hiszpanii ,  ^by  tam 
obalić  konstjtucy^  kortezów  a  przywrócić  Ferdynandowi  Vn. 
możność   rządzenia   wedle   woli   i  upodobania.    Mimo   oporu 

.Anglii,  której  ministerstwo  (Canninga)  nie  śmiało  bronić  obec 
parlamentu  potrzebę  przystąpienia  do  przeciwnych  wolności 
narodów  postanowień  kongresu,  zwyciężyła  przecież  ostatecznie 
w  Weronie  (dzięki  zabiegom  Mettenjicha  u  cara  i  króla  prus- 
kiego) zasada , ,  że  gdziekolwiek  W7buchnie  rewolucya ,  cała 
Europa  może  wdać  się  w  to  zbrojno ,  czyli  innymi  słowy ,  źe 
ilekroć  który  naród  zniewoli  rząd  swój  do  ustępstw  i  pomno- 
żenia swobód ,  owa  mniemana  Europa  ma  prawo  uchylić  te 
ustępstwa ,  a  narodowi  narzucić  przemocą  •  dawny  porządek 
rzeczy.  Europę  zaś  przedstawiały  główne  mocarstwa  sprzymie- 
rzone albo  raczój  trzy  wyłącznie  t.  j.  Austrya,  Prusy  i  Mos- 
kwa, które  przyznały  sobie  prawo  stłumiania  ducha  wolności 
nie  tylko  w  swy*ch  własnych  dzierżawach,  ale  oraz  w  każdym 
innym  krajii. 
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Pierwsza  myśl  połączenia  *  się  rządów  z  sob%  pi^zeciw 
luurodom  pragnątym  swobód  wyszła,  jak  widzieliśmy,  od  rządu 
aiistxyackiego,  który  juź  w  Akwisgranie  starał  słę  najusilni^ 
o  przyjęcie  zasady  initerweucyi  zbrojnej,  a  któremu  w  lVopawie 
dopićro  udało  się  przeciągnąć  cara  de  swych  zamysłów. 
W  Lublanie  zaś  nastąpiła  zgoda  cara  i  króla  pruskiego  na 
interwencyą  austryacką  we  Włoszech,  przy  czóm  car  chciał 
swćm  pomagać  wojskiem.  Opór  stały  Anglii  i  ociąganie  się 
Francyi,  która  pragnęła  wstrzymać  interwencyą  austryacką 
w  Piemoncie,  przeszkadzały  jeszcze  planom  interwencyjnym 
rsądu  austiyackiego.  Lecz  w  Weronie  uległa  i  Francya,  gdy 
sama  postahowiła  przywrócić  orężem  porządek  w  Hiszpanii , 
a  tak  zwyciężyła  mimo  sprzeciwiania"  się  Anglia  popierana 
wytrwale  przez  Austryą  zasada  interwencyi  zbrOjnój  ku  pognę- 
bieniu narodów  dobijających  się  wolności. 

W  odnowionóm  św.  przymierzu  spostrzegamy  stanowczą 
przewagę  trzech  rządów,  które  podzieliły  Polskę,  a  tak 
możemy  sobie  łatwo  wyobrazić ,  w  jaki  sposób  to  przymierze 
oddziaływało  na  jej  losy,  zwłaszcza  gdy  zważymy,  że  w  sam^m 
już  pojęciu  Polski  tkwiły  spokrewnione  z  nićm  zamiłowanie 
wdności  i  żądza  niepodległości  narodowćj.  Skoro  więc  głów- 
nym celem  św.  przymierza  było  utrzymanie  w  Europie  tego 
stanu  rzeczy,  jaki  ustanowiono  na  kongresie  wiedeńskim, 
musiały  dążenia  polskie  do  bytu  niepodległego  stanąć  w  prze- 
ciwieństwie z  tym  celem,  i  zwrócić  przeciw  sobie  wszystkie 
środki  represyjne,  które  tizy  główne  mocarstwa  tego  przymierza 
zamierzyły  używać  na  stłumienie  ręwolucyi  wszędzie  w  Europie. 
Odtąd  zaczęło  się  tóż  coraz  wyraźniejsze  prześladowanie.polskości 
we  wszystkich  trzech  zaborach ,  ponieważ  '  kładziono  j%  na 
równi  z 'duchem  rewolucyjnym  a  dla  tego  gównie,  że  dążąc 
do  zjednoczenia  rozerwanych  części  ojczyzny,  tai^a  się  tćm 
samćm  na  istńiący  stan  rzeczy ,  który  i  rewolucyą  pragnęła 
obalić,  lubo  w  zupełnie  odmienny  sposób  i  z  innych  powodów. 
Polak  w  prawdziwćm  wyrazu  tego  znaczeniu  uchodził  teraz 
w  oczach  trzech  rządów  za  rewolucyonistę  ze  względu  ^łącznie, 
że  nie  mogąc  uznać  prawomocności  postano^eń  kongresu 
wiedeńskiego  co  do  jego  ojczyzny  rozdzielonćj   między  trzy 
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mocarstwa  sąsiednie,  dążył  stale  do  jej  odbudowania.  Każde 
okazanie  poczucia  narodowego,  każde  wystąpienie  lub  dziaiłanie 
w  kierunku  narodowym,  każdy  obchód  pamiątek  lub  przypom- 
nienie tradycyi  narodowych  i  każdą  pracę  w  celu  utrzymania 
patryotyzmu  i  narodowości  poczytjn^ano  za  objawy  ducha 
rewolucyjnego,  którego  tłumienie  i  wytępianie  trzy  rządy 
rozbiorcze  zaliczały  do  swych  obowiązków  pierwszorzędnych. 
Od  kongresu  więc  w  Lublanie  i  Weronie,  gdzie  z  inicyatywy 
Austryi  św.  przymierze  całkiem  nowe  przybrało  kształty, 
poczyna  się  z  jednaj  strony  systematyczne  prześladowanie 
narodowości  polskiej  w  trzech  zaborach,  dążące  do  jej  zupeł- 
nego He  możności  wytępienia,  a  z  drugiej  walka  uporczywa 
w  obronie  tejże,  spychająca  naród  z  drogi  spokojnego  rozwoju 
w  otchłań  spizysiężeń,  spisków  i  rozpaczliwego  zrywania  się 
do  oręża  przeciw  nieznośnemu  uciskowi  * 

K2«0P0TT  FINANSOWE  KSOŁESTWA.  IiUBECSl  MINISTS8M  SKlBBi;. 
UCISK  FISKALNY.   8T8TEM  GGIEIINIANIA. 

Zubożenie  kraju  przed  ogłoszeniem  królestwa  polskiego  było 
bardzo  wiellpe,  a  tak  nie  może  zadziwiać,  że  od  wprowadzenia 
ustawy  rządowój  był  ciągły  niedobór  \^  skarbie,  kt&ym  według 
zastrzeżeń  tej  ustawy  król  rozrządzał.  Aleksander  przyznając 
bratu  władzę  dyskrecyonalną  w  Polsce,  oddał  i  skarb  tejże 
na  jego  usługi.  Na  próżno  przedstawiał  Czartoryski ,  że  trzeba 
koniecznie  zrównoważyć  wydatki  z  przychodami  i  zaprowadzić 
oszczędność  nie  tylka  we  wszystkich  gałęziach  administracyi 
ale  i  w  wojsku ,  aby  co  prędzój  dojść  do  tej  równowagi  i  ochronić 
kraj  od  przesilenia  finansowego.  Aleksander  nie  chcąc  bratu 
sprawiać  nieprzyjemności,  dozwalał  mu  dalej  brać  ze  skarbu, 
co  uzna  potrzebnćm.  Szła  ^zeto  większa  połowa  dochodów 
na  wojsko ,  a  gdy  przyt^m  sypały  się  gratyfikacye  dk  rozma- 
itych osób ,  gdy  dalój  znaczne  obracano  sumy  na  rozmaite 
budowy  i  dość  niegustowne  i  kapryśne  upiększenia  stolicy,  a  ^ 
w  dodatku  ni^ad  wielki  panowi^  w  zarządzie  skarbu ,  wzrastały 
niedobory  z  jedn^  a  zaległości  w  wypłakch  z  drugiej  stnmy 
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coraz  bardziej.  Wszystkie  te  niedogodności  wytknął  adres  sejmu 
z  r.  1816,  a  sejm  nastcl^ny  (1820.  r.)  powtórzył  je  sprężyściej 
dodając ,  że  dokąd  rząd  w  myśl  konstytucyi  nie  przedłoży 
budżetu ,  kłopoty'  finansowe  nie  mogą  ustąpić.  Większy  jeszcze 
nieład  panował  -w  zarządzie  dóbr  narodowycb,  które  wypuszczane 
na  krótko  w  dzierżawę  nie  przynosiły  nic  prawie  skarbowi,  a 
tak  same  te  dobra,  jak  nie  mniej  osiedli  w  nich  włościanie 
byli  narażeni  na  zupełne  zniszczenie  przez  dzi^awców, 
którzy  zmuszeni  opłacać  ogromne  łapowe  na  wszystkie  strony 
żadnych  sanri  nie  odnosili  korzyści.  Czartoryski  przedstawiał  i 
tu  (r.  1818)  carowi,  by  zaradzając  złemu,  kazał  wszystkie 
dobra  narodowe  wypuścić  folwarkami  w  wieczystą  dzierżawę 
lecz  z  zastrzeżeniem,  że  co  lat  25  czynsz  dzierżawny  będzie 
oznaczany.  Wszystkie  te  przedstawienia  były  daremne ,  a  kło- 
poty skarbu  wzmogły  się  do  najwyższego  stopnia,  gdy  Kou- 
stanty  uznał  potrzebę  urządzenia  tajnój  policyi,  na  którą 
ogromne  zaczął  obracać  sumy ,  i  gdy  następnie  wziął  się  do 
budowania  więzień  według  własnego  pom/słu. 

Niedobór  wzrastający  ż  roku  na  rok  doszedł  w  końcu 
(1821  r.)  do  tego,  że  skarb  zaczął  zalegać  we  wszystkich 
wypłatach,  a  nie  tylko  od  dwu  miesięcy  urzędnikom  publicznym 
nie  dawał  płacy,  ale  nie  miał  dostatecznej  gotówki  na  żołd 
dla  wojska.  Na  sprawozdanie  rady  administracjjnój  co  do  tych 
kłopotów  skarboi#ych  przyszedł  z  Petersburga  piorunujący 
reskrypt,  w  któiTm  Aleksander  zapowiedział  bez  osłon,  że 
będzie  musiał  Polsce  nadać  inny  kształt,  odpowiedniejszy  jej 
siłom,  jeżeli  obecnego  bytu  swego  politycznego  własnómi  nie 
potrafi  utrzymać  środkami,  co  znaczyło  innćmi  słowy,  że  j% 
zmieni  w  prowincyą  carstwa,  jeżeli  nie  zdoła  wybrnąć  z  prze- 
silenia finansowego.  Była  to  więc  groźba  wyraźna,  że  i  ów 
cień  niepodległości  albo  racz^  odrębności  narodowćj  zniknie 
na  zawsze,  gdyby  się  okazało ,.  że  królestwo  nie  może  podołać 
ciężarowi  odrębnój  administracyi. 

W  tytn  właśnie  czasie  objął  ministerstwo  skarbu  Ksawery 
Lubecki,  znany  nam  współpracownik  Ogińskiego  w  nawracaniu 
Litwinów  i  członek  rządu  tymczasowego' w  Warszawie  po  od- 
wrocie wojsk  Napoleofia.  Po  ogłoszeniu  królestwa  kongresowego 
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był  Lubecki  na  czele  komisyi  lik^dig%c^  długi  tegoż,  a  oraz 
to  co  się  mu  mogło  należeć  od  Fjrancyi,  Prus  i  .Austryi 
Zawarte  (1819  r.)  z  Prusami  i  Austryą  pod  jego  kierunkiem 
kowencye  wystawiano  jako  nader  korzystne  dla  skarbu  króle- 
stwa, chociaż  w  rzeczy  były  z  wielką  tegoż  szkodą,  a  z  większćm 
jeszcze  pokrzywdzeniem  rozmytych  zakładów  i  ludzi  prywatny dk 
Nie  można  zaprzeczyć,  że  Lubecki  l)ył  człowiekiem  zdolnym , 
aręcznym  i  obrotnym ,  a  oraz  wymownym  i  sprężystym.  Lecz 
z  drugiej  strony  był  to  zwolennik  związku  z  Moskwą,  nie 
wierzący  w  możność  Polski  niepodległej  i  dla  tjego  zaciddy 
przeciwnik  wszystkich,  którzy  czy  to  opozycyą  legalną  czy 
winny  sposób  narażali  kraj  na  gniewy  c^a,  wyinagając^p 
najzupełnięj3zój  we  wszystkićm  uległości.  Lubecki  przejęty  od 
młodości  zasadami  caryzmu  nie  troszczył  się  wcale  o  formy 
konstytucyjne  i  nie  przebierał  w  środkach,  byle  dojść  do  cdu, 
a  pełen  zawsze  wykrętów  sofistycznych,  umiał  krzyczącćj 
nawet  niesprawiedliwości  nadawać  pozory  prawne,  lub  przy- 
najmnićj  usprawiedliwiać  ją  koniecznością  niezbędną.  Mając 
wpływ  ogromny  w  Petersburgu,  gdzie  nie  raz  udaremniał 
zabiegi  Konstantego,  żył  i  z  nim  na  dobrćj  stopie,  lecz  przy 
tóm  wszy^tkiem  zajął  takie  stanowisko,  że  bezkarne  mógł 
się  sprzeciwiać  woli  carewicza^  a  nawet  nie^spetniać  rozkazów 
carskich.  Za  to  znów  mógł  .car  liczyć  na  niego,  że  się  nie 
zawaha  w  podpisaniu  każdego  rozporządzenia  przeciwnego 
konstytucyi,  a  co  więcej,  że  czynności  niekonstytucyjnych  a 
nawet  gwałtów  rządu  nikt  nad  ni^o  zi^ęcznięj,  śmidejf  bez- 
celniej  nie  usprawiedliwi  obec  kraju  względami  konieczności 
politycznój.  Lubecki  mógł  sobie  dla  tego  tylko  więcćj  pozwalać, 
niż  ktokolwiek  inny,  ponieważ  car  mi£^  bezwz^ędną  pewność , 
że  celem  wyłącznym  wszysflrich  usiłoTO,ń  jego  jest  utrzynSanie 
Polski  przy  Moskwie  chociażby  nawet  w  stosunku  najzupehucj- 
szój  zależności.  • 

Objąwszy  (1821.  r.)  ministerstwo  skarbu,  odwołał  się 
zaraz  Lubecki  dO  patryotyzmu  obywateli  królestwa,  a  wysta- 
wiając im  niewątpliwe  zwinięcie  tegoż,  jeżeli  skarb  nie  będzie 
w  możności  pokiywania  potrzeb-  publicznych,  dokazał  tyle, 
że  na  rachunek  przyszłych  podatków  zew^ąd  znaczne  wpły- 
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B^  supy.  które  na  razie  uwolniły  rząd  od  kłopota.  Urządził 
przytćm  swój  wydział  doskonale,  wprowadził  porządek  i  ład 
wczynnQśd  komisy!  skarbowej  a  oszczędność  we  wszystkie  gałęzie 
admłnistracyi  i  czuwał  nad  ścisłćm  wybieraniem  przypadających 
podatki^w.  Lecz  obok  t^o  trzymając  się  zasady,  że  mniejsza 
z  kąd  wziąść,  byle  wziąść,  T^najdywał  najróżnorodniejsze 
podatki  i  opłaty,  zaprowadzał  uciążliwe  akcyzy  i  cła,'  a  nie 
troszcząc  się  ani  o  zastrzeżenia  konstytucyjne,  ani  o  prawa 
pr3rwatnych,  stanowił  wszystko  najdowolniśj ,  czśm  spowodował 
najcięższy  ucisk  fiskalny,  któremu  częstokroć  towarzyszyły  sceny 
pełne  grozy.  Próżne  były  odwoływania  się  pokrzywdzonych  do 
sądów,  ponieważ  Lubecki  działając  z  moskiewska,  nie  przyznawał 
sądom  kompetencyi  rozpoznawania  praw  rządu,  a  carewicz  skazy- 
wał nieposłusznych  lub  sw^j  własności  broniących  obywateli  na 
więzienie  a  nawet  do  taczek,  jak  między  innymi  piwowarów  war- 
szawskich, którzy  stawili  opór  siepaczom  Lubeckiego.  Że  przy 
używaniu  takich  środków  niedobór  wnet  był  pokryty,  nie  powinno 
nikogo  zadziwiać.  Lubecki  atoli  przeprowadzał  dalój  swój  system, 
a  uczyniwszy  swój  wydrfał.  pierwszorzędnym,  obok  którego 
wszystkie  inne  skarlały,  stał  się  faktycznie  pierwszą  po  królu 
osobą  w  rządzie  królestwa.  Dzięki  bezwzględności  jego  w  do- 
bieraniu środków,  miał  skarb  niebawem  zasoby  znaczne,  którómi 
Lubecki  znów  rozrządzał  wedle  woli  a  więc  niekonstytucyjnie, 
sikoro  ani  budżetu  nie  przedłożył  sejmowi  ani  zdawał  liczby 
z  zarządu  skarbu.  Jakich  zaś  używał  środków,  dość  powiedzieć, 
ie  egzekut^e  i  po  zapłacaniu  podatku  kazał  ściągać  na  rzecz 
skarbu,  że  wyszukiwał  i  wybierał  drogą  najuciążliwszćj  egzekucyi 
zaległości  podatkowe  z  czasów  księztwa  warszawskiego,  o  co 
stokroć  bardziej  mogło  .oburzać,  że  za  nieiiiszczone  w  r.  1807 
zobowiązania  się  do  dostawy  uzbrojonych  ludzi  kazał  wnosić 
należytość  do  skarbu  królestwa.  Jak  w  nakładaniu  i  ściąganiu 
podatków  poczynał  sobie  dowolnie ,  tak  również  w  wydatkowaniu. 
Zakładał  wprawdzie  murowane  gościńce,  rznął  kanały,  mnożył 
w  kraju  fabryki,  do  których  sprowadzał  cudzoziemców,  lecz 
z  drugiej  strony  dostarczał  carowićzowi  pieniędzy  na  szpiegów 
i  urządzanie  więzień  w  sposób  barbarzyński,  wyznaczał 
gratyfikacye  nader  hojnie,  pożyczał  Moskwie  ogromne  sumy 
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i  kupował  za  ctosz  publiczny,  wydarty  biednym  mieszkańcom 
kraju,  narzędzia  powolne  swym  ,i  rządu,  rozkazom.  Utworzył 
tóż  liczną  biórokracyą,  która '  zależąc  wyłącznie  od  władzy, 
byłłi  gotowa  wspierać  ją  bezwarunkowo  sprzeciw  ^narodowi 
?  pogwałceniem  wszelkich  zastrzeżeń  ustawy  rządowej. 

Na  pochwałę  Lubeekiego  przytaczano  zawsze,  że  zdwoił 
dochody  królestwa,  podniósł  przemysł;  i  rękodzieła,  otworzył 
wyrobom  polskim  a  szczególniój  suknom  drogę  przez  kraj 
moskiewski  aż  do  Chin ,  że  okrył  Polskę  wybornymi  drogami 
i  kanałami,  i  że  dzięki  jego  staraniu  skarb  walczący  z  cią^ćmi 
przedtćm  niedoborami,  rozrządzał  następnie  wielką  zasobową 
gotówką.  Na  pozór  wyglądało  to  wszystko  świetnie ,  lecz  w  rzeczy 
było  inaczśj ,  skoro  nikt  dotąd  liie  śmiał  dowodzić ,  że  Lubecki 
dostarczając  bezprawnymi  środkami  rządowi  zasobpw,  podniósł 
równocześnie  bogactwo  i  zamożność  kraju  i  jego  mieszkańców. 
Systemem  zakazowym  wywołał  wprawdzie  fabryki  w  kraju, 
lecz  tóm  bogacił  obcych  przybyszów,  którzy  zyskane  kapitafy 
wynosili  za  granicę.  Kraj  nie  zbogacał  się  tćm  bynajmniój, 
ponieważ  sam  ucisk  fiskalny,  sama  bezwzględność  postępowania 
władz,  nie  troszczących  się  z  należytą  pieczołowitością  o  dobro- 
byt mieszkańców,  przeszkadzały  tema  stanowczo.  Podwojenie 
dochodów  skarbu  niedowodziło  bynajmnićj ,  że  się  podwoiła 
zamożność  podatkujących,  ale  raczój ,  że  bezśumienną  egzekucyą 
potrafiono  wydrzeć  ostatni  grosz  mieszkańcom,  których  w  razie 
oporu  lub  nieposłuszeństwa  karano  juajsroż^j. 

Założenie  ziemskiego  towarzystwa  kredytowego  i  banka 
polskiego  zawdzięcza  Polska  JiUbeckiemu.  Lecz  i  tu  uwzg^dniał 
więcój  rządowe  niż  krajowe,  korzyści,  a  dowolnością  ścieśnił 
ogromnie  dobroczynny  wpływ  obu  tych  ważnych  zakładów. 
Listami  towarzystwa  kredytowego  spłacił  Prusom  sumy  bajońskie, 
przyznane  im  traktatem  wiedeńskim,  czćm  nie  tylko  znaczną 
część  zruchomionych  kapitałów  wyprowadził  za  granicę,  ale 
w  dodatku  dogadzając  rządowi  pruskiemu ,  naraził  na  straty 
towarzystwo  kredytowe,  które  musiało  w  tym  właśnie  wypadku 
wypożyczać  sumy  przechodzące  wartość  hipoteczną  dóbr  niómi 
obciążonych.  Rozkładem  również  spłaty  kapitału  na  lat  28  nie 
uwzględnił  stopnia  zamożności  kraju,  w  którym  i  SOletnie 


9łfte»me  pożyoski  aie  byłoby  prze^ltdiićm.  I  zastrzeżWM 
tekie,  że  na  właimość  ziemską,  opłacającą  nitej  100  a^, 
ofiajy,  nie  motna  zaciągnąć  pożycdd  w  towareystwiekredytowćm^ 
jąk.  nie  mnićj  ifrykłuczenie  zup^e  meradi(»aoścl  laicgskloh 
b9d:o  nigamićm,  ponieważ  odcgmowało  przeważnćj  wi«kszości 
tFłaścicidi  nmiejazydi  możność  użytkowania  z  clobrodzię]3tw 
]^o4obnegp  zakładu.  Zarzucano  mu  iśż  słusznie,  że  nie  prze^* 
^isał  sposobu  oc^iiania  prawdziwa  wartości  dóbr,  na  które 
loiano  udzielać  pożyczkę ,  ale  wziął  jako  podstawę  tego  ocenienia 
ai^acaną  z  nich  ofiarę.  Co  do  banku  wytykmo  mu,  że  go 
zwiątsał  z  bankiem  petorsbur^im^  i  że  na  togo  tylko  utworzyła 
aby  carowi  uła|wić  możność  rozrządzania  zasobaim  królestwa 
w  iataresie  Moskwy.  Ostrzej  jeszcze  potępiano  Łubeckięgo  za 
obdłużanie  a  nasfcępne  sprzedawanie  dóbr  narodowych ,  miasto  je 
wyp^peizczać,  jak  sam  car  tego  żądał,  idąc  za  radą  Czartoryskiego^ 
w  wieczystą  dzierżawę.  Łubecki  nie  usłachał  Aleksandra,  a 
obliczywszy  ogromnie  wysoko  czynsz  dzierżawny,  zasłaniał,  się 
nastg)t|le^  że  nikt  nie  chciał  dóbr  tych  brać  w  dzierżawę, 
że  zatóm  należy,  je  sprzedać,  skoro  z. nich  nie  ma  dochodów. 
Prefektowi  temu  sprzeciwiał  się  w  radzie  stanu  najmocniej 
Ni^wosilców ,  lecz  włajinię  dla  tego  przyklaanęła  mu  nierozważnie 
publiczność ,  mniemając  tą  rażą  błędnie ,  że  właMer  tą  jest  nąj- 
korzystniąjszćm  dla  Pc^ki,  przeciw  czemu  powstaje  Nowoailców. 
Od  konferencyi  akwisgrańskićj  i  karlsbadzkićj  zacz^  się 
Aleksander  ogroitmie  lękać  oświaty,  w  czćm  mu  wtórzyło  i 
duqhowieństwo  wraz  z  magnateryą,  ponieważ  wtedy  właśnie 
AąnaAo  przekonanie,  że  trony  złączone  ściśle  z  ołtarzem 
powinny  się  opierać  na  rodach  historycznych.  Car  uchodzący 
za  kacerza  w  kościele  rzymskim  złączył- się  wielkąprzyjaźnią 
z  f^ie^em  aduchowieńs^o  katolicłde  wPolsce  i  wszyscy  ultra- 
montanie  wspierali  najgorliwićj  usiłowania  jego  w  przygaszaniu 
oświaty.  Odpłacając  im  tę  gorliwość,  pozwolił  na  tworzenie  ordynar 
cyi  i  na  pomnożenie  biskupów,  dobrze  i^osażonych,  a  nawet  na  do- 
datki do  dochodów  niższego  duchowieństwa,  które  rzeczywiście 
w  (jąkanym  było  stanie,  kazał  obracać  360,000  złp.  rocznie^  cz^ 
przecież  nie  wykonywał  Lubedd  Przytłumianie  oświaty  ^zaczęto 
od  wprowadzenia  cenzury  najprzód  na  pisma  peryodyczne  a 

47 


870 

wnet  i  na  wszystkie  ime  dzieht  wy^^diące  w  kiiflegitie 
Szaniawski  Kalasanty  zawołany  niegdyś  patryota  a  przytte 
uczony  filossof  i  polityk  sprawował  tę  cenzurę  z  tak%  surowośdi 
przesadzoną,  że  w  końcu  trudno  było. cokolwiek  drukować , 
ponieważ  przenikliwy  cenzor  domyi^ił  się  w  nąjnfewkmt^szydi 
wysłowi^ach  jakiejś  ukrytej  myśli  patryotyczn^ ,  lub  i^atrywał 
niebezpieczne  dla  religii  i  moralności  wycieczki.  Przei^Mtował 
zaś  ducha  polskości  prawdztwćj,  którą  nazywał  śm i  esrzną 
polakieryą/z  większą  niemal  niż  nloskiewska  zajadłośaą. 
Dokąd  Stan^  Potocki  był  ministrem  wyznań  i  oświecenia 
publicznie,  musiał  Szaniawski  wraz  ż  podobnymi  sobie  kamo* 
wać  nieco  swe  zapędy,  lecz  gdy  ten  mąż  światły  ustąpił,  a 
tdcę  jego  objął  zawiany  pobożniś  Stanisław  Grabowski ,  zaczęło 
się  dopićro  ociemnianie  kraju  na  piękne,  zwłaszcza  g^  do 
nowego  ministra  i  Szaniawskiego  przyłączył  się  jako  „trim 
w  0wiąighu^  Nowosilców,  rozpustnik ,  općj  i  mateiydista  udqący 
najgorliwszego  zwolennika  pobożnśrióstwa.  Pod  stćmn  tidd^j 
tr^ki  dobranej  i  za  wpłymem  stowarzyszeń  iiltramontańskicli, 
wspieranycb  z  Belwederu  przćz  żonę  Konstantego  księżnę 
Łowicką  (Joannę  Grudzińską),  przybrało  wychowanie  publiczne 
najgorszy  w  świecie  kierunek.  Nie  dość  bowi^n,  że  młodzieży 
utrudniono  wstęp  do  szkół  publicznych,  starano  się  w  dodatka 
wytępiać^  ni^*  uczucia  prawdziwie  polskie,  a  obaitząjąc  ją 
naukami  bezużytecznymi  w  życiu  obywatelskióm ;  usuwano  z  wy- 
tóadów  wszystko,  co  mogło  przyczynić  się  do  wzrostu  oświaty. 
Prócz  tego  zamknięto  mnóstwo  szkółek  ludowych,  które  za  księz- 
twa  w  całym  zaprowadzono  kraju^,  czóm  odjęto  dzieciom  włoś- 
ciańskim możność  wszelkiej  nauki  początkowćj.  Ociemniać  cały 
naród  a  tćm  wytępiać  ducha  polskiego  a  wszczepiać  ślepe 
posłuszeństwo  dla  władzy  było  hasłem  owćj  trójki  działającej 
na  skinienie  Konstantego,  który  ożeniwszy  się  (24.  Maja  1820.) 
z  polką  Joanną  Grudzińską,  zrzekł  się  (U.  Stycznia  1822.) 
po  długich  tai^gach  pi:awa  do  następstwa  tronu  moskiewskiego, 
a  za  to  uzyskał  władzę  dyskrecyonalną  w  Polsce  i  na  Litwie. 
Car  niegdyś  tak  niby  troskliwy  o  los  włościan,  że  chciał  im, 
jak  widzieliśmy,  w  j^rojektowanóm  (1811  r.)  urządzeniu  Smiii 
gubemii  zaboru  zapewnić  los  znośniejszy^  pi^zyj^  teraz  nąjgorz^ 
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ośwtadezttue  demiaii  gubemii  idleński^,  którzy  na  zwy]^fm 
ąjlidfie  wyborcsyin  uznali  potrzebę  Jesienią  podcłaństwa,  i 
(akasał  stirowOi  aby  tej  sprawy  me  wzBawiaino  wcalel 


nZBSŁADOWAlOE  BBJLCI  NIEMOJEWSKIOH.  ZWIĄZKI  I  STOWABZT- 
BZENIA.  TAJEMNE'  W  KBOLESTWIE  I  ZIEHIAOH  ZABBAKTCH. 
FIEBWSZi:  ŚLEDZTWA  MLITYCZNB,  WYBOKPBZECrW  £UBASI^- 
8SIEM17  i  JLNMSJr. 

Opozycja  ocgnm  1820  r.  rozgniewała  cara  niesłychaiue^ 
a  widzklii&nqr  równiet-^gakicłi  chwytał  się  środków,  aby  skłonić 
wyboieów  do  dania-  najg^y  posłom.  Nie  dopiąwszy  zamiaru, 
dH»npromitiOwał  się  wielce ,  a  to  rozdrażniło  go  bardzie  jeszcze. 
Lecz  gdy  naczelników  tej  opo:7eyi  sejmowój,  obu  totci  Niemo^ 
jewskich^  wybrano  do  rady  województwa  kaliski^p,  czóm  właśnie 
pocłrwaloiio  ich  postępowaiue  na  sejmie,  kazał  Aleksandr 
fienatowi,  aby  pod(  jakhnkolwkk  pozorem  uniewa&iił  tm  wybór; 
8iMt  powolny  jego  rozkazowi  usuaąl  obu  z  rady  dla  tego 
j«d|ttie,  te  jednemu  z  wyborców  nie  przysługiwało  prawo 
głoE8>wania  na.  sejmiku  I  Iteda  atoli  opierając  się  na  swym 
UhMeie  msankznym ,  powołała  icb^  mimo  zdania  senatu  jako 
zartipoów  do*grona  swego. .To  już  było  za  wiele  dla  cara,  a 
ebe%c  rzucić  pc^och  po  całym  kraju,  nakazał  jreskiyptem 
(z  80.  Oj^młnia  182S.),  kontrasygnowanym  przez  Łubeddego, 
rozwiązanie  rady  kaliskiej,  co  dotąd  trwać  miało,  dokąd 
podowie  t^;o  wcjenództwa  „cjsi^  to  na  s^ie  eny  ga  sąjmem 
me  daćbą  monarsge  Sostatecm^  rękojmii  swego  naprgysgłośó 
postgpowcmia.'^  Następnie  starano  się  pozbyć  obu  Niewojewskidi 
z  iżbf  poselskiej.  Bonawmitnrze  wytoczył  nastawiony  siepacz 
prooes  krymmaby  o  mniemane  pobitie,  czćm  zagrodził  mu 
n^słęp  do  sejmu. .  Na  Wicentego  wynaleziono  inny  sposób. 
Konstanty  osadził  (1822  r.)  Radońskiego  w  więzieniu  za  nale- 
żenie niby  do  rewolucyi  neapolitańskiey ,  a  gdy  się  dowiedział, 
że  Wic.  NienMgewski  przyrzdcł  uwięzionenra  pomoc  na  przy^ 
siłym  scgmie,  kazał  niemiestnikowi  doń  napisać,  aby  się  nie 
ważył  sprawy  tej  wytaczać  przed  scgmem.  NiepKijewski  odpo* 
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Vni6dźłał zgodnością ,  żt  od  wypeiniaBia o^^iiią^w  p<Ml8kidi 
w  zakresie  konstytucyjoym  żadnćmi  pogróżkami  lub  piKfla- 
dowaniem  nie  da  się  odstraszyć.  W  odpowiedzi  tej  odkryCd 
urazę  króla,  a  carewicz  wezwawszy  go  do  Warszawy,  ośmadczył 
mu  w  przytomności  ministrów,  że  król  zakazuje  mu  raz  na 
zawsze  znajdować  się  tam,  gdzie  będzie  sam  osobiście,  i  żądał 
podpisu  jego  na  fdccie  zawierającym  ów  rozkaz  królewski, 
aby  mu  później  wytłumaczyć,  że  sam  uznał  prawomocność 
swego  wykluczenia  z  sejmu. 

Zanim  przyszło  do  ostateczności  wykazanych  w  kilku 
ostatnich  ustępach,  było  na  całej  przestrzeni  ziem  polskich 
niezadowólcie  największe  z  postanowień  kongresu  wiedeńskiego, 
będących  stwierdzeniem  podziału  Polski  przez  Europę.  Zastrze- 
ż^e  przecież  praw  narodowości  poMdeg  a  oraz  obietnice 
uroczyste  cara,  że  z  koi^esową  Polską  połączy  swój  zabór, 
zmniejszyły  na  czas  to  niezadowolenie/  Lecz  gdy  rok  mgat 
po  roku,  a  obietnice  nie  ziszczały  się  wcide,  w  dodatJra 
Mś  i  zastrzeżone  prawa  narodowośd  nie  były  szanowane 
w  pojedynczych  zaborach,  wzmog}&  się  w  dnitek  doznanego 
zawodu  tćm  bardzićj  niechęć  narodu,  a  żądza  niepodl^ońd 
ozwała  się  tóm  gwiJtowni^  we  wszystkich  sercach  polskieh. 
Przyczyniły  się  do  t^o  gwałty  i  bezprawia  Konstantego  w  kró^ 
lestwie  jak  nie  mnlój  systematyczne  podkopywanie  nmDdowośd 
polskićj  w  zaborze  austryackfan  a  bardzie  jeszcze  w  Poznań* 
skićm,  gdzie  począwszy  od  r.  1816.  rząd  pruski  usuw^  t  posad 
urzędowych  Polaków  a  zastępyw^f  ichNiancami.  Gorętsi  z  patry- 
otów  widząc  złą  wiarę  rządów  rozbiorczyeh  w  zastosowy¥ranin 
umów  Wiedeńskich,  powzięli  zamiar  wytwarzania  powoli  z  łona 
narodu  sił  potrzebnych  do  wywalczenia  niepodległości  ojczyzny, 
bez  któr^  nie  spodziewali  się  dobra  dla  ni^  w  pi^yadnścL 
Pićrwszym  do  tego  popędem  były  słowa  Dąbrowskiego,  wyrze- 
czone przed  sam^  skonem^  a  upowszechnione  wtedy  i  przez 
rządy  cieipiane  wolnomularstwo  dostarczyło  form  gotowych 
do  wiązania  się  z  sobą  bez  obudzenia  pod^złiwośd  władz 
rządowych.  Waleryan  Łukasiński,  major  4.  pidlni  piechoty, 
podpułkownik  Wierzbołowicz,  Machnicki  major  a  późnij  sęd^ 
i  adwokat  Szręder  przenieśli  pierwsi  (w  zimie.  1819  r.)  rytuał 
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i  ni^tóre  obńi^y  wolnomularstwa  do  odrębnego  stowai^ysżema, 
któr«  Bazwali  wolnćm  mnlarstwem  narodowćm.  Do  nich  przy- 
szyli ^ę^potóm  Węgrzecłd,  Eozakowski  i  inni.  ŁukasińsJd 
Bostś^  wielkim  mistrzem  loży,  która  sig  nader  prędko  zacz^ 
rozszerzać.  Stowarzyszenie  liczyło  4  stopnie.  W  pierwszym 
mówiono  jedynie  o  wspierania  biednych  wojskowych  z  ostatnich 
wojen;  w  dragom  i  trzecim  o  oświeca:nia  ziomków  i  rozsze* 
rzania  narodowości,  a  w  ostatnim  dopićro  o  niepodle^ości 
Polski  jako  spodziewanym  owocu  prac  piórwszych  trzech  stopni 
Duszą  wszystidego  byli  Z^kasiński  i  Machnicki  a  zręczne 
zastosowywanie  wszystkich  symbolów  wolnomularstwa  ochrsmiało 
stowarzyszonych  od"  podejrzliwości  władz ,  zwłaszcza  gdy  pole- 
ciwszy-pierwszym  stopniom,  aby  łączyły  obowiązki  względem 
Ipróla  konstytucyjnego  z  powinnościami  względem  ojczyzny, 
kazali  mnieszczać  w  łożach  popiersie  Aleksandra  I.  jako 
odnowiciela  narodowości  polskiój. 

,  Za  staraniem  'Łukasińskiego  powsti^  loże  w  pułkach, 
a  Cichowski'  i  Dobrzyeki  zaprowadzili  je  w  Kaliszu,  Ludwik 
zaś  Szczanieeki,  adjutant  Dąbrowskiego,  w  Poznańskióm.  Lecz 
gdy  tu  z  podobnych  jak  w  królestwie  pobudek  chciano  umieści^ 
w  loiach  popiersie  króliet  pruskiego,  okazała  się  rzecz  bez* 
wzgłęibie  niemożebną,  ponieważ  w  pierwsza  zaraz  loży  potłu- 
czono popiersie  to  w  kawałki.  Prócz  tego  mówiono  tu  w  pierw- 
szych już  nawet  stopniach  o  odbudowaniu  ojczyzny,  a  gdy 
I»zytónl  nie  chciano  swych  robot  narodowych  osłaniać  jąkiemiś 
pozorami  łączenia^  ich  z  obowiązkami  względem  obcego  rządu , 
pizeistoczył0  się  niebawem  w  Poznańddóm  wołncmiularstwo 
narodowe  w  sprzysiężenie  tajemne  kosynierów,  na  którego 
czele  stanął  jenerał  Mielżyński.  Zaniepokoiło  to  Łiduisińskiego^ 
zwł^ifzcza  że  wtedy  właśnie  policya  warszawska  zwróciła  swą 
uwagę  na  ^  wolnomularstwo  narodowe  w  skutek  doniesienia 
fikrdł^kiego,  adjutanta  Haukiego.  Nadszedł  tóż  wkrótce  rozkaz 
Aldraandra,  aby  wszystkie  zamknięto  loże.  Łukasiński  zamkn^ 
wprawdzie  wszystkie  loże  w  całóm  królestwie ,  lecz  z  dobranymi 
towarzyszami  utworzył  tajenmy  związek  węglarzy  polskich. 
Tak  stały  rzeczy  w  królestme ,  gdy  do  związku  poznańskiego 
wdt^ili  (182L)  jenerfd  Umiński  i  pułkownik  Prądzyński, 
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których  zaraz  (w  Ewiet)  wyfiłano  do  War8EaiV7  w  oela  pmh 
zmnieuia  się  z  tamecznymi  patryotami  Po  naradzie  w  Sapiea* 
kach  z  Łukasińskim,  Wierzbołoiriczem,  Dofarogcjskim,  Te((dL 
Miurawskim,  Kozakawskim  i  Sobaik^im  z  Wołynia,  wykonano 
(3.  Mą|a)  na  nowćm  żebranin  w  Bielanach  nroezystą  przyriwg, 
nazwano  nowy  związek  ten  powszedmte  narodowćmtowiny^ 
stwem  patryotycznćm,  a  Morawskienin,  redaktorowi  orła  biał^^ 
poruczono  ułożeiiie  odpowiedni^  nstawy.  Tomurzystwo  zosti^cc 
pod  kierownictwem  centrabiego  loomiteta  dzidito  si^  na  siedm 
prowincyi  t  j.  na  królestwo,  w.  ka.  poznańakie,  Oalipyą, 
Bptg  krakowską,  Litwę,  Wołyń  z  Podoloa  i  Ukrahią  i  la 
wojsko  polskie.  Każda  prowincya  miała  mieć  swego  czloite 
w  centralnym  komitecie  a  składi^a  mę  z  pewn^  liczby  obwodów, 
a  te  z  nieognmiczimój  ilości  gmin  po  10  csdonków*  Ifirtrz 
gminy  znosił  się  z  mistrzem  obwodu ,  a  ten  z  mistrs^B  pr^ 
wincTTl,  który  w  bezpośrednich  był  stosunkach  z  komitotea. 
l^czasowómi  członkami  tegoż  zostali :  Łukasiński ,  Machnicki, 
Wierzbołowicz,  Prądzyńśki,  Szreder  i  Morawski.  Naczelnikiem 
cj^ego  towarzystwa  chciano  mieć  jenerała  KniaaewicKa,  aby 
prz^  to  nadać  pracom  więcej  sprężystości.  .W  takim  wypadkn 
byłby  komitet  ciałem  doradczómprzy  naczelniku  a  oraz  wyko- 
nawcą jego  poleceń.  Komitet  centralny  był  z^rozmydn  nąj* 
większą  osłoniony  tajemnicą,  aby  ile  możnośd  przeszkodfić 
odkryciu.  . 

Związek  w  taki  ^osób  uorganisowany  rozwijał  nydflr 
sprężyście  czynności  swoje.  Zamianowani  przez  komitet  naezd- 
nicy  prowincyi  rozjechali  się  w  swe  strony,  aby  zakładać 
gminy,  obwody  i  rady  prowincyonalne,  i  tóm  rozszerzyć  sieć 
towarzystwa  po  ci^ej  pilestrzeni  ziem  polskich,  W  królestwie, 
w^Poznańskićm,  na  Litwie  i  w  reście  zaboru  moskiewskiego 
rozkrzewił  się  związek  nadzwyczajnie  prędko,  ponieważ  w  r. 
1822.  dochodziła  liczba  związkowych  do  5,000,  gdy  w  zaborze 
austryackim  nikt  prawie  doń  nie  przystąpił.  Na  Wołyniu, 
Podolu  i  Ukrainie  przysposobiano  już  nawet  po  dworach  broń, 
konie  i  ludzi  do  powstania.  W  ciągu  działania  sw^o  dowia- 
dywał się  komitet  o  innych  związkach  tajnych,  które  starał 
się  wcielić  we  własny.  Najwięc^  rozgałęzionym  na  Rosi  bj4 
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swiąwk  tempfauryiiflB^,  założony  (1820  r.)  przez  kapitana 
Migewskieg^  i  pułkownika  Łagockiego,  lecz  ten  nie  chciał 
Bie  dać  z  towanystwem  patryotyczn^ ,  ponteważ  Majewskiemu 
clłodiiło  prawdopodobnie  ó  utrzymanie  irię  na  wielkićm  mistrzo* 
stwie  swego  związku. 

Gdzie  tyhi  ludzi  było  czynnych,  niepodobna  było  prawie 
uniknąć  nieostrożności,  któH  naprowadzały  tajną  policyą  na 
lUad  związku,  zwłaszcza  że  joż  była  od  dawna  na  tropie. 
SiCK^lniąj  zwróciła  baczność  swą  podczas  wojny  neapolitań- 
ski^  która  mog^  się  przeistoczyć  w  powszechną,  a  tćm  saniom 
wywołała  w  związku  rudi  odpowiedni  nadziejom  bliskiegi^ 
powstania.  Konstanty  wezwał  w  ^wczas  do  siebie  Łukasiński9go, 
lecz  nie  m^ąc  w  t^  dowodów,  musiał  poprzestać  na  zaprze- 
czeniu wszysttiego  ze  strony  tegoż.  W  tćm  wcisn^  si$  do 
związku  ajent  policyjny  Karski,  którego  wysłano  w  spra- 
wach związkowych  do  Paryża.  Rzecz  prosta,  że  Karski  dd: 
819  ^  powrotem  uwięzić  na  granicy  wraz  z  listami,  kompro- 
mitąj^mi  wiele  osób,  a  szczegóiniój  Dobrogojskiego,  Mach- 
nickiego, D^ębrzyckiego,  Ko^zuckiego,  Cichowskiego,  Łukasiń- 
skiego, Życa  i  Dzwonkowskiego.  Konstwty  kazał  wszystkich 
uwięzić  i  osadzić  u  Karmc^w  na  Lesznie.  Do  listów  Karskiego 
prz^yły  zeznania  pu&ownika  Sznaijdera ,  któiy  uwięziony  za 
zbrodnią  więloteństwa  przyrzekł  ważne  wyjawić  tajemnice, 
jeżeli  mu  Kimstanty  ten  przebaczy  występ^  Życ  i  Dzwon* 
kowski  odebrali  sobie  życie  w  więzieniu,  a  z  resztą,  uwięziom 
ny^  odbywi^o  się  osfare  śledztwo  przez  dim  fota.  lOmo  gróźb 
i  obostrzeń  więzienia  nie  chciał  Łukasiński  wyjawić  czynności 
związku  a  przyzna>yał  się  jedynie  do  wolnomularstwa  narodo- 
wego przed  nadejściem  zakazu  królewskiego.  Bówną  wytrwałość 
irikazał  Cichowski,  którego  Konstanty  najdokuczliwjiej  głodem 
i  niespaniem  kazał  dręczyć  w  nadziei,  że  wymoże  na  nim 
zeznania  przydw  innym  a  szczególnićj  przeciw  Niemojewsldm. 
Po  ^bremnóm  śledztwie  dwuletnićm  oddano  Łukasińskiego, 
Dobr(^ojskiego,  Dobrzyckiego,  Koazucldego,  Machnickiego  i 
Szredera  wbrew  ustawię  rządowój  pod  nadzwyczajny  sąd  wojenny, 
kt^ego  prezesem  był  jenerał  Hanke,  minister  wojny.  Obrońcom 
odkurzonych  nakazano  najsurowie},  aby  nie  dotykali  niekom^ 
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petengri  s%du.  ^  Ołossono  przyt^  podstępne^  Ae  jakflriehmk 
zapadnie  ^ryrok,  więźniowie  stanu  będą  ułaskawieni  przeK 
krok,  a  s^iom  polecono,  aby  dła  od8tnuizq%ee80  przyUadu 
najwyższą  oznaczyli  karę,  zwłaszcza  gdy  ta  nie  będzie  wyko- 
naną. Sąd  skazał  Łukasińsldego  na  lat  9,  a  DohrogojekiegD 
i  Dobrzyckiego  na  lat  6  do  robót  pubłicKnych  i  na  utratę 
stopni  oficerskich.  Eoszuckiego,  Machnickiego  i  Sżredera  uwol- 
niono, a  Ciehowskiego  zatrzymano  jeszcze  w  więzieniu^  Ale- 
ksander „w  swSm  niewycgerpafUm  miłosierdziu''  znmiejszyt 
skazanym  karę  o  dwa  lata.  .Wyrok  zać  wykMano  (l.Paćdz. 
1824.)  na  placu  Krasińskich  w  obecności  wojska  polskiego  i 
nKMrióewskiego.  Po  obdarciu  szlif,  które  skazani  mittieli  w  dniu 
tym  przybrać,  zakuto  ich  w  kajdany,  i  pod  sti^  odesłano 
do  Zamościa.    - 
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ZWIĄZKI  I  8T0WABZTSZSNIA  MIĘDZT  MŁODZIEŻĄ.  KOlOaYA  8ŁBD- 
CZA  W  WILNIE  POD  PKŻEWDDNICTWEM  NOWOSILGOWA.  REOB- 
OAKIZĄCYA    WSZECHNICY    WILBŃSKIEJ  I  SZKÓŁ  JBJ  OEBĘGU. 

Wykazywaliśmy  już  poprzednio,  że  gdy  w  zaborach 
pruskim  i  austryaddm  wszelkich  dokładano  starań,  aby  przez 
szkoły  urządzone  w  sposób  całkiem  niemiecki  przyspieszyć 
wynarodowienie,  gdy  przytćm wszkołach zab<Mru4ustryackiego  ' 
tak  urządzono  naulp  po  niemiecku  lub  po  łacinie  wykładane, 
aby  raczój  przytłumiać  niż  podnosić  prawdziwą  .ośwktę,  inny 
całkiem  ruch  4>anował  w  zaborze  pioskiewskim  począwszy  od 
r.  1803.  Czartoryski  zamianowany  kuratorem  wszechnicy  wileń- 
leńskiej,  do  którćj  okręgu  naukowo-  administracyjnego  należi^ 
wszystkie  gubernie  zaboru,  i  Tad.  Czacki ,  mający  tytuł  wi^ta- 
tpra  w  trzech  południowych  guberniach  zakrzątnęli  się  szczerze 
około  nadania  wszystkimi  zakładom  naukowym  w  zaborze  cechy 
prawdziwie  narodowćj.  Usiłowania  ich  wspierał  bardzo  skutecz- 
nie radą  swą  Hugo  Kołłątaj  (między  1804  a  1808.),  ponieważ 
wypracowywał  dla  nich  plany  urządzenia  szkół  różnych  stopni 
i  wskazywał  sposoby  najodpowiedniejsze  utrzymania  w  nich 
ducha  narodowego.  Czacki  utworzył  100  przęsło  szkół  w  trzech 
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Ifiibtiniiach  pohidttfoirydi,  gdy  CmtorjOójńko  kurator  wszech- 
nicy, d<y  lstót4j  nale^  zwierzohni  nadzór  i  zarz%a  szkół  tych, 
ną^efayeiJBzego  uźjtBdt  mu  parcia,  a  często  występywał 
ofoec  cara  w  obronie  jego  przedw  napaści  gubernatorów^  Pod 
tak|  pieczą  rozkwit  wychowacie  publiczne  w  całym  zaborze, 
a  szkoła  główna  wileńska  i  liceom  krzemienieckie  mogły 
wytrzymać  porównanie  z  najłepszómi  w  t€j  mierze  zakładami 
eitropąjskićmi.  Wszechnica  wil^ka  była  nie  tylko  głównóm 
ogniskiem  ońwiaty,  lecz  oraz  naczelną  niejako  władzą  oświecenia 
w  całym  zaborze  moskiewskim.  Pod  9letnićm  (od  1807  do  1816.) 
rektorslwem  Jana  Śniadeckiego  rozwinęła  sig  bardzo  świetnie, 
lecz  przybrała  dość  jednostronny  kierunek  ze  wz^ędu  głównie , 
że  Smadecki  dał  w  ni^j  ogromną  przewagę  naukom  ścisłym 
nad  humanitamómi.  czyli  moralnónai,  co  w  końcu  do  tego 
doasło  stopnia,  że  gdf  na  wydziale  fizyczno -matematycznym 
WBsorstkie  katedry  doskonale  były  osadzone ,  na  mcmdnym  wielka 
część  tychże  wakowała  zupełnie.  Nieprzyjaciel  jotów,  filozofii  nie^ 
miećki^  i  po^yi  a  osobliwie  nowo-powstałćj  roman^cznój, 
zapo^MKWał  tę  wielką  prawdę,  że  sama  matematyka  i  fizyka 
nie  tff(yny  jeszcze  obywateli  rozumiejących  potrzeby  i  położenie 
własn^  ojczyzny,  i  dkktego  był  obojętny  na  wielkie  zanied- 
bame  wyUadów  filozofii ,  dziejów  i  umiejętaości  politycznych. 
Ten  kierunek  umyrfowy,  usposobiający  profesorów  i  słuchać^ 
do  kosmopoHtyzmo-,  uwydatnił  się  najdobitniej  w  towarzystwie 
szubrawców,  którzy  nielitościwą  satyrą  chłostali  wszystkie 
ujemne  strony  i  wady  charakteru,  usposobień  i  urządzeń 
narodowych,  a  szczegółnićj  pijatyki,  pieniad;wo  i  ucidumie 
włościan,  lecz  niepodnosili  bynajmniej  stron  dodatnich  i  cnót 
narodowych ,  i  nie  rozbudzali  ducha  patrystycznego  w  właściwćm 
wyrazu  t^o  znaczeniu. 

Nai^yw  młodzieży  do  główn^  szkoły  wileńskiej  był  wielki. 
Jedni  ucząc  się  dla  chleba,  uczęszczali  albo  na  wydział  medycz- 
ny, i^bo  na  teologiczny,  albo  starali  się  wejść  w  poczet  24 
łutndydatów  do  stanu  nauczycielskiego ,  kosztem  rządu  utrzy<- 
mywanych.  Niektórzy  przybywali  na  wszechnicę  W  czystym 
zamiarze  nauczenia  się  czegoś,  lecz  byłp  i  bardzo  wielu  takich 
z  pomiędzy  zamożniejszych,  którzy  przemiesaddwali  w  Wilnie  dla 
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z$b$Lw  i  rotsryWBk^  a  oatdd  Hw«^i  gaiS(eę«i«iviriQia  podnosił* 
Wymkało  ztąd  złe  nie  aiale,  a  Włęd^j  tĄ  UcsQi%  natocLdetą 
4iie  było  stosunków  ściól^ąj^ch.,  ję^nocBącydi  ||,v  jedbM 
ciało.  Stan  ten  utrzymał  sig  do  r,  1S19,  w  któryna  Tomafii 
Zan,  posiadający  ogromną  w%i|tość  i  Biitoćć  fom^ia^  wbh 
dzieżą  akademicką^  ^o2ył  towarzystwo  {ftomiewrtf  eh,  podae^ 
lone  na  klas  siodm  stosownie  do  liczby  barw  tsesy,  ą  opifte 
na  obowiązkach  wząjemnćj  pomocy  naiAkoifćj  i  mataryfdfl^ 
Celem  głównym  t^o  towarsystwa  było  vm>T^il^^m^»  wsEjstki^ 
młodzieży,  pobudzanie  jąj  do  najwigto^  pilnoóci  w  naufciwJi, 
a  oraz  rozwijanie  w  nićj  uósuć  narodowo -fi^ywatelilaeh.  Odtąd 
zapanował  inny  duch  migdzy  akadaiukaal  Bsucono  sA%  gbrUwie 
flo  lUtuM  i  czytania,  zbierano  Jouąidd,  pi7^ywato.4awMąjW 
i  nowsze  wiersze  patryotycsne  &  maiwet  całe  dzieła,  i  9€S^ 
bardzo  żarliwie  zajmować  Big  ^Mrawą  narodową.  Miedzy  pn^ 
mienistymi  jaśniał  swym  jeniuszem  młody  Adam  MićktewiCK, 
który  miał  sw^mi  utworasgd  wnmcić  w  ;milioia(y  «erc  peldadi 
ową  gorącą  miłość  ojczyzsy  i  gotowość  pośfnlj§cenia,  eaóm 
wł£^e  spdteczność  nasza  odznacza  się  w  csaaie  na^i^nyn. 
Promienistymi  kierował  wydział  tąjramy  filaretów,  a  w  tym 
znowu  miała  przewodnictwo  szczupłejsza  rada  .filomatów.  SS^ 
wienna  działalność  towarzystwa  okazała  ^  w  dattkach^woich, 
gdy  moralność  i  pracowitość  między  młiMtzieką  mgmS^ 
t  dpem  każdym.  > . 

Za  rektorstwa  Lobenweina  ^  pmfefioraanttbomii  i  nuKlycyny 
sądowój  powszechnie  zmenawidz<»ego,'nie  przyaało  doziman 
ważniejszych  .w  wszechnicy.  Lecz  gdy  rektorem  został  (1819.) 
Malewski,  postanowiono  mimo  op<»iii  Śiriadedclogo  ogteeić 
konkursa  na  wakujące  ,od.  lat  widu  w  wydziale  wmkijf^ 
katedry,  a  wr.  1821  otrzymał  Joach.  Lelewel  katedrę  dzią|i(^, 
Jćtzef  zaś  Gołuchowski  katedrę  filozof  Ifiodskft  a  nawet 
publiczność  zaszkolna,  spragnione  t^  rodzicu  wykładów 
podnoszących  ducha,  cisnęły  się  na  nie  tłumnie.  Lelewel 
«qMrzejmy  i  do  tego  stopnia  uczynny,  że  ciB^ą  ptawie  płacę 
Bwoją  obracał  na  wspieranie  potrzebnych,  zapanował  niebawem 
nad  seniami  wazystkiąj  młodzieży,  którą  kszti^cił  nieerównanym 
wyUadem  sfmtL  Wydeiał  nunldiiy  ir2i%i:  teraz  górę  nad 


matematyczno  •'IbycziiTm,  a  nfme  całkiem  iyeie  zaczęło  się 
objawiać  w  szkole  ^6wn^  i  'vfe  wszystkidi  szkołach  jej  okręgu. 
KoMtanty  i  jego  główny  doradca  NowosilcSw  patrzyli  okiem 
niespokojnym  na  objawy  t(^o  życia,  lecz  gdy  sam  jeneralny 
gnbemator  wileński  Korsaków  nic  złego  nie  spostrzegał  w  wy- 
dmkowanycłi  z  podpisem  rektora  Malewskiego  statutach  towa- 
rtystwa  promienistych,  trudno  było  wszczynać  śledztwo  lub 
przeładowanie.  Tymczasem  zaczęła  wnet  burza  zagrażać  wszech- 
nicy wileńrtdej.  Wyrwicź ,  profesor  matematyki,  doniósł  (1822  r.) 
nrzędownfe  Czartoryskiemu ,  przejeżdżającemu  przez  'Wilno , 
że  w  stowarzyszeniu  ;t)romienistych  zawiązał  się  tajny  wydział 
proUtyczny  filaretów,  w  którym  zwierzchnią  władzę  sprawując 
filomaci.  Czartoryski  wyznaczył  komisyą  do  sprawdzenia  rzeczy, 
a  ćledztwo  poruczył  Bojanusowi,  człowiekowi  nader  zacnemu, 
który  po  krótkióm  oświadczył  badaniu,  że  nie  warto  dalszych 
robić  poszukiwań.  Filareci  zaś,  aby  nie  nastręczyć  rządowi 
pozorów  do  prześladowania,  rozwiązali  się  sami  na  wniosek 
Zana,  który  wszystkie  spalił  papiery  związku  a  członków  jego 
zobowiązał  przysięgą  do  zachowania  tajemnicy.  Czartoryski 
zawiadomił  o  wypadku  śledztwa  Konstantego ,  który  wprawdzie 
musiał  poprzestać  na  tćm,  co  zrobiono,  lecz  wraz  z  Nowosił- 
eowem  nie  był  rad  z  tak  nagł^o  zatarcia  śladów  związku. 

Czyn  nic  nie  znaczący  Michała  Platera,  llletiliego' ucznia 
5t^  klasy  ginmazyum  wileńskiego  ściągnął  straszne  prześlado- 
wania na  wszechnicę  Wileńską  i  na  całą  Litwę.  Plater  bowiem 
napisał  kredą  na  tablicy  w  rocznicę  3.  Maja  1828:  r.  „Niech 
śtfje  hmstytucya  5.  Maja  1791"  Ostrowskoj,  nauczyciel 
moskiewskiego  języka  upatrując  w  tćm  niebezpieczną  demon- 
stracyą,  zawiadomił  natychmiast  zwierzchność  szkolną  i  jenerał- 
gubernatora  Korsakowa ,  który  znów  doniós}:  o  t^  Konstantemu^ 
Twardowski"  nowy  '  rektor  wszechnicy  wyznaczył  komisyą, 
wktórój  był  i  Ostrowskoj,  a  która  po  kilku  dniach  przed- 
stawiła akademii  do  zatwierdzenia  wyrok  okazujący  Platera  i 
niektórych  uczniów  na  małe  kary  dyscyplinarne.  Rektor  za- 
wiadomił o  wszystkiem  Korsakowa,  a  zwierzchności  gimnazyalnćj 
nakazał  wykonanie  wyroku.  W  tćm  nadchodzi  nowe  doniesienie 
o  demonstracjfjnym  napisie  na  kościele  donunikanów.  Twardowski 
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wBtrzymi^  poprzedni  rozkaz,  wyzMczył  lant  kOBoisfyą,  a  sa^ 
wiadmiąjąc  Korsakowa,  upraBzalTo  zesłanie  komisarza  policyi, 
którego  obecności  wyma^iły  w  takich  ^wypadkach  ustawy 
wszechnicy.  Lecz  Korsaków,  przerażony  ponawianiem  się  de* 
moBstracyi  wystosował  zatrważające  do  Konstantego  dcmiesienie 
o  niebezpiecznóm  usposobieniu  n^todzieży;  przy  ez4m  zaskajrzał 
Twardowskiego,  że  tęjże  potusza.  Konstanty  wysłał  adjutanta 
swego  Neseirodegp  na  sprawdzenie  rzeczy  do  Wiba,  i  kazał 
uwi^ić  Twafdowski^o,  zwierzclmdść  guaanazyalną  i  kilku 
uczniów.  Czartoryski  ują^  si$  najmocniej  za  rektorem,  lecz 
uwolnienie  jego  i  profi^sorów  nastąpiło  po  dwu  4opi^o  miesią- 
cach, a  Platera  i  3  kolegów  j%o  skazano  w  sołdaty,  jak  sobie 
życzył  Konstanty  w  liście  swym  do  cara. 

Ponieważ  Czartoryski  wystąpił  w  obronie  wszechnicy,  jeij 
rektora,  profesorów  i  młodzieży  a  doniesienia  znów  czynow- 
ników  przedstawiały  ich  w  najgorszym  śWietie,  wyprawił 
Konstanty  Nowosilcowa  do  Wika ,  aby  wglądu^  bUżój  w  t§ 
sprawę,  a  oraz  w  sprawę  rekrucką,  w  którą  wsizy^  niemal 
czynownicy  moskiewscy  byli  uplatani  Nowosilców  uB»Qiaył 
ostatnią,  a  za  to  wzi^  się  do  tropi^ik  związków  między 
młodzieżą.  Wp(adłszy  na  ńlad  schadzek  młodzieńców  odczy- 
tujących sobie  wzajem  swe  wiersze,  kazał  uwięzić  Jankowskiego^ 
nie  najlepszych  obyczajów  akademnika,  w  którego  papierach 
pomiędzy  brudnćmi  wierszydłami  znaleziono  protokuły  naukowe* 
moralnego  towarzystwa  zawiązanego  pi^ez  kilku  uczniów 
w  szkole  świsłoekiej ,  a  już  od  dawna  nie  istniąjącego.  Roz^ 
poczęły  się  więc  (w  Paźdź.)  śledztwa.  Powołano,  (15.  Paźdi.) 
przed  komisyą  śledczą  kilkunastu  promienistych,-którzy  wnieśli 
potćm  skai^ę  do  rektora,  że  zmuszano  ich  do  Mszywyth 
'Zeznań  i  fałszowano  protokuły  śledcze.  W  dodatku  zaczęto 
zwozić  powięzionych,  a  gdy  Jankowskiego  zniewolono  po- 
ciJebstwy  i  groźbami  do  zeznań,  uwięziono  (23.  Paź.)  Zana, 
Adama  Mickiewicza,  Józefa  Kowalewskiego,  i  innych.  Komisya 
śledcza  składała  się  z  Ławrynowicza  zmoskalonego  Polaka, 
z  policmajstra  Szłykowa,  z  prokuratora  Botwinki  i  z  kilku 
innych  podobnych  niegodziwców.  Nowosilcóyr  powołał  do  niej 
rektora  Twardowskiego ,  ale  ten  wymówił  się  zręcznie.  Śl^two 
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było  tajemne,  a  obot  komisiyi  złożono  wbrew  ustawom  nawet 
moskiewskim  sąd  wojenny.  Eomisyi  śledczej  i  Nowosiłcowi 
szło  o  wykazanie ,  że  związki  między  młodzieżą  szkolną  są 
najniebezpieczniejszej  natury,  i  mają  na  celu  wywrócenie 
pau^stwa^^arskiego.  W  ciągu  Listopada  i  Grudnia  zwożono  z  całego 
zaboru  a  nawet  z  Petersburga  powigzionych.  Była  to  młodzież 
najgorliwiej  do  nauk  się  przyldadająca  i  wzorowych  obyczajów ,  a 
proc?  tego  zwożono  młodych  nauczycieli,  obywateli  a  nawet 
wojskowych.  Na  umieszczenie  powię;zionych  musiano  obrócić 
aż  8  klasztorów  w  Wilnie.  Pracz  tego  wysółał  Nowosilców 
komisye  śledcze  do  Kroż,  Kiejdan,  Kowna,  Poniewieźa  i 
Wilkomirza,  gdzie  odkrywano  w  szkołach  ducha  buntowniczego, 
a  środkami  nieludzkićmi  ^7muszano  zeznania,  za  które  potćm 
sąd  wojenny  skazywał  mnóstwo  dzieci  i  wyrostków  na  więzienie, 
w  sołdaty  a  nawet  do  kopalń.  Szkołę  w  Kiąjdanach  zamknięto 
nawet  z  rozkazu  cara,  a  jej  uczniów  zabroniono  przyjmować 
do  innych  gupnazyów.  Przyczyną  tej  kary  były  kartki  po- 
przylepiane,  mieszczące  w  sobie  nader  uraźliwe  przeciw 
Konstantemu  wyrażenia  a  oraz  grożące  mu  śmiercią  Główna 
zaś  komisya  śledcza  w  Wilnie  nie  mogła  trafić  do  końca  z 
pewięzionymi ,  k0rzy  zgodnie  powtarzali,  że  towarzystwo 
promienistych  wraz  z  wyższymi  stopniami  filaretów  i  filomatów 
miało  cele  wyłącznie  naukowe  i  moralne ,  że  istnis^o  z  pozwo- 
leniem i  wiedzą  władzy  szkolnej  a  po  wydanym  zakazie  rozwią- 
zało się  całkowicie.  Zaaizresztą  i  Frant.  Malewski,  syn  byłego  rek- 
tora, uwięzioiiy  w  Berlinie  i  z  tamtąd  dostawiony  do  Warszawy  a 
następnie  odesłany  do  Wilna  brali  całą  winę  na  siebie, 
szczególniej  pierwszy,  który  twierdził  stanowczo ,  że  był  twórcą 
i  kierownikiem  tego  niewinnego  stowarzyszenia.  Po  siedmiu 
miesiącach  puszczano  więźniów  na  porękę ,  zatrzymując  tych 
jedynie,  którzy  nie  mogli  jej  znałeść.  Nowosilców  chciał 
uplątać^  w  tę  sprawę  związkową  profesorów  wszechnicy  a 
nawet  Czartoryskiego,  jej  kuratora,  a  znalazł  w  samćj 
wszechnicy  niegodziwców  jak  Pelikan,  późniejszy  rektor  po 
usunięciu  Twardowskiego  i  ojczym  Juljusza  Słowackiego  profesor 
medycyny  Becu,  którzy  czernili  nikczemnie  przed  nim  swoich 
kolegów  a  nawet  ich  oskarżali  o  wzniecanieducha buntowniczego 
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nrigdzy  młodzieżą.  Na  podstawie  więc  przeprowadzona 
śledztwa  i  tych  doniesień  nadszedł  z  Petersburga  ukaz  catskf 
z  14.  Sierpnia  1824  r.  skazujący  20  filaretów  i  filomatów  na 
wywiezienie  z  polskich  gubemii ,  gdzie  z^wnyślali  (jak  opiewa 
ukaz)  yyTOBSzcrzdó  nierozsądnie  narodot^śó  polską^ y  i  ustrwający 
4  publicznych  profesorów  a  mianowicie:  Gołuchowski^ , 
Lelewela,  księdza  Bobrowskiego  i  Daniłowicza  z  wszechtiky. 
Zana,  Ad.  Suzina ,  Jana  Czeczota  i  Jankowskiego  skazfd:  rśiBz 
w  dodatku  na  więzienie  w  twierdzy  (od  6  miesięcy  do  roku) , 
resztę  na  wywiezienie  w  głąb  Moskwy,  gdzie  wszyscy 
najżywsze  obudzali  współczucie  pomiędzy  Moskalami.  Gołu- 
ehowskieinu  i  Lelewelowi  kazano  wyjechać  do  królestwa, 
zkąd  byli  rodem,  Daniłowicza  przeniesiono  do  Charkowa  na 
profesora.  Między  wygnanymi  tym  ukazem  był  i  Adam  Mickie- 
wicz. Czartoryskiego  usunięto  od  kuratoryi^  którą  miłt>ściwy  car 
powierzył  Nowosilcowi  wraz  z  odpowiednią  nagrodą  za  okazaną 
gorliwość.  Zaczęły  się  tóż  odtąd  rządy  jego  ł  Pelikana.  Jednych 
profesorów  usunął  ukaz,  drudzy  jak  sławiony  w  Europie 
z  nauki  Bojanus  usunęli  się  sami ,  a  wszechnica  wSeńisdbli 
wraź  z  zależnómi  od  niej  szkołami  nlusiały  pod  stćrem  takich 
ludzi  podupaść  zupełnie.  Przepisano  nową  organizacyą,  obo- 
strzono policyjny  nadzór  nad  młodzieżą,  wprowadzono  syste- 
matyczne demoralizowanie  tejże,  potusząjąc  nic  tylko  rozpnścłc 
ale  nawet  wstrętowi  do  na^  z  powodu  głównie,  że  nąjpilniąfsi 
i  najmoralniejd  z  uczniów  okazali  się  hajpochopniejszymi  do 
związków.  Ukaz  kazał  usunąć  ze  szkół  gramatykę  Kopczyńskie 
i  wymowę  Chrzanowskiego  jako  niebezpieczne  a  śćhwytaiic 
egzemplarze  niszczyć.  Pierwsza  zmazał  caf  za  umieszczony 
między  przykładami  wiersz  Krasickiego  „śtcięła  miiości  Jtodum^f 
ojczymff^,  a  drugą  za  kilka  mów  wolnomyślnych.  Po  tej 
reorganizacyi  zagnieździło  się  najhanlebnigsze  przekupstwo 
w  wszechnicy  i  w  "szkołach,  o  czim  pierwój  nikt  nie  zasłyszrf. 
Dość  powiedzieć,  że  za  dobry  oliiad  można  było  otrzymać 
stopień  akademicki,  nic  prawie  nie  umiejąc! 

'  Jeżeli  związki  między  młodzieżą  wszechnicy  wileńskiej 
miały  rzeczywiście^  cechę  bardziej  naukowo -morsfflną  niż 
polityczną,  nie  można  tego  powiedzieć  o  zwiąźjcach  akadeuńłów 


warszawslodi,  które  już  od  r.  1817  były  czysto -pc^tyc^me. 
Pierwszy  z  nich  założony  pod  naswą  „wolN^cfi  Polęiiw" 
I^!356z  Esaw.  Bronikowskiego ,  Hoćoiana ,  Matuazewicza,  Adama 
Zwicó^kiego  i  Ign.  Macicjowski^o  zamierzał  upowszedmif^ 
obok  pczuć  narodowych  zasady  demokratyczne  przez  fimotL 
czaaewe.  Później  powstało  dnigie  stowarzyszenie  założone 
przez  Hofinana,  Kunata  i  Zabierowskiego;  daji^  związek 
„pr0fOaciói''  pod  kierownictwem  Mauersbei;gera  i  Bkatekiego, 
naccśdb  towarzystwo  „Póhma*^,  które  miało  stosnnki  związkowe 
z  vs«ec)micami  krakowską,,  wr^awsk^  i  berłióską. 

XII.  , 

ZIOESIENIE  JAWNOŚCI  OBEAJ)  SEJHOWTCH.  TBZECI  ąĘJH  W  KBÓ- 
LESTWIE  (13.  MAJA  1825.).  ŚMIEEĆ  ALEKSANDBA  I.  W  TAGAN- 
ROGIT.  WSTĄPIENIE  MIKOIiAJA  I.  NA  TRON.  JEGO  ODEZWA  DO 
TOŁAKÓW. 

Ateksand^er  ziigniewany  na  Polskg  z  powodów  wskazanych, 
nie  z«oływ;ał  sejmu,  ale  chciał  wprzód  różnómi  środkami 
represyjnómi,  ą  oraz  postrachem  zręcznie  rzucanym^  p^  kró- 
lestwo będzie  zamienione  w  gibami%  carstwa,  skłonić  umysły 
do  wi^ksa^,  niż  na  ostatnim  i^iąwe  powobiości.  Obawa,  by 
rzBozywiście  królestwo  nie  ubradfo  i  t^gi^  dfemia  udzielności, 
jakt  ma  nadawała  konstytucja,  w  niektórych  punktilch  już 
pogwałcona ,  oddzisdywała  istotnie  w  myfl  zamiarów  carskich 
na  uaposobieoia  wjeki  ludzi  j^asłnj^onydiL  ojc^źma,  którzy  po 
tylu  doznanych  zawodach  nie.  chcieli  narażać  bytu  królestwa 
dalszym )  jak  mnic»naU,  bezeeteym  oporem  przeciw  rządowi. 
Tacy.  więc,  ą  migd^  nimi  szanowny  Stkszyc  starali  si&  wszystr 
kich  ptzekenywać,  że  Polska  w  zwi%eku  jedynie  z  Moskwą 
może  utrzymać  swe  istnienie  i  swą  narodowpść,  że  zatćm 
md  mdeży  iełdsomyślaie  zrywać  tego  związku.  Gorętszych 
obursał;^  do  nąjwyi^szego  stopnia  podobne  rozumowania,  lecz 
było  nie  mało  i  takich,  kt&zy  dali  w  ciebie  wmówić  potrzebę 
rozbrojeaiia  gniewu  carskiego  większą  niż  dotąd  uległością. 
Widzieliśmy  j^rzytćm,  jakidi  użyto  óirodków,  aby  się  pozbyć 
z  ifl^  6^B&o«»$  obu  bnKa  Kiemc^irskich ,  naczelników  opozycyi 
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w  r.  1820.  Lecz  wszystko  to  raz^tn  nie  wystarczało  Aleksan- 
drowi, ponieważ  przesłał  (3.  Lutego  1825  r.)  rozporządzenie 
znoszące  jawność  obrad  sejitiowych.  Rozporządzenie  to  kantra- 
sygnowane  przez  Lubeckiego  uderzało  na  nadużycia  jawności, 
któnt  miała  dawać  mówcom  pochop  do  uganiania  za  próżną 
wziętością,  miasto  zajmować  się  wyłącznie  dobrem  powszechnym 
kraju,  czśm  zawichtzali  obrady  i  zrywali  tak  pożądną  jedno- 
myślność rządu  i  narodu.  Chcąc  wigc  wstrzymać  złe  (mówi  dalćj 
rozporządzenie)  w  samćm  źródle,  i  ominąć  potrzebę  wszelkiego 
wpływu  rządu  na  wybory  i  zdania,  a  przytćm  upewnić  miesz- 
kańcom królestwa  wszystkie  dobrodziejstwa  konstytUcyi ,  znosi 
się  jawność  obrad  z  wyjątkiem  posiedzeń  przy  otwarciu  i 
zamykaniu  sejmu  lub  gdy  sankcyonowane  przez  króla  ustawy 
będą  ogłaszane.  Lubecki,  poparł  czyn  ten  samowładztwa  car- 
ąkiego  listem  do  Stef.  Grabowskiego,  ministra  sekretarza  stanu, 
w  którym  wyszydzając  opozycyą,  dodaje  z  przekąsem,  że  skoro 
głównym  celem  systemu  reprezentacyjnego  jest  przedstawianie 
rządowi  potrzeb  kraju,  można  go  dopiąć  bez  retórycznćj 
deklamacyi,  £ałszującej  opinią  publiczną,  a  temu  odpowie 
właśnie  środek  przez  króla  dbrany. 

Po  tych  wstępnych  krokach  zwołał  Aleksander  sejm 
13.  Maja  1825.  Wicenty  Memojewski ,  który  sobie  wspomniany 
wyżćj  zakaz  królewski  wytłumaczył  W  ten  sposób,  że  tylko 
przy  otwarciu  i  zamykaniu  sejmu,  gdy  król  był  osobiście 
przytomnj,  znajdować  się  mu  nie  wolno  w  izbie,  wybfał  się 
do 'Warszawy,  lecz  rozstawieni  koło  rogatek  siepacze  zatrzy- 
mali jego  powóz ,  a  Konstanty  kazał  go  żandarmom  odprowadzić 
do  domu,  żkąd  mu  się  nie  wolno  było  na  krok  wydalić.  Było 
to  najwyraźniejsze  pogwałcenie  art.  89go  konstytucyi,  który 
stanowił,  że  żaden  'członek  sejmu  podczas  trWania  tegoż  nie 
moje  być  uwięzionym  litf)  sądzonym  bez  zezwolenia  swej  izby. 
Otwierając  sejm  mową  od  tronu ,  wskazywał  Aleksander  zabu- 
rzenia w  różnych  stronach  Eurony  jako  przyczynę  odroczenia 
obrad  sejmowych,,  zwłaszcza  gay  chciał  wyczekać,  aż  się 
uspokoją  namiętności.  Twierdząc  dalćj ,  że  ze  względów  jedyme 
na  dobro  powszechne  zniósł  jawność  obiud  sejmowych ,  wynurzył 
przekonanie ,  że  sejm  weźmie  pod  ńaścil9ejBzą  rozwagę  wszystkie 
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projdtta  do  ustaw ,  jakie  mu  będą  przedłożone.  Upewniwszy 
jsaś,  źe  jak  zjednaj  strony  iw^yjmie  zawsze  proponowane 
ulepszenia y-  tak  z  drugićj  nie  przyzwoli  na  żadne  ustępstwa, 
BricodMwe  dofom  kraju,  zakończył  mowę  wezwaniem  do  posłów, 
aby  nie  poddając  się  .żadnym  wpływom  ubocznym  przystąpili 
z  spokojem  do  obrad ,  i  aby  mając  w  ręku  własućm  przyszłość 
ajczyzny,  dopOHK)gli  mu  w  ziszczeniu  tego,  co  zawsze  pragnął 
dSa  niej  uczynić. 

Ptojektów  do  ustaw  było  dosyć,  a  między  innćmi* naj- 
ważniejszy projekt  dotyczący  zmian  kodeksu  Napoleona  co  do 
rozwodów,  które  r«ąd  dogadzając  pobożnisiom,  chciał  koniecznie 
przeprowadzić.  Mimo  zniesienia  jawności  obrad  i  pewnego 
teroryzmti  moralnego,  wywieranego  na  posłów ,  nie  mógł  projekt 
rządowy  przejść  nawet  w  komisyach  w  całej  osnowie  swojej, 
a  dla  tego  musiał  Aleksander  rad  nie  rad  mnogie  w  nim 
przyjąć  poprawki ,  które  zastrzegały  prawomocność  rozwodów 
w  drodze  cywilnćj  uzyskanych.  Tym  jedynie  sposobem  mógł 
się  utrzyma  projekt  rządowy ,  przyznający  zawsze  dość  wielką 
w  tym  względzie  władzę  duchowieństwu.  Łacniej  poszło  z  pro- 
jektem o  ziemski^m  towarzystwie  kredytówćm.  Nieco  więcej 
było  oporu  co  do  projektowanych  przez  rząd  dodatków  i 
zmian  w  ustawie  kalmćj.  Chociaż  rząd  robił  pewne  ustępstwa, 
a  niektóre  projekta  byiy  rzeczywiście  zbawienne ,  zawsze  prze- 
'  cięż  raziła  uczucia  narodu  i  forma  obrad  i  obecność  moskiew- 
skich urzędników  spistrjących  protokół  posiedzeń,  a  sejm  zawinił 
mewąti^łiwie ,  że  .stanowczo  nie  zaprotestował  przeciw  temu 
wszystkiemu ,  ale  cierpliwie  znosił  najwyraźniejsze  pogwałcenia 
ustawy  rządowej. 

Aleksander  wynurzył  przy  ziamknięciu  (13.  Czerw.)  obrad 
sejmowych  zadowolenie  swoje ,  a  wskazawszy  ważność  nowych 
ustaw,  dodał  z  naci^em,  że  dlatego  zgadzał  się  na  poprawki 
wnoszone,  ponieważ  sejm  przyjęciem  projektów  rządowych 
umożliwił  tę  wzajemną  wymianę  dobrych  dla  kraju  chęci. 
Przyrzekł  oraz ,  że  rozważy  simiennie  żądania  sejmu  i  zaręczał, 
że  okazana  mu  ufność  wpłynie  na  ustalenie  przyszłości  Polski , 
przy  czćm  oświadczał  się  z  szczćrćm  przywiązaniem  swojćm 
do  narodu.  Był  to  ostatni  sejm  za  jego  panowania,  ponieważ 
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w  5  miesięey  po  wj/jeźdBie  z  Wiursząwy  umarł  (1.  GfUdaia) 
w  Taganrogu»  nie  ziściwszy  obietnicy,  kt6r%  łudził  naród  lat 
tyle,  że  połączy  zabór  z  królestwem. 

Aleksander  był  bezdzietny,  a  wedle  praw, nągtfpstwa 
powinien  był  objąć  rządy  Konstanty,  jako  najstarszy  z  brad 
jego.  Konstanty  zrzekł  się  wprawdzie  następstwa  tronu  po 
ożenieniu  się  z  Grudzińską  na  rzecz  Mikołąjfa,  lees  ten 
wahał  się  czas  jakiś,  czy  ma  objąć  rządy,  czy  przeciwnie 
czekać  na  ponowne  oświadczenie  jego.  Gdy  zaś  groźne  lubo 
przedwczesne  wstrząśnienia  wojfikowe  w  Petersbuifu  nio  dozwa- 
lały dłuższego  namysłu,  oj^osiłsię  (24.  UmA,)  Mikołaj  ^aren 
w  wydanym  do  całego  pcUkstwa  manifeście.  2araz  naai^utrz 
wydał  drugi  manifest  do  królestwa  polidoega ,  w  którym  oświad- 
czał uroczyście ,  że  rządy  j^o  mają  być  dalszym  jedynie 
ciągiem  panowania  brata  zmarłego,  że  zatóm  Jiadane  Polsce 
przez  tegoż  instytucye  pozostaną  bez  jakiekolwiek  zmiany. 
Zobowiązi^ąc  się  przytćm  pod  przysięgą  obec  Boga  do  sumien- 
nego przestrzegania  kooatytueyi^  wzywał  wszystkich  do  ufoośd, 
a  zaręczał  z  swój  strony,  że  przejęty  tómi  samómi,  co  brat 
zmarły  względem  Polaków  uczuciami,  złoży  im  najszczóraze 
dowody  swego  przywiązania  królewskiego..  Do  manifestu  tego 
było  dołączone  rozporządzenie,  pozostawiające  tak  namiestnika 
dotychczasowego  (Zajączka)  jaJ£  nie  mniej  wszystkich  lenedni- 
ków  administracyjnych  na  zajmowanych  stanowiskach  a  pole-' 
cające  sądom,  aby  bez  wszelkieg. zwłoki  wymierzały  sprawiedli- 
wość w  imieniu  nowego  króla.  Manifest  Mikołf^L  przyrzakał 
więc  utrzymanie  tylko  tego,  co^już  nadał  Aleksander,  a  tóm 
samćm  nie  czynił  wcale  nadziei ,  że  nowy  car  poh|Czy  ząbor 
z  królestwem. 

Senat  królestwa,  któr^o  prezesem  był  ordynat  Stan. 
Zamojski,  za^wdzięczający  jsiąaij^emu  carowi  przywrócenie  ordy- 
nacyi  zniesionćj  za  księztwa  warszawski^o,  wystosował  (17. 
Stycz.  1826  r.)  adres  do  nowego  króla  w  zwykłych  ogóbukadi, 
wyrażających  z  jednej  strony  żal  po  zgonie  wskrzesiciela 
Polski,  a  z  drugiej  radość,  że  Mikołaj  obejmując  po  nim 
rządy,  przyrzekł  utrzymanie  dzieła  j^a  W  końcu  oświadczał 
chęć  uwiecznienia  pomnikiem  pamięci  zmarłego  i  upraszał  o 
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poewtłftttie,  aby  mó^  przedstawić  wniosek  w  tej  mierze  naj* 
Uiżazemu  istijmowi.  Mikołaj  wyraził  w  swćj  odpowiedzi  (z  14» 
Lutego)  nąjwytsze  zadowolenie  z  adresu  i  z  zawartego  w  nim 
myczenia  co  <k)  pomnika,  dodając,  że  poieeił  namiestnikowi 
srweiitt ,  aby  zwołał  radę  sŁann  i  z  ni%  się, porozumiał  wz^ędem 
wniosku,  który  ma  się  oesynić  z  tego  powodu  na  przygasłym 
sąjmie.  W  dodatku  przesłał  senatowi  na  pamiątkę  jeneralski 
mundur  polski  zmarłego,  w  którym  zwykł  był  zawsze  wystę* 
pywać  na  sejmach  w  l^r^estwle. 

Trudno  zaprzeczać,  że  byK  ludzie  w  królestwie,  którzy 
p4dzi^lałi  uczucia  wyrażone  w  adresie  senatu,  lecz  same 
konusye  śledcze  i  środki  gwałtowne ^  jakich  musiano  używać, 
świadczyły  najlepićj  •  o  prawdziwćm  usposobieniu  tej ,  części 
mie&tkańeów,  która  w  całym  świecie  nąjlepiój  przedstawia 
uczucia  i  instynkta  narodów.  Co  zmarły  car  przyrzekał,  a  co 
w  końcu  zrobił  dla  Polski,  wykazaliśmy  sumiennie  w  niniej- 
szo opowiadaniu.  Nie  pojmujemy  zatćm,  Jaki  mógłby  mieć 
tytuł  do  wdzięczności  Polaków?  Wynurzenia  senatu  były  urzę- 
dową wdzięcznością,  ktdr^  naród  nie.mógł  podzielać,  bynaj- 
mnićj.  I  owe  obrzędy  pogrzebowe  i  owe  nabożeństwa  żałobne 
po  wszystkich  ć^wiątyniach  i  bożnicach,  które  się  odbyły 
(24.  Maja)  z  niesłychanym  przepycliem  w  Warszawie,  nie 
dowodzą  przedwieństwa,  ponieważ  charakter  ich  ściśle  urzędowy 
wiązywał  namacalnie,  że  wszystko  było  iiakazane  a  nie 
wynikało  z  smutku  i  żalu  prawdziwego. 

Xffl. 

PALSZE  CZYNNOŚCI  TOWAUZYSTWA  PATRyCTYCZNEGO  I  ODKEYCIE 
TEGOŻ.   KpMISYE    ŚLEDCZE.    SĄD    SEJMOWY. 

Towarzystwo  patryotycape ,  spacaliżowane  w  swych  czyn- 
nościach uwięzieniem  wszystkicji  prawie  członków  komitetu 
centralnego,  :musiało  na  czas  przycichnąć,  zwłaszcza  gdy 
policya  pąjedyńcze  poodkrywała  i  powięziła  gminy.  Lecz  roz- 
gałęzione na  całej  przestrzeni  ziem  polskich  z  wyjątkiem, 
zaboru  austryackiego,  a  liczące  około  8,000  członków,  nie 
mogło  być  zaraz  ro^Utćm  w  skutek  uwięzienia  tymczasowych 
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kierowników.  Kiebesspi^cseństwo  zagrażające  tym,  IćArzybf 
chcieli  objąć  opróżniony  ster  ^wiązku,  było  wpraii^dzie  banolzo 
wielkie ,  nie  zdołało  przecież  odstraszyć  ludzi  gotowych  wszystko 
poświęcić  w  sprawie  narodowćj.  Wkrótce  tóż  stanęli  na  czełe 
związku  podpułkownik  Krzyżanowski ,  Jędrzej  Plichta  i  Aibart 
Orzymała,  którzy  zaczęli  swe  kierownictwo  od  polecenia, 
aby  odtąd  .bez  upoważnienia  z  góry  nikogo  nie  przyjmować 
do  towarzystwa.  Chciane  przytćm  wprowadzić  więcej  ładu  i 
systemu  we  wszystkie  czynności.  W  samym  jednakże  związku, 
do  którego  w  zaborze  szczególniej  wciągniono  wielu  znakomi- 
tych obywateli,  Wzrastała  coraz  bardziej  żądza  dowiedzenia 
się  z  pewnością ,  kto  stoi  na  czele..  Przybywali  więc  do  Warszawy 
ciągle  wysłannicy  z  prowincyi ,  których  owa  trójka  kierownicza 
zbywała  zaręczeniem,  że  po  za  nią  są  znakomici  naczelnicy, 
lecz  że  przyi^ięga  nie  dozwalała  ich  wyjawić.  Nie  na  długo 
pomagał  ten  wybieg.  Gdy  bowiem  Gustaw  Małachowski  spo- 
strzegł, że  za  tymi  trzema  nie  ma  nic  wyższego ,  zgromadził 
deputowanych  z  wszystkich  prawie  prowincyi  i  ^wodował 
wybór  liczniejszego  komitetu  naczelnego  pod  przewodnictwem 
kasztelana  Sołtyka,  do  którego ,  weszli  prócz  owych  trzedi 
Ant.  Jabłonowski,  ksiąda  Dębek  i  on.  Niebawem  musiał  i 
nowy  komitet  pramć  związkowym  o  ukrytych  za  nim  większych 
znakomitościach,  lecz  czynności  związku  szły  dość  raźnie,  a 
nawet  z  zaborem  austryackim  zawiązano  stosunki,  zkąd  przecież 
dziwne  nadsćłano  warunki  swego  przystąpienia. 

Konstanty  tymczasem,  którego'  niezadowalały  odkrycia 
śledztw .  warszawskich  i  wileńskich,,  czynił  z  pomocą  swej 
policyi,  będącej  pod  kierownictwem  jenerała  Rożnieckiego , 
najusilniejsze  starania,  aby  się  czegoś  pewniejszego  dowiedzieć, 
i  jednym  wielkim  ciosem  zniszczyć  wszystkie  tajemne  roboty. 
Będąc  niemal  pewnym,,  że  Łukasiński  wie  stokroć  więcej, 
niż  mówił  przy  śledztwie ,  prjemyśliwał  nad  sposobami ,  jakby 
nat  nim  wymusić  obszerniejsze  zeznania.  Nad  spodziewanie 
zdarzyła  mu  się  iiader  dogodna  do  tego  sposobność.  Przy 
końcu  bowiem  pierwszego  roku  swój  kary  powziął  (1825  r.) 
Łukasiński  zamiar  opanowania  Zamośda,  a  rozkuwszy  swe 
kajdany,  rzucił  się  z  wielu  namówionymi  współwięźniami  na 
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starsż  twierdzy.  Zamach /nie  udał  się  wcale,  a  Łukasiński 
skazany  jako  sprawca  rozruchu  na  śmierć,'  był  ułaskawiony 
przez  Konstantego ;  który  karę  śmierci  zamienił  na  dożywotnie 
więzienie ,  lecz  za  to  kazał  go  badać  na  nowo.  Śledcza  komisya 
złożona  podobno  z  Haukiego ,  Falęckiego  i  Hankiewicza  nie 
mogła  z  początku  wydobyć  nic  nowego,  lecz  gdy  Konstanty 
polecił  użyć  pałek,  zaczął  Łukasiński  srodze  katowany  nie 
jedno  zeznawać  o  towarzystwie  patryotyczn4m.  Odwoływał 
wprawdzie  zaraz  swe  zeznania  twierdząc,  że  z  musu  kłami^, 
ale  bity  na  nowo  najokrutniej  dostarczył  w  ciągu  kilkutygodnio- 
wych męezarń  urywkowymi  słowami  swdmi  do&l  poślak  naprpwa- 
dzających  na  odkrycie  działań  towarzystwa  patrystycznego  i 
jego  rozgałęzienia.  W  skutek  tych  zeznań  wymuszonych  nakazał 
Konstanty  powięzić  wiele  osób ,  a  między  nićmi  Teod*  Moraw- 
skiego ,  któremu  Jednakże  udało  się  zemknąć  ^ą  granicę. 
Rozpoczęto  zaraz  nowe  śledztwo ,  gdy  w  tćm  po  stłumieniu 
powstania  wojskowego  w  Petersburgu  śledztwo  z  tamecznymi 
spiskowymi  nowych  dostarczyło  dowodów  przeciw  towaraystwu 
patryotycznemu. 

Musimy  tu  po  krotce  opisać  sprzysiężenie  wojskowych 
moskiewskich,  o  ile  jest  w  związku  z  wypadkami  w  sam^ 
Polsce.  Walka  podjęta  przez  Aiekisandra  przeciw  Napoleonowi 
pod  hafełem  wolności  narodów  i  liberatlue  odezwy  jego  były 
yr  rażącćj  sprzeczności  z  tćm^  co  się  działo  w  własnćm  jego 
państwie ,  gdzie  czynownicy  jego  wszelkie  poczucie  wolności 
prześladowali  najsrożej.  Odezwy  więc  carskie  znajdywały  odgłos 
w  piersi  ukształceńszych  oficerów,  którzy  zapragnęli  dla  własn^ 
ojczyzny  tego,  co  car  przyrzekał  innym.  Spostrzegłszy  ato^i, 
że  tenże  bawiąo  się  w  liberała  za'  granicami  państwa  swego, 
chce  u  siebie  utrzymać  istniąeą  niewolę  w  całej  rozciągłości « 
postanowili  siłą  zbrojną  dokoiiać  reiormj  społeczna.  Dwaj 
Murawiewowie  i  książę  Trubecki  założyli  w  tym  celu  towa- 
rzystwo tajne,  które  1817  r.  nazjrwało  się  związkiem  wiwnych 
synów  ojczyzny,  w  r.  1818.  związkiem ^ dobra  powszechna© 
albo  zielonćj  księgi,  a  w  r.  1821.  rozwiązało  się  pozornie, 
aby  się  pozbyć  osób.  tamującydi  jego  działalność.  Odt^  zaczęło 
sprzysiężenie  wyrazistsze  przybierać  znamiona,  a  pod  kierunkiem 
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dvu  kottitłetów. przygotowywać  powstanie  wojskoiPe.  Na  CKde 
komitetu  petersburgskiego,  ktćory  był  czynny  w  północn^di 
prowincyach  państwa,  był  Rylejew,  a  tulcsyńskiemU)  kfa^ 
ogarniał  południowe  prowincye,  przewodniczył  pułkownik  PesteL 
Sprzysięieni  zamiereali  obalić  carat  &. natomiast  utwoizyć 
z  dzierżaw  moskiewskich  federaeyąnakształt^  stanów  północną 
Ameryki,  złożoną  z  tyłu  paitetw  iczyli  stanów,  ile  było  odi^^ych 
narodowości  zawojowanych  lub  w  inny  sposób  wcielonych  do  car- 
stwa. Co  do  Polski  zgodzono  się  po  widu  sporach,  by  jej  zwródó 
cały  zabór.  Związek  ten  wojskowy  zetknął  się  i  połączył 
w  r.  1824.  ze  związkiem  sławianskim  BcMrysowa,  któiy  chciał 
wytworzyć  wielką  federacyą  wszystkich  narodów  sławiańekich , 
a  wciągAąć  w  nią  nie  tylko  Węgrów,  ale  nawet  Mułtany  i 
Wołoszczyznę. 

Wieści  o  tych  sprzysiężeniach  w^  wojsku  moskiewskićm 
krążyły  między  związkowymi  w  Polsce,  a  już  pierwszy  komit^ 
centralny  towarzystwa  patryotycznego  poruczył  swym  ąioatom 
w  Wilnie,  aby  starali  się  sprawdzić,  czy  rzeczywiście  istnią 
te  sprzysiężenia.  Później  dowiedział  się  ów  komitet  z  trzech 
złożony  czegoś  pewniejszego  of  nich,  i  dla  tego  wyprawił 
Krzyżanowskiego  do  Kijowa  w  celu  wybadania  spiskowych 
moskiewskich.  KoHiitettulczynski  wyznaczył  Bestużewa  i  Mura- 
wiewa  do  układów  z  Krzyżanowskim,  któiy  jednakże  oświadczył 
z  góry,  że  do  układania  się  nie  jest  upoważniony,  a  radby 
jedynie  zbliżyć  się  i  porozumieć.  Do  n^raźnych  zobowiązań 
nie  przyszło  bynajmniej ,  a  Krzyżanowski  odjeżdżając  z  Kijowa « 
upoważnił  Gródeckiego  do  utrzymywania  dalszych  stosunków 
mjędzy  pełnomocnikami  związku  moskiewskiego  a  komiŁet^n 
pieskim.  Gdy  następnie  utworzono  w  Warszawie  nowy  komitet 
pod  przewodnictwem  Sołtyka,  przyszło  (z .  początkiem  1825  r.) 
do  nowych  >porozumiewań  w  domu  księicia  Wołkpóskiego  między 
Jabłonowskim  upoważnionym  do  tego  ze  strony  komitetu  pol- 
fltkiege  a  Pestlem.  Lecz  i  teraz  nie  nastąpiło  żadne  zobowiązanie 
się  stanowcze  ?e  strony  polskiej.  Ostatni  raz  zapytywał  (26.  Grud. 
1825.)  Murawiew  Moszyńskiego,  czy  Polacy  powstaną,  skoro 
8.  i  Ł  koffpus  moskiewski  zacaoiie  rewolucyą?  Moszyński  zasłar 
niąjąc  się  brakiem  upoważnienia,  nie  dał  żądanej  odpowiedzi, 
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a  nawet  nie  chciał  się  podjąć  przesłimia  listu  do  komitetu 
warszawskiego.  Z^  drugićj  znów  strony  nie  wszedł  Łunin, 
wysłaniec  komitetów  moskiewskich^  iŃiwiący  w  Warszawie, 
w  żadne  stosunki  bliższe  z  komitetem  polskim,  a  dopićro  po 
wybuchu  (26.  Grud.  1825.)  powstania  w  Petersbui^gu  i  na. 
Ukrainie,  (w  Stycz.  1826  r.),  które  skończyło  się  nąjtrajicznieg 
dla  powstańców,  .zacz%ł  czynić  kroki  ku  temu. 

Po  stłumieniu  powstania  wykryło  śledztwo  z  Pestlem, 
Bestużewem,  .Murawiewem,  i  innymi  stosunki,  jakie  zadiodziły 
między  sprzysiężeniem  moskiewskićm  a  towarzystwem  patryo- 
tyeznćnt  Zeznania  spiskowych  moskiewskich  stwierdzi^  i 
uzupełniały,  co  pałkami  wymęczono  na  £ukasińddm.  Uwięziono 
zatćm  (w  Stycz.  i  Lut  1826  r.)  wielkie  mnóstwo  osób  sk^nh- 
promitowanych  w  królestwie  i  prowincyach  zabranych.  Jabło- 
nowski, który  mógł  umknąć  za  granicę,  czekał  spokojnie 
swego  uwięzienia,  ponieważ  chciał  wyjawieniem  wszystkich 
związkowych  zniewolić  cara  do  uizielenia  powszechnćj  amnestyi, 
rozumując  błędnie ,  że  ogromna  liczba  obwinionych  zmusr  go 
do  tego.  Istotnie  wyjawił  rzecz  całą  Mikołajowi,  który  nm 
przyrzekał,  że  przebaczy  wszystkim.  Z  innych  znów,  gdyż 
nikczemnych  pobuddc,  wyśpiewał  Ogiński,  co  tylko  iwiedział 
lub  za£^szał.  Prócz  nich  obu  okazali  zresztą  wszyscy  inni 
wiele  stałości  ducha  i  meugiętości  charakteru  w  tćm  ciężkićm 
położeniu.  Był  to  bowiem  czas  straszna  żałoby  dla  tysięcy 
rodzin.  W  sainćj  Warszawie  i  w  królestwie  więziono  nieustannie, 
a  w  krotce  zabrakło  miejsca  na  umieszczenie  powięzionych. 
Konstanty  wyznaczył  komisyą  śledczą^  złożoną  pod  przewo* 
dnictwem  prezesa  senatu  Zamojskiego  z  Frań.  i  Stan.  Grabow- 
skich, Kowosileowa,  Kuruty,  Mohrenheima,  Rautenstraucha, 
Krywcowa  i  Kolzakowa.  Śledztwo  trwało  rok  cały.  Wezwany 
przed  komisyą  Łukasiński  okazując  niepogojone  swe  rany, 
pytał  komisarzy,  czy  mogą  poczytywać  za  prawdę,  co  wyznawi^ 
wśród  takich  katuszy.  Lecz  same  zeznania  Jabłonowskiego 
dostarczi^  komisyi  aż  nadto  w&azówek  do  wykrycia  wszyst- 
kiego. Sabiński)  jeden  ze  spiskowych,  był  tak  obruszony  jego 
bezczelnością,  że  rzuciwszy  się  nań^w  obecności  całej  kcmiisyi, 
chciał  go  udumć,  a  następnie  sam  sobie  poderżnął  gantto. 
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Po  ukończonym  śledztwie  chodziło  o  złożenie  sądu  mającego 
zawyrokować  przeciw  obwinionym  o  zbrodnią  stanu,  których 
sjmtwę  pogorszały  wskazane  stosunki  ze  spiskowymi  moskiew- 
skimi. Konstanty  i  Nowosileów  byli  za  sądem  wojennym ,  lecz 
Łubecki  niecierpiący  obu  umiał  przekonać  tak  rad§  administrar 
cyjną  jak  nie  mnićj  samego  Mikołaja,  że  w  tęj  sprawie  może 
wedhig  142.  art  konstytucji  sam-tylko  sąd  sejmowy  wyrokować. 
Car,  który  świólo  upewniał  pod  przysięgą,  że  będzie  rządził 
w  tnyfl  przepisów  konstjtucyi ,  zwołał  rozpor^ądzemi^n  z  dnia 
19.  Kwietnia  18^7  ri  sąd  sejmowy  przeciw  Sew.  Krzyżanów*- 
skiemu,  Stan.  Sołtykowi,  Franc  MajeWBkiema,  ks.  Dębko^, 
Stan.  Zabłockiemu,  Alb.  Grzymale,  Jędr.  Plichcie  i  Roman. 
Załuskiemu  oskarżonym  o  zbrodnią  stanuv  Przed'  nadejściem 
tego  rozporządzenia  postanowiła  rada  administracyjna  na  ^Vir 
m^  Konstantego  a  na  wniosek  Nowosilcowa,  że  wyrok  sądu 
tego  dotąd  niebfdzię  ogłoszony,  dokąd  go  krót  nie  zatwierdzi. 
Zacbodzila  przy  t^: druga  okoliczność,  czyli  biskupi  mogą 
aasiadać  w  sądzie  sejmowym,  i  głosować  na  karę  śmierci? 
Nowosików,  który*  liczył  na  krćski  duchownych,  dotąd  tó 
nadto  powolnych  dla  rządu,  oświadczył  się  za  wnio^iem 
Btan.  Grabowskiego  ministra  wyznań  i  oświecenia ,  który  chciał 
powołać  biskupów  do  tego  s^du  w  myśl  buli  Klemensa  YBL 
z  r.  1603^  upoważniającej  biskupów  polskich  do  zasiadania 
w  podobnym  sądzie.  Ptóczjfcego^  przepisali  car  na  przedstawienie 
Konstantego  osobny  statut  oi^ganiczny,  zawierający  prawidła 
procedury,  których  miał  się  trzymać  sąd  sejmowy  w  całym 
toku  sprawy.  Statut  ten  pełen  sprzeczności  kazał  np.  sędziom 
w  art  61.  oprzeć  swqj  wyrok  na  <iówodach  prawnych ,  a  w  art 
73.  pozwala  im  gdyby  sędziom  przysięgłym  włókować  według 
sumienia  i  przekonania  wewnętrznego.   - 

Ponieważ  prezes  senatu  przewodniczył  komisyi  śledczój, 
którćj  członkowie  nie  mogli  zasiadać  .w  sądzie  sejmowym, 
zamianował  car  wojewodę  Piotra  Bielińskiego  prezesem  sądu. 
Prokuratorem  jeneralnym.był  Ant  Wyezechowskr  radca  stanu 
w  komisyi  rządowej  sprawiedliwości  a  obowiązki  pisarza  pełnił 
Urmowski  sędzia  apelacyjny.  Po  ukonstytuowaniu  się  sądu 
zachodziło  zaraz  pytanie,  czy  sąd  ^jmowy  ma  się  oprzeć  na 
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śledztwie  administracyjni ,  na  które  się  w  siffym  drukowanym 
wywodzie  oskarżenia  powoływał  Wyczęchowski ,  i  takowe  tylko 
sprawdzić,  czy  przeciwnie  jprzez  delegacy%  z  swego  łona 
?arz%dzić  nowe  śledztwo  w  myśl  art  23.  statutu,  przyktórćm 
nie  była  nawet  wymaganą  koniecznie  obecność  prokuratora. 
Sąd  obrał  ostatnie ,  a  delegowani  przezeń  senatorowie  wezwali 
Wyczechowskiego ,  aby  im  wskazał  pytania ,  jakie  mają  zadawać 
oparzonym.  Ka  odpowiedź  jego,  że  pytania  te  winni  czerpać 
z  drukowanego  oskarżenia,  gdyż  on  nie  mogąc  wpływać  na 
rozpoczęcit  śledztwa,  w  toku  dopićro  instrukcyi  stawić  będzie 
swe  wnioski,  przystąpili  ciż  delegowani  do  wysłuchania  oska- 
rżonych, czćm  wykonali  nowe  śledztwo,  w  którćm  oskarżeni 
porozumiawszy  się  z  sobą,  odwołali  wszystko,  co  musieli 
zeznać  pod  przymusem  administracyjnym. 

llwaga  całej  publiczności  była  zwróconą  na  sąd  sejmowy , 
a  z  piekącą  prawdziwie  obawą  oczekiwano  wyroku  jego*  Gdy 
przyszło  do  publicznej  rozprawy,  był  ogromny  natłok  koło 
gmachu  sądowego  i  w  sali  posiedzeń  a  opinia  publiczna 
oświadczała  się  z  taką  siłą  i  współczuciem  za  więźniami 
stanu,  że  pod  jej  naciskiem  potężnym  nie  mógł  senat  polski 
myśleć  o  potępieniu  Polaków  za  chęć  odbudowania  ojczyzny. 
Na  podstawie  nowo  przeprowadzonego  śledztwa  uznał  ostatecz- 
nie mimo  przeciwnego  zdania  prokuratora,  że  oskarżonym, 
którzy  opierając  się  na  oświadczeniach  Aleksandra  I.  nie  raz 
pomawianych,  pragnęli  połączenia  ziem  polskich,  a  żadnym 
czynem  gwałtownym  nie  zamanifestowali  życzenia  swego,  nie 
można  zarzucać  zbrodni  stanu  według  określenia  zawartego 
w  ustawie  karnej  co  do  tej  zbrodni,  i  że  jedyną  winą,  w  jaką 
popadli  i^zeczywiście,  jest  nieodkrycie  spisku  moskiewskiego , 
o  którym  wiedział  Krzyżanowski  i  inni.  W  braku  więc  dowodów 
prawnych  uwolnił  ich  od  zarzutu  zbrodni  stanu  a  za  nieod- 
krycie spisku  moskiewskiego  skazał  Krzyżanowskiego  na  6  lat 
a  innych  na  Ś  lub  2  lata  więzienia,  od  czego  miał  im  ł)yć 
potrącony  czas,  króry  odsiedzieli  w  więzieniu  śledczćm,  Sołtyka 
zfiś,  Zabłockiego  i  Załuskiego  uwolnił  całkowicie.  Od  tego 
wyroku  jednomyślnego  odpisał  się  sam  tylko  Krasiński,  głosując 
w  myśl  wniosku  prokuratora  za  karą  śmierci. 
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Ponieważ  wbrew  konsi^cyi  wyroku  tego  przed  zatwier- 
dzeniem królewski^m  nie  pozwolono  ogłosić,  wystosował  (30. 
Czerwca  1828.)  prezes  w  imieniu  całego  sądu  sąjmowego 
obszerne  do  cara  sprawozdanie,  którego  redakcyą  powierzył 
Adamowi  Czartoryskiemu,  Kochanowskiemu  i  Bnińskiemu,  a 
w  którćm  były  z  nadzwyczajną  zręcznością  i  ścisłością  loiczną 
zestawione  powody  prawne ,  zniewalające  sąd  do  wydania 
wyroku  tego.  W  zakończeniu  wynurzono  ubolewanie,  że  rada 
administracyjna  powołując  się  na  wyraźny  rozkaz  ^ólewski, 
nie  pozwoliła  ogłosić  wyroku,  przy  czćm  dodano,  że  lubo 
sąd  sejmowy  poddał  się  niekonstytucyjnemu  zakazowi,  nie 
wątpi  przecież  bynajmniej,  że  car  obmyśH  środki  odpowiednie, 
aby  w  przyszłości  ustawa  konstytucyjna  nie  była  naruszaną. 
Łatwo  sobie  wyobrazić  z  jednaj  strony  radość  niesłychaną 
publiczności,  noszącej  na  ręku  prawie  senatorów,  którzy  tak 
zaszczytnie  wywiązali  się  z  obowiązku  względem  własnej  ojczy- 
zny ,  a  z  drugiej  wściekłość  Konstantego ,  któremu  wyrok  ten 
wydarł  z  rąk  ofiary  zdane  dotąd  na  pastwę  jego.  Opatrzył 
tóż  uwagami  swćmi,  albo  raczój  Nowosilcowa  sprawozdanie 
prezesa  sądu,  podnosząc  szczególniej  miejsck,  które  zdaniem 
jego  wyraźnym  były  buntem. 

I  Mikołaj  również  ,v  tknięty  do  żywego  tym  wyrokiem, 
twierdził  w  liście  własnoręcznym  do  Konstantego ,  że  Bieliński 
swem  sprawozdaniem  uchybił  obowiązkom  względem  króla 
i  ojczyznjr,  i  sam  powinien  być  oskarżony  o  zbrodnią  stanu. 
Kazał  go  przytem  zapytać ,  czy  w  sprawozdaniu  wyraził  oso- 
bistą tylko  czy  też  opinią  całego  senatu,  i  kto  je  układał. 
Bieliński  odpowiedział,  że  sprawozdanie  jest  wyrazem  uczuć 
wszystkich  prawie  sanatorów,  i  wzkazał  redaktorów  tegoż. 
Gdy  więc  trudno  było  oddać  pod  sąd  Bieliiiskiego  i  innych 
st^iiatorów,  chciał  Konstanty  dokazać  tego  przynajmniej,  aby 
rada  administracyjna,  której  po  śmierci  Zajączka  (f  1827.) 
prezesem  był  Sobolewski,  urzędownie  skarciła  senatorów. 
Ułożył  tóż  i  posłał  Mikołajowi  do  podpisu  ostrą  naganę, 
w  kształcie  moskiewskiego  „wygowai-u" ,  którą  Sobolewski 
miał  odczytać  członkom  sądu.  Wykazywał  mu  przytóm,  że 
gdy  radai  administracyjna  potępi  senatorów,  w  ówczas nagana 
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jego  b§dzie  oparta  na  zdaniu  ludzi ,  którzy  najlepiej  mogą 
ze  stanowiska  swego  oceniać  interes  monarchy  i  lorąju^  a 
w  razie  przeciwnym  przekona  się  ostatecznie,  jaki  panuje 
duch  w  wyższych  warstwach  społeczeństwa  polskiego ,  i  wedle 
tęgo  będzie  mógł  wcześnie  odpowiednie  obmyślić  środki  W  myśl 
tych  przedstawień  przyszło  (7.  Wrześ.)  z  Petersburga  zapytanie 
do  rady  administracyjnej :  „cmf  loyrók  sądu  sejmowego  przypi- 
sać należy  mylnym  wyobrażeniom  o  natwrze  zbrodni  stanu, 
czy  też  chęci  podniecania  naj wy stępniejszych  zamiaraw?"  Była 
przytem  i  groźba,  że  gdyby  wyrok  ten  rtiiał  być  wjT)ł)^em 
skrytej  chęci  podniecania  do  przedsięwzięć  mających  na  celu 
oderwanie  królestwa  od  cesarstwa,  Naj.  Pan  poczuwałby  się 
do  obowiązku  wytępienia  podobnych  zasad. 

Taki  zwrot  rzeczy  postawił  Lubeckiego,  który  głównie 
spowodował  Mikołaja  do  zwołania  sądu  sejmowego ,  w  najkło- 
potliwszćm  położeniu,  ponieważ  musiał  albo  potępić  senatorów 
a  tćm  samćm  i  siebie ,  albo  ich  usprawiedli)?rić  przed  zagnie- 
wanym carem  i  dowieść ,  że  uniewinniając  zamiary  towarzystwa 
patryotyczn^go ,  nie  popełnili  nic  złego.  Lubecki  przedsięwziął 
ostatnie.  Przez  dwa  miesiące  radzili  ministrowie  w  największej 
tajemnicy  nad  powyższym  reskryptem.  Nowosilców  wystąpił 
z  wnioskiem,  aby  najprzód  rozważyć,  czy  i  w  jaki  sposób 
sąd  wykroczył  przeciw  procedurze  i  ustawie  co  do  zbrodni 
stanu,  i  aby  według  tego  oceniać  uczucia  i  zdania  senatorów. 
Lecz  Lubecki  obalił  jego  wniosek  po  żwawej  rozprawie,  przy 
cz6m  i  obelżywych  nie  szczigdził  wyrazów  (jak  np.  betę)  i 
spowodowiELł  w  końcu  postanowienie,  aby  każdy  z  ministrów 
osobno  wypracował  swe  zdanie  co  do  wyroku  sejmowego. 
Lubecki  wykazał  w  swóm  wypracowaniu  najkrytyczniej  wsz}'stkie 
sprzeczności  i  ułomijości  ustawy*  kamój  i  procedury  sądowej 
i  zwalił  winę  wszystkiego  w  części  na  statut  organiczny  dla 
sądu  sejmowego  a  w  części  na  prokuratora  jeneralnego ,  z  czego 
wysnuł  dowód  z  największą  ścisłością  loicziią,  że  ustawy 
karne  w  Polsce  obowiązujące  nie  mogły  senatorom  dać  grun- 
townego pojęcia  zbrodni  stanu.  Rada  administracyjna  zestawiw- 
szy mniemania  wszystkich  ministrów,  przedłożyła  (10.  Grud. 
1828.)  carowi  w  formie  urzędowój  ich  zdanie  zbiorowe,  przypisu- 
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jące  wyrok  sądu  sejmowego  ułomności  ustawy  karnźj  obowią- 
zującej w  królestwie  a  nie  złej  woli  senatorów.  Konstanty 
pobity  przez  Lubeckiego  i  w  radzie  administracyjnej  popisał 
znów  jiwagi  nad  uwagami  tej  rady,  lecz  Lubecki  wyszedł  i 
w  Petersburgu  zwydczko,  poniewtó  nie  stracił  tam  wpływu 
swego. 

I  teraz  przecież  nie  wypuszczono  więźniów  stanu.  Niektó- 
rzy musieli  odbyć  podroż  w  kibitkach  do  Petersburga ,  gdzie 
śledzono  członków  towarzystwa  patryotycznego ,  zamieszkałych 
w  zaborze.  Aż  do  zatwierdzenia  wyroku  sądu  sejmowego 
musieli  senatorowie  pozostać  w  Warszawie  pod  dozorem  policyi 
Mikołaj  zatwierdził  nareście  wyrok,  lecz  polecił  przyt^m  Sobolew- 
skiemu, aby  wszystkim  senatorom  sądu  z  wyjątkiem  Krasińskiego 
oświadczył  niezadowolenie  jego.  W  zaborze  zaś  skazano  wielu 
da  kopalń,  na  Sybir  i  inne  kary.  Równocześnie  odbywały  się 
śledztwa  w  obu  drugich  zaborach.  Prusacy  skazali  jenerała 
Umińskiego  na  6  lat  więzienia,  a  wielu  innych  na  mniejsze 
kary.  Tak  się  skończył  wielki  ów  proces  towarzystwa  patryo- 
tycznego. Gdy  Bieliński  umarł  (6.  Marca  1829.)  w  Warszawie, 
wyległa  cała  stolica  na  pogrzeb,  aby  oddać  cześć  ostatnią 
mężowi ,  który  tak  chlubnćm  przewodniczeniem  sądowi  sejmo- 
wemu zamknął  swój  zawód  publiczny. 

XIV. 

NOWE  ZWIĄZKI  TAJEBINE.  SPISEK  KOBONACYJNY.  KOBONACYA 
MIKOŁAJA  W"  WARSZAWIE.  SEJM  CZWABTY  I  OSTATNI  W  KBÓ- 
LB8TWIB   KONGBESOWEM. 

Wyrok  sądu  sejmowego  odsłonił  Moskwie  i  Europie 
najdobitniej  uczucia  i  usposobienia  panujące  na  całej  prze- 
strzeni ziem  polskich.  Car  chciał,  aby  jedni  Polacy  sądzili 
drugich  jako  zbrodniarzy  stanu  za  dążenie  do  niepodległości 
ojczyzny,  i  zawiódł  się  najzupełniej.  Sprawozdanie  podpisane 
przez  Bielińskiego  a  zredagowane  głównie  przez  Ad.  Czarto- 
ryskiego przypomniało  mu  w  dość  silnych  wyrazach  i  obietnice 
uroczyste  Aleksandra  I. ,  i  zawiedzione  nadzieje  i  oczekiwania 
narodu,  i  niekonstytucyjne  postępki  rządu,  cz^m  wszystki&n 
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uniewinniało  zamiary  związkowych.  Samo  nawet  zdanie  rady 
administracyjnej  usprawiedliwiające  wyrok  "sądu  tego  było  • 
uboczną  naganą  istniącego  porządku  rzeczy  w  królestwie ,  gdzie 
ucisk  wszelkiego  rodzaju  wzmagał  się  z  dniem  każdym,  a 
z  nim  niechęć  i  nienaw:^^  do  cara  i  rządów  jega  Że  się 
stan  materyalny  królestwa  podniósł,  ni*'  zawdzięczano  tego 
mądrości  administracyjnej  cf\ra,  alo  wlasirrm  ministrom  a  oraz 
ustalonemu  w  całej  Eiiropif'  poltojowi.  Wszystko  zaś  inne,  eo 
wprost  od  niego  lub  brata  je^^o  wychodziło,  pomnażało  jedynie 
ucisk  i  spychało  naród  z  kolł^ji  rozwoju  i  postępu.  Sartió 
zaprowadzenie  cenzmy,  któia  do  ti»go  wybujała  stopnia,  że 
dziejów  polskich  Ad.  Naruszewicza,  sięgających  po  r.  1386. 
nie  chciała  pozwalać,  świadczyłoby  dostatecznie,  do  czego 
car  zmierzał,   gdyby  innych  nie  było  wskazówek. 

Traktaty  wiedeńskie  wyftikłe  z  umów  pomiędzy  trzema 
rządami  rozbiorczemi  a  sankcyonujące  rozczłonłcowmie  naszej 
ojczyzny  wypadły  na  naszą  niekorzyść.  Lecz  w  tych  traktatach 
przyjęły  też  rządy  pewne  względem  nas  zobowiązania,  które 
także  Europa  zasankcyonowała,  a  których  znaczenie  prawdziwe 
wytłumaczył  car  Aleksander  w  swych  publicznych  do  narodn 
polskiego  odezwach.  Tenże  car  przyrzekał  nieustannie,  że 
zabór  połączy  z  knttestwem,  byle  tylko  nie  naglono  i  nie 
kompromitowano  go  obec  Moskali.  I  cóż  z  tego  wszystkiego 
wynikło?  Niedotrzymanie  obiietnic  z  jego  strony,  a  ze  strony 
obu  drugich  rządów  rozbiorczych  najzupełniejsze  nieuwzględnia- 
nie zastrzeżeń  na  rzecz  naszój  narodowości.  Skoro  przeto 
rządy  nie  poczuwały  się  do  obowiązku  dopełniania  warunków 
traktatów,  które  na  ich  wyłączną  wypadły  korzyść,  spowodo- 
wały tóm  samom  powszechne  w  Polsce  •  przekonanie ,  że  ją 
t^m  mniój  zobowiązują  naruszane  przez  trzy  rządy  traktaty, 
i  że  niezaprzeczalne  ma  prawo  dobijania  się  o  byt  niepodległy. 
'Z  tego  przekonania  wywiązały  się  wszystkie  jawne  i  tajemne 
brania  narodu,  aby  wytwarzać  i  skupiać  siły  do  walki  o  swe 
prawa ,  a  przedewszystlri^m  o  prawo  bytu.  Im  zaś  mniój  było 
sposobności  do  działania  jawnego ,  tćm  więcćj  musiano  uciekać 
się  do  sposobów  tajemnych ,  z  czego  znów  wynikły  owe  liczne 
związki,  spiski  i   sprzysiężenia,  które  od  r.    1821.   aż  do 


wypadków  ostatnich  zapełniają  kartę  dziąjów  porozbiorowydL 
.  Wykrywanie  ich  ciągłe  i  srogie  kary  wymierzane  przedw 
jednym  nie  odstraszały  innych ,  ponieważ  najcięższe  prześlado- 
wania nie  mogły  wytępić  w  narodzie  tej  nieprzełomnćj  a  tak 
naturalnej  żąd»ośd  bytu,  która  właśnie  tą  pochopnością  do 
związków,  zagrażających  każdemu  z  uczestników  największym 
niebezpieczeństwem  osobistym  uwydatniła  się  najdobitniej,  a 
którą  p.  Józef  Szujski  we  swej  niedorzecznej  mędrkowatośd 
ochrzcił  krzywdzącym  mianem:  „liberum  tonspiro^,  przez  co 
postawił  ją  na  równi  z  nieszczęsnym  Jiberum  reto^^y  wynikłam 
z  zupełnie  innych  usposobień  i  popędów  a  n;e  z  gotowości 
poświęcenia  siebie  i  wszystkiego  i  co  człowiekowi  drogićm, 
za.  świętą  sprawę  ojczyzny. 

Wykrycie  towarzystwa  patryotycznego  sprawiło  xhwiIo^ 
popłoch ,  lecz  gdy  pićrwsze  przeminęło  wrażenie ,  a  sąd  sejmowy 
swym  wyrpkiem  okazał  światu ,  że  podziela  przekonania  związ- 
kowych, zaczęli  się  znów  skupiać  patryoci  w  większe  lub 
mniójsze  grona  około  sztandaru  narodowego.  Jedni  mieli  zawsze 
jeszcze  nadzieję,  że  w  drodze  legalno -konstytucjjnój  będzie 
można  wywalczyć  to  wszystko ,  co  narodowi  przyznały  traktaty 
wiedeńskie.  Inni  jednakże  nie  wierzyli  w  skuteczność  usiłowań 
na  tej  drodze,  a  co  więcej  byli  pewni,  że  dokąd  naród  nie 
odzywa  swój  niepodległości,  niepodobna  nawet  przypuszczać, 
by  mu  rządy  rozbiorcze  dozwoliły  rozwyać  się  swobodnie  i 
wzrastać  w  siły.  Że  zaś  i^jepodległość  można  było  wywalczyć 
orężem  jedynie,  powzięli  więc  zamiar  przygotowywać  zbrojne 
powstanie.  I  towarzystwo  patryotyczne  miało  ten  zamiar,  lecz 
usunąwszy  wykonanie  jego  w  czas  dość  odległy,  pracowało 
głównie  nad  krzewiejiiem  ducha  narodowego  i  przysposabianiem 
środków,  co  tóż  osiągnęło  najzupełniej.  Nowe  po  jego  wykryciu 
zwitki  tajemne  potrzebowały  przeciwnie  skupić  tylko  przy- 
gotowane materyały ,  aby  z  pola  teoryi  i  zasad  przejść  od  razu 
do  czynu.  Wszystkie  tóż  związki  następne  mają  tę  wyraźną 
cechę.  Materyał  nagromadzony  poprzednio  był  tak  liczny,  że 
jakkolwiek  'nieudolne  i  wąUe  mogły  się  zdawać  pićrwsze 
zawiązki  nowych  sprzysiężeń,  wystarczały  przecież  do  wywołania 
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ruchu   zbrojnego ,   który  zatrząsł  potęgą  caratu.   Warto  się 
przypatrzyć  bliżej  temu  zjawisku. 

Gdy  s^d  sejmowy  oczekiwał  skutku  gniewów  carskich 
za  wyrok  w  sprawie  więźniów  stanu ,  przysłano  Kotra  Wysoc- 
kiego, podporucznika  grenady^rów  gwardyi,  na  instruktora  pie- 
choty w  szkole  podchorążych.  Wysocki  nie  był  ani  jeniuszem, 
ani  nawet  wyższej  zdolności  lub  nauki  człowiekiem,  lecz 
kochał  ojczyznę  nad  życie,  i  gotów  był  każdej  chwili  zginąć 
za  nią.  Znalazłszy  w  szkole  kilka  pokrewnych  duchów,  utwoi-zył 
(15.  Grudnia  1828.)  z  nimi  piórwszy  zawiązek  sprzysiężenia; 
którego  jasno  wypowiedzianym  celem  było  wyswobodzenie 
ojczyzny  z  pod  obcego  jarzma.  Założycielami  związku  wraz 
z  Wysockim  byli  podchorążowie:  Karol  Karsznicki,  Stan. 
Poniński,  Kamil  Mochnacki ,  Józef  Gurowski ,  Sew.  Cichowski, 
Józef  Dobrowolski,  Aleks.  Łaski  i  Karol  Paszkiewicz.  W  roku 
następnym  i  w  pierwszej  połowie  1830.  weszło  do  związku 
kfflni  nowych  członków,  a  mianowicie:  kapitanowia  Gawroński 
i  Kaź.  Paszkowicz,  porucznik  Piotr  Urbański  i  podporucznicy 
Feliks  Nowosielski,  Przedpełski,  Karol  Szlegel  i  Kiiszucki, 
którzy  mieli  dostarczyć  na  nazuaczóną  chwilę  żołnierzy  i 
ostrych  nabojów,  a  prócz  tego  powierzyć  'tajemnicę  godnym 
zaufania  kolegom  za  poprzedni^m  zawiadomieniem  twórców 
związku.  Z  cywilnych  byli  wprowadzeni  (w  Stycz.  1829.)  przez 
braci  do  związku  Ad.  Gurowski,  Adolf  Cichowski  i  Maurycy 
Mochnacki,  a  z  posłów  sejmowych  Walenty  Zwierkowski, 
Franc.  Trzciński  i  Gust.  Małachowski.  W  chwili  tworzenia 
się  związku  tego  wrzała  wojna  między  Moskwą  a  Turcyą, 
którą  car  rozpoczął  raz  dla  tego,  aby  na  piórwszy  ogień 
narazić  i  tóoże  Wytępić  pułki  zarażone  niedaymym  spisldcm 
wojskowym,  a  powtóre,  aby  utrzymać  przewagę  moskiewską 
na  wschodzie,  i  gdyby  się  dało,  rozbić  strupiszałe  państwo 
tureckie.  W  tern  upowszechniła  się  (z  początkiem  1^29  r.) 
wieść,  że  Mikołaj  ma  zjechać  wraz  z  całą  rodziną  swoją  na 
koronacyą  do  Warszawy.  Przedtćm  jeszcze  napomknął  był  Tyt. 
Działyński  Ad.  Gurowskiemu,  że  gdyby  się  zhalazło  kilku 
ludzi  odważnych,  którzyKy  sobie  postąpili  bez  ceremonii 
z  rodziną  carską,  danoby  tćm  hasło  całemu  narodowi  polskiemu 
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do  rozkucia  więzów.  Myśl  ta  podobała  sig  nadzwyczfitj  Górow- 
skiemu, a  gdy  się  dowiedział  od  Wysockiego,  le  sprzysiężeni 
zamierzają  ku  końcowi  Marca  1829.  wywołać  powstanie,  radził 
im  wstrzymać  chwilg  wybuchu  i  s^ombinować  powstwie  z  myślą 
Działy uskiego.  Podchorążowie  zgodzili  się  na  to  bez  wahania, 
a  odłożywszy  wybuch  do  lata,  postanowili  czas  ten  użyć  na 
rozszerzenie  związku,  co  dało  początek  spiskowi  koronacyjnemu. 
Prócz  wzmiankowanych  podchorążych  weszli  do  tego 
spisku  Tyt  Działyński,  Ad.  Gurowski,  Gust.  Małachowski, 
Bem.  Potocki  i  Zwierkowski.  Na  posiedzeniu  u  Zwierkowskiego 
ułożono  plan  cały.  Wojskowi  mieli  wszystko  przygotowywaać 
do  zamierzonego  zamachu  i  rozszerzać  związek,  Działyński 
udać  się  do  Berlina  w  celu  wybadania  posła  angiel^iego ,  co 
do  zapatrywania  się  rządu  jego  na  podobne  przedsięwzięcie; 
Potocki  wziął  na  siebie  wybadanie  dworu  austryackiego ,  ,Gu- 
rowski  miał  wpływać  na  Kaliszan  a  Zwierkowski  na  posłów, 
Małachowski  zaś  na  Krakowskie,  Sandomierskie  i  przyl^io^ 
za|)ór  austryacki.  Po  przyjęciu  tego  planu  rozjechali  się  wszyscy 
p;rócz  podchorążych,  którzy  potrzebne;  do  zuchwałego  kroku 
czynili  przygotowania.  Chodziło  tu  bowiem  o  wygubienie  całej 
rodziny  carskiój,  co  musiałoby  pociągnąć  ogromne  za  sobą 
następstwa,  a  może  nawet  zpiianę  karty  europejskiej.  Gdy 
przybycie  cara  na  koronacyą  było  już  urzędownie  zapowiedziane , 
zdwoili  podchorążowie  działalnpść  swoją.  Do  związku  zamie- 
rzającego bliski  wybuch  wciągano  więcej  ludzi ,  i  zaopatrzono 
się  w  ostre  naboje.  Z  przyjazdem  (w  Maju)  rodziny  carskiq 
do  Warszawy  zbliżyła  się  chwila  stanowcza,  a  od  Działyńskiego 
nie  było  żadn^  wiadomości.  Podchorążowie  byli  w  najokrop- 
niejszym kłopocie,  ponieważ  zapędziwszy  się  zbyt  daleko  i 
gotowi  już  niejako  do  czynu,  nie  wiedzieli  czy  go  wykonać, 
czy  tćż  zaniechać.  Na  własną  odpowiedzialność  nie  śmieli 
przedsięwziąść  kroku  podobn^o ,  którego  następstw  niepodobna 
było  z  góry  obliczyć.  Udali  się  zatćm  za  pośrednictwem 
Zwierkowskiego  do  posłów,  znanych  z  patryotyzmu,  aby  zasię- 
gnąć ich  zdania  jako  przedstawicieli  narodu,  lecz  wszyscy 
oświadczyli  się  jednomyślnie  przeciw  zamachowi,  a  sam  nawet 
lllałachowski  był  mu  przeciwny.   Zamach  miał  być  wykonany 
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(20.  Maja)  w  dniu  kiH*<macyi  na  saskim  placu,  łec2  gdy 
ponawiane- przedstawienia  podchorążych,  którzy  wykazywali 
całą  wielkość  niebezpieczeóstwa  zagrażającego  wszystidm  spis- 
kowym ,  nie  zmiękczyły  posłów,  skończył  się  dzień  ten  pomyślnie 
dla  rodziny  carski^.  Związkowi  chcieli  wprawdzie  zamysł  raz 
powzięty  wykonać  w  trzy  dni  późnićj  podczas  uczty  ludowój, 
ale  i  teraz  wstrzymało  ich  stanowcze  oświadczenie  posłów, 
że  pod  żadnym  warunkiem  nie  mogą  pozwolić  na  zamach, 
który  naraziłby  sprawę  narodową  na  najcięższe  kolefe.  T^m 
^odir(>pili  rodzinę  carską  od  nieodiybnój  zguby,  ponieważ 
podchorążowie  nie  śmieli  bez  wyraźnego  przyzwolenia  przed- 
stawicieli narodu  targnąć  się  na' życie  cara  i  całej  jego  rodziny. 
Nie  wchodząc  nawet  w  rozbiór  pytania,  czy  zamach  taki  był 
potrzebny,  godziwy  i  zgodny  z  czcią  i  dobrem  ojczyzny, 
musi  każdy  stanowczo  potępić  tych,  którzy  rzudwazy  myśl 
podobną  między  wojskowych  i  zachęciwszy  ioh  do  niebezpiecz- 
nego kroku,  oświadczyli  się  wtedy  dopićro  przeciw  jęj  wyko- 
Bamu,  gdy  wszystko  był6  goto^re  a  lada  chwila  należało  się 
obawia  odkrycia  spisku. 

Obociaż  nąjskrajniejsł  nawet  z  posłów  odmówili  swego 
przyzwolenia  na  zamach  już  przygotowany,  nie  wywołała  przecież 
koronacya  Mikołaja,  będąca  dopełnieniem  nieco  spóźnionćm 
wirtmku  zastrzeżenie  ustawą  rządową,  ani  zapału  ani  radości 
w  królestwie.  Zjechano  się  na  nią  w  części  z  obowiązku  a  po 
ezęśd  z  ciekawości  ^  lecz  okrzyld  urzędowe  przebrzmiewały 
bez  od^ostt  wśród  tłunrów  zebranych.  Przysięgę  Mikołaja  na 
koMlytucyą  uważano  za  dopełnienie  czczćj  formalności  bez 
głębszego  znaczenia  i  bez  ^^szeUdch  na  przyszłość  rękojmii, 
zwłaszcza  gdy  z  jednaj  strony  wielka  cz^ść  zastrzeżeń  kon- 
t^ytucyjnych  była  pogwałcona^  a  z  drugiój  wszelka  znikła  już 
ttadziega,  by  przyszło  do  połączenia  zaboru  z  królestwem. 
Koronacya  przeto  nie  wywarła  taki^o  wpływu  i  wrażenia  na 
umysły,  jakiego  się  niewadliwie  spoddewał  Mikołaj  wraz 
z  partyzantami  swymi.  JeżeU  zaś  ogół  ukształceńszój  publicz- 
ności i&ie  upatrywał  szczęśda  w  związku  z  Moskwą,  nie  brakło 
przecież  i  takidi,  którzy  czy  to  z  osobistych  względów  czy 
Mż  w  naikEiei^  te  w  drodze  legalno -kttEiB^ftH^^  będi^ 
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można  wszystko  wywakzyć,  nie  di^i  nftniać  istn^jąpep 
porządku  rzeczy  na  niebezpi^ezeństwo ,  i  dla  tęga  z  włamośa) 
się  oświadczali  dla  cara.  Pićrwsi  z  nich  szli  rgka  w  r^ 
z  ustanowtonym  przezeń  rządem,  mając  na  swćm  czdeŁubec- 
kiego,  a  ci  tworzyli  dość  liczne  stronnictwo  rządowe.  Dradzj 
tworząc  stronnictwo  sejmowej  opozycyi  chcieli  zniewolić  rząd 
do  ustępstw,  umożliwiających  prace  organiczne,  chodat  upły- 
nione  piętnastolecie  powinno  ich  było  przeświadczyć,  że 
wszystkie  tego  rodzaju  prace,  mające  na  cdu  rozw^  i  wzrost 
sił  narodowych,  tysiączne  będą  spotykać  przeszkody  ze  stro* 
ny  cara. 

Ustawa  rządowa  królestwa  zastrz^ała  wyraźnie,  że  co 
dwa  lat  ma  się  zbierać  scym  na  30dniowe  obrady.  Tymczasem 
upłynęło  już  lat.  pięć  od  ostatni^o  6ejmu ,  a  chociaż  i  nowy 
król  piąty  rok  panował,  nie  powołał  przecież  przedstawiddi 
narodu  do  obrad  nad  sprawami  publicznćmi  Rząd  wykonywał 
przeto  swe  czynności  bez  konstytucjrjnćj  kontroli  sejmu  i  bez 
prawnego  współudziału  narodu  w  ustawodawstwie.  Przez  lat 
15  nie  przedkładano  budżetu  pomimo  zastrzeżenia  konstytucji, 
że  budżet  lat  tylko  4  może  obowiązywać.  Przy  taki^  dowol- 
ności we  wszystidćm  była  konstytucya  czczćm  tylko  złudzeniem, 
skoro  rząd  nie  poczuwał  się  do  oł^owiązku  wykonywania  naj- 
ważniejszych jej  przepisów.  Lecz  namnożyły  się  i  inne  jeszcze 
trudności.  Przyjęte  na  ostalsiim  sejmie  dodatki  do  kodeksu 
Napoleońskiego,  dotyczące  rozwodów,  nie  wypadły  jak  wiemy 
wedługżyczeń  stronnictwa  klerykalnego,  które  następnie  potra- 
fiło spowodować  papieża  do  nakazania  duchowieństwu  polridemo, 
aby  się  nie  ważyło  postępować  wedle  przepisów  ustawy  dodat- 
kowej. Bząd  królestwa  poczynił  wprawdzie  jakieś  lm>ki  przedw 
temu  w  Rzymie,  lecz  nie  zdołał  wyjednać  cofnięcia  zakazu, 
co  znów  było  przyczyną  chwiania  się  coraz  większego  zgody 
i  jedności  między  stanem  :ś^ieckim  i  duchownym  w  kraju. 
Kler  bowiem  nie  chciał  uznawać  prawomocności  rozwodów 
uzyskanych  w  sądach  cywilcydi,  a  osobom  w  ten  sposób 
rozwiedzionym  odmawiał  błogosławieństwa  kośdelnego,  gdy 
w  ponowne  chcieli  wchodzić  stosunki  małżeńskie,  czćm  nie 
zyddwał  bynajmnićj  m  powadze^  ponieważ  małżeńatwa  kojarz;^ 


si§  bez  jego  błogosławieństwa.  Bząd  mógł  ostatecznie  zniewolić 
księży  do  poshisz^stwa  nstawom,  lecz  wolał  przygotować 
proj^  w  myśl  ż%dań  papiezkich,  który  postanowił  przedłożyć 
sejmowi  najlAiższemu. 

W  pół  roku  po  koronacyi  zaczęto  robić  przygotowania 
do  sejmn.  Przy  wyborach  poselskich  dopuszczał  się  rząd  czynów 
nawet  gwałtownych  i  byle  wykluczyć  z  sejmu  znanych  członków 
opozycyi  jak  Niemojewscy  i  Godlewski,  co  mu  się  tćż  udało 
najzupełniej.  Za  ta  weszli  w  grono  posłów  Lelewel ,  Roman 
Sołtyk,  Gust  I^ałachowski,  Franc.  Wołowski  i  inni  równie 
gotowi  walczyć  w  obronie  praw  konstytucyjnych  królestwa. 
Gust  Małachowski,  który  był  kamerjunkrera  carskim  i  Spra- 
wował urząd  przy  dyplomacyi  moskiewskiej,  zrzekł  się  obu 
tych  stanowisk,  aby  się  utrzymać  na  poselstwie.  Car  zapowie- 
dział rozporządzeniem  (z  6.  Kwiet  1830  r.)  zebronię  się  sejmu 
w  dniu  28.  Maja  w  Warszawie ,  przy  czóm  upominał  zawczasu 
senatorów  i  posłów,  aby  z  równym  spokojem  i  z  równą  zgod- 
nością jak  podczas  sejmu  ostatniego  (1825  r.)  zajmowali  się 
dobrem  kraju,  czyli  innómi  ^owy ,  aby  równą  okazali  powolność. 
Zagajając  zaś  w  dniu  oznaczonym  sejm  mową  od  tronu ,  oświad- 
czył w  ńiój  między  innćmi ,  że  z  przyczyn  niezależnych  od 
woli  swĄ'  nie  mógł  dotąd  zwoła?  sejmu;  że  stosownie  do 
wynurzonego  przez  senat  w  imieniu  kraju  życzenia  rząd  przed- 
łoży projekt  co  do  pomnika  dla  zmarłego  wskrzesiciela  Polski ; 
że  lubo  w  wojnie  zwycięzkiej,  świeżo  zakończonej,  nie  powołał 
wojska  polskiego  na  linię  bojową,  powierzył  mu  przecież 
w  swój  ufności  zaszczytną  straż  ^anicy  zachodniej  carstwa ; 
że  wielce  się  cieszy  z  podniesienia  dobrobytu  kraju ,  do  czego 
w  znacznój  części  przyczyniło  się  ziemskie  towarzystwo  kredy- 
towe a  oraz  rozwój  przemysłu  i  pomnożenie  stosunków  handlo- 
wych na  zewnątrz ;  że  slcoro  tylko  kończące  się  już  likwidacye 
długów  królestwa  będą  załatwione',  rząd  przedłoży  stały  budżet 
tegoż;  że  izbom  będą  przedstawione  ważne  projekta  do  ustaw, 
a  szczególniój  w  sprawie  rozwodów;  że  byle  przedstawiciele 
narodu  z  rozwagą  i  spokojem  przystąpili  do  obrad ,  najlepszego 
można  spodziewać  się  skutku  tychże  i  t  p. 


Są^m  ten  był  daleko  lanićj  pomtojrm,  ul  popnedm. 
OpOBjeya  dobrae  zaaeregowana  nie  mogła  wprawdzie  z  taią 
działać  spr^ystońcią,  jak  opozyeya  r.  1820,  łecz  wytykała 
rządowi  nie  mnićj  stanowczo  rozmaite  nadoiyeuL  Gust  'hlaiHf' 
cłiowski  zaskarżył  lawet  Woźnickiego  o  bezprawne  niewykonanie 
wyroku  sądu  sejmowego  i  o  równie  bezprawne  więzienie  s^ia- 
torów  w  Warszawie.  Rząd  poruszył  wszelkie  sprężyny,  aby 
obalić  zaskarżenie,  a  mimo  nąjusilniejszych  zabiegów  zyskał 
zaledwie  większość  dwu  głosów  w  tej  sprawie  dlań  drażliwej. 
Z  pomnikiem  dla  Aleksandra  poszło  dość  ^tadko,  poniewat 
opozycyą  nie  mogła  kłam  zadać  wynurzeniomi.  senatu.  Inne 
również  projekta  rządowe  przeto  z  małćmi  zmiananw.  Lecs 
w  sprawie  rozwodów  poniósł  rząd  zupełną  klęskę,  chociaż 
chcąc  zaimponować  izbie  poselskićj,  przedłożył  swój  projekt 
najprzód  senatowi,  gdzie  dzięki  obecności  biskiq)ów  i  usposo- 
bieniu wielu  senatorów  łatwo  dlań  uzysk^df  większość  przeważną. 
I  w  izbie  poselskićj  nie  brakło  żarliwców,  którzy  w  ustawie 
z  r.  1825  co  do  rozwodów  upatrywali  jakieś  wyłamanie  się 
z  pod  władzy  prawowitej  kościoła.  Gdy  jednakże  Frań.  Wołowski 
i  Lelewel  w  gruntownym  i  wszechstronnym  wywodzie  wyświecili 
całą  szkodliwość  przyjętego  już  przez  senat  projektu  rządo- 
wego, odrzuciła  go  izba  ogromną  większością  głosów.  Izba 
przyjęła  nawet  dość  śmiały  projekt  adresu  do  cara  podany 
przez  Małachowskiego.  Następnie  przecież  zmieniła  gp  w  wielu 
miejscach  za  radą  Lubeckiego,  który  wykazywał  zręcznie,  że 
rozdraźnionoby  bez  potrzeby  cara,  gdy  przeciwnie  miarkując 
swe  żądania  i  wyiazy ,  będzie  mpżna  nie  jedno  uzysbić. 
Lubo  car  mniej  widział  powolności  w  scamie,  niż  się  spodzie- 
wał, wynurzył  przecież  przy  zamknięciu  tegoż  (28.  Czerwca) 
swe  zadowolenie,  a.  żałował  jedynie,.- że  izba  poselska  nie 
poznawszy  się  na  zbawienności  projektu  rządowego  co  do 
rozwodów,  oświadczyła  się  za. utrzymaniem  ustawy  z  r.  1825 
nara^jącćj  spokojność  domową  rodzin.  Przyrzekał  atoli,  że 
rozważy  żądania  sejmu  i  że  zdała  nawet  czuwać  będzie  nad 
prawdziwem  szczęściem  narodu. 


ROZDZIAŁ   IV. 

POWSTANIE  NARODOWE  29.  LISTOPADA  1830  R. 
i  bezpośrednie  tegoż  naetępsłwa  (1830— iS32). 


I. 

POŁOŻENIE  EUKOPY  W  R.  '  1830.  BEWOLUCYA  LIPCOWA  WE 
FRANCYI  I  WYPĘDZENIE  BOUBBONOW.  W8TBZĄ8NIENIA  W  RÓŻ- 
NYCH  STRONACH  EUROPY.   USPOSOBIENIE  UMYSŁÓW  W  POLSCE. 

Gdy  na  kongresie  w  Weronie  mimo  protestacyi  Anglii 
zwyciężyła  zasada  interwencyi  ^brojnćj  na  niekorzyść  narodów, 
pragnących  wolnością  zaczęła  wszędzie  w  Europie  reakcya 
nadto  wiele  sobie  pozwalać,  czem  bardziej  tylko  zajątrzyła 
umysły.  Środki  gwałtowne  wstrzymały  .wprawdzie  na  czas 
ruch  rewolucyjny ,  lecz  -cała  potęgą  św.  przymierza  nie  potrafiła 
nudzie  stłumić  prawienia  swobód ,  liib  upowszechnić  zadowo- 
lenia z  istniejącego  stanu  rzeczy,  chociaż  niezadowolonych 
osadzano  licznie,  w  wię;deniacb.  Mimo  pozornego  pokoju  wzra- 
stała niechęć  z  dnierił  każdym ,  a  lada  niesprawiedliwość  lub 
surowość  zbyteczna  potęgowała  ją  zaraz.  Lecz  i  między  rządami 
nie  było  zgody.  Sprawa  grecka  poróżniła  Austryą,  która 
wszędzie  chciała  stłumiać  ruchy  ludowe,  z  Moskwą  wspierającą 
powstanie  greckie.  Wojna  moskiewsko -turecka,  zagrażająca 
istnieniu  państwa  tureckiego  sprowadziła  większe  jeszcze  naprę- 
żenie stosunków  między  obu  temi  mocarstwami,  a  byłoby 
może  przyszło  nawet  do  wojny  między  niemi,  gdyby  car  nie 
był  zawarł  pokoju  z  Turcyą  w  Adiryanopolu. 
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Wśród  tak  napiętych  między  mocarstwami  stosunków  i 
wśród  ogólnego  niemal  zaj%trzenia  umy^ów  rządzili  niepo- 
prawni tylu  doświadczeniami  Bourbonowie  po  swojemu  we 
Francyi,  która  ze  wstrętem  tylko  i  pod  naciskiem  wojsk  obcych 
poddała  się  ich  władaniu.  Dokąd  żył  Ludwik  XYin.  i  jako  tako 
powściągi^  zapędy  stronnictwa  swego,  które  pragnęło  znieść 
ca&owicie  konstytucyą,  utrzymywał  się  z  ciężką  biedą  rząd 
jego.  Lecz  pod  Karolem  X.  zmieniła  się  postać  rzeczy.  Gdy 
bowiem  król  ten  wraz  z  ministrem  swoim  księciem  de  Polignac 
zaczął  naruszać  ustawę  konstytucyjną  coraz  bardziej ,  a  rozpo- 
rządzeniami samowładnymi  najważniejsze  jej  znosił  zastrzeżenia, 
wytężyła  rozjątrzona  tćm  wszystkiem  opozycya  ciała  ustawo- 
dawczego, z  którą  większość  łączyła  się  narodu,  i^siłcwania 
swoje,  aby  rząd  zniewolić  do  powrotu  na  drogę  konstytucyjną 
Karol  jednakże  nie  zważał  ani  na  ostre  jej  przygany  ani  na 
wzrastające  codziennie  rozdrażnienie  narodu,  czćm  wywołał 
ostatecznie  (w  Lipcu  1830  r.)  zbrojne  powstanie  w  Paryżu, 
które  go  wypłoszyło  z  tej  stolicy  i  Francyi.  Wziętość  i  zręczność 
Ludwika  Filipa,  księcia  orleańskiego,  który  zawsze  występywał 
przeciw  nadużyciom  władzy,  a  dla  tego  właśnie  nic potrzel>ował 
wraz  z  resztą  rodziny  królewskiej  uchodzić  za  granicę,  prze- 
szkodziły utworzeniu  Rpt^j.  Sam  I^ayette,  który  tyle  przebył 
rewolucyi,  dał  się  usidlić  Ludwikowi  Filipowi,  i  przyczynił 
się  głównie  do  okrzyknięcia  go  królem,  w  czem  powodował 
się  głównie  przekonaniem,  że  taki  król -obywatel  przy  ustawie 
rządowej,  zabezpieczająciy  .swobody  narodu,  odpowie  najlepiej 
wszelkim  celom  społeczeństwa  cywilizowanego,  a  przyt^m 
ochroni  Francyą  od  now^j  Walki  z  koalicyą  europejską,  której 
wystąpienia  zbrojnego  za  Bourbonami  lękał  się'  bez  uzasad- 
nionego powodu.  Że  Ludwik  Filip  uspokoił  istotnie  obawy 
trzech  głównie  mocarstw,  t.  j.  Moskwy,  Prus  i  Austryi,  jest 
rzeczą  pewną,  ponieważ  powściągnął  propagandę  rewolucyjną 
w  samój  Francyi.  Lecz  z  tego  nie  wypływa  bynajmniej,  że 
pomienione  trzy  mocarstwa  byłyby  się  poważyły  na  interwencyą 
zbrojną  w  celu  przywrócenia  Bourbonów. 

Wypadki  paryzkie  oddziaływały  potężnie  na  całą  prawie 
Europę,  a  odniesione  tam  z  taką  łatwością  zwydęztwo  nad 
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rządem  ścteśniąjącym  wolność  iuux>dtt  czyniło  innym  narodom 
otuchę,  że  potrafią  zniewolić  swych  rządców  do  ustępstw,  jeżeli 
sobie  nie  życzą  dzielić  losu  Bourbonów.  W  wielu  *zatźm 
stronach  Europy  zaczęły  się  objawiać  groźne  znamiona  wstrz%- 
snień  politycznych,  a  tu  i  owdzie  przyszło  nawet  do  zaburzeń, 
zwłaszcza  gdy  nigdzie  nie  brakło  powodów  do  niechęci ,  dzięki 
kongresowi  wiedeńskiemu ,  który  opierając  potęgę  państw  roz- 
maitych na  podstawie  ilości  mieszkańców  i  mil  kwadnUx>wych, 
rozdzielał  między  nie  narody,  przyczóm  nie  pytał  się  bynaj- 
mniój,  czy  jaki  naród  chce  być  wcielony  w  części  lub  całości 
do  obcego  mu  państwa,  lub  czy  przeciwnie  wolałby  pozostać 
niezawisłym,  lub  należeć  do:  państwa,  z  którćm  go  łączyły 
od  dawna  najżywotniejsze  interesa.  I  tak  wcielono  Beijgią  do 
Holandyi,  aby  dogodzić  życzeniu  Anglików,  którzy  z  nienawiści 
ku  Francyi  chcieli  Holandyą  podnieść  do  pot^  państwa 
drugorzędnego,  a  nie  uwzględniali  bynąjmni^  antagonizmu 
obu  połączonych  krajpw.  Sklecone  tym  sposobem  królestwo 
holenderakie  nie  miało  ^famo  w  sobie  warunków  bytu,  ponieważ 
złączone  przemocą  sprzeczne  z  sobą  żywioły  dążyły  do  rozerwania 
związku  nienaturalnego.  Skoro  zatćm  wiadomość  nadeszła  o 
rewolucyi  lipcowćj  z  Paryża ,  przyszło  do  rozruchów  w  Brukseli, 
których  celem  było  oderwania  Belgii  od  Holandyi.  Belgowie 
licząc  na  pomoc  Francyi,  chcieli  wybić  się  z  pod  nieznośnego 
im  zwierzchnictwa  Holandyi,  które  im  narzuci:  kongres  wiedeń- 
ski, czego  tćż  dopięli  ostatecznie,  ponieważ  stanowcze  wystą- 
pienie nowego  rządu  francuzkiego  zmusiło  mocarstwa  podpisane 
na  traktatach  wiedeńskich  do  uznania  odrębnego  królestwa 
belg^skiego. 

Żaden  z  narodów  europejskich  nie  doznał  tak  ciężkiego 
pokrzywdzenia,  jak  polski.  Nie  dość  bowiem,  że  mu  trzy  nań 
spiknione  rządy  wydarły  niepodległość  i  podzieliły  jego  między 
siebie  dzierżawy,  usiłowały  w  dodatku  stłumić  w  nim  przemocą 
poczucie  swój  narodowości  przez  zatamowanie  wszelkich  warun- 
ków rozwoju  na  własnćj  podstawie  przyrodzonćj.Himo  zastrzeżeń 
traktatów  wiedeńskich  prześladowano  prawdziwą  polskość  jako 
objaw  rewolucyjny  we  wszystiddi  trzech  zaborach,  a  miłość 
ojczyzny  zaliczono  w  poczet  zbrodni  Od  kongresu  szczegółnUij 


w  Weronie  pogorszyło  się  ^delce  położenie  Mrocht  naszego, 
a  z  dniem  ka£dym  wzrastał  ucisk  wszelkiego  rodzaja ,  zwłaszcza 
gdy  trzy  rząjdy  spostrzegły  nieprzeparte  bo  naturalne  dążenie 
jego  do  niepodległości,  czego  najlepszym  były  dowodem  odkry- 
wane dągle  sprzysiężenia,  a  w  końcu  i  sąd  sejmowy  w  War- 
szawie ,  który  carowi  oświadczył  wyraźnie ,  że  dążenia  podobnego 
nie  może  poczytać  za  zbrodnią  stanu.  Jeżeli  przytóm  zwaĄrmy, 
że  do  związków  tajemnych  należeli  ludzie  wszystkieh  stanów 
i  wszelkiego  wieku ,  można  śmiało  twierdzić ,  że  chęć  odzyskania 
nt^odl^łości  tkwiła  w  usposobieniu  całego  narodu  i  że  od 
tego  poczucia  powszechnego  odstrychała  się  wraz  z  napływowym 
żywiołem  garstka  jedynie  za^zańców,  samolubów  i  zaprzeda- 
nych obcym  narzędzi  ucisku.  Nie  brakło  wprawdzie  t  takich, 
którzy  nie  wierząc  w  dostateczność  sił  własnych,  chcieli 
utrzymać  związki  z  Moskwą,  lecz  id  nawet  domagali 'się 
ppócz  rękojmii  ubezpieczających  narodowość  i  swobody  wd^enia 
całego  zaboru  moskiewskiego,  do  królestwa,  tworzącego  odrębną 
ci^ość,  połączoną  z  państwem  mo^ewsldóm  przez  osobę 
jedynie  cara,  który  miał  być  oraz  konstytuc3Jnym  królem 
polskim.  Zadowdonych  z  faktycznego  stanu  nie  było  wcale 
prócz  złych  obywateli ,  którzy  własną  korzyść  osobistą  upatry- 
wali w  utrzymaniu  tegoż.  Gorętsza  zaś  część  narodu  czyniła 
wprost  przygotowania  do  walki  o  zupełną  niepodległość  ojczyzny, 
ponieważ  w  niój  tylko  upatrywała  prawdziwą  rękojmią  jej 
<Mlrodzenia  ca&owitego  tak  na  podstawie  tradycyi  jaJc  nie  mnićj 
w  myśl  nowożytnego  postem  i  rozwoju  ludzkości  europejskie}. 


n.        . 

WPŁYW  EBWOLUCYI  LIPCOWIU  NA.  B0OH  UlCTSIłÓW  W  POLSCE. 
ZWIĄZEK  WOJSKOWT.  KISDOWIABSTWO  KONSTANTBOO  OBOK 
POPŁOCHU  ZWOLENlrtKÓW  MOSKWT.  TAJEMKE  POLECENIA 
MIKOŁAJA. 

Widzieliśmy,  jakie  było  zachowanie  się  sejmu  ostatniego 
w  królestwie.  Opozycya  poczynała  sobie  na  nim  dość  śmiało^  a 
tylko  zabiegom  Łubeckiego ,  któtry  dzięki  postępowaniu  swemu  w 
sprawie  sądu  sigiBOwego  nie  laaływpłjw  uzyskał  w  <»^ 


należy  przypisać ,  że  nie  przyszło  do  otwartej  walki  z  rządem. 
Po  zamknięcin  obrad  sejmowych  (28.  Czerw.  1830.)  odjechał 
car  do  Petersburga,  a  wojsko  polskie  stanęło  jak  zwykle  co 
roku  w  lecie  obozem  na  Powązkach  pod  Warszawą.  Skupienie 
to  siły  zbrojnej  w  jednam  miejscu  ułatwiło  możność  porozu- 
miewania się  ze  wszystkimi  oficerami ,  którzy  byli  znani  z  swego 
patryoty^mu.  W  Um  nadeszły  pierwsze  wieści  prywatne  o 
rewolucyi  paryzki^j,  a  następnie  o  wypędzeniu  Bourbonów 
i  o  powstaniu  w  Brukseli.  Zanim  urzędowe  pojawiło  się 
stwierdzenie  tego  wszystkiego,  udzielano  sobie  poufnie  tych 
ważnych  nowin  tak  w  obozie  jak  nie  mn^i^j  w  stolicy.  Wypę- 
dzenie Bourbonów  napoiło  najwyższą  radością  wszystkich  patryo- 
tów,  ponieweż  zdawało  się  przepowiednią  wielkich  zmian 
w  Europie,  które  musiałyby  za  sobą  pociągnąć  niezbędną 
potrzebę  odbudowania  Polski.  W  miarę  sprawdzania  się  wiado- 
mości drogą  prywatną  otrzymywanych  zaczęto  głośno  mówić 
o  powstaniu  zbrojnćm,  przy  czćm  nie  braHo  pogróżek.  Gdy 
przytćm  ktoś  kijem  obił  prezydenta  Warszawy  Wojdę,  a  częste 
plakaty  dawały  nie  mało  zachodu  policyi,  wzrastała  obawa 
tych  wszystkich,  którzy  poczuwali  się  do  winy  względem 
ojczyzny.  W  przestrachu  swoim  ostrzegali  wielkiego  księcia  o 
bliskim  wybuchu  powstania.  Z  początku  wierzył  tym  prze- 
strogom a  szczególniej  donosom  pomnożonój  znacznie  policyi, 
lecz  gdy  podawane  termina  powstania  się  nie  ziszczały,  przestał 
im  zupełnie  dowierzać,  a  ńiespokojność  objawiającą  się  w  stolicy 
poczytywał  za  oddźwięk  jedynie  wypadków  paryzkich,  który 
przebrzmi  niebawem.  Nie  podzielając  obawNowosiłcowa,  Gra- 
bowskiego ministra  wyznań  i  oświecenia  i  innych  doradców 
swoich,  którzy  rozpaczliwe  pisywali  listy  do  Petersburga, 
przedstawiał  carowi  przeciwnie,  że  wzburzenie  umysłów  prze- 
minie i  że  może  mu  ręczyć  za  wierność  Polski.  Jest  to  istotnie 
podziwienia  godne  zjawisko,  że  dziki  ten  okrutnik,  który 
dotąd  nadzwyczajnie  był  podejrzliwy,  teraz  gdy  na  rzeczywistą 
zanosiło  się  burzę,  z  uŁiością  niepojętą  nie  wierzył  w  coraz 
bardziej  mnożące  się  doniesienia  o  zamierzonym  wybuchu 
powstania. 
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To  niedowiarstwo  Konstantego  ułatwiło  patryotom  przygo- 
towanie środków  do  zbrojnego  wystąpienia.  Rozbide  towm- 
rzystwa  patryotyczn^o  i  rozchwianie  się  spisku  koronacyjnego 
nie  odstraszały  od  dalszydi  działań.  Spisek  koronacyjny  opu- 
szczony w  chwili  stanowczo  przez  ludzi  znakomitymi,  którzy 
ułożyli  plan  zamierzonego  zamachu  na  całą  rodzinę  carską, 
przetworzył  się  zaraz  po  koronacyi  Mikołaja  w  sprzysiężaiie 
wojskowe,  którego  0ówn%  siedzibą  była  szkoła  podchorążych, 
gdzie  tóż  jak  wiemy  pierwszy  jego  powstał  zawiązek.  Gdy 
po  sejmie  ostatnim  całe  wojsko  polskie  zajęło  obóz  powąz- 
kowski,, mieli  związkowi  tóm  większą  łatwość  wchodzenia 
w  stosunki  z  innymi  wojskowymi  równych  usposobień  patryo- 
tycznych.  Do  związku  powchodzili  teraz  rozmaici  oficerowie, 
jak  między  innymi  Trzaskowski  ź  4.  pułku  strzelców  i  Józef 
Zaliwski,  podporucznik  1.  pułku  piechoty  liniowćj.  Ostatni 
zajął  się  wprawdzie  nader  gorliwie  szerzeniem  związku,  zwłaszcza 
gdy  mnóstwo  znał  oficerów,  lecz  z  nim  razem  wess^  do 
związku  [plotki,  potwarze  a  nawet  różnego  rodzaju  kabały, 
których  w  nim  nie  było.  Zaliwski  bowiem  chciał  podkopać 
znaczenie  Wysockiego,  którego  bynajmnićj  nie  przewylszał 
zdolnościami  lub  nauką,  chociaż  w  zarozumiałości  swojej 
poczytywał  się  za  człowieka,  mogącego  zająć  stanowisko  wodza 
naczelnego  a  nawet  polityka  kienyącego  sprawami  państwa. 
Że  zaś  w  Wysockim,  który  stał  jako  twórca  na  czele  związku, 
zdawało  ;mu  się  widzieć  niebezpiecznego  współzawodnika , 
czernił  go  pokątnie  jak  nie  mnićj  przyjaciół  jego ,  cz^m  nie 
mało  zaszkodził  sprawie  przez  związek  podejmowanój.  Mimo 
tych  ztgść  pokątnych  rozrastał  się  związek ,  a  gdy  szórsze  nieco 
przybrał  rozmiary,  poruczono  systematyczną  j^;o  orgaoi- 
zacyą  Wysockiemu,  Zaliwskiemu  i  Urbańskij^nu,  z  których 
każdy  starał  się  wciągać,  doń  nowych  członków  z  tej  broni 
oficerów,  w  którój  miał  najwięcej  stosunków  i  znajomych. 
Według  nowćj  organizacyi  był  na  czele  związku  komitet 
złożony  z  Wysockiego,  Zaliwskiego,  Urbańskiego  i  kapitana 
Paszkowicza.  Związkowi  każdego  pułku  tworzyli  osobną  sekcyą, 
która  wybierała  delegowanego  do  znoszenia  się  z  komitetem 
naczelnym.    Kompanie  grenadyerskie   stojące  w  Warszawie 
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podzielono  w  ten  sposób,  że  każde  4  kompanie,  należące  do 
jednaj  brygady  mirty  swą  sekcyą  i  wybierały  delegowanego. 
Szkoła  także  podchorążych  miała  swego  delegowanego  w  osobie 
Wysockiego.  Najwięcej  zaś  zwolenników  miał  związek  w  gwardyi 
grenadyerów,  międ^  kompaniami  grenadyerskiómi  i  w  batalionie 
saperów,  a  z  pisków  liniowych  dostarczył  najwięcej  ochotników 
pułk  (zwarty,  ^najbardziój  lubiony  przez  Konstantego.  Po 
wypadkach  paryzkich  rozszórzał  się  związek  wojskowy  dość 
raźnie,  a  w  Październiku  liczył  77  oficerów  załogi  warszawskiej 
doń  należących.  Liczba  ta  wzrosła  w  krótkim  czasie  do  200. 
Lecz  mnsimy  tu  dodać,  że  w  związku  tym  nie  było  ani  jednego 
z  wyższych  oficerów  lub  ludzi  wpływowych,  a  to  stało  się 
głównie  przyczyną,  że  związek  przysposabiając  wszystko  do 
rozpoczęcia  powstania ,  nie  obmyślił  nic  do  dalsz^o  kierunku 
tegoż,  i  nie  oznaczył  z  góry  władzy,  któraby  objęła  natych- 
miast stćr  spraw  publicznych,  skoro  wybuchnie  powstanie. 
Nie  miano  nawet  pewności ,  czyli  jenerałowie  i  inni  wyżsi 
(Acerowie  zechcą  połączyć  się  z  powstaniem ,  a  liczono  wyłącznie 
na  ich  uczucia  patryotyczne^  nie  przypuszczając  wcale,  że 
błędne  wyobrażenia  o  honorze  wojskowym  mo^ły  je  najzupełniej 
zziębić.  Naczelne  zaś  dowództwo  przeznaczano  jenerrtowi  Józ. 
Cbłopickiemu ,  znanemu  zaszczytnie  t  wojen  Napoleońskich, 
lubo  nie  wiedziano,  czy  je  przyjmie  albo  nie.  Niektórzy  ze 
związkowych  stanu  cywilnego,  a  głównie  Maur.  Mochnacki 
przedstawiali  niezbędną  potrzebę  utworzenia  w  związku  władzy, 
któraby  zaraz  w  chwili  wybuchu  powstania  objęła  rząd  nad 
całym  krajem.  Lecz  wojskowi  nie  śmidi  się  na  to  odważyć, 
chociaż  byli  gotowi  dać  hasło  do  walki ,  która  źle  pokierowana 
mogła  ściągnąć  najcięższe  na  kraj  ^niedole,  Jak  szkodliwe 
z  tej  skromności  związkowych  wynikły  następstwa,  wskażemy 
poniżój,  a  tu  powiemy  jedynie ,  że  związek  nie  mając  gotowego 
w  swćm  łonie  rządu,  nie  powinien  był  zrywać  się  do  oręża, 
ponieważ  tćm  skazywał  z  góry  powstanie  na  niewątpliwy 
upadek  a  kraj  na  klęski  niezliczone.  Powiemy  więcćj  nawet, 
że  związek,  który  nie  zdołał  zgromadzić  w  sobie  żywiołów 
potrzebnych  do  wytworzenia  władzy  rządowćj ,  mogącćj  i 
umiejącćj  zakierować  powstaniem  na  kor^ść  narodu,  nie  mai 
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piawa  zbrojny  ruch  wywołać.  Czuli  to  smai  zwi^akowi,  dcoio 
nie  chc%c  brać  na  siebie  odpowiedfdalnośd  obec  krają  la 
skutki  powstania,  pragnęli  uzyskać  przyzwolenie repmieataeyi 
narodów^  lub  przynajnmićj  pewność,  że  naród  potwierds 
rozpoczętą  przez  wojd^o  rewołuQy%.  Odnowili  wi$e  stMonki 
z  Zwierkowskim,  Trzcińskim  i  knymi  posłami,  wprowadzili 
do  związku  Romana  Sołtyka,  któr^o  oyciec  był  na  czele 
towarzystwa  patryotycznego ,  i  starali  się  zetknąć  z  Łielewełem. 
Za  pośrednictwem  Ksaw.  Bronikowskiego  pray^o  do  poroKu- 
mienia  się  z  Lelewelem ,  który  zagadnięty  pytajiiem ,  czy  izba 
przejmie  albo  nie  rewelucy^,  odpowiedział  po  długim  na^yśiłe , 
że  co  zrobi  30,000  wojska,  za  tćm  pójdzie  izba,  nie  powątpie- 
wająca o  najlepszym  tegoż  dudiu.  Niemcewicz  zaś,  do  którego 
się  także  udawano,  nazywał  zamiar  przedwczesnym.  Czarto- 
ryski znów,  Kochanowski,  Art  Potocki  i  iani,  którydi  przez 
referendarza  CUędowskiego  uwiadomicmo  o  związku  i  o  bliskim 
wybuchu  powstania ,  przyrzekli  czynną  pomoc  w  takim  wypadku. 
W  tym  włajinie  czasie  rozwinęła  się  najsiteiąj  maM 
walka  literacka  pomiędzy  klasykami  i  romantykami  w  poezyi. 
Wszystkie  niemal  dawniejsze  powagi  literackie  stały  po  strome 
klasycyzmu,  t  j.  broniły  zasady,  że  jak  w  wymowie  tdk 
w  poezyi, trzeba  się  trzym^  kszti^ttów,  przepisów  i  wzwów 
od  dawna  za  dobre  i  doskonałe  uznanych.  Nowe  ząś  znakoflUh 
tości  literackie  utrzymywały  przeciwnie,  że  poezya  jako  naj- 
szczytniąjszy  objaw  natchiiienia  i  zapału  nie  może  być  kręiK>- 
wąna  więzami  prawideł,  ponieważ,  ujtraciłaby  w  ówczas  główne 
zni^ę  swoje  wywnętrzania  wszelkich  odcieni  B^yśli  i  uczuć 
w  kształtach  tynaże  nsyodpowiedniej^ych,  na  co  niepodobna 
gotowych  przepisać  wzorów  zważywszy,  że  tak  owćj  rozłicznośei 
odcieni  w  nieskończoność  idąceg  jak  me  mni^  rozmaitych 
stopni  zapału  i  natchnienia  nikt  według  skali  właściwej  nie 
zebrał  w  tablice  odpowiednie.  Dziennik  powszechny  pod 
redakcyą  Chłędowskiego  i  Euryer. polski  Cichowski^o 
stały  na  czele  krytyki  romantycznej ,  gdy  wszystkie  inne 
pisma  broniły  uporczywie  ustalonego  od  dawna  porządku 
w  świecie  uczonym.  Szaniawski,  ów  cenzor  nadto  domyty, 
poczytyw^  romantyków  za  błędnych  rycerzy  z  caaaów  nicgako 
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fettdyifaiych,  i  dła  tego  przepuszezi^  częstokroć  akgoiye,  p6d 
którymi  wyrażali  najżywotniejsze  a  Moskwie  i  istoiącemu 
stanourf  rzeczy  niedogodne  prawdy ,  która  publiczność  a  szcze- 
gólnićj  młodzież  gorąco  czająca  lepićj  odgadywała,  niż  paa 
cenzor  tak  niby  {nrenikUwy.  Lach  Szyrma,  profesor  szkockiej 
filozofii  mienił  romantyków  mistykami ,  a  Koźmtan  z  Osińskim 
nazywali  ich  wprost  barbarzyńcami,  którzy  nie  zdolni  ocenić, 
co  jest  prawdziwie  pięknem.  W  rzeczy  jednakże  byli  rcmian- 
tycy  stronnictwem  politycznóm,  które  przez  dokonaną  w  świe- 
cie duchowym  rewoliicyą  przygotowywali  polityczną  a  nawet 
społeczną. 

Walka  ta  literacka  zestopniowywała  ruch  umysłowy  w  całąj 
Polsce  i  ściągała  do  Warszawy  widu  ludzi  zdolnych  i  przed-^ 
siębiorczych  ^  przez  co  pjzybyiifało  związkowym  nie  mjało  człon- 
ków na  wszystko  gotowydL  Związek  przeważnie  wojsl^owy  a 
dążący  do  poy^tania  zbrojnego  przeciw  carowi  pobłądził  podwój* 
nie,  ponieważ,  nie  wytworzył  rządu  powstańczego  i  nie  wskazał 
nawet,  jaką  ma  Polskę  odbudować  powstanie, -a  tóm  samom 
chciał  przystąpić  do  dzieła  tak  wielkićj  doniosłości  bez  st^ra 
i  programu ,  zdając  na  los  szczęścia  i  piórwszy  i  dmgi.  Omijanie 
obu  tych  przedmiotów  dowodzi  najlepiój ,  że  twórcy  powstania 
listopadowego  nie  byli  ludźmi  politycznymi.  Lecz  i  co  do 
sposobu,  w  jaki  zacząć  powstanie,  zachodziły  rozmaite  wątpli- 
wości. Z  początku  zamierzano  rozpocząć  powstanie  w  d.  20. 
Pażdz.  na  saskim  placu  podczas  ziwykłej  parady  od  zabicia 
Konstantego ,  co  mieli  uskutecznić  cywilni ,  ponieważ  wojsko* 
wym  nie  wypadało  targnąć  się  na  wodza  naczelnego,  którym 
był  Kcmstanty.  .Za  to  mieli  w  chwili,  śmierci  tegoż  powięzić 
wszystkich  na  paradzie  obecnych  jenerałów  moskiewskich. 
Głównymi  zaś  przywodzcami  młodzieży  cywilhój  w  tym  zamadiu 
mieli  być  Ludwik  Nabielak,  świśźo  do  Warszawy  przybyły 
z  zaboru  austryackiego  i  Seweryn  Goszczyński ,  znany  poeta. 
Liczono  przytćm,  że  skoro  wybuchnie  powstanie,  Chłopicki 
nieaawodnie  stanie  na  czele  wojska  polskiego ,  i  zapewni  zwy- 
eięztwo  sprawie  narodowój.  Młodzież  zapalona  nie  wiedziała 
o  tóm,  że  Chłopicki  dawniejszych  związkowych  jak  jenerrfa  Umiń- 
skiego lub  pułkownika  Krzyżanowskiego  zbywał  krótką  odmową, 
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Inb  słowy :  „dajcie  mi  100,00(Vregdaniego  wojska,  a  zobaczymy/ 
i  że  przedewszystkićm  bgd%c  żołniensem ,  nie  wierzył  w  twórcze 
siły  powstającego  z  zapałem  narodu,  ale  połgał  wyfe^czBie 
na  liczebnej  sile  wojska  regularnie.  Nie  nuijąc  sam  w  sobie 
twórczości,  lekceważył  każde  powstanie  narodowe  w  stoitek 
doświadczeń  nabytych  w  Hiszpanii  i  Włoszech.  A  jednak 
radzono  nieustannie  o  nim  bez  niego,  licząc  oczywiście 
na  to,  że  jako  prawy  Polak  nie  wymówi  się  od  obowiązku 
wakzenia  za  niepodległość  wł&sn^  ojczyzny,  chociaż  powtarzitf , 
że  jego  ojczyzną  namiot ,  a  owa  druga  nie  sprawiłaby  ma  i 
butów  nawet.  Oświadczał  przyt^m  stanowczo,  że  od  spidcowych 
dowództwa  nie  przyjmie. 

Po  ułożeniu  już  planu  rozpoczęcia  powstania  na  placu 
saskim  i  wyznaczeniu  terminu  zmieniono  postanowienie,  prze- 
znaczając godzinę  wieczorną  na  rozpoczęcie  powstania,  przy 
czćm  mieli  powstańcy  cywilni  napaść  na  Belweder  i  uwięać 
Konstantego.  Zdaje  się  atoli ,  że  termin  powstania  byłby  w  ciągłą 
szedł,  odwłokę,  a  może  nawet  był  aż  ńo  wiosny  odroczony, 
gdyby  (począwszy  od  18.  Sierp.)  nie  były  nadchodziły  z  Peters- 
bunga  tajemne  polecenia  dó  ministra  skarbu ,  aby  miał  w  pogo-- 
towiu  potrzebne  fundusze  na  zruchomienie  wojska  polski^;o 
i  na  koszta  wyprawy.  Lubecki  wykazywał  carowi,  że  przewi- 
dując wypadki  podobne,  złożył  w  banku  raoskiewsldm  6,000,000 
rubli,  i  że  w  banku  polskim  ma  także  gotowych  8,000,000  złp. 
Bardzićj  stanowczym  było  rozporządzenie  (z  21.  Pażdziem.) 
polecające  Lubeckierou ,  aby  kazał  wypłacić  wielkienra  księciu 
wszelMe  sumy,  jakich  tenże  zażąda,  chcąc  w  myśl  otrzymanego 
rozkazu  postawić  wojsko  polskie  na  stopie  wojennej  najdalćj 
do  22.  Gnidnia.  W  miesiąc  później  (17.  Listop.)  otrzymał 
Lubecki  zawiadomienie,  że  car  jest  ciągle  w  usposobimu 
wojennćm,  i  że  wojska  polskie  i  moskiewskie  natychmiast 
wyruszą,  skoro  feldmarszałek  Diebicz^  wysłany  w  celu  porozu- 
mienia się  z  innćmi  rządami,  będzie  wracał  z  Berlina  przez 
Warszawę,  i  stosowne  wyda  rozkazy,  które  Lubecki  miał 
spełnić  bez  odnoszenia  się  do  cara.  Był  przytńm  dodatek 
zawiadamiający  ministra  skarbu,  że  gdyby  przyszło  do  wojny 
ppwszechnćj,  na  którą  się  zanosi  c|ąg^,  car  go  powoła  do 
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Petersburga,  aby  mu  stosowne  wydać  polecenia,  a  teraz  kazał 
mu  wynurzyć  swe  zadowolenie  z  tak  rozważnie  przygotowanych 
zasobdw  skarbu. 


m. 

WTBUCH  POWSTANIA  W  WAfiSZAWIE.  WIECZOB  29.  ŁISTOP.  1830. 

Wszystkie  polecenia  powyższe  jakkolwiek  nąjpou&iejszćj 
natury  docbodziły  do  wiadomości  związkowych,  którzy  pomiędzy 
młodszymi  urzędnikami  biór  ministeryalnych  mieli  swoich 
zwolenników  i  przez  nich  o  wszystkićm  się  dowiadywali.  Chociaż 
2  tych  rozporządzeń  nie  można  było  jeszcze  wysnuć  pewności, 
że  wojna  niezawodnie  wybuchnie,  lękano  się  przecież  nie 
bcą  przyczyny,  że  skoro  wojsko  miało  być  na  stopie  wojennój, 
łatwo  może  nadejść  rozkaz  do  wymarszu  za  granicę ,  chociażby 
nawet  nie  wrócił  Diebicz,  który  wprost  się  znosił  z  carem. 
Wjjście  zaś  wojska  naszego,  któreby  tworzyło  przednią  straż 
armii  moskiewskiej ,  uniemożliwiłoby  wybuch  powstania,  ponie* 
waż  miejsce  jego  zajęłyby  pułki  moskiewskie.  Były  praytóm 
i  inne  powody  znaglające  do  przyspieszenia  wybuchu.  W  samym 
niyprzód  związku  zaczęły  coraz  bardziej  obja)¥iać  się  roztórki 
i  nieporozumienia,  gdy  część  gorętsza  chciała  co  prędzój 
rozpocząć  powstanie ,  a  rozważniejsi  pragnęli  wprzód  się  upewnić 
o  współudziale. całego  narodu.  Nieostrożność  następnie  niektó- 
rych związkowych  naprowadzała  coraz  bardzićj  policyą  na 
trop  samego  zwitku,  i  dała  powód  do  licznych  uwięzień, 
młodzieży  szczególniej ,  od  którćj  znów  przy  śledztwie  dowia- 
dywano się  mnogich  szczegółów,  dających  wskazówki  do 
wykrycia  wszystkiego. 

Skoro  postanowiono  powstać  z  bronią  w  ręku,  a  chodziło 
jedynie  o  nieco  wcze^ejsze  lub  późniejsze  wykonanie  zamiaru , 
utworzono  (w  Paźdz.)  ściślejszy  komitet,  złożony  w  części 
z  cywilnych  a  w  części  z  wojskowych,  który  miał  przygotować 
wszystko  do  rozpoesęcia  powstania.  Prócz  tego  zamyślano 
zaraz  po  wybuchu  powstania  powołać  do  rządu  tymczasowego 
podj^rzewodnictwem  Ad.  Czartoryskiego,  Winc.  Ni^erjewski^, 
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Wład.  Ostrowslriego,  Lelewela,  Wal.  ZWierkowskiego  i  Rom. 
Sołtjka,  czftn  chciano  wszystMe  niejako  stronnictwa  zachęcić 
do  łączenia  się  z  powstaniem.  Po  niedojćciu  terminów  powstaiia 
w  Październiku  chciano  z  razu  odłożyć  je  do  wiosny,  lecz 
gdy  z  jednaj  strony  związek  był  zagrożony  wykryciem,  a 
z  drugićj  dowiedziano  się  o  wskazanych  powyżćj  poleceniach 
carskich,  postanowiono  powstać  w  d.  10.  Grudnia  z  tego 
głównie  względu ,  że  do  22.  najdalój  wojsko  polskie  mii^o  być 
już  na  stopie  wojennej,  i  gotowe  do  wymarszu,  co  właśnie 
lumierzano  uprzedzić.  Tymczasem  zaszły  nowe  okoliczności, 
zagrażające  największym  niebezpiecześstwem  związkowi  Zawia- 
domieni wcześnićj  niż  należało  przez  jednegty  ze  spiskowych 
akademicy  o  czasie  i  szczegółach  dotyczących  powstania  nie 
zachowali  tego  w  tajenmicy,  w  skutek  czego  cała  niemal 
.Warszawa  dowiedziała  się  o  wszystkióm.  Zaczęły  się  wi^ 
pojawiać  obwieszczenia  na  rogach  ulic  i  drzwiach  kośeielnycb, 
Jrtóre  policya  codziennie  zdzierała  najgorliwiej.  Więziono  więc 
coraz  więcźj  osób ,  a  nie  wszyscy  okazali  tęgość  duchu  w  śtefc- 
łwie.  W  skutek  zeznań  osadzono  ii  karmelitów  MąjnMa, 
Szwajcara  i  Ludwika  Wołowskiego,  a  Konstanty  naznacz^ 
osobną  komisyą  śledczą  pod  przewodnictwem  jenerała  Staa 
Potockiego.  Te  uwięeienia  świadczyły  dobitnie,  że  cały  związek 
i  jego  kierownicy  mogli  być  wykryci.  W  dodatku  odkrył  jeden 
z  podchorążych  wszystko,  co  tylko  wiedział,  KonstantemH, 
który  kazał  uwięzić  Wysockiego  i  Urfoański^o,  wzbronił 
podchorążym  wychodzić  do  miasta,  a  w  miejsce  dot^hczas<h 
wego  komendanta  szkoły  podpułkownika  (M^zkiego  wyznacz^ 
jenerała  Trębickiego.  Obu  uwięzionych  wypuszczono  wprawdoi 
po  krótkitei  śledztwie ,  lecz  zaadfiezaiiie  wzntogło  się  w  ^pn* 
wach  związku ,'  zagrożonego  rozbiciem.  Rzeczy  stanęły  na  tym 
stopmu,  że  wypadi^o  albo  powstać  bezzwłocznie,  att>o  zarzu- 
ciwszy myśl  powstania,  odpokutować  ciężko  za  sam  zamiar. 
Zebrani  na  radę  spiskowi  naznaczyli  oatateozme  6.  godziaf 
wieczorną  29.  Listopada  jako  termin  stanowczy  powstania. 

W^ług  ułożonego  {danu  miał  L.  Nabielak  z  akad^iikami 
wpaść  do  Belwederu  i  albo  uwięsió  albo  zabić  Konstaiitega 
Wysooki  na  caaŁa  szkoły  p^idołioiążyoh  wdnmi  był  uA&tzjt 
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t  jednej  strony  na  koszs^  jaz^  moskiewskiej^  gdy  z  drugiej 
niah)  je  zaatako'wać  6  kompanii  wyborczych  i  4  dniała  szkoły 
bombardyerów.  Zaliwskiemu  poruczono ,  aby  ściągnąwszy  pićcw*^ 
azy'  batalion  4.  pułku  pieckoty  mający  strat  w  garnizonie , 
nim  i  kiiku  kompaniami  grenadyerów  osadził  arsenał  i  bank. 
Urbański  miał  ptiłkiem  grenady^ów  gwardyi  rozbroić  i 
zibrać  w  niewolę  stojący  w  jednych  z  nim  koszarach  łitewBki 
pułk  gwardyi  moskiew^ej ,  gdy  drogiemu  batalion.  4.  pułku 
piechoty  i  batałionowi  saperów  kazano  wziąść  w  niewolę 
wołoski  pułk  gwardyi  tejże.  Kiekiemicki  major  miał  z  dwoma 
kottpaniami  grenadyerów  zająć  prochownią  na  Pradze  i  osadńć 
oba  mosty  na  Wiśle,  Bronikowski  zaś,  Maurycy  Modbnacki, 
Kormański,  Dunin,  Dębiński,  Kozłowski  i  Żukowski  mieli 
powołać  do  broni  lud  w  starćm  mieście.  Hasłem  do  rozpoczęcia 
działania  na  wszystkich  punktadi  równocześnie  miało  być 
zapalenie  starego  brx>waru  na  Solcu,  a  potćm  zaraz  dwu 
małych  budynków  na  Nowolipiu.  O  planie  tym  uwiadomiono 
wszystkich  spiskowych  w  przededniu  powstania.  Powodzenie 
zdawid:o  się  niewątpliwćm  zważywszy,  że  w  Warszawie  było 
ok(rfo  8,000  wojska  polskiego  a  Moskali  tylko  5,400  t  j. 
ti"zy  pultó  jazdy  i  dwa  pułki  piechoty,  Artyłerya  moskiewska 
była  w  Górze  i  Skiemie^cach,  i  miała  być  zabraną  wraz 
z  moskiewskim  batalionem  instrukcyjnym  przez  stojące  w  tam- 
tych stronadli  bataliony  strzdców  pieszych  brygady.Szembeka. 
Udaitie  się  całego  planu  zależało  od  dokładnego  skomr* 
binowania  wszelkich  p(Hruszeń  i  od  równoczesnego  wyst^ienia 
na  wszystkich  punktach.  Skoro  oznaczono  wyi^inie  godzinę 
6.  wiecaór,  nie  pojmujemy,  na  co  było  potrzeba  ostrzegającego 
i  stronę  przeciwną  hasła,  gdy  przecież  w  myśl  planu  powyż- 
szego chciaiDa  Moskali  zą&Ł  niespodzianie.  Prócz  zwykłych 
trudności  w  wykonywaniu  i^ombinowanych  ruchów  zforojnydł 
la  większój  przestrzeni  zadiodziła  tu  i  ta  jeszcze ,  że  zaledwie 
kilku  z  wyższych  oficerów  uwiadomiono  o  zamierzonóm  pow- 
staniu, a  od  żadnego  z  nich  nie  otrzymano  stanowczego 
przyrzeczenia,  że  stanie  na  czele  tegoż.  Trzeba  było  w  dodatku 
pozynkać  żołnierzy,  dotąd  oczywiście  r nie  wtajemniczonych, 
eo  jednakże  poszło  daleko  ła(tv^,  niż  z  wyższymi  oficenuii 
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I  gdyby  nie  owe  hasło,  byłoby  sit  niezftwodnie  wszystko 
lepiej  udało,  ponieważ  kaidy  wiedząc  o  godzinie,  w  któr^ 
miano  uderzyć  razem  na  punkta  wskazane ,  byłby  mógł  przeciei 
najłatwi^  w  świecie  obliczyć,  ik  mu  potrzeba  czasu,  aby 
stanąć  o  tej  godzinie  z  pewnością  w  miejsca  sobie  przozBaczonćin. 
Oddział  cywilnych  przesnaczony  do  Belwederu  miał  ww 
z  dodanymi  mu  2.  podchorążymi  liczyć  40  ludzi ,  zebrać  sit 
p6ł  do  6.  w  łazienkowdam  ogrodzie  a  otrzymaw&sy  karabiny 
junkrów  moskiewskich  umieszczonych  w  s^ole  podchorążych, 
za. daniem  hasła  wpaść  do  Belwederu  i  uwtszić  albo  zabić 
Konstantego.  Lecz  z  niepojętych  powódź  zapalili  wy^ma- 
czeni  do  tego  2  podchorążowie  browar  zaweześnie  a  pngrt^ 
w  braku  palnych  materyałów,  o  które  się  Wysocki  nie  postarz 
z  góry,  tak  niedostatecznie,  że  pożar  zdołano  ugasić  przed 
6.  godziną.  Tym  sposobem  posłużyło  owe  hasło,  które  miido 
być  znakiem  dla  wszystkich  związkowych,  do  zalarmowania 
jedynie  trzech  pułków  jazdy  moskiewskiej^  a  spowodowdo 
najzHpełniąjsze  niepowodzenie  na  wszystkich  niemal  punktach. 
Oddział  Belwederski  zebrany  zaledwie  w  połowie  otpsymał 
dopićro  około  7.  karabiny,  ^a  wpadłszy  do  pałacu,  spłoszył 
Konstantego  ze  snu,  skończ^ył  zaś  zuchwałą  wyprawę  swojg 
zabiciem  jenerała  Gendre  i  poranieniem  wiceprezydenta  War- 
szawy Lubowidzkiego,  który  właśnie  przed  chwiłą  przybył  do 
pałacu  ostrzedz  spiąo^;o^  Konstantego  o  wykucłmąćrmąjącćm 
powstaniu.  Podchorążowie  znów  uderzyli  wptttwcteie  mapłilszoną 
już  jazdę  moskiewską  a  mianowide  ntu  ułanów  Koi^taotego, 
lecz  gdy  a  drugićj  strony  nie  przybyły  kompanie  Wyborcze  i 
działa,  musieli  się  cofnąć  i  sami  byli  zagrożeni  odcięciem  od 
miasta  przez  kirasierów  podolskich  i  huzarów  grodzieńskich. 
Dziehioócią  jedynie '  bohatćrską  i  zręcznym  zwrotem  wydobyli 
się  z  matni  niebezpiecznej «  a  usunąwszy  się  do  niedokończo^ 
nych  koszar  Radziwiłłowskich,  bn^idli  się  jakiś  czas  przeciw 
jeździe,  która  ich  oblegała,  po  czóm  uderayli  na  nią  bagnetem 
i  utorowali  sobie  drogę  ku  kościołowi  Aleksandra.  Tu  spotkali 
jenerała  Stan.  Potockiego ,  jednego  z  towarzyszów  Kościuszki, 
który  w  tóm  właśnie  i  miejscu  przed  chwilą  owe  kompanie 
wyborcze,  €o  im  miały  pomódz  do  pokonania  jazdy  mos- 
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kiewskm,  skłonił  do.pnsejśda  na  stronę  Konstanttfgo.  Nj« 
witdBfc  o  tóm,  zaklinali  go  na  miłość  ojc^rany  1  na  pamięć 
więiów  u  Igielstroma,  aby  stafi(ł  na  ioh  osele,  lecz  odprawił* 
idi  bez  o«lpowiQd4)  &  sam  pozostał  w  tym  puakcie  komuni* 
kac^i  międty  miastem  a  Belwederem.  Oddział  podchor^żydi 
piOBtfp^ał  przez  pttste  nlice  nowego  świata,  a  i  w  dalszych 
częściach  miasta  panow^a  przerażająca  cisza ,  która  zdawała  się 
świadczyć,  2e  sama  tylko  szkoła  wzięła  się  do  broni,  co* 
rozdraśniała  do  najwyższego  st(^a  podchorążych.  W  tćm 
wpadł  im  w  ręce  ich  komendant  Trębicki,  którego  wzięli 
z  sob%  jako  jeńca,  gdy  nie  chciał  stanąć  na  ich  oziele.  Haukiego 
zaś  i  jego  szefa  sztabu  Meciszewskiego  zabito  koło  paj^acu 
samiestnttorwcddego,  gdy  pierwszy  w  sposób  ostry  zagadnął 
l^odchorążydi ,  a  drugi  strzelił  nawet  do  nich.  Jeneri^  Nowicki , 
Jadący  w  karecie  zginął  dla  tego  tylko,  ponieważ  podchorążym 
zdi^rało  się  słyszeć  imię  moskiewskiego  jenerała  Lewicki^o., 
gnbersatora  miasta.  Na  ulicy  wierzbowa  zatrzymał  się  oddziel, 
i  zaklinał  ponownie  Tręhickiego,  aby  stanąwszy  na  czele 
szkoły,  połączył  się  ze  sprawą  narodu.  Gdy  jednakże  zaklęcia 
nie  skatowały,  a  jenerał  zwąe  .podchorążych  nikczemnymi 
mordercami,  upewniał  namięUue,  xe  groźbą  śmierci  nie  da 
9i9  lodwieść  od  zaprzysiężonej,  moinairate  wierności ,  padł  ofiarą 
sw^  zacaekłości.  Szkoła  dotarł  teraz  da  arseni^,  gdzie  się 
już  zebrała  część  wciiska  polskiego. 

Jak  schwytanie  lub  zabicie  Kanstantego  i  rozbroj^e 
trzech  pułków  jazdy  moskiewskiej  nie  powiodło  się  powstańcom, 
tak  ocalaj  i  oba  piesze  pujiki  moskiewskie.  Pułk  wołyński 
ostnteżimy  przez  jednego  z Junkrów  moskiewskich,  umieszczo- 
nych w  szkole  ^  podchorążych ,  stan^  pod  bronią ,  ^zanirn  jeszcze 
Mbrać  się  mogły  oddziały  wojska  polskiego,  które  go  mii^  roz- 
łutHĆu  I  w  koaziunch  ideksandryjskich ,  g^ie  wspólnie  z  pułkiem 
litewskim  t^li  umieszczeni  grenadyerowie^wardyi,  stanął  ów  pułk 
pod  bronią,  skoro  sposti^egł  jakiś  i*uch  nie  zwykły  między 
Polakami.  Mimo  to  było  Tozbrąjenie  jego  dość  łatwe  zważywszy, 
te  grenadyerowie  byli  liczniejsi  i  ^tire  otrzymali  już  naboje. 
Lecz  kapitan  od  służby  Łękiewics  a  następnie  podpułkownik 
K^bersz  nie  dali  wyHć  grenadyerom  z  koswr^  a  gdy  w  końcu 
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m&jofSM  j^i^ał  Żymirski,  louud  gionidyerom  zsypad  prock 
2  panewki  i  wyruszyć  za  pułkiem  Utewskim  na  plac  alamowy, 
którym  był  dla  obu  pułków  plac  marsowy.  Sześć  tylka  itamr 
panii  oderwawszy  się  od  reszty,  poszło  mn%  drog%  do  azsenała. 
Kieldemicki  zaś,  którego  obie  kompanie  tiAle  stały  w  tyci 
koszarach  f  wyruszył  z  nićmi  przedtćm  jeszcze  i  zajął  wi^e 
polecenia  prochownią  na  Pradze  i  oba  mosty  na  Wiśle. 

Pod  arsenałem  było  z  początku  dwie  tylko  kompanie 
grenadyerów,  gdy  pułk  wołyński  idąc  w  dwu  kołomnacli  doi 
się  zbliżał,  jako  do  swego  piacu  alarmowego.  Jedną  kolusmę 
przyjęła  kompania  grenadyerów  rotowym  ogniem  i  zmiusiła  ją 
do  odwrotu,  co  i  druga  musiała  uczynić,  powitana  równiet 
strzałami  przez  kompanią  4.  połku  piechoty  Hniowój,  która 
właśnie  przybyła  pod  arsenał.  Pułk  wołyński  udał  się  ztąi 
na  plac  marsowy,  gdzie  się  połączył  z  litewskim.  Pod  arsenał 
zaś  przybywało  coraz  więóśj  wiejska,  a  Bronikowski  z  resztą 
związkowych  poruszyli  lud  na  starćm  mieście,  wiodąc  go 
właśnie  wtedy  ku  arsenałowi,  gdy  padły  stnatj  pneciw 
Wołyńcom.  Łud  przerażony  rozpierzchł  się  na  wszystkie  strony, 
lecz  wzmiankowani  związkowi  igrali  niebawem  większe  masy. 
Dodać  zaś  musimy,  że  właściwe  mieszczaństwie  zamotoi^sse 
zatarasowało  się  w  swych  domaeh ,  a  i  wszystkie  sUepy  pozamy^ 
kano  za  piórwszym  ruchem  zbrojnym.  Z  wojska  zaś  p<d6kiego 
był  przy  Konsantym  prócz  wspomnionych  6  kompanii  wyb<H> 
czycb  pułk  strzelców  konnych  gwardyi  pod  jenerałem  Kurna- 
towskim. Pułk  ten  występowi^  z  ^kszą  przeciw  powstańeoci 
gwałtownością,  niż  nawet  Moskale,  i  sprowadził  pod  Belweder 
szkołę  bombardyerów  wraz  z  4.  działami  Niesz^ocia,  który 
jednakże  oświadczył  stanowczo,  że  swych  dział  nie  użyje 
przeciw  rodakom  i  miastu.  Za  to  połączyła  się  t  powstcaien 
baterya  konnój  artyleryi  gwardyi  pod  wodzą  podpułkownika 
Chorzewskiego  i  batalion  saperów  pod  majorem  Majkowskim 
pomimo  oporu  dowódzców. 

Według  pierwotnego  planu  nie  miano  rozdawać  broni 
ludowi  z  arsenału,  ponieważ  gdyby  się  był  powiódł  zaaiiar 
rozbrojenia  pułków  moskiewskich,  nie  byłoby  nawet  petreeby 
lud  zbroić;    Lecz   gdy   właściwie   nic   nie  posdo   według 
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myćli  związkowych,  skończyło-  się  na  rozchwyceniu  broni 
z  arsenału,  i  rozdaniu  jej  ludowi,  aby  mógł  wspierać  wojsko, 
którego  zaledwie  połowa  oświadczyła  się  w  nocy  29.Listop.  1830 
za  powstaniem.  Konstanty,  który  miał  prócz  swoich  Moskali 
część  wojska  polskiego  przy  sobie,  byłby  może  użył  ciJ:ej 
^mij  siły  zbrojnej  na  stłumienie  powstania,  gdybji  napad  na 
Belweder,  przykład  Paryża  i  Brukseli,  a  w  końcu  rady  nie-^ 
których  wojskowych  ifie  były  go  odwiodły  od  tego  uwagą 
głÓ¥nde,  że  użyciem  wojska  moskiewskiego  rozdrażniłby  do 
Mjwyższego  stopnia  namiętności  żołnierzy  polskich  i  hidu, 
którym  i  tak  prawiono ,  że  Moskale  mordi\^%  Polaków.  Bierne 
zachowanie  się  jego ,  lub  wysółanie  pojedynczych  tylko  oddzia* 
łów  strzelców  konnych  więcej  na  zwiady  niż  do  waUri  z  pow- 
staniem ^  dozwoliło  temuż  rozszerzyć  się  w  ci^óm  mieście  i 
utrzymać  wszystkie  zajęte  stanowiska ,  'które  utwierdzono  dzia^ 
łami.  Z  drugiój  zaś  strony  byłby  zapewne  Konstanty  albo 
broń  złożył,  albo  umknął  co  prędzćj,  gdyby  zbrojne  masy 
ludu  pod  wodzą  jakiego  dziehoego  człowieka,  napełniającego  je 
nfoością,  były  się  pomknęły  ku  nowemu  miastu.  Lecz  nie 
przyszło  do  tego,  a  lud  strzelaniną  i  okrzykami,  co  się  prze- 
ciągnęło do  późnej  nocy,  straszył  z  dala  jedynie  przelękłego 
carewicza,  a  oraz  tych  wszystkich,  którzy  poczuwali  się  do 
winy  względem  ojczyzny.  Prócz  rozbicia  składu  wódki  zniena<- 
wldzon^o  powszechnie  Nowachowicza  i  prócz  wybryków  przeciw 
nilektóiym  żydom  nie  dopuścił  się  lud  w  ciągu  tej  nocy  pamiętnćj 
•  żadnych  gwałtów  lub  nadużyć.  Roznami^nienie  jedynie  przeciw 
yfyiszfm  oficerom ,  którzy  nie  chcieli  się  łączyć  z  powstaniem , 
a  szczególniej  przeciw  tym ,  którzy  jak  Stan.  Potocki  i  inni  ciągle 
żołnierzy  nakłaniali  do  przechodzenia  na  stronę  Konstantego , 
stało  się  powodem,  że  kilku  z  nich  zabito  jako  przeciwników 
-prawy  narodów^.  Tak  polegli  prócz  już  wymienionych  jen«ra- 
łowie  Stan*  Potocki,  Siemiątkowski  i  Blumer,  wraz  z  kilku 
wyższymi  oficerami  moskiewskimi.  Rożniecki  zaś,  Krasiński  i 
Kurnatowski  umieli  się  zręcznie  ocalić. 
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PIERWSZY  TYDZIEŃ  PO  WYBUCHU  POWSTANIA.  BADA  ADMINISTBA- 
CYJKA  W  ZASTĘPSTWIE  BZĄDU.  KLUB  PATRYOTYCZNY.  TnOULDY 
W  WIERZBNIE  Z  KONSTANTYM.  RZĄD  TYMCZASOWY.  DYKTATURA 

Wyt)«ch  powstania  był  dziełem  zwiąsku  wojskow^^ 
lecz  gdy  sam  związek  ani  ^^ładzy  z  swego  nie  wytworzył 
łona,  ani  wywołując  ruch  zbrojny  nie  wskazał  w  pierwszo 
zaraz  chwili  zerwania  się  do  walki,  co  nią  zamierza  osiągnąć, 
zniedołężnił  wszystko  w  zarodzie,  a  co  gorsza  był  zmuszony  do 
użycia  fałszu,  aby  wciągnąć  hid  stolicy,  do  współudziału  a 
następnie  utrzymać  go  wraz  z  częścią  wojska  na  zajętych 
stanowiskach.  I  tak  wołano  z  początku  po  ulicach,  że  Moskale 
naszych  mordują,  co  nie  było  prawdą,  a  pdjhii^j  prawiono 
wszystkim,  że  Chłopidd  obj^  naczelne  dowództwo  nad  wQJddem 
i  całćm  powstaniem^  co  także  było  wymysłem,  ponieważ 
jenerał  ten  wyszedłszy  z  teatru  rozmaitości  skrył  się  tak 
doskonale ,  że  nikt  go  nie  zdołał  odszukać.  Samo  wprawdzie 
powstanie  zbrojne  przeciw  rządowi  cara  było  czynem  wieUd^ 
wagi,  lecz  należało  w  dodatku  wypowiedzieć  jasno  i  wyraźnie, 
co  się  ni^  zamierza,  i  postawić  zaraz  swój  rząd  własny > 
gdyż  inaczej  powstanie  mogło  się  skończyć  na  krótkotrwałym 
rozruchu.  I  rzeczywiście  gdyby  Konstanty  więeśj  miał  był 
odwagi,  mógł  był  zgnieść  je  w  ciągu  nocy,  a-  nąjdal^  w  dniu 
następnym.  Brak  władzy  sprężystej  w  samym  związku  stał 
się  powodem,  że  z  całego  planu  działania  nic  się  prawie  nie 
powiodło,  a  następnie  nie  było  komu  kierować  ruchami  zaczep- 
nśmi  i  obtonnćmi.  Jenerał  Sierawski  choiał  wprawdzie  stanąć 
na  czele,  lecz  komenda  jego  trwała  krótko^  ponieważ  był 
uwięziony  przez  Siemiątkowskiego.  Powstanie  utrzymało  się 
dla  tego  jedynie,  że  Konstanty  nie  zdobył  się  na  odwa^n 
udeifzenia  nań  całemi^łami,  jakićmi  rozrządzał  w  początkach, 
a  klęska  zadana  powstańcom  w  stolicy,  byłaby  wszystkiemu 
kres  położyła. 

Gdy  zaś  związkowi  wywoławszy  ruch  zbrojny  w  stolicy, 
nie  przystąpili  zaraz  do  utworzenia  rządu ,  chociaż  mieli  już 
po  swój  stronie  część  wojska  i  masę  ludu ,  zebrała  się  około 
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północy  za  staraniem  Łabęckiego  z  jednćj  a  Czartoryskiego, 
którego  ac^utant  Konstantego  Wład.  Zamojski  skłonił  do  tego, 
z  drugićj  rada  admistracyjna  w  pałacu  namiestnikowskim. 
Kie  widząc  postawionej  władzy  now^j,  powołali  zebrani  do 
łącznego  z  sobą  działania  ludzi  mających  tak  wielką  wziętość 
w  naradzie  jak  Jul.  Niemcewicz ,  Kochanowski  i  jenemłowie 
Pac,  Badziwiłł  i  Chłopicki.  Prócz  Chlopickiego ,  którego  nie 
można  było  odszukać,  zeszli  się  wszyscy,  a  na  wniosek  Lu* 
beckiego  wezwali  Wład.  Zamojskiego,  aby  im  wskazał,  jakie 
jest  usposobienie  Konstantego  w  tej  właśnie  chwili.  Zapisano  tćż 
do  protokułu  oświadczenie  jego ,  że  wielki  książę  nie  chcąc  si§ 
do  niczego  mieszać,  zdaje  na  samych  Polaków  staranie  około 
przywrócenia  porządku.  Dodał  zaś,  że  rada  przez  osobną 
delegacyą  może  sama  przekonać  sig  o  tóm  usposobieniu  Konstan- 
tego. Myśl  tę  przyjęto  a  Czartoryskiego  i  Lubeckiego  wypra- 
wiono w  deputacyi.  Konstanty  przyjął  ich  z  niesmakiem 
upewniając ,  że  do  niczego  nie  będzie  się  mieszał .  przy  czćm 
STYfralał  na  monopole  i  fidtalizm  Lubeckiego  z  jednej ,  a  na  czyn- 
ności Czartoryskiego  w  sprawie  wychowania  i  w  sądzie  sejmowym 
z  drugiej  strony  obecny  wybuch  powstania.  Lubecki  widząc  płon- 
ność  nalegania ,  które  ponawiał  kilkakrotnie,  aby  Konstanty  użył 
wojska ,  jakie  miał  przy  sobie ,  przeciw  powstaniu ,  oświadczył  vm 
w  koścu,  że  skoro  dzierżąc  siłę  w  ręku,  uchyla  się  od  wszystkiego, 
bezbronna  rada  administac^jna  będzie  musiała  porozumieć  się 
z  burzą,  która  zakłóciła  spokcyność  stolicy  i  może  ją  obrócić 
w  perzynę.  Wróciwszy  z  niczćm  od  Konstantego ,  przedstawił . 
Łubecld  wzmocnioiiój  radzie  potrzebę  obwieszczenia  stolicy  o 
wsknseszeniu  rządu ,  do  którego  powołano  miłe  narodowi  osoby. 
Obwieszczenie  to  wyszło  w  imieniu  Mikołaja  około  3.  godzimy 
po  północy,  a  było  podpisane  przez  Sobolewskiego  i  Uibecr 
kiego.  W  ślad  za  nićm  pojawiła  się  odezwa  wzmocnionćj  rady 
administracyjno},  pcnipisana  wyłącznie  przez  Sobolewskiego, 
Lubeckiego  i  przez  nowo  przybranych  członków  tejże.  W  odezwie 
nazwano  wypadki  zaazłe  s  m  u  t  n  ć  m  i ,  upominano  mieszkańców, 
aby  wrócili  do  połządku  i  spokojności,  zwłaszcza  gdy  wielki 
kaiąże  wzbronił  wojsku  moskiewskiemu  wszelkiego  działania, 
a  zwracając  uwagę  na  przepaść ,  w  jaką  można  wepchnąć 
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ojczyznę  już  tylu  nieszczęściami  skołataną,  zachęcaoo  tło 
zaprzestania  uniesień ,  które  winny  przeminąć  wraz  z  pokrywa- 
jącą je  nocą ,  gdy  rada  z  swej  strony  tpo&zczyć  się  będzie  o  utrzy- 
manie bezpieczeństwa  publicznego  i  o  poszanowanie  praw  i 
swobód  konstytucyjnych  kraju. 

Tym  sposobem  stanęła  tej  samej  nocy  obok  powstania, 
które  zajmowało  część  wielką  stolicy,  władza  rządowa  wystę- 
pująca w  imieniu  Mikołaja,  przeciw  któremu  toż  powstanie 
było  wymierzone.  O  świcie  (30.  Listopada)  zebrali  się  pod 
wodzą  profesora  Lacha  Szymiy  akademicy  w  liczbie  tysiąca 
prawie,  a  i  szkoła  aplikacyjna,  którą  komendant  Sowiński 
trzymał  przez  noc  całą  w  zamknięciu,  wyszła  na  ulicę  i  zaczęła 
zdzierać  orły  moskiewskie,  co  za  jej  przykładem  zaraz  było  wszę- 
dzie naśladowanym.  Powstał  i4t  przerwany  na  chwilę  ruch  w  esiUm 
mieście.  Pospólstwo  staczało  utarczki  z  strzelcami  konnymi 
na  krakowskiem  przedmieściu  i  na  placu  saskim,  a  ok(*>  8. 
godziny  spędził  Majkowski  stanowczo  tych  strzelców  z  placu 
saskiego.  Sapery  pomknęli  aż  ku  trzem  krzyżom ,  gdzie  wystawili 
dwie  barykady ,  jedną  od  ulicy  książęcćj  a  drugą  od  brackiej , 
przez  co  i  część  nowego  miasta  zajęło  powstanie.  Lecz  tu 
zaszły  gorszące  nieporządki.  Pospólstwo  wraz  z  częścią  saperów, 
oddzielonych  od  batalionu,  rzuciło  się  na  gmach  moskiewskiój 
komisyi  prowiantowej,  złupiło  kasę  i  magazyny  a  przytóm 
Wika  sklepów  z  żywnością  i  szynków.  Oficerowie ,  którzy  w  czas 
nadbiegli,  kazali  bagnetem  rozpędzić  łupieżącydr,  a  kHku 
•  żołnierzy ,  którzy  zabili  oficera  Piotrowskiego ,  chcącego  prce- 
szkodzić  łupieży ,  skazano  natychoniast  na  rozstrzelanie ,  szkody 
zaś  prywatnym  wyrządzone  nagrodzono  natyi3hmiast.  Z  drugi- 
znów  strony  ściągnął  do  siebie  Konstanty  oba  swe  patti 
moskiewskie,  a  Żymirski  powiódł  za  ni^mi  i  pałk  grenadyerów 
gwardyi. 

Dziwne  było  położenie  stolicy.  Część  wojska  i  lud  stały 
pod  bronią,  a  łudzone  nadzieją,  że  Chłopicki  obejmie  naczeltie 
dowództwo ,  wykrzykiwały  na  cześć  jego ,  jako  zbawcy  ojczyzny, 
gdy  jenerał  ten  ze  zgrozą  naj^ększą  poglądał  na  powstanie. 
Z  drugiój  znów  strony  były  domy  i  sklepy  ciągte  zamknięte, 
ponieważ  obawiano  się  łupieży,  a  rada  adnuaietracyjna  obsiała 
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rządzić  w  imietthi  Mikehga.  Odezwa  jej.  ro£tzue6na  w  mnogiej 
Ii<śbie  egzemplarzy  nie  podobała  się  poirstaficom,  chociaż 
pMpisy  na  niej  ludzi  znanych  z  patryotyzmn  zmniejszyły  nieco 
dorpkośó  wrażenia.  Łepićj  przjjęto  odezwę  komisyi  umo- 
rzenia długu  państwa,  która  opieczętowawszy^w  banku  majątek 
pubUczny,  oddawała  go  pod  bezpośre&i%  opiekę  ludu  i  wojska. 
Zebtane  przed  bankiem  thimy  zawołały  na  to,  że  nic  się 
złeg»  nie  stanie ,  ponieważ  one  chcą  tylko  bić  Moskali.  W  radzie 
admistraeyjnćj  szidcaM  cią^e  sctnronienia  rozmaici,  którzy  nie 
mieli  czystego  sumienia,  a  wojskowi  znów  różnych  stopni 
ostrzegali,  że  gdy  ktoś  nie  stanie  na  czele  wojska  i  ludu 
szemrzącego,  może  przyjść  do  jakich  ostateczności.  Skłoniono 
więc  Paca ,  aby  przyjął  tymczasowe  dowództwo ,  a  Niemcewicz 
radził  mu  dodać  4o  pomocy  Rautenstraucha.  Lecz  ten  wiedząc, 
jak  jest  znienawidzonym,  wymówił  się  od  tego  pomocnictwa. 
Na  wniosek  Lubeckiego  przeniosła  się  rada  administracyjna 
do  banku,  gdzie  pod  zasłoną  wojska  i  licznych  urzędnUców 
^arbtt  czuła  się  bezpieczniejszą,  niż  w  gmachu  namiestni- 
kowskim. Obecność  zaś  Niemcewicza  w  radzie  napełniała  lud 
otuchą,  że  wszystko  padzie  dobrze.  Skoro  tylko  rada  umieścda 
się  w  banku ,  objechał  Pac  wszystkie  stanowiska  przez  wojsko 
zajęte  z  upewnieniMi,  że  Chłopicki  niezawodnie  obejmie  dowódz- 
two. Gubernatorem  miasta  zamianowała  rada  jenerała  Sieraw- 
skiego,  który  przebiegając  ulice  t^oż,  ukrócić  wszędzie 
nieład  r  poczynił  potrzebne  przygotowania  na  wypadek,  gdyby 
Konstanty  cbdi^  wystąpić  zaczepnie.  Prezydentem  stolicy  zostid: 
Węgrzecki  a  wiceprezydentem  Bolesta ,  kb6nj  rozpoczęli  natych- 
miast w  ratuszu  urzędowanie  swoje.  Nad  wieczorem  podał 
Oost  Midachowski  radzie  myśl  utworzenia  gwardyi  narodów^. 
Łubecki  zgadzał  się  z  tćm  najzupełniej ,  lecz  chciał  ją  nazwać 
stmżą  bezpieczeństwa  stolicy,  co  też  rada  przyjęła,  a  naczel- 
nikiem i  organizatorem  tejże  zamianowała  Piotra  Łubieńskiego , 
dowódicę  niegdyś  gwardyi  nai^ow^  za  księztwa  warszawskiego. 
Konstanty  chciał  koniecznie  wiedzieć,  co  się  dzieje 
w  Warszawie,  a  nie  mógł  nikogo  prócz  Wład.  Zamojskiego 
wysłać  w  tym  celu*  Lecz  Zamojski  nie  myślał  odgrywać  roli 
Btfii^  a  był  gotów  irtn$yć  w  charakterze  pariamentarza  i 
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c)iwiU  wybucha  pi^stama,  \^l  poraje  pewny  ^  j;^  Fiuła  adim* 
m3tr^yJM  nie  zdoła  utesymać  sig  m  eąjstćm  stanowiaksit 
jeiteli  nie  lusyska  od  Kooataot^  pogwolema  do  ogłoaema 
nlepodległo^i,  czćm  jedynie  nogłabiy  zaimponować  powstanitt. 
Użył  wigc  pośrednictwa  Iconzula  pni^(iego  Snutta,  który  wI^Ud 
miał  wpływ  u  Konstantego,  aby  n.  nitigo  wyjednać  to  pfsy- 
Zwolenie.  Carewicz  weawał  gp  do  siebie  w  celu  bUftu^go 
wyświecenia  rzeczy,  a  gdy  igu  wezwany  nngrwiódł  Kr9CflŃe« 
2^  niepodległość  wzięta  w  znaczeniu,  jakie  jej  dawał  car 
Ajfekeaader,  nie  pociąga  za,  s^ą  oderwama*  od  carstwa,  de 
daje  narodowi  jedynie  prawo  zajmowania  się  własAĆmi  sprawami, 
nie  chciał  mimo  to  udzielić  iliądanego  upowainieoia  radzie ,  zosta- 
wiając mu  jedynie  wotoość  powtórzenia  sw^  rozmowy  obec  tcyte. 
Nie  uzyskawszy  przyzwolenia  od  Konstantego^  miał  Zamojski 
nadziegę,  te  tenże  potwierdzi  postanowii^iiie  vi  tej  mierze 
rady  administracyjni^j.  Lecz  Lubecki  nie  dziotił  jego  pneka- 
nania,  że  tym  jedynie  środkiem  rada  potarafi  &i§  otrzymać  na 
swóm  stanowisku,  a  co  więcąj  oświadczył  w  j^  imieniu,  ie 
nigdy  nie  wystąpi  z  aktem  tak  rewołucyjaym,  i  dla  t^o  nie 
wą^pi,  że  sam  wiellu  książę  uzna  zbawienność  jej  dotychczaso- 
wego działania  w  ^imieniu  cesarza  i  króla-  Pomeważ  nikt 
z  rady  nie  przęc^ł  słowom  Lubeckiego,  oiożna  je  było  słusznie 
poczytywać  za  wyiaz  jej  własn^o  praękonąftift ,  kióre  w  n^ 
zHp&hiiejszćm  biyło  przeciwieństwie  a  powatańiem*  Badaie  a 
raczój  Lubeckiemu,  który  w  niąj  mat  i^newags,  chodsiła  o 
ustępstwa  tylko  dla  narodu  w  v^^l  ot^tioc  Aleksandra,  gif 
powstanie  już  w  piórwszym  rzucie  swoim  ti^amierzyło  dobrać 
się  o.  bezwarunkową  tegoż  aiepodł£«^oćć.  Łubecla  chdi^  zutyt- 
kQwi\nc  powstanie ,  wyprosić  i  wyt^jegowaó  u  cara  owe  ustęiMatWK^ 
ale  i4e  życzył  sobie  bynąpnni^' ,  by  się  tsfcowe  wzmogło  aa 
siłach  zbytecznie*  Polityka  jego,  prjyjęta  tak  pree^  lade 
administracyjną,  jak  nie  nmi^  t^w  Chłopickiego  ^asadcała 
się  na  tóm ,  że  trzeba  utrzymać  powstanie  jsko  ozyn  dokonany, 
lecz  ocUąć  noiu  możność  samorzutnego  działMia,  a  tpELcaaseia 
wejść  w  układy  z  carem  i  wyjednać  u  niego  jak  najkcmysfc- 
ąięjsze  dla  narodu  wanudo.  B^tyi  ząktm  iitmi  zupe&iiąipiffr 
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Innego  niż  pow8ta«ie,  a  tu  jut  wynurzyły  się  agulnie  skutki 
fiieo^gdnośd;  amląikomych,  któny  porywając  sięjdo  broni, 
nie  utwdrsyH  natychtnji^  władzy  ns%dowćj  /  d^ałająicćj  wieh 
dttełm*  Łed£  i  Łid>edQ,  który  spowodował  odrzucenie  pomysłu 
Zamajfikiegii,  praellczył  «ię  ogromnie,  ponieważ  rada  admi^ 
iilatrac^jna  ogłaeseBj^e  niepodległość,  kt6n|  można  było  nast^ 
'ttk  tłumaozjlć  widdłe  woli  i  okoliczności,  byłaby  rzeczywiście 
owładn^a  ni^zupełniej  powstanie  i  ogół  tym.  wyrazem  omamiony, 
gdy  przeciwnie  obrany  przezeń  lirodek  wiódł  jedynie  do  zawikhuft 
i  8t8r6  a  w  któcu  do  obalenia  władzy  go  używającej. 

Zjawił  sl0  Mureszcie  pod  wieczór  (30.  Listop.)  Cbłopicki 
w  radzie  administitacyjn^ ,  i  przyjął  z  jej  rąk  a  zatćm  w  imieniu 
Mikołaja  d^)Wodztwo  „dta  przywrócenia  porządku,  powśdągme- 
nia  rabunków  i  ujęcia  w  ryzi§i  rozpasanego  żołnierstwa''  a 
pi^rwsay  swój  rozkas  do  wojska,  w  którym  kąsał  temuż 
posostać  na  zajętych  stanowiskach^  podpisał  jako  jenerał 
tylko.  Przćforówadiił  następnie  jeńców  mosłdewskich  z  strażnicy 
pod  arsenafem  do  ziunku,  jak  gdyby  nie  było  ważniejszych 
ciynnośei.  Tymczasem  zwiększyły  się  siły  Jionstant^^go  aityle- 
ry%yezącą  28  dział,  którR  mu  oprowadzono  ^  Góry  i  Skierniewic, 
<a  mi^ąo  już  liczniegseeod  [mwBtaik/yctk  zast^^py  zbrojne,  mógł  je 
pomnożyć^oddeMami- ś^vi('ż^ini  wojska  polskiego,  które  wprost  od 
niego  odbierały  roekazy.  W  samej  t6ż  War^^zawie  było  mnóstwo 
nieohtęnych  ^owstania^  poiiiew«t'Cała  pr&wie  klasa  pi*zemysłow- 
oóiB^,  kojców,  bankierów  i  zaniożniejszych  rękodzielników,  nic  jnż 
nie  m6wi^  o  żydach^  byja mu  przeciwną,  a  sam  tylko  lud 
przylgnął  doń  dustą  i  sencero.  Jak  ód  rady  administracyjnój , 
tak  wydiodsiły  od  ustiuiawiancycb  władz  nowych  rozporządzenia 
wymierzoiie  wprost  pnceciw  powstańcom ,  podające  w  ohydę 
u  obcych  samo  powstanie.  Łubieńskie  naczelnik  straży  bezińe- 
czeństwa  upowodowywał  mezbędność  porządnego  jej  uzbrojenia 
potrtBeką  zabezpiec^nia  własności  prywatnej,  a  Węgnsecki 
powiołując  zamożniejszych  obywateli  Warszawy  do  t^  straży, 
protrił  wyraźnie,  że  „na  widok  oręża  w  ich  ręku  wszyscy 
miessdcańey  stolicy  nie  będ%  wątpili  o  całości  swyck  osób  i 
nuóWttiów.''  lUde  odeswy  były  obdgą  wojska  i  ludu  powsta- 
ł^P>):Hgdyż  «tamły  si^  żwiwdcsgnć)  że  pnsedw  nim  trzeba 
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viJtmi^ecxśt  osoby  i  ¥Phumość  piywałat.  Ghlopkdd  ui,  który 
ze  wstrętem  największjnn  przjj^  dowódrtno,  nie  dMiał  na 
jlądinie  lady  p^ofatć  odddafów  wojska  polsłdego  pod  stolicę, 
ale  domagał  si§  wyraźa^^o  s  jej  strwy  poeUm#WieBia  i  wypisu 
z  jej  pffOtoknła,  z  czego  wynflcło,  ie  w  imioBiu  can  p^wołuw 
wojsko  pod  Warszawę,  aby  j%  zabezpko^rć  przedw  biate 
carskiemu.  Widząc  takie  dziwadła  szemrali  żobueize  a  Ind 
niecierpliwił  się  coraz  bardzie,  i^^rawcy  zaś  powstania ndkifc 
dągle,  byli  zupełnie  bezczynni« 

W  i6m  zebrali  się  (1.  Grud.)  obecm  w  stolicy  polowie 
na  posiedzenie  publiczae  w  zamku.  Szamecki'  wniósł,  aby 
domagać  się  od  rządu  najspieszni^szego  zwołania  si^mu  i  skło- 
nienia Konstantego  do  wycofania  wojak  moaUewdcick  z  kró- 
lestwa, czćm  chciał  zapobiedz  krwi  rozlewowi,  lilie  przyjęto 
wniosku  w  tej  oenflwie,  lecz  wyprawiono  do  rady  admiaislia- 
cypićj  deputacyą  ztoioną  z  Lelewela^  Szanii&cki^;o,  Frane. 
Sołtyka  i  Czarnockiego ,  któtzy  zaprouli  baazi  Dembowskiego , 
aby  im  przewodniczył.  Drutowani  zarzucając  radzie,  że  swą 
odezwą  wywoł^a  powszechne  niezadowdenie  i  że  nie  daala 
w  duchu  rewolucyjnym,  żądali  iswołania  sąjnui,  obmyślenia 
żywności  dla  wojska  i  przybrania  członków  z  izby  poselskicg  do 
swego  gfona,  w  którćm  2asiadą)ą  osoby  nie  nu^ąceufiioścłnacodu. 
Bada  obiecywała  wszystko,  lecz  żądała  błilszych  wyjaśnień, 
które  to  OBoby  nie  mają  zaufanitta;  w  narodzie.  Na  to  oświad- 
czył jeden  z  deputowanych,  że  Łubeckiego  związki  tylol^aiie 
z  dwoirem  moskiewskim  wznieció%  powszechne  powątpiewanie , 
czy  je  pogodzi  z  obowiąiskami  dołńpego  Polaka  Lubecki  odrzekł 
z  rozczaleniem,  że  jeżeli  czyny  jego  dot^fchczasowe  nie  prze- 
świadczyły o  jego  m^czystszychzamkunch,  gotów  natyduBÓtst 
wystąpić  z  rady,  co  tóż  chciał  zaraz  uczynić.  Lecz  Czartoryski, 
Niemcewicz  i  inni  dając  najlepsze  świadectwo  jego  postępowaniu, 
powiedzieli  stanowczo,  że  gdyby  wystąpił  z  rady,  podadzą 
się  zaraz  do  dymisyL  Lubecid  pozostał,  a  na  {azedatawianie 
deputacyi  usunęli  się  z  rady  Grabowski,  Eossecki,  Fredro  i 
Rautenstinuch,  na  ich  zaś  miejsce  weszli  do  nicg  Dembowski, 
Wład.  Ostrowski,  Lelewel  i  Onst  Maładiowslil  Po  odą^u 
d^utac^   ustanowiła   rada  wydział   wykonawczy^   upp^mż- 


428 

BMmy  do  2itłfttwieaia  spraw  jia^ch,  a  mający  się  odnosić 
do  cał^o  składu  rady  wedle  uznanej  parzes  siebie  potezebgr. 
Do  wydsiałii  weasU  z  dawn^  rady  tylko  Cgartory^  i  Łubecki 
a  z  reazt%  sami  nowi  jej  człoi&owie  jak  mianowicie:  Michał 
Radsiwiłł ,  Kochanowski ,  Chłopicki ,  D^BJ^wski ,  ¥Fład.  Ostrów* 
ski,  Gust  Małachowski  i  Lelewel.  Wytworzenie  wydziału  (e^fo 
było  naręcznym  manewrem  Lubeckiego,  który  chciał  tym  «po* 
so1m9i  zastrzedz  radzie  możność  wyparda  »§  w  P^^rsbttfgu 
tego,  co  jej  wydaiał  zrobi  pod  naciskiem  okoliczności.  Przy*- 
bieraaie  zaśftowych  ludzi,  nazywał  rewolucyonizowaniem  rz%du^ 
a  pod  tćm  rozumii^  właściwie  wciąganie  ich  do  kontrrewohteyi, 
którćj  głównćm  ogniskiem  była  wła^e  rada  administracyjna. 
lAibecki  wymó^  prócz  tego  w  radzie  zamianowanie  Tom.  Lubień* 
«kiego  na  miejsce  Bolesty  wiceprezydentem  miasta.  Łubieński 
owładnął  zaraz  radę  municypalną ,  a  będąc  przedstawicielem 
i^icy  w  rządzie,  przemawiał  tam  w  imieniu  jej  mieazk^ców 
zupebie  w  taki  sposób,  jak  było  potrzeba  Łubeckiemu,  czy 
to  szło  o  oszczędzanie  Konstantego  czy  o  przeszkodzenie 
wolności  druku,  czy  o  inne  sprawy.  Będąc  prawą  ręką  Łabęc- 
kiego ,  powciskał  na  dozorców  władz  a  nawet  uzbrojenia  straSy 
bezpieczeństwa  dawnych  ajentów  połicyi  tajnej. 

Z  wszystkiego  widać ,  że  konbrewolucya  była  lepii^ 
zorganizowaną  niż  powstanie,  a  mając  w  swem  ręku  wszystkie 
sprężyny  rządu,  mogła  je  ostatecznie  zwyciężyć,  lub  iHrzyn|ió' 
mnićj  udaremnić  wszystkie  zanuary*  jego.  Niektórzy  ze  8{»dcor 
wych  zrozumieli  to  położenie  rzeczy ,  a  widząc  mnogość  ludu 
wałęsającego  się  po  bruku  st(dicy  i  strzelającego  na  wiatr, 
postanowili  użyć  go  przeciw  kontrrewolucyjnćj  radzie  admini- 
straey}n<^«  Wieczorem  (1.  Grud.)  zeszli  się  na  ratuszu  vKsaw. 
Broi^k!i^ski,  Łudw.  Nabielak,  Maur.  Mochnacki  i  mnodzy 
mai',  a  wymó^szy  >)d  Węgrzeckiego  pozwolenie  do  obrad 
w  Urn  miejscu  jego  urzędowania,  uchwalili  jednozgodnie  zawią- 
zanie zbrojnego  klubu  rewolucyjnego,  którego  prezesem  obrano 
jednomyślnie  nieobecnego  Lelewela  a  wic^rezesem  Bronikow- 
iAiego,  poczćm.  wszyscy  się  rozeszli  z  przyrzeczeniem,  że 
nazajutrz  zbiorą  się  na  posiedzenie  w  salach,  redutowych  obok 
teatru.' Członkowie  wpisani  do  klubu  rzucili  się  zaraz  w  nocy 
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}  dłiia  następnego  nrięcUy  oddelaly  Wojska  i  {MMl^tey  M, 
a)97»  s^Ue  upe'«^lłć^po^loc  w  razie  potr^eb^. 

Gdy  Konstanty  A^  dumieisAiA  o  podtanowieaki  vadf , 
ie' tylko  w  imieniu  Mikołaja  bęcbie  dziidaći,  kaissałj^  i>owie- 
dKieó,  że  odląd  j66t Jut  t^lko pmyjad^m ,  i  odwiadeJBył prsy- 
I4ni  prze2  Zamojskiego  ehęd  porossuaiimia  mc  z  kim  od  nkj 
•wyśkwyti.  Rada  wyprawiła  więc  (2.  Gnidiiia)  do  Wierzbna, 
gdisie  była  główna  kwatatt  jego,  CsartorysM^,  Lnbeckiego, 
Lelewela  i  Wład.  Ostrowskiego.  l%mny  ludu  fimgą^^o  się 
preed  bankiem  zatrzymały  powóz,  a  delegaci  asdołali  po  naj- 
uroczystszych jedynie  zaręczenłach  wydobyć  się  i  tłoku.  Pny- 
puszczeni  do  Konstantego  żądali  od  ni^io,  aby  wojsko  moe* 
kiewskie  wyprowadził  z  królestwu,  nie  nderzaił  na  Warseawę, 
nie  ści%gał  korpusu  litewskiego  kn  granicom ,  wyjedna  u  cara 
zupełne  zapomnienie  wszystkiego,  co  zaszło,  a  oraz  poł%eseme 
zaboru  z  królestwem.  Że  Konstanty  po  niejakim  oporze  przyBtri 
na  warunki  i  sam  się  wydalić  postanowił  wbrew  zdaniu  Lu- 
becfciego  i  Czartoryskiego  a  na  żi|danie  obu  drugich  delegatów, 
że  się  nawet  zobowiązał  ostrzedz  radę  48  godzinami  naprzód, 
gdyby  otrzymał  rozkaz  uderzenia  na  Warszawę,  nie  zadnwia 
nas  bynajmniej,  ponieważ  niebezpieczeństwo  położenia  zmuszała 
^  do  tego.  Lecz  dla  czego  rada  krok  ten  uczyniła  miasto  go 
zmusić  do  złożenia  broni,  dla  czego  Lelewel  i  Ostrówki  dali 
się  użyć  w  sprawie  podobnej  i  miasto  przemawiać  w  duchu 
niepodległości  narodowej  układali  się  z  Konstantym  oprzyłv 
ezenie  tylko  zaboru  i  bezwyjątkową  amnestyą,  trudno  prawdziwie 
pojąć  i  zrozuihieć.  Wypuszczenie  bo>imm  Kmistant^o  z  woj- 
skiem było  klęską  dla  powstania,  które  powinno  było  Mtydmiast 
przefzudć  się  za  granice  królestwa  do  prowincyi  zabranych , 
aby  bez  najmniejszej  zwłoki  z  carem  nieprzygotowanym  mzpocząć 
walkę  na  śmierć  lub  życie.  Układ  w  Wierzbnie  utrudidai 
podobne  wystąpienie,  bo  zwracał  carowi  bisko  IfiOO  wojdct, 
a  co  gorsza  dawał  mu  czas  do  przygotowań  wcjjennych.  I  ta 
okazało  się  namacalnie,  jak  ciężko  pobłądzili  związkowi,  gdy 
Worąc  się  do  broni,  nie  ustanowili  rządu  swego,  ale  pozwoHli 
radzie  administracyjnój  objąć  ster  tejgoż. 
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Wiidon^ść  o  wjrsteiiii  deputacyi  do  Wierztoa  wywarła* 
nąjgor^ise  wyail^ue  na  powstańców.  Klub  zebrał  się  nader 
)iąsam  i  sbtojno  w  główn^  9ałi  redntowćj,  a  goiach  otaczały 
łk2B6  bardzo  tłumy  także  zbrojne.  Ponieważ  prezes  klubu  Lelewel 
był  w  Wiersbnie,  przewodniczył  naradom  wiceprezes  Brom- 
kowsU.  Maur.  Mocbnackiy  Nabielak,  Józef  Kozłowski  i  inni 
mówili  kolejno,  a  zaskarżając  postępowanie  rady  adminiatra'- 
cyjnój,  spowodowali  wysłanie  deputacyi  z  12  członków,  która 
miała  żądać ,  aby  Cbł(q)iGki  natychmiast  uderzył  na  Moskali  ; 
aby  upoważniono  obywateli  na  prowincyi  do  urzą4zania  pow- 
stań ;  aby  ministrów  oddano  pod  dozór  straży  bezpieczeństwa } 
aby  wzbroniono  żonom,  jenerałów  i  urzędników  moskiewskich 
pisywać  listy  do  mężów ;  aby  nie  wchodząc  w  układy  z  Kon- 
stantym, mieć  w  nim  rękojmią  a  negocyować  z  Petersbui^em ; 
aby  zmieniono  dyrektora  poczt;  aby  dowódzców,  którzy  nie 
połącżjlli  się  z  narodem,  obwołano  zdrajcami  kraju,  jeżeli 
woznaczodym  przez  Chłopickiego  terminie  najkrótszym  nie* 
przejdą  ua  stronę  narodu  i  aby  w  końcu  wykonano  bezzwłocznie 
te  żądania,  ponieważ  w  razie  przeciwnym  rada  będzie  zniewolona 
przyjąć  do  grona  swego  kilku  członków  klubu ,  których  tenże 
sam  wybierze.  W  deputacyi  był  Maur.  Mochnaćki ,  Bronikowski, 
Dobrogojski,  Grzymała,  Nabielak,  Gaszyński  i  6  innych. 
Ponieważ  narady  klubu  przeciągnęły  się  dość  dłngo,  było  już 
późno,  gdy  deputacya,  za  którą  liczne  postępowały  tłumy 
zbrojne ,  przybyła  do  banku.  Właśnie  wtedy  wróciła  i  delegacya 
z  Wierzbna,  i  zdawała  radzie  sprawę  z  swych  układów  z  Kon- 
staatym.  Deputacyi  przeto  klubu  kazano  dość  długo  czekać, 
a  i  następnie  nie  chciano  jej  wpuścić  w  całym  składzie,  ale 
żąidano ,  aby  jednego  lub  dwu  wybrała  z  pomiędzy  siebie.  Gdy 
jednakże  żadną  miajrą  nie  chciała^się  Dato  ugodzić,  wpuszczouo 
wszyskich.  Chłopicki  obecny  w  radzie  wjt^aedt  z  guiewem,  a 
i  inni  uważali  takie  wtaignienie  przemocą  niejako  do  miejsca 
władzy  i  to  z  bronią  w  ręku  za  czyn  gwałtu.  Maur*  Mochnaćki 
oświadczył  wprost  radzie,  że  układami  i  Eonstautym  lub 
zgodą  z  carem  nie  potrafi  zaiatwić  sprawy  powstania,  której 
celem  jest  cattowite  oswobodzenie  ojczyzny,  a  powoławszy 
sif  na  lud  otaoia^yy  gmach  rsądowy  z  or^dma  w  ręku, 
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odczytał  jego  żądauia  poM^yźćj  wsbAstne,  a  pistiio  oddał 
GzafteryskieHMi.  Czartotyski  odpć^edział,  łe  niekióre  żądania 
są  niiJwykonałDe  a  mkiiowieie  co  jo  wkUdego  księcia,  klórr 
na  -wsKjstko  się  zgadza  i  rzecz  całąehce  puścić  w  iii^«iifęć 
a  przytćm  zawarł  miMywę  z  rządem.  Mochnaeki  odparł  z  goryczą, 
źe  to  są  żarty,  gdyż  nie  na  to  wybuchło  powstanie,  aby 
prosić  carewicza  o  łaskę,  ale  dla  zbawienia  Pobki.  Ostrzegał 
'  przytćm  n^,  aby  nie  grał  komedyi,  która  bardzo  może  aic^ 
skończyć  traicznie  czy  to  (Ua  powstania,  czy  ttta  nieprzyjadół 
i  wątpliwych  stronników  tegoż.  Groźba  ta  wywołała  oburzenie 
w  radzie.  Gust  Małachowski  wys2«(łł  z  protestacyą  przeciw 
zgwałceniu  ońejsca  posiedzeń  rządowych^  a  za  nim  Radziwiłł. 
Ostrowski  zaś  i  Czartoryski  oświadczyli  w  końcu,  że  rząd 
weźmie  pod  rozwagę  żądania  klubu. 

W  tćm  nadeszła  wiadomość ,  że  1 .  pułk  strzelców  pieszych 
z  brygady  Szembeka  idąc  do  Warszawy,  zidrzymał  się  w  Koniu. 
Konstanty  kazał  wprawdzie  Szembekowi,  aby  swą  brygadę 
sprowadził  doń  pod  Mokotów,  lecz  Szembek  zastawiwszy 
(wieczór  2.  Ghiidnia)  awych  strtełców  w  Błoniu ,  udał  się 
sam  do  niego,  a  szefom  batalionów  polecił  wyraźnie,  aby 
w  razie  uwięzienia  jego  bezzwłocznie  pospieszyli  do  Warszawy. 
Po  ociyeździe  jego  wpadł  do  Błonia  pułkownik  Kickl  w  towa- 
rzystwie kilkunastu  młodzieży  i  ziddini^  pułk  na  wszystko, 
aby  nie  czekając  powrotu  Szembeka  zea^z  się  udał  do  stolicy , 
czego  jednakże  oficerowie  nie  chcieli  uczynić  mówiąc,  że 
jenerała  swego  nie  opuszczą,  ale  nań  muszą  (»ekać  godzin 
parę  lub  na  wiadomość  przynajmnićj,  co  się  z  nim  stało.  Konstanty 
chciał  zatrzymać  Szembeka ,  a  gdy  przedstawienia  nie  pomogły , 
uciekł  się  nawet  do  groźby,  lecz  i  to  nadaremnie^  Rad  nte 
rad  mnsii^  zezwolić  na  jego  odjazd,  poczto  zaraz  pułk  wyru-^ 
szył  do  Warszawy,  gdzie  stanął  o  3.  godzinie  nad  ranem 
(3.  Grudnia).  Przykład  Szembeka  wskazywał,  że  wpływ  Kon- 
stantego na  wojsko  polskie  upadł  zupinie,  i  że  wszystko 
pułki  połączą  się  z  powstaniem. 

Równo  ze  świtem  (8.  Grudnia)  zebrał  się  Uub  bardro 
licznie  na  posiedzenie,  a  gdy  Szembd^  wraz  z  Łelewdem  nań 
przybyli,  powitano  ic}i  z  z^^ałem  nie  do  opisania.  ŁotewcA 
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upomniał  do  większego  umiarkowania,  a  miasto  poprzeć  świćże 
uchwały  klubu,  usprawiedliwiał  w  sw^j  mowie  radę,  której 
był  członkiem,  chociaż  właściwie  powinien  , był  wiedzieć, 
że  ta  '^ada  czynna  w  imieniu  Mikołaja  była  w  rażącćm 
przeciwieństwie  z  celem  powstania,  że  zatćm  należało  inn% 
ustanowić  władzę  rządową,  któraby  potrafiła  przez  zęstopnio- 
wame  zapału  spotęgować  siły  narodu,  a  oraz  nie  cofając  się 
przed  żadną  nawet  ostatecznością,  zapewnić  w  końcu  zwy- 
dęztwo  sprawie  narodowćj.  Po  Lelewelu  przemówił  Szembek 
jako  żołnierz  oświadczeniem  uroczystćm,  że  wraz  ż  strzelcami 
'ftwymi  przeleje  ostatnią  krwi  kroplę  za  świętą  sprawę  niepod- 
ległości t)jczyzny.  Po  tych  słowach  wyszło  całe  zgromadzenie 
z  sali  fia  dziedziniec,  gdzie  nieprzeliczony  lud  tłoczył  się  zewsząd. 
Szetiibek  powitany  serdecznie  dziękował  z  wozu  drabiniastego, 
przy  'czćm  doniósł,  że  brygada  jego  zaraz  wejdzie  do  miasta.  Mowie 
jego  towarzyszyły  grzmiące  okrzyki,  ponieważ  wszystkich  serca 
były  napełnione  otuchą  pewnego  zwycięztwa.  Przemawiali  i 
inni  śmiało  i  spiiężyście,  a  wołanie,  aby  iść  znowu  do  banku, 
ponawiało  się  nieustannie.  W  tćm  przybył  Wład.  Ostrowski 
'Oft  rady  administracyjnćj  z  wezwaniem,  aby  wybrani  przez 
nią  Maur.  Mochnacki,  Bronikowski  i  major  Machnicki  zajęli 
w  niej  zaraz  miejsca  swe  jako  członkowie.  Ponieważ  Machnicki 
wyjechał  z  Warszawy,  udali  się  dwaj  tylko  pićrwsi  na  posie- 
dzenie rady.  Lecz  Mochnacki  oświadczył  zaraz  na  wstępie, 
że  niewodzie  do  rządu  ^  dokąd  w  nim  zasiada  minister  skarbu 
wraz  z  io^oymi  ministrami  Mikołaja,  przy  czćm  dodał,  że  rada 
n^si  się  koniecznie  rozwiązać ,  ponieważ  po  wybuchu  powstania 
nie  może  działać  w  imieniu  króla,  ale  trzeba  inny  rząd 
ttstanowić.^  W  skutek  tego  oświadczenia  podali  się  Lubećki  i 
Mostowski  zaraz  do  dynńsyi. 

Wypadki  szły  teraz  raźnie  naprzód.  Wojsko  polskie, 
które  dotąd  było  przy  Konstantym,  chciaJo  się  paląc^yć  ze 
swymi,  a  nawet  pułk  strzelców  konnych  zażą.dał  pozwolenia 
irowrotu  do  swoich*  W  tej  właśnie  chwili  jechał  Zamojj^ki  do 
rady  administracjfjnćj  po  ratyfikacyij,  itgody,  i  wymógł  na 
szaserach  przyrzeczenie,  że  zaczekają  aż  do  jego  powrotu. 
Ody  przybył  do  sali  rządów^,  zastał  tam  nieład  największy 
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w  skutek  ostatniej  sceny  wywołań^  pr^ez  kMib>st4w.  Lubecki 
wziąwszy  go  na  stronę,  powiedział  mu  otwarcie,  że  wszelkie 
stosunki  rady  z  Konstantym  s%  zerwane  przez  klubistów  i  ie 
za  nic  nie  można  ręczyć.  Wspólnie  tć>  z  Czartoryskim  napisał 
list  dp  wielkiego  księcia,  w  którym  mu  donosi,  że  powstanie 
gwałtownie  bierze  górę ,  i  że  książę  musi  albo  Mi;ąz  się  poddać , 
albo  uciekać.  Ust  ten  bez  podpisu  wziął  Zamojski  i  popędził 
do  głównej  kwatery  Konstantego.  Po  drodze  spostrzegł  koto 
kościoła  Aleksandra  pułk  SzeiYkl^ka  i  ogromne  masy  zbroja^p> 
:ludu  a  na  ich  czele  Chłopickiego  i  Szembeka  niesionych 
prawie  t%  powodzią.  Zamojski  żądał  dwu  przynąjpmićj  godzin 
zwłoki.  Lecz  Chłopicki  oświadczył,  że  jeżeli  do  południa  wojsko 
polskie  z  obozu  wielk.  księcia  nie  będzie,  wypuszczone,  nie 
zdoła  dłużej  powściągać  wzburzonego  ludu,  któremu  prawią 
o  niewoleniu  tam  wojska  tego^,  i  że  będzie  rail  nie  rad  sam 
musiał  uderzyć  na  wielk.  księcia..  Z  tóm  oświadczeniem  pocwa- 
łował Zamojski  za  rogatki  mokoto^yskie.  Spotkawszy  idących 
już  do  miasta  strzelców  konnych »  zatrzymał  ich  obietnicą, 
że  za  pół  godziny  przywiezie  im  p^wolenie  wielk.  księcia. 
Po  żwaw^  scenie  dał  nareście  Konstanty  żądane  wojsku 
polskiemu  pozwolenie  do  powrotu.  Dał  je  zaś  na  piśmie , 
w  którćm  donosząc  o  zamierzonym  pochodzie  swoim  ku  gra- 
nicy, wynurzał  nadzieję,  że  Polacy  w  sw^  szlachetności  nie 
będą  mu  czynić  przeszkód  w  di*odze,  wszelkie  zać  zakłady, 
własności  i  osoby  swą  oc^onią  opieką.  Wojsko  połączyło  się 
zaraz  ze  swymi  Powitano  je  nąjserdeoz^iąj ,  a  nawet  strzelcom 
konnym  nie  pamiętano  ich  postępowania  nagannego.  Inaczćj 
postąpiono  z  Krasińskim  i  Kurnatowskim*  Ledwie  ach  lud 
ujrzał,  rzucił  się  na  nich  z  taką  zajadłością,  że  usiłowaniom 
jedynie  Chłopickiego  i  Szembeka  zawdzięczali  swe  ocalanie. 
Musieli  jednakże  przysiądz  publicznie,  że  krew  swą  przeleją 
za  ojczyznę ,  czego  nie  dotrzymali  późnij. . 

List  Konstantego  spowodował  najprzód  kapitulacyą  Modli- 
na, gdzie  były  wielkie  zapasy  amunicyi  wojennćj  a  nastanie 
połączenie  całego  wojska  polskiego  z  powstaniem.  Lecz  i  jemu 
samemu  był  użyteczny,  ponieważ  dostał  się  ł>ez  przesdcody 
wraz  z  swćmi  pułkami  za  gramcę  królestwa^   W  Warszawie 
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(jnoonuBem  nie  było  nie  jeszcze  ustalonegc.  Ra^A  admiobtrs* 
cjjiUL  me  istaiafo  Uktyczme,  a  i  jej  wydzii^  wykonaweej, 
który  mabazał  (2.  Orudnia)  tworzenie  stra2y  bezpieczeństwa 
w  całym  kraju,  a  przyt^tt  powoM  wszystkich  dymisyoiiowa- 
nyćh  lełnierzy  i  podoficerów,  byl  wraz  z  nią  zachwiany. 
Potaseba  więc  rz%da  'okazała  się  niezbędną,  lecz  w  utworzeniu 
go  zachodziły  trudności,  gdy  sprKwty  powstania  nie  mnieli 
posiągnąć  po  władzę,  a  ci,  któizy  ją  dotąd  dzierżyli  w  imieniu 
Mflcołąja,  nie  chcifli  stanowczego  uczynić  kroku,  aby  przypad- 
kiem idie  zerwać  zupełnie  z  Moskwą.  Twierdzenie  Lelewela, 
źe  należy  tak  sobie  poczynać,  aby  Mikołaj  król  koistytacyjny 
polski  nmaiał  walczyć  z  Mikołajem  carem  absolutnym ,  zawródło 
im  głowę  do  tego  st<^a,  że  gdy  już  uznali  (3.  Grud.)  osobnym 
aktem  f«trzebę  ustanowienia  rządu  tymczasowego,  do  którego 
mkli  węjść Czartoryski,  Pac,  Dembowski,  Kochanowski,  YfiaA. 
Osirowis^  i  Łdewel,  zami^[^z^  czekać  na  zebranie  się  pełnej 
r^  administracyjnej,  aby  uzyskać  podpisy  wszystkich  jcg 
cdeidEÓw.  Tym  spMobein  byłby  nowy  rząd  wypływem  jedynie 
tq  rady,  a  tóm  samom  wykonywałby  dalój  władzę  w  imienia 
Mftx)iaja.  Co  do  klnUstów  przypmzczonych  do  rady  admini^ 
stra^fjn^  dozwołoM  im  przybywać  na  posiedzenia  rządu  z  ^o- 
sem  jedynie  doradczym.  Maurycy  Mecłmacłd  upatrywał  w  tćm 
wisystkiómidążenia  koptrrewolucyjne;  a  upojony  świćżóm  powo- 
dśeaiem  swojćn  w  Unbie  postanów^  udarómnić  podobne 
matactwa,  które  przypisywał  słusznie  wpływowi  Lubeckiego. 
Lecz  gdy  w  iym  samym  klubie,  który  przed  chwilą  przyjmowri 
z  olfhi«^^^— *  jego  wnioski,  a  do  kt<kego  powciski^  się  wielu 
z  stjroBBictwa  inrzeciwnc^,  wystąpił  z  namiętnćm  zaskarzwimn 
rządu,  a  szezegóhiićj  gdy  temuż  i  Chłopickiemu  zarzucał 
zdradzanie  sprawy  pjczystej,  powstidA  taka  przeciw  niemu 
łrarza,  że  ledwie  z  pomocą  przyjaciół  zdołał  ocalić  żyde. 
Zaezęfto  przytóm  wykrzykiwać:  preca  »  Uubisłami!  niech  ijye 
ktiąie  Adam  i  Ohhpicki!  a  chcących  przydłużyć  posiedzenie 
rozpędzono  bagnetami  Nazajutrz  (4.  Grud.)  pojawi  się  piórwszy 
numer  „Btiaka  smUennego'' ,  z  przesadiiym  opisem  tej  seai^^ 
aby  rewDlucyonistów,  ktćorzy  nie  dałi  się  złowić  Łubeddemu, 
o1d7ć  śmiesznośdą  a  przytito  podać  ich  jako  najniebezpłccz- 
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Bitjszljrch  ^cteaytidi  w  nienawiść  narcAu.  Moeftftadd  fbsuł 
porufleyć  sskołę  padchotą^ych  pnreciw  i^owiiŁubaddeDia, 
leee  temu  przeszkodził  Wysocki.  Ody  w  dodatku  OUbpnda 
po  gwałtownej  sc^iie  z  jeneferałan  Ertkewieekim ,  który  bes 
jego  pozwolenia  przybył  do  Warsaawy,  nagle  podcsraa  pońs- 
dzenia  rządowego  dostał  napadu  apo^eksyi,  co  takie  przy- 
pisano Moehnackiemu,  wzmogło  sig  przeciw  temuż  takie  <iliiixze* 
nie  w  e^ćm  mieście,  że  wtszędzie  szukany  i  nie  na  żarty 
zagrożony  śmiercią,  musiał  się  scłuronić  do  mieszkania Łobeo* 
kiego  w  banku,  a  następnie  wyjechać  tigemnie  z  stolicy. 

Od  pićrwszćj  chwili  powstania  kierował  się  ŁiAecld 
zasadą,  że  wciągając  stopniowo  wyUtniegszych  łudn  stioiiBic- 
twa  rewolucyjnego  do  rządu,  będzie  ich  można  zożyć,  a 
przez  to  zapewnić  zwyoięztwo  tym,  którzy  równie  jewi  pnre* 
stając  na  uzyskaniu  lepszych  rękojmii  kenstytnoyjkyoh  dfe 
królestwa,  pragnęli  utrzymać  żf^ązld  z,  Moskwą.  Dotąd  ario 
mu  wsi^stko  po  myśli  >.  a  chociaż  wystąj>ił  z  wydziała  wyko- 
nawczego rady  administraojrjnój  i  nie  wchodził  do  sUaAi 
rządu  tymczasowego,  wpływał  pnsedeż  przeważnie  na  jego 
członków,  a  szczegóhiiój  na  Ghłopiddego,  który  dzielił  jega 
przekonania.  Powstrzymawszy  zaś  nuwi^  yowstania  w  pi<rw<- 
szych  tygodniadi,  zadał  mtt  niewątpliwie  doB  tak  stanoweay, 
że  nie  zdołało  późnij  odzyskać  tej  spi^ystośei  i  sfiy,  jakiq 
wymagały  okoliczności,  ponieważ  co  i^edbano  w  początkadit 
okazało  się  już  niemożebnóm  po  zmarnowaniu  dwu  miea^cy. 
Słusznie  przeto  można  powiedzieć,  że  nie  oręż  moskiewsld 
pokonał  powstanie,  ale  Łubecki  i  ci,  którzy  z  Hm  rasem 
pracowali  nad  wątleniem  zapału  i  ochoty  wojowniczo  w  nawodne. 

Po  uchwaleniu  potrzeby  rządu  tymczasowego  usti^  csyn* 
ności  wydziału  wykonawczego.  Należało  więc  przyst^ić  do 
wprowadzenia  w  życie  nowego  rządu.  Gdy  jednakże  mimo 
ponawianych  nalegań  Sobolewski  i  Lubecki  nie  dicieli  przyłożyć 
ręld  do  ustanowienia  tegoż,  musieli  (4.  Grudnia)  sami  jegt 
członkowie  się  ukonstytuować.  Nazwawszy  się  rządem  tynM»i^ 
sowym  królestwa  polskiego,  prawili  w  swćm ^bwieascse^ 
niu,  że  skoro  zwiększona  rada  admini8tra<^]f]Ba  atradwasy 
zaufanie  narodu ,  usunęła  się  sama  od  stćru  spraw  puUiczsyołt, 
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fid»r68a  saś  naradn  i  nieobecMgo  krdim  i^Tmagaj  ą  benswiME^ 
D^amtYcmeiik  włsdsy  lUMseliićj,  mutt^  wezwuu.da  tueji 
pnscbc  tgt  rad^  a  «raz  nag^i  istiHiiI^  potrzebą  aaroda 
pnys^iHĆ  do  ustasiowieiiia  joą^n  l^mesadoffiegci ,  aby  capobiedr 
^opkiic(mym  sJauttom  bezrsfąSu.^  Rząd  ten  pnnął  w  qMufta 
po  radffle  adteimstracyjił^j,  którl^.był  wypł]?itein,  <ialą  jąj  poii-^ 
tykę  i  wszfstJd^f  tłążrala*  Miasto  śmiałym  rtutiem  .roiniqa6 
aaaadniczą  myiśl  po^istania  i  spofiohić  iMvód  do  waJOd  o  mepod* 
tegtość  eJBtłej  ^jczymy^  zaaikoął  eię  w  granicach  BM^ako  kn^ 
lasiwa,  dl«[  ktćangpo^  psagni^  wyjednać  rozsEĆnenie  swobód 
koos^rtiicyjtiyoh ,  a  w  rasoe  powodzenia  upoujoieć  sig  nawet 
o  p(rfąiC2eB}e  2i  ni4m  zaboru  moskiewddego.  ObcączaŚ^riękBzy 
"^ymroet  Ha  eara  nacisk  i  zniłwoi|ć  go  do  mitęptitii^,  prĘTi^ie^ 
SE^  BlAaaattft  jiU  pttez  wydzitf  wykMawczy  twMMaie  w  e$iim 
Utiestwit  stmt;  beitpieoKeństwa,  do  któr^  pawołił  wszystką 
łiidność  męzką  od  16  do  lat  45  wieku,  oddał  CUopkkieiin 
naczełne^tF^iztwo  nie  tjrlko  nad  wcgakiam  regukuwtai,  aie 
nad  tą  strażą  i  powstanii^mi,  a  kn^owi  przypoomM  w  od^ 
zide  swąjtj^  że  „wsąiMie  sUg  nśirodu  0  całą  dmdmieią 
ra0wi^  9if  i  w  ^obranie  swebiA  nar^daufpęh  simsaó powimmf.^ 
Weawał  pr^ytćm  wsiystkie  rady  wąjewódzkie)  aby  sebmiwy 
się  15.  Grftdniay  wt^terały  „amłm  iwiaiiem  isiakmia  rj^fdame.^ 
W  końw  powojb^  smatorów  i  pofAów  na  dzień  18.  Gmdnul 
do  Warszawy,  zoetawiaśąc  im^ saBiym  prawo  oziiaczema  termina 
rozpoozfoia  obrad,  a  osobnym  artykułem  poddał  pod  ndiwałc 
stjiau  „dalsM^  iatmetUe  ^toojejako  wkiśUy  i  tcarunhi  tego  Mniot 
maJ*  SkiMTO  2at^  scjjm  miał  do^ićro  ontec,  czy  powstanie 
b]^o  narodowón ,  eay  przecrwnie  bezprawni  jMynie  i  emutnte 
^zdarzraiem^  musiiyto  wszystko  pozostać  w  zawieszaiiii  aż.  do  jegb 
uchwały  w  tej  mierze.  Tćm  odwołaniem  się  do  sejmu  skazał 
się  i:ząd  tymczasowy  sam  n&  dwutygodniową  bezczynność 
wtedy  właśnie,  gdy  anich^tftli  nie  wohio  było  tracić,  a  co 
gorsza  naraaił  kraj  na  spory  sttDnnictw ,  miasto  skupić  wszystkie 
saly  narodu  do  walld  o  byt  mq»odłegły.  Przeszłość  własnego 
narodu  powintia  mu^była  wskazać,  że  w  diwilach  podobnych 
nie  sąimy  ieez  koofedmuye  zbfiwiały  cycayenę,  gdyby  przy- 
kład^Erantgni  w  r.  iai&>  w  któi^tt  isby  po  kłęsoe  pod  Watedoo 
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wytr%ehiagy  Nap<deoii<mi  I  ioęl  z  ręki,  Bdilj  j%  na  łuki 
koałicyi,  me  był  dlań  dość  otoktmuHj^yuL  Ta  aie  p^taraeba 
było  sejma,  ale  wiad£y  spi^stej,  któraby  nie  wcłiodząc 
w  żadne  z  earem  układy  o  ^ń^csze  lab  nuriejssse  oBt^fetwa 
i  ręk^mie  konstytucyjne,  wydot^ć  chciała  i  uniała  takie 
z  narodu  siły,  jakich  ^fvyniagało  niebezpieczne  połoftenie  jego. 
2e  zaś  rząd  tymczasowy  nie  był  tak%  władzą,  a  nawet  by^ 
nią  nie  pragnął,  że  przytćm  więcej  się  troszczył  o  zachowanie 
sobie możnoóci  przywrócenia  dobrych  z  carem  stosunków,  niż 
o  jprzysposobienie  licznych  zastępów  zbrojnych,  aby  jak  naj* 
prędzćj  i  ze  skutkiem  rozpocząć  walkę,  zwichn^  wszystko 
w  zarodzie,  z  cz^o  znów  smutne  wywiązi^  się  następstwo, 
że  gdy  późnlój  wojna  staia  się  nieodzowną,  nie  było  »ł  i 
zasobów  dostatecznych  do  zwycięzki^o  J13  przeprowadzenia. 
Oddają<^  CbłK^icUemu  naczelne  dowództwo  aad  całą 
siłą  zbffcgną,  chciał  rząd  tymczasowy  przywrócić  nie  tylko 
roiprsęiroą  powstaniem  karność  w  wojsku  regnlamóm,  ale 
oraz  i  pors|dek  pubłiczi^  w  kraju,  a  przytóm  powśdągaąć 
stanowczo  wszrik^o  rodzaju  nadużycia,  gwałty  i  bezprawia. 
Słabość  atoli  jenerała  a  bardziój  jesacze  oświadczenie,  że 
ofiarowanego  sobie  nie  przyjmie  dowództwa,  naraziła  rzą4  na 
mydęższy  kłopot,  ponieważ  nie  ndał  kim  zastąpić  Chtopickiego, 
któiy  według  powszechnego  wtedy  mniemania  sam  jeden 
zdołał  poprowadzić  do  zwycięztwa  w(^o  narodowe.  Gdy  więc 
wielbiony  ów  wojownik  po  krwi  puszczeniu  przyszectt  do  siebie , 
a  ponawiane  proźby,  aby  przyj-  dowództwo  naczelne:  były 
bea  dmtku,  udali  się  do  niego  nazajutrz  (5.  Orud.)  dwaj 
członkowie  rządu,  Czartoryski  i  Niemcewicz  w  towaizystwie 
'Wład.  Zamojskiego.  I  teraz  przecież  wymawiał  się  uporczywie, 
a  dopióro  po  wielu  zaklęciach  odpowiedzi^:  im  w  koń<5u,  że 
weźmie  dowództwo  lecz  z  władzą  dyktatorską  ^  pr^  czóm  ich 
prosił  o  tajemnicę  na  czas  krótki.  Uradowani  delegaci  rządu 
nie  zrozumieli  właściwój  myśli  Ghłopickiego ,  który  chciał 
być  dyktatorem^  a  nie  wodzem  tylko  z  władzą  dyktatoiTalną 
nad  wojskian,  jak  sobie  uroili,  i  dlatego  oburzył dędonajwyższe- 
go  stopnia,  gdy  mu  wkrótce  po  ich  odejścia  przysłano  z  rząda 
zamianowairiie  na  wodza  z  władzą  nieograiucz(mą  nad  wo^akieBł, 
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podpisane  prze:^  wszystkich  członków  tegoż  ^  poniewat  upatrywli 
w  tto  (jlbelgi  i  zctradf  ze  strony  Czartoryskiego.  Uajnc  właśaie 
ódl^t  przegląd  wpj^,  kbiry  zapowiedział  był  na  godzinę 
dmsi,  pospieszył  wprzód  do  rządu,  a  oświadczywszy  mu 
z  gniewem,  ie  żadnym  nie  potrzebi^e  mianotrań,  ale  sam 
weźmie  dyktatuc^  aA  da  sejmu,  dodał  groźnie,  ie  potrafi  każde 
ukrócić  ni^>o4u^ei4stwo,  ckaciać  nie  nadużyjeNSwój  władzy. 
Z  tamtąd  poqMieszył  m  plac  marsowy,  gdzie  prócz  wojska 
tłumy  ludu  były  zebrine.  Gdy  i  tu  objawił  swój,  zamifir  wzięda 
dyktatury  a  przy  tćm  zapytał,  czyli  wojskio  i  łiid  udzieli  mu 
swego  potwierdtonia,  odpowiedziały  mu  grzmiące  Okrzyiń: 
niech  żyje  dyktsitor!  Na  to*  zawołał  Gbłopicki  uroczyście  i 
z  głową  odkrytą:  niecb  żyje  ojczyzna!  i  wrócił  z  tryumfem 
do  domu.  Wieczorem  zaś  wydał  odezwę,  w  któućj oświadczał, 
że  nie  z  ambicyi  lub  chdwości  władzy  ale  ze  wzglądu  na 
ki^rtyczne  położepie  ojczyzny  wziął  dyktaturę. aż  do  zebrania 
się  sąjmu,  i  że  ją  złoży  w  ręce  tegoż,  a  wła(ky  używać 
będzie  na  dobro  jedynie  narodu.  Krok  ten  Gł^icki^o  spo^ 
wodował  nąjwiętezą  radość  w  stolicy.  Po  raz  piórwszy  od 
wybuchu  powstania  było  wieczorem  przedstawienie  w  teatrze 
narodpwyBL  Cała  publiczność  śpiewała  łącznie  z  aktorami 
pieśni  patryotyczne,  a  gdy  na  zakończenie  ^Krakowiaków  i 
Ctórali^  zaczęto  m  scenie  tańczgrć  mazura,  zanczestmczyli  i 
w  tćm  także  widzowie,  a  teatr  zmienif  się  ha^^  w  ogromną 
masę  pląsających. 


DZIAŁALNOŚĆ  CHIM>fICXI£aO  W  CIĄCPU  PIBBWBZBJ  DYKTĄTUBi^. 
POSELSTWO  LUBĘCKIECK)  I  JEZIESKIEGO  DO  PETEBSBUBGA. 
HANtFEST  CABSKL  ZEBBANIE  SIC  I  UCHWAŻY  SEJMU.  DBUGA 
DTKTATUBA. 

Powstanie  listopadowe  zaskoczyło  Moskwę  w  pewnym 
stopniu  bezsilności,  chociaż  Mikołaj  zdawał  się  grozić  Francyi 
demonsłracyą  wojenną.  Południowa  armia  moskiewska  złożona 
z  4.  korpusów,  aezynna  gównie  w woilnie  z Persyą  i  Turcyą, 
była  prawie  całkiem  zniszczona  i  potrzebowała  dłntoego  czasu 
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do  i»w^  reoiigaiłusacyi,-!  dla  ieg^  nte  mog^a  być  itóytą  tak 
prędko.  Póhoeittt  za  tO',  liczi|ea  czlćry  korpnsj  liniowego 
wojska  i  korpus  gmsfńjfitó  była  w  prawdzie  w  kmnplecie, 
lecz  roEFzaeona  na  ogmn&ćj  prze^tifteni  od  Pet^^bujEga  aż 
do  Biał^ostoku  nie  mogła  się  zkonoentrować  przed  upływem 
dwu  przynajnanićj '  miesięcy ,  diodaż  w  oelu' demoostracyi 
wojennej  przeciw  Fmnćyi  pojedyncze  jej  kdrpusy  otrzymały 
(w  Grud.)  rozkaz  do  pochodu  i  koneeMlracyi.  6am  tylks>  korpus 
Utewaki-  pod  wodeą.  Rosena,  licsący  ^oło^  30,006  ludzi  stał 
w-biiskodci  któlestwa  międay  BrżeAdem  a  GrodmmL  Korpas 
ten  składał  stę  wyłącznie  z  żołnierzy-  podtiNfeących  z  saberu 
moskiewskiego  a  miał  kilkuset  oficerów  Polaków.  Gzy  satóm 
esft  myślał,  da  seryo  o  wnjtrte  przeeiw.  Fradcyi  w  prsymitt-zu 
z  Au8try%  i  Prusami,  czy  chciał  tylko  straszyć  rząd  noFwy 
tejże  demenstracy%  wojenilą,  zawsse  pomijało  mu  niezmiernie 
szyki  powstanie  polskie ,  a  dla  tego  właśfde  musiało  wiek% 
go  gniewać,  gdy  nie  tylko  odjęło  mu  'możność  użycia  wq}^ 
pqł6kich  w  wyprawie  zamierzonej,  ale  idaremniło  w  dodatku 
fiajzupełniąj  wszelką  nawtet  demonstraeyą.  (Siłopicki  przeto  i 
ci  wszyscy^  którzy  mniemali,  fte  Mikołaj  okaże  się  sUomiym 
do  ukiadów  i  ustępstw,  bylf  w  n^szkodliwszym  dla  siprawy 
nairodow^'  oł^ędzie,  gdyż  "^^yceekąjąe  na  próżno  pomyślni 
z  Petersbmiga  odpowiedzi ,  nie  korzystali  ani  z  zapału  nanMia 
[ani  0  nadanaByących  się  okoliczności  dogodnych. 

Wojsko  polskie,  postawione  przed  29.  Lisfcop.  na  ^pie 
wojennój,  liczyło  w  27.  batalionach  i  36.  szwadronach  a  oraz 
w  8.  bateryach  wraz  z  żandarmami  i  weteranami  przeszło 
31,000  ludzi  pod  bronią  z  64.  działami  uprzężonómi,  Wojdco 
to  było  doskonale  wyćwiczone  we  wszystkich  obrotach  wojen- 
nych, a  składało  się  w  wielkiej  części  ze  starych  żołnierzy. 
Łatwość  podwojenia  a  nawet  potrojenia  liczby  jego  w  krótkim 
czasie,  byle  tylko  użyto  środków  stosownych,  napełniała 
oftachą  zwycięstwa.  Powoławszy  bowiem  dymisyonowanych, 
ochotników  a  mraz  nowy  zadąg,  można  było  i  mch  twcHrzyć 
trzecie,  czwarte  i  piąte  batationy  W  pułkach  fiechoty,  a  5. 
6.  7.  i  8.  azwaćtony  w  pułkach  jazdy.  Nowe  batałioay  i  sjtwa- 
drony  otrzymając  doskonałe  kadry  z  swyck  pułków  i  poł|03X>Be 
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z  niemi  byłyby  prędko  stanęły  na  równi  «  pi^rwotnAm  bata- 
Kohami  i  S3?wadi*(mami ,  a  armia  polska  liczyłaby  68  batalionów 
piechoty  i  72  szwadronów  jazdy  regularnej.  Artyleryą,  można 
było  doprowadzić  bez  wszelkiego  zfichodu  do  150  dział,  które 
jńż  miano,  a  przy  jakiem  taki^m  wysileniu  do  250.  Jeżeli 
przytóm  zważymy,  że  województwa  dostarczyłyby  co  najmniój 
30  batalionów  strzelców  wolnych  i  gwardyi  ruchomych  a  jazdy 
tyleż  szwadronów,  okazuje  się  rzeczą  niewątpliwą,  że  rząd 
sprężysty  mógt  w  ciągu  dwn  najdalój  miesięcy  wyprowadzić 
w  pole  stotysięczną  armią.  Brak  broni  był  Wprawdzie  wielki, 
"ponieważ  ledwie  dwie  trzecie  rozdanój  w  nocy  29.  Listopada 
wróciły  do  arsenału,  lecz  w  piórwszym  miefsiącu  można  było 
'i  safm^j  Austryl  za  dobrą  cenę  sprowadzić  jej  wielkie  zapasy, 
zwłaszcza .  gdy  w  skarbie  było  dość  na  to  pieniędzy.  Prócz 
tego  należało  bezzwłocznie  wszystkich  sposobnych  rzemieślni- 
ków z  całego  kraju  użyć  do  założenia  kilku  fabryk  broni, 
którcf  byłyby  jej  w  znacznej  dostarczały  liczbie ,  a  gorliwość 
obywatelska  przyszłaby  tu  niewątpliwie  w  pomoc  rządowi. 
Spiżn  na  działa  nie  brakłoby  również,  ponieważ  duchowieństwa 
oddałoby  chętnie  część  dzwonów  kośclelriyth.  I  zapasy  prodiu 
można  było  ponmożyć,  gdyby  rząd  był  pomyślał  wcześnie  o 
sprotfradzeniu  znacżnój  ilości  saWtry,  krórćj  w  kraju  było 
zbyt  mało.  ^ 

'  Wszyscy  spodziewali  się  tóź  z  pewnością,  że  Chłopicki 
wziąwszy  dyktiaturę,  rozwinie  czynność  najsprężystszą ,  aby 
przyspieszyć  uzbrojenia,  które  nie  były  trudne,  skoro  gorli- 
wość obywatelska  była  w  chwili  powszechnego  zapału  gotowa 
do  największych  poświęceń.  Lecz  zawiedziono  się  najzupełniej , 
ponieważ  dyktator  miasto  wytworzyć  rząd  silny,  działający 
szybko  i  sprężyście,  wprowadził  największy  zamęt  i  powolność 
niesłychaną  we  wszystkie  jego  czynności  przez  namnożenie 
władz  różnorodnych.  Zostawił  bowiem  rząd  tymczasowy,  któify 
miał  mu  przedkładać  do  sankcyi  projekta,  utworzył  prócz 
tego  ministeryum,  złożone  z  samych  ministrów -zastępców, 
gdy  dawni  nie  mając  zaufania  u  narodu,  triusieli  się  usunąć, 
iniał  przy  swym  boku  gabinet,  na  którego  czele  był  sekretarz 
jenaralny,  pdiaiący  obowiązki  ministra  sekretarza  stanu ,  przydał 
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piezes^m  województw  i  komisarzom  powiatowym  do  rady  i 
współdziałania  obywateli  .mi^^RCOwych,  i  inae  tego  rodząca 
powymyśkń  urządzenia.  Jeżeli  każda  sprawa  tyle  musiała 
przechodzić  stopni,  zanim  się  dostała  czy  to  w  kaztałde 
:pr<y^u  do  dyktatora  czy  jako  rozporządzenie  do  ostatnich 
władz  wykonawczych,  były  przeto  wszelkie  poruszenia  tq 
dziwacznej  maszyny  rządowej  nader  odfiżałe  i  narażały  na 
nieustanne  marnowanie  najdroższ^o  czasu.  Chłopicki  pogoirazył 
.jeszcz€i  wszystko,  gdy  nie  tylko  ludziom  niewdrożonym  w  czyn- 
ności rządowe  ponadawał  wai^nc  stanowiska,  ale  w  dodadni 
poprzyczepiał  reprezentacyjne  nadzory  obywatelskie  do  ostatuieh 
k6tek  swśj  maszyny  rządów^,  Jenerąlnym  sekretarzem  czyli 
ministrem  sekretarzem  stanu  zanuanował  nieznanego  krajowi 
adwokata  Krysufiskiego ,  którego  podęlrzywano  o  przediysoćć 
i  tajenme  z  Mpskalami  stosunki ,  a  który  wielki  wpływ  wywierał 
na  wszystkie  jegOf  postanowienia. 

Naród  miał  nadzieję,  że  dyktator  dzierząi^  w  ręku  władzę  nie- 
ograniczoną i  daleko  większą  od  królewski^,  wprowadzi  jednońć 
i  sprężystość  we  wszystkie  czynności  rządowe  a  tćm  samćm 
wydobędzie  z  kraju  siły  potrzebne  do  zadętej  z  Moskwą 
walki,  co  właściwie  naj^ówniejsz^  jego  mjajto  być  zadaniem. 
Lecz  Chłopicki  .nie  myślał  o  wegnie  a  osobliwie  o  wojnie 
zaczepni,  którćj  konieczność  przewidywał  zdrowy  rozsądek 
ipac^  ludoi¥ój  a  wskazywało  samo  położenie  rzeczy.  Mikołaj 
bowiem  ro^raźniony  wybuchem  powstania^  które  wszystkie 
pomieszało  mu  szyki,  a.  mimo  zabiegów  laiib^ckiego  i  samego 
dyktatora  groźne  przybrało  rozpniary  ^  nie  mógł  w  żadne  z  nićm 
wchodzić  układy,  ale  przeciwnie,  należi^o  z  góry  przypuszczać, 
że  zażąda  wprzód  powrotu  do  dawnego  stanu,  a  zgromadziwszy 
przeważne  siły  zbrojne ,  postąpi  sobie  z  krą|em  wedle  upodo- 
bania. Wypadało  go  zatóm  uprzedzić  zaczepnym  ruchem  na 
Litwę,  a  nie  czekać  w  pbroniłćm  stanowisku  pod  stolicą, 
gdzie  w  najlepszym  razie  można  było  kilka  utrzymać  się 
miesięcy  a  potom  uledz ,  jak  to  dowodził  Chrzanowski  w  przed- 
łożona dyktatorowi  planie.  Chciał  on  bowiem,  aby  znmo- 
żywszy  armią  przez  wcielanie  nowych  batalionów  i  szinMbtmów 
w  stare  pułki,  wyruszyć  jak  nąjspieszni^  w  48  bataL  i  6,000 
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jasdy  do  Bneścia  litemkie^,  rosbió  lub  isabrać  kofpns 
Ikewaki,  rgueić  się  nasttpiue  na  pierwszy  korpus  moskieiwski^ 
a  mipfi  przeważne  siły,  zadać  mu  wprzód  klgskę,  zanim 
inne  korpusy  zdołają  nadeiągnąć.  Twierdził  dal^,  że  wciągu: 
tyehfbdałań  twors^e  dalsze  nowych  batalionów  zastąpi  ubytiu , 
a  utwierdzenie  Brzeóeta  umożliwi  głównćj  armii  zawsse  odwrót 
bezpieczny  w  rasie  jakiego  niepowodzenia.  Wykazywał  w  końcu, 
że  chociaż  uznane  przez  Napoleona  stanowisko  między  War^ 
szawą^  Serockiem  i  Modlinem  jest  obronne,  nie  daje  przecież 
nigmniejszćj  nadziei  zwycięstwa^  ponieważ  nieprzyjaciel  zi^ąw- 
szy  4  województwa  na  prawym  brzegu  Wisły,  zgniecie  osta* 
tecznie  zamknięte  w  tym  trójkącie  siły,  skoro  im  odetnie 
wszelką  z  zajętych  województw  pomoc,  a  4  drugie  wojewódz- 
twa nie  są  w  stanie  wytrzymać  długą  z  Moskwą  wojnę.  Za 
przedłożenie  planu  tego  poszedł  Chrzanowski  za  karę  na  podko- 
n^ndanta  do  Modlina,  a  Chłopicki ,  który  mienił  powstanie  nie- 
sscgęśdem  i  nie  miał  wiary c w  powodzenie  wojenne^  przemy- 
śliwał  nad  tóm  jedynie,  aby  pozorem  uzbrojeń  uciszyć  opinią, 
a  przytćm  zniewolić  cara  do  spodziewanyeh  ustępstw.  Wbrew 
więc  wskazanemu  przez  Chrzanowskiego  sposobowi  zmnażania 
siły  zbrcjnćj  drogą  wcielania  nowych  batalionów^  szwadronów 
w  stare  pułki  zaczęto  tworzyć  nowe  pułki ,  utrudnicmo  wszystkie 
w  tej  mierze  usiłowania  obywatelskie,  i  nie  troszczono  się  o 
sprowadzanie  broni  z  zagranicy  i  wyrabianie  jej  w  kraju. 
Nawet  tworzenie  trzecich  i  czwartych  batalionów  i  piątych  i 
szóstych  szwadronów  z  dymisyonowanych  żołnierzy  i  ochotników 
szło  żółwim  krokiem ,  jak  nie  mni^j  urządzenie  jłowych 
bateryi  z  zasobu  dział  polowych,  znajdujących  się  w  królestwie. 
Obok  tej  oiganizaeyi  regularni^  wojska  miała  si^  odbywać 
organizacya  ruchom^  gwardyi  narodów^ ,  którą  Chłopicki 
p<Hiiczył  dwu  regimentarzom  t.  j.  Małachowskiemu  na  lewym 
a  Rom.  Sołtykowi  na  prawym  brzegu  Wisły.  Obaj  mieli 
utworzyć  w  każdńn  województwie  8  batalionów  piechoty  a 
wybrać  z  każdych  50  dymów  miejskich  i  wiejsldeh  po  jednym 
jezdzcu  ubranym  i  uzbrojonym.  Wolno  im  było  mianować 
wszystkich,  oficerów  aż  włącznie  do  szefów  batalionu  lub 
szwiulronu.  Gdy  zaś  wszystkich  byłych  oficerów,  powołano  do 
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armii  regałami ,  gdzie  ieh  przjf^oiiwio  naweft  jako  nadlicz* 
bowych ,  mosidi  regimentarae  wspoamieot  dawać  stopaie  ^Snet- 
skie  ludziom  niiB  mą}%cym  ^obrażenia  o  służbie  wogenaćj. 
Prócz  tego  był  nąjwłęlśzy  bn^  Inroni  pala#  a  nawet  siecen^ , 
a  checiaź  ogromne  figurowały  łiezby  kap  żebranych ,  okazało 
się  następnie  ^  że  o  niewiele  pomnożono  rzeczywistą  siłę  zbrogią 
kraju,  dzięki  występnemu  uporowi  dyldaitora^  który  przy- 
właszczył sobie  władzę  nieograniczoną  na  utrzymanie  jedsmie 
porządku  wewnętrznego  i  na  rozpędzenie  Idnbów  a  nie  na 
przyE^sobł^ie  kraju  do  walki  o  niepodległość,  i  dla  tągo 
w  taki  uzbrajał  go  sposób ,  aby  w  razie  pńyzwolenia  carski^o 
na  układy  mógł  zaraz  przywrócić  armią  do  stanu  pierwotnego, 
a  nowe  zaciągi  odesłać  tymczasowo  do  domu,  i  tam  kaoać 
im  czekać  w  gotowości  niejako  zbrojnój  aż  do  ostatecznego 
tych  układów  skutku. 

Ponieważ  układy  z  carem  były  głównóm  dążeni^n  Chł»- 
pickiego,  któremu  w  myśl  planów  Lubeckiego  wBzystide  inne 
poświęcał  względy ,  chciał-  przeto  jak  nąjpf ędz^  je  wdrożyć. 
Wprzód  jednakże  wskazał  (6.  Grud.)  w  obszwmśj  odezwie 
powody,  które  go  skłoniły  do  wzigcia  dyktatury.  Do  tych 
powodów  zaMlzał  brak  jedności  i  zgody  w  kraju  a  sfly  w  rzą- 
dzie, który  tóm  samem  nie  zdołał  ani  ran  goić,  ani  nieszczę- 
dom  zapobiegać,  ani  kłaść  kresu  złemu,  co  krajowi  groziło, 
i  dla  tego  cierpiał  tworzenie  się  klubów  i  przyjmował  od  inch 
nie  proźby  ale  rozkazy.  Up^wodowawszy  w  ten  sposób  potrzebę 
swój  dyktatury,  wynurzał  nadzieję,  że  przy  pomocy  i  współ- 
udziale narodu  potrafi  byt  królestwa  utrzymać ,  zwłaszcza 
gdy  nienarusząjąc  spokc^ności  mocarstw  ościennych,  nie  narazi 
go  na  Wmieszanie  się  innych  do  spraw  jego,  a,  oti*ząśnienie 
się  z  żelaznego  jarzma,  szpi^ostwa  i  prześladowań  meimte 
być  kładzione  na  karb  niewierności.  Zakończył  zaś  odezwę 
słowy:  „Nie  może  tego  serce  króla  nie  uznać,  gdy  się  dowie, 
jak  go  zwodzono ;  do  nas  teraz  należy  wszystko  poświceąsiąc 
dla  postawienia  się  w  możności  używania  swobód  konstytm^ 
nych  pokazać,  że  godni  ich  jesteśmy."  Prócz  małej  Iwzby 
osób  nie  rozbierał  nikt  z  resztą  właściwego  znaczona  tg 
odezwy,  która  pod  różnymi  osioBami  zapowiadała  wyraime, 
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że  GUopidd  wm^  m  to  urył^cc&te  dykUtur^ ,  aby  przywrócić 
porządek  zachwiany  powstaniem  i  wyjednać,  u  cara  utrzyioanie 
króloMwa  kongresowego  z  lepszćmi  nieco  rękojmiaBKi*  konsty^ 
tiH^joćnu^  i>Jke  o  to  cbce  uę  z  nim  porozumii^ć.      .    > 

Łubeckii  oświadczał  sig  zaraz  z  początku  pQW9tania,  że 
pcgedaie  sam  do  Petersburga  i  wredna  u  cara  rozszerzenie- 
swoMd  i  pro¥rinaye.  Lecz  g^  spostrzegł  tak  gorące  powitanie 
dyktatury,  zjfoMmiał  lepićj  niż  Cbł(^icki,  że  naród  pragnie 
w<vny  a  nie  układów  i  dla  tego  nie  wierzył  w  skuteczność, 
tychże.  Nie  wymawiał  się  przecież  od  podróży,  ponieważ  był 
to  pozór  bardz*  dogo^  uchylenia  się  za  granicę  przed  burzą, 
kiÓJA  na  niego  jako  głównego  s^aweę  zbezwładnienia*  sił. 
narodu  mo^a  spaść  niebawem.  Chciał  jednakże ,  aby  z  nj)& 
p«(jeobał  Wiad.  Ostrowski,  który  skłonny  z  razu  wymówii  się' 
naatępilie,  skoro  się  przeświadczył,  że  opinia  publijozna  była 
t^^mu  poselstwu  przeciwną.  Natomiast  podjąć  się  tego  posłan- 
nictwa. Jezierski.  Sprawozdanie  ułożone  poprzednio  w  radzie 
adtniaistmcyjn^  wraz  z  instrukcyą  doznały  znacznego  okrzesania 
w  gabinecie  dyktatora,  który  prócz  tego  sam  od  siebie  wysto- 
sowoł  list  do  cara  z  Uczeniem  a  raczój  proźbą  o  lepsze 
ręk<V]i}ie  swobód  konstytucyjnych  i  o  przypuszczenie  zaboru 
do. współudziału  w  tychże*  Przypisując  zaś  świćże  wypadki 
■adużycitai  rządu,  wynurzał  przekonanie,  że  car  w  swój 
wspaniałomyślności  potrafi  zapobiedz.  krwi .  rozlewowi  inrzefs 
uiazćseiiie  tego,  co  jego  poprzednik  przyrzekał  tylekroó 
narodowi. 

Jeżeli  Lubeoki  przestid  jako  polityk  przenikliwy  wierzyć 
w  skutecziiość  układów,  tóm  maiój  ładził  się  nadiieją  ich 
pomyślnego  parzeprowadzenia  Czartoryski  wraz  z  rządem  tym.- 
ozaiowym.  Gdy  więc  Lubecki  z  Jezierskim  objechali  (10,  Gr.) 
do  Petersbttii^,  nalegali  wBzyscy  członkowie  rządu  na  Chło- 
pkkifig^,  aby' nie  licząc  na  ustępstwa  ze  strony  cara,,  przy^ 
spSeabsał  racz^  uzl)rqjenia.  Lecz  Chłopfcki  zacięty  w  swym 
uporze  wiifeiał  w  układiaoh  jedyne  zbawiekiie  Polski ,  a  w  razie 
pstatoeznyift  tylko  był  gotów  do  walki  i  to  wyłąciznie  dla 
ocalenia  honoru  woj^o«vego.  Wyj^rawił  też  gońca  do  Bosena 
z  ijamadotoiesiem,  że  deputaeya  objechała  do  Petersbuiga^ 
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że  zatćm  czjni  go  odpowieidzfAlnjm  za  krew  przelaną,  giyby 
porywezćm  wkroczeniem ,  ^woj^m  do  królestwa  ^  do  tego 
powód.  Odpowiedź  tego2,  te  dotąd  nie  otrzymał  rodcasa 
wejścia  do  królestwa,  uradowała  nadzwyczaj  dyktatora,  ponie- 
waż utwierdziła  go  w  przekonaniu,  że  całą  f^nrawę  z  carem 
będzie  można  załatwić  w  drodze  p^ojowćj.  Ten  obłęd  jego 
był  główną  przyczyną,  że  nie  zajmował  się  sumiennie  powięk- 
szeniem ^iły  zbrojnćj,  jak  tego  wymagały  okoliczności  i  te 
ani  cbciał  słyszeć  o  wojnie  zaczepnćj,  która  najświetniejase 
mogła  mieć  powodzenie,  gdyby  z  naltóytą  sprężystością,  siłą 
i  szybkością  był  ją  umiał  rozpocząć.  Nie  można  go  bynajmniej 
posądzać,  że  działał  z  pobudek  nieczystych  lub  w  zamiarze 
^kodzeaia  własnemu  krajowi.  Grzeszył  bowiem  wyłącamie 
brakiem  wiary  w  możność  zwycięztwa,  a  oraz  tem,  że  dozwalał 
itiimowi^nie  wpływać  na  swe  postanowiła  Krysińsldeimi , 
będącemu  w  bardzo  ścisłych  sCosunkach  z  fakcyą  moskiewską 
Łubieńskich ,  którzy  utrzymywali  związki  z  wszystkimi  nieprzy- 
jaciółmi powstania,  a  dla  własnych  zysków  radzi  byli  ustalić 
panowanie  cara  w  Polsce. 

Lubo  Chłopicki  nie  zajmował  się  z  gorliwością  uzbn^ 
niem  kraju ,  a  raczćj  mu  pi^zeszkadzał  niż  pomagał  rosponą- 
dzeniaml  swćmi,  był  przecież  zapał  tak  wielki  w  narodsie, 
że  nie  brakła  ani  ludzi  ani  ofiar  wszelk^o  rodzaju  do 
tworzenia  się  mnogich  huloów  zbrojnych.  Wszędzie  po  woje- 
wództwach składano  pieniądze  i  kc^townośd,  dostawiano 
konie,  zboże  i  siano  w  wielkiej  liczbie,  a  ochotnicy  zbienli 
się  gromadnie  ze  wszystkich  zakątów  kraju,  aby  wejść  w  szeregi 
obroj&ców  ojczyzny.  Był  więo  matei^ał  aż  nadto  dostatocsny 
do  postawienia  sffy  zbrojnej  na  stopie  odpowiednićj  widkoód 
zadania.  Do  połowy  Grudnia  były  już  zapełnione  trzodę 
babUłony,  a  nowe  pułiri  jazdy  tak  zwanydi  krakusów  powsta- 
wały z  szybkością  rzeczywiście  zadziwiającą.  Gdyby  dyktator 
był  sumiennie  przyłożył  ręki  do  dzieła,  gdyby  był  kilku 
ognistymi  odezwami  zestopniował  za^  powszechny,  byłby 
niezawodnie  w  ciągu  Grudnia  zebrał  pod  sztandary  ogromne 
wojsko.  Lecz  Chłopicki  chciał  układów  a  nie  wo|ny,  i  dla 
tego  ziębił  racz^  mt  podniecić  gprliwoóć  obywatelską  narodu. 
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Chodiiż  przeto  zbrojono  sig  ciągle ,  uie  nadauo  przecież  nowemu 
zaciągowi  takićj  organizacji,  aby  go  można  skutecznie  użyć 
przeciw  wyćwiczonym  wojskom  moBkiewskim ,  z  czego  wynikło, 
że  w  późni^szćj  walce  do  częstego  przychodziło  popłochu 
w  jego  szeregacL  Wina  pada  na  Ghłopickiego ,  który  zwąc 
hufce  ochotników  wzgardliwie  „ruchawką^,  odrzucił  podmy 
przez  Chrzanowskiego  plan  wcielania  zaciągów  nowych  w  stare 
pułki,  a  kazał  tworzyć  z  nich  nowe,  które  jako  gorzój 
z<Mrganizowane  i  nie  wyćwiczone  tamtym  żadną  miarą  nie 
mogły  dorównać.  Ile  zaś  byłyby  skutkowały  jego  odezwy, 
mógł  się  sam  przekonać,  gdy  powoławszy  mieszkańców  War- 
szawy do  pomocy  przy  utwierdzaniu  Pragi,  widział  tysiące 
ludzi  różućj  płci  i  stanu  pracujących  cod;ziennie  z  ochotą 
w  okopach  tejże.  Lecz  zamknięty  w  swćm  mieszkaniu ,  otoczo- 
nym strażą  honorową  gwardyi  akademickiej,  nie  pokazywał 
się  prawie  publiczności ,  i  ledwie  dawał  przystęp  do  siebie 
członkom  rządu  tymczasowego  i  wyższym  oficerom. 

Gdy  dyktator  marzył  o  układach,  przybył  (16.  Grud.) 
z  Petersburga  pułkownik  Hauke  z  ekspedycyami  ministra 
sekretarza  stanu,  odnoszącćmi  się  do  drugiego  raportu  care- 
wicza z  Wierzbna.  Chłopicki  pospieszył  natychmiast  do  rządu 
tymczasowego  z  zapytaniem,  co  zrobić  z  Haukiem?  Uznano 
jednozgodiie,  że  go  należy  odprawić  bezzwłocznie,  a  carowi 
opisać  rzeczywisty  stan  królestwa.  Lelewel  wniósł  przyt^m, 
aby  wskazać  carowi,  że  tylko  przyłączeniem  zaboru  do  kró- 
lestwa zapobieży  krwi  rozlewowi.  Chłopicki  odrzucił  wniosek, 
i  wpadł  nawet  w  gniew  nie  mały^  gdy  go  tenże  popierał 
natarczywiej.  Haukiego  odprawiono  z  odpowiedzią  powołującą 
się  na  poselstwo  Lubeckiego  i  Jezierskiego,  które  wystawi 
carowi  prawdziwy  stan  rzeczy,  w  skutek  czego  nastąpią  pewnie 
odmienne  rozporządzenia.  O  prowincyach  nie  było  ani  wzmianki, 
ale  za  to  upewnienie  nieposzlakowanej  dla  monarchy  wierności. 
Gdy  zaś  odprawiano  w  Warszawie  Haukiego,  wydął  (17.  Gr.) 
car  manifest  do  Polaków,  w  którym  powiada,  że  wiadomość 
o  haniebnym  zamachu  warszawskim  napełniła  go  gniewem  i 
boleścią,  że  czas  jeszcze  naprawić,  co  zaszło  i  zapobiedz 
wielkim  nieszczęściom,  co  tćm  łatwiej  może  nastąpić,  gdy 
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nie  myśli  stawić  na  równi  odprzysięgająćrch  się  błgdń  z  zatwar- 
działymi w  zbrodni.  Żądał  zaś  stanowczo,  aby  4}T)uszczDno 
natychmiast  powiczionycli  Mdskali;  aby  rada  administran-Jna 
w  pierwotnym  składzie  swoim  zaczęła  .swe  cz3'nnośC!  a  wszystkie 
tirzędy  ^  stolicy  i  kraju  jej  tylko  słuchały  rozporządzeń  a 
nie  władzy  bezprawnie  ustanowionej;  aby  po  otrzymaniu  tego 
manifestu  wszyscy  dowódzcy  wojska  polskiego  udali  się  natych- 
miast dołłocka,  gdzie  się  ma  zebrać  całe  to  wojsko;  ttfjfy 
ciż  wodzowie  przesłali  mu  zaraz  sprawozdania  o  stanie  s^ycb 
oddziałów  i  aby  wszelkie  uzbrojenia  przedsięwzięte  w  skutek 
niepokojów  warszawskich  Ustały  bezzwłocznie.  Nakazawszy 
dal^j,  aby  władze  miejscowe  dopilnowały  rozbrojenia  wszyst- 
kich, którzy  bezprawnie  chwycili  za  oręż,  odwoływslł  się  do 
honoru  i  wierności  wojska  1  liczył  na  poświęcenie  tych,  }d6rży 
nie  dali  się  uwieść,  t^pewniając  w  końcu,'  że  nie  odepchnie 
od  siebie  wracających  do  swój  powinności ,  oświadczał  Jednakże 
stanowczo,  że  nie  zwraca  sw^j  przemowy  królewskiej  „do  ludzi 
bez  wiary  i  czci ,  którzy  spiskują  przeciw  spokojności  własnego 
narodu,  a  jeżeli  chwytając  za  broń  śmieli  pochlebiać  sobie, 
że  uzyskają  ustępstwa  w  nagrodę  za  swe  zbrodnie,  omylą 
się  ciężko,  a  na  ich  głowy  spadną  wszelkie  nieszczęścia 
ojczyzny ,  które  jej  przygotowują  swą  zdradą.* 

Zanim  manifest  ten  mógł  być  wiadomy  w  Warszawie, 
nadszedł  czas  zebrania  się  sejmu.  Posłowie  obecni  od  początku 
powstania  w  stolicy  i  przybywający  kolejno  schodzili  się  na 
przedsejmowe  narady,  aby  się  poróżutnieć  co  do  spraw  publicz- 
nych i  udzielać  sobie  wzajem  wiadomości  drogą  prywatną 
uzyskanych,  ponieważ  nic  im  nie  objawiano  urzędownie.  Wszyscy 
byli  najlepszymi  dla  ojczyzny  ożywiani  chęciami,  lecz  niektó- 
rzy z  nich  nie  uznawali  potrzeby  dalszego  utrzymania  dyktatury, 
taić  przeciwnej  ich  wyobrażeniom  konstytucyjnym.  Zachodziła 
t6ż  wątpliwość  co  do  dnia  rozpoczęcia  sejmu,  z  czego  wynikło ,  że 
osobnej  deputacyi  poruczono,  aby  się  porozumiała  w  tej  mierze 
2  dyktatorem  i  rządem  tymczasow  ym.  Chłopicki  przyznawał  sobie 
prawo  oznaczenia  dnia  tego,  ale  rząd  tymczasowy  oświadczył 
się  za  rozporządzeniem  wypowiedzianem  w  manifeście  z  5go 
Grudnia,  że  sami  członkowie  izb  obu  orzekną  o  terminie 
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otworzema  ^ejmu,  aa  caćm  tćż  stanęło  ostatecznie.  Ponieważ 
Cbłopioki,  na  którego  z  różnych  stróą  nalegrao,  aby  tworzył 
legion  litewski  i  nie  0(łracza^  wojny  z  Mo&kwą,  z  wszystkiego 
mó$^  się  coraz  bardziój '  przeświadczać ,  że  tylko  powszechne 
w  jcałym  kraju  pragnienie  walki  z  carem  utorowało  mu  drog§ 
do  dyktatury,  postanowił  wprost  się  porozumieć  z  obecnymi 
w  stolicy  posłami,  aby  im  wyjawić  myśl  swot}%,  w  jaki  sposób 
zamierza  dzierżyć  władzę  nieograniczoną,  jeżeliby  mu  j%  sejm 
miał  nadal  powierzyć.  Na  żądanie  więc  jego  zebrała  się  (17. 
Grud*)  deputacya  z  20.  posłów  i  senatorów  w  sali  posiedzeń 
rządu  tymczasowego.  Stanąwszy  obec  depntacyi,  oświadczył' 
otwarcie:  „Sumenie  kaśe  nU  powiedzieć,  że  żadnych  innych 
nie  mam  aamiarów  tylko  Ktrzymać  w  całości  królestwo ,  bo 
prMianamy  jestem ,  ia  nie  można  nic  innego  zdeiałaś.  Maie 
wąjsko  polskie  będzie  tylko  na  jatki  wystawione.  Przysiągłem 
Mikołajowi  jako  królom  konstytucyjnemu  i  przysiędze  mojej 
wiemy  będg.  NiecłMJ  nikt  nie  myśli  y  że  podejmuję  się  odzyskać 
ffuberme polskie;  przyrzekam  tylko  zachować  granice  królestwa , 
więcej  nic.  Zaręczamy  że,  kónstytucya  będzie  zachowana  i  że 
takie  będzie  miała  gwarancye ,  iż  nie  będzie  mogła  być  gwałconą. 
Tego  nawet  dopnę,  iż  żadne  wojsko  rosyjskie  nie  powstanie 
w  królestwie  y  ale  do  niczego  się  więcej  nie  obowiązuję  y  nic 
uńęc^  fiiCi  obiecuję.  Takie  jest  moje  wyznanie  wiary  stałe  i 
niezmienne."  Słowa  te  wywarły  silne  wrażenie,  a  gdy  Czarto* 
ryski  chciał  coś  na  nie  odpowiedzieć,  powtórzył  z  mocnym 
naciskiem,  że  to  stiE^e  i  nieodmienne.  Na  odezwanie  się 
Zwierkowskiego ,  że  tu  idzie-  o  .Wołyń  i  Litwę ,  gdzie  ńie  mą 
króla  konstytucyjnegp ,  i  że  treeba  albo  działać  szczórze ,  albo 
nic  nie  działać, ^odp^^ł  GhJ^picki  z  gniewem,  że  nie  przyszedł 
dysputować,  ale  wyłożyć  swą  wiarę  polityczną,  poczóm  wyszedł 
zaraz  z  sali. 

Oświadczenie  Chłopickiego  było  szczóre  i  otwarte,  a 
deputacya  uchybiła  swym  obowiązkom ,  gdy  zamierzyła  zachować 
je  w  tajemnicy,  miasto  zdać  sumienną  sprawę  z  wszystkiego 
sejmowi,  jak  radził  Zwierkowski.  Sejm  bowiem  byłby  wiedział 
w  óweeas,  czego  się  trzymać,  a  nikt  pewnie  nie  byłby  nań 
wywierał  nacisku,  aby  powierzył  władzę  nieograniczoną  nad 
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powstaniem  człowiekowi,  ktÓry  wyznał  otwarde,  i%  o  swobody 
tylko  konstytucyjne  królestwa  kongresowego  rozprawi  si§  z  ca- 
rem. Oświecona  tćm  opinia  publiczna  nie  ładziłaby  się  dalćj, 
że  Chłopicki  poprowadzi  hufce  polskie  do  walki  o  niepodle* 
głość  ojczyzny,  a  im  wcześniej  ustałby  ów  obłęd,  t^m  lepi^ 
dla  sprawy,  ponieważ  nie  zmamowanoby  tyle  czasu  drogiego, 
ale  uznawszy  niezbędność  rozprawy  orężnej ,  zaczętoby  ją 
w  porze  najdogodniejszej ,  t.  j.  wtedy  gdy  Moskwa  nie  była 
jeszcze  gotową  do  boju.  Zamiar  deputacyi  niewyjawienia  sejoiowi 
politycznej  wiaiy  Chłopickiego  należy  do  tego  rodzaju  błędów 
politycznych,  które  ze  względu  na  straszne  skutki  następne 
na  równi  stoją  z  najcięższymi  przeciw  ojczyźnie  zbrodniami. 
Obowiązkiem  jej  było  powtórzyć  sejmowi  dosłownie  oświad- 
czenie Chłopickiego,  który  nie  wierząc  w  możność  zwycięztwa, 
naiał  wstręt  do  wojny,  i  pragnął  pozostać  wiernym  carowi. 
Sejmu  było  rzeczą  albo  przyjąć  system  jego  polityczny  i  zarzu- 
ciwszy wszelką  myśl  walki ,  iść  z  nim  zgodnie  we  wszystkićm, 
albo  w  razie  przeciwnym  odjąć  mu  natychmiast  władzę ,  aby 
nie  wątlił  ducha  i  usiłowań  narodu.  W  pi^rwszjrm  wypadku 
uniknionoby  krwi  rozlewu  i  oćalonoby  zapewne  urządzenia 
dotychczasowe  królestwa,  a  w  drugim-  przyspo6obioB<rf>y  się 
lepićj  do  walki  i  z  większą  nadzieją  zwycięztwa,  ponieważ 
skorzystanoby  z  nadarząjądych  się  okoliczności  przyjaaiydL 
Deputacya  uniemożebniła  i  pićrWsze  i  drugie  owóm  2ataje- 
niem  wiary  politycznćj  Chłopickiego. 

Wieczorem  18.  Grudnia  zebrały  się  obie  izby  i  Ucsna 
nader  publiczność.  W  izbie  poselskićj  powołano  na  zastępcę 
^  marszałka  Walchnowskiego ,  posła  szydłowskiego  ^  najstarsasego 
wiekiem ,  póczćm  zaraz  przystąpiono  do  wysłuchania  deputacyi 
wysłanój  15.  Grudnia  do  dyktatora.  Ta  doniosła,  że  się  zgo- 
dzono, aby  w  d.  21.  Giiidnla  otworzyć  sejm  formalnie,  co 
zamierzał  uczynić  sam  dyktator  jako  zastępi^ący  króla.  Na  to 
ozwały  się  głosy,  że  nie  ma  co  czekać,  ale  zaraz  zacząć. 
Wniosek  przyjęto  mimo  przedstawień  Barzykowskiego ,  by 
jeszcze  się  wstrzymać.  Gdy  w  tej  chwili  ^ybyła  z  senatu 
deputacya  z  wezwtmiem  do  wspólnćj  narady  w  połączonydi 
izbach,  oświadczyła  izba>  że  przyjdzie  do  senatu  po  utomsty- 
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taowamu  się  swojćm,  i  uchwaliła  tćż  zaraz,  że  od  tej  chwili 
zamienia  się  w  sejmijuąc%,  chociaż  dó  wtorku  (21.  Grudnia) 
odkłada  uroczyste  otworzenie  sejmu.  Wybrano  nastgpnie  jedno- 
^śnie  marszaHdem  Wład.  Ostrowskiego ,  a  powstanie  uznano 
jako  narodowe  uchwałą  także  jednomyślną  i  postanowiono 
adres  podziękowania  dla  tych,  którzy  je  zaczęli  pierwsi. 
Wśród  tych  uchwał  były  ciągle  okrzyki:  „chcemy  wolności, 
caiości^  niepodległości  i  czekamy  z  upragnieniem  reprezentantów 
Litwy'',  zwłaszcza  gdy  nowy  marszałek  w  swój  mowie  objawił 
furczenie,  aby  liczbę  posłów  pomnożyli  przedstawiciele  krajów, 
gniecionych  jeszcze  obcą  przemocą.  Senat  przyjął  jednozgodnie 
uchwały .  izby ,  a  następnie  spisano  zaraz  akt  uznania.  Lelewel 
wniósł  następnie ,  aby  natychmiast  przestąpić  do  wyboru  rozmai- 
tych komisyi,czćm  jedynie  może  się  umocować  sejmowe  działanie, 
lecz  wniosek  jego  upadł.  Nie  przyjęto  również  rady  jego ,  że 
wypaSlt  natychmiast  przywołać  dyktatora,  aby  złożył  swą 
władzę,  a  nie  przyjęto  jej  dlatego  głównie,  że  nikt  nie  wyjaśnił 
samowi ,  że  świóżo  zapadłe  uchwały  jego  są  w  najzupęłniej- 
szój  sprzeczności  z  wynurzoną  w  d.  17.  Grudnia  wiarą  poli- 
tyczną .dyktatora.  Czartoryski,  zastępujący  prezesa  senatu 
zamknął  posiedzenie  izb  połączojaych,  przy  czóm  kilkakrotnie 
powtarzd:  z  naciskiem ,  że  uroczyste  otworzenie  sejmu  odkłada 
się  do  wtorku.  Coby  miało  znaczyć  to  uroczyste  otworzenie 
sejmu,  nie  określił  bliżćj  ani  on  ani  marszałek  izby  poselskiój. 
Zdaje  się  atoU^  że  tóm  pragnęli  dać  do  zrozumienia,  jakoby 
to  zebranie^  na  któróm  zapadły  uchwały  tak  wielkiej  doniosłości, 
mogło  być  uznane  za  przedwstępne  tylko  i  prywatne  posie- 
dzenie, a  tóm  samom  wszystkie  postanowienia  jego  za  nieważne. 
Chłopicki  jednakże  uważał  rzecz  inaczój.  Pewny,  że  deputacya, 
którą  nie  prosił  o  tajemnicę,  powtórzyła  jego  oświadczenia 
izbom,  poczytał  owe  uchwały  za  odrzucenie  stanowcze  swej 
polityki,  i,  dla  tego  złożył  zaraz  dyktatuię  w  ręce  rządu 
tymczasowego,  który  w  najkłopotliwszóm  uczuł  się  położeniu. 
Zaklinano  Chłopicldego,  aby  aż  do  21.  Grudnia  zatrzymał 
dyktaturę,  a  Czartoryski  z  Ostrowskim  dowodzili  mu  najmocniój, 
2e  uchwały  z  18.  Grudnia  nie  mogą  obowiązywać,  skoro  sejm 
nie  był  konstytucyjnie   otwarty  przez  władzę   wykonawczą. 


452 

Chtopicki  opierał  się  długo,  radzfl  wybrać  komisyą  wojemił 
a  na  wypadek  wszelki  przyrzekał  pomagsitć  jako  ocfaotiiik  i 
doradca.  W  mieście  panowała  przez  cały  dzień  19.  Srndnia 
największa  niespokojność ,  zwłaszcza  gdy  rozmyślnie  szerzono 
obawę,  że  nieprzyjaciel  na  karkń  a  wojsko  bez  wodza.  Czar- 
toryski i  Ostrowski,  którzy  lękali  się  po  ustaniu  dyktatui7 
Chłopickiego  jakiegoś  urojonego  jakobinizmu,  czynili  najusilniej- 
sze  zabiegi,  aby  wmówić  w  niego,  że  sejm  18.  Grudnia  nie 
był  otwarty,  co  się  im  udało  w  końcu.  Rząd  czynny  ciągle 
postanowił  na  wniosek  Ostrowskiego  zwołać  sejm  w  d.  20. 
Grudnia,  i  przystąpił  do  ułożenia  porządku  obrad.  Marszałek 
tymczasem  zebrał  w  sali  dawnćj  resursy  o  godzinie  8.  wieczór 
około  100  posłów,  a  oznajmiwszy  im,  że  Chłopicki  złożył 
dyktaturę,  wykazywał  potrzebę  odbycia  nazajutrz  posiedzenia 
odłożonego  do  wtorku.  Mimo  oporu  początkowego  z^dzono 
się  na  posiedzenie  poniedziałkowe  a  nawet  na  przycRżenie 
dyktatury ,  gdy  Ostrowski  napomknął  o  wytargowanjTu  u  dykta- 
tora przez  rząd  Warunku ,  że  deputaćya  sejmowa  ma  nad  nim 
czuwać  a  nawet  go  złożyć ,  gdyby  działał  wbrew  woli  narodu. 
Według  programu  ułożonego  przez  rząd  tymczosowy 
miał  Denibowski  zdać  sprawę  z  czynności  rządowych  i  uzbro- 
jeń ,  a  dopićro  potćm  rząd  wnieść  umówtone  już  z  deputacyami 
izb  warunki  dyktatury.  Lecz  marszałek,  który  z  posiedzenia 
rządu  udał  się  w  nocy  do  Chłopickiego,  zmienił  samowolnie 
ten  porządek,  a  otworzywszy  (20.  Grud.)  posiedzenie,  wniósł 
zaraz  swój  projekt  o*  dyktaturze,  oddający  Chłopickiemu  władzę 
nieograniczoną,  z  którćj  sprawowania  nie  mógł  być  pociągany 
do  odpowiedzialności ,  a  która  miała .  się  skończyć ,  skoro 
dyktator  sam  ją  złoży  lub  deputaćya  sejińowa  wyznaczy 
innego  wodza  a  ten  obejmie  dowództwo  nad  wojskiem.  Depu- 
taćya ta  sejmowa  miała  się  według  projektu  składać  z  mar- 
szałka poselskiego  i  prezesa  senatu ,  z  których  piórwszy  mógł 
sobie  dobrać  3  l)osłów  a  drugi  dwu  senatorów.  Lelewel  upo- 
minał na  próżno  poufnie  marszałka ,  aby  nie  zmieniał  porządku 
dziennego  i  zaczął  od  sprawozdania  z  czynności  rządowych. 
Wniósłszy  swój  p^ojśkt,  oświadczył  Ostrowski,  że  gdy  w  mm 
zawierają  śię  warunki,  pod  którymi  jedynie  Chłopicki  weźmie 
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dyktaturę,  nie  można  nad  pojedy^czimi  jego  rozprawiać  punkta- 
mi^ ale  trzeba  go  w  całości  przyjąć  albo  odrzucić.  Zapisało  się 
zazaz  24  do  głosu,  a  wszyscy  mni^j  więcej  mówili  za  prcgek- 
tem  prócz  Morawskiego,  który  eboiał  Chłopickiemu  taką 
tylko  tiadać  władzę ,  jaką  miał  król  konstytucyjny ,  a  oraz 
Wiśniewskiego,  domagającego  się  przestrzegania  form,  na  jakich 
się  opierają  obrady  publiczne,  a  przedewszystkiśm  sprawo- 
zdania o  stanie  kraju.  Biernacki  mówił  W  obronie  projektu 
Morawskiego  a  Zwierkowski  ubolewał,  że  izbie  nie  wolno 
własnego  ułożyć  projektu  co  dc  rozciągłości  władzy,  poczóm 
dodał,  aby  deputacya  mająca  zaprosić  Chłopickiego  do  olyęcia 
dyktatury  wskazała  mu  bez  osłon,  że  celem  powstania,  dla 
któr^o  naród  daje  mu  prawo  poświęcenia  życja  i  mienia 
wszystkidi  Polaków^  jest  niepodległość  obok  zmian  w  konsty- 
tucyi  i  połączenia  zaboru  moskiewskiego  z  królestwem.  Ledó- 
chowski  zaś  żądał  zmiany  artykułu  o  deputacyi  sejmowej. 
w  taki  sposób,  aby  same  izby  wybmły  tych,  którzy  wraz 
z  marszałkiem  i  prezesem  senatu  strzedz  mieli  dyktatora. 
Na  próźuo  się  silił  Ostrowski,  by  utrzymać  ten  punkt  pro- 
jektu, ponieważ  większość  izby  była  za  zmianą,  i  wyprawiła 
pod  przewodnictwem  Łedóchowskiego  deputacya  do  Chłopic- 
kiego z  zapytaniem ,  czy  zezwoli  na  zmianę  tego  punktu , 
czem  własnój  ubliżyła  godności. 

Nie  należy*  atoli  zapominać,  że  izba  obradowała  pod 
naciskiem  formalnego  teroryzmu.  (My  bowiem  gwardya  hono- 
rowa akademików,  oświadczająca  się  głośno  za  dyktaturą, 
groziła  posłom,  a  Tytus  Działyński  prawił  o  jakichś  300, 
którzy  z  nim  razem  postanowili  raczej  zginąć  niż  dać  upaść 
Chłopickiemu,  żądały  i  tłumy  pospólstwa  zebrane  koło  zamku 
dyktatury,  do  czego  je  pobudzali  adjutanci  głównego  sztabu 
i  rozmaitych  sztabów  pomniejszych.  Niebawem  wróciła  depu- 
tacya od  Chłopickiego  z  doniesieniem,  że  nie  tylko  zezwolił 
na  zmianę  punktu  tego,  ale  nawet  żądał,  aby  izba  poselska  8  asenat 
5  wybrały  członków  do  tej  straży.  Przy  głosowaniu  następnym 
było  108  za  projektem  a  jeden  tylko  Morawski  przeciw.  93 
głosowało  bez  zastrzeżeń,  a  14  z  dodatkiem  „przez  wzgląd 
na  okoliczności.''  Lelewel  zaś  głosując  za  projektem  dodał: 


„wiego  roehfaju  obradach,  jcikiesmy  dzmąf  ntkii,  BÓhma 
mego  nie  mogę  objisńcić,**  Gdy  i  senat  przy)%ł  jednozgedme 
pirąjekt,  wybrano  do  straży  dyktat<»u  z  izby  poselski^  Łedó- 
chowskiego,  Frań.  SoRyka,  Morawskiego,  Switski^ ^  Barzy- 
kowskiego,  Stan.  Jezierskiego,  Ign.  Wężyka  i  Włóniewsfciego, 
a  z  senatu  Mich.  Badziwiłła,  Paca,  Kochanowski^;o ,  Wodsyń- 
skiego  i  Gliszczyńsddego.  Po  odczytaniu ,  przyjęciu  i  podpisamn 
protokółu  z  18.  Grudnia  skończyło  się  ranne  posiedzenie 
izby  poselskiej. 

Wieczorem  zebrała  się  znowu  izba  poselska,  a  gdy  mii^ 
się  udać  do  senatu,  aby  w  połączonych  izbach  oddać  dyplom 
Chłopickiemu ,  poruszono  kwestyą  manifestu  w  imienia  sejnm 
do  Europy.  Gdy  marszałek  chciał  poddać  pod  obrady  piojdct 
odnośny ,  oświadczył  Lelewel ,  że  już  nie  czas ,  ponieważ  po 
wyborze  d]4ctatora  ustała  działalność  sejmu.  Zapytany  o  bliższe 
pojaśnienie  rzeczy ,  wykazywał  najdobitniej ,  że  nie  ma  już 
sejmu,  a  wszelka  czynność  tegoż  bez  uprzedni^o  złożenia 
z  urzędu  dyktatora  byłaby  buntem  przeciw  władzy  świćżo 
mu  nadanej.  Radził  zaś,  aby  zawiadomiwszy  senat,  że  dziś 
izby  nie  mogą  się  połączyć,  napisać,  w  ciągu  nocy  manif5esL 
Nie  przyjęto  rady,  lecz  wyznaczono  komisyą,  którćj pomczonC), 
aby  ułożywszy  wspólnie  z  deputacyą  strzegącą  dyktatora  mani- 
fest, ogłosiła  go  w  imieniu  sejmu.  Nastąpiło  potćm  w  senacie 
uroczyste  wręczenie  dyplomu  Chłopickiemu,  przy  czćm  Czar- 
toryski powiedział  między  innymi:  „Przekonani  o  Twoim 
sposobie  myślenia  polegamy  zupdnie  na  Twojej  zdolności , 
niezłomnym  charakterze  i  ńa  słowie  prawego  Polaka,'^  Jakie 
było  słowo  Chłopickiego ,  widzieliśmy  w  jego  wynurzeniu  dnia 
17.  Grudnia.  Lecz  Czartoryski,  Ostrowski  i  wszyscy  inni  roili 
sobie,  że  gdy  prayjdzie  do  działania,  Chłopicldjako  ws^eesny 
żołnierz  dotąd  nie  złoży  oręża  do  pochwy ,  dokąd  nie  zwycięży. 
Gdy  dyktator  wyszedł  około  godz.  9.  wieczór  z  zamku,  chcii^ 
lud  wyprządz  konie  z  jego  powozu ,  na  co  przecież  nie  pozwolił , 
ale  wrócił  piechotą  wśród  ciągłych  okrzyków  radosnych  towa- 
rzyszącego mu  tłumu  niezliczonego  mieszkańców.  Dzień  ten 
zamknięto  wspaniałym  oświetleniem  stolicy. 
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POWTOBNA  DYKTATT7BA  CHŁOPICKIEGO.  WYTWOBZENIB  SEC  STRON- 
NICTW. MANIFEST  SEJMOWY.  BEZOWOCNOŚĆ  POSELSTWA  DO 
CARA.  ZWOŁANIE  SEJMU.  USUNIĘCIE  SIC  CHŁOPICKIEOO.  WYBÓR 
RADZIWIŁŁA.  t>ETRONIZACYA  MIKOŁAJA.  RZĄD  NARODOWY. 

Sejm  nie  spostrzegł  się  nawet,  że  uchwalając  dyktaturę 
z  zwierzchnim  niejako  nad  nią  nadzorem,  utworzył  coś  nie- 
słychanie potwornego.  Dyktator  bowiem  z  władzą  nieograniczoną 
a  przytćm  za  swe  czynności  nieodpowiedzialny  mógł  ową 
strzegącą  go  deputacyą  w  takiej  utrzymywać  niewiadomości 
co  do  głównych  spraw  rządowych ,  źe  nie  zdołałaby  przeniknąć 
prawdziwych  jego  zamiarów.  Lecz  potworność  wzmogła  się 
jeszcze,  gdy  Ghłopicki  rozwiązawszy  rząd  tymczasowy,  usta- 
nowił natomiast  najwyższą  radę  narodową,  do  którćj  powołał 
Czartoryskiego,  Mich.  Radziwiłła,  Wład.  Ostrowskiego,  Dem- 
bowskiego i  Barzykowskiego,  a  więc  4  z  ow^j  deputacyi. 
Rada  miała  opatrywad  skarb  w  Amdusze  ,*wykony wać  rozpo- 
rządzenia dyktatora,  zapewniać  wojsku  i  narodowi  żywność, 
czuwać  nad  porządkiem  i  bezpieczeństwem  kraju,  krzewić 
ducha  narodowego  i  prostować  opinią  publiczną.  Zastępcami 
ministrów  pozostali: -Lelewel  oświecenia,  Tom.  Łubieński  spraw 
wewnętrznych,  a  kydor  Krasiński  wojny,  skarbem  zaś  i  ban- 
kiem zarządza!  Lud.  Jelski.  Ci  ministrowie  mieli  głos  tylko 
doradczy  w  radzie.  Zresztą  nie  ulepszono  w  niczćm  stosunku 
między  władzami,  ale  raczćj  możnahy  twierdzić,  że  się  nawet 
pogorszył  przez  większy  napływ  żywiołów  reprezentacyjnych 
do  ociężałej  r  tak  maszyny  rządowćj ,  a  sekretarz  jeneralny 
Krysiński  zachował  cały  wpływ  swój  zgubny. 

Deputacyą  sejmowa  odgrywiJ:a  dość  smutną  rolę.  Miasto 
badać  przeszłe  i  bieżące  czynności  dyktatora  ^  aby  się  prze- 
konać, czy  odpowiadają  położeniu  kraju,  zbierała  cię  wieczorem 
w  sali  konferencyjnój  senatu  i  słuehała  sprawozdań  z  czynności 
jego  i  rady,  nie  poparte  dowodami,  z  cz^o  wynikało,  że  jej 
posiedzenia  były  czczą  formą,  skoro  o  niczćm  nie  wiedząc, 
nausii^  .mikzeć.  Nie  mogła  tćż  wpłynąć  na  przyspieszenia 
uzbrcjeń,  zwłaszcza  gdy  Chłopicki  ciągle  sniał  nabitą  głowę 
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nadzieją  ugody  pokojowej  z  carem,  a  nie  otrzymując  odpo- 
wiedzi na  list  pierwszy ,  wysłał  adjutanta  swego  Wyleżyńskiego 
z  drugim  do  cara.  W  liście  tyfti  donosił,  że  przyjął  znów 
władzę,  która  inaczej  dostałaby  się  w  ręce  agitatorów,  i 
upewniał,  że  burza  się  uśmierzyła.  Dodo  wał  atoli,  że  uczucie, 
które  zjednoczyło  wojsko  i  uzbroiło  stolicę,  ogarnęło  teraz 
wszystkie  serca;  że  naród  nie  życzy  sobie  zerwania z¥riązków 
z  Moskwą,  leci?  pragnie  tylko  rękojmii  swobód  konstytucyjnycłi  i 
rozszerzenia  tychże  do  bratnich  prowincyi  i  że  gotów  na 
wszystko  się  narazić  w  celu  urzeczywiszczenia  sw^j  niepodle* 
głośd,  gdyby  mu  tych  swobód  odmówiono. 

Czartoryski  zwracał  dyktatora  uwagę„że  mimo  tych  zabiegów 
pokojowych  nie  należy  zaniedbywać  uzbrojeń.  Przedstawienia 
te  często  ponawiane  skutkowały  tyle  przynajmniej,  że  Chło- 
picki  nie. tylko  zwiedził  Modlin,  ale  wydawał  nawet  stosowne 
rozkazy  do  przyspieszenia  uzbrojeń.  Gwardyę  ruchomą  kazi^ 
organizować  w  bataliony  i  pułki ,  a  zamiast  dwu  wspomnionych 
regimentarzy  zamianował  czterech  jenerałów  dywizyi,  którzy 
idi  ostateczną  oi^nizacyą  mieli  się  zająć.  Pojedł  również, 
aby  zwożono  dzwony  do  arsenału  i  znich  wylewano  dzi^a. 
Grdy  ju^  trzecie  bataliony  pułków  liniowych  były  zorganizowane, 
kazał  tworzyć  czwarte,  a  co  do  5  i  6.  szwadronów  9  pułków 
jazdy,  których  organizacyą  bardzo  czynnie  zajmował  się  jenerał 
Dwernicki ,  polecił  najmocniej  ministrowi  wojny,  aby  mu  dostar- 
czył potrzebnych  koni  i  przyborów  wojskowych.  Lecz  wszystko  to 
działo  się  więcej  dla  formy  niż  w  celu.  osiągnięcia  praktycznych 
skutków.  W  ministerstwie  bowiem  wojny  bruździli  Bauten* 
strauch  i  Sałacki ,  a  chociaż  udaremniali  wszystko ,  nie  usuwał 
ich  przecież  Chłopicki ,  ani  wyznaczył  kogoś^  zdolniejszego 
niż  Krasiński  na  ministra  wojny.  Brak  broni  palnej  stał  się 
powodem,  że  owe  bataliony  i  pułki  gwardyi  ruchomćj  nie 
otrzymały  jej  wcale.  Miasto  zaś  obrócić  gotówkę  znajdigącą 
się  w  skarbie  na  kupienie  broni  za  granicą,  dano  Łubieńskim 
5,000,000 ,  złp.  za  dostawianie  dla  wojska  żywności ,  za  którą 
przecież  można  było  płacić  bonami  w  kraju.  Lecz  nie  na  tćm 
koniec.  Rembieliński  podał  dyktatorowi  plan  zakładania  ma- 
gazynów głównych  na  lewym  brzegu  Wisły,  a  szczogólnićj 


bie  racbłił  je  zakładać  w  Augustowdaćm,  ktdre  niepniyladel 
modę  2aj%6  pićrwszym  ruchem  flaBkowym.  Chłopicki  odrzucił 
plan  i  pozYolfl:  Henr.  Łubieńskiemu  założyć  ogromne  maga- 
zyny w  Augustowskićm,  które  rzeczywiście  późnićj  zabrała 
Moskwa.  Bembiełiński  wicU%e,  2e  wszystko  sig  dzieje  według 
wołi  £ubi^skich|  podaJt  ai^  do  dymisyi  i  wyjecłmł  z  Warszawy. 
Dyktator  ireaztą^  który  nie  tjaył  sobie  wcijny,  a  dla  tego 
nie  ehctfll  nawet  pizypniszczać ,  by  do  ni^  przyjść  nuało, 
nie  uważał  uzbroijeń  na  piawd§  jako  rzecz  bezwKglodnie  koniecz- 
na, gdy  zdaniem  jego  wystarczyć  mogły  same  tychże  poscnry. 
Jak  wigo  z  początku,  tak  pompował:  i  teraz.  Pod  naciekiem 
opkiii  wydawał  rozkazy  i  rozporządzenia,  leez  nie  wzierał 
w  ich  następne  wykonanie,  i  nie  usuwał  nieposłusznych, 
którzy  dsa^li  wtoew  tymże.  Ponawiane  zaś  żądania,  aby 
tworzyć  tegioi^r  litewskie  lub  wołyńskie,  gniews^  go  najbar- 
dziej, a  obywatelom  z  zaboru  moskiewskiego,  proszącym  o 
wysłanie  jakiego  oddziału  wojska  w  ich  prowincye,  odpo- 
wiadał bez  osłon,  że  dla  nich  nie  ma  ani  jednćj  ski^. 
Ilic  więc  dziwnego,  że  przy  takióm  usposobieniu  odrzucał 
wszelkie  plany  wojny  zaczepnćj,  a  podających  je  nie  wahaJt 
się  nawet  przeiSbidować.  Nie  pozwali^t  przyt^  zabierać,  pułko- 
wych magazynów  moskiewskicb,  w  których  były  płaszcze, 
kaski,  broń  i  inne  potrzeby  wojenne,  a  Dwernickiego  zgromił 
dość  os^,^  gdy  zi^^  ati^nie  skierniewickie,  będące  własnością 
Konstantego  i  kazał  natychmiast  wyprowadzić  z  nich  konie. 
W  komisy!  wojny  szło  wszystko  bardzo  opieszale,  a  jak  o 
sprowadzaniu  lub  wyrabianiu  broń  na  miejscu  nie  było  sta- 
rania, tak  nie  troszczono  się^  o  dostarczenie  wszelkich  innych 
przyborów  wojskowych.  Gdy  zaczęto  organizować  czwarte  bata^ 
liony  z  świóżego  zaciągu,  nie  miano  dla  nich  kasków  i  dla 
tego  musiano  dać  im  czapki.  Okoliczność  ta  na  pozór  bardzo 
chrobna  spowodowała  przecież  następstwa  nader  szkodliwe, 
ponieważ  owe  świóże  bataliony  otrzymały  od  dawniejszych 
wzgardliwą  nazwę  ezapkarzy  czyli  czapników,  którzy 
nie  potrafią  zajrzeć  w  oczy  nieprzyjacielowi. 

Bezczynność   Gbłopickiego  oddzii^ała   najgorz^  na 
wiwnętnme  stosunlp  lort^u.  Naród  ppwiwsył  mu  władj(ę.nimgr«r 
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mozoną  nad  sbb^  dla  tego  gMwnitf/aby  wszystkie  styi 
zasoby  kraju  obrócił  na  utworzenie  wojdca,  któr^  zdoUD 
wywalczyć  niepodległość  ojcssyzny,  i  aby  jak  najprędzej  roi- 
począł  te  śmiertelne  zapasy  z  Moskwą.  Odyby  Chłopic  ł^ł 
dopełniał  tego  zadania,  a  tćm  samćm  ndmyciwszy  stćr  żełamt 
dłonią,  zwrócił  wszystkie  nczucia^  nadzieje  i  dąlenia  na  zeimąjtn 
ku  głównemu  celewi  usiłowań  narodowych,  gdyby  dal^  aam 
był  nie  rozwalnii^  6w^  władzy,  byifcy  ińezawo^bie  otrEymał 
wszystko  w  karbach  bezwarunkowego  poełosseństwa  i  odiylił 
wszelkie  wewnętrzne  nwtćrld  i  spory  stronnictw.  Jak  bowiem 
zaraz  w  początkach  z  łatwością  roapędsdł  kł«by,  tak  mó^ 
każde  wytwarzające  się  stromiid;wo  nagiąć  pod  wła^,  powie* 
rzoną  mu  pfzez  naród.  Lecz  gdy  przedwnie  nie  rocwin^ 
sprężystości  w  stórowaniu  do  główna  c^,  a  w  miarę  bez- 
czynności jego  wzrastała  obawa  o  los  ojczyzny,  gdy  dał^ 
niesłychany  nieład  i  zionęt  we  wszystkich  czymiościaGh  rządo- 
wych wpadał  w  oczy  i  najnmiój  przenikUwym' ludziom:  wywią- 
zało się  z  t^o  najprzód  lekceważenie  dla  wiadzy  nieud^a^, 
a  następnie  chęć  obmyślenia  środków  najodpowiedniejszych, 
którćnńby  można  ocalić  sprawę  narodową  od  groil^ącego  jg 
niebezpieczeństwa.  Zaczęły  więc  torować  sobie  drogę  roznuate' 
indywidualne  zapatrywania  się  na  sprawę  niezgodne  z  zapa- 
trywaniem i  dążeniem  żądn,  którego  czynności  ostrej  poddawano 
krytyce.  Nie  pomogły  zakazy,  a  nawet  in^eciwnie  zaostrzały 
dowcip  w  wynajdywaniu  coraz  liczniejszyi^  usterek  i  bł^w 
rządu,  który  z  swćj  strony  nie  zdołał  nic  takiego  wdoizać, 
coby  świadczyło,  że  zapewni  sprawie  zwycięstwo. 

W  takim  składzie  rzeczy  musiało  -przyjść  do  rozważania 
sposobów,  jakich  należałoby  użyć  w  celu  odrodzenia  ojczyzny, 
co  od  razu  wywołało  kwestye  społeczne,  dotąd  nie  pomazane 
bynajmniej.  I  nie  poruszonoby  ich  pewnie,  gdyby  widkie 
wypadki  zewnętrzne  i  koląje  krwawćj  z  Moskwą  waUd  bj^ 
wyłącznie  zajęły  uwagę  narodu.  Lecz  gdy  tych  nie  było,  g^ 
w  dodatku  z  dnian  każdym  wzrastała  wątpliwość,  czy  ną4 
tak  nieudolny  potrafi  stworzyć  siłę  zbrojną,  któraby  ^roatała 
potędze  moskiewskiój ,  zwracida  się  uwaga  każdej  na  sprawy 
wewnętrzne   i  na  stan  społeczny  krąjn,   a  2  rozmidMd 
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zapatryi?iiń  musiały  ai$  wytworzyć  stronnictwa,  które  rząd 
silny  mógł  utrzymać  na  wodzy  a  Um  przeszkodzić  zatargom, 
zawsze  zgubnym,  gdy  trzeba i skupiać  wszystkie  siły  przeciw 
zewnętrznemu  wrogowi.  Takim  nie  był  rząd  dyktatora,  nic 
wifc  dziwnego,  ^e  stronnictwa  rozwinęły  się  swobodnie,  i  że 
rozerwij  tak  potrzebną  jedność  w  narodzie.  Nie  przyszło 
między  nidmi  do  gwałtownych.  zapa$ów^  ale  za  to  trwaloc 
ciągłe  podkopywanie  i  paraliżowanie  się  wzajemne ,  które 
zbezwładniało  działalność  narodu  na  zewnątrz. 

Trzy  {gównie  stronnictwa  wyosobniły  się  teraz  a  miano- 
wicie  tak  zwane  arystokratyczne ,  d^nokratyczne  i  konstytucyjne. 
Pierwsze  wiążąc  przeszłość  z  obecnością  chciało  społeczność 
nasze  oduronić.od  nagłych  i  gwałtownych  przeobrażeń  i  utrzy- 
mać cbamkter -czysto -polityczny  powstania.  Złożona  z  osób, 
noszących  historyczne,  imiona  a  oraz  ą  wielkich  posiadaczy 
ziemskich  dsupifflo  się  około  księcia  Adama  Czartoryskiego, 
Ostrowskiego  i  inn]^  znakomitości,  a  lękając  się  bardzićj 
mniemanego  jakobbizmu  i  tak  zwanych  anarchistów  niż  Mos- 
kwy, stanęło  po  stronie  kontrrewolucyi  .wywolanćj  przez 
littbeddego ,  a  uosobiazwmćj  następnie  w  Cł^opickim.  Z  na- 
tury sw^i  zachowawiJze  pragnęło  odzierzyć  władzę,  aby  nie 
dopuścić  zmian  na  niekorzyść  swego  stanu,  a  przytóm  powścią- 
gać w  czarne  nawet  powstania  wszystko,  coby  mo^o  drażnić 
Austryą  i  Prusy  lub  utrudniać  działania,  dyplomatyczne,  na 
którydi  skuteeziK)ść  liczyło  więcej ,  niż  na  powodzenia  orężne. 
Hamowało  przeto  zapał  narodu ,  miasto  go.  do  coraz  wy^sz^ 
podnosić  pot^.  Z  początku  przeciwne  powstaniu  i  wojnie 
z  Moskwą,  było  następnie  za  walką  o  niepodl^ość,  lecz  nie 
śm^jąjc  rozbudzić  całej  sprężystości  narodu^  powściągało  raczćj 
ji^o  zapędy.  Drugie  złożone  z  sprawców  powstania  a  zatćm 
z  ludzi  gorętszych,  którym jarzino  moskiewskie  było  nieznośne, 
nie  marzyło  w  początkach  o  jakimkolwiek  przeobrażeniu  społecz- 
nym, ale  chcii^o  jedynie  i«^pędzić  Moskwę  z  dzierżaw  ojczy- 
stych, aby  odzyskać  \^  niepodległy.  Wywoławszy  powstanie^ 
pragnęło  poruszyć  fcały  naród  do  walki ,  i  luebyłoby  nawet 
posiągąęło  po  włą$bi$,  gdyby  ci,  którzy  ją  wzięli  w  swe  ręce, 
byli  jej  Z9xu  i^a^ali  ku  urzeozywiszczeniu  t^g^  celu.   Lecz 
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gdy  w  odmiennym  zacfe^li  d^Mać  kierunku,  zestneliło  się 
chwilowo  stronnictwo  to  w  klubie ,  a  rozbiwszy  władzę  przedw- 
powstaAczą,  uległo  następnie  i^ozprószenlu.  Niedołężność  i 
sprzeczffi^  z  pragnieniami  narodu  dążenia  dyktatury  dozwo^ 
gnipowa6  się  temu  stronnictwu  około  Lelewela ,  a  chęć  wydo- 
bycia jak  największych  sił  z  kraju  i  zmuszenia  wład^,  aby 
je  użyta  pi*zeci w  Moskwie  zaczepnie ,  pchnęłaje  do  zastanawia- 
nia się  nad  położeniem  krą)u  i  j^o  miesżkaiców ,  z  cz^;o  pne- 
szło  do  projektowania  takich  zmian  i  prseobraień  społecznych 
w  Polsce,  któreby  spotęgowały  jej  siły.  Że  za6  osoby  histo- 
ryczne, stojące  u  st^  władzy  nazywano  arystokratami,  a 
ich  stronnictwo  arystokratycznym ,  przezwali  się  ich  przeciwnicy 
demokratami  czyli  stronnictwami  demokn^y^snto.  Pomięć 
obu  tAni  stronnictwami  zajęli  pońminie  stamowidro  konstytn- 
cyoniśd,  zwani  także  fitiionniciwem  kaUsU^  ze  wsig^ęda 
głównie,  że  przewódeoy  je^o  dwąj  bmeia  Niettojewscj  byli 
z  Kaliskiego.  Stronnictwo  to  cheii^  ulepsaenia  koBS^rtncyi 
królestwa  i  rozszA^enia  jej  do  zaboru,  a  łączyło  się  z  pićnr- 
szćm  lub  drugiCm  w  celu  zajęcia  jak  najwięcej  slanowkk 
w  rządzie.  Czasami  jedynie  występowało  zaczepnie  przeciw 
jednemu  z  powyższych  stt^onnictw,  które  za  to  jako  dwa  prao- 
ciwieństwa  w  eią^Ą  były  z  sobą  walce.  Stronnictwo  deaokrar 
tyczne  zaczęło  się  wzmagać  w  siły  z  końcem  Orudnia  1830, 
gdy  dyktatura  wyraźnie  już  zawodziła  nadzieje  narodu.  Ostre 
ar^kt^  w  dzietmikach,  wiersze  ulotne  i  gwałtowne  fiUpiU 
przeciw  dyktaturze  i  radzie  najwyższo  były  na  porządku 
di^ennym  w  kawiarni  zwan^'  honorttttą,  gdzie  się  najzapal^&si 
z  dawnych  zbierali  Uubistów*  Konstytucyoniści  midi  główne 
swe  ognisko  w  redakcyi  kuryera  polskiego,  a  stromdciwo 
zachowawcze  w  radzie  i  u  dyktGttora.  2  luinych  wieści  urastały 
najpotworniejsze  doniesienia  straszące  to  jakąH  ktmtrrewołucyą, 
to  zamachem  stanu,  to  powstaniem  zbrojni  i  t  p.  Fakcys 
wieszająca  się  przy  dyktatorze  oskarż;^  Lelewela  jako  głów- 
nego kierownika  wszystkich  prEedw  rządowi  knowań,  a  te 
tam  gdzieś  na  przedmieściu  m^jdzy  po^^stwem  były  oltrzyki : 
niech  igje  tUfkiałor  Letewd,  WnosBono  zaraz,  jatoby  tetotnie 
riai^y  ów  ucaony  wszystkie  te  podtrzymywał  agftacye.  Lefm 
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Rzewuski  tak  się  roznamiętBił  przeciw  nkirni)  te  et  grezit 
zgładseniem  go  ze  świata. 

Inna  zn6w  okoliczność  dotknfifat  niemile  dyktatora.  Wiadomo 
było  powszechnie^  że  w  Belwederze  znaleziono  między  innńni 
akta  poMcyi  tajn^ ,  do  których  rozpoznania  rz%d  tymczasowy 
osobną  wyznaczył  komisyą.  Obiegs^  tćż  wie^,  te  w  tyeh 
aktach  były  spisy  wykazni^^^  tysiące  szpiegów  z  rótnych 
stanów  y  có  się  tóm  prąwdopodobniejszóm  zdawi^ ,  gdy  mnóstwo 
osób  posądzonych  o  szpiegostwo  siedziało  w  więzienia.  Lecz 
krążyć  przytćm  pogłos,  te  nąjwatnieśsze  z  tych  aktów 
pogin^  dzięki  sj^edąjności  Erysińskieęo  jenerahiego  sekre- 
tarza przy  ^ktitorze.  To  dawało  Indowi  powód  do  szemrania 
na  władze  rządowe,  które  jego  zdaniem  powinny  były  surowo 
pokarać  owe  podłe  narzędzia  despotyzmu.  Spodziewano  się 
atoli  ^  że^^edztwo  z  byłym  wic^rezydentem  Warszawy  Lubo* 
miałam^  który  hfi  niegdyś  na  czele  tajnćj  połicyi  miejskiej  a  nomy 
dość  cię^co  podczas  napadu  na  Belweder,  był  ^tąd  pod 
stntą  w  82qpitala  wojskowym ,  wykryje  wiele  watnych  sscze- 
gółów  w  sprawie  szpiegów.  Lecz  gdy  tente  przyszedł  do 
zdrowia,  dopomógł  mu  brat  wspólnie  z Źubieńskimi  do  ucieczki 
(1.  Stycz.  1831.)  za  granicę.  Poniewat  władze  nie  jednemu 
jut  z  podejrzanych  o  szpiegostwo  driy  umknąć  z  więzienia, 
powstał  teraz  krzyk  ogromny,  a  Chłopicki  rad  nie  rad  kazał 
uwięzić  Józ.  Lubowidzkiego  i  Henr.  Łubieńskiego,  a  wszyst- 
kich innych  Łubieńskich  usunął  z  posad,  W  sprawie  zaś 
szpiegów  wyznaczył  osobną  komisyą  śledczą. 

W  tćm  wypracowała  komisyą  sejmowa  manifest  do  Europy 
w  imieniu  sejmu.  Przedstawiwszy  w  nim  niegodziwość  rozbioru 
Polski,  i  wynikłe  z  tąd  niedole  narodu,  wykazj^ano  usiło* 
wania  i  poświęcenia  jego,  aby  utraconą  odzyskać  niepodległość. 
Wyświecano  dalćj ,  te  w  tym  celu  wytarwid^  przy  Napoleonie  I. 
at  do  końca,  a  dzielnością  swoją  zjednał^  sobie  cześć  nawet 
zwycięzców;  te  na  kongresie  wiedeńskim  odjęto  mu  powtómie 
przywróconą .  w  części  niq[K>dległość,  a  zapewniono  jedynie 
narodowość  i  wzajemne  stosunld  handlowe  między  wszystkićmi 
ziemiami  polskiómi ;  te  części  byłego  księztwa  warszawskiego 
dano  tytuł  królestwa  polcddego  i  konstytucją  liberalną;  tocz 


źie  następnie  caor  gwaidł  tę  k(mstytacy%  i  medotEtymał  uro- 
czystej obietnicy  wcielenia  zaboru  swego  do  tego  kr^estwa. 
Wyliczywszy  następnie  wBaystkie  naniezeiiia  kons^rtacyi,  dowol- 
ności, gwałty  i  uciski,  jakich  się  rząd  carski  d<H^ii8Z€zał 
w  królestwie  a  bardziej  jeszcze  w  prowincyach  zalnranydi, 
gdzie  narodowość  i  r^igia  były  najsroi^  prześladowane, 
wywodzono  z  tego  niezbędność  powstania  i  walki  o  byt  nie- 
po^egły  tak  królestwa  jak  nie  mni^  prowłaeyi  zabranydi. 
Zaręczając  przytóm,  że  nie  powodowano  się  nienawiścią  ku 
narodowi  moskiewskiemu,  który  ws|>ólnego  jest  z  polskiBi 
pochodzenia  sławiańtddego,  zakońezono  wynurzeniem  nadstei, 
że  Europa  pi^eświadczona  o  słuszności  jsprawy  polddąj ,  nie 
•dmówi  jej  należnego  poparcia. 

Maoitfest  był  niewątpliwie  z  godnością  napisany,  chociat 
w  nim  bez  potrzeby  za  wiele  kładziono  nacisku  na  pogwałcenia 
honstytucyi  i  z  tego .  powodu  za  wiele  takidi  umieszczono 
szczegółów,  które  byłyby  właściwsze  w  artykule  dziennikarakim 
niż  w  manifeście  uroczystym,  zwłaszcza  gdy  się  powoływano 
na  prawa  narodu  nieulegające  przedawnieniu,  które  same 
przez  się  usprawiedliwiały  powstanie  Gdy  go  komisya  przed- 
łożyła deputacyi  do  straży  dyktatora,  wystąpił  Czartoryski 
przeciw  kSku  ustępom  potępiającym  w  ostrych  wyrazadi  obłudne 
postępowame  Aldcsandra,  a  broniąc  dość  gorąco  tego  cara, 
spowodował  ostatecznie  złagodzenie  niektórych,  wyrażeń.  Sto- 
sownie do  polecenia  sejmu  miano  manifest  ogłosić  dnikiem, 
na  co  jednakże  Chłopicki  nie  chcii^  pozwolić,  a  nawet  groził, 
że  wyda  {nrzeciwmanifest  Mimo  to  ogłoszono  go  (S.  Stycz.) 
bez  podpisów  nty przód  w  Kuryerze  polskim  a  następnie  i 
w  innych  pismach,  p  co  dyktator  mocno  ^ię  pogniewał  na 
całą  deputacyą. 

Gdy  w  Warszawie  z  taką  poczynano  sobie  o^ędnośdą, 
aby  tylko  nie  drażnić  cara  i  Moskali,  panował  inny  duch 
w  Petersburgu  i  w  całćm  carstwie.  Na  piórwszą  wieść  o  wy- 
łHU^hu  powstania  w  Warszawie  zagrały  w  srogich  sercach 
uczucia  zemsty,  a  pułki  witały  cara  dzikim  okrzykiem:  łmra 
i»a  Wfft^ńeme  buntowników,  gdy  je  wyprawiał  w  poclbód  ku 
grańicpm  królestwa.  Przywiedziony  wyż^j  manifest  jego  nazywał 
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przebaczenie  winnym  pod  warunkiem  jedynie,  gdy  się  zdadzą 
na  jego  łaskę.  Uwiadomiony  o  wysłaniu  Lubeckiego  i  Jezier^ 
ddego  kazał  im  zapowiedzieć  w  Murwi,  że  ich  nie  przyjmie 
w  charakterze  deputowanych,  i  wtedy  dopićro  pozwolił  przyr 
jechać  (25.  Grud.),!}^  Petersburga,  gdy  oświadczyli,  żeprzy- 
bywą|%  w  swym  chi(rakterze  przedpowstańczym.  Jak  Lubedd 
usprawiedliwiał  przed  carem  siebie  i  radę  admistracyjną  i  czy 
mówił  mu  o  żądaniach  narodu ,  nie  wiemy.  Jezierski  zaś  miał 
kilka  posłttdiań,  w  których  prawił  carowi,  że  powstanie  było 
d£id:em  garstki  zapaleńców  bez  znaczenia,  którzy  uwiedli 
część  wojska,  że  pa  wybuchu  jego  obywatele  wzięli  się  do 
oręża  ku  obronie  własności  prywatni  ^  i  że  w  Innlicu  cały 
krą)  z  obawy  jedynie  współodpowiedzialności  stanął  pod  bronią, 
lecz  gotów  ją  złożyć,  ^oro  uzyska  pewność,  że  wszystko 
pójdzie  w  niepamięć ,  a  prócz  tego  dane  będą  rękojmie  zabez- 
pieczające konstytucyą  i  że  gubernie  polskie  stosownie  do 
obietnic  Aleksandra  będą  połączone  ^  królestwem.  Mikołaj 
żądał  zdania  się  na  łaskę  jego ,  przyrzekał  zapomnienie  wszy8t>-  ^ 
kiego,  byle  sami  Polacy  posądziwszy  winnych,  jemu  zostawili 
prawo  ich, ułaskawienia,  lecz  oświadczał  stanowczo,  że  gubemii 
nie  połączy  z  królestwem  a  ze  zbrojnymi  poddanymi  nie 
będzie  się  układać.  Zapowiedział  zaś  w  końcu,  że  pićrwszy 
strzał  armatni  ze  strony  polskiej  położy  kres  istnieniu  kró- 
lestwa. W  tem  przybył  i  Wyleżyński  do  Petersbui-ga ,  a  po 
widzeniu  się  z  x»rem  i  Dybiczem ,  którzy  mu  to  samo  mni^ 
więcej  prawili,  co  Jezierskiemu,  odjechał  zaraz  z  powrotem 
do  Warszawy,  gdzie  f^tanął  (w  nocy  6,  Stycz.)  z  depeszami  Grabow- 
skiego, a  oraz  z  zawiadomieniem,  że  wojska  moskiewskie  są  w  po- 
chodzie ku  granicom  królestwa,  i  że  Jezierski  przył>ędzie  także 
za  dni  kilka,  Lubecki  zaś  niewróci^Chłopicki  zwołał  (7.  Stycz.) 
radę  najwyższą,  aby  w  jej  obecności  odpieczętowaó  depesze^ 
w  których  minister  sekretarz  stanu  zalecał  najściślejsze  wyko- 
nanie rozkazów  zawartych  w  manifeście  carskim  z  17.  Grudnia. 
Gdy  się  wszczęła  rozprawa,  co  dalćj  robić,  oświadczył  Ohło^ 
pidd  )  że  nie  może  pod  własną  odpowiedziahiością  zerwać 
układów  z  carem ,  a  według  tego  oświadczenia  wydał  zaraz 
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uniwosał,  zw^igący  sejm  w  d.  17.  St^iczma,  aby 
q[K>8oby  ^mbeepfte&fenia  bptu  narodotoęgo  i  obmyślił  stosowne 
do  tego  cdu  dsmbsmiau^ 

Wiadomości  przywiezione  przez  Wyleżyńskiego  przeko- 
nały samego  nawet  Chłopiddego,  że  walka  jest  nieuchroiint. 
Na  diwilę  owła4o%ł  go  dach  wcjjowniczy.  Njtjsprężysłsze  wyszły 
rozkazy,  aby  przyspieszać  uzbrojenia,  tworzyć  nowe  półki, 
lać  dziida  i  sprowadzać  chociażby  za  najdroższe  pieniądze 
łNToń  z  za  granicy.  Odebrał  przytćm  Szyrmie  dowództwo  gwutiyi 
akademicki-  a  oddał  je  dziefaiemu  pułkownikowi  Łag0W3kieniii 
z  tśm  oświadczeniem,  że  b^ie  ją  musiał  użyć  w  poło. 
Usunął  w  końca  Krysińskiego  a  sekretarzem  jeneralnym  zaioia- 
nował  Bomana  Załuskiego.  Lecz  nie  długo  trwiJ:  zapał  jeg^ 
wc^enny,  a  niebawem  zaczęły  się  sgiowu  pokątne  zabi^  i 
rzucanie  postrachów.  Sama  gor^czkowość  przebijająca  się  w  wy- 
dawanych rozkazach  utwierdzała  publiczność,  że  niebezpie- 
czeństwo się  zbliża,  że  zatćm  zmarnowano  tyle  drogiego  czasu. 
Ton  niektórych  dzienników  i  mowy  miewane  w  miejscach 
publicznych  a  szczególniej  w  Honoratce  śyriadczyły  o  wzrasta- 
jąećm  wzburzeniu  umysłów.  Uderzano  ostro  na  dotychczasową 
opieszałość  dyktatora,  któr-  przypisywano  słusznie,  że  kny 
w  chwili  zbliżającego  się  niebezpieczeństwa  bez  dostateczni 
jest  obrony.  Obawiano  się  rozruchów,  zwłaszcza  gdy  nieustanne 
krążyły  wieści  o  jakichś  knowaniach  i  spiskach.  Owardyi 
narodowćj  i  załodze  stolicy  kazano  się  mieć  na  baczności,  a 
na  niektóre  straże  zaciągać  się  z  bronią  nabitą.  Wsiystkie 
zaś  agitacye  i  knowania  mniemane  przypisywano  Lelewelowi, 
przeciw  któremu  w  końcu  wystąpił  Dobrzański  podpułkownik 
artyleryi  z  formalnćm  oskarżeniem,  że  wraz  z  Bronikowskim 
i  Boi.  Ostrowskim  podmówił  saperów  i  4.  pułk  liniowy  do 
obalenia  dyktatury  zbrojną  ręką.  Ohłopicki  kazał  uwięzić 
obżałowanyoh  i  oskarżyciela.  Lecz  gdy  zastępca  ministra  spra- 
wiedliwości Niemojewski  odmówił  mu  swej  pomocy  w  złożenia 
sądu  nadzwyczajnego,  a  Ludwik  Nabielak  i  Adam  Górowski 
w  imieniu  gwardyi  akademickiej  wstawili  się  za  uwięzionymi, 
rada  zaś  najwyższa  chciała  podać  s^  do  dymisyi  a  powodo 
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uwięzienia  Lelewela,  musiał  dyktator  rad  nie  rad  uwolnił 
powięzionych.  i 

'  Przybycie  Jezierskiego  (13.  Stycz.)  znagh^o  do  obmy^nia 
lodków  stanowczych.  Poseł  ten  rozgłaszał  w  powrocie,  że 
ogromne  wojska  carskie  idą  do  królestwa,  że  Moskale  naszydi 
czai^nd  zarzucą  i  t.  p.,  za  co  wszystko  grożono  mu  powie- 
szeniem na  niektórych  stacyach  pocztowych  królestwa*  Prócs 
sprawozdania  z  swego  poselstwa  i  własnorscznych  dopisków 
carski^  ńa  memoryale,  który  był  podi^  za  po^dnictwem 
jenerała  Benkendor&,  przywiózł  listy  od  ministra  s^retarza 
stanu  do  Ghłopiiekiego  i  Sobolewskiego.  Pierwszemu  dziękował 
Grabowski  w  imieniu  cara  za  utrzymanie  porządku  i  wynurzę- 
ttte  osobistej  ku  temuż  ufiiości ,  a  drugiemu ,  że  wolał  wyst^ić 
zrady,  niż  podpisać  buntownicze  zwołanie  sejmu.  Wzywał  go 
przytćm,  aby  wraź  z  innymi  ministrami  przybył  do  Peters* 
burgą.  Skoro  powrócił  Jezierski ,  zażądała  deputacya  nadzorcza, 
^  j^  dyktator  udzielił  depesz,  a  otrzymawszy  Ust  doń 
pisany,  chciała  dalszych  objaśnień ^  a  szczególniej  jakie  są 
Jego  zamiary.  Gbłopicki  dał  jej  (16.  Stycz.)  posłuchanie,  na 
którym  oświadczył,  że  straciwszy  po  otrzymanych  z  Peters- 
btarga  pochwałach  zaufanie  narodu,  dyktatury  dalćj  nie  może 
piastować,  a  jako  doświadczony  żołnierz  radzi,  aby  nie  koń- 
czyć powstania  orężem ,  lecz  układami  za  pośrednictwem  króla 
pruskiego.  Wykazywał  przytóm,  że  trudno  w  37,000  wojska 
i  przy  zapasach  żywności  na  2  tygodnie  rozpoczynać  walkę 
z  150,000  Moskwy,  a  skoro  w  takich  warunkach  klęska  jest 
nieuniknioną,  nie  myśli  tej  garstki  wojska  wystawiać  na  ji^i 
aby  w  końcu  zyskać  nazwę  zdrajcy.  Daremnie  mu  przedsta- 
wiano, że  obejmigąc  dyktaturę  wiedział  o  stosunku  sił  wza- 
jemnych, który  się  przedeż  nie  zmienił.  Uniesiony  tćm  bardziej 
jeszcze  odpowiedział  z  gniewem,  że  ,,gdy  mU>d»ik6w  sunUeif^ 
moalmcyą  od  prsfysifffi,  on  monarsge  swemu  wiernym  hędgU^ 
^  się  nie  chce,  i  wiadz§  pouńergoną  sobie  jedynie  dla  tiwci* 
nienia  hrcyu  od  anarchyi  natychmiast  shlada."  Mimo  tego 
wyznania  nalano  na  niego,  aby  przynąjmnićj  zatrzymał 
dowództwo  nad  wojskiem,  lecz  i  tu  był  nieugięty,  a  gdy  jau 
Łedóchówski  powiedział,  że  w  takim,  wypadku  będzie  nuisitf 
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że  aż  tupał  nogami  i  bił  pięściami,  i  dopićro  fmf  odiOh^ 
dt&^imi  deputacyi  uspokoił  aic  trocbę.  Nasajot^  (17)  za^M^  od 
oiego  deputftcya  oświadc^nia  na  piśmie ,  pod  jBkiśm  waniidia^i 
s»trzyaia  idyktaturę.  Chłopickł  odpisali  fce  gdy  siły  i  zaiBaiiH^ 
kri^tt  za. szczupłe  do  walki  z  moskiewskićw,  kt4raby  go 
na  DSjcjfteze  naraziła,  mebeepleozeństwa,  nie  taógłby  przeto 
i&anymi^  władzy  jak  tyU^o  o  tyle,  ^o  ^y  jemu  sm^emm 
p<mstĄtfime  iyh  obmyślme  środ/fsów  krąf  rotmaó  mogącfdi' 
Fo  i^esłanej  od  deputacyi  odpowiedsgi,  te  lou  umĄ  Bi» 
IftoAe  udzielić  vładsiy  Jiad.  pozwolou%  pra^  $iłJ«K,  a^olTł 
dylitotufę  na  rec(^  psartorydkiego  i  Oatrowski^ga  J)ep<jttacy» 
iidswaJ^a  na  wod^ą  joiaeeeliiego  ijenorała  Weis^ofo,  oddaji 
tymibzasotre  zastępstwo  jeoerało^  KUckleinu^  a  rad^  nfi^fwjż- 
99%  upoważtiła  do  ol^$cia  i^wierzebn^o.  Uierunka  wssyi^k)^ 
g^tęfii  adinimstraę^i  l 

^m  zbłerąnjcj  sig  v^ód  podobis^  okolijezDości  nutł 
frudAje  z$d^ie,  poniew^  m  ni^o  spad!  obowMek  m^^oi^ 
wlenia  itylu  ciężkich  błędów  i  zaniedbaj  rządu.  Stan  apr^w 
pubłicfnycb  był  pod  kat^ym  niema)  względem  dotó.opłid(Mj, 
Uzbroje9%ia  nie  pokończone  w  kzecicsj  nawet  cz^oi,  we  waz^Fit* 
kjkh  gałęziach  adminiatmciyi  największy  zamęty  w  kn^  me* 
zgodg^i  w  rz%d9sie  intiiygi  ;l  kabały,  ą  stosunki  dyplomatyeame 
jujBpozawią^ywaae,  oto  rzeteby  obraz  ewoczoanego  połotania. 
Qodąjniy::do  t^  zaniedbanie  najkoT^ystniejszydi  (A<riiczHo6d| 
i  zbli^ijanie  się  meprzyjacieia  w  grotźnfśj  postawie,  a  dozi^eł- 
nimy  sobie  ów  obraz.  Je^lno  tylko  było  pocieszającym,  ą 
i«ianowicie,  że  naród  nie  zwątpił  o  sprawie  i  dla  tego  pod 
steFOwnictwem  silnego^  rządu  mógł  wyjść  zwycięzko  z  %9k 
pi^wn^  walki.  Wszystko  jednakże  zależało  teraz  od  wyBt%- 
pienia  sejmu,  który  miał  nie  tylko  rząd  uatanowić,  i  tafa| 
mu  nadać  siłę,  aby  mógł  podołać  okolicznościom,  ale  ^ni 
wypowiedzieć  prawdziwą  wolę  narodu  i  cel  ostateczny  powatama, 
od  którego  nie  wolno  by  było  rządowi  odstąpić. 

Dyktatora  luiraziła  k^'  dla  tego  wyłącznie  na  tak  dęfM 
eawód,  ponieważ  oddano  ją  człowiekowi,  który  zapowiadał 
«srzaśnie^  to  nie  wąerzqp  v  moż9Qś(  ii?0Nai«8t]F»,  m  mgśH 
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mUĘjó  ii:<»im,  ale  pnfpmh  |«dfnit  UjtisU.  awies^ą.i 
kfnpś  ittNJmie  koiątytiie]^,  ktJórsrtcaMm.zgóririrsprKatf* 
Mśd  alMfł  z  fołmstMiicii.  atewiaili  iu  ci  1vjrh|oziii^,  kUStef 
wiBdżęe  o  j^go  przefeięwjaiyftich '  meódinreBfayth,  zątkij^  i$ 
przed  Bejmem  i  krajem,  i  tćm  spowodowali  ..piowkrteme  tta 
IP^ndzy  iiMO(^ic2w4}  w  celn  tak  odmienpji^  od  tego,  do 
kt^€igo  fm  sam  postanowił  d^tyć.  Lecz  zamiast  naprawK 
Myl  w  w]i>orBe  p<^>etekmy  i  powołać  do  wład^  człowiel^ą 
i^P^wiftdni^szeeO)  pMtoaowiono  3^mci6  dyktatora,  a  utwo^ 
miji  vz%4  z  kiUm  jsłojkmy  osób.  I  tu  przeciaft  dópiw^czoM 
849  iMŚwisksz^  niedorzecsaa^oiiei,  gdy  obok.  i  i^zddBjniie  od 
rn^  t^  zittierzflBO  wybrać  naczelBC^  wodza. 

Gdy  sift  Bejm  sol^  (19-  Styez,),  otworzył  Ostrowski 
poflied^nie  pzl^  poselskiej  dłi]g%  iąow%,  w  któr^  silił  si^ 
wykami  dość  niąiiiBOc^e  z  prawd%,  j^e  dwumiesisczBy  czas 
woałe  me  był  ^traeoay  i  że  i^[»rawą  jest  na  dobrej  drodze  ^ 
amte  ^mA  usprawiedliwić  i  Obłopi^cgo  i  deputacyą  dozór* 
01%.  Uilez^e  izby  po  tej  mowie  marszafta,  świadcząpe  ał 
padto)  że  Bie  łudzi  «i«  zapewiu^mami  jego  co  do  prąebj^ogtt 
i  Mltąmt  spraw  publiczny^,  pig^erwał  WiOsowski  wnioskiem 
doty«E%cy9Qi  uwi^zioBia  I^ubowidzkiego,  k0ry  jfśi^ył-^złonkiem. 
Wnioa^t^  wywjódł  marszałka  i  izbę  z  kłopotu,  gdył 
jMtrudfiił  uw#g§.pttbłiczBą  uboerayyn  przednaotemi  który  zaraz 
|iyw%  wyw€^  rosjiirawę^  W  ciągu  t^żf  Bimtąi^ło  połączcie 
kb  obiL  CzfM?tOE}c^  {HTzeszedł  w  awćj  mow^  dotychczasowe 
jnaimy  n^dii  pmyr^fekł  fipmwozdaiue  z.  czynności  deputacyi 
4oz^ez^  if  rady  n%{wy«szói,  skopo  sę}i»  tego  zażąda yą^sakoń^ 
cą4  wezwwiem,  aby  przystąf^  do  ustanowieiua  silnego  rządu, 
do  wyboru  wodza  Mcacdnego  ^  zawiązania  stosunków  zagra- 
4UCzi»yoh  ja^o  gtómof^h  przedaaotówi^brad.  Trudno  prawdziwie 
ppjąć,  jiak  s^ę  gpd^^iSo  pąifcie  silnego  rz%du  z. zastrzeżonćąl 
^^^owi  prawem  wybierania  wodza  nac^nego^i '  który  tóm 
^amto  musiał  być  nąezaieżny  od  tego  rządu.  W  całym  świecie 
jząd  mianuje,  pociąga  do  odpowiedzialności  i-usuwa  wodzówr, 
«ezególni^  zaś  podczas  wcgny,  a  tu  oij^łfto  m^  tg  władzg. 
Po  sprawozdaniu  deputacyi  o  złożeniu  dyktatury,  rozdiąezyłF 
sif  znów  izby.  W  poselskiej  rozprawiono  dalćj  o  Lubowidzkim, 
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do  wyboni  tneeb  komśori  t  j.  8karbo?rfJ ,  prawn^  i  o^ganioBBB* 
politTCznój,  0^  ifłaściwle  tzzelut  byto  pned  ^lesifeeni  ińko^ 
tec2niić\  jak  ludnł  Lelewel,  gdyby  sejm  był  zrbzmnmł  am 
idasne  stanowteko. 

Nazajutrz  (20.)  odczytano  i  pr^cto  w&pomttioiiy  jfń 
manifest  sejmowy,  poczćm  zabrał  głos  Rbm.  Sołtyk.  Wyka- 
zawszy w  swćj  mowie,  że  gdy  zaszczepiona  phsez Lnbeddego 
a  wykonawana  przez  dyktatora  kontrrewolucya  nie  dozwalała 
Wypowiedzieć  w  manifeście  prawdziwego  celu  powstuiia,  naleiy 
teraz  jawnym  obec  Europy  oświadczeniem  wskazać,  że  tym 
celem  jest  ca&oirita  niąpibdległość  narodowa.  Złożył  t6ż  u  laski 
iharszattowskiej  projekt  dodatku  do  manifestu,  któr^o  artykuł 
pierwszy  usuwał  od  tronu  polskiego  Romanowów,  drugi  uwalniał 
mieszkańców  królestwa  i  prowincyi  zabranydi  od  przya^ 
wierności  im  wykonań^,  a  trzeci  ustanawiał  wszechwładztwo 
narodu  polskiego.  Chociaż  projekt  Sołtyka  żądał  ^<4aśdwie 
dopalenia  tylko  formalnej  czyli  ceremonialnej  8txt>ny  detro- 
nizacyi,  wypowiedzianej  samym  czynem  powstania,  zdawał 
sis  przecież  nie  małcg  liczbie  sejmiijących  krokiem  zbyt  zucbwa- 
]ym.  Nie  wyznano  tego  otwarcie,  lecz  samo  odesłanie  go  do 
komisyi  na  wniosek  Morozewicza  świadczyło  najlepi^ ,  że 
chciano  zyskać  na  czasie.  Przystąpiono  pot^  W  połącżonydi 
izbach  do  wyboru  wodza  naczelnego.  Z  podanych  przez  komitet 
wojskowy  lomdydatów  wybrała  komisya  ifejiiowa  trzech  t  j. 
Radziwiłła,  Weisenhofa  i  Szembeka,  do  ^rych  na  wniosek 
Łedócłiowskiego  dołączono  Erukowieckieg(y.  RadziwiS  olnrany 
107.  głosami,  oświadczył  skroninie,  że  Jakim  był,  takim  i 
dalćj  będzie,  a  dowództwo  przyjmuje  na  tak  tylko  długo, 
dokąd  się  nie  znajdzie  kt^ś  godbiiejszy.  Wybór  padł  na  niego 
z  dwu  głównie  względów,  raz  ^y  wskazać  Europie,  że 
w  Polsce  nie  rządzą  jakobini,  a  powtóre  aby  przyjaznego 
Radziwflłowi  Ghłopickiego,  zniewoUć  niejako  do  udzidaiiia 
rad  i  pomocy  w  zbliżającej  się  z  Moskwą  wojnie.  Ck>  zaś  do 
atrybucyi  naczelnego  wodza,  miano  je  późniejszą  określić 
uchwałą. 


me  poj^  mu  smgo  zadania  ani  frosc^ą^ośol  władzy' i  jfrii^ 
ttidetalo  przjmać  i^ądowi^  jeteli  mii^  dziid^  ^utoesAie. 
Obredini^  na  podstawie  dawnego  statutu  Qrga^znegc^ti)kt^ 
samemu  tylko-  jrKądowi  pislyBnawał  piawo  micyalywy  w  wrtaff 
wodtfwetwicw  a  pisylćm  usawd:  izby  całkowicie  od  w^eUdi^ 
udiziału  w  prawach  rządowych,  musisz  niieufitaiuiie  wykraczaj 
IpfMeiw  tenm  statutowi,  oo  znów  wywołąjąc  dągite  spory^ 
ubrudniało  jego  obifady.  Zbieg  okoliemodci  pizemi^uł  got 
od  msa  z  dała  ukoa^itąowaiif go  w  dało  k<mstytające  t  j. 
z  s<^]im  zwykła,  wykony waj^cego  sezyimośtei  ustawodawcze 
pod  ttBtalonym  rz%Kkii»,  w  fiejm  wyjąitkowy  mf^y  ustattowió 
rząd  podległy  j^;o  nadzorowi  i  odpowiedzialiiy  przed  nim 
aa  awe  czynności.  Tąj  różnicy  spowodowani  wypadkami  nie 
zr(»inBiiał  sąjm  zupełnie,  a  lubo  pod  naciski^int  okolicztioód 
dziaial.w  znaczeniu  ostetnićtn ,* dopuszczał  się  przecież  tylil 
ttebybieó  i  błędów  politycznych ,  że  doprowadziwszy  istnietiąojs 
jttjt  zamęt  do  ni^ższego  stopnia,  nie  potrafił  naprawić  zła, 
irządzitmego  podczas  dyktatury,  a  ostatecznie  naraził  sprawf 
bA  upadek.  Brak  zupełny,  piaau  i  systemu,  brak  zresztą 
dc^rz^śd  poUtycznćj  jego  członków  odjął  mu  motność  postar 
wiettia  się  na  wysokości  potrzebni  do,  zakierowania  wypadł 
kami,  ak. przeciwnie  ciągle  przez > nie  wyprzedzany,  uchwalał 
lub  zatwierdzał,  co  nie  od  niego  wyszła,  czego  nie  przewidział 
sawet,  i  czemu  byłby  może  starał  się  zapohiedz,  gdyby  nię 
był  nagle  .zaskoczony.  Radzenia  było  dosyć,  ale  owoców  i 
skutku  mało. 

Zrozumiawszy  zaledwie,  że  na  podstawie  dawnego  nie 
może  obradować  statutu  ^uchwalił  scgm  (22v  Stycz.)  .wniesiony 
przez  komisyą  nowy  regulamin,  przyznający  oje  tylko  rządowi  ale 
a  obu  izbom  prawo  inicyatywy  ustawodawczej,  i  orzekający 
zaiazem,  w  jakich  wypadkach  obie  izby  wspólnie  a  łdedy 
oddzielnie  mi^ą  się  naradzać.  Określono  następnie  (24.)  atry* 
bucye  naczelnego  wodza  uchwałą  jednomyślną.  Przyznano  mu 
prawo  mianowania  oficerów  aż  do  pułkownika,  rozdawania 
krzyżów  Wojskowych,  składania  sądów  wojennych  i  wiaiaitenia 
w  rządzio  z  ^oeem  stmowczym  co  do  ąoraw  wąjen^poh. 


m 

dj»«illdcioiio  fti<§  e  pntftt|piwlete  ztbMoFch.  pmifitif^  iri 
powMMiii.  Towatttysifm  to  ehtadało  siff  is  ttl)yii^iitdi  tibom, 
któi^zy  2afais  p«  irjlNiicłiu  powstania  porortmaifeimli  tt^  t  IM^ 
mfa&m  i  ikmymi  nad  spOBobami  poroMnia  aatart.  Łeaa  fi<* 
czas  dyktattiry  ObtopitikK^a,  pned  któiyoi  ]^rtyb|r«^;^7  iMrA 
i  Eaboru  aiK^ackisgo  i  pnisloego  Awrt^  si^  idar)%ać^  lia 
modna  było  itfc  usyiieaó,  a  proJelMftaft  ^rz^  jiidi  ligiofty 
UlewiUe  i  ruskie  sie  przyrały  do  irtHMm,  pMtóważ  dyktator 
&ii  chciał  poaniroUó  na  iOk  utworziAio.  Po  uśtiudiu  4opidfO  tiy]to( 
tuty  zaczęli  si§  otywatele  z  zabort  mradzać  u  AMk^  Wa^te* 
ctyńdńe^  binkkra  oderidego  a  zawiązawszy  tewarsyntwi 
brad  zjeduoczonyek,  obrali  prezesem  ^caynnym  Ł«lew«la  « 
bowrowym  Midi.  Radziwiłła.  PostaMWiU  ^iśa  oaraa  podaft 
adres  do  se^rnu  i  utworzyć  l^e  łitewsk%  i  widły4sk%.  Łihm 
toa  podida  ich  depata^foi  na  rffce  Lelewela,  który  f o ; 
popierając  mow%,  wzywał  sejm,  aby  bratnim 
pdm^  Wyswobodzić  się  z  p«d  jamsa  noddewsld^^  Izta 
pr^ęła  adres  aeijl^piąj ,  i  przekazała  go  odpowtednite)  kbnlifŁ 
Po  zł%czeiiki  się  izb  pnyai^piofiio  do  ^rawozdanla  z  czjmnM 
rzfdn  począwszy  od  2^.  Listopada,  z  którego  ^km^  mą 
niestety,  te  baordzo  wi^e  było  jeszcze  do  ztoUńeaśet^  zboąic 
podołać  Morwie.  Ma  spóinionćj  pory  odłokoflo  spuawozdaM 
Jezierskiego  z  poselstwa  do  cara  na  dzień  naat^Hmy. 

Tymczasem  zbliżała  się  burza  wojenna  coras  bardaii^ 
Po  sidezwie  carsidcg  (z  24.  Grud.  1830.)  do  MoeksAi,  wykazu- 
jącej im  powstanie  polricie  w  najgorsziSin  śwtetie ,  nast^Mło 
zamianowanie  Dybicza  naczelnym  wodzem  armii  przeBnacami^ 
na  uabnnnienia  powstania.  Dybicz  objąwszy  dowództwo  nad 
gromadzącemi  się  wojskami,  wydał  (1.  Stycz.  I8dl.)  odtowt 
do  narodu  a  osobną  do  wojska  poł^d«go,  w  którydi  wyliczy  w- 
Bzy  mnieiBane  dobrodziejstwa  carów  Aleksandra  i  Ifikołąia, 
i  pni]9>oinniawBzy  smutee  koleje  ^  jakie  Polaka  pnMhodEia, 
npcwniai  zupotate  pnebaosanie  wsayztkiin  prMi  ^piasdaayck 
Hi^,  którzy  pewitteą  do  swfdlK  aWwiąiM^i  Itcz  z  #agi^j 
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ajInM^  ^irodnią,  a  ^ąj^ie  w^ka  na  strooft  U«q2  e^ynei^ 
bmj^igr^  W  n^a^ie  zaś  (łi^ęnnym  (^  Oarodpa  )3.  Sty<^) 
^  W^sloi  moipjbiewskiago  wzywał  je  do  dzielności  i  karności  i 
l^z  swrazem  przy|M)iminał  mu ,  że  car  kazał  aig  łc^joda^ 
o)»ęhad>9|ć  9  ąpokojnymi  mieszkańcami,  a  nawet  winnym  gotdw 
PW**c?yć,  je^^  wrócą  do  swych  obowiązków.  Wszystkie  te 
o4ąv^5  ąi^o^om  w  dziennikach  dowodziły  a$  nadto ,  ie  na* 
dwd^  ch^rila  stanowcza,  w  którój  trzeba  było  albo  zdać  sit 
m  )Mkę  rozdiąźnionego  oax^^,  albo  rozpocząć  śmiertelne  zapady 
9  giK>w^ąetoi  Me  pasami  wgjsk  jego. 

Maiul^ty  i  oó^wj  te  obiecywi^  przebaczei^e  żałują^ 
eym.,  ą  grofuły  opornym.  Wspominały  niemni^',  że  prócz 
eip»tki  wys^fpnyidi  zbrodniarzy,  dla  którycb  nje  było  łaski, 
cąr  Ijic^ł  A^'  wielu  nifiemych  w  samom  królestwie.  Wszystka 
to  w^/m  ro^ukainiało  bardziój  jeszcze  dawnych  klubistów, 
k%ych  pa  wodzy  prutom  t^ymał  dyktator,  a  którzy  zaraz 
p^  tia^yic^fi  jągff  ^wiązali  się  w  towarzystwo  patryotyczne. 
JjęJ^el  l^ył  prezBseną  a  Roman  Soł^k  i  Maur.  Mochnacki 
Wicepiezęsami.  Wylyaivy  tajemny  komit«;t  miał  wąjść  w  stQ: 
89n)ii  ą  ł^dem,  ibg  z  jego  pomocą  utworzyć  gminę  rewołu* 
i;]ÓQ%)  k^Hby  potrafiła  albo  sejm  rozpędzić  i  własny,  rząd 
ttstąpowićy  albo  przynajmniej  do  ąpręży^szego  znaglać  go 
działania.  Pomysł  takiej  gminy  wyszedł  od  Maur.  Mochnackiego 
i  od  Adaioa  Gurowskiego,  lecz  gdy  większość  klubistów  nie 
pojn^owała  jego  znaczenia,  a  przytóm  nie  było  człowieka , 
któryby  miał  zawsze  jak  niegdyś  Eiliński  cechy  na  zawołanie, 
niepodobna  było  go  przeprowadzić.  Chciano  zatóm  większy 
przynąjmniój  na  sejm  wywierać  nacisk,  a  dla  tego  uchwalono 
doń  adres  na  ręce  Sołtjdca,  który  wprzód  wydrukowano 
W  nowój  Polsce,  oargąnie  towarzystwa.  Izba  przyjęła  adres 
znany^ z  4?peni4}^ okrakiem:  j^e4^0 adresem,  piepotreer 
im^^  ^o4mgo  tawąr^ttoa'',  czćm  rozmyślną  wyrzą/biła  mu 
obelgę.  I^e^wel  rąd;dł  umiarkowanie.  MW-  Mochnacki  wystąpt 
sf^raz  z  towarzystwa,  ponieważ  zwątpił,  by  potrafiło  prócz 
Odwati^Hego  gą4ania  cokolwiek  zdziałać.  Adam  zaśGurowski 
HWtMiO^  ęmi^  wj^^lpi^Wl^  swto  ł  towarzystwa  urzfd^^ć 
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(f5.  Stycz.)  melią  manifestaeyą,  aby  s^  nastraszyć  i  raie- 
wolić  do  odpowiedzenia  na  od^swy  Dybicza  przyjęciem  projektu 
Sołtyka.  T%  manifestacyą  miało  być  uczczenie  pamięci  Pestlm 
i  innych  republikanów  moskiewskich  w  rocznicę  ich  śmierci 
wspaniałym  /  obchodem  pogrzebowym.  Tłnmy  ludu  poruszone 
gromadziły  się  od  samego  rana  na  rynku  i  placach  i  towarzy- 
szyły (Mazakowi  żałobnemu,  *który  przez  główne  ulice  miasta 
przechodził  z  wielką  okazałością.  W  tym  właśnie  czasie  obra- 
dowały izby,  a  sprawozdanie  Jezierskiego  było  na  porzącftu 
dziennym.  Niektórzy  ostro  powstawali  na  Jezierskiego,  sarzH- 
cając  mu,  że  ubliżył  godności  narodu  swćm  pełzaniem  obec 
cara.  Katót  Kochanowski  bronił  go  najusilniej,  a  co  więc^ 
twierdził  nawet,  że  się  roztropnie  i  zręcznie  wywiązał  z  swego 
poselstwa.  Samo  sprawozdanie  a  szczególniej  własne  dopiski 
cara  wywoływały  na  przemiany  śmiech  i  oburzenie.  Po  spra- 
wozdaniu zabrał  głos  Lelewel ,  a  przechodząc  wssJyBtkie  czyn- 
ności rządu  od  początku  powstania,  wykazywał  między  innćmi, 
że  nawet  Lubecki  był  za  wyprawą  do  prowincyi  zabranych, 
czego  jednakże  Chłopicki  po  18.  Grudnia  jnż  nie  chciiA 
uczynić.  Nie  zgadzał  się  zaś  z  twiercfeeniem  cara,  że  nie 
może  bez  szkody  Moskwj'  przyłączyć  prowincyi  zabranych  do 
królestwa.  Co  Lelewel  zamierzał  osiągnąć  swą  mową,  tnidno 
się  dorozumieć.  Usprawiedliwiał  bowiem  i  rząd  i  Lubeckiego 
ze  względu  szczególniej,  że  rewohicya  nie  wypowiedziała 
wyraźnie,  czego  chce  właściwie,  i  dla  t^o  trzeba  ją  było 
odgadywać.  Lecz  nie  wskazał  bynajmniój,  co  po  odezwach 
Dybicza  i  sprawozdaniu  Jezierskiego  należy  przedsięwziąść/ 
W  inny  zupełnie  sposób  wystąpił  marszałek  sejmowy. 
Twierdził  bowiem,  że  skoro  odezwy  Dybicza  i  manifesty  cara, 
który  swym  hordom  kazał  wkroczyć  na  ziemię  polską,  nieo- 
chybną  zapowiadają  wojnę,  nie  wolno  dłużej  uznawać  prawym 
królem  Mikołaja,  który  sam  pićrwszy  złamał  przysięgę,  te 
zatóm  naród  powinien  obec  Europy  ogłosić  się  niepodległym. 
Wspomniawszy  przytóm ,  że  komisye  segmowe  skończyły  już 
najważniejsze  czynności,  żądał  stanowoKO,  aby  im  polecki 
najspieszniejsze  wygotowanie  projektu  w  myśl  wniosku  Sołtyka, 
złożonego  u  laski   Poparł  go  najmocniej  brat  jega  Antonia 
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kBiśasbtlBSk  i  dowódzoa  wtszamddę}  gwardyl  narodowej.  Łedó* 
chowski  jednakie,  który  się  lękał  wszystkich  rozpraw  nad 
tak  drażliwym  przedmiotem,  postanowił  zdobyć  srtoimem 
uchwałę  sejmu.  Powstawszy  więc  z  miejsca  swego,  zawołał 
{uomni^ym  skosem:  y,Na  co  tu  rotpraw  i  narad?  Nied^  to, 
co  jest  w  sercach  naszych,  wyjdine  przez  usta  nasze  jedno- 
zgodnym  óhrzyhkm:  nie  ma  Mikołaja.^  Cała  izba  porwana 
Bilą  t^o  wyrażenia  powtórzyła  kilkakrotnie :  nie  ma  ISkołd^a. 
Polecono  zaraz  Niemcewiczowi  zredagowanie  aktu  detronizacyi, 
który  wszyscy  obecni  podpisali  natychmiast  Czartoryski  pod- 
pisując, powiedział  obu  Ostrowskim,  że  zgubili  Polskę.  I 
-Lelewel  potępiid;  detroniza^rą,  lubo  ją  podpisał.  Wielu  zaś 
ńwych  podpisało  ze  strachu  jedynie,  lubo  z  największym 
wstrętem. 

Po  takim  kroku,  ogłaaz^ącym  bezkrólewie,  trzeba  było 
ustanowić  rząd  narodowa.  Przystąpiono  do  tego  nazajutrz 
(26.  Stycznia).  Projektów  było  kilka  w  komisyi.  Strona  kaliska 
była  za  radą  ministrów  z  prezesmi  na  czele.  Inni  chcieli 
ustanowić  rząd  z  trzech  członków  jako  władzę  rządzącą, 
któraby  miała  pod  sobą  ministeryum  odpowiedzialne  jako 
władzę  wykonawczą,  a  nad  sobą  straż  w  deputacyi  sejmowćj. 
Pojęcia  jlkiegoś  konstytucyonalizmu  niewłaściwego  w  powstaniu 
zawracały  wszystkim  prawie  głowy,  z  czego  wynikało,  że 
miasto  myśleć  o  uproszczeniu  całej  maszyny  rządowćj ,  któreby 
przy^iefizaio  wszystkie  jej  czynności,  wynsydywano  utrudzą-, 
jące  jej  działalność  wikłaniny.  W  chwili  rozpoczynającej  się 
walki  o  byt  należało  u^anowić  rząd  sprężysty,  któryby  nie 
krępowany  cz^nkolwiek  mógł  poruszać  w  tym  głównym  celu 
wszystkie  siły  i  zasoby  narodu;  obmyślenie  zaś  przyszła 
formy  rządu  i  rękojmii  ubezpieczających  swobody  konstytucyjne 
odłożyć  na  póżniój ,  gdy  już  będzie  odzyskaną  niepodle^)ść. 
Scpft  nie  pojmował  tej  prawdy  i  dla  tego  nie  spostrz^i^ał  i 
w  tóm  nawet  niedorzeczności,  że  trzymając  się  zastrzeżeń 
konstytucyi  królestwa,  wiązał  sam  sobie  ręce  we  wszystkió^i. 
Uchwaliwszy  74.  głosami  przeciw  25,  że  rząd  ma  być  odoso- 
Imiony  od  ministrów,  przystąpiono  nareście  (27.)  na  wniosek 
Fraa  Wołowskiego  do  uchylenia  wszystkich  artykułów  konsty- 
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tiicyi  królestwa,  ktdre  fo  wypoMedzutaćj  detroBiaaeyi ! 
i  Esumęcra  cał^o  rodu  jego  od  tronu  byty  w  sfmeesmtd 
z  nowym  staaem  rzeczy.  Co  do  liozby  członków  i^ądn  sgodzoM 
Bi§  (28.)  po  długich  rozprawach  na  5 1  j.  prezesa  i  4.  członkAw  a 
oraz  na  to,  aby  trzech  tworzyło  komplet  Wódz  naczelsy  srBiaadHł 
w  rządzie,  ilekroć  sprawy  wojenne  miały  być  rosbierane. 
Wszystko  miano  stanowić  większością  głosów.  Odyby  tówm 
liczl^  sseszła  się  na  posiedzenie  rządu,  winien  l^ł  i^t^MĆ 
ten  z  jego  członków,  który  przy  wyborze  najmni^  otRymał 
0OSÓW.  Swądowi  przyznano  prawo  mianowania  ministidw  i 
wszystkich  urzędników  administracyjnych,  zastępcy  wodza  Uk 
czehiego  i  wszystkich  jenerałów  na  przedstawienie  naczefaiego 
wodza,  a  oraz  duchownych  doi^x)!|ników  niższych  stopniem 
od  biskupów.  Prócz  tego  należały  doń  sprawy  dyplomfltycne, 
mógł  zawierać  ugody  1  przymi^^za  z  zastrzeżeniem  ratyfikacyi 
sejmowó] ,  rozrządzał  skarbem  według  budżetu  i  wcino  ma 
było  zastrzeżone  tymże  zaciągać  pożyczki.  Przysługiwato  nm 
tćż  prawo  ułaskawiania  z  wyjątkiem  skazanych  lia  zbrodniąstaim, 
których  na  jego  przedstawienie  sam  tylko  sejm  mógł  ułaskawić. 
Każde  postanowienie  rządu  musiftfo  być  podpisane  przez  :pre- 
zeea  i  odnośnego  ministra.  Ministrowie  byM  właściwymi  wyko- 
nawcami ustaw  i  rozporządzeń  rządu,  odpowiedziałnynń  za 
wszystkie  swe  czynności. 

W  ciągu  tych  rozpraw  nad  rządem  narodowym  wywołał  jado- 
.  wity  artykri:  wNow^  Polsce,  wymierzony  przeciw  sejmowi,  ogrom* 
ne  wzburzenie  między  jego  członkami.  Jan  Łedódiowski  pomawiał 
autorów  artykułu,  że  pisali  za  ruble  moskiewskie  i  talai)r 
pruskie.  Inni  domagali  Bię  surowego  ieh  ukarania  za  uraźmy 
majestat  sejmu.  W  skutek  tej  gorszącej  sceny  kazał  się 
Lelewd  wymazać  z  grona  redaktorów  t^o  dziennika,  a  sęjm 
polecił  zastępcy  minii^ra  sprawiedliwości,  aby  pooswał  ów 
artykuŁ  fizecz  skończyła  się  na  niczćm,  ponieważ  sąd  F>^* 
sięgłych  uniewinnił  autorów  artykułu. 

Gdy  przyszło  do  wyboru  prezesa  i  cztćrech  cztonkfw 
rządu,  chciały  w  nim  wszystkie  trzy  stronnictwa  swoich  mieć 
przedstawicieli,  co  ńajszkodliwszóm  było  dla  sprawy,  posiewat 
niszczyło  tak  potrzebną  jedność  w  łMie  rządu.   Prezesem 
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obmio  CSzaftorysUego.  Z  Eałiszan  weBzU  do  rzą^u  Wiuceiity 
Niemojewslii  i  Teo£  Morawski.  Barzykowski  jako  czwarty 
tiCKjpmi  sit  ^^  wszystkiem  Czartorysidego.  Lelewel  uzyskał 
Oigmm^  grosów,  a  tćm  samćm  był  skazany  na  ustępywanie, 
ilekroć  równa  była  w  rządzie  liczba  głosujących.  Tym  sposo* 
hem  było  stronnictwo  rewolucyjne  m^abićj  zastąpione  w  rzą- 
isAe.  Po  tpi  wyborze  członków  rząidu  naradzano  się  w  sejmie 
przez  dni  kilka ,  czy  przyszła  Polska  ma  być  Bptą  czy  monar*- 
cbjjpą  konstytucyjną,  i  pn^^  w  końcu  (4.  Lutego)  wniosek 
Swai4zi^kWo,  że  będzie  monarchyą  konstytucyjną.  Uchwała 
ta  zafadia  właćnie  w  chwili,  gdy  nadeszło  donicisi^ue,  że 
Oylmai  Ęmńei7»  przekroczyć  granicet  królestwa. 

vn. 

99^0a<»PQEKU  nZĄDÓW  SITBOPEJSKICH  CO  DO  SPBAWT  POLSKIEJ. 
BOZPOCZCCIB  KBOKÓW  NIEPRZYJACIELSKICH.  WALKI  POD 
CTOCZKIBM,    DOBBEM  t  WAWBEJff.    BITWA  POD   GBOCHOWEM. 

Pićrwsza  wiadomaćć  o  powstaniu  polskićm  wywołała 
nsim^lm^  zdziwienie  w  Europie.  Opinia  nawet  publiczna 
nie  oówiadezyła  sig  z  początku  dlai  przyjaźnie,  ponieważ 
w  braku  doł^adny(^  doniesień  nie  mogła  ocenić  jego  znaczę^ 
nia  i  donioe^śd.  Bząd  pruski,  który  się  Igkał  rozruchów 
w  proióncyAch  nadreńskich  a  i  o  ksi§ztwo  poznańskie  w  cią- 
głym był  niepokoju ,  nie  mógł  obojętnym  patrzeć  okiem  na 
powstanie  w  królestwie.  Na  zwołani  zaraz  radzie  ministrów 
wystj^  jenerał  Grollman  z  wnio^em,  aby  wkroczywszy 
besps^włocznie  do  królestwa,  uśmierzyć  powstanie,  a  równo* 
ezieśnie  n^logać  na  cara,  aby  usunął  nadużycia,  które  ją 
wfwóidts.  I^ecz  król  wolał  być  czynnym  sprzymierzeńcem 
3we0fl  TięfiiA.  Uisędową  Gazeta  berlińska,  z  którćj  inne  dzien- 
Biki  G^eipafy  swe  wiadomości,  przedstawili  w  nąjgprszćm 
śwjeUe  sprawę  powstania.  Odwołano  konzula  z  Warszawy, 
Uói^r  omastą  wybornie  tam  wspierał  ko^trrewolucyą/  na  korzyść 
M^skf^;  pfz]rt3:%ymywana  wszelkiego  rodzaju  przesćłki  czy  to 
gw^^^  019  inne  idiye  pruez  Prusy  do  królestwa  i  ?^mo 
]N9Mr^  wDacąjąf^ch  do  ojczyzny,   a  jpdąeych  do  Polski 
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cudzoziemców  odstawiano  na  powrót  za  granicę.  Mieszkacńcoin 
zaś  księztwa  zakazano  (6.  Lut  1831.)  pod  karą  zaboru  dóbr 
udawać  się  do  królestwa.  Rząd  więc  pruski  występyw^ 
z  nąjjawniejszą  nieprzyjaźnią  przeciw  powstaniu  od  począUni 
do  końca. 

Rząd  austryacki,  któremu  wzmagająca  się  potęga  Moskwy 
była  niedogodną,  patrzał  mnićj  niechętnóm  na  powstanie  okiem. 
Przez  cały-  miesiąc  nie  była  granica  j^o  dzierżaw  zamknięta,  a 
gdyby  dyktator  chciał  był  korzystać  z  tej  okoliczności,  mógł  z  Au- 
stiyi  sprowadzić  ogromne  zapasy  broni  i  amunicyi,  a  przytćm  mieć 
mnóstwo  ochotników.  Mettendch  sprzyjał  wprawdzie  Moskwie  i 
kazał  na  żądanie  posła  moskiewski^o  wydalać  z  Wiednia  ajentów 
polskich,  lecz  przedwne  mu  na  dwonce  cesarskim  stronnictwo 
ochraniało  Polaków  wszelkićmi  sposobami.  Ta  neutralność 
rządu  austryackiego  dość  przyjazna  sprawie  polskićj  dawała 
powód  do  podtrzymywania  nadziei,  że  rząd  ten  zniewoli  cara 
do  ważnych  ustępstw.  Z  początku  obiegały  nawet  wieści,  ie 
rząd  austryacki  zamierza  wystąpić  orężnie  w  obronie  Polski. 

Największe  jednakże  pokładano  nadzieje  we  Francyi 
Jeżeli  bowiem  starsza  linia  Bourbon/Sw  zawsze  przyjaźnie 
była  usposobioną  dla  Polski,  wnoszono  z  pewnością,  że  po 
wypadkach  lipcowych  młodsza  niewątpliwym  stanie  się  jg 
sprzymierzeńcem.  Walicki  wysłannik  polski  praybył  do  Paryża 
właśnie  w  chwili,  gdy  ministeryum  Lafitta  naglone  obdgami 
moskiewskiómi  wszelkich  dokładało  starań,  aby  zmnożyć  siłę 
zbrojną.  Sebastyani  przyjął  go  więc  uprzejmie,  ponieważ 
powstanie  polskie  było  bardzo  na  rękę  rządowi  francuskiemu. 
Gdy  jednakże  car  uznał  niebawem  LudwÓia  Filipa,  ochłódł 
nagle  Sebastyani,  a  biorąc  pochóp  z  wysłania  Lubeckiego  i 
Jezierskiego  do  Petersburga,  zaczął  prawić  o  możności  spo- 
kojnego iriożenia  się  z  carem.  Walicki  twierdził  przeciwnie, 
że  sprawa  będzie  się  musiała  roztrzygnąć  orężem ,  ponieważ  car 
nie  zechce  żadnych  poczynić  ustępstw.  Wystąpienie  sprężyste  La- 
fayetta  w  parlamencie  za  Polską  zniewofiło  rząd  do  wydania  do 
cara  księcia  Montemort,  któremu  jednakże  polecono,  aby  nie 
przekroczył  obrębu  zastrzeżeń  traktatu  wiedeńskiego.  Poseł  ten 
zjechał  się  koło  Berlina  z  i^tem  polskim,  wyprawiimym 


d»ń  z  Warszawy,  który  go  uwitdiMDfl:,  że  segm  zamienta  od- 
sądzić Mikołoja  od  tronu  polskiego.  Odprawiwszy  go  z  pek- 
oaiiem,  aby  odwiódł  sejm  od  wykonania  zamiaru  tego,  wrócS 
następnie  Montemort  do  Paryża  po  ogłoszonój  tymczasem  detroni- 
zacyi.  Rząd  firancuzki  był  potom  dość  oziębły  w  sprawie  polskiej, 
ale  za  to  wzmó^  się  zapał  narodu  francuzkiego,  a  dzienni- 
karstwo usposobiło  wszędzie  opinią  publiczną  najpi^yjaźnii^ 
dla  Polski.  Nawet  angielskie  dzienniki  piorunowidy  przeciw 
Morwie,  diodaż  rząd  angiekki  nie  eheiał  łącznie  z  Francyą 
nalegać  na  cara  o  utrzymanie  w  całości  traktatów  wiedeńskich. 
Król  szwedzki,  który  z  powodu  opieki  udzielani  przez  Austryą 
księciu  Wazie  zupinie  rzucił  się  w  objęcia  Moskwy,  nie 
]k»zwolił  nawet  wysłannikowi  polskiemu  Boman.  Zt^uskiemu 
wysiąść  na  wybrzeżach  szwedzkich.  I  rząd  również  turecki, 
któr^nu  najbardziój  powinno  było  zależeć  na  osłabieniu  Mos- 
kwy, zbyt  miał  w  pamięci  świćże  niepowodzenia,  by  się  do 
now^  chciał  zerwać  walki.  Mimo  więc  współczucia,  jakie 
opinia  publiczna  całej  Europy  ucywilizowanój  objawiała  $a 
sprawy  poł^ej,  nie  można  było  liczyć  na  niczyją  pomoc, 
gdy  nadeszła  chwila  śmiertelni  waUd  z  carran. 

Wojska  moskiewskie  zgromadzone  na  granicy  królestwa 
od  Kowna  do  Uściługu  w  liczbie  150,000  i  400  dział  prze- 
kroczyły (5.  i  6.  Lutego)  tę  granicę.  Prawe  skrzydło  pod 
Szachowskim  liczące  18,000  głównie  piechoty  przeszło  ją  koło 
Augustowa,  lewe  pod  Geismarem  i  Kreutzem  złożone  z  12,000 
jazdy  i  50  dział  wkroc^ło  między  Włodawą  i  Uściługiem, 
a  główna  armja  pod  wodzą  samego  Dybicza  weszła  w  dwu 
głównych  kohmmach  koło  Tykocina  i  Oranna.  Wojsko  polskie 
liczyło  w  chwili  wkroczenia  Moskali  około  64,000  ludzi.  Z  tyefa 
było 'W  Modlinie,  Zamościu  i  na  lewym  brzegu  Wisły  14,000, 
a  reszta  podzielona  na  4  dywizye  piechoty  i  5  dywizyi  jazdy 
z  136  dmłami  tworzyła  armią  czynną,  która  była  ustawiona  na 
obu  głównych  gościńcach,  idących  z  Kowna  i  Brześcia  litewskiego 
do  Warszawy,  w  kąt  rozwarty  ku  Bit^emustokowi  a  szczytem 
opiarający  się  o  Pragę.  Dybicz  postanowił  skorzystać  z  tego 
jej  i^tawienia,  a  wcisnąwszy  się  pomiędzy  ramiona  tego  kąta, 
TW}M  nagłym  zwrotem  w  lcwo  środek  armii  pokddąj,  opanować 
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Warsom^  i  tym  sposobem  wkrdttDm  czarne  skońesyi  vrypiav9i 
Stoeowiue  do  powsictego  płamt  Fossył  ttt  z  gł6wn%  ann% 
V  kilku  kolumnach  ku  Imbożj  i  Ostrołęee,  a  lewa  skinydio 
pod  Szychowskim  wzmoeuione  oddaaiem  T^OOOnym  jmorału 
Manderstema  mirio  przejść  Wisłę  pod  Płockiem  i  wzdłuż 
lew^  brzegu  tejże  dążyć  na  WarsKOwę,  prawe  zaś  prselft- 
oiawszy  Lubelskie,  przeprawić  się  pczez  mą  pod  Puławanu^ 
aby  zagrai^  Warszawie  od  połudma,  gdy  gt^wna.  aaaila  fO) 
rozbiciu  zastępów  polskich  staaie  pod;  F^ragą.  Kiorfiisy  gUm^ 
armii  jego  dotarły  już  do  Łomży  i  Ostrołęki,  gdy  Wf^ 
odwilż  (w  nocy  z  8.  na  9.  Lutego)  zmu6ila  ga  do  zBuaaji 
całiego  planu.  Przeświadczywszy  się  po.  dniowym  spoczynku^ 
że  po  wielkich  mrozach  zupetea  groziła  rozeiecB,  poataannk 
przerzucić  cał%  swą  armią  na  lew]p  brzeg  Bogn,  ahyr  116^  bfi 
zmuszonym  do  dziata^  wojennych  między  dxpwią  znamtea 
nsekami  i  wśród  bagien  do  nieprzebyeia*  Konpus  więo  Boseaa 
przeszedł  (11.)  Bug  kok)  &)oku,  a  reszta  wq|sft&  ^ionwfo 
si§  o  niego  przeprawiła  się  forsowaymt  marsatm 
tBi^e  przez  tę  rzekę  koło  Nutu.  Br^  to  rućb  hsein 
pieczny,  ponieważ  armia  pdska  mo^  każi^j  chwiii  ahmaystaż 
z  towarzyszącego  mu  zamieszania.  Roae»  zajął (12;>  Węgrów, 
a  13.  przeszedł  Liwiec,  ą[>ędziw8zy  bakatien  polaki ,  MKf  mu 
długo  broniąc  przeprawy,  dopićro  w  nocy  ustąpił.  Bcsata 
armii  moskiewskiej  posuwaj  się  pod  zasłana  taga  koiiMm 
ku  łiikłuszynowi,  weszła  na  gościniec  bi-zesko^warszaicdD. 

Zaraz  po  wkroczeniu  Moskali  wjfidai  sąjm  odesTwy  ogniofea 
do  wszystkich  mieszkańców,  w  których  zachęcą^  iA  da 
najdzielniejsza  obrony,  zakazywał  nąjsurowiśi  wsoelkiicŁ  si^ 
sunków  z  nieprzyjacielem.  Naczelny  zaś  wUz  Badmriłł 
wojsko  do  dzielności  swym  rozkazem  dsEiennym,  w  ktdrym  nu  ] 
wą^^liwe  obiecywał  zwydęitwo  nad  IksmiojszjrBi 
W  imi^tt  jego  dowodził  właściww  Chłopieki,  khky  jut  & 
Lutego  odjechał  do  Okuniewa,  gdme  byia.  i^wna  bwatara, 
dokąd  nazajutrz  udał  się  i  Radziwiłł.  CfałDfiichi  fnmaiauprwgf 
plan  Dybicza,  kazał  ńę  aonii  co&ąć  ku  Pułtoakowi.  Brifa 
dywizya  piedMty  (ZymirdcKf o)  zaj^Katessyn,  trzaaia  {Sknf^ 
noddcgo)  opanowała  gościaMo  ii^  a  idwu  do  StwariKmia^ 


O0W»it  (Szieiuibelta)  etohiła  ot  nićmi  liHMj  Watsśawj^  a 
pMntME  ^Orakoirt»eldegd)  Toziożyła  się  i^zdłot  Saga  w  oko- 
łk|f  Sadsg^miiłft.  Dywizjre  jazdy  były  stost^me  ustawione.  Tćm 
i-o^pdłotaodem  wejdea  udarenmiono  plan  Dybicza,  który  po 
pn^śda  Bogn  uwolnił  swój  pocbód,  aby  dać  czas  swym 
skiagrdtom  do  Bnównaana  sic  ^  główną  armią.  Szachowskf  złą* 
ctjwaB^  fi§  z  MandeETStamem  zajął  Łdmżę,  zkąd  miał  pójść 
do  ^Ftddm.  Kreutz  na  czele  lewego  doteri  (9.  LnŁ)  do  Lublina, 
pransedł^fe  łodzie  Wisłę  i  opanował  Radom,  gdzie  nie 
OMrtkał  opera.  W  tym  sumym  czasie  zajął  Geismar  Siennicę, 
$bf  utnsgrmywać  awiąsek  mędzy  Kreutzem  i  główną  armią^ 
Jenerał  filicki,  dowodząca  całą  siłą  zbrcjną  (7,000  łndzi)  na 
łennirm  brzegn  Wisły,  mii^  główną  kwaterę  swoje  w  Górze 
Będąc  słabym,  oddał  większą  część  tej  sify  Dwernickiemu, 
któipy  (X  atea  szwadronami,  3ma  bat  i  6ma  działami  przeszedł 
(IS.  Łat)  Wisłę  koło  Miszewa,  a  wpadłszy  (15.)  pod  Stocz* 
kism  na  ^Geisniara,  x>obił  go  nąjzupełaiej ,  i  wrócił  na  lewy 
biaeg  Wiriy^  aby  spędzić  z  tamtych  stron  Kreutza. 

W  tćiftinn^rła  (17.)  główna  anma  moskiewska  gościńcem 
siedłecko^waratMfridm.  Korpus  Rosena  szedł  drogą  liwsko* 
staiisławowdoiN,  a  reszta  armii  dr(^  bitą  do  Kałuszyna,  zkąd 
atflóąca  Hsok  dywliya  Żymirskiego  po  krótkiej  utarczce  musiała 
się  'CcAiąć.  J&orpus  zaś  Rosena  starł  się  pod  Dobroń  z  dywi- 
zyą.fiknyMdoiego  licaącą  8  batalionów,  lecz  zajmującą  silne 
steD0wisko.  Dywizya  ta  opierała  się  przez  pięć  blisko  godzin 
Boaenowi,  mejącemm  ^,000  wojska  pod  rozkazami.  W  walce 
tej  odnMOzył  się  świetnie  4.  pułk  liniowy.  Moskale  stradli 
(dH)ło  l^MH)  w  zabitych  i  rannych,  a  Skrzynecki  cofo^  się 
wtedy  dopiśro,  gdy  odwrót  Żymirskiego  z  Kałuszyna  zagrażał 
mm  otoCBenienL  Skrzynecki  zaj^  stanowisko  po  za  Stanida- 
wnrem  a  Żymirski  w  Stojadle.  Nazajutrz  trwał  da^j  odwrót 
Żymlrski  stanął  po  za  Miłosną,  a  Sbzynecki  połączywszy  się 
z  dywizyą  Szembeka  w  Okuniewie,  cofoł  się  z  nią  razem  ku 
Pradze,  dywiiya  zaś  Krukowieckiego  przybyła  do  Tiirowa  pod 
Kobyłką.  W  tym*  odwrocie  odznaes^ł  się  świetnie  batalion 
2go  pdłm  łełddeso  pod  wodzą  podpidkownikja  WoMdego^ 
ktńi^  myafeięty  koło  wai  C^fgnki  przez  kilka  szwadronów 
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jazdy  ni^rzjrjadefeMej  i  bateryą  artyleryi  końn^*  tiie  dał  mę 
rozbić,  a  nastanie  przediurł  się  przez  6  bataUanów  moskiew- 
skich ze  strat%  tylko  100  ludzi.  Buch  ten  wsteczny  wogsk 
polskich  odbywał  się  według  planu  Chłopickiego,  który  chciał 
walną  stoczyć  bitwę  pod  Grochowem.  Dla  tego  zaj^  (19.) 
dywizye  Skrzyneckiego  i  Szembeka  stanowisko  pod  tą  wsią, 
a  dywizya  Krukowieckiego  idąca  przez  £&wenczyn  staa^ 
około  9.  godziny  rano  na  lew^  skrzydle,  dywiz]«  zaś  2^fmir- 
sktego  przybyła  od  Miłosny  i  rozwinęła  mę  po  obu  stamiadi 
drogi  bitej  między  wsią  Wa^i^irem  a  tasem.  Dywizya  jazdy 
Jankowskiego  pozostała  w  Kontach  gredziskiek,  aby  ztąd 
śledzić  mchy  wojsk  nieprzyjacielskich.  Następnie  zmiaiiofio 
te  stanowislot.  Dywizya  Szembeka  i  dywizya  jazdy  Łulneń- 
skiego  zbliżyły  się  do  dywizyi  Żymirskiego,  a  o  pół  mili  za 
nićmi  pozostały  koło  Grochowa  dywizya  Skrzyneckiego  a  na 
lewo  od  niej  między  tą  wsią  i  ołfizynką  dywizya  Erokowiee^ 
Idego ,  pod  okopami  zaś  Pragi  stało  trzy  dywizye  jaedy  w  od- 
wodzie. Widocznie  chdał  Chłopidd,  aby  wysnnione  naprzód 
dwie  dywizye  nie  wdawały  się  w  walkę  na  prawdę.  Lecz  gdy 
wojska  moskiewskie  idące  w  dwu  kolumnach  t.  j.  główna 
armia  od  Miłosny  a  korpus  Rosena  przez  Grzybowską  Wolę 
miały  się  tu  właśnie  połączyć,  przyszło  do  ważniejszego  starcia^  niż 
sądził  Chłopicki.  Czoło  korpusu  Pahlena  wynurzyło  się  piórwsae 
z  lasów,  które  przerzyna  gościniec.  Szembek  uderzył  nań  zaraz 
i  spędził  na  powrót  do  lasu,  z  czego  wywiązała  się  saeięta 
bitwa.  Gdy  bowiem  Moskalom  z  jedn^  strony  ciągle  nadidio- 
dzfly  posiłki,  a  z  drugiej  dywizya  Żymirskiego  swuMm  nad- 
biegła w  pomoc  rozwinięto  wzajem  znaczniejsze  na'Unii  bojow^ 
siły.  Dybicz  kazał  uderzyć  masie  jazdy  na .  naszych ,  aby 
ułatwić  swój  piechocie  możność  uszykowania  się  przed  lasem, 
lecz  łiubieński  udaremnił  ów  napada  a  Moskwa  nie  mogła 
dotąd  rozwinąć  sił  swoidi,  dokąd  nie  nadciągnął  drogą  Oku- 
niewską Bosenri  nie  zaczął  naszych  ostrzeliwać  z  boku  liczną  arty- 
leryą.  Żymirski  i  Szembek  cofnęli  się  ku  Grochown  pod  zasłoną 
5go  pułku  piechoty  Uniowój,  który.  Kmkowiecld  wysłał  w  tym 
celu  iNTZedw  korpusowi  Rosena.  W  tej  walce  zaźiEu*tc3  stradły 
6bi%  te  dywizye  wraz  z  djrwizyą  jaidy  Ijubieńsftiego  oicało 
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2^000  *  zabitych  i  rannych/ lecz  sitraty  meskiewsMe  były 
wd^nasób  znaczniejsze. 

Wojsko  polsMe  zajęło  terttz  siine  stanowisko  pod  Ora- 
choi/lr^iiK,  opierając  prawe  swe  ^rzydło  o  Wisłę  i  bagna,  a 
ł^e  o  dłszynkę,  która  była  głównym  tu  punktem.  Około 
hag^H  utrudM^  liczne  roivy  głębokie  przystęp  nieprzyjacie- 
lowi, a  bliskoM  Warszawy  nastręczała  możność  zaopatrywania 
wćjska  we  wszystko  i  niesienia  pomocy  rannym.  Z  drugiej 
jednakże  strony  należało  się  obaiidać ,  że  w  razie  klęski  narazi 
odwrót  przez  jedyny  most  armią  na  największe  niebezpieczeń-^ 
st^,  zwłaszcza  że  w  okopach  Pragi  nie  mogłaby  znaleść 
schronienia.  T^raz  dopi^  okazała  się  nieprzezomość  rządu, 
2e  nie  kazał  postawić  drugiego  mostu  pod  Modlinem.  Lecz, 
i  stśaiewiibka  Moskali  niemniej  były  silne.  Armia  ich  rozłożona 
na  wzgórzach,  zkąd  przeważną  swą  artyleryą  mogli  naszym 
niezmiernie  szkodzić,  opierała  się  skrzydłem  lewom  o  Wisłę 
i  bl^a,  a  prawom  o  lasy.  Uderzyć  na  nią  było  dość  niebez- 
piecznie, a  dla  tego  woM  Chłopicki  czekać  w  swych  stano- 
wiskach na  jej  natarcie.  Wojsko  polskie  było  ustawione  w  dwu 
Uniach.  Dywizya  Szembeka,  tworząca  skrzydło  prawe,  opierała 
się  o  Grochów,  dywizya  Skrzyneckiego  była  w  śro&n  i  zajmo-* 
wała  stronę  prawą  olszynki ,  a  dywizya  Krukowieckiego  stojąca 
na  lew^m  skrzydle  osadziła  stronę  tejże  lewą.  Dywizya  Żymhr- 
skiego  stała  w  drugiej  linii,  a  cała  jazda  w  odwodzie  z  wy- 
jątkiem tej  części,  którą  ustawiono  na  wzgórzach  na  przeciw 
kawenczyna.  Dybicz  rozpocz%l:  (20.)  sUną  strzelaninę  z  dział, 
a  około  połudida  kazał  uderzyć  na  olszynkę,  zkąd  jednakże 
wysćłane  kilkida*otnie  pułki  jego  musiały  wracać  z  ogromną 
stratą,  poczćm  trwało  bicie  z  dzii^  aż  do  wieczora.  Postanowił 
przeto  czekać  na  przybycie  Szachowskiego ,  a  tymczasem 
zawrzeć  trzydniowy  rozejm  pod  pozorem  pogrzebania  zabitych , 
lecz  zgodzono  się  na  trzygodzinne  jedynie  zawieszenie  broni. 
Mimo  to  nie  walczono  tu  z  sobą,  ponieważ  Dybicz  odłożył 
aż  do  26.  Lutego  walną  rozprawę,  a  Chłopicki  nie  chciał 
uderzać  na  silne  trtanowiska  jego,  chociaż  Prądzyński  z  Ry- 
bińskim przedłożyli  nm  dobrze  obmyślany  plan  rzucenia  się 
cał^masą  piechot  na  prawe  skrzydło  moskiewskie  i  zgniecenia 
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tegoż,  zaaim  mu  Dyl^cz  zdoła  przijiSć  yf  pomoc.  I^ecz  2e 
plan  ten  był  nadto  śmiały  i  mógł  w  wypiułku  nie  udania  si§  s^Mnazić 
annią  na  klęskę  zupełoA.^:  odrzucił  go  Chłopicki. 

Dybicz  zaide^ł.  dla  t^o  zaczepne  działacie  na  dni  kilka, 
pome?v^aż  chciał  pien^ ćj  ściągi^  korpus  gr^uuiyerski  ^a- 
cłiowskiego  do  w^plnego  działania.  Według  plfoiu  j^go  miał 
Szacłiowski  przeszedłszy  Narew  w>  ^egnsu ,  ząj^ć  stanowisko 
w  Niq;)oręcie,  a  gdy  sam  Dybicz  główną  rozpocznie  26.  Lot 
walk^  od  frontu,, postąpi4 naprzód  i  nagłym mcłieni  wejść  na 
boJd  i  tyły  wojska  polnego  i  odciąć  je  od  Pragi,  czóm  byłby 
je  naraził  na  ziq>ołne  rozbicie*  Szachowski  wyruszył  istotnie 
z  Łomży,  spędził  (23.)  z  Zegrza  4ty  batalion  8go  pidku 
wysłany  z  Modlina  do  strzeżenia  mo^u ,  lecz  miasto  poaostać 
w  Nieporęcie,  opanowaił  Bi«4[ołękę^  któ{«^  bronił  Jankowski 
swą  dywizyą  jazdy  i  2ma  batalionami.  Rueh  ten  zawcsesny 
zdra4zi^  zamiar  właściwy  Dybicza.  Wysłano  natychmiast  brygadę 
Małachowski^o  z  4ywizyi  Krukowieckiego ,  która  wyparła 
Moskwę  z  Bi^ołęki  po  zażartym  oporze,  i  byłaby  jej  wigks^ 
zadała  klęskę*  gdyby  Jankowski  zaganiając. się  rozkaz^a  od 
naczdnego  wodza,  nie  był  odciągnął  z  swą  dywizyą.  Szachowski 
zajął  więc  na  powrót  Białołękę,  lecz  gdy  Krukow^ecki  nadbiegi 
^  drugą  brygadą,  zn^fisił  go- naząjutuz;  do  spiesznie  cofnięcia 
się  ku  Nieporętowi.  Korpus  jego  był  teraz  w  najwigfcsKÓm 
niebezpieczeństwie,  a^.tjO  zniewoliło  Dybicza  4o  rozpoczęcia 
^aUd  w  dniu  25.Łutag9^  i  przesłania  Szachowskiemu  rozkazu, 
aby  przybył  do  główn^  armii.  Odwrót  Szachowskiego  udał 
się  dla  tego  głównie,  że  Krukowiecki  zbyt  rozprószył  swe 
sify,  a  potem  pozostał  bezczynnie  w  miejscu  ^  miasto  ścigać 
go  natarczywie,  li^b  wrócić  pod  Grochów,  gdzie  właćnie  bój 
wrzał  krwawy.  Rozpoczynając  walkę,  ruszył  Dybicz  wszystkie 
swe  siły.  Korpus  Pahlęna  stał  na  lewćm,  a  Bosena  na  prawćm 
skrzydle.  Druga  dywizyą  grenadyerów  i  trzeci  korpus  gwar- 
dyjski  jazdy  były  w  odwodzie  za  środkiem  armii,  a  6  pułków 
jazdy  miało  wspierać  Pahlena.  Z  polskiej  strony  zajmowała 
dywizyą  Szembeka  od  prawego  Grochów,  a  Żymirski  osadził  swoj% 
dywizyą  ols^pkę,  Skrzynecki  zaś  sti^  w  odwodzie.  Jazda  roz* 
dzielona  w  części  po  za  Grochowem,  a  w  części  koło  Zą^ 
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byh  pod  ^od2ą  j^ehOa  Umińeldego ,  kUhy  us^edłsasy  z  twłier- 
disy  głogowskiej,  przybył  właśnie  przed  3ma  dniami  do  armii: 
W  bHskoścł  Ft&gi  Tfostawiono  3  bataliony  19go  i  20go  pułku 
pjecłtoty  wbrojone  w  kosy. 

:  '  O  godzinie  9tej  dałl>ybicz  znak  do  bitwy,  którą  zaczęto 
gwałlownćin  biciem  z  dział  na  całej  linii,  poczćm  korpusowi 
Bosena  kaz»ł  zdobyć  olszynkę.  Naprzód  ruszyła  24ta  dywizya 
pi(H;hoty  V  Idcz  gdy  nie  zdołbła  wyprzeć  namsyeh ,  posłał  Dybkz 
liowe  pułki  V  tak  że  w  końcu  25  balał.  moskiewskich  walczyło 
w  tej  stronie  przeciw  dywizyi  J?!ymirskiego.  Ni^arzyj  opa- 
nował |uż  prawą  stronę  laakii.  Żymirski  zginął,  a  bt^gada 
Bolaatfda  straciwszy  wielu  łudzi  musiała  się  cofnąć  do  dNgiej 
linii,  gdy  brygalda  Czyżewskiego  na  krok  irie  ustępowała. 
Chłopicki  postanowił  wyprzeć  nieprzyjaciela,  i  dlatego  wysłał 
przeciw  idemu  brygadę  Bogusławskiego  z  dywizyi  .Skrzynec- 
Iriego,  złożoną  z  4go  i  8go  pułku  piechoty  liniowćj.  Brygada 
ta  uderzyła  tak  gwałtownie  na  Moskali,  że  musieli  ustąpić 
%  zajętej  części  laskui  Dybicz  wyprawił  nowe  pułki,  które 
zajęf^  znów  olszynkę.  Lecz  Chłopicki  stjmąwszy  na  czele 
pułku  gwardyi  grenadyerów  wyparł  powtórnie  Moskwę  i  spędził 
2  pola  całą  2itą  dywizyę,  która  w  nieporządku  umykała  kU' 
swoim.  Chłopicki  spostrzegł  natychmiast,  że  teraz  nadeszła  chwila 
stanowcza.  Przesłał  więc  Łubieńskiemu  rozkaz,  aby  natychmiast 
uderzył  swą  jazdą  na  nieprzyjaciela^  a  sam  idąc  na  czele 
lekkiej  brygady  z  dywizyi  Żymtrskiego ,  chciał  się  rzucić  z  boku 
na  linią  dział  nieprzyjacielskich.  Lecz  Łubieński  zasłaniając 
się  niesposobnością  gruntu  do  ruchów  jazdy,  nie  chciał  bez 
wyraźnego  rozkazu  Radziwiłła  wykonać  natarcia,  a  w  tej 
samój  chwili  musiano  Chłopickieg&  rannego  w  obie  nogi  odnieść 
z  pobojowiska.  Gdy  przytćm  dwu  z  wyższych  oficerów  rzeczonej 
brygady  zginęło,  zmieniła  się  wnet  postać  rzeczy.  Dybioz 
ruszył  wszystkie  prawie  rezerwy  swąje.  Dwie  brygady  grena-; 
dyerów  wpadły  do  otezynki,  a  i  fcorpus  Szachowskiego  wycho- 
dząc ż  Ząbek,  zaczął  40ma  działami  ostrzeliwać  z  boku  nasze 
bolumny  po  za  ołszynką,  której  dateze  utnsymanłe  stało  się 
rmifoMmim.  Linia  moskiewi^  rozszerzyła  się  t^raz  znacznie 
ku  prawćj.  Korpus  Pahl^ia  stał  pn^  gościńcu;  Rosen  wraz 
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%  drugt  dywizją  grenadyerów  zi^owaił  Eaweneisyn  i  olszyaks 
zdobytą,  a  za  nim  była  reszta  odwodu.  Czachowski  mń  ciągnął 
od  siąbek.  Nasi  uszykowali  się  i^^ędko  w  nowych  stanoiriskach. 
Ich  Unia  szła  od  Grochowa  do  Ząbek,  ku  którjnn  mszyła 
brygada  Rolanda,  aby  wzmocnić  Umińskiego.  Teraz  postanowił 
Dybicz  zadać  naszym  cios  stanowczy.  Tym  celem  kąsał  lurtJnrić 
z  lewćj  strony  olszynki  60  dżii^  w  bateryą,  i  rozpoeiąć  %  udi 
ogień  morderczy,  pod  kt^kego  zasłoną  mii^  masy  jego  jft»|y 
uderzyć  na  znużone  walką  i  przarsedzone  bataliony  nass^ 
piechoty.  Napad  był  wymierzony  na  prawe  nasze  skrzydło. 
Dywizya  kirasyerów  mając  po  lew^*  strome  dywizyą  huzarów 
a  po  i^^ćj  dywizyą  idanów  ruszyła  w  cwał  gośeińoen,  a 
korpus  PaUena  miał  poprzeć  to  natarcie.  Huzary  wpadłszy 
na  Iszy  i  3ci  pułk  lekki  dywizyi  Szembeka,  sprawili  w  ni^ 
zamieszanie.  Bataliony  bowiem  tydi  puttów  nie  wytrzymały 
natarcia,  a  gdy  część  cofiięła  się  do  Pragi,  była  reszta  wpę- 
dzona na  bagna,  lub  po  słabym  lodzie  udekht  do  Warszawy, 
roznosząc  tam  przerażenie.  Nasi  opuścili  Grochów,  a  całe 
niemal  prawe  sbzydło  było  w  bezładnym  odwrocie.  Natarcie 
dywizyi  ułanów  nie  miało  takiego  powodsraia,  a  pułk  gwar- 
dyjski,  który  wysunąwszy  się  naprzód,  uderzył  na  nasz  4ty 
pułk  liniowej  piechoty,  musiał  się  cofnąć  z  wiellcą  stratą. 
NąjnieszczęśUwiej  poszło  kirasyerom  księcia  Alberta,  którzy 
przeleciawszy  otworami  pićrwazćtj  linii,  dotarli  do  drugićj  i 
tam  nieco  sprawUi  zamieszania^  lecz  zatrzymani  na^e  ogniem 
jednego  batalionu  8go  pułku  piechoty  liniowej  i  napadnięci 
zaraz  przez  2gi  pułk  ułsmów  pod  wodzą  Eickiego  wyginęK 
prawie  do  szczętu.  Cała  zaś  masa  jazdy  mosddewddej  ucieUa 
teraz  prędzój,  niż  przyleciała  Gdyby  £rukowiedd  był  w  tąj 
chwili  przybył  z  swoją  dywizyą,  można  było  jeszcze  wygrać 
bitwę.  Lecz  jenerał  ten  nie  ruszył  się  z  miejsca  i  dopi^ 
pod  wieczór  przysłał  brygadę  Giełguda  pod  Ząbki  w  pomoc 
Umińskiemu,  który  na  krok  nie  ustąpił,  przed  koipusem 
Szachowsktego.  Ktwę  skończono  z  obu  stn^  przydłuższto 
z  dział  strzdani^n.  Skrzynecki  i  Szembek  radzili,  aby  w  nocy 
cała  pi^dbota  wpadła  na  Moskali  z  bagnetem  w  ręko/i^ 
Badiiiń&  kazał  prząść  wojsku  na  lewy  h»eg  Wi^ ,  co  w  no^ 
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mMoGmkmo^  W  t^j  bitwie  knmw^  wfd^ła  36,000  wagfdk 
z  100,000czii%  armią  moskiewską,  która  icib,  mimo  ogromai^j 
przewagi  $wćj  w  ladziach  i  artj^eiji  nie  zdołałBr  roabii  i 
omal  Ae  sama  oie  była  zwydętoni.  We  wszystkich  tyi^h  wał* 
kaeb  wynosiły  straty  polskie  około  11,000  w  zabitydi,  iMnych 
i  wziftycb  do  niewoli,  gdy  moskiewskie  dochodzSy tlo  30,000* 
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POSTAKOWIENIA  8EJHU.  8EBZTKECEI  KACZEUilTM  WODZEM.  NśTń- 
SZA  BEZCZYNNOŚĆ  WOJENNA  I BOKOWANIA  Z  PTBIOZEM.  WTPRA- 
WA  NA  BOSBNA.  BITWT  POB  BĘBAla  WZBŁKIKMI  I  IOANIAMŁ 

,  .  W  ciągu  tycb  działań  aa  linii  bojowćj,  a  osobliwie 
podczas  zbliżania  się  burzy  wojennćj  pod  stolicę  dokładał 
rząd  i  sejm  wszelkich  starań ,  aby  podtrzymywać  ducha  w  wojsku 
i  narodzie.  Chcąc  zachęcić  wojsko  do  dzielności  i  wytrwania, 
przeznaczył  sejm  uchwałą  swoją  część  gruntów  w  dobrach 
narodowych  dla  oficerów  i  żołnierzy,  którzy  się  odznaczą 
w  tej  walce  a  oraz  dla  wdów  i  sierót  po  poległych.  Prócz 
tego  ustanowił  na  wszdki  przypadek,  że  byle  się  gdziekolwiek 
zebrało  33  posłów  i  senatorów,  tworzyć  będą  komplet  upo- 
wtómony  do  uchwalania  wszystkiego  prawomocnie.  Zastrzeżono 
atoli ,  że  i  największy  komplet  sejmu  zebrany  w  dzierżawach 
carstwa  moskiewskiego  nie  może  wydawać  uchwał  naród  obo- 
wią9qjących.  Rząd  z  swój  strony  przyspieszał  uzbrojenia,  aby 
z^tełj^ać  ubytki  a  prócz  tego  wystawić  40,000  świćżęgo  wojska. 
Lecz  zaiuedbania,  z  czasów  dyktatury  nie  dały  się  tak  prędko 
i^aprawić,  zwłaszcza  gdy  przyjazne  (dcoliczności,  z  których  nie 
umiano  korzysta-,  przeminęły  bezpowrotnie. 

Po  bitwie  grochowskiej,  która  po  ranieniu  Chłopickiego 
skońc^yła.się  odwrotem  naszych  ^  powstał  w  Warszawie  popłoch 
nie  mały.r  NiecbęUii  powstaniu  wystawiali  rozmyślnie  odwrót 
wąjfika  jako  zupełną  klęskę,  a  oo  więećj  twierdzili  nawet,  że 
wszystko  już  stracone  i  że  nie  nie  pozostaje  nad  m^ieezne 
udanie  się  na  łaskę  carowie  i^y  ^licę  i  farąj  ochronić  od 
zniaiezenia,  2e  bitwa-  była  przegraną,  trudno  z«jixzeayć, 
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pfllewtt^  sam  oidhrr6t'  iiwM<$zył  ó  t^m.  Z  drogie}  joAiiłsto 
strwy  me  p<miesliśmy  klęski,  i3k<Hro  wojsko  mogło  się  cofti%6 
a  t)ybi(%  nie  śmiał  uderzyć  ajii  zaraz  eań  w  dniach  następtiydi 
n$ł  iśkiff  Pbigi.  Ni^któire  pułki  ucierpiały  bardzo ,  inne  mA 
nie^  dowiodły  dzielnoód  hiezłomnćj,  lecz  w  rzeczy  nie  było 
pól^%^hie  ros^pacżliwćm ,  skoro  wojsko  ocalało,  a  brak  jedynie 
naczelnego  kierunku  po  ranieniu  Chłopickiego  spowodował 
zwrot  niepomyślny  przy  końcu  bitwy.  Radziwiłł  bowiem  stracił 
ci^em  głowę,  a  tak  działał' ^ każdy  z  jenerałów  na  własną 
rękjg  be;;  zwiadu  z  djrugimi  Ludzie  złej  woli  nią  podnosili 
t^b  okoliczni^  ^  płochliwi  zaś  nt9  rozumowali  bym^mni^, 
a  tak  nie  powinno  zad^iwiać^  że  pod  wpływan  piórwszego 
wrażenia  rada  miejska,  złożona  z  łmgatycfa  mieszczan,  lęka- 
jących się  o  swe  domy  i  majątki,  marzyła  już  o  kapitulacyi, 
aby  miasto  ochronić  od  bombardowania  a  może  od  łupieży  i 
rzezi ,  lub  ire  wielu  a  między  innymi  i  członkowie  sejma 
uciekali  z  Warszawy,  do  czego  zresztą  wywożenie  kas ,  archi- 
Wd^  rządowych  i  aktów  sejmowych  w  znacznćj  przyczyniło 
się  części.  Lecz  rząd  narodowy  okazał  chwalebną  stałość. 
Zwoławszy  wszystkich  jenerałów  i  niektórych  pułkowników 
nazajutrz  (2^.)  rano  na  radę,  zażądał  ich  zdania,  co  dal^j 
należy  przedsiębrać.  Zgromadzeni  wojskowi  przypisywali  słusz- 
nie przegrane  nieudolności  Radziwiłła,  który  tń»  zaraz  złożył 
naczelne  dowództwo,  a  co  do  pytania  głównego  oświadczidi 
zgodnie,  że  położenie  nie  jest  groźnÓm,  że  zat^m  sejm  i 
wszystkie  władze  rządowe  winny  zostać  w  Warszawie,  którą 
wojsko  potrafi  obronić,  gdyby  Dybicz  chciał  na  nią  uderzyć. 
Przystąpiono  następnie  do  wyboru  zastępcy  wodza  naczelnego. 
Wszyscy  zgodzili  się  na  Skrzyneckiego,  który  w  obu  bitwach 
ostatnich  wiele  okazał  męztwa  i  zdolności  a  przytćm  w  chwili 
groĆBĆj  ochronił  wojsko  od  rozbicia*  Sejm  potwierdził  ten  wybór, 
zakazał  swym  członkom  wyjeżdżać  z  Warszawy  i  określił 
dokładniój  poprzednią  uchwałę  co  do  stozuplcgszego  kompletu. 
Wydano  tóż  uspakajające  do  narodu  odezwy,  i  powolaiio 
w  eałym  kraju  pospolite  ruszenie. 

DyUcz  był  pewny,  że  bitwą  pod  (jtrochowem  dtońcąył 
wojEf.  Z$wiódł  się  jednidcże  najzupełniej,  ponieważ  spałone 


nasąittti^  przecbnlei^  Pragi  i  ui^i^ę  na  lewym  bn;ęgH 
Wisły  baterye  wskazywały  dowodnie  ^  że  na$i  nie  poczytają^ 
sij^  zwyciężonych,  gotowi  walczyk,  daląj*  Skri^ecJd  przy/ 
siąpił  t^  zaraz  do  zapełnienia  ubytków;  w  arnui.  Gdy  zakła* 
dowe  dawnych  pułkó^  kongętnie  na  to  nie  wystarczały, 
ściągoionp  reszt§  z  nowych  pułków.  Był  to  bł%d  wielkie 
pcniewftó  wziąwszy  tym  pułkom  żołnieicipy  wyborowyd^,  wstrzy- 
mana ^(;h  organizacyą  i  wcześniejsze  wystąpienie  na  linią 
boj|o(Trą,c  Z  piechotą  i  jazdą  szło  łatwieg ,  lecz  zastąpienie 
znacznych  strat  wai^ykryi  byłp  doóćjt^c^ióm.  Brak  również 
kiu:fd)i;nf^W:)  których  stracono  około  10,000  w,  bitwach*  ostatnjt^^ 
opóźni^  Y^elce  reo^igaiuzacgrą  fuinil  Ws^^tko  jto  ra^em  świ|B4-* 
czy  nąjwyva;^niej  ^  jak  szkpdliwą  dla  spmwy  była  opiesa^ato^ 
Chłppictóego  w  przygotowaniach  wqjenj|ych.: 

Gdy  armia  główna  walczyła  z  D^ł^icząn^  ^  r^zucił;  się 
DjWemidd  po  pobiciu  Geismara  za  Kreutzem^  który  był  na 
lewym  brzegu  Wisły.  Przeszedłszy  rzekg  (17.  J^utego)  Jcoło 
Góry,  dopadł  (19-)  i czcjść  korp^isu  jego  pod  Nowąwsią,. koło 
Ryczywołu  i  rozgromił  ją  zupełnie.  Kreut2  był  ^  resztą  sw]|fpb 
pułków  zagrozimy  zniszczeniem,  lecz  wycofał  ^ię  z  matnia 
gdy  Dwernicki  zawiadomiony  bł^djaie ,  że  ^ip^  je^  w  ąie-^ 
beziueczeńst^e,  pospieszył  ku  jąj[2;asłonie.  Kreutz  korzystiW%? 
z  jego  pomyłki,  umknął  na  prawy  b?;zeg  Wisły.  DwcRMCki 
przeszedł  dopióro  1.  Marca  tę  rzekę  na  czele  4,  batalżo^fWf 
19  szwadronów  i  12  ddział,  zostawiwszy  obronę  lewego  jęi 
brzegu  jenerałowi  Sierawskiemu,  który  tu  nowy  oiganizo^;^ 
korpus.  W  pochodzie  swym  na  Lublin  pobił  (3.  Mb^ca)  Ęreu^^za 
pod  Kurowem,  a  następnie  tylną  straż  jego  pod  Markuszowem^ 
po  czóm  zajął  (4.)  Lublin,  gc^  równoc2;eóiuą  załoga  Zamościa 
wpadłszy  do  Uściługu ,  zabrała  tam  batalion  moskiewski.  Dawszy 
kilkudniowy  wypoczynek  swemu  wojsku,  udał  się  (7.)  Dwer* 
nicki  do  Zamościa,  prowadząc  z  sobą  zdobyte  w  tych  utarcz- 
kach działa. 

W  tym  czasie  nie  przedsiębrały  nic  przeciw  sobie  dw;ijQ 
główne  armie.  Skizynecki  bowiem  był  zajęty  reoi^ganizacyą  i 
uzupdtnianiepi  swych  pułków,  a Dybicz  przeniósłszy  (27.  Lut) 
główną  ^kwaterę  do  Miłosny,  zacz^  rozprószać  swe  siły  i^ 
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znacznćj  przestrzeni.  Najprzód  bowiem  kazał  E^keńowi  stanąć 
z  Idlku  pułkami  w  Zegrzu,  opanoirać  most  tameczny  na 
Narwi ,  a  tćm  ułatwić  '  reszcie  korpusu  Szachowskiego  połą- 
czenie się  z  główną  ahnią.  Zawiadomiony  potom,  że  znacsne 
siły  polskie  zbierają  się  w  Fłockićm ,  wysłał  tam  korpus 
Besena,  lecz  odwołał  go  zaraz,  gdy  wiadomość  okazała  się 
mylną.  Wyprawił  później  Witta  i  Tolla  w  15,000iudzi  przeciw 
Bwemickiemu,  a  korpus  Rosena  przeznaczył  do  czuwania 
nad  bezpieczeństwem  armii,  którą  rozłożył  między  Bi^em  i 
Wieprzem.  Główna  kwatera  Rosena  była  w  StanisłaWowie,  a 
przednia  straż  pod  Oeismarem,  złożona  z  6,000  ludzi  stała 
pod  Pragą,  zkąd  dopićra  9.  Marca  cofeęła  się  do  Wawru. 
Wytiłany  nazajutrz  Jflnkowśki  w  10;000  ludzi  na  rekonesans 
za  nią  nie  umiał  należycie  użyć  swój  pr^e^^agi  liczebni, 
i  dla  tego  wrócił  z  niczóm. 

Reorganizacya  wojska  polskiego  postępowała  dość  raźnie, 
O  ile  tylko  trudne  na  to  zezwalały  okoliczności.  Dawne  pufid 
piechoty  uzupełnione  i  pomnożone  nowómi  biatalionami  podzie- 
lono na  4  dywizye,  z  których  piórwsza  jenerała  Rylnńskiego 
i  druga  Giełguda  liczyły  po  12  .batal.  i  18  dział,  trzecia 
Kaź.  Małachowfiikiego  U  bat  i  20  dział ,  a  czwarta  HiBlbeiiga 
7  bat.  liniowych  i  5  bat  wolnych  strzelców  i  16  dzi^,  czyH 
razem  50  bat  i  72  dział.  Jazdę  podzielono  na  dwa  korpusy 
i  dywizyą  odwodową.  Pićrwszy  korpiis  Umińskiego  składał  się 
z  20  szwadronów,  5cin  batalionów  i  8  dział.  Drugi  Tom. 
Łubieńskiego  liczył  24  szwadronów  i  8  dział,  a  dywizya 
odwodowa  Skarżyńskiego  Kaź.  miała  28  szwadronów  i  8  dział. 
Utworzono  przytóm  odwodową  artyleryą  z  30  dział.  Główna 
przeto  armia  Skrzyneckiego  składała  się  z  55  batalionów 
piechoty,  72  szwadronów  i  126  dział.  Gdy  jednakże  korpus 
Umińskiego  liczący  około  6,500  ludzi  miał  osobno  dsiidać, 
pozostawiło  w  głównej  armii  50  bat  52  szwadr.  i  118  dzii^ 
czyli  razem  blisko  45,000  ludzi  pod  bronią.  Prócz  tego  miał 
Dwernicki  4  bat  19  szwadronów  i  12  dział,  czyli  przeszło 
6,000  zbrojnych,  Sierawski  na  lewym  brzegu  Wi^  zgromadził 
T  bat  12  szwadr.  i  6  dział  a  razem  7,000  ludzi.  Pac  zai 
zebrał  korpus  odwodowy  z  12  bat  16  szwadronów  i  14  dsial 
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H^itey  pnesslo  11,000  wcjIiAca.  Cafat  inęc  stta  ibnojM  wjtm- 
^rftft  z  końeem  Marcat  78  bat*  122  sswadr.  158  dział,  a  wiar 
2  eddziałami  oehcrUukóifr  w  augustowskim  i  załogami  Zamościa 
i  Modlina  btti^  90,000  żołnierzy. 

Trzeba  było  miesiąc  t^nseszło  czasu ,  aby  potęgg  zbrojną 
królestwa  na  takiej  postawić  stopie.  Bezczynność  Dybicza, 
który  po  sinitacfa  poniesionych  chciał  dać  wypocząć  wojska 
swemu,  a  przytćni  czekać  na  przybycie  korpusu ^wardyjslriego 
i  korpusu  Pahłena  II.,  cKyli  razem  54,000  wojska,  dozwoliła 
Skrzyneckiemu  -przeprowadzenie  icj  reorganraaeyi  amrii  naro* 
ctoifćj.  W  poezątkach  jednakże,  gdy  jeszcze  mimo  eofoięcia 
gMwnej  masy  wojsk  moskiewskich  z  pod  Pragi  nie  można 
byłft  przewidzieć,  czy  Dybicz  nie  zechce  dalej  działać  zaczep*^ 
nie ,  postanowił  nowy  wódz  naczelny  wejść  z  nim  w  układy-, 
aby  się  przekonać,  pod  jaki^mi  warunkami  możnaby  spór 
zagonić  z  carem  w  drodze  pokojowej.  Sprosiwszy  zatóm 
wpływowych  postów  na  naradę,  oświadczył  im  wyraźnie,  że 
gdy  szczupłe  środki  królestwa  ńie  wystarczają  na  dłuższą  walk^ 
n  Moskwą,  należy  myśleć  wcześnie  o  sposobach  zakończ^ia 
je^  w  drodze  układu,  zanim  car  będzie  do  najwyższego  stopnia 
rozdrażniony  oporem  i  że  teraz  właśnie  pora  do  tego  najsto* 
oowniejsza,  ponieważ  ocaliwszy  honot  wojskowy,  można  ko* 
rzystną  ugodą  ochronid  kraj  od  zniszczenia.  Lecz  posłowie 
nie  chcieli  ani  słyszeć  o  układadi,  a  zaledwie  po  długich 
naleganiach  pozwolili  Skrzyneckiemu,  aby  niektóre  poczynił 
Dybłczowi  oświadczenia  pod  ich  kontrolą.  Pod  pozorem  więc 
wymiany  jeńców  wysłał  (3.  Marca)  Skrzynecki  podpułkownika 
llfycielskiego  do  głównej  kwatery  moskiewskiej.  Wrzeczy  zaś 
miał  Mycielski  wybadać,  pod  jakiómi  Wiu*ankami  Dybicz  zawarłby 
rozejm.  Ten  żądał  poddania  się  na  podstawie  manifestu  car- 
^ego ,  do  czego  wstępnym  miało  być  krokiem  cofnięcie 
wypowiedziani  delronizacyi.  Gfdy  w  pięć  dni  późnij  przybył 
Mytfelski  z  oświadczeniem,  że  spriwa  ci^ęcia  tego  akta 
miisi  być  wprzód  przedłożoną  sejmowi,  odpowiedział  Dybicz, 
że  to  droga  długa  i  niepe^a,  że  zatóm  bron  będzie  żonsiała 
toztrzygać.  Kapomykałeaś,  żenąjlepiój  poddaniem  się  upewnić 
t^  b^eitwa,  zwtescBa  gdy  ezę^  fy&o  Aaradn  znfewoUia 
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i«6ztę  do  powsttma,  że  nt6m  wojsko,  kt^re  pynrsse  móęjb 
fiię  do  broni,  powinno  t^  pićrwszy  nccjmić  kpok  do  ^gady. 
W  skutek  tych  oświadczeń  wystosował  (12.)  Gtozynećki  z  wie- 
dzą delegatów  sejmowych  list  doDybic^a,  w  którym  twierdził, 
że  bez  poprzednich  rękojmii  Polagr  nie  mogą  się  dobrowolnie 
poddać;  że  tych  nie  daje  im  manifest  carski,  a  nawet  pnse- 
ciwnie  zmusił  cały  naród  do  obrony  sw^  istnienia  politTCz- 
nego,  które  nim  było  zagrożone;  że  jak  carowi  idzie  o  honor 
państwa,  tak  im  zależy  na  honorze  narodowym,  i  że  dla  tego 
sejm,  wojsko  i  naród  cały  jednym  ożywione  duchan  są  gotowe 
wszystko  poświęcić  dla  ojczyzny  i  stać  przy  sobie  do  ostatka; 
że  zatćm  Dybicz  powinien  wyjednać  u  cara  trwałość  żądaojdi 
rękojmii,  praw  i  swobód,  jeżeli  rzeczywiście,  jak  upewnia, 
kocha  i  poważa  naród.  Za  Dybicza  odpisał  (13.)  jmerał 
Neihardt  Mycielskiemu ,  że  detronizacya  jest  zaporą  do  ukła- 
dów i  dla  tego  musi  być  cofoiętą,  poczćm  będzie  motea 
przystąpić  do  załatwienia  wszys^ego.  Mimo  tak  ^anowci^ 
Odpowiedzi  przesłał  (19.)  Skrzyński  wprost  od  siebie  a  więc 
bez  wiedzy  ddegatów  sejmowych  ostatni  jeszcze  list  do  Dybi- 
cza, w  którym  żądał,  aby  Dybicz  przedstawił  wprzód  plan 
uspokojenia  kraju  zgodny  z  honorem  narodu  i  ubezpieczając 
jego  prawa  i  swobody  konstytucyjne  bez  zbrojnej  interwencjń 
jakiego  obcego  państwa,  a  w  ówceas  przy  dostatecznych  rękoj* 
mlaeh  może-  być  mowa  o  cofnięciu  aktu  detronizacji,  gdyż 
inaozćj  zasłużyłby  naród  na  zarzut,  że  postąpił  sobie  zbyt 
lekkomyślnie.  Na  tćm  skończyły  się  rokowania,  a  rząd  z  8q- 
mem  wziął  za  złe  Skrzyneckiemu  ów  list  drugi,  w  któiym 
bez  ich  upoważnienia  mówił  w  dość  komy  sposób  o  możności 
co&ięcia  aktu  detronizacyi. 

W  ciągu  tych  rokowań  nie  przedsi^rano  obustatmnie 
nic  ważniejszego  i  powodu  głównie ,  że  nasi  byli  zi^ęci 
spiesi^ićm  pomnażaniem  swćj  siły  zbrojnćj,  a  Dybicz  oczekiwał 
przybycia  obu  wspomnianych  korpusów  i  zebrania  się  znacz- 
niejszych sił  na  Wołyniu  pod  wodzą  BAdigera  przeciw  Dwer- 
nickiemu, który  ziunierzał  w  kroczyć  tamże.  Skoro  zaś  gwardye 
i  korpus  Pahlena  U.  zbliżyły  się  do  granic  królestwa,  a 
Ritdiger  mając  już  koło  Porycka  i  Ostroga  dywizyą  pieeho^ 


491 

i  dywizyą  jazdy  z  Stma  dEłałami,  mógł  ściągnąć  w  krótkim 
cnude  dwie  dn^e  dywizye ,  postanowił  Dybicz  wystąpić  zaezep- 
nie.  WecBog  idożonego  tanz  planu  miał  Rosen  zostać  z  swym 
korpusem  ku  obronie  głównćj  linii  komunikacyjnój ,  a  reszta 
armii  przejść  4.  Kwietnia  Wisłę  pod  Tyrczynem,  gdzie  kazał^ 
most  bndować.  Aby  lepićj  osłonić  swój  zamiar  co  do  punktu, 
w  którym  praąldne  rzekę  ^  kazał  równocześnie  koło  Modrycz 
przy  ujściu  Wieprza  4  w  innych  punktach  robić  demonstra- 
^jne  przygotowania  do  budowy  mostów.  Prócz  t^o  polecił, 
aby  w  nocy  (z  27.  na  28.  Marca)  puścić  trzy  statki  napełnione 
pidnćmi  przedmiotami  pod  most  na  Pradze  i  takowy  q>alić^ 
co  się  nie  udało.  Po  prząjśeiu  Wisły  chciał  iść  zaraz  da 
Warszawy,  gdy  równocześnie  Bósen  i  przybyłe  koipusy  miały 
wystąpić  zaczejmie  z  prawego  brzegu  tej  rz^i.  W  myśl  tego 
planu  mszyły  (27.  Mmrca)  ws^stkieoddziały  wojska  moskrew- 
ddego,  aby  się  skupić  między  Rykami  i  Bobrownikami,  a 
główna  kwatera  przmiosła  się  (31.)  do  Ryk  z  Siennicy. 

Przygotowraia  te  nie  mogły  być  tajemnicą  dla  wojska 
polskiego.  Siemwi^  i  Pac  wzmocnieni  kilku  pipkami  głównćj 
lumii  strzegli  wszystkich  punktów,  gdzie  Widzieli  ^zygoto- 
wania  do  budowy  mostu,  aby  temu  ile  możności  przeszkodzić^ 
Sam  Slarzynecki  chciał  czekać  w  Warszawie,  a  rzucić  się 
zaraz  na  Dybic^a,  gdyby  rzeczywiście  chciał  się  przeprawiać 
przez  Wisłę.  Lecz  Chrzanowski  i  Prądzyński  byli  innego  zdania* 
Pierwszy  radził,  aby  nie  zważać  na  zamierzoną  przeprawę  głów*' 
ndf  anmi  moskiewskieg,  rzucić  się  przewadnćmi  siłami  na  gwar^ 
dfe,  które  już  przybyły  do  łkmiży,  a  które  będzie  można  zgnieść 
nąjzupołnićj ,  wnim  ByMcz  zdoła  im  przybyć  w  pomoe.  Twier- 
dził zaś,  że  sam  ruch  zaczepny  przeciw  gwardyom,  zmusi 
go  do  zaniechania  przeprawy.  Skrzynecki  skłonił  się  do  tego 
planu,  i  wydał  już  odpowiednie  dywizyom  do  pochodu  rozkazy, 
gdy  Pryłzyndd,  kt^  właśnie  wyzdrowiał  z  ciężldcg  słabości, 
przekonał  go  ostatecznie ,  że  wyprawą  na  Rosena  daleko 
większe  osiągnie  się  korzyści.  Wykazywał  bowiem,  że  po 
rozbidu  jego  k<»rpusu  i  opanowaniu  linii  komunikacyfnćj 
Ifoskali ,  wojsko  nasze  oddzieli  ^wardye  i  inne  częśd  ich 
wiyską  cd  DyMeza,  poczóm  będzie  się  mogło  rzucić  czy  to 
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na  owe  gwardje,  oży  na  eeszon^łałą  główną  anlii%  i  06obM  je 
zwycifżae.  Odjby  pomysł  teft  jenabiy  był.wylHMiluły  ł  odpo- 
wiedmą  precyzy%  i  ^ybkości%  wsiystidcłi  pcraasefi,  byłby 
dał  zupełnie  inny  obrót  w^nie. 

Odwoławszy  poprzednie  rozkazy,  2grenadził^Suncyttecki 
w  dcbości  główne  siły  swe  koło  Warssawy.  Umiński  wysłaay 
dawniej  przet  Modlin  ka  Ofitrełęce ,  aby  sp^itatć  Stckena  i 
mieć  pilne  oko  na  gward}*e^  iu^ął  jot  wdcaiane  sobie  8t8iM>- 
wiska.  W  nocy  (z  30.  na  31.  Ifauroa)  piseszio  wajedco  poldde 
po  moście  słomą  wysłanym  na  Pragę,  a  pOd  zasiesą  mgfy 
wjitonało  rano  część  rocbów  swoidh,  zanim  Ceismar,  przeciw 
któremu  były  wymierzone,  zdołai  się  sposftrzeds.  Jenerał  ten 
zajmow^  w  6,000  przeszło  ludzi  dośó  ^silne  stanowisko  pod 
Wawrem.  Rybiński  miał  więc  z  swoją  dywizyą  pnybyłą  z  If odUna 
obejść  stanowiska  jego  i  ndecsyć  nań  z  pra¥n^  strony,  a 
Kicki  z  brygadą  jazdy  zacaz  nań  wpaść  od  preodn.  Geismar 
oskoczony  tym  sposobem  poniósł  wprawdaie  widkte  straty 
szczególnlój  w  jeńcach,  lecz  wycofał  się  dla  tego  tylko  z  resstą 
swych  puttów,  że  Ryfaińyd  nie  wysłał  zawczasu  brygadę 
jazdy  Kamińskiego  na  opanowanie  gościńca,  aby  mn  {Nrzeciąć 
odwrót  Oeiemar  zawiadomił  wcaeśnie  Bosena,  który  mó^ 
zatóm  ściągnąć  pod  Dęby  -wiełide  csfść  horposn  swegoi 
Gdyby  pogoń  naszych  Jbyła  natarczywszą,  nie  mó^^by  był 
Geismar  pozbierać  po  drodze  kilku  batalionów ,  a  nawet  pizectw- 
nie  byłby  sam  resztę  stracił  swego  oddaii^Ociętałość  zaś  naszych 
dozwoliła  nra  połączyć  się  na  czele  swych  niedobitków  z  Rosenem 
w  Dębach  wteUdch.  Wnet  nadciągną  i  Skrzynecki  z  swą 
armią,  około  Ścieg  z  południa,  i  nakizri^  zaraz  uderzyć  aa 
silne  stanow^ko  Bosena,  sasłonione  z  Irontu  ba^ustym , stru- 
mykiem a  z  boków  błotami  i  lasem.  Lewe  dorzydto  Moakałi 
byjo  prawie  niedostępne;,  a  i  na  prawdm  mogła  sama  tylko 
piechota  nacierać,  dział  zaś^  i  jazdy  ni^Kodobaa  było  użyć 
z  powodu  rozmi^ej  bardzo  ziemi  Skrsynedd  przesnacqrł 
brygadę  jedynie  Be^pisławsldego ,  złoieną  z  4go  i  Ago  pafta 
liniowego,  miasto  większómi  uderzyć  na  nieprzyjaciela  siłami. 
Wysilenia  tyoh  pułków  hjtf  t)ezo'Wocne,  znieważ  nie  mogfy 
ntyć  ariyleryi,  a  przytto  nie  ańdy  naktyt^  poparcia. 
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Dopiero  ARd.  samym,  amroktóm  zajął  putt;  czwarty  kUlca  chałap 
yi  Dybach* wielkich  i  zatoczył  dwa  działa,  pod  których  zasłoną 
Skarzyó^  Ba  czele  swej  dy^yi  jazdy  przeleciawszy  wąwoz^ 
rozbił  jazdę. nieprzyjacielską >a  datój  przy  zupełnym  już  zmroku 
trzy  battaliony  piechoty.  Wojsko  Bosena  złamane  tern  natarciem 
zi^zęło  uchodzić  ró^nćmi  drogami  bocznymi  pod  zasłoną  nocy. 
Gdyby  Sktzynecki  był  umia^  korzystać  z  swćj  przewagi,  i 
zaraz  2  początku  znaczniąjszćmi  uderzył  masami,  byłby  za  dnia 
zupetaiie  ro^ił  fiosena  i  zabn^  w  niewolę  większą  część 
jego  korpusu.  Lecz  i  tak  odniesiono  znacząc  kosrzyści ,  a  można 
się  było  większych  jeszcze  spodziewać,  ponieważ  pułki  Boaiena 
były  zupełnie  zdemoralizowane. 

Bosen  umkn^  w  największym  popłochu  ku  Siedlcom, 
zbierając  po  drodze  resztę  pułków  swego  korpusu.  Nasi  pi^cili 
się  dopiero  o  8mćj  godzinie  rano  (1.  Kwiet)  za  nim  w  pogoń  ^ 
miasto  wyraszyć  przynajumićj  o  5tej ,  pi*zez  co  dali  mu*  trzy 
god^  czasu  do  skupiania  rozpierzłych  oddziałów.  W  przednićj 
straży  szła.dywizya  jazdy  Łubieńskiego  i  zabierała  po  drodze 
pojedyncze  bataliony,  któremi  nieprzyjaciela  chciał  jej  pochód 
powstrzymy;wać.  ł^ubieński  dotarł  w  dniu  ty\n  aż  dp  Boimia 
nad  Kostrzyniem  o  dwie  mile  ^od  Siedlec,  a  główna  armia 
stanęła  pod  Kałuszynem.  Miasto  iść  (2.  Kwiet)  do  Siedlec, 
których  resztki  korpusu  Sackena  nie  mogły  obronić ,  i  zabrać 
tam  nagromadzone  zapasy  wojenne  Moskali,  przepędzili  nasi 
dzień  ten  bezczynnie.  Skrzynecki  uszczęśliwiony  powodzeniem , 
jakiego  się  nie  spodi^ewuł  prawie,  gdy  samych  jeńców  zabrano 
przeszło  10,000,  kilka  sztandarów  i  10  dział,  zawahał  się 
CQ  do  dalszych  działań  wojennych.  Oddając  się  więcej  polityce 
niż  stiTategii  i  taktyce,  zapominać  widocsnie,  ż.e  w  wojnie 
wszystko  zależy  na  szybkości  i  precyzyi  rudiów  a  oraz  na 
umieijętności  takiego  rozstawiania  sił  swoich,  aby  je  za  każdą 
pomyłką  nieprzyjaciela  zaraz  skupić  i  przeważnie  na  od^onioną 
lub  ^abą  jego  można  uderzyć  stronę.  Zdalny  wódz  byłby  zniszczył 
resztki  korpusu  Hoseną,  uj^  Siedlce,  a  ściągnąwszy  tym-* 
cfliaaem  do  siebie  dywizyą  MUbei^a  stcyącą  koło  Kozienic  a 
oraz  korpusy  Umińskiego  i  Sierawskiego,  ruszył  prz«eiwDybi- 
es<mi  i  zwiódł  z  jum  bitwę,  która  musiałaby  się  skońeapyć  albo 
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zupełnym  zniszczeniem  j^o  wojska  albo.  ^rzym^iarnUi  wypar- 
ciem go  za  Wieprz  i  z  granic  królestwa.  Lecz  taUm  wodzca 
nie  był  Skrzynecki.  Nagłe  bowiem  zacz^  się  lękać,  aby  go 
Dybicz  nie  odciął  od  Pragi,  i  nakazał  ruch  wsteczny,  w  sMck 
czego  kwaterę  główną  założył  w  Siennicy,  a  koto  Boiami 
zostawił  dywizyą  jazdy  Łubieńskiego ,  i  brygadę  piedioty  Rolas- 
da.  Z  Siennicy  wysłał  Chrzanowskiego  z  dywizyą  jae4y  Skarżyń- 
skiego i  brygadę  piechoty  na  zwiady  ku  Żełeohowu ,  a  następnie 
przeniósł  (6.)  główną  kwaterę  do  Latyczewa,  skoro  się  prze- 
świadczył, że  Dybicz  zaniediawszy  przeprawy  przez  Wisłę, 
kazał  wsz}^kie  mostowe  przyrządy  popalić ,  a  z  całym  wojskiem 
zwrócił  się  frontem  ku  jego  armii ,  poczćm  marszem  flankowym 
okolając  jej  stanowiska,  dążył  widocznie  dd  Siedlec,  aby  się 
połączyć  z  resztą  swych  korpusów;  Cóż  robi  Skrzynedd? 
Zamiast  działać  zaczepnie,  jak  tego  wymagały  okoficzoości  i 
zapał  wojska  naszego  .z  jedn^  a  demoralizacya  pułków  mos- 
kiewskich z  drugiej  strony ,  rozjmisza  bezcelnie  swe  wojska 
w  stanowiskach  odpornych  wzdłuż  Kostrzynia  i  Świdra,  dwu 
rzek  błotnistych.  Linia  ta  10  mil  długa  była  wprawdzie  dość 
obronną,  lecz  gdj)>y  Dybicz  chciał  był  ją  przełamać,  byłby 
znalazł  na  tak  długiej  przestrzeni  punkt  odpowiedni ,  a  wtedy 
naraziłby  armią  nasze  na  wielkie  niebezpieczeiistwo.  I  Dybicz 
przecież  nie  myślał  o  ezemś  podobdem  ze  względu  głównie^ 
że  ogromny  brak  żywności  dokuczał  jego  wojsku.  Dla  tego 
unikał  spotkania ,  a  postąpiwszy  naprzód  jak  gdyby  w  zamiarze 
stoczenia  bitwy ,  ruszył  potćm  nagle  w  kierunku  Ikikowa.  W  tym 
właśnie  czasie  postanowił  i  Skrzynecki  po  lOciu  dniowej  bez- 
czynności przejść  do  działań  zaczepnych.  Skupiwszy  (9.  Kwiet) 
swe  prawe  skrzydło  w  Wielgolesie,  dotarł  do  Łukowiec,  a 
gdy  nazajutrz  Dybitz  cofnął  się  do  Łukowa^  podzielił  Skrzy- 
necki swe  siły  na  dwie  połowy.  Z  jedną  parł  Chrzanowdd 
tylną  straż  Dybicza,  a  druga  pod  wodzą  Prądzyńskiego  ruszyła 
na  Siedlce  przez  Wodynie  i  Domaniewice,  gdzie  2gi  pidk 
ułanów  spędził  z  pola  10  szwadronów  moskiewskich.  Idąc 
wprost  na  Siedlce  zawiadomił  Prądzyński  kiU£u  strzatemi 
działowymi  inne  oddziały  polskie  o  swćfn  przybyciu.  W«Ae 
ułożonego  bow^m  planu   miał  sa^n  Skrzynecki  z*  dywizy% 
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jasdf  £iibieńsdiiigo,  brygad)  Bolanda  i  pn&iem  gremtdyerów 
ffówfioczeńnie  nadejść  drogą  bitą  od  Kałuszyna,  a  jenend: 
Stryjeśski  z  brygad%  kawaleryi  od  strony  Suchy  wzdłuż  Mu- 
chawca.  Chodziło  tu  nąjprtód  o  odcięcie  kilkatysigcznćj  strasy 
przednićj  Roseua  w  Jagodnie  nad  Kostrzyniem,  która  pKzez 
most  tylko  w  Iganiach  mogła  preeł^ć  Muchawtec  i  dostać  si§ 
do  Siediec,  a  następnie  o  opanowatiie  tego  miasta,  gd^ie  były 
kasy,  parki,  szpitale  i  znaczne  zapasy  wojenne  Moskali.  Opa- 
nowanie zat^  mostu  w  Iganiach,  zanim  spłoszona  straż  przednia 
zdoła  się  cofiifć,  stanowiło  o  skutku  całej  wyprawy.  Ody 
Prądzyński  zbliżył  się  do  Siedlec,  stanął  w  Zelkowie  z  tąj 
strony  Muchawca.  Bosen,  któremu  przybyła  w  pomoc  dywizya 
z  korpusu  Pablena  IL,  osadził  łganie  i  most  na  Muchawcu 
częścią  swćj  piechoty  i  jazdy,  a  z  4rugiej  strony  rzeki  rozwi- 
nął resztę  swego  wojska  i  tistawił  liczną  artyleryą^  Prądzyóski 
nie  chciał  z  pecząf^  nacierać,  dokąd  Skrzynecki  i  Stryjeński 
nie  nadejdą,  lecz  gdy  spostrzegł,  że  przednia  straż  moskiewska 
ntoże  tymczasem  umknąć,  rozpocz^  o  trzeciej  z  południa 
walkę.  Jazda  nasza  spędziła  jazdę  nieprzyjacielską,  a  batalion 
8go  pu&u  liniowego  wyrzucił  Moskali  z  Igań  i  zabrał  im 
3  działa.  Bosen  wysłał  dwa  pułki  strzeleckie,  które  wyparłszy 
ów  batalion  ze  wsi .  ścigały  go  natarczywie.  Prądzyiiski  wysu- 
nął teraz  Bwe  lewe  skrzydło  naprzód,  a  śmiałym  ruchem 
rozbił  oba  te  pułki  i  opanował  most  na  Muchawcu,  czćm 
odci^  staż  przednią  Moskali ,  która  pchnięta  na  bagna  w  po- 
łowie zaledwie  zdołała  dostać  się  do  swoich.  Moskale  stracili 
w  rannyA  i  zabitych  około  2,000,  a  tyleż  zabrano  im  do 
niewoli.  Ołówny  jednakże  cel  wyprawy  był  chybiony  z  winy 
Skrzyneckiego,  który  nie  tylko  sam  nie  przybył,  ale  i  Stry- 
jeńskiemu  nie  wydał  rozkazów  odpowiednich.  Słusznie  tóż 
robił  mu  gorzkie  wyrzuty  Prądzyński.  Nie  ulega  bowiem 
wątpliwości,  że  gdyby  Skrzynecki  był  według  planu  natarł 
równocześnie  na  łganie,  korpus  Rosena  nie  uszedłby  zupeł- 
nego zniszczenia,  a  opanowanie  Siedlec  zmusiłoby  było  Dybicza 
do  ustąpienia  z  królestwa,  co  znów  wywarłoby  ogromne 
wrażenie  moralne  w  kraju  i  za  granicą. 
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Sknsyneeki  nie  śmiał  nazajutrz  (łl.)  udeńsyćsaSi^cBee, 
a  nie  mająx;  co,  robi^  nad  Mudiawcem ,  kąsał  mę  ealenra 
korpusowi  cofii^  prees  Kałuszyn  <ło  Cegłowa,  Bównoczeńoie 
cofiiął  się  i  Chrzanowski  z  Ruć;y  do  Kuflewa.  Gdy  zaś  Dybkz 
skuf^ł  wszystkie  swe  *  siły  pod  Siedlcami,  posimęły  się  znów 
(12.)  wojska  nasze  naprzód  i  najęły  stanowiska  nad  Kostrzy- 
niem.  Podczas  walki  pod  Iganieip  przeszedł  Umiński  Liw  i 
zajął  Węgrów  i  Sokołów,  czóm  przecinał Icomnnikacyą  główn^' 
armii  moskiewskiej  z  gwardyami.  Dybicz  wysfeł  (18.)  przeciw 
niemu  jenerała  Ugromowa  z  dywizyą  grenadyerów  i  4ma  pół- 
kami jazdy.  Umiński  cofnął  się  za  Liw^  a  w  szańcu  przedoio- 
stowym  zostawił  batalion  piechoty  i  dwa  działa.  MoBkale 
zdobywszy  słaby  ten  szaniec ,  zburzyli  most  na  Liwie,  co 
uniemożebniło  naszym  odzyskanie  tegoż.  Umiński  popetaitf 
niedorzeczność ,  że  wystając  piechotę  po  zburzonym  w  cz^d 
moście  na  odebranie  bezużytecznego  dlań  szańcu ,  narażał  ją 
bezcelnie  na  znaczne  straty.  Lepiej  się  udało  natarcie  pierw- 
szego pułku  ułanów,  który  przebywszy  wpław  rzekę,  roebił 
5  szwadronów  jazdy  moskiewskiej ,  i  zabrał  im  300  jeńców. 
Walki  te  były  świetne ,  lecz  oraz  zgubne.  Marnowano  w  nich 
bowiem  starych  żołnierzy,  z  czego  wynikło,  że  później  musiano 
staczać  wielkie  bitwy  świtóo  zaciągnionymi  do  wojska. 


IX. 

WYBUCH    POWSTANIA    NA    ŻMUDZI  I  LITWIB.    WYPBAWA 

NICEIEGO  NA  WOŁYŃ.  B£ZCZYNNOŚĆ  SKEZITNECKIEGO  I  PACA. 
POBAŻKA  SIEKA WBKIEGO  POD  WORONOWEH.  SPBAWA  WZOŚCIAK* 
SKA   W   SEJ^HE. 

Wiemy  z  poprzedniego,  że  zaraz  po  nocy  29.  Listopada 
1830  r.  nalegano  na  rząd  tymczasowy  i  dyktatora,  aby  co 
prędzej  wyruszyć  na  Litwę,  gdzie  chciano  rozbroić  k(»pus 
litewski  a  przytćm  powszechne  wywołać  tam  powstanie.  Gdy 
zaś  wyprawa  nie  przyszła  do  skutku,  a  dyktator  nie  chciał 
nawet  tworzyć  legionów  litewsko -ruskich,  wysłało  stronnictwo 
rewolucyjne  ajentów  swoich  na  Litwę,  aby  w  kraju  tym 
przygotowywać  powstanie.  Trudności  nie  było,  ponieważ  duch 
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patryotymu  ożywiał  tam  wsEygtJdch  serca,  a  nien&wiść  do 
rządu  moskiewskiego  była  większą  niemal  niż  w  królestwie. 
Patryoci  zaczęli  się  t6t  porozumiewać  z  sobą,  a  w  Wilnie  utwo- 
rzono komitet  centralny,  który  miał  kierować  wszystkióm. 
Moskale  wpadali  wprawdzie  na  trop  działań  tajemnych,  lecz 
nie  mogli  nic  pewnego  wykryć,  chociaż  podejrzane  więzili 
osoby.  ^Przechody  licznych  wojsk  moskiewskich  uniemożebniały 
wesseśniejszy  wybuch  powstania,  a  dla  tego  postanowiono  zwlec 
je  aż  do  poboru  rekrutów ,  a  tymczasem  zbroić  się  potajemnie  ^ 
co  tóm  było  łatwiejszóm,  że  od  samych  Moskali  można  było 
kupować  broń  1  anmnicyą  ze  sldadów  rządowydL  Gdy  więc 
wciska  moskiewskie  wkroczyły  do  królestwa,  a  na  litwie 
pozostały  słabe  jedynie  załogi  w  Wilnie  i  główniejszych  miastach, 
zBOzęto  sprężyścićj  przygotowywać  wszystko  do  zbrojnego  mchn. 
Wileński  komitet  centralny  chciał  wprawdzie  tak  rzeczy  nastroid, 
afby  równocześnie  na  całej  przestrzeni  Litwy  wybudiło  pow- 
stanie, lecz  niecieii>Uwość  Żmudzinów  pokrzyżowała  jego 
zamiary.  W  Bosióniach  bowiem  wzięto  się  (26.  Marca)  do 
broni,  a  następnie  w  Tełżach,  Szawlach  i  innych  miastach. 
Wszędzie  rozbrojono  załogi,  zabrano  kasy  i  składy  brmii, 
i  powypędzano  mosklewskidi  czynowników.  Powstanie  ogarnęło 
zaraz  powiat  pOniewiedd  i  upitskL  Mimo  porażki  Staniewicsa 
pod  Ejragołą  (30.  Marca)  i  rozpędzenia  części  powstańców, 
gromadziły  się  wszędzie  zbrojne  oddziały,  a  pożar  powstania 
szerzył  się  po  całej  Litwie.  Nąjocęstsze  były  ntiurcekl  pod 
Połągą,  kt^  powstańcy  chdeli  opamwaó,  aby  mając  port 
j«rj  w  swoj^m  ręku,  ułatwić  sobie  nożność  sprowadzania 
morzem  broni  i  amunicyi  z  zagranicy.  Lecz  duKiaż  ją  zdobyłi 
(5.  Ewiei),  nie  zdołali  jej  utrzymać.  W  kałc^  p<kwieeie, 
gdzie  wybucUo  powstanie,  spisywano  akt  tdgoż  i  ustainawiaiio 
władze  tymczasowe,  które  pod  groźbą  kar  nąjsoroiłsi^db 
wzywały  wszystMob  weszkańców  do  broni  Nadgraniczne  od- 
ikMf  moskiewskie  ncfaodśsiły  zwykte  do  Fhis,  a  zaopatrzywszy 
się  ta^  w  bfoń  i  azMinieyą,  wracały  znów  do  kraju,  l^dzy 
innymi  musiał  do  Prus  udee  pułkownik  Baithołomei  z  1,200 
Moskałami,  party  przez  powstańców  roaieńskich  i  szatwtidddi. 
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ChAciaż  zawczesne  zerwanie  sig  Żmudzłnów  pokrzyżowało 
plany  komitetu  centralnego,  postanowił  przecież  powołać  całą 
Litwg  do  broni,  zanim  Moskale  zdołają  większe  sprowadzić 
siły.  Nie  pomogły  srogości  Chrapowickiego,  jeneralnego  guber- 
natora Wilna,  który  kazał  rozstrzelać  Łabanowski^o,  Eudre- 
wicza  i  kilku  innych*  Ruch  powstańczy  rozszćrzył  się  po 
całej  Litwie,  a  gdyby  w  Kwietniu  oddział  kUkutyBigcsny 
regularnego  wojska  był  nadciągnął  z  królestwa,  byłoby  pow- 
stanie litewskie  przybrało  takie  rozmiary,  że  Dybicz  musiałby 
był  większą  część  swego  wojska  użyć  przeciw  niemu.  Oddziały 
bowiem  powstańców  oi^ganiziąfące  się  pod  zasłoną  wojska 
regularnego  byłyby  wkrótce  nabrały  wprawy  i  nie  dałyby  się 
tak  łatwo  pokonywać  i  rozpraszać ,  mą|ąc  w  tćm  wojdcn 
zawsze  bezpieczny  punkt  oparcia.  Lecz  oglądane  ciągle  pułki 
polskie  nie  przybywały  bynąjmnićj.  Mimo  to  mnożyły  się  codzień 
hufce  zbrojne  pod  samom  Wilnem  a  chociaż  nie  udał  się 
napad  na  Kowno,  w  Oszmiimie  zaś  Mosl^e  około  400  wyrzu^ 
ludzi,  nie  upadano  na  duchu.  Z  miast  zajmowanych  nie  dawno 
przenieśli  się  powstańcy  do  lasów,  gdy  z  jednćj  strony  Dybicz 
wysłał  dywizyą  jazdy  i  dywizyą  piechoty  na  Litwę,  a  z  drugi- 
car  ruszył  wszystkie  zakładowe  batidiony  a  nawet  rozwiązid 
kordon  choleryczny  koło  Petersburga,  aby  większe  zgromadzić 
masy  wojska  przeciw  powstaniu  litewsUemu ,  zwłaszcza  że 
1  lud  wiejski  miał  liczny  w  nićm  udziaŁ 

I  w  trzech  południowych  guberniach  przygotowywano 
się  do  powstania  szczególnićj  na  Podolu  i  Ukrainie,  ponieważ 
na  Wołyniu,  gdzie  znaczniejsze  Moskwa  zebrała  siły,  większe 
groziło  niebezpieczeństwo  wykrycia.  W  £[amieńcu  podolskim 
utworzył  się  komitet  centrahiy  dla  tych  gubemii,  kt^  wy- 
prawił był  do  Chłopickiego  jeszcze  Deniskę  z  doniesieniem, 
że  byle  wkroczył  jaki  silniejszy  oddział  wojska  pol^ogo 
w  rzeczone  gubernie,  powstanie  wybuchnie  natychmiast  Wia- 
doma odpowiedź  dyktatora  odroczyła  rzecz  całą. .  Lecz  gdy 
po  bitwie  grochowskićj  Dybicz  cofiiął  się  z  pod  Warszawy, 
odżyły  nadzieje  patryotów  w  owych  ziemiach.  Zaczęto  się 
zjeżdżać  na  narady  a  mianowicie  w  stronach,  gdzie  nie  było 
wojsk  moskiewskich,  aby  umówić  sposób  i  czas  powstania. 
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Ootowwtć  byift  wiełka,  a  z  słuiA^y  dworskiej,  urzędników 
prywatnych,  drobn^  szlachty  i  młodzieży  można  było  utwo- 
rzyć dość  liczne  pi^.  Najgorętsi  z  patryotów  starali  się 
wejść  w  porozumienie  z  Dw^nickim,  który  z  swym  korpusem 
ttsi  bezczynnie  w  Zamościu.  Praawiane  obietnice,  że  byle 
się  pokazał  za  Bogiem,  wszystko,  co  żyje,  weźmie  się  do 
broni,  spowodowały  go  do  wyprawy,  która  właściwie  przed 
zniszczeniem  korpusu  Kreutza  pod  Lublinem  była  krokiem 
awanturniczym.  Należało  bowiem  łącznie  z  Sierawskim  i  Pacem 
wpaść  na  Ej*eutza,  który  w  takim  razie  musiałby  był  uledz, 
a  oczyściwszy  tym  sposobem  Lubelskie  zupełnie  z  Moskali, 
rzucić  się  na  Wołyń  z  wi^^  nieco  siłą,  rozbić  w  pićrwszym 
niegako  zapędzie  Bttdigera  i  tćm  dać  otuchę  wszystkim  do 
zbrojnego  wystąpienia.  Takie  polecenia  powinny  były  wyjść 
ód  Skrzyneckiego  po  zwydęztwie  pod  Dębami  wieUdómi.  Stało 
się  inaczćj.  Dwernicki  wysłał  naprzód  majora  Ghrościkowskiego, 
aby  zapowiadając  jego  przybycie,  wezwał  wszystkich  do  goto- 
wości zbrojnój.  Lecz  wysłannik  ten  nie  spełnił  należycie 
polecenia  swego,  ponieważ  opóźnił  swój  wyjazd  i  dopióro  po 
wkroczeniu  korpusu  na  Wołyń  rozpoczął  swe  czynności.  Dwer- 
nicki miał  około  6,000  ludzi  pod  rozkazami,  gdy  postanowił 
rzucić  się  na  Wołyń.  Chcąc  zasłonić  przed  Kreutzem  kierunek 
swego  pochodu,  udał  zręcznie,  że  zamyśla  dążyć  ku  Wiśle 
i  dla  tego  wyruszył  (4.  Kwietnia)  do  Zwierzyńca,  a  skoro' 
spostrzegł,  że  podstęp  się  udrf,  zwrócił  nagle  (6.)  w  prze- 
ciwną stronę,  a  stanąwszy  wieczór  (10.)  w  Kryłowie  nąd 
Bugiem,  przeprawił  się  nazajutrz  przez  tę  rzekę.  Wszystko 
poległo  teraz  na  szybkości  ruchów.  Dla  tego  wysłał  Dwer- 
nicki część  swój  jazdy  na  zwiady  ku  Włodzimierzowi  a  z  główną 
siłą  poszedł  na  Poryck,  gim  rozbił  pułk  kargopolski  drago- 
nów. Rfldiger  zawiadomiony  wcześnie  o  jego  wkroczeniu, 
cofiiął  się  za  Styr,  gdzie  pod  Krasnóm  zajął  w  11,000  ludzi 
i  36  dział  silne  stanowisko,  zkąd  się  przeniósł  (15.)  do 
Chrynik,  aby  Dwernickiemu  nie  dać  się  przeprawić  przez 
rzekę,  a  oraz  nie  puścić  go  ani  do  Dubna  ani  do  Krzemieńca. 
(Modne  przyfęde,  jakiego  Dwernicki  doznał  na  Wołyniu, 
dało  mu  wiele  do  myślenia.  Miał  teraz  przed  sobą  trzy  drogi ,  t  j* 
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albo  ndać  sł§  między  błota  pińakis,  ik%d  gd^bj*  z 
me  do  zdobycia  mógł  po  zwiększeniu  swych  zastępów  przed- 
siębrać wycieczki  na  wszystkie  strony ,  albo  śmiałym  pochodon 
rzucić  się  na  Ukrainę,  gdzie  byłby  w  krótkim  czasie  licsD) 
utworzył  jazdę,  albo  w  końcu  przedzierać  się  wzdłuć  gnuii^ 
galicyjskiej  na  Podole  a  ubiegłszy  Kamieniec  podolski,  uczynić 
zeń  główną  podstawę  dalszych  działań  woj^mydL  Pićnraze 
mogło  wywrzeć  wpływ  ważny  na  cały  przebieg  wojny,  lea 
Dwernicki ,  którego  korpus  składał  się  głównie  z  jazdy  wybom^ 
nie  chciał  się  zapuszczać  z  nią  między  błota,  gdzie  nie  byłołi; 
sposobności  skutecznego  jej  użycia.  Pochód  zaś  na  UloraiDę 
zdawał  się  mu  zbyt  niebezpiecznym,  ponieważ  w  razie  klęski 
nie  zdołałby  ocalić  nikogo  z  swych  ludzi  od  śmierci  lab  me- 
woli  Obrał  więc  ostatnią  drogę,  czóm  chciał  upewnić  solne 
motnoSć  schronienia  się  do  zaboru  austryacki^o ,  gdyby  doznał 
niepowodzenia.  Lecz  tćm  właśnie  zgotowid  najsmutniejszy 
koniec  swćj  wyprawie.  Rtldiger  bowiem  ściągając  coraz  wigc^' 
wojska,  zastępował  mu  drogę  przeważnó^mi  siłami,  a  tym- 
czasem przeciął  Dawidów  wysiany  przez  Kreutza  komumkac^e 
jego  z  Zamościem ,  i  rozpędził  w  Włodzimierzu  i  innych 
miejscach  gromadzące  się  oddziały  ochotników.  Dwernicki  cliciał 
(17.)  przejść  Styr  pod  Boremlem  i  dla  tego  wysłtd:  naprzód 
dwa  bataliony  swój  piechoty.  Lecz  Siidiger  zmusił  je  (18.) 
do  odwrotu,  a  przeprawiwszy  się  nazajutrz  koło  (Tłirynik 
pi^ez  tzekę,  zwiódł  z  nim  krwawą  walkę,  w  którćj  jazda 
nasza  rozbiła  jego  jazdę  i  zdobyła  8  dział.  Dwernicki  mszył 
w  nocy  do  Beresteczka,  przeprawił  się  przez  Styr,  a  nast^ 
nie  iótsil  (21.)  do  Radziwiłłowa,  zkąd  zamierzał  iść  do 
Krzemieńca.  Że  zaś  dzień  cały  pozostał  w  Badziwifiowie, 
dał  tóm  Biłdigerowi  możność  uprzedz^a  go  w  KrzemieńciL 
Dwernicki  chciał  następnie  ponad  samą  granicą  galicyjską 
przerżnąć  się  na  Podole,  lecz  Radiger  uprzedził  go  znów 
w  Wyszogródku,  czóm  mu  stanowczo  zamkn^  drogę,  i  znie- 
wolił go  do  zajęcia  stanowiska  nader  silnego  pod  Łulińcanii, 
gdzie  chciał  się  tak  długo  tr^mać,  dokąd  spodziewany  na 
Podolu  wybuch  powstania  nie  2xom  pnzeciwnil^^  do  rozdzie- 
lenia Bił  smmh.  Odpierając  pnm  dwa  dni  Mo^ndi,  iimsiił 


Dumdckł przcSśó  (27.) do  CtaAeyi, skoro st^ostnagT,  to BOdiger 
ngwakimsy  gnmeę  neutralną,  z  tyła  i  boków  nmzagrażi^.  W 
kilka  dni  późnij  nastąpiło  (2.  Maj.)  z  rozkazu  władz  austryaekich 
rozbrojenie  całego  oddziału^  który  liczył  wszystkiego  3^000  ludtL 

Komitet  centralny  w  Kandeńcu  ispodziewająe  się  nadetlśoia 
j^o,  wyznaczył  już  był  termin  powstania  w  dniu  27.  Kwietnia, 
lecz  odwołał  go  następme ,  czóm  nie  zdołał  przeszkodzić  częścio- 
wemu wybuchowi  tegoż.  Tu  i  owdzie  zebn^  się  bufce  pow^ 
Btańców.  N^ajliczniejszy  z  nich  miał  na  czele  SOletnłego  jene<- 
rała  Kołyskę,  niegdyś  towarzysza  Kośdusdd,  a  napacbuęty 
przez  Botha  pod  Daszowem  był  zupełnie  rozbity.  Inny  doznał 
równego  tosu  pod  Kowlem,  a  wkrótce  przywrócili  MoAala 
po  swojemu  pokój  i  porządek  w  tych  guberniach.  Rozbici 
powstaficy  szukali  schroniema  w  zaborze  attsiryaekim,  a  sam 
tylk>  Karol  Kożycki  przedarł  się  z  swym  oddziałem  de 
królestwa. 

Po  bitwie  pod  Iganiami  rozłożył  Skrzynecki  ci^te  wojsko 
w  następujący  sposób:  Umiński  pozostał  z  swym  korpusem 
nad  Liwem.  Dywizya  jazdy  jenerał  Ruttić  i  2  pułki  pieckoty 
były  koło  Suchy,  a  czwarta  dywizya  piechoty  i  dywizya  jaedy 
{[lubieńskiego  na  przeciw  Boimia  nad  Kostrzynlem.  Po  za 
Kruszynem  stało  3  pułlp  piechoty,  a  w  Cegłowie  dru^ 
dywizya  piechoty  z  przednią  strażą  w  Kuiewie.  Główna  kwa* 
tera  była  w  Jędrzejowie  a  pngr  ni^*  trzecia  dywizya  piechoty 
i  reszta  jazdy.  W  tych  stanowiskach  przepędziło  wojsko  nasze 
beasczynnie  dwa  przeszło  tygodnie.  Miasto  oręża  nieprĘ^jacieb- 
skiego'  przerzedzała  szeregi  cholera,  która  w  tym  właśnie 
czasie  pojawiła  się  mgprzód  między  Moskalami  a  potśm  i  dd 
naasiśgo  przeszła  w<yska  i  nie  mało  mu  wydarła  starych 
żołnierzy.  Podczas  tcy  bezczynności  ^wnćj  armii  zaszły  próez 
wyprawy  Dwernickiego  na  Wołyń  ważne  wypadki  na  prawom 
naszóm  slorzydłe.  Gdy  bowiem  j^terał  ten  wyruszył  ^a  Bug, 
należid:o  koniecznie  zatrudnić  Kreutza,  aby  nie  poszedł  za  nim 
w  pogoń.  Korpusy  Paca  i  Sierawskiego  mogły  to  łatwo  ttcaynić, 
a  połączywszy  się  z  sobą,  rozbić  go  nawet  najsupełniój. 
Łees  jakywe  wszystkich  isaydi  dzii^iniach  w«jennych  tak 
oie  UHuaa^  i  tu  p^ąca^^  &&  po(»ek^p»ł^  da  omągiiyrii  jakiegoś 
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skutku  -mększ^o.  Miasto  łM^włem  wysłać  cH»  te  hasfmsy 
przeciw  Kreutzowi,  kaeano  samemu  Siera^retąemu  ptzc|ść 
VfMę^  niepokoić  go  ciągłe  i  utrzymywać  komuiiikacy%  migdsy 
Dwermckim  a  2amośdem.  Sierawski  miał  6.  bataL  piechoty, 
którćj  Gz^  była  uzbrojona  w  kosy,  trzy  pu&i  jiody  i  6  dział, 
ezyM  wszystkiego  <^oło  6,000  młodego  żołnierza.  PRescedłszj 
Wisł§  koło  Józ^wa  i  Kazimierza,  ruszył  z  swym  oddziałem 
wprost  na  Lublin ,  gdzie  był  cały  korpus  Kreutza  Iicz%cy  przesrio 
9,000  starego  wojska.  Kreutz  zawiadomiony  o  zbliżaniu  się 
naszych,  wyszedł  na  idi  spotkanie,  a  obie  przednie  straie 
atarły  się  >(16.  Kwiet)  z  3oI)%  w  Beteycach.  Sierawski  zajął 
silne  stanowisko  pod  Woronowem,  gdde  nazajutrz  {nrzyszło 
do  bitwy.  Po  zażartej  widce,  w  którój  liczna  artylerya  Kreutza 
górowała  nad  6ma  działami  Sierawskiego,  wyparli  Moskale 
naszych  z  Woronowa.  Sieraw^  kazi^  całej  piechocie  swojej 
uderzyć  na  tę  wieś,  a  sam  na  czele  jazdy  rzucił  się  na  jazdg 
nieprzyjacielską.  Lecz  usiłowimia  jego  były  darenme,  zwłaszcza 
gdy  pułk  jazdy  kaliskiej  pierzchł  przy  pićrwszćm  spotkaniu, 
duszony  do  odwrotu,  przybył  bez  wielkiej  nawet  straty  do 
Opola,  zk%d  wyruszył  do  (i^azimierza.  Tu  należało  zaraz  się 
przeprawić  przez  Wisłę,  lecz  w  braku  dostateczpćj  ilości 
statków  przewozowych,  przeprawiono  tylko  jazdę  i  4  działa 
na  drugą  stroi^,  gdy  Kreutz  przybył  w  pogoni.  Z  początku 
broniła  się  pie^ota  dzielnie,  lecz  gdy  waleczny  Juliusz  Mała^ 
ehowski  poległ,  poszło  wszystko  w  rosypkę.  Część  puściła  się 
wpław,  część  rozbie^^  się  po  lasach,  a  przeszło  1,000  zał)niła 
Moskwa  do  niewoli.  Sierawski  usz^  z  garstką  pozostałą  i 
z  obu  dziid:ami  do  Puław,  gdzie  się  przeprawił  przez  Wisłę. 
Za  tę  porażkę,  w  którćj  straciliśmy  przeszło  2,000  ludzi, 
odebrał  Skrzynecki  Sierawskiemu  dowództwo  a  w  micjjsee  jego 
zamianował  jenerała  Dziekońskiego.  Wygrana  pod  Woronowem 
była  na  rękę  Kreutzowi,  pcmieważ  mógł  teraz  wysłać  Dawi- 
dowa na  Wołyń,  czóm  przecie  związki  Dwernickiego  z  kró- 
I^wem. 

Może  słusznie  zadziwiać  bezczynność  Skrzyneckiego  w  ^ 
iczasie.  Wojsko  Dybicza  było  nłezmiemie  wydeńczont,  a  bitwy, 
cłiolera  i  inne  słabości  przerzedziły  barcbso  szeregi  jeg^  Na  cel 
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oselOił  Skrzynecki?  czy  na  wzmocbienie^  się  sił  nieprzyjaciel- 
skich, czy  tóż  na  stłumienie  ruchów  powstańczych  w  pro- 
wincyach  zabranych?  Litwie  i  Dwernickiemu  trzeba  było  pomocy, 
a  wódz  naczelny  odpoczywając  na  laurach  w  głównej  kwaterze, 
patsrzał  spokojnie  jak  Kreutz^  rozgramiał  Sierawskiago ,  a 
ruchome  kolumny  moskiewskie  tępiły  powstańców  w  Augustów- 
śki6m  i -w  innych  stronach!  Z  resztą  same  rozpołożenie  wojska 
narażało  je  na  niebezpieczny  n^ad  z  boku ,  co  tćź  Dybicz 
chciał  uskutecznić.  Skupiwszy  (24.  Kwietnia)  niepostneźenie 
swe  wojska  koło  Jeruzolimy^  ruszył  (25.)  na  ^uflewo ,  gdzie 
stał  Dembiński  z  2ma  baudionami  piechoty,  2ma  pułkami 
jazdy  i  4ma  działami  Sąd^,  że  to  się  zbliża  jakiś  tylko 
oddział  nieprzyjacielski,  zacz^  Dembiński  walkę,  lecz  skoro 
się  przekonał,  że  ma  do  czynienia  z  ci^ą  armią,  co&ął  się 
do  Cegłowa,  gdzie  stała  dywizya  piechoty  Giełguda,  a  znią 
rażmn  do  wsi  Mienia.  B^ch  ten  zaczepny  z  boku  naraźfd: 
armię  na  wielkie  niebezpieczeństwo,  ponieważ  odwrót  był 
nader  tradny.  Szczęściem  zatrzymały  się  przednie  straże  Dybicza 
przez  noc  w  Cegłowie  i  Siennicy,  a.  tak  mógł  Skrzynecki 
ściągnąć  9we  dywizye^pd  Kostrzynia  i  z  całą  armią  swą  uprzedzić 
(26.)  Moskali  w  Mińsku.  Cofiiąwszy  się  ztąd  do  Dębów  wielkich , 
gdzie  silne  zajął  stanowisko,  zostawił  Skrzynecki  w  Mi^ku 
tylną  straż  złożoną  z  dywizyi  piechoty  Giełda  i  dywizyi 
jazdy  Skarżyńskiego.  Wojska  moskicfwskie  nadciągnęły  około* 
południa,  i  zaczęła  się  zaraz  walka.  Nasi  wyparci  z  Mińska, 
co£Qęli  się  do  Stojadeł,  zkąd  po  kilkugodzinnćj  obronie  usku- 
tecznili odwrót  do  Dębów  wielkich.  Straty  obustronne'  były 
małoznaczne.  Nazajutrz  rozpocząć  Dybicz  ruch  wsteczny  i 
zaj^  dawne  stanowiska.  Skrzynecki  wrócił  znów  nad  Kostrzyn, 
a. wyuczony  świćżćm  doświadczeniem,  skupił  lepiój  swe  siły 
około  Jędnsejowa,  swśj  głównćj  kwatery,  aby  się  nie  narazić 
na  podobny  napad  z  boku.  Chcąc  zaś  przywrócić  komunikacyą 
z  Dwernickim,  b  którego  wyparciu  do  zaboru  austryackiego 
nie  wiedziano  jeszcze  w  głównój  kwaterze,  wysłał  Skrzynecki' 
Chrzanowskiego  z  brygadą  piechoty  Ramorina,  2  pułkami  jazdy 
i  lOma  działami  czyU  razem  z  5,000  ludźmi  w  Lubelskie.  Chrza- 
nowski stanąć  (Q.  Maja)  w  Kocku.  Kreutz,  który  się  wmiociuł 
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właśnie  biygadą  piechoty,  brygadą  jazdy  i  2  pułkami  kozaki, 
pospieszył  z  całym  korpusem  swoim  z  Grabowa  kii  Kamionce, 
a  jenenda  Fezego  wysłał  z  2ma  pułkami  piecłioty  na  zwiady 
ku  Firlejom.  Fezi  Rapadnięty  w  lasach  firlej^ch  przez  4 
batoliony  naszych ,  poniósł  klęskę  i  nie  byłby  ocalił  ani  jednio 
z  swych  grenadyerów,  gdyby  mn  nie  był  nadbiegł  w  pomoc 
jenerał  Dellinghausen  na  czele  kilku  pułków  jazdy.  Mimo  to 
zabrali  mu  nasi  500  jeńców.  Chrzanowski  miasto  m}^leć  zaraz 
o  przeprawieniu  się  na  powrót  za  Wieprz;  skoro  Kreutz  mógł 
z  Kamionki  uderzyć  niań  przeważnym  siłami,  pozostał  na  noc 
w  Łewartowie,  a  co  gorsza  zaniedbał  zwykłej  baczności  obozów^ 
Napadnifty  (10.)  niespodzianie  zasłaniał  2ma  szwadronami 
szykowanie  si§  reszty  wojska,  a  po  piędogodzinnój  wake  prze- 
prawił się  w  oł>liczu  nieprzyjaciela  za  Wieprz  koło  Zamek. 
Pozostała  w  Lewartowie  kompania  piórwszego  pułku  liniowego 
ZBibknęła  się  w  klasetoize,  plzie  się  broniła  aż  do  wieczora 
z  największą  ćteielności%  przeciw  całemu  korpusowi  Kreutza 
Gdy  się  w  końcu  poddała,  okazidi  sami  Moskale  cześć  tej 
gaMoe  walecznych.  Chrzanowi  musiał  przebyć  Wieprz  w  dwu 
jeszcze  miejseack,  aby  się  w  Łęcznie  dostać  na  gościmee 
idący  do  Zamościa.  W  Izbicy  dt^i^o  dości^  go  przednia 
straż  Kreutza  złożona  z  brygady  jazdy  i  dmi  pułków  kozac- 
kich, lecz  odparta  ze  stratą  nie  mogła  przeszkodzić  jego 
wejśetu  (12.  Maja)  do  Zamościa,  gdzie  tóż  przyprowadził  800 
jeńców.  Chrzanowski  udał  się  dla  tego  głównie  do  Zamofoia, 
ponieważ  po  drodze  dowiedział  się  o  losie  Dwernickiego,  a 
tak  nie  miał  po  co  iść  na  Wołyńv 

W  dągu  opisanych  tu  działań  wojennych  był  i  sepu 
także  czynny.  Obiradigąc  zrazu  wmidym  komplecie,  zatetwii^ 
naglące  tylko  sprawy.  Do  najważniejszych  zagacbueń^  jaloe  od  sa- 
mego początku  powstania  rozważano,  należy  sprawa  włośdaśdou 
Były  wprawdzie  zdania,  te  wszys^e  ^nrawy  podobne  należy 
odłołyć  aż  do  zakończenia  wojny^  aby  w  ciągu  tieffte  nie  wy- 
woływać sporów,  które  mog^jrby  wątłić  siły  namta.  Łecs 
imń  mniemali  zno^,  że  \Ą  właśnie  sprawy  nie  wolno  odim- 
czać,  ponieważ  ptfzeciwme  należy  wskazać  Europie,  jak  riMi- 
włcmńiii  84  cele  powatanifc.  WMtce  pnpdbD  pe  gDodK>Mki# 
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bitwie  przedłoj^li  najprzód  Bcmbow^  a  później  nieco  EU- 
mimtowicz  i  Szaniecki  sąjmowi  prqjekta  co  do  uwłaszczenia 
i  usamowolnienia  ludu  wiejskiego.  Projekta  odesłano  do  komisji , 
a  minister  skarbu  przedstawił  także  projekt,  w  którym  wycho- 
^c  z  zasady,  Ze  sejm  nie  ma  prawą  rozrządzać  własnością 
prywatną ,  wymagał  jedynie  uwłaszczenia  włościan  w  dobrach 
skarbowych*  Projekt  jego  wzięła  komisya  przed  innćmi  pod 
rozwagę,  a  zmieniwszy  go  nieco,  przedłożyła  go  (28.  Marca) 
s^PłOwi  przez  Świdzińskiego,  który  go  bardzo  gorąco  polecił. 
Rozpoczęły  się  zaraz  obrady,  które  trwały  przez  3  tygodnie. 
Projekt  ten  stanowił  1).  że  w  dobrach  narodowych  wszyscy 
włościanie  mają  odtąd  dzierżyć  dziedzicznie  swe .  grunta  sto- 
sownie do  porządniejszego  podziału  tychże,  2)  że  zamiast 
pańszczyzny  będą  płacić  czynsz ,  3)  że  złożywszy  sumę 
wyrównywającą  20letniemu  czystemu  dochodowi  z  swych  grun- 
tów mogą  nabyć  takowe  na  własność.  Rozprawy  były  nader  żywe , 
ponieważ  przeciw  projektowi  oświadczało  się  nie  tylko  stron- 
nictwo zachowawcze,  ale  i  postępowe.  Pierwsze  twierdziło, 
że  uwłaszczenie  włościan  w  dobrach  narodowych  wywoła  za^ 
mieszki  w^kraju,  ponieważ  wznieci  w  włościanach  dóbr  pry- 
watnych zazdrość  a  następnie  chęć  uzyskania  także  własności 
gruntowej.  Drugie  zaś  chciało  od  razu  wszystkich  włościan 
us^owolnić  i  uwłaszczyć ,  lecz  widząc  opór  stronnictwa  zacho- 
wawczego przeciw  projektowi  oświadczyło  się  w  końcu  za 
mm»  aby  przynajmniej  wdrożyć  nim  sprawę  uwłaszczenia. 
Strona  zachowawcza  wystąpiła  z  nowym  zarzutem,  a  miano- 
wicie, że  projekt  odbierając  włościanom  wolność  uiszczania 
się  pieniędzmi  lub  robocizną  z  czynszu,  pogwałca  sprawiedli- 
wość, i  dokazała  w  kQńcu  tyle,  że  zostawiono  im  tę  wolność. 
Rząd  zaś  obawiał  się  znowu,  by  przyjęcie  projektu  Biernac- 
kiego nie  zraziło  ziemian  zaboru,  a  pragnąc  odroczenia  tej 
spcawy,  zwołał  (18.  Kwiet)  cały  sejm.  Chociaż  w  mniejszym 
komplecie  zgodzono  się  już  na  większą  część  punktów  projekta, 
zapadła  przecież  uchwajla,  aby  cały  projekt  raz  jeszcze  przed- 
łożyć obu  izbom..  Lecz  tćm  właśnie  poszła  rzecz  w  od  włókę, 
.jj^eważ  wynaleziono  dpgołtay  pozór,  że  trzeba  wprzód  naglejsze 
j>9?frfatwiać  sprawy.  Projektów,  i  spraw,  był  istotnie  natłok 

64      ^  " 
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ogromny ,  z  czego  przecież  nie  wynikała  bynajmniej  konieczność 
zepchania  sprawy  włościańskiej  z  porządku  dziennego.  Sefm 
powinien  był  wtedy  ją  stanowczo  załatwić ,  skóro  już  była 
poruszoną,  a'  sam  przykład  wielu  obywateli  w  zabranych 
prowincyach,  którzy  powstając  z  orężem  w  ręku  przeciw 
Moskwife,  zaczynali  powstanie  od  usamowolnienia  swych  wło- 
ścian, wskazywał  Bfiu'  namacalnie,  w  jald  ją  tiależi^o  zała- 
twić sposób. 

Do  rzędu  spraw  najpilniejs^cycli  należały  niewątpliwie 
skarbowe,  a  oraz  oznaczenie,  w  jakim  stosunku  do  królestwa 
mają  być  prowincye  zaboru  mosldewskiego.  W  ciągu  rozpraw 
nad  tćmi  przedmiotami,  wystąpił  (21.  Kwiet.)  poseł  Dominik 
Krysiński'  z  zapytaniem ,  jakie  są  skutki  usiłowań  Tządu 
w  drodze  dyplomatycznej.  Pytanie  to  było  nader  drażliwe  dłs 
rządu,  ponieważ  wiedział  o  powszechnćm  wkraju  narzekaińu, 
że  ze  względów  dyplomatycznych  nie  popiera  sprgżyśdc 
działań  wojennych,  a  łudząc  się  wraz  z  Skrzyneckim  nadzieją 
interwencyi  mocarstw  europejskich,  wojuje  z  Moskwą  dla 
fbitny  niemal.  Gust  Małachowski ,  minister  spraw  zewnętrzhydi 
odpowiedział  w  ogólnikach,  a  Wielopolski,  który  posłował 
w  Anglii,  doniósł  tyle  jedynie,  że  gdy  tam  wykazywał  nie- 
zbędną potrzebę  odbudowania  Polski  w  interesie  Europy , 
nie  otrzymał  urzędowej  odpowiedzi,  a  poufnych  wynurzeń 
angielskiego  ministerstwa  nie  wypada  ogłaszać.  W  rzeczy  nie 
było  się  czćin  pochwalić  przed  sejmem,  ponieważ  wszystkie 
zabiegi  dyplomatyczni  najzupełniej  były  bezowocne.  Co  do 
oznaczenia  stosunku  proWincyi  zaboru  dó  królestwa  wywiązały 
się  bardzo  żywe  rozprawy,  a  przyszło  (2.  Maja)  do  burzliwych 
iiawet  sporów.  Jedni  bowiem  chcieli  przywrócić  dawny  stosunek 
przedrozbiorowy,  a  drudzy  byli  zś.  poddaniem  ich  pod  nowe 
ustawy  królestwa.  Po  namiętnych  rozt)rawach  utrzymało  się 
"pićrwsze  zdanie,  co  spowodowało  Bonawen.  NiemojcfwsM^^o  i 
Małachowskiego  do  wystąpienia  t  ministerstwa.  Podczas  tydi 
rozpraw  przybył  do  Warszawy  Wrotnowski,  wysłannik  pow- 
stańców litewskich.  Zdawszy  rządowi  najsumieimigszą  sprawę 
ze  stanu  powstania  na  Litwie,  żądał  broni,  amunicyi,  ofić^w 
i  zdolnego  wodza  a  oraz  wyprawienia  10,000  regularna  wojska* 
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Bz%d  odesłał  go  do  ^]qrz^iieckiego,  a  Lelewel  towarzyszył  mu 
do  Jędrcejowa.  Lecz,  Skrzynecki  wysłuchawszy  go  „  oświadczył 
wyraźaie,  M  w  tej  chw^i  nie  może  osłabiać  armii  wysłaniem 
tak  znacznego  na  Litwg  oddziału,  ale  da  Litwi^^om  p^erów 
i  jeneirała^  a  paezMczył  następnie  j[enerała  Chłapowskiego. 

X.  ■        ^     ■ 

WX^iUWĄ.SKJW5Z5^CKIEq,9  NA  GWABDYB.  ^I^pWA  POD  O8TBOŁĘK4. 

CHŁAPOWSKI  I  GEŁGUDA  NA  LITWIE.  ZABIEÓI  SKRZYNECKIEGO. 

'  •  ŚMIERĆ  DYBICZA.  WYPRAWA  NA  BUDIGElil.  QTEZ'qVD  I  CHEAPOW- 

'     8KI  WTPARĆr  DO  PBUS.  ODWRÓT  BKMBiŃ^KtBGO  DO  WARSZAWY. 

Namekania  powszechne  ną  tych,  którzy  licz%c  wigc^ 
•m  skutki^zabiegów  dyplomatycznych  niż  ^a  działaqia  wąjenne , 
nie  przedsiębrali  nic  ^tanowcjzego  przeciw  wąjskom  moshiew- 
.słom,  Z9iewiB4iły  nawet  GzartoryskaegOi^  pi:e^sa  rządu,  4o 
przedstawiania  ^€rzyneckiemu,  te.  powinien  jakimś  c^nem 
świetnym  zatrzeć  przykre  wra^nie  spowodowane  wyparciem 
I>wernickiego  do  Qalicyi«  Skrzynecki  należał  także  .do  stron- 
;nicftwa  dyplomatycznego,  a  dla  tego  zwracał  bardzie  uwagę 
8W<gą;  na  usposobienia  dontniemfdne  gabinetów  europejskich, 
niż  na  sprawy  wojenne ,  które  ppwinny  go  były  przedewszysfe- 
kićm  ziarnować.  Chciał  wigo  utrzymać  w  całości  wojsko  naro- 
dowe, aby  nićm  wywrzeć  pewien  nacisk  na  rokowania  dyplo- 
matyczne, a  41a  t^;o  unikał  ile  możpości  walnej  rozprawy- 
Z"  Dybiczem,  poQi^waż  lękał  się  nieustannie,  by  w  razie 
przegranej  gabinety  nie  zmieniły  przychylnych  dla^  Polski 
usposobień  sWoicb.  Z  tego  również  powodu  nie  było  śmiałości 
w  jego  działaniach  wojennych,  a  chociaż  częste  nastręczały 
się  sposobności  korzystania  z  pomyłek  i  osłabienia  Dybicza, 
nie  umiał  ich  zużytkowa,ó  na  rzecz  sprawy  narodów^.  Ludzi 
I>o$więcenia  i  sprężystego  charakteru,  którzy  sarkali  na  bez- 
czynność niszcząoą  wojsko,  oddalał  od. boku  swego  a  główna 
kwaterę  zapełnił  pauiczalni  lub  wielbicielami  swymi.  Widząc 
to  wszystko,  traciło*  wojsko  zau&nie  do  niego,  a  brak  sprę- 
żystości w  główn^  kwaterze  zwolnił  karność  w  pułkach,  oo 
znów  mśgorsze  sprowadziło  następstwa.  Tak  przeto  maniował 
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Skrzynecki  swa  bezczynnością,  i  ciągtóm  oglądaniem  się  na 
tok  zachodów  dyplomatycznych  zapał  i  siły  narodu,  i  przygo- 
towywał jak  gdyby  rozmyślnie  najsmutniejszy  koniec  wojnie. 
Nalegania  Prądzyńskiego,  aby  z  wojny  odpornej  przejść  w  za- 
czepną, były  długo  daremne,  ponieważ  Skrzynecki  wynajdywał 
zawsze  jakieś  trudności  nie  do  przezwyciężenia.  Gdy  jednakże 
i  Czartoryski,  który  kierował  sprawami  dyplomatycznćmi,  zacz^ 
mówić  o  potrzebie  ^'ścia  z  tej  bezczynności,  a  przytćm 
wykazywał,  że  tym  jedynie  sposobem  będzie  można  zwrócić 
uwagę  public:i$H4  na  zewnątrz  1  umorzyć  wzmagające  się  spory 
wewnętrzne,  postanowił  Skrzynecki  wyst^ić  zaczepnie.  Roz- 
wiązawszy tym  celem  korpus  odwodowy  Paca,  i  ściągnąwszy 
uoiganizowane  joż  nowe  pułki  piechoty,  które  w  znaczni 
jeszcze  części  hyiy  uzbrojone  w  kosy,  podzielił  ci^  piechotę 
na  5  dywizyi.  Pićrwsza  Rybińi^ęgo,  druga  Giełguda  i  p^ 
Kamińddego  miały  po  11  batalionów,  trzecia  Małachowskiego 
liczyła  ich  12 ,  a  czwarta  Milberga  na  razie  tylko  9 ,  ponieważ 
należący  do  niej^  13ty  pułk  Kniowy  wszedł  dopf($ro  późniój 
tia  linią  bojową.  W  główn^  armii  było  więc  54  batalionów, 
w  co  nie  wchodziły  załogi  Warszawy,  Modlina* i  Zamościa,  a 
oraz  pułki  niezorganizowane  lub  należące  do  korpusów  Dzie- 
końsidego  i  Chrzanowskiego. 

Mając  na  Wiśle  mosty  w  Potyczy,.  Pradze  i  Modlinie, 
a  na  Bugu  i  Naiwie  w  Serocku,  rozrządzał  Skrzynecki  prze- 
prawą przez  te  rzeki  i  mógł  najswobodnićj  manewrować,  i 
przerzucać  swe  siły  z  jednego  brzegu  ńa  drugi.  Gdy  więc 
postanowił  wystąpić  zaczepnie  a  nie  chciał  uderzyć  wprost 
na  silne  stanowiska  główndj  armii  Dybicza,  wj^Midało  mu 
rzucić  się  przeważnómi  siłami  na  Irtóre  z  jej  ski^ydeł  zbyt 
oddalonych,  i  zgnieść  takowe,  zanimby  mu  nadeszła  pomoc 
Lewe  skrzydło  złożone  z  korpusu  Kreutza  było  małoznacznóm , 
a  2;ni8zczenic  jego  nie  mogło  wywrzeć  teraz  wielkiego  wpływu 
na  dalszy  przebieg  wojnyi  Z  tego  więc  względu  zamieizył 
Skrzynecki  wyprawę  na  gwardyc,  czyli  na  prawe  skrzydło 
moskiewskie,  stojące  między  Narwią  i  Bugiem  z  główną  kwa- 
terą w  Łomly.  Zniszczenie  bowiem  korpusu  gwardyi,  który 
Uczył  około  24,000  ludzi,  byłoby  tiddm  ciosem,  że  Dybkz 
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laufiiałby  był  %  zdemoralizowanćm  wojskiem  swojćm  co  pr§dzćj 
ustąpić  z  królestwa ,  zwłaszcza  gdy  i  7,000czny  oddział  Sackena 
w  Ostrołęce  byłby  w  ówczas  zgubiony.  Aby  lepiej  zamaskować 
eWój  zamiar  właściwy,  wyprawił  Skrzynecki  jenentła  Chłapow* 
i^ego  na  Litwę  a  z  nim  pod  zasłoną  piórwszego  pułku  ułanów, 
kompanii  fńecboty  i  dwa^  dział  hufiec  złożony  z  oficerów  i 
{^cfdóficerów  różnćj  broni.  Chłapowski  miał  się  przesunąć  pomię- 
dzy główną  armią  a  gwardyami.  Wysłanie  jego  okrywano  m 
pozór  wielką  tajemnicą,  lecz  w  taki  sposób,  aby  się  Dybicz 
T)  nióm  mógł  ^dowiedzieć,  a  ruchy  następne  armii  polskiej 
inrzypiaywać  chęci  utorowania  Chłapowskiemu  drogi  na  Litwę. 
Dybicz  osinsegł  wielkiego  księcia  Michałki,  który  dowodził 
^gwardyand,  a  wyprawie  Chłapowskiego.  Michał  zgromadnł' 
więc  (11.  Maja)  gwardye,  wysłał  dywizyą  piechoty  i  dywizyą 
jftzdy  do  Wąsewa,  a  z  rea3tą  stanął  w  Zaiiibhmie,  maj^ 
■za  sobą  bagnistą  Narew.  ^ 

'  Skrzynecki  wyruszył  pod  wieiJzór  (12.  Mic*^)  z  .4ma 
idywizyami  piechoty  i  tyluż  jazdy  do  S^odiia,  wl^tśórym  były 
mosty  na  Bugu  i  Narwi.  Pod  Kałuszynem  zostawił  Umińskiego 
z  4tą  dywizyą  jSechoty  i  dywizyą  jazdy  Tjaraickiego,  ąby 
^zadottić  swój  pochód.  Ruch  przecież  armii  nasz^  zwrócił  na 
sie^e  uwagę  Dybicza  i  dał  mu  powód  do  wielkiego  rekone- 
sansu na  czele  eałej  prawie  armii,  aby  się  przeświadczyć  o 
zanliarze  Skrzyneckiego.  Umiński  coftiął  się  najprzód  do  Jędrze- 
jowa, zkąd  dopiĆro  po  Sgodzinnćj  walce  ustąpił  do  Dębów- 
widkłeh.  Opór  ten  korpusu  Umińskiego  wzniecił  w  Dybiczu 
mniemanie,  że  obecność  jedynie  głównćj  armii  mogła  ^ 
oćmidać  do  tak  zaciętego  oporu,  a  dla  tego  wnkił  uspokojony  na 
swe  stanowisko  nad  Kostrzyniem.  Skrzynecki  tymczasem  dążył 
spiesznym  pochodem  do  Serocka,  gdzie  (15.)  stanęła  główna 
kwatera.  Ztąd  ruszono  w  trzech  kolumnach.  Dembiński  z  ^ma 
pułkami  jazdy  i  częścią  załogi  Modlina  ud^  się  prawym 
brzegiem  Narwi  ku  Ostrołęce,  gdzie,  miał  opanować  most 
na  tej  rzece ,  lub  go  zburzyć  ^  gdyby  przezeń  gwardye  chciały 
uchodzić.  Łubieński  z  2ma  dywizyami  jazdy  i  piątą  dywizyą 
piechoty  poszedł  wsdłuż  Bugu,  a  dotarłszy  do  Nuru  miał 
stnsedz  ruełiów  Dybicza.  i  wzbraniać  mu  przeprawy  przez. 
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rzekę*  Reszta  arnui  złożona  z  3  dyirizyi  piechoty  a  3  jaadj 
raszyła  po  lewym  brzegu  Narwi  przez  ogroouie  lagy  ku  Łomży. 
Główna  kwatera  gwardyi  była  w  Zambrowie.  W  Wąsewie  stab 
straż  jej  przednia,. a  w  Przetyczy  dwa  bataliony  strzelców. 
Nasza  straż  przednia  spędziła  je  (16.)  przed  wieczorem  do 
DłogosiOdeł,  gdzie  wzmocnione  kilku  pułkami  tkciały  stawić 
opór,  lecz  musiały  ustąpić.  Naziijutrz  zebrała  się  potowa 
gwardyi  koło  Sokołowa,  zkąd  jednakże  cofiięła  się  przei 
Nadbcory  do  wsi  Jąkać,  i  nie  mogU  nawet -jzniszczyósa  sobą 
niostu  przez  bagnistą  Ruszę,  który  .nasi  osadzili  2ma  batalio- 
nami piechoty.  Noc  przeszkodziła  ^  dalszemu  pocłiodowL  G^it 
armia  polska. była  z^omadzona  między  Nadboraood  i  Sokole^ 
^em.  Wielki  książę  Michał  dowiedzie  się  dopi^  od  wziętega 
w  nocy  (z  17.  na  18.  Maja)  w  niewoli^  porucznite  4go  fMoL 
uła&ów  Kamińskiego^  że  cała  armia  nasza  jest  obecną.  Poło- 
żenie jego  było  niebezpiecznym,  a  zostawały  tau  dwie  tyUco 
drogi.  Musiał  bowiem  alba  z  połową  gwardyi  ilcbodsid  wolnym 
jeszcze  na  Tykocin  gościńcem,  a  stojącą  w  Jakaciaoh  drogą 
połowę  całkowicie  poświęcać  wraz  Z  kofpusem  Sadt^ia,  albo 
pójść  naprzód  do  Śniadowa  a  połąiozywszy  się  z  ową  drogą  połową 
swego  korpusu f  oczekiwać  tam  naszych,  i  zwieść  z  nimi 
bitwę  mimo  ich  liczebnej  przewagi*  OhtBi  .  ostatnie ,  a  do 
Dybicza  wyprawił  gouCa  z  żądaniem  nąjspiesznięjs^j  pomocy. 
Stanąwssty  u  celu  wyprawy,  zawahał  się  Skrzynecki,  a  miasto 
uderzyć  zaraz  (18.)  na  g^vardy%  między  Jakaciami  a  Śniado- 
wem ,  chciał  najprzód  dokładne  mieć  wiadomości  o  Umińskim 
il^ubieńskim  ^  a  potem  zaczął  się  lękać  napadu  Sackena  z  Ostfo- 
łęki  na  swe  tyły.  Wyprawił  więc  dość  póibio  dywizyą  Gi^gnda 
pod  te  miasto,  z  którego  Sacken  spłoszony  przez  Dembińsldego 
już  it^edł  a  ocalał  dla  tego  wyłącznie ,  ponieważ  Skrzynecld  nie 
chciał  za  radą  Pr^dzyńskiego  przeciąć  mu  jedynej  drogi  uciecski, 
i  dopićro  wtedy  wysłał  za  nim  w  pogoń  Giełguda,  gdy  już 
był  za  Miastkowem.  Stanąwszy  w  tern  miejsca,  zagrażał  Gieł- 
gud tyłom  nieprzyjaciela.  I  uazajuti^  nie  miał^  Sfcrzyiedci 
:  ochoty  do  walki ,  Idcz  zapowiedział  wojsku  wypoczynek ,  a  Gid- 
gudowi  przesłał  rozkaz  zajęcia  Łomży.  Odwrót  na^t^ny  gwardyi 
na  Tykocin  nie  dozwalał  mu  już  (Miiżej  zwlekać.  Puścił  się  pneto 
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za  niómi  w  pogoń,  a  rozdzieliwszy  (20.)  za  Śniadowem  wojsko 
swe  na  trzy  kolumny,  chciał  teraz  na  prawd§  dosięgnąć 
przynajmniej  i  odciąć  ich  straż  tylną.  Lecz  rozrządził  wszystko 
tak  niedokładnie,'  źe  unuźył  jedynie  wojsko,  a  nie  dopi^ 
zanrie^onego  celu.  Dopadłszy  pod  Mężeninemw  lesie  straż 
tę  tyl^9)  ^^^  uderzył  na  nią  od  razu  masą,  ale  wysełal 
pojedyncze  tylko  bataliony,  które  nie  mogły  nic  dokazad. 
Oddział  nieprzyjacielski  utrzymał  się  aż  do  wieczora  w  swych 
stanowiskach,  a  reszta  korpusu  zyskała  tym  sposobem  czas 
fto  przejścia  (21.)  Narwi  w  Tykocinie  i  Żółtkach.  W  Tykocinie 
nie  dano  zniszczyć  nieprzyjacielowi  głównego  mostu ,  i  chciano 
przyt^  opanować  groblę;  którą  tenże  bronił  uporczywie  aŻ 
do  nocy ,  poczym  ją  sam  opuścił.  W  Żółtkach  zaś  spalił  most 
ża  sobą.  W  dniu  tym  zajął  Giełgud  Łomżę,  z  której  utwier- 
dzeń Sacken  umknął  bez  wystrzału ,  uprowadziwszy  poprzednio 
znaczne  magazyny  moskiewskie.  SkrzjTieckj  nie  dopiął  celu 
wyprawy  z  własnej  wyłącznie  winy,  ponie)Vaż  działał  tak 
zupełnie,  jak  gdyby  nie  chciał  zadać  klęski  gwardyom,  al6 
przeciwnie  po^ac  im  możność  ocalenia  się  z  niebezpieczeństwa. 
Widząc,  że  mu  się  gwardye  wymknęły)  zamierzył  Skrz)Tiecki 
przeprawić  się  prz^z  Narew  wTykocinie,  gdy  w  t^m  otrzymył  (22.) 
wiadomość,  że  Dybicz  przeszedłszy  Bug  w  Grannie,  idzie  im 
w  pomoc"  z  całą  armią.  Rzeczywiście  wyruszył  tenże  (18.) 
z  Siedlec,  gdzie  zostawił  korpus  jedynie  Pahlena  II.,  a  zbu- 
dowawszy dwa  mosty  na  Bugu,  przeszedł  go  (22.)  i  wpacB 
na  Łubieńskiego,  który  bez  potrzeby  za  długo  bawił  w  Nurze, 
a  cofając  się  następnie  do  Czyżewa,  naraził  swą-  tylną  straż 
pod  wsią  Strzałkowem  na  odcięcie.  Straż  ta  zloioha  t  2 
pułków  piechoty,  5go  pułku^  stnfelców  konhych  i  10  dział 
oskoczona  o  lOtg  godz.  w  nocy  przez  3  brygady  jazdy  nie- 
przyjacielskiej poszła  na  przebój,  i  wycofała  się  z  niebezpie- 
czeństwa z^''  stratą  jednego  dżiaia  i  kilkudziesięciu  łudzi.  Na 
wiadomość  o  zbliżaniu  się  Dybicza  nakazał  (22.)  Skrzynecki 
Spieszny  odwrót,  czśm  wielce  zdemoralizował  swe  wojsko, 
zniechęcone  i  tak  ogromn&n  utrudzeniem  bezcelnźj  wyprawy. 
Wojsko  nasze  stanęło  (23.)  w  Gaciach,  a  nazajutrz  w  Nadbo- 
rach,  gdzie  się  z  nićm  połączył  Łubieńskie  i  odtąd  twórzyf 
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straż  jego  tylną.  Giełgudowi,  który  był  zagrożony  odcięciem, 
kazał  Skrzynecki  wrócić  do  Łomży.  Dybios  dotaił  (23.)  do 
Wysokiego  mazpwieckiego ,  gdzie  pozostał  dziea  cały,  i  dopiero 
w  ówczas  ruszył  naprzód,  gdy  się  przeświadczył  o  ocalenia 
gwardyi ,  z  którćmi  chciał  się-  wprzód  połączyć.  Główna  kwa* 
tera  naszych  była  (25.)  w  Troszynie  pod  Ostrołęką;  piźrwsza 
dywizya  stanęła  w  Czerwinie,  trzecia  pod  Troszynem ,  a  tylna 
straż  w  Nadborach,  Dy  bicz  dotarłszy  n^arszem  forsownym  do 
Nadborów,  połączył  się  tu  z  gwardyami,  gdzie  przyszło  do 
małej  utarczki  z  Łubieiiskim. '  Wieczorem  kazał  fite^ynecld 
swemu  wojsku  przejść  za  Narew,  a  po  północy  ^eprawiły 
się  wszystkie  dywizye  na  prawy  brzeg  rzekL  Na  lewym  -  jf j 
bnegu  został  tylko  korpua  Łubieńskiego  i  część  Sciej  dywi^ori 
w  Ostrołęce.  Dywizya  Giełguda  pozostała  w  Łomży,  a  Siera* 
kowski  był  z  2,000  ludźmi  w  Grajewie  na  przeciw  Sackena 
Trudno  pojąć,  dla  czego  Skrzynecki  zostawił  korpus  Łubień- 
skiego na  lewynT brzegu,  miasto  go  cofnąć  i  most  zniszczyć 
z&  sobą.  Co  więcój  wysłał  parki  artyleryi  gościńcem  do  Różan , 
zostawiając  przy  działach  po  80  tylko  nabojów,.  Gdy  więc 
główna  armia  stała  (26.)  spokojnie  na  prawym  brzegu  Narwi, 
zaczęli  się  Moskale  zbliżać  ku  Ostrołęce.  Przednia  ich  straż 
pod  dowództwem  Berga  złożona  z  5ciu  pułków,  i  8  dział  szła 
od  Troszyna  ku  wsi  Ławie,  p  którą  opierało,  się  prawe  skrzydło 
Łubieńskiego.  Dybicz  chcąc  obąjść  to  skrzydł^j  wysłał  na 
Susk  i  Dębniki  dwa  inne  silne  oddziały,  a  sam  postępawał 
drogą  od  Troszyna  za  Bergiem,  a  inny  znów  korpus  postę- 
pował od  Miastkowa.  Łubieński  uszykował  swoich  o  małą 
milkę  od  Ostrołęki.  Prawe  j%o  slppzydło. opierało  się  o  wsie 
Ławę  i  Rzekuń,  lewe  o  gościniec  bity,  gdzie  sbs^  Bogu^wski 
z  4ma  batal.  4go  pułku  liniowego.  Berg  uderzył  pićrwszy  na 
naszych  koło  Ławy,  a  tymo^gisem  okrążyła  dywizya  jiizdy  od 
wsi  Susk  pi*awe  ich  skrzydło^  gdy  na  lewe  wpadły  silne 
kolumny  idące  gośdńcem.  Łubieński  nakazał  odwrót  pod 
zasłoną  pułku  4go  i.  batalionu  weteranów.  Pułk  ten  odpierał 
mężnie  wszystkie  natarcia  piechoty  i  jazdy  niepisyjacieldd^l,  a  b^ 
przenió^  s|ę  do  będącćj  w  płomieniach  Ostrówki,  do  któr^  wdarł 
się  najprzód  5ty  pułk  karabinierów  moskiewskich.  Ty^a  strat 


£H]lueń0k|egp  Ityłu  jeazcoe  w  Osti^oł^,  gd;  Moskale  ząj%wą27 
AK^ty  przecie  jej  Jędyn%  drogę  odwrotu.  Pułk  4ty  rzucił  się 
.1^  bagnety,  a  po  zażartej  i  krwawej  walce  utorował  sobie 
lttb<>,ze  strat%  drogę  na  przeciwny  brzeg  rzeki.  Po  przejściu 
ifigo  hji  most  na  chwilę  zupełnie  próżny,  lecz  gdy  nie  poc?y- 
jnłOQQ  przygotowań  odpowiednich ,  nie  podobna  go  było  zburzy^ 
Mf^  ostrzeliwało  z  naszćj  stięny  kilka  działa  którym  pdpowiar 
d^  d^ała.|no6kiew3kie.  Nasze  ucichły  niebawem,  ponieważ 
tiyrailer^:;  moskiewscy  wystrzsjjali  naszydi  artylerzystów  z  po  za 
'  4QPtów  prjiy  .r?5ece, położonych.  W,  tej  chwili  wysłał  jenerał 
Martynów  po;?^^rzonym.w  części  moście  2  kompanie  grena- 
cicerów,  aby  ^abrać  d^a  nasze  działa  najbliżćj  stojące  na  goś- 
cińcu. Gdy  jeden  nasz  batalion  rzucił  ;3ię  na  ich  spotkanie ,  posłał 
Mfurtyndw  ęwoim  pomoc,  a  tak  przeniosła  się  walka  na  prawy 
brzeg  ,Narw^  Ze  stroi^r  Moskali  przeszło  most  dwa  najprzód 
pułki  grepadyerpw.  W  tej^  chwili  przybył  na  pole  walki  Skrzy- 
necki, a  straciwszy  najzupełniej  krew  zinmą,  nie  zważał  na 
pr;;ę4stąwienia  .Prądzyuskiego ,  który  radził,  aby  nie  troszcząc 
się  o  przechodzenie  Moskali  na  brzeg  prawy,  gdzie  nie  zdo- 
łają się  ^ad)i]ią  miarą  rozwinąć ,  ustawić  na  wzgórzu  60  dzii^ 
w  biateryą,  a  gdy  ta  porządnie  ich  przerzedzi  szyki,  rzucić 
przeciw  nim  na  raz  masę  piechoty*  Zaręczał  zaś ,  że  w  ówczas 
wjBzystko,  co  przeszło  na  brzeg  prawy,  albo  wyginie,  albo 
będzie  musiało  broń  złożyć.  Skrzynecki  chciał  przeciwnie 
paizerzucić  zaraz  owe  dwa  pułki  moskiewskie  za  Narew,  a 
wz^'Wszy  pierwsze  pułki,  które  były  pod  ręką,  a  które  należąc 
do  korpusu  Łubieńskiego  nie  uporządkowały  się  jeszcze  po 
świćżym  odwrocie,  kazał  im  uderzyć  na  nieprzyjaciela.  Widząc 
to  Dybicz  wysłał  dywizyą  piechoty,  która  przeszedłszy  most 
odparła  naszych.  Teraz  wywiązała  się  straszliwa  wałka.  Moskale 
gasłonieni  bagnami,  nie  dostępnómi  dla  jazdy,  wysokim  goś- 
cińcem i  2ma  bateryami  na  przeciwnym  brzegu,  które  z  70 
iz^Bi  obsypywały  gradem  kul  nasze  bataliony  idące  do  ataku, 
odińerali  ze  skutkiem  wszystkie  natarcia,  zwłaszcza  gdy  Skrzy- 
necki popełniał  niedorzeczność,  że  wysćłał  przeciw  nim  poje- 
dyncze bataliony  i  pułki,  miasto  uderzyć  na  raz  wielką  masą. 
W  tydi  natarciach  dochodziły  niektóre  z  naszych  pułków  aż   . 
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do  samego  mostir,  lecz  po  nadltidzkidi  wJflsiłefliAeh 
mów  wracać,  ponieważ  nie  było  przygotowań  do  spaleM 
tegoż.  Dybicz  przerzucił  na  brzeg  praWy  aż  86  batalionów, 
których  oczywiście  złamać  nie  mogły  pojedyncze  puM  wys^ 
łane  kokjno  przez  Skrzyneckiego,  pomfeważ  wystawi<me  Ba 
t)gień  potężni  artyleryi  moskiewskiej;  wracały  po  daremiiyek 
wysileniach  z  okropnie  prz^i^edzon^mi  szykaoni.  Artylwfi 
nasźfij  zabrakło  w  koścu  nabojów,  które  trzeba  było  ai 
^  Ri^żań  t.  j.  o  4  mile  sproWaeteić,  a  dla  t^  omillda  prawie 
całkiem  o  3ciej  godz.  po  połt^niu.  Zostawała  w  bdwodik 
^ina  tyfto  baterya  konna  Bema,  lecz  tę  należało  zatbowBĆ 
na  wypadek  ostateczny.  Skrzyiledki  tracił  coraz  baidzicg  0ow§, 
a  zmarnowawszy  całą  piechotę,  której  bataliony  były  tSL  wpół 
zniszczone  i  prawie  nie  żddlne  do  boju-,  kazał  mimo  niespo- 
sobności  gruntu  uderzać  jazdzie.  Pułld  2gi,  3ti  i  5ty  idanów 
liacieri^  kolejno,  lecz  odpierane  ze  stratą,  Me  mogły  złamać 
nieprzyjaciela.  ' 

Położenie  naszych  było  o  6tej  go^inie  prawdsdwie 
Tozpaczliwćm.  O  wyparciu  Moskwy  za  Narew  nie  było  już 
mowy,  ale  szło  wyłącznie  o  zapobieżenie  straazliwćj  klęace, 
któraby  musiała  nastąpić,  gdyby  Dybicz  resztę  wojska  swego 
przeprawił  przez  rzekę.  W  tej  chwili  stanowcżój ,  gdy  piecbota 
nasza  była  zupełnie  prawie  rozbita,  odzyski^  Skrzynecki  całą 
moc  ducha.  Nieustraszony  i  nieugięty  był  teraz  na  polu  walki 
sztandarem  niejako,  około  którego  wszystko  się  zWenło. 
Przedłużając  bitwę  aż  do  nocy,  nie  ustąpił  na  krok  Moskwie, 
chociaż  nasza  artTlerya  od  kilku  godzin  ani  jednego  nie  dała 
strzału.  Gdy  zaś  pod  wieczór  Moskale  przechodząc  do  działań  za- 
czepnych, większe  chcieli  pchnąć  masy  naprzód,  a  liczne  bataliony 
ruszyły  w  kolumnach,  nadbiegł  Bem  wcwaJ:  z  swą  bataryą, 
a  podstąpiwszy  na  200  prawie  kroków  pod  kolumny  nieprzy- 
jacielskie, zatrzymał  je  ogniem  kartaczowym,  i  o^jąłim  chęć 
do  odnawiania  napadu.  Na  tóm  skończyła  się  ta  zażarta  bitwa, 
w  której  obie  strony  walczyły  z  największą  dzielnością.  Straty 
z  obu  stron  były  wielkie  a  szczególniój  w  oficerach.  Tu  polegli 
jenerałowie  Kicki  i  Kamieński  śmiercią  walecznych.  Nasi  abradli 
przeszło  7,000  w  zabitych  i  rannych,  prócz  Wziętych  do  knewoli, 
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którj^  liczona. około  8000.  Moskali  zgiogło  lub  było  rannjc^ 
me.  rówBie  w^cć^,  a  sama  bezo^yi^ność  Dybicza  dowodzi 
Mjlepi^j  1  jiUoe  musiały  być  ubytki  w  jego  szer^ach. 

Bitwa  pod  Oatro^ęl^  była  w  rzeczy  przegraną ,  chociaż  uaal 
zaprzeczali  to  n%[uporczywićj.  Nie  tyle  bowiem  znaczyły  straty 
W  niąj  pwi^ione^  iła  bezpośrednie  jej  następstwa,  a  szcze-; 
golnij  democalizacya  wojd^a,  l^ra  zmusiła  Skrzyneckie 
dor  spiętego  odi^rrotu,  przez  co  dywizyą  Giełguda  skazywał 
ną  odcięcie.  Nie  mc^c  jej  żadu%  miarą;  ocalić,  przesłi^  jąj 
r02M<Z).  .ftby  ń%  udała  na  Litwę.  Z  rozkazeB[ł  tym  udał  się 
40  £r<pu(y  Deiubiński  na  czele  kilku  szwadronów  jazdy,  na 
której  jak  ró^n^ąż  ^a  anmnicyiyzbywało  Giełgudowi.  Po  wypra- 
wienia D^mbiÓ8|kiago  co^ęli  się  nasi  w  nocy  do  Różan  a 
potćm  (27.)  49;f«łtMska.  Cała  armia  przybyła  29.  do  Pragi  ^ 
glidę  ^ujpii^  4ę  ^organizować  i  zast^ić  świdżym  ludeu) 
poniesime  sbratj.  •    ;     . 

Dybicz  wysłał;  ^lcjpióro  w  kilka  dni  Witta  w  pogoń  za 
naszą  a9ipiA>  a  za  t^  zwrócił  główną  uwagę  swoje  na  Gieł- 
guda. Sitfłząc  zaś,  że  tenże. i^hce  wzdłuż  granicy  pruskiej 
przedzierać  się  do  swoich,  wysłał  korpus  Pahlena  do  Mysze- 
niec,  aby  mu  zamkną^  drogę.  Lecz  zawiadomiony  o  innym 
kierunku  jego  pochodu,  wyprawił  za  nim  Kurutę^z  dwpma 
pułkąini  grenadyerów  i  2ma  puficami  jazdy.  Giełgud  bowiem 
wyrusizył  (27.)  z  Łomży,  spalił  za  sobą  most  na  Narwi, 
i  poszedł  gościńcem  do  Kowna.  Po  drodze  złączyli  się  z  nim 
Dembiński  i  Sierakowski.  Idąc  z  początku  spiesznie,  dotarł 
do  Bajgrodu,  gdzie  Sacken  w  8^000  ludzi  i  16  dział  silne 
zajmował  stanowisko,  i  u4erzył  nań  natychmiast.  Sacken 
straciwszy  w  samych  jeńcach  1,200  ludzi,  musiał  ustąpić. 
Zwyeięztwo  otworzyło  Giełgudowi  drogę  do  Litwy.  Lecz  miasto 
pójść  2;araz  na  Grodno ,  gdzie  Moskwa  mif^  wielkie  magazyny., 
wolał  ćeigać  pobit^o  Sackena,  chociaż  nie  miał  dostatecznej 
jazdy  na  jego  zniszczenie.  To  tćż  wymknął  mu  się  Sacken, 
a  wcieliwszy  do  swego  korpusu  oddział  janerała  Frickena, 
poszedł  przez  Kowno  do  Wilna. 

Zanim  poznamy  dalsze  koleje  wyprawy  Giełguda,  musimy 
wrócić  do  ^ówn^^  armii  i  Skrzynecki^o,  który  zaraz  po 
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przybyciu  swoj^m  na  Pragę  wezwij  do  siebie  Ant  Ostrow- 
skiego i  Gliszczyńsłd^o  ministra  spraw  wewnętrznych,  aby 
się  dowiedzieć  o  usposobienia  stolicy,  a  oraz  wpłynąć  przes 
nich  na  postanowienia  rządu  i  sejmu.  Upewniwszy  ich,  te 
armia  mimo  strat  poniesionych  istnie  jeszcze,  nie  przeczył 
pomyłek  zaszłych,  lecz  dodawał,  że  Moskale  daleko  więo@ 
stracili  ludzi,  i  że  bitwy  nie  można  uważać  za  przegraną. 
Twierdził  przytćm,  że  jak  z  jednćj  strony  wszyscy  oficerowie 
idąc  za  jego  przykładem,  nieustraszoną  odznaczyli  się  walecz- 
nością, tak  z  drugićj  wojsko  nie  biło  się  z  dawniejszą  dzid- 
nością.  W  dowód  zaś  dopełnionego  obowiązku  okazywiJ  im 
podziurawione  kulami  subiie  swoje.  Obaj  wezwani  pospieszyć 
na  posiedzenie  sejmu ,  a  gdy  po  zręcznćm  sprawozdania  wynu- 
rzyli obawę  Skrzyneckiego,  czy  się  nie  zadiwiała  ufiiość  doi 
narodu,  odpowiedziały  izby  okrzykiem:  ^nieek  śfffe  wód$ 
naejselnyr  Chociaż  Skrzynecki  zakazał  oficerom  udawać  się 
do  stolicy,  aby  opowiadaniem  swojćm  hie  powiększyli  wzbu- 
rzenia umysłów,  dowiedziała  się  przecież  puUiczność  calq 
niemal  prawdy  o  przebi^u  bitwy  i  stratach  poniesionych  od 
rannych ,  których  zwożono  nieustannie ,  a  którzy  nie  oszczędza- 
jąc go  wcale,  zwalali* nań  winę  wszystkiego.  Nieprzyjaciele  jego 
wzięli  ztąd  pochóp  do  zwrócenia  przeciw  nićmu  opinii  publiczni, 
szczególniej  Kruko^iecki,  który  żądał  nawet  złożenia  rady  wojen- 
nej, aby  wglądnąć  w  jego  czynności.  Wyrażał  się  t^ż  o  nim 
z  lekceważeniem ,  a  gdy  oti-zymał  rozkaz  przesłania  części  dział 
z  Pragi  do  zagrożonego  Modlina,  odpowiedział  szyderczo,  że 
nie  podzielając  jego  Wiary  w  przybycie  Matki  boskiej  często- 
chowskiej ku  obronie  okopów  Pragi ,  potrzebuje  koniecznie 
dział  do  odpierania  skutecznego  nieprzyjaciół.  Oburzony  t^m 
Skrzynecki  chciał  go  uwięzić,  a  na  rządzie  wymógł  odęcie 
mu  gubernatorstwa  Warszawy,  co  Krukowiecki  uprzedzS  podar 
niem  o  uwolnienie  z  tej  posady.  Skrzynecki  był  wprawdzie 
za  oddaniem  go  pod  sąd  wojenny,  lecz  w  końcu  dał  się 
odwieść  od  zamiaru  uwagą,  że  sąd  nie^wodnie  uzna  niewin- 
nym ifrukowieckiego.  I  Umińskiemu  odebrał  Skrzynecki  komendę 
pod  pozorem,  że  mimo  wyfaźnćj  mstrukcyi  nie  zajął  Siedlec 
po  wymarszu  Dybicza  i  że  nie  poszecU:  za  nim  w  pogoń. 
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Prawdziwym  zaś  powodem  była  dość  ostra  ze  stcooy  tegofe 
krytyka  wyprawy  na  gwardye.  Surowej  niż  ktokolwiek  osądził 
tĄ  wyprawę  i  wszdkie  czynnośdl  wojenne  Skrzyneckiego  Prą- 
dzyński  w  podanym  rządowi  memoryałe,  w  którym  w^cazywa* 
szczegółowo  nmogie  jego  pomyłki  i  błędy  a  oraz  bezskuteczność 
swych  przedstawień ,  ezćm  (jak  mówił)  zniewolony  złożył 
urząd  szela  sztabn.  Ponieważ  ogłoszenie  tego  memoryata. 
mo^o  do  reszty  zniszczyć  zachwianą  joż  ufność  wojska  do 
naczelnego  wodza,  nie  chciał  rząd  na  nie  zezwolić. 

Skrzynecki  j^ajął  się  dość  gorliwie  reorganizacyą  wojriui 
i  zapełnieniem  w  nićm  ubytków.  Kazał  tóż  jak  nąjprędasćj 
zbroić  Modlin,  a  komendę  poruczył  Ign.  LedóchowskienMi, 
którego  dzielność  i  stanowczość  byta  znaną.  Utworzono  proca 
tego  pod  tą  twierdzą  obóz  warowny,  w  którym  niebawem 
wi^ka  część  rozbiegłybh  z  pod  Ostrołęki  zebrała  się  żołnierzy. 
Bównocześnie  byli  czynni  jego  przyjaciele,  aby  jednać  mir 
znów  zaufanie  wojska.  Jan  Ledódiowskl  wystąpił  (81.  Maja) 
w  sejmie  z  wnioskiem,  aby  za  przykładem  senatu  rzymskiego, 
który  po  klęsce  pod  Kannami  dziękował  wodzowi  zwyciężo-t 
nemu,  He  nie  zwątpił  o  ojczyźnie,  wystosować  a^s  dzięk* 
czynny  do  naczelnego  wodza  i  wojska.  Wniosek  przyjęto , 
a  z  adresem  wysłano  osobną  deputacyą  na  Pragę.  Korzystając 
z  tdk  przychylnego  usposobienia  sejmu,  starał*^ się  Skrzynecki 
zwaUć  winę  niepowodzeń  doznanych  na  opiesz^ość*  rządu, 
który  go,  jak  mówił,  nie  wspierał  należycie  i  naraził  na^ brak 
wszystkiego.  Wynurzrf  przytćm,  że  byłaby  do  życzteia  zmiana 
for\ny  teraźniejszego  rządu,  który  nie  ma  dość  siły  i  sprę- 
żystości z  powodu  zapewne^  że  za  wi^  w  nim  jest  ofeób. 
BłoWa  te  wywarły  dość  silne  wrażenie  na  dept;dacyą,  aŁedó^ 
chowski  wystąpił  (2.  Czerwca)  na  tajemnym  posiedzeniu  sejmu 
z  wnioskiem,  aby  rząd  poruczyć  jednaj  osobie.  Zdziwienie  izb  było 
wielkie,  a  ten  i  ów  widział  wtćm  uprojektowany  już  zamach  stanu. 
Wywiązały  się  tćż  (4.)  bardzo  nsuniętne  z  tego  powodu  rozprawy* 
Łfedócfaowski  zarzucał  rządowi ,  że  jest  nieudolnym  w  kierowaniu 
spraw  zewnętrznych  i  zewnętrznych,  ponieważ  nie  usunął  wstręt^ 
nego  narodowi  ministra  skarbu ,  nie  powściąga  wynadania  prasy, 
cierpi  stowarzyszenie  patryotyczne  wymi^ce  zasady  rsimbU^ 


kańskie,  któremu  przewodniczy  jeden  aitwet  z  jego  catMkdw, 
nie  mA  znuezenia  u  obeydi  mocarstw^  ^u  któryś  nie  wAuitt 
wyjednać  uznania  niepodległości  Połskj  i  t  p.  Rembowski 
odpowiodziai,  ji6  gdyby  Skrzynedci  p^odobny  projc^  był  nadaslat 
z  nad  Dniepru  lub  Dźwioy,  miałby  wte^  pewn%  wagę,  lecs 
po  bitwie  ostrołęckiej  może ,  słusznie  zadziwiać.  Twiardsał 
przytćm,  że  rz^  dopełnił  swyeb  olkowią^ów,  a  jeżeli  się 
okazał  słabym ,  spada  wina  na  jego  prezesa.  Mowę  tę  obsypywała 
publiczność  hucznćmi  oklaskami.  Wisburtsenie  było  ogroimia, 
a  marszałek  mógł  zaledwie  tyle  doka^ćv  źe  wniosdc  ten 
(^desłanp  do  komjsyi.  Spór  przeniósł  się  z  izby  do  dzienników, 
przez  co,  cały  kraj  niejako  podzielił  aię  na  dwa  staronoictwm 
reformistów  i  przeciwrefonnistów  walczące  z  sobą  ną|i90iv 
ezywi^j.  Wszystkie  prawie  dzienniki  z  wj^tkiem  nPolukt 
sumiennego^  i  założonego  świóżo  „Zjednoofma"  oświadczyły 
9ię  przeciw  zmianie  (reformie)  żądaauej  przez  Łedóchowskie0i 
a  raczćj  przez  Skrzyneckiego*  Dziennikarstwo,  które  Ledó* 
chowski  cbciał  zauzdać,  a  ku  t^mu  żądał  zmiany  rządu, 
poruszyło  całą  opinią  publiczną  w  atołicy  przeciw  jego  wnioa- 
kowi,  a  szczególnićj  gdy  ten  w  łcomiayi  przeszedł  juź  13nia 
głosami  przeciw  6.  Komisya  donagała  się  w  przedłotaaym 
(&)  sejmowi  projekcie  ustanowienia  namiestnika,  przy  którym 
miała  być  i*ada  złożona  z  prezesa  i  6  ministiów  odpowiedzial- 
nych. Projekt  wykluczał  całkowicie  naczelnego  wodza  z  rządn 
a  ministrom  przyznawał  głos  jedynie  doradczy.  Bon.  Memo* 
jewski  postawił  zaraz  wniosek ,  aby  sejm  przed  sprawozdaniem 
komisyi  oświadczył  osobną  uchwałą,  czy  uważa  zmianę  nąfin 
za  potrzebną  albo  nie.  Mimo  najzaoiętsas^o  oporu  reformistów 
utrzymał  się  j^o  wniosek,  a  zaraz  nazajutrz  rozpoczęły  się  trzy- 
dniowe nad  njm  rozprawy,  które  skończyły  6ife  zwycięstwem 
przeciwrrformistów,  ponieważ  sejm  uznał  (11.  Czerw.)  42ma 
głosami  przeciw  35 ,  że  nie  ma  potrzeby  rząd  zmieniać.  Radość 
publiczności  była  nie  do  opisania^  a  marszałek,  który  był  za 
zmianą,  zamknął  posiedzenie  ironicznćm  wynurzeniem,  że 
należy  się  cieszyć  z  okaMnego  przez  naród  zaufimia  rządowi , 
zwłaazcza  gdy  bez  wątpienia  tenże  zechce  korzystać  z  nwag 
dlljaiwi^ych  w  daga  rozpraw. 


^rzynecki  p^musjł  widdcsuiie  tę  fspnw^  na  to  głównie, 
aby  uwagę  puMkioiośd  <)#inr4ćić  na  caas  #d  OBtati»<di  wypad- 
ków wojennych ,  które  nie  świacteeyły  na  j€go  stro&ę.  Lecę  i 
to  nie  mnł^'  pewna,  że  chciał  zmiwy  rządu,  a tnansył nawel 
o  ^fyktalnrze.  Przeciwnicy  2amtcałi  mu  złośliwie ,  że  sięga  wyMI, 
a^  dla  tego  nazywali  go  tusyderczo  kt^łem  Janem  IV.  W  ei|gu 
iydsL  sporów  wewnętrznych  mszył  (lv  Czerwca)  I>^io»  swe 
wojska,  a  stanąws^  (4.)  pod  Pułtuskiem,  rozłożył  je^^  w  taki 
spoeót^,  aby  mógł  niebawend  prw^wić  je  pod  Płockiem  praes 
Wisłęw  Przygotowania  do  tego  zaczęły  się  właściwie  ju^  l-Mi^a, 
ponieważ  wysłany  wtedy  do  Berliiiaradoa  stanu  Prókefpwoss- 
miewał  się  z  rządem  ^ru^dm  co  do  środtów  ułatwienia  te^  prze- 
prawy. Z  wiedzą  i  p«ew:ołenJem  tego  rządn^imygolowatio^ogromne 
zapa8(y  żywności  i  fainjeh  potaeb  wojenni ,:  kt^  miano 
sprowadzić  na  statkach  pod  Płocka  a  same  sMbi  obrócić  de  utwch 
rzenfa  im>8ta  łyżwowegoi  Bównooześnie  kazał  Dybłeg  ErewtEoiii 
wyruszyć  na  Litwę  z  swym  i  PiAlena  IŁ  korpusem ,  Md%0r 
zaś  i  Kajzarów  mieli  zająć  Lubelskie.  Tym  sposobem  choial 
z  jedn^  strony  zgnieść  przemożnćmi  sttami  powstanie  iia 
Utwie,  a  z  drugiój  przeszedłszy  Wisłę,  zadać  mu  cios^śmier- 
telny  w  Warszawie.  Marsz  flankowy  koło  Modlina  był  wprawdzie 
niebezpieczny,  lecz  Dybicz  miał  nadzieję,  że  go  wykona  tak  tajem- 
nie i  z  taką  szybkością,  że  nai^  dowiedzą  mę  o  nim  wtedy  dopióro, 
gdy  już  stanie  pod  Płockiem.  W  tym  czasie  pi^ybył  do  jego 
głdwńćj  kwatery  jenerałny  adjutant  Orłów,  któremu  car  kazał 
się  naocznie  przeświadczyć  o  stanie  armii  i  działaniach  jego 
wojennych.  Orłów  zdał  carowi  najświetniejsze  sprawozdanie, 
donosząc  między  innómi,  że  Dybicz  przygotował  już  w  okoUcy 
Pułtuska  materyały  potrzebne  do  zbudowania  mostu  pod 
Płockiem.  Lecz  gdy  Dybicz  marzył  o  zwycięztwadi,  dosięgła 
go  śmierć  nieetpodzianie  10.  Czerwca  pod  Pułtuskiem.  Prawiono 
głośno  o  tóm,  że  mu  Orłów  zadt^  trudzę.  Z  tego  powodu 
ogłosili  obecni  w  głównój  kwaterze  lekarze  opis  jego  słabości 
i  śmierci,  w  którym  dowodzili,  że  madarł  na  cholerę.  Dowódz- 
two ^tymczasowe  nad  armią  moskiewską  ebj^  Tdł  ^  dotych- 
czasowy szef  sztabu.  Car  zaś  zamłaaował  naczelnym  wodzem 
Paszkiewicza. 


F^tstnmit  yt^lskm  me  l/sio  o^powiedm^  jiiebKpie<3- 
-oemu  połojieiutt  dwłĄlności-  Stojnecki  iMmem  zajęty  gównie 
polityk  zaaiedbywał  sprawy  w#jeima ,  chociaż  doniesienia  • 
"nagromadzanych  magazynach  wzdłoit  granicy  prusbicti  i  prze- 
J^^liat  do  marszałka  Sackettwy]ay)iiały  zamiar  Moak^  pize- 
prawienia  Sie  pod  Płoekim.pnzez  Wifiłę.Po  nsti^eniu  Piądiiyś- 
ddego  zamianował  Skrzynecki  szefom  sztabiA  Tom.  £ittbieński£g|G^ 
Jctóry  zaj^się  dość  Bpr^i^idcie  repiganizaeyą  wojska. i  przy- 
wróceniem aach^wnćj  w  nióm  kiurnoćci.  Lecz  gdy  naczelny 
w6da,  maMio  ci%gle  praaMl.oczyma  bibwc.odU)Ojbt)d(%,  nie  wyśkń 
na  no^f  narażać  Bię  niebezpie^ea&atwąi,  osfoJriał  tćm  sam^ 
dndl|i%  w  wcjdm  i  zau&nie-tołnierz^. w r siebie,  Goś  jednakie 
należało  prze48i9w»9ś6>  zwteazosi^  gdy  nadei^  wł^tdomość 
o  tońerd  Oybu^za^  Na  gł^fwną;  iarmi4.  nie  chciał.  Skr^necki 
ndeK]r6,  ale  pOMwowił  pq)0dj(ńcfee  .  j<9  iswyeiożać  korpusy. 
PićrmK%dote90stK)Sobnośćni3te6Giał  korpus  ROdigora  w  La- 
jbebkiem,  liczący  bknło  16,000  .ludzi  i  ^36  dztoł.  Zniazas^ie 
jogo  było  tćmiiitwiejsze,  ponieważ  ToU  stojąca  pOd  Połtuakieai 
nie  mógł  żadną  milorą  przybyć  mu  na  czaa  w  pomoc  Położenie 
Radigera  było  nader  niebeapiecznóm.  Z  tyłu  bowiem  7,agrażał 
mnGhrzanoWskiiOd  Zamościa,  z.  boku  lewego  fiamoritia,  któiy 
po  Dzi^ońskim  aty^  dowództwo  nad, korpusem  t«goż  i  lo^ 
Gołębia  przeprawił  ń%  przez  Wisłę  ^  a  z  przodu  i  prawego 
boku  miały  mu  zajść  dywizye  ^ówHi^  armii  Nie  można  było 
przypuszczać  nawet,  że  Riidiger  zdób  ocalić  chociażby  csęść 
jakąś  swego  korpusu.  Skrzynecki  wyruszył  (U.  Czerwca) 
z  Itagi  na  czełe,  3  dywizyl  piechoty  i  całąj  prawie  jazdy. 
Korpus  były  Uminsldego ,  nad  którym  oddano  dowództwo 
Jankowsktemu,  stał  w  Brzezinach.  Gfówna  kwatera  Skrzynec- 
kiego przeniosła  się  (15.)  do  Siennicy,  gdzie  pozostała  wraz 
z  dywizyą  piechoty  i  2ma  dywizyami  jazdy  przez  cały  czas 
wyprawy.  Dywizya  zaś  piechoty  Rybińskiego  i  dywizya  janly 
Jagmina  połączyła  się  (17«)  w  Wodyniu  z  korpusem  Jankow- 
skiego, poczym  RyMi^ki  odi^  się  przez  Kf^azyn  do  Siedlec, 
a  Jankowski  z  swym  korpusem  do  St#czka,  zkąd  wysunął 
<1&)  część  sił  swoich  do  Kocka.  Po  co  zaś  Rybińskiego 
wysłano  do  Siedlec,  trudno  odgadnąć.    Sama  zaś  powohMŚ^ 
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tych  rac]|ów  nie  rokowała  nic  dobrego.  OdyRamorino  krótko 
przedtćm  po  przejściu  Wisły  zajął  po  za  Bobrownikami  stano- 
wisko na  prawym  brzegu  Wieprzu,  wyruszył  (17.)  Rtidiger, 
nie  wiedzący  o  zamierzonej  przeciw  niemu  wyprawie  z  Lublina, 
aby  go  zgnieść  przeważnymi  siłami,  i  dla  tego  przeszedł 
Wieprz  pod  Łysobokami,  gdzie  się  dowiedział  o  obecności 
korpusu  Jankowskiego,  którego  główna  kwatera  była  w  Sero- 
komli. Jankowski  rozciągnął  zbytecznie  swą  linię,  gdyż  od 
Kocka  do  Adamowa  czyli  na  trzy  mile,  a  uczynił  to  z  obawy, 
by  mu  się  Rfidiger  nie  wymknął.  Zostawiwszy  w  Kocku  9ty 
pułk  piechoty,  miał  przy  sobie  2  pułki  piesze,  a  Bukowskiego 
z  częścią  jazdy  i  pułkiem  grenadyerów  wysłał  do  Przytoczny, 
jenerałowi  zaś  Tumo  kazał  pójść  z  4ma  batalionami,  7ma 
szwadronami  i  8miu  działami  przez  Gulowską  Wolę  i  Budziska 
na  zwiady  ku  Łysobokom.  Tćm  rozprószeniem  sił  okazał  Jankow- 
ski brak  zupełny  wojskowych  zdolności.  Rfldiger  spostrzegł  (18.) 
całe  niebezpieczeństwo  położenia  swego ,  z  którego  postanowił 
się  wycofać  śmiałością  swych  poruszeń.  Mając  12  batalionów, 
21  szwadronów  i  24  dział,  wysłał  bezzwłocznie  Dawidowa  z  4ma 
bat.  i  4ma  szwadr.  do  Podlodowa  z  rozkazem,  aby  dotarł  do 
Budzisk,  ft  Płochowa  z  2ma  pułkami  jazdy  i  1.  batalionem 
do  Tołczyna,  aby  przeciąć  związki  Kocka  z  resztą  korpusu 
Jankowskiego.  Dawidów  zetknął  się  z  Tumem  pod  Budziskami 
przed  świtem  (19.),  i  zaraz  wszczęła  się  walka ,  która  trwała 
sześć  godzin.  Nasi  byli  z  początku  górą,  lecz  gdy  Mdiger 
nadbiegł  swoim  w  pomoc,  a  Turno  otrzymał  rozkaz,  aby  się 
cofiiął  do  Gniewskiej  Woli,  gdzie  była  główna  część  korpusu, 
skończyło  się  porażką ,  w  którćj  oddział  jego  stracił  kilkuset 
ludzi.  Prócz  tego  zabrał  Płochów  część  amunicyi  prowadzonej 
pod  słabą  zasłoną.  Rtidiger  pozostał  w  Przytoczny  a  Jankowski 
zebrawszy  cały  swój  korpus,  poszedł  do  Okrzei,  gdzie  się 
z  nim  połączył  i  Ramorino,  który  niewiedzieć  dla  czego  był 
się  już  cofnął  aż  po  za  Ryki.  Do  Okrzei  przybył  tóż  niebawem 
Rybiński  z  swym  korpusem,  przez  co  zebrane  tu  siły  polskie 
wynosiły  24,000  ludzi.  Miasto  zaś  ruszyć  na  Rftdigera  roz- 
dzieliły się  nagle.  Ramorino  pospieszył  przez  Bobrowniki 
w  Sandomierskie,. a  Rybiński  przez  Żelechów  do  Potyczy, 
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aby  się  przeprawić  przez  Wisłę.  Za  nim  udał  się  i  J|iikoif8kł, 
a  obaj  byli  już  (22.)  za  Wisłą,  gdy  przed  nimi  sam  Skr^- 
necki  z  2ina  innćmi  dywizyami  co  tchu  pospieszył  (20.)  do 
Warszawy.  Tak  więc  spełzła  cała  wyprawa  na  niczćm.  Powo- 
dem zaś  głównym  tego  nagłego  odwrotu  było  doniesienie,  ie 
Toll  zamierza  przejść  Narew  koło  Serocka.  Była  to  właściwie 
demonstracya  jedynie,  lecz  Skrzynecki  tak  się  ni|  przeraził, 
że  w  popłochu  wydał  rozkaz  do  najspiesznięjsz^o  cofaniu  się 
natychmiast  za  Wisłę.  Tćm  naraził  Chrzanowskiego,  który 
wyszedłszy  z  Zamościa,  był  już  w  Lublinie,  na  nąjwięfcsse 
niebezpieczeństwo,  ponieważ  Kajzarów  przybyć  z  Wołynia 
zamknął  mu  drogę  odwrotu  pod  Zamość,  a  od  przodu  zagrażał 
mu  przeważnćmi  siłami  RUdiger.  Zręcznością  jedynie  i  ązyb- 
kości%  swych  obrotów  zdołał  Chrzanowski  przeprowadzić  bez 
straty  swój  oddział  i  26  dział  pozycyjnych  za  Wisłę. 

Nikt  w  świecie  nie  mógł  pctjąć,  dla  czego  wojsko  nasze 
umknęło  nagle  przed  mnićj  licznym  nieprzyjacielem.  Zaczęto 
więc  domyślać  się  zdrady,  a  sami  żołnierze  zgnjewani  do  naj- 
wyższego stopnia  tak  niespodzianym  końcem  wyprawy  złone- 
czyli  swym  dowódzcom.  Dzienniki  roznieciły  bardzie  jeszcze 
oburzenie  powszechne  opisami  szczegółów ,  z  których  się  okazy- 
wało, że  miasto  zgnieść  obsaczonego  już  Radigera,  kazano 
wojsku  pierzchnąć  haniebnie.  Nienawiść  publiczna  zwróciła 
się  przeciw  niektórym  jenerałom  do  tego  stopnia,  że  sam 
Czartoryski  nal^ał  na  Skrzyneckiego,  aby  ich  oddał  pod  s%d 
wojenny.  Lecz  ten  obawiając  się  słusznie,  że  obż^owani 
przytoczą  ku  własnćj  obronie  jego  wyraźne  rozkazy ,  a  tćm 
samom  zwalą  nań  winę  wszystkiego,  opiera):  się  z  początku, 
i  dopićro  pod  gwałtownym  niejako  naciskiem  opinii  publicai^ 
złożył  sąd  wojenny  na  Jankowskiego,  Bukow^ego  i  innych. 
W  tćm  nadszedł  jak  gdyby  na  zawołanie  list  z  Galicyi  od 
jakiejś  Cybulskiej  oskarżający  byłego  komendanta  Zamościa 
Hurtiga,  jenerałów  Jankowskiego  i  Si^ackiego,  pułkownika 
Słupeckiego ,  cukiernika  Lossela  i  innych  o  zdradne  z  Moska- 
lami stosunki.  Skrzynecki  miasto  natychmiast  odpowiednie 
przedsięwziąść  środki,  zwlekł  uwięzienie  oskarżonych  do  dnia 
świątecznego  (29.  Czerwca),  czćm  wywołał  rozruchy  uliczne, 
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ponieważ  lud  zebrany  gromadnie  zaczął  się  namiętnie  domagać 
nKarahia  zdrajców  śmiercią,  a  Hurtiga  pobił  nawet  ciężko 
mimo  obrony  gwardyi  narodowej.  Uwięziono  mnóstwo  osób 
posądzonych  o  zdradę,  i  wyznaczono  dwiekomisye,  z  których 
jedna  miabi  przejrzeć  zabrane  u  nich  papiery,  a  druga  prze- 
prowadzić z  nićmi  śledztwo.  Tćm  a  oraz  obietnicą  Czarto- 
ryskiego i  Skrzyneckiego,  że  winni  zasłużoną  odniosą  karę, 
uspokojony  lud  rozszedł  się  do  domów.  Lecz  samo  wyobraże- 
nie, że  ludzie  tak  znacznych  stanowisk  mogą  być  zdrajcami, 
(lElwałb  powód  do  ciągłej  obawy.  Zaczęto  obwiniać  rozmaite 
osoby,  a  spisy  tychże  ki*ąźyły  po  mieście  i  pojawiły  się  nawet 
w  Merkurze  redagowanym  przez  Psarskiego,  który  pomawii^ 
6  zdradę  między  innymi  jenerałów  Zawadzkiego'  i  Bedla. 
KĆrwszy  obił  sam  za  to  Psarskiego,  a  syn  drugiego  wpadłszy 
z  kilku  żołnierzami  do  redakcyi ,  kazał  mu  wyliczyć  90  kijów, 
Z  powodu  pobicia  t^o  wytoczono  sprawę  przed  Skrzyneckiego 
i  sejm.  Naczelny  wódz  oświadczył  szyderczo ,  że  gdzie  panuje 
wolność  druku  bez  zastrzeżeń  prawnych ,  tam  musi  jej  towa- 
rzyszyć wolność  kija.  W  sejmie  zaś  piorunował  Swidziński 
przeciw  nadużyciom  dzienników,  które  (jak  mówił)  urażały 
pićrwćj  majestat  sejmu ,  a  od  czasu  projektowanćj  reformy 
rządu  schlebiają  na  to  jednćj  części  sejmujących,  aby  tćm 
bezkamićj  bezcześcić  drugą. 

Lecz  wróćmy  teraz  do  działań  wojennych  na  Litwie. 
Prócz  Giełguda  udał  się  tam  jenerał  Chłapowski,  człowiek 
zdolny  i  sprężysty  lecz  ambitny,  który  pragnął  stanąć  na 
czele  powstania  litews)dego.  Wyszedłszy  z  Nadborów  19.  Maja, 
przesunął  się  ponad  Bugiem  między  gwardyami  i  armią  Dybi- 
cza,  przekroczył  (2L)  koło  Mienia  granicę ,  zabrał  w  Brańsku 
magazyny  moskiewskie  i  nieco  jeńców ,  pobił  jenerała  Lindena 
pod  wsią  Hajnowszczyzną  w  puszczy  biaJ^owiezkiej ,  przeprawił 
się  (28.)  przez  Niemen  pod  Wołkowyskami ,  zajął  (31.)  Lidę 
i  zabrał  w  niewolę  2  kompanie  moskiewskie.  Tćm  powodze- 
niem jak  nie  mnićj  szybkością  swych  ruchów  ożywił  na  nowo 
nadzieje  powstańców  litewskich,  którzy  gromadnie  doń  spie- 
szyli. Wkrótce  miał  tćż  pod  swćmi  rozkazami  około  5,000 
ludzi,  których  pod  Trokami  w  krótkim  czasie  zorganizował. 
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Tu  dowiedział  się  o  wkroczeniu  Giełguda,  kłói;  miasto  ząnć 
Grodno,  ścigał  Sackena,  a  dawszy  mu  umknąć  do  Wilna, 
udał  si§  pod  Kiejdany,  gdzie  stał  dłuższy  czas  bezczynnie. 
Cliłapowski  radził  spieszyć  w  głąb  Litwy  pod  Mozyr,  a  nawet 
dalej,  lecz  otrzymawszy  rozkaz  połączenia  się  z  dywizyą 
Giełguda,  przybył  (11.  Czerwca)  pod  Kicjjdany,  wiodąc  z  sobą 
1,000  przeszło  jeńców  i  3  działa  zdobyte.  W  Kiejdanach 
zmarnowano  wiele  czasu ,  miasto  iść  jak  najprędzej  na  Wilno, 
zanim  Moskale  ściągną  znaczniejsze  siły  ku  obronie  tej  stolica. 
Nieruchomość  Giełguda  dozwoliła  nie  tylko  Sackenowi,  ale 
i  Kurucie  dostać  się  do  Wilna,  gdy  z  drogićj  strony  i  korpus 
Tołstoja  ^  spieszący  z  północy  mógł  wzmocnić  siły  odporne 
Moskfldi.  Po  długićm  wahaniu  ruszył  nare^cie  Giełgud  na 
Wilno.  Chłapowski  idąc  w  przedniej  straży,  przebył  Wffią 
pod  Waką,  i  odpędził  (17.)  Eurutę,  który  chciał  most  pra- 
żeń strzeżony  opanować.  Giełgud  przebył  (18.)  Wilią  właśnie 
w  chwili,  gdy  Euruta  wkraczał  do  Wilna.  Nazajutrz  postanowił 
uderzyć  na  Wilno,  w  którćm  siły  moskiewskie  liczyły  już  przeszło 
15,000  ludzi  i  60  dział.  Giełgud  mi^  12,000  wojska  r^ulam^;o, 
26  dział  i  około  6,000  powstańców,  lecz  z  tego  wysłał  Szy- 
manowskiego z  pułkiem  19tym  piechoty  liniowćj  pod  Połongę, 
a  Dembińskiego  musiał  zostawić  za  Wilią  ku  zasłonie  mostów 
na  tej  rzece.  Zbliżanie  się  przytćm  korpusu  Tołstoja  odejmo- 
wało naszym  możność  natarcia  na  Wilno  z  strony  północnej, 
gdzie  przystęp  był  łatwiejszy.  Musieli  więc  uderzyć  na  wzgórza 
ponarskic,  obwarowane  okopami ,  to  jest  ze  strony  nąjbardzi^ 
obronnćj.  Rano  o  godzinie  5tej  rozpoczęła  się  walka,  a  główny 
napad  był  wymierzony  na  lewe  skrzydło  nieprzyjacielskie. 
Chłapowski  poparty  przez  Zaliwskiego  ochotników  mii^  zdobyć 
stanowiska  Moskali,  a  cały  korpus  polski  zwrotem  szybkim 
przeważyć  się  ku  prawemu  skrzydłu ,  lewćm  zaś  ogarnąć  gości- 
niec wileński.  Nasi  zdobyli  zaraz  w  zapędzie  pićrwsze  wzgórza, 
lecz  dalszych  broniła  potężna  artylerya,  a  oraz  dwa  pułki 
piechoty  i  pułk  ułanów.  Gdyby  Giełgud  stosownie  do  ułożo- 
nego planu  był  większą  część  korpusu  sw^o  rzucił  na  prawe 
skrzydło ,  a  szczególnićj  całą  swą  aityleryą,  byłby  mógł  i  dalsze 
wzgórza  wziąść  siłą.  Miasto  tego  rozpocz^  walkę  na  cał^  linii , 
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a  w  dodatku  kazał  lewemu  skrzydłu  uderzyć  na  stanowiska 
moskiewskie  między  gościńcem  i  Wili%,  gdzie  przystęp  był 
nader  trudny.  Tćm  odsłonił  (powicie  swój  środek,  artyleryą 
zaś  rozprószył  sekcyami.  Moskale  trzymając  się  dzielnie  na 
swćm  prawom  skrzydle,  spostrzegli  odsłonienie  środka  naszych. 
Wysłali  tóź  silną  kolunmę  gościńcem ,  czćm  mogli  odciąć  oba 
ich  skrzydła  od  siebie.  To  zmusiło  (o  6tej  godz.  wieczorem) 
naszych  po  ISgodzinn^  walce  do  odwrotu  za  Wilię,  co  tćź 
pod  zasłoną  swćj  jazdy  uskutecznili  dość  szczęśliwie. 

Niepowodzeni^  to  a  raczćj  prz^ana  pod  Wilnem  miało 
nąjzgubniejsze  następstwa,  p^onieważ  spowodowi^o  nazupeł- 
niejszą  demoralizacyą  w  wojsku  złożonćm  w  znacznćj  części 
z  powstańców.  W  t<Jm  przybył  (20.)  Tołstoj  z  dwoma  dywi- 
zyami  piechoty  do  Wilna,  a  z  drugiej  strony  spieszył  Kreutz 
z. swym  korpusem.  Tołstoj  zgromadziwszy  wszystkie  swe  siły, 
wyruszył  (24.)  z  Wilna  w  dwu  kolumnach,  z  których  jedna 
poszła  gościńcem  do  Kowna  a  druga  wzdłuż  prawego  brzegu 
Wilii.  Dembiński  miał  bronić  przejścia  przez  tę  rzekę ,  lecz  przy 
szczupłości  sił  nie  mógł  temu  podołać.  Jenerał  moskiewski  Mali- 
nowski rozpędził  w  Kownie  pułk  piechoty  jeszcze  nie  zorganizo- 
wany i  przeciął  kpmunikacyę  między  Żmudzią  i  Augustowskiem, 
Oddziały  polskie  cofnęły  się  do  Kiejdan ,  a  następnie  ku  Rosie- 
niom,  naciskane  nieustannie  przez  Moskali.  Jenerał  Roland 
chciał  się  utrzymać  w  Poniewieżu,  lecz  osaczony  ledwie  się 
mógł  wycofać.  Gdy  się  wszystkie  oddziały  połączyły,  postano- 
wiono zdobyć  Szawle,  których  bronił  pułkownik  Kruków 
pięciu  batalionami  odwodowemi  i  4ma  działami.  Nasi  podstąpili 
(8.  Lipca)  pod  miasto ,  lecz  gdy  z  różnych  stron  uderzano  bez 
planu  i  popierania  się  wzajemnego ,  liarażono  się  na  ciężkie 
straty.  Piechota  wdarła  się  dwa  razy  do  miasta,  a  nawet 
jazda  powstańcza,  która  nie  poparta  należycie  w  ^małych 
zaledwie  wycofała  się  szczątkach.  Zbliżanie  się  przedniej  straży 
moskiewskiej  pod  wodzą  jenerała  Dellinghausena  z  korpusu 
Kreutza,  zmusiło  naszych  do  spiesznego  odwrotu.  Po  odbytej 
następnie  radzie  wojennćj  podzielono  całe  wojsko  na  3  od- 
działy, z  których  każdy  miał  działać  osobno  i  to  w  sposób 
partyzancki.  Dowództwo  nad  niómi  objęli  Chłapowski,  Roland 
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i  Dembiński.  Roland  udał  się  ku  Połądze,  Chłapowski  do 
Jurborga  a  Dembiński  w  stronę  Kuronii.  Oba  pierwsze  korpusy 
ściągnąwszy  na  siebie  wszystkie  siły  moskiewskie,  musii^ 
ostatecznie  wkroczyć  do  Prus,  gdzie  je  rozbrojono  15.  Lipca. 
Grdy  korpus  Rolanda  przekroczył  granicę,  zastrzelił  jeden 
z  oficerów  Giełguda,  którego  nieudolności  przypisywano  smutny 
koniec  tej  wyprawy.  Dembiński  uchylił  się  tymczasem  z  ocra 
Moskalom ,  a  mając  wszystkiego  4,000  częścią  starych  Żołnierzy, 
częścią  powstańców,  i  bateryą  dział,  wykonał  szczęśliwie 
odwrót  swój  sławny.  Naciskany  bowiem  zewsząd  wymijał 
zręcznymi  obrotami  korpusy  moskiewskie,  a  uszedłszy  100 
mil  drogi,  przywiódł  (4.  Sierpniai)  swój  oddział  ^  oiło&i 
na  Pragę. 

Xl. 

ntZTJAZI)  PASZKIEWICZA.  PBZEJŚC3  '^^ISCT.  UŚTi^l^IKiaB  SKItST- 
KEOKIEOO.  DEMBIŃBEI  NACZBLimt  WOBZBIT.  WTPjd>XI  15. 
8IEBPKIA.  KBUKOWIBOKI. 

Nieustanne  a  tak  ciężkie  uchybienia  ip^odzów  naszydi 
utrudniały  nadzwyczaj  nierówną  walkę  z  Moskwą,  w  którćj 
trzeba  było  zręcznością  obrotów,  śmiałością  inicyatywy  i  umiejęt- 
nóm  korzystaniem  z  każdej  pomyłki  wroga  zrównowaźać  nie- 
stosunek  liczebny  sił  wzajemnych.  Mogło  to  w  ówczas  jedynie 
nastąpić,  gdyby  na  czele  wojsk  narodowych  stał  człowiek 
z  silną  wiarą  w  niewątpliwość  zwycięztwa  sprawy  ojczystej. 
Takim  zaś  nie  był  ani  Ctiłopicki  ani  Skrzynecki,  a  co  smut- 
niejsza wszyscy  prawie  jenerałowie  walczyli  ze  wstrętem  i 
niewiarą  w  możność  powodzenia.  Honor  wojskowy  nie  dozwolił 
im  opuścić  szeregów  w  chwili  rozpoczynającej  się  wojny,  lecz 
^za  to  szli  do  boju  bez  zapału,  z  czego  wynikło,  że  pełniąc 
swe  obowiązki  według  przepisów  służby,  nie  okazywali  owśj 
sprężystości  i  przemyślnej  rzntności  w  działania ,  która  byłaby 
zestopniowała  ducha  w  wojsku  i  wpoiła  weń  przekonanie  o 
swój  niezwyciężoności.  Działo  się  przeciwnie.  Żołnierz  widząc 
ociężałość  i  ospałość  nawet  swych  dowódzców,  tracił  wiarę 
w  nich  i  siebie,  i  dla  tego  upadał  na  duchu.   Wolniała  tćd 
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karność  wojskowa  coraz  bardzie*  w  miarę  wzmagającego  si§ 
w  sz^^ach  zniechęcenia,  zwłaszcza  gdy  z  starych  żołnierzy 
słabe  ^ledwie  pozostały  szczątki. 

Przyczyną  główną  złego  była  nieudolność  naczelnego 
wodza,  bbóry  oglądając  si§  lękliwie  na  skutek  zabiegów  dyplo- 
nnatycznych  rządu,  nie  przemyśliw^ł  nad  sposobami  pobicia 
Moskali,  chociaż  częste  do  t^^  nadarzały  się  sposobności, 
gdyby  Skrzynecki  był  śmiał  i  umiał  z  nich  koi^ystać.  Z  zabie- 
gów zaś  dyplomatycznych  nie  można  się  było  spodziewać 
i^jmniejszćj  korzyści,  ponieważ  same  noty  cyrkularne  Czarto- 
ryskiego, wzywające  daremnie,  pomocy  Europy,  świadczyły 
pąjlepi^  o  ich  bezowocności.  Wysłannicy  nasi  nie  byli  nigdzie 
urzędownie  uznani,  a  poufne  nawet  oświadczenia  mjnistrów 
(jiowodziły  najwyraźniej ,  że  na  interwęncyą  po  za  zastrzeżenia 
traktatów  wiedeńskich  nie  można  było  liczyć.,  a  co  więcój, 
że  słabe  zaledwie  pozostawały  widoki ,  by  gabinety  -  chciały 
sprężyście  uponmieć  się  u  cara  o  dochowanie  tych  zastrzeżeń 
w;  całości.  Cała  więc  nadzieja  narodu  polegała  na  powodzeniu 
orężnćm,  a  tego  nie  można  się  było  spodziewać  przy  takióm 
prowadzeniu  wojny,  niszczącćm.bezcelnie  siły  kraju. 

W  tćm  przybył  (25.  Czerwca)  dp  Pułtuska  Paszkiewicz , 
nowy  wódz  naczelny  Moskali.  Bezczynność  nasza  dozwoliła 
mu  pokończyć  przygotowania  rozpoczęte  już  przez  Oybieza 
do  prząjśda  Wisły.  Wysłany  do  Płocka  oddział  1,200  jazdy 
wrócił  z  zawiadomieniem,  że  w  tamtych  stronach  nie  ma 
nigdzie  wojsk  polskich.  Skrzynecki  bowiem  ^  zostawił  Chrza- 
nowskiego i  Ramorina  w  Sandomierskićm,  dywizyą  piechoty 
Rybińskiego  i  dywizyą  jazdy  Jagmina  wysłał  pod  Kałuszyn, 
dywizyą  piechoty  Małachowskiego  i  dywizyą  jazdy  Skarzyński^o 
zatrzymał  pod  Warszawą  a  dywizye  MUberga  i  Sierawskmgo  wraz 
z  resztą  jazdy  ustawił  pęd  Modlinem,  zkąd  poparci  przez  resztę 
armii  mogli  wpaść  na  boki  Paszkieificza,  gdyby  zamierzył  wyv^' 
szyć  ku  Płockowi ,  a  ząjąwszy  Pułtusk  przeciąć  wszeUde  jego  ko- 
munikacye ,  i  wpędzić  go  nawet  do  Prus.  Jeżeli  więc  Paszkiewicz 
przedsię^zi^  ów  pochód  niebezpieczpy  ku  Płockowi,  liczył 
widoc:^nię  na  nieudolność  Skrzyneckiego,  który  mógł  mu 
z^ć  l^ę^kę  i^ąj^up^ejs;^^  Wód?  mp8)de)^ki  rp^ył  (4.  Lip.) 
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w  cztórech  kdlmnnach.  Pierwsza  pod  wodzą  Witta  złożona 
z  jazdy  tworzyła  lewe  skrzydło  a  Mąc  na  Bątków  najbliżej 
Modlina  miała  zasłaniać  nich  reszty  armii,  która  około  mej 
wykonywała  ów  pochód  flankowy.  Drugą  tworzył  korpus  Sza- 
chowskicgo ,  gdzie  był  sam  Paszkiewicz ,  a  ta  poszła  na  Serock. 
Trzecia  czyli  korpus  Pahlena  udała  się  przez  Młock ,  gdy 
czwarta  złożona  z  gwardyi  obrała  drogę  na  Ciechanów ,  pro- 
wadząc wszystkie  za  sobą  parki.  Tylna  straż  pod  Murawiewem 
zatrzymała  się  kilka  godzin  w  Pułtusku,  poczóra  w  Somsku 
dopędziła  korpus  Szachowskiega  Wszystkim  kolumnom  nakazał 
Paszkiewicz,  aby  w  razie  pojawienia  się  wojska  polskiego  zwracały 
ku  Szachowskiego  kolumnie.  Ruch  ten  odbywał  się  spokojnie 
przez  dwa  dni.  Gdy  zaś  oddział  naszych  wysłany  (6.)  na 
zwiady  rozbił  pod  Nasielskiem  pułk  kozaków,  wstrzj^mał 
Paszkiewicz  cały  pochód,  a  to  świadczy  najlepiej ,  czego  można 
było  dokazać,  gdyby  Skrzynecki  umiał  korzystać  ż  każdej 
sposobności.  Wszystko  zdawało  się  wtedy  sprzyjać  śmiałemu 
przedsięwzięciu.  Ulewne  deszcze  popsuły  tak  dalece  drogi, 
że  oddzielone  kolumny  moskiewskie  nie  byłyby  zdołały  nieść 
sobie  prędka  pomoc  wzajemną,  gdyby  która  z  nich  była 
napadnięta  przeważnćmi  siłami.  Widząc  nieruchomość  naszych, 
ruszył  (7.)  Paszkiewicz  dalej,  dotarł  (11.)  bez  przeszkody  do 
Płocka,  zkąd  poszedł  aż  pod  samą  granicę  pruską,  gdzie 
pod  Osiekiem  zbudował  (17.)  most  na  Wiśle  ze  statków  i 
materyałów,  których  mu  dostarczył  rząd  pruski.  Korpus  Pah- 
lena przeszedł  najpierwój,  a  za  nim  parki,  co  razem  zabrało 
36  godzin.  Armia  moskiewska  stała  tymczasem  w  szyku  bojo- 
wym nie  daleko  Kikołu,  ponieważ  obawiała  się  napadu  ze 
strony  polskiój ,  a  dopióro  19go  przeprawiła  się  na  lewy 
brzeg  Wisły.  Skrzynecki  nie  myślał  widocznie  o  stoczenia 
walnej  bitwy,  jeżeli  jej  w  ówczas  nie  przyjął,  gdy  wojsko 
moskiewskie  przechodziło  Wisłę. 

Pospolite  ruszenie ,  zwołane  uchwałą  sejmu,  stawiło  nader 
słaby  opór.  Ruchome  bowiem  kolumny  moskiewskie  rozpra- 
szały je  wszędzie  z  łatwością,  a  tak  odbyła  się  przeprawa 
bez  przeszkody.  Gdy  Paszkiewicz  był  już  za  Wisłą ,  wróciły 
dywizye  polskie  do  Warszawy  z  wyjątkiem   dywizyi   piechoty 
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Milbei^  i  dywiżyi  jazdy  Turna,  które  zostały  w  Płockiem, 
aby  przecinając  komunikacye  Paszkiewicza  przez  Nieszawę  i 
Ostrołękę,  gromiły  oddziały  moskiewskie  spieszące  do  armii 
głównćjzLitwy,  gdzie  powstanie  było  już  stłumione.  Na  czele 
takiego  8,OQOgo  oddziału  zdążaj  Gerstenzweig  z  Łomży  wprost 
na  Pułtusk,  ku  mostom  na  Wiśle.  Milberg  stojący  pod  Wyszo- 
grodem wysłał  za  nim  Tuma ,  a  sam  miał  wyruszyć  z  piechotą. 
Tumo  dopadł  (23.  Lipca)  Gerstenzweiga  pod  Raciążem,  lecz 
gdy  Milbęrg  wcale  się  nie  spieszył,  umknął  Gerstenzweig  na 
Ciechanów  a  następnie  kołując  dostał  się  za  Wisłę.  Po  roz- 
prawie raciązkiśj  wrócił  Milberg  pod  Warszawę,  zostawiając 
województwo  płockie  do  wolnego  przechodu  Moskalom. 

Korpus  Rybińskiego  złożony  z, dywizyi  piechoty.,  dywizyi 
jazdy  i  24  dział  był  wysłany  (27,  Czerw.)  z  Pragi  w  Podlaskie. 
Przestawszy  .tydzień  w  okopach  Brzeziny,  wyruszył  (4.  Lipca) 
na  Siedlce,  gdzie  jenerał  Gołowin  miał  około  8,000  ludzi. 
Rybiński  nie  śmiał  dotrzeć  ,do  Siedlec ,  lecz  wrócił  ku  Pradze. 
Skrzynecki  połączył  korpus  jego  z  korpusami  Chrzanowskiego 
i  Ramoriny,  a  dowództwo  powierzył  Chrzanowskiemu.  Trzy 
te  korpusy  zajęły  stanowisko  koło  Dębów  -  wielkich.  Gołowin 
ośmielony  odwrotem  Rybińskiego,  postanowił  nań  uderzyć 
a  nie  wiedząc  o  zwiększeniu  sił  polskich,  podstąpił  (14.  Lipca) 
pod  Mińsk.  Nasi  trzykroć  niemal  liczniejsi*  mogli  cały  jego 
korpus  wziąść  do  niewoli.  Lecz  gdy  Jagmin,  który  miał  mu 
zajść  z  tyłu ,  w  chwili  stanowczój  nie  śmiał  uderzyć  na  ucho- 
dzących, skończyło  się  na  urwaniu  mu  1,000  ludzi  i  1.  działa. 
I  tu  niestety  okazała  sią  dziwna  opieszałość  naszych  dowódzcÓw. 
Chrzanowski  miasto  ścigać  rozbitą  Moskwę,  zatrzymał  się 
nagle  koło  Kałuszyna,  aby  go  Riidiger  nie  odciął  od  PragL 
Wszędzie .  zatóm  brak  stanowczości  i  śmiałości  nie  dozwalał 
korzystać  z  nadarzających  się  sposobności.  Chrzanowski  wrócił 
(16.)  do  Kuflewa,  gdzie  przybył  sam  Skrzynecki.  Wszyscy 
myśleli,  że  wódz  naczelny  przedsięweźmie  coś  wielkiego. 
Skończyło  się  atoli  na  przechadzce  do  Siedlec,  z  których 
wcześnie  umlmął  Gołowin,  i  na  bezcelnćm  znużeniu  wojska, 
przeświadczającego  się  coraz  bardziej ,  że  Skrzynecki  nje  powie- 

67 


630 

dzie  go  do  zwycięztwa.    Korpus   Chrzanowskiego   wrócrwszy 
z  Siedlec,  pozostał  do  końca  Lipca  w  Kuflewie. 

W  tym  właśnie  czasie  odbywano  wielką,  naradę  wojenną 
w  Warszawie,  którą  zwołano  na  27.  Lipca.  W  myśl  uchwały 
sejmu  (z  24.  Lipca)  składała  się  rada  ta  z  członków  rządu, 
z  11  posłów  i  12  jenerałów  wybranych  w  połowie  przez  rząd 
a  w  połowie  przejs  Skrzyneckiego,  który  przed  nią  miał  zdać 
sprawę  z  działań  wojennych  w  celu  niby  uspokojenia  obaw 
publicznych.  W  rzeczy  zaś  chciano  się  przekonać,  czy  nie 
wypadnie  mu  odebrać  naczelnego  dowództwa.  Z  tego  t^ 
względu  żądali  niektórzy ,  aby  obecni  jenerałowie  objawili  swe 
zdanie  o  dotychczasowym  sposobie  prowadzenia  wojny,  lecz 
Skrzynecki  wzbronił  mówić  wojskowym,  i  nie  dopuścił  nawet 
odczytania  memorjału  Prądzyńskiego ,  w  którym  obok  planu 
przyszłych  działań  wojennych  była  krytyka  poprzednich.  Rada 
więc  zajęła  ąię  wyłącznie  pytaniem,  có  należy  przedsiębrać 
w  tak  trudnych  okolicznościach.  Według  przedłożonych-wykazów 
liczyła  armia  czynna  około  60,000  hidzi  i  142  dział  uprzężonych. 
Dowiedziano  się  przytem,  że  amunicyi  było  na  trzy  jedynie 
bitwy  a  żywności  na  4  tygodnie.  Mimo  oporu  Skrzyneckiego 
przemogło  zdanie,  że  trzeba  koniecznie  stoczyć  walną  bitwę 
z  Paszkiewiczem,  zanim  mu  Kreutz  i  inni  znaczne  przypro- 
wadzą posiłki.  Zniewolony  t^m  Skrzynecki  ślubował  uroczyście, 
że  ża  3  dni  zwiedzie  bitwę  na  śmierć  lub  życie  z  Moskwą, 
poczśm  zaraz  odpowiednie  do  wszystkich  dywizyi  przesłał 
rozlcazy,  aby  natychmiast  ruszyły  pod  Sochaczew.  Ledwie  zaś 
wojska  nasze  zaczęły  się  gromadzić,  nadeszło  (30.  Lipca) 
z  Berlina  od  jednego  z  ajentów  dyplomatycznych  ostrzeżenie, 
aby  nie  staczać  walnej  bitwy,  ponieważ  według  zapewnień 
posła  francuzkiego  w  Berlinie  rozpoczęły  się  już  układy 
względem  Polski.  Skrzynecki  przeciwny  takiej  bitwie  chciał 
cofiiięcia  postanowień  owćj  rady  wojennćj,  lecz  oświadczono 
mu  stanowczo,  że  postanowienie  to  musi  być  wykonanćm.. 
Bad  więc  nie  rad  udał  się  (2.  Sierp.)  do  obozu  pod  Sohaczew, 
gdzie  wojsko  uradowane  wiadomością  o  zamierzonćj  z  Moskwą 
bitwie  z  największym  wiU^o  go  zapałem. 
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Paszkiewicz  stan^^  tymczasem  bez  przeszkody  nad  Bzur) 
i  ząj^  bez .  wystrzału  ważny  pod  względem  strategicznym* 
Łowicz,  zk%d  przed  garstką  jazdy  regularnej  i  kozaków  ustąpił 
Zaliwski.  Armia  jego  licząca  52,000  wyborowych  żołnierzy  i 
300  przeszło  dział  zajmowaja  mocne  stanowisko  na  lewym 
brzegu  Bzury,  a  straż  jej  przednia  stała  na  lewym  tejże  brzegu 
pod  Łowiczem  z  silnemi  posterunkami  yt  Arkadyi  i  Nieborowie. 
Skrzynecki  kazał  zaraz  za  przybyciem  sw^m  do  obozu  wydać 
rozkazy,  aby  nazajutrz  (3.  Sierp.)  i^no  o  godz.  3ciej  wojsko 
przeszedłszy  Bzurę,  u4erzyło  na  Moskali.  Lecz  Chrzanowski, 
który  świóżo  korpus  swój,  z  pod  Kałuszyna  przyprowadził, 
wykazał  niebezpieczeństwo  rozpoczęcia  bitwy  bez  poprzedniego 
zbadania  stanowisk  nieprzyjacielskich.  Skrzynecki  kazał  więc 
odwołać  wydane  już  rozkazy ,  co  największe  wywołało  niezado- 
wolenie w  całóm  wojsku.  Wysłane  na  zwiady  pod  Rybno 
oddziały  przyniosły  wiadomość,  że  Moskale  są  w  Łowiczu, 
czego  dotąd  nie  wiedziano  w  obozie.  Ponieważ  Paszkiewicz 
mógł  ztąd  bliższą  na  Bolimów  pójść  drogą  do  Warszawy, 
postanowiono  zmienić  stanowiska  armii.  Rybiński  miał  z  swoją 
dywizyą  i  brygadą  jazdy  Szmajdego  pozostać  pod  Sohaczewem  • 
i  stnęedz  Bzury  aż  ku  Wiśle,  a  reszta  wojska  zajęła  (5.) 
ważne  stanowisko  ^  pod  Bolimowem..  Ztąd  wysłał  Skrzynecki 
zaraz  Ramorina  przez  Nieborów  ku  Łowiczowi  w  celu  zbadania 
sił  Moskwy  na  prawym  brzegu  Bzury.  Spędziwszy  pułk  huzaiów 
moskiewskich  z  Nieborowa ,  zajął  wieś  tę ,  lecz  dalej  nie  mógł 
postąpić,  ponieważ  nieprzyjaciel  siupił  znaczniejsze  pod  Arka- 
dyą  siły.  Paszkiewicz  pewny,  że  całe  wojsko  nasze  nań 
uderzy,  postanowił  w  obronnóm  pod  Łowiczem  stanowisku 
zatrudnić  główne  tegcż  siły,  a, obszedłszy  je,  wpaść  na  jego 
lewe  skrzydło  i  t^ły.  Gdy  jednakże  nad  wieczoreip  powziął 
wiadomość,  że  nasi  są  w  Bolimowie,  wydał  rozkaz,  aby 
wojsko  jego  w  nocy  przeszło  na  prawy  brzeg  Bzury.  Ruch 
ten  zmusił  (6.)  Ramwina  do  opuszczenia  Nieborowa.  Witt 
na  czele  przedniej  straży  puścił  się  za  nim  w  pogoń.  Jęcz 
cofnął  się  następnie  znów  do  Nieborowa. 

W  t^m  przybył  (4.  Sierpnia)  do  Warszawy  z  swym  i 
Różyckiego  oddziałem  Dembiński,  witany  z  największą  czcią 
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przez  wszystkich.  Wielu  bowiem  spodziewało  się  z  pewnością, 
że  Dembiński  potrafi  lepiej  przywodzić  wojsku  polskiemu. 
Nazajutrz  po  przybyciu  zamianował  go  rząd  narodowy  jene- 
rałem dy  wizyi  i  gubernatorem  Warszawy.  I)embiński  odwiedził 
w  obozie  Skrzyneckiego ,  który  go  od  razu  na  swoje  przeciągną 
stronę.  Nadzw)Tzajna  wziętość,  jaką  sobie  zjednał  swym 
sławnym  odwrotem ,  zmalała  niebawem ,  gdy  rozpoczął  zatargi 
z  sejmem,  stowarzyszeniem  patryotycznćm  i  dziennikami,  i 
widocznie  przechylił  się  ku  stronnictwu  dyplomatycznemn. 
W  sejmie  bowiem  przeważało  stronnictwo  rewolucyjne  czyfi 
demokratyczne,  odkąd  weszli  doń  posłowie  z  ziem  zabranych, 
którzy  przesadzfli  uchwałę ,  źe  walka  ma  trwać  aż  do  wyparcia 
Moskali  z  całego  zaboru.  Wszystko  to  było  nie  na  rękę  strome 
dyplomatycznej ,  wątpiącej  o  możności  wywalczenia  tej  niepod- 
ległości własnymi  siłami,  a  dla  tego  ^kłonnćj  do  układów  za 
pośrednictwem  dworów  europejskich.  Do  tego  stronnictwa 
należał  Skrzynecki,  a  tak  łatwo  pojąć  powody  jego  zwlekania 
bitwy  walnej.  Narzekania  wojska  i  ludzi  czynu  były  najznpeł- 
niej  uzasadnione,  ponieważ  wódz  naczelny  zaniedbał  wiek 
nader  sposobności  zwyciężenia  Hoskwy,  jak  to  widzieliśmy 
w  poprzednićm.  Teraz  nawet,  gdy  lada  chwila  należało  się 
obawiać,  że  siły  Paszkiewicza  znacznie  śię  powiększą,  gdy 
ruchome  jego  kolumny  rozpędzały  z  łatwością  pospolite  ruszę- 
m'e,  a  każdy  krok  jego  naprzód  zmniejszaj:  nasze  zasoby, 
ociągał  się  Skrzynecki.  Wojsko  oczekiwało  z  niecierpliwością 
bitwy ,  a  rozkaz  dzienny  (7.)  upominał  je  do  modłów  i  uczęsz- 
czania na  nabożeństwa  i  przepisywał,  jakie  miano  odmawiać 
rano  i  wieczór  pacierze.  Oburzenie  wzmogło  się  do  najwyższej 
potęgi ,  a  przyszło  nawet  do  tego ,  że  zagrażano  życiu  naczel- 
nego wodza.  Oficerowie  i  szeregowcy  sarkali  gniewnie,  że 
zamiast  bitwy  są  na  porządku  dziennym  odezwy,  mszy  i  rady 
wojenne.  Wszędzie  w  obozie  można  było  widzieć  liczne  grupy 
odkazujących  głośno  na  Skrzyneckiego  i  na  tych,  którzy 
rozmyślnie  przywodzą  do  upadku  sprawę  narodową. 

I  w  Warszawie  także  obudzała  nowa  bezczynność  Skrzy- 
neckiego niechęć  powszechną.  Członkowie  opozycyi  sejmowi^ 
wystąi^ili  (9.)  po  poprzedniej  naradzie  u  Olizara  ż  żądaniem. 
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aby  wysłać  do  obozu  depntacyą  apoważnioną  do  odebrania 
Stozyneckiemu  naczelnego  dowództwa,  gdyby  się  przekonała,' 
że  stracił  całkowicie  ufność  wojska.  Wybrano  do  niej  samych 
prawie  przyjaciół  tegoż,  lecz  żądano  uroczystego  przyrzeczenia, 
że  nie  uwodząc  się  żadnymi  względami  osobistymi ,  wykonają 
swe  polecenie  z  najściślejszą  bezstronnością.  Gdy  deputacya 
pod  przewodnictwem  Czartoryskiego  przyjechała  (rano  10.) 
do  obozu,  odbywał  właśnie  Skrzynecki  przegląd  wojska,  które 
witało  okrzykami  radośnćmi  oświadczenia  jego,  że  gotów 
równo  z  ni^m  przelać  ostatnią  krwi  kroplę  za  ojczyznę. 
Zdawało  się  prawie,  że  tóm  chciał  zaimponować  deputacyi, 
o  którćj  wysłaniu  już  wiedział,  a  może  dokonać  nawet  zamachu 
stanu,  jeżliby  się  przekonał  o  poparciu  ze  strony  wojska. 
Dał  tćż  czekać  dość  długo  deputacyi,  a  potćm  powitał  ją 
szyderczćm  zapytaniem,  czy  przybyła,  aby  dopomódz  do 
zwycięztwa  nad  nieprzyjacielem.  Gdy  zaś  tem  nie  zrażona 
deputacya  żądała  ¥ryraźn^  od  niego  odpowiedzi,  czy  zamiefóa 
walną  stoczyć  bitwę,  aby  dogodzić  powszechnemu  życzeniu 
wojska  i  ludu,  wjmawiał  się  Skrzynecki  tćm  szczególniej, 
że  bitwa  pod  Bolimowem  mogłaby  w  razie  przegranćj  narazić 
sprawę  na  zupełny  upadek,  że  zat^m  honor  i  obowiązek  nie 
dozwalają  mu  poświęcać  bezowocnie  życie  mnogich  tysięcy, 
lecz  że  gotów  przyjąć  każde  i  najpodrzędniejsze  stanowisko, 
.  jeżeli  dowództwo  komu  zdolniejszemu  będzie  oddanem.  Na  tAlde 
oświadczenie  zażądali  deputowani ,  aby  Skrzynecki  zwołał 
wieczór  wszystkich  jenerałów ,  pułkowników ,  dowódzców  bateryi 
i  znakomitszych  oficerów  sztabu  a  nawet  niektórych  niższych 
oficerów  na  wielką  radę  wojenną.  Złożenie  takiej  rady,  która 
musiała  ogromne  spowodować  zamieszanie  w  całym  obozie, 
było  najwyższą  niedorzecznością,  ponieważ  mogło  podać  nie- 
przyjacielowi, tuż  pod  bokiem  stojącemu,  dogodną  do  natarcia 
sposobność.  Zgromadzenie  było  bardzo  liczne,  a  obrady  burzliwe. 
Chrzanowski  nasuwał  myśl  zakończenia  wojny  układem ,  ponie- 
waż zdaniem  jego  niepodobna  marzyć  o  pokonaniu  Moskwy. 
Niejeden  podzielał  jego  zdanie,  a  łnimo  to  odrzucono  wniosek, 
gdy  mkt  nie  śmiał  go  poprzeć.  Wszyscy  bowiem  oświadczali 
się  za  wojną  do  upadłego,  chociaż  dodawali,  że  byłoby  już 
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nie  w  porę  staczaić  bitw§  pod  Bolimowem.  Skrzyneddona  jozy- 
znawano  odwagę  osobistą,  lecz  zarzucono  brak  przedsiębior- 
czości a  przytóm,  że  stracił  zaufanie  a  wojska.  Postanowiono 
więc  odebrać  mu  dowództwo,  na  co  bez  wahania  zezwolił 
aodając,  że  pragnie  wojdni  jdać  przykład  posłuszeństwa. 
Dq>utacya  zasiągnęła  (U.)  zdania  surmii ,  kogo  obrać  naczelnym 
wodzem,  a  gdy  mniemania  były  podzielone,  powierzyła  tymcza- 
sowe dowództwo  Dembińskiemu ,  dodając  mu  Tont  Łubieńskiego 
Jako  szefa  sztabu ,  a  Prądzyuskiego  jako  szefa  kwatermistrzo- 
stwa. Potwierdzenie  tego  wyboru  zakżało  od  sejmu. 

Dembiński  był  niezadowolony  z  tego  co  zaszło ,  a  oŚ¥riad- 
czywszy  deputacyi,  że  po  60  godzinach  złoży  komendę ,  j^eli 
do  tego  cz^u  nie  będzie  obrany  wódz  naczelny,  nalegał  na 
nią  najmocniej ,  aby  co  prędzej  wyjeżdż^a  z  obozu ,  ponieważ 
jej  przytomność  demoralizuje  żołnierzy.  Skrzynecki  przedstawił 
go  wojsku ,  które  nie  znając  go  prawie ,  przyjęło  dość  ozięble 
Gdy  szczególniej  niektóre  pułki  wołając:  niech  żyje  Sfazy- 
necki,  jego  nie  witi^  okrzykiem,  zmieszał  się  tern  wielce, 
i  zaczął  upewniać,  że  w  tym  samym  duchu  co  Skrzynecki 
będzie  przywodził  armii.  Tóm^  zagrodził  sobie  drogę  do 
ufności  żołnierzy,,  ponieważ  każdy  powtarzał,  że  niebyło 
potrzeby  usuwać  Skrzyneckiego ,  jeżeli  Dembiński  w  jego  chce 
iść  ślady.  Objąwszy  dowództwo ,  chciał  Dembiński  wystąpić 
zaczepnie.  Stan  annii  był  następujący.  Pod  Bolimowem  było 
37,000  piechoty,  10,000  jazdy  i  142  dział.  W  Warszawie  i 
Pradze  znajdowało  się  10,000  piechoty,  którój  połowa  w  koĄj 
uzbrojona,  2,000  jazdy  i  11,000  słabych  i  rannych,  z  pomię* 
dzy  których  można  było  wybrać  3,000,  a  na  wałach  ustawiono 
100  dzid:  pozycyjnych.-  W  Modlinie  i  Zamościu  miano  10,000, 
a  w  Sandomierskim  było  wraz  z  oddziałem  Różyckiego  około 
8,000  żołnierzy  różnćj  broni  w  zakładach  pułkowych.  Razem 
przeto  liczyła  armia  polska  około  80,000  regularnego  wojska. 
Na  każde  działo  było  400  gotowych  nabojów,  lecz  za  to  miano 
w  skarbie  zaledwie  9,000,000  złp.  Niedostatkowi  gotówki  starał 
się  sąjm  już  poprzednio  zaradzić  zaciągnieniem  pożyczki  i  wyda- 
waniem pieniędzy  papierowych.  Odrzuciwszy  plan  I^rądzyński^o, 
który  chciał  śmiidym  ruchem  osaczyć  przednią  straż  moskiewską 
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i  odciąć  armią  Paszkiewicza  od  Kutna,  zamierzał  Dembiński 
uderzyć  przez  Nieborów  na  prawe  skrzydło  Moskali.  Gdy  mu 
jednakże  Chrzanowski  wykazał,  że  cały  plan  jego  jest  niewyko- 
nalny^ odroczył  Dembiński  swój  zamiar  stoczenia  walnćj  bitwy. 
Zato  przystąpił  do  reorganizacyi  armii,  którą  podzielił  na  dwa 
korpusy  bojowe  pod  wodzą  Ramorina  i  Umińskiego  i  korpus 
odwodowy  pod  dowództwem  Skrzyneckiego. 

Gdy  deputacya  wróciwszy  dp  Warszawy ,  zdała  sprawę 
sejmowi ,  postanowiono  przystąpić  do  wyboru  naczelnego  wodza, 
skoh)  poprzednio  zapadła  uchwała,  że  tenże  odtąd  ma 
podlegać  rządowi,  który  go  wybiera,  i  że  nie  ma  w  nim 
zasiadać;  Lecz  co  do  osoby  zachodziła  trudność,  ponieważ 
żaden  z  jenerałów  nie  był  bez  ale.  Po  długich  namysłach 
zgodzono  się  na  Prądzyńskiego  a  Barzykowski  i  Morawski 
minister  wojny  udali  się  do  obozu,  aby  mu  wręczyć  dyplom 
wyboru.  Prądzyński  wymówił  się  od  tej  godności  ze  względu 
głównie,  że  nie  poczuwał  w  sobie  dość  siły  do  utrzymania 
licznćj  armii  w  porządku.  Nie  chciał  również  brać  jej  po 
Skrzyneckim,  którego  postępowanie  naganiał  tak  surowo. 

Tymczasem  zamierzył  *  Paszkiewicz  zmusić  naszych  do 
ustąpienia  z  pod  Bolimowa.  Toll  chciał  uderzyć  wprost  na 
ich  stanowiska,  lecz  Paszkiewiczowi  zdało  się*to  niebezpiecznym , 
a  dla  tego  wolał  obejściem  przez  Skierniewice  i  Mszczonów 
dopinać  zamierzonego  celu.  Zanim  jednakże  odpowiednie  wydał 
rozporządzenia,  otrzymał  wiadomość  przez  zbiegów,  że  Skrzy- 
necki usunięty  a  Dembiński  objąwszy  dowództwo,  przyrzekł 
wojsku,  że  z  nićm  zginie  lub  zwycięży.  Wnosząc  z  tego,  żd 
przyjdzie  do  bitwy,  kazał  (14.  Sierp.)  być  wojsku  w  gotowości. 
W  tćm  doniesiono  mu  o  5tej  godzinie  po  południu,  że  nasi 
zaczynają  się  cofać  ku  Warszawie.  Poleciwszy  więc  Wittowi, 
aby  miał  pilne  na  nich  oko,  zarządził  wszystko  do  ścigania, 
skoro  się  tylko  sprawdzi  doniesienie  otrzymane.  Odwrót  naszych 
był  rzeczywisty.  Lękając  się  bowiem  odcięcia  od  Warszawy 
w  razie  dłuższego  obozowania  pod  Bolimowem,  postanowił 
Dembiński  cofiiąć  wojsko  do  okopów  stolicy,  przewieźć  pod 
jego  zasłoną  wszystkie  kosztowności  a  oraz  sęjm  i  rząd  do 
Modlina,  zostawić  w  tej  twierdzy  10,000  ludzi,  a  z  resztą 
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wpjska  p^ść  na  Litwę  i  tam  przeniećć  widownią  wojny.  Nakazai 
więc  (14.)  odwrót,  któr}^  odbywał  sig  bez  przeszkody,  ponie- 
waż Witt  poszedł  za  nim  w  pogoń  dopićro  o  świcie  dnia 
następnego.  Pod  Szymanowem  przyszło  do  starcia,  który  ni^ 
po  krótluej  opuścili  walce,  niszcząc  za  sobą  most  na  PisL 
Dembiński  kazał  się  wojsku  cofnąć  za  błotnistą  Utratę,  & 
główną  kwaterę  przeniósł  do  Ołtarzewa. 

Złe  prowadzenie  wojny,  odraczuie  wyroku  w  sprawie 
powięzionych  o  zbrodnią  sćinu  i  wszczepiana  w  publiczność 
obawa,  że  wszystko  to  się  dzieje  z  rozmysłu,  aby  wdrożyć 
układy  z  Moskwą ,  roznamiętniały  coraz  bardziej  umysły  w  sto- 
licy. Klub  patryotyczny  i  dzienniki  uderzając  bezwzględnie 
na  kierowników  sprawy  narodowej,  ostrzegały  nieustannie, 
że  upadek  jest  nieuchronny.,  jeżeli  naród  nie  ocknie  się  wcześnie 
z  uśpienia  i  nie  nada  innego  rzeczom  obrotu.  Groźne  objawy 
niechęci  były  coraz  liczniejsze ,  a  lada  okoliczność  mogła 
największe  wywołać  wstrząśnienie.  Tak  stały  rzeczy,  gdy 
w  dniu  15.  Sierpnia,  jako  świątecznym  liczne  zaczęły  się 
zbierać  tłumy  po  ulicach  stolicy,  a  szczególniej  na  placu 
Zygmunta  i  koło  sali  redutowćj,  gdzie  klub  patryotyczny 
odbywał  swe  posiedzenia.  Niepokój  owładał  widocznie  wszyst- 
kich umysły,  a  wzrósł  do  najwyższego  stopnia,  gdy  około 
południa  przybywający  z  obozu  gońcy  donieśli  o  pochodzie  wojska 
do  Warszawy.  Zaczęto  zaraz  wołać,  że  Dembiński  w  zmowie 
z  Skrzyneckim  wiodą  po  to  wąjsko  do  stolicy,  aby  rozpędzić 
sejm,  znieść  kluby  i  gwałtowne  pozaprowadzać  zmiany.  Rząd 
ostrzegany  o  wzrastającem  wzburzeniu  ludu,  był  od  samego 
rana  czynnym.  W.ezwawszy  Zwierkowskiego  po  południu,  wypra- 
wił go  do  obozu  z  upoważnieniem,  aby  oddał  dowództwo 
naczelna  Kazim.  Małachowskiemu,  a  w  razie  nieprzyjęda 
narzucił  je  Prądzyńskiemu.  Gdyby  ostatni  nie  był  posłusznym, 
miał  tymczasowe  dowództwo  powierzyć  Łubieńskiemu.  I  w  klu- 
bie radzono. także  pod  przewodnictwem  Czyńskiego.  Puławski, 
Płużański,  Boski  i  inni  piorunowali  przeciw  Skrzyneckiemu, 
którego  obecności  w  obozie  przypisywali,  że  armia  jest  bez 
wodza  naczelnego.  Postanowiono  więc  udać  się  w  masie  do 
rządu,  a  Czyński,  Puławski,  Płużańsłd  i  Boski  mieli  m« 
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jj>rzedłoźy&  życzenia  ludu.  O. zmroku  ruszyła  cała  masa  do 
pałacu  rządowego ,  a  Owi  cztórśj  żądali  w  imieniu  ludu  wyda- 
lenia Skrzyneckiego  z  obozu,  mianowania  wodza  naczelnego 
i  kary  na  zdrajców.  Czartoryski  i  Niemojewśki  Winc.  wykazy- 
mli  przybyłym,  że  rząd  już  wysłał Zwierko.wSkiego  do  obozu, 
że  czuwając  nad  bezpieczeństwem  kraju,  nie  zapomina  a  pro- 
wincyach  zabranych  i  że  wymiar  sprawiedliwości  na  winnych 
nastąpi  niebawem.  Wszystko  mo^o  się  skończyć  spokojnie, 
gdyby  nie  porywczość  Barzykowskiego ,  który  oburzony  tą 
sceną  gwałtowną  ostrych  użył  wyrazów.  Po  odgściu  deputacyi 
polecono  Węgierskiemu  komendantowi  miasta  i  Ostrowskiemu 
Bftczelnikowi  ^ardyi  narodowej,  aby  starali  się  przywrócić 
pokój  w  stolicy  i  nie  dozwolali  pudowi  włamać  się  do  więzień. 
Zdawało  się  nawet  na  chwilę »  że  spokojność  powróci  zupełna, 
gdy  część  ludu  się  rozeszła  do  domów.  Lecz  niebawem  zebrały 
sjg^znów  tłumy,  a  krzycząc:  śmierć  zdrajcom,  ruszyły  na 
samęk^  g4zie  trzymano  Jankowskiego,  Bukowskiego,  Hurtiga, 
Sałackieęp  i  innych  w  więzieniu.  Straż  gwardyi  narodów^ 
^roniła  z  początku  weaścia,  lecz  gdy  lud  wcisnął  się  za  przy- 
pmwadzonćmi  przez  Węgierskiego  dwpma  kompaniami  piechoty 
liniowój,  które  stanąwszy  w  szyku,  jiie  ruszyły  się  z  miejsca, 
wy^lcjęzono  wszystkich  więźniów  z  zamku  i  pozabijano  bez 
ipiłosiefdzia.  Po  dokonaniu  tego  gwałtu  uduły  się  tłumy  do 
iunych  więzień,  gdzie  trzymano  obwinionych  o  szpiegowstwo 
i  inife  zbrodnie  polityczne.  I  tu  nastąpiła  wieszanina.  Tym 
^osebem  zginęło  kilkadziesiąt  osób,  a  gdy  między  tłumami 
d?iTyały  się  słyszeć  także  okrzyki:  śmierć  arystokratom!, 
gdy  dalój  napadnięto  i  mieszkanie  Łubieńskich,  a  Węgierski 
i  Ostrowski  Antoni  gdzieś  się  pokryli,  zapanował  ogromny 
popłoch  między  stronnictwem  dyplomatycznym,  Czartoryski 
przebrany  za  forysia  umknął  konno  do  obozu.  Barzykowski 
z  Morawskim  uchylili  się  także ,  a  ministrowie  i  inni  albo  wyje- 
chali z  stolicy,  albo  pola7li  się  u,  znajomych.  Sam  tylko 
Niemojewśki  pozostał  w  pałacu  rządowym. 

W  tej  chwili  zupełnego  rozprzężenia  wystąpił  Krukowiecki. 
Ocaliwszy  swoją  sprężystością  Łubieńskich  i  Lossla,  udał  się 
j^  ratusz,  gdzie  go  obrzyknięto  gubernatorem  miasta.  Wstrzy- 
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mał  następnie  dalszą  wieszaninę,  poczym  pospieszył  do  pałacu 
rządowego  już  po  północy ,  aby  iizyskać  potwierdzenie  swego 
gubernatorstwa.  Sam  Niemojewski  nie  mógł  mu  go  udzieKć, 
lecz  gdy  przybyli  Barzykowski  i  Morawski ,  uznano  go  guber- 
natorem stolicy.  Krukowiecki  kazał  ludowi  rozejść  się  do 
domów,  a  przywróciwszy  spokój,  sprowadził  (16.)  na  wszelki 
wypadek  dwa  pułki  jazdy  z  obozu.  Mimo  to  ponowiły  się 
(16.)  sceny  noi&ne  w  mniejszym  rozmiarze.  Rządu  nie  było 
wcale,  a  klub  radząc  głośno,  nie  przedsiębrał  nic  takiego ^ 
coby  mogło  sprawie  narodu  upewnić  zwycięztwo.  Obecni  w  War- 
szawie członkowie  rządu  postanowili  złożyć  władzę ,  lecx 
poprzednio  wydać  odezwę  naganiającą  sceny  nocy  minionej. 
Powrót  Zwierkowskiego  z  doniesieniem,  że  żaden  t  trzech 
jenerałów' nie  przyjął  napzelncgo  dowództwa,  skłom"ł  następu- 
jący już  rząd  do  wydania  rozkazu  Prądzyńskiemu ,  aby  bez- 
zwłocznie objął  dowództwo,  z  czćni  wyprawiono  Barzykow- 
skiego.*  Prądzyóski  obiecał  przjjąć  dowództwo,  jeżeli  starsi 
jenerałowie  a  głównie  Krukowiecki  przyrzekną  wspierać  jego 
usiłowania.  Krukowiecki  dał  wprawdzie  słowo,  lecz  cofnął  je 
nazajutrz ,  gdy  Dembiński  nie  chcąc  złożyć  naczelnego  dowódz- 
twa, zniewolił  tćm  Prądzyńskiego  do  ustąpienia. 

Armia  przyjęła  ze  zgrozą  wiadomość  o  wypadkach  war^ 
szawskich.  Korzystając  z  tego  Dembiński ,  kazał  (17.)  jej 
cofnąć  się  do  okopów  pod  Warszawę,  skąd  zwrócono  baterye 
przeciw  miastu.  Sam  zaś  udał  się  z  Czartoryskim ,  Prądzyń- 
skim  i  swym  sztabem  do  rządu,  któremu  oświadczył,  że 
przybył  po  to  głównie ,  aby  przywrócić  porządek  i  sprawców 
rozruchu  surowo  ukarać.  Dodał  przytćm^że  położeni^  kraju 
wymaga  rządu  silnego,  któryby  kojarzył  w  swćm. ręku  władzę 
cywilną  i  wojskową.  Rozkazał  tćźT  Chrzanowskiemu ,  aby  powięził 
przewódzćów  rozruchu,  a  Mycielskiemu  polecił  złożenie  na 
nich  sądu  wojennego,  który  miał  w  5ciu  godzinach  na  śmierć 
ich  skazać.  Byłby  nawet  uwięził  w  sali  rządowćj  Lielewela, 
gdyby  go  od  tego  nie  odwiódł  Barzykowski.  Rząd  składając 
swą  władzę,  zwołał  sejm  d(J  ustanowienia  nowój.  Wiadomy 
już  Dembińskiego  zamiar  przywłaszczenia  sobie  dyktatury  obu- 
rzył do  najwyższego  stopnia  obie  izby,  a  marszałek  zapowie- 


iLriał  z  góry,  że  mu  odmó^  głosu ^  jeżeli  przedzie  na  posie- 
dzenie. Tp  zachwiało  przedsięwzięcie  Dembińskiego,  który 
sięgając  Z  razu  zuchwale  po  dyktaturę,  nie  śmiał  się  potćm 
zdobyć  na  krok  stanowczy,  a  otrzymawszy  właśnie  doniesienie 
o  zbliżaniu  się  Moskali,  pocwałował  do, obozu.  Z  niedorzecz- 
ności jego  skpirzystał  Krukowiecki.  Otoczywszy  sąjm  wojskiem 
pod  pozorem  jego  własnego  bezpieczeiistwa ,  wpjywał  zręcznie 
na  jego  obrady.  Było  dwa  projekta  co  do  przyszłego  rządu. 
Projekt  Oliząra  chciał  w  nim  umieścić  7  osób,  gdy  Bonaw. 
Niemojewski  obstawał  za  prezesem  i  ministrami  odpowiedzial- 
nymi. Iżby  przyjęły  pyojekt  Niemojewskiego ,  i  powierzyły 
prezydenturę  K^rukowiec^iemu  z  tśm  zastrzeżeniem,  żenię 
mógł  odroczyć  lub  rozwiązać  sejmu »  któremu  wyłącznie  przy- 
sługiwało prawo  zawierania  i  potwierdzania ngód  i  przymierzy, 
i  że  sam  nie  miał  dowodzić  wojskiem ,  chociaż  doń  należało 
mianowanie  wodza  naczelnego.  ., 

xn. 

BZAmr  KRUKOWIECKIEGO.  PBZĘJSCrE  EUBIGERA  PRZEZ  WISŁC. 
mrPRAW^A  RAMORINA  NA  ROSENA.  OBRONA  I  KAPIT0LACTA 
WABSZAWT. 

Krukowiecki  dopiął,  czego  pragnął  od  dawna.  Otrzy- 
mawszy władzę  naczelną ,  chciał  wszystkie  przywiązać  do 
siebie  stronnictwa,,  do  czego  jiiź  przedtem  wstępne  poczynił 
kroki.  Dogadzając  stronie  dyplomatycznej ,  pozostawił  tymcza- 
sowo naczelne  dowództwo  Dembińskiemu,  zamianował  Chrza- 
nowskiego gubernatorem  Warszawy  i  kazał  mu  zamknąć  klub 
patryotyczny.  Kaliszan  ujął  powołaniem  Bon.  Niemojewskiega 
na  wiceprezydenta,  a  rewolucyonistów  uwolnieniem  powięzio- 
nycli  świeżo  J)rzewódzców  klubu  patryotycznego  i  umieszczeniem 
kilku  z  nich  na  wysokich  stanowiskach  urzędowych.  Za  gwałty 
dokonane  podczas  rozruchu  ukarano  śmiercią  kilka  nic  nie 
znaczących^  osób.  W  odezwach  zaś  swoich  ślubował  na  swe 
siwe  włosy,  że  wybawi  ojczyznę  z  niebezpieczeństwa,  w  jakie 
ją  pogrążyły  rządy  poprzedników  jego.  Przeciw  Skrzyneckiemu 
jedynie  postąpił  z  surowością  nieubłaganą,  ponieważ   kazał 
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mu  mimo  przedstawień  Dembińskiego  wydalić  8i§  z  armiL 
Ministeryum  złożył  z  ludzi  r(5żnycli  stronnictw,  lecz  dla  pozoru 
jedynie,  gdyż  w  oblężonym  mieście  nie  było  dla  nich  zakresu 
działania. 

Wojska  nasze  rozłożono  za  Wolą  po  obu  stronach  gośdńca 
Bochaczewskiego.  Umiński  stał  na  prawśj,  Ramorino  na  lewźj 
stronie,  a  odwód  w  Czystem,  dwie  zaś  dywizye  jazdy  oa 
skrzydłach,  gdy  trzecią  wysłano  na  'Pragę,  aby  spędziwszy 
posterupki  Gołowina,  umożliwiła  dowóz  żywności  do  stolicy. 
Armia  moskiewska  zajmując  stanowiska  pod  Błoniem,  gotowi^ 
się  do  dalszego  pochodu.  Wysłana  ztąd  (17.)  ha  ?wiady  dywizya 
jazdy,  rozbiła  pod  wsią  Broniszami  dwa  bataliony  3go  pułku 
liniowego,  które  wraz  z  trzema  szwadronami  wyprawiono 
1  obozu  naszego  w  celu  zbadania  stanowisk  nieprzyjacielskich. 
Nazajutrz  ruszył  Paszkiewic  zpod  Nadarzyn  i  rozłożył  następnie 
całe. wojsko  swe  pod  Raszynem,  gdzie  postanowił  czekać  na 
przybycie  korpusu  Kreutza,  liczącego  22;000  ludzi  i  90  dziaŁ 

Korpus  Rddigera  mający  18,000  ludzi  i  56  dział  otzzy- 
mał  już  dawniej  rozkaz,  Aby  przeszedłszy  Wisłę,  przerwał 
związki  Warszawy  z  Krakowem.  Skoro  więc  Kajzarów  z  częścią 
swego  korpusu  wkroczył  w  Lubelskie,  wyruszył  Mdig^  ku 
Wiśle,  przez  którą  przeprawił  się  (7.  Sierp.)  pod  Józefowem, 
ponieważ  słabe  siły  naszych,  strzegące  tu  rzeki,  nie  zdołały 
temu  przeszkodzić.  Różycki ,  któremu  oddano  dowództwo  w  San- 
domierskićm  i  Radomskiem,  kazał  się  wszystkim  drobnym 
odfiziałom  zbierać  w  Radomiu,  dokąd  sam  pospieszył.  Puł- 
kownik Kolankowski  oskoczony  (9.)  z  swym  oddziałem  pod 
wsią  Granicą  był  riiimó  najdzielniejszćj  obrony  zupełnie  roz- 
bity, a  w  samych  jeńcach  stracił  500  ludzi.  Sam  Różycki 
zwiódł  w  Iłży  walkę  z  innym  oddziałem  moskiewskim,  a 
odparłszy  go  że  stratą,  cofnął  się  do  Szydłowca,  gdy  z  różnych 
stron  przeważne  nań  parły  siły.  Rtidigier  opanował  (12.)  Radom, 
lecz  niepokojony  przez  Różyckiego,  który  ściągnął  do  siebie 
wszystkie  drobniejszo  oddziały,  uganiał  za  nim  bezskutecznie, 
ponieważ  Różycki  nie  dał  się  nigdzie  zejść  niespodzianie  lub 
napaść  siłami  przeważnćmi,   i  tam  jedynie  staczi^  walkę. 
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gtoie  był  pewny  zwycięztwtt.  Tćm  wBzyBtktónn  trzymał  Bftdi^ 
gera  w  szachu. 

Krukowiecki  odebrał  (10:  Sierpnia)  dowództwo  Dembiń- 
skieiam,  a  gdy  Pi^ądzyński  nie  chciał  go  przyjąć,  zaammowsd' 
Kaź.-Małachowskiego.  Zwołał  ttó  wielką  radę  wojenną,  alby 
obtoyślić  planJfllsrjrch  działań  wojennych.  Dómbiński  wystąpił 
i  tu  fe  swym  T)rojektem  przeniesienia  widowni  wojny  do  Litwy. 
Chrzanowski  radził  albo  skończyć  wojnę  układem ,  albo  wypadł- 
szy całą  siłą  przez  Służewiec  na  Dawidy,  stoczyć  walną  bitwę 
z  Paszkiewiczem,  zanim  się  z  nim  połączy  korpus  Kreutza. 
Umiński  zaś  chcirf  przerzucić  na  prawy  brzeg  Wisły  20,000 
wojska,  zgnieść  korpus  Rosena,  zaopatrzyć  stolicę  i  wojska 
w  żywność  i  przeciąć  kómunikacye  głównćj  wmńU  z  carstweni. 
Przeciw  stoczeniu  Walnej  bitwy  oświadczali  się  prócz  Rybiń- 
ski^ wszyscy  prawi-  jenerałowie,  wynurzając  otwarcie,  że 
się  obft\friają  przegranej.  Siły  nasze  wykosiły  w  ówczas  77,000 
hidżi  i  146  dział,  z  których  było  w  głóWnój  armii  57,000  i 
1S6  dział,  6,000  i  10  dział  w  korpusie  Różyckiego,  a  12,000 
w  Pradze ,  Modlinie  i  Zamościu.  Paszkiewicz  miał  pod  War- 
szawą około  60,000,  a  korpusy  Kreutza,  Rosena,  Kajzarowa  i 
Rftdigera  wynosiły  przeszło  60,000,  a  tak  było.  w  wojsku,  mos- 
kiewskićm  przeszło  120,000  ludzi  i  500  dział,  nie  licząc  w  to 
gromadzonych  na  granicy  korpusów  odwodowych.  Musimy  zaś 
dodać,  że  nabojów  mieli  nąsi  na  3  walne  bjtwy,żjrwności  zaś  tylko 
na  dni  20.  W  takim  składzie  rzeczy  trzeba  było  stoczyć 
walną  bitwę,  dokąd  siły  dość  były  równe.  Lecz  na  radzie 
wojennej  zaimdło  inne  postanowienie.  Łubieńskiemu  kazano 
(21.)  z  dywizyą  jazdy  ruszyć  przez  Modlin  w  Płockie  ł  pospę* 
dzać.  tam  posterunki  moskiewskie,  korpus  zaś  Ramorina, 
złożony  z  dwu  dywizyi  piechoty  i  z  dywizyi  jazdy  czyli  zazem 
z  20,000  ludań  i  42  dział  wysłMO  przeciw  Rosenowi,  który 
stał  w  Mińsku-  Prądzyński  chciał  sam  przywodzić  tej  wyprawie, 
lecz  Krukowiecki  zatrzymał  go  w  stol%,  a  wysłał  Ramorina, 
który  mając  w  swćm  sztabie  Czartoryskiego ,  Gust.  Małachow- 
skiego i  inne  znakomitości ,  nie  spełnił  sw^o  zadania.  Gdy 
bowiem  Łubieński  szybkością  swych  ruchów  ogarnął  Płockie^ 
Mopatrzył  stolica  w  żywność  i  zai»i$p(dEoił  nawet  Paszkiewicza, 
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ptfst^owi^  Bamorino,  który  t  nim  razem  wyszedł  s  Pngi, 
tak  powoli  naprzód  i  działał  tak  niezręcznie,  że^u  8i§  Koaaa 
z  TS^  wyślizną.  Prądzyński  wysłany  w  skutek  narzekań  Ozaito- 
lyskie^  nie  mógł  naprawić  uchybień  Ramorłna,  a  chociaż  z  parze- 
dmą  strażą  dopędził  (28.>Boseiła  pod  Krynką,  nię  zdołał  go  rozbić^ 
ponieważ  Bamorino  wyruszył  x)  5  godzin  późnij^' ,  niż  należała. 
Nazajutrz  stanął  sam  Kosen  w  Międzyrzeczu,  którego  poło- 
żenie zdało  mu  sig  bardzo  obronnóm.  Prądzyński  postanowił 
zatrudniać  go  od  przodu ,  gdy  Bamorino  miał  obejść  j^o 
stanowiska  i  wpaść  nań  z  tyłu.  I  teraz  nie  wywiązał  sig  Bamorino 
z  swego  zadania,  a  nawet  naraził  część  korpusu  pod  Prądzyń- 
skim  na  niebezpieczeństwo.  Skończj^o  się  na  rozbiciu  kilku 
pu&ów  i  zabraniu  około  1,000  jeńców.  Bosen  zaś  uszedł 
z  resztą  wojska  do  Brześcia  litewskiego.  Prądzyński  radził  (30.) 
wrócić  bezzwłocznie  do  Warszawy ,  która  może  być  w  niebez- 
pieczeństwie, i  odjechał  sam.  zaraz  do  stoUcy,  gdy  Bamprino 
uparł  się  przy  tćm,  aby  iść  na  Brześć  litewski.  Ząjąwszy 
Terespol  (2.  Wrześ.) ,  otrzymał  rozkaz  powrotu  do  Warszawy. 
Miasto  się  spieszyć,  szedł  nader  powoli,  a  6.  Września  był 
jeszcze  w  Międzyrzeczu ,  wysławszy  jedną  tylko  brygadę  naprzód 
do  Siedlec.  CsAa,  więc  wyprawa  na  Bosena  była  chybioną 
z  jego  wyłącznie  winy  ^  ponieważ  trzykrotnie  można  było 
zniszczyć  korpus  tegoż.  . 

Gdy  Prądzyński  wrócił  do  Warszawy ,  z^żył  Krukowi^cki 
radę  wojenną,  aby  obmyślić  sposób  obrony  tejże.  Że  ^ 
utwierdzenia'  składały  się  z  trzech  Unii  warownych,  które 
znaczną  obeju^owały  przestrzeń,  radził  Prądzyński ,  aby  opuściw- 
szy piektóre  z  utwierdzeń  piórwszój  linii,  skoncentrować  siły 
swoje,  i  tćm  mocniój  osadzić  drugą  i  trzecią  linią.  Lecz 
przemogło  zdanie  przeciwne ,  co  było  wielkim  błędem ,  ^ponie- 
waż.  rozstrzeliwając  swe  siły,  osłabiono  się  na  wszystkich 
punktach ,  które  z  tego  właśnie  powodu  Moskale  mogli  z  łatwo- 
ścią zdobywać  po  kolejt  Zanim  Bamorino  wyruszył  na  Bosena, 
sti^  jego  korpus  po  za  piórwszą  Unią  od  Bakowca  aż  do  Woli 
Po  jego  odejściu  zostawiono  same  sobie  załogi  utwierdzeń 
pićrwszćj. linii,  nad  którćmi  objął  Bem  dowództwo.  Od  drugicg 
więc  limi,  gdzie  umieszczono  pozostającą  annią,  mii^  się 
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2aczynać  główna  obrona*  Lewem  skrzydłeip ,  które  sięgało  od 
Szulcu  aż  do  reduty  Nr.  54.,  dowodził  Umiński,  a  prawom 
idącem  od  tej  reduty  do  Marymontu  Dembiński.  Ponieważ 
ze  względu  na  słabsze  utwierdzenia  lewego  skrzydła  spodzie- 
wano się  głównego  na  nie  uderzenia  Moskali ,  dano  Umiń- 
skiemu 2  dywizye  piechoty  i  dywizyą  jazdy,  gdy  korpus 
Dembiństóego,  składał  się  z  jednaj  tylko  dywizyi  piechoty  i 
brygady  jazdy.  Wał  zaś  miejski  osadzili  Prądzyński  i  Kołacz- 
kowski zakładowymi  różnych  pułków  ludźmi,  i  nićktórśmi 
4^i  batalionami.  Wojska  pozostałego  ku  obronie  Warszawy 
było  około  37,000  i  6,000  gwardyi  narodowej,  a  Paszkiewi<a 
zgromadził  pod  Nadarzynem  przeszło  80,000  ludzi  i  400  dział, 
gdy  postanowił  uderzyć  na  jej  utwierdzenia. 

:  W  tej  zaś  chwili  t>rzywiózł  mu  goniec  z  Petersburga 
odezwę  (z  25.  Lipca)  do  Polaków,  w  którój  powołiyąc  się  lia 
swój uka:? anmestyjuy  z  16.  Czerwca,  przyrzetotłmi  car  puszcze*- 
nie  wszystkiego  w  niepamięć  i  utrzymanie  istniejącego  przed 
powstaniem  stanu  rzeczy,  byle  wrócili  do  posłuszeństwa.  Tak 
ów  lAaz  jak  nie  nmi^j  odezwa  były  wynikiem  zabiegów  dyplo- 
matyt'znych  Angli  iFrancyi,  które  wymogły  na  nim  obietnicę,  że 
gdy  Polacy  poddadzą  się  dobrowolnie,  utrzyma  królestwo  według 
zastrzeżeń  traktatów  wiedeńskich.  Na  podstawie  tg  odezwy 
2ażądi^  z  rozkazu  Paszkiewicza  jenerał  Dannenberg  widzenia 
się  z  Erukowieckim  lub  z  kim  przezeń  upoważnionym.  Krtikó- 
wiećki  wyznaczył  Prądzyńskiego ,  któremu  ministeryam  prze- 
pisało, aby  wysłuchawszy  warunków,  pod  jakićmi Paszkiewicz 
gotów  się  układać,  zdał  o  nich  sprawę  rządowi ^  ale  sam  do 
niczego  ^ę  nie  zobowiązywał.  Pod  wieczór  (8.  Wrzfeś.)  zszedł 
się  Prądzyński  z^Dannenbergiem  przy  karczmie  Pociechą  zwanój 
w  pobliżu  Bak<$wca.  Wykazując  w  sposób  przesadny  ogro\n 
sił  moskiewskich  a  szczupłość  polskich,  radził  Dannenberg, 
że  najlepiej  rozbroić  gniew  cara  wczesnófn  poddaniem  się 
dobrowolnóm,  aby  uniknąć  dalszego  krwi  rozlewu  i  strasznych 
następstw  wzięcia  miasta  siłą,  przy  (&ćni  rozliamiętniony 
żołnierz  zwykł  się  dopuszczać  nmogich  srogości.  Prądzyńiski 
twierdził  przeciwnie,  że  Moskale  nie  potrafią  zdobyć  Warszawy, 
bronionćj  przez  ci^ą  armią,  a  w  zapale  popełnił  nieostrożność 
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bardzo  nagaimą,  ponieważ  chcąe  prze^wiiuiczyć  Bannenbei^ga, 
że  pobity  Rosen  nie  będzie  mógł  współdziałać  pnsy  dobywaniu 
tęgie,  pokazał  mu  sprawo;fdanie  Ramorina  z  pod  Brześcia. 
Była  to  wtóna  dla  Moskali  wiadomojjć ,  gdyż  wskazywała  im 
potrzebę  i^jrzyspieszonia  natarcia,  zanim Eamorino  zdoła  wTÓcić 
do  Warszawy.  Po  dwugodzinnej  rozmowie  przyrzeczono  sobie 
siejść  się  znowu  w  jednym  z  dni  następnych,  2a  powrot«H  był  Prą- 
dzyóski  za  rokowaniem  chociażby  dla  tego  tylko,  aby  zyskać 
na  czasie ,  dokąd  Bamorino  z  chył)ionćj  nie  przybędzie  wj-prawy. 
Wątpiąc  przy  tern  o  możności  zw}xięztwa,  ludził  ugoda  kres 
położyć  wąjnie.  Tego  samego  zdania  byli  Krukowiedd,  Leon 
Dębowski  minister  skarbn  i  Gliszczyńskie  lecz  większość 
ministrów  poszła  za  Bon.  Niemojewsfcim ,  który  twierdził,  że 
jedyną  podstawą  układów  może  być  manifest  narodu  polskiego, 
gdzie  wyrzeczone  ćel  i  powody  powstania.  Odpowiedziano 
zatóm  Paszkiewiczowi ,  że  prezes  rządu  ograniczony  mapiles- 
t^em  i  uchwałami  sejmu  może  jedynie  qa  podstawie  oićmi 
wj^kazanćj  się  układać,  i  dla  te^o  prs^e  ęię  dowiedzieć, 
o  ile  cąr  zechce  ^ię-przychylić  do  życzeń  ilarodu.  Krukowiecki 
oświadczył,  że  whicew  osobistemu  przekonajiiu  podpisuję  tę 
odpowiedź,  z  którą  wysłano  (5.  Wrześ.)  Tyszkiewicza,  posła 
podolskiego ,  do  przednich  straćy  moskiewskich. 

Paszkiewicz  zamierzał  uderzyć  dopićro  7.  Września  na 
Wiurszawę ,  lecz  gdy  się  dowiedział  od  Dannenberga  o  spodzie- 
wanym powrocie  Ramorina,  postanowił  o  dzień  wcześniej 
rozpocząć  działania  Zanim  jeszcze  otrzymał  powyższą  odpo- 
wiedź, wydał  już  odpowiednie  rozkazy.  Na  skr«ydłach  miano 
czynić  same  tylko  demonśtracye,  r  główne  zaś  natarcie  było 
wyiaierzone  przeciw  Woli,  do  czego  przeznaczył  korpusy  Pahiena 
i  Kreutza  w  pićrwszój  linii,  a  korpus  Szacbowskiego  i  gwar- 1 
dye  w  odwodzie.  Rozporządził  zaś,  aby  nmsą  artyleiyi  przy- 
wieźć wprzód  działa  pojedynczych  utwierdzeń  do  milczenia, 
a  dopićro  potćm  brać  je  szturmem.  Wszystko  było  przygoto- 
wane przed  świtem  (6.  Wrześ.),  a  ze  wschodem  słońca  rozpo- 
częło się  z  obu  stron  gwałowne  z  dział  bic&e.  Niestosowność 
rozpołożenia  sił  naszych  "^okazała  się  teraz  najwidoczniej.  Poje- 
dyncze bowiem  utwierdzenia,  mające  po  kilka  jdział  i  a^wzUpłe 
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załogi  nie  mogły  długa  stawić  oporu,  zwłaszcza  gdy  rozstrze- 
liwBzy  całe  wojsko  po  znac2D^  przestrzeni ,  nie  zostawiono  w  od- 
wodzie osobnego  korpusu,  Idóryby  zagrożonym  punktom  mógł 
nieść  wcześnie  pomoc,  lub  zdobyte  już  odzyskiwać  na  powrót. 
Redutę  Nr.  54.  bronioną  przez  pół  batal.  strzelców  i  6  dział, 
i  redutę  Nr.  57.  gdzie  było  4  dział  i  200  piechoty  zdobyli 
Moskale  po  zażartym  oporze.  Pićrwszą  wysadził  Qorch>]i  wraz 
z  zdobywcami  w  powietrze;  Następnie  zwrócili  się  przeciw  WoB, 
którój  szańców  broniło  3  bataliony  i  12  dział  pod  dowództwem 
Sowińskiego.  Był  to  najsilniejszy  punkt  utwierdzi ,  a  ważność 
jego  powinna  była  spowodować  naszych  do  najsprężystscych 
ku  jego  obronie  wysileń.  Lecz  wódz '  naczelny  Małachowski 
był  dla  formy  tylko,  a  tak  zależało  wszystko  od  pojedyńczycłi 
dowódzców,  z  czego  właśnie  wynikło,  że  w  braku  dzielnego 
z  góry  kiero¥mictwa  każdy  był  zajęty  sobą  wyłącznie.  Bem 
pospieszył  wprawdzie  z  bateryą  naprzód ,  aby  z  boku  ostrze- 
liwać Moskali ,  lecz  musiał  się  niebawem  cofiiąć.  Umiński  zaś 
Wezwany,. aby  jedną  dywizyą  piechoty  posłał  w  pomoc  Dem- 
bińskiemu ,  nie  chciał  tego  uczynić,  w  błędnćm  mniemaniu , 
że  natarcie  na  Wolę  jest  udane,  a  główny  mlpad  będzie 
przeciw  niemu  zwrócony.  Skończyło  się  zatóm  na  wzmocnieniu 
załóg  w  redutach  58.  59.  i  60.  i  wyiri:aniu  pu&u  krakosów 
pod  redutę  58.,  a  oraz  na  ostrzeliwaniu  Moskali  z  redut  21. 
22.  i  23.,  należących  do  drugiej  linii.  Gdy  po  ciałogodziBiióm 
biciu  z  dział  nasza  artylerya  pod  przewagą  moskiewskiój 
przycichła  nieco,  rzucił  Paszkiewicz  swą  piechotę  w  kilku 
kolumnach  na  szańce  WoU,  na  które  masy  jej  wdarły  się 
mimo  najdzielniejszego  oporu  naszych.  W  tej  chwili  byłaby 
dywizya  piechoty  nagłym  napadem  ciężką  zadała  klęskę  mide^ 
rającym,  ponieważ  wewnątrz  bronili  się  nasi  zajadle,  a- arty- 
lerya moskiewska  nie  mogła  strzelać  do  WolL  Dembiński 
miał  wprawdzie  10  batalionów,  lecz  nie  śmiał  ich  użyć^ 
aby  innych  nie  odsłonić  punktów,  a  Umiński  nie  przysłać 
mu  żądanćj  w  pomoc  dywizyi.  Tak  więc  musiał  Sowiński 
wewnątrz  utwierd^^ń  na  czele  garstki  walecznych  śmiertelną 
zwodzić  \s^alkę.  Moskale  podprowadziwszy  niebawem  swe  dzii^a, 
ustawili  ich  70  w  batayą,  która  ostraeliwając  (^  drogę  od 
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miasta,  uniemożebniała  nadesłanie  pcmiocy.  Tym  sposobem 
zostawiana  sama  sobie  załoga  Woli  ołe^  w  końca  pod  ogronmą 
przewagą  nieprzyjaciół.  Sowiński  broniąc  się  do  opadłego , 
zginął  jako  bohatćr  w  kościele,  gdrie  się  resztki  walecznych 
zamknęły.  Moskale  wzięli  tu  przeszło  1,000  naszych  do  niewoli, 
a  przeszło  drugie  tyle  było  zabitych  i  rannych.  Idi  zaś  straty 
były  daleko  większe.  Równocześnie  opuścili  nasi  reduty  58. 
59.  i  60.  Po  wzięciu  Woli  wstrzymał  Paszkiewicz  dalsze  nacie- 
ranie, gdy  doniesiono,  że  od  rogatki  jerozolinffikig  i  moko- 
towskiej nasi  przeważnymi  zamierzają  wypaść  siłami.  Lecz 
stało  się  przeciwnie ,  ponieważ  nasi  opamiętawszy  się  po  lue- 
wczflsie,  postanowili  odebrać  Wolę.  Pod  zasłoną  40  dział 
wyruszyło  4  bataliony  od  Czystego  na  Wolę ,  a  między  nićmi 
dwa  z  4go  pułku  liniowego.  Rozbiwszy  dwa  pułki  karabinierów, 
dotarli  pod  same  okopy,  lecz  musieli  się  ostatecznie  cofiiiąć, 
gdy  Szachowski  na  czele  innych  przeciw  nim  ruszył  pułków. 
Na  tćm  skończyły  się  ^ówne  działania  dnia  tego,  a  tylko 
działa  grały  jeszcze  obostronnie  aż  do  wieczora.  Umińdd  zaś 
spędził  z  Szop ,  kolonii  niemieckiej  nieprzyjaciela.  Straty  obu- 
stronne były  znaczne.  Nasi  Ikzyli  w  poległych,  rannych  i 
w^ięt^ch  do  niewoli  około  4^000,  gdy  Moskale  wi^cszydi 
nierównie  doznali  ubytków. 

-  Wypadek  walki  byłby  inny,  gdyby  nie  owo  rozstrzelenie 
wcgska  i  brak  zupełny  odwodu ,  co  odejmow^  możność  nie- 
sienia wczesnd}  pomocy  punktom  głównie  zagrożonym.  Jedna 
z  dywizyi  Umińskiego,  kt^e  stały  niemal  bezczynnie,  mogła 
ocalić  Wolę  a  nawet  Moskałów  na  ciężkie  narazić  straty. 
Wszystko  zatóm  robiono  jak  gdyby  z  umysłu,  aby  Paszkie- 
wiceowł  ułatwić  zdobycie  utwierdzeń  odosoUonych,  a  załogi 
tychże  na  pewną  wystawić  zgubę.  Cóż  bowiem  mogła  garstka 
i  nąjwaleczniąjszych  zdziałać  po  zdemcmtowaniu  dział  swyek 
przeciw  masom  pędzonym  do  ataku?  Nic  więc  dziwnego,  że 
w  mieście  zaczęło  się  pojawiać  wd)urzenie  umysłów.  Zamiast 
zaś  zbroić  wszystko  co  żyje  ku  obronie  drugiej  Unii  utwier- 
dzeń, wydał  gubernator  stolicy  Chrzanowski  pod  wieczór  rozpo- 
rządzenie, że  nikomu  nie  wolno  pokazać  się  zbrojne  na  uligr, 
czćm  dowiódł,  że  się  bardziej  l^ał  rozruchu  między  lodem, 
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mt  Eewnętrenego  ni^rzyjaoiela ,  ktdr^nu  t6m  wszystkie 
ułatwiano  zwycięetuTo.  Krokoiwiecki  zaś  zwołał  radę  ministrów- 
któr^  oświadczył,  że  po  wzięciu  Woli  trzeba  wejść  z  Pasz- 
kiewiczem w  układy.  Wyprawiając  z  listem  swym  Prądzyń* 
aki^fo,^  upowaAnił  go  do  upewnienia,  te  za  podstawę  układów 
będzie  przjjęte  uznanie  cara,  co  spodziewał  się  wyjednać  od 
sejmu.  Paszkiewicz  przyjął  przed  świtem  (7.)  wysłannika 
2  dumą  zwycięscy ,  a  groż%c  ponowieniem  natychmiast  szturmu , 
wymógł  na  nim  pisemne  zaręczenie,  że  Krukowiecki  wraz 
z  narodem  dice  wródć  pod  rządy  cara,  a  mając  po  temu 
władzę,  rad  się  dowiedzieć,  pod  jakiemi  warunkami  ostateczna 
na  tej  podstawie  może  nastąpić  ugoda.  Berg  spisał  z  rozkazu 
Paszkiewicza  warunki  rozejnm,  które  zawierały  trzy  głównie 
punkta  a  mianowicie:  bezwarunkowe  poddanie  się  narodu  i 
wojska^  bezzwłoczne,  oddanie  Warszawy,  mostu  i  Pragi  i  wy- 
marsz wojska  polskiego  do  Płocka,  stosownie  do  rozkazu 
wyraźnego  w  manifeście  carskim.  Następnie  zezwolił  Pasz* 
kiewicz  na  widzenie  się  z  samym  Krukowieckim ,  po  którego 
wyprawił  Dannenbei^  z  Prądzyńskim  do  Warszawy. 

Krukowiecki  nie  miał  jeszcze  upoważnienia  od  sejmu 
do  układów  na  podobn^  podstawie,  lecz  gdy  czas  nagliła 
pospieszył  do  obozu  moskiewskiego.  Po  żwawćj  rozmowie 
stanęło  na  <tóm,  że  Paszkiewicz  zawiesił  działania  wojenne 
do  Ićj  godziny,  aby  dać  czas  lirukowieckiemu  do  wyjednania 
sobie  pełnomocnictwa  od  sejmu,  przy  caćm  mu  zaręcliał,  że 
i  w  ciągu  walki  zawiesi  natychmiast  kroki  nieprzyjacielskie, 
skoro  otrzyma  powyższe  warunki  stwierdzone  jego  podpisem. 
Po  tej  rozmowie  czyniono  z  obu  stron  przygotowania  do  dal- 
szój  walki.  Nasi  poopuszczawszy  reduty  odleglejsze,  skupili 
swe  siły  między  rogatką  jerozolimską  i  wolską,  z  wyjątkiem 
brygady  Czyżewskiego,  którą  Umiński  zostawił  bez  potrzeby 
w  Sielcach  i  Gzaniakowie,  i  dwu  batalionów  grenadyerów 
umieszczonych  w  Królikami.  Zgromadzono  również  około  60 
dział  polowych ,  aby  ile  możności  zrównoważyć  artyleryą  mos- 
kiewską. Odyby  w  dniu  tym  był  nadciągnął  Ramorino,  można 
było  zwycięzko  odeprzeć  Moskwę.  Lecz  Krukowiecki,  który 
widoćaiie  nosił  się  z  n^lą  jsakoóczenia  wq})iy  układem  ^ 
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nie  przesłid:  mu  wcześnie  rozkasu,*  a  to  męcłi  nie  pocwoifl 
zbroić  ludu,  chociaż  broni  paln^  nie  brakowało. 

Po  powrocie  Krukowieddego  mnała  rada  minstr^w, 
z  W3rp|,tkiem  Morawskiego  i  Ben.  Kiemojewskiego ,  którzj 
podali  8ię  dymisyi,  potrzebę  wyitwieeeiuaeąjmowi  prawdziwego 
stanu  rzeczy,  z  czćm  doń  wysłano  Prądzyńikiego.  Scgn  sebnł 
się  o  godz.  10.  Zażądawszy  tajemnego  posiedzema,  na  eo 
mimo  oporu  Niemojewsldego  większość  zezwoliła,  wykazywał 
Prądzyński ,  że  po  zajęcia  Woli  nie  podobna  wstrzymać  ^oge 
Motali  od  wkroczenia  do  miasta,  że  zatćm  należy  zapobiedz 
takiej  ostateczności  okropnej  prędki^  zawarciem  ugody, 
zwłaszcza  gdy  tćm  będzie  można  upewnić  dalszy  byt  królestwu 
i  powszechną  amnestyą.  Dodawał  zaś,  że  gdyby  sąpn  nie 
chciał  stawać  w  sprzeczności  z  poprzednićmi  uchwałami  swćnii, 
może  się  odroczyć  lub  rozwiązać ,  zostawiając  prezesowi  nądn 
obmyślenie  środków  odpowiednich.  Oświadczenie  to  rządu 
wywołało  długie  i  namiętne  rozprawy.  Woreel  nmiemał,  że 
same  władze  miejskie  mogą  zawrzeć  kapitulacyą,  ale  scguMwi 
nie  wolno  wyrzec  tego  słowa ,  któreby  go  okryło  taką  samą 
hańbą  i  przeklęstwem  potomności ,  jak  niegdyś  sejm  grodzień- 
ski. Nie  pomogło  naglenie  Prądzyńsldego  i  nadesłane  upom- 
nienie KrukowieckiegO  ,  że  zbliża  się  chwila  ponowienia  szturmu. 
Marszałek  Ostrowski  odpowiedział,  że  Paszkiewicz  wstrzyma 
się  kilka  godzm,  byle  upoważniono  prezesa,  by  żądał  przy- 
dłużenia  rozejmu.  W  końcu  kazał  sejm  oświadczyć  Eruko- 
wieckiemu ,  że  izby  nie  mogą  się  wdawać  w  układy ,  i  zastrzegają 
sobie  jedynie  prawo  zatwierdzenia  zawartej  ugo^y.  Z  tóm  odszedł 
Prądzyński,  gdy  właśnie  huk  dział  o  rozpoczętej  świadczył 
walce.  Sejm  obradując  dalej,  nie  chciał  ani  słyszeć  o  sw^ 
odroczeniu  lub  rozwiązaniu.  Przeciwnie  wszyscy  niemal  byli 
za  tćm,  że  należy  ^yytrwać  do  końca.  Gdy  przytćm  Boraan 
Sołtyk  doniósł,  że  liczba  dział  naszych  równa  się  moskiewskim 
a  wojsko  walczy  z  odwagą  niesłychaną,  uchwalił  sejm  odezwę 
do  wojska  i  narodu.  Wyprawiono  nareszcie  marszałka  i  prezesa 
senatu  do  Krukowłeckiego  z  oświadczeniem,  aby  nic  nie  posta- 
nawiał bez  rady  W^jf&nćj,  a  wszedłszy  w  układy,  odnióałgię 
4^  ich  zatwierdzeniem  do  scgnm,  który  znów  się  zU^ze  o  godz.  4. 
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V  Walka  wrzała  tymczasem  z  całą  .wśdekłości).  Paszkie-^ 

wiez^  otrzynaWBzy  kontuzją  zaraz  w  począiŁku ,  zdał  dowództwo 
3  ną  ToUa.  Zei^roay  moskiewskiąj  i^ało  dział  120,  z  mssĄ  100 
f :  lurzeszło,  O  Seiej  godz.  po  południu  ruszyli  Moskale  do  szturmu 
m  na  8zameo  Nr.  81)  po  lewćj  strome  krakowskiego  {[oócińea, 
itf  *  i  na  Nr.  TB.  Pr^edw  pi^rwaz^)  kolumnie  wyałał  Umiński  cztćry 
bataliony,  a  przeciw  drug^j  pułk  jazdy.  Toll  wizmocnił  zaraz 
swoich,  a  po  morderczej /walce  zdobyli  Moskale  Nr.  78 ,  poozćm 
o  i^  godz.  zaczęli  się  szykować  w  kplumny  do  powszechnego 
szturmu,  liczące  razem  przeszło  30,000  piechoty.  W  tóm 
prisybył  do  ich  obozu  Frądzyfiski  z  oć^wiadcźeniem  Krukowiec- 
kiego,  że. nie  nie  przeszkadza  juź:  zawarciu  ugody,  i  dla  tego 
prosi  o  przysłanie  pdtnomocnika.  ToU  przeciwny^  ugodzie 
kazał  bić  ^z  dział  gwałtowniej,  a  Prądzyńskiego  odprawił  do 
Ptaflkiewicza,  który  zdał  na  wietk.  księcia  Michała  porożu* 
mienie  się  z  wysłannikiem.  Gdy  tenże  upewnił  pod  słowem , 
te  sąfm  .się  rozwiązał  a  Krukowiecki  ma  zupełną  moo  do 
flawarcia  ugody ,  wysłał  Paszkiewicz  z  nim  Berga  do  Warszawy , 
lecz  zapowiedział  oraz,  że  walka  trwać  będzie  aż  do  podpi- 
eania  ugody.  Krukowieeki  był  w  chwili  pnsybycia  Berga 
z  jieiierałuui  na  radzie  wojennój  w  pałacu  raądowym,  i  w)«nał 
BMi  zaraz,  że  sejm  ołnraduje  znowu,  że  nie  ma  jeszcze  pełno^ 
moenietwa  do  zawarcia  układu,,  i  że  znudzony  podał  się  4o 
dymkyi  Berg  został  w  Warszawie,  lecz  zawiadomił  o  tóm 
wszystkićm  Paszkiewicza. 

Sejm  zgromadził  się  istotnie  o  4tej  godzinie*  Podanie 
się  do  dymisyi  Krukowieckiego  wywołiio  żwawe  rozprawy, 
które  skończyła  się  zatrzymaniem  go  na  prezydenturze*  Przybył 
tćż  zaraz  od  niego  Prądzyński  z  żądaniem,  aby  mu  sejm 
dał  umocowanie  do  układów,  bez  czego  Moskale  nie  zechcą 
z  nim  mówić  nawet.  Prądzyński  dowodził  .izbom,  że  wojsko 
nie  zdoła  obronić  stolicy,  Ao  którój  Moskale  mogą  wejść  za 
dwie  godziny,  jeżeli  tylko  zechcą.  Były  wnioski,  aby  sejm 
odraczając  się ,  dał  zupełną  móc  Krukowieckiemu  do  zawarcia 
ngody.  Temu  oparł  się  Niemojewski  mówiąc,  że  tćm  wyko* 
panoby  grób  ojczyioue.  Niektórzy  dMueU  usunąć  Krukowieckiego. 
W  lsxKbca  jednakże  odprawiono  Pr%dzyńskiego  z  odpowiedzią., 
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że  sejm  prsyszle  Kmkowieckiemu  oświadcjsenie  swe  aa  pińmie. 
Oświadczenie  to  upoważniało  go  w  myśl  uchwały  is  17.  Sierp, 
i  poptrzednich  do  zawama  okładu  w  cel«  ntai^ezetiia  wojny. 
Mając  to  upoważnienie  w  ręku,  podpisał  o  Stg  godsiaie 
Krukowiecki  akt  upewniający  cara,  że  mu  si§  naród  poiski 
poddaje  bezwarunkowo.  Że  zaś  choiteiło  jeszese  o  kilka  zmńn 
w  podanym  przez  Paszkiewicza  projidtde  ugody ,  wy^ał  Km^ 
kowiecki  doń  Prądzyńskiego  z  powracającym  Bergi^n,  a 
równocześnie  nakazał  parki  i  część  artyleryi  prz^rawiać 
na  Pragę. 

W  ciągu  tych  działań  polftycznyoh  wrzała  krwawa  walka 
na  e£d:ej  linii.  Brak  sprężystego  dowództwa  naczeln^o  zmed«- 
łężniał  obronę  mimo  bohaterskiej  nieostrassonośd  każdego 
z  oddziałów  wojska,  który  osobno  musiał  walczyć  z  ogromną 
przewagą  nacierających.  Wszędzie  'bowiem  biły  się  garstki 
odosobnione,  a  tak  mogli  'Moskale  brać  utwierdzenia  jedne 
po  drogich.  Około  6tej  godziny  zdobyli  po  zażartym  oporze 
reduty  Nr.  21.  22  i  23,  poczym  natarli  na  przedmieście 
wolsłde,  gdzie  najzaci^sza  przeciągała  się  walka,  ponieważ 
nasi  bronili  uporczywie  każdej  piędzi  ziemi.  Na  en^ntano 
szczególniej  ewanielickim ,  gdzie  był  biUaBon  4go  pułku  linio- 
wego,  były  długo  usiłowania  mas  nieprzyfacielskii^  bezowocae. 
Równy  opór  stawiano  i  na  przedmieścia  Gzystćm,  które  było 
w  płomieniach.  W  samom  ttó .  mieśde  wybuchał  joż  gdzie 
niegdzie  ogień.  Mimo  zaciętej  obrony  posuwi^  się  Moskwa 
coraz  dalej  aż  pod  wały  miasta.  W  tóm  uderzył  Gr(HXzaków 
na  jerozolimskie  rogatki,  a  chociaż  go  odparto  ze  stratą, 
przemogły  w  końcu  nowe  masy  opór  naszych.  Po  zdobyciu 
tego  punktu  opanowali  Moskale  część  znaczną  wału  mięjski^io. 
Zmierzch  już  zapadł,  a  jeszcze  walczono  na  wszystkidi  punk* 
tadi.  Dopićro  koło  północy  ustało  z  obu  stron  strzelanie. 

Gdy  około  godziny  lOtej  wieczór  walka  zwolniała,  przybył 
Pi*ądzyński  z  Bergiem  do  głównćj  kwatery  Paszkiewicza.  Ten 
oświadczył,  że  wojsko  polskie  ma  do  7mćj  rano  opościć 
Wai-rzawę,  most  i  Pragę  i  pójść  w  Płockie,  gdrie  i  korpusy 
Ramorina,  Różyckiego  i  Stryjeńakiego  będą  się  moQ^  z  nią 
jjlKdączyć;:  że  naród  polski  podda  się  camwi  i  wypcswi  doń 
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depatacją,  a  dokąd  nie  nadąjdde  odpowiedź  z  Petersburga 
ma  trwać  rozejHL  Berg  otraynmł  zupełną  moc  zawareia  osta^ 
tecznćj  ugody  na  tej  podstawie  z  Kmkowieckim.  Lecz  gdy 
z  Prądzyńakim  przybył  po  północy  ilo  miasta,  zastał  wszystko 
zmienionćm.  Powodem  nagłej  zmiany  był  nakazany  i^zez 
Krukowieckiego  odwrót  wojska  za  Wisłę,  o  co  go  Małachowski 
zaskarżył  przed  marszałkiem  Ostrowskim,  który  po  żwawćj 
z  nim  sprzeczce  zwołał  izby  na  posiedzenie,  spowodował  je 
do  złożenia  go  z  prezydentury  i  wybrania  na  jego  miejsce 
Bo&aw.  Niemojewskiego.  Ten  zamianował  ministrów  i  kazał 
przewieźć  bank  i  inne  kasy  a  oraz  archiwa  rządowe  i  sejmowe 
do  Modlina,  gdy  wojsko  złorzecząc  Krukowieckieinu  jako 
zdrajcy,  dalój  uskuteczniało  swój  odwrót  za  Wisłę.  Wezwawszy 
następnie  Małachowskiego^  Dembińskiego,  Rybtó^ogo  i  kilku 
innych  jenerałów,  upoważnił  ich  do  zawarcia  konwencyi  woj« 
tkow6j  z  Paszkiewiczem.  Berg  jedimkże  nie  chciał  się  z  nikim 
układać  jak  tylko  z  Kmkowieckim,  przyczóm  zapowiadał,  że 
sztorm  się  ponowi  o  godzinie  4tej  ranOy  gdyby  do  tego  czasu 
nie  zawarto  układu.  Sprowadzony  (około  2giej)  Krukowieeki 
oświadczył  stanowczo,  że  wspóhue  tylko  z  marszałkiem  sejmu 
podpisze  układ,  którego  treść  podaliby  wyżćj.  Łeez  Ostrowski 
nie  dał  się  uczćiu  skłonić  do  tego.  O  układzie  nie  było  więc 
już  mowy,  a  Berg  korzystając  z  zamięsttinia,  jakiego  był 
świadkiem,  wymógł  na  Małachowskim  list  do  Paszkiewicza, 
w  którym  oświadczał,  że  armia  polska  opuści  do  godziny  5tej 
Warszawę,  most  i  Pragę,  lecz  liczy  wzajem,  że  wódz  mos- 
kiewski zajmując  stóUcę,  ochroni  ją  od  wszystkich  gwałtów, 
upewni  jęj  mieszkańcom  używanie  wolności  osoblstąj  i  wła- 
sności, ^dozwoli  drobnym  oddziałom  i  załogom  utwierdzeń  a 
nawet  pojedynczym  osobom  udać  się  w  przeciągu  48  godzin 
za  armią  i  nie  będzie  wzbraniał  wyprowadzenia  efektów  tajże 
z  wyjątkiem  jedynie  amunicyi  wojennój.  B%tę  pomczył  Anan* 
kowowi  tymczasowe  dowództwo  w  mieście,  gdzie  gwardya 
narodowa .  wszystkie  pozaciągała  strażet  Prądzyński  udał  się 
z  niik  do  (^ównój  kwatery  Paszkiewicza.  O  godz.  7m6i  ^^^'i^ 
(8.  Wrześ.)  wkroczyło  2  pułki  moskieewskie  do  Warszawy , 
a  następnie  gwardye.  Osiński  inrezydent  miasta  powitał  wieł- 
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kiego  księcia  Miehała  przy  rogatce  jerozolimekię).  Po  zajęciu 
War8;(awy  pospieszył  jenerał  Nefhardt  do  Małachowskiego,  ktAry 
w  ponownym  liście  doniósł  Paszkiewiczom,  ie  udaje  »c 
w  Płockie,  dokąd  ściągnie  Ramorina  i  inne  korpusy,  a  co  do 
rozłożenia  wojska  postąpi  sobie  w  mjrśl  warunków  umówionych 
z  Prądzyńskim. 

xra. 

ABMU  POLSKA  POP  MODŁIHBM.  BTOIŃSKI  17A0Z£ŁK¥M   WOBBfiK. 
,,NIBPOS»irSZKŃSTWO  I  WyPABCEE    RAMOBII^A  DO   OAUCYl.  OD- 
DANIE    MODLINA.      WKROCZENIE     GŁÓWNEJ     ARMU     DO     PRUS. 
KAPITULACYA   ZAMOŚCIA".   UPADEK   POWSTANIA. 

Paszkiewicz  zdobył  dla  tego  gównie  Wimzawę,  że  bno- 
niące  ją  wojsko  rozrzucone  na  zniac»ćj  p3rzestl:7eni  marnowało 
swe  siły  w  odosobnionój  ^alce  małycti  oddni^ów  5f  zbytnią 
przewagą  nieprzyjaciekt,  który  j«  kolejno  swą  zgniata  masą. 
Brak  przyt^m  jedności  i  sprężystośd  w  naczelnym,  kierunku 
stał  się  powodem,  te  każdy  z  j^erałów  sam  sobie  zostawiony 
działał  według  własnego  widzenia  i  odmawiał. pomocy  najbar- 
dziej zagrożonym.  Ma  tego  były  i  straty,  ogromne,  ponieważ 
w  obu  tych  dniach  krwawydi  liczono  około  10,000  w  zabłtyełi, 
hknnych  i  wziętych  do.  mewoli.  I  Moslmle  okupili  drogo  zdo- 
bycie Warszawy,  a  gdy  sami  si^  przyznali  do  10,000  w  pole- 
ległydi  i  rannych,  można  śmiało  podwójną  prz^^ąć  liczbę. 

Gdy  wojsko  nasze  wyszło  z  Warszawy  pozostało  w  nifig 
kilku  jenerałów,  a  między  nimi  Chrzanowski  i  Prądzyń^i 
Krukowiecki  chciał  pójść  z  wojskiem,  ale  Umiński  zmusił  go 
groźbą  śmierci  do  powrotu.  Po  wyjidu  z  Prs^  pozostało 
z  głśwnój  armii  zaledwie  25,000  ludzi,  ponieważ  widu  żołniarzj 
rozbiegło  się  po  mieście.  Złożono  radę  wojenną,  co  dał^' 
pooząć,  i  postanowiono  udać  się  pod  Modlin,  dol^d  miano 
ścią^ć  Bamorina-  i  Łubieńskiego,  a  tak  zebrać  znów  okoio 
50,000  ludzi,  którzy  oparci  o  tę  warownią  mogli  stawić  czoło 
Moskwie  Małachowski  przesłi^  tóż  zaraz  Ramodnie  roricaz, 
aby  przez  Kamieńczyk,  gdzie  znajdzie  most  gotowy,  połączył 
ełę  z  główną  armią.  Lecz  Bamorino,  który  już   popisednio 
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zaBoierzył  udać  się  pod  Zamość,  nie  usłuchał  tego  rozkazu, 
czi$m  przywiódł  ostatecznie  powstanie  do  upadku,  a  nawet 
odjął  krajowi  możność  uzyskania  lepszych  warunków. 

Mał^faowski  złożył  naczelne  dowództwo,  skoro  armia 
stangła  pod  Modlinem.  Niemojewski,  który  jako  prezes  rządu 
miał  prawo  zamianować  następcę,  wolał  poruczyć  wybór 'tegoż 
samemu  wojsku,  co  musiało  do  reszty  rozchwiać  w  nićm 
karność.  >Zwołana  ku  temu  rada  wojenna  była  nader,  burzliwą. 
Jedni  chcieli  bić  się  dalój,  a  drudzy  układać.  Ostatnich  głosy 
przemogły,  i  Rybiński  otrzymał  naczelne  dowództwo.  W  tóm 
przybył  (9.  Wrześ.)  do  Nowodworu,  głównćj. kwatery  polskiej, 
jenerał  Berg,  któremu  Paszkiewicz  kazał  domagać  się  pod* 
dania  Modlina  i  Zamościa  i  przysłania  8  oficerów,  aby  wspólnie 
z  oficerami  moskiewskimi  wszędzie  nakazali  zawieszenie  kro- 
ków nieprzyjacielskich.  Prócz  tego  miał  Berg  wszystkim  wci- 
skowym zapewnić  wolność  bezkarnego  powrotu  do  domu. 
Lecz  gdy  wysłannik  ten  przekonał  się  z  mów  oficerów  naszych, 
że  nikt  nie  myśli  o  zdaniu  się  na  łaskę  lub  o  pochodzie 
w  Płockie,  postanowił  zwlekać  układy,  dokąd  się  nie  uda 
koorpus  Ramorina  albo  rozbić  albo  wypchnąć  za  granicę.  Na 
oświadczenie  więc  Rybińskiego,  że  gotów  zawrzeć  rozejm, 
aby  w. ciągu  tegoż  umówić  warunki  pokoju:,  których  zatwier- 
dzenie zależy  od  rządu  i  sejmu,  odpowiedział  Berg,  że 
Paszkiewicz  nie  będzie  się  układać  z  władzą  rewolucyjną, 
ale  zawrze  rozejm  z  wodzem  naczelnym,  aby  dać  armii  możność 
wysłania  deputacyi  do  cam,  tymczasem  zaś  wymaga  dla 
pewności  oddania  Zamościa  i  Modlina.  Co  do  efektów  wojsko- 
wych, których  wypuszczenia  z  Warszawy  żądał  Rybiński, 
czynił  Berg  wszelką  nadzieję,  byle  wprzód  załatwiono  sprawę 
0ówną.  Tćm  zwlekaniem  układów  chciał  Paszkiewicz  zatrzymać 
armią  naszą  w  bezczynności  pod  Modlinem ,  dokąd  nie  upora 
się  z  Ramorinem  i  nie  sprowadzi  dostatecznej  dla  wciska 
żywności. 

Nieposłuszeństwo  Ramorina  zniewoliło  naszych  do  zmiany 
pierwotnego  planu,  który  jak  wiemy  na  tćm  polegał,  aby 
mając  w  Modlinie  silny  punkt  oparcia,  przecinać  nie  tylko 
komunikacye  głównćj  armii  moskiewddąj ,  ale  zgniatać  koląjao 
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pojedyncze  korpusy  moskiewskie.  W6&  zdolny  i  spfcżjrsty 
mógł  w  tóm  silnśm  stanowisku  stać  się  groźnym  Paszkiewiczowi 
zwłaszcza  po  skupieniu  całego  woj3ka  pod  Modlinem.  GWy 
jednakże  dowiedziano  się  o  pochodzie  Ramorina  ku  Zamościowi, 
postanowiono  t>rzejść  w  Krakowskie  i  Sandomierskie,  aby 
sobie  umożliwić  połączenie  się  z  jego  i  Rożycki^o  korpusem. 
Zaczęto  więc  układy  o  to  z  Bergiem,  a  po  wielu  sporach 
zgodzono  się  (15.  Wrześ.)  na  projekt  4tygodniow^o  rozumu, 
w  którym  zastrzeżono,  że  armia  polska  opuściwszy  Modlin  i 
Płockie ,  zajmie  Krakowskie ,  Sandomierskie  i  Lubelskie ,  i  że 
Wieprz  i  Pilica  będą  tworzyły  linią  demarkacyjną  między 
obu  wojskami.  W  ciągu  tych  rokowań  zebrał  się  (11.)  sejm 
w  Zakroczymiu.  Chcąc  podnieść  ducha  w  narodzie  i  wojsku , 
uchwalił  odezwę  upominającą  do  wytrwania,  ustanowił  order 
z  godłem  i4sque  ad  finem ,  i  wyznaczył  że  skarbu  po  1,000  złp. 
swym  członkom,  nie  mającym  obecnie  środków  do  życia. 

Berg  zgodził  się  wprawdzie  na  ów  projekt  układu,  lecz 
dla  tego  jedynie,  aby  naszych  utrzymać  w  bezczynności,  aż 
Paszkiewicz  przygotuje  wszystko  do  ich  obsaczenia.  Wziąwszy 
przeto  projekt,  zaczął  rozmaite  w  imieniu  Paszkiewicza  czynić 
trudności  a  w  końcu  zawiadomił  (20.)  Morawskiego  o  wyparciu 
Ramorina  do  Galicyi,  co  wielce  zmieniło  stan  rzeczy.  Zanim 
opiszemy  dalsze  czynności  głównej  armii,  musimy  poznać 
koleje,  jakie  przeszedł  korpus  Ramorina,  który  wbrew  rozka- 
zowi Małachowskiego  miasto  pod  Modlin  postanowił  udać  się 
do  Zamościa.  Zgromadziwszy  (9.  Wrześ.)  pod  Eukowem  swój 
korpus,  poszedł  Ramorino  do  Serokomli,  a  dal^j  do  Łysobo- 
ków,  gdzie  przebył  Wieprz.  Stanąwszy  (13.)  w  Kurowie, 
zwrócił  ku  mostowi  Rttdigera  na  Wiśle,  dokąd  t6ż  wysłi^ 
naprzód  brygadę  Zawadzkiego,  który  dotarł  wprawdzie  na 
most,  ale  go  dozwolił  w  swoich  zniszczyć  oczach.  Naciskany 
przez  Rosena,  który  znaczne  otrzymał  posiłki,  chciał  się 
Ramorino  dostać  do  Zamościa,  gdzie  Różycki  mii^  zbudować 
most  wedle  dawniejszego  rozkazu  Krukowieckiego.  Dla  pew- 
ności jednakże  wypAwił  przed  sobą  gońca  do  Różyckiego, 
aby  bezzwłocznie  most  tam  zbudował.  W  Opolu  przyszło  (15.) 
do  utarczki  z  przednią  strażą  moskiewską,  którą  dowodził 
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j&mjsi  Erasowrid.  Po  krótkim  oporze  cofał  się  Bamoriik) 
daliśj  przez  Józefów,  Nieszawę  do  Rachowa.  Tylna  straż  jego 
musiała  co  chwila  walczyć  z  naciskającą  na  nią  przednią 
strażą  moskiewską,  aby  zasłaniać  pochód  reszty  korpusu. 
Odwrót  ten  ciągły  i  towarzyszący  mu  okropny  niedostatek 
demoralizowały  żołnierzy,  z  których  wielu  się  rozbiegło  po 
drodze.  W  Bachowie  dowiedział  się  Bamorino  z  przerażeniem ,  * 
te  mostu  jeszcze  nie  ma  w  Zawichoście.  Wyprawił  więc  ponownie 
do  Bóżyckiego  gońca ,  który  go  zastał  w  Kunowie  o  0  mil  od 
Zawichosta.  Bożycki  wydał  teraz  dopióro  (16.)  Wielhorskiem* 
rozkaz  przyspieszenia,  budowy,  do  którćj  materyał  trzeba  było 
sprowadzić  z  Sandomierza.  Inżynierowie  zaś  oświadczyli  wy- 
raźnie, ie  przed  wieczorem  dnia  następnego  most  nie  może 
być  gotowy.  A  tu.  naci3kał  nieprzyjaciel  Między  Sieciechowem 
i  Badiowem  walczyła,  już  od  -świtu  (16.)  tylna  straż  z  Moska- 
lami, a  zajmując  obronne  stanowisko,  mogła  ich  długo 
zatrzyńaać.  Lecz  Bamorino  uwiedziony  fałszywóm  doniesieniem , 
że  Bott  zachodzi  mu  z  boku,  nakazał  odwrót  do  Zawichosta. 
Koło  Kosina-nad  Wisłą  naprzeciw  Zawichosta  zajęli  nasi  nad 
rzeką  Sanną  silne  stanowisko,  a  na  wzgórzach  przed  tą  wsią 
ustalili  dział  30.  Tu  chcieli  się  utrzymać ,  aż  most  będzie 
zbudowany.  Bamorino  złożył  radę  wojenną,  na  którój  uznano , 
te  gdy  w  tćm  stanowisku  i  z  wojskim  znędzniałóm  nie  podobna 
przyjąć  bitwy,  a  do  Za\nościa  idąc,  trzebaby  się  wystawiać 
na  ciągłe  napady  flankowe,  -nic  innego  nie  pozostaje  nad 
wkroczenie  do  Galicyi,  jeżeli  dość  prędko  most  nie  będzie 
zbudowany.  W  tóm  nadciągnęły  kolumny  moskiewskie.  Powi- 
tano je  ogniem  działowym,  lecz  gdy  z  jednaj  strony  Krasowski 
obszedł  nasze  lewe  skrzydło,  a  Paszków  pojawił  się  na  pra- 
wćm,  nakazał  Bamorim)  odwrót  do  Borowa.  Za  tą  wioską 
stanął  cały  korpus  w  szyku,  opierając  się  o  granicę  austryacką. 
Po  kilkogodzinnćj  strzelaninie  chciał  Bamorino  zawrzeć  kapi- 
tulacyą,  lecz  gdy  Bosen  żądał  bezwarunkowego  poddania  się , 
przekroczył  nad  ranem  (17.)  granicę,  gdzie  stanąwszy,  cały 
korpus,  liczący  już  tylko  15,000  ludzi,  złożył  broń  nazajutrz. 
Nieposłuszeństwem  swojóm  zgubił  Bamorino  powierzony  sobie 
.  korpus,  i  zadał  w  dodatku  cios  śmiertelny  sprawie  powstania. 
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Gdy  Ramormo  przekroczył  granicę,  mimiał  się  Boiydd  cofiiąć 
w  góry  świętokrzyskie,  aby  tóm  dzielniejszy  stawić  opór 
IUl(Ugerowi,  który  znaczne  otrzymał  posiłkł  i  przeważnćmi 
nań  godził  siłami. 

Wiadomości  podobne  nie  mogły  wpłynąć  na  podnieeieiiie 
ducha,  a  mnogie  błędy  popełniane  przez  cały  dąg  powstaioa 
sprowadziły  teraz  najsmutniejsze  następstwa.  Samo  wzięcie 
Warszawy  było  klęską,  lecz  gdyby  się  był  znalazł  człowi^ 
dzieln/  i  nieustraszony  na  czele  pozostałego  wojska,  byłby  mógł 
jeMscze  przeważyć  szalę  zwycięztwa  na  rzecz  sprawy.  Żołnierz 
bowiem  był  wyborny,  i  byłby  niezawodnie  cudów  dokazywał 
waleczności ,  gdyby  go  prowadził  mąż  posiadający  jego  zaufanie 
nieograniczone,  a  umiejący  zużytkować  jego  dzielność  i  po- 
święcenie. Że  zaś  takiego  nie  było  wodza,  musii^  pod  nie- 
udolną ręką  sterowników  wylądz  się  nieposłuszeń^wa,  spory  i 
niezgody,  które  sprowadziły  upadek  powstania.  Z  tąd  wynikły 
owe  polityczne  i  wojskowe  błędy,  które  zwiększając  się  coraz 
bardziój  z  dniem  każdym,  zgubiły  ostatecznie  wszystko.  I  niepo- 
słuszeństwo Ramoriny  było  prostćm  następstw^n  niedołężnego 
kierunku,  a  wyparcie  korpoisu  jego  za  granicę  postawiło 
30,000czną  armią  pod  Modlinem  w  położeniu  najniekorzyst- 
niejszóm.  Otoczona  bowiem  zewsząd  podczas  układów  z  Ber- 
giem nie  mogła  w  wygłodzonym  około  Modlina  kraju  utrzymać 
się  długo,  chociażby  miała  dość  ochotników  do  zapełniania 
codziennych  ubytlców  w  swych  szeregach,  by  datój  stawić 
cisoło  pięćkroć  liczniejszemu  nieprzyjacielowi.  Rybiński  powzi^ 
wi^c  zamiar  przeprowadzenia  jej  w  Krakowskie  i  Sandomier- 
skie, gdzie  było  łatwiej  ją  wyżywić,  a  przytóm  utrzymywać 
związki  z  zagranicą.  Nie  chcąc  zaś  iść  na  przebój,  aby  nie 
zeszczuplić  swych  zastępów,  postanowił  oszukać  czigność 
nieprzyjaciela,  i  bez  walki  stanąć  u  celu.  Skupił  zatśm  (19.) 
pod  Modlinem  swe  siły,  a  wysławszy  (21.)  n^rzód  materyał 
potrzebny  do  budowy  mostu  nie  daleko  Dobrzykowa,  stanął 
(23.)  sam  z  całą  armią  w  Płocku.  W  tym  jeszcze  dniu  prze- 
szedł Dembiński  z  przednią  strażą  po  gotowym  nu>ście  i 
dotarł  nazajutrz  aż  do  Gombina.  Za  nim  miała  wyruszyć 
niebawem  i  reszta  wojska.   Ruch  ten  nie  uszedł  baczności 
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PasddeTdesa.  Kazał  tćż  DoMorowowi  }&6  przea  Płockie  za 
Bybińsldm,  i  po  inrzeprawie  jego  opanować  most  pod  Dobrzy- 
koweoA.  Pahłen  zaś  miał  w  21,000  dotrzeć  do  Błonia,  a 
w  odwodzie  byt  wielki  książę  Midiał  z  17,000,  gdy  Kreutz 
w  12,000  strzegł  Modlina,  gdzie  pozostała  załoga  polska. 
Bównocześnie  polecił  Bergowi  wznowienie  uUadow  z  jenerałem 
Morawskim.  Żądał  zaś,  aby  armia  polska  wródła  do  po^- 
szeństwa,  wysłdta  deputaeyą  do  cara  z  proźbą  o  powszechną 
anmestyą,  zajęła  z  bronią  i  bagażami  i^nowiska  w  Płockiem 
i  oddała  natychmiast  Modlin.  Groził  przytćm,  że  wszyscy 
jeneralowie  i  nlvezelnicy  oddziałów,  którzy  przeszedłszy  Wisłę, 
po  zagranicami  województwa  płoddego  dzis^ać  będą  po  nie- 
przjrjacielsku ,  zostaną  wyjęci  z  pod  prawa. 

Gdy  nasi  midi  już  przechodzić  Wisłę,  przybył  wieczo- 
rem (23.)  Morawsld  do  Słupska,  głównćj  kwatery  Rybińskiego 
z  propozycyami  Paszkiewicza.  Rybiński  zwołał  radę  wojenną, 
na  którćj  był  obecny  i  Bon.  Niemojewski.  Na  zapytanie,  czy 
l^zejść  Wisłę  i  dalej  wojować,  czy  przeciwnie  zakończyć  wojnę 
układem,  odpowiedziało  36ciu,  że  pora  spóźniona  a  żołnierz 
odarty  i  zniechęcony,  że. zatem  należy  kres  położyć  w^pue. 
Sześciu  zaś  tylko,  a  mianowicie  Kaź.  Małachowski,  Pac, 
Umiński,  Węgierski,  Bem  i  podpułkownik  Kamiński  oświad- 
czyli się  za  dalszą  wojną.  W  myśl  tej  uchwały  postanowiono 
wysłać  deputaeyą  do  Petersburga,  a  D^nbińskiemu  dano  roz- 
kaz do  powrotu.  Niemojewski  oburzony  tóm  wszystkićm,  pospie- 
szył zaraz  do  Płocka ,  zwołał  sejm  i  podał  się  do  dymisyi. 
I  między  oficerami  wywołało  postanowienie  rady  wojennćj 
formalny  rozruch,  a  część  ich  domagała  się  wprost  od  sejmu 
rozkazu  do  dalszego  pochodu.  Wśród  ogólnćj  niemal  wrzawy 
oddał  sejm  naczelne  dowództwo  Umińskiemu,  i  wyprawił 
z  tćm  Zwiericowski^o,  Chełmicki^go  i  Wład.  Platera  do  głównej 
kwatery.  Lecz  część  wojd^a,  a  szczególniój  piechota  nie  chciała 
uznać  Umińskiego.  Na  tych  sporach  nieszczęsnych  zmarnowano 
czas  stosowny  do  przejścia  Wisły,  a  Dembiński  aż  się  roz- 
chorował z  gniewu  i  rozpaczy,  gdy  otrzymał  ów  rozkaz  do 
powrotu.  Gdy  zaś  Rybiński,  który  po  usunięciu  Umińskiego 
znów  ol^ął  naczelne  dowództwo,  kazał  most  rozebrać,  chciaia 
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część  wojska  temu  przesakodzić,  z  czego  krwawa  byłaby  się 
-wywiązała  bójka,  gdyby  nie  sprężyste  wyst^ienie  Denbii- 
skiego.  Teraz  powsti^  rozstrój  zupełny.  Morawrid,  który  niał 
się  z  polecenia  rady  wc^^uiój  układać  z  Ba!igiem ,  podał  się 
do  dymisyi.i  odjechał  do  Warszawy.  Członkowie  rz%do  i  s^jiiHi 
udali  się  (25.)  ku  granicy  pmśkiój  pod  zadoną  pułku  jasdy, 
aby  nie  doznać  losu  Winc.  Niemojewskiego  i  Olizara,  kt^di 
schwytał  patrol  kozacki.  Rybiński  wysłał  Milbarga  do  Modlma, 
aby  wspólnie  z  Ledóćhowskiii  komendantem  tej  twierdzy 
układał  się  z  Bergiem,  który  przybył  (27.)  do  Nowodworu 
z  żądaniem,  aby  wszyscy  bez  wyjątku  jenerałowie  i  oficerowie 
podpisawszy  deklaracyą  poddania  się  bezwarunkowego  carowi, 
odnowili  przysięgę  wierności,  i  oddali  natychmiast  Modlin 
i  Zamość.  W  rocie  tej  przysięgi  opuszczono  wyraz  „ąjasyjBna*^ 
a  przy  królu  przymiotnik  y^homtyiucg^y^ .  Na  wymagaak 
Milberg^  przyzwolił  Berg  dwa  dni  namysłu.  W  tym  czasie 
starał  się  Paszkiewicz  obsaczyć  naszych  i  przeszkodzić  idi 
przejściu  za  Wisłę.  Rybiński  zaś  pomknął  (26.)  do  wsi  Szpi- 
talu naprzeciw  Wrocławka,  gdzie  postawiono  most,  a  Bem 
zajął  na  czele  przednićj  straży  to  piiasto.  W  tćm  przybył  Mil- 
berg  z  warunkami  Paszkiewicza*  Na  radzie  wojennej  odrzu- 
cono je  34  głosami  przeciw  6,  a  Milbeiigowi  polecono,  aby 
odpowiedział  Paszkiewiczowi,  że  wojsko  polskie  woli  bój  sto- 
czyć lub  przejść  za  granicę ,  niż  przyjmować  podobne  warunki 
Rybiński  chciał  zbadać  usposobienie  wojska,  i  dla  tego  przy 
przeglądzie  (29.)  tegoż  zapytywał  osobno  oficerów  a  osobno  sze- 
regowych, czy  gotowi  siłą  sobie  utorować  drogę  w  Krakowskie. 
Powszechny  okrzyk  wskazał  mu  nąjwyraini^ ,.  że  wojsko  nie 
cofnie  się  przed  żadną  ostateczn<^cią.  Lecz  gdy  już  wydał 
rozkaz  do  pochodu,  zawahał  się  na  wiadomość,  że  Pahlen  się 
zbliża,  aby  udaremnić  przeprawę,  i  że  Różyckiego  także  wy- 
pai-to  już  do  Galicyi.  Miasto  więc  uderzyć  na  Pahłena,  który 
miał  teraz  zaledwie  15,000  ludzi,  i  rozprawić  się  %  nim  orę- 
żnie, cofoął  (30.)  Rybiński  przednią  straż  z  Wrocławka  i  kazał 
most  rozebrać.  Całe  wojsko,  isdemoralizowane  tą  chwicgnością 
nacaelAego  wodza  poszło  przez  Lipno  do  Rypina,  gdzie  stanęło 
%  Października.  Zaczęło  si$  teraz  zbiegostwo  na  wielkie  roz- 


mJary.   ftzy  >??ymartzu  z  Płocka  pozostaU  jenerałowie  Bogu-   , 
sławski  i  Ainfrychowicz   z   10Q    oficerami   i  2,000  żołnierzy- 
aby  się  poddać  Moskalom.    Za  ich  przykładem  poszło  mnó* 
stwo  imiych.    Rybiński  złożył  (8.)  nową  radę  wojenną,   a  ta 
oświadczyła  się  za  wkroczeniem  do  dzi^!^aw  pniskich ,   o  co 
natychmiast  rozpoczęto  układy  z  władzami  prusUćmi ,  które . 
żądały  oddania   broni,  dział,   koni  i  amunicyi,   oddzielenia' 
oficerów  od  szeregowych  i  obietnicy  od  jenerałów,  że  pozo- 
staną   w    migscach*  im   wskazanych.     Rybiński  ogłosiwszy 
manifest  do  ludów  i  rządów  europejskich ,   przekroczył  (5.) 
granicę  w  chwili  właśnie,  gdy  Paszkiewicz  w  kilku  kolunmach 
spieszył  na  jego  pognębienie.  Na  granicy  oświadczył  Moskalom 
jenerał  pruski,  że  wojsko  polskie  będzie  rozbrojone  i  bron  wy- 
dana,  a  co  do  ludzi ,  postąpi  się  według  układu   w  Berlinie 
z  pełnomocnikiem  carokim  zawart^[0.  Granicę  przeszło  21fiOO 
ludzi  z  %  działami.    Żołnierze  byli  odarci ,   a  w  części  •  bez 
płaszczów  i  butów,  dzięki  staranności  rządu  i  innych  władz 
narodowych. 

Różycki,  który  chciał  się  w  górach  świętokrzyskich  usa- 
dowić, nie  zdołał  stawić  czoła  Riidigerowi.  Spędzony  ai  pod 
£agowa  cofnął  się  do  Rakowa  po  za  Nidę^  a  Kamińskiego 
wysłał,  ku  Stobnicy.  Po  rozbiciu  tegoż  pod  Szkalmierz^n,  ru- 
szył Różycki  ku  Miechowu,  lecz  porażony  pod  iKDchałowem 
i  Górą,  stanął  (25.  Wrześ.)  pod  Olkuszem,  zkąd  przeszedł 
(26.)  granicę  okręgu  wolnego  miasta  Krakowa ,  a  zająwszy 
stanowisko  pod  Chrzanowem,  chciał  czekać  z  bronią  w  ręku 
przybycia  głównój  armii  w  Krakowskie.  Gdy  jednakże  Rftdiger 
yikroczył  w  okręg  wolnego  miasta,  schronił  się  Rożydd  z  re- 
skami swego  korpusu,  wynoszącómi  1,400  ludzi  i  6  óńai 
koło  Bobika  do  Galicy!  Mdiger  osadził  Kraków  batalloneon 
swój  pieehoty,  a  z  resztą  swego  ki^rpusu  wrócił  (30.)  do  Kró- 
lestwa. 

Po  przejściu  Rybińskiego  do  dzierżaw  pniskich  poddał' 
się  (8.  Paźdz.)  Modlin  na  łaskę  i  niełaskę  w.  księciu  Micha- 
łowi, wracającemu  do  Warszawy.  Załodze  liczącój  6,000  lodzi, 
pozwolono  rozejść  się  do  domów,  a  nazf^utrz  zajęli  Moskale  - 
twierdzę.  Zamość  obsaczony  przez  Eajzarowa  trzymał  się  nieco. 
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dłuććj«  Erytióski  boińem,  komendanf  tegoi,  w^wany  ilo  pod- 
iimia ,  nie  chciał  menyć  Kajzarowowi ,  który  go  upewniał , 
że  jut  nie  ma  wojska  pełsldego  i  że  sam  Modlin  nawet  zą}^ 
przez  Moskali,  lecz  żądał ,  aby.  trzem  oficerom  załogi  pozwo- 
lono przekonać  się  0.4^  naocznie.  Za  ick  powrotem  poddał 
się  (21.  Paćdz.)  i  Zamość  carowi  wraz  z  4.000czną  załogt 
swoją. 

XIV. 

POSTANOWIENIA  MIKOŁAJA  PO  UPABEn  POWSTANIA.  ZWTNI^CIB 
WOJSKA  NABODOWEGO  I  ZNIESIENIE  KONSTYTUCYL  STATUT 
ORGANICZNT  DLA  KEÓLESTWA.  SYSTEM  NAJSBOŻSZEGO  UCISKU 
I  PRZEŚLADOWANIA. 

.  Tak  w  ciągu  powstania  jak  nie  mni^j  po  upadku  tegoż 
starały  się  oba  mocarstwa  zachodnie  najusifadćj^  by  skłonić 
cara  do  utrzymania  odrębności  i  konstytucyi  królestwa.  Usi- 
łowania ich  nie  miały  pożądanego  skutku  ze  względu  ^wrne, 
że  interwencya  ich  dyplomatyczna  nie  była  wspólną,  a  przy- 
tóm  nie  narażała  Moskwę  na  wojnę^w  razie  odmowni  odpo- 
wiedzi Bząd  bowiem  moskiewski  nie  chciał  uznawać  wypły- 
wającego z  teaktatów  wiedeńskich  obowiązku  przywrócenia 
konstytucyi,  i  twierdził  przeciwnie,  że  na  mo<7  tych  trakta- 
tów może  takie  dać  urządzenia  królestwu ,  jakie  poczyta  sa 
najodpowiedniejsze.  Upijał  się  zaś  przy  swojćm  tćm  bardzie, 
że  Austrya  i  Prusy  podzielały  jego  sposób  tłumaczenia  osno- 
wy traktatów  wiedeńskich.  Ftzyjazne  więc  uwagi  obu  rządów 
zachodnich,  nie  poparte  groźbą  wojny,  osiągnęły  tyle  jedynie, 
że  pozostawiono  królestwu  czczą  nazwę  pohddego,  i  że  car 
orosił  wyjątkową  amneskyę,  którą  następnie  w  znaczs^  udiylił 
części ,  a  do  prowincyi  zateanych  nie  zastosowcd  bynajnmi^. 
Po  amnestyjnym  ukazie  (z  1.  Łistop.  1831)  posypały  się 
ukazy  niweczące  tamten  zupełnie. 

Bząd  tymczasowy  złożony  z  moskiewskiego  senatora 
Eogła  jako  prezesa,  z  jenerałów  Rautenstraucfaa  i  Kosecki^^o, 
z  Strogonowa  i  Fuhrmaaa  rozpocz^  (24.  Paźdz.)  w  imiraiu 
cara  czynności  swoje  w  Warszawie,  gd^de  grobowa  niemal  sa- 
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l€!gła  ciaeft.  S%dy  wojeniłb  poczynające  sobie  ze  zwykłą  sro- 
gością,  moskiewską  przeprowadzały  na  wielkie  rozmiary  śledź* 
twa  pod  okiem  Paszkiewieza^  którego  car  uczdł  tytułem  księ- 
cia warszawskiego  za  ostateczne  pokoiianie  powstania,  i  oddał 
mm  królestwo  w  zarząd  jaka  namiestnilpwi  swemu.  W  samym 
kr^eatwie ,  za  którćm  rządy  zachodnie  cią^e  się  ujmowały, 
omićj  było;  wyroków  skazujących  uczestników  powstania  na' 
zabór. dóbr  i  Syberyą^  Lecz  w. zabranych  prowincyach  srożyła 
się  Moskwa  z  cajią  ;^adłością.  Prócz  wi^u  wyroków,  śmierci 
poska^ywano  ogiomne  mnóstwo  na  Sybir  i  na  zabór  dóbr. 
ZanUmięto  następnie  wszechnicę  wileńską  i  liceum  krzemie- 
nieckie, a  wszystkie  szkoły  naukowego  okręgu  wileńskiego 
poprzetwarzano  w  sposób  moskiewski.  Język  j^lski  wyklu* 
czono  ze  szkół,  sądów  i  urzędów,  a  natomiast  wprowadzono 
moskiewski.  Systcm  gwałtownego  wynaradawiania  był  na  j)0^ 
rządku  dziennym  w  całym  zaborze,  a  wszystko  co  mogło  przy-^ 
pominąć  polskość,  doznawało  najcięższego  ucisku.  Zaczęły  się 
różnorodne  prześladowania  .religijne  i  nawracania  przemocą 
na  szyzmę.  Zniesiono  wszystkie  rzymsko-katolickie  i  uniackie 
klasztory,  a  liczbę  kościołów  katolickich  zmniejszano  nieu- 
stannie i  pod  rozmaitćmi  pozorami.  Żeby  zaś  uszczupUĆ  ile 
możności  liczbę  Polaków  w  zaborze ,  nakazał  car  przewozić 
tysiącami  rodziny  dtobn^  szlachty  w  gł^  Moskwy  i  na  stepy 
kaukazkie.  . 

Mimo  przedstawieni  i  następnćj  protestacyi  oba  mocarstw 
zachodnich  postanowił  car  zwinąć  wojsko  narodowe  i  znieść 
nadaną  królestwu  przez  Aleksandra  L  konstytucyą.  Ośmielało 
go  do  tego  przyzwolenie  Prus  i  Austryi.  Ze  rząd  pruski  pra^ 
gnący  wynarodowić  sw^  zabór  zgadzał  się  na  plany  carskie, 
ęm  mó^  nas  dsiwić.  Lecz  trudnij  zr^zumfeć  postępowanie 
rządu  auBtryaeki^o,  który  odsti^chnąwszy  się  wbrew  zasadom 
zdrowej  polityki  od  mocarstw  zachodnich,  pozwołił  carowi 
zgwałcić  wyraźne  zasb^ożenia  traktatów  wiedeńskich  i  patrzył 
z  nąjwyższóm  zadowoleniem  na  wytępianie  narodowości  pol- 
skiój  w  całym  zaborze  moskiewsidm.  Zwinięcie  wojska  pol* 
ski^o  nast^iło  fektycznię  po  ugadku  powstania,  gdy  wszy- 
stkich żołnierzy,  którzy  się  poddali,  rozpuszczono  do  donów* 
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Za  tćm  poszło  niebawem  nuesienie  konstytocyi,  IMrą,  ctr 
^w  Sicij  ojcowski^  troskliwości  o  dobro,  pokój  i  SMcaęicie  bró- 
Ustwa""  zastąpił  (16.  Lut  l832)  statutem  organieznym.  W  sta- 
tucie tym  zatrzymano  część  artykułów  zniesiono  koits^rtiicyi, 
usunięto  zaś  wolnośó'4>sobi8tą,  wprowadzono  cenmrę,  zaMr 
dóbr  za  zbrodnie  stanu  i  odwołałność  sędziów,  którzy  t^m 
samem  stali  się  zaletnymi  od  rządu.  Bada  adflfiinistracyjna 
składała  się  z  dyrektorów  komisyi  spraw  wewnętrznych, 
skarbu  i  oświecenia,  i  z  innych  osób  pr£ez  rząd  powołaoydi, 
a  prezesem  jej  był  namiestnik,  jak  nie  mniój  rady  stanu,  do 
którćj  należało  projektowanie  ustaw  i  rozporządzeń  admini- 
stracyjnych. Wszystkie  zaś  ważniejsze  sprawy  miała  ostatecz- 
nie rozstrz}i^ać  rada  państwa  w  Petersburgu,  w  którćj  car 
przyrzekł  ustanowić  osobny  wydział  dla  królestwa  polskiego, 
złożony  z  Polaków  i  Moskali.  Statut  zastrzegał,  że  gdy  kró- 
lestwo jest  nierozłącznie  z  Moskwą  połączone,  Moskale  w  nićm 
zamieszkali  używać  mają  praw  tych  samych,  co  każdy  krajo- 
wiec, co  znaczyło  właściwie,  że  będzie  można  wciskać  Moskali 
na  wszystkie  posady.  Jedynćm  zastrzeżeniem,  mąjącem  jakąś 
przynajmniej  wartość,  było  zapewnienie,  że  królestwo  ma  za- 
chować dalćj  odrębn%  administracyą ,  używać  języka  polskiego 
we  wszystkich  czynnościach  urzędowych  i  mieć  representaigni 
stanową  według  osobn^o  regulaminu,  którego  rząd  nie  oro- 
sił następnie,  a  tćm  samćm  i  owćj  reprezentacyi  nie  zwoływał 
nigdy.  Statut  pozostawił  dotychczasowy  podział  na  wojewódz- 
twa aż  do  czasu ,  gdy  ear  uzna  potrzebę  innego  poddaln 
khtju.  Wojsko  narodowe  nie  miało  dalój  istnieć ,  a  kraj  był 
winien  zaólać  armią  moskiewską  dostarczamem  rekrutów,  skarb 
zaś  carstwa  sumami,  stosownie  do  poleceń  ^^ant 

Zniósłszy  konstytucyą,  rozkazał  (24.  Mkrca)  car  w  ^ 
oowskićj  pieczołowitości  swoj^  zabierać  w  Warszawie  i  kró^ 
lestwie  cUopc^w  osierociałych  i  biednych,  a  szczeg^ni^  synów 
żołnierzy,  i  wywozić  ich  kasztem  8kai1)U  królestwa  do  Mińska, 
zkąd  ich  miano  odstawiać  do  batalionów  w  osadach  wojskowych. 
Rozkaz  ten  barbarzyński  był  wykonywany  z  najsroższą  nie- 
łudzkością,  ponieważ  siepacze  moskiewscy  wydzierali  matkom 
przemocą  dzieci,   z  czego  wywiązywały  si^  najtraicmiejsze 
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sceny.  Wkrótce  potćm  kazał  car  przewieźć  <ik>  Petersburga  zbiory 
zBiesionćj  ws^cłmicy  warszawskićj  a  dalćj  zbiory  towarzystwa 
przyjaciół  nauk^  które  musiałp  się  rozwiązać.  Na  ukoronowairie 
zaś  dzieła  kazał  w  łaskawości  swej  (w  Maju)  wcielić  przemocą 
wszystkich  żołnierzy  z  r.  1831  do  armii  moskiewskiój  na  lat  15 
z  tćm  zastrzeżeniem  ^  że  tym  jedynie  mają  być  lata  służby 
w  wojsku  pplskićm  policzone,  których  powstanie  zastało 
w  czynn^  służbie,  a  oraz,  że  podoficerowie  z  przed  29.  Li- 
stopada 1830  mieU  wejść  w  swym  stopniu  do  armii  moskiew- 
skićj.  Wszyscy  zaś  inni,  a  nawet  oficerowie  mianowani  w  ciągu 
powstania  niieli  być  wcieleni  jako  prości  żołnierze  do  wojska 
moskiewskiego.  Na  dobitek  wymógł  (9.  Czerw.)  Mikołaj  na 
papieżu  Grzegorzu  XVI.  list  apostolski  potgpiający  powstanie 
narodowe  i  upominający  duchowieństwo  polskie  do  wzorowćj 
uległości  wz^ędem  wspaniałomyślnego  cara. 


XV. 

•POGLĄD  NA  OSTATNICH  LAT   80.   ZAKOŃCZENIE. 

Upadek  powstania  oddziaływał  w  swych  skutkach  zgub- 
nych na  wszystkie  ziemie  polskie,  ponieważ  zgodne  zapatrywanie 
się  trzech  rządów  rozbiorćzych  na  sprawę  naszę  spowodowało 
ściślejszy  między  nićmi  związek  przeciw  usiłowaniom  wychodź- 
ców naszych ,  którzy  wyrzuceni  z  ojczyzny  tćm  bardziej  wiązali 
się  z  rewokicyą,  im  większy  był  ucisk  w  kraju,  a  im  mni^ 
widzieli  w  rządach  europejskich  szczerćj  gotowości  do  igęcia 
się  za  pokrzywdzonym  narodem.  Gdy  zaś  Moskwa  nadużywając 
zwycięztwa,  srożyła  się  w  sposób  najdzikszy,  wydali  jej 
I^rusacy  część  wojska  polskiego,  które  się  w  ich  schroniło 
dzierżawy ,  a  reszcie  pozwolili  udać  5ię  do  Francyi  i  w  inne 
strony^  Rząd  również  austryacki  starał  się  pozbyć  tych ,  którzy 
w  jego  wkroczyli  granice,  co  dało  pochóp  do  surowych  środków 
przeciw  mieszkańcom  prowincyi  naszćj,  chcącym  zatrzymać 
u  siebie  nieszczęśliwych  rozbitków  sprawy  narodowćj.  Suro- 
wość trzech  rządów  wzmogła  się  baidziej  jeszcze  w  r.  1833 , 
gdy  tak  w  Niemczech,  jak  nie  mni^  w  innych  stronach 
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Enropy  przyszło  do  rozruchów,  w  których  nasi  wydiodźcy 
ezynny  mieli  udział,  a  szczególniej  gdy  nierozważne  wkrocze- 
nie kilku  drobnych  oddziałów  partyzanckich  do  zaboru  mos- 
kiewskiego dało  dogodną  sposobność  do  zestopniowania  lug- 
sroższych  prześladowań.  Trzy  bowiem  rządy  zawarły  teraz 
(8.  Wrześ.)  w  Miinchengratz  ugodę,  którą  zobowiązały  się 
wydawać  sobie  wzajem  przestępców  politycznych  a  na  wypadek 
powstania  w  którymkolwiek  z  zaborów  stłumiać  je  wspólnćmi 
siłami.  Obostrzono  d^  niesłychanego  stopnia  cezurę  i  nadzór 
policyjny,  a  najeżdżanie  domów  wśród  nocy,  przetrząsanie 
mieszkań,  łapanie  podejraanych  i  inne  tego  rodzaju  wybryki 
władzy  były  nieustannie  na  porządku  dziennym  we  wszystkich 
ziemiach  *  polskich.  Więzienia  zapełniano  licznymi  ofiarami. 
Ucisk  prześladowczy  wywoływał  mnogie  związki  i  sprzysiężenia 
tajemne,  które  odkrywane  kolejno  utrzymywały  w  dą^ym 
ruchu  policye  i  sądy  karne.  Wykrycie  jednego  związku  nie 
odstraszało  od  tworzenia  nowych ,  a  jeszcze  nie  skończono 
śledztwa  w  sprawie  tego  lub  owego  sprzysiężenia,  gdy  jut 
policya  była  na  tropie  nowego.  Wychodźcy  przyczyniali  się 
do  tych  objawów  w  znacznój  niewątpliwie  części,  lecz  już 
samo  usposobienie  mieszkańców  a  szczególhiój  młodzieży  pło- 
nącej najczystszą  i  do  marzycielstwa  posuwaną  miłością  ojczyzny 
byłoby  i  bez  wpływów^  z  zewnątrz  wiodło  do  podobnych 
przedsięwzięć.  Im  sroższy  był  ucisk ,  tóm  bardziój  stopniowała 
się  nienawiść  ku  uciskającym,  a  im  ciężej  prześladowano 
każdy  objaw  polskości ,  tóm  większą  była  goftowość  poświęcenia 
się  w  sprawie  ojczyzny., Książka  zakazana  nabierała  w  oczach 
każdego  tćm  większój  wartości,  a  dla  tego  właśnie  przepła- 
cano ją  najchętniej ,  i  czytano  ukradkiem.  Nie  pomag^ 
najostrzejsze'  poszukiwania  i  nieludzkie  kary  wymierzane  na 
tych,  u  których  przydybano  książkę  zakazaną,  ponieważ 
każdy  poczytywał  sobie  za  powinność  obywatelską  sprowadzania 
tajemnymi  drogami  dzieł  zakazanych.  Prześladowanie  polskości 
zrodziło  ducha  oporu  i  ducha  męczeństwa ,  którego  najsroższa 
surowość  nie  zdołała  złamać. 

Celem  wszystkich  związków  i  usiłowań  było  odzyskanie 
niepodległości  ojczyzny  własnemi  siłami  i  przy  współdziałaniu 
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maydi  narodów,  dążących  do  wolności.  Lecz  jak  przed  r.  1830 
wszystkie  związki  miały  charakter  przeważnie  polityczny, 
tak  odznaczają  się  sprzysiężenia  po  r,  1831.  swćmi  dążeniami 
społecznymi.  I  teraz  była  niepodległość  ojczyzny  celem  związ- 
ków tajemnych,  lecz  w  tej  ojczyźnie  zamierzano  upewnić 
wszystkim  mieszkańcom  równość  obywatelską ,  wolność  osobistą 
1  wolność  sumienia  a  oraz  współudział  w  sprawach  publicz- 
nych, do  czego  wstępnym  krokiem  miało  być  usatoowolnienie 
i  uwłaszczenie  ludu  wiejskiego.  Przez  związki  zaczęła  się 
wytwarzać  opinia  publiczna,  dążąca  do  odrodzenia  społeczeń- 
stwa naszego  na  podstawie  demokratycznej ,  a  samo  wystąpienie 
sejmu  postulatowego  w  sprawie  włościańskićj  najlepszym  było 
dowodem ,  że  zasady  krzewione  przez  związki  tajemne  upo- 
wszechniały się  coraz  bardziój.  Że  obok  tego  występywali 
krzewiciele  chorobliwych  teoryi ,  nie  powinno  zadziwiać ,  ponie- 
waż opinia  publiczna  nie  miała  śro(Uców  kontrolowania  tajem^ 
nych  robót,  skoro  rządy  z  równą  srogością  prześladowały  i 
najszlachetniejszych  lo-zewicieli  zasad  zdrowych  i  szalonych 
lub  niecnych  agitatorów,  którzy  nie  przetrawiwszy  pochwy- 
tanych  tu  i  owdzie  twierdzeń,  wszczepiali  nienawiść  w  serca 
włościan  przeciw  oświeceńszym  warstwom  społeczeństwa  i 
pragnęli  upowszechniać  między  nićmi  wyobrażenia  niezgodne 
s  dobrem  powszechnćm.  IBy^  to  jednakże  wyjątki  dość  nieliczne. 
Odjęcie  najzupełniejsze  wszelkich  warunków  życia  naro- 
dowego po  upadku  powstania  z  1880—1  roku  wydało  w  ko- 
niecznym następstwie  wszystkie  owe  sprzysiężenia.  Sroźenie 
się  władz  rządowych  zestopniowywało  drażliwość  powszechną, 
a  przytłumianie  oświaty  prawdziwćj  zradzało  popęd  przyswa- 
jania jej  sobie  i  krzewienia  drogami  tajemnćmi.  Niemożebność 
zresztą  jakiejkolwiek  pracy  organicznćj,  ucisk  fiskalny,  prze- 
śladowanie zapamiętałe  wszystkiego,  co  polskie  i  widoczny 
zamiar  w)Tiarodowienia  zaborów  a  przytćm  bezprzykliadne 
gwałty  moskiewskie,  którym  potuszały  dwa  drugie  rządy, 
zepchnęły  naród  z  koleji  przyrodzonego  rozwoju  i  wpędziły 
go  na  manowce  tajemnych-  knowań,  gdzie  musiał  marnować 
najżywotniejsze  swe  siły.  Kwiat  bowiem  młodzieży  jego  padał 
ofiarą  robót  że  tak  powiem  podziemnych,  a  nikt  pewnie  nie 
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zdołałby  dziś  obliczyć  (^omu  strat  z  t^o  powodu  pooieflio- 
nych.  Tysiące  młodych  takntów,  które  w  normalnych  stosun- 
kach byłyby  sig  rozwinęły  i  ukształciły  do  rozmaitych  zawodów 
specyalnych,  aby  następnie  pracować  nad  pomnożeniem  dobra 
powszechnego  krąj\i  i  nad  wzrostem  oświaty,  manuały  wśród 
agitacyi  politycznych  lub  w  więzieniach,  a  czytając  chciwie 
książki  zakazane,  T^apawały  się  obcómi  teoryamt  społecznymi, 
które  w  bi;ąka  wszedhstronnćj  nauki  a  oraz  przy  niedokładnem 
pbeznaniu  się  z  przeszłością  ojczystą  i ,  z  drogami  rozwoju 
narodowego  zrodziły  dość  znaczny  rozbrat  między  przeszłośdą 
i  dążeniami  teraźniejszości  i  nadawały  wszystkim  czynnościom 
pewien  charakter  kosmopolityczny. 

W  takim  stanie  rzeczy  musiała  nastąpić  dłuższa  przerwa 
w  rozwoju  piśmiennictwa  narodowega  Zniesienie  bowiem  szk^ 
głównych  w  Warszawie  i  Wilnie  a  liceum  w  Krzemieńcu^ 
i  przetworzenie  wszystkich  innych  zakładów  naukowych  w  całym 
zabprze  moskiewskim  odjęło  młodemu  tam  pokoleniu  wszelką 
prawie  możnośd  kształcenia  się  w  duchu  narodowym.  I  w  obu 
djiigich  zaborach  nie  szło  lepiej ,  ponieważ  tu  uczono  młodzież 
w  szkoJ:ach  wszystkiego  po  niemiecku ,  gdy  tam  zaprowadzono 
moskiewskie  wykłady.  Szkoły  przeto  nie  były  ogniskami  oświaty 
narodowej ,  ale  miały  raczćj  wybornym  stać  się  środkiem 
prędszego  wynjirodowiehia  pojedynczych  ziem  polskich.  Samo 
zresztą  rozgorączkowanie  ogółu,  towarzyszące  agitacyora  poli- 
tycznym ,  nie  uspasabiało  do  prac  naukowych ,  z  czego  wynikło, 
że  przez  kilka  lat  po  upadku  powstania  żadnego  prawie 
zuakomitszego  nie  wydano  dzieła  polskiego.  Przyczyniała  się 
do  tego  i  surowość  niesłychana  ceiizury,  która  każdą  myśl 
śmielszą,  każdy  objaw  uczucia  narodowego  wykreślała  w  ręko- 
pisach jej  przedkładanych. 

Wykiywane  nieustannie  sprzysiężenia  daw^  powód 
trzem  rządom  do  zaostrzania  środków  represyjnych.  Śledztwa 
polityczne ,  łapanie  tak  zwanych  emisaryuszów  czyli  wysłanni- 
ków od  komitetów  polskich  za  granicą,  przetrząsanie  mieszkań, 
aby  wyławiać  pisma  i  dzieła  zakazane,  surowość  nadzoru 
policyjnego  nad  każdym  zakąt^m  kiaju  i  ciężkie  kary  wymie- 
rzane przeciw,  skazanym  były  najzupełniej  bezskuteczne.  Łedme 
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bowidm  jedno  skończono  śłedżtwo,  napełniały  się  znów  wię- 
zienia, a  sądy  karne  nriały  żaWfize  spraw  poUtytznych  co  wiś 
miara.  Rządy  zapoznawały  widocznie  tę  prawdę,  że  tamując 
w  jakimkolwiek  oiiganizmie  przyrodzone  ftmkcye  życia ,  znie- 
wala się  go  do  chorobliwych  objawów,  a  co  gorsza  chciały 
usuwać  owe  objawy  większym  jeszcze  tamowmem  tych  funkcyi 
przyrodzonych.  Zwalając  przyczynę  złego  na  komitety  polskie 
za  granicą,  które  kh  zdaniem  podtrzymywały  agitacye  poli- 
tyczne w  kraju,  usposabiały  safme  mieszkańców  do  poddawaniat 
się  wpływowi  z  zewnątrz,  ponieważ  odjęły  im  wszelką  możnoSfi 
priacy  nad  podniesieniwn  czy  to  dobrobytu  czy  Uż  oświaty 
narodów^  Podejrzliwość  władz  nie  oszczędzała  i  najspokoj- 
niejszych, a  Urn  samćm  skazywała  ich  na  bezczynnoi^ć*,  gdy 
za  to  gorętsza  część  rzucała  się  w  otchłań  spisków,  nie 
widząc  innćj  drogi  służenia  spmwie  narodowój. 

W  ciągu  jeszcze  śledztwa  z  powodu  wyprawy  party- 
zanckiej (1838  r.)  Zaliwskiego  zdało  się  trzem  rządom,  że 
głównóm  ogniskiem  agitacyi  politycznych  jest  okręg  wolnego 
miasta  Krakowa,  gdzie  wielu  z  wychodźców  się  ukrywało 
nieustannie.  Za  wspólnym  przeto  porozumieniem  wkroczyły 
(1836)  wojska  austryackie  do  Krakowa,  aby  powypłaszać  wszy- 
stkich wychodźców  z  miasta  i  okręgu.  Lecz  następne  lata 
wskazały  bezskuteczność  tego  środka,  ponieważ  związki  ta- 
jemne były  odtąd  liczniejsze  niż  przed  tóm,  a  pomimo  czuj- 
ności policyi  i  obostrzeń  co  do  podróżnych  jeździli  emisaryu-^ 
sze  gęści^  po  kraju,  niż  kiedykolwiek,  zwłaszcza  że  mieszkańcy 
oburzeni:  nieznośnym  uciskiem  udzielali  im  wszelkiej  pomocy. 
Rozdrażnienie  umysłów  wzmagało  się  tćż  z  dmem  każdym, 
a  tak  niepodobna  s^  dziwić  łatwości ,  z  jaką  wytwarzające 
się  ciągle  związki  tajemne  krzewiły  się  po  kraju.  Im  dokucz- 
liwszóm  było  położenie,  im  mniej  pozwalano  ludziom' praco- 
wać w  drodze  legalnej  a  więc  jaMhńe  nad  ulepszeniem -wszel- 
kich stosunków,  Urn  bardzićj  rzucano  się  na  dróg?  nielegalne. 
Mnogie  i  surowe  wyrcfkł  nie  odstraszf^  bynajmni^ ,  a  c^ 
ściowe  ułaskawienia  nie  budziły  uczucia  wdzięczności  dla 
władz ,  które  dalej  używały  tego  samego  systemu  prześlado- 
wania wszelkich  objawów  uczuć  narodowych. 


Celem  jak  mówiliśmy  wszystkich  sprig^ęźeń  było  odbu- 
dowanie Polski  w  dawnych  granieach.  Wielkość  i  trudBość 
przedsięwzięcia  spowodowała  potrzebę  szukania  środków,  jakić- 
miby  można  porus2^ć  masy  ludu  wiejskiego  do  powstania.  Z 
tego  wywiązały  się  rozmaite  teorye  społeczne,  które  po^eliły 
wychodźców  i  kraj  na  przeciwne,  obozy.  Najgorętsi  a  tćm  samćm 
najniecierpliwsi  wyobrazili  sobie,  że  byle  włościanom  dać  wol- 
ność i  własność  gruntu ,  będzie  ich  możi»i  skłonić  do  zbroj- 
nego ruchu  przeciw  trzem  rządom.  Znaleźli  się  i  tacy,  którzy 
rozpocząwszy  propi^ndę  między  ludem,  ppdnieodi  w  nim 
nienawiść  przeciw  szlachcie ,  czćm  go  chcieli  pozyskać  dla 
sprawy  powstania.  Nęcili  go  przytćm  nadzieją  korzyści  mate- 
ryalnjich ,  jakie  nań  miały  spłynąć  w  razie  zwycięstwa.  Na 
podstawie  bałamutnych  sprawozdań  o  gotowości  ludu  wiej- 
skiego do  powstania  zbudowano  obszerny  plan  t^oż  (w  r. 
18450 1  a  w  następnym  przystąpiono  (19.  Lut)  -do  czynu, 
który  skończył  się  nąjtraicznićj ,  ponieważ  lud  wiejski  wystą- 
piwszy przeciw  powstańcom,  powtórzył  u,  nas  na  mniejsze  nieco 
rozmiaiy  rzeź  humańską.  Władze  rządowe  wyparły  się  wszel- 
kiego udziału  w  tąj  rzezi ,  lecz  nie  zdołały  osłabić  powsze- 
chn^o  przekonania,  że  z  ich  to  nastroju  i  poleeenia  włościa- 
nie tylu  dopuścili  się  morderstw. 

Był  to  niewątpliwie  najstraszniejszy  z  zawodów,  jakiego 
doznano  w  r.  1846,  gdy  własny  lud  zwrócił  się  przeciw  po- 
wstańcom chcącym  wywalczyć  luepodległość  ojczyzny.  Nowe 
to  doświadczenie  daleko  boleśniejsze  niż  poprzednie^  nie  zmniej- 
szyło jednakże  ochoty  do  równie  niebezpiecznych  przedsif- 
wzięć,  ponieważ  nie  osłabiło  nadziei  lepszćj  przyszłości.  Lubo 
nigdy  może  więzienia  nie  były  tak  zapełnione  i  takie  mnóstwo 
nie  zapadło  wyroków  najsurowszych,  nie  ustały  przecież  ta- 
jemne roboty.  Rok  1848,  w  którym  powszechny  ogarnął  ruch 
Europę,  of|bił  się  także  i  w  ziemiach  polskich,  a  w  samym 
jedynie  zaborze  moskiewskim  nie  przyszło  do  otwart^;o  obja- 
wu. Chwilowa  swoboda  i  prawo  wypowiedzenia  jawnie  swydi 
życzeń  i  myśli  uczyniły  zbędnćmi  na  czas  wszelkie  związki 
tajemne.  Późniejsza  reakcya,  stan  oblężenia  i  exekiucye  woj- 
skowe wywołały  znów  ta  związki,  lecz  gdy  od  r.  1648  po- 
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cząwBzy  wlgcćj  niecci  pozwolono  ludziom  zajmować  się  spra- 
wami publicznymi ,  a  przytśm  i  cenzura  Utraciła  część  sw^j 
surowości, 'mnidj  byłb  popędu  do  sprzysięźeń.  Za  tp  gamięto^ 
się  z  t^m  większą  ochotą  i  goriiwośćią  do  prac  organicznych 
i  dó  dźwigania  piśmiennictwa  ojczystego,  im  bardzićj  wzra- 
stała j^ewność,  że  nat6j  drodze  będzie  można  służyć  sprawie 
narodowćj.  Ruch  umysłowy  wzmógł  się  wprawdzie  już  po  r. 
1840,  lecz  ogarnął  wszystkie  prowincye  dopićro  oi.r.  18413, 
gdy  nawet  Moskwa  musiała  zwolnieć  nieco  w"sw^j  zacieki^j 
przeciw  nam  srogości. 

Wojna  wschodnia  (1854  —  6),  Śmierć  cara  Mikołaja 
i  wstąpienie  na  carstwo  Aleksandra  II  zdawały  się  żajjowia- 
dać  źwrot  dla  narodu  naszego  pomyślny.  Ustały  bowiem  na 
czas  w  zaborze  nawet  moskiewskim  prześladowania  polskości, 
a  zwolnienie  cenzury  i  nadzom  policyjnego  dozwoliły  rzucić' 
się  na  drogę  prac  organicznych.  Powstawały  spółki  róźno- 
imienne  i  stowarzyszenia ,  które  chcąc  podnieść  dobrobyt 
kraju,  ^dźwigały  oraz  i  oświatę  jego.  Ruch  literacki  ożywiał 
się  coraz  silniej  we  wszystkich  trzech  zaborach,  a  nigdy' 
może  nie  wychodziło  tyle  dzie^  i  pism  polskich.  Naród  )*i'dząc 
się  w  lepszych  warunkach  rozwoju ,  zarzucił  całkowicie  związki 
tajemne,  które  przy  możności  wysilania  się  w  sprawie  po- 
wszechnój  na  drodze  legalnćj  uważał  za  najzupełniej  zbyteczne. 
Zajmowały  go  teraz  przedmioty  wielkiej  doniosłości,  jak  miano- 
wicie podniesienie  bogactwa  narodowego ,  rozwiązanie  kwestyi 
włościańskiej ,  oświata  warstw  pracujących  i  ulepszenie  wycho- 
wania publicznego.  Sprawa  włościańska  załatwiona  od  dawna 
^  zaborze  pruskim,  a  r.  1848  w  Galicyi,  stanęła  teraz  na 
porządku  dziennym  w  królestwie  polskićm  i  prowincyach 
zabranych.  Obec  tych  spraw,  którćmi  dozwolono  się  po  r.  1856 
zajmować  publicznie,  nie  miały  związki  tajemne  warunków 
bytu.  Świadczy  to  najlepićj ,  że  główną  przyczyną  ich  mnożenia 
się  było  zatamowywanie  przyrodzonych  funkcyi  życia  narodo- 
wego. Gdyby  więc  rządy  były  nie  przeszkadzały  tym  pracom , 
byłoby  się  wszystko  rozwyało  spokojnie.  Lecz  podejrzliwość 
ich  zaczęła  niebawem  krzyżować  prace  podjęte,  w  których 
upatrywały  niebezpieczne  dążenia.  Rozmaite  ścieśniania  i  do- 
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kuczliwońci  policyjnego  nadzoru  wskazywi^  narodowi,  źe 
dawny  system  wraca  powoli «  i  że  tnidno  będzie  przełamać 
stawiane  nieustannie  rozliczne  zapory.'  Rozbudzone  w  daga 
lat  kilku  silniej  niż  przedtem  poczucie  narodowe  było  drażliwsze 
niż  kiedy  na  ponawiający  sig  ucisk,  a  gdy  przytćm  w  skutek 
zbiorowej  w  stowarzyszemsch  pracy  wyrobiła  sig  pewna  świado- 
mość, siły  własnćj ,  przyszło  do  stmrć  podjazdowych  z  władzami , 
które  powinny  były  z  tego  poznać ,  że  zniecierpliwienie  narodu 
może  wywołaó*  opór  gwałtowny.  Stare  jednakże  nawyczki  a 
zapewne  i  skryte  zamiary  przemogły  nad  rozumem  stanu. 
Zamiast  dozwolić^  co  właściwie  nie  mogło  dla  sam^  władzy 
być  niebezpiecznćm ,  a  wynikało  z  rzeczywistych  potrzeb 
kriaiju/ wołano  drażnić  zakazami  i  dokuczaniem,  czćm  spowo* 
dowano  znane  manifestacye  w  Warszawie,  które  się  powtórzyły 
w  królestwie  i  we  wszysflach  trzech  zaborach. 

I  teraz  jeszcze  można  było  zapobiedz  burzy,  gdyby 
rząd  moskiewski  był  uwzględnił  adres  żądający  połączenia 
administracyjnego  prowincyi  nabranych  z  królestwem,  co  jak 
wiemjf  Aleksander  I.  przyrzekał,  a  nie  dotrzymał.  Cierpkości 
odmo^^j  odpowiedzi  nie  usu|ięły  rozmaite  przyzwoita  dla 
królestwa,  które  piargiabia' Wielopolski  przywiózł  z  Peters- 
burga. Człowiek  ten  dumny  i  zarozumiały  wyrządził  najcięższą 
krzywda  narodowi,  ponieważ  chcąc  rządzić  po  dyktatorsku, 
nie  zrozumiał  natuiy  ruchu,  jaki  ogarnął  kraj  cały.  Gdyby 
był  miał  szczyptę  rozumu  stanu,,  byłby  niezawodiiie  pojął 
od  razu,  źe  powinien  połączyć  się  z  stronnictwem  umiaj^o- 
wativni  mM  z  tak  zwaną  dyrekcyą  pracy  organicznej,  ponie- 
waż byjby  mógł  z  jej  pomocą  uhzymać  na  wodzy  stronnictwo 
rucbu ,  kt^rc  z  początku  nic  miało  dostatecznej  siły,  by  trząść 
cłŁl)ni  kTajem.  Lecz  Wielopolski  podkopywał  sam  wpływy 
dyrelccyi ,  a  używając  moskiewskich  sposobów  przeciw  stron- 
nictwu nnUu,  zaczął  na  dobitek  wyszydzać  w  dzienniku 
powszechnym  i  komunałach  uczucia  patryotyczne  narodu,  czćm 
torował  drogę  temu  strounictwu  do  coraz  większej  w  kraju 
przewagi.  Za\yiniła  również  i  dyrekcja  rzeczoiui ,  gdy  zamiast 
dążyć  wszelkićmi  do  tego  siłami,  aby  owładnąć  ster  całego 
ruchu,   do   czego   była  możność  aż  po  koniec   1862  r.,  dała 
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sobie^  wydrzeć  z  r^  kierunek  komitetowi  centrtdnenw,  który 
wprost  zmierzał  do  powstania.  Jak Bię  skończy  powstanie,  pize- 
widywali  z  góry  wszyscy  ludzie  rozważniąjsi,  lecz  mało  było 
takich,  którzyby  śmieli  wystąpić  otwarcie  z  sumieimćm  przed- 
stawiemem  nieochybnych  następstw  kroku  nierozważnego,  jaki> 
zamierzano  uczynić. .  Sam  zresztą  Wielopolski  pchał  gdyl^r 
z  umysłu  stronnictwo  ruchu  do  powstania  dzikićmi  rozporządsf^ 
niami  swćmi  a  szczególnićj  ową  proskrypcyą  wi;j6kową^  poinoe% 
której  chciał  wcielić  w  szeregi  moskiewskie  wsi^tkich  goręt- 
szych patryotów.  Zamierzał  tćm  zgnieść  od  razu  stronę  ruchu, 
a  iiystlWił  kraj  na  jatki,  za  co  Usznie  zasłużył  naprzeklę- 
stwo  narodu. 

Powstanie  zbrojne  w  tak  niekorzystnych  warunkach  i  bez 
uprzednich  przygotowań  było  nieszczęściem,  'gdy  prziicież 
powstający  nie  mogli  liczyć  na  współudział  całego  narodu. 
Lud  wiejski  wystąpił  z  początkti  nieprzyjaźnie  pi^eciw  pow- 
staniu, co  znid\voliło  do  surowych  środków  przeciw  pojedyn- 
czym włościanom ,  z  których  wielu  pokajranp  śmiercią.  Rozpo- 
częta 23.  Stycznia  18G3  roku  walka  trwała,  rok  przeszło,  i 
przeniosła  się  z  królestwa  do  prowincyi  zabranych,  które 
tajemny  komitet  warszawski,  zwiący  się  rządem  narodowym,: 
dla  tego  powołał  do  oręża,  aby  wskazać  >  interweniującym 
dyplomatycznie  rządom  zachodnim  prawdziwe  granica  polskie.' 
Interwencya  trzech  mocarstw  t.  j.  Austryi ,  Frąncyi  i  Anglii ' 
nie  przyniosła  nąjmniejszćj  korzyści  sprawie  powstania,  a 
nawet  nie  zdołała  powściągnąć  okrucieństw  moskiewskich. 
Walka  zaś  prowadzona  bezładnie  i  bez  naczelnego  kieruuku 
nie  mogła  mieć  ^powodzenia,  ponieważ  ka^dyz  oddziałów 
zbrojnych  działał  na  własną  rękę  bez  wszelkiego  zwązku 
z  innćmi.  Moskwa  rozbyała  jedne  po  drugich,  a  przedłużała 
widocznie  walkę  dla  tego  wyłącznie,  aby  kraj  jm  \rf^keze 
tylko  narazić,  zniszczenie.    . 

Bezpośrednie  następstwa  tego  zerwania  się  do  broni 
musiały  być  okropne.  Moskwa  bowiem  rozsrożona  postanowiła 
wytępić  narodowość  naszą  w  całym  zaborze.  Lubo  nie  wątpimy, 
że  szalone  jej  zapędy  nie  osiągną  celu  zamierzonego,  lec;^  i 
to  pewna  niestety,  że  jej  dzikie  i  bezwzględne  postępowanie 


zaiamowido  na  o^as  moSe  dhitezy  wsaelki  tam  postęp  i  rttfwdj. 
Samo  nawet  u^aszczenie  luda  wiigskiego  prząrrowadzone 
w  sposób  najdowoiniejszy  a  nawet  niesprawiedliwy  nie  przy- 
sporzy na  razie  krajowi  obywateli,  ponieważ  rząd  moskiewski  na 
to  uwolnił  włościan  z  pod  władzy  dziedziców ,  aby  ich  poddać  pod 
jafemo  iMT^ch  czybownihdw,  którzy  schlebiając  chwilowo  ich 
Wmiętnoddom  i  zacheeniom,  me  dozwolą  im  swobodnie 
pozw^ać  «ię  ani  w  gminie  ani  indywidualnie,  ale  będą  ich 
utrzymywać  w  ciągłej  od  siebie  zależności. 

Zaciekłość  niesłychana,  z  jaką  Moskwa  usiłuje  ^/^piać 
żywioł  polski  w  prowincyach  zabranych,  świadczy  m^p;^', 
że  radaby  co  prędzój  je  przenarodowić,  aby  następnie  powie- 
dzieć Europie^  że  to  kraje  czysto -moskiewskie.  Lecz  jak 
usiłowania  Katarzyny  n.  i  Mikołaja  były  płonne,  tak  nie 
powiedzie  się  i  Ał^sandrowi  U.  S^a  bowiem  żywotna  narodu 
ptzetrwa  i  te  prześladowania,  jak  przetrwała  tyle  poprzednich. 
Szamotanie  się  namiętne  MosKwy  wysili  ją  *samą  do  t^ 
stopnia,  że  będzie  musiała  zwolnieć,  a  lat  kilka  zbiorowćji 
pracy  narodu  zatrze  ślady  długiego  niszczenia-^iNaród  pokonany 
ginie  w  ówczas  tylko  bezpowroUiie,  gdy  sam  zwątpił  o  sobie 
i  8W^*  przyszłości,  czego  o  naszym  nie  wolno  powiedzieć. 

Zamykając  opowiadanie  moje  tym  pobj^nym  poglądem 
na  ostatnie  wypadki,  dodam  jedynie,  że  mimo  chwilowego 
upadnieńia  na  duchu,  naród  nasz  nie  wyrzekł  się  sw^  przy- 
szłości. Leoz  przyszłość  ta- zależy  od  zbiorów^  a  wytrwałej 
p/acjr  we  wszystkich  kiefrunkach ,  ponieważ  nią  jedynie  mo2na 
wytworzyć  siłę,  bez  którój  niepodobna  cokolwiek  osięgnąć. 
Że  wśród  tąj' pracy  przedzie  może  długo  walczyć  z  trudno- 
ściami," nie  powinno  odstraszać,  a  byle  chęci  nie  brakło,  da 
się  wszystko  przezwyciężyć.  Ofiar  poświęcających  się  bez 
namysttt  było  j^*  nadzwyczaj  wiele,  dziś  trzeba  łącznej, 
sumiennćj  a  wytrwałej  pracy,  a  owoce  przez  nią  osiągnione 
będą  początkiem  now^j  ery  dziejowej  narodu  naszego. 


Tegoż   autorU   wys^tf  Własnym    nakładem 
następujące  dzieła  i  są  po  ws^ystkich  Icsięgar- 
^niach  a  oraz  u  niego  samego  do  nabycia: 

Rys  dziejów  narodu  polskiego  od  najdaw- 
niejszych, czasów  aż  do  r.  1763.  to  zeszytów.  (Lwuw 
1854). 

Dzieje  narodu  polski  ego  od  najdawaieiszych 
do  najnowszych  czasów  potocznie  opowiedziane  Tom  L» 
których  niniejszy  tom  jest  zakończeniem.  (Lwów  i863)* 

Rokosz  Zebrzydowskiego  opisany  w^edług 
źródeł  głównie  rękopiseranych,  (Lwów   i838k  ' 

Pogląd  na  życie  i  pisma  ks»  Hugona  Kołłątaja 
podkanclerzego  koronnego.  (Lwów   1860), 

Kilka  slow  bezstronnych  w  sprawie  idsicjej. 
(Lwów   1861), 

Idea  narodowości  polskiej,  (Lwów  i86a>. 
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